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Jako  imćpan  żegota  z  Rogów,  podstoli  nadworny 
J.  Kr.  Mości,  małżonkę  swoją,,  Kasieńkę,  o  nie- 
wierność posądza. 

Aczkolwiek,  piszący  słowa  niniejsze,  wie,  iż 
nie  tylko  płochliwe  niewiasty,  arie  i  męże  stateczni 
zagłówkiem  powyższym  zaciekawieni  zostaną,  i 
jak  najrychlej  dowiedzieć  się  o  małżonce  pana 
Żegoty  radziby  byli:  mimo  to  zadość  ich  zrozu- 
mianej febrze  nie  możemy  od  razu  uczynić,  a  to 
z  tej  racyi,  iż  pan  podstoli  koronny  przed  nikim 
podejrzeń  swoich  nie  wyjawiał,  i  co  miał  we  wnę- 
trzu, we  wnętrzu  dusił,  a  że  po  kądzieli  parę  garn- 
ców krwi  litewskiej  do  żył  jego  wlało  się  —  skryty 
więc  był,  jako  Litwin  każdy,  i  o  niemiłym  dla 
siebie  przedmiocie,  dokumentnie  nie  stwierdzo- 
nym, przed  najzaufańszym  nawet  przyjacielem 
swoim  nie  rad  był  mowie. 

Gdyby  go  kto  za  ozór  pociągnął  i  do  muru 
przyparł,  a  sądem  Bożym  pogroził,  iżby  prawdę 
rzekł  —  w  niemałym  by  się  znalazł  kłopocie,  bo 
ani  gaszka  z  alkowy  nie  spłoszył,  ani  w  wiryda- 
rzu,  na  piasku  miękkim,  pod  oknami  jejmości,  ża- 
dnego śladu  stóp,  któreby  mówiły  o  chłopie  — 
nie  dostrzegł;  ni  pies  ostrzegawczo  zawarczaii,  ni 
hajduk,  pilnujący  drzwi,  pijanego  udał;  ni  poko- 


jówka,  zagabana  nagle,  języka  zapomniała  w  gę- 
bie, na  oznaki  one,  coś  niefortunnego  zwiastu- 
jące, pan  podstoli  słuch  czujny,  a  baczne  oko  miał. 
Pomimo  to  wszystko,  niepokój  go  trapił  i  nie  po- 
zwalał ani  dłużej  z  przyjaciółmi  w  winiarni  się 
zabawić,  ani  po  stolicy  się  pogapić,  do  której  nie- 
dawno był  zjecłiał  i  w  domu  własnym  na  Strado- 
miu,  tuż  prawie  nad  brzegiem  Wisły,  blizko  Wa- 
welskiego dworca  —  zamieszkał.  Stracił  apetyt  i 
sen,  bo  w  ucho  mu  dyabel  jakiś  szepnął:  pilnuj 
się !  —  milczał  zaś  jak  ryba,  bo  sumiennie  rzecz 
całą  biorąc,  nicby  powiedzieć  nie  umiał. 

Były  jednak  oznaki  pewne,  o  płochości  pani 
podstoliny  mówiące.  Że  barwiczki  do  liców  uży- 
wała, to  jeszcze  nic,  bo  moda  ona  z  królową  Boną 
do  Polszczy  weszła  i  rozwielmożniła  się  pomiędzy 
niewiastami,  które  przedewszystkiem  o  nadobność 
wdzięków  swych  dbają;  że  lubiła  gędźbę,  a  pląs, 
a  śpiew  —  to  także,  wyrozumiały  pan  podstoli,  do 
grzechów  śmiertelnych  nie  zaliczał,  zwa'żając  na 
przyrodzoną  płochość  białogłów  wszystkich,  zre- 
sztą i  sam  lubił  puścić  się  drabanta  i  w  jakimś  tań- 
cu zawrotnym  z  niewiastami  kołować.  Inne  cał- 
kiem były  oznaki  niestateczności  owej,  którą  jeno 
oko  mężowskie  dopatrzeć  mogło. 

Oboje  młodzi  byli  i  zdawało  się,  iż  się  dopaso- 
wali do  siebie,  jak  miecz  do  pochwy;  on  ledwie  lat 
paTę  poza  trzydziestkę  sięgnął,  ona  ledwie  dwa- 
dzieścia wiosen  liczyła,  a  pobrali  się  nie  dla  żad- 
nych materyalnych  czy  koligacyjnych  względów, 
jeno  przez  najczystsze  miłowanie,  które  ich  przed 
ołtaTz  Pański  zaprowadziło.  Od  lat  dwóch  już 
świętym  ślubem  małżeńskim  związani  byli,  a  do- 
piero od  paru  miesięcy  bez  mała,  jak  ów  zły  duch 
w  ucho  pana  Żegoty  szepnął:  pilnuj  się! 


Przybywszy  do  Kratowa,  pan  podstoli  zau- 
ważył zmianę  pewną  w  małżonce  swojej.  "Wesoła 
zawsze,  a  jak  skra  żywa,  od  niejakiego  czasu,  nie 
to,  żeby  się  pomiarkowała  w  wesołości,  lecz,  jakby 
była  gorączką  jakąś  nagabana,  niespokojna,  a  o- 
glądająca  się  trwożliwie,  i  jakoś  z  podełba  na  mę- 
ża swojego  patrząca.  Zauważył  też  pan  Żegota,  iź 
zaczęła  cicho,  niby  mysz  na  palcacli  chodzie,  przez 
okno  na  wiryndarz  wyskakiwać,  przez  szyby  do 
kancelaryi  jego  zazierac,  jakby  upewnić  się  chcia- 
ła, czy  śpi,  czy  czuwa ;  aby  zaś  się  za  próg  wychy- 
nął i  pałkę  w  łapę  wziął,  zaraz  się  pyta:  a  dokąd 
to?  a  kiedy  waćpan  wrócisz?...  przyczem  zauwaiyc 
można  było,  że  pewien  niepokój  sercem  jejmości 
kołj^sał  bo  szatka  na  łonie  drżała,  a'  piersiom  ni- 
by tchu  brakło. 

„Dokąd?  a  kiedy?" 

A  co  podwice  do  tego,  dokąd  mąż  idzie  i  kie^ 
dy  do  dom  wróci?. . . 

Szczególnie  to  ostatnie  pytanie  nie  podobało 
się  panu  Żegocie ;  powtórzone  zaś  raz  i  drugi,  wy- 
wołało ów  poszept  dyabelski  —  i...  pan  Żegota 
zauważył,  że  ilekroć  powrót  przyśpieszył  i  wpadł 
nagle,  jak  bomba,  do  mieszkania,  jejmość  skon- 
sternowaną być  się  zdawała',  a  chcąc  ono  pomiesza- 
nie swoje  ukryć,  z  takim  impetem  rzucała  się  mał- 
żonkowi swemu  na  szyję,  jakby  go  chciała  udu- 
sić, a'  takie  ciepło  od  niej  biło,  że  pan  podstoli  nie 
wiedział  sam  jak  miał  sobie  gorącość  oną  wyper- 
SAvadować.  Że  zaś  ksiądz  Orzechowski  raz  byl 
rzekł  (a  skąd  o  tern  wiedział,  to  chyba  mu  pani 
Chełmska  wytłómaczyła)  :  że  białogłowa  najbar- 
dziej się  do  męża  cauli,  gdy  o  niewierności  zamy- 
śla —  pan  Żegota  ta'k  słowa  te  do  serca  swojego 
wziął,  iż  od  tej  chwili  baczne  oko  na  Kasieńkę 


zwracać  począł  i  one  oznaki  czułości  niemylnie  do- 
strzegł. Rzecz  zaś  znana,  że  miodowe  miesiące, 
r^T-zkolwiek  smaczne  są,  wieki  nie  trwają;  po 
przejściu  onych,  podstolnikostwo  i  tak  nieumiar- 
lvOwanie  całowali  się  u  siebie,  w  Rogacli ;  ale  pani 
Katarzyna,  czy  to  mąż  z  pola  czy  z  gumna  powra- 
cał, czy  z  dalszych  aLbo  bliższych  odwiedzin  sąsie- 
dzkich —  nie  obłapiała  go  nigdy  z  taką  gwałtow- 
nością, a'  już  ani  razu  nie  rzuciła  pytania:  kiedy 
waepan  powrócisz?...  Nie  zważałby  i  teraz  na 
to,  za  uniesienie  uniesieniemby  odpłacał,  gdyby 
w  sam  raz  nie  przypomniał  sobie  słów  księdza' 
Orzechowskiego.  Coś  go  w  wątrobę  kolnęło  i  od 
tej  chwili  zaczął  obserwować  dozgonną  towarzysz- 
kę swoją.  A  że,  jak  to  zwyczajnie  bywa  w  stolicy, 
iż,  gdy  majestat  królewski  na  Zamku  siedzi  — 
braci  szlachty  różnych  godności  i  wieku  roi  się, 
by  mrowie  po  deszczu,  i  drzwi  domostw  nie  za- 
mykają się  wcale :  tedy  i  dom  pana  stolnika  goś- 
cinne wrota  swoje  na  oścież  otworzył,  męże  sta- 
teczne i  białogłowy  poważne,  dzierlatki  i  fircykr 
kupą  nawiedzać  go  zaczęły,  a  kto  wie,  czy  z  onem 
rojowiskiem,  truteń  jakiś  za  próg  się  nie  wycisnął 
i  kropli  miodu,  nieprzeznaczonego  wcale  dla*  gości 
—  nie  usączył.  .  .  Słowem,  pana  Żegotę  niepokój 
trapił,  a  że  niespokojności  onej  brak  było  funda- 
mentu, milczał,  jak  pień,  jeno  koronkę  do  Prze- 
mienienia Pańskiego  co  wieczór  odmawiać  począł. 

A'liści  dnia  ipewnego,  o  zmierzchu  —  a  działo 
się  to  w  pierwszych  dniach  maja  —  w  odwiedziny 
do  podstolego  zaszedł  pan  Hyacynt  Rupejko.  Że 
Litwinem  był,  to  już  samo  na'zwisko  wskazywało ; 
70  podeszły  w  leciech,  to  o  tem  chód  pana  H3'acyn- 
ta  mówił  —  bo  idąc,  suwał  trochę  nogami  a  o 
próg  zawżdy  zawadził.  Czasu  młodości  woja'czki 


SjC  imał',  i  dużo,  dużo  krwi  nieprzyjacielskiej  po- 
psował;  za  ś.  p.  Zygmunta  Starego,  nieprzyjaciel 
jakiś  prosto  w  twaTz  z  rusznicy  mu  lunął  i  tak 
fizyonomię  całą  osmalił,  że  wyglądała  jako  rondel 
miedziany  i  już  czerwoności  swojej  pozbyć  się  po 
wiek  nie  mogła.  Z  racyi  onej  i  wąsiska  dyabli 
wzięli  i  oko  jedno  nie  widziało  jak  się  należy.  Gdy 
e;:asy  wojaczki  minęły  i  oręż  trzeba  było  do  poch- 
wy schować,  pan  Rupejko  różne  urzędy  ziemiań- 
skie sprawował,  jak  mógł,  tak  Rzeczypospolitej 
służył  —  i  ani  zauważył,  jak  nieliczone  lata  zbie- 
gły, włosy  z  ciemienia  wylazły,  głowa  trząść  się 
zaczęła,  a  starokawalerstwo  na  niemiłe  osamotnie- 
nie go  ska'zywało.  Miał  wprawdzie  w  starostwie 
lidzkiem  krewniaków  dalekich,  którzyby  mu  ni 
kąta  ciepłego,  ni  strawy  nie  pożałowali,  ale  pan 
Rupejko  znał  siebie  dobrze  i  wiedział,  że  nigdzie- 
by  długo  miejsca  nie  zagrzać,  że  znudziłaby  go  je- 
dnostajność  żywota,  krajobrazy  i  fizyonomię  te- 
same,  —  postanowił  więc,  dopóki  go  już  ostate- 
cznie choróbsko  nie  zwali,  na  swojej  kobyle,  sta- 
rej jak  on,  od  komina  do  komina  jeździć,  zawżdy 
się  kupy  trzymając,  a  wiedział,  że,  czy  to  dom 
szlachecki,  czy  dwór  wojewodziński,  nigdzie  mu 
gościny  nie  odmówią  i  otworzystemi  ramionami 
powitają.  Nie  lękał  się  także,  by  w  razie  nagłej 
a  niespodziewanej  śmierci,  grzeszne  ciało  jego  u- 
czciwego  pogrzebu  nie  miało.  O  tę  usługę  pozgon- 
ną  samiby  się  krewniacy  postarali,  Ibo  testament 
od  dawma  złożony  w  grodzie  był,  i  sumy  znaczne 
dla  krwie  swojej  przeznaczone,  i  parę  tysięcy  zło- 
tych na  mszę  wieczystą  i  opatrunek  grobu  w  Ru- 
pejkach  nad  Dzitwą  umocowane.  O  nic  więc  już 
nie  dbał  pan  Hyacynt,  a  jako  z  młodu  przyzwycza- 
ił się  do  życia  wesołego  i  w  kupie  —  tak  i  dzisiaj 


z  rozmaitymi  kamratami  do  stolicy  przyciągnął  i 
abo  w  winiarni  w  traktament  się  bawił,  a'bo  zna- 
jomycłi  w  ich.  domostwacłi  odwiedzał,  najczęst- 
szym zaś  igościem  byl  u  podstolego,  pod  którego 
domem  i  teraz  stanął  i  w  kołatkę  uderzył. . . 

—  Jest  pan?  —  spytał  stojącego  u  drzwi  haj- 
duka. 

—  Jest. 

—  A  jejmość  pani?. . . 

—  Także,  ino  się  nie  pokazuje. . . 

—  Jakto  nie  pokazuje  się?.  .  .  Chora  czy  co? 

—  spytał  zaniepokojony  pan  Rupejko. 

Pachołek  pod  wąsem  się  uśmiechnął.  .  . 

—  Chora,  nie  chora,  tylko  coś  tam  między  pa- 
nem a  panią  zaszło. 

—  Aha! —  mruknął  do  siebie  pan  Hyacynt... 

—  Jakieś  nieporozumieńko  małżeńskie  —  ale  to 
nic ! .  .  .  Pogodzą  się  —  młodzi  są. 

I  odwijając  poły  granatowego  źupana,  poszła- 
pał  na  górę. 

W  izbie  mrok  panował,  parę  polan,  rzuco- 
nych jakby  od  niechcenia  na  komin,  dogorywało ; 
podstoli  siedział  na  ławie  rzeźbionej  misternie, 
prawą  ręką  o  stół  się  wsparł,  lewą  za  łeb  się 
schwycił  i  patrzył  ponuro  w  dopalające  się  ogni- 
sko. 

Była  to  izba  biesiadna,  sklepiona  u  góry, 
przestronna  a'  szeroka.  Rzeźbione  ławy,  skórą  wy- 
ciskaną obite,  obiegały  dokoła;  poprzeczną  ścianę 
zajmowała  roboty  gdańskiej,  szafa  szeroka,  na* 
której  godzinnik  stał  i  dygotał,  jakby  kto  łopatą 
w  klepisko  bił ;  komin  polerowany  niemal  pół  izby 
zajmował,  a  palenisko  tak  wielkie  miał,  iż  przy 
niem  niemała  kompania  zasiąścby  mogła'  i  uczci- 
wie się  ogrzać.  Drzwi  było  dwoje :  jedne  wejścio- 
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we  z  sieni,  a  drugie  do  korytarza  wiodące.  Od 
pułapu  zwieszała  się  lampa,  olejem  nalana,  bogata 
w  bronzy  i  szkła  czeskie,  w  których  migotały  do- 
palające się  ogniska  płomyki. 

Na  wejście  Rupejki,  pan  podstoli  łeb  podniósł 
uśmiechnął  się,  z  ławy  wstał,  a'ź  zatrzeszczała  — 
i  wyciągając  rękę  przez  stół,  rzekł  do  gościa : 

—  W  sam  raz  przychodzisz  mi  waszmośc ! . . . 
- —  A  to  czemu?  —  zapytał  Rupejko. 

—  Niemocen  jestem  i  coś  mi  w  dołku  dolega... 

—  Zali  jejmość  paTii  a  małżonka  waszmościna 
żadnej  dryakwi  spreparować  nie  umie? 

—  Nie  mówiłem  jej  nic,  zaniepokoiłaby  się. 

—  Cóż  ja  poradzę? 

—  Dobry  przyjaciel  nieraz  od  opatrunku  lep- 
szy, a  szczera  rozmowa  z  nim  medykamentem  by- 
w^a  na  dolegliwości  przeróżne. 

—  Nie  na  wszystkie  —  rzekł  Rupejko. 
Podstoli  westchnął. 

—  Ale  kto  wie  —  ciągnął  pan  Hyacynt  — 
czy  nie  usłużę  dziś  waszmości  lepiej,  niż  medyk 
niektóry. 

—  A  to  jak? 

—  Każno  światło  dać,  a  zobaczysz! 
Przywołany  pa^chołek  zapalił  lampę  i  oddalił 

się.  Rupejko  zbliżył  się  do  stołu,  i  stanąwszy  na- 
przeciw siadającego  znów  pana  Żegoty,  wydobył 
foliant  jakiś  z  zanadrza. 

—  Co  to  jest?  —  spytai  podstoli. 

—  Rej  z  Nagłowic ! , . .  ~  podniesionym  gło- 
sem odezwał  się  Rupejko,  wskazując  palcem  na 
kartelusz  tylko  co  na  stół  rzucony. 

—  Rej,  Rej  —  zauważył  Żegota.  —  A  wżdy  o 
nim  szeroko  już  w  Koronie  słychać. 
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—  Miracula',  powiadani  waćpanu,  miracula! 
Dotąd  chłop  jeno  w  kościele  na  chwałę  pańską 
rymami  śpiewał,  a  to  poema  całe  na^siekane  nimi. 

—  Wżdy  wiadomo,  iż  pa^  Milcołaj  pokazać 
chce  orbi  —  ''że  Polacy  nie  gęsi,  i  swój  język 
mają. . . 

—  Ale  jak  pokazać !  —  zawołał  Rnpejko.  — 
Znasz  waćpan  Żywot  Josepha  z  pokolenia  żydo- 
wskiego, syna  Jakobowego,  rozdzielany  w  rozmo- 
wach person,  który  w  sobie  wiele  cnót  i  dobrych 
obyczajów  zamyka''? 

—  A  ktoby  tam  wszystko  czytał!  —  wzruszył 
ramionami  Żegota  —  dość  wiedzieć,  że  są  ludzie, 

<^    co  piszą. .  . 

—  Ja  powiadam  wacpanu,  że  już  my  ani  Wło- 
chów, ani  Czechów  nie  powstydamy  się. . . 

—  Nowa  to  rzecz  pana  Reja?  hę? 

—  Dla*  mnie  i  dla  wacpana  nowa;  bo  ja,  jak 
Ahaswerus,  miejsca  ciągle  zmieniający,  a  waść, 
jako  grzyb  nieruchomy  przy  gospodarce  na  wsi 
siedzący,  nie  możemy  wiedzieć,  co  tłocznie  krako- 
wskie wybijają...  Ony  Żywot"  dał  mi  dziś  je- 
den z  dworzan  króla  imci  i  powiadam  waćpanu 

—  miracula !  Chcesz,  a  usatysfakcyonuję  ciebie. 

—  Dziękuję  waszmości,  dawnom  już  druko- 
wanej bibuły  nie  widział  —  odezwał  się  podstoli. 

—  Lecz  moźeby  Kasię  poprosić?...  Abo  nie  — 
dodał  szybko.  —  Wżdy,  gdy  o  Józefie  jest  rzecz, 
to  i  jejmość  Put^^farowa  być  musi.  Z  chęcią  wać- 
pana  posłucham. . .  Przeczytajmy  tedy  —  ale  sa- 
mi!. . . 

Spojrzał  w  drzwi  na  korytarz  wiodące,  na 
którego  końcu  były  izby  niewieście  —  wsparł  się 
o  stół  i  wpatrzył  w  Rupejkę.  Pan  Hyacynt  foliant 
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rozwinął  (bo  nie  druk  to  był,  jeno  odpis), ;  na  dłu- 
gość prawicy  swojej  od  oczu  oddalił,  cłirząknął  i 
czytać  począł.  Cicliy  szmer  na  korytarzu  dał  się 
słyszeć,  ale  czytający  i  zasłuchany  nie  zauważyli 
tego.  Żywot  Josepha''  zaciekawił  Żegotę  rozpa- 
lił Rupejkę,  który  ochrypłym  nieco  ze  starości 
głosem  czytał  i  tłómaczył  ustępy  niektóre. 

—  A  teraz  Achiza,  panna  służebna,  zachęca 
Józefa,  by  powolny  był  pani  jej;  i  niby  dla  szat 
przewietrzenia,  by  mole  nie  zjadły,  wprowadza  ży- 
dowina  do  izby  Zefiry,  która  to  małżonką  Putyf a- 
ra  jest  —  a  sama  umyka  co  tchu,  drzwi  zapiera- 
jąc, tak  że  Zefira  i  Józef  sami  zostają,  na  nieprze- 
spieczeństwo  pokusy  narażeni. 

—  Że  też  te  pokojówki  i  w  dawnych  leciech 
jednakie  były!...  —  mruknął  pod  wąsem  pan 
Żegota. 

—  To  od  gospodyni  zależy,  która  dobry  wikt 
dając,  posłuszeństwa  a  subordynacyi  wyma'ga... 

Na  wspomnienie  dobrego  wiktu,  pan  podstoli 
dreszcz  lekki  uczuł  i  we  łbie  omroczenie  niejakie. 
Kasieńka  jego,  dziś  właśnie,  zraz  najlepszy  piecze- 
ni Małgosi  dała,  mówiąc:  '^jedz  Małgoś,  boś  wczo- 
ra  dzień  cały  pościła".  Baczyć  teraz  będzie  na 
wikt  panny  pokojowej  i  kto  wie,  czy  się  nie  upe- 
wni w  nieszczęściu  swojem. 

—  Czytaj  waćpan  dalej ...  —  odezwał  się  do 
Rupejki. 

—  Terasz  uważaj  waszmość,  jakto  Zefira  od- 
powiada na  cnotliwą  odporność  Józefa  i  słowa  je- 
go krześciańskie. 

—  Pst ! . . .  —  odezwał  się  nagle  Żegota,  palec 
do  ust  przykładając,  bo  mu  się  zdało. . .  ale  sam 
nie  wiedział,  co  mu  się  zdało ;  uśmiechnął  się  tedy, 
i  zwracając  się  do  Rupejki: 
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—  Czytaj,  waćpan,  czytaj !  —  znów  rzekł. 

—  Słuchaj  tedy,  jakto  Zefira  odpowiada  na 
cnotliwą,  odporność  Józefa  i  słowa  jego  krześciań- 
skie : 

Miły  Józef,  oto  nie  piec. 

Gdy  od  szczęścia  co  możesz  miec; 

A  iż  to  darmo  przychodzi. 

Każdemu  to  rado  szkodzi, 

Kto  szczęście  puszcza  mimo  się. 

Prawie  ten  już  nie  dba  o  się. 

A  i  pta'ka  tego  ganią, 

A  zowią  go  prosto  kanią, 

Co  sobie  tak  pocznie  grubie. 

Ułapiwszy,  iż  nie  skubie ! 

—  Uważasz  waszmośc? 

—  Nieobyczajna  niewiasta  —  mruknął  Że- 
gota. 

— -  A  dalej  ta'k  prawi  Zef ira  ona : 

Bo  gdybyś  ty  chciał,  niebożę ; 
Wszystko  stac  się  dobrze  może. 
Bo  bych  ja  w  to  ugodziła : 
Przed  wszemi  bych  cię  ganiła, 
Czasem  ci  bych  nałajała  — 
Trafićbym  ja  w  to  umiała ! 
Chybaclby  mu  dyaibeł  kryślił, 
Toż  ci  by  się  snać  domyślił. 
A  jabych  jedno  patrzała, 
Cobyś  dał  znać,  to  działała! 
Byłbyś  iście  silne  bydło,^ 
Byś  to  miai  puścić  na  skrzydło : 
W  czem  się  dziś  ludzie  kochają, 
A  z  trudnością  nabywają : 
A  tobie  to  darmo  przyszło. 
Możesz  na  to  kazać  pyszno. 
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Jakkolwiek  Józef  odpowiedź  swoją,  jako 
to  pan  Rupejko  rzekł  *'krześeiańskiemi''  słowami 
kończy,  zapalona  Zefira  odpowiada: 

Byełi  miała  stracie  i  duszę, 
Już  tak  snac  miłować  muszę! 

Pan  Hyacynt  otarł  pot  z  czoła,  cmoknął,  fo- 
liant  złożył  i,  patrząc  na*  milczącego  Żegotę,  ode- 
zwał się: 

—  Co  waćpan  na  to? 

—  A  no  —  zapytam  was,  boście  jako  człek 
letni  i  bywały,  więcej  ode  mnie  wiecie,  czy  i  dzi- 
siaj bistorye  podobne,  u  na^s,  w  Polszczę,  przytra- 
fić się  mogą  ? 

—  O  jej !  zawoI'ał  Rupejko.  —  Jeno  łacniej 
taką  Zefirę,  niż  takiego  Józefa  nadybiesz,  bo,  bo... 
(Tu  obejrzał  się,  głos  ściszył  i  na  ucho  Żegoeie 
szepnął)  :  sam  wacpan  przyznasz,  że  dureń  był ! 

Podstoli  podniósł  się  szybko  i,  jakby  zasłyszał 
coś,  ku  drzwiom  pomknął,  za  któremi  zaszeleściało 
coś  lekko  i  jakby  pierzcłinęło.  Żegota  cały  kory- 
tarz przebiegł,  aie  nic  a  nic  nie  zauważył ;  do  alko- 
wy wpadł  —  cicho  było  i  pusto ;  to  go  zaniepoko- 
iło okrutnie;  więc  do  szatni  żoninej  wsunął  się, 
gdzie  zastał  jejmość  małżonkę  swoją,  jakby  stro- 
pioną, czy  pomieszaną,  wsuwającą  do  rąk  Małgo- 
si kawałek  toruńskiego  piernika. 

—  Znowu  wikt!  —  zazgrzytał  w  duchu,  ale 
pohamował  się;  jeno,  widząc  Kasieńkę,  obróconą 
plecyma  i  bakalie  pannie  służebnej  dającą,  ozwal 
się  z  progu : 

—  Co  asińdźka  w  ten  tłómok  pchasz  i  pchasz 
ciągiem  ? 

Kasieńka  się  zaśmiała  i  skoczyła  mężowi  na 

szyję. 
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—  O,  źle !  —  pomyślał  pan  Żegota. 

Ujął  ręce  żonine  i  od  szyi  swojej  odjął,  a  gdy 
ona  znów  się  przygarnąć  do  niego  cłiciała,  rzekł 
głosem,  w  którym  drżenie  lekkie  czuć  było. 

—  Nie  dawa^jno  asińdźka  pierników  Małgosi 
—  zaszkodzić  mogą. 

Kasieńka  srebrnym  śmiecłiem  prysnęła. 

—  Kasiuleńko !  Kasiuleńko !  —  rzekł  powa- 
żnie pan  Żegota.  —  Ja  na  piernika^ch  znam  się !.  .  . 

Odsunął  bardzo  lekko  małżonkę  od  siebie  i 
wrócił  do  pozostawionego  samotnie  Rupejki. 

Kasieńka  z  uleciałym  jeszcze  uśmiechem  na 
usta^ch  patrzyła  na  odchodzącego  męża  i  pana;  ale 
powoli  uśmiech  znikał;  brewki  ściągnęły  się,  rysy 
surowy  wyraz  przybrały,  nagle  krew^  jak  płomię, 
do  twarzy  uderzyła,  małe  piąstki  zacisnęły  się 
gniewnie  i  gdy  pan  Żegota  znikł  w  wązkiej  szyi 
korytaTza : 

—  Dobrze  tak !  —  zawołała,  —  niech  i  mnie 
zaszkodzi ! . . . 

To  mówiąc,  dobyła  z  szafy  podręcznej  piernik 
okrutny  i  rozkazując  dziewce  siąść  obok  na  zydlu, 
zaczęła  smakołyk  troszczyć  niemiłosiernie,  zwra- 
cając się  ra'z  wraz  do  miarkującej  się  jeszcze  Mał- 
gosi. 

—  Jedz,  Małgoś  jedz,  ani  pytaj!...  Dobrze! 
rozchoruję  się  i  ja  —  rozchoruję  się,  umrę...  i 
pocho  —  pochowa'ją  mnie ...  w  grobie ! 

Tu  Kasieńka  w  głośny  płacz  wybuchnęła,  mi- 
mo to  nie  przestawała  białymi  ząbkami  gryźć 
piernik,  na  który  łzy  słone  padały  i  z  miodową 
słodyczą  mieszały  się. 

Tymczasem  pan  Żegota  z  szafy  gdańskiej 
dwa  dobył  puhary,  gąsiorek  zieleniaka*  postawił  i 
przepił  do  Rupejki. 
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—  Czy  jejmolśc  nie  pokazująca  się  jest  dzi- 
siaj ?  —  odezwał  się  pan  Hyacynt. 

—  Niedomaga,  aie  to  przejdzie !  jako  zwykle 
u  niewiast,  termina  różne  przychodzą. . . 

—  Dobre  wino  —  uuu. . .  —  przeciągnął  Ru- 
pejko,  smakując. 

—  Niezgorsze,  z  krakowskich  piwnic . . .  Ale 
wiesz  co,  panie  Hyacyncie,  źe  to  rzecz  udatna  ten 
''Żywot''  pana'  Reja?. . . 

—  Miracula !. . .  Uuuu. . .  jak  w  łeb  idzie  !. . . 

—  Powiedzcieno  mnie,  panie  Hyacyncie,  boć, 
to,  jako  człek  bywały  i  letni. . . 

—  Waćpan  po  raz  wtóry  ''letni"  powta- 
rzasz. . .  Uuu. . .  jak  w  łeb  idzie !. . . 

—  Zawżdy  starszy  nieco  ode  mnie  i  więcej 
wiedzący...  —  ciągnął  Żegota. 

—  To  się  widzi  —  potwierdził  Rupejko  i  zno- 
wu łyk  pociągnął. 

—  Powiedzcieno  mi  tedy  —  mówił  dalej  Że- 
gota, któremu  także  zieleniat  do  łba  poszedł  nie- 
co, —  gdyby  taka  Zefira  na  innego  Józefa  na- 
tknęła się.'. . 

—  To  waćpan  nie  wiesz,  coby  było?  —  przer- 
wał Rupejko. 

—  No,  wiem ;  ale  co  małżonek  takiej  pani  Ze- 
firy, dowiedziawszy  się  o  jej  inklinacyi  do  złe- 
go, czynić  powinien? 

—  Prać,  prać ! . . . 

—  Zef irę,  czy  Józefa  ? . . . 

—  Wszystko  jedno,  tylko  prać!. . . 

—  Z  Józefem,  ja  na^przykład  i  dwóch  minut 
nie  gadałbym,  jenobym  sprał  tak  uczciwie,  że 
Wszyscy  Święci  w  niebie  o  temby  wiedzieli. . .  ale 
białofi^łowę?. . . 
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—  Prać! 

—  Dobrze  to  wacpanu  mowie,  któryś  w  ka- 
walerstwie  ezas  przepędził  i  nie  miłował  nigdy.  . . 
Aleci,  gdy  mąż  małżonką  swoją  miłuje,  gdy  jesz- 
cze nic  złego  nie  uczyniła,  jeno. . .  może  zamyśla... 

—  To  właśnie  prac ! . . . 

—  Wacpanu  głowę  zieleniak  zakręcił  i,  jak 
sroka,  wciąż  jedno  i  jedno  powtarzasz!. . . 

Uczciwy  napój  —  nie  przeczę !  W  łeb  idzie 
i  wigoru  pedałom  dodaje. . .  Ale. . .  Podnieś  mnie 
acan,  bo  sam  nie  wstanę. . .  a  mam  jeszcze. . . 
Tu  mrugnął  jednem  okiem. 

—  Rozumiesz?...  Krakowianeczka*,  niecłi  ją 
grom  spali !  że  i  Józef  źydowin  głupimby  nie  był, 
ujrzawszy  ją...  Podtrzymaj  mnie,  wacpan... 
Szelmy  schody  się  kręcą,  a  poręcz  ucieka.  Uuuu 
—  dobre  wino !  w  łeb  idzie,  a  wigoru  pedałom  do- 
daje. 

Zeszedł  ze  schodów,  prowadzony  przez  pana 
Żegotę,  w  sieni  pożegnał,  poły  żupana  za  pas  wło- 
żył i,  stukając  palicą,  ku  bramie  grodzkiej  skiero- 
wał się. 

Podstoli  wrócił  do  siebie...  ale  zaledwie... 
zaledwie  próg  izby  przestąpił,  stanął,  jak  wryty. 
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II. 

Jako  dziwadło  nie  jest  dziwadłem,  a  Małgosia, 
piernik  zjadłszy,  na  wywiady  poszła. 

Przy  stole,  obrócona  plecyma  do  wchodzące- 
go, siedziała'  figura  jakaś  i  popijała  wino.  Szeroki 
płaszcz  z  kapturem  okrywał  ją  całą,  cień  zaś  przez 
płomień  lampy  na  ścianę  rzucony,  wyogromnił  o- 
krutnie  i  w  jakiegoś  nietoperza  zmienił.  Pan  Że- 
gota*  zrazu  myślał,  że  to  wapory,  z  przepitego  mó- 
zgu unoszące  się,  w  takie  ukształtowały  się  dziwa- 
dło,  ale  po  sumiennem  zbadaniu  siebie,  zauważył 
że  pijany  nie  był,  a  figura  raz  wraz  przechylała 
gąsiorek,  dzwoniła  w  szklenicę,  smakowała  zie- 
leniał i  wydobytemi  z  szafy  ^bakaliami,  których 
przedtem  na  stole  nie  było  —  raczyła  się.  Podstoli 
przetarł  oczy,  ale  widziadło  nie  znikło ;  chrząknął, 
ale  zdawało  się,  że  persona  owa  nie  słyszała  chrzą- 
knięcia; stuknął  tedy  raz  i  drugi  obca'sami  o  po- 
dłogę, ale  gość  nieproszony  i  na  to  nie  zważał, 
zieleniak  pił,  a  bakalie  zajadał. . . 

—  Co  za  bies?  —  mruknął  Żegota  do  siebie. 

Gdyby  pewny  był,  że  ta  postura  miała  mięso 
i  kości,  wziąłby  ją  za  łeb  i  za  drzwi  wyrzucił,  ale 
pan  Żegota  nie  był  tego  pewny,  a  wiedział,  że 
dyably  po  ziemi  chadzają,  że  duchy  złe  i  nieczy- 
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ste  nawiedzają  niekiedy  mieszkania  ludzkie,  z  ni- 
mi zaś  nie  ta'k  łatwa  sprawa  jak  z  rajtarem  nie- 
mieckim, albo  tW^błochem  lub  Turkiem  nawet.  Sza 
bli  przy  sobie  nie  miał,  pałkę  przy  łożu  w  sypial- 
ni zostawił,  więc  jeno  markotno  mu  się  zrobiło; 
ale  źe  w  krzyżu  świętym  najlepsza  obrona  jest  — 
przeżegnał  się  i  zbliżył  do  figury. 

—  Kto  wacpan  taki,  co  tu  robisz  i  czego 
chcesz?... 

—  Chcę  jeść,  piję  zieleniak,  a  jestem  Gąska !... 
Żegota  w  dłoń  trzepnął  i  poskoczył  do  mówią- 
cego: 

—  Bodaj  cię !  —  zawołał  uradowany. .  .  —  A 
jam  myślał,  że  duch,  że  bies  i  jużem  chciał  pięścią 
exorcyzmowac.  . .  W  czas  się  'odezwałeś,  jak  miły 
mi  Bóg,  a  tobym  w  wątrobę  trącił  i  za  grdykę 
wziął . . . 

Podczas  przerwy  onej  Gąska  płaszcz  zrzucił 
i  we  właściwej  sobie  sukni  się  ukazał.  Szatkę  więc 
miał  krótką,  z  dwóch  odrębnych  połów  materyi  u- 
szytą ;  lewa  strona  była  barwy  żółtej,  czarną  sza- 
chownicą pól  nasadzona,  prawa  ponsem  jaskra- 
wym świeciła,  ujęta  w  siec  złotej  plecionki;  na 
głowie  kaptur  czerwienią  się  jarzył  i  dygotał  sre- 
brzystemi  kielichami  dzwonków;  obcisłe  spodnie 
były  koloru  sukni,  jeno  barwy  odwrócone  miały, 
trzewiki  zaś  o  nosach  długich,  szpicem  za'kończo- 
ne,  majową  przyświecały  zielenią,  w  ręku  kaduce- 
us  z  główką  baranią  trzymał,  która  za'  naciśnie- 
niem,  prosto,  niby  owca  beczała...  Twarz  wygo- 
loną starannie  miał,  ściągłą  i  cudacznie  ruchliwą, 
oczy  małe,  a  jak  u  żbika  świecące,  lat  liczył  dwa- 
dzieścia sześć  niespełna',  ale  że  ogorzałą  była,  star- 
szym się  więc  nad  wiek  swój  wydawał. . . 
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—  A  .toś  mi  gość  niespodziewany,  i  o  tej  po- 
rze, gdy  knry  dawno  już  spać  poszły.  Ale  licho 
cię  wie,  którędyś  wszedł?  kominem  czy  co?  bo  nie 
drogą,  statecznym  ludziom  zwyczajną? 

—  Być  może  —  odparł  wesołek  —  alem  wi- 
dział ciebie,  pamie  Żegociński,  jakieś  z  Rupejką 
na  dół  schodził,  któremu  nogi,  mimo  wmawiane- 
go w  nie  wigoru,  posłuszeństwa  odmawiały.  Otar- 
łem się  nawet  o  fbok  waszmoiścin,  aleś  zepewne  my- 
śla'ł,  że  to  słup  sienny  na  drodze  ci  stanął.  Rupej- 
ko  poręcz,  a  ty  ścianę  obłapiałeś.  Tak  tedy  zrozu- 
miałem, iżeście  z  zieleniakiem  rozmawiali  —  i, 
jako  widzisz,  nie  omylłem  się,  bakalie  jeno  sa*m 
dostałem,  za  co  pokornie  przepraszam,  bom  stro- 
szcz3^ł  uczciwie. 

—  Ależ  jedz,  jedz !  wżdy  wiesz,  jak  cię  miłu- 
ję, i  rad  krotochwil  twoich  słucham  —  zawołał 
Żegota',  raz  wtóry  w  ramiona  go  porywając. 

—  Żebra!. . .  ojej  —  jęknął  Gąska...  —  A  toś 
waćpan  zmocniał ! . . . 

—  Kiedyżeś  do  Krakowa  przy  dybał?  —  pod- 
stoli  zaczął. . . 

— -  Przed  chwilą. 

— '  I  byłeś  już  u  króla  jegomości?. . . 

—  Azalim  dziewka,  żebym  o  tej  godzinie  do 
sypialni  pańskiej  chodził?... 

—  A,  jucho !  i  królowi  jegomości  nie  przeba- 
czasz. 

—  Zresztąby  mnie  i  pan  Mniszech  nie  puścił, 
który  teraz  na  podwiki  patrzy  i  na  zamek  wer- 
buje. 

—  Tak  czy  owak,  rad  jestem,  żeś  do  mnie 
wstąpił.  Kasieńkę  zaraz  przywołam  i,  idawne  czasy 
wspominając,  do  rozpuku  śmiać  się  będziemy. 
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Zostawił  na  chwilę  Gąskę  i  do  jejmości  sko- 
czył. Siedziała  w  kucłini  na  zydlu,  do  drzwi  plecy- 
ma  obrócona.  Małgosia,  widząc  wchodzącego,  nie- 
dojedzony  piernik  pod  faTtuch  schowała,  a  na- 
chylając się  szybko  do  Żegociny,  szepnęła  jej  w 
ucho: 

—  Pan  przyszedł ! . . . 

Jejmość  nie  poruszyła  się. 

Pan  Żegota  zęby  zaciął  i  Kaśka!"  raz  drugi 
powtórzył. 

Ale  i  tym  razem  wołanie  paiia  męża  nie  wy- 
wołało skutku  żadnego. . .  Nadąsana  pani  nie  od- 
wróciła się  wcale,  siedziała  na  zydlu  z  nóżkami 
wyciągniętemi  przed  siebie,  łokcie  o  kolana  opar- 
ła, głowę  ujęła  w  dłonie  obie,  na  której  pokosma- 
cone,  lśniące,  miękkie,  a  bujne  włosy  jat  sterta 
siana  wyglądały. 

Gdyby  pan  Żegota  kroków  parę  naprzód  po- 
stąpił i  zajrzał  w  twarz  swojej  żonki,  udobruchał- 
by się  od  ra*zu  i  radosnym,  a  promiennym  śmie- 
chem wybuchnął,  takie  to  stworzenie  uroczne  by- 
ło, takie  jakieś  pieściwe,  a  rozmazane  w  nieokre- 
ślonej niedoli  swojej ;  bo  to  i  duże  łzy  brylanto- 
wały  się  na  rzęsach,  i  rumieńczyki,  przez  gniew 
wycałowane,  na^  licach  świeciły,  i  buzia  nadąsana 
i  ta  szopa  na  głowie  —  wszystko  to  składało  się  na 
malunek  niezrównanej  piękności,  a  tak  prosty,  ta'k 
swojski,  tak  kochany,  że  tylko  paść  plackiem  do 
stópek  tego  nieszczęśliwego  szczęścia,  upieścic  a 
otulić,  wyspowiadać  się  z  grzechów  i  a*bsolucyę  za 
złe  myśli  otrzymać.  Ale  pan  Żegota  krokiem  ode 
drzwi  nie  ruszył,  na  fartuch  Małgosi  patrzał,  a 
pytał  siebie  z  niespokojnością :  co  też  to  ona'  na 
ucho  pani  szepnęła? 
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—  Kasiu,  Kasiuleńko  —  odezwał  się  już  jed- 
nak mięcej  nieco... 

To  udobruchało  zagniewaną,  nie  odwróciła 
się  jednak,  nie  zmieniła  nawet  pozycyi,  jeno  gło- 
sem, w  którym  jeszcze  rozdrażnienie  czuć  było, 
odezwała  się : 

—  Czego  tam  cheesz  waćpan?. . . 

—  Gościa  mamy  —  pan  Żegota  powiedział. 

—  To  zabaw  go,  waszmośó. 

—  Gąska  przyjecłiał. 

—  Nic  mi  po  nim ! . . . 

"A  po  kim  ci  jest  coś''  —  chciał  pan  podstoli 
zapytać,  ale  taka  bladość  twarz  jego  okryła,  taki 
ziąb  przez  skórę  przeszedł,  taka  niemoc  nim  owła- 
dnęła, że  tylko  drzwiami  mógł  zatrzasnąć,  które 
o  mało  z  Eawias  nie  wysadził. 

—  Widziszta,  jak  miłuje ! . . .  —  odezwała  się 
do  pokojówki  Kasieńka,  słysząc  kroki  oddalające- 
go się  męża. 

Małgosia  ramionami  wzruszyła. 

—  Bóg  raczy  wiedzieć,  co  to  panu  się  stało, 
od  kiedy  przybyliśwa'  do  miasta. 

—  Ja'  ci  powiedam,  że  on  tutaj  miłowanie  dla 
siebie  znalazł.  Podchodzi,  podpatruje,  czym  do- 
ma,  czym  na  gród  wyszła,  a'by  samemu  za  próg 
się  wychynąć  i  zadowolenie  mieć. 

—  Ej?  —  z  niedowierzaniem  zapytała  Mał- 
gosia. 

—  Wiem  ci  ja,  ja^ko  małżonkowie  odbiegają 
od  żon  swoich!. . . 

—  Ale  nasz  pan,  statecznik  taki,  widzi  mi 
się... 
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—  Dopóki  miejskiego  życia  nie  zakosztował, 
a  obyczajów  dworskich  nie  imnął  się.  Na  wsi  ka- 
mykiem siedział,  jeno  orki,  a  domowego  ochędó- 
stwa  pilnował,  gdy  zaś  do  alkowy  wszedł,  to  wy- 
gonić z  niej  nie  można  już  było,  a  tuta'j,  królew- 
skiego stołu  pilnując,  do  niejednej  dworki  przy- 
kucnąć musiał  i  żórawia  puścić. 

—  Mi  się  już  widzi,  że  tak  jest,  kiedy  pani 
mówi. 

—  Czy  widziałaś,  żeby  kiedy  tak  drzwiami 
trza^snął  ? 

—  Przysięgnąć  mogę,  co  nie  ! . . . 

—  Czy  uważałaś,  że  ilekroć  go  zapytam :  kie- 
dy wróci?  nachmurzy  się  zara,  jak  kobuz  i  powie : 
^^za  dwie  godziny''.  A  jak  mu  się  ta*m  coś  nie  uda, 
a  wcześniej  przy  dybie,  a  ja  rada  przypadnę  ku 
niemu,  to  nie  pieści,  nie  tuli,  jako  na  wsi  u  nas, 
w  Eoga'ch,  jeno  pieprzem  patrzy,  a  ust  mych  u- 
myka,  jakbym  mu  złe  jedzenie  dawała,  czy  co ! 
A  godzin  temu  dwie,  nie  mówił,  że  się  na  pierni- 
kach zna?. . .  A  kiedym  mu  ręce  na  szyję  zawiąza- 
ła', .czy  nie  rozplątał,  nie  osunął,  jakby  to  było 
przewiązło,  albo  sznur  konopiany?  Podpatruję  go 
i  zachodzę,  i  przez  okno  na  wiryndarz  skaczę,  i 
przez  szyby  do  kancelaryi  zazieram  i  widzę,  jako 
markotny  jest,  ni  to  kur,  który  siemienia  nie  do- 
stał. Ale  gdzie  mnje  wypatrzeć  i  dopatrzeć,  doma 
siedzącej,  gdy  on,  to  u  króla  na'  zamku,  to  u  pa- 
nów na  poczęstunku,  tam  i  sam  się  kręci,  jako 
zwyczajnie  do  naszej  płci  nienależący.  Małgoś! 
Małgoś!  jaka  ja  nieszczęśliwa  białogłowa,  gdy 
król  zechce,  by  przydłużej  w  stolicy  ostał  i  stołu 
jego  pilnował. . . 

I  rozpłakała  się  pani  Żegocina  nad  wielkiem  nie- 
szczęściem swojem. 
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Podstoli  tymczasem  do  Gąski  wrócił  z  zawia- 
domieniem, że  żona  już  spać  się  układła,  więc 
mogą  swobodnie  pogadać  i  zieleniaczkiem  gęby 
popłakać.  Pan  Żegota  jednak  był  climurny  i  cięż- 
ko usiadł  na  ławie. 

—  Co  ci  tak  dolega?  —  zapytał  Gąska. 

—  Ano,  mam  mola,  to  mię  gryzie. 

—  A  gdzie  on  ciebie  gryzie,  Żegocin? 

—  We  łbie  wierci  i  w  sercu  kręci. 

—  Motylica  i  świdroń. . .  Przygotowuj  się  do 
śmierci,  kochaneczku. . . 

— -  Nie  żartuj,  a  przyjacielem  bądź... 

—  Jedno  drugiemu  nie  przeszkadza.  Dobry 
żart  tynfa  wart,  a  na'  przyjaźń  ceny  nie  masz. . . 

—  Wierzę  w  twą  przyszłość,  panie  Gąsko,  a 
że  czasami  człek  w  takich  terminach  bywa,  że  o 
markotnościach  swoich  radby  nawet  przed  słu- 
pem się  wygadać,  tedy.  .  . 

—  ...Posłuchaj,  panie  kołku!  —  dokończył 
Gąska. 

Pan  Żegota  wypił  kielich  zieleniaku,  a  że  i 
przedtem  z  Rupejką  nie  żałował  sobie,  tem  wię- 
kszy żal  rozwielmożnił  się  w  jego  sercu  i  poczucie 
krzywdy,  wstał  tedy,  do  drzwi  podszedł,  na  kory- 
tarz wzrok  rzucił,  a  widząc  wszędzie  mrok  i  ci- 
chość należytą,  znowu  na  dawne  miejsce  powrócił, 
naprzeciw  Gąski  usiadł  i  ujmując  go  za  łokcie  oba, 
rz*ekł  szeptem : 

—  Ka^chna  mi  się  sprzeniewierza! 
Gąska  skoczył. 

—  Jak? 

—  Nie  wiem. 

—  Z  kim? 

—  Ba! 

—  Widziałeś? 
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—  Nie. 

—  Kto  ci  mówił? 

—  Nikt!... 

Gąska  wpatrzył  się  na  pana  Żegotę. 

—  Wiesz,  Żegeiu,  że  ktoś  z  nas  głupi  jest  — 
odezwał  się  po  oliwili. 

—  Wolałbym  głupim,  niż  oszukanym  byc  — 
jęknął  podstoli. 

—  Wiesz,  Żegciu,  iż  mi  się  wydaje,  że  ziele- 
niak  w^aszmości  źle  spreparowany  byc  musi. . .  Od 
kiedym  się  nim  zachłysnął,  mam  czucie  takie,  jak- 
by mnie  kto  okpiwac  chciał.  Ty,  Żegciu,  musisz 
być  codziennie  pijany. 

Podstoli  w  pierś  się  uderzył. 

—  Przysięgam,  że  od  dwóch  niedziel  dziś  do- 
piero Zr  Rupejką  a  z  tobą  pozwoliłem. . . 

— :  To  może  ze  czczości  tobie  się  ckni,  nieumi- 
tygowane  humory  w  łeb  walą  i  takie  nieforemne 
myśli  płodzą. 

—  A  przed  niedzielmi  dwiema,  gdym  umiar- 
kowanie, jako  zwykle,  ze  szklenicą  się  bratał,  czy 
myśli  podobne  nie  przychodziły? 

—  Od  kiedyż  waćpa^nu  ten  ćwiek  w  głowę  za- 
lazł? 

—  Od  kiedym  do  Krakowa  przyjechał,  a  dom 
otworzył,  a  z  księdzem  Orzechowskim  się  zapo- 
znał. 

—  Czy  to  tego  magdaleniarza'  na  myśli  masz? 

—  Co  zaś ! . . .  Wżdy  on  panią  Chełmską  za 
jubkę  ułapił  i  chce  dobrodziejów  przekonać,  że 
z  nią  do  twarzy  księżom  może  byc... 

—  Kogóż  masz  na  myśli? 

—  Ba! 
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—  Znowu  ba!. . .  Inaczej^  nie  wygląda  strzał 
pusty  z  rusznicy. 

—  Nic  nie  wiem,  o  nikim  nie  wiem,  ale  nie- 
pokój mnie  trapi. 

—  Nadymała  się  góra  i  urodziła  mysz ! 

—  Co  może  byc  —  zapytał  po  chwili  Żegota  — 
gdy  chmura  nadchodzi? 

—  Ziemi  trzęsienie  i  wymarcie  wszelkiego  ro- 
dzaju ludzkiego. 

—  Nie  błaznuj  —  a  mów  z  rozsądkiem . . . 

—  Deszcz. 

—  Widi^isz!...  a  chmura  już  stoi... 

—  Żadna  gąska  nie  wyglądała  tak  głupio,  jak 
ja,  słuchając  wacpana.  Orzechowski,  deszcz,  ba... 
Tfu!  jeżeli  ja  cokolwiek  rozumiem!. . .  Dotąd  by- 
łeś Żegota  z  Rogów,  teraz  sam  z  siebie  robisz  Że- 
gotę  z  rogami. . .  Dziwno  mi  jeno,  że  wacpanu  po- 
doba się  ornament  taki... 

—  Do  stu  tysięcy  dyabłów!  —  wrzasnął  pod- 
stoli. . .  —  Jeszcze  tdck  nie  jest. . . 

W  stół  pa'lnął,  aż  Gąska  skoczył  i  plackiem 
na  ziemi  siadł.  Kaptur  guzmański  zadzwonił  i  w 
tył  głowy  się  poddał,  a  caduceus  aż  na  piec  zaleciał 
i  główka  barania  meknęła. 

—  A  niech  cię  jasne  pioruny  ustrzelą,  —  o- 
zwał  się  Gąska  po  chwili.  —  Rodzona  macierz  ni- 
gdy mi  tak  siedzenia  nie  stłukła,  jako  to  sam 
sobie  uczyniłem.  Bodajby  cię  'król  wojewoidą  zro- 
bił i  na  Turczyna'  wysłał,  a  ty  do  sułtańskiego  se- 
raju się  zabrał  i  wszystkie  dziewki  mu  pobała- 
mucił.  Jeżeli  tak  gości  wszystkich  acan  przyjmu- 
jesz, jako  mnie,  panie  Żegoto,  to  na'  drzwiach  do- 
mu swojego  napis  połóż,  ażeby  z  jaśkami  przy- 
chodzili i  łagodzące  balsamy  mieli  z  sobą...  Bo- 
dajby cię  Giżanka'  na  kawecan.  wzięła,  a  imcpan 
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Mniszech  podstolim  został,  łaskę  pańską  utra- 
ciwszy  O  jej  co  za  podłoga  twarda!. . .  —  na- 
rzekał Gąska,  z  ziemi  się  podnosząc...  —  Nie 
możnasz  to  było  wpierw  kilimkiem  jej  zasłać,  a 
później  konwersacyę  prowadzić  ? . . . 

Pan  Żegota  do  rozpuku  się  śmiał  z  błazeń- 
skiej  perory  one j ...  a  Gąska  wylazł  na  piec  po 
caduceus  barani  i  usiadłszy  tam,  a  nogi  na  dół 
spuściwszy,  odezwał  się : 

—  Gadaj,  bo  ja'  już  nie  zejdę. . . 
Żegota  w  prośby. 

—  Nie  gllipim ! . . .  —  Gąska  na  to. 

Ale  uprosić  się  dał  i  główką  baranią  w  łeb 
podstolego  stuknąwszy,  zeskoczył  z  pieca  i  znowu 
przy  stole  usiadł. 

—  No,  gadaj  waćpan  o  swojem  nieszczęściu, 
tylko  nie  wrzeszcz ! . . . 

—  Mówiłem  już  acanu,  że  od  kiedym  do 
Krakowa  przyjechał  i  dom  otworzył,  Kachna  mo- 
ja do  niepoznania  się  zmieniła.  Wypatruje  jeno, 
czym  w  domu,  czy  za  próg  się  wybieram;  podcho- 
dzi, podsłuchuje;  przestępuje  z  nogi  na  nogę, 
kiedy  na  usługę  na  Zamek  do  króla  jegomości 
idę;  powracającego  obłapia  i  gębę  całowaniem  za- 
myka, a,  jako  zauważyłem...  Uważaj,  panie  Gą- 
ska . . .  Zauważyłem,  że  Małgosi  —  wczora  — 
zraz  pieczeni,  a  dzisiaj  piernik  dała. 

—  I  co?... 

—  Nie  rozumiesz  nic  ? . . . 

—  Mał-go-sia. . . 

—  No,  gadaj,  ga'daj ! 

—  Pieczeń  zjadła,  piernik  zjadła...  czego  i 
jabym  nie  odmówił,  bom  głodny  jako  pies... 

—  Ty,  panie  Gąsko,  nie  rozumiesz  nic,  co  to 
wikt  znaczy!. . .  A  ja  ci  powiadam,  że  to  jest  za- 
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tykanie  gęby  służebnej,  żeby  niepotrzebnego  słów- 
ka nie  pisnęła .  . . 

Gąska  brwi  podniósł. 

—  Bywa  i  takie  zatykanie,  — ■  rzekł  —  Ale 
gdzie  to  mnie  acan  prowadzisz?... 

—  Zasię  teraz  zrozumiesz,  że  po  tern  wszy- 
stkiem  zacząłem  baczne  oko  miec  i  zważać  na 
wszystko.  Nieraz  u  siebie  z  jakim  bratem  siedzę 

i  o  rzeczy  publicznej  gadam,  a  tu  już  słyszę,  jak 
gdzieś  przez  korytarz  moja'  pani  wymyka  się.  Sły- 
szę —  idzie,  tedy  i  ja  dybam :  ona  po  cichu,  i  ja 
po  cichu;  skrada  się  —  ja  także...  Przykucnę, 
dostrzegłszy  ją  w  kurytarzu  —  i  ona  przyku- 
cnie, widocznie  kroki  moje  zasłyszy,  boc  nie  mo- 
gę tak  miękko,  jak  dziewka,  drobić,  choć  czasa- 
mi buty  zdejmuj^ę  i  jeno  w  onuciach  chodzę... 
Siedzimy  tak  sobie  godzinę  a  czasami  i  dwie.  I 
ona  się  zdradzie,  a  i  ja  się  wydać  nie  chcę.  By- 
wa, że  czasem  czknie,  albo  śmiechem  pryśnie,  a- 
le  ja  wytrzymalszy,  jako  mąż  zawżdy  i  statecznik 
większy.  Siedzę,  i  ani  mru-mru!...  Lecz  czasa- 
mi okrutnie  nudno  bywa,  bo  kolaniska  zbolą,  sie- 
dzeniem w  kucki  umęczone;  tedy  na  czworakach 
do  drzwi  —  i  już  z  chrząkaniem,  jakby  nic, 
wchodzę.  A  jeżeli  ułapię  ją,  to  powiadam  wacpa- 
nu,  taka  zmieniona,  nieswoja,  jakby  już  co  złe- 
go uczyniła.  Pytaj  —  ''nic,  nic'M  —  mówi;  a 
mnie  to  ''nic"  jak  zaraza  morowa  dusi.  Co  o  tem 
sądzisz,  panie  Gąska  ? . . . 

—  Wiesz,  Żegciu,  że  tu  i  Salomon  nie  pora- 
dziłby ! 

—  A  cóż  podstoli  Żegota,  —  dodał  nieszczę- 
śliwy małżonek.  —  Ale  prawda,  że  coś  jest?  — 
spytał  po  chwili. 
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—  Mogę  ci  jeno  powiedzieć:  pilnuj  się! 
Pan  Żegota  zęba^mi  2Ladzwonił.  Jeden  'bies 

już  mu  dawno  szepnął  o  tern,  a  teraz  bies  drugi  to 
samo  powtarza;  możeby  dalej  z  żalami  swoimi 
się  rozwodził,  lecz  uśmiech  błazeński  na  twarzy 
wesołka  zbił  go  z  pantałyku.  Rzeki  tedy  jatby  za- 
kłopotany : 

—  I  nic  mi  nadto  nie  powiesz  wacpan?. . . 
Gąska  nachylił  się  i  szepnął: 

—  Powiem  ci  jeszcze,  że . . . 
Pan  podstoli  ucha  nadstawił: 

—  Koń  Jezusowy  z  acana. . . 

—  Gdyby  kto  inny  —  zaśmiał  się  Żegota  — 
taki  mi  duser  powiedział,  nie  powtórzyłby  go  już 
raz  drugi,  jak  miły  mi  Bóg ! . . .  Ale  ty  zawsze  od 
serca  mówisz,  a  wiem,  żeś  chłop  praw  i  języka 
za  zębami  utrzymać  potrafisz...  Jeno  mi  na 
płacz,  a  tobie  na  śmiech  się  zbiera  i  dyabeł  wie, 
jak  mam  ciebie  rozumieć.  A  chciałbym  dziś  nie 
błazna,  jeno  przyjaciela  widzieć. 

Tu  Gąska  wyprostował  się, spoważniał,  twarz 
przybrała  wyraz  surowy,  a  uśmiech  błazeński 
znikł.  Oczy  jakimś  smutkiem  głębokim  spojrza- 
ły; głos  ni  to  spiż  zadzwonił,  gdy  zwrócił  się  do 
Żegoty  i  rzekł: 

—  Panie  podstoli,  teraz  nie  Gąska,  ale  Gą- 
sowski  mówi.  Wiesz,  że  ociec  mój,  czasu  buntu 
Glińskiego,  po  stronie  kniazia  Glińskiego  stał  i  w 
Grodnie  Zaberezińskiego  ubił.  Macierz  ni  śmierci 
onej,  ani  zdrady  przeżyć  nie  mogła*,  a  na  szlache- 
cki Gąsowskich  dom  infamia  padła . . .  Zostałem 
jako  na  polu  liść,  w  pieluchach  jeszcze  skazan 
na  tuła^ctwo  i  imię  złe.  Kto  mię  wychował  i  jak 
wychował,  tego  już  pamięć  moja  nie  sięga.  Prze- 
chodziłem z  rąk  do  rąk,  brał  mnie  kto  chciał  i 
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wiódł  gdzie  chciał...  Ktoś  gąską."  mnie  na- 
zwał, a  jam  nie  wiedział  jeszcze  dlaczego ;  myśla- 
łem, że  dlatego,  iźem,  jak  gąska  szara,  brodził  ze 
śmietnika  na  śmietnik.  Gdym  się  prawdy  doma- 
cał,  nie  mogłem  z  nią  na  świat  wyjeżdżać...  Z 
ojca  na  syna  potępienie  spadło.  Z  dzwonkami  mi 
kaptur  dano  i  caduceus  do  ręki.  Vivant  śmiech 
a  wesołość !  Co  tam  chałupa  własna,  a  przyja*- 
cielska  dłoń,  a  miłowanie  upragnione ...  A  i  ono 
było,  jaśnie  wielmożny  podstoli  —  i  może  jest. . . 
i  może  po  wiek  trwać  bidzie !  Tfu !  a  to  co ! . . .  do 
wszystkich  dzwonów  srebrnych  wieży  wawel- 
skiej !. . .  łza  pękła  i  prysnęła  z  pod  powiek. . .  Za 
mocny  zieleniak  ma^sz,  panie  Żegoto!..,  A  żon- 
ce wierz,  choć  patrz  i  czuwaj ...  Im  droższy  skarb, 
tem  łacniej  utracie  go  można. . .  Ale  ty  głupi  je- 
steś, Żegciu,  gdy  jeno  w  mydło  dmuchasz,  bańki 
wydymasz  i  krzyczysz:  Ratujcie  ludzie!. . .  gdy 
spadnie  łeb  mi  rozbije!"  Teraz  ostatnią  szklani- 
cę na  zdrowie  rozumu,  i  —  żegnaj  kochaneczku, 
bo  jeśe  mi  się  chce,  a  jako  widzę  wieczerzy  nie 
doczeka*m. . . 

—  Otom  gospodarz  za. . .  —  zawołał  pan  Że- 
gota.  —  Zaraz  do  Kasieńki  się  udam,  która  może 
już  baraninę  nam  przygotowuje . . . 

—  A  przecie  żona  śpi  ? . . . 
Pan  podstoli  zmieszał  się. 

—  Zapomniałem  o  tem...  Ale  ochmistrzymi 
już  sama^  poradzi. 

—  Wiesz  co,  Żegciu?... 

—  Co  rozkażesz? 

—  Nie  rób  kłopotu,  a  chodź  ze  mną  po  mie- 
ście przejść  się...  Zajdziem  ^^Pod  Wiechę"  do 
Banasia,  garniec  flaków  zjemy,  a  i  tam  znajdzie- 
my zieleniak  niezgorszy... 
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—  A  no  —  dobrze...  jeno... 

—  Jeno  co?. . . 

—  Zajrzę  do  Kasi.  Jeżeli  śpi  —  pójdę  ;  jeżeli... 
No  —  pójdę,  jeżeli  i  nie  śpi...  Abo  co?  —  po- 
czwanił  się  pan  podstoli. 

Kasia  nie  spała. . .  Była  w  sypialni  swojej,  o- 
tworzyła  okno  na  wirydarz  wychodzące,  wychyli 
ła  się  przez  nie  i  zapatrzyła  się  a  zasłuchała. 

A  było  na  co  patrzeć  i  co  słuchać. 

Na  prawo,  w  oddaleniu  dwusta^jowem  wzno- 
sił się  "Wawel  poważny,  na  czole  swojem  dźwiga- 
jący zamek  królewski.  Baszty,  a  mury  zębiaste 
pilnowały  onego  klejnotu  korony  polskiej,  po  za- 
łomach miedzianego  dachu  księżyc  spływał  i  mo- 
że zazierał  do  izb  królewskich,  dotykając  adama- 
szków ścian  i  złoceń  pułapów ;  może  światłem  bla- 
dem  rozlewał  się  po  ścianach  komnaty  królowej 
Jadwigi  i  przypominał  sny  onej  pani,  różane  sny 
miłowania  wielkiego,  które  wszystkie  na  świętym 
ołtarzu  ojczyzny  złożyła. 

I  przesuwa  się  księżyc  z  okna  do  okna,  z  gzem- 
su  na  gzemsy;  poważny  —  bo  wie  na  co  patrzy; 
cichy  —  bo  dotyka  relikwii  narodowej. 

Oto  Kurza  stopka. . . 

Koronny  orzeł  na  niej  białem  powiewa  skrzy- 
dłem, na  uśpione  w  oddaleniu  miasto  patrzy,  strze- 
lające wieżami  kościołów,  obramowane  murów 
warownych  ba^sztami. 

Olbrzymi  pierścień,  zamknięty  karbunkułem 
"Wawelu ! . . . 

Przez  rok  całiy  na  Kurzą  stopkę  nie  pada  pro- 
mień słońca,  aż  w  dzień  przesilenia  dnia  z  nocą, 
zakwa  ją  światłość  słoneczna,  a  wtedy  gród  cały. 
miasto  całe  widzą  śnieżystą  biel  skrzydeł  królew- 
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skiego  ptata,  lot  jego  śmiały  w  obłoki,  i  berło  w 
szponach  i  na  dumnej  głowie  koronę. 

To  doroczny  łiołd  słońca,  jako  pokłon  i  dar 
ten  złoty  snop  promieni... 

Ludziska  mówią: 

—  Na  kurzą  stopkę  już  dnia  przybyło. 

Po  onym  fenomenie  poznawano  zwycięstwo 
dnia  nad  nocą...  i  dlatego  ta  cz-ęśc  zamczyska 
Kurzą  stopką  nazwaną  została. 

Zamek  spał  i  marzył  w  onem  oświetleniu 
miesięcznem. 

A  u  stóp  Wawelu  płynęła  Wisła  i  wieczorny 
pacierz  szeptała. 

Na  lewo  mżył  się  kościółek  na  Skałce. 

Widziała  to  wszystko  Kasieńka  pochylona 
przez  okno  nad  wirydarzem. 

A  w  wirydarzu  kwitły  i  róże  i  jaśminy,  a  w 
jaśminach,  różach  i  bzach  słowiki  zanosiły  się  od 
śpiewu.  Wiosna,  czar,  upojenie!... 

Pan  Żegota  w  drzwiach  stanął. . .  Nie  ruszy- 
ła się  choć  słiyszała,  gdy  wszedł. 

—  A  czego  tak  ona  rozgląda  się  po  wiryda- 
rzu? —  szepnął  do  siebie. 

Podszedł  cicho,  na  palcach,  i  stanął  tuż  za 
nią... 

—  Chyci  mnie !  —  pomyślała-  Kasieńka . . .  I 
rada  z  myśli  tej  była,  bo  okrutnie  róże  pochnia- 

ły. 

Ale  pan  Żegota  obserwował  krzaki  w  wiryda- 
rzu, przechadzał  się  wzrokiem  po  częstokole  ota- 
czającym go,  nasłuchiwał,  a  coraz  bardziej  maT- 
kotniał ... 

—  No,  chyćże  już ! . . .  —  szeptała  do  siebie 
Kasieńka. . . 
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—  Kasiu!  —  odezwał  się  mąż. 

Pani  Żegocina  uśmiechnęła  się;  a  cłioc  rada 
była^by  w  ramiona  mu  skoczyć,  strzymała  się,  by 
początek  nie  od  niej  szedł... 

—  Ja,  Kasiu. . .  z  Gąską  na  wino  ^^Pod  "Wie- 
chę" pójdę  —  odezwał  się  Żegota. 

Na  te  słowa,  które,  by  war,  na  nią  podziałały, 
Kaśka  odwróciła  się  szybko  od  okna  i  spojrzała 
w  twarz  małżonka. 

—  A!  jaka  chętna  mnie  wyprawie!  —  po- 
myślał pan  podstoli.  —  Cóż,  Kaśko?  —  głośno  za- 
pytał... 

—  A  idźta,  nie  zatrzumuję ! . .  .  —  odpowie- 
działa i  odwróciła  się  znów  do  okna,  a  dwie  pe- 
rełki łez  napłynęły  jej  do  oczu. 

!Paii  Żegota  podrapał  się  w  głowę.. . 

—  Idź,  idź,  ja  wacpana  nie  zatrzymuję,  i  o- 
wszem ! 

—  To  już  tak?. . .  —  pomyślał  Żegota. 

I  okrutną  miał  chęć  zostać,  ale  nie  chciał  się 
narazić  na  śmiech  Gąski,  który  i  tak  go  ^^podła- 
wym"  już  zrobił. 

 Zamknij  okna,  bo  ziąb  wieje  —  po  chwi- 
li ozwał  się. 

—  Nie  na  mnie  —  odpowiedziała  Kasia. 

—  Ja  za  godzinę,  bez  mała,  po^vrócę. 

—  A  może  zabawisz  i  dwie...  jeżeli  się  u- 

da. 

—  Komu  się  uda? 

—  Juścic  nie  mnie ! 

—  Co  ty,  Kasiuleńko,  gadasz? 

—  A  idźże  już. . .  Pan  Gąska  czeka  i  Ba*naś 
^'Pod  Wiechą".  Nieobyczajnie  jest  gościa  samego 
tak  odstawiać  i  nie  iśc,  gdy  wacpana  na  wino 
prosi.  W  Polszczę  jeszcze  nie  bywało  tak!  Gość 
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to  gośc.  Nie  odmawia  mu  się,  ani  się  go  wypra- 
sza... Idź,  wa'śc,  idź,  a  nie  chuchaj 'mi  nad  ple- 
cyma. 

—  Bez  eeremoniału  wyprawia  —  szepnął  w 
duchu  Żegota. 

Chwilę  postał,  głow^  pokręcił,  ale  widząc,  źe 
Kasieńka  nie  obraca  się  wcale  ku  niemu,  krok  w 
tył  zrobił  i  gromkim  powiedziawszy  głosem: 

—  Idę  do  Banasia  ''Pod  "Wiechę", . . 
Wyszedł  z  sypialni  żoninej  — 

—  Małgoś ! . . .  —  wrza'snęła  Kasia. 
Pokojówka,  jak  wiatr,  wpadła. 

—  Pan  idzie  ''Pod  Wiechę'',  pójdziesz  i  ty 
"Pod  Wiechę",  pojrzesz  czy  jest  "Pod  Wiechą" 
i  znac  dasz,  gdy  jest  "Pod  Wiechą". 

Małgoś  pobiegła  do  kuchni,  kawał  niedokoń- 
czonego piernika  w  gębę  wpakowała,  przez  okna 
na  wirydaTz  skoczyła,  później  przez  płot  i  chył- 
kiem ku  wskazanemu  ruszyła  miejscu. 

—  Ot  i  chycił ! . . .  —  szepnęła  pani  Żegocina. 
I  rozpłakała  się. 


W  Babinie  2 
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III. 

Jako  to  '*Pod  Wiechą,"  obyczaj  dobry  panował, 
choć  się  z  czupryn  szlacheckich  kurzyło. 

Za  warownymi  murami  Krakowa;  ad  lat  nie- 
wiela  dopiero,  zaczęło  się  dźwigać  przedmieście 
^'Stradomiem''  zwane.  Ś.  p.  królowa  Bona,  mał- 
żonka Starego",  a  macierz  dziś  nam  miłościwie 
panującego  Zygmunta  Augusta  króla'  —  (Daj  jej, 
Boże,  zmiłowania  nieco,  że  już  się  do  wieczności 
przeniosła)  —  na  onej  pustce  błoń  krakowskich, 
sięgających  od  zamku  do  Kaźmierza  na  wyspie  1), 
nowego  miasta  fundamenta  położyła,  a'  jako  by- 
ła Włoszka,  dzielnicy  onej  nazwę  dała  '4a  stra- 


1)  Kazimierz  leżał  na  wyspie,  którą  tworzy- 
ły główne  koryta  Wisły;  kanał,  oddzielający 
Stradom  od  Kazimierza,  noszący  na^stępnie  nazwę 
Starej  Wisły,  wykopany  był  w  r.  1362  przez  Ka- 
zimierza Wielkiego,  własnym  króla  tego  nakła- 
dem. Na  Kazimierzu  mieszkali  przeważnie  żydzi, 
da",  co  się  rozumieć  ma:  ulica.  Przy  tej  to  ulicy 
zaczęły  powstawać  niby  grzyby  po  deszczu,  do- 
my wymiarów  różnych,  bo  w  obrębie  murów  kra- 
kowskich nie  było  już  miejsca'  dla  siedzib  no- 
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Dwa  stajania  od  Bramy  Grodzkiej,  a'  może  i 
dalej,  zaczęły  się  murowane  domiska  wyciągać 
w  sznur  mierniczy,  tak,  żeś  mógł  okiem  ku  same- 
mu Kaźmierzowi  sięgnąć,  bez  żadnej  dla  patrze- 
nia przeszkody. 

Byli  tacy,  jak  pan  podstoli  z  Rogowa;  na  ten 
przykład,  którzy  nie  lubowali  się  w  kamienicacli, 
a  nad  kamień  i  cegłę  przenosili  modrzew  albo 
Bośninę  —  ci  więc  od  sznura  mierniczego  ku  Wi- 
śle odskakiwali  i  tam  sobie  stawiali  dworzyszcza, 
przestronne  a  wygodne,  chroniące  się  w  cieniu 
lip  a'  jaworów,  gdzieby  i  ptak  skrzydłami  mógł 
zatrzepotać  i  pieśnią  gładką  rozweselić  duszę  mie- 
szkańca. 

Szlachcicowi  bez  zieleni  a  wody,  bez  gędźby 
ptasiej,  a  rojowiska  pszczół  i  bałamutnego  po- 
brzęku  kąśliwych  komaróv:,  nie  swojo  jakoś,  a  i 
białogłowom  nie  tak  się  przykrzy,  gdy  lipa  we 
wszystkie  liście  zagra  a*  przekorne  słowiki  w  pi- 
szczałki uderzą  i  zaczną  kląskać  a  gwizdać,  a 
przemawiać  do  siebie,  ni  to  gaszkowie,  którym 
miłowania  czas  nadszedł.  Tak  tedy  szlachcic  nad 
Wisłą,  a  mieszczanin  przy  ulicy  się  budował'. 

Za  panowania  Zygmunta  Augusta  Stradom 
już  zabudowany  niezgorzej  był.  Na  straży  onej 
dzielnicy  stał  kościół  Ojców  Bernardynów,  zbu- 
dowany już  dawniej,  bo  jeszcze  w  r.  1453  wzniósł 
go  Zbigniew  Oleśnicki,  kardynał  i  biskup  krakow- 
ski. W  świątyni  tej  spoczęły  zwłoki  świętego  Ja*- 
na  Kapistranta  i  błogosławionego  Szymona  z  Lip- 
nicy —  a  tak  tedy  nowemu  przedmieściu  nie  bra- 


wych,  choćby  i  pan  niektóry,  mający  czerwień- 
cami  kaletę  nabitą,  chciał  sobie  dostatni  dwór 
zbudować,  a  króla  jegomości  być  blisko. 
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kło  i  Świętycłi  Pańskich  opieki,  której  to  mizer- 
ny człek  jako  wiadomo,  zawźdy  potrzebuje. 

Ale  dusza  duszą,  a  substancya  cielesna  także 
za  właściwym  opatrunkiem  obziera  się. 

Nie  zapomniał  o  tern  Piotr  i  otworzył  gospo- 
dę '^Pod  Wiecłią". 

Skąd  przybył  i  jakiej  nacyi  był,  nikt  tego  nie 
wiedział;  jedni  go  Węgrem,  inni  Serbem  byc  mie- 
nili, ale  że  całkiem  się  spolszczył  i  dobre  wina,  a 
flaki  z  imbierem  dawał,  lubiła  go  brac  szlachec- 
ka, czasem  gotówką  płacąc,  a  cza'sem  na  borg 
biorąca,  a  i  pan  niejeden  ^^Pod  Wiechę''  zajrzał 
i  urżnął  się  na  potęgę. 

Miała  też  gospoda  Banasiowa  przywilej  pe- 
wien, jakim  nie  każda  inna  pochwaiić  się  mogła. 
Grdy  stróżowie  nocni  uderzali  w  deskę,  znak  da- 
jąc, iż  światła  w  domostwach  pogaszone  byc  mia- 
ły —  Banaś  jeno  drzwi  gospody  swojej  przymy- 
kał, ale  kaganków  nie  gasił,  ani  kluczów  od  pi- 
wnicy na'  kołku  nie  zawieszał;  prawda,  że  gości 
spóźnionych  drzwiami  od  ulicy  do  wnętrza  nie 
wpuszczał, '  ale  miał  wejście  inne,  którem,  świa- 
domi rzeczy,  wchodzili. 

W  chwili,  gdy  Gąska  z  panem  podstolim  do 
gospody  się  zbliżał,  drzwi  jeszcze  stały  otworem. 
Okrutne  ciepło  buchało  z  wnętrza  na  ulicę,  a  po 
gwarze  i  brzęku  szklanic  znac  było,  iż  się  pijaty- 
ka już  rozpoczęła  uczciwie.  Wszystkie  łanvy  zaję- 
te były,  na  wszystkich  stołach  gąsiory  stały  a 
dzbany,  a  sklepiony  pułap  izbicy  mżył'  się  od 
much,  które,  by  to  spojone  od  samej  ewaporacyi 
lagru  winnego,  chodziły  tam  i  sam,  jakby  nie  wie- 
działy, niedorajdy,  co  z  sobą  robie  miały. 

Przy  jednem  z  okien  stał  stół,  około  którego 
Banaś  najczęściej  się  kręcił  i  co  lepsze  wino  po- 
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dawał.  Widać,  że  dostojnicy  jacyś  siedzieli,  bo  pi- 
li z  umiarkowaniem,  mlaskając ;  flaków  nie  jedli, 
jeno  po  hauście  każdym  odrobinę  owczego  sera 
do  ust  brali.  Co  chwila,  ten  to  ów  szlachcic,  przy 
stołach  innych  siedzący,  podbiegał  do  nich,  pyta- 
jąc o  coś,  albo  na  rzucone  pyta^nie  odpowiadając, 
boc  ta  cała  rzesza  szlachecka,  niby  łyse  konie,  po- 
między sobą  się  znała,  a  choć  ku  temu  fortuna  się 
uśmiechnęła,  ku  tamtemu  zadem  stanęła :  bra- 
tem a  panem  był  ka^żd}^,  pomnąc  na  oną  mądrą 
sentenc3^ą,  którą  wypowiedział  już  był  imcpan 
Jan  z  Czarnolasu : 

Ten  pan,  zdaniem  mojem. 
Kto  przestał  na  swojem. 

Oprócz  równości  szlacheckiej,  która  Radzi- 
wiłłom nie  pozwalając  się  wywyższyć,  królowi  je- 
gomości okoniem  nawet  stanęła,  gdy  chciał  z  ich 
domu  umiłowaTią  sobie  Barbarę  za  małżonkę  po- 
jąc :  inna  rzecz  jeszcze  do  onego  stołu  ciągnęła 
wszystkich. 

Pod  oknem,  na  miejscu  poczestnem,  siedział 
Stańczyk,  sławny  błazen  królewski,  tak  dobrze 
znany  Rzeczpospolitej  całej.  Błaznował  i  śmiał 
się  za  Aleksandra  Jagiellończyka,  błaznował  i 
śmiał  się  przez  cały  żywot  Zygmunta  Starego, 
trzeciemu  panu  teraz  służy,  jeno  mu  już  trudniej 
jest  chmury  z  czoła  Zygmunta  Augusta  rozpę- 
dzić, który  umiłowanej  Barbary  dotąd  zapom- 
nieć nie  może.  Zresztą  i  wiek  pochylił  nieco  bar- 
ki wesołka,  a  i  to,  co  się  działo  w  koronie  i  nie  w 
koronie,  niezupełnie  zrozumia^nem  było,  a  jeżeli 
zrozumianem  —  trapiło  niepewnością  jutra. 

Świał  się  burzył,  z  niemieckiej  ziemi  ^'nowin- 
ki'' szły  i  posłuch  znajdowały  w  narodzie  szla- 
checkim. Kto  jeno  nie  miał  spokoju  w  ojczyźnie 
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swojej,  czy  to  Niemiec,  czy  Czech,  czy  Francuz, 
czy  Włoch  —  do  Polski  umykał,  i  już  w  niej 
spokojnie,  jak  u  Pana  Boga  za  piecem,  siedział; 
Rzeczpospolita  otworzyła  szeroko  wrota  swoje 
wygnańcom  onym...  i  nurtem  spienionym  po- 
płynęli ludzie  i  myśli,  nowy  wiatr  wionął,  dech 
nowy,  szeroki,  wielki,  gwałtowny,  unoszący!  Do- 
kąd i  jakim  korytem  popłynie,  gdzie  się  zatrzy- 
ma i^czy  się  zatrzyma,  co  zburzy,  a  co  postawi  — 
nie  wiedział  nikt  o  tem„  choć  każdy  szeroce  o  tem 
prawił.  A  od  ujęcia  tych  fal  i  od  umocowania  ich 
w  brzegach  granitowych  zależał  może  byt  Polski 
Jagiełłowej ;  a  z  rodu  onego  ostatni  już  dzierży 
jej  berło  potężne,  pan  wielkich  myśli  i  duszy,  ale 
schorzały,  chwiejny,  przez  śmierć  niezapomnianej 
Barbary  ugodzon  w  serce  śmiertelnie.  Czuł  to" 
wszystko  on  błazen  królewski;  na  ustach  miał 
śmiech,  ze  śmiechu  żart  się  płodził,  a  z  żartu  wy- 
rastał ból  nieraz  i  ostra'  gorycz  prawdy  i  jasno- 
widzenie dalekiej...  dalekiej  przyszłości...  To 
też  widziano  go  nieraz,  siedzącego  samotnie  w  ko- 
mnacie z  rękami  skrzyżowanemi  na  piersi,  w 
swoim  błazeńskim  stroju,  z  szeroko  otworzonemi 
oczyma,  żarzącemi,  jako  węgle  dwa,  zapatrzone- 
go w  dal  zanngloną.  .  .  Ostatni  z  Jagiellonów  bez- 
potomnie z  ziemi  tej  schodził.  .  .  On  ich  znał  tylu 
i  czuł,  że  w  Polsce  bez  krwi  tej  źle  będzie. . . 

Siedział  tedy  Stańczyk  w  czerwieni  szat,  z 
dzwoniastym  kapturem  na  swojej  głowie  pięknej, 
u  Banasia  ''Pod  Wiechą".  Przypijał  do  niego  Ja- 
śko Firlej,  kasztelan  lubaczewski,  młody  a  uro- 
dziwy pan,  w  żupa*nie  błękitnym,  ze  srebrzystym 
pasem  u  bioder.  Uśmiechał  się,  a  wąsa  pokręcał, 
to  miękką  a  jasnopłową  brodę  gładził  palcami,  by 
u  dziewki  białymi.  Czasami  rękę  za  pas  założ}^!  i 
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wzrokiem  dumnym  po  izbie  powłóczył.  Znac  było, 
że  życie  ku  niemu  się  śmiało,  że  młodość  dzwoni- 
ła piosenkami  nadziei,  że  troska  najmniejsza'  nie 
dotknęła  jego  wyniosłego  czoła,  że  usta  płomien- 
ne nie  piły  innego  napoju,  krom  napoju  rozko- 
szy. .  . 

Po  drugiej  stronie  Stańczyka  siedział  pan  Mi- 
kołaj Pac,  a  naprzeciw  Rupejko. 

Ten  ostatni,  po  wyjściu  od  Żegoty,  za^szedł 
do  Krakowianeczki,  o  której  podstolemu  mówił, 
lecz  nie  dla  zbereżeństwa  żadnego,  a  jeno  po  ra- 
dę na  męt  w  głowie.  Krakowianeczka,  której 
wdziękom  nawet  Józef  żydowin  nie  oparłby  się. 
była  babą  otyłą,  brzydką,  jak  siedm  grzechów 
śmiertelnych,  ale  na  zioła'ch  i  maściach  różnych 
znającą  się.  Do  niej  to  po  lek  pan  Hyacent  się 
udał,  a  że  ze  skutkiem,  widać  już  z  tego,  iż  się 
**Pod  Wiechą'^  znalazł  i  znów  pedałom  wigoru 
dodawał.  Personą  piątą  był  braciszek  zakonny, 
który,  ilekroć  koło  drzwi  Banasiowej  gospod}/ 
przechodził,  wzdychał  okrutnie,  a  widząc,  że 
Wiecha'"  zanadto  go  jakoś  ciągnie,  odwracał  się 
szybko,  i  szepcąc : 

—  Dyable  nie  kuś  ! . .  . 
Przyśpieszon3^m  mijał  ją  krokiem. 

Ale  dziś  wieczór  pokusa  górę  wzięła.  Głodnj^ 
był,  zapach  imbieru  połaskotał  go  w  nozdrza,  a 
won  winnego  lagru  w  podniebienie  spragnione. 
Zatrzymał  się  i  ślinie  zaczął. 

—  Dyable  nie  kuś!  —  szepnął  do  siebie,  ale 
zła  moc  tak  go  do  miejsca^  przykuła,  że  ruszyó 
się  nie  mógł.  Widząc  tedy,  iż  już  nic  nie  pora-* 
dzi  z  duchem  nieczystym,  dwa  palce  wskazują- 
ce rąk  obu  przed  się  wysunął,  zakręcił,  utrafił  i 
rzekłszy : 


—  Twoje,  dyable  na  wierzchu!... 
Wszedł  do  kawiarni. 

—  Ozem  mam  służyć?  —  wnet  go  Banaś  za- 
pytał. 

—  Flaków  z  imbierem  —  i  więcej  nic  a  nic ! 

—  A  gorzałkę  przedtem,  dla  strawności? 

—  Na  łyk  jeden  —  i  więcej  nic ! 

—  Przy  flakach  lampeczka  winka  się  przy- 
da? 

—  Niewielka  tylko  i  więcej  nic ! 

—  Po  flakach  piwko  lagrowe! 

—  Dla  konkokcyi  —  i  więcej  już  nic  a  nic !.... 

—  Miodek  tuniecki  mam. 

—  Na  wety,  a  że  zakonny  w  sam  raz  dla 
mnie  —  i  więcej  już  nic  a  nic ! 

Spożywszy  flaków  i  wypiwszy  to  '^nic^^  za- 
czął od  stołu  do  stołu  przysiadać.  Podszedł  ku 
niemu  Stańczyk  i  rzekł: 

—  Jak  widzę,  i  ojczaszek  do  reformy  nale- 
żysz ? 

—  Reforma  pro  reforma  —  zabełkotał  bra- 
ciszek —  ale  cnota*  grunt ! 

—  I  wy  jej  '^Pod  Wiechą szukacie  —  za- 
śmiał się  Firlej. 

—  Nie  miejsce  człowieka,  ale  człowiek  miej- 
sce kra^si. 

—  Zechciejże  okrasić  i  naszą  ławę. 

—  Nie  godzi  się  odmawiać  prośbie  takich,  jak 
waszmość, '  person. 

—  A  teraz  poznajmy  się  —  Stańczyk  się  o- 
xwał.  —  Ja . . . 

—  Ktoby  waćpana  nie  znał  —  przerwał  bra- 
ciszek.  Wżdy  sam  strój  wskazuje,  kim  jesteś, 

a  dworem  od  waćpana  załata. 
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—  Nie  taki  głupi,  jak  się  wydaje  —  zażarto- 
wał kasztelan. 

—  W  tern  różnimy  się  od  siebie  —  odpalił 
braciszek  —  cłioc  mnie  nieboszczka  królowa  jej- 
mość nie  stroiła'  1). 

—  Zna  waścię  —  zaśmiał  się  Pac.  —  Lecz  ze 
mną  trudniej  będzie. 

—  Stary  szczur  2)  z  waópana,  ale  złapać  da 
się  —  odpowiedział  braciszek. 

—  Dziwny  węch,  dziwny  węch!  —  Rupejko 
na  to, 

— ,  To  też  odróżni  zapach  hyacentu  od  pietru- 
szki. 

Wtem  śmiech  buchnął,  ktoś  z  tyłu  poskoczył 
i  zakrył  dłońmi  oczy  braciszka'. 

—  Odgadnij  acan,  kto  cię  ułapił,  a  dam  du- 
kata . —  zawołał  Jaśko  Firlej. 

—  Konceptem  takim  nieforemnym  gęś  tylko 
mogłaby  ruszyć  —  odparł  spokojnie  braciszek. 

—  A  to  ci!  —  zawołał  Gąska,  bo  on  to  był, 
który  przed  chwilą  wszedł  z  patiem  Żegotą,  a  bra- 
ciszka odpowiedzi  zasłyszawszy,  za  oczy  go  chwy- 
cił, dając  znak  kasztelanowi,  by  pytał. 

—  Dukat  —  rzekł  skromnie  braciszek. 

—  Masz  go !  —  zawołał  kasztelan. 

Tu  pan  Firlej  rzucił  pieniądz,  który  wzdłuż 
stołu  przebiegł  i  w  nastawioną  kieszeń  braciszka 
sam  wskoczył. 

—  Udało  się !  —  zaczęto  wołać. 

Ten  i  ów  pieniądz  cisnął  —  Stańczyk  pod  pu- 
łap. Pac  w  bok,  po  dwa,  trzy  razem,  a  braciszek 


1)  Stroić  Firlej e.  Jak  wiadomo,  Firleje  byli 
w  łasce  u  królowej  Bony. 

2)  Pacami  zwą  szczurów  na  Litwie. 
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ze  spokojem  największym,  ręce  tylko  wyciągał, 
łapał  i  do  kieszeni  chowaJ'.  Krotochwila  ona  nie- 
długo trwała,  ale  brat  Eupert  uprowidował  się 
niezgorzej.  Zebrał  kilkadziesiąt  czerwieńców  i  za- 
bawę przedłużać  chciał,  lecz  pierwszy  Pac  gry  nie- 
fortunnej zaprzestał,  a  za  nim  inni.  Teraz  dopiero 
powitano  pana  Żegotę,  sc  szczególnie  Gąskę,  któ- 
rego od  niedziel  kilku  nie  widziano. 

—  Jakże  się  podróż  waćpanu  udała?  —  po- 
czął Stańczyk. 

—  Kieszeń  się  wypróżniła,  ale  się  dowcip 
wzmógł  —  odpowiedział  Gąska. 

—  To  król  się  uraduje,  bo  wątpił  o  tobie. 

—  A  cóżeś  mówił  mu  na  to. 

—  Niema  obawy,  najjaśniejszy  padnie,  wy- 
rośnie z  niego  błazen  duży". 

—  A  jabym  rzekł:  '^duźy  —  zawżdy  je- 
dnak mniejszy  odemnie''. 

—  Daj  rękę,  Gąska,  widzę,  że  miejsce  moje 
zajmiesz. 

—  Zawsze  za  luźno  będzie ...  bo  wacpan  masz 
złote  pole  za  sobą,  a  za  mną  wiatr  i  przedemną 
wiatr  jeno. 

— Na  wspomnienie  złotego  pola  Stańczyk 
drgnął  —  i  wpatrzył  się  w  Gąskę,  a  widząc  u- 
śmiech  na  ustach  jego,  sam  się  uśmiechnął'  —  i  ka- 
zał starego  wina  podać,  a  gdy  pochylał  dzban, 
ręka  mu  drżała,  powieki  przymknął,  jakby  za- 
trzymać chciał  myśli  jakieś  przed  chwilą  urodzo- 
ne. 

—  Gdzieżeś  to  Gąsko  bywał?  Znudziło  się 
waćpanu  na  dworze  Wawelskim  i  dalej  w  świat ! 
—  odezwał  się  kasztelan. 

—  I  ty,  Jaśku,  chciałbyś  tam  być,  gdziem  ja 
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był,  a  każdej  dziewce  na  uchom  szeptał  i  włoską 
modą  na  gitarze  pod  oknem  grał. 

— '  Nde  gadaj  ac  o  podwikacłi,  dopóki  ja'  je- 
stem —  odezwał  się  brat  Rupert. 

—  Tobym  język  za  zębami  trzymał  aż  do 
zamknięcia  gospody  —  odpowiedziali  Gąska. 

[  —  Prawda  i  to  —  szepnął  braciszek.  —  Ga- 

daj więc,  ino  przystojnie .  .  . 

—  Przydałaby  się  dziś  twoja  gitara  —  znów 
rzekł  pan  kasztelan.  —  Wino,  śpiew  i.  .  . 

—  Pst!...  tego  niema  —  pośpieszył  brat 
Rupert 

Zaśmieli  się  wszyscy,  jeno  pan  Żegota  nie- 
spokojnie oglądać  się  począł,  podnosił  się,  to  sia- 
dał, jakby  chciał  żegnać,  a  żal  mu  było  dobranej 
kompanii  porzucać. 

—  Przerwaiiście  mi,  a  jam  nie  to  chciał  po- 
wiedzieć, co  wam  się  zdało  —  kończył  Firlej.  — 
Wino,  śpiew  i...  wspomnienia,  przynajmniej  dla 
mnie,  w  sam  razby  były,  bom  się  w  stolicy  zasie- 
dział i  trochę  mi  tęskno  za  wsią,  za  pól  zielenią. 
Szkoda  Gąsko,  żeś  nie  wziął  gitary!... 

—  Wacpan^sam  jesteś  gitara,  na  co  lepszej !.... 

—  Kiedy  nic  na  niej  nie  wygra^sz. 

—  Jako  zechcę,  tak  zaśpiewasz  mi,  Jaśku!..  . 
Moderato,  Staccato,  Lento  i  Allegretto,  Con 
fuoco  i  cantabdle,  smutno  i  wesoło,  jako  zechcę, 
tak  zaśpiewasz  mi,  Jaśku ! .  .  . 

—  Baj !  baj  ! .  .  .  nie  kosztuje  to  nic  ! 

—  A  no  —  próba ! . . . 

Dokoła  Gąski  kupa'  zebrała  się  szlachty,  kto 
dojrzeć  go  nie  mógł,  to  na  ławę,  albo  na  stół  wy- 
lazł, pan  kasztelan  uśmiechnął  się,  pogładził  wąz 
i  rzekł: 

—  A  jakim  mi  byc  każesz? 
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—  Wesołym, 
I  zaczął: 

Pojrzy  Zośka  na  wirydasz: 
^^I  czego  się  Jaśku,  wstyda^sz. 
Wysuń  łeb  — 
Matuś  wyszli,  samam  doma 
—  Jaśko  si^  jak  dziewka  sroma  — 
To  ci  kiep  !. . . 
Firlej  parsknąłi  śmiecłiem. 

—  Gitara  wesoła  —  odezwał  się  Gąska. 
Śmieli  się  wszyscy,  ale  nie  zrozumieli,  co  ona 

śpiewka  błazna  znaczyła. 

—  Uśmiałem  się  to  prawda !  —  zaezął  kaszte- 
lan —  ale  gdyby  matuś  wyszli,  a  Zośka  sama  była 
dorna.  Jaśko  nie  sromałby  się  i  kpembyś  go  nie 
nazwał. 

—  To  mi  do  tego  nic,- ja  jeno  gram  na  wac- 
panu. 

—  Roztęsknijźe  mnie  teraz,  gdy  dobry  humor 
mam,  a  bliższym  szalonego  śmiechu,  niż  łez. . . 

Między  róże  a  lelije, 
Samotna  się  stecka  wije  — 
Tu  się  Jaśko  z  Zośką  bratał. 
Niby  swatał  —  nie  zaswatał ! . . . 
Szeptał  dziewce  mało,  wiele, 
O  organach,  o  kościele  — 
Słówka  czułe  wiatr  dziś  goni  — 
Organ  milczy,  dzwon  nie  dzwoni .... 
Ściągnęły  się  nagle  piękne  łuki  brwi  ka^szte- 
lana,  czoło  okryła  chmura,  a  potem  nadpłynęła 
mgła  i  rozwiała  się  tęsknotą  na  licu.    Firlej  pa- 
trzył przed  siebie,  westchnienie  tłumił  wstrzy- 
mywał drżenie  ust,  ale  coś  silniejszego  było  nad 
mocowanie  się  ono,  drgnęły  powieki  i  osionily  się 
łzami. 
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—  Gitara  smutna  —  ozwał  się  znów  Gąska. 
Kasztelan  duszkiem  jednym  szklanicę  wy- 
chylił. » 

—  Niiezły  z  wacpana  grajek...  a  radbym 
wiedzieć,  kto  ciebie  tych  śpiewek  nauczył  ? . . .  A 
no,  tak  czy  inaczej,  już  z  Zośką  i  Jaśkiem  skoń- 
czyłeś i  gitara  wymawia  ci  posłuszeństwo. . . . 

—  Jeno  zechcę,  a  wściekniesz  się,  Jaśku, 
kochaneczku! 

—  Głupiś ! . . . 

Niemn  środy,  to  jest  czwartek. 
Poszedł  Jaśko,  przyszedł  Bartek. . . 
Położył  się  u  stóp  dziewki 
I  powiedział  jej  bez  śpiewki : 

Kochaj  mnie 
Dnia  pierwszego  dziewka  nie  chce. 
Dnia  drugiego  już  ją  łechce; 
I  choć  jeszcze  w  ślepkach  świeci 
Łza-perełka  —  na  dzień  trzeci 
Ledwie  tchnie! 

—  Łżesz!...  —  huknął  nagle  Firlej,  i  pię- 
ścią w  stół  palnął,  aż  wszystkie  szklanice  podsko- 
czyły. 

—  Było  capriccioso  i  ca^ntabile,  a  teraz  eon 
fuoco  gitara  się  odzywa. 

—  Ja  ci  dam  gitarę,  błaźnie  jeden!...  — 
wrzasnął  kasztelan,  któremu  już  z  czupryny  ku- 
rzyło i  dlatego  mitygować  się  nie  umiał. . . 

Porwał  się  ku  Gąsce,  ale  ten,  jak  kocur,  na 
stół  skoczył,  kaptur  z  dzwonkami  z  głowy  sobie 
zerwał,  wcisnął  go  po  same  uszy  panu  Firlejo'wi 
i,  zanim  ten  się  opamiętał,  już  Gąska  na  ziemi 
był,  kolana  podciął,  że  pan  kasztelan  plackiem 
siadł  na  podłodze,  z  wielkim  śmiechem,  kompa- 
nii całej. 
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— -  A!  psia  jucho!. . .  Dajcie  mi  go  tu  —  wo- 
łał, wstać  usiłując,  ale  co  się  podniesie,  dzwonki 
zadzwonią,  a  szlacłita  w  śmiecłi.  . .  "Wreszcie  dźwi- 
gnął się,  kaptur  zdjął  i  na  piec  cisnął,  gdzie  wła- 
śnie Gąska  się  znajdował,  lecz  jeszcze  fukał  i  pie- 
nił się,  aż  go  umitygowal  brat  Rupert.  . . 
^  —  A  kto  na  guzmana  pryska,  jeżeli  guzmanem 
sam  nie  chce  być,  czy  nie  wiesz  waszmość  o  tern?... 

—  Jam  królom  nieraz  sadła'  za  skóry  zalał,  a 
przeto  żaden  się  nie  biesił  —  wtrącił  głos  drugi. 

—  Ale  waść  Stańczyk ! . . .  —  zawołał  Fir- 
lej. 

—  A  waść  nie  król  —  odpowiedział  kasztela- 
nowi Stańczyk  spokojnie. 

—  Wiem  o  tern,  i  teraz  się  wstydam  poryw- 
czości swojej,  ale  ten  psubrat  po  wątrobie  mnie 
trącił.  No,  pódź  tu,  Gąska,  a  nie  bój  się!. . . 

—  Już  gitara'  moderato  się  odzywa?  —  spy- 
tał Gąska  na  piecu  siedzący. 

—  Już,  już . . .  Pójdiże,  kiedy  mówię  ! 

—  A  za  uszy  nie  weźmiesz? 

—  Nie ! 

—  Jak  macierz  swoją  miłujesz? 

—  Jak  macierz  miłuję. 

—  Jak  Pana  Boga  kochasz? 

—  Jak  Pana  Boga  kocham. 

—  Na  zbawienie  duszy  swojej  przysięgasz?...; 

—  A  pójdźże,  do  stu  tysięcy  szabel !  —  zawo- 
łał kasztelan,  śmiechem  pryskając...  —  Cóż  to? 
nie  szlachcic  jestem,  że  mnie  tak  macasz  po  że- 
bracji,  pokrako  jedna?.,.  Kiedy  mówię  tak,  to 
t  ak ! . .  . 

Gąska  podbiegł  do  Jaśka  i  w  ucho  mu  sze- 
pnął : 
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—  A  Zośce  jak  wa'ópan  mówiłeś?. . . 

Firlej  wyprostował  się  dumnie,  pokręcił  wąs 
płowy,  spojrzał  na  Gąskę  i  rzekł: 

—  Nie  mówiłem  jej  —  '^tak'\  . . 

Szlacłita  śmiała  się  do  rozpuku    z  rozmowy 
Jaśka  z  Gąską,  a  Żegota  w  drzwi  się  wpatrzył  na 
ulicę  wychodzące,  trącił  w  bok  Gąskę  i  rzekł: 
— Dziewka  jakaś  do  gosipody  zaziera. 

—  Teigoby  jeszcze  'brakło  —  pochwycił  prze- 
straszony braciszek,  zasłyszawszy  słowa  podstole- 
go. 

Ale  tłok  był  wielki,  drzwi  daleko,  mógł  się 
pan  Żegota  pomylić  i  pierwszego  lepszego  prze- 
chodnia za  dziew^kę  wziąści  Tymczasem  wypróż- 
nione szklanice  napełniały  się  ciągle.  Pac  z  Rupej- 
ką  całować  się  począł,  co  widząc  brat  Rupert, 
Firleja  obłapił.  . . 

—  Tyle  mi  czasu  zajęła  muzyka  na  gitarze — 
odezwał  się  Gąska  —  żem  ani  dowiedzieć  się  nie 
mógł,  co  na  Zamku  sł}- chać,  ani  powiedzieć  wam, 
że  wielkie  niebezpieczeństwo  Rzeczypospolitej  na- 
szej grozi. 

 Co  waćpan  mówisz?  Matko  Najświętsza! 

• —  zawołał  ibrat  Rupert. 

—  Byłem,  widziałem,  więc  mówię- 

 ^Gdzie  ty  ibyłeś,  co  widziałeś?  —  pytał 

laik. 

—  Wiecie,  że  dwa  grzyby  w  barszcz,  mogą 
o  niestrawność  przyprawić. 

—  Ja  mam  żołądek  dobry  —  upewnił  brat  Ru- 
pert. 

—  Co  mnie  twój  żołądek  ohchodzi,  gdy  każ- 
dy swój  własny  na  pieczy  mieć  musi.  Byłem  w 
Babinie,  u  imć  pana  Stanisława  Pszonki,  który  o 
wielkiej  rebelii  przeciw  starodawnym  zwyczajom 
zamyśla  i  wraz  z  panem  Piotrem  Kaszewskim, 
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sędzią,  lubelskim,  nową  republikę  zakłada,  gdzie 
nie  wolno  ani  łgać,  ani  pić,  ani  z  worka  cudzego 
ciągnąć,  ani  małżonkom  swoim  sprzeniewierzać 
się,  co  też  i  one  czynić  mają,  zważając  na  święty 
stan  małżeński. 

—  Bardzo  dobry  artykuł!  —  wtrącił  Żegota. 

—  Per  publica  Yoce  pa'n  Pszonka  burgrabią 
się  mianował  i  już  urzędy  rozdaje  według  zasług 
a  mądrości  każdego.  Asinus  asinorum  bakałarzem 
jest,  kto  sięgnął  nie  do  swojego  worka  godność 
skarbnika  ma,  samochwał  a  tchórz  hetmańską 
buławę  dzierży,  prafctyk  w  uwodzeniu  niewiast 
może  nawet  bratem  Rupertem  zostać... 

Braciszek  skoczył. 

—  Deus  misericordia  mea !  —  w  głos  krzy- 
knął. 

Wsz^^scy  w  śmiech. 

—  Widzicie  tedy  waszmoście,  że  contra  Rze- 
czypospolitej naszej,  babińska  republika  staje, 
a  jako  wiem,  nikt  od  jej  urzędów  i  przywilejów 
nie  umknie.  Nominacyę  otrzyma  zaraz  z  podpisa- 
mi i  pieczęcią  kanclerską,  a  choćby  do  Białowie- 
ży się  skrył,  zawiadomiony  o  niej  przez  posłów 
babińskich  izostanie.  W  ten  sens  naród  szlachecki 
wiedzieć  będzie,  co  wart  nominat  taki  i  jako  o 
nim  sądzić  ma.  A  dla  wiecznej  pamięci  na'zwisko 
jego  zapisane  zo^stanie  w  księdze  aktów  Babińskiej 
Respubliki  onej... 

—  Dobra  myśl !  —  pochwj^cił  Stańczyk'. 

—  Dobra  myśl !  —  Pac  się  ozwał. 

—  Dobra,  ale  niebezpieczna  —  wtrącił  Rupej- 
ko  —  bo  to  człek  trzymać  się  i  baczyć  musi,  by  ró- 
wnym gościńcem  szedł,  a  steckł  krzywej  omijał... 

Mrugnął  na  Żegotę,  jakby  mu  o  Krakowia- 
neczce  przypom^nieć  chciał. 
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—  Niech  żyje  pan  Pszonka  za  rebelię  taką! 
— •  zawołał  Stańczyk.  —  Jabym  mu  zaraz  godne- 
go Ezeczypo'spolitej  Babińskiej  nominata  dał. 

^  —  "Wiem  o  kim  myślisz  —  uśmiechnął  się  ka- 

Siztelan. 

—  Nie  trudno  zgadnąć ! 

—  Czy  nie  o  imćpanu  Mniszku?  —  spytał  Gą- 
ska. 

—  A  jużci  o  nim !... 

—  Eajfur! 

—  Dobrego,  a  słabego  pana  oplątał.  zyski 
niegodne  z  frymarki  eiągnie,  co  gładsza  dziewka, 

«  to  na  Zamek  idzie,  zakradł  się  nawet  do  celi  klasz- 
tornej, byleby  słabości  pańskiej  dogodzić  —  cią- 
gnął Stańczyk. 

—  Do  celi  klasztornej'?  —  spytał  braciszek, 
czując  że  mu  włosy  na  głowie  powstają... 

—  Nie  wiesz  o  tern? 

—  Wżdy  tylko  panny  święte  po  klasztorach 
siedzą  

—  Bywają  i  nie  święte,  jako  Giżanka,  na  ten 
przykład. 

—  Mów  acpan,  choć  mi  uszy  więdną... 

—  Nie  dziwię  się  królowi,  znam,  jak  go  wy- 
chowywała pani  Bo^na,  że  wolej  w  fraucymerze, 
niż  w  sali  rycerskiej  przesiadywał.  Ale  nie  łatwo 
się  popsuć  krwi  Jagiellońskiej,  która  zacną  czer- 
wienią z  pradawna  świeci.  Umiłował  Barbarę, 
Gasztpwda  żonę,  a  umiłował  tak,  że  jako  wiecie, 
koronęby  stracił,  ale  wiary  małżeńskiej,  zaprzysię- 
żonej jej,  nie  złamałby.  Lecz  Bóg  mu  ją  wziął,  a 
serce  króla  mojego  pękło...  I  żywe  pęknięte,  i  u- 
miera  wciąż  żyjące.  Nie  dla  siebie,  lecz  dla  na- 
rodu Katarzynę  austryacką  pojął,  ale  ta  mu  po- 
tomka nie  dała,  a  na  kaduka  cierpiała. ...Zbrzydził 


—  so- 
ją pan...  a  puste  serce  byle  jakim  napojem  wypeł- 
nić trzeba...  Ja  wiem,  co  to  znaczy,  bom  patrzał 
na  pana  mego  i  słyszał,  ja^ko  nieraz  w  samotności 
do  siebie  mówił:  "Pusto,  pusto!..."  a  mnie  strach 
brał,  bom  czuł  onej  pustki  okropieństwo.  Aż  oto 
ów  pan  Jerzy  Mniszecłi  pojawił  się,  syn  Mikołaja 
z  Wielkicłi  Kończyc  i  pani  Kamienieckiej,  kasz- 
telanki sanockiej,  układny  a  ja^ko  lis  przebiegły, 
nie  za  uczciwą  sławą  goniący,  lecz  byle  wyżej  iśc, 
do  zbereżeństwa  wszelkiego  gotowy.  I  szeptał  pa- 
nu rzeczy  niegodne,  i  nasuwał  pokusy  różme,  i  ma- 
wiał podlec:  "Niech  ciało  ma,  gdy  dusza  już  ni- 
CLego  nie  syta".  I  zaczął  ściągać  do  sypialni  pań- 
skiej co  urodziwsize  niewiasty;  król  złotem  płacił, 
a  on  z  temi  gamratkami  na  poły  się  dzielił.  Od  tej 
chwili  i  na  mnie  sierdzić  się  zaczął  pan,  bom  raz 
rzekł:  "Tu  najem  dziewek...  Wiadomość  u  im- 
cipana  Mniszcha".  Boczymy  się  odtąd,  a  czę- 
ściej u  trumny  mojego  "Starego"  przebywam, 
niż  w  dworcu  wawelskim.  .  .  A  imci  pan  Mnlszecli 
tak  zaismakował  w  onym  zacnym  procederze  swo- 
im., dającym  mu  grosz  i  łaskę  pańską,  że  raz  w 
klasztorze  Bernardynek  w  Warszawie,  zobaczyw- 
szy pannę  urodną,  a  'Z  lica  Barbarę  przypomina- 
jącą, podchodzić  do  niej  zaczął,  a  pierścienie  i 
łańcuchy  daw^ać,  a  szeptać,  ni  to  wąż  kusiciel, 
przedstawiając  jej  siplendor  dworu  królewskiego  i 
żywot  bez  (trosk,  w  róine  zadowolenie  obfity.  Wia- 
domo, że  mąż  się  złamie,  a  białogłowa  się  zegnie... 
Umówili  się  pan  Mniszech  i  Giiżanka.  Nocą  furta 
klasztorna  otworzyła  się,  podjechała  przygotówa- 
na  kolasa,  a  na  Ujazdowie  król  już  czekał  na  ona 
dziewkę  nadobną.  Nabrał  się  wtedy  pan  Mniszech 
klejnotów  a  sreber,  a  czego  krjol  nie  dał  to  sam 
wziął,  bo  wiedział,  iż  nikt  nic  mu  nie  powie,  po- 
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kłonił  się  jeszcze,  jako  szafarzowi  łask  królew- 
skich. 

—  Zbereźnik !  —  zawołał  brat  Rupert. 

—  Na  dworcu,  by  ipanu  oiie  ubliżyć,  kiwnąć 
mu  głową  potrzeba  —  odezwał  się  Żegota. 

—  Ale  gdylby  tu  przyszedł.  . . 

—  Gdyby  tu  iprzyszedł  —  odezwały  się  tu  i 
tam  głosy  podniesione. 

—  Zobaczyłby  jak  wyglądają  plecy  szlachec- 
kie !  —  zawołano. 

Wtem  u  drzwi  szmer  się  zrobił,  ktoś  wszedł... 

—  Mniszech!  —  szepnął  Gąska,  zajrzawszy 
przez  ramię  Rupejki. 

Wszyscy  powstali,  jako  mąż  jeden. 

—  Gospodarzu !  zawołał  na  Banasia  Fir- 
lej, kiesę  złota  na  stół  rzucając.  —  Za  wszystkich 
pła^cę !  Odlicz  co  ci  się  należy,  a  resztę  pierwsze- 
m.u  lepszemu  pijakowi  daj,  by  w  twarz  plunął  te- 
mu, ktoby  na  pół  Zdrowaśka  ostał  dziś  tutaj ! .  .  . 

I  wszyscy  kupą  ruszyli  do  drzwi,  odwracając 
się  znacząco  od  pana  Jerzego  Mniszka,  potrąca- 
jąc go  a  po  piętach  depcąc,  jakby  to  nie  wielki 
pan  stał,  lecz  mierzwy  kupa  na  gościńcu  leżała. 
Brat  Rupert,  pochylon}'',  ze  złożonemi  rączkami 
na  piersi  przemykał  wśród  tłoczącej  się  groma- 
d}^,  ale,  że  za  wiele  pił,  a  do  trunków  przyzwycza- 
jony nie  był,  o  ławy  wszystkie  i  stoły  zawadzał, 
wreszcie  uśliznął  się,  a  popchnięty  przez  jakiegoś 
krępego  szlachcica,  za  piec  w  kąt  się  potoczył  i, 
zanim  mógł  klepki  wszystkie  zdbrac,  gospoda  Ba- 
nasiowa  doszczętnie  już  opróżnioną  została,  dało 
się  słyszeć  nawoływanie  stróżów,  a  drzwi  winiarni 
zatrzasnęły  się. 


IV. 


Co  widział  i  co  słyszał  brat  Riipert. 

Położenie  braciszka  nie  było  arcy  wy  godne. 
Zrazu  cłiciał  krzyczeć,  kle  czuł^  że  jeno  koguta  za- 
śpiewaóby  móigł,  bo  mieszanina  trunków  za  gar- 
dziel igo  ścisnęła  i  możność  zdrowego  rozumienia 
rzeczy  odjęła.  Bał  się  i  z  tej  racyi  odezwać  się  je- 
szcze, że  zaipamięitał  ostatnie  słowa  Firleja,  który, 
zostającemu  w  'gospodzie  wraz  z  ipanem  Mnisz- 
cłiem,  kazał  Banasiowi,  przez  pierwszego  lepszego 
pijaka,  w  twarz  plunąć. 

Unikając  przyjemności  onej,  cicho,  jak  mógł 
posunął  się  po  ^podłodze  w  kąt  ciemny  —  i  wlazł 
pod  ławę.  Tu  już  bezpieczniejszym  się  czuł,  bo 
stół  i  ława  zasłoniły  go  iprzed  oczyma  ciekawych, 
kaganek  zaś  płoinący  przy  ścianie,  ipod  którą  le- 
żał, bł^^snął  i  zgasł  —  widocznie,  że  łój  się  wy- 
palił. To  zagaśnięcie  kaganka,  które  spowodowa- 
ło, że  mrok  był  w  kącie,  a  noc  rzetelna  «pad  ła- 
wą, upewniało  ibraciszka  o  czuwaniu  Opatrzności 
nad  nim  i  uspokoiło  już  zupełnie,  tak,  że  mógłby 
usnąć,  jak  dziecko  nowonarodzone,  pod  głowę 
pięść  podłożywszy,  gdyby  nie  to,  iż  zwykł  był 
przez  sen  na  flecie  grywać,  co  wydawaćby  go  mo- 
gło i  zmusić  Banasia  do  poszukania  pijaka-  Ba- 
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nas  jednak  nie  myślał  o  tern  wcale.  Obrachun- 
ku z  otrzymanych  od  Firleja  pieniędzy  nie  zro- 
bił, kiesę  z  kilkunastu  dukatami  w  zanadrze  z 
pośpiechem  schował  i  rad  był  z  ewementu,  któ- 
ry mu  ipozwolił,  przez  fantazyę  pańską,  grosz 
zdoibyó  niemały. 

Grdy  szlachta,  opuszczająca  gospodę  Banasio- 
wą,  potrącała  i  plecami  obracała  się  do  pana  Mni- 
szcha  —  on,  prawicę  za  pas  założył,  lewicą,  o- 
pierścienioną  w  klejnoty,  zwolna  posuwane  począł 
po  niewielkiej  a  jasno-ryżej  brodzie  i  z  drwiącym 
uśmiechem  na  ustach,  których  wargi,  jakby  o- 
brzmiałe  były,  z  przymruźonemi  lekko  oczyma  pa- 
trzył, jakby  mówił : 

— ^.  Odwracacie  się  dziś  ode  mnie. . .  i  wy  od- 
wracacie się ! . . .  Ale  znajdą  się  inni,  którzy  po- 
czapkują  przede  mną  jeszcze,  gdy  stanę  wyżej  i 
pełniejszym  trzosem  pobrzęknę.  Mam  czas!  —  a  to 
przemożny  pan  i  twórca  niebywałych  rzeczy. 

I  zdawało  mu  się,  że  widział,  jako  przez  mgłę, 
wj^sadzenie  się  rodu  swojego,  prawie  tron  jakiś, 
niewyraźny,  daleki,  majaczący,  hy  widmo  o 
kształtach  jeszcze  niepewnych,  do  którego,  by 
dojść,  by  posiąść.  .  .  złota  i  złota  potrzeba!.  . . 

Gdy  przymknęły  się  drzwi  gospody  i  sam 
jeden  z  Banasiem  pozostał  —  uśmiechnął  się,  rękę 
z  za  pasa  wydc^był  i  kładąc  ją  na  ramieniu  Piotru- 
sia, odezwał  się  lekceważąco.  .  . 

—  Dogodziła  mu  ta  szlachta,  jak  przed  zapo- 
wietrzonym się  wynosząc,  bo  chciałem  na  samo- 
tności z  tobą  pogadać,  Piotrek.  Gdzie  przezpiecz- 
niej  nam  będzie:  tu,  czy  może  w  mieszkalni  u  cie- 
bie? 

—  Prosiłbym  miłość  waszą  do  siebie  na  gór- 
kę, ale,  ichoć  izba  osobna  jest,  sypialnia  żony  mo- 
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jej  przytyksi  do  niej.  Może  o'budzic  się  baba  i  u- 
cho  do  drzwi  przyłożyć,  jako  to  zwyczajna  rzecz 
pomiędzy  niewiastami,  a  wasza  miłość  pewnikiem 
coś  sekretnego  do  mnie  ma,  o  czem  nikt  wiedzieć 
nie  powinien. 

—  Oczywiście.  .  .  Ja  tylko  i  ty,  ty  i  ja! 

—  I  ja  —  szepnął  do  siebie  braciszek  z  pod 
ławy. 

—  Niecłiże  wasza  miłość  siąść  raczy. 

—  A  nie  przeszkodzi  nam  tu  nikt? 

—  Stróżowie  luderzyli  już  w  deski,  drzwi  zam- 
knięte. 

—  Lecz  ty  pozwoleństwo  masz  i  po  północku 
gości  przyjmować. 

 Z  łaski  waszej  jaśnie  wielmożny  panie — 

poldonił  się  Banaś.  —  Ale  nie  -puszczę  już  nikogo, 
cłioćbym  stracić  miał;  drzwi  od  tyłu  zaprę  i  ka- 
ganki (pogaszę. 

To  mówiąc,  wstał,  światło  stłumił,  zostawia- 
jąc jeden  tylko  kaganek  na  stole.  Mucliy  podnio- 
sły gwar,  lecz  uciszyły  się  szybko.  Banaś  wyszedł 
drzwiami  ^bocznemi  do  sieni.  Słychać  było  zgrzyt 
klucza  i  zamku  klaśnięcie,  zasuwanie  się  sztalD  i 
poddawanie  się  schodów  drewnianych  pod  idą- 
cym :  widocznie  na  górkę  poszedł,  by  zajrzeć,  czy 
baba  śpi. 

Mniszecli  iprzechadzać  się  począł  wzdłuż  izhy,.. 
Ta  ostrożność,  ta  tajemnica  dziwna,  jaką 
pan  taki  takiemu  Banasiowi  miał  powierzyć; 
mrok  w  izbie  i  pełgający  kaganel^,  którego  świa- 
tło wydłużało,  to  skracało  cień  fprzecliadzającego 
się ;  migotanie  lilejnotów  na  guzacli  żupana,  ich 
blask  łaskocący,  krok  ostrożny  i  targanie  za  bro- 
dę :  wszystko  to  zabobonną  trwogą  przejmowało 
brata  Ruperta.  Kulił  się  pod  ławą,  jak  mógł,  i  le- 
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dwo  dychał  ze  strachu,  iby  tpan  Mniszech  .  nogą 
czasami  nie  szurgnął  i  nie  udeptał  ;go  wypadkiem- 
A  w  ciszy  nocnej  budziły  się  szelesty  za  dnia  nie- 
słyszane :  w  piecu  opadały  sadze,  z  popieliska  wy- 
gasłego na  l^ominie  iskra  strzeliła,  oipróżniona  ła- 
wa trzasnęła  głucho.  W  wyobraźni  Ibiednego  lai- 
ka zdawało  się,  że  lada  chwila  rozpocznie  się  sabat 
czarownic  i  biesów,  zęby  mu  dzwoniły,  a  sen  prze- 
możny na  cztery  wiatry  uleciał.  O  ! .  . .  Mniszech 
^  zatrzymał  się,  brv/i  iściągnął,  pięści  zacisnął,  oczy 
błysnęły  jakimś  blaskiem  zielonym.  . . 

—  Dyaibli !   zazgrzytał. 

Braciszek  drgnął,  aż  ława  zadygoitała  i  o 
piędź  posunęła  isię. 

Pan  Mniszech  oibejrzał  się  i  wzrok  w  kąt 
utkwił,  sknd  szmer  do  słuch;^  jego  doszedł.  Bra- 
ciszek trząsł  się,  jakby  zimnicy  dostał,  oczy  zmru- 
żył i  czekał  ssmierci. 

—  Szczury !  —  mruknął  Mniszech. 

—  Tak,  szczury  —  odezwał  się  braciszek  —  i 
o  mało  nie  omdlał  ze  strachu,  bo  Mniszech  znowu 
w  kąt  spojrzał.  Ale  zajęty  swojemi  myślami, 
snadź  nie  zrozumiał,  czy  nie  dosłyszał  szeptu  — 
zaczął  przechadzać  się  dalej,  gniewny  na  despekt, 
który  przed  chwilą  od  szlachty  go  spotkał. 

Młody  to  był  ozłek  jeszcze,  ale  wysiłek  myśli 
przedwczeginą  sprowadził  dojrzałość.  Oczy  płowo- 
zielone  latały  wciąż  niespokojnie;  prosto  w  twarz 
nigdy  nie  patrzył,  jakby  się  lękał,  by  myśli  jego 
odczytane  nie  zostały.  Czoło  wyniosłe  miał  a  gład- 
kie, jak  miedziana  tablica;  oiblicze  ściągłe,  z  wy- 
stającymi nieco  policzkami,  wąs  rzadki,  nietrzy- 
mający  się  kuipy,  urody  nie  nadawał,  a  -od  nosa 
do  wargi  górnej  przestrzeń  za  duża  była,  co  nada- 
wało twarzy  całej  jakiś  wyraz  'koński. 
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Niezupełnie  też  polska  krew  w  żyłach  pana 
Mniszka  płynęła.  Po  kądzieli  tam  trochę  jej  się 
wlało,  lecz  ojciec  jago  z  Czech  pochodził,  i  .nie  ta- 
kie to  czasy  dalekie,  jak  przybył  do  Polski,  gdzie 
z  kasztelanką  sandecką  się  ożenił,  a  dobra  naibyw- 
szy,  z  Wielkich  Kończyc  pisać  się  począł.  Jako 
świeży  przybysz,  nie  czuł  jeszcze  należytego  umi- 
łowania do  nowej  ojczyzny,  a  rozejrzeć  się  w  niej 
chciał  i  splendorem  a  dóbr  mnogością  dorównać 
dawnym  dziedzicom  tej  ziemi.  Na  mądrość  syna 
liczył,  którego  w  pysze  a  myślach  nieuczciwych 
wychował.  "Wysłany  na  dwór  królewski  imćpan 
Jerzy  rozejrzał  się  szybko,  i  (papką  to  iczapką  jął 
druhów  sobie  zjednywać.  .  .  Ale  brać  sarma'cka  ze- 
zem patrzyła  na  owego  panka  na  dorobku,  a  bies 
mu  wywracał  wątrobę  i  żółć  mieszał.  Jął  się  tedy 
procederu,  o  którym  Stańczyk  wspominał,  onym 
to  sposobem  przybocznym  króla  się  stał,  a  kiesze- 
nie ładował. 

Zanim  Banaś  powrócił,'*  chodził  po  izbie  i  coś 
tam  mamrotał  pod  nosem.  Klął  i  W3^dziwiał,  a  cza- 
sem ręce  przed  siebie  wyciągał  i  palcami  w  po- 
wietrzu grzebał,  szepcąc  przez  zęby : 

—  Złota !  złota ! .  .  .  a  wtedy  pokażę,  jako  się 
skały  uginają,  jako  uczciwość  się  mieni,  jako 
cnota  potulną  się  staje,  a  szepce:  ''Pstl.  .  .  pst !..... 
to  godny  człek !" 

I  targał  pas,  i  szarpał  wąs,  i  dzwonił  w  ząb, 
a  jako  pies  dyszał. 

Banaś  wszedł,  trzymają-c  w  ręce  butelczynę 
omszoną. 

—  Co  to  przyniosłeś f  —  zagabał  Mniszech. 

—  Stuletniak!.  ..  jeno  dla  jaśnie  wielmożne- 
go pana  delieye  takie  dać  mogę. 

Pomimo  strachu,  brat  Rupert  wychylił  głoY/ę  z 
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pod  ławy,  chcąc  one  delicye  dojrzeć,  ale  szyibko 
łdb  usunął,  'bo  mu  się  zdałO;,  że  Mniszecli  w  stronę 
jego  znów  spojrzał. 

—  Aaa ! . . .  i  kv6l  takiego  węgrzyna  na  fest 
tylko  pija  —  mlasnął  Mniszech.  —  No,  Piotrek! 
teraz  do  rzeczy ...  I  zemście  i  kieszeni  własnej 
dogodzić  chcę. 

—  Zemście?  a  to  jak  i  przeciw  komu,  jaśnie 
wielmożny  panie? 

—  Nie  widziałeś,  jako  ta  szlachta  odwracała 
się  ode  m^nie,  sziturgała  w  boki,  na  pięty  a  palce 
nachodziła?.  . . 

—  Biesiłem  się,  jaśnie  wielmożny  panie,  a 
patrząc  na  nieposzanowanie  onej  .godności  waszej, 
mówiłem  do  siebie:  Zaraza  morowa  na  was!. .  .  A 
najbardziej  mnie  oburzył  to  ten  Firlej ! 

—  Mimo  to  złoto  wziąłeś? 

— ■  Bo  się  isumiennie  należało,  choć  zdaje  się, 
że  więcej  wypili,  niż  dali  —  a  jeżeli  nie,  to  obra- 
chunek zrobię  i  jeśli  co  ostanie  —  (o  czem  wątpie- 
nie mam)  —  to  powiem  temu  zfbereźnikowi :  na- 
ści!. .  . 

—  Nie  bądź  głupi  —  a  (bierz,  kiedy  dają ! 

—  Tak  jaśnie  wielmożny  pan  mówi?...  To 
nie  oddam!  U  mnie  postanowienie  od  razu  się. ro- 
dzi. Ale,  jaśnie  pan,  o  zemście  coś  napomknął?... 

—  Tak!  tak!  tak!  —  zawołał  Mniszech,  i 
pięścią  w  stół  palnął. 

—  Czy  jaśnie  pan  nie  myśli,  którego  z  nich 
na  tamten  świat  wyprawić? 

—  Jak? 

—  Otruć  można,  poderżnąć  gardło  można. 

—  Nie !  —  wyszeptał  Mniszech  po  chwili.— 
Gdybym  był  we  Francyi,  Anglii,  albo  gdziebądź- 
indziej,  to  można  byłoby  i  tak  zrobić.  .  .  ale  u  nas, 
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w  Polszczę,  moda  inna  panuje;  tutaj  zemsta  nie 
czai  się  pod  płotem,  za  ściany  się  nie  chowa,  noc- 
ki nie  szuka,  ani  też  poza  plecy  zachodzi,  jeno  na 
ostrzu  iszafcli  siada  w  dzień  biały  i  prosto  w  twarz 
uderza.  Nie  dobry  to  Oibyczaj,  ale  inaczej  postą- 
pić, to  jedno,  co  od  razu  łeb  swój  katowi  dać.  — 
Nie  przyzwyczajon  naród  te.n  jeszcze  do  zagrani- 
cznych eksperymentów.  Wżdy  w^iesz,  iż,  gdy 
wieść  się  rozeszła,  że  królowa  Bona  Barbarę  o- 
truła,  niedługo  potem  musiała  z  kraju  uchodzić  z 
wielkiem  ukontentowaniem  wszystkiego  narodu. 
Sam  miłościwy  pan,  miał  rzec:  ''Krótki  żal!"  a 
'^sStańczyk,  .gdy  karoca  ruszyła,  kaptur  do  góry 
podrzucił  i  zawołał:  Reąuiescat  in  pace  1).  Gdy 
tak  wyprą w^iono  królowę,  cóż  mnie?  Nie  można 
Piotrek,  ani  jadu  mieszać,  ani  za  plecy  zacho- 
dzić. 

—  Więc  wasza  miłość  na  rękę  wyzwać  chce? 
Kupa  ich  jest  —  nie  zdzierżycie ! 

M.niszech  przysunął  się  do  Banasia. 

—  Słuchaj,  Piotrek  —  wyszeptał.  —  Nie  do 
wszystkich  ja  złość  mam  —  ale  jednemu  z  nich 
przebaczyć  mi  trudno.  O  guzmanach  nie  mówię, 
bo  im  można  i  portki  zdjąć  i  nieforemm^  afront 
uczynić;  Pac  i  Firlej,  to  takie  persony,  przed 
któremi  do  czasu  dudkovvać  potrzeba,  a  olbrazy 
mimo  ucha  puszczać ;  Rupejko,  stary  człek,  pałę 
zaleje  i  nie  wie  sam,  co  robi.  . .  Ale,  ale  —  imśpaii 
podstoli  Żegota,  to  dla  mnie  figurant  żaden,  a 
tak  mnie  łokciem  trącił,  jakby  wojewoda  jaki!.-. 
W  obliczności  króla  nawet,  ledwo  mi  głową  ki- 
wa, a  'gdym  to  zauw^ażył  i  z  umysłum  poszedł  do 
niego,  i  przy  paaiu,  rękę  wyciągnął,  mówiąc:  ^'Nie 


1)  Historyczne. 
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prz}^witaliśmy  się  dzisiaj,  panie  ipodstoli/'  On  na 
to :  ' '  Za  mały  ze  mnie  człek  i  wstydam  się  takie- 
mu panu,  jal^  wy,  łapy  swe  podawać...'^  I  cofnął... 
Król  udał,  że  nie  widzi  i  nie  słyszy,  a  mnie  jal^by 
kto  w  pysk  trzasnął.  Uważasz,  Piotrek  L  .  . 

—  Cóż  zamyślacie,  jaśnie  wielmożny  panie? 

—  Ojcu  mojemu  i  mnie  byłeś  dotąd  wierny^ 
ze  stajennego  pachołka  na  gospodarza  wysadzi- 
łem cieibie;  pójdziesz  wyżej  —  jeno  nie  zdradź! 

Banaś  zaklął  się. 

—  Musisz  mi  pomódz  —  szeptał  Mniszech^r.^ 
jako  już  nie  raz  bywało  —  pomódz  jeszc/^e^;,  bym 
łaski  pana  mego  miłościwego.,  ilie  stracił. 

Banaś  pochylił  się,^^.^a  Mniszech  szepnął: 

—  Dziewki  noawej  potrzeba.  .  .  Nie  tak  jemu, 
jako  mnie  —  'rozumiesz?  Za  wety  isię  płaci. 

—  N^*ife  łacno  to  będzie  po  Giżance ! 

—  'Ona  ostanie,  bo  grabić  umie  i  dzieli  się  ze 
miną  ^  śumiennie.  Ale  dlatego,  żeby  ostała,  trzeba 
na  -  czas  pewien  niewiastę  inną  królowi  podsunąć. 
Jfddną  się  znudzi  —  a  tak:  to  jedna,  to  druga  — 
iiie  poczuje  niesmaku. 

—  Nie  znam  takiej  —  odpowiedział  Banaś. 

—  Ale  ja  znam  —  podchwycił  Mniszech. 

—  A  zacz  kto  ona? 

—  Kachna  Żegocina,  małżonka  imcpana  pod- 
stole'go.  . . 

Zapanowała  cisza.  Mniszech  wpatrzył  się  w 
Banasia,  który  zdawał  <się  rozbierać  trudności  za- 
dania ;  bratu  Rupertowi  zatchnął  się  dech  y:  pier- 
siach, bo  znał  Żegotów. 

—  Trudno!  —  odezwał  się  po  chwili  Ba- 
naś- 

—  To  moja  rzecz !  —  rzekł  Mniszech. 


—  60  — 

—  A  moja-ż  w  czem  będzie,  jaśnie  wielmożny 
panie?.  .  . 

—  Znasz  podstolinę? 

—  Znam. 

—  Urodna? 

—  Ba  —  ba!. .  . 

—  I  jam  ją  nieraz  widywał,  na  mieście,  w 
kościele,  i  sam  do  siebie  mówiłem  nieraz:  Przy- 
dałaby się!  Lecz  król  zajęty  urokami  G-iżanki  był, 
a  taką  wdzięczność  czuł  dla  mnie,  że  czy  to  przy- 
pifjkiem- pochwaliłem  pierścień  jaki,  czy  łańcuch, 
czy  mną  YźC^^  ''Weź''!  mówił  zaraz.     Ale  od, 
czasu  pewne-  nie  mo^^       -  ^  ^^^^ 
Dobre  jedno  z  drugiem, 'l^.^^^^^^J  ^^^^^^^  ^ 

jak  najwięcej  potrzeba,  potrze^c^  ^J^^^  ^ 
T    .1  '    .  .        •    -u    1  1        wał.  .  .  Ot,  z 

kroi  zemrze,  juzem  nie  'brał,  lecz 

czem  prz^^szedłem  do  ciebie. 

—  Cóż  ja  mogę? 

—  Zaraz  ci  powiem. 

—  O  ile  wiem,  jaśnie  wielmożny  panie,  p? 
stolnikowstwo  miłują  się  i  żadnej  rozterki  międ^:^ 
niemi  niema.  *  . 

—  Właśnie,  że  je^st  —  zawołał  Mniszech. 

—  A  skąd  wy  o  tem  wiecie? 

—  Bo  kiedym  podstolinę  zoczył  i  mj^śl  mi 
przyszła  wygodzenia  królowi,  to  i  owo  musiałem 
się  o  nich  dowiedzieć.  Owo  wiem,  że  pomiędzy 
niemi  jest  miłowanie,  ale  jedno  drugiego  w  po- 
dejrzeniu ma.  Potrzeba  na  czas  dłuższy  ostawió 
ich  tak.  Będą  slozy,  ^  potem  gniew,  a  ipotem... 
Słuchaj,  Piotrek,  potem  łatwe  pocieszenie  dla 
serca  niewieściego  znaleźć,  a  cóż  dopiero,  gdy.:^bli- 
ży  się  król  i  'powie :  ''Miłuję  cieJbie''  i  klejnotami 
błyśnie...  A  Kachna  urok  ma  i  wdzięk  i  srom, 
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jakiego  tamte  nie  miały.  Powiem  królowi :  patrz ! 
—  i  spojrzy,  a  ja  wiem,  źe  za  onem  spojrzeniem 
i  pożądanie  pójdzie.  Gdy  będzie  ją  miał,  wypróż- 
ni skarb  wawelski  dla  mnie...  Rozumiesz  Pio- 
trek? 

—  'Có'ż  ja  w  tem1  —  wtrącił  znów  Banaśi 

—  Co  ty  w  tem. .  .  igapin!  Wżdy  ja  nie  mo- 
gę w  domu  pana  podstolego  pokazać  się,  bo  spra- 
węlbym  popsuł.  Ty  przez  Małgosię . .  .  Widzisz,  że 
znam  Małgosię!  Postarasz  się,  by  pani  Żegocina, 
wtedy  a  wtedy,  była  tam  a  tam  —  gdy  ja  ci  po- 
wiem!. .  .  Może  nadejdzie  król.  . .  To  już  do  mnie 
należy.  . .  tobie  tylko  to,  co  powiem,  czynić. 

—  Giżanka  nie  dopuści  —  mruknął  Banaś. 
Mniszecłi  zaśmiał  się. 

—  O  złoto  jej  chodzi,  jako  i  mnie  —  nie  o 
piszczele  królewskie  i  . .  A  'zresztą  nie  powiem  jej 
nic,  dość  się  z  tą  gamratką  dzieliłem,  trzeba  na 
swoją  popracować  rękę... 

—  Zrobię,  co  wasza  miłość  rozkaże  —  odez- 
wał się  Banaś. 

Mniszecłi  parę  dukatów  na  stół  położył. 

—  Małgosi  część  i  tobie  część,  a  potem  po- 
staramy się,  byś  własne  domostwo  miał- 

Podniósł  się   z  ławy. 

—  Wasza  miłość  już  idzie?. . . 

—  Tak.  .  .  Jeno  na  ulicę  wyjdź  wprzód,  a  zo- 
bacz czy  pusto.  Nie  chciałbym  przez  oko  niczyje 
widzianym  być. 

Banaś  wyszedł  —  i  słychać  było,  jak  sztaby 
odsuwał  i  drzwi  boczne  na  przecznicę  odmykał. 

Mniszech  znów  zaczął  po  izbie  się  przecha- 
dzać. 

Cień  długi  po  podłodze  sunął  się  za  nim,  to 
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przed  nim  pełzał;  wdrapywał  się  na  ścianę,  kur- 
cz3^ł  się,  łamał  —  to  wyrastał  nagle  i  aż  do  puła- 
pu sięgał.  Braciszek  nie  sipuszezał  z  oka  /przecho- 
dzącego się  —  a  ów  cień  przerażał  go  poprostu. 
Bratu  Bupertowi  zdawało  się,  że  to  myśli  pana 
Mniszcha,  w  onej  ciszy  nocnej  z  mózgu  mu  wy- 
sączyły się  i  idą  za  nim,  i  stoją  przed  nim,  ciemne 
jak  mrok,  mastkie,  jak  ibłoto,  cucłinące,  jak  bag- 
no. Chciałby  jak  najprędzej  wyrwać  się  z  onej  ja- 
skini ohydnej  —  i  zaczął  medytować  nad  tem,  ale 
trudności  nie  do  pokonania  stawały  przed  -nim. 
A  jednak  nie  mógł  w  tej  izbie  iporanku  doczekać; 
kto  wie  zresztą,  czy  Banaś  zaraz  po  wyjściu  Mnisz- 
cha, kątów  wszystkich  nie  obejrzy  i  nie  zoczy  go 
ukryteigo  pod  ławą.  Tak  czy  owak  schwytany  zo- 
stanie, a  nie  uwierzy  nikt,  że  pijany  był  i  nie  wie- 
dział nic  i  nic  nie  słyszał.  Co^ wtedy  z  nim  zrobi  ten 
Banaś,  który  z  tak  lekkiem  sercem  powiedział:  o- 
truć  można,  gardło  poderżnąć  można?  Noc  jest 
doradczynią  bezbożności  wszelkich.  A  w  onej  wi- 
niarni .piwnice  muszą  być  wilgotne,  ciemne,  głę- 
bokie. 

Pot  zimny  kroplami  rzęsiście  osypał  czoło  bra- 
ciszka. Zdawało  mu  się,  że  skoiro  tylko  Mniszech 
wyjdzie,  okrutny  szlachtuz  nastąpi.  Godziną  pier- 
wej czy  fgodziną  później,  lecz  go  dostrzegą  i  nóż 
rzeźniczy  do  gardła  przyłożą.  Inaczej  nie  może 
być !  Ratować  się  trzeba,  zebrać  zmysły  wszyst- 
kie, w  sukurs  dowcip  przywołać  i  umknąć,  umk- 
nąć, co  chyżej.  ^ 

W  drzwi  spojrzał  —  że^lazem  okute;  na  ok- 
na —  żelazna  sieć  je  ochrania;  a  oto  i  Banaś 
wszedł,  wbiegł  prawie  i  szepnął  do  Mńiszcha : 

—  Ulice  puste  —  wychodźcie,  byle  pred/i^^ ' 


Krokiem  szybkim  zwrócili  się  do  drzwi  i  wy- 
szli do  sieni  puste.]  i  ciemnej. 

Braciszek  wychynął  się  z  pod  ławy,  spojrzał 
1  zervval  się  na  równe  nogi.  Jak  cień  przebiegł 
przez  i/bę  i  (przypadł  do  progu.  Słyszał,  jak  prze- 
szli i^leń  i  zbliżyli  się  do  furty  na  przecznicę  pro- 
wad/ccą;  om  wtedy  do  sieni  skoczył  i  ukr^-ł  się  za 
drzwiami-  Banaś  pożegnał  Mniszcha,  wrócił  i  miał 
właśnie  drzwi  przymykać,  gdy  braciszek  lunął  go 
pięścią  między  oczy  z  sił  wszystkich.  Banaś  wrza- 
snął i  w  tył  się  podał,  a  'brat  Rupert  za  próg  wy- 
padł i  na  ulicy  się  znalazł. 
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V. 

Jako  brat  Bupert  nie  to  zrobił,  oo  chicial. 

Grdy  cały  tłum  szlachecki  potrącające  imci 
pana  Mniszolia,  z  wielkim  rumorem  z  '^Pod  Wie- 
chy" wychodził  i  na  ulicy  się  znalazł,  pan  pod- 
stoli  zapomniał  na  chwilę  o  dwukrotnie  dojrzanej 
dziewce,  którą  nie  kto  inny,  jeno  oczywiście  Mał- 
gosia była. 

Wysłana  przez  Kachnę  dla  dowiedzenia  się, 
czy  jegomość  jest  'SPod  Wiechą'',  czy  gdziein- 
dziej podybał,  daremno  zapuszczała  wzrok  w  głąib 
izby;  wśród  tłoku  jedzących  i  pijących  pana  pod- 
stolego  dostrzedz  nie  mogła.  Zdawało  się  jej  raz, 
że  go  zauważyła  na  samym  końcu  winiarni,  lecz 
nie  przysięgłaby:  onli  to  był,  czy  nie  on?  a  tak 
ją  zabawił  widok  dwóch  guzmanów  w  szat  czer- 
wieni i  o  kapturach  z  dzwonkami,  że  zagapiła  się 
przydługo  nieco  i  niezbyt  spiesznie  dane  sobie  po- 
lecenie sipełniła.  Aż  tu  do  winiarni  wszedł  -gość 
nowy  i  wszyscy  z  wielkim  hałasem  powstali  i  z 
gospody  wychodzić  zaczęli.  Małgosia  tedy  za  wę- 
gieł domu  lukryła  się,  bacząc,  czy  podstolego  nie 
ułapi,  ale  zanim  dostrzegła  go,  on  wpierw  ją  do- 
strzegł, i  urżnąwszy  w  bok  Gąskę,  w  głos  prawie 
zawołał : 


—  65  — 


—  Małgoś!...  widzisz  ją?  Na  czatach  stoi, 
a  co?  Łaip,  chwytaj  a  trzymaj,  by  znać  nie  dała  iże 
wracani. 

To  mówiąc,  ruszył,  jakby  go  stado  wilków  po- 
gnało, a  Gąska  do  Małgosi  się  zabrał. 

Ale  dziewka,  nie  w  ciemię  -bita,,  widząc,  że 
spostrzeżoną  została,  nogi  za  pas  i  na  oślap  przed 
siehie.  Gąska  za  nią,  a  szlachta:  ^^huźha"!  krzy- 
czy. 

Rów  nie  rów,  płot  oaie  płot,  żerdź  nie  żerdź, 
nie  stanowiły  dla  Małgo>si  przeszkody  żadnej  :  — 
Gąskę  'przyjaźń,  a  ją  strach  gnał.  Przez  tyły  do- 
mów i  ogrodowiska  waliła,  co  sił  stawało,  że  led- 
wie Gąska  podążyć  za  nią  mógł,  lecz  o  schwyta- 
riu  mow^y  nie  tbyło.  Zresztą  nie  wiedział  sam,  hy- 
łali  to  Małgosia,  czy  nie,  bo  fizyonomii  nie  do- 
strze^gł,  a  strona  odwrotna  nic  osobliv/e.go  nie 
przedstawiała.  Śmiele  mógł  rzec  tylko,  że  jakiś  ka- 
far  trzęsący  się  przed  nim  umykał,  pod  którym 
dudniła  ziemia,  a  płoty  trzeszczały.  To  go  może 
reflektowało,  a  refleksya  w  wypadkach  podoh- 
nych  nie  dolbrą  jest.  Mimo  to,  gdy  mur  przed  nimi 
stanął,  miał  nadzieję  ją  schwytać.  .  .  ale,  o  dziwo! 
Małgosia,  jak  karaluch,  wygramoliła  się  ipo  nim, 
i  igdy  Gąska  do  muru  przypadł  a  do  góry  łeb  pod- 
niósł, coś  jeno  błysnęło. . .  i  znikło,  poeta,  rzekłby, 
jako  sen,  ale  Gąska  w  rymotwórstwo  się  nie  ba- 
wił, a  pana  Reja  nie  było. 

W  tym  samym  szasie  pan  podstoli  do  dworu 
swojego  dobiegał.  Czapkę  zgubił,  łeb  miał  zwi- 
chrzony, a  dyszał,  jak  ogar,  który  na  trop  wpadł 
i  ze  dwie  mile  pędził  przed  się  zwierzynę.  Teraz 
pewien  był,  że  nie  napróżno  Małgosia  na  zwiady 
wyszła:  że  jego  nieszczęście  tuż,  tuż  za  drzwia- 
mi stoi,  może  w  wirydarzu  jest,  może. .  . 

W  Babinie  3 
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Pot  oblał  czoło  biednego  pana  Żegotę,  gdy 
korytarzem  do  drzwi  Kasieńki  przybliżył  się- 
Stanął  —  i  ucho  przyłożył. 
Cicho ! 

Przysiadł  —  i  przez  otwór  od  klucza  spoj- 
rzał. .  . 

Ruchu  żadnego. 

Zastukać  chciał,  ale  na  myśl  mu  przyszło,  że 
tofby  się  na  nic  nie  zdało:  zanimby  otworzono, 
przez  okno  można  'było  wyskoczyć,  w  krzewach 
się  ukr^^c,  do  ogrodzenia  dopaść  i  precz  zatrzeć  za 
solbą  ślad  wszelki. 

Co  robie? 

Ano,  od  razu  l^olanem  w  drzwi,  a  wiedział, 
że  ro'zwali,  choćby  z  kamienia  były,  taką  wściek- 
łość czuł  w  solbie.  Za  klamkę  w^ięc  wziął,  przygo- 
towując się  do  uderzenia  strasznego.  . .  lecz  drzwi 
się  otworzyły,  snadź  nikt  ich  zamykać  nie  myś- 
lał. 

Pan  Żogota  z  bijącem  sercem  do  sypialni  żo- 
ninej  wszedł. 

Blada  lampka  paliła  się  przed  obrazem  Pan- 
ny Najświętszej,  słabe  światełko  dokoła  rzuca- 
jąc; okno  na  wirydarz  wychodzące,  zamknięte  by- 
ło i  firankami  osłonione,  a  Kasieńka  skulona,  jak 
bobak,  spała  spokojnie,  jeno  powieki,  jakby  za- 
czerwienione od  łez  miała. 

Pan  Żegota  uczuł,  że  głaz  jakiś  z  piersi  mu 
się  zsunął,  a  płomień,  jakby  wstydu,  twarz  jego 
oiblał.  Obejrzał  się  raz  jeszcze. 

Cisza  —  mrok  —  lampka  migoce  przed  obra- 
zem Matki  Boskiej,  a  przed  nim  prześliczna 
twarz  Kasieńki  z  rumieńcami  na  licach,  z  niespad- 
łą  jeszcze  rosą  łez  na  rzęsach. 


Pochylił  się  i  chciał  pocałunkiem  te  łzy  ze- 
trzeć. Zatrzymał  się  jednak  i  wpatrzył  się  w  ten 
obraz  niewiernej. 

Westchnęła...  Powieki  drzeć  zaczęły,  łzy 
spadły.  .  .  Znać  ibyło,  że  hudzi  ją  to  spojrzenie  n- 
parte. 

—  Śpij,  śpij !  —  wyszeptał  ipan  Żegota.  — 
Spij,  Kasieńko  ty  moja !.  .  . 

I  usunął  się,  ale  powstrzymać  się  nie  mógł, 
by  nie  uchylić  się  do  stopek  jej  i  nie  ucałowae 
rąlbka  okrywającej  ją  zasłony. 

Nagie  wyprostował  się  i  szepnął: 

—  Płakała  ! .  .  . 

Nie  znał  przyczyny  łez  —  i  szatan  nie<poko- 
ju  znów^  nim  zawładnął. 

 Goś  jest !  —  dodał  w  duchu.  —  Wżdy  ją 

miłuję  tak,  że  ipłakać  niema  czego...  Coś  jest, 
czego  ja  nie  wiem  —  ta  Małgoś  czatująca  u  drzwi 
winiarni,  to  niby  nic?  Oho!  to  więcej  może  niż  mi 
się  wydaje.  . .  Musi  mi  powiedzieć,  kto  ją  wysłał 
i  czego  wysłał?  Przecz  nie  mylił  mnie  wzrok  — 
to  ona  była,  ktoby  tego  kafara  nie  poznał?  Do 
kuchni  pójdę  i  poczekam  jej  powrotu...  Skręci 
mi  się,  jak  wąż,  ,gdy  za  łeb-  ją  chwycę,  a  pięścią 
pogrożę.  .  .  a  wie,  że  żartów  ze  -mną  nie  ma! 

Na  palcach  wysunął  się  z  sypialni  żony, 
drzwi  cicho  przymknął  i  ipróg  kuchenny  (przestą- 
pił. Ale  Małgoś  leżała  już  na  swoim  tapczanie  i 
chrapała,  gębę  otw^artą  mając. 

Pan  podstoli  stanął,  jak  wryty-..  Sen  tam  i 
tutaj,  sen.  . .  i  jaki  jeszcze  ! 

Głupio  mu  się  zrobiło. 

A  Małgoś  zamamrotała  coś,  obróciła  się  na 
tapczanie  i  w^estchnęła,  ni  to  miech  kow^alski.  — ■ 
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Przedziwnie  jej  to  się  udało.  Cóż  przeciw  rzeczy- 
wistości onej  pan  Żegota  powiedzieć  mógł? 

Zasromany  spac  poszedł. 

Gąska  tymczasem,  nie  dognawszy  Małgosi, 
powrócił  przed  winiarnię,  ale  już  kompanów  swo- 
icłi  nie  za's.tał.  Stańczyk  do  Zamku,  Rupejko  i  Pac 
do  swoicłi  mieszkań  się  udali,  oznajmiwszy  się 
stróżom,  'pilnującym  wrót  grodzkich  —  jeno  Fir- 
lej nie  ipoiszedł  z  nimi,  bo  jak  gitara  rozstrojony 
czuł  się  i  udał  się  w  stronę  Kazimierza  na  przecha- 
dzkę ponocną.  Gąska  tedy  śladami  Stańczyka  na 
Zamek  poszedł. 

W  chwilę  potem  brat  Rupert  wypadł  na  uli- 
cę. 

Obejrzał  się  wokoło,  nie  wiedząc  zrazu,  w  ja- 
ką stronę  iśc.  Najwłaściwiej  mu  było  do  Franci- 
szkanów ipodybać,  <brat  furtyan  z  łatwościąby  mu 
drzwi  otworzył,  bo  i  tam  Luter  subordynacyę  nad- 
werężył już  nieco  —  ale  bał  się  z  panem  Mnisz- 
chem  spotkać,  choć  sam  nie  wiedział  dlaczego, 
na  miejscu  zaś  ^ni  chwili  stać  nie  mógł,  by 
oszołomiony  Banaś  do  przytomności  nie  przy- 
szedł i  gwałtu  nie  narobił,  albo  i  bez  tego  sam 
go  nie  schwytał.  Wziął  się  w^ięc  na  prawo  i,  kro- 
kiem przyśpieszonym,  ku  Kazimierzowi  ruszył. 

To,  co  widział  i  słyszał  u  Banasia,  strachem 
przejmowało  niewinną  duszę  braciszka.  Nie  w  po- 
kusy dyabelskie,  ale  w  Opatrzność  teraz  uwie- 
rzył, która  kazała  mu  zajść  do  winiarni,  flaki 
zjeść,  upić  się  i  ipod  ławę  się  schować,  by  módz 
pana  Mniszcha  wysłuchać  i  podstolego  o  niebez- 
pieczeństwie ostrzedz.  Delikatna  to  mater3'a  mó- 
w^ić  o  rzeczach  takich;  to  też  sam  tego  nie  u- 
czyni,  ale  przez  Gąskę,  który  w  dobrej  komitywie 
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z  podstolim  jest,  i  rzecz  poważną  w  kaptur  guz- 
mański  owinąć  potrafi.  .  . 

Tak  medytując,  uczuł,  że  do  rzeczy  wielkich 
Pan  Bóg  go  powołał.  Dotąd  z  miotłą  się  parał,  za- 
miatając korytarze  klasztorne,  a  teraz  wmieszany 
został  do  intryg  dworskich. 

Brat  Rupert  o  całą  piędź  urósł. 

—  Nie  lada  rzecz  takiemu  panu  stołek  pod- 
stawie. ..  —  szepnął.  —  Ale  że  szelma,  to  szel- 
ma ! 

Tu  nasunęła  mu  się  trudność  zobaczenia  się 
z  Gąską;  nie  jemu  pójść  na  dwór  wawelski,  przy- 
godnie ch3"ba  spotkać  pana  Gąskę  może,  a  tym- 
czasem Banaś  ułatwi  widzenie  się  Żegociny  z  kró- 
lem. Aha !  trzeba  do  Żegoty  iśc  i  powiedzieć  mu, 
że  ma  ważny  do  Gąski  interes  —  i  to  jutro  za- 
raz. .  .  bo  takie  rzeczy  piorunem  walą.  Żegota  zo- 
baczy się  z  Gąską  i  spotkanie  ułatwi. 

Przyśpieszył  kroku  i  natknął  się  na  Firleja- 

—  To  waszmośc*?  —  zapytał  pierwszy  rad  bę- 
dąc z  napotkanego  towarzysza,  bo  Bogiem  a  pra- 
wdą, szabli,  ani  żadnej  palicy  nie  mając,  jeno 
pięść  na  nosie  Banasia  nadwerężoną,  bał  się  nieco 
po  'pustce  sam  chodzie  i  do  Kazimierzowego  mia- 
sta się  zbliżać,  skąd  jakiś  lament  dolatał,  niby 
wysjipał  się  rój  pszczelny  i  brzęczał  i  szumiał,  i 
dzwonił. 

—  To  waszmość? 

—  A  ty  co  tu  robisz?  —  ozwał  się  Firlej. 

—  Na  przechadzkę  poszedłem,  bo,  nie  będąc 
do  trunków  przyzwyczajony,  we  łbie  s'zum  a  za- 
męt. 

—  Z  jakiego  klasztoru  jesteś? 

—  Od  Franciszkanów. 
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—  Wyświęcony? 
Braciszek  westchnął. 

—  Ojciec  igwardyan  powiada,  żem  jeszcze 
nie  godzien  tej  łaski. 

—  Z  własnej  woli  wstąpiłeś? 

—  Grdzietam  z  własnej !  Ojciec  w  skórę  dał 
i  powołanie  miec  kazał. 

Firlej  zaśmiał  się. 

—  Dlaczeigo  tak? 

—  Bo  nas  drolbin  piętnaścioro  było  i  bieda  w 
domu. 

—  Aha!. .  . 

—  I  to  same  chłopcy,  proszę  jaśnie  wielmoż- 
nego pana!.  .  . 

—  Eodzina  Fabiuszóy/ ! .  .  . 

—  Nie  —  Eocińskieh,  proszę  jaśnie  wielmoż- 
nego pana. . . 

—  Cóż  reszta  twojego  rodzeństwa  porabia? 

—  Antek  w  palestrze,  Jaś  do  kwarty  przy- 
stał, Benia  kniaź  Sołomerecki  wziął,  Piotruś  skry- 
bentem  jest  u  pana  z  Czarnolasu,  Pawełek  doma 
ojcu  pomaga,  Bernaś  (probostwo  dostał  w  Rogo- 
żanach  (temu  najlepiej  się  dzieje,  bo  i  plebanię 
ma  i  gospodynię),  Feluś  jeździ  za  karocą  pana 
Oleśnickiego,  Turcio  nie  robi  nic,  bo  przydruto- 
wany  jest  trochę.  Wicio  ożenił  się  i  ma  już  sze- 
śeioro.  Wojtuś  na  Ukrainę  poszedł  i  do  kozaków 
przystał,  Tomek  i  Czesio .  .  . 

Tu  się  braciszek  zatrzymał. 

—  No  cóż  Tomek  i  Czesio? 

—  Mówią,  że  rozbijają  po  drogach.  .  . 

—  Ładne  zajęcie,  .  .  Wszyscy  już? 

—  Nie  —  jeszcze  dwóch.  . .  Kajcio  i  Staś. . . 

—  Czegóż  się  oni  chwycili? 
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—  Na  wiarę  liiterską  przeszli,  ale  iprzedtem  z 
zaigorzałości  wielkiej  czarownicę  spalili  w  lesie.  .  . 

—  Noj  no !  ma  rodzic  kłopot  z  wami  niema- 
ły. .  .  A  ty  co  porabiasz? 

—  Korytarze  zamiatam  i  buty  gwardyanowi 
czyszczę. .  . 

Firlej  pomyślał  chwilę. 

—  Usiądźno  na  tym  'pniu  i  pogadajmy  so- 
bie. 

Parę  kloców  dębowych  leżało  nad  brzegiem 
Wisły,  której  fale  z  szmerem  łagodnym  opływa- 
ły wyspę  dokoła,  zmienioną  w  tej  chwili  w  jakieś 
narzędzie  gędziebne. 

W  oknach  domostw^a  każdego,  czy  kamieni- 
cy <paliły  się  światła ;  w  bliższych  mieszkaniach, 
stojących  nad  samym  brzegiem  rzeki,  można  by- 
ło dostrzedz  świeczniki  kilkoramienne  z  jarzące- 
mi  się  (Szabasówkami.  W  wodzie  odbijały  się  ko- 
miny, dachy,  mury  i  onych  świateł  tysiące,  z 
któremi  baAviły  się  fale  wiślane,  kołyszące  się  ła- 
godnie;  bujał  lekko  i  księżyc  w  głębi  gdzieś  'za- 
topiony, a  nad  tem  wszystkiem  unosił  się  gwar 
śpiewn}",  w  namiętny  lament  skarg  zmieniający 
się  co  chwila,  niby  w  okrzyk  boleści  czy  żalu. 

AVyspa  ona,  na  której  wznosiło  się  miasto 
Kazimierzowe,  podobna  była  w  tej  chwili  do  har- 
fy zaczaro^yanej.  Przemożny  sen  świat  cały  uko- 
łysał, Kraków  spał,  Stradom  był  cichy,  przed- 
mieiścia  yrszystkie  żadnego  nie  wydawały  głosu, 
ona  jedna  tylko,  białymi  wyziewami  wód  omglo- 
na, dzwoniła  jakimś  bólem  prawiekowym.  Zda- 
wało się  czasami,  że  płacz  ją  znużył,  skargi  wy- 
czerpał}^; że  omdlewa  i  lada  chwila  umilknie; 
lecz  oto,  jakby  się  zrywał  wicher  jakiś,  porywał 
owe  żale  utulone,  skargi  rozy^ane,  w  jeden  słup 
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zbijał  —  i  grzmiał  łiura^ganem  lamentu,  od  nad- 
wiślańskiego wybrzeża  ku  środkowi  miasta  biegł, 
trącał  o  drugi  brzeg  wyspy,  aż  wyczerpany  ję- 
kiem, płaczem  i  krzykiem  rozwiewał  się,  przyga- 
sał i  cielił.  .  .  ■ 

—  Co  to  takiego  waszmość?  —  sp3^tał  bra- 
ciszek. 

—  Żydy  lamentują  —  odpowiedział  Firlej. 

—  Więc  to  ipiątek  dzisiaj  l  —  zawołał  z  prze- 
rażeniem braciszek. 

—  A  bo  co? 

—  A  ja  flaki  jadłem. 

—  Niewiadomość  grzechu  nie  czyni. 
Ksiądz  gwardyan  do  kuny  wpakuje. 

—  A  kto  jest  gwardyanem  u  was? 

—  Ojciec  Lismanino. 

—  iSpowiednik  nieboszczki  Bony  z  ziemi  I- 
talskiej  przybyły...  E!  —  machnął  ręką  Firlej. 
—  Kłopotu  nie  będziesz  z  nim  miał.  Nie  u  niegoź 
to  zlbierali  się  nowinkarze  na  religijne  dysputy? 
nie  oriże  to  przez  palce  patrzył  na  żywot  Orze- 
chowskiego z  Anną  Zaparcianką?  nie  onże  to  pa- 
nu naszemu  ułatwiał  korespondencye  z  Kalwi- 
nem? Niezbyt  ścisła  tam  musi  być  klauzura,  gdy 
waćpan  o  tej  godzinie  po  mieście  się  szastasz  i 
flaki  zajadasz.  . . 

—  Nie  sądź  mnie  źle  wasza  mość;  do  żebrzą- 
cego zakonu  należę,  po  kwestę  .cliodziłem.  I  wy- 
ście coś  dali  na  klasztor  —  tu  brzęknął  czerwień- 
cami,  w  kieszeni  schowanymi.  —  Ojciec  gwardyan 
rad  będzie. 

—  Jakto?  —  zaAYołał  Firlej  —  waćpan  to 
nie  dla  siebie  uzbierałeś?.  . . 

—  Za  kogóż  mnie,  wasza  miłość,  ma?  — 
obruszył  się  braciszek. 


—  Oburzenie  twoje  o  ipoczciwości  mówi... 
Zatem  pogadajmy  szczerze,  bo  będę  do  wacpana 
coś  miał. 

—  Słucham  —  rzekł  braciszek. 

—  Do  księdza  więc  tobie  tak  daleko,  jak 
mnie  do  wiary  luterskiej. 

—  Bliżej  moiże  do  niej  waszmośc  panu  —  od- 
powiedział braciszek. 

—  Pomimo  perswazyi  rodzica,  powołanie  nie 
aby?... 

—  Że  nie,  to  nie.  Pana  Boga  nie  c^brażając. 
-7-  Z  pozoru  na  szczapę  wyglądasz,  ale  si- 
ły musisz  miećt 

—  Przy  okazyi  zwaliłoiby  się  może  dwóch 
chłopów. 

—  Biłeś  się  kiedy  ? 

—  Gdym  doma  jeszcze  siedział,  to  niejednego 
brata  somsiada  sprało  się.  Bo  to,  widzicie,  czasami 
sprzeczka  o  grunt,  allbo  o  łąkę  skoszoną  wynik- 
nie. Ja  mówię:  ^'Twoja  to  sprawka,  panie  bra- 
cie—  a  on  mówi:  ''Sam  łżesz!''  —  Ja  za  kło- 
nicę i  w  łeb ! 

—  Nie  źle  i  to  —  mruczał  Firlej ...  —  Jeże- 
liś  tchórzem  nie  podszyt,  to  możesz  u  mnie  słu- 
żbę mieć. .  . 

—  Ja  u  was  służbę  ?  —  zapytał  zdziwiony  bra- 
ciszek. 

—  Przygodzisz  mi  się .  .  .  Ale,  ale  —  spytał 
jakby  od  niechcenia.  —  Jaki  to  Sołomorecki,  o 
którym  wspomniałeś  ? 

Kniaź  Jurek,  jak  go  zwą. 

—  Czy  nie  brat  Jana,  kasztelana'  Mścisław- 
skiego,  a  syn  Teodora,  który  był  ongi  dworzani- 
nem u  nieboszczyka  króla! 
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—  Ten  sam  właśnie  —  Benio  u  niego  służy. . . 
Ale  dlaczego  wasza  miłość  pyta  mnie  o  to? 

—  Bo  tego  kniazia  Jurka  znałem.  Chodzili- 
śmy z  nim  ra'zem  do  szkół  w  Krakowie,  i  o  byle 
co  za  łby  wodziliśmy  się.  Dokuczał  mi,  ]3su  brat, 
aż  raz  go  tak  sprałem  uczciwie,  że  o  mało  na  pi- 
wo do  Abrahama  nie  poszedł.  Odtąd  boczymy  się 
i  nie  tak  to  wielkie  miłov/anie  jest  między  nami. 
Byle  okazya,  to  on  mi  do  oczu  skacze,  a  niema 
zła,  któregoby  mi  nie  wyrządził.  Gdyby  wiedział, 
że  na  tym  pniu  siedzę  dzisiaj,  szydłoby  podło- 
żył. .  .  Obwiesiłby  się  naw^et,  gdyby  wiedział,  że 
będę  lamentow^ał  po  nim.  Ale  to  do  rzecz}^  nie  na- 
leży, o  czem  innem  chciałbym  i^ogadac  z  tobą. 

— •  Słucliam  —  odezwał  się  znowu  brat  Eu- 
pert. 

—  Wyrządź  mi  jedną  jorzy sługę. 
— •  Mówcie  jeno. 

—  Zda  mi  się,  że  spryt  masz? 

—  Skromność  nie  pozwala  mi  zaprzeczyć  ja- 
śnie wielmożnemu  panu. 

—  Dałeś  tego  dow^ody  u  Banasia.  .  .  I  to  mi 
się  spodobało. 

Brat  Rupert  i  temu  nie  zaprzeczył,  przypo- 
m^niaw^szy  sobie,  jak  to  z  ''Pod  "Wiechy"  uniknął, 
vv^  niemiłych  terminach  będąc. 

—  Zresztą  —  ciągnął  dalej  Firlej  —  obcho- 
dzi mnie  powołanie  waćpana,  a  to,  co  mam  ci 
polecić,  nikt  może  lepiej  nad  ciebie  nie  spełni. 

Brat  Eupert  czuł  coraz  bardziej,  iż  powoła- 
n}^  został  do  rzeczy  wuelkich.  AYypadkicm  stał  się 
posiadaczem  tajemnicy  imcipana  Mniszka,  a  teraz 
pan  taki,  jak  Firlej,  ku  niemu  się  zyrraca. 

—  Niech  wasza  miłość  obawy  nie  ma  —  od- 
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powiedział  z  godnością  —  potrafię  uczciwie  w^am 
wygodzie. 

Firlej  milczał  chwilę,  jakby  się  nad  czems 
namyślał,  wstrząsnął  się  wreszcie  i  rzekł : 

—  Zwierzę  się  z  czemś  wacpanu. 
Braciszek  poważną  podstawę  przybrał. 

—  A  wy  godzisz? 

—  Wygodzę. 

—  Dopiekł  mi !  —  szepnął  pod  nosem  Jaśko 
Firlej  —  i  zw^rócił  się  do  brata  Rnperta. 

—  Słucliaj  zatem,  bo  się  wywnętrzę  przed  to- 
bą. Zrozumiałeś  śpiewkę  Gąski? 

—  Niezupełnie. 

—  Wiedz  tedy,  że  ona  Zośka,  jest  Zośką  Odo- 
laniecką.  Ojciec  jej,  imcipan  Mateusz,  mieszka 
niedaleko  Lublina;  łyk  szlacłicic,  na  dziesięciu 
włókach  siedzi  i  chłopach  kilku.  Ale  ta  Zośka  je- 
go we  łbie  md  zakręciła,  takie  to  pieszczotliwe,  a 
serdeczne,  a  dobre,  a  do  miłowania  stworzone  ! .  .  . 
Com  jej  gadał,  tom  gadał...  wdem  jeno,  że  mi 
w  dwójnasób  serdecznością  swoją  odpłaciła.  Ale 
wadzisz  waćpan,  gdy  raz  mi  stary  rzekł:  ''Jaśnie 
wielmożny  panie,  czy  nie  za  niski  jest  mój  próg 
dla'  Firlejów?"...  zacząłem  medytować  nad 
tem.  . .  i  —  za  niski  się  pokazał.  .  .  Waśc  tego  nie 
rozumiesz,  bo  na  to  trzeba  Lewartem  (herb  Fir- 
lejów) być,  rodowym  splendorem  łyskać,  a  kró- 
lom dorastać  do  ramion.  Co  było,  to  było,  lecz 
mówię  szczerze,  jak  było.  Usunąłem  się  od  Odo- 
lanieckich  z  wdelkiem  utęsknieniem  serca,  a  ża- 
lem po  Zośce.  Ale  widzisz,  myślałem,  że  ona  nie 
zapomni  o  Jaśku  Firleju  i  wierność  mi  zachowa. 
Tymczasem,  słyszałeś,  co  Gąska  zaśpiewał? 

—  Słyszałem : 
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Niema  środy,  to  jest  czwartek, 
Poszedł  Jasio,  przyszedł  Bartek,  .  .  " 

—  Do  dybła !  —  zawołał  Firlej  powstając  — 
ja  żadnycłi  Bartków  nie  clicę !.  .  . 

—  Ale  wasza  miłość  i  Zośki  nie  chciała. 

— Ale  ona  powinna  mnie  cłicieó.  .  .  —  Szlo- 
chać, płakać,  fiksacyi  dostać  ale  —  chcieć,  do  stu 
tysięcy  kul  armatnich  ! .  .  . 

—  Tego  już  zupełnie  nie  rozumiem,  jaśnie 
wielmożny  panie  ! .  .  . 

—  Miłowałeś  kiedy  dziew^kę  jaką? 

—  Panie  Jezu  "Wszechmogący  —  nigdy!... 
— -  skoczył  braciszek. 

—  To  słuchaj  —  a  morałów  mi  nie  prany ! .  .  . 
Wiedzieć  jeno  powinieneś,  że  Stworzyciel,  jako 
Siebie  nad  wszechświatem,  tak  Adamowi  przeło- 
żeństwo  oddał  nad  ziemią  całą  i  wszystkiem,  co 
na  niej  jest.  Mężowi  tedy  powinna  ulegać  i  nie- 
wiasta, i  choćby  on  jej  nie  chciał,  to  ona  zawżdy 
powinna  chcieć,  pamiętać  o  nim  i  o  wygodach  je- 
go nie  zapominać.  Kto  na  tronie  siada?  —  mąż! 
Kto  w  trybunale  zasiada  i  sprawy  sądzi?  —  mąż ! 
Kto  Mszę  świętą  odpra%via?  —  mąż!  Kto  na  o- 
strze  z  Turkiem  albo  z  Niemcem  i  inszem.  bydlę- 
ciem się  mierzy?  —  mąż!. .  .  Kto  na  stolicy  Apo- 
stolskiej zasiada?  —  mąż!...  O  papieżycy  niko- 
mu się  nie  śniło,  boby  ziemia  do  gór}"  nogami  się 
przey/róciła  i  samby  Antychryst  nie  wiedział,  co 
czynić  ma.  Tak  ted}^  widzisz,  że  nad  porządkiem 
świata  i  jego  dobrem  jeno  mąż  czuwa ;  on  wojny 
prowadzi,  żywot  sw^ój  no  sztych  nadstawia,  za  do- 
mem zawdy,  aby  w  domu  spokój  był  i  wszelkich 
rzeczy  przysporzenie.  Znać  o  tem  powinna  niewia- 
sta każda  i  lekki  mu  żywot  czynić,  a  wygodzić 
we  wszystkiem  czego  jeno  zapragnie.  Rozumiesz 
waćpan  ? 
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—  Ale  co  to  wszystko  ma  z  Zośką  Odolanie- 
cką  ?  —  napytał  braciszek . . . 

—  To,  źe  mnie  dyabli  biorą,  jeżeli  Bartek  ja- 
kiś podsunął  się  do  niej,  a  ona,  jak  to  Gąska  po- 
wiedział —  ^ ledwie  tchnie!...''  Coś  zawarczało 
we  mnie,  zakipiało,  wzburzyło  się  i  zapiekło .  . . 
Ładne  miłowanie. .  .  ledwo  tchnie  !.  .  . 

A  gdybyś  wiedział,  jak  to  się  garnęło  do 
mnie,  jak  ra^miona  wyciągało  a  szeptało:  Jaśko 
mój,  Jasieńku!. .  . Gdybyś  widział,  kiedym  z 
Rogożan  po  raz  ostatni  odjeżdżał,  a  ona  czuła,  że 
może  mnie  już  nigdy  nie  ujrzy  —  ni  to  opłatek 
pobladła,  ni  to  osina,  tak  trzęsła  się,  przyparta 
do  słupca,  by  nieszczęście  jakie.  Nie  myśl  jeno, 
żem  z  sercem  lekkiem  odjeżdżał,  tak  jak  niezu- 
pełnie z  sercem  lekkiem  mówię  o  tem  wszystkiem 
wacpanu.  Ale  ona  powinna  zrozumieć,  że  co  Odo- 
laniecka,  to  nie  Firlej,  a  nie  prysnąłbym  tak  na 
Gąskę,  jakbym  jej  nie  miłował  jeszcze. 

—  Żeście  na  Gąskę  prysnęli,  ona  nie  wie  nic. 

—  Nie  wie !  —  mruknął  kasztelan. 

—  A  wam  łatwo  z  Odolanieckiej  Firlej  ową 
zrobić. . . 

—  Mądryś !  —  rzucił  Jaśko. 

—  Czegóż  wasza'  miłość  chce  ode  mnie?.  .  . 

—  To  trudno!  —  szeptał  jakby  do  siebie  Fir- 
lej. —  Wysokopienny  dąb,  ażeby  się  do  ostrożki 
zniżył,  złamać  się  musi.  Żal  mi  Zośki  —  lecz  ina- 
czej nie  może  być  —  to  trudno !.  .  . 

—  Więc  czego  wasza  miłość  chce  od  niej  ? 

—  Powinna  pamiętać,  powinna  miłować,  po- 
winna. .  .  choćby  czepiec  zakonny  wziąć. .  . 

—  A  wy  ?  —  spytał  braciszek. 

—  Przede  mną  zaszczyty,  godności,  świat 
cały ! 
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—  A  jej  zapomnieć  nawet  nie  pozwalacie. 
Firlej  spojrzał  na  brata  Enperta. 

—  Mądryś  —  powtórzył  raz  drugi.  —  Hm! 
zapomnieć. .  .  A  niechby  sobie  zapomniała,  wtedy, 
kiedy  i  jabym  zapomniał. 

—  Ja  jeno  wasze    ja"  widzę  i  nic  więcej. 
Firlej  przeszedł  parę  razy  i,     zatrzymując  się 
przed  bratem  Rupertem,  rzekł: 

—  Nie  myśl,  żem  głupi ;  że  nie  wiem,  iż  ga- 
dam od  rzeczy...  Powoli  żal  się  kołysał  i  może- 
b}^  się  ukołysał  zupełnie,  bylebym  nie  wiedział  co 
się  tam  w  Eo'gożanacłi  dzieje.  Dyabeł  wie,  dlacze- 
go o  tem  Gąska'  wspomniał  i  krew  we  mnie  wzbu- 
rzył. Widzisz  —  po  chwili  dodał  —  zapomnieć 
łatwiej,  niż  przenieść  zapomnienie.  To  już  taka 
natura  ludzka,  i  rady  na  to  nie  masz . .  .  Ale  nie 
wierzę,  ażeby  zapomniano  o  mnie.  Do  pioruna! 
kimżebym  był,  ażebym  tak  lekko  przez  serce  nie- 
wieście się  prześliznął  i  opanować  go  nie  mógł  po 
wiek  wieków?...  Postawę  mam,  i  gładkość  obli- 
cza, iii. . .  Firlej  jestem!. .  .  —  I  co?. . .  "W  para- 
gon ze  mną  jakiś  tam  Bartek  idzie  i  wyłom  czyni 
równy  mojemu?...  Brrr!  nie  zniosę...  Niech 
mnie  gromy  siarczyste  ubiją. .  .  nie  zniosę ! 

—  Wrócicie  zatem  do  Zośki?  —  zapytał  bra- 
ciszek ... 

—  To  jest:  Bartka  będę  odsądzał?. . .  —  za- 
śmiał się  Firlej.  —  Nie !. . .  Gąska  zełgał. . .  Zlu- 
zować mnie  nie  łatwo  ! .  .  . 

Wąs  pokręcił,  lewicą  w  boki  się  wziął,  jakby 
chciał  mówić :  ^ 

^^Patrz!.  .  .  zali  to  wieluś  widział  mężów  tak 
dorodnych  ? . . .  " 

Później  westchnął  i  przy  braciszku  na  pniu 
usiadł. 
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—  Pojedziesz  do  Rogożan. 

—  Daieko  to?  —  spytał  brat  Eupert. 

—  Między  Lublinem  a  Babinem  Pszonków. 

—  I  co  ? 

—  Tobie  łatwiej,  niż  komu  innemu  tam  byc 
i  dzień  jeden  i  drugi  przesiedzieć.  Po  kwestę  wy- 
ruszyłeś... Z  gwardyanem  ja  pogadam  w  mate- 
ryi  onej,  ażeby  ciebie,  nie  kogo  innego  wyprawił. 
Odolaniecki  przyjmie  uczciwie  i  groszy  parę  na 
klasztor  da.  Poznasz  dziewkę  i  od  niechcenia  ni- 
by powiesz,  że  czas  jej  już  do  stanu  małżeńskie- 
go. Przed  sukienką  zakonną  sekretów  niema ;  a 
pan  Mateusz  gadać  lubi,  z  czego  wyrozumujesz, 
jak  tam  rzeczy  stoją.  Lżej  mi  będzie,  jeżeli  się  do- 
wiem, że  jeszcze  ślad  po  Firleju  nie  zastygł  — 
a. . .  jeżeli. . . 

— ■  To  co  —  jeżeli?. . .  —  spytał  braciszek. 

—  Ha !  niech  się  dzieje  wola  Pana  Boga  —  po- 
wiem... Ale  chcę  wiedzieć  kto  mnie  zastąpił,  co 
to  za^  zacz,  że  panna  Odolaniecka  ^4edwo  tchnie 
—  Cha-cha-cha  ! . . . 

Śmiać  się  począł,  ale  znać  było,  że  dyabli  go 
brali,  że  wolałby  w  tej  chwili  na  sztych  Tatarowi 
iść,  niż  o  zapomnieniu  Zośki  dowiedzieć  się. 

—  No,  cóż?  —  zapytał  po  chwili  —  wygo- 
dzisz  mi? 

—  Wygodzę  —  rzekł  braciszek,  powstając. 
— •  Jeno  jak  mam  jechać,  na*  kałamaszce,  czy 
wierzchem  ? 

—  Dam  ci  szłapaka,  na  którym  nie  strzęsiesz 
się...  Kałamaszką  nie  chcę,  byś  ruszał,  boby  ci 
nadawali  baranów  co  nie  miara  i  musiałbyś  się 
wlec  za  długo.  A  ja  chcę  wiedzieć  prędko :  tak, 
czy  tak!...  Pamięta  —  dobrze!  Bartek  —  to 
niech  ją  jasne. . . 
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Tchnął  ciężko. 

—  A  potem  o  powołaniu  twojem  pomyślimy 
—  dodał.  . . 

Zaibrali  się  do  powrotu. 

Brat  Rupert  szedł  z  całą  powagą,  włożonej 
na  niego  misyi ;  zdawało  mu  się,  że  gdy  w  tej  cłiwi- 
11  Kazimierz  oniemiał,  to  jeno  dlatego,  by  jego 
rozmyślaniu  nie  przeszkodzić;  że  wszystkie  ka- 
mienice Stradomia  inaczej  patrzą;  że  Wawel  na- 
wet majestatyczniej  wygląda  od  kiedy  brat  Ru- 
pert tajemnicę  imcipana  Mniszcłia  posiadł  a  Fir- 
lejowi usłużyć  ma;  że  straż  stojąca  przy  Bramie 
Grodzkiej,  wyprostowuje  się  i  szepce : 

—  Oto  ten,  który  panu  Mniszcłiowi  wygodzi; 
oto  ten,  który  kasztelanowi  Firlejowi  wygodzi ! 

Nie  buty  przewielebnemu  'gwardyanowi  te- 
raz^czyścić  ani  korytarze  'zamiatać.  Snadź  Opa- 
trzność do  innych  przeznaczyła  go  celów,  a  kto 
wie,  dokąd  doprowadzi  jeszcze. 

Brat  Rupert  czuł,  jak  ciepła  fala  krwi  do 
serca  mu  napłynęła . .  . 

Jakże  innym  wyszedł  z  klasztoru,  jakże  in- 
nym wraca ! . .  .  Zmienił  się  od  chwili,  gdy  gospo- 
dę Banasiową  opuścił.  Posia^dłszy  tajemnicę  pa- 
na Jerzego  Mniszcha,  sam  zrazu  nie  wiedział,  jak 
miał  postąpić  i  panu  Gąsce  poruczyć  ją  chciał, 
by  ten  podstolego  ostrzegł  —  teraz  brat  Rupert 
nie  marzy  już  o  tem,  sam  się  weźmie  do  dzieła, 
sam  wszystko  zrobi,  czuje  już,  że  go  na  imagina- 
cyę  stać  i  żadnych  nie  potrzebuje  wspólników. 

Przed  Bramą  Grodzką  rozstał  się  z  Firlejem. 
Jaśko  do  Krakowa  poszedł,  a  brat  Rupert  chciał 
jeszcze  Wawelowi  przypatrzyć  się.  Zadarł  więc 
głowę  i  posuwał  się  wzdłuż  murów  ku  Wiśle,  kę- 
dy rozciągały  się  ogrody  królewskie.  W  otwartej 
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furcie  dwie  stojące  postacie  dostrzegł:  był  to 
Stańczyk  i  Gąska.  Nie  cofnął  się  wcale,  lecz  zbli- 
żył się  i  rzekł : 

—  Nic  ci  nie  powiem,  padnie  Gąska,  nic  a  nic ! 

—  A  co  takiego  nie  powiesz?  —  zapytał  Gą- 
ska. 

—  Że  jadę. 

—  Dokąd? 

—  W  Lubelskie. 

—  Będziesz  może  w  Rogoźanacli? 
—Będę. 

—  Czy  i  w  Lublinie?  —  Stańczyk  zapytał. 

—  Iw  Lublinie. 

—  Cóż  to  takiego  ? . 

—  Misya ! . . . 

—  Kto  cię  wysłał? 

Brat  Rupert  chciał  powiedzieć,  ale  nagle  w 
ozór  się  ugryzł. 

—  Pertku ! . . .  — szepnął  do  siebie  —  za  wie- 
le gada^sz ! . . . 

A  głośno  rzekł  2 

—  Nic  wam  do  tego . . .  Ale  i  wam  mogę  wy- 
godzie, jeżeli  macie  co?., . 

Tu  Stańczyk  podszedł : 

—  A  no  —  mam ! . . . 

—  Teraz  wszyscy  mają !  —  uśmiechnął'  się  do 
siebie  brat  Rupert. 

—  Bądź  u  Złotopolskich,  pokłoń  się  im  ode 
mnie ;  gdzie  mieszkają  każdy  ci  wskaże .  . .  Po- 
wiedz, że  wkrótce...  odwiedzę  ich. 

Brat  Rupert  skinął  głową  pow^ażnie. 

—  A  waśc?  —  spytał  Gąskę. 

—  Jeżeli  zobaczysz  się  z  panną  Odplaniecką, 
powiedz,  że  Gąska...  wiernym  druhem  jej  jest 
z  a  wżdy . . . 

—  Uczynię  tak  —  rzekł  braciszek. 
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VI. 

Jako  każdy  ma  swego  mola  co  go  gryzie. 

Aby  brat  Rupert  nie  miał  potrzeby  wracać 
ku  Bramie  Grodzkiej  i  opowiadać  się  straży,  o- 
baj  guzma^ni  przeprowadzili  go  przez  ogrody  zam- 
kowe i  tajemną,  fnrtą  na  miasto  wypuślili.  Pod- 
śmiewali się  trochę  w  duchu  z  rzekomej  misy  i 
braciszka,  za  przechwałkę  ją  biorąc,  a  myśląc,  że 
jedzie  po  kwestę,jako  że  to  rzecz  zwyczajna  u  za- 
konników, którzy  ubóstwo  ślubowawszy,  żyją  z 
tego,  co  im  dadzą  ludzie  wierzący,  a  że  —  chwalić 
Pana  Boga\  wierzących  nie  brakło  jeszcze  w  Pol- 
szczę, miał  ksiądz  swoje,  a  kościół  swoje,  i  nikt  w 
narodzie  na  biedę  a  niedostatek  nie  narzekał. 

Brat  Rupert  wyszedł,  a  guzmanowie  ^yrócili 
do  ogrodu,  gdzie  nutny  (słowik  —  wyr.  staropol.) 
zawodził.  Księżyc  wysadził  się  na  sam  środek  nie- 
ba i  srebrzystością  taką  wszystkie  liście  drzew  o- 
blał,  iż  zdawało  się,  że  śrzeżoga  osiadła  na  nich, 
jak  to  bywa  podczas  zimy,  a  mrozu  ostrego. 

Księżyc  świecił,  fale  "Wisły  uderzały  o  brzeg, 
nutniki  w  krzewach  zawodziły,  a  Stańczyk  i  Gą- 
ska ehodzili  po  drogach  i  drożynach,  nie  mówiąc 
do  siebie  nic.  I  dziwnie  wyglądał  ich  strój  z  czer- 
wieni i  one  kaptury  dzwoniące  cicho,  z  guzami 
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złocistymi,  na  jasnej  zieleni  szpalerów  i  muraw 
Rzeczy  nieświa^dom  rzekłby,  iż  raki  pieczone  cho- 
dzą, co  byłoby  dziwo  niemałe,  gdyż  najprzedniej- 
szy rak,  gdy  zczerwienieje,  a  z  wrzątku  wyjdzie, 
ruchać  się  nie  może.  Przeszli  ogród  cały,  zawróci- 
li pod  zamek  i  zbliżyli  się  do  Kurzej  Stopki.  Tu 
zatrzymali  się  chwilę  i  spojrzeli  ku  górze. 
Dostrzegli  światło. 

—  Król  nie  śpi !  —  szepnął  Stańczyk. 

W  ścian  trójkącie  jedno  okno  otwarte  było. 
Uchylona,  karmazynowa  kotara  chwiała  się  lek- 
ko, snadź  na  takiej  wysokości  wiatr  przebiegał  — 
i  wzdychał. 

Król  nie  śpi ! . . . 

A  no  —  nie  dziwo ! . . . 

Miesięczna  noc,  ciepły  dech  wiatru  i  ono  roz- 
śpiewanie się  słowików,  nie  pozwalają  powiekom 
do  snu  się  zmrużyć.  A  któż  nie  wie,  jako  Jagiello- 
nowie w  słowikach  wszyscy  się  kochali?...  Kró- 
la Władysława  nie  sposób  było  domą  zatrzymać, 
gdy  maj  nadszedł.  .  .  Jechał  do  puszcz  litewskich, 
gdzie  one  nutniki  najprzedziwniej  śpiewają,  a  ta- 
ka ich  tam  m^oc  przylata,  że  jak  uderzą  w  piszczał- 
ki swoje,  to  bór  cały  dzwoni,  ni  to  lutnia,  czy  har- 
fa rozigrana.  Król  Jagiełło  na  pniu  sosny  zwalo- 
nej, albo  dębu  siadał  i  słuchał  gędźby  onej  w  za- 
ipamiętaniu  wielkiem.  Przez  isłowiki  też  umarł..  . 
Bo  gdy  w  puszczy  Niepołomieckiej  noc  całą  prze- 
siedział, ziąb  uczuł  —  i  już  medyk  żaden  chorobie 
pana  poradzić  nie  mógł.  Słowików  słuchał,  a 
Niemce  bił.  Daj  mu.  Panie  Boże,  królowanie  wie- 
czyste I 

Nie  odrodził  się  od  dziada  swojego  i  Kazi- 
mierz święty. .  .  Mówiono  nawet,  że  w  dobrej  ko- 
mitywie był  z  ptaszętami  onemi,  że  razu  pewnego, 
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gdy  pomiędzy  drzewy  chodząc,  modlił  się,  a  du- 
szaj  iprzepełniona  niebieskiem  utęsknieniem,  mu- 
siała się  w  śpiewie  wylać  zaintonował  nasz  święty 
królewic  litanię,  i  gdy  zawołał: 

—  Kirye  elejson! 

—  Chryste  elejson!.  .  .  —  odpowiedziały  sło- 
wiki wszystkie. 

I  tak  poszła  litania  cudowna  przez  świętego 
i  słowików  śpiewana,  a  Jan  Kanty  powsiadał,  że 
to  aniołowie  bozi  w  one  słowiki  się  przemienili 
i  pomagał?  krolewicowi  w  służbie  Bożej. 

Dworzanie,  pilnujący  pana,  na  ziemię  padli, 
a  on  zawodził  pieśń  do  Boga  Rodzicielki,  powta- 
rzaną przez  onych  śpiewaków  leśnych. 

I  Olbracht  i  Aleksa*nder  królowie  nie  odrodzi- 
li się  od  dziada  swojego;  nawet  ^^Staremu"  sło- 
wiki humor  poprawiały  przez  Bonę  zepsuty,  a 
Zygmunt  August,  choć  swego  Bekwarka  miał, 
wolej  słowików  słuchał,  niż  nadwornego  śpiewa- 
ka. Zakipiał  raz  gniewem  lutnista,  gdy  się  o  tem 
dowiedział,  i  z  procy  do  nich  strzelać,  a  wypła- 
szać .począł,  lecz  pan  mu  po  łapie  dał  i  powie- 
dział : 

—  Jaki  ty  głupi,  mój  Bekwarku!  Wżdy  ty 
za  śpiew  swój  złoto  masz,  a  one  tylko  miłowanie 
moje!. .  . 

I  teraz  pewnikiem,  król  siedząc  w  komnacie 
na  Kurzej  Stopce,  zbudowanej  przez  siebie,  okno 
otworzył  —  i  słucha ... 

Przechadzali  się  w  milczeniu  wesołkowie  o- 
baj,  by  pta^szków  nie  spłoszyć  —  obeszli  zamek 
na  okół  i  na  dziedziniec  weszli. 

Piękny  to  dziedziniec  był  otoczony  marmuro- 
wemi  kolumnami,  podtrz^anującemi  wszystkie 
piętra  zamczyska.  Pomiędzy  słupami  onymi  cie- 
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mniały  rzeźbione  odrzwia  podwojów  i  szerokie  o~ 
kna  weneckie.  Miesięczne  blaski  błądziły  po  za- 
łomacłi  krużganków,  łamały  cienie  kolumn,  roz- 
marzenie a  smętek  sprowadzając.  U  bram  wja- 
zdowych straż  stała,  nieruchoma,  jakby  z  kamie- 
nia wykuta;  o  skrzyżowane  wsparła  się  halabar- 
dy, niezmożonemu  snowi  się  poddając. 

Stańczyk  i  Gąska  przez  dziedziniec  szli,  we- 
sołkowie nie  weseli,  z  pochylonymi  ku  ziemi  gło- 
wami, jakby  przytłaczały  je  myśli  jakieś.  Znac 
było,  że  jeden  drugiemu  powiedzieć  coś  chciał, 
może  się  z  trosk  jakich  zwierzyć,  a  nie  wiedzie- 
li od  czego  rozpocząć.  Wstąpili  na  schody,  weszli 
na  galeryę,  ale  im  bliżej  byli  drzwi,  poza  któ- 
remi  każdy  z  nich  w  swoją  stronę  miał  pójść,  tem 
ich  krok  wolniejszy  się  stawał,  a  serca  biły  mo- 
cniej. Wreszcie  Stańczyk  zatrzymał  się  i  rzekł: 

—  Pierwospy  minęły,  już  oka  nie  zmrużę  te- 
rasz ...  A  ty.  Gąska  1 

—  Zmęczony  jestem  po  podróży.  . .  alem  nie 
widział  ciebie  od  niedziel  paru,  rad  więc  jestem 
ostać  na  chwilę .  .  . 

Usiedli  na  baryerze  galeryi  zamkowej  i  Stań- 
czyk rzekł  pierwszy : 

—  Gąska ! . . .  Chciałem  ciebie  zapytać,  bom 
nie  dobrze  zrozumiał.  .  .  Co  to  mówiłeś  w  winiarni 
Banasiowej,  że  ja  mam  ''złote  pole",  a  ty  przed 
sobą  i  za  sobą  wiatr  jeno? 

—  Nie  także?  —  odpowiedział  Gąska. 

—  Cóż  ci  mam  rzec,  gdy  nie  roz"^miem. 

—  Będąc  w  Lublinie  odwiedzałem  Złotopol- 
skich. 

— ^  Aaa!  —  podchwycił  Stańczyk  —  i  co? 

—  Serca  ich  masz.  Jeno  o  ciebie  pytają,  jeno 
o  tobie  myślą. 
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—  Nie  dziwo !  —  odpowiedział  Stańczyk  spo- 
kojnie. —  Ale  ty  nie  wiesz,  boć  to  dawne,  bardzo 
dawne  czasy,  jak  Złotopolskich  poznałem,  wypa- 
dkiem. Było  tam  wielkie  nieszczęście,  bo  dom  ich 
zła  śmierć  nawiedziła.  Dośka  ostała  sierotą,  z 
ciotką  jeno,  a  drzwiami  i  oknami  bieda  właziła. 
Zająłem  -się  niemi,  iście  jako. .  .  ojciec  i  dotąd  pa- 
miętam o  ich  sieroctwie.  Co  mają,  to  mają  przeze 
mnie,  cóż  dziwnego,  że  miłowaniem  mi  płacą? 

—  Więc  dobrzem  rzekł,  że  masz  złote  pole'', 
złote  pole  wspomnień,  miłości  i  przywiązania. 
A  ja. . . 

Machnął  r  ęką ... 

—  Na  śmiecium  się  urodził,  na  śmieciu  zemrę ! 

—  Zali  nie  lubią  ciebie?  zali  gdzie  wstąpisz, 
śmiechu  a  wesołości  nie  zostawiasz?  —  Stańczyk 
na  to: 

—  Jako  błazen,  mości  Stańczyku,  jako  bła- 
zen —  odpowiedział  Gąska.  —  Jestem —  to  wzbu- 
dzam śmiech,  uchodzę  —  nie  zostawiam  żalu.  — 
"Wiatr  za  mną  i  wiatr  przede  mną ! 

—  Lubią  cię :  król,  dwór,  panowie  i  szlachta. 

—  Lubią,  ale  nie  kochają!.  .  .  to  całkiem  in-  • 
na  rzecz!  A  chciałoby  się  sercem  roztęsknić,  pier- 
sią do  piersi  przypaść,  w  oczach  czyichś  zoba- 
czyć łzę,  cłioćby  siostrzaną  łzę . . . 

Urwał  i  spojrzał  na  księżyc .  .  .  Stańczyk  w 
oczach  Gąski  łzy  zobaczył. 

—  Gąska !  —  rzekł,  za  ręce  go  biorąc ...  — 
Ty  po  drodze  gdzieś  zostawiłeś  serce. 

—  Gdyby  i  tak  było,  nie  podejmie  go  nikt ! . .  . 
—  odpowiedział  szeptem  Gąska. 

Chwilę  milczeli. 

—  Rzeknij  mi  coś  o  wj^chowance  mojej  — 
zaczął  Stańczyk. 
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—  O  pannie  Dosi? 

—  Tak!  Dawno  już  jam  Złotopolskich  nie 
widział  —  rok  prawie.  Zda  mi  się  wkrótce  król 
do  Lublina  ma  jechać,  to  zajrzę  do  nich  i  dowiem 
się,  czy  im  tam  nie  brak  czego?  A  teraz  ty  mi 
powiedz,  co  wiesz.  .  .  Byłeś,  widziałeś,  więc  mów! 
Zdrowi? 

—  Zdrowi ! . . . 

—  Jakże  się  miewa  ciotka  Jagna? 

—  Jako  szara  gęś  przy  gospodarstwie  się 
krząta,  z  czepcem  zawsze  na  bakier  i  pytką  w  rę- 
ku. Ledwie  raz  trzeci  kur  zapieje,  a  gderze  już. 

—  A  panna  Dośka? 

Nie  długo  już  jej  panną  ostawac. 

—  Dałby  Bóg!  —  szepnął  Stańczyk.  —  Oby 
tylko  zacnego  chłopa  znalazła.  A  może  jest  już 
tam  kto? 

— •  Jest. 

Zda^yało  się,  że  Stańczykowi  dech  w'  piersi 
się  zaparł .  .  . 

—  Któż  taki?  —  zapytał. 

—  Sołomerecki  kniaź. 
Stańczyk  skoczył. 

—  Sołomerecki? 
—Albo  co? 

—  Dziewka  uboga,  macierz  nie  żyje,  o  ojcu 
nikt  nic  nie  wieda. 

—  Czy  to  Złotopolscy  zacnym  nie  świecą  klej- 
notem? Prawda,  że  nie  zabrzękną  kiesą  pełną, 
choć  nie  zapomnisz  o  wianie  dla  Dosienki,  a  So- 
łomerecki to  z  panów  pa'n,  lecz  dziewka  sama  za 
fortunę  największą  stanie,  bo  i  dohry  obyczaj  ma, 
i  serce  poczciwe,  i  wdzięk  rusałczany.  Pytanie 
jeszcze  czy  on  czy  ona  lepszy  wybór  czyni?  A  że 
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0  rodzicu  nikt  nic  nie  wie,  żywię  czy  zmarł,,  to 
może  lepiej  dla  niej. 

—  Nie  gadaj  tak.  .  .  —  szepnął  Stańczyk. 
Wiesz-źe  coś  o  nim? 

—  Może  wiem,  jeno  milczeć  muszę. 

—  Nachmurzyłeś  się  —  rzucił  Gąska. 
Stańczyk  siedział  na  baryerze  plecyma  o  słup 

oparty,  wyciągniętemi  rękami  kolano  objął  i  pa- 
trzył przed  siebie  okiem  omglonym. 

—  Jaki  to  Sołomerecki?  —  spytał  po  chwili. 

—  Kniaź  Jurek. 

—  Młody,  dorodny,  bogaty,  nie  dziwota,  że 
dziewce  się  spodobał.  Ale  wolałbym  dla  niej  szla- 
chcica. . .  A  możebym  wolał. . .  dla  siebie  —  do- 
dał tak  cicho,  że  Gąska  szeptu  tego  nie  słyszał. 

Na  końcu  krużganka  coś  zaszeleściało  i  uka- 
zała się  postać  jaka^ś...  Przebiegła  szybko  przez 
galerye  i  znikła. 

—  Giżanka  —  szepnął  Stańczyk .  .  . 

—  W  milczeniu  podał  rękę  Gąsce,  pożegnał 

1  wszedł  do  wnętrza  zamku. 

Coś  mu  rozdzierało  pierś,  coś  łkaniem  gwał- 
townem  wyrywało  się  z  głębi  duszy.  Przeszedł 
jedną  i  drugą  komnatę,  zachwiał  się,  za^  ramy  o- 
kna  się  schwycił  i  opadł  na  krzesło,  tłumiąc  ból, 
płacz,  czy  jęk . .  . 

Światło  miesięczne  błąkało  się  po  ścianach, 
adamaszkami  krytych,  dotykało  złoceń  pułapu, 
spojeń  zwierciadeł.  W  ciszy  ogromnej  rozlegał  się 
stłumiony  szloch  wesołka,  lecz  umilkł  nagle,  bo 
dał  się  słyszeć  szelest  czyichś  kroków  i  cień  ja- 
kiś przesunął  się  przez  oddalone  komnaty  zamku. 

Stańczyk  poznał  Mniszcha. 

Szedł  do  oświetlonego  pokoju  króla,  ale  nie 
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wszedł  do  wnętrza.  Zatrzymał  się  u  drzwi,  przy3'o- 
źył  ucłio  do  kotary  i  słuchał.  .  . 

W  krześle,  o  złoconych  poręczach,  król  sie- 
dział; u  stóp  je^o,  na  kobiercu  puszystym,  klęcza- 
ła' Giżanka.  Piękną  głowę  o  włosach  bujnych,  a 
miękkich  by  jedwab,  a  lśniących  by  złoto,  wsparła 
o  kolano  królewskie,  a  pochylając  ją  ku  tyłowi, 
w  oczy  króla  Zygmunta  Augusta  patrzyła.  Na  u- 
stach,  o  których  każdyby  rzekł,  że  koral  szczery^ 
zalotny  igrał  uśmiech,  a  w  uśmiechu  onym  roz- 
warte, poka'zywały  dwa  rzędy  zębów  równych, 
białych,  by  paciory  różańcowe,  albo  perły,  jafciemi 
koncha  morska  patrzy,  chwaląca  się  bogactwy 
swojemi.  Szatkę  miała  na  sobie  z  lekkiej  materyi 
tkaną,  barwy  Iblado-niebieskiej,  srebrnemi  nićmi 
przewija'ną,  z  której  wynurzała  się  iście,  jako  z 
mgły  wodnej  boginka,  przeświecając  różem  wa- 
bnego,  a  dziewiczego  ciała.  Pochyloną  szyję  po- 
kuśnicy  oplatał  złoty  wężyk  misterny,  o  oczach 
szmaragdowych;  przez  mgłę  srebrzystego  muśli- 
nu draźnięta  (piersi  kobiece)  ciekawie  patrzyły 
zdobne  dwiema  kroplami  rubinu,  kołysane  falą 
ciepłego  piersi  oddechu.  Delikatna',  smukła  ręka 
królewska  spoczywała  na  onych  pagórkach  śnie- 
żnych, ale  znać  było,  że  dusza  monarchy  daleko 
odbiegła,  że  w  jakichś  nieodgadnionych  przestwo- 
rzach myśl  bujała,  że  bezwiednie  palce  laa  łonie 
niewieściem  położył  i  nie  czuł  ognia',  jakim  płonę- 
ło, nie  widział  uśmiechu,  jaki  ku  niemu  słały  ko- 
ralowe usta  pochutnicy,  pieszczot  nie  czuł,  któ- 
remi  darzyła,  i  dotknięć  jej  palców  na  ustach 
swoich,  oczach  i  czole. 

Na  bladej  twarzy  Zygmunta  Augusta  jakieś 
zamyślenie  osiadło  i  smutek  bezbrzeżny,  a  Bóg 
wie  po  czem  —  czy  za  przeszłością  daleką,  czy  też 
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przed  prz3^szłości  widzeniem.  Lewicą  ściągłą  twarz 
podparł,  prawicę  ispuszczoną  dzierżył  na  łonie  nie- 
wieściem.  Złoty  łańcucłi  rucłiem  powolnym  koły- 
sał się  na  piersi,  znac  było,  że  król  oddychał  cięż- 
ko, jakby  gniotła  go  czarna,  jedwabna  szata. 

W  komnacie  ibyło  cicho ;  czasami  tylko  przez 
okno  otwarte  wiatr  dmuchnął  i  poruszył  ciężkie- 
mi  fałdami  adamaszkowej  zasłony.  Kołysały  się 
w  on  czas  lekko  płomyki  świec  woskowych,  bły- 
ski biegły  po  belkach  misternie  rzeźbionych  zło- 
conego pułapu,  skąd,  w  czworoboki  belkowań  u- 
jęte  patrzyły  m-ęskie  i  niewieście  głowy,  niby  ży- 
we, o  naturalnych  barwach  lic;  czasami  słowik 
usiadł  na  gałązce  drzewa  i  w  okno  śpiew  rzucił 
serdeczny  —  lecz  król  nie  zważał  na  figle  wiatru, 
na  śpiew  słowiczy,  na  coraz  cieplejszy  uścisk  ra- 
mion Giżanki. 

To  się  nie  spodobało  niewieście. 

— ^Czy  Zygmuś  mnie  dziś  nie  chce?  —  spyta- 
ła, podnosząc  oczy  na  króla. 

—  Nie  mówiłem  ci,  że  chcę  —  odpowiedział 
Zygmunt  August. 

—  Niedobry  Zygmuś  —  zaszczeibiotała. 

—  Zaradź  mnie  innym  nazwiesz  —  odpowie- 
dział król. 

Zdjął  z  palca  pierścień  brylantowy  i  na  pierś 
jej  rzucił;  złote,  zimne  kółko  błysnęło  klejnotem 
drogocennym,  potoczyło  się  po  sz^d,  załaskotało 
i  spadło  na  ziemię.  Giżanka  zerwała  się  z  klęczek 
i  królewskiego  daru  szukać  zaczęła. 

Uśmiech  gorzki  poruszył  usta  Zygmunta. 

—  Jest !  —  zawołała. 

Uniosła  się  z  ziemi,  skoczyła,  stanęła  jak  ta- 
necznica ua  palcach  i  świecąc  klejnotem  ujętego 
pierścienia,  mówiła,  jak  fryga,  kręcąc  się : 
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—  Jest ! .  .  .  widzisz,  że  złapała*m  ! 

—  Nie  wiem,  czybyś  tak  skoczyła,  gdybym 
z  piersi  swojej  serce  wyjął  i  rzucił. 

—  Brr !  —  wstrząsnęła  się  Giżanka.  —  Było- 
by takie  czerwone,  krwawe  ! .  .  . 

—  Krwawe!  —  powtórzył  król...  Zawsze 
mówisz  od  rzeczy,  a  teraz  dobrześ  powiedziała. 
Takie  serce  może  jeno  podnieść  miłość  prawdzi- 
wa, takie  serce  zbolałe  drżące,  poszatrpane  i  krwa- 
we. Chodź  tu,  do  szaleństwa  mnie  miłująca,  niech 
w  pocałunku  piękne  usta  twoje  pokąsam. 
Giżanka  podbiegła  —  a  on  ją  objął,  do  piersi 
przycisnął,  w  usta  się  wpił  z  wściekłością  taką, 
że  aż  krzyknęła. 

—  Zygmuś,  ty  kąsasz  doprawdy!  —  zajęcza- 
ła. 

—  Szał  niemocy,  —  odpowiedział  król,  wypu- 
szczając ją  z  rąk  swoich  i  na  krzesło  opadając- 

Giżanka  parokrotnie  przyłóż}^  palce  do  ust, 
miała  wrażenie  jakby  z  nich  krew  sączyła. 
Była'  gniewiia. 
Król  drżał. 

—  Co  waszej  królewskiej  mości  jest  dzisiaj? 
—  spytała. 

Nie  zrozumiałabyś  odpowiedzi  —  król  od- 
parł. 

—  Już  głupią,  wasza  królev/ska  mość,  mnie 
robisz  ? 

—  Czy  byłaś  kiedy  inną? 

— Nie  pozostaje  mnie  nic  innego,  jak  podzię- 
kować Waszej  królewskiej  mości  —  i  pójść. 

—  Z  Wawelu? 
Giżanka  zbladła. 

Król  podszedł  i  uśmiechnął  się. 

— Nie  pójdziesz,  choćbym  cliciał ! .  .  .  Wie  pu- 
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ściłby  ciebie  nawet  imcipan  Mniszech . . .  Złota 
mam  dosyć  jeszcze ! 

Za  kotarą  szmer  cichy  dał  się  słyszeć,  fałdy 
poruszyły  się  lekko. 

Giżanka  stała  .przed  królem  z  sercem  bijącem, 
z  mocno  falującą  piersią.  Patrzyła  w  twarz  Zy- 
gmunta z  obawą  a  niepewnością,  milczeniem  py- 
tając : 

—  Najjaśniejszy  panie,  powiedz,  kto  mnie 
zastąpi? 

Król  zrozumiał  pytanie  to  ciche,  za'  rękę  ją 
ujął  pochylił  się,  w  oczy  się  wpatrzył  i  rzekł  z 
uśmiechem : 

—  Nie  bój  się,  niczego  się  nie  bój !  Nie  rozbi- 
ja się  puharu,  z  którego  wypiło  się  słodycz. .  .  Gdy 
zbyteczny  już  jest,  oprawia  się  go  w  złoto,  i  pozo- 
stawia w  spokoju,  jako  pamiątkę ...  po  uczcie 
pijackiej.  Nie  gniewaj  się  Żaniu,  na  zmęczonego 
króla,  któremu  nie  pozostało  nic  już  na  ziemi,  jak 
upicie  się...  choćby  mętapii  słodkiego  winaM... 
Czegóżem  od  ciebie  chciał?  Upojeń  duchowych? 
gdy  ty  masz  tylko  ponętę  ciała;  miłowań  serde- 
cznych? gdy  jeno  zmysłami  kochać  potrafisz.  Nie- 
sprawiedliwy ze  mnie  król  —  ale  hojny. .  .  A  to- 
bie to  ostatnie  niesprawiedliwość  moją  zastąpi. 
Idź  piękne  naczynie  pustej  duszy  królewskiej.  Za 
smutny  dziś  jestem,  ażebym  mógł  dłużej  zatrzy- 
mywać przy  sobie  —  wesołość !  Daj  ust  —  nie  u- 
gryzę ! 

Ucałował  piękne  usta  kochanki,  która  pochy- 
liła się  do  ręki  pańskiej,  złożyła  pocałunek,  u- 
śmiechnęła  się  —  i  wyszła. 

Zaledwie  opadła  kotara,  wnet  pan  Mniszech 
ułapił  wychodzącą. 

—  Masz  pierścień!  —  szepnął. 
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—  I  brylant,  który  wyrwałam  z  trzewika  kró- 
lewskiego, gdym  u  stóp  pana  klęczała.  Pierścień 
mój  —  ten  zaś  dla  ciebie. 

Mniszecłi  szybko  wychwycił  z  rąk  Giźanki 
klejnot  skradziony  i  gdy  znikła  w  długich 
szeregach  komnat,  uchylił  kotarę  i  wszedł  na  pal- 
cach do  izby  królewskiej. 

Król  szeptał: 

— Jaka  pustka,  jaka  okropna  pustka? 
Nagle  obejrzał  się. 

—  "Waszmość?  —  zapytał. 

—  Zawsze  na  straży,  jako  wierny  sługa  Wa- 
szej królewskiej  mości.  Jednem  okiem  śpię,  dru- 
giem  czuwam. 

—  Jedną  ręką  bierzesz,  drugą  chwytasz. 
Mniszech  poczerwieniał;  lecz  pochylił  się  i 

rzekł : 

— Biorę  co  Wa'sza  miłość  mi  daje,  bo  gdzie- 
bym  się  pożywić  miał,  obcy  prawie,  a  nielubiany? 

—  Przynajmniej,  że  choć  karmie  mogę,  sam 
zawsze  głodny. . .  No !  podnieś  łeb  i  siadaj !.  . . 

—  Może  miłości  Waszej  do  snu  już  czas? 

—  Przyjdzie  i  ten,  z  którego  mnie  już  nie 
rozbudzicie. 

— Wasza  miłość ! 
— Przerażasz  się? 

—  Za  wcześnie  mówić  o  tem  i  niepokoić  słu- 
gi swe  wierne. 

— Ryczeć  będziesz  z  boleści? 
Wasza  miłość  nie  swój  jest  dzisiaj. 
— Wiem,  żem  twój,  sługo  wierny. 
I  szepnął: 

—  Dziwnie  vfszystko  oddala  się  ode  mnie. 
Mniszech  złożył  ręce  jak  do  modłów. 
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—  A  jednak  coś  się  przybliża  do  Waszej  kró- 
lewskiej mości  —  rzekł.  —  Coś  się  przybliża.  . . 

—  Śmierć  

—  Miłościwy  panie ! . .  .  nie  czas  mówić  o  tern. 
Coś  idzie,  co  życiem  tchnie,  a  upajające,  a  wonne, 
a  tak  nieuchwytne  na  razie. 

—  Spokój  mi  daj !  Za  próżny  już  jest  skarb 
królewski  na  opłacaTiie  miłostek  przygodnych. 

Mniszech  poważnie  igłową  poruszył. 

—  Nie  mówię  o  tem,  najjaśniejszy  panie !  Za 
złoto  uciechę  dostać  można,  ale  nie  miłowanie 
prawdziwe.  A  tobie  królu,  potrzeba  czegoś  dla 
duszy  i  dla  serca. 

—  Pustka  i  próżnia  —  dwoje  nic ! .  .  . 

—  Zobaczysz  najjaśniejszy  panie,  bo  przed- 
tem już  byłeś.  .  .  widziany  

— •  Przez  kogo? 

—  Chcą  się  zbliżyć  —  i  boją  się  zbliżyć  

— •  Przyprowadź !  —  rzekł  —  król  —  a  u- 

śmiech  szyderczy  usta  mu  poruszył. 

To  nie  Giżanka;  miłościwy  panie.  Ja  tam 
nic,  wy  sami  działać  musicie,  zwyciężyć  wrodzo- 
ny^ wstyd,  miłością  za  miłość  zapłacić. 

—  Za  miłość!...  ach,  jam  zapomniał  nawet 
dźwięku  tego  wyrazu. 

—  Ukrywana,  zwalczana,  tajemnicza,  a 
wszechmocna ! 

— Któż  mnie  miłuje  tak  wszechmocnie,  a  ja 
nie  wiem? 

—  I  dla  mnie  to  nie  zrozumiałe,  alem  zasły- 
szał szept,  zobaczył  łzy.  . . 

Król  się  poruszył. 

—  Mów,  mów  waść,  bo  powiem,  żeś  spił  się  i 
niesforne  sn}^  gonisz. 

Mniszech  nachylił  się  do  ucha  i  szepnął: 
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—  Żona  podstolego  Żegoty. . .  Ka'sieńką  zwa- 
na. 

Król  drgnął. 

—  Nie  uwodziłem  jeszcze  żon  sług  swoicłi  — ' 
odpowiedział  —  żony  zaś  podstolego  nie  widzia- 
łem nawet. 

—  Mąż  tyran,  że  żywot  utrapiony  z  nim 
ma.  .  .  —  szepnął  Mniszech.  —  Jejmość  podstoli- 
nę  spotkałem  raz  u  Spytków  na  wieczornicy.  By- 
ła tam  i  druchna  jej  —  (ot  przepomniałem  na- 
zwiska) .  .  .  Zwierzały  się  sobie  niewiasty  z  ró- 
żnych ciężkości  żywota'  i  jam  zasłyszał,  jako  pod- 
stolina  mówiła  o  utrapieniach  swoich  i  o  tem,  że 
widziała  was  najjaśniejszy  panie,  raz  w  kościele, 
drugi  raz  w  orszaku,  gród  przejeżdżającego,  trze- 
ci raz,  (przepomniałem  gdzie  to  trzeci  raz)  ...  A 
mówiąc  to  dyszała,  jak  ptak  postrzelony,  a  ru- 
mieńce tak  tańcowały  po  twarzy,  że  aż  mnie  pie- 
kły. Przyjaciółka  coś  jej  szepnęła  na  ucho,  a  o- 
na  ręką  zatuliła  jej  usta,  mówiąc : 

—  A  cicho,  boś  może  w  godzinę  złą  wymówi- 
ła. Wiem  jeno,  że  odtąd,  gdy  Zygmunta  Augusta 
zoba^czę,  w  rumieńcach  stawać  będę". 

—  I  jak  to  nie  zrozumieć,  najjaśniejszy  panie  ? 
Król  ręką  drżącą  po  czole  powiódł  —  i  nie 

rzekł  nic...  Później  wstał,  pożegnał  Mniszcha 
głowy  skinieniem  —  i  gd}^  ten  wyszedł  —  zapa- 
trzył się,  jakby  coś  w  dalekości  sal  zamkowych 
dostrzegł...  Po  chwili  zdmuchnął  jarzące  się  na 
kominku  świecie,  a  komnaty  napełniła  światłość, 
księż^^cowa.  Król  iść  zaczął  przez  szereg  izb,  uj- 
rzał, że  przeciw  niemu  ktoś  szedł  z  onych  komnat 
oddalonych,  a  nurzających  się  w  blasku  miesię- 
cznym. 

Był  to  Stańczyk. 


—  96  — 


—  Jeszcze  na  nogach?  —  rzucił  Zygmunt  Au- 
gust. 

—  Śpią  wszyscy,  jeno  czuwają  —  błazen  i 
król!  —  odpowiedział  Stańczyk. 

—  I  obaj  smutni,  jako  widzę,  —  dokończył 
Zygmunt  August,  patrząc  w  twaTz  wesołka. 

—  Ja  cłioe  przymuszonym  śmiecłiem  się  o- 
zwę,  'ale  wy,  panie? 

— -Coraz  mi  ciężej  —  odpowiedział  monarcha. 

—Dlaczego  ? 

— Serca  mi  brak ! 

—  Nie  miłuje  ciebie  naród  cały? 

—  Miłuje...  ''^dojutrkiem"  zwąc  —  odpo- 
wiedział król  z  gorzkim  uśmiechem.  —  A  jednak 
jam  wolności  wrota  szeroko  otworzył  i  Bogu  je- 
no oddałem  rząd  nad  sumieniaTni ;  a  jednak  u 
mnie  tylko  stosy  nie  płoną,  gdy  cały  świat  się  pa- 
li i  drga  w  konwulsyi  mąk ;  —  i  tylko  jam  jeden 
bez  żadnej  podpory  został,  bez  miłości  żadnej,  tej 
blizkiej,  domowej,  dzielącej  smutki,  i  ból,  i  szczę- 
ście. 

—  Stańczyk  pochylił  się  do  rąk  pana  —  a 
król  głowę  jego  objął  i  do  piersi  w  silnym  uści- 
sku przytulił.  Drżała  pierś  króla  i  błazna  —  w 
ocza^ch  króla  i  błazna  świeciły  łzy  przez  głuche 
cierpienie  wydobyte. 
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vn. 

Jak  sobie  poczyna  brat  Rupert. 

Jaśko  Firlej  i  Gąska  codziennie  prawie  na 
dworcu  królewskim  spotykali  się,  a  jeżeli  dnia 
jakiego  pan  kasztelan  na  Wawel  nie  poszedł,  to 
gdzieś  na  mieście  na  guzmana  jakoś  się  na- 
tknął i  po  niewoli  uśmiechnąć  się  mAisiał.  Nie  za- 
czepiał jednak  wesołka,  o  Zośkę  nie  pytał,  a  clioc 
mu  czasami  pięść  się  ściskała,  jakby  za  paznogcia- 
mi  drzazgi  miał,  a  serce  zdawało  się  popękane 
byc,  ni  to  skorupa  orzecha,  po"  raz  pierwszy  spro- 
wadzonego do  Polszczy  z  Włoch  przez  królowę 
Bonę  (to  jedno,  co  nieboszczka  pani  dobrego  zro- 
biła, bo  smakołyk  szczery  jest)  —  fantazyi  nie 
tracił,  o  utrapieniu  swojem  nie  wspominał,  jak- 
by przyśpiewek  Gąski  za  nic  sobie  ważył.  Nie  ro- 
zumiał jeno,  dlaczego  przed  onej  śpiewki  Gąsko- 
wej  za^słyszeniem  tak  lekkie  serce  miał  i  pamięć 
krótką?  —  bo  jeżeli  i  myślał  o  pannie  Odolanie- 
ckiej,  to  ani  zębów  nie  zaciskał,  ani  nie  wzdychał 
z  żałości,  biały  jeno  obłok  przesuwał  się  przez  du- 
szę Jaśkową,  lecz  zwiewał  go  szybko  wiatr  spraw 
codziennych  i  tęsknota  nawet  za  góry  lasy  ucho- 
dziła'. Wiedział,  że  miłowanie  pomiędzy  nimi  było 
i  że  sam  od  dziewki  ukochanej  odsunął  się  —  a- 
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le  ani  niepokoju,  ani  zazdrości  w  sercu  swem  nie 
czuł,  i  zdawało  mu  się,  że  wszystko  zagładzi,  jak 
ona  bruzda  na  jeziorze  po  łódki  przesunięciu,  że 
się  wszystko  wyrówna,  spomnienia  nawet  na  we- 
zgłowiu cza^su  do  snu  się  ułożą  i  zamrą  spokojnie, 
ni  to  motyle  na  różacli  przekwitłycłi.  Aż,  oto,  głu- 
pia śpiewka  Gąski  wzburzyła  w  nim  krew  i  złość 
jakąś,  jakby  po  krzywdzie  doznanej ;  coś  go  pali, 
i  męczy  i  kąsa,  i  na  pół  zapomnianą  postać  Zo- 
sieńki  raz  wraz  przed  oczy  nasuwa'.  Zaciasno  mu 
w  izbie,  a  tak  przestronną  być  się  zdaje ;  gdy  cho- 
dzi, to  o  jedną  i  drugą  ścianę  łbem  zawadza,  jak- 
by mu  bielmo  na  ślepiach  siadło  i  mur  zakryło. 
Ani  płachtą  oczu  zawiąza'ć,  ani  uszu  zatkać :  by 
malowidło  żywe  Zośka  pojawia  się  wciąż,  a  śpie- 
wa ni  to  skowronek  polny:  Jaśku  mój,  Jasień- 
ku !''...  Wtedy  pan  kasztelan,  aż  do  krwi  usta 
zacina  i  szepce  w  duchu : 

—  AhaM  Jasieńka  wołasz!...  a  do  kogo  to 
ledwo  tchniesz'',  waćpannaf... 

Pra^wda,  żeś  nic  nie  wiedział  o  onem  tchnie- 
niu, gdy  był  przy  niej ;  prawda,  że  gdy  odjeżdżał, 
biała,  jako  opłatek,  o  słupiec  się  domu  oparła,  a 
dwie  łzy,  które  wtenczas  w  ocza'ch  dziewki  za- 
błysły, nie  potoczyły  się  po  twarzy,  nie  upadły 
na  ziemię,  pod  powiekami  ostały,  niby  stężałe  i 
skamieniałe  w  żałości  wielkiej .  . . 

—  Byłoć  tak,  prawdę  powiem  —  szeptał  do 
siebie  kasztelan.  —  Ale  teraz  zapomniałaś  o  Ja- 
śku Firleju,  dziewko  niegodna!...  Kto  winien? 
a  wżdy  nie  ja,  który  oto  miejsca  znaleźć  sobie  nie 
mogę  i  Gąsce  w  gębębym  dał  za  prz^^śpiewek  ony. 

Zły  był,  lecz  nie  o  powrocie  do  Zośki  myślał, 
jeno  wiedzieć  chciał,  kto  go  przy  niej  zastąpił  — 
i  czuł,  że  plecymaby  się  obrócił  do  tego  nicponia, 
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a  z  lada  okazyi  korzystał,  by  w  szable  z  nim  trza- 
snąć. 

A  jednak  —  tak  czy  owak,  jest  tam  kto  przy 
Zośce,  czy  niema  —  nie  powróciłby  już  do  niej. 
Za  niski  ród,  nikt  w  Polszczę  całej  o  Odolanie- 
ckich  nie  słyszał,  a  oto  imc  j)an  Bartosz  Pa- 
procki o  Gnieździe  Cnoty"  pisać  zamyśla  i  wia- 
domość światu  da  '^Skąd  herby  rycerstwa  począ- 
tek swoy  maią".  Będą  tam  i  Firleje  —  no,  a*  jakże  ! 
i  połączenie  ich  domu  z  domami  innymi  i  zasługi 
dla  Rzeczypospolitej  ucz^aiione.  Nie  będzie  już 
tak,  jak  dotąd  bywało,  że  związki  one  i  koligacye 
jeno  w  niepewnej  pamięci  ludzkiej  ostawały:  u- 
trwali  je  maź  drukarska,  bibuła  przechowa'  po 
wiek  wieków.  Pan  Bartosz  już  go  pytał  o  rodo- 
wód Firlejów  i  rzekł  mu  b^^ł  raz : 

—  Pomyślno  waszmośó  o  małżonce,  ażebym 
do  ksiąg  i  jej  klejnot  wsadził. 

Mała  to  rzecz?...  winienże  on,  iż  panna  Odo- 
laniecka  w  senatorskiej  nie  urodziła'  się  kolebce  ? 
Tak  czy  owak,  on  jeno  wiedzieć  chce,  kto  po  nim 
kury  do  niej  stroił?  Wiedzieć  chce,  bo  go  dyabli 
biorą. 

Lecz  z  ciekawości  onej  przed  guzmanem  nie 
może  się  wygadać,  a  i  pan  Gąska,  jakby  o  śpie- 
wce swojej  przepomniał,  podejrzliwem  nie  patrzy 
okiem  i  krotofilnym  żartem  nie  kąsa,  raz  tylko 
jeden,  spotkawszy  go  na'zajutrz  w  izbie  zamko- 
wej, zbliżył  się,  konfidencyonalnie  łapę  wycią- 
gnął i  rzekł : 

—  Dzień  dobry  ci,  gitaro ! 

Ale  Firlej  trąbą  go  nazwał  i  szczutka  w  nos 
dał,  z  dworzaninami  królewskimi  rozprawiać  po- 
czął. Mruknął  wprawdzie  wesołek:  ''Lepszego 
waćpan  szczutka  wziąłeś''  —  lecz  pan  kasztelan 
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udał,  że  nie  słyszy,  cłioć  gaTniec  żółci  z  wątroby 
do  serca  mu  się  przelai  — ■  i  rad  był,  że  mu  się  na^ 
winął  brat  Rupert,  który  w  nikim  podejrzenia  nie 
wzbudzi,  a  sprawę,  jak  należy,  załatwi. 

Udał  się  tedy  do  Lismanina  z  prośbą  o  wypo- 
życzenie mu  brata  Euperta. 

Pater  Framciszek  Lismanin  niemałą  był  da- 
wniej personą  w  Polszczę,  i  możeby  do  wielkich 
dostojeństw  a  zaszczytów  u  nas  doszedł,  gdyby 
na  dwóch  stołkach  nie  siedział  i  dyabłu  ożoga,  a 
Panu  Bogu  świeczki  nie  stawiał'.  Niebardzoby  mu 
poszkodziło  babranie  się  w  Lutra,  bo  to  taki  czas 
był,  że  ludzie  szukali,  jeżeli  nie  nowych,  to  odno- 
wionych prawd,  sam  król  nawet  nowinkom  chętne 
ucho  dawał,  i  oparłszy  się  na  kościele  narodowym, 
chciał  swój  tron  wzmocnić,  lecz  Lismanin  więcej 

0  życie  doczesne,  niż  o  królestwo  niebieskie  dbał, 

1  po  stronie,  więcej  dającej  zysków,  pochylał  się. 
Rodem  z  Korfu,  a  sprowadzony  przez  Bonę,  na 
spowiednika  i  kaznodzieję  nadwornego,  cieszył 
się  jeszcze  resztkami  względów  Zygmunta  Au- 
gusta, ale  zna^c  było,  że  lada  chwila  łaska  pańska 
go  opuści,  nie  dlatego,  ażeby  na  pstrym  koniu  je- 
ździła, jeno  dlatego,  że  zacny  pater  sam  sobie  ta- 
kiego konia  okulbaczył,  i  jeździł  na  nim.  Nowin- 
ki mu  już  od  dawna  zbałamuciły  mózg  i  z  Lutrem 
na  dobre  już  się  pobratał,  ale  jawnie  z  kościołem 
katolickim  nie  zerwał  jeszcze,  jako  to  później  sta- 
ło się ;  myślał  także  o  żeniaczce  i  żonę  upatrzoną 
miał  już  w  Helwecyi,  do  której  jeździł  w  spra- 
wach królewskich,  lecz  głośno  występował  prze- 
ciw wieściom  onym,  które  następnie  sprawdziły 
się.  Mieszkał  u  Franciszkanów  i  godność  prowin- 
cyała'  sprawował,  myśląc  o  biskupstwie,  które  mu 
król  Zygmunt  August  obiecał  niegdyś,  a  nie  wie- 


dział,  że  dyabeł  już  studnię  mu  kopał,  w  której, 
przystwawszy  ostatecznie  do  łierezyi,  utopił  się, 
ku  czemu  i  małżonka  niewiernością  swoją  przy- 
czynić się  miała. 

Ojciec  Lismanin  był  wówczas  prowincyałem 
zakonu  Franciszkanów  i  komisarzem  panieńskicłi 
tejże  reguły  klasztorów.  Przestając  z  Andrzejem 
Trzecieskim  i  innymi  nowinkarzami,  nieufność  Ze- 
brzydowskiego biskupa,  ku  sobie  wzbudził,  któ- 
ry go  rad  był  od  boku  królewskiego  odsądzić  i 
publicznie  na  stosie  spalić. 

To  się  nie  spodobało  przewielebnemu  ojcu,  a 
że  przebiegły  człek  był,  tak  rzeczy  prowadził, 
że  nie  tylko  na  stos  nie  wylazł,  ale  jeszcze  poczę- 
to na  Zebrzydowskiego  sarkać,  iż  tak  prawego  ka- 
tolika śmiał  posądzać  o  w  wierze  świętej  niesta- 
tek,  i,  że  jako  z  czarownicą,  miał  ochotę  z  nim  po- 
stąpić. Wielki  tedy  huczek  przeciwko  biskupowi 
się  podniósł,  że  milczeć  musiai',  choć  praw  był. 

—  Lis  ty,  ale  i  ze  mnie  nie  sojka !  —  Zebrzy- 
dowski mruknął. 

I  oto,  gdy  Juliusz  III,  Papież,  na  stolicę  apo- 
stolską wstąpił,  a'  królowa  Bona  wysłała  Lisma- 
nina  z  powinszowaniem  do  Rzymu,  —  wnet  bi- 
skup krakowski  posła  swojego  z  listem  gończym 
tamże  wyprawił,  prosząc  Ojca  świętego,,  by  patra 
uwięził  i  z  powrotem  do  Polski  nie  puścił.  Ale 
Lismanin  wpierw  przybył,  poselstwo  odprawił  i 
z  błogosławieństwem  Namiestnika  Chrystusowe- 
go szczęśliwie  do  Krakowa  powrócił. 

Chwikło  się  jednak  wciąż  stanowisko  ojca  przy 
dworze,  Zygmunt  August  niechętnem  okiem  nscń 
patrzał,  ale  gdy  rzecz  o  Barbarę  poszła,  a  królo- 
wa-matka  przebłagać  się  nie  dawała :  Lismanin, 


—  102  — 

jako  spowiednik  jej,  a  chcący  łaskę  królewską  za- 
skaTbic,  umitygował  .gniew  pani  Bony,  czem  ser- 
ce młodego  pana  pozyskał  i  obietnicę  biskupstwa. 

Ale  oto  za  bardzo  z  Kalwinem  się  zwąchał, 
do  którego  w  posły  miłościwy  król  raz  wysłał  go 
był,  marzący  o  zreformowaniu  kościoła  w  Pol- 
szczę, —  i  wieść  się  rozeszła,  że  jakąś  niewiastę 
tam  ułapił  1  o  zrzuceniu  habitu  zamyślał:  król 
tedy  na  dobre  się  rozsierdził,  o  błogosłaAvień- 
stwach  powątpiewać  zaczął,  której  mistrzowie 
wpierw  do  podwiki  się  brali^  a  potem  o  żywocie 
wiecznym  myśleli;  na  listy  Kalwina  i  Lismanina 
nie  odpowiedział  —  i,  choć  ten  ostatni  do  Krako- 
wa przyjechał  chyłkiem  i  zaparł  się  wszystkiego 
—  król  rzekł : 

—  Pies  jesteś !. . . 

I  od  dworu  go  odsądził. 

Ojciec  Franciszek  w  klasztorze  swoim  osiadł  i 
siedział  cicho,  chcąc,  by  ludzie  zapomnieli  trochę 
o  nim.  Od  czasu  do  czasu  rozpuszczał  wieści  o 
cnotach  swoich,  a  gdy  na  mównicę  wyszedł,  to  tak 
po  katolicku  prawił,  że  najzawziętsi  wrogowie, 
nie  wiedzieli,  co  o  nim  sądzie  mają.  Ale  paler 
chciał,  albo  króla  łaskę  znów  odzyskać,  albo  poka- 
zać się  raz  nareszcie  czem  jest.  Wóz  lub  przewóz 
— w  tę  lub  w  tę  stronę  pochylić  się  musi  —  rzekł 
więc : 

—  Infuła,  albo  żona ! 
I  czekał. 

Firlej  zastał  ojca  prowincyała  siedzącego 
na'd  luterańskiemi  księgami.  Łaskawym  uśmie- 
chem powitał  kasztelana,  kładąc  rękę  na  karcie, 
by  Firlej  nie  widział,  co  czytał.  Ale  pan  kasztelan 
znał  się  na  tem,  zresztą  nic  mu  nie  było  do  tego. 
Poprosił  ojca,    by  mu  brata  Ruperta  pożyczył, 


któremu  chce  pewne  poselstwo  poruczyć,  co  zdzi- 
wiło księdza  prowincjała^  a  pana  Firleja  zanie- 
pokoiło. 

—  Poselstwo? 

—  Niewielkie. 

—  Bratu  Rupertowi? 

—  "Wżdy  mówiłem,  że  jemu, 

—  Dlaczego  waszmośc  przy  nim  obstajesz  ko- 
niecznie? 

—  Bo  znam  go,  ojcze  dobrodzieju ! 

—  I  ja  go  znam ! 

—  Więc  co? 

—  Głupi  jest. 

—  Sprawa  niewielkiej  wagi. 

—  Ale  mówię  waćpanu,  że  to  największy  ba- 
ran w  klasztorze  u  nas. 

—  Wasza'  przewielebność  miarę  swoją  przy- 
kłada —  zaśmiał  się  Firlej. 

—  Chyba,  że  o  list  chodzi,  to  jeszcze !  ale  na 
gębę  nie  radziłbym  waszmości  panu. 

—  Właśnie,  że  list  —  podchwycił  Firlej. 

—  A,  to  możesz  być  pewien,  że  go  już  żadne 
licho  z  rąk  brata  Ruperta  nie  wydobędzie.  Sam 
mu  niegdyś  dałem  pismo  pewne,  mówiąc:  Ni- 
komu nie  oddawaj,  choćby  Pa^n  Jezus  z  krzyża 
zstąpił'.  Ale  nim  wyszedł,  przypomniałem  sobie, 
że  dodatek  mały  trzeba  było  uczynić.  Wołam  te- 
dy Ruperta  i  każę  list  oddać.  Czy  waćpan  my- 
ślisz, że  oddał?  Gdzie  tam!...  Zacisnął  pięście 
(a  silny  jest)  i  ani  się  ruszył.  ^^Słyszysz?"  —  mó- 
wię. On  nic!.  .  .  ''List  dawaj !''  Stoi,  jak  mruk,  i 
głową  trzęsie.  Wyszedłem  z  siebie  i  do  niego... 
Łapy  tylko  silniej  zacisnął.  W  kark  dałem  —  nic ! 
—  do  kozy  wysadziłem  —  nic ! .  .  .  ''  Co  ty  sobie  my- 
ślisz, bałwanie?''  —  pytam. .  .  A  on:  —  ''Choćby 
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Pan  Jezus  z  krzyża  zstąpił  —  nie  oddam!"  Mu- 
siałem list  drugi  napisać  i  dwa  razem  przez  tego 
brata  Ruperta  wysłać.  Co?  podoba  się  waćpanu 
liultaj  ten?.  .  . 

Firlej  śmiał  się  i  rad  był  takiego  posła  miec. 
Wprawdzie,  że  mu  listu  żadnego  dac  nie  mógł,  a- 
le  i  na  gębę  nie  dawał  nic ;  że  zaś  ze  ścisłością 
całą  to  wszystko  co  mu  przykazano  spełniał,  za- 
gaba  tedy,  poznawszy  się  z  Odolanieckimi,  o  mał- 
żeństwie panny;  stary  pa*n  Mateusz,  jako  gaduła 
znany,  wypowie  wszystko,  co  mu  na  sercu  leży, 
boć  przed  braciszkiem  zakonnym  sekretu  robić 
nie  będzie  —  i  oto  w  ten  sposób  prosty  dowie  się, 
o  czem  dowiedzieć  się  miał  i  z  badań  swych  rezul- 
tatem do  imcipana  Firleja  powróci.  Żadnej  "mu 
tajemnicy  nie  zwierza,  mówi  jeno :  wiedzieć  chcę, 
kto  do  Zośki  Odolanieckiej  kury  stroi?...  Ka- 
sztelan pewien  był,  że  brat  Rupert  mu  w  tem  wy- 
go dzi  jak  należy.  • 

Pożegnał  tedy  ojca  Lismanina,  za  wypożycze- 
nie posła  dziękując.  .  . 

Aczkolwiek  imcipanu  Firlejowi  śpieszno  było 
dowiedzieć  się,  co  w  Rogożanach  się  dzieje,  i  acz- 
kolwiek ze  stajni  swojej  kazał  bratu  Rupertowi 
doskonałego  szłapaka  wydać  i  groszem  niemałym 
ka^bzę  braciszka  wyładował :  brat  Rupert  nie  po- 
spieszał z  wyjazdem,  mając  innych  spraw  wiele 
w  Krakowie  do  załatwienia.  Nagabywany  przez 
Jaśka,  opowiadał  mu,  naśladując  ojca  Lismanina: 

—  Lente  —  lente ! . .  .  Niech  się  wa'sza  miłość 
na  mnie  spuści,  a  ja  AYiem,  co  i  jak  uczynić. .  . 

Owo  lente"  ojciec  Lismanin  powtarzał,  gdy 
spraw  dużo  na  głowie  sw^ojej  miał.  Brat  Rupert 
uczuł,  że  i  jemu  łeb  trzeszczeć  za^czyna :  Odolaniec- 
cy,  Mniszech,  Żegota ! . . .  Atlas  nie  pocił  się  tak, 
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firmament  niebieski  trzymając.  Dniem  wcześniej 
czy  później  o  Zośce  się  dowiedzieć,  to  niewielka 
dla  kasztelana  strata  —  próba  jeno  cierpliwości 
i  nic  więcej !. .  .  a  tu  pani  Żegocina  narażona  mo- 
że byc  i  spokój  domowy  podstolego  zakłócony  zo- 
stać. Możesz  tak  Kraków  od  razu  opuście,  nie 
przedsięwziąwszy  nic  w  materyi  tak  wa'żne j  ? .  .  . 
Ale  co  począć,  by  się  mądrze  z  podjętego  zadania 
wywiązać  i  dobrcigo  mniemania  o  sobie  nie  po- 
psuć 1 .  ,  . 

Ojciec  Lismanin  (jako  to  brat  Rupert  zauwa- 
żył) zWyczaj  miał,  gdy  zastanawiał  się  nad  spra'- 
wami  rozlicznemi,  do  nosa  palec  wskazujący  przy- 
tykać, a  lewą  ręką  bębnić  po  stole.  To  miało  po- 
magać w  myśleniu,  bo  wstawał  wnet,  wydawał 
rozka'zy,  do  listów  pisania  brał  się  i  widać  było, 
że  od  wielkich  ciężarów^  łeb  miał  już  wolny. 

Tak  też  uczynił  i  brat  Rupert. . .  Usiadł,  pa- 
lec do  nosa  przytknął,  a  drugą  ręką  bębnić  po- 
czął. .  .  Nie  prędko  jednak  coś  wybębnił,  bo  nos 
zaczerwieniał,  a  palce  od  bębnienia  mdleć  zaczę- 
ły... Chodziło  tu  o  panią  Żegocinę  i  Mniszcha. 
Raz  wraz  Gąska  mu  się  na  myśl  nasuwał,  ale  odtrą 
cał  go  precz,  nie  chcąc  się  sprzeciwiać  Opatrzno- 
ści, która  nie  Gąskę,  lecz  jego  właśnie  za  narzę- 
dzie woli  swojej  obrała. 

—  Co  robić?. . . 
Do  podstolego  pójść  i  powiedzieć,  co  widział  i 
słyszał  w  winiarni  Banasiowe j  ? . . . 

Postąpienie  takie  nie  wydało  mu  się  zbyt  po- 
lityczne, wżdy,  słyszał,  jako  pan  Mniszech  mówił, 
że  jedno  drugiego  w  podejrzeniu  ma.  Szepnąć  te- 
dy Żegocie  o  pana  Mniszcha  zamiarach,  to  jedno, 
coby  dolać  oliwy  do  ognia.  Podejrzenie  się  wzmo- 
że i  większy  niepokój  sprowadzi.  Rzecz  eałą  ina- 
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czej  obmyślec  potrzeba.  Podstoli  nie  powinien 
wiedzie  nic,  a  tylko  pani  Żegocina  niech  na  ba- 
cznośei  się  ma  i  wie  co  o  niej  rają.  Do  niej  tedy 
iśc  trzeba*  i  całą,  rzecz  wyłuszczyc. 

Tu  brat  Rupert  mocniej  nos  przytknął  i  silniej 
bębnić  począł. 

Iśc  i  wyłuszczyc  ! .  .  . 

Ba!... 

Do  dokonania  dzieła  onego  potrzeba  sam  na 
sam  być  i  rzecz  całą  misternie  wyłożyć.  Niebar- 
dzo  to  bezpiecznie  do  domu  pa*na  Żegoty  pójść  i  zna 
ki  różne  jego  małżonce  dawać,  że  się  na  osobności 
z  nią  porozmawiać  chce.  Bóg  wie,  co  może  panu 
Żegocie  do  głowy  przyjść  i  zamiast  Mniszcha,  brat 
Rupert  ucierpi.  Rzecz  wiadoma,  że  zazdrośnik  nie 
wiele  z  rozsądkiem  do  czynienia  ma ;  zaniepokoi 
go  wierzba  sucha,  gdy  szeptać  a  klekotać  w  samo- 
tności pocznie. 

Brat  Rupert  jak  mysz  spotniał,  zrozumia- 
wszy teraz  dopiero  trudność  zadania. 

Nagle  coś  mu  we  łbie  zaświtało.  .  . 

—  Lente  —  lente.  .  .  —  szepnął,  podejmując 
palec  od  nosa  i  kiwając  nim  przed  siebie. 

Zerwał  się  nagle  —  jak  to  ojciec  Lismanin 
czynił  —  za  pióro  chwycił,  w  inkauście  umoczył 
i  pisać  zaczął.  Po  chwili  list  skończył,  do  koperty 
włożył,  woskiem  zapieczętował  i  snadż  rad  będąc 
z  myśli  swojej,  na  miasto  pośpiesznie  wyszedł. 

U  Bramy  Grodzkiej  z  Firlejem  się  spotkał. 

—  Jeszcze  waćpan  nie  pojechałeś?  —  zawołał 
Jaśko. 

—  Lente  —  lente...  —  odpowiedział  braci- 
szek —  a  wszystko  dobrze  będzie. 

—  Już  mi  to  lente  kością  w  gardle  stanęło  — 
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krzyknął  Jaśko.  —  Trzy  dni  już  upłynęło,  od  kie- 
dym prosił  waćpaiia,  byś  do  Rogożan  się  wybrał. 

—  Pan  Bóg  siedm  dni  świat  tworzył  i  dobrze 
wyszło. 

—  I  czego  zwlekasz? 

—  Wasza  miłość  myśli,  że  ja  nic  innego  już 
do  roboty  nie  mam!...  Skromny  jestem,  ojciec 
Liismanin  nawet  niedobre  mniemanie  ma  o  slli- 
dze  swoim  a  tymczasem  ludzie  do  mnie,  jak  słom- 
ki biegną  i:  ''wygódź!''  proszą...  Jutro  jadę, 
choćby  pioruny  biły,  ale  dziś  sprawę  wa'żną  mam, 
w  której  o  króla  samego  chodzi. 

Firlej  gębę  otworzył. 

—  O  króla?. . . 

—  Tak,  tak  —  jaśnie  wielmożny  panie ! . . . 
—  rzekł  z  powagą  braciszek. 

—  Królewska  rzecz  pierwsza  —  odpowiedział 
Jaśko  zdziwiony. . .  —  Ale  jutro  już  jedź,  a  bacz, 
byś  się  dowiedział  dokładnie :  od  Zośki,  czy  od 
Odolanieckiego,  czy  skądinądbądź  —  bylebyś  się 
dowiedział . . .  Potrafisz  ? . . . 

—  Niech  miłość  wasza  na  mnie  się  spuści  i 
spokojnie  śpi. . . 

Pewność,  z  jaką  te  słowa  brat  Rupert  wypo- 
wiedział, uspokoiła  Firleja.  Pożegnał  więc  go  — 
i  poszedł,  a  braciszek  pośpieszył  do  domu  pana 
Żegoty,  trzymając  list  w  zanadrzu. 

Była  godzina  trzecia  z  południa  i  ciepło  okru- 
tne, ale  że  od  Wisły  wiatr  wiał,  miły  chłód  na 
wirydarzu  podstolnikowstwa,  gdzie  bzy  i  jaśminy 
rozkwitały  i  rozlewały  wonie,  ni  to  kadzielnice 
kościelne. 

Brat  Rupert  obejrzał  się,  czy  nie  jest  widzia- 
ny. Ale  pusto  było  naokoło  domostwa,  pies  nawet 
w  budzie  na  dziedzińcu  spał,  kogut  jeno  coś  w 
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śmietniku  grzebał  i  kury  gdakały.  Brat  Rupert 
chyłkiem  pod  ścianami  domu  się  przemknął  i  do 
furty  wirydarza  przypadł.  Otworzył  ją,  za  krze- 
wy zaszedł,  łeb  podniósł  do  góry  i  patrzał,  czy 
czasami  okno  sypialni  Kasieńki  otwarte  nie  było. 
Ale  los  mu  dopisywał  we  wszystkiem.  Okno  stało 
otworem,  a  wokoło  panowała  cisza  jakaś  świąte- 
czna. Braciszek  tedy  z  krzaków  wyszedł,  z  zana- 
drza list  dobył  i  celować  począł. 

Ponieważ  kiedy  niekiedy  wiatr  dmuchnął, 
musiał  oczekiwać  chwili  stosownej,  by  list  rzucić. 
Ułapiwszy  chwilę  taką,  zamachnął  ręką  —  i,  gdy 
pismo  tajemnicze  w  sam  otwór  wlatywało  okna, 
brat  Rupert  rewerendę  zakasał  i  jak  najszybciej 
z  wirydarza  umknął.  List  tymczasem  wpadł  do 
sypialni  Kasieńki  i  ugodził  w  sam  łeb  podstolego. 

Pan  Żegota  siedział  w  sypialni  żoninej  i  ocze- 
kiwał na  przyjście  małżonki,  która  to,  jako  go- 
spodarną niewiastą  była,  na  targ  z  Małgosią  po- 
szła, by  prowiant  do  kuchni,  a  mężowi  i  panu  swo- 
jemu bakalii  różnych  przynieść. 

Od  chwili,  w  której  to  pan  podstoli  z  winiar- 
ni Banasiowej  powrócił  i  Kachnę  w  alkowie,  a 
Małgosię  w  kuchni  śpiące  zastał,  zasromał  się  o- 
krutnie  nieforemnych  podejrzeń  swoich  i  przy- 
chodzić do  przekonania  zaczął,  że  głupi  jest.  Oczy- 
wiście, że  nic  a  nic  Kasieńce  nie  mówił,  jaki  dya- 
beł  go  przypiekał,  jeno  czulił  się  do  niej  a  pozło- 
cistą czuprynę  głaskał,  z  czego  Kasieńka  rada  by- 
ła i,  aby  na  chwilę  pieszczot  i  całowań  zaniechał, 
wybiegła  zaraz  na*  miasto. 

—  A  po  co  tam?  —  zapytał  małżonek. 

—  Po  bakalie  —  odpowiadała,  śmiejąc  się. 

I  przynosiła  daktyle,  rodzynki  i  figi  od  prze- 
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kupniów  wschodnich,  którzy  stragany  swoje  w 
pobliżu  sławnych  Sukiennic  mieli. 

Od  dawna  już  figa  żadna  takiego  smaku,  da- 
ktyl soczystości  a  rodzynki  słodyczy  nie  miały, 
jako  teraz.  Śmieli  się,  przekomarzając  się,  a  jedli 
za  trzech.  Kasieńka  szeptała  do  siebie : 

—  A  powróciłeś  do  mnie,  paskudniku ! 

Pan  Źegota  zaś  pomrukiwał: 
.    —  Głupim  był ! . . .  ta^ka  Kasieńka  oszukiwać 
mnie  nie  może. 

Przychodziło  mu  wprawdzie  na  myśl  zdanie 
księdza  Orzechowskiego  o  niewiastach ;  powstrzy- 
mywał nieraz  żonę,  gdy  za  często  po  bakalie  do 
miasta  się  wybierała  —  ale  powoli  dobra  wiara  i 
spokój  powracały,  szczególnie  ta  wiara  dobra, 
bez  której  niema  szczęścia  prawdziwego  w  poży- 
ciu małżeńskiem. 

I  wszystkoby  się  ułożyłof  jako  Pa*n  Bóg  przy- 
kazał, gdyby  nie  brat  Rupert  z  onym  listem  nie- 
fortunnym. 

Pan  Żegota  na  bakalie  czekał,  po  które  Ka- 
sieńka wyszła  —  a  oto. . .  masz  ci  bakalie !. .  . 

"W  powietrzu  list  zafurczał,  a  o  futrynę  okna 
zawadził  i  spadł  na  łeb  pana  podstolego. 

Zerwał  się,  jakby  kto  wrzątkiem  kark  mu  o- 
blał...  List  chwycił,  ale  rozpieczętowac  go  od- 
waigi  nie  miał.  Na  kopercie  wyraźny  napis  stał: 

^'Jaśnie  Wielmożnej  podstolnikowej,  wielce 
szanownej  Pani,  a  Dobrodziejce,  Katarzynie  — 
małżonce  imć  pana  Żegoty  z  Rogów 

Kto  go  przyniósł? 

Wiatr ! 

Skąd? 

Z  wirydarza. 
Drogą  jaką? 
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Przez  okno. 

Pan  podstoli  wiedzia'ł,  że  tylko  gaszkowie  w 
ten  sposób  listy  swe  posyłają. 

Usta  mu  zbielały,  rozszerzyły  się  oczy,  ręce 
się  trzęsły,  a  ząb  o  ząb  dzwonił, .  . 

Nagle  skoczył  do  okna.  . . 

Zdawało  mu  się,  że  poruszyły  '^^ię  bzu  krzaki, 
że  kury  ^się  rozbiegły,  jakby  je  jastrząb  spłoszył. 

Pan  Żegota  mógłby  przez  okno  skoczyć,  ale 
wiedział,  że  nie  dognałby  już  zbiega',  który  w  tej 
chwili  na  pół  drogi  ku  Bramie  Grodzkiej  mógłby 
byc. 

"Wypadł  więc  na  dziedziniec,  blady,  zdyszany, 
i  wzrok  na  ulicę  rzucił.  Dostrzegł  Eupejkę,  tam 
znów  jakiegoś  kuternogę  na  Stradom  się  wloką- 
cego; ku  Bramie  Grodzkiej,  krokiem  poważnym 
brat  Rupert  szedł,  za  nim  ostrożnie  żyd  się  posu- 
wał, podejrzliwemi  :Oczyma  dokoła  rzucając. 

Rupejko,  kuternoga,  brat  Rupert  i  ony  mie- 
szkaniec kazimierzowski!. .  .  któryż  z  nicłi? 

Rupejki  podejrzywac  nie  mógł,  tembardziej 
brata  Ruperta,  który  znany  był  z  modestyi  swo- 
jej i  głowy  nieco  zakutej.  Kuternoga  mógłby  za 
posła  służyć,  ale  nie  umknąłby  tak  szybko,  a  oto 
już  przy  bramie  Grodzkiej  jest  i  łapy  po  datek  do 
Rupejki  wyciąga. . .  Jeden  tylko  żydowin  pozo- 
stał, który  oglądał  się  trwożliwie,  jakby  jakieś 
przewinienie  na  duszy  swej  miał...  Pan  Żegota 
wiedział,  że  częstokroć  do  sprawek  bezecnycłi  u- 
żywano  synów  Judy. 

Porwał  więc  za  kark  stojącego  u  furty  pa- 
chołka i  ręką  wskazując,  zawołał: 

—  Dawaj  mi  tego  żyda!. . . 

Pewien  był,  że  z  onych  czterech  dojrzanych, 
nie  kto  inny,  jeno  on  list  rzucił. . . 


Pachołek  przyprowadził  winowajcę,  który 
Bogu  ducha  był  winien,  ale  okropnie  się  przeląkł, 
widząc  twarz  gniewną  podstolego. 

Pan  Żegota  pod  sam  nos  list  mu  podsunął.  . . 

Zapytany  dziwnemi  oczyma  spojrzał  na  pod- 
stolego : 

—  Co  to  takiego?  —  zawołał. 

—  Jakto,  co  to  takiego?. . . 

—  Nie  udawaj  durnia !  —  zazgrzytał  pan  pod- 
stoli. 

—  Jaśnie  pan  wi  sam,  co  to  list. 

— ^Aaa  —  list?. . .  —  zawołał  pa'n  Żegota.  —  To 
ty  wiesz,  że  list. . .  Ja  ci  pokażę  ten  list,  że  amen 
w  swoim  pacierzu  zapomnisz !.  .  .  Kto  ci  go  dał?. . . 
—  wrzasnął,  zapanować  nad  sobą  nie  mogąc. 

—  Mnie?. . . 

—  Jużci,  że  nie  mnie  ? ! . . . 

—  Un  przecie  u  jaśnie  wielmożnego  pana, 
nie  u  mnie  ! . . . 

—  Kto  —  ci  —  go  dał?. . .  Czy  ty  rozumiesz, 
co  gadam?. . . 

—  Nu  —  ja  rozumiem,  co  jaśnie  pan  gada,  a- 
le  nie  rozumiem,  co  jaśnie  pan  chce  odemnie?. . . 

— Słuchaj. . .  mów. . .  bo  ci  brodę  oberwę  — 
prosił  pan  Żegota,  drżąc,  jakby  go  zimnica  na- 
padła. —  Powiedz!  a'  nie  zrobię  ci  nic  złego  — 
przeciwnie,  nagrodzę  jeszcze!...  Czy  ty  słyszysz 
obwiesiu!. . .  —  znowu  głos  podniósł  pan  podstoli. 

—  Niech  jaśnie  pan  powie,  kto  panu  ten  list 
dał?... 

—  Mnie?. . .  wiatr! 

—  Aj  —  waj!...  —  zajęczało  żydzisko,  pe- 
wnym będąc,  że  Żegota  zwaryował.  —  Wiatr?. . . 
jakto  wiatr?...  co  to  takiego  wiatr?...  Ja  je- 
szcze nie  słyszał,  coby  wiatr  takie  rzeczy  robił?. . . 
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Pan  Żegota  czuł,  że  w  głupią,  się  jakąś  kabałę 
pląta,  że  badany  o  niczem  nie  wie,  a  tymczasem 
list  trzymany,  dłoń  mu  pali,  choć  cza'su  nie  miał 
jeszcze  do  środka  zajrzeć  i  o  zawartości  jego  do- 
wiedzieć się.  Kazał  pachołkowi  żydowi  w  kark 
dac,  sam  zaś  wbiegł  do  pokoju  Kasieńki,  pieczęć 
podważył,  list  dobył,  i  aż  jęknął,  pismo  przeczy- 
tawszy : 

Jaśnie  wielmożna  pani,  a  dobrodziejko  mo- 

ja! 

^'Dzisiaj,  o  godzinie  5-ej  wieczorem,  czekam 
Was  pod  przymurkiem  baszty  szewskiej.  Przy- 
bywajcie sami,  bó  sprawę  ważną  ogadać  mamy; 
jeno  małżonkowi,  a  panu  swojemu  nie  mówcie 
nic,  by  się  nie  struł''. 

Podpisu  nie  było... 

Pan  Żegota  czuł,  że  się  sklepienie  niebieskie 
wali  na  niego. . .  ''Godzina  piąta. . .  pod  przy- 
murkiem... mężowi  nie  mowie  nic,  by  się  nie 
struł. . .  "  I  pewny  był,  że  one  bakalie,  które  Ka- 
sieńka codziennie  mu  przynosi,  jeno  pretekstem 
&ą,  by  się  do  miasta  wybrać. 

Łamałby  sprzęty,  ściany  kąsał,  gdyby  nie 
chęć  dowiedzenia  się  prawdy,  do  czego  spokoju,  a 
klepek  zdrowych  potrzeba. 

Nie  mówił  tedy  nic,  nie  przeklinał,  jeno  zęby 
zaciął  i  medytować  począł,  co  czynić  ma,  by  jak 
najdokładniej  o  wszystkiem  się  dowiedzieć. 

Dla  dopięcia  celu  onego,  list  do  koperty  wło- 
żył, woskową  pieczęć  rozgrzał  i  przylepił,  by 
śladu  nie  było,  że  ktoś  do  środka  zadzierał.  Zrobi- 
wszy tak,  na  środek  pokoju  list  rzucił,  niby  to 
przez  okno  wleciał  i  na  kobiercu  się  ułożył,  sam 
zaś  czapkę  na  łeb  nacisnął,  palice  do  ręki  wziął  i, 
kazawszy  pachołkowi  powiedzieć  pani,  że  król 


go  wezwał  i  nieprędko  z  zamku  puści:  wyszedł  z 
domu,  do  przymurku  baszty  nieszczęsnej  kieru- 
jąc się. 

Dwie  godziny  prawie  czekać  musiał  na  scha- 
dzkę oną.  Przez  ten  czas  miejsce  obejrzał,  gdzie- 
by  się  skryć  mógł  i,  niewidziany,  widzieć  wszy- 
stko. 

Właśnie  naprzeciw  baszty  tej  i  przymurka 
znajdowała  się  piwnica  opuszczona  z  oknami 
dwoma,  nad  którą  domostwo  jakieś  waliło  się. 
Snadź  od  dawna*  nikt  tu  nie  mieszkał.  "W  zaułku 
było  cicłio  i  wilgotno,  mury  i  ziemię  bujna  pora- 
stała trawa,  mimo  to  znac  było  ścieżyny  wydepta- 
ne, bo  często  dla  skrócenia  drogi  ludzie  tędy  cha- 
dzali. Tu  też  niekiedy  przesunął  się  jakiś  prze- 
chodzień, a'le  niewielu  onych  peregrynantów  było, 
tak,  że  pan  Żegota  mógł  niepostrzeżenie  do  piwni- 
cy wejść  i  obserwować. 

Innym  razem  wrogowiby  swojemu  nie  radził 
podobnego  locum''  obrać,  bo  w  piwnicy  gnoju 
było  po  kostki,  a  śmierdziało,  że  nos  zatykać  mu- 
siał. Lecz  obserwatoryum  było  doskonałe,  basztę 
i  przymurek  widział  jak  na  dłoni,  i  ka^żdego  prze- 
chodzącego mógł  poznać. 

Czekał  tedy  i  nudził  się  okrutnie,  a  czkał  co 
chwila,  tak  mu  w  nosie  one  zapachy  piwniczne 
kręciły.  Po  odbitym  cieniu  dachu  jakiegoś  domo- 
stwa na  baszcie,  mógł  sądzić  o  dniu,  który  scho- 
dził, ale,  że  niecierpliwość  pana*  Żegoty  większą 
była,  niż  pośpiech  słońca  —  pomału  bardzo  cień 
po  baszcie  się  posuwał,  że  podstolemu  się  zdawało, 
iż  czas  się  zatrzymał  i  że  słońce  nie  ma  wcale  za- 
miaru zajść  dzisiaj . . . 

Czekał  tedy  i  obserwował  przechodniów. 
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Oto  wyrostek  jakiś,  gwiżdżąc,  podskakał ;  pod 
murem  dziad  się  zatrzymał  i  z  torby  kawał  su- 
cłiara  dobywszy,  jeść  go  zaczął  i  poszedł  dalej, 
pacierze  szepcząc.  Jakaś  baba  przed  okienkiem  pi- 
wnicznem  przysiadła'  i  mimowolny  afront  mu  u- 
czyniła,  —  dwóch  braci  szaraków,  gawędząc,  prze- 
sunęło się  szybko ;  Rupejko  podreptał,  koza  jakaś 
zabłąkała  się  i  przed  samym  otworem  stanęła, 
widok  mu  zasłaniając,  że  przepędzić  ją  musiał; 
a  później  z  miną  poważną  brat  Rupert  przeszedł, 
widać,  że  szeptał  pacierze,  bo  tam  i  sam  przecha- 
dzać się  począł,  na  basztę,  to  na  przymurek  pa- 
trząc. Wreszcie  i  on  w  drogę  swoją  się  udał.  Po- 
woli mrok  opadał  —  i  już  żywa  nie  pokazała  się 
dusza. 

Pan  podstoli  nie  wiedział  sam,  co  o  tem  wszy- 
stkiem  miał  myśleć.  Kasieńka,  która  oczywiście 
podjęła'  list,  do  przymurka  nie  przyszła ;  w  prze- 
chodniach nic  podejrzanego  nie  dojrzał,  i  dya- 
beł  wie  po  co,  ze  dwie  dobre  godziny,  po  terminie 
w  liście  oznaczonym,  w  paskudnej  piwnicy  prze- 
siedział. Wyszedł  z  niej  wreszcie  i  a'ż  mu  się  nie- 
dobrze zrobiło,  gdy  na  żupan  swój  a  buty  spoj- 
rzał. Umalował  się,  jak  niebożę  stworzenie  —  to 
też,  gdy  na  Grodzkiej  jeden  z  waszmościów  spo- 
tkał go,  za  uszy  się  ułapił  i  zawołał: 

—  Gdzieżeś  to  waćpan  był,  panie  podstoli? 
Wyglądasz,  jakbyś  z  bydlęty  w  oborze  się  wyta- 
rzał, bo  znając  waćpana,  przypuścić  nie  mogę,  iż 
poturbowany  zostałeś?. . . 

Pan  Żegota  wściekł  się  i  o  mało  w  pysk  one- 
go  jegomościa  nie  trzasnął,  ale  pomiarkował  się, 
bo  pytający  słuszność  miał  i  nos  zatykał,  a  dale- 
ko od  pana  podstolego  trzymał  się. . . 

—  Nie  domyślaj  się,  waćpan.  bo  się  nie  do- 
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myślisz.  Uśliznąłem  się  i  brzydką  jamę  wpadłem... 
A  nie  wydziwiaj,  bo,  jak  miły  Bóg,  w  szablę 
trzasnę. 

—  No  —  no ! . .  .  będzie  miała  żonka'  robotę  z 
waópanem .  .  .  Radzę  wpierw  do  Wisły  zajrzeć, 
a  później  jejmości  się  pokazać. 

Rada  była  niezgorsza,  ale  po  kąpieli  w  nowe 
szaty  trzeba  się  nbrać,  po  które  wpierw  do  domu 
pójść  trzeba  było. 

Pan  Żegota,  aczkolwiek  wiedział,  że  zaba- 
brany  był  trochę,  nie  spodziewał  się  jednak,  by 
tak  cudacznie  wyglądał,  że  wszystkich  przecho- 
dniów uwagę  na  siebie  zwracał.  Żak  niejeden 
kompana  swego  w  bok  szturchnął  i  na  podstolego 
wskazując,  na  głos  krzyknął: 

—  To  ci  się  szla^chcic  umazał ! .  . . 

Ludzie  stateczniejsi  jeno  oczy  wytrzeszczali 
i  obchodzili  o  kroków  parę  pana  Żegotę,  a  to  dla 
fetoru,  jaki  od  niego  rozchodził  się.  .  . 

Zły,  jak  sto  dyabłów,  a  od  apopleksyi  się  bro- 
niąc, pan  podstoli  Bramę  Grodzką  przebył  i  kro- 
kiem pośpiesznym  ku  domostwu  swojemu  skrę- 
cił. Przez  kuchnię  do  izby  swej  się  chciał  wsunąć, 
ale,  jak  na'  to,  drogę  mu  Kasieńka  zabiegła  i  za- 
woławszy : 

-Ojej!... 

Obiema  rączkami  za  głowę  się  chwyciła,  od 
śmiechu  się  zanosząc,  a  taki  serdeczny  śmiech  to 
był,  że  choć  pan  podstoli  dyabła  miał  w  sobie  i 
zrazu  się  wąs  nastorczył,  a'  marsa  okrutnego  po- 
stawił —  nie  długo  w  powadze  a  srogości  mógł 
wytrzymać,  prysnął  śmiechem,  choć  daleko  do  we- 
sołości mu  było,  lecz  zdradzić  się  przed  niewia- 
stą z  niefortunnej  wycieczki  swojej  nie  chciał  i 
powagę  mężowską  na  szwank  narazić. 
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—  Gdzieżeś  to  się  tak  ubrał,  panie  mężu?.., 
—  spytała  Kasieńka  —  i  ''cha  —  cha  —  cha''  — 
aż  się  o  ściany  opierała. 

—  W  jamę  wpadłem. 

—  Jeno  się  nie  zbliżaj  do  mnie  —  zawołała, 
cofając  się.  —  Idź  prędzej,  a  ubierz  się,  a  umyj  i 
wracaj,  to  do  bakalii  zasiądziemy. .  . 

—  Bakalie !.  .  .  wrzasnął  pan  Żegota. 
Śmiaó  się  przestał  i  jako  noc  spochmurniał. 

—  Co  tobie?  —  spytała  Kasieńka,  przestra- 
szona zmianą  mężowskiego  głosu. 

Ale  pan  Żegota  nie  odpowiadał  nic,  obróci- 
wszy się  i  wyszedł,  przeprowadzony  badawczem 
spojrzeniem  Kasieńki  i  znamiennym  ruchem  gło- 
wy Małgosi. 

W  oczach  pani  Żegociny  zakręciły  się  łzy. . . 

—  Czy  rozumiesz,  Małgoś?  —  spytała. 

—  Mnie  się  zdaje,  że  pana  ktoś  ze  scihodÓT'' 
strącił  i  jakby  potarmosił.. 

Kasieńka  drgnęła,  a'  brewki  w  dwa  wyraźne 
zarysowały  się  łuki ... 

—  Nie  —  rzekła  powoli,  ale  głosem  pewn3an. 
I  szepnęła : 

—  Zabiłby  —  ale  nie  dałby  się  zrzucić. 
Pomimo  pewności    onej  niepokój  ją  trapił; 

słowa  Małgosi  ukłóły  ją.  i  czuła,  że  gdyby  cień 
prawdy  w  nich  był,  w  miłowaniu  jej  zrobiony 
wyłom  straszny . .  . 

'"'Mąż  —  zrzucony  ze  schodów?. . .  " 

Brrr ! . . . 

Wypa^dku  podobnego  przypuścić  nie  mogła. 

Zaniepokojona  okrutnie,  ukrywając  dreszcz 
ciała  i  łzy,  usiadła  przy  stoliku,  na  którym  nie- 
tknięte bakalie  stały  —  i  czekała  na  powrót  mał- 
żonka. Co  chwila  z  ust  jej  wyrywał  się  szept : 
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—  Zabij  mnie,  Padnie  Jezu!...  a  nie  pozwól, 
bym  podobnej  hańby  dożyła ! ,  . . 

Po  chwili  pan  Żegota  próg  przestąpił,  ale  po- 
sępny był  i  na  małżonkę  swoją  z  podełba  patrzał. 
Nieinaczej  i  na  niego  Kasieńka  spojrzała  —  i  je~ 
dną  małżonkowie  myśl  mieli  i  jeden  niepokój. . . 

Podstoli  usiadł  przy  żonie  i  głowę  spuścił  — 
podstolina'  uśmiechnąć  się  starała.  . . 

—  Gutku !  —  szepnęła. 
Pan  Żegota  spojrzał  na  nią. 

—  Co  ci  się  przytrafiło?  —  mówiła  dalej, 
drżącą  rączką  dłoni  jego  dotykając.  —  Wyglą- 

*  dałeś  tak,  jakby  kto  ciebie. . .  poturbował. . . 

—  Co?  mnie?...  —  zawołał  podstoli.  —  A 
wżdy  widzisz,  że  jeszcze  słońce  na  błękitach  świe- 
ci i  nie  zaćmiło  się.  Mnie  poturbować?.  . .  Ła'dnie- 
by  wyszedł  ten,  ktoby  śmiał  palcem  jednym  do- 
tknąć podstolego  Żegoty... 

Kasieńka  odetchnęła. 

—  I  ja  tak  wżdy  myślała...  choć,  prawdę 
rzec,  jako  niebożę  stworzenie  wyglądałeś.  Ale  u- 
śliznąć  się  musiałeś  —  i  upaść  ? . . 

—  Tat  —  uśliznąłem  się  i  upadłem. 

—  Gdzie?... 

—  W  jamę...  Przechodziłem  koło  wałów 
zamkowych,  ziemia  usunęła  się  —  a'  ja  w  śmietnik. 

—  A !  —  zawołała  uradowana  Kasieńka,  rzu- 
cając się  w  ramiona  mężowskie. 

Pan  Żegota'  onego  okrzyku  radości  zrozumieć 
nie  mógł.  Dziwno  mu  było,  że  Kasieńka  radowała 
się  z  tego,  że  w  śmietnik  wpadł.  Odsunął  ją  lekko 
od  siebie,  a  coraz  więcej  brwi  marszczył  i  dyszał 
ciężej. 

Kasieńka  wargi  przygryzła,    chcąc  łzy  po- 
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wstrzymać  —  nadąsana  usia'dła  i  odezwała  się 
bardzo  cicho : 

—  Innym  waćpan  byłeś  przez  ostatnie  trzy 
dni ... 

Żegota  nic  nie  odpowiedział,  cznł  jeno,  że 
decłi  mu  się  zaparł.  Tak !  Te  ostatnie  trzy  dni  by- 
ły prawdziwymi  dniami  szczęścia.  Powątpiewania 
wszelkie  rozwiały  uściski  Kasieńki;  zazdrość 
precz  poszła,  wygnana  pocałunkiem  jej  ustek, 
śmiecił  dzwonił,  podejrzenia  znikły,  —  a  teraz 
ten  list . . .  ten  list ! . . . 

Pan  Żegota  chciał  coś  mowie  —  ale  się 
wstrzymał.  Na  schadzce  żony  nie  zastał.  Może 
dlatego  tylko,  że  listu  nie  znalazła,  że  go  Małgo- 
sia przypadkiem  uprzątnęła  wprzód,  zanim  go 
Kachna  dostrzegła. 

—  Zabij  mnie.  Panie  Jezu!  —  szeptał  —  ale 
nie  dopuść,  bym  hańby  podobnej  doczekał. . . 

Oddychał  ciężko,  i  Kasieńka  ciężko  oddycha'- 
ła,  a  bakalie  nienaruszone  pomiędzy  niemi  stały.  • 

—  Gutku!  —  odezwała  się  znowu. 

—  Co,  Kaśko?. . . 

—  Do  króla  chodziłeś? 

—  Tak,  Kasieńko ! . . . 

—  A  tu  jakiś  list  dziwny  przyszedł. . . 

—  Do  mnie?  —  podchwycił  podstoli. 

—  Nie  —  do  mnie .  .  .  Znalazłam  go  na'  ziemi. 
Kto  przyniósł  nie  wiem .  .  .  Małgosia  ani  służący 
żadnego  posłańca  nie  widzieli,  myślałam,  że  ty  go 
przyniosłeś  i  położyłeś  na  stole,  a  wiatr  zrzucił.  .  . 
Dziwny  list  —  przeczytaj !.  . . 

Tu  podała  mężowi  pismo  wiadome. 

Drżącą  ręką  wziął  je  pan  Żegota  i  z  uwagą, 
jakby  nie  wiedział,  co  w  niem  się  znajduje,  czy- 
tać zaczął. 
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—  Podpisu  niema  —  szepnął. 

—  Charakter  nieznajomy  —  dodała  Kasia. 

—  Niczego  się  nie  domyślasz?... 

—  Ja?.... 

—  Do  ciebie  pisany.... 

—  I  dlatego  nie  rozumiem,  co  to  wszystko  ma 
znaczyć  ? 

—  Nie  chodziłaś  więc?... 

—  Dokąd? 

—  Do  onego  przymurku  baszty  szewckiej?.  . 

—  Za  kogóż  mnie  wacpan  bierzesz!  —  zawo- 
łała urażona  Kasieńka.  —  Żałowałam  jeno,  że  cie- 
bie nie  było,  byś  o  wyznaczonej  godzinie  sam  po- 
szedł i  o  onych  arkana'ch  dowiedział  się.  Posyła- 
łam nawet  na  Zamek  po  ciebie,  ale.  .  .  mówiono, 
że  tam  waćpana  nie  było. 

Pan  Żegota    sponsowiał  a  serce  Kasieńki 
ścisnęło  się,  jakby  kto  je  w  obręcz  wziął. 
^        —  To  dziwna,  że  nie  dopytano  się  o  mnie  — 
szepnął. 

Po  raz  drugi  list  przejrzał. 

—  Co  to  jest?  co  to  jest?  —  pytał  mnąc  wście- 
kle pismo  w  ręku. 

—  Wiedziałbyś  co,  gdybyś  tak  często  od  żon- 
ki nie.  odchodził  —  odpowiedziała  smutnie  Ka- 
sieńka. 

Cichy  mrok  zalał  komnatę.  Małżonkowie  nie 
zbliżyli  się  do  siebie  —  siedzieli  przedzieleni  sto- 
łem niewielkim,  na  którym  nietknięte  stały  ba- 
kalie. 


VIII. 


Jako  brat  Rupert  zadowolony  z  siebie  będąc,  w 
podróż  wyruszył,  a  wilk  w  baranią  skórę 
się  ubrał. 

Brat  Rupert  ani  spodziewał  się,  że  dobrą  ko- 
mitywę małżonków  zakłócił,  że  cłicąc  stołka  panii 
Mniszkowi  podstawić,  mimowoli  na  jego  łotoki 
wodę  puścił,  bo  z  czegóż  on  skorzystać  chciał,  je-  ^ 
żeli  nie  z  rozterki  onej,  jaka  pomiędzy  podstolni- 
kostwem  panowała? 

Grdy  Gąska  umykającej  Małgosi  nie  scłiwy- 
tał,  a'  sumiennie  wypowiedzieć  nie  mógł,  że  ona  to 
była;  gdy  pan  Żegota  żonkę  doma  zastał,  i  to 
śpiącą,  jak  dzieciak  nowonarodzony  —  podejrze- 
nia wszelkie  precz  poszły,  a  pieszczotami  i  poca- 
łunkami chciał  pan  podstoli  wyrządzoną  krzywdę 
Kasieńce  wynagrodzić  i  sumienie  swoje  uspokoić. 

Uradowani  małżonkowie  zaczęli  przypominać 
sobie  błogie  czasy  miodowych  miesięcy,  w  Rogach 
spędzonych;  śpiewem  a  śmiechem  dzwoniło  domo- 
stwo ich,  nad  Wisłą  stojące,  bakalie  nie  schodziły 
ze  stołu  —  gdy  oto  brat  Rupert  się  wtrącił,  i  acz- 
kolwiek najlepszą  intencyę  miał,  głupstwo  zrobił 
i  uśpione  podejrzenie  obudził. 
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Nie  tak  jednak  teraz  zaniepokojony  był  pan 
podstoli,  jak  pani  Żegocina,  bo  Kasieńka^  na 
schadzkę  nie  poszła,  list  mężowi  pokazała  i  posy- 
łała na  zamek,  by  jak  najprędzej  powracał  — 
list  więc  ów  jakimś  żaTtem  niefortunnym  się  wy- 
dawał, który  nadgryzł  nieco  pann  Żegocie  wątro- 
bę, ale  ostatecznie  jej  nie  zepsował.  Oczywiście, 
że  Żegota  na  baczności  się  miał,  a  żałośliwie  we- 
stchnął nieraz. 

Inaczej  z  Kasieńką  się  działo. 

Pewna  była',  że  pan  mąż  bytność  swoją  na 
zamku  zmyślił.  W  dniu  tym  nie  widzieli  go  u 
króla,  ani  Gąska,  ani  Firlej,  a  pan  Żegota  mie- 
szał się  okrutnie,  nie  mogąc  słowom  ich  zaprze- 
czyć. Najnieszczęśliwszą  więc  Kasieńka  była,  i 
chciała  jeno  wiedzieć,  co  to  za  niewiasta  pomię- 
dzy nią  a  mężem  stanęła?  Gryzło  się  więc  bieda- 
ctwo w  sobie,  po  nocach  płakało,  a  czasami  taka 
ją  złość  opanowywała,  że  mówiła'  do  siebie  w  przy- 
stępie gniewu : 

—  Bałamucisz  się  ty,  to  i  ja  się  zbałamucę  ! .  .  . 

Lecz  słowa  one  wywoływał  jeno  żal  wielki, 
bo  myśl  Kasieńki  na  chwilę  nawet  nie  zastanawia- 
ła się  na'd  niemi,  i  gdyby  kto  przed  nią  wyrazy  te 
powtórzył,  zaprzysiądzby  mogła,  że  ich  nie  wypo- 
wiedziała wcale.  Kasia  podpłakiwała,  stolnik 
w^zdychał,  jedno  drugie  znów  w  podejrzeniu  mia- 
ło, ale  Żegocina  markociła  się  więcej. 

Tymczasem  brat  Rupert  nie  wiedział  nic,  ja- 
kiej kaszy  nawarzył.  Rad  był  z  siebie,  że  tak  po- 
litycznie postąpił,  i  choć  Kasieńka  na  schadzkę 
nie  przyszła,  nie  zaniepokoił  się  tem,  jeno  rzekł: 

—  Wstyd  ma,  a  poszanowanie  małżeńskiego 
stanu. 
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I  pewny  był,  że  mi  Mniszech,  ani  sam  król 
modestyi  onej  nie  przełomią,. 

Mimo  to  wszystko,  nie  chciał  się  w  podróż 
wybrać,  nie  zobaczywszy  się  wpierw  z  Banasiem 
i  nie  dowiedziawszy  się,  czy  wielką  mu  szkodę 
zrobił.  Jeżeli  tak  —  to  Banaś  nie  prędko  będzie 
mógł  spełnić  polecenie  pana  Mniszcha,  a  że  po- 
kusa wszelka  silna  jest,  chciał  i  z  tej  strony  o 
bezpieczeństwie  Kasieńki  się  upewnić. 

Zaszedł  tedy  ^^Pod  Wiechę". .  . 

Banasia  nie  było,  służbę  zaś  przy  gościach 
pełniła  pani  Banasiowa. 

—  A  mąż  co  porabia,  że  waćpani  z  butelkami 
a  szklenicami  się  parasz  ? 

—  Chory  jest,  ojcze  dobrodzieju!  że  ino  pa- 
trzeć, jak  zemrze ! 

—  Ooo!.  . .  —  zaniepokoił  się  brat  Rupert. 

—  Odwiedźcie  go,  a  ra'd  wam  będzie. 
Brat  Rupert  na  górkę  się  udał. 

Banaś  leżał  na  pierzynie,  a  głowę  miał  tak 
obwiązaną,  że  ledwie  oczy  i  kawał  brody  z  pod 
płachty  dojrzeć  można  by]'o.  Twarz  opuchnięta, 
nos  nie  zarysował  się  wcale,  rzekłbyś,  że  dynia 
leży,  taka  okrągłość  fizyognomii  była.  Pov/itał 
brata  Ruperta  ciężkiem  westchnieniem,  ręką  na 
stołek  przy  łóżku  wskazał,  i  gdy  braciszek  li- 
tościwie głową  kiwał,  Banaś  odezwał  się  w  nos : 

—  Ot,  jak  to  człowiek  sam  sobie  nieraz  do- 
godzi ! . .  . 

—  Ja'kto?  sam  sobie?  —  zapytał  brat  Rupert, 
siadając. 

—  Widzisz  ociec  com  zrobił? 

—  To  ty  sam  sobie  zrobiłeś?.  .  . 

—  Jak  Pana  Jezusa  kocham,  sam  sobie  roz- 
waliłem łeb . . . 
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Brat  Rupert  się  poruszył,  chrząknął  i  pewny 
b3^ł,  że  febra  rozbiera  Banasia. 

—  Dziwisz  się  —  ojczaszku?. .  . 

—  Jeno  nie  rozumiem,  co  mówisz  ? . . . 

—  Bo  to  trudne  do  zrozumienia,  by  tak  zde- 
figurowa'c  siebie.  .  . 

—  Ciekawe  ! . . . 

—  Samemu  sobie  nos  urwać ... 

—  O  jej!... 

—  Między  oczy  siebie  palnąć.  .  . 

—  Bójże  się  Boga,  co  ty  pleciesz ! . .  .  Widzę, 
że  waćpan  ekstraordynaryjnie  wyglądasz,  ale  mu- 
siałeś się  albo  z  kim  pobić,  albo  na  łeb  i  szyję 
z  wysokości  zlecieć? 

—  Ni  to,  ani  owo . .  . 

—  Jakże  toL  . . 

—  ZaTaz  w^szystko  opowiem. 
Stęknął  i  zaczął  w  nos  tak  mówić : 

—  Pamiętacie,  kiedyście  to  wy  u  mnie  byli  i 
Firlej  i  Rupejko  i  Gąska  i  Stańczyk,  i  innej  szla- 
chty kupa,  i  kiedy  to  pan  Mniszech  wszedł  i  za- 
mieszanie zrobił?.  . . 

—  Pamiętam  —  i  zdaje  się,  żeśmy  wszyscy 
wyszli. 

—  Nikt  nie  ostał. 
— •  Pewny  jesteś? 

—  Jak  tego,  że  was  tu  widzę .  .  . 

—  Dziwy !  dziwy ! .  .  . 

—  Powiem  sumiennie,  jakem  uczciwy  człek, 
że  nie  w  smak  mi  poszły  owe  odwiedziny  pa^na 
Mniszcha.  Zepsuł  mi  handel,  bo  wszyscy  gościig 
wynieśli  się  zaraz,  a  on  tam  niewiele  pił  i  co  naj- 
tańsze wino.  Paskudny  człek,  a  żmiję  w  kieszeni 
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ma.  Sobaczyłem  mu  po  cichu,  ale  trudno !  usłużyć 
musiałem,  jako  cłiciał,  bo  to  zawżdy  pan  a  ulu- 
bieniec króla  i  niebezpieczno  mu  się  narazić. 

—  Czegóż  od  ciebie  żądał  ten  pan  Mniszech? 

—  Niczego,  jeno  jak  inni  pić  przyszedł. . . 

—  I  co?  gadaj,  bo  mnie  ciekawość  dusi. 

—  Markotny  był,  że  go  taki  despekt  od  pa- 
nów spotkał,  a  jann  sobie  raz  wraz  myślał :  Dobrze 
ci  tak,  koczocie !  *)  Jeszcze  sumienie  w  naszej 
Polszczę  jest,  i  ambicya  i  godność!. . . 

—  To  zacny  człek  z  ciebie,  jako  mdzę  — 
mruknął  brat  Rupert. 

—  Już  nie  przygani  mi  nikt,  żebym  kiedy 
nieuczciwie  postąpił.  Tak  tedy  pan  Mniszecli  pi- 
je, a  ja  mu  dogaduję,  że  gdyby  słyszał,  męczen- 
nika ze  mnieby  zrobił.  Wreszcie  wstał  i  do  wyj- 
ścia się  zabierał,  alem  jia  nie  chciał  głównemi 
drzwiami  go  wypuścić,  żeby  kto  nie  zaijważył,  iż 
.taki  zbój  odemnie  wychodzi.  Prowadzę  go  tedy 
przez  sień  na  przecznicę  i  to  wyjrzałem  wpierw, 
czy  duszy  żywej  niema,  żeby  nikt  nie  posądził 
mnie,  że  z  iiim  przestaję.  Mniszech  wyszedł,  a 
ja  za  nim  drzwi  przymknąć  miałem,  lecz  zamiast 
od  siebie,  do  siebie  pociągnąłem,  a  z  taką  mocą, 
że  mnie  prosto  wycięły  w  nos  i  rozstarły  go,  jak 
gniłkę,  na'  fizyonomii.  Wrzasnąłem  i  jak  długi 
zwaliłem  się  na  ziemię ;  aż  tu  moja  baba  z  latarką 
w  gzie  jednem  z  górki  przybiega,  i  aż  się  za  głowę 
porwie,  kiedy  po  otrzeźwieniu  się,  przed  nią  sta« 
nąłem. 

—  Bójże  się  Boga!  i  za  cóż  ja  ciebie  wodzić 
będę!"  —  zawołała  biedna  niewia^sta,  zeszpeco- 
nego tak  mnie  widząc. 


)  Koczot :  rajf ur,  stręczyciel. 
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To  mnie  rozczuliło,  że  jak  bóbr  płakać  za- 
cząłem. 

—  Ot,  i  widzicie  ojczaszku  —  kończył  Banaś 

—  jak  to  dogodziłem  sam  sobie.  Nos  był,  jak  trą- 
Da,  a  teraz  dziecko  nowonarodzone  większym  po- 
cłiwalić  się  może. .  . 

— Stra^szny  wypadek !  niebywały  wypadek  ! 

—  mruczał  brat  Rupert,  rad  będąc  z  takiego  obro- 
tu sprawy. 

— A  jednak  zdarza  się  —  odpowiedział  Banaś. 

—  Raz  na  sto  lat,  raz  na  sto  lat !  —  szepnął 
brat  Rupert. 

— Przed  trzema  laty  jednak  coś  podobnego 
w  tejże  samej  winiarni  u  mnie  się  stało.' 

—  To  już  widocznie  taka  twoja  winiarnia, 

—  szepnął  brat  Rupert. 

—  A  było  to  tak  —  ciągnął  przez  nos  Ba^naś. 

—  Późną  nocką,  dwóch  tylko  szlachciców  zostało 
i  piło  na  umor.  Aż  posprzeczali  się  czegoś  i  za  łby. 
Zaczęli  się  wodzie  po  izbie,  tłukąc  a  stołki  wywra- 
cając, ale  że  jeden  silniejszy  był,  napewnoby  tam- 
tego ubił.  Ja  widząc,  że  może  zabójstwo  być,  świa- 
tła pogasiłem.  Udało  się  jatoś  słabszemu  wyrwać 
się  i  pod  stół  wleźć,  ale  tamten  nie  spodziewał  się 
tego,  a  w  zapamiętaniu  będąc,  sam  -siebie  po  py- 
sku bić  począł',  myśląc,  że  to  tamtego  tak  wali.  I 
tak  się  rozwściekł,  że  uśmiercić  koniecznie  napa- 
stnika postanowił.  Porwał  więc  siebie  za  czupry- 
nę i  jak  nie  trzaśnie  łbem  o  piec,  aż  kafla  wyle- 
ciała. .  .  ''Dostałem  i  ja,  ale  i  ty,  zbóju"  —  za- 
wołał. Wtedy  dopiero  umitygował  się,  rad  bę- 
dąc z  wiktoryi.  Ze  sześć  niedziel  w  łóżku  pole- 
żał,  bo  prawie  na  dwoje  łeb  miał  rozbity,  ale  nie 
wiedział  nic,  że  sam  sobie  taką  satysfakcyę  spra- 


—  126  — 

wił.  A  teraz  widzicie,  że  nie  trzeba  'stu  lat  cze- 
kano na  wypadek  podobny  —  dokończył  Banaś. 

Brat  Rupert  słuszność  Banasiowi  przyznał,  a 
widząc,  że  jak  szlacłicic  owy,  i  on  ze  sześć  niedziel 
także  przeleży  —  uspokoił  się  zupełnie  co  do  za- 
miarów pana  Mniszcłia,  który  bez  Banasia  nie  zro- 
bi nic,  bo  takiego  drugiego  nicponia  nie  łatwo  by- 
łoby znaieżc. 

Nic  już  więc  bratu  Rupertowi  nie  przeszka- 
dzało do  podróży,  to  też  nazajutrz,  z  pożegnaniem 
do  Firleja  zaszedł,  szłapaka  dosiadł  i  Kraków  o- 
puścił. 

A  na  dworcu  wawelskim  zmieniło  się  nieco 
od  nocy  onej,  kiedy  to  Mniszech  o  Żegocinie  kró- 
lowi napomknął,  a  później  król  Stańczyka  spotkai 
i  rzekł  mu: 

—  Serca  mi  brak ! . .  . 

Na  czole  Zygmunta  Augusta  jakaś  widoczna 
tęsknota  osiadła  i  smutek  niebywały.  Nie  roz- 
pędzały go  pieszczoty  Giżanki,  których  król  nie 
pożądał  i  unikane  się  zdawał.  Nie  prz3^woływana 
do  pana,  przyjść  już  sama  nie  śmiała,  ale  Mni- 
szech pocieszał  ją  i  o  łasce  pańskiej  zapewniał, 
nalegał  nawet,  ażeby  natrętną  nie  była,  gdyż  smi 
jej,  ani  jemu  nie  o  serce  królewskie,  jeno  o  skar- 
by chodziło.  Wreszcie  porozumieli  się  na  dobre 
i  Giżanka  zrozumiała  plan  Mniszcha.  Beznosy  Ba- 
naś na  nic  mu  się  już  nie  zdał.  Nimby  się  dźwignął 
i  robotę  swoją  rozpoczął,  pa^  podstoli  do  Rogów 
mógłby  wyjechać  i  pani  Żegociny  król  nie  ujrzał- 
by nawet.  Całą  tedy  sprawę  pan  Mniszech  w  swo- 
je ręce  wziąć  umyślił,  a  że  przebiegły  był,  wierzył, 
że  mu  się  uda.  Za  wysokie  noszenie  się  pana  pod- 
stolego  gniewało  go.  Firlej  lub  Oleśnicki  mógł  się 
plecyma  odwrócić  —  ale  pan  Żegota?  O  tyle  już 
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dumny  był,  że  podobnego  afrontu  znieść  nie  mógł ; 
o  tyle  nędzny  jeszcze,  że  o  skrytej  zemście  zamy- 
ślał. Choćby  mu  nowe  miłostki  królewskie  nic  nie 
przyniosły,  radośćby  czuł,  z  pognębienia  pana 
stolnika.  Lecz  rad  byłby,  ażeby  pan  Żegota,  le- 
psze, niż  inni,  mniemanie  o  nim  miał,  a  że  serce 
szlacheckie  zawźdy  jest,  jako  wosk  miękkie  i  w 
zawiści  nawet  dużo  miodu  ma  w  sobie  —  wilk  w 
baranią  skórę  ubrał  się  i  razu  pewnego,  gdy  król 
z  dygnitarzami  rozmawiał,  a  pan  stolnik  na  ubo- 
czu sam  pozostał,  zbliżył  się  ku  niemu  z  oczyma 
zwilgotniałemi  od  łez.  Pan  Żegota  o  krok  się  co- 
fnął a  prawicę  za  pas  założył,  a'  Mniszech  rzekł : 

—  Nie  narażę  siebie  ani  waszmość  pana  na 
niepodanie  mi  ręki...  Ale  powiedz  mi,  com  ci 
zawinił  ? . . . 

Pytanie  owo  zmieszało  nieco  pana  stolnika, 
a  wilgotne  oczy  pana  Mniszcha  bucić*)  się  mu 
nie  dozwoliły. 

—  Coś  mi  waszmość  winien?...  —  powoli 
rzekł  Żegota. 

—  Tak ! 

Odpowiedź  trudna,  jeżeli  sam  sobie  odpowie- 
dzieć nie  zechcesz. 

—  To  tak,  jakbym  winny  się  czuł,  a  przewi- 
nienie ukrywał. 

—  Gdybyś  waszmość  jakbym''  odrzucił, 
nicbym  przeciw  tej  odpowiedzi  nie  miał. 

A  tak  masz,  panie  podstoli,  masz?  Ale  co?  — 
pytał  Mniszech,  obie  dłonie  wyciągając.  —  Nie 
możeszże  mi  szczerze,  jasno  i  prosto  odpowiedzieć? 

Pan  Żegota  wpatrzył  się  w  mówiącego. 

—  Dlaczego  waszmość  mnie  o  to  pytasz? 


)  Bucić  się :  pysznić  się,  z  dumą  patrzeć. 
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—  Bo,  aczkolwiek  nieprzyjazny  mi,  jako  i 
inni,  jesteś,  uczciwszy  jesteś,  niż  inni. 

—  Skądże  tak  dobre  mniemanie  o  mnie  masz  ? 

—  Oczy  wasze  inaczej  patrzą,  coś  w  fizyono- 
mii  waszej  jest,  co  do  was  mnie  skłania.  "Wiem, 
żeś  ty  jeden  z  pośród  tych  wszystkich,  którzy  je- 
go królewską  mość  otaczają,  ani  łaski  królewskiej 
nie  zazdrościsz  mi,  ani  stanowiska  jakie  mam... 

—  O  tem  możesz  przekonanym  być  —  rzekł 
dobitnie  pan  Żegota. 

—  Czym  źle  kiedy  o  waćpanu  powiedział?. . . 
—  ciągnął  Mniszech. 

— ■  Nie  dbałbym  o  to. . . 

Zawżdy  przed  jego  królewską  mością  chw^a- 
liłem  ciebie.  .  . 

—  To  mi  zaszczytu  nie  przynosi. 
Mniszech  wargi  przygryzł. 

—  Idę  z  sercem  do  waćpana,  a  waśc  płacisz 
obrazą. 

—  Nic  tedy  waści  nie  pozostaje,  jak  z  szablą 
do  mnie  przyjść. 

—  Toby  mi  powiedziało  o  nienawiści  two- 
jej, lecz  nie  o  powodzie  do  niej. 

—  Złego  terminu  używasz :  Ja  nie  nienawidzę 
waćpana. .  . 

—  Jeno?. . . 

— ■  Pogardzam  nim! 

Mniszech  posiniał,  lecz  zapanował  nad  sobą. 

—  "W  komnacie  króla  jesteśmy  —  rzekł  — 
nie  mogę  więc  waćpanu  odpowiedzieć  stosownie. 

—  Możemy  wyjść  —  rzekł  pan  Żegota. 

—  Nie  po  to  zacząłem  z  waćpanem  rozmowę. 

—  Więc  skończ  ją  wa'szmość ! .  . .  —  rzekł 
podstoli. 

Mniszech  milczał,  po  chwili  szepnął: 


—  Zawźdy  tak  płacą  za  umiłowanie  wielkie... 

Rozrzewnionemi  oczyma  na  króla  spojrzał, 
który  rzecz  jakąś  z  dygnitarzami  prowadził. 

—  Więc  nie  zrobiłem  wam  nic  złego  —  zaczął 
znowu  Mniszech.  —  Ani  ty,  ani  Firlej,  ani  nikt 
bez  rozminięcia  się  z  prawdą  powiedziećby  ina*- 
czej  nie  mógł.  A  jednak  odwracacie  się  plecyma 
ode  mnie,  jakbym  zarazę  sprowadzał  i  truł  po  - 
w^ietrze.  Gzy  wacpan  myślisz,  że  zniósłbym  to 
wszystko  z  takim  bolesnym  spokojem,  jako  zno- 
szę, gdyby  nie  ten  mój  pan,  mój  król,  który  w  ta- 
kiej samotności  a'  opuszczeniu  żywię,  i  aczkol- 
wiek ma  sługi  wierne,  przyjaciela  nie  ma?. .  .  Wi- 
na moja,  żem  swój  dom  porzucił  i  wczasy  słodkie, 
a  panu  memu  oddał  się  cały ;  wina  moja,  że,  mia- 
sto wśród  was  przyjaźni  a  powa'żania  szukać,  ja 
u  kolan  pańskich  dniem  i  nocą  klęczę,  nie  jako 
szlachcic,  lecz  rab  ostatni,  i  rozpędzam  smutki  a 
myśli  złe ;  wina  moja,  że  się  narażam  wam,  aby  je- 
no królowi  mojemu  usłużyć  i  kolce  z  pod  nóg  jego 
usunąć.  Ale  ka^żdy  ma  miłość  swoją,  za  którą  ży- 
wot swój  da.  Waćpan  małżonkę  kochasz,  ten  spra- 
wy rycerskie,  ów  łowy,  ów  grę  w  kości  —  ja  zaś 
króla  mojego  miłuję.  Pies  ze  mnie  —  ale  za  wier- 
ność nie  biją  psa ! . .  .  Możeby  lepiej  mi  było  war- 
knąć i  ukąsić  —  ale  czy  lepiej  byłoby  panu  mo- 
jemu? Stań  waść  na  stra^ży  pokojów  królewskich, 
słuch  wytęż  i  wzrok,  a  płacz  posłyszysz,  jakim  od- 
zywa się  pierś  pana,  a  widma  zobaczysz,  które  do 
izby  tam  wchodzą,  z  za  kolumn  wyzierają,  przez 
szyby  okien  patrzą  —  widma,  mary  bezpotomnie 
schodzącego  króla*,  a  do  nóg  mu  rzucają  strzaska- 
ne buławy  i  berła,  a  na  pierś  się  jego  kładą  i  du- 
szą, i  dławią,  i  męczą !  Stań,  czuwaj,  patrzaj  i 
widz,  i  ratuj,  i  zimny  ocieraj  pot,  i  oddech  lekki 

w  Babinie  5 
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daj  i  sen.  .  .  Ale  pan  kasztelan  Firlej  z  biesiadni- 
kami się  ba*wi  i  w  kielich  wesoło  dzwoni ;  ale  pan 
podstoli  Żegota  w  ramionach  żonki  spoczywa,  i 
zabył  o  świecie  całym;  ale  pan  Stańczyk  trupią 
woń  wspomnień  o  swoim  ''Starym"  przynosi  lub 
z  Gąską  w  kości  gra  —  jeno  pies-Mniszech  z  ma- 
rami się  para  i  w  ślepia  im  patrzy,  i  mocuje  się 
z  niemi ;  jeno  pies-Mniszech  na^  kolanach  przy  kró- 
lu; on  jeden  tylko,  jako  pies,  stopy  pańskie  o- 
grzewa  i  daje  mu  sen  i  nad  nim  czuwa*.  .  .  Bij  go 
waszmośc,  a  kop  nogami,  a  pędź,  a  pogardzaj !.  .  . 
''A  co  ci  samotność  króla,  a  strach  jego,  a  pot, 
padnie  Mniszchu?.  .  .  z  marami  go  ostaw,  z  onym 
trzaskiem  buław  i  głuchym  szelestem  bereł  pęka- 
jących ! .  .  .  Do  nas  idź  na  uczty  i  wesele,  a  pana 
rzuć  na  pastwę  widm  ponocnych.  . .  "  Tak  myśli- 
cie, takbyście  uczynili,  ale  tego  nie  zrobi  pies  - 
Mniszech  ! . .  . 

Łzy  popłynęły  po  wystających  policzkach 
mówiącego,  usta  zaczęły  drźec,  do  króla  się  zwró- 
cił, z  umiłowaniem  na  niego  patrząc,  i  głową  ki- 
wał, a  jęczeć  się  zdawał. 

Pan  Żegotta  mięknąc  zaczął,  a  podczas  opo- 
wiadania onego  strach  czuł.  Posępne,  duże,  o  mu- 
rach grubych  komnaty  Wawelu,  znał  dobrze,  i 
wolał  swój  ja'sny  dom  nad  Wisłą,  niż  ony  gmach 
kamienny.  A  teraz,  gdy  te  izbice  zamczyska  cie- 
mnością nocną  zalał  i  marom  dziwnym  przez  o- 
kna  patrzeć  kazał,  za  kolumnami  widmom  się 
kryc,  szeptać  i  do  ścian  się  przytulać;  gdy  po- 
myślał sobie,  z  jakim  zgrzytem  okrutnym  ber- 
ła i  buławy  musiały  po  marmurach  posadzki 
się  toczyć  —  taki  go  lęk  przejął  a  trwoga,  że 
stokroć  wolałby  pójść  Tatarowi  na  sztych,  niż 
noc  jedną  w  sypialni  królewskiej  przebyć,  osła- 
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niając  króla  od  nagabywań  marowych.  A  jednak, 
gdy  Firlej  ucztował,  Stańczyk  grał  w  kości,  on 
zaś,  Żegota,  Kasieńkę  swoją  pieścił  —  jeno  Mni- 
szech  pana  swojego  osłaniał,  o^cierał  z  czoła  pot 
jego  zimny  i  ani  razu  zamczyska  wawelskiego  nie 
opuścił. 

Dlaczego  ? 

Tak  umiłował  króla'!. .  . 

I  teraz  na  Zygmunta  Augusta  patrzy,  a  w  śle- 
piach błyszczą  mu  łzy,  i  głową  trzęsie  i  blednie- 
je, i  oto  pierwszy  raz  z  wyrzutem  wystąpił,  taką 
żółcią  usta  mu  się  zalały. 

Pan  Żegota  sam  nie  wie,  co  myśleć  o  tern 
wszystkiem  ma  —  w  sercu  szla^chcica  litość  się 
budzi  i  jakiś  żal,  że  może  niesprawiedliwością 
zgrzeszył. 

Grdy  więc  Mniszech  patrzył  na  króla,,  a  łzy 
połykał,  on  krok  ku  niemu  postąpił,  za  rękę  y/ziął 
i  szepnął : 

—  Boga  mi,  sam  nie  wiem,  jakim  waszmość 
pan  jesteś ! 

Błysk  tryumfu  zajaśniał  w  ocza^cłi  Mniszcha, 
ale  tak  szybki,  że  błyskawicy  onej  pan  Żegota  do- 
strzedz  nie  mógł.  Zwrócił  się  do  podstolego  z  u- 
śmiechem  bolesnym  i  rzekł: 

—  Zali  nie  osądziłeś  już  mnie  waćpan? 

—  Nie  ja  jeden,  i  nie  ode  mnie  potępienie 
wyszło...  ale  chciałbym  krzywdy  waszmość  pa- 
nu... nagrodzić. 

—  Warunkowo  mówisz,  więc  dopełnienie  po- 
zostaje — 

—  Tak ! 

—  Mów!. .  .  Zali  nie  chcę  byś  mówił?  —  ode- 
zwał się  pan  Mniszech. 
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I  wyprostował  się,  a  śmiało  w  oczy  pana  Że- 
goty  spojrzał. 

—  Zbliżmy  się  do  okna,  niecli  framuga  od 
patrzących  nas  zakryje,  a  słowa  zgłuszy  —  rzekł 
podstoli. 

Zbliżyli  się  ku  oknu  i  pan  Żegota*  zaczął : 

—  Posądzają  wacpana,  że  brzydki  proceder 
tu  prowadzisz;  że  gwoli  słabości  królewskiej  nie- 
wieścią cnotą  frymarczysz,  a  sam  grosz  do  kiesze- 
ni ładujesz. . . 

—  Kt:o  posądza  ? 

—  Wszyscy ! 

—  To  jedno,  co  nikt!. .  . 

—  A  jednak  kto  Giżankę  na  dwór  pański 
sprowadził?  a  czy  to  jedna  podwika  przez  te  izbi- 
ce się  przesunęła,  namówiona  przez  ciebie,  przez 
ciebie  opłacona?  Jakże  chcesz,  ażeby  dłoń  uczci- 
wego szlachcica  waścinej  dotknęła  się  dłoni?  jak- 
że chcesz  by  człek  prawy  pleców  swych  tobie  nie 
pokazał. . . . 

Mniszech  westchnął. 

—  A  co  jeszcze?...  no  —  gadaj  waszmośc, 
gadaj  wszystko ! . . .  Możem  macierz  rodzoną  o- 
truł,  monstrancyum  z  kościoła  wyniósł  i  żydom 
sprzedał?. .  .  Gadaj  wszystko,  co  wiesz!. . . 

—  Dość  byłoby  tego,  com  powiedział,  by  nie 
znać  waćpana .  .  .  Czy  zaprzeczysz  ? 

—  Nie,  jako  żywo,  nie  ! . . . 

—  Jakże  więc  ? . .  . 

I  pan  Żegota*  brwi  zmarszczył. 

—  Gzy  nie  bywało  tak  —  Mniszech  zaczął  — 
że  szlachcic  niektóry  w^  dziewce  się  rozmiłował, 
której  mu  dać  nie  chciano  —  i  wykradł  ją?... 
Eksces  to,  bo  nawet  dziewka  ona  nie  odpłacała  się 
może  wzajemnością,  ale  się  on  rozwydrzył  i  po- 
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folgować  krwi  swojej  chciai,  która  rokosz  prze- 
ciw prawdom  wszystkim  podniosła.  I  przyjaciół 
znalazł,  co  mu  w  onem  porwaniu  pomogli,  i  try- 
bunał ominął  i  szwanku  nawet  na  swojem  imieniu 
nie  poniósł.  Czy  nie  słyszałeś  wacpan  o  wypa- 
dkach podobnych  ? . . . 

—  Słyszałem!  —  nawet  pan  na  Rytwianach 
raptus  podobny  ma  na  sumieniu,  a  Drucki  mu  do- 
pomagał Ożarowską  porwać... 

—  Lecz  panu  Rytwiańskiemu  Avolno,  a  kró- 
lowi nie;  lec^  Drucki  pomiędzy  wami  mir  ma,  a 
Mniszech  koczot,  pies,  rajfur!.  .  .  Lecz  co  uczynił 
ten  Mniszech?.  . .  Giżance  w  oko  wpa^dł  król,  a  o- 
na  jemu.  .  .  Chorem  sercem  pan  mój  przylgnął  do 
niej,  ale  mniszki  wydać  jej  nie  chciały.  .  . 

—  A ! . .  .  widzisz  wacpan,  klasztor  ?  —  przer- 
wał Żegota. 

—  Ale  nie  mniszka  w  nim  była,  nie  ślubna  je- 
szcze Bogu,  jeno  zamknięta  przez  przemoc. 

—  Przez  przemoc?.  .  . 

—  Potępiacie,  nie  wiedząc  nic! 

—  Nie  wiedziałem  o  tem  szepnął  podstoli. 

—  Jakiż  uczyniłem  grzech?... 

—  Mówiono,  żeś  ją  podstawił  królowi. 

—  Jako  żywo!  król  ją  zobaczył  sam  —  jam 
tylko  spełnił  wolę  jego,  widząc,  że  schnie  a  mar- 
nieje z  tęsknoty.  Byłże  to  rabunek,  gwałt,  napad? 
—  Mógłbym  w  pychę  zadąć  i  zadość  panu  moje- 
mu nie  uczynić;  ale  (przyznam  się  do  słabości)  — 
miłuję  go,  ja'k  macierz  dziecko  chorowite,  potę- 
piła mnie  przed  wami  psia  wierność  moja.  Sądź 
mnie  waćpan,  a  zniosę  policzek  nawet,  byleby 
król  mój  szczęśliwy  był,  byleby  go  te  widma,  te 
mary  nie  straszyły . .  . 

—  Widma  —  mary.  . .  —  szepnął  Żegota. 
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—  A  co  do  innych  spraw,  o  jakich  mówią  i 
oczerniają  czyste  sumienie  moje  —  nie  wierz  wac- 
pana ! .  .  .  Człek  zawsze  skłonny  do  myśli  złych ; 
gdybyś  sam  za  siebie  przejrzał,  kto  wie,  czy  jeno 
mnie  o  jakieś  złe  zamiary  posądzasz... 

Żegota  poczerwieniał. 

—  Znałem  pewnego  małżonka,  który  o  nie- 
wierność żonkę  swoją  posądzał  i  życie  jej  truł, 
a  ona  Bogu  ducha  była  winna  —  mówił  Mniszech. 

Podstoli  tchnął  ciężko. 

—  Pra'wda,  że  oszukanym  być  łatwo  —  cią- 
gnął dalej  —  ale  dlatego  tylko  to  mówię,  że  człek 
skłonnie jszy  do  wierzeń  w  zło,  niż  w  dobro... 
Przekonałem  się  o  tem  na  sobie,  panie  podstoli  — 
boleśnie  się  przekonałem ! . .  . 

Pan  Żegota  rękę  wyciągnął. 

—  O,  nie  —  nie !  —  zawołał  Mniszech,  cofa- 
jąc swoją.  —  Uścisnąłbym  ciebie,  panie  podstoli, 
i  rad  byłbyni'  na  środek  komnaty  tej  wyjść  tak 
z  tobą,  ale  coby  Firleje  rzekli?  Powiedzieliby  mo- 
że —  mówił  z  goryczą  —  żem  przekupił  wa'ći)ana ! 
—  Nie,  nie!.  .  .  Nie  narażaj  się  na  ludzki  śmiech 
a  obmowę.  .  .  Jam  już  przywykł  do  odwróconych 
pleców,  a  waćpan  jeszcze  tej  delicyi  nie  zaznałeś. 
Nie  wygodzisz  już  mi  waćpan  przyjaźnią  swoją, 
a  sam  poznasz,  nieznaną  dotąd,  żółci  gorycz... 
Jeżeli  cierpię,  niech  cierpię  sa'm ! .  .  .  Ostaw  mnie 
w  osamotnieniu  mojem,  jeno  przy  łasce  króla  mo- 
jego. Niech  i  nadal  tak  będzie,  jako  jest...  Za 
pasami  prawice  nasze  ostaną,  choć  serca  zmienio- 
ne. Nagrodzon  będę,  gdy  w  umyśle  swym  napi- 
szesz:  ^^Nie  taki  czarny  ten  Mniszech,  jak  go  ma- 
lują. .  . Lżej  mi  jeno,  żem  się  wyspowiadał  przed 
waćpanem.  Ręki  mi  nie  podawaj,  plecyma  się  o- 
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bracaj;  przyjaźń  moja  ci  iiL  nic,  nie  zyskasz  nic 

—  a  dużo  stracisz . .  . 

—  Mylisz  się  wacpa'n  —  odparł  z  powagą  pan 
Żegota.  —  Ja  roli  podwójnej  nie  umię  grac. .  . 

— A  ja  wacpanu  powiadam,  że  gdy  do  mnie 
rękę  wyciągniesz,  swojej  ci  nie  podam.  .  . 

—  Ubliżysz  mnie  ! . .  . 
Mniszech  go  obłapił. 

—  Zacny,  szlachetny!  —  zawołał  —  a  głupi 

—  w  duchu  dodał.  .  .  —  Ubliżę. .  .  —  mówił  gło- 
śno —  więc  nie  narażaj  się!.  .  .  uczynić  nie  mogę 
inaczej  dla  dobra  twojego,  panie  podstoli.  Stra- 
szna to  rzecz  te  plecy  odwrócone  —  dodał.  — 
Niech  już  ja  jeden  cierpię,  występny  sługa  pana 
umiłowanego,  ty  wiedz  tylko,  jakim  jest ! 

—  Mniszech !  —  dał  się  słyszeć  głos  króla. 

Odwrócili  się  obaj  i  tuż  za  kolumną  spostrze- 
gli Stawczyka  i  Gąskę.  Mniszech  stropił  się  i  brwi 
zmarszczył,  ale  wnet  zwyczajną  postawę  przybrał 
i  zbliżył  się  do  króla  Zygmunta. 

—  Co  on  łgał  przed  waćpanem?  —  spytał 
Gąska  Żegotę. 

—  Ot,  nie  wiem,  czy  łgał  —  odpowiedział 
podstoli. 

—  Umież  on  co  innego  nad  to?  —  Stańczyk 
rzucił. 

—  Mnie  się  widzi,  że  niemasz  takiego  błota, 
z  któregobyś  kropli  jednej  czystej  wody  nie  wy- 
dobył. 

—  Być  może  —  Stańczyk  odparł  —  jeno 
wpierw  kroplę  oną  oczyścić  musisz  z  brudu  a  ka- 
łu. Dopóki  tego  nie  zrobisz,  cuchnąć  będzie. 

—  Więc  kroplę,  o  której  mówiłem,  znaleźć 
można!.  .  .  Ona  jest  duszą  ludzką,  której  czystość 
zamąeają  namiętności,  nałogi  złe,  ony  brud  ze 
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wnętrzny,  którym  mniej  lub  więcej  człek  się  maże. 
Grunt  zawżdy  uczciwy  jest,  nawet  w  takim  panu 
Mniszchu ... 

Gąska  zaśmiał  się. 

—  Płiilosopłius  z  waćpana  —  rzucił.  —  Lecz, 
gdybyś  na  mój  sąd  przystał,  tobym  rzekł,  iż  w  ta- 
kim razie  pan  Mniszecli  duszy  nie  ma.  Gruntuj  te- 
ty  sadzawkę  oną ! . . . 

—  Zacząłem  już,  panie  Gąsko,, 

—  Wyziewami  się  otrujesz . . . 

—  Tymczasem,  jak  widzisz,  pokrzepiłem  się. . 

—  Czem? 

—  Moją  wiarą  dobrą. 

—  Smaczny  pasztet,  który  wszystkim  na 
zdrowie  pójdzie,  jeno  wacpanu  zaszkodzi. 

—  Panie  podstoli!  —  zabrzmiał  znów  głos 
królewski. 

Żegota  podszedł,  a  król  uśmiechnął  się  i  rzekł : 

—  Umyśliłem  zabawić  się  i  bliżej  z  ludem  mo- 
im być.  Po  tru;dacłi  panowania  i  serca  własnego 
strata^ch  i  nam  się  wywczas  a  zapomnienie  należą. 
Za  dwie  niedziele  wszyscy  przychylni  mi  niech 
strojno  a  hucznie  nawiedzą  nasz  zamek  Łobzo- 
wski.Teathrum  będzie,  a  noc  wenecka ;  na  jezio- 
rze zatrzepocą  gondole,  a  cytry  się  ozwą  i  lutnie. 
Przesuną  się  maszkary  włoskie  i  krotofilny  żart 
zadzwoni;  sprezentują  się  nam  nacye  różne  i  oko 
za^bawią,  a  śpiewy  upieszczą  słuch.  Nietykalną  od 
dawna  lutnię  Bekwark  imnie  i  wyzwie  słowiki  na 
turniej  pieśni.  W  rzędzie  gości  moicli,  wiem,  że 
ze  swojego  obowiązku  będziesz,  panie  podstoli,  a- 
le  zechciej  i  żonce  nie  poskąpić  Uciechy  i  pozwól 
poznać  nam  ją.  Pomysł  zabawy  zasługą  jest  moje- 
go Mniszclia,  który  rad  pana  swojego  rozerwać 
i  uwolnić  od  snów  natrętnych.  No  cóż,  panie  pod- 
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stoli!  nie   odmówisz  prośbie  królewskiej?... 

Pan  Żegota  pochylił  się  do  wyciągniętej  ręki 
monarszej. 

—  Dosyć  waszego  rozkazu,  Najjaśniejszy  Pa- 
nie, który  już  jest  zaszczytem  dla  mnie  —  a  cóż 
prośba?. . . 

—  Nie  znam  małżonki  waścinej,  a  mówią,  że 
Tidatna  jest.  Weź  ten  pierścień,  który  dla'  zasług 
twoich  jej  daję.  Nie  prosiłeś  mnie  nigdy  o  nic,  aż 
sam  ci  przypominać  muszę. 

Z  małego  palca  zdjął  pierścień  brylantowy, 
który  skrzył  się,  a  cudną  tęczą  błyskał  i  podał  go 
podstolemu.  Pan  Żegota  ucałował  rękę  pańską, 
pierścień  przyjął  i  zadowolony  łaską  niespodzia- 
ną, dwór  opuścił,  szepcąc  do  siebie : 

—  Otóż  się  uraduje  Kasieńka  moja!. . . 

Zły  uśmiech  wykrzywił  twarz  pana  Mniszcha, 
znacząco  na  króla  spojrzał,  ale  ten  ściągnął  hre^ 
gniewnie  za  to  spojrzenie,  ubliżające  godności 
pańskiej  —  i  krokiem  powolnym  do  dalszych  ko- 
mnat się  udał.  Mniszech,  na  pół  schylony,  za  pa- 
nem poszedł,  a  obaj  trefnisie,  jakby  jedną  my- 
ślą uderzeni,  spojrzeli  na  siebie. 

—  Stańczyk! 

—  Gąska ! . . . 

I  tak  prosto  sobie  w  oczy  patrząc,  z  duszy 
w  duszę  przelewali  trwogę,  niepokój  i  przeczucie 
możebnego  nieszczęścia. 
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IX. 

Jako  pan  podstoli  żegota  sportkał  się  z  panią,  ka- 
sztelanową Osiecką,,  a  Kasieńka  w  jej 
trzewiki  ubrała  się — ^i  co  z  tego  wyszło. 

Zaledwie  pan  Mniszech  myśl  powziął  o  urzą- 
dzeniu zabawy  w  zamku  Łobzowskim,  co  uczynić 
miał  gwoli  rozweselenia  Króla  Jegomości,  które- 
go smutek  go  gnębił  i  spac  nie  dawał,  jak  o  tern 
panu  Żegocie  zakomunikował  —  wnet  wieść  o  ma- 
ją^cym  nasitąpić  festynie  rozeszła  się  zaraz  po  mie- 
ście calem  i  wielki  klangor  uczyniła. 

Niezwykła  to  była  rzecz  za  panowania  Zy- 
gmunta Augusta.  Od  śmierci  umiłowanej  Barba- 
ry, Wawel,  ni  to  trumnica,  wyglądał;  po  jego  du- 
żych komnatach  jeno  myśli  królewskie,  by  cienie 
wspomnień  czarnych,  snuły  się,  nie  goście  biesia- 
dni ;  nadworni  muzycy  królewscy  zapomnieli  już, 
jak  w  trąby  dąc  a  w  pomorty  uderzać,  a  łapy  im 
od  próżnowania'  popuchły.  Jeżeli  ściany  zamczy- 
ska pieśnią  jakąś  zabrzęczały,  to  Beckwark  śpie- 
wał a  cichymi  palcami  po  strunacli  błądził  —  lecz 
w  onej  pieśni  wesela  znać  nie  było,  bo  on  na  stru- 
nach swej  lutni  królewską  duszę  kładł,  a  ona, 
prócz  jęku,  smutku  i  żalu  nic  już  z  siebie  wyda'ć 
nie  mogła.  Jedno  —  czy  na  Wawelu  król  przesia- 
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dywał,  czy  na  czas  letni  do  Łobzowa  wyjeżdżał; 
nie  biegło  za  nim  wesele,  śmiecłi  nie  poprzedzał 
orszaku  i  naród  cały  przyzwyczaił  się  do  onej 
ciszy  i  posępności  życia  pańskiego. 

Ina^czej  było  za  czasów  Zygmunta  Starego,  a 
lepiej  rzec,  królowej  Bony.  Dwór  cały  dzwonił, 
a  błyszczał,  a  szeleściał ;  komedyanci,  ni  to  małpy, 
skakali,  maszkary  snuły  się  po  świetlicach  zam- 
kowych, arlekiny  trefne  rzucali  żarty,  a  pyski  mu- 
zykantów wygląda'ły,  by  miesiące  w  pełni.  Na 
niewidy  boże  (niestworzone  rzeczy)  patrzały 
ślepia  szlacheckie,  a  królowa  jejmość  w  robronach 
szat  rozdętych,  perłami  a  klejnotami  nasłanych, 
ni  to  pawica  chodziła,  dumna  a'  pyszna,  a  niedo- 
stępna, by  ołtarz  święty.  Gdy  z  Wawelu  do  Ło- 
bzowskiego wyjeżdżała  zamczyska,  czy  na  Wolę 
Justowską,  gdzie  to  jej  król  Stary'',  włoską 
strukturą  pałac  zbudował  —  laufry  cudaczne  bie- 
gły przed  nią,  a'  heroldy  w  trąby  uderzały  sre- 
brne, przodem  halabardnicy  szli  i  straż  królowej 
jejmości  jechała  na  koniach  spasłych,  a  karocę 
pozłocistą,  w  kwiaty  malowaną,  czerwiennosza- 
tny  pan  marszałek  poprzedzał,  za  nim  dopiero  ko- 
lebała się  na  pasach  skórzanych  ona  gondola  jej 
królewskiej  mości,  otoczona  dworzany  a  rycer- 
stwem dostojnem,  a  za  tern  wszystkiem  szereg  ka- 
roc wlókł  sie,  w  których  dworki  się  śmiały,  a'  zę- 
by do  młodzieńców  szczerzyły.  Ruchał  się  gród 
cały,  i  miasto,  i  przedmieścia,  jakby  kto  je  wrzą- 
tkiem oparzył,  na  dachach  aż  mrzyło  od  ludu,  u- 
ginały  się  ganki  i  krużganki,  chorągiewny  szelest 
od  bram  do  bra*m  przelatał...  Ocma  padały  na 
oczy,  osłuch  na  uszy,  a  powietrze  od  grzmotu  trąb 
i  szczęku  mieczów,  rżenia  koni,  a  kopyt  tętentu 
klekotało.  Przy  karoey  jejmość  królowej  dwóch 
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Firlejów  sadziło,  ociec  Jaśka  i  stryjec  jego.  Obaj 
piękni  a  wystrojeni,  bo  w  łaskach  u  Bony  byli. 
Stańczyk  hukał,  a  karmazynowym  kapturem 
dzwonił;  śmiał  się  król,  śmiał  się  dwór,  a  rozba- 
wiony naród ;  Vivat !  wrzeszczał. 

Ale  król  Stary  do  "Wawelskich  podziemi  po- 
szedł, umiłowana  Barbara  jako  cień  znikła,  roz- 
dzierając serce  młodego  pama,  królowa-matka  o- 
puściła  kraj  sobie  obcy  —  już  jeno  we  wspomnie- 
niu zostały  zabawy  one,  ni  to  sen,  ni  to  mgła,  ni 
to  marzenie  niepewne. 

Nie  dziwota,  źe  miasto  sie  poruszyło,  na  ona, 
mającą  nastąpię  krotofilę  Łozbowską. 

Byli  jednak  niedowiarkowie,  którzy  wieść 
tę  za  pusty  strzał  brali,  a*  gdy  zamek  Łobzowski 
przewietrzać  zaczęto,  oczyszczać  a  upiększać ;  gdy 
zaniedbany  ogród  szpalerami  przecinać,  a  fontan- 
ny próbować  i  budzić  śpiące  gondole  na  wodach 
a  makatami  okrywać :  szybkiej  wieści  musiano 
dać  wiarę  i  przygotować  się  do  zabawy  króle- 
wskiej. 

I  wiadomem  się  stało,  źe  oną  myśl  pan  Mni- 
szech  powziął;  on  też  jeden  koło  wszystkiego  się 
krzątał,  cieśli  i  murarzy  sprowadził,  wybierał  je- 
dwabie na  ścian  obicie,  muzykusom  wprawiać  się 
kazał,  gońce  słał  pisał  i  odbierał  listy,  a  wreszcie 
przez  heroldów  miejskich  zawiadomił  o  dniu  fe- 
stynu. 

Zapanował  ruch  niezwykły,  a'  krzątanie  się, 
a  gwar,  a  wrzawa  w  Krakowie  całym.  Rzekłbyś, 
iż  miasto  niebezpiecznej  febry  dostało  i  pulsem 
podwojonym  bije.  Kto  nie  miał  nadziei  na  onym 
festynie  być,  bo  zaproszenia  nie  dostał,  ten  biegł 
do  pana  Mniszcha  na  zamek  i  kłaniał  się,  a  pro- 
sił, by  go  nie  ominięto  i  choć  z  daleka  polubować 
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się  widowiskiem  dano.  Ale  nie  tylko  panom  i 
szlachcie  był  wstęp  wolny,  i  o  zacniejszem  miesz- 
czaństwie nie  zapomniano,  a  i  lud  krakowski  miał 
w  onej  radości  ogólnej  stosowny  udział  wziąć. 
Baczono  tylko,  by  ogród  łobzowski  zaproszonych 
pomieścić  mógł,  bo  na  komnaty  mogłyby  wejść 
tylko  co  znaczniejsze  persony  i  przy  jednym  sto- 
le z  Jego  Królewską  Mością  usiąść.  Gdy  pytano 
Mniszcha.  co  mu  isię  ubrdało?  on  ręce  na  piersi 
składał,  a  prawił : 

—  (rniótł  mnie  smutek  pana  mojegt),  że  już 
nie  mogłem  strzymaó.  Zali  on  jeden  tylko  powese- 
lić się,  a  odurzyć  nie  może  ? . . . 

Ten,  to  ów,  słysząc  tak  mówiącego  pana  Mni- 
szcha, lepsze  mniemanie  o  nim  mieć  zaczął,  bo  na- 
ród kochał  monarchę  swojego  i  radby  mu  był  nie- 
ba przychylić.  Pan  Żegota  zaś,  miękki,  jako  wosk 
będąc,  publicznie  go  uściskał  i  pytał,  jakby  to  u- 
brać  Kasieńkę  swoją  miał?.  . . 

Zrazu  się  nie  zdało. szlachcie,  ażeby  maszkary 
na  siebie  brać  i  stroje  cudaczne,  ale  gdy  dowie- 
dziano się,  że  i  w  Wenecyi  i  na  ceregielowatym 
dworze  francuskim  tak  bywa,  ochota  okrutnego 
pędu  nabrała,  i  ten  Rzymianinem,  ów  Hiszpanem 
chciał  się  przedstawić,  ale  najwięcej  amatorów  na 
Turków  i  Tatarów  było. 

Imćpan  Rupejko  nie  odstawał  także  od  ocho- 
ty ogólnej,  nie  wiedział  jeno  w  coby  się  ubrać 
miał,  by  uwagę  na  siebie  zwróeił  i  zabawił  się  go- 
dnie. Biegał  tedy  od  Żegoty  do  Firleja,  od  Firle- 
ja do  Paca,  nawet  pana  Mniszcha  zaczepił  i  o  Gą- 
skę się  otarł.  Ten  mu  z  radą  od  razu  przybył  i 
rzekł : 

—  Za  Adonisa  wasziiiość  sie  ubierz ! .  . . 
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Ale  pam  Rupejce  nie  całkiem  się  spodobała 
błazeńska  rada  ona. 

Sprawił  tedy  togę  rzymską  a  beret  na  głowę 
wziął,  w  ręku  zaś  miał  trzymać  zwój  bibuły  z  ' '  Ży- 
wotem Josepha  z  pol^olenia  Ż3^dowskiego,  sina  Ja- 
kobowego ' 

Do  Krakowa  tymczasem  zaczęła  szlacłita  wa- 
lić, napełniać  zajazdy  i  o  festynie  się  rozpytywać. 
Jejmoście  i  jejmościanki  z  pannami  do  posług,  jak 
tylko  istanęły  na  bruku  miejskim,  zaraz  do  skle- 
pów a  straganów  zajrzały,  wschodnie  materye 
wybierając,  przepatrując  altembasy  a  lamy  złote, 
koronki  ni  to  ze  mgły  wydmuchnięte  i  hafty  prze- 
dziwne, które  w  siebie  oczy  najordynarniejszego 
profana  wbierały.  Wielki  Rynek  krakowski,  w 
niewidziane  od  lat  dawnych  rojowisko  się  zmie- 
nił, a  taki  gwar,  a  szum,  a  brzęczenia  panowały 
nad  nim,  że  jeżeli  człek  z  człekiem  rozmówić  się 
chciał,  gębą  całą  do  ucha  jeden  drugiemu  właził 
i  wrzeszczeć  musiał.  Sadziły  się  i  mieszczki  kra- 
kowskie na  czepce,  czółka  a  suknie  barwiste ;  po- 
między niemi  pan  Gąska  się  uwijał  i  matronie 
niejednej  tak  w  ślepia  zajrzał,  że  aż  pokraśniała, 
a  która  młodsza  i  powabniejsza  była  to  i  krotofil- 
nego  żartu  nie  poskąpił,  że  aż  łydkami  potrzęsła 
i  panem  mężem  pogroziła.  Ale  Gąska  znał  się  na 
tern  i  miarkować  się  nie  myślał,  że  aż  ^^ojej !"  wy- 
krzykiwały mieszczki,  ale  jakoś  panom  mężom  o- 
szczędzały  fatygi,  jeno  welunami  czepców  twarz 
zasłaniały,  na  swobodzie  uszy  zostawiając,  by  wo- 
lej szeptał  już  niż  w  głos  wykrzykiwał. 

Kto  czas  miał,  a  zamiłowanie  w  onem  widowi- 
sku gwarnem,  a  barwnem,  ten  na  Maryacką  wie- 
życę szedł,  dzwoniącą  hejnałem  codziennym  —  i 
z  wysoka  patrzał  na  on  sławmy  Rynek  krakowski, 
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który  kobiercem  zieleni  i  kwiecia  n  nóg  mu  się 
rozłożył,  a  grał  barw  tęczami,  a  falował  i  wzdy- 
mał się  pianą,  rozigranego  morza,  koralami,  to  per- 
łami raz  wraz  sypiąc,  a  fale  one  rozbijały  się  o 
szare  mury  Sukiennic,  które,  by  korab'  jaki  wśród 
nich  się  unosiły,  zalewane,  a  nie  zalane,  potrąca- 
ne a  nieroztrącone. 

Kto  żyw,  ten  był  na  mieście,  a  kto  jeno  był, 
to  gapić  się  musiał,  taka  błyskota  od  kramów  ku- 
pieckich biła,  gdzie  szeleściały  jedwabie,  bisiory 
drażniły  słuch  łaskocąco,  a  ciężki  szum  adamasz- 
ków do  uszu  wpadał. 

Co  chwila  słychać  było  powitania  a  śmiech 
wesoły,  bo  na  wieść  o  festynie  zjechała  się  niemal 
wszystka  szlachta  ziemi  krakowskiej,  a  że  rzadki 
wypadek  był,  by  w  rodzinie  szlacheckiej  brat  bra- 
ta nie  znał,  więc  po  imieniu  wywoływano  się  gło- 
śno, a  dłoń  o  dłoń  biła,  a  gęba  gęby  szukała.  Nie 
spotkałeś  twarzy,  na  którejby  frasunek  usiadł, 
ani  oczu,  patrzących  zgnębieniem  dusznem,  bo 
czegóż  się  smęcić  było  w  takiej  szerokiej,  a  wolnej 
krainie,  do  której  z  galskiej  i  włoiskiej  ziemi  po 
mądrość  bieżono,  gdzie  Alma  Mater  Jagiellonica 
na  świat  cały  już  się  sławiła;  gdzie  sumieniom 
swobodę  ostawiono,  a  każdy,  jako  chciał,  dychał 
i  wiarę  swoją  bez  szkody  wyznawał? 

—  ^'Czołem,  panie  Janie!'' 

—  Czołem,  panie  Macieju!"  —  dokoła 
brzmiało  —  a  na  ustach  wszystkich  król  siedział 
i  ony  festyn  łobzoy^ski. 

Wśród  tłumu  znajdował  się  i  Jaśko  Firlej  w 
błękitnym  żupanie  swoim  a  trzęsieniem  czapicy 
sobolowej  migotał. 

—  ''Ho — ho!"  tu  i  tam  wołano,  pana  kaszte- 
lana dojrzawszy,  a  on  czapkę  unosił,  to  ruchem 
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ręki  witał,  uśmiechnięty,  wesoły  a  zawżdy  mąż 
piękny. 

Nag^le  drgnął  i  wypatrzył  się. 

—  Go  waści?  —  zapytał  Stańczyk,  idący  przy 

nim. 

—  Czy  mnie  nie  myli  wzrok?  zda  się,  że  Soło- 
mereckiego  widzę. 

—  Jurka?  —  wytchnął  Stańczyk. 

—  Atak!... 

—  A  gdzieżeś  go  zajrzał? 

—  Wedle  Hetmańskiego  pałacu,  na  koniu 
dropiastym,  z  rysią  skórą  na  plecach.  .  .  Wi- 
dzisz ? .  .  . 

Stańczyk  na  palcach  się  uniósł. 

—  Zdaje  się,  że  on  —  szepnął. 
Firlej  głową  poruszył. 

—  Bez  bitki  się  nie  obejdzie  —  mruknął. 
Stańczyk  obrócił  się  szybko    i    spojrzał  w 

twarz  Jaśka. 

—  Oo  wacpan  mówisz?  —  spytał. 

—  Kniaź  Jurek  jest  —  powiadam :  a  że  o  mnie 
zawadzi,  to  jak  amen  w  pacierzu. 

—  Dlaczego  zawadzi? 

—  Wróg  to  mój. 

—  A  cóżeś  mu  zrobił? 

—  Nie  lubiliśmy  się  od  pacholęcych  lat  i  tak 
jakoś  wzroisło  się  w  nieprzyjaźni  onej.  On  mi  za- 
pomnieć nie  może,  żem  go  raz  sprał  uczciwie  za 
figiel  jakiś  w  szkole  mi  jeszcze  wyrządzony  i  od 
tej  chwili  zgubę  mi  poprzysiągł.  Nijak  do  ładu 
z  nim  dojść  —  choć  prawdę  rzec,  nie  tak  to  bar- 
dzo i  ja  o  ład  się  ten  staram :  On  pół  bokiem,  to  ja 
się  całemi  plecyma  odwrócę,  ale  witamy  ,się  z  sobą 
i  gadamy  —  jeno,  gdy  weźmiemy  się  za  łapy,  to 
aż  stawy  trzeszczą,  a  konwersacya  między  nami 
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podobna  jest  do  rozmowy  dwóch  źrebców,  gdy  się 
pyskami  zbliżą.  Ale  nie  ja  jemu,  jeno  on  mnie  dro- 
gę zachodzi,  i  ot  taką  teraz  do  niego  urazę  mam, 
że,  gdyby  usiadł  na  stołku,  na  którym  pierwej 
siedziałem,  to^bym  na  rękę  go  wyzwał  i  w  szablę 
trzasnął.  Opatrzność  jeno  rozdziela  nas  i  23bliżyc 
się  dostatecznie  nie  daje  —  ale  tylko  góra  z  górą, 
nie  Firlej  z  Sołomereckim  zejść  się  nie  może .  .  . 
Zobaczysz  waszmość,  jak  zaraz,  by  kur  się  napu- 
szy, gdy  stanę  przed  nim. 

I  krok  zrobił,  ale  go  Stańczyk  zatrzymał. 

—  To  czegóż  waćpan  idziesz!.  . .  —  rzekł. 

—  A  cóż  !  umykać  mam  ? ! .  .  . 

—  Nie  wiem  teraz,  kto  komu  drogę  zachodzi. 

—  Ale  cóżbyś  rzekł,  gdybym  za  plecy  w^aści- 
ne  schował  się?.  . . 

—  Tego  nie  widno  po  was ! 

—  Juźcić !.  .  . 

—  Ale  poco  w  nos  mu  leźć? 

—  Nie  ja  jemu,  to  on  mnie  wlezie- 

—  Wtedy  nie  będę  zatrzymywał  waćpana, 
choćbyś  i  za  głowicę  szabli  ułapił. 

Ale  rycerz  na  dropiastym  koniu  zbliżył  się  i 
przywidzenie  rozwiał.  Nie  był  to  wcale  Sołomerec- 
ki  kniaź,  lecz  jeden  z  pospolitych  przybyszów, 
którego,  jako  innych  zapowiedziana  zabawa  do 
stolicy  przyciągnęła. 

Zdawało  się,  że  Firlej  Jaśko  rad  był  z  omyłki 
onej,  lecz  czoło  Stańczyka  zacKmurzyło  się.  Przy- 
pomniał sobie,  co  Gąska  o  kniaziu  Jurku  mówił, 
gdy  z  podróży  powrócił;  dowiedział  ,się,  że  Soło- 
merecki  nie  obojętnym  gościem  u  Złotopolskich 
bywał;  że  Dosia  przylgnęła  sercem  do  panka  o- 
nego,  ta  Dosia,  którą  wyhodował  i  opatrzył,  a  ja- 
ko Gąsce  rzekł  —  za  dziecko  swoje  uważał.  Stań- 
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czyk  znał  kniazia  Jurka  i  nie  dziwował'  się,  że 
mógł  się  dziewce  spodobać.  Bo  też  dorodny  rycerz 
to  był,  że  wszystkie  niewiasty  lgnęły  ku  niemu,  a 
trzos  miał  pełen,  a  zawżdy  pan  i  kniaź. 

Myśl  jednak  ona  nie  rozweselała  trefnisia  sta- 
rego. Od  czasu  rozmowy  w  ogrodach  zamkowych 
z  Gąską,  zamąciło  coś  duszę  Stańczyka;  smutek 
wyraźny  mieszkanie  tam  obrał  i  gorączka  niepo- 
koju dziwnego  i  strach  niewytłómaczony.  Król  do 
Luiblina  się  wybierał  i  on  tego  wyjazdu  czekał,  aż 
oto  pan  Mniszech  z  festynem  wyjechał  i  podróż 
odłożoną  została. 

Pożegnał  Firleja,  którego  Rupejko  ułapił  —  i 
na  gród  poszedł. 

Aczkolwiek  dzień  za^bawy  wyznaczony  był  i 
termin  pierwszy  odłożony  został,  niepokoiło  się 
wielu,  czy  wczas  wszystko  zrobione  będzie,  nie  to, 
ażeby  brakło  czegoś  w  zamku  Łobzowskim,  bo  pan 
Mniszech  nie  zasypiał  gruszek  w  popiele  i  groszem 
pańskim  szafował  obficie,  ale  strojnisie  nie  mogły 
ze  strojami  rady  sobie  dac,  bo  każda  chciała  jak 
malowanie  wyglądać,  ażeby  długo  nie  zapomnia- 
no o  niej  w  Krakowie.  A  tu  i  Bożego  Ciała  święto 
wielkie  w  poprzek  onej  gorączki  stanęło;  zamknę- 
ły się  drzwi  kramów  wszystkich,  a  w  niektórych 
bramach  miejskich  ołtarze  ukazały  się  w  kwiecie 
a  zieleń  ubrane. 

Ze  wszystkich  kośCi^łÓTY  wypłynęły  chorą- 
gwie, krzyże  i  Świętych  Pańskich  pe.stacie ;  za- 
kołysały  się  dzwony  i  rozmowę  między  soba  za- 
wiodły, a  z  murów  zamkowych  ozwały^się  armaty. 
Wyruszyły  zakony  wszystkie  z  ogromną  powagąa 
ostentacyą-  Na  czele  szedł  arcybiskup  pod  balda^, 
chimem  od  złota  ociekającym,  we  wzniesionych 
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ku  nieibiosom  dłoniach  monstrancyę  trzymał,  od 
której  jasność  ibiła  i  olśniewała  oczy  patrzącycłi. 
Przed  nim  szedł  ksiądz  i  kadzielnicą  chwiał  srebr- 
ną, z  której  unosił  się  dym  wonny  i  owiewał  pa- 
sterza i  baldachim  niosących.  Słudzy  kościelni  u- 
derzali  w  dzwonki  o  głosie  srebrzystym,  a  temu 
przejściu  Najświętszego  Sakramentu  towarzyszył 
szum  ogromny,  i  śpiew,  i  muzyka  dzwonów  —  to 
na  klęczki  lud  padał,,  to  kilka  tysięcy  piersi 
brzmiało  hymnem  ogromnym,  to  śpiewały  wszy- 
stkie wieżyce  Świętych  Pańskich!.  .  .  Długim  sze- 
regiem śnieżyły  się  habity  mnisze,  po  bieli  Domi- 
aikanów^  po  barwie  liści  jesiennych  Franciszkanów 
poznawałeś.  W  todze  karmazynowej,  o  gronostajo- 
wym kołnierzu,  z  beretem,  a  za  nim  profesorowie 
w  szatach  poważnych  ze  złoionemi  rękami  na 
krzyż.  Dziewice  w  bieli  a  zasłonach  śnieżystych, 
ni  to  róże  w  szaty  liliowe  ubrane,  niosły  ołtarzy- 
ki z  wizerunkami  Panny  Niepokalanej,  a  grona 
dziatek  z  misternymi  koszykami  w  dłoniach, 
rzekłbyś,  że  aniołowie  niebiescy,  biegły  przed  ar- 

^cybiiskupem  i  pod  stopy  jego  rzucały  róże  i  lilie  

A  gdy  tłum  ony  ku  Bramie  Grodzkiej  się  zbliżał', 
gdzie  u  stóp  Wawelu  wspaniały  ołtarz  wzniesiono 
—  Zygmunt"  zagrzmiał  i  zgłuszył  dzwony  wszy- 
stkie. I  popłynęła  pieśń  z  onej  wieżycy  Zygmunto- 
wej,  jakiej  jeszcze  nie  słyszała  Korona  Polska,  i 
zdało  się  wszystkim,  że  się  otworzył  strop  niehie- 
ski,  a  serafini  i  cherubini  wyjrzeli,  i  patrzą  i  słu- 
chają,  błogosławią  ludowi  temu. 

Na  blance  zamkowej  ukazał  się  król.  Czoło  po- 
chylił, o  Ibaryerę  wsparł  się,  modlił  się  chwilę  w 
wielkiem  skupieniu  ducha,  a  potem  usiadł  w  krze- 
śle złocistem,  czerwonym  adamaszkiem  olbitem.  Po- 
woli podniósł  wzrok  i  na  lud  swój  spojrzał.  Nagle 
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utkwił  oczy  w  punkt  jeden  —  i  zapatrzył  się. . . 

Z  wzniesioną  twarzą  ku  onemu  miejscu,  gdzie 
siedział,  stała  niewiasta  młoda  a  piękna,  w  Zy- 
gmunta Augusta  wpatrzona.  Ozepiec  na  głowie 
nówił,  że  mężatką  musiała  być,  strój  nie  mieszczan- 
kę wkazywał,  a  cboc  nie  świeciła  szat  barwą,  ani 
klejnotów  cudnycli  nie  miała  na  sobie,  nieba  do- 
bre takimi  ją  wdziękami  obdarzyły,  że  zazdrość  w 
sercacłi  niewiast,  a  pożądliwość  u  mężów  wzbu- 
dzała. Promień  .słońca  oblewał  ją  i  zdawało  się,  że 
całą  przesiąkł.  Stała,  niby  posąg  piękny  z  alaba- 
stru  zrobiony,  w  którego  wnętrzu  zapalono  lampę 
o  płomieniu  różowym.  I  gorzała  ona  lampa,  a  ja- 
sność jej  przelewała  się  w  krwi  potokach  i  ko- 
ralem na  ustach  siadała,  omdlewała  na  jagodach, 
a  umierała  na  owalu  tv/arzy  i  szyi  śnieżystej.  Za 
daleko  hyło,  by  król  mógł  dojrzeć,  czy  patrzyła  na 
niego,  a  jednak  czuł  jej  źrenice  na  sobie,  mówiła 
zresztą  o  tem  i  głowa  jej  podniesioma  i  wygięta 
lekko  lilia  szyi-  I  cóż  dziwnego,  że  patrzyła  ?  prze- 
cie to  nie  zwyczajny  był  człek,  jeno  król,  i  król 
nie  zwyczajny,  lecz  Zygmunt  August,  syn  Stare- 
go", wnuk  Kazimierzo  wy,  prawnuk  Władysława 
Jagiełły. 

Król,  nasyciwszy  wzrok,  skinieniem  ręki  dał 
znak  stojącemu  o  krok  za  nim  Mniszchowi  i  wska- 
zując na  niewiastę,  odezwał  się  : 

—  Spojrzyj  tam  ! . . . 

Mniszech  wychylił  się  przez  blankę. 

—  Widzisz? 

—  Niewiastę  oną?.  . . 

—  Tak!.  .. 

—  Widzę,  najjaśniejszy  panie ! 

—  Nie  wiesz,  kto  ona  jest? 
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—  Żona  podstolego  Żegoty  —  odpowiedział 
Mniszech. 

Król  drgnął  lekko  —  powstał  —  na  Mnisz- 
cha  spojrzał,  który  schylony  przed  panem  stał, 
zda  się,  w  postawie  pokornej,  ale  na  wargach  zło- 
śliwy uśmiech  igrał,  a  choć  powieki  opuszczone  ku 
ziemi  trzymał,  znać  było,  że  oczy  świeciły,  niby 
ślepie  u  wilka. 

—  Poigański  synu!  —  rzekł  król.  . .  —  zatru- 
łeś mi  spokój ! 

—  Zali  go  miałeś,  miłościwy  panie?  —  Mni- 
szech  szepnął. 

Zygmunt  August  nie  odpowiedział  nic,  jeno 
wszedł  do  pokojów  zamkowych,  gdzie  sam  zostaw- 
szy, przed  konterfektem  niezapomnianej  Bar^ba- 
ry  usiadł  i  patrzał  długo  niemy,  bezsilny,  falą 
wspomnień  niesiony  w  dal  niepowrotną.  A  dzwony 
biły,  a  Zygmunt''  grzmiał,  a  na  ulicach  Krako- 
wa lud  szumiał. 

Po  przejściu  uroczystości,  która,  według  da- 
wnego zwyczaju,  w  oktawę  zakończyła  się  dopie- 
ro, ruch  się  podwoił,  ale  eałkiem  innej  natury  był. 
Teraz  nikt  już  o  niczem  nie  myślał,  jeno  o  festynie 
łobzowskim,  o  którym  niewidy  boże  opowiadano, 
bo  okrom  maszkar  i  fajerwerka,  co  się  na  jezio- 
rze wypryska,  okrom  gondol  weneckieh 
i  świateł  tysiąca  w  przeźrocze  listowie 
maków,  róż,  a  lilii  i  tulipanów  ukrytych, 
u  zbudowanej  groty  miał  smok  wawel- 
ski ledz  i  jako  żyw  oczyma  wywracać,  a  zęby 
szczerzyć.  Zapytywany  Oąska,  białogłowom  to- 
powiadał,  że  sam  oną  niestworę  (potwór)  widział, 
i  prawił,  że  wedle  smoka  tego  nie  każdy  bezpiecz- 
nie przejść  będzie  mógłj  a  szczególnie  niewiasty 
leciwe  i  na  iiieurodę  cierpiące,  a  pomalowane  tak, 
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że  aż  pokusa  bierze  wiechciem  je  wytrzeć.  Dziewi- 
ce i  'białogłowy  nadobne  niczego  lękać  się  nie  ma- 
ją:  bez  szwanku  je  przepuści,  a  nawet  pogładzić 
da  się  potw^ór  ony  —  al©  babsztyle  scłirupi  zaraz, 
taki  wstręt  czuje  do  niewiast  półwiecznych,  któ- 
re różują  się  a  bielą,  chcąc  metrykę  swojego  u- 
rodzenia,  na  fizyognomii  wypisaną,  sfalsyfiko- 
wać.  Nie  wiadomo  jednak  kogo  oszukiwać  myślą, 
bo  żak  szkolny  na  malaturze  się  nie  zna,  zresztą, 
co  im  po  żaczku?  praktyk  zaś  w  pole  wyprowadzić 
się  nie  da,  a  na  farbowanych  lisach  pozna  się. 
Tak  Gąska  prawił  i  humor  niektórym  białogło- 
wom psuł,  a  choć  niezupełnie  słowom  wesołka  wie- 
rzyły, przy  spotkaniu  się  jednak  rzucały  sobie  na 
ucho : 

—  Bóg  wie  co  Gąska  prawi ! .  .  .  Wżdy  nie 
słyszałyśmy,  ażeby  w  piwnicy  jakiejś  bazyliszek 
się  urodził  a  kur  jajko  zniósł,  chyba  w  onej  jamie 
krakusowej  na  Wawelu,  którą  można  byłoby  już 
dawno  kamieniami  zawalić,  by  żaden  kogut  tam 
nie  zajrzał.  .  .  Ale  po  co  go  do  Łobzowa  na  festyn 
zapraszać? 

—  Sztuczny  to  smok  ma  być  —  odpowiedzia- 
ła niewiasta  druga. 

—  Ładnie  sztuczny,  który  i  głaskać  się  da'je 
i  chrupi ! . . 

Nie  wierzyły  niby  a  bały  się  potrosze;  po- 
cieszała się  jednak  w  duchu 'pisanka  taka  i  sze- 
ptała : 

—  Ot,  wielka  mi  rzecz,  smok  tam  jakiś!... 
A  gdyby  i  był  —  czy  to  koniecznie  mi  tam  wedle 
niego  przechodzić? 

Tatkie  to  gadki  po  Krakowie  chodziły,  strachu 
a  ciekawości  dodając,  tymczasem  w  mieście  ca- 
lem tartas  był  a  zamieszanie  okrutne.  W  kramach 
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przepełnienie,  panom  kupcom  sił  brakło,  a  tu  z  le- 
wa to  z  prawa  wciąż  słychać : 

—  Pokaźno,  asan,  to  a  to  jeszcze.  .  .  Nie  droż 
się.  jeno,  szybko  dawaj,  a  mierz  uczciwie! 

Firlej,  Pac,  Rupejko  i  Gąska  przechodzili 
właśnie  wedle  Maryackiego  kościoła  i  u  świętej 
Barbary  mieli  bramę  przejść  i  na  Mały  Rynek 
skierować  się,  gdy  nos  w  nos  z  jejmość  kasztela- 
nową Osiecką  spotkali  się.  Półwiekowa  to  już 
była  niewiasta,  a  tuszy  takiej,  że  kto  na  nią  z 
frontu  patrzał  trzy  kondygnacye  widział.  Mimo 
to  chodziła  szybko,  z  boku  na  bok  przechylając 
się,  a  trzepała  jęzorem,  jak  tartak  niepośledni. 
Idąc,  miała  zwyczaj  suknię  do  góry  unosić,  a  to 
gwoli  pokazania  nóg  małych,  których  niejedna 
dziewka  pozazdrościćby  mogła\  Krzyż  ciężki  miał 
imcipan  kasztelan  z  niewiastą  oną !  bo  niech  po- 
wie:  tak!  to  ona  zaraz:  nie!  a  i  sprzeciwić  się  jej 
było  trudno  i  na  swojem  postawić,  bo  za  warzą- 
chew  schwyci  i  po  łepetynie  zajedzie  tak,  że  pan 
ka'S'ztelan  ani  się  spostrzeże,  jak  mu  się  mdło  zro- 
bi. Za  króla  Olbrachta  sypały  się  na  niego  pod- 
cięte drzewa  bukowe,  ale  on  tamto  wolał,  niż  ową 
warząchew  jejmości,  i  o  ile  ochotnie  o  bukowiń- 
skiej wyprawie  gadał,  o  sprawach  domowych,  jak 
ryba,  milczał. 

Pani  kasztelanowa  Osiecka  pierwsza  spostrze- 
gła idących,  a  dychała  jak  szczuka  zdychająca, 
bo  choć  dwie  dziewki  i  czterech  hajduków  szło  za 
nią,  pakunkami  różnymi  uprowidowanych,  jak 
konie  Jezusowe  —  jejmość  sama  niewolną  była  od 
pudełek  różnych,  torb  i  koszyków,  co,  pomimo  jej 
tuszy  i  majowego  gorąca,  przyczyniało  się  powa- 
żnie do  onego  sapania  i  potu  płynięcia. 

—  Jak  to  dobrze,  że  waiszmość*  panów  widzę 
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—  zwróciła  się  do  Firleja,  Paca;  Żegoty  i  Gąski... 

—  Ledwo  tchnę,  takie  gorąco  w  tym  Krakowie, 
a  my,  słabowite  niewiasty,  bez  szkody  dla  konsty- 
tucyi  naszej,  'skwaru  podobnego  nie  znosimy... 
Weź  to  waćpan,  a  pomóż  mi !  —  zwróciła  się  do 
Firleja,  pakuj ąe  mu  zawiniętą  całą  sztukę  ma- 
teryi,  którą  Jaśko,  jako  kawaler  grzeczny,  wziął 
i  pod  pachę  sobie  włożył,  by  módz  wabną  rączkę 
jejmość  pani  kasztelanowej  ucałować  wedle  oby- 
czaju z  dawien  dawna  w  Polsce  praktykującego 
się. 

- —  Aha !  —  zaśmiała  się  pani  Osiecka.  —  Wy- 
ciągasz waszmość  rękę  do  mnie,  a  ja  swojej  wasz- 
mośc  panu  podać  niemogę,  bo  łokciem  pudło  z 
czepcem  trzymam...  Zoba^czysz  waszmość,  co  to 
za  czepiec  kupiłam  na  festyn  ony !  Małżonek  mój 
martwił  się,  gdym  nieco  kieszenie  mu  wyprzątała, 
ale  uproisiłam  go . . . 

—  Warząchwią  —  wtrącił  Gąska. 

—  I  wziął.  .  .  to  jetst:  dał  —  chciałam  powie- 
dzieć, bo  listem  odręcznym  król  nas  zaprosił, 
choć  więcej  mu  może  o  mnie,  niż  o  tego  safandu- 
łę  chodziło.  Jak  rydz  wyglądasz,  panie  kasztela- 
nie, jak  rydz ! . . .  Ale  prawda  —  waszmość  z  po- 
witaniem czekasz,  a  ja  w  niebywały  sposób  rozga- 
dałam się  ! . .  .  Ale  nie  dziw  się  waszmość  ! .  .  .  Człek 
jak  z  ciszy  wiejskiej  do  miasta  się  wyrwie,  a  zna- 
jomych i  życzliwych  sobie  zobaczy,  to  radby  du- 
szę całą  wygadać,  a  to  na  wsi  siedząc,  zapomnieć 
można,  jak  to  się  język  obraca^ć  ma .  .  .  TJi!  jak 
gorąco...  Ledwie  tchnę!...  Panie  Hyacyncie, 
weź  to  pudło  z  czepcem  i  drobiazgami  innj^mi,  bo 
doprawdy,  że  żadnemu  z  was  ręki  nie  podam! 
Dziękuję!  Teraz  witaj,  kawalerze...  a  może  le- 
piej powiedzfeć  —  bałamucie!*..  No,  no,  wiem 
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ci  coś . . .  Zawróciło  się  główkę  dziewczyninie  i 
na  krakowski  ibrukL..  Nie  frasuj  się!...  ja- 
gódka taka  pocieszyciela  znajdzie  w  swoim  sta- 
niku, nie  w  rodzie  dygnitarskim  —  a  waść  sena- 
tor. Uf!  jak  igorąco  i  na  deszcz  nie  zanosi  się  na- 
wet! 

—  Czy  i  jaśnie  wielmożny  małżonek  pani  ka- 
sztelanowej na  festyn  przybył  ? . . .  —  Pac  zapytał. 

—  Zaraz  waszmości  odpowiem,  jeno  ten  ko- 
szyk weź ! . . .  Boże !  co  to  za  kram !  —  zawołała... 
—  Na  wsi  siedzisz,  to  zda  się,  że  wszystko  masz, 
a  przyjedź  do  miasta,  to  zaraz  ubóstwo  się  poka- 
że. Zatrzymal'am  się  u  Snopków,  co  kniaziami 
chcę.  być,  aie  z  nich  tacy  kniaziowie,  jak  dziewka 
ze  mnie ! . . .  Zawaliłam  im  trzy  izby  sprawunka- 
mi, i  myślałam,  że  już  utrapienie  skończyło  się. 
Gdzie  tam!...  Dwie  dziewki  i  czterech  hajdu- 
ków wzięłam  ze  sobą,  a  mimo  to  sama  jak  futerał 
wyglądam . . .  Ale  o  co  to  mnie  pytałeś,  panie  sta- 
rosto?... Aha!  Czy  kasztelan  na  festyn  przyje- 
dzie?... Nie!...  W  polu  roboty  jest  sporo  —  a 
posucha,  że  nie.ch  ręka  Boża  broni. . .  "Wybrałam 
się  sama  do  Krakowa,  i  mało  mnie  zbóje  w  dro- 
dze nie  ubili . . . 

—  Co  zaś?  —  zawołał  Firlej. 

—  Weź  waszmość  i  tę  drugą  sztukę  materyi, 
bo  naraz  dwóch  rzeczy  robić  nie  ińożna,  a  tu  i 
trzymać  i  gadać  trzeba...  Chryste  Panie,  co  za 
skwar ! . . .  Już  żabę  u  siebie  w  domu  za  nogę  po- 
wiesiłam, by  wyskrzeczała  choć  trzy  dniówkę .  . . 
ale  żaba  zdechła  i  deszczu  nie  sprowadziła. . .  Wi- 
docznie, że  ten  nicpoń  Wojtek  wodną  nie  drzewną 
dał,  a  ja  nie  przypatrzyłam  się  rehotce.  —  Ma- 
ciek —  zwróciła  się  do  jednego  z  hajduków  — 
jaka  to  żaba  była:  drzewna,  czy  wodna?... 
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—  Zdaje  się,  co  drzewna ! 

Tu  pan  Żegota  skłonił  mę,  iść  chcąc. 

—  Pozwoli  jaśnie  wielmożna  pani  kasztela- 
nowa..  . 

—  A  dobrze !  —  przerwała  baba  —  maisz  i  t^^ 
puzderko!  Pakuniusio  niewielkie,  że  i  samabym 
już  donieść  mogła,  ale  przykroby  waćpanu  było, 
gdybym  ci  odmówiła,  panie  podstoli.  Otóż  tedy  w 
lasach  tomaiszowskich,  zbóje,  jako  mówiłam,  o- 
padli  mnie.  Nie  dawałam  się,  ale  przed  przemocą 
musiałabym  uledz,  choć  im,  zdaje  się,  nie  tak  o 
mój  żywot  chodziło,  jak  o  czerwieńce.  Ale  ja  im 
powiedziałam :  a?ni  ozerwieńców,  ani  żywota  nie 
dam!  .  . .  Możeby  i  uśmiercili,  ale  nadjechał  ksiądz 
jakiś  i  umitygował  nicponiów. .  .  Apostoł  istny!... 
jak  trusie  przed  nim  byli  zbóje  niegodni,  a  on  im 
jeszcze  pyski  wycałował.  Daj  mu  Boże  biskup- 
stwo, bo  wart  takiej  nagrody...  Panie  Gąsko? 
waćpan  nic  jeszcze  nie  dostałeś  ode  mnie?!  A  to 
dobre,  tak  o  waćpanu  zapomnieć ! . . . 

Gąska  ukląkł. 

—  Jaśnie  wielmożna  kasztelanowo  dobro- 
dziejko !  —  zawołał.  —  Anim  podstoli,  jako  pan 
Żegota;  anim  kasztelan,  jiako  pan  Firlej;  anim 
starosta,  jako  pan  Pac !  anim  f  actotum,  ja^ko  pan 
Hyaeynt  Rupejko!...  Nie  obdarzaj  mnie  żadną 
przynależytością  ciebie  dotyczącą,  bom  rozmiło- 
wać się  w  waszej  mości  gotów  —  i  co  z  tego  bę- 
dzie?... 

—  Naści  ba^kalie ! .  .  .  zaśmiała  się  pani  Osie- 
cka, i  postawiła  przed  Gąską  torbę  okrutną,  któ- 
rą .on  obwąchiwiać  a  obmacywać  począł,  wziął  wre- 
szcie, na  słupku  usiadł,  próbując,  czy  wiązadła 
trzymają  się  dobrze. 

Pani  kasztelanowa  odetchn^^ła,    jak  miech 
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przy  organach,  gdy  kto  z  boku  czop  wyjmie  i  po- 
wietrze wypuści.  iSama  już  żadnego  pakunku  nie 
miała  jeno  pachołki  i  dziewki  i  życzliwi,  a  do- 
brzy znajomi  po  środku  ulicy  stojący.  Kasztelan 
Jaśko  Firlej,  pod  obu  pachami  po  sztuce  materyi 
dzierżył,  przy  nim  Pac  z  koszem,  w  którym  coś 
ruchało  się  i  gdakało  po  cichu ;  pan  Rupe jko  pu- 
dło z  czepcem  do  łona  swego  przyciskał,  choć  po- 
dejrzywał,  że  tam  inne  zawartości  stroju  kobie- 
cego byc  muszą;  najlepiej  moiże  pan  Żegota  wy- 
szedł, bo  podłużny  a  foremny  pakunek  mu  przy- 
padł, którego  pętle  za  pas  założył,  w  ten  sposób 
ręce  swobodne  mając. 

—  Jaśnie  wielmożna  pani  kasztelanowo  — 
Pac  mruknął.  —  Tam  coś  się  rucha ! 

—  Od  siebie  wacpan  trzymaj,  od  siebie,  bo 
kurę  mi  zdusisz!  —  zawołała  pani  "Osiecka. 

A  wtem:  kud-kudaa !  z  kovsza  ozwało  się. 

Wszyscy  w  śmiech,  jeno  pani  Osiecka  za  gło- 
wę się  porwała  i  skoczyła  ku  Gąsce. 

Gąska,  na  słupku  siedzący,  wezwał  na  migi 
wszystkich  dziadów  kościelnych  i  bakaliami  pa- 
ni kasztelanowej  w  traktament  się  zabawił. 

—  Co  wacpan  czynisz?  —  zawołała  przerażo- 
na niewiasta. 

— ■  Łaknących  karmię. 
— •  Dobrem  mojem? 

—  Jakto  waćpani?...  Azalim  chciał  brać? 
azalim  nie  wypraszał  się  od  datku?.  .  .  Kto  prze- 
de mną  torbę  stawił,  jeżeli  nie  sama  jaśnie  wiel- 
można kasztelanowa'  dobrodziejka,  najwyraźniej 
mówiąc:  Naści  bakalie!?... 

—  Panowie  —  patrzcie!  —  zawołała  pani  0- 
siecka. 

Patrzcie  i  świadczcie,  żem  wszystko  zjadł  z 


—  156 

ludem  onym  żebrzącym!  —  zarwołał  Gąska  po- 
wstając. 

A  dziady  zaśpiewały  w  nos : 
Bóg  Najwyższy  od  parady 
Stworzył  dziady . . . 
Niecłi  siiedzą ! 
Ani  sieją,  ani  orzą  — 
Łaską  Bożą  — 
A  jedzą ! 
Kaźmierz  Wielki  żył  z  dziadami, 
Jak  z  panami  — 
Wiieść  gada; 
Na;  wojenne  nie  szedł  dzieło 
Król  Jagiełło 
Bez  dziada. 
Lelijowy  nasz  królewic, 
Co  bez  dziewic 
Życ  umiał  — 
Że  na  czele  ma  znak  boski 
Dziad  krakowiski  — 
Rozumiał ! 
I  uwija  się  przed  niemi 
Z  Akademii 

Ksiądz  retor  — 
Jeno  Bona  nos  krzywiła, 
A  mówiła : 

^^Czuc  fetor!" 
W  r^oc  więc  poszła  zatracenia. 
Bez  wspomnienia, 
Mgły  śladem . . . 
Chcesz  koTunę  mieć  niebieską, 
P otrząś  kieską 

Nad  dziadem ! . . . 

—  ^^A  słowo  ciałem  się  stało  i  mieszkało  mię- 
dzy nami''  —  dokończyła  kompania  dziadowska. 
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—  Jaśnie  wielmożna  kasztelanowo  dobrodzi- 
na,  nie  żałuj  bakalii,  bo  koruny  niebieskiej  mieć 
nie  będziesz  —  przeciągnął  w  nos  Gąska. 

—  Bodaj  ciebie !  —  zawołała  już  udobrucha- 
na pand  Osiecka  —  a  maicie  dziady  po  parę  gro- 
szy jeszcze,  i  zmówcie  Zdrowaśkę  na  intencyę  o- 
swobodziciela  mojego. 

Z  wyciągniętemi  rękami  dziady  rzuciły  się  do 
pani  Osieckiej,  ale  ta :  f e !  f e !  zaczęła  wołać,  a 
cofać  się,  zna'ć  przekonania  będąc  królowej  nie- 
boszczki, lecz  widać,  że  nieba  skarały  ją  iza  pogar- 
dzenie dziadami,  bo  trzo-sik  z  pieniędzmi  z  ręki 
wypadł,  a  żebractwo  jak  katwki  na  padlinę,  rzu- 
ciło się.  W  jednej  chwili  skotłowało  isię  wszystko 
a  za  uszy  i  łby  się  pobrało.  Szczudła  i  kije  do  gó- 
ry się  podnioisły  i  taka  awantura  zrobiła'  się,  że  ca- 
ły tłum  uliczny  zebrał  się,  ziatrzymal  i  przypa- 
trywać się  zaczął. 

A  naści,  panie  Bonawenturo! 

—  A  naści,  rakarzu ! . . . 

—  Zajechałem  w  królewską  landarę? 

—  A  doistałeś  w  lakademię? 

—  Bez  trybunału  Oistaniesz,  jakiem  sługa  Ma^ 
ryi ! . . . 

—  Przepierzenie  ci  przetrącę,  że  znac  ciebie 
Sucha-Baiba  nie  zechce ! . . . 

I  łupu-cupu,  niby  na  boisku  gdzie  to  rzepak 
młócą  modą  węgierską,  pod  kopyta  końskie  trza- 
skające łodygi  oddając. 

Pozabijają  się  —  lamentowała  pani  Osiecka. 

Ale  pa'chołcy  miejscy  wodę  z  konew  zaczęli 
lać  i  ferwor  dziadów  utemperowali. 

—  Otom  się  zlękła,  że  aż  podniebienie  trzę- 
sie się ...  No,  wiaszmośc  panowie  za  ^^^^  1 .  •  •  U 
Snopków  się  zatrzymałam  —  a  waszmośc,  panie 
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staTosto,,  od  siebde  koszyk  trzymaj,  by  kury  mi 
nie  zdusić. 

—  ''Kud-kudaa!''  odezwało  się  znów  z  ko- 
szyka. 

Pani  kasztelanowa  ruszyła  naprzód,  a  łiajdu- 
ków  czterecłi  i  dwie  dziewki  wstrzymało  się  nie- 
co, pierwszeństwo  panom  zostawiając. 

—  No  —  jazda !  —  zawołał  Gąska. 

—  Do-bryś !  —  mruknął  Pac.  —  Z  bakaliamiś 
się  uporał,  a  my  co? 

—  Jedzcie  swoje  materye !. . . 

—  ^^Kud-kudaa!'^ 

—  Kuro  przeklęta!  —  wrzasnął  Pac.  —  A  toc 
chyba  na  śmiech  miastu  całemu  narazić  się  ? ! .  .  . 

—  Ale  uważasz,  waszmośc,  że  my  w  kompanii 
ze  służbą  tej  baby  iśc  musimy  —  ozwał  się  Ru- 
pejko. 

—  Niech  ją  pioruny!...  —  zawołał  Pac.  — 
Hej  dziady  !  kurę  macie  ! .  . . 

I  koszyk  otworzywszy,  wypuścił  uradowane  , 
z  wolności  stworzenie,  które,  gdacząc  wesoło,  na 
cmentarz,  otaczaijący  kościół,  piobiegło. 

—  Ba  odezwał  się  Firlej  głosem  rozpaczli- 
wym —  ja  z  łaiduinkiłem  iswoim,  'uczynić  tak  nie 
•moigę.  .  . 

Ani  ja  z  czepcem  —  jęknął  Rupejko. 

—  A  gidizie  podisttoli  ?  —  'Gąsika  isię  ozwał.  1 
Alle  ipana  Żegoty  nie  było.  ' 
Ten  ani  !z  panią  kaisztelanoiwą,  aini  z  hajdluika- 

mi  jej  i  idziiewikami  iść  nie  cbciiał;  naprzód  więc 
ruisizył,  eheąic  fzajść  n'ajpierwiS'zy  ido  mieszkania  pa-  ? 
ni  Osieckiej,  pudełko  tam  zostawić  i  do  domu  jak 
najrychlej  pośpieszyć.  Ale,  kroków  kilkadziesiąt 
uszedłiszr.Ka:sieńke  spotkał,  niemniej  od  pani  0- 
sieckiej  obładowaną. 
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—  Bójże  się  Bog'a,  niewiasto  —  zawołał  pan 
podstoli.  —  A  toc  nim  dojdziesz,  zmarnujesz  mi 
się,  że  nie  odżywię  cię  przez  rok  cały.  Pomogę 
w^acpani,  bo  puste  ręce  mam,  a  do  domu  śpieszę, 
bo  jeść  mi  się  zachciewa.  Ale  dlaczegoś  isama  wy- 
szła, a  Małgosi  nie  wzięłaś?  Pomogłaby  ci  —  a 
tak,  gdybym  nie  nadszedł,  dźwigałobyś  się  samo, 
maleństwo  ty  moje ! 

—  A  jeść  się  waćpanu  zachciewa? 

—  Setnie ! . . . 

,    —  Dlatego  bez  Małgosi  mię  widzisz. . . 

Pan  podstoli  chciał  uściskać  Kasieńkę,  tak 
mu  spodobała  isię  serdeczna;  odpowiedź  ona;  ale 
że  już  ręce  obie  rzeczami  jej  zajęte  miał,  uśmie- 
chał się  tylko  do  niej,  nie  uważając,  że  ona  za 
pas  jego  spogląda,  przy  którym  wisiało  podłużne 
pudełko  pani  kasztelanofwej. 

—  Coś  pan  mąż  na^był  dla  mnie  —  szepnęła 
Kasieńka  do  siebie. 

Rozmawiając,  a  śmiejąc  się,  minęli  Snopków 
dom.  Bramę  Grodzką  i  ■znaleźli  się  w  sadybie 
swojej...  Pan  Żegota  wszysitfcie  przyniesione 
rzeczy  na  łóżko  żoninie  złożył,  a  że  spocony  był 
i  kurz  miał  na  ubraniu : 

—  Wnet  powrócę  —  umyję  się  —  rzekł  —  i 
v/yszedł,  a  Kasieńka  do  pudła  zaraz. 

—  Co  on  mi  ta  przyniósł?  —  marmotała, 
rozrywając  wiązadła,  a  odejmując  wierzch  pu- 
dełka —  i  aż  krzyknęła  z  podziwu  a  radości,  gdy 
do  wnętrza  zajrzała. 

Były  to  trzewiki  z  czerwonego  safianu,  perła- 
mi szyte,  a  z  przodu  dwoma  brylancikami  spię- 
te, Kasieńka  w  obie  dłonie  klasnęła,  cudo  takie  wi- 
dząc, a  zasłysza^wszy  kroki  powracającego  pana 
męża,  wdziała  sandałki  na  nogi,  i  szybko,  gdy  pan 
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Żegota  w  drzwiach  stanął,  fikać  zaczęła,  ni  to  ta- 
necznica z  liaremu  baszy,  pokazując  mu  wciąż 
trzewiczki  safianowe,  uradowana,  szczęśliwa  z  ta- 
kiego podarunku  .niespodziewanego. 

Zrazu  patn  Żegota  nie  rozumiał  nic  i  miał  o- 
chotę  sam  do  niej  zadrobić,  ale  spostrzegłszy  pu- 
ste pudełko  kasztelanowej,  a  klejnotne  sandałki 
na  nóżkach  Kasieńki,  która  w  krakowiiaku  ob- 
casem w  obcas  biła,  zmiaTkowtał  dopiero,  jakiego 
figla  pani  Osieckiej  wyrządził,  a  bojąc  się  o  czy- 
stość podeszew  i  klejnotów  całość: 

—  Bójże  się  Boga!  co  ty  wyrabiasz?  —  za- 
krzyczał. 

Ale  Kasieńka,  w  coraz  większy  zapał  tane- 
czny wpa'dała,  nastręczając  mu  się  wciąż  nożęta- 
mi  w  mdeswoją  właisiniaść  obutemii;  poirwał  ją  tedy 
iwipół  i  na  łóżkui  iposaidził,  siaim  biorąc  isiię  do  zrzu- 
c  emiia  trz  e wdkó w . 

—  Nie  dam. ! ; —  bromiła  się  pa'ni  Ż<egiOicina,  nóż- 
kami wymachując. 

— -  Nie  twoje  !  — krzyknął  porywczo  pv?-u;3uvrtx. 

—  Te  trzewiczki?  —  spytała  głosem  zmienio- 
nym pani  Żegocina. 

—  Te  trzewiczki!.  .  .  —  warknął  przez  zęby 
pan  podstoli. . .  —  iStać  mi  na  takie  brylanty  dla 
ciebie,  co,. . .  Jezu!  jaik  ja  jej  oddam  teraz  —  mó- 
wił wpoi  do  siebie,  na  odebrane  sandałki  patrząc... 
A  to  koza ! . . .  —  mruczał  niewyraźnie  —  zaraz  do 
kapusty  —  i  fik. 

Jak  umiał,  tak  w  pudle  ułożył  trzewiki,  na  u- 
szy  czapkę  nacisnął  i  wybiegł  z  alkowy . . . 

KaJsieńka  spojrzała  na  nóżki  swoje,  jeno  w 
pończoiszki  ubrane,  i  żal  i  ból  za  sandałkami  uczu- 
la, ale  nagle  pobladła  i  zerwała'  się  z  łóżka. . . 

—  Nie  twojeć?.  .  .  a  czyje?. .  . 
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Przypomniiała  sobie  gniew  mężowski  i  słowa : 
jak  ja  jej  oddam  teraz?  i  czuła,  że  płacz  pierś 
zaczął  rozrywać  a?  ściany  wirować,  a  serce  wypeł- 
niać stracłi ... 

—  Nie  two jec  ? . . . 
"Wtem  weszła  Małgosia. 

—  Jegomość  jakiś  clice  z  jegomościunią  się 
iv^idzieć. 

—  Kto  taki?  —  spytała  głoisem  bezdźwię- 
cznym pani  Żegoeina. 

—  Bo  ja  wiem. . .  Pytał  o  pana,  a  gdy  ja'  po- 
wiedziała, że  niema  pana:  ''tern  lepiej''  powie- 
dział i  do  świetlicy  wszedł. .  . 

Innym  razem  żadnegoby  gościa  nie  przyjęła 
Kasieńka,  sama^  będąc,  ale  teraz  żal  taki  do  mał- 
żonka iswojego  czuła,  że  pomyślała  chwilę  i  rzekła : 

—  Daj  trzewiki ! 
A  szeptem : 

—  Pójdę ! .  .  .  choćby  to  wawelski  smok  był, 
o  którym  gadają,  pójdę.  .  .  Niech  ta  mnie  zje! 

Z  falującymi  rumieńcami  na  jagodach,  na 
Irtórych  się  gniew  palił;  z  oczyma  świeżo  od  łez 
otartemi  i  lekką  zmarszczką  ma  czole,  weszła  do 
izby  gościnnej,  w  której  stał  mąż  dorodny,  a  strój 
od  parady  miał,  brodę  rudą,  jakby  o  rądel  mie- 
dziany ją  potarł,  twarz  ściągłą  a  łeb  wynio'sły. 
Spojrzał  na  podstolinę,  uśmiechnął  się  pod  wą- 
sem i  mruknął : 

—  W  sam  raz ! . . .  Była  z  małżonkiem  prze- 
prawka  niewielka. 

I  dworsko  kłaniając  się  -—  w  głos  się  ozwał : 

—  Do  usług  waszmość  pani,  jestem  —  Jerzy 
Mniszech. 

Źle  o  nim  od  męża  isłyszała  pani  podstolina, 
lecz  one  nawiedziny  niespodziewane,  stropiły  ją 

W  Babinie  O, 
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tak,  że  zrazu  słowa  przemówić  nie  mogła.  A  pan 
Mnisizech  podisunął  się  do  niej,  za  rękę  wziął  i 
bawa^lerski  pocałunek  złożył. 

—  Jestem  posłem  od  jeg^o  królewskiej  mo- 
ści. .  .  —  zaczął,  a  widząc,  że  słowa  te  wrażenie 
na  niewieście  czynią,  skłonił  się  ra^z  jeszcze  i  da- 
lej prawił : 

—  Wżdy  będziecie  na  festynie  łobzowskim?... 

—  A  jużci  —  odpowiedziała  Kasieńka. 

—  Król  jegomość  rad  was  będzie  widział,  a 
jato  ceni  zasługi  małżonka  waszego,  którego  zna- 
na modestya  nie  pozwoliła  o  nic  mu  prosić  u  jego 
krółewiskiej  mości  —  po  danym  pierścionku  wam, 
dodatek  do  istroju  przesyła,  który  chętnem  przyj- 
mijcie isercem,  a  ofiarodawcy  pamięć  w  niem  prze- 
cłiowując.  Mąż  waszej  mości,  pani  podstołino  do- 
brodziejko, pytał  mnie  raz,  jakiby  wam  strój  li- 
cował?. . .  Pytatnie  nieforemne,  bo  jestże  strój,  w 
którymby  wam  źle  było  ? . . .  Nie  małżonkowi  więc 
waszemu  a  wam  odpowiedź  dam.  K'woli  uradowa- 
niu króla  a  pana  miłościwego,  przedstawcie  mu 
się  jako  Barbara,  której  dotąd  mbje  nie  może. . . 
Oto  konterfekt  je j . . .  oto  czepiec,  jaki  nosiła,  a 
oto  pana  miłościwego  dar  wam  przesłany . . . 

Czepiec  sadzony  perłami  był  —  a  wypożyczał 
go  Mniszech  na  czas  za^bawy,  ale  dar  królewski, 
na  własność  Kasieńki  przechodził,  a  klejnotami 
błyskał  i  grzał. 

Były  to  —  trzewiki ! . . . 

Pani  Żegocina  czuła,  że  źrenice  się  jej  palą, 
że  serce  rytmu  nie  znajduje,  że  mózg  zalewa  ja- 
kaś gorącość  wewnętrzna. .  .  Sandałki  pani  0- 
sieckiej  ani  barwy  takiej,  ani  takiej  tęczy  nie  mia- 
ły. Dreszcz  przez  ciało  jej  przebiegał,  palce  trzę- 


—  163  — 

sły  się,  a  pan  Mniszech  pod  światła  klejnotami  mi- 
gotał i  szeptał : 

—  Jeno  królowa  BarbaTa  takie  trzeiwiki  mia- 
ła!... 

—  Podziękuj  waiszmośc  jego  królewskiej  mo- 
ści —  szepnęła  cicho  bardzo  pani  Żegocina.  —  A- 
le  skądże  łaska  taka  na  mnie  ? 

—  Zasługi  męża  waszmość  p)ani...  —  od- 
szepnął  Mniszech. 

—  Prawda !  wspominałeś  mi  waszmośc  o  tem. 
Alem  ja  nawet,  byś  usiadł,  nie  poprosiła  waszmośc 
pana...  Niezdarnia  gospodyni  ze  mnie,  jako  wi- 
dzisz !. . .  lecz  dar. . .  lecz  król. . . 

— Dar...  król!...  —  powtórzył  Mniszech 
powolnym,  a  dziwnie  płynnym  głosem. 

—  Siądź  waszmośc  ! . . . 

—  Pan  czeka  —  a  poselstwo  już  spełnione... 
Nie  mówcie  nic  miałżonkowi  waszemu  o  tem  — 
na  razie !  niech  to  nieispodzianką  i  dla  niego  bę- 
dze . . .  Teraz . . .  sługa  wasz,  a  druh  wierny,  do 
waszych  stópek  się  ścielę,  pani  podstolino  dobro- 
dziejko. . . 

Skłonił  się  nizko,  nizko  —  i  wyszedł. 
Kasieńka  chwilę  stała,  nie  mogąc  się  z  my- 
ślami własnemi  połapać.  Nagle  do  okna  skoczyła, 
a  widząc  z  bramy  grodzkiej  wychodzącego  pana 
Żegotę,  czepiec  i  zostawiony  konterfekt  Barbary 
schowała  szybko,  a  dar  króla  unosząc  — zawołała 
z  radości  się  śmiejąc : 

—  I  ja  trzewiczki  mam,  piękniejsze  nawet  od 
twoich ! . . . 

I  —  cha-cha-cha ! . . .  aż  w  wirydarzu  się  od- 
biło. 
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X. 

Co  to  za  iin%ź  był,  który  j.  w.  kasztelanów  a  Osie- 
cką z  niebezpieczeństwa  wybawił  i  w  jakie 
termedye  sam  potem  popadł. 

Aczkolwiek  pani  kasztelanowa  Osiecka  o  to- 
maszowskicłi  lasia^cłi  wspomniała,  gdzie  zbóje  nie- 
godni po'zbawic  ją  żywota  chcieli,  było  to  jednak 
za  pokrzywnicą,  w  borach  nadwiślańskich,  w  cał- 
kiem innej  okolicy,  ale  znać  potrzeba,  że  pani  Te- 
limena Osiecka  Tomaszowską  *Sde  domo^'  była,  że 
wszystkie  na^jpiękniejsze  wspomnienia  z  lat  pa- 
nieńskich do  Tomaszowa  swojego  odnosiła,  że 
^'tomaszowskimi"  wiszystkie  lasy,  spotykane  po 
drodze,  nazywała,  i  niktby  z  tego  dobrowolnego 
błędu  wyprowadzić  jej  nie  potrafił.  Miłość  pani 
kasztelanowej  do  onej  dawnej  siedziby  tak  wiel- 
ką była,  że  z  pierwszego  lepszego  zdroju  wodę  pi- 
jąc, gdy  ta'  podobała  się  jej,  a  ugasiła  pragnienie : 

—  Tomaszowska  woda !  — odzywała  się  wnet. 

Krotofilny  żart  nawet,  jeżeli  dowcipem  try- 
snął Si  rozweselił,  nie  innym  jeno  'tomaszowskim" 
był  żartem.  Tak  tedy  —  była  piękność  tomaszow- 
ska, grzeczność  tomaszowska,  nawet  Avypa'dek 
tomaszowski,  jeżeli  niezwykłością  się  odznaczał. 
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Za  koprzywnicą  tedy,  na  parę  godzin  przed 
słońca  zachodem,  sunęła  poszóstna  landara  pa^ni 
kaisztelanowej,  którą  czterech  pachołków  strze- 
gło. .  .  zewnątrz,  wewnątrz  zaś  karocy  jechały  z 
panią  dworki  i  panny  na  respekcie  będące,  nie 
tak  dla'  bezpieczeństwa  ^a  wygody  wzięte,  jak  dla- 
tego, ażeby  mogły  słuchać  opowiadań  jaśnie  wiel- 
możnej pani,  bo  jeśli  się  jedna  zdrzemnęła,  to  dru- 
ga ucha  nastawić  musiała,  później  trzecia  i 
czwarta'  —  i  tak  na  zmianę,  dopóki  jaśnie  wielmo- 
żną kasztelanową  potężny  Morfeusz  w  objęcia 
swoje  nie  wziął.  Wprawdzie,  że  i  przez  sen  mar- 
motała  jeszcze,  ale  to  już  nic  nikomu  nie  szkodzi- 
ło, bo  dziewki  i  panny  respektowe  spały  uczciwie, 
a  pani  Osiecka  sama  z  sobą  konwers'acyę  już  pro- 
wa^dziła. 

Czas  był  piękny,  upał  zmniejszył  się,  a  że,  ja- 
ko to  zwykle  przed  wieczorem  bywa,  las  modlić 
się  zaczął  —  więc  szumy  tajemnicze  wzdłuż  pu- 
szczy pobiegły,  niosąc  zapachy  ziół,  ożywcze 
tchnienie  ;;vód  niewidzianych,  jarów  ukrytych  od- 
dech wilgotny,  woń  cząbrów  i  macierzanki,  które 
milej  pachną  niż  róże  i  lelije,  w  tak  dzikiej  a  sa- 
morodnej .puszczy. 

—  Tomaszowskie  powietrze !  —  odzywała  się 
kasztelanowa,  wciągając  w  płuca  zapachy  leśne. 

Wtem  jakiś  huk  i  trzask  dał  się  słyszeć,  sze- 
lest gałęzi,  i  tętent,  i  krzyk.  LandaTa  się  wstrzą- 
snęła i  podskoczyła  na  pasach,  aż  niewiasty  w  niej 
siedzące  wrzasły  w  nieboglosy.  Dwa  strzały  padły 
—  i  konie  ruszyły  z  kopyta.  Nagle  trzask  długi  tuż 
pod  pudłem  karocy  zazgrzytał  —  to  oś  pękła  i 
karoca  na  ziemi  siadła,  a  dokoła  groźne  ozwało 
się  wołanie: 

—  Hola  —  stój ! 
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—  Jezus  Mar^^^a!  —  rnwiadły  dworki  i  pan- 
ny respektowe. 

—  Co  tam  ta^kiego?  —  spytała  niestrwożona 
wcale  kasztelanowa. 

—  Zbóje!  —  hajduk  się  ozwał,  który  daremno 
się  mocował  z  krępującymi  go  łapami  napastni- 
ków. 

Sprawiedliwie  rzec,  to  napad  był  dokonany 
tafe  szybko,  że  zanim  pani  Osiecka :  co  tam  takie- 
go? —  spytała,  czterech  hajduków  powiązanych, 
jak  barany,  już  na  ziemi  leżało,  kilku  zbójów 
rwące  się  konie  trzymało,  a  dwóch  zbliżyło  się  do 
karocy. 

—  Jaśnie  wielmożna  pani  zechce  wysiąść  — 
ozwał  się  jeden ... 

—  Ni'e  mam  weale  tego  zamiaru  —  odpowie- 
działa kasztelaniowa. 

—  Nic  jaśnie  wielmożnej  pani  nie  zrobim,  ży- 
wot jej  uszanujem,  jeno  obmacamy  kieszenie,  je- 
żeli jaśnie  wielmożna  pani  dobrowolnie  nam  pie- 
niędzy oddać  nie  zechce ! . . . 

—  Zbóje  tomiaszowskie !  —  zawołała  kaszte- 
lanowa —  a  wam  co  do  mojego  żywota,  albo  kie- 
szeni mojej  ? . . . 

—  Do  żywota  nic,  ale  kieszeń  potrzebna ! . . . 

—  Nie  takich  mitygowałam ! . ,  .  —  krzyknę- 
ła pani  Osiecka.  —  Małżonkowi  mojemu  Wołochy 
ra^dy  nie  dały.  Tatar  umykał  a  zmiłowania  żebrał, 
ale  od  kiedy  ze  mną  się  zapoznał,  cicha  duszka  zro- 
biła się  z  niego. . .  Nie  Sładź  łapy,  bo  ci  palce  prze- 
trącę, żabo  jedna ! . . .  —  wrzasnęła  kasztelanowa, 
do  zbója  po  kieszeń  jej  sięga*jącego. . .  —  Czy  ty 
nie  wiesz,  że  na  festyn  do  Krakowa  jadę,  że  Naj- 
jaśniejszy Pan  nie  obejdzie  się  beze  mnie,  że  po- 
śpieszać muszę,  bo  sukni  uczciwej  na  taką  oka- 
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zyę  nie  mam  jeszcze?.  .  .  Czy  nie  widzisz,  rozbój- 
niku, że  noc  zachodzi,  a  ja  nie  mam  0'cboty  w  le- 
sie nocowane  i  z  takimi  chamami,  jak  wy,  zadawać 
się?.  .  .  Czego  zęby  szczerzysz,  nicponiu  jeden!. .  . 
Precz  mi  zaraz,  bo  cię  tak  po  łepetynie  zajadę,  że 
mać  rodzona  ciebie  nie  pozna!...  Znowu?... 
Masz  !.  .  .  Aha?.  .  .  Oczy  wy  drapię,  jeżeli  jeszcze 
raz  do  karocy  sięgniesz!...  Czy  wiesz,  że  jestem 
kaisztelainowa  Osiecka,  'Toma'szowska  z  domu,  cio- 
teczna biskupia  Zadzika,  uradzona  z  Jermołowi- 
czowej  w  dziewięć  miesięcy  po  ślubie,  podczas  za- 
ćmienia słonecznego;  prawnuczka  Teresy  Humni- 
ckiej  z  Warzykowa,  rodzonej  siostry  kasztelana 
krakowskiego,  który  Herburtównę  za  żonę  miał? 
—  Czy  wiesz,  że  mam  więcej  dukatów  przy  sobie, 
niż  ty  włoisów  na  głowie,  zbóju  nieokrzesiany  ? . .  . 
Kłaniacie  się  już  ! .  .  . 

—  My  ino  karocę  wywrócić  chcemy.  .  . 

—  Spróbujcie  jeno!  —  krzyknęła  kaszte- 
lanowa. 

—  Pam!  Pani!  —  lamentowały  niewiasty.  — 
Oddajcie  im  co  macie,  byle  nas  żywcem  puścili.  .  . 

—  Ani  żywota,  ani  czerwieńców  nie  oddam ! 
—  Niech    jaśnie  wielmożna    pani  zgodnie 

skończy  z  nami  —  odezwał  się  jeden  ze  zbójów. 

—  Prosisz  się,  tomaszowski  złodzieju?...  a 
czy  znasz  kogo,  z  kimbym  zgodnie  skończyła  ? . . . 
żebym  na  swojem  nie  posta^wiła?.  .  .  żebym  ustą- 
piła przed  kimkolwiek  ? . . . 

—  Za  dużo  jaśnie  pani  gada,  a  tu  czasu  nie- 
ma . .  . 

—  Ruszajcie  więc,  kiedy  wam  spieszno ! 

—  Bez  pieniędzy  kroku  nie  zrobim ! 

—  To  stójcie,  kiedy  wam  się  podoba! 
—  Za  koła,  chłopy ! 
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—  Pani!  —  krzyknęły  niewiasty  —  już  się 
biorą ! . . . 

— '  Niech  próbują,  niech  tylko  próbują ! 

—  I  co  wy  zrobicie  —  znów  odezwał  się  zbój 
jeden.  —  Wżdy  lepiej  zgodnie  z  nami  skończyć, 
niż  na  niebezpieczeństwo  narażać  się.  Oddajcie  po 
dobrej  woli,  a  my  nietylko  wam  szkody  żadnej 
nie  zrobim,  ale  jeszcze  w  pojeździe  naprawim  oś 
i  puścim  cało. 

—  Ani  żywota,  ani  czerwieńców  ? . . .  słyszysz 
łamignacie?. . . 

—  To  jedno  i  drugie  weźmiem,  kiedy  z  jaśnie 
wielmożną  panią  do  ładu  nie  można  dojść. 

Niewiasty  wrzeszczeć  poczęły,  a  zbóje  do  ka- 
rocy isię  wzięli,  wchodząc  jeszcze  w  pertraktacye 
z  kasztelanową,  ale  ta  zacięła  się,  że  ani  żywota, 
ani  czerwieńców  nie  da  i,  Bóg  wie  jakby  się  to 
wszystko  skończyło,  gdyby  nagle  z  cieniów  le- 
śnych nie  wysunęła  .się  poistac  męża,  który,  wi- 
dząc co  się  dzieje,  do  karocy  przypadł  i  przed 
zbójami  stanął. 

Był  to  brat  Rupert  —  w  prawicy  miał  pałkę 
kamykami  nabijaną,  którą  z  Krakowa  wziął,  w  po- 
dróż wybierając  isię. 

—  Oo  ja  widzę?  —  zawołał  nagle. 

Pałka  mu  z  rąk  wypadła,  a  on  ręce  na  piersi 
skrzyżował  i  przerażony  na  zbójów  patrzał. 

Sromem  jakimś  spłonęły  policzki  nicponiów) 
ku  ziemi  pochylili  łby,  nie  mając  odwagi  w  twarz 
księdza  spojrzeć. 

—  No  co?  no  co?  —  mruknął  jeden  z  nich. 
—  Albo  to  grzech  od  mającego  wziąć?. . . 

—  Tomciu ! . . .  Czesiu ! . . .  —  wyszeptał  brat 
Rupert. 

Nazwani  tak  podnieśli  oczy,  a  choć  pochmur- 


—  leg- 
nę miny  mieli,  w  fizyonomiach  ich  rozrzewnienie 
znać  było. 

—  Bracia !  —  znowu  ozwał  isię  przybyły. 

I  ramiona  otworzył,  w  które  Tomcio  i  Czesio 
wpadli  z  wielkiem  zadziwieniem  pani  kasztelano- 
wej. 

Nie  dziwno,  że  tatk  ^się  istało ;  w  zepsutych  ser- 
cach ozwały  się  wspomnienia  dziecięcych  lat,  a 
zawżdy  to  siła,  której  nie  łatwo  z  duszy  człowie- 
czej do  cna  wyrwać.  Przypomniały  się  ludziom  o- 
nym  pacholęctwa  czaisy,  chałupa  nad  Bzurą,  oj- 
ciec, matka,  to  życie  w  kupie,  które  pomimo  głodu 
i  chłodu  zawżdy  anielskość  jakąś  miało  w  sobie  i 
to  coś,  co  odczuć  jeno,  ale  wypowiedzieć  się  nie 
da.  A  tu  ten  uścisk  brata,  który  najmłodszy  był 
z  nich  i,  jako  im  się  zdawało,  poświęcenie  ka- 
płańskie nosił.  Całowali  się  tedy,  a'  pani  kasztela- 
nowa, nie  rozumiejąc  nic : 

—  Apostoł ! . . .  —  wołała. 

Na  rozkaz  brata  Ruperta  wnet  -z  więzów  u- 
wolniono  pachołków.  Wezwane  niewiasty  opuści- 
ły karocę,  bo  trzeba  było  oś  nawiązać,  pod  któ- 
rą dębowy  di^g  podłożono,  co,  gdy  wykonane  zo- 
stało, pani  kaisztelanowa  z  dżiewkami  i  pannami 
w  dalszą  ruszyła  podróż,  mówiąc  sama  do  siebie : 

—  Tomaszowski  apostoł!. . . 

Gdy  brat  Rupert  pozostał  z  Tomciem  i  Cze- 
siem i  całą  zacną  kompanią,  która  z  ośmiu  drabów 
składała  się,  a  która  widocznie  ulegała  przewódz- 
twu  braci  —  pod  drzewem  usiadł  i  tak  się  ozwał : 

—  Mówiono  mi,  że  jesteście  zbójami,  alem  nie 
wierzył ! .  . . 

—  Nie  ubilim  nikogo,  grabilim  jeno  —  ode- 
zwali się  jednocześnie  Czesio  i  Tomek. 

—  A  żdy  chcieliście  żywot  tej  pani  wziąć? 
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—  Bo  czerwieńców  dać  nie  chciała,  a  wie- 
dzielim,  że  mieć  musi. 

—  Więc,  gdybym  nie  nadjechał,  popełniliby- 
ście zabójstwo ! . . . 

—  E,  nie!  jednobyśmy  kieszeń  wypróżnili.  .  . 
Choć,  czy  to  wielki  grzech  człowieka  przytłuc? 

—  W  obronie  własnego  żywota',  to  niema 
grzechu;  ale  wy  byliście  napadający,  nie  bronią- 
cy się... 

—  Na  sumieniu  nie  miamy  krwi  ludzkiej  — 
ozwał  się  Tomek.  —  Jednegośmy  tylko  utłukli  nie- 
dawno w  lesie  koprzywnickim,  ale  on  się  wziął  do 
nas  za  ostro  i  dwóch  naszych  kompanów  ubił. 

—  Bracia  moi,  bracia  moi,  co  wy  robicie?  — 
za'wołał  brat  Rupert. 

—  Majątek  robim!. .  .  —  odpowiedzieli.  —  I 
gdybyś  nie  nadjechał,  a  interesu  nam  nie  popsuł, 
jużbyśmy  może  uczciw^ymi  ludźmi  byli. 

—  Ja  wam  na  przeszkodzie  do  uczciwości  sta- 
nąłem?... a  to  jak?  —  spytał  zdziwiony  braci- 
szek. 

—  Nie  pO'Zwoliłeś  nam  uprowidować  się  u 
jaśnie  wielmożnej  kasztelanowej  Osieckiej,  a  gro- 
sza musiała  mieć  tyle,  że  zbity  w  kupę  z  uzbiera- 
nymi dawniej,  mógłby  nam  na  całe  życie  wy  go- 
dzić. Chcieliśmy  nad  Bzurę  powrócić  i  oćcu  dać, 
i  sobie  żywot  zabezpieczyć.  Niewielką  krzywdę 
zrobiłoby  sdę  pani  kasztelanowej,  a  samemu  nie 
grzeszyłoby  się  już  więcej.  A  co  ważniejsze :  czy 
jej  trzos,  czy  dusza  nasza?  A  tak  obedrzeć  ko- 
goś trzeba  jeszcze  będzie . .  . 

— Bójcie  się  Boga !  bójcie  się  Boga ! 

—  Świeczkę  Jemu  stawiamy  po  każdej  do- 
brej okazyi. . . 
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—  Duszę  gubicie !  piekło  gotujecie ! . . . 

—  Wżdy  wszystkoby  się  skończyło,  gdybyś 
nam  nie  przesizkodził . . . 

—  Poprawcie  się,  bracia,  a  dyabłu  nie  róbcie 
pociecłiy 

—  Obłupimy  jeszcze  kogoś  razy  kilka-  i  do 
spowiedzi  pójdziem,  oby  tylko  przedtem  nikt  nas 
nie  ubił,  a  śmierć  nagła  kajaniu  się  nie  przeszko- 
dziła. 

—  Odstąpcie  o-d  tego  zamiaru ! 

—  Nie  możem  ! .  .  . 

—  I  jak  wy  możecie  spać? 

—  Ciężko  nam  idzie  —  ale  śpimy . . . 

—  I  co  wam  isię  śni?.  .  . 

—  Dąbrowa  nad  Bzurą,  dwa  zaigony  nad  Bzu- 
rą, chata  lipowymi  liśćmi  okryta  i  ociec  nad  so- 
chą. .  .  Ty  nie  wiesz  może,  że  Naścia  już  umarła? 
—  Wyhuckała  nas  wszystkich  i  na  mogiłki  po- 
szła .  . .  Stara,  dobra;  mama ! 

—  Wieczny  odpoczynek  racz  jej  dać  Panie! 

—  Somsiad  Maciej  chciał  grunt  kupić  ale 
oćcu  ciężko  sprzedawać  było,  bo  przywykł.  A  i 
my  rzekli  mu:  nic  z  tego!  Dług  spacim,  >a  ojco- 
wizny nie  damy ! . . . 

— Jakimi  pieniędzmi  dług  spłacicie,  jakimi 
pieniędzmi?.  . . 

—  Wzięlim  u  proboszcza'  w  Czernią  wie,  ku- 
twa był ! .  .  .  Złupilim  kupca  na  drodze  do  Sando- 
mierza —  zacny  był,  groisza  miał  dużo!.  .  .  Obro- 
biliśmy dwór  w  Czobrsku,  pana  Suskiego  za  oku- 
pem puścilim  —  i  tak  majątek  się  zbiera. 

—  Jezu !  Jezu !  —  zawodził  brat  Rupert. 

—  Dawno  byłeś  tam  —  u  nais? 

—  O,  dawno  —  bracia ! . . . 


—  Chata  isię  pochyliła,  a  chojoiiak  urósł,  że 
spojrzeć  lubo  !.  .  . 

—  NasiZ  chojniak !  —  powtórzył  brat  Rupert; 

—  Grdzietośmy  brzuchami  leżeli  i  kamyki  na 
wodę  rzucali . .  . 

—  A  lamus  stoi? 

—  Podparty. 

—  A  gołębnik  ? 

—  Roi  się  od  turkotów. 

—  A  igrusza  w  polu? 

—  Wróble  ją  obsiadają,  jako  zawżdy. 

—  A  Bzura  tak  samo  płynie? 

—  I  gra,  ni  to  skrzypka  zaczarowana .  .  . 

—  Chojniak...   gołębnik  grusza...  Bzura! 

—  wyszeptał  brat  Rupert. 

I  zamyślił  się. 

Wspomnienia  zaczęły  przychodzić  i  duszę  ko- 
łysać jakimś  snem  czarodziejskim.  Na  miedzy  wi- 
dzi szablę  zatkniętą,  a  ojca  przy  sosze ;  idzie  stary 

—  ugina  isię,  ziemię  orze  — -  i  stęka.  . .  W  chału- 
pie piętnaścioro  dzieciaków  wrzeszczy,  a  macierz, 
jako  gęś  siziana,  krząta  się  i  rady  sobie  dac  nie  mo- 
że z  onem  błogosławieństwem  Bożem...  A  choj- 
niak szumi,  a  Bzura  gra,  a  gołębie  latają,  a  wtó- 
ble  świegocą,  gnieżdżąc  się  na  gruszy  starej... 
Wypędzało  się  nocką  konie  na  paszę  i  niera'z  pogra 
niczny  bój  z  isąsiadami  zawiodło  się.  Waliło  się  kło- 
nicą przez  łeb,  broniąc  szczypty  trawy  zielonej, 
którą  ukraść  zły  sąsiad  chciał...  Jaka  noc  pa-, 
chnąca  na  tych  łąkach  nadbzurzańskich .  .  .  jaka 
kąpiel  w  nurtach  tej  rzeki  chłodna !.  .  .  W  tartaku 
kaczki  się  gnieżdżą,  a  szeleścią,  a  sznurem  płyną... 
Marszczy  isię  woda,  marszczy  się  księżyc  —  a  brat 
Rupert  po  pats  brodzi  i  wyciąga  łodygi  roślin, 
plączące  mu  nogi.  . .  Zapadł  w  jamę  jakąś.  .  .  Nic 
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to  ! . . .  Jak  szczupak  się  rzucił  —  i  wypłynął . . . 
W  świetlicy  coś  rodziciele  szepcą  i  każą  mu  księ- 
dzem byc.  . .  Nie  chce  —  a  ociec  w  skórę!.  . . 

Brat  Eupert  obudził  się . . .  Był  sam. 

Przez  liście  drzew  rozpryskiwało  się  słońce 
ogromne  —  nie  daleko  z'achodu  mu  było . . .  Wierz- 
chowiec braciszka  opoda^l  trawę  skubał,  w  lesie 
było  cicho,  stukał  tylko  gdzieś  dzięcioł,  pożywie- 
nia szukając,  ^ale  innej  żywej  duszy  dokoła  nie 
znalazłbyś. 

Brat  Rupert  się  obejrzał. . . 

Na  trawie,  tuż  przy  nim,  pieniądz  leżał... 
widocznie  przez  braci  zostawiony.  Pewny  był,  że 
to  ofiara  na'  Mszę  świętą  za  duszę  grzetszników, 
którzy  z  jego  snu,  czy  marzenia  korzystając,  zo- 
stawili dar  ten  i  uszli.  A  jak  cicho  umknęli,  a  jak 
wszelki  zatarli  ślad  z'a  sobą . . . 

Brat  Rupert  westchnął,  datek  schował  i  do- 
siadłszy rumaka,  pocwałował  przed  isiebie,  chcąc 
do  jakiejś  wsi  dotrzeć,  gdzie  mógłby  noc  przepę- 
dzić i  członkom  wypoczynek  dac.  Drogi  nie  znał 
wcale,  ale  wiedział,  że  ozór  nie  od  parady  stworzo- 
ny został,  to  też  posługiwał  się  nim  w  dzień  bia- 
ły, lecz  w  nocy  nie  radby  był  użytek  z  niego  ro- 
bić, bo  mógłby  na  złego  przewodnika  naskoczyć, 
któryby  go  w  jakieś  chaszcze  paJskudne  wprowa- 
dził i  jeżeliby  marnego  żywota  nie  poizbawił,  to 
pas  z  grosiwem  zdarłby  i  szlapaka  zagrabił.  Przy- 
kład kasztelanowej  za  przestrogę  mu  służył,  a  nie 
wszędzieby  braci  spotykał  (od  czego  izresztą  niech 
go  ręka  Boska  strzeże),  a  choć  go  suknia  zakonna 
lepiej  broniła,  niż  miecz:  nabijaną  kamykami  pa- 
licę  pod  nogę  sobie  podłożył  i  nie  wahałby  się 
jej  użyć,  gdyby  kto  względem  niego  zamiary  złe 
miał.  Poiznał  jednak,  że  lasy  koprzywnickie  nie- 
koniecznie bezpieczne  były,  że  poza  sobą  zostawił 
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•szmat  ich  paromdlowy,  a  jeszcze  końca  pusizczy 
widać  nie  było.  Nie  wahałby  się  i  w  lesie  noc  prze- 
pędzić, gdyby  same  zające  i  głuszce  w  nim  mie- 
szkały, ale  w  gęstwinie  takiej  o  wilka  i  niedźwie- 
dzia nie  trudno,  a;  dzika  już  raiz  był  napotkał  i 
uciekał  pTzed  nim,  co  kłapouchowi  sił  starczyło. 
A  tu,  wedle  wskazówki,  nie  szerokim  gościńcem 
miał  jechać,  lecz  drogą  uboczną  ku  łasze  mślanej 
się  przedzierać,  a  zanim  do  wsi  jakiej  dotrze, 
słońce  za  węgieł  iziemi  się  ukryje  i  mrok  opadać 
nie  omieiszka. 

Niebezpieczny  wilk,  niedźwiedź  i  dzik,  ale  i 
na  oparzeliska  natknąć  się  miożna,  nad  któremi 
Aviedźmy  siadywać  lubią  i  z  dyabłami  amory  pro- 
wadzić. Krzyżem  świętym  odpędzić  ich  łatwo,  a- 
le  potrzeba  nie  istrusić  i  języka  w  gębie  nie  za- 
pomnieć. Już  coś  huknęło  w  oddaleniu,  sowa  czy 
puszczyk,  aż  koń  uszy  nastawił  a  słońce  czer- 
wienieje coraz  więcej  i  kraju  ziemi  dotyka. 

Markotno  bratu  Rupertowi  zrobiło  się,  noga- 
mi kobyłę  swoją  uderzył  i  cwałował  przez  la:s,  ale, 
że  drożyna  nierówną  była  i  poprzerywana  drzew 
korzeniami,  zwolnić  bieg  musiał  i  jechać  istępa, 
Yi^z  w  raz  oglądając  się  poiza  siebie,  to  palicę  ma- 
cając. 

Pomimo  zwierzów  dzikich,  dyabłów  i  wiedźm, 
brat  Rupert  rad  był  z  peregrynacyi  onej.  Wolał 
po  lesie  błądzić,  niż  po  klasztoru  korytarzach  pu- 
stych; wiolał  na  dęby  omszone,  niż  na  ojca  Lisma- 
nina  patrzeć,  a  tak  mu  dobrze  było  z  matką-natu- 
rą  i  na  onym  szłapaku  Sirlejowym,  iż  byłby  rad 
podróż  oną  do  nieskończoności  przedłużyć.  Dwie 
niedziele  już  jest  w  podróży,  a  żadna  zła  nie  przy- 
trafiła mu  się  przygoda;  raz  jeden  tylko  nocleg 
na  szczerem  polu  przepędził,  bo  zawżdy  otwie- 
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rały  się  przed  nim  igościnne  wrota  plebanii,  albo 
dworów  szlacheckich.  Że  zaś  z  Krakowa  jechać, 
każdy  był  ciekaw  rzeczy  różnych  o  stolicy  się 
dowiedzieć,  a  że  zakonnikiem  był,  ten,  to  ów  dał 
jakiś  datek  na  klasztor,  i  choć  niejeden  nauki  iu- 
terskiej  się  imał  i  łatki  papieżnikom  nie  żałował 
—  jak  mu  stać  było,  brata  Ruperta  przyjął,  ani 
jemu,  ani  jego  koniowi  nie  żałując. 

Bywało  niekiedy,  że  i  dni  dwa  u  jednego 
szlachcica  zabawił  i  księdzu  niejednemu  do  Miszy 
świętej  posłużył,  nie  mówił  jeno  nic  dokąd  i  z 
czem  jechał,  choć  na  wymawiane  nazwiska  bacz- 
ną uwagę  zwracał,  nikt  jednak  4)  żadnych  Odola- 
nieckich  nie  wspominał,  i  choć  sałn  nieraz  o  Ja- 
śku Firleju  napomykał  był,  ten,  to  ów  pana  ka- 
sztelana znał,  lecz  nic  nie  wiedział  o  dziewce  jego. 
Z  tego  hrat  Rupert  słusznie  wnosił,  że  przed  Ro- 
gożanami  nic  o  niczem  się  nie  dowie,  misyę  zaś 
swioją  taką  tajemnicą  pokrywał,  iż  każdy  rozu- 
mienie miał,  że  brat  Rupert  ważne  poselstwo  ispeł- 
nia,  co  niemało  mu  dodawało  powagi  a  znacze- 
nia. 

Brat  Rupert  nie  krył  się  ze  znajomościami 
swojemu:  O  królu  prawił  .którego  raz  tylko  w  ży- 
ciu widział),  o  Jaśku  odzywał  się,  jako  o  znajo- 
mym doibrym,  to  od  niechcenia  nazwisko  Paca 
rzucił  (którego  raz  jeden  u  Banasia  widział)  — 
tam  z  Mniszchem  wyjechał,  owdzie  powtarzał  kro- 
tofilne  żarty  Gąski  i  (Stańczyka,  lub  pana  stolni- 
ka zawadził,  nie  zapominając  i  o  Rupercie.  Nie 
mówił  oczywiście  nic,  iż  te  wszystkie  znajomości 
Banasiowa  ''Wiecha"  mu  dała  —  sam  przed  so- 
bą mniemaniuby  onemu  zaprzeczył,  tak  jakoś 
wszystko  inaczej  ukształtowało  się  w  jego  móz- 
gu. 
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Jadł  tedy  dobrze,  oddychał  świeżem  powie- 
trzem i  tyć  zaczął,  co  zauważył  po  stękaniu  swo- 
jej kobyły,  gdy  siadał  na  nią,  i  po  mydle,  jakiem 
się  okrywała  w  ciągu  podróży  dalszej.  Brat  Ru- 
pert  wierzył  w  rycerskość  swego  wyglądu,  to  też 
nieraz,  przez  las  jadąc,  choć  nikt  na  niego  nie  pa- 
trzał, minę  okrutnie  marsową  robił,  i  palicą  na- 
bijaną kamykami  wymachiwał,  wiedząc  zaś,  że 
rycerz  każdy  rumakowi  swojemu  miano  jakieś  na- 
dawał, kobyłę  swoją  ^^Lafiryndą"  nazwał,  co 
brzmiało  niezwyczajnie  i  dziwnie  do  jej  usposo- 
bienia stosowało  się. 

Na  noc  tedy  zajeżdżał  do  gospody  jakiejś 
przydrożnej,  albo  pod  dach  szlachecki  lub  na  ple- 
banię, lecz  we  dnie  na  świeżem  powietrzu  odpo- 
czywał, kładąc  się  brzuchem  na  ziemię,  co  mu 
bardzo  dobrze  roibiło.  W  lesie  zeszłoroczne  żołę- 
dzie odnajdywał  i  bawił  się  niemi,  na  kupę  zgar- 
niając, jak  to  był  zwykł  czynić,  gdy  u  rodzica  nad 
Bzurą  cielęta  pasał ;  a  leżąc  tak  wymachiwał  no- 
gami, co  mu  do  myślenia  pomagać  miało.  W  bo- 
rze sosnowym  szyszki  zbierał  i  ozdobił  był  raz 
niemi  uszy  Lafiryndy,  ale  to  się  nie  podobało  to- 
warzyszce jego  podróży  i  gdy  jej  dosiadł,  takie 
awantury  wyprawiać  zaczęła,  że  o  mało  brat  Ru- 
pert  przez  łeb  na  ziemię  nie  zleciał.  Słowem,  La- 
firynda  żadnych  strojów  nie  lubiła,  głową  rzuca- 
ła na  one  kolce  z  szyszek,  a  wierzgała  na  podogo- 
nie z  żołędzi. 

Wieczór  się  zbliżał  ,a  las  przedrzeć  się  nie 
myślał  Brat  Rupert  hyi  pewny,  że  nocleg  mu  w 
puszczy  wypadnie  i  rozpatrjnrać  jął  drzewa 
wszystkie,  na  które,  w  razie  wypadku,  schronićby 
się  mógł.  W  duchu  się  modlił  do  Pana  Jezusa,  by 
przez  czas  tego  noclegu  stworzenia  wszystkie  z 
lasu  poAvypędzał,  pozostawiając  jeno  zające  nie- 
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winne,  aliści  na  zawrocie  drożyny,  którą  jechał, 
z  ciemności  leśny ch  wysunął  się  mąż  jakiś  na  ko- 
niu siedzący,  a  widząc  brata  Euperta,  ku  niemu 
się  zbliżył  i  rzekł: 

—  Czołem! 

—  Czołem!  —  odpowiedział  brat  Rupert,  ale 
zadrg^ał. 

Jeździec  koniem  na  niego  najechał,  zezem 
spojrzał  i  z  pod  szpakowatego  wąsa  uśmiechnął 
się.  Brat  Rupet  pomacał  pałkę  i  ptowiódł  uważnie 
oczyma  po  nieznaj-omym,  jakby  chciał  wiedzieć, 
co  to  zacz  ibył  i  czy  'go  lod  razu  przez  łeb  zajechać, 
czy  w  poufałość  z  nim  się  zaidać.  Z  pozoru  jednak 
człek  on  na  poczciwca  wyglądał,  a  szlachcicem  pa- 
trzał. Żupan  miał  na  sobie  z  drelichu,  koloru  pia- 
&  skowego,  burkę  zarzuconą  przez  plecy,  pas  w  hio- 
drach,  czapkę  na  głowie  i  szablicę  przy  boku.  0- 
tyły  był,  ale  nie  nad  miarę,  wąsy  i  brodę  strzyżo- 
ną krótko  a  szpakowatą  miał,  brwi  bujne,  ,siwe,  z 
pod  których  filuterne  patrzały  oczy,  barwy  tur- 
kusu  wypłowiałego. 

—  Waćpan  sam  podróżujesz,  jako  widzę  — 
,  odezwał  się  szlachcic. 

—  Oj,  źle !  —  mruknął  brat  Rupert  — i  pałkę 
znów  pomacał. 

—  W  nocy  niebezpieczno  —  co?  —  ciągnął 
gość  nieproszony. 

—  Za  isobą  zostawiłem.  . .  braci  —  odpowie- 
dział brat  Rupert,  rad  będąc,  że  nie  skłamał,  a 
szlachciciowi  do  myślenia  dał. 

—  Coś  daleito  —  odpowiedział  tenże —  bo  tę- 
tentu nie  słychać,  .a  w  lasach  koprzywnickich  o 
wypadek  nie  trudno. 

—  Księdza  nikt  nie  zaczepi  —  szepnął  brat 
Rupert. 


—  Niby  to  księża  groszów  nie  mają ! 

—  Ale  nie  my,  do  żebrzącego  zakonu  nale- 
żący. . . 

—  Tio  właśnie  u  was  szukać,  bo  każdy  wam 
da  na  wspomożenie  klasztoru. 

Brat  Rupert  .spojrzał  na  mówiącego,  który 
znów  zeza  puścił  i  uśmiechnął  się. 

—  Wacpan  także  podróżny?  —  spytał  po 
cłiwili  brat  Rupert. 

—  Jako  widzisz.  . . 

—  To  jedź  waszmośc,  dokąd  cie^bie  przezna- 
czenie kieruje. . . 

—  A  waśc  dokąd? 

—  Ja...  przed  siebie... 

—  To  widocznie,  że  nam  jedna  droga  wy- 
pada. 

Brat  Rupert  ispojrzał  na  sizlachcica. 

—  Mnie  się  widzi,  że  żadnej  wsi  niema  w 
pobliżu.  .  . 

— I  mnie  się  tak  widzi  —  odpowiedział  szla- 
chcic. 

—  Ja  myślę  w  lesie  noc  przepędzie. 

—  I  ja  także !.  . . 

—  Wacpan  tutejszy?.  . . 

—  Niekoniecznie,  ale  znam  ten  lasek,  jak  swój 
własny. 

Brat  Rupert  zadygotał,  co  nie  uszło  uwagi 
szlachcica.  Zbliż^^ł  ;się  do  niego  tak  koniem,  że  no- 
ga o  nogę  się  otarła.  Brat  Rupert  spuścił  ręikę  nie- 
znatcznie  i  za  pałkę  ujął,  a  tymcjzasem  słońce  za- 
szło i  mrok  opadać  począł. 

—  Dziwi  mnie  —  zaczął  szlachcic,  —  że  wac- 
pan nie  wiesz  dokąd  jedziesz?  Ale  prawda,  że 
jako  zakonnik  patrzysz  tylko  na  komin,  skąd  się 


_  179  — 

kurzy.  . .  Cóż?  dużo  uiztoierałeś  pieniędzy?  —  do- 
•dał. 

—  Łupnę!  —  pio myślał  brat  Rupert,  ale  od 
0'we^o  zamiaru  się  wstrzymał,  jeno  Lafiryndę  na 
prawo  zawrócił. 

—  Dokąd?  —  zaśmiał  się  sizlachcic?  W  mo- 
czary wacpan  cłiceisz  wjechać  i  duszę  zatracie? 
Jako  widzę,  to  muszę  pomódz  waćpanu- 

—  Jedź  wacpan  w  swoją  drogę  a  ja  w  iswo- 
ją!.  .  .  —  prosił  brat  Rupert. 

—  Nie  odstanę  od  wacpana. 

—  On  mnie  uśmierci !  —  pomyślał  braciszek. 

—  Zapóźniłem  się  trochę  i  ja  —  ciągnął  szla- 
chcic —  i  rad  jestem,  że  ispotkałem  eię.  Zawżdy 
nam  bęQ'zie  weselej  we  dwóch. 

—  Ja  lubię  samotność. 

—  A  ja  nie. 

—  Jakże  wy  godzimy  sobie? 

—  Waćpanu  to  trudniej  zrobić,  —  bo  ja  nie 
odstanę  od  waćpana,  a  widząc,  że  nie  iznasz  dróg 
leśnych,  za  przewiodnika  mu  posłużę. 

To  mówiąc,  uśmiechnął  ,się  uprzejmie  i  łapę 
żylastą  na  Lafiryndzie  położył.  Bratu  Ruperto- 
wi  dech  w  piersi  się  zaparł,  ale  pałkę  już  w  ręce 
swej  trzymał,  którą  nieznacznie  ku  ziemi  opuścił, 
trwożnemi  oczyma  ruch  każdy  szlachcica  onego 
obserwując,  a  szlachcic  znów  się  z  pod  wąsa  u- 
śmiechnął  i,  zbliżając  się  do  braciszka,  niemal  w 
samo  ucho  mu  szepnął : 

—  Pełny  trzosik  mieć  musisz  —  hę  ? .  .  . 

I  zaczął  brata  Ruperta  po  brzuchu  macać. 

—  Panie  Jezu  Chryste,  w  ręce  Twoje  oddaję 
ducha  jego!.  .  .  —  zawołał  brat  Rupert  —  i,  od- 
chylając się  nieco  od  napastnika,  by  większego 
zamachu  nabrać,  zakręcił  palicą,  aż  w  powietrzu 
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gwizdnęło,  co  widząc  szilachcic  ściągnął  gwałtow- 
nie cugle  boniowi  i  w  bok  uskoczył,  wołając: 

—  Stój,  waćpan  —  jestem  Rej  z  Nagłowic!... 
Brat  Rupert  zdębiał,  a  pałka  wypadła  mu  z 

rąk. 

—  A  tobyś  wacpau  Koronie  Polskiej  wy  go- 
dził —  zaśmiał  się  pan  Mikołaj. 

—  Jezus,  Marya,  Duchu  Święty,  brońcie  mnie 
od  zmysłów  pomies'zania  —  zajęczał  brat  Rupert, 
przyjść  do  siebie  .nie  mogąc.  — Go  waści  do  głowy 
przysizło,  by  krotochwile  takie  ze  mną  wyprawiać  % 
a  czułem  po  impecie  pałki,  że  lebbym  waszmośc 
panu  rozszczepił  i  żywota  pozbawił  męża  tak  go- 
dnego !  A  wżdy,  gdybym  się  dowiedział  kogom  u- 
bił,  sam  bym  się  obwiesił  na  pierwszej  gałęzi  z 
brzega  i  Firlejowego  polecenia  nie  spełnił,  za  co 
w  pamięci  swiojej  złą  notęby  mi  dał,  a  ojciec  Li- 
smauin,  który  i  tak  niefortunne  wyo-brażenie  o 
rozumie  moim  ma,  rzekłby,  iżem  głupi  zupełnie. 
Co  wam  w  głowie  zuświtało,  panie  Reju,  dobro- 
dzieju? 

—  Waść  rymami  gadasz  śmiało,  znać,  że  nie 
brak  ci  oleju. 

—  Nigdy m  rymu  nie  ulepił,  aż  gdy  waść  się 
muie  uczepił...  Tfu!  —  splunął  nagle  przestra- 
szony brat  Rupert.  —  Czy  waść  słyszysz. 

—  Słyszę  i  czuję  febrę,  że  waść  mnie  rytmo- 
twórczej  sławy  po'zbawiasz.  Dalej !  a  może  coś  fo- 
remnego spiołdzisz ! .  .  . 

Brat  Rupert  śmiać  się  począł. 

—  No,  no!...  nigdym  takiej  inspiracyi  nie 
czuł.  —  Rej  z  Nagłowic!  —  szeptał.  —  Niechże 
się  waszej  f izyognomii  przypatrzę. .  .  Zacna ! .  . . 
Aleś  mi  waść  pietra  napędził.  . .  Pewny  'byłem,  że 
zbój!.  ..  Jeszcze  dotąd  do  siebie  przyjść  nie  mo- 
gę, a  myśli  przyprowadzić  do  ładu.  Rej  z  Na- 
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głowic!.  .  .  Mikołaj  Rej  !.  .  .  Rupejko  nagadać  się 

0  ^as  nie  może,  a  Żywot  Joseplia  na  pamięć  zna !... 
Dyabli  go  brać  poczną,  gdy  rzeknę,  żem  poznał 
was!...  Ale,  jak  z  wami  rozmawiać,  bo  zwykłą 
mową  nie  godzi  się  a  do  rymu  talentu  nie  mam !.... 

—  Na  fest  rymy  odstawmy,  a  teraz  jako  lu- 
dzie zwyczajni  gadać  będziem . .  . 

—  Go  wam  przyszło  o  trzos  mnie  dopytywać, 
a  za  żywoit  macać. 

— 'Ot,  krotofilnik  ze  mnie,  cóż  chcesz?..  Łeb 
posiwiał,  ale  żarty  nie  wywietrzały  jeszcze  z  gło- 
wy, byle  tylko  kompania  się  nadarzyła.  Ale  zuch 
z  ciebie,  panie  bracie !.  .  .  za  palicę  i  w  łeb  zaraz  !... 
Pokaźno  mi  swój  oręż !.  .  . 

Rupert  podniósł  pałkę  i  podał  panu  Rejowi. 

—  Madejowa  maczuga !  —  zaśmiał  się  pan  Mi- 
kołaj. —  No,  no  —  krzepki  z  waćpana  chłop  ta- 
kiego młynea  nią  zrobić,  że  aż  poiwietrze  zafur- 
czało .  .  .  Ładnąbym  pamiątkę  od  ciebie  miał,  gdy- 
bym w  czas  nie  uskoczył.  . .  Zląkłeś  się  łaiskotek; 
—  wido'Cznie,  że  pas  masz  pełen  czerwieńców.  . . 

—  Chwalić  Boga,  jest  trochę.  .  .  I  Firlej  dał, 

1  po  drodze  uzbierało  się.  .  . 

Jechali  stępa  obok  siebie,  a  pan  Mikołaj 
przypatrywał  się  onej  madejowej  maczudze,  z  rę- 
ki swojej  nie  wypuszczając  jej...  Nagle  zbliżył 
się  do  brata  Ruperta,  aż  strzemię  o  strzemię  'za- 
brzękło  i  nachylając  się  do  ucha,  szepnął: 

—  Jam  nie  Rej  z  Nagłowic ! . . . 
Braciszek  zbladł,  wypuścił  z  rąk  wodze  i  o 

mało  z  Lafiryndy  nie  zleciał. 

  A  co  teraz  będzie?  —  izapytał  pan  Mi- 
kołaj grobowo. 

—  Śmierć  moja!  —  jęknął  brat  Rupert- 
 Nie  jeno  rymami  do  mnie  gadaj . .  . 
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—  Woda,  kłoda  las  trząsł  ręka  męka  śmierć 
skonanie.  Tcłiu  nie  stanie ! . . .  Jezus  Marya,  czy 
waćipan  kpisz,  czy  o  drogę  pytasz?  —  zialamento- 
wał  ibrat  Rupert  do  rozpaczy  doprowadzony. 

Pan  Rej  śmiechem  buchnął.  ^ 

—  Od  kiedym  żyw,  takiej  kaszy  rymów  nie 
ssłyszałem  jeszcize !  Musisz  acan  do  Babina  poje- 
chać, gdzie  laurus  czekać  będzie  na  wacpana.  — 
Nazbierała  się  tam  kupa  mężów  profesyi  różnych, 
jena  poety  niema,  któryby  na  stosowne  uwieńcze- 
nie zasłużył.  Jan  z  'Czarnolasu,  ani  ja  nie  pasuje- 
my jakoś,  ale  wacpan  miejsce  swoje  tam  znaj- 
dziesz. Godnie  w  Balbinie  przyjmiemy  waszmośc 
pana,  jeno  z  rym-ami  spoufal  się,  a  z  inspiracyi 
skorzystaj.  No  —  masz  swoją  pałkę,  a  na  głowie 
mojej  nie  próbuj  jej;  o  trzos  zaś  spokojny  bądź, 
nie  wezmę  nic,  dołożę  jeszcze. 

—  To  wacpan  jesteś?. .  . 

—  Ten  isam,  o  którym  już  wiesz. 
Brat  Rupert  odetchnął. 

—  Bodaj  wacpana  kule  ubiły  —  a  jam  już 
Panu  Boigu  polecał  się . . . 

—  Niema  złego,  coby  na  dobre  nie  wyszło. 

—  Gdzież  to  dobre  —  czy  strach  mój? 

—  Nie  —  ale  rymy  wacpana .  . . 

—  Prawda,  że  od  kiedym  poznał  was,  we  łbie 
mi  się  rozwidniło.  Kto  wie,  czy  rymotwórstwa  się 
nie  imnę ! 

—  D'zień,  dwa  połazisz  ze  mną,  a  jak  kur 
piać  będziesz. 

—  Powiedz  mi  waszmośc  na  prawdę,  czy  mam 
talent?.  .  . 

Rej  z  Nagłowic  bokiem  spojrzał  na  brata  Ru- 
perta. 
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—  Masz ! . . .  jeno  dotąd  we  wnętrzu  u  ciebie 
siedział,  jako  żyła  złota,  w  ziemi  nieurodzojnej  u- 
kryta,  do  której  dopiero  łopata  zajrzy  i  kruszec 
znajdzie.  Jako  widzę,  Rej  z  Nagłowic  ową  łopa- 
tą dla  waćpana  stanie  się. 

—  A  kto  w  waćpanu  owy  talent  znalazł? 

—  Kawki,  mości  dobrodzieju. 

—  Kawki  ? . . .  jakto  kawki  ? 

—  Widno,  że  młody  i  nieuczony  jesteś,  gdy 
nie  wiesz  o  tem  nic,  zatem  opowiem  ci  o  o  onym 
ewenemencie,  który  do  potomności  przejdzie  i  o 
pomysłowości  mojej  po  wiek  świadczyć  będzie. — 
Świętej  pamięci  rodzic  mój,  Stanisław,  herbu  Ok- 
sza, jak  o  tem  znac  musisz,  w  mądrość  moją  nie 
wierzył  i  turbował  się  okrutnie,  nad  przyszłością 
Mikołajka  swojego  medytując,  bo  to  ani  łacina, 
ani  rachunek  do  ciemienia  mi  nie  lazły.  Zawżdym 
trzymał  łeb  do  góry  podniesiony,  na  wróble  albo 
gawrony  patrząc,  co  było  usposobienia  poetyckie- 
go znakiem,  ale  rodzic  mój  całkiem  inaczej  rzecz 
tę  zrozumiał  i  inaczej  mnie  nie  nazywał  jeno  — 
gapą.  Smęciła  się  i  mać  moja,  Barbara  z  Herbu- 
tów,  primo  voto  Żórawińska,  a  że  z  niemałem  i- 
mieniem  była  i  rodu  zacnego,  chciałaJ,  by  syn  jej 
lustr  światowy  miał  i,  jako  rozumiesz,  gapą  nie 
był.  Jako  ojciec  Lismainin  o  tobie,  tak  o  mnie  ro- 
dziciele  moi  niefortunne  mniemanie  mieli.  Nie 
pojmowali  (Boże  im  odpuść),  że  ona  zapatrzenie 
się  na  wróble  i  gawrony  wrodzoną  inklinacyą  by- 
ło ku  sferom  niebieskim,  o  czem  każdy  rymopis 
wie.  Uradzili  tedy  wysłać  mnie  do  Topoli  w  Kra- 
kowskiem, do  stryjca  mojego,  by  on  wedle  swoje- 
go rozumienia,  ład  ze  mną  -zrobił  i  na  dworcu  pa- 
na jakiego  umieścił,  gdziebym  Ofgłady  a  nauki  na- 
brał. Tak  tedy,  wysyłając  mnie  w  świat  szeroki. 
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przyzwoicie  zaopatrzyć  musieli.  Mac  bieliznę,  a 
ociec  (Czerwoną  kitajkę  na  kabat  kupili,  z  której, 
modą  Jiiową,  u  stryjca  suknia  uszyta  być  miała, 
bym  się  g>od.nie  na  dworcu  pańskim  sprezentował. 
O  kitajce  onej,  żem  miał  ją,  stryj ec  nie  wiedział 
nic,  la  że  nie  prędko  jeszcze  wyruszyć  w  progi  nie- 
znajome miałem,  leżała  ona  w  puzdrze  u  mnie  i 
niepokoiła  okrutnie.  Tymczasem  w  Topoli  sie- 
działem, obserwując,  jakom  to  zwyczaj  miał,  fir- 
mament niebieski.  A  znać  waćpanu  potrzeba,  że 
w  lonej  majętności  stryjca  mojego  -okrutna  moc 
kawek  była  i  wron,  które  na  drzewa?ch  się  gnieź- 
dziły i  szkodę  wielką  w  gumniech,  jako  też  mię- 
dzy drobiem  stryjowstwa  czyniły.  Zarazy  na 
was  niema!''  —  pan  stryj  wołał,  a  pani  stryjna 
spłakała  się  nieraz,  gdy  jej  żółte  gąsiątko,  abo 
kurczę  czubate  przepadło.  Com  ja  z  parobczakami 
gniazd  nie  nazdzierał,  a  jajec  nie  powybierał,  to 
sumiennie  powiadam,  że  bez  zmyłki  porachować 
bym  nie  umiał.  Lecz  wszystko  na  nic !  Darły  się 
szelmy,  że  aż  w  uszach  niemiło  się  robiło,  a  przez 
krakanie  ono  żaden  słowik  siedzieć  w  ogrodzie 
nie  chciał,  jeno  do  spokojniejszych  sadów,  choćby 
by  o  mil  dziesięć  wynosił  się.  Razu  pewnego  na- 
łowiłem  wron  i  kawek  z  pół  kopy  przynajmniej. 
M^ałe  to  były  i  pod  opieką  rodzicielską  jeszcze  sie- 
dzące, lecz  latać  umiejące.  Co  z  tym  taborem  zvo- 
big^  —  'Głowy  ukręcić?. .-.  Nie !. . .  "W  sam  raz  na 
myśl  mi  przyszła  czerwona  kitajka,  przez  rodzica 
na  kabat  dana  Nuż  tedy  do  niej,  a  na  pasy  drzeć, 
proporczyki  z  niej  czyniąc,  a  na  drzewcach  osa- 
dzać, którem  wronom  pod  ogon  pakował,  a  kaw- 
kom do  szyi  przywiązywał.  Teraz  lećcie  na  dziwo- 
wisko  ptasiego  świata,  a  moje  ukonteutowanie. 
Powiadam  waćpanu  —  przednia  zabawa !  Dziśbym 
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ją  przy  okazyi  powtórzył,  gdyibyś  mi  wron  nieco 
nałapał,  'bo  już  mi  po  drzewacłi  przyciężko  ła- 
zić. Ruszyły  tedy  kawki  moje  —  i  do  gniazd!.  . . 
A  w  gniazdacłi  rejwach  i  zamieszanie  okrutnej 
rodzonego  dziecka  mac  nie  poiznaje  —  i  wrzesz- 
czy ! . .  .  Tam  gawron  na  gałęzi  topolowej  usiadł 
i  drze  się  w  niebogłoisy,  tu  kawioa  lata,  jak  opę- 
tana, przerażona  fenomenem  niezwykłym,  a  pro- 
porczyki śmigają,  a  czerwienieją,  a  szeleszczą,  a 
niosą  trwogę  i  strach.  Dwór  cały  wybiegj  i  stry- 
jec  i  stryjenka  i  szyje  powyciągali  i  patrzą  na  dzi- 
wo wisk  o  one.  A  tu  w  bramie  zatrzymała  się  bry- 
ka jakaś,  a  siedzący  w  niej  mąż  poważny,  łeb 
podniósł  do  góry  —  i  dziwuje  się  także.  Pojrzę ! 
O^iec  ! . . . 

—  Co  to'?  —  pyta. 

—  Kitajka  na  kabat  —  odpowiadam  śmiele... 

—  Waść  to  zrobił?  —  wrzaśnie. 

—  Ja!... 

—  Po  kiego  licha  ? .  . . 

—  Ratuję  dobro  stryjowskie . . . 

Ociec  nosem  pokręcił,  nie  rozumiejąc  nic,  ale 
gdy  kawki  i  wrony  wszystkie  wybrały  isię  z  Topo- 
li na  zawsze,  a  stryj  owstwo  radzi  byli  z  onego 
konceptu,  który  drapieżników  przepłoszył: 

—  Mikołajku!  —  rzekł,  za  ucho  mnie  bio- 
rąc —  znaczy  z  ciebie  mąż  będzie. . .  " 

—  I  ot,  widzisz  acan,  żem  sobie  takim  Rejem 
stał  się,  o  który  mi  ty  wiesz  i  którego  twój  Ru- 
pejko  rad  hyłby  może  poznać.  Przypomnij  teraz 
sobie,  może  i  waszmości  w  życiu  stał  się  wypadek 
jaki,  podobien  temu,  o  waszmościnej  przyszłości 
mówiący. 

—  Oo  prawda  —  odpowiedział  brat  Rupert — 
ociec  mi  kitajki  czerwonej  na  kaibat  nie  dawał, 
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ale,  jaiko  wy,  do  wron  a  kawek  predelekeyę  mia- 
łem, a  głowę-m  zawżdy  -zadzierał,  ilekroć  dzwon- 
nicę w  Wólce  osiadły. 

—  Zawsze  coś!  —  rzucił  pan  Mikołaj. 

—  Zapewne.  .  .  Ale  prawda  —  podchwycił 
brat  Rupert  —  żem  ra'z  dwie  sroki  ogonami  po- 
wiązał. 

—  Jedź  do  Babina,  waszmość,  jedź  do  Babi- 
na!..  .  —  zawołał  pan  Rej. 

Mrok  zapadł,  iż  ledwie  wąską  leśną  ścieżkę 
dojrzeć  mnożna  b3^ło.  Może  gdzieś  daleko  i  miesiąc 
schodził,  ale  zanim  przez  gęslwę  zarośli  przedałby 
się,  nie  przeszkadzało  nic  rozwielmożniać  się  eie- 
niom  nocnym,  a  karku  nakręcić. 

Jechali  stępa,  co  chwila  pochylając  głowy 
przed  gałęziami  drzew.  Las  milczał,  strzemię  o 
strzemię  dzwoniło,  ciszę  przerywał  nierówny  tę- 
tent kopyt  i  wesołe  parskania  Lafiryndy  i  Zelan- 
ta  Rejowego,  którego  pan  Mikołaj  temperować,  a 
powstrzymywać  musiał,  bo  ten,  poczuwszy  w  La- 
firyndzie  płeć  swojej  przeciwną,  lansować  począł 
i  do  zalotów  się  brać,  na  co  Lafir^mda  jęła  stosow- 
nie odpowiadać.  Ale  brat  Rupert  daleki  był  od 
zrozumienia  rzeczy  onej,  wodze  puścić  swobodnie, 
zapatrzył  się  w  firmament  niebieski  i  rymy  ukła- 
dał. 

Pan  Rej  uśmiechał  się  pod  wąsem,  a  szeptał 
do  siebie: 

—  Nie  (Spodziewa  się  imć  pan  Pszonka,  jakie- 
go mu  poetę  przywiozę. 

Nagle  brat  Rupert  zwrócił  się  do  pana  Miko- 
łaja, tak,  iż  dwa  pyski  końskie  zetkały  się  ze  so- 
bą, i,  gdy  Zelant  z  Lafiryndą  rozmawiać  począł, 
on  prawicę  do  'góry  wzniósł  i  w  ten  sens  rzekł : 
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łże  los  zdarzył,  męża  tak  g-odnego, 
Poznać,  i  owo,  zbliżyć  się  do  niego : 
Niech  ony  rym  mój,  zodrzon  z  czoła  potem, 

Zaświadczy  o  tem. 
Nigdym  Pegaiza  grzywy  się  nie  imał, 
Anim  jej  w  garści,  jako  kądziel  trzymał, 
Nigdym  nie  czerpał  z  źródeł  Hypokreny 

Mocy  la  weny- 

Zwyczajnym  chadzał  po  globnsie  krokiem, 
Sławy  nie  żądny,  a  otoczon  mrokiem  — 
Ale  od  kiedy  Rej  stanął  przedemną, 
"We  łbie  mniej  ciemno. 

Jak  Venus',  który  n  zielonej  groty, 
Kochał  Minerwę,  nie  tykając  cnoty, 
Tak  i  jia  pieję,  nie  chcąc  ujmy  cale 
Czynić  twej  chwale. 

Jeżeli  lanrus  dotknie  skroni  mojej, 
Będzie  to  winą  inspiracyi  twojej.  .  . 
Bądź  mi  ryskalem,  oskardem,  łopatą  ■ — 
Odwdzięcze-ć  za  to ! .  . . 

Możeby  poeta,  popuściwiszy  wodze  inspiracyi, 
dalej  prawił,  ale  Lafirynda,  nagabywana  przez  Ze- 
lanta,  wierzgnęła  tak,  że  brat  Rupert:  odwdzię- 
oze-ć  za  to !  na  ziemi  już  wymówił,  a  pan  Rej  za- 
wołał : 

—  Twojec?.  . . 

—  Moje!  —  oddychając  ciężko,  odpowiedział 
braciszek,  nie  podnosząc  się  z  ziemi. 

—  I  Venus,  kochający  Minerwę? 

—  Mój!...  ' 

—  A  toż  pan  Pszonka  ozłoci  wacpana ! 

—  Niech  czyni,  co  chce!.  .  .  ja  jeno  powiem, 
że  łeb  osiwieć  może,  nim  człek  udatny  rym  złapie. 
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—  Jabym  ołyisiał,  gdybym  u  zielonej  groty 
Yenusa  z  Minerwą  posadził!.  ..  Ale  tęgi  łacinnik 
z  wa  ćpana ,  .  .  no  —  no  ! 

' —  A  gdybyś  waśc  wiedział,  co  ojciec  Lismanin 
o  mnie  prawi? 

—  Musisz  w  Babinie  by c  ! .  . . 

—  Pojadę !  —  odpowiedział  brat  Rupert. 
Czy  to  miesiąc  podniósł  się  wyżej,  czy  las  się 

przerzedził,  czy  oko  z  ciemnością  oswoiło  się,  dość, 
że  już  na  okół  widniej  było.  A  oto  i  na  polankę 
wjechali  i  daleki  iszczek  psów  dolatywał,  który 
miłe  wraienie  robił  na'  podróżnych,  bo  nadzieję 
spoczynku  a  strawy  ciepłej  dawał. 

—  Wieś,  czy  chata  leśnika?  —  ozwał  się 
brat  Rupert.  . . 

—  Zaleszczyle  imci  pana  Bonawentury  Piase- 
ckiego. 

—  Znasz  go  waszmość? 

—  Do  niego  jadę. 

—  Jako  żeście  isie  tak  samotnie  wybrali,  ani 
pachołka,  ani  kompanii. 

—  Było  nas  tylu,  ilu  potrza,  ale  gdy  inni  ró- 
wnym gościńcem  do  Zaleszczyc  pojechali,  j^am  od- 
stał od  nich  i  na  przełaj  ruszyłem,  nie  dlatego,  by 
prędzej  być,  bo  kompania  moja  pewnikiem  już 
zieleniak  w  gospodzie  popija,  jenom  rymy  ukła- 
dał, a  stofy  sztyftowa! ;  do  tego  zaś  jest  tak  ko- 
nieczna samotność,  jak  kapusta  do  bigosu. 

—  Więc  waszmość  i  kompania  do  pana  Piase- 
ckiego jedziecie? 

—  Z  dokumentem  na  urząd  Rzeczypospolitej 
Babińskiej .  .  . 

—  I  waszmość.  . .  w  posły? 

—  Zali  to  nie  honor  biret  dolrtorski  komuś 
przynieść,  abo  buławę  drewnianą?  Trud  to  i  faty- 
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g-a,  panie  .bracie,  'boć  wpierw  potrze'ba  zibadaó  si- 
ne ira  et  istnidio"  izasłngi  obdarzonego,  by  w  roz- 
dawaniu urzędów  nie  ukrzywdzić  nikogo  i  by 
każdy  miał  to,  na  eo  zasłużył.  Pszonfca  i  Kasze w- 
•ski,  widząc,  że  w  naszej  Bzeczpospolitej  więcej 
Jaśnie  Oświeconych,  Jaśnie  Wielmiożnych,  Wiel- 
możnych i  dobrodziejów,  niż  ludzi  zwyczajnych, 
a  szlachcic  każdy  urodzony  isenator  i  wszystkich 
cnót  sciencyi  poisiadacz :  uradzili,  by  fenomem  ta- 
ki zaznaczyć,  i  publicznym  aktem  hołd  każdemu 
złożyć,  a  na  giełdzie  1)  w  Babinie  przez  trąbę 
a  heroldów  okrzyczeć.  Z  rejestrów  ksiąg  babiń- 
skich łacno  się  dowiesz,  kto  cię  'za  pachy  bierze  a 
tyka  i  czy  możesz  z  nim  w  jednej  izbie  noc  prze- 
spać. Doszły  teraz  do  nas  i  inne  pana  Piaseckiego 
zasługi,  które  stosownie  nagrodzone  być  mają. 

Brat  Rupert  zaśmiał  się. 
'       —  Iw  Krakowie  o  waszym  Babinie  już  sły- 
chać —  rzekł. 

—  A  to  j  ak  ? 

—  Gąska  «o  nim  opiowiadał, 

—  Rośnie  tedy  Rzeczpospolita  nasza  i,  da  Bóg, 
głośno  o  niej  po  świecie  ibędzie.  . .  A  trzeha  ci 
wiedzieć,  panie  bracie,  że  u  nas  już  dwa  woje 
wódz  twa  wpisały  się  -na  jej  usługi  i  z  kodeksem 
babińskim  się  liczą.  Pan  Skrzypski,  co  to  złożone- 
go u  siebie  przez  pociota  depozytu  się  wj^parl, 
wnet  skarbnikiem  eałej  familii  swojej  uroczyście 
ogłoszony  został,  na  który  to  fest  zaproszono  go 
do  Babina,  j^ak  i  szlachtę  z  powiatów  kilku  i  kre- 
wnych wszystkich  po  mieczu  i  kądzieli.  Gdy  pan 
Pszonka  odezytał  akt  i  osmrodził  imć  pana 
Skrzypskiego  pochwał  a  zasług  jego  kadzidłami  i 


1)  Tak  zwane  było  miejsce  obrad  w  Babinie. 
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proisił,  by  wszyscy  mieinie  mu  swoje  w  depozyt  od- 
dali —  piowiadam  waópanu,  iż  wolałbyin  pod  zie- 
mię się  schować,  niż  patrzeć  wtedy  mu  w  pysk... 
Bladł  i  cizerwiemiał,  ni  to  skazaniec  na  stryk  pro- 
wadzony, a  tu  szlachta  się  kupi  i  woła:  Panie 
Skrzypski  weź!".  . .  i  pcha  mu  do  łapy  sieczkę, 
albo  otręby,  a/  muzykanty  w  bębny  biją,  a  nasz 
burgrabia  na  aksamitnej  poduszce  mianowanie  na 
urząd  skarbnika  podaje  z  pompą,  a  gromady  ca- 
łej wesołością.  I  co  waćpan  powiesz?  Jeszcze  fe- 
styn się  nie  skończył,  a  nasz  pan  .Skrzypski,  jak 
nie  wytnie  się  w  pierś,  jak  nie  zawyje:  ^'mea  cul- 
pa,  mea  maxima  culpa ' '  i  nuż  się  spowiadać  przed 
całą  rzeszą  szlachecką,  a  paciota  obłapiać  i  wyli- 
czać mu  wiele  już  procentu  od  depozytu  urosło . . . 
Trudno  się  było  od  rozczulenia  strzymac,  to  też 
Karyczeliśmy,  a  spłakaliśmy  się  tak  uczciwie,  że 
nazajutrz  stawy  wszystkie  w  Daibinie  wezbrały, 
woda  dwa  młyny  rozniosła,  a  przez  dni  kilka  nikt 
jej  tknąć  nie  mógł,  taka  słonośc  w  niej  (była  o- 
krutna. 

—  Aj,  aj,  aj !  —  zawołał  brat  Rupert. . . 

—  Od  onego  momentu  pian  Skrzypski  do  nas 
przystał,  pokrzywdzonych,  o  których  nie  wie- 
dział nik  nawet,  wynagrodził,  czasami  jeno  za  łeb 
się  chwytał,  mówiąc : 

—  Atom  szelma  był''. 

—  Widzisz,  aean  —  ciągnął  pan  Rej  —  czy 
lepiej  tak,  jako  my,  czynie,  niż  poza  plecyma  psy 
wieszać,  a  w  oezy  dusery  prawic. 

—  A  cóż  z  Piaseckim?  —  brat  Rupert  spy- 
tał. . . 

—  W  grunta  szlachty  a  kmieciów  wolnych 
worywa  się  —  komomikiem  zostanie !.  . . 
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XI. 

Jako  imcipan  Bonawentura  Piasecki  komornikiem 
został  a  brat  Rupert  Josepha  żydowina  na- 
śladować chciał,  co  mu  się  niecałkiem 
dobrze  udało. 

Oiemnio  już  było,  gdy  przyjechali  do  Zalesz- 
czyc.  Nie  do  dworu  jednak,  lecz  do  karozmy  skie- 
rowali się,  przed  którą  istała  kupa  jezdnych,  cała 
kompania  pana  Reja,  śmiejąca  się  a  gaworząca 
wesoło.  Pachołkowie  rozsiodływali  konie  i  suche- 
mi  płachtiami  wycierali  spocone  grzbiety  i  brzu- 
chy, a  ugrzeczniony  goispodarz,  z  pokolenia  Judy, 
co  chwila  za  próg  wybiegał,  rozkazy  jakieś  speł- 
niając. 

Wewnątrz  karczmiska  panował  ruch  niezwy- 
kły. Za  miatano  izby  i  znoszono  siano ;  rebe  Chaim 
coś  szwargotał  do  swojej  małżonki,  która  rodzinę 
całą  z  poduszek  i  bebechów  ograbiała,  by  jaśnie 
wielmożnym  podróżnych  i  miękko  i  wonno  było, 
za  co,  oczywiście,  sowite  czekało  wynagrodzenie. 

—  Taube!.  . .  ten  szlachcic,  to  wielki  szlach- 
cic być  musi  —  daj  mu  materac !  —  ,szeptał  rebe 
Chaim  na  ucho  do  swej  żony.  —  Temu  możesz 
zwyczajny  siennik  podsunąć,  temu  słomy,  a  dla  te- 
go mój  chałat.  Mniejsze  ludzie  na  sianie  się  poło 
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żą  z  kułakiem  pod  głową,  ibo  oni  wiedzą,  co  to 
nie  pański  dwór  i  WiSzystkim  trudno  wygodzie.  A- 
le  słuełiaj  Taube!  tu  oni  nie  wszyscy  jeszcze  przy- 
jecłiali.  Ma  być  i  pan  Rej  z  Nagłowic.  . .  Ty  wiesz, 
Taube,  ten  wielki  Rej,  eo  to  pisze!.  . . 

—  A  'CO  un  pisze?  —  spytała  żydówka. 

—  A  (Sikąd  mi  wiedzieć,  co  un  pisze  !  ja  nie 
wiem  eo  un  pisze,  ale  jego  czytają.  Ty  jemu  do- 
brą pierzynę  daj,  to  wielki  szlachcic !  Widzisz, 
Tanibe,  co  żaden  z  niełi  do  izby  nie  idzie,  a  na  dwo- 
rzu  czeka  na  pana  Reja.  Ja  pytał,  co  im  dac :  czy 
wódkę,  czy  miodu,  czy  jajecznicę  na  patelni?  a 
oni  powiedzieli :  będzie  wódka  i  miód  i  jajeczni- 
ca i  kura,  tylko  na  pana  Reja  poczekatją,  bo  bez 
niego  nic  im  do  gęby  nie  wlizie. 

"W  rzeczy  samej,  przybyła  szlachta,  ani  do 
szklenie  się  zabrać,  ani  na  spoczynek  nie  chciała 
iśc  bez  pana  Reja  z  Na^głowic.  Niektórzy  lękali 
się  nawet,  czy  drotgi  nie  zmylił,  i  to  ten  to  ów 
chciał  JUŻ  na  spotkanie  wyruszać,  ale  na  skraju 
puszczy  zauważyli  jeźdźców  dwóch,  a  że  polana 
równa  i  bez  zarośli  żadnych  była,  miesiąc  zats 
ziemię  wysreibrzać  zaczął  —  oczekiwaneigo  po  po- 
stawie poznali,  nie  wiedzieli  jeno  kto  drugi  z  nim 
był,  ani  szabli  przy  sobie,  ani  szlacheckiego  stro- 
ju nie  mający. 

Po  chwili  pi^zed  karczmiskiem  zawrzało  — 
pan  Rej  z  bratem  Rupertem  nadjechali. 

Szlachta  skupiła  się  około  pana  Mikołaja, 
który  pa:*zedstawił  jej  brata  i  rzekł: 

—  Mości  panowie !  nie  dziwcie  się,  żem  kazał 
wam  nieco  czekać  na  siebie.  Nie  ślepą  była  fortu- 
nat, która  mnie  w  ciemną  puszczę  zawiodła:  Spo- 
tkałem ^'rarit  as''  w  osobie  męża  one  go,  który  o 
mało  mnie  żywota  nie  pozbawdł,  żem  zbój,  na  jego 
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dobro  czyhający.  Lecz,  gdy  się  rzecz  wyjaśniła, 
sta-nęła  między  nami  przyjaźń  i  owa  konfiden- 
cya,  jaka  zwykle  pomiędzy  poetami  bywa^  Ryma- 
mi zaczął  do  mnie  gadać,  człek  ten  i  to  takimi, 
mości  panowie,  które  mnie  w  gapę  zamieniły.  A- 
lem  uradował  isię,  widząc,  iżem  nie  sam  jeden  na 
świecie.  Nie  dziwcie  się  tedy,  mości  panowie,  iż 
mi  nie  śpieszoio  było,  kn  takim,  jak  wy,  prozai- 
kom. Przez  całą  drogę  szczekaliśmy  do  siebie  wier- 
szami, a  mój  Zelant  rżał  do  jego  Lafiryndy  formą 
sonetową. 

—  Tego  nie  zauważyłem  —  odeizwał  się  brat 
Rupert  —  ale  sumienie  rzec  mi  każe,  że  inspira- 
cya  do  mnie  od  jaśnie  wielmożnego  pana  Reja 
przyszła. 

—  Wiedzcie  także  mości  patnowie  —  dalej  mó- 
wił pan  Rej  —  że  po  laurus  do  Babina  z  nami 
jedzie. 

—  A-łia ! . . .  —  odezwały  się  głosy. 

I  szlachta  otoczyła  siedzącego  jeszcze  na  La- 
firyndzie  brata  Ruperta,  i-  zdejmując  czapki,  za- 
częła mu  się  kolejno  przedstawiane : 

—  Piotr  Kaszewsiki. 

—  Jan  Dłuski. 

—  Michał  Podbereiski. 

—  Tomasz  Zaprzaniec. 

—  Cyryak  Czorb. 

—  Kurfanty  Strzemieńczyk. 

—  Stach  z  Konar. 

—  Jerzy  Wyganowski. 

Prezentacya  ona  szlachty  tak  znamienitej 
spodobała  się  okrutnie  bratu  Rupertowi.  Czuł,  że 
jakieś  przemieaaienie  się  w  nim  odbywa,  że  pier- 
sią pełniejszą  dychać  poczyna,  że  coś  w  nim  ro- 

W  Babinie'  7 
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śnie,  'COŚ  i^o  nadyma,  a  takiem  czuciem  przyje- 
mnem  wypełnia,  ja!kieg'o  w  żywocie  swoim  nie  do- 
znał a*ni  razu.  Na  myśl,  że  niegdyś  cielęta  pasał 
—  zaisromał  się,  wątroba^  w  nim  się  poruszyła  na 
wspomnienie  zdań  wygłaszanych  o  nim  przez  oj- 
ca Lismanina;  z  zamiatacza  koryt arzó w  klasztor- 
nych staje  się  przyjacielem  imcipana  Reja  z  Na- 
igłowie,  a  oto  Jan^  Michał,  Tomasz,  Cyryak,  Kur- 
fanty  kłaniają  mu  się  i  czapy  zdejmują  z  łbów. 
Nie  wie  sam,  czy  ma  z  Lafiryndy  zejść,  czy  sie- 
dząc na  niej  wierszami  przemówić?  czy  ramiona 
otworzyć,  czy  zachować  postawę  go-dności  a  po- 
wagi pełną?  ale  okrom:  ^4as  trząsł''  —  rym  ża- 
den mu  się  nie  nawija,  a  takie  rozrzewnienie  du- 
szę brata  Ruperta  wypełnia,  że  na  Lafiryndzie  u- 
siedzieć  nie  może  temb  ar  dziej,  że  ona,  czując  żłób 
blizko,  rżeć  zaczęła  i  parła  się  na  igwałt  ku  staj- 
ni. Puścił  więc  lejce  i  obłapiając  za  szyję  dwóch 
najbliżej  stojących:  Cyryaka  i  Kurfantego  —  na 
ziemię  opadł'  i  'zawołał : 

—  Bracia  moi ! . . .  azalim  uznamia  takiego  go- 
dzien jest?! 

Rej  z  Nagłowic  pod  wąsem  prychać  zaczął, 
a  pan  Kaszewski  w  bok  .go  trącił  i  rzekł : 

—  Takiego  durnia  Babin  jeszcze  nie  widział. 
Panowie  Cyryak  i  iKurfanty,  wzięli  brata 

Rupe-rta  pod  ratmiona  i  z  pompą  wielką  do  świe- 
tlicy zawiedli,  gdzie  już  w  misce  na  stole  jajeczni- 
ca kurzyła  się,  a  dzbany  miodu  mile  podniebienie 
łechtały.  Oczywiście,  że  bratu  Rupertowi  pocze- 
sne miejsce  dano,  eo  widząc  Chaim,  do  małżonki 
swej  zwrócił  się  i  szepnął : 

—  Słuchaj  Taube!...  ty  jemu  swój  piernat 
daj  i  poduszkę  z  haftem. 

Przed  wzięciem  się  do  misy,  każdy  gorzałki 
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S'pory  łyk  wypił';  brat  Rupert  w  żadne  figle  już 
się  nie  bawił,  jak  ongi  w  gospodzie  Banasiowej, 
z  taiktem  a  powagą  chodził,  jako  znacznemu  mę- 
żowi przystało,  a  co  który  z  braci  szlacłity  nazwi- 
sko jakie  wymienił:  *^Znam,  znam!"  odpowiadał, 
statecznie  głową  kiwa^*ąc,  a  zanim  z  czemkolwiek 
się  odezwał,  palec  do  nosa  przytykał,  jako  to 
ojciec  Lismanin  zwykł  czynić.  Przy  jajecznicy  do 
miodu  się  wzięto,  wtedy  pan  Rej  powstał  i  kształ- 
tnym r3nxiem  do  brata  Ruperta  przepił.  Krótko,  a- 
le  uciesznie  mówił,  że  brać  iszlachecka  śmiała  się 
na;  głos  cały;  winszował  Babinowi  nabytku,  jató 
w  Rupercie  mieć  będzie,  a  brat  Rupert  uśmiechał 
się,  a  0'czy  przymrużał,  ni  to  kocur  pod  skórę  gła- 
skany, co  ugina  grzbiet,  a  oigon  z  zadowolenia  do 
góry  podnosi.  Mowę  swoją  pan  Rej  zakończył  we- 
zwaniem do  brata  Ruperta,  by  folgę  swojej  eks- 
piraeyi  dał  i  tak  mówcę,  jaiko  i  kompanię  całą, 
rymowaną  odpowiedzią  ucieszył. 

Brat  Rupeirt  nie  namyślał  się  długo  —  pewny 
był,  że  go  Muzy  nie  zawiodą.  Podniósł  się  od  razu, 
szklenicę  do  rąk  wziął  i,  jakby  nie  z  rymami,  je- 
no z  jajecznicą  samą  miał  do  czynienia,  bez  na- 
mysłu zaczął: 

Gdy  foirtuna  sekunduje 
Rym  jej  wtedy  dopisuje. . . 

I  utknął . . . 

Milczał  chwilę,  palec  do  nosa^  przytknął  i  my- 
śli zbierał,  ale  ani  'myśli,  ani  rymy  ułaipić  się  nie 
dawały,  a  szlachta,  jak  na  to,  wypatrzyła  się  na 
poetę  z  panem  Rejem  na  czele,  który,  obok  sie- 
dząc, na  kompanów  figlarnie  mrugał,  a  brata  Ru- 
perta !za  połę  ciągnął,  by  mówił  dalej,  znać  dając. 
Braicisizikowi  pot  zimny  na  czoło  wystąpił,  a  w 
piersi  dech  się  zapierał,  lecz  rymy  kamieniem,  jak 


chleib  bez  zaikwasn  w  dzieży,  w  głowie  jego  sie- 
działy. Trącił  więc  palcem  w  bok  pana  Reja  i 
szeptnął: 

—  Pomóż  watszmość  ! .  .  . 

—  Insipiracyi  nie  mam  — odmruknął  pan  Rej. 

—  Laurus  przepadnie. 

—  Gadaj,  co  ci  ślina  na  język  przyniesie. 

Las  trząsł,  cłiwoistem  pies  wywija  — 
' '  Vivat ' '  cała  kompani  ja ! . . . 

wrzasnął  brat  Rupert,  do  rozpaczy  przyprowa^^ 
■dzon. 

Pan  Rej  w  objęcia  go  porwał,  a  szlacłita: 
^Wivat!''  wrzeszczeć  zaczęła,  i  z  pełnemi  iszkle- 
nicami  miodu  do  brata  Ruperta  przypadła,  któ- 
ry z  każdym  z  osobna  trącane  się  począł,  pewny 
będąc,  iż  sam  Jan  z  'Czarnolasu  lepszegoby  rymn 
me  istworzył.  Nie  pojął  tylko  onego  zapału  Chaim, 
w  drzwiach  stojący,  poza  którego  plecyma  wiidac 
było  Taubę  i  żydziątek  ośmioro,  przyczepionych 
do  ispódnicy  karmicielki. 

—  '^Wuse  dueis?''  co  to  takiego?  —  mruczał 
rebe.  —  Taube!  czy  ja  nie  mówił  nieraz,  że  pies 
Oigonem  wywija^,  a  nikt  gwałtu  takiego  nie  pod- 
nosił ? . . . 

Zanim  szlachta  na  spoczynek  się  udała,  do- 
wiedziała się  od  brata  Ruperta,  że  wcale  księdzem 
nie  był,  ani  też  powołania  do  stanu  duchowne- 
go nie  miał;  że  nowicyat,  na  próbę,  z  woli  pana 
ojca  odbywał,  ale  sam  nie  wiedział  jeszcze,  jak 
mu  się  żywot  ułoży,  bo  jakkolwiek  ^^bene  natus 
et  possessionatus"  był,  całe  dominium  ono  pies 
mó'gł  swoim  ogonem  nakryć,  co-  przyszłości  nie 
zapewniało  rozro^dzonemu  domowi  Kocińskich. 
Zresztą  ani  rodzic,  ani  bracia',  ani  nawet  ojciec 
Lism-anin  nie  dopatrzyli  w  nim  tego  talentu,  któ- 
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ry  dopiero  pan  Rej  odkrył,  a  który  —  nadzieją 
ma  —  w  Bafcinie  w  zupełności  dojrzeje  i  owoc 
właściwy  wyda. 

—  Żałuję  —  mówili  —  że  wraz  z  waszmość 
państwem  podróży  całej  odbyć  nie  będę  mógł,  bo 
pewine  poselstw^o  wpierw  odprawie  muszę,  mimo 
to  o  Babin  niezatwoidnie  zawadzę ;  a  cłioc  imcipaii 

^  Firlej  z  powrotem  mnie  czeka,  pismem  go  zawia- 
domię, co  i  jak  jest,  bom  nierad  do  Krakowa  po- 
wracać, a  tak  '^acną,  kompanię  porzucać. 

—  A  €0  waćpanu  Firlej  p'Oruczył?  —  tein  to 
ów  spytał. 

—  O  pannie  Odolanieckiej  z  Rogożan  dowie- 
dzieć się. kazał.  Słyszeliście  może  co  o  niej  wasz- 
mość  państwo?. .  . 

—  Rogożauy? 

—  Odolaniecka  ? . . . 

—  Aha!...  Zośka  Odolaniecfca !  —  zawołał 
pan  Rej.  —  No  co?  —  słyszałem,  że  kasztelan  miał 
się  ku  niej,  sftle  odstał  jakoś.  Widziałem  ją  nawet 
—  ładna  dziewka!. . .  Nie  wiem  jeno,  dlaczego  to 
pan  kasztelau  bokiem  spojrzał  na  nią,  bo  Avarta 
(grzeichu  ! . .  . 

—  Mówią,  że  do  niej  ktoś  tam  ma  się  i  panna 
z  onych  zalotów  rada. 

—  Tegom  nie  słyszał. 

—  A  ja  właśnie  o-  tem  dowiedzieć  się  muszę, 
a  waszmość  państwu  wiadom'0,  że  to  jest  deli- 
katna materya,  sprytu  a  przytomnoiści  wymaga- 
jąca, bo  łatwo  w  pole  wyprowadzoinym  można  być. 
Dlatego  Jaśko  Firlej  rzekł  do  mnie:  '^Rupercie! 
ty  jeden  mi  wygodzisz!"  A  powiem  waćpaństwu, 
że  i  z  dworu  warwelskiego  pewme  polecenie  mam, 
bo  jeno  ojciec  Lismanin  na  mojej  inteligencyi 
się  nie  poznał. 
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Głupi  to  musi  byc  ezłek  —  Kurf anty  wtrącił. 

—  Nie  taik  głu^pi,  jak  wielkie  rozumienie  ,  o 
sobie  mająicy  — odpowiedział  brat  Rupert. 

—  Ale  szikoda  aiam  towarzystwa  waszmość 
pana  —  Eej  rzekł. 

—  Przed  Lublinem  roizstaniemy  się  dopiero, 
bo  waszmość  państwo  do  Babina,  a  ja  do  Rogożan 
skręcą.  Ciężkie  poselstwo!  bom  dotąd,  bliżej  jak 
na  pół  istajaniia,  do  żadnej  dziewki  się  nie  zbli- 
żał, ale  Pan  Jeizus  miłosierny  doipomoże . . . 

—  . .  .i  łokciem  ją  potrącę  —  dokończył  pan 
Mikołaj. 

—  Jakie  waqpanu  myśli  niegodziwe  po  gło- 
wie błądzą  —  odpowiedział  brat  Ru^pert,  rumie- 
niąc się,  a  oczy  spuszczaijąc.  —  Mnie  się  zdaje,  że 
zmarłbym,  gdybym  zanadto  ido  niewiasty  się  zbli- 
żył. A  przecz  wacpan  rozumiesz,  jakie  polecenie 
mam,  a  to  (niemała  rzecz  od  dziewki  dowiedzieć 
się,  co  w  sercu  iswojem  piastuje.  Łatwiej  to  może 
wiamby  było  w  tej  materyi  rozmowę  z  nią  prowa- 
dzić, bo  innej  odemnie  modestyi  jesteście,  a  i  to 
może  nie  wskóralibyście  nic.  Każda'  białogłowa 
bałamucić  będzie,  jako  to  już  z  przyrodzenia  ma 
w  sobie,  la  że  podejrzliwa  i  przebiegła  jest,  wyson- 
dować jej  niel'atwo.  Tti  trzeba  pokierować  tak 
rzecz,  by  nie  domyślając  się  o  co  chodzi,  sama 
wszystko  pokazałaj.  Muie  o  tyle  łatwiej,  że  —  jako 
niby  ksiądz  —  większe  dufanie  wzbudzę.  Nadzie- 
ję mam,  że  Opatrzność  mi  dopomoże  i  do  Babina, 
w  sam  raz  jeszcze  trafię,  ale  przez  dni  kilka  ra- 
zem będziemy. 

— Jeżeli  waćpanu  nie  śpieszno. 
—  Albo  co? 

—  Bo  my  po  drodze,  to  tu,  to  tam  skręcić  mu- 
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simy  i  rozwozić  mężom  niektórym  dyplomy  babiń- 
skie. 

Brat  Rupert  westchnął. 

—  To  źle ! . . .  bo  Firlej  czeka,  a  pazmogcie 
z  niecierpliwości  gryzie.  W  każdym  razie  nie  roz- 
staniemy się  z  sobą  przez  czas  pewien,  a  gdy  krę- 
cić poczniecie,  ja  prosto  pojadę. 

Szlachta  zabierała  się  do  sipaiiia,  a  kaiżdy  we- 
dle wskazówki  Chaima  układał  się,  ci  na  słomie, 
a  ci  na  materacach,  jeno  pierzyna  painu  Rejowi, 
a  piernat  i  poduszka  z  haftem  bratu  Rupertowi 
w  udziale  padły. 

Zrazu  braciszek,  nieprzyzwy  cza  jony  do  wy- 
gód takich,  na  piernacie  ledz  nie  chciał  i  pod  ła- 
wę sunął,  ale  (Jyryak  i  Kurfanty  pod  ramiona  go 
wzięli  i  zmusili,  by  na  bebechach  żony  Chaimowej 
ułożył  się.  Ząpa)dł  tedy  brat  Rupert  w  pierzyny 
i  [przykryty  niemi  został,  a  że  od  kiedy  żyw  deli- 
cyi  takiej  nie  kosztował,  zdawało  mu  się,  iż  ,się 
zmalazł  w  przedsionku  raju  ziemskiego,  zapomina- 
jąc, że  Adam  i  Ewa  eałkiem  innego  przykrycia 
używali. 

Ro  ehwili  światła  pogaszono  i  szlachta  kon- 
eertować  zaczęła.  Ten  ehrapał,  ten  świstał,  ów  na 
puzonie  grał,  a  tamten  fletu  próbował.  Zdrowe 
piersi  szlacheckie,  jak  miechy  sapały,  a  że  każdy 
z  nich  podróżą  był  zmęezony,  byle  głowę  na  pięść 
P'ołożył,  zasnął  zaraz,  gzła  rozchełstame  mając  i 
gęby,  jak  wrota,  otwarte. 

Brat  Rupert  jeno  -spać  nie  mógł.  Zrazu  lubo- 
wał się  pierzyną  i  poduszką  z  haftem,  ale  wkrót- 
ce przedsionek  raju  w  przedpiekle  mu  się  zmienił, 
a  takie  ciepłe  oblały  go  poty,  iż  medytować  po- 
czął, czy  czasami  gorączki  nie  dostał.  Wreszcie  do 
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przekonama  przys^zedł,  że  potrzeba  inną  skórę 
miec,  by  taki  znieść  upał.  Z  rajskiego  więc  przed- 
sionka na  ziemię  się  zsunął,  i  gdy  poczuł  chłód 
miły  podłogi,  wyciągnął  się  z  rozkoszą:  ''aaa!'' 
mówiąc,  —  i  ido  ogólnego  koncertu  przyłączył  się. 

Świt  błysnął  i  ruch  się  zrobił  w  świetlicy,  a 
on  spał  jeszcze,  gołemi  piętami  świecąc.  Szla^chta 
śmiechem  buchnęła,  domyślając  się  przyczyny  pe- 
regrynacyi  onej,  a  pan  Rej  w  pięty  go  drapać  po- 
czął, aż  brat  Rupert  wrzasnął,  jak  niebożę  stwo- 
rzenie, bio  łachotliwy  był. 

Pacierzabyś  nie  zmówił,  a  już  wszystko  goto- 
we było  do  drogi.  Pachołkowie  przyprowadzili 
konie,  które  przed  gospodą  rżały,  a'  prychały  we- 
soło; Zelant  rozmawiał  z  Lafiryndą,  a  Taube  pi- 
wo warzyła,  któremu  smaku  dodawały  grzanki 
i  twaróig  w  tosteczki  krajany;  Chaim  kredką  po- 
dwójną rachunek  na  stole  pisał  i  grosze  zgarniał, 
a  słońce  otrząsało  się  z  ros  porannych,  złocąc  mo- 
drzewiowego kościoła  krzyż  blaszany  i  złoto-ró- 
źanym  blaskiem  oblewając,  stojący  na  wzgórzu, 
dom  imcipana  Bonawentury  Piaseckiego. 

Dziewiąta  godzina  była  ramo,  a  niebo  takim 
już  żarem  sypało,  że  jeżeli  nie  burzy,  to  deszczu 
spodziewać  się  można  było.  Od  Chaima  do^^aedzia- 
tno  się,  że  pan  Bonawentura  jest  w  domu,  ruszono 
więc  do  dworu. 

Zaleszczyce  całe,  jako  są,  niedawnymi  jeszcze 
ez^asy  należały  do  drobiatzgu  szlacheckiego  aż  oto 
pan  Bonawentura  Piasecki  pojawił,  się,  który  ka- 
bzę  groszem  niemałym  nabitą  miał  i  jął  skupowy- 
wac  działki  szaraczkowej  braci.  W  ten  sposób  wię- 
kszą część  Zaleszczyc  nabył  i  wygodny  sobie  dom 
postawił;  z  zamożniejszymi  sąsiadami  przyjaźń 
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zawiąmł  i  nicby  aiikt  nie  miał  przeciw  rozwielmo- 
żnienin  się  takiemu,  gdyby  to  państwo  nie  pocią- 
gało za  sobą  krzywdy  ludzkiej. 

Pozostała  szlacłita,  acz(ko'lwiek  na  paru  mor- 
gach siedząca,  nie  chciała  już  ojcowizny  swojej 
wyzbywać  się,  co  nie  było  według  myśli  pana'  Pia- 
seckiego. Jął  tedy  różne  zbytki  cizynió,  tak,  że 
krzyż  pański  mieli  z  onym  sąsiadem  niegodnym. 
Procesy  więc  następowały  za  procesami,  bo  temu, 
groblę  podniósłszy,  młyn  zalał,  tamtemu  sprawę 
wytoczył  o  łąkę,  jakoby  bezprawnie  skoszoną,  a 
sam  rok  rocznie  worywał  się  w  grunta  sąsiednie, 
to  posuwał  nieznacznie  kopce  graniczne,  ślad  da- 
lYnych  niszcząc.  Jako  ropiący  wrzód  siedział  po- 
środku ziem  kmiecych  i  szlacheckich,  rozlewając 
się  powoli  dokoła,  i  co  noc  prawie,  skibą  jedną 
worywując  się  w  pola  sąsiednie.  Szlachta  za  gło- 
wy się  brała  i  do  sądów  szła,  chłop  kłonicę  macał, 
wezwani  komornicy  na  zakwestyonowane  grunta 
zjeżdżali,  ale  dojdźcie  do  ładu,  gdy  kopce  obłożone 
darniną,  zieleniły  się,  jak  się  należy,  a  szarakom 
wiatr  przewiewał  kieszenie.  Wiedziatno  o  tych 
niecnotach  pana  na  Zaleszczycach,  ale  nikt  mu 
w  oczy  nie  pow^iedział,  że  draniem  był,  i  takby  mo- 
że ostało;  gdyby  imcipanu  Pszonce  nie  przyszła 
myśl  do  głowy  założenia  Rzeczypospolitej  Babiń- 
skiej, do  której,  co  zacniejsza  przygarnęła  się 
szlachta,  i  bez  sporów  a  spraw  żadnych,  uczciwość 
publiczną  w  ręce  swoje  wzięła.  Gdy  sąd  babiński 
rzekł,  iż  owo  jest  człek  zaufania  godzien''  i  wy- 
dał mu  dyplom  stosowny,  wiedziano,  co  o  tem 
trzymać  szlachecka  brać  ma,  i  taki  nomina^t  wię- 
cej onego  babińskiego  wyroku,  niż  trybunału  lu- 
belskiego bal  się. 

Ale  Babin  daleko  od  Zaleszczyc  był,  pan  Bo- 
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nawentura  nie  ispodziewał  się,  by  wieść  o  nim  aż 
tam  doszła,  nie  wierzył  zresztą  w  tak  szybki  roz- 
rost Rzeczyposipolitej  onej  i  wpływ  jej  i  właśnie 
tej  noicy  nową  skibkę  sobie  przyorał,  gdy  pan  Rej 
z  kompanią  całą,  z  brzękiem  a  szczękiem,  strojno  a 
zbrojno  przed  dworzec  jego  zjecliał. 

Hałas  okrutny  powstał,  bo  za-skowytały  psy 
wszystkie,  a  dwoirnia  cała  wybiegła,  wychylił  się 
i  pan  Piasecki  z  nadobną  małżonką  iswoją,  Ger- 
trudą, a  widząc  pana  Reja  i  towarzyszącą  mu 
szlaclitę  znamienitą,  stropił  się  nieco,  nie  wiedząc 
sam,  z  jakiej  racyi  zaszczyt  go  ten  spotyka.  A  o- 
to,  bez  pytania,  czy  jegomość  jest  w  domu,  pa- 
cłiołkom  oddali  konie  i  do  świetlicy  wesizli,  widno, 
że  wpierw  o  jego  rozpytali  się  bytności  i  na^  pe- 
wniaka już  iszli,  gładząc  pasy,  a  na  głowicach 
szabel  lewice  kładąc. 

—  Chodź  waópani  ze  mną !  —  do  żony  zwrócił 
się  pan  Bonawentura. 

Niepotrzebnie  to  uczynił,  bo  i  bez  jego  zawo-* 
łania  poszłaiby.  Skoczyła  jeno  do  stadowego  zwier- 
ciadła i  nieco  włosów  poprawiła,  a  barwiczki  ja- 
godom dodała,  podczas  gdy  małżonek  wąs  poma- 
dą smarował,  choć  tego  mógł  nie  robie,  bo  strą- 
czek, jaki  miał  pod  noisem,  z  maścią  czy  bez  maści 
onej  jednakowo  wyglądał! 

Uśmiechała  się  złośliwie  pani  Gertruda,  pa- 
trząc na  to  macerowanie  się  pana  męża,  który 
cale  pięknością  nie  'grzeszył,  bo  łeb  miał  bombia- 
sty,  nos  zapadły,  którego  koniuszek,  do  góry  pod- 
niesiony, jak  jakiś  nieforemny  ulepek  z  ciasta, 
wyglądał,  dmema  dziurkami  strzelający  imperty- 
nencko,  pod  któremi  dwa  strączki  wąsów  ster- 
czały, i  warga  zajęcza  o  zębach  zepsutych.  Słu- 
szny był,  a  suchy,  jak  tyka  chmielowa ;  gdy  mówił. 
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desz-czyk  rosił  doikoła  siebie.  Do  amorów  nie  tęgi, 
i  z  onych  to  racyi  pani  Gertruda  wolała  na  kogo 
innego  patrzeć  i  wzdychała  a  skarżyła  się  na  stan 
swój  nieszczęśliwy. 

Przeciwieństwem  bo  też  była  małżonka  swo- 
jego. Młoda  a  dorodna,  o  pełnych  a  koralowych 
ustach,  po  których  czaisami  ogniste  płomyki  prze- 
biegały, a  na  jagodach  wykwitały  róże  z  gorąicej 
krwi  wydmuchnięte.  "W  zielonkawych  oczach  dwo- 
je kuszących  dyabląt  siedziało,  a  gdy  nieco  odchy- 
liła się  szatka  i  draźnięta  błysnęły,  to  jak  po'wro- 
zem  coś  ciebie  ido  białogłowy  onej  ciągnęło  i  o 
zapomnienie  nietrudno  było.  Chod;ziły  wieści,  że 
mąż  ją  w  podejrzeniu  miai,  ale  awantur  z  racyi 
onej  nie  czynił,  bo  wiedział,  iż  łatwiej  mu  było 
worywac  się  w  grunta  sąsiednie,  niż  pole  własne 
z  pożytkiem  a  zobopólnem  zadowoleniem  —  u- 
prawiac. 

Wiszedłszy  do  izby,  pani  Piasecka  spojrze- 
niem jednem  ogarnęła  przybyłych,  ale,  od  Eeja 
począws>zy  a  Sibończywszy  na  "Wyganowskim,  le- 
ciwi to  już  byli  mężowie,  a  dobroidziki  u  siebie  do- 
ma^  mający.  Aż  oto  zwrok  pani  Gertrudy  ma  bra- 
cie Rupercie  spoczął,  który  w  tyle  po'za  wiszystki- 
mi  stał,  ale  ispłomieniał  nagle  i  oczy  ,spuścił,  jak- 
by uraziła  go  światłość  isłoneczna. 

Brat  Rupert,  podczas  kilkunaistodniowej  po- 
dróży swojej,  zmienił  się  i  niemałej  urody  nabrał. 
Zarost  ciemny  okolił  policzki,  :a  pod  nosem  wąs 
delikatny  wysypał  się,  utył,  a^  słonce  barwiczką 
naturalną  fizyonomię  jego  pomalowało,  rumieniec 
zaś,  który  na  spojrzenie  pani  Piaseckiej  na  jego 
jagody  wypłynął,  mówił  o  niewinności  duszy  bra- 
ciszka, co  nie  uszło  paaii  Gertrudy  uwagi,  i  wywo- 
łało uśmieich  izadowolenia  na  usta,  a  w  źrenice 
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jej  dwie  błyisfeawice  rzuciło.  Gdy  imcipan  Bona- 
wentura do  stoją^cego  na  czele  kompanii  Reja  w  u- 
'kłonach  s'zedł,  jejmość  pow/strzymała  krol^u,  o 
poręcz  krzesła  wsparła  się  i,  rumieniąc  się  coraz 
bardziej,  przymruż  on  emi  lekko  oczyma  niewin- 
nego Józef  a*  szukała. 

Brat  Rupert  sam  nie  wiedział,  co  robić  miał 
z  sobą  tak  mu  się  mdło,  a  nienaturalnie  zrobiło. 
Ni  to  za  plecy  się  schować,  ui  to  uciec,  ni  to  do 
'ziemi  przysiiąść;  prosto,  jakby  mu  kto  kajdanki 
na  noigi  nałożył  i  do  podłoigi  przykuł.  Stulał  po- 
wieki, co  sił  miał,  i  zidawało  mi  się,  że  zupełnie  je 
przymykał,  aie  wnet  przeźrocz^^ste  isię  stawały, 
cień  rozsuwał  się  i  widział  panią  Piasecką  rozkwi- 
tającą rumieńcami  coraz  piękniejszymi,  iście  ba- 
jeczny kwiat  róży,  który  przed  wolą  czarownika 
przemożnego,  listek  po  listku  rozchyla,  barwi  się, 
płomienie  je,  aż  stanie  w  pełni  kolorów^,  odurzając 
pięknością  i  zapachem. 

Ale  kto  w  tej  chwili  był  czarownikiem  prze- 
możnym, czy  nie  pami  Piasecka  czasami  ? .  .  .  Brat 
Rupert  czuł,  że  i  on  się  rozwija,  barwni  się  i  płomie- 
nie je;  że  żyły  jego  gorący  likwor  wypełnia  i  wrzeć 
zaczyna,  a  umysł  traci  zdrowe  rozpozna^nie  rzeczy. 
Wde,  że  pan  Rej  coś  mówi,  ale  nie  wie  —  co  mó- 
wi?... A  tu  świetlica  kręcić  się  zaczyna  i,  czu- 
je brat  Rupert,  że  sam  ekw^ilibrium  tr^ci.  I  oto 
Kurfantego  za  kark  ułapił,  a'  za  pas  pana  Cyrya- 
ka.  . .  Dobrze  zrobił,  bo  rozciągnąłby  się,  jak  dłu- 
gi, na  ziemię. 

Uśmiech  zadowolenia  przebiegł  znów  przez 
usta  pani  Piaseckiej. 

—  Musisz  tu  ostać !  —  szepnęła.  —  Przydłu- 
gim miała  post . . . 
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I  dała  folgę  onemu  pomieszaniu  brata*  Ru- 
perta. 

A  pan  Rej  tak  rzecz  swą  prowadził: 

—  Jaśnie  wielmożny  panie  Bonawenturo  Pia- 
secki. Wiemy,  iźe  waiszmość  różnych  rzeczy  świa- 
dom, nie  możesz  w  niewiadomości  byc  o  utworze- 
niu się  Rzeczypospolitej  Babińskiej,  która  bez 
krwie  przelania  i  bez  czynienia  krzywfdy  poten- 
cyom  .sąsiednim,  powstała.  Niebywała  to  rzecz  na 
globie  ziemskim,  aby  bez  marsowych  zastępów, 
bez  boju  i  armat  harmideru,  li  tylko  z  pozwoleń- 
stwa  i  za  zgodą  obywateli,  w  uformowanem  już 
państwie,  bez  krzywdy  tegoż  państwa,  powstało 
drugie,  roizszerzające  wciąż  granice  władztwa  swo- 
jego. Babin  stał  się  Rzeczypospolitej  onej  stolicą, 
a'  jako  zakomunikował  nam  brat  Rupert,  przy- 
godnie na  drodze  spotkany,  już  i  Kraków  wie  o 
tem,  i  dobrowolnie  w  lenno  nasze  isię  ehyli.  Moc 
nasza  i  potęga  nie  w  po'spolitem  ruszeniu  szabel 
leży,  lecz  w  serc  a  umysłów  ruszeniu. . .  A  może 
dziwnem  się  waszmość  panu  wyda,  iż  głównem 
zadaniem  Babińczyków  jest  wynagradzanie  cnót 
i  zasług  obywateli  i  stosowne  ich  po  ziemia^ch  Ko- 
rony całej  rozgłaszanie.  Trybunałów  nie  ustana- 
wiamy, wyroków  nie  ferujemy,  gdyż  nie  szukamy 
zła,  którego  między  naszymi  obwatelami  nie- 
masz,  jeno  dobra,  od  którego  już  jest  prizepełnie- 
nie  w  Polszczę  całej.  Ale,  jak  waszmośó  panu 
wiadomo,  cnota  każda  a  uczciwość  postępków  cho- 
wa się  tak,  iż  nie  łacno  jej  z  ukrycia  wydobyć.  My 
tedy  idoszukiwamy  się  mężów  cnotliwych  i  glo- 
śnemi  ich  imiona  czynimy.  Bez  nas  niktby  nie  wie- 
dział o  depozycie  pana  Skrzypskiego,  który  w 
swoim  czasie  godność  skarbnika  otrzymał,  ale  u- 
^     rząd  ten  obecnie  wakuje;  bez  nas  niktby  nie  wie- 


dział  i  o  mienniezych  zdolnościach  waszmośc  pa- 
na, 1  o  sypaniu  przezeń,  modą  nową,  kopców  gra- 
nicznych, co  już  w  zakres  budownictwa  sięga,  a 
czynienie  rzeczy  oiwej  nocą  ciemną,  mówi  o  niepo- 
spolitym waszmośc  pana  tailencie.  "Wprawdzie,  że 
miernictwo  to  na  wielką  skalę  produkowane  przez 
waszmośc  pana,  niezupełnie  sąsiadom  się  jego  po- 
doba, lecz,  by  podobać  się  wszystkim,  dukatem  po- 
trzeba byc,  a  waćpan,  czyniąc  tak,  jako  mówię, 
w  ruch  sądy  ziemskie  wprowadzasz,  palestrze 
spać  nie  dozwalasz,  do  wyrobienia  się  kauzyper- 
dom  zręczność  podajesz.  Mająż  zasługi  waszmo- 
ścine  w  on  ej  ciiszy  leśnej  ukryć  się  i  światu  szer- 
szemu niewiadome  byc?  Maż  obywatel  niejeden, 
ściskający  dłoń  waszmośc  pana,  nie  wiedzieć,  ko- 
go ściska?...  maż  twoja  praca  miernicza,  pamie 
Piasecki,  bez  stosownej  nagrody  pozostać?. . .  Od 
czegóż  Rzeczpospolita  nasm?...  Od  czego  roz- 
głos jej,  i  księgi,  i  dyplomy?. . .  Na  walnem  zje- 
ździe w  Babinie  nie  przepomniano  i  o  tobie,  panie 
Bonawenturo!  Per  publica  voce  geometrą  babiń- 
skim, vel  —  komornikiem,  jako  na  Litwie  chcą, 
mianowany  'zostałeś,  a  oto  pan  Wygamowski  dy- 
plom ci  na  urząd  ony,  z  podpisami  co  zacniejszych 
obywatelów  przyniosi,  Rzeczypospolitej  Babiń- 
skiej pieczęcią  opatrzon.  "Weź  go,  panie  Boriawen- 
turo,  i  noś  godnie  —  a  nie  będzie  dworu  szlache- 
ckiego w  Polszczę  całe  j,  któryby  o  zasługach  wasz- 
mość  pana  nie  dowiedział  się,  a  znajdą  się  i  tacy, 
którzy  po  naukę  do  waszmości  przydybią. 

Tu  pan  Wyganowski  podniósł  dyplom  rz«.^czo- 
ny,  a  pan  Rej  jął  ściskać  Piaseckiego,  który  czer- 
wieniał, to  bladł,  ale  uściskiem  za  uścisk  płacił, 
a  dyplom  macał. . . 


—  Niegodny  —  szeptał  —  a  wy,  panowie,  tak 
iLUiie  raczycie !.. . 

A  tu  Czorb  idzie  i  Poidbereski  i  Dłuski  i  Za- 
przatniec  i  Strzemieńczyk  i  Stach  z  Konar,  a  ka- 
żdy obłapia  i  powodzenia  w  miernictwie  życzy,  a 
z  tsóką  powagą  i  ostentacyą  to  czynią,  że  gniewem 
nawet  prysnąć  nie  można,  jeno  życzenie  mieć,  by 
ziemia  się  roizstąpiła  pod  stopami.  Piasecki  czu- 
je, że  to  nie  Rej,  cłioć  i  on  sam  zn  pół  Polski  stac 
może ;  że  to  nie  tych  siedmiu  szla3h'ciców  tylko  ma 
przed  sobą,  lecz  poza  nimi  stoi  cała  rzesza  szla- 
checka, do  odwrócenia  się  —  plecy,  do  zrąbania 
—  szable  mająca.  Obłapiał  tedy  tych  panów  bra- 
tó  »v,'  a  dygotał  jak  wiór  we  wietrze,  a  nadomiar 
wszystkiego  brat  Rupert  się  wysunął  i,  wyciąga^- 
jąc  dłoń,  odezwał  się : 

—  Patnie  komorniku,  życzę  szczęścia  i  zdro- 
wia ! . . . 

Rej  z  Nagłowic  omało  śmiechem  nie  buchnął 
widząc,  że  brat  Rupert  ceremonię  oną  za  dobrą 
monetę  bierze  —  a  pan  Piasecki,  zmieszany,  u- 
jął  brata  Ruiperta  za  rękę  i  trzęsąc  nią,  mamroce: 

—  Dzię/kuję ! . . .  dziękuję ! . . .  Doprawdy,  że 
waszmośc  panowie  WiStydzicie  mnie! 

A  wftedy  grom  huknął,  aż  szybki  w  oknach 
zaitrzęsły  się,  a  pani  Gertruda  skoczyła  z  wrza- 
skiem i  brata  Ruperta  za  ramię  uchwyciła.  Kro- 
plisty  deszcz  zaczął  uderzać  o  gonty  dachu,  coraiz 
szybciej,  mocniej  gwałtownie,  wicher  zachwiał 
drzewami  wszystkiemi ...  i  lunął  deszcz,  który 
w  nawałnicę  i  potop  się  zmienił. 

—  W  Babinie  trąby,  a  tu  pioruny  walą  — 
ozwał  się  patn  Wyganowski. 

O  wyruszeniu  z  domu  Zaleszczyckiego  mowy 
nie  było.  Widiząc  nadchodzącą  burzę,  pachołkowie 
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konie  do  stajen  zaprowadzili  i  ledwie  zdołali  się 
uikryc,  ^dy  z  bałw:aniących  się  chmur  wyskoczy- 
ła iskra  piorunu,  a  w  ślad  zatem  wiatr  dmuchnął 
i  rozplątał  chmurom  onym  warkocze,  wyprężył, 
ni  to  struny  harfiane,  aż  łzami  nieutulonemi  pła- 
kać zaczęły.  Niosły  się  chmurzysika,  popędzane 
grzmotem  i  biczem  piorunów;  w  jednej  chwili, 
woda,  na  dwie  piędzie  ziemię  zalała,  a  ciężkie  i 
gęste  kroiple  deszczu,  uderzając  o  jej  powierz- 
chnię, ro'Z'Sypywały  się  w  pyl  drobny,  aż  srebrzy- 
sty kurz  isię  wzbił,  który  wiatr  chwytał  i  unosił, 
ni  to  opar  przez  ziemię  wydychany.  Coś  się  kotło- 
wało, burzyło,  targało  i  szarpało  pomiędzy  nie- 
bem a  ziemią.  Huk  piorunu  rozpływał  się  W  tej 
masie  wód,  błyskawice  tonęły  w^  ulewie.  Ale  znać 
było,  że  nie  długo  im  tak  trwać,  że  to  jeno  fan- 
tazya  dnia  skwarnego,  spotkanie  się  wichru  i 
chmur  i  przyjacielska  konwersacya  pomiędzy 
niemi. 

Bądź  C;o  bądź  nie  na  rękę  było  Babińczykom 
ostawać  w  domu  imcipana  Piaseckiego,  którego 
tak  niedawno  komornikiem  zrobili!  czekali  więc 
tylko,  by  ona  burza  przewaliła  i  do  -gospody  Chai- 
ma  mo'gli  się  dostać,'  a  i  tak  nie  wyruszyliby  już 
dzisiaj  w  dalszą  drogę,  bo  mokra  a  oślizgła  ziemia 
podróż  oiną  niemiłą  robiła.  A  tu  paTi  Piasecki  mi- 
ną nadrabia  i  niby  rad  jest  gościom,  szczególnie 
około  pana  Reja  kręci  się  i  osobliwości  domowe 
mu  pokaizuje.  Potrzeba  było  patrzeć  i  słuchać,  bo 
deszcz  jak  z  cebrzyka  lał,  a  pioruny  węgłami  do- 
mu wstrząsały;  a  tu  na  stole  zieleniak  się  poja- 
wił i  majerankiem  wędzouka  zapachniała.  Prze- 
szli tedy  do  izby  biesiadnej,  na  Piaseckiego  nie 
oglądając  się  wcale ;  a  nawet  pan  Wyganowski 
rzekł:  , 
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—  Jedź  i  ty,  panie  geometro,  z  naimi,  a  jak 
najszybciej  pozbądź  się  urzędu  swojego. 

Nie  zauważył  nikt,  że  przy  stole,    ani  pani 
Gertrudy  ani  brata  Ruperta  nie  było;  lecz  jeżeli 
pan  Bonawentura  nieobecnością  persom  onych 
nie  niepokoił  się,  to  cóż  pan  Rej  i  jego  kompania, 
wędzonką  a  zieleniakiem  w  tej  chwili  zajęta'? 

Gdy  piorun  huknął  i  światłością  ogromną  i- 
zbicę  fzalał,  a  wszystkie  węgły  domu  zadygotały, 
pani  Piasecka  ułapiła  brata  Ruperta  za  ramię  i 
omdlewającym  oziwała  się  głosem : 

—  Ratuj  waszmośe,  bo  zemdleję!. . 

Oczywiście,  że  brat  Rupert  wpół  ją  chwycił, 
a  trzymał  mocno,  choć  nie  praktyk  —  lecz  to  ze 
strachu  izrobił,  by  na  ziemię  nie  osunęła  się.  i 
szwanku  jakiego  nie  poniosła.  Ale  pani  Gertruda 
nie  myślała  przy  wszystkich  upadać ;  trzyma^na 
przez  wystraszonego  braciszka,  ku  drzwiom  za- 
częła się  posuwać  i  aż  za  trzecim  progiem  z  nim 
razem  się  znalazła.  Tu  dopiero  do  przytomności 
przyszła,  i,  gdy  ją  puścił: 

Lawendy !  —  zawołała. 

Brat  Rupei:t  zrozumiał,  iż  ona  lawenda  do 
oprzytomnienia  służyć  ma,  lecz  gdzie  jej  szukać 
—  nie  wiedział,  za  wskazówkami  więc  pani  Pia- 
seckiej iść  musiał  i  do  szuflad  a  szufladek  zazie- 
rać,  gdzie  różne  stroje  niewieście  napotykał,  któ- 
rych tknąć  nie  śmiał,  albo,  dotknąwszy,  dłoń  szy- 
bko umykał,  iż  rzekłbyś,  że  go  żegawka  sparzy- 
ła lub  osę  palcami  pomacał.  Tymczasem,  ani  cier- 
ni, ani  głogów,  ni  owadów  kąśliwych  tam  nie  by- 
ło, jeno,  nieznane  bratu  Rupertowi,  niewieściego 
ubrania  formy  przediziwne,  które  go  przerażały, 
jako  nowość.  Bądź  co  bądź,  wiadomości  swoje  roz- 
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szerzył,  lawendę  znalazł  i  panią  Piaseekę  pokro- 
pił. 

—  Jakże  się  teraz  pani  komornikowa  czuje 

—  izapytał. 

—  Wa'6panu  ocalenie  swoje  zawdzięczam  — 
odpowiedziała. 

—  Przejidziem  więc  już  może  do  ugości,  bo, 
że  nas  niema,  opatrzą  się. 

—  To  co? 

Spojrzała  tak,  że  bratu  Rupertowi  decli  w 
piersi  się  izaparł. 

—  Pani  komornikowej  lżej,  ale  mnie  coś  nie- 
'dc^brze  się  robi. 

—  Poczekaj  wacpain  chwilę . . .  sił  jeszcze  nie- 
mam,  a  mdłość  mnie  znowu  napada. 

—  Małżonka  waszmość  pani  zawołam.  . . 

—  Nie,  nie,  nie  —  krzyknęła  pani  Gertruda. . . 

—  Wolałabym  kant  ary  dy  widzieć  w  tym  momen- 
cie... Zaraz  pójdziemy...  pójdziemy  zaraz,  je- 
no decli  złapię. 

Wstrząsła  się  i  poda^jąc  rękę  bratu  Ruperto- 
wi, rzekła: 

■  Idźmy  już...  jeno  prowadź,  bom  osłabiona 
bardzo. 

Prawdę  jednakże  rzec,  to  więcej  osłabionym 
czuł  się  w  tej  chwili  brat  Rupert.  Gdy  dotknął 
ciepłej  ręki  pami  Piaseckiej,  zrobiło  mu  się  tak 
jatby  wszedł  do  łaźni,  a  synapizmę  na  dekę  pier- 
siową cyrulik  mu  położył.  Spokojne  dotąd  serce 
w  rytm  jakiś  tatarski  za?częło  uderzać,  nogami 
plątał,  o  'próg  izawadzil,  wreszcie  rozczepierzył  rę- 
će,  ściany  szukając,  a  znalazłszy  kanapę,  upadł 
na  nią,  wołając  głosem  słabym: 

—  Lawendy ! . . . 
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Teraz  pani  Gertruda  ratunkiem  się  zajęła. 
Usiadła  tuż  przy  nim,  i  głowę  jego  na  swoje  ko- 
lana położywszy,  zacizęła  skronie  nacierać,  w  oczy 
'  dmuchać,  pocłiylać  się,  że  o  mało  ustami  swojemi 
nie  dotykała  spalonych  warg  hrata'  Ruperta.  Wre- 
szcie otworzył  powieki,  a  widząc  niewiastę  przy 
sobie  i  posłanie  niezwykłe  pod  głową  swoją  czu- 
jąc —  zhladł,  jakby  śmierć,  nie  białogława  (zajrza- 
ła mu  w  oczy,  na  równe  nogi  się  zerwał,  niespo- 
kojnemi  oczy  po  świetlicy  wodził,  jakby  miejsce 
do  ucieczki  upatrując.  Ale  idrzwi  było  troje  —  a 
Bóg  wie,  dokąd  wiodły  ? . . . 

—  Którędy  ? . . .  którędy  ? . .  .  —  wyszeptał. 

—  O!  jabym  ci  powiedziała...  którędy!... 
—  pani  Piasecka  na  to. 

—  Co  to  takiego  było,  pani  komornikowo  do- 
brodziko  ? . . . 

—  Obojgu  nam  się  niedobrze  zrobiło. 

—  Mnie  było  dobrze  i  niedobrze,  gorąco  i  ziąb 
jakiś.  Czy  to  bardzo  niebezpieczne  choróbsko? 

Pani  Gertruda  uśmiechnęła  się. 

—  Niebezpieczne,  gdy  nikt  waćpana  doglądać 
nie  będzie. 

Po  chwili  spytała : 

—  Gdzie  wa^ćpan  noc  przepędziłeś? 

—  U  Chaima  

—  A  czy  nie  było  dworu  Zaleszczyckiego  ? 

—  Przyłączyłem  się  do  kompanii  pana  Reja 
i  niełacno  mi  ibyło  jakoś  od  niej  o-dstać. 

—  Ale  waćpan  delikatniejszej  konstytucyi 
od  nich  jesteś.  W  •gospodzie  ani  wygody,  ani  sto- 
sownego opatrunku  waćpanu  nikt  nie  da.  Przez 
dwa  dni  przyna'jmniej  musisz  u  nas  pozostać,  bo 
waćpan  febrę  masz  srogą. 
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—  Mam  szepnął  brat  Rupert.  —  Jużem  od 

przytomności  raz  odszedł. 

Deszcz  ustał,  słońce  błysnęło,  a  w  izbach  dal- 
szycli  dały  się  kroM  słyszeć. 

—  Zagraj  waćpan  ze  mną  w  arcaby  —  rze- 
kła szybko  pani  Pia^secka. 

Pobiegła  do  istoldka  i  wysypała  kostki  na  sza- 
chownicę ;  brat  Bupert  także,  nie  wiedząc  sam  dla 
czego,  kroku  przyśpieszył,  usiadł  naprzeciw,  go- 
rączkowo warcaby  jął  ustawiać,  przyczem  jego  i 
pani  Gertrudy  panice  plątały  się,  jakby  kto  do  po- 
śpiechu zmuszał  a  gnał,  by  grę  rozpoczynald. 

Braciszek  silny  był  w  grze  warcabowej,  oj- 
ca Lismanina  ogrywał  nieraz;  ale  rzecz  inna,  gdy 
białogłow^ę  za  przeciwnika  się  ma,  która'  gra  nie 
tylko  warcabami,  lecz  i  wdzięki  swoje  w  szranki 
wojenne  wyprowadza,  oezym-a  strzela,  białymi 
ząbkami  werbel  wybija,  a  mężów  najstateczniej- 
szych  od  potrzebnej  uwagi  odwodzi.  Po  ratz  pier- 
wszy w  swem  życiu  brat  Rupert  do  batalii  z  nie- 
wiastą stanął  i,  nie  za  kostkami  ślepiami  wodził, 
lecz  za  palcami  pani  Gertrudy,  które,  jakby  z  ko- 
ści słoniowej  utoczone,  a  karminem  nadziane,  o- 
krutną  dystrakcyę  w  igrze  mu  czyniły.  Pami  Pia- 
secka śmiała  się,  po  trzy  po  cztery  naraz  warca- 
by bijąc,  a  brat  Rupert  nie  domyślał  się  nawet, 
dlaczego  tak  nieuważnie  gra ;  wszystko  to  choro- 
bie przypisywał,  którą  zaraził  się  w  gospodzie 
Chaimowej. 

 Fe/hra  ! — ^szeptał  do  siebie. — iMuszę  w  Za- 

leszczycach  ze  dwa  dni  pozostać,  bo  jak  na  drodze 
się  gd'zie  zwalę,  tom  zamrzeć  gotów  i  Firlejowego 
polecenia  nie  spełnię. 

Właśnie  pani  Gertruda  drugą  ''babę"  robiła, 
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gdy  cała  babińczyków  kompania  do  izby  weszła, 
cłicąc  panią  Piasecką  pożegnać,  a  Rej  się  ozwał: 

—  Cóż  jedziesz  z  nami,  mości  panie? 
Braciszek  głową  pokręcił. 

—  Niedobrze  mi  —  febrę  mam  srogą!. .  . 

—  A  waszmość  państw^io  igdzie  noclegiem?  — 
spytała  pani  Piasecka. 

—  Gdzie  się  nadarzy,  mościa  dobrodziejko, 
cłioc  jeszcze  noc  dzisiejszą  u  Cłiaima  przepędzim, 
'bo  po  ulewie  takiej  drogi  oślizgły,  konie  nie 
kute  mamy.  Jutro  dopiero  ruszymy  dalej. 

—  Z  dyplomami?  —  zaśmiał  się  pan  Bona- 
w^entura. 

—  Tak,  mości  panie  geometro  —  z  dyplo- 
mami ! . . . 

Dosiedli  koni  i  ruszyli,  a  gdy  już  byli  za  wro- 
tami, pan  Piasecki  przez  zęby  rzucił: 

—  Bodajby  was  dyabli  wzięli ! .  .  .  ale  mnie 
nic  nie  zrobicie,  nic,  nic,  nic ! 

Brat  Rupert  został. 

Izibę  mu  dano  na  górce,  pod  strychem,  prze- 
stronną a  jasną,  gdzie  w  odosobnieniu  mógł  czas 
przepędzać,  jeżeliby  spokoju  a  ciszy  zapragnął. 
Pani  Piasecka  o  żadnych  nie  zapomniała'  wygo- 
dach, jako  gospodyni  dobra,  sama  dopatrywała 
wszystkiego,  więc  i  kwiaty  w  doniczce  znalazły 
się,  którehy  rozweselały  zwrok,  chorego  na  fe- 
brę srogą,  brata'  Ruperta. 

Zrazu  pan  Bonawentura  niechętnie  na  gościa 
patrzał,  ale  gdy  dowiedział  się,  że  do  Rejowskiej 
Lampanii  nie  należał,  że  sam  do  Babina  po  lau- 
rus  śpieszył,  zaczął  takie  honory  mu  ctzynić  a  po- 
dejmować uczciwie,  że  brat  Rupert  jął  zapyty- 
wać sam  siebie :  jamże  to  jest,  owo  popychadi'o  oj- 
ca Lismanina?  ów  zamiatacz  korytarzów  franci- 
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szkańskiego  klasztoru?  cz^^ściciel  butów  Patra, 
jeden  iz  piętnaściorga  synów  swojego  ojca? 

Gdzie  jest  sen,  a  gdzie  rzeczywistość? 

Kraków  daleko,  ojciec  Lismanin  daleko,  a 
on  konfidentem  pana  Reja  się  zrobił,  \z  rymami 
isię  zaprzyjaźnił,  a  oto  pan  Piasecki,  gdzie  go  po- 
sadzić, a  pani  Piasecka,  gdzie  go  położyć  ma  — 
nie  wie ! .  .  .  —  Skromność  zwykła  i  marne  mnie- 
manie o  sobie  zaczęły  opuszczać  brata  Ruperta; 
pewności  a  śmiałości  cora'z  więcej  nabierał,  tak, 
że  podczas  obiadu  jął  o  Wirgiliuszu  mówić,  a  po 
wieczerzy  sa  mjuż  pani  (Gertrudzie  warcaby  zapro- 
ponował. 

Cicho  było,  bo  pan  Bonawentura  spać  po- 
szedł —  a  lOni  mocowali  się. 

Febra,  która,  zdawało  <się,  że  całkiem  opuści- 
ła brata  Ruperta,  pod  wieczór  na  nowo  się  wzmo- 
gła, a  przy  warcabach  na  dobre  go  rozebrała. 
Zamiast  kostek  do  gry,  chwytał  palce  pa'ni  Ger- 
trudy; talerzyk  z  jagodami  na  ziemię  zrzucił,  a 
gdy  się  nachylił,  by  go  podjąć,  za  trzewik  ułapił. 
Skoczył  jak  oparzony...  i  ustami  na  usta  pani 
domu  się  natknął,  która  jak  wąż  się  u  jego  szyi 
skręciła,  a  szeptała,  gorącemi  ramionami  go  opla- 
tając : 

—  Rupercie ! . .  .  mój  Rupercie  ! . . . 

Mądrej  głowie  dość  dwie  słowie,  pałką  w  łeb 
i  na  drzwi  pokazać,  a  resztę  się  domyśli : 

Brat  Rupert  zrozumiał  od  razu,  w  jakie  opa- 
ły popadł;  dlaczego  zamiast  warcab  palce  chw- 
tał,  trzewik  ułapił  i  na  usta  nadybał.  Pocić  się  za- 
czął, a  z  głowy  kuźnia,  a  z  piersi  dzwonnica  się 
zrobiła.  Dizwony  i  młoty  na  przemian  biły,  a  takie 
gorąco  czuł,  jakby  w  piec  piekarniany  go  włożo- 
no i  raz  wraz  dodawano  paliwa,  by  upiekł  się  co- 
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prędzej.  Wyciągał  szyję,  jat  mógł',  a  drżącemi  rę' 
kami  chciał  z  dusizącycli  pętli  oswobodzić  się,  ale 
one  coraz  silniej,  coraz  rozkoszniej  zaciskały  się, 
a  z  drgających  ust  pani  Gertrudy  słodko  -  różany 
szept  płynął : 

—  Rupercie  ! . . .  mój  Rupercie ! .  . 

—  Pani  komornik  owo. . .  ja  te/go  nie  chcę  !  — - 
zawołał  (Z  wysiłkiem. 

—  Oprzeć  się  tobie  nie  mam  siły — szeptała  pa- 
ni Pia^seckaa 

—  Będę  krzyczeć...  pani  komornikowo. 

—  To  już  mnie  zostaw,  gdy  cała  w  płomie- 
niach stanę . .  . 

—  Wszyscy  Święci  Pańscy  ratujcie  Ruperta ! 

—  wrzasnął,  aż  echo  w  pustej  izbie  zaklekotało, 
czem  przerażona  pani  Piasecka  skoczyła  w  bok, 
a  brat  Rupert  do  pierwszych  z  brzega  drzwi  się 
rzucił. 

—  Na  miłość  Boga  —  nie  tędy?...  —  za- 
szeptała,  podbiegając  pani  Gertruda  —  tam  Bo- 
nawentura śpi ! . . . 

—  A  którędy  pani  komornikowo?  którędy?... 

—  Na  górkę  —  temi  drzwiami . . .  Zapojnnia- 
łeś  waepan. 

Brat  Rupert  dopadł  wskazanych  drzwi,  do 
sieni  wskoczył,  sichody  namacał  i  jednym  tchem 
prawie  w  swoim  pokoju  się  znalazł.  Tu  odetchnął 

—  i  chciał  drzwi  na  klucz  zamknąć,  ale  nadarem- 
nie pożądanego  przedmiotu  szukał  —  klucza  nie 
było. 

Niebezpieczeństwo,  od  którego  umknął  zdwo- 
iło się  teraz. 

—  Jeżeli  przyjdzie  —  a  niezawodnie  przyj- 
dzie 1  —  szeptał  w  duchu.  —  Uciekać  trzeba  bę- 
będzie  ale  którędy? 
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Owo  którędy?  stało  isię  jedyną  myślą  bracisz- 
ka. 

Przypomniał  sobie,  że  jeno  wązki  korytarz 
od  schodów  do  jego  pokoju  prowadził,  a  dalej  je- 
dyne drzwi  były  —  pod  istrych.  .  . 

—  Może  pod  strychem  jeszcze  większe  nie- 
bezpieczeństwo —  czy  ja  wiem?.  . .  —  dygotał  ze 
strachu.  —  A  więc  którędy  ?  którędy  ? 

Posizedł  do  okna  i  w  dół  spojrzał.  . . 

—  Wysoko  —  mruknął  —  i  psy  łażą.  Takie 
kudłate,  warczące  kundysy ! .  .  .  Otom  wpadł !  0- 
tom  wpadł !  —  zawołał  do  siebie,  ręce  załamując. 
— '  Ale  ratować  się  potrzeba,  choćby  żywotem  za- 
płacie przyszło. 

"Wziął  krzesiw^o  i  krzesać  iskry  gorączkowo 
począł.  Palce  mu  drżały,  ale  ^grad  iskier  sypnął 
się. 

—  Udało  isię  ! .  . . 

Suchą  trzaskę  do  hubki  przyłożył  i  ogień  roz- 
dmuchał. Teraz,  stojący  przy  łóżku  kaganek  olej- 
ny zapalił  i  do  drzwi  isię  zbliżył  nasłuchując,  czy 
kto  poza  niemi  nie  stoi. 

Oicho  było  —  brat  Rupert  się  przeżegnał  i 
próg  przestąpił. 

Ku  schodom  nie  pójdzie  —  bo  przeczucie  ma, 
że  panią  Piasecką  napotka.  Na  strych  się  uda  i 
znajdzie  tam  na  dach  wyjście  jakieś.  Drabina 
musi  być,  po  niej  na  dół  się  spuści,  'choćby  wyły 
i  skowytały  psy  wszystkie ;  ,stróża  nocneg-o  o  staj- 
nię rozpyta,  Lafiryndę  osiadłać  każe  i  na  nocleg 
do  Chąśna  się  uda. 

Znalazłszy  się  na  strychu,  nad  którym  zwie- 
szały się  suche,  żywiczne  gonty  pokrycia  i  trochę 
śmiecia  a  różnych  rupieci  było,  brat  Rupert  roz- 
patr^^wać  się  zaczął  i  wylotÓAV  szukał.  A  że  dla 
lepszego  rozpatrzenia  się  kaganek  podnosił  i  my- 
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śli  zbierał,  i  oryemtował  się  —  podpalił  w  kilł^n 
miejiscacłi  dach  domostwa  pana  Piaseckiego,  jak 
nie  potrzeba  było  lepiej.  Lecz  zrazu  nie  zauważył 
tego,  choć  coś  trzaskać  za  nim  a  skwierczeć  za- 
częło; dziwił  się  jeno,  że  kaganek  tak  ;się  dobrze 
świeci  i  coraz  jaśniej  pod  istrychem  się  irobi.  Aż 
tu  znowu  trzak  —  trzask !  niby  coś  po  dachu  ła- 
zi... a  śmierdzieć  dymem  zaczyna.  Obejrzał  się 
tedy.  . .  a  to  pana  Piaseckiego  dom  isię  pali. 

Brat  Eupert  'ze  istrachu  kaganek  upuścił:  o- 
lej  rozlał  się,  i  wnet  rupiecia  wszystkie  a  wióry 
zajęły  się. 

—  Oore!  —  wrzasnął. 

A  oto  stróż  nocny  w  deskę  bije  i  ^Sgore"  na 
całe  gardło  drze  .się. 

W  jednej  chwili  dwór  się  obudził  i  wszczął 
się  popłoch  i  bieganina  lokrutna.  Pan  Bonawentu- 
ra już  na  dworzu  i  krzyczy : 

—  Na  dach  —  kto  w  Boga  wierzy !. . . 
Gwar,  izamieszanie,  hałas,  a  pod  dachem  tak 

jasno,  choć  szpilki  zbierać,  tylko  że  o*d  gorąca  wy- 
trzymać nie  można. 

Brat  Rupert  ua  schody  się  rzucił  i  widzi,  jak 
pokojówki  biegną,  jak  służba  kręci  się,  jak  pani 
Gertruda  w  bieliźnie  przypada  do  niego  i  woła : 

—  Rupercie!.  . .  czyś  to  tchem  swoim  zapalił'? 
Ale  choć  brat  Rupert  dygotał  ze  strachu,  nie 

zatrzymał  się  wcale;  korzystając  z  popło-chu,  wy- 
biegł, Laf iryndę  okulbaczył  i  co  sił  biednej  ko- 
byle istarczyło  do  Chaimow^ej  gospody  popę- 
dził: 

—  Panowie,  ratujcie  komornika!  —  krzyk- 
nął. .  . 

A  tu  i  Chaim  wbiegł  i  woła : 

—  Aj  waj !  dom  w  Zaleszczycach  pali  się ! 
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Szlachta  tedy  ina  konie  i  do  dworu. 

Brat  Rupert  nie  został  w  tyle,  ale  nie  chciał 
panu  Piaseckiemu  na  oczy  się  nawijać.  W  oddale- 
niu pewnem  Lafiryndę  do  parkanu  przywiązał,  a 
sam  do  zagajnika  poistzedł,  a  zwalonym  klocu 
drzewa  isiadł  i  przypatrywał  się  dziełu  swojemu. 

Suche  domostwo  uczciwie  się  paliło,  ale  i  ra- 
tunek hył  skuteczny.  Połowa  dachu  zawaliła  się, 
ale  ściany  zostały  nietknięte.  Noc  była  cicha,  je- 
no w  zagajeniu  wiatr  lekko  szumiał  i  zdawało  się 
bratu  Rupertowi,  że  szepce  mu  do  ucha: 

—  Rupercie!  Rupercie!.  . .  azaliś  to  tchem 
swoim  zapalił?.  . . 

Dziwny  wiatr!...  iszumi  i  iszepce,  szepce  i 
oddycha,  oddycha  i  całuje  i  za  sizyję  igo  bierze. 
Dziwny  wiatr ! .  . . 

Brat  Rupert  przeciera  oczy,  a  przed  nim  pa- 
ni Piasecka  isitoi.  Uciekać  chciał,  ale  go  nie  puści- 
ła niewiasta  ona.  Wzrokiem  dziwnym  wpatrzyła 
się  mu  w  oczy,  i  pokazując  na  gorejący  dwór 
szepnęła. 

—  Ofiarowałeś  mi  miłość,  a  ja  waćpanu 
precz  pójść  kazałam;  pirzez  zemstę  podpaliłeś  ten 
dom  —  pan  mąż  mój  wiedzieć  o  tem  będzie.  Czy 
roizumiesz,  co  teraz  czeka  waćpana? 

Poty  zimne  wystąpiły  na  ozoło  braciszka,  e- 
kwilibrium  stracił  i  osunął  się  'Ua  pień  drzewa,  a 
nad  uchem  ten  sam  głos  weiąż  poszeptywał,  jeno 
miększy,  a  pieściwszy,  niby  z  lutniej  Bekwarko- 
wej  wychodził: 

—  Rupercie  mój  —  Rupercie!.  .. 
I  iciszej : 

—  Ty  drżysz?.  . . 
I  jeszcze  ciszej : 

—  Noe  eiepła.  . .  cien  w  gaju!.  . . 

—  I  siano  —  odezwał  się  braciszek. 
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—  Rupercie!  ^ 

—  Paini  feomornikowa. 

—  Jak  ci  (teraz  ? 

—  Strastzno . .    ale  ibardzo  dobrze ! . . . 
— •  A  teraz  1f 

—  Febra  trzęsie..  . .  ale  bardzo  dobrze! 

—  A  teraz? 

—  Już  lepiej.  . .  być  nie  może. . .  ipani 
mornikowo  ! . . . 
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XII. 

Jako  imci  pan  kasztelan  Jan  Nepomucen,  dwojga 
imion,  Osiecki,  spokojnie  oddycha,  a  bratu 
Rupertowi  fortuna  wci%ż  dopisuje. 

Tydzień  bez  mała  upłynął,  jak  imci  pan  Rej  z 
Nagłowic  wraz  iz  kompanią  swoją  Załeiszczyce  o- 
puścił  i  do  Osieka  się  zbliżał,  ,gdzie  na  spoczynek 
stanąć  miał,  nawiedzając  jednociześnie  gościnny 
dworzec  j.  w.  kasiztelana  Osieckiego,  który  za 
młodu  z  rycerskich  spraw  swoich  słynął,  królom 
cizterem  uczciwie  służył,  a  między  rzeszą  szlache- 
'Cką  wielki  mir  miał  i  powodzenie,  jako  człek  pra- 
wy lułbo  weredyk  nieumiarkowany ;  ale,  coby  mę- 
żowi innemu  nie  wolno  'było,  ito  nie  panu  kaszte- 
lanowi Osieckiemu,  bo,  kromia  meritów  różnych, 
jakiemi  niejednemu  mógłby  izaimponowac,  ósmy 
dziesiątek  lat  na  kark  mu  właził,  a  wiadomo,  że 
przy  zasługach  łeb  isiwy  ma  więksize  wolności, 
które  i  królom  uszanować  się  godzi. 

Pomimo  lat  onych  i  sędzielizny,  zdrow^ie  miał 
i  zamach  ręki  okrutny :  uderzeniem  pięści  stół  dę- 
bowy na  dwoje  rozsadzał,  a  misę  pierogów  z  twa- 
rogiem, bez  szkody  żadnej  dla  swojej  konstytu- 
cyi  cielesnej,  na  wierzerzę  .zjadał,  gorzałką  za- 
kropił i  mówił,  ze  czuje  się  bardzo  dobrze.  Przez 
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cały  żywot  swój  wojował  z  różnym  nieprzyjacie- 
lem  kraju;  na  wieść:  ''Osiecki  idzie!''  Wołochom 
i  Tatarom  luźno  w  pasie  robiło  się,  aż  sam  zawojo- 
wany został  przez  jejmość  małżonkę,  która  toma- 
szow^ski  rygor  w  mężowskim  Osieku  ^zaprowadziła 
i  dobry  humjor  pana  kasztelana  zepsowała. 

Oid  dnia,  w  którym  kasztelanowa  w  małżeń- 
skie prawa  swe  weszła,  zmieniło  się  wszystko  na 
dworcu  osieckim.  Nie  jegomości,  leez  jejmości 
rozkazom  ulegali  rządcowie,  ekonomowie  i  pod- 
starościowie ;  sam  kasiztelan  nawet  do  stanu  ofi- 
cyalistów  zeszedł,  bo  jejmość  równie  ze  świtem  na 
pole  go  wyganiała,  przy  karczunku  lasu  stać  ka- 
zała, niewodu  pilnować,  a  czasem  nawet  i  magiel 
pociągnąć.  Zrazu  panu  kasztelanowi  nie  podo- 
bało się  to  absolutum  dominium  i  veto  wrzasnął^ — 
ale  zaraz  coś  takiego  isię  stało,  że  pan  kasztelan 
fantazyę  .stracił  i,  volens  nolens,  w  lenno  jejmości- 
ne  pójść  musiał. 

Dla  isprawiedliwości  i  to  powiedzieć  potrzeba, 
że  pan  kasztelan  o  całe  lat  trzydzieści  starszy  był 
od  pani  Telimeny,  a  gdy  się  żenił,  szósty  już  krzy- 
żyk miał  i  dwie  małżonki  na  osieckim  cmentarzu, 
leżące.  Napisy  grobowe  na  marmurowych  płytach 
położone,  świadczyły,  że  żadna  z  nieboszczek  nie 
dogodziła  kasztelanowi,  bo  oto  na  pierwszym  ka- 
mieniu własnoręczny  napis  położył : 

Tu  leży  moja  żona,  przywalona  głazem, 

Dla  swojej  spokojności  i  dla  mojej  razem, 
a  na  drugim : 

Żywię  człek,  póki  sroga  śmierć  nie  zajrzy  w 

ślepie  —  — 
Dobrze  mi  z  Tobą  było,  lecz  bez  Ciebie  lepiej. 

Z  napisów  onych  uważany  człek  snadnie  wy- 
miarkować  może,  że  w  pierwotnem  pożyciu  mał- 
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źeńskiem  i  pan  kasztelan  okoniem  stawał,  że  woj- 
na podjazdowa  domowy  spokój  burzyła  i  stronom 
obojgu  we  znaki  się  dawaia.  Z  drugą  małżonką 
już  było  lepiej,  leciz  niezupełnie  dobrze,  z  czego 
asumpt  mógł  wcziąć,  że  po  raz  trzeci  sztuka  już 
całkiem  się  uda  i  napis  grobowy  zupełnie  innego 
brzmienia  będzie. 

Ale  Prowidencya  inaczej  chciała. . .  Pani  Osie- 
cka rozejrzała  się  szybko  w  sytuacyi,  a  zoba'czyw- 
szy  napisy  grobowe,  które  sam  małżonek  dla  zbu- 
dowania jej,  pokazał  był,  —  powiedziała  zaraz  ną 
cmentarzu : 

—  Poczekaj  wierszorobie,  ja  ci  teraz  ozdobię 
. .  ..twój  monumeint ! . . . 

Oo  tak  przeraiziło  pana  kasztelana,  że 
zaczął  seryire  na  łapkach,  byle  tyle  mógł  przejść 
do  potomn;ości  w  spomnieniu  .godnem. 

Według  annału  szlachetnego  domu  Osieckich 
(z  których  to  rzecz  oną  czerpiemy),  od  ^dnia  tych 
cmentamianych  odwiedzin  da1:uje  się  jassyr  j.  w. 
kasztelana.  Pan  Jan  Nepomucen  nie  myślał  cale, 
ażeby  mógł  go  kto  przeżyć  i  monumentem  zagro- 
zić, a  że  żywot  nie  upr'zykrzył  się  jeszcze,  przypo- 
mnienie ono  markotne  było  i  oddziałało  na  humor 
ą  wesołość  kasztelana. 

Krzyż  tedy  Pański  i  warząchiew  miał ;  oddał 
się  na  łaskę  i  niełaskę  jejmości  dobrodziki;  ani 
bachmata,  według  dawnego  zwyczaju  dosiąść 
nie  mógł,  ani  z  oszczepem  na  niedźwiedzia  pójść, 
mi  za  zającem  pogonić.  Tuż  za  "Wisłą  w  Dzikowie, 
Tarnobi-zegu  i  Baranowie,  napełniały  się  lasy 
gwarem  rogów  myśliwskich,  i  psiarni  skowytem, 
a  pan  kasztelan  magiel  ciągnie,  lub  karczunku  pil- 
nuje, humor  tracąc  i  do  minionych  dni  swobodnej 
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młodości  wzdychając.  Dopiero  gdy  okazya  się  zda'- 
Yzy  i  pani  Osiecka  do  swojego  Tomaszowa,  albo 
do  stolicy  wyruszy  na  czas  dłuższy  —  przypomi- 
nał się  panu  kasztelanowi  animusz  dawny,  prze- 
wracał wszystko  do  góry  nogami,  sąsiadów  spra- 
szał, łowy  urządzał,  a  nieposłusznych  za  uszy  tar- 
gał, wołając : 

— ^  Ja  pan ! . . . 

Machina  gospodarcza  psuła  się  od  razu;  z 
czego  rządcowie  i  ekonomowie  korzystali  i  kradli 
na  potęgę.  W  mieszkaniu  panów  oficyalistów  i 
czworakach  parobków  odbywała  się  muzyczka, 
klucze  od  podwalu  kto  chciał,  to  brał,  subordy- 
nacya  znikała,  aie  bo  sam  pan  kaisztelan  do'  weso- 
łości zachęcał  i  prawił: 

—  Zaprasty,  lubasie,  kochasie !  korzystajcie, 
a  ja  z  wami !. . . 

Pani  Osiecka  za  głowę  się  brała'  po  swoim  po- 
wrocie do  domu.  "W  jaki  sposób  wszystko  do  ładu 
przyprowadzała,  wo"^^j  nie  mówić,  bo  człowiekby 
musiał  dramę  napisać  i  niejednemu  źólc  popsuć. 
Pa,n  kasztelan,  na  spytki  brany,  w  pierś  się  bił  i 
pra'wił : 

—  Lubasiu,  kochasiu,  trzęsienie  ziemi  było. .. 
W  duchu  zaś  szeptał: 

—  Alem,  że  użył,  to  użył. .  . 

I  post  wielki,  a  rekolekc^^e  się  rozpoczynały. 

Pan  Rej  z  Nagłowic  i  jego  Babińczycy,  od 
niedziel  kilku  w  podróży  bawiący,  nie  wiedzieli 
nic  o  przygotowującym  się  festynie  krakowskim 
i  o  tern,  że  w  Osiecku  pani  kasztelanowej  nie  było. 
Odwiedzie  tedy,  a  rozerwać  starego  przyjaciela 
chcieli  i,  o  ile  można  byłoby,  podjudzić  przeciwko 
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rządom  babskim  (choć  się  to  na  ^lic  nie  zdało)  —  i 
uprosić,  iby  do  Babina  zjechał. 

Słońce  już  trzy  czwarte  nieba  obiegło  i  za- 
myślało już  powoli  do  spoczynku  się  zabierać,  gdy 
z  lasu  na'  szeroki  gościniec  osiecki  wychynął  się 
pan  Rej  z  towarzyszami. 

Po  wytrzaskaniu  się  piorunów,  a  wód  gwał- 
townym opadzie,,  '^kwar  zmniejsizył  się,  a  powie- 
trze taką  rzeżwością  tchnęło,  że  lubo  było  odde- 
chać,  w  lasach  zaś  i  na  łąka^ch  tyle  przeróżnego 
kwiecia,  a  ziół  woniejących  ukazało  się,  iż  bez 
przesady  powiedzieć  można  było,  że  ziemia  za  u- 
kojenie  ono  niebiosom  wdzięczna,  w  jedną  wielką 
kadzielnicę  się  zmieniła  i  aromatami  dziękowała 
Stworzycielowi  swojemu. 

Dymiły  tedy  cząbry  i  macierzanki  i  głóg  de- 
likatną woń  wydawał;  odróżnić  można  było  ży- 
wiący zapach  sośnin}^  od  aromatu  topoli  nadwiś- 
^  lańskiej,  a  gdzie  trzęsawisko  się  ukryło,  to  znać  o 
sobie  dawało  wonią  mchów,  wiejących  jakimś 
zapachem  ziemistym.  Drzewa  jeszcze  nie  otrząsnę- 
ły się  z  ros  desizczowych,  to  też  gdy  wiatr  swa- 
woilny  przeleciał,  a  po  liściach  uderzył,  sypały  się 
z  nich  perły  rzęsiste  ze  szmerem  cichym,  a  najpię- 
kniej ze  łzami  onemi  było  brzozom  białym,  które 
li-bo  samotnice,  na  liboczu  stojąc,  li-bo  do  cięż- 
kich dębów  się  tuląc,  ja'ko  wdoAvy  żałosne,  albo 
roztęsknione  dziewice  wyglądały. 

Puszcza  się  przerwała  i  zrzedła,  jeno  gdzie- 
niegdzie drzew  kępki,  jak  dzieci  odbieżone  od  ma- 
cierzy, na  zielonej  równinie  usiadły,  dzwoniąc 
rozweselonym  ptasząt  świegotem,  że  zielone,  a 
ciepło,  a  słonecznie  było.  Tlu  wilga  się  ozwie,  tam 
kukawka  zakuka;  nad  koroną  topoli,  żółtą  jemie- 
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liną.  okrytej,  zakołują  wrony  kraczące  i  usiędą; 
tu  słowik  izalamentuje,  tam  dzięcioł  zastuka,  a  po 
gałęziacłi  wiewiórka  pląsają,,  a  skaczą,  jak  tatnecz- 
nice  wdzięczne,  czeo^wonymi  og^onkami  wachlując, 
że  musisz  łeb  podnieść,  a  patrzeć,  a  dziw;Ować  się. 
I  pośród  traw  igwar  niemniejszy;  strzygą  koniki 
polne,  turkucie  piłują,  nawołują  się  świerszcze, 
przepiórki  się  cieszą  . . .  Tyle  życia  gorącego  życia 
na'okól',  że  dziwno  człowiekowi  się  robi  na  myśl, 
iż  gdzieś  się  u  płotu  śmierć  wije,  że  gdzieś  białe 
rozsypują  się  prochy. 

Puszcza  rzadła  i  ostawała  za  jadącymi  w  tyle. 
Po  lewicy  uka*zywały  się  pola  orne  i  sioła,  i  dwory 
szlacheckie,  które  rozpoznawano  po  snującej  się 
wełnie  dymów  i  splecionej  nad  nimi  lip  koronie. 
Daleki  dzwon  isię  ozwał  na  nieszpór  wołający.  Pan 
Kej  uchylił  czapkę,  a  Wyganowski  rzekł: 

—  Katolik  z  waćpana  się  robi! 
A  pan  Rej  na  to : 

—  W  tym  dzwonie  bije  przeszłość  moja,  przed 
nią  to  uchyliłem  głowę. 

Kró'tko  powiedział,  ale  izamyśliła  się  luter- 
ska  dusza  Wyganowskiego :  Przeszłość !  przesz- 
łość!. ..iw  dzwonie  ona  bije,  i  w  wietrze  szumi, 
i  w  falach  Wisły  gra ! .  . . 

Zapomnij  teraz,  gdy  możesz!.  . . 

Zdjął  także  czapkę. 

Na  prawo,  w  oddaleniu  pewnem,  wąż  pło- 
wy pomiędzy  zielenią  traw  się  przewijał.  Była  to 
Wisła,  ku  Sandomierzowi  bieżąea,  a  choć  kiedy 
niekiedy  zasłaniały  ją  łóz  i  wicin  krzewiny,  że  ona 
tam  była,  mówiły  ci  białe  żagle  płynącego  galaru, 
nawoływania  retmańskie,  śnieżne  błyskawice 
skrzydeł  rybitew. 

—  Szkoda,  że  z  nami  brata  Ruperta  niema  — 

W  Babinie  8, 
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ozwał  się  pan  Kurfanty.  —  Myślałem,  że  zatęskni 
i  dogoni. 

—  Febrę  sroigą  miał,  rozebrać  go  musiała  — 
Rej  na  to. 

—  Ale  po  laurus  do  Babina  zajedzie  —  Ka- 
szewst:i  się  zaśmiał  i  obejrzał  się  poza  siebie. 

O  staj  kilka  za  nimi  jakiś  jeździec  walił.  Xie- 
foremnie  trocłię  na  siodle  podskakiwał,  a  obie- 
ma nogami  w  brzuch  konia  bił,  wodze  puściwszj^ 
wolno,  łokciami  zaś  po  bokach  siebie  klepał,  że 
sądzić  można  byłoby,  iż  to  Chaim  tak  paradował, 
gdyby  nie  maczuga,  którą  w  prawicy  trz^anał,  a 
którą  Babińczyków  dojrzawszy,  jął  po  rycersku 
wymachiwać.  .  .  Konie  przysiadły  na  zadach  i 
rżeć  zaczęły,  na  co  w^net  odpowiedziała  Lafirynda, 
i  brat  Rupert  wpadł  pomiędzy  kompanię,  witają- 
cą go  z  hałasem  wielkim. 

—  A  skąd? 

—  A  jak  nas  dopędziłeś  waćpan? 

—  Kiedy-żeś  wyjechał? 

—  Co  z  febrą  slj-chać?  —  skrzyżowały  się 
pytania. 

Na  wspomnienie  febry  brat  Rupert  zaczer- 
wienił się  trochę,  ale  zdrów  był,  posłużyło  mu 
nawet  ciężkie  choróbsko  ono,  bo  oczy  błyszczały, 
jak  u  młodego  wilczka,  nozdrza  jak  u  Zelanta 
wachlowały  ,a  usta,  ni  to  świeżo  wycałowane 
miał,  przez  które  widocznie  świeża  fala  krwi  prze- 
lewała się,  a  tak  rozpromienienie  od  całej  posta- 
ci biło,  że  pan  Rej  zdziwił  się  i  rzekł: 

—  Waćpan  mi  jakoś  Avyglądasz  inaczej ! 

—  Zdrów  jestem! 

—  Posłużył}^  Z-aleiSzczyce? 

—  Zacny  dom!  wiekować  tam  jeno!.  .  . 
Zaśmiano  się. 
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—  Cóż  komornik? 

—  A  no  —  nic ! 

—  A  komornikowa  ? 

—  A  no  —  tak ! 

—  Zrozum-«źe,  co  to  znaczy ! 

—  Dalibóg,  że  ten  gupi,  kto  na  życie  narze- 
ka. 

—  Abio  co  ? 

—  Śliczny  świat ! 

—  Czy  waćpan  czasami  dendery  nie  uszczkną- 
łeś po  drodze? 

—  Nie  było  czasu  na  popas. 

—  Cóż  w  Zaleszczycacłi  słychać? 

—  Chwalić  Boga,  pożar  ugasili. 

—  Wypadek,  czy  podpalenie  —  nie  wiesz 
waćpan? 

—  Podpalenie  —  odpowiedział  brat  Rupert 
bez  namysłu. 

—  I  wiadomo,  kto  podpalił? 

—  Wiadomo,  ino  nie  wszystkim. 

—  A  waćpan  wiesz? 

—  Jakżebym  nie  wiedział !  wżdy  to  moja  ro- 
bota. 

—  Co?  co?  — tu  i  tam  wołano. 

—  Pr!zyznam  się  waćpanom,  bo  już  niema  z 
czego  sekretu  robić.  Dano  mi  pokój  na  górce.  .. 
To  była  nieuwaga,  ale  nie  wiedziano  nic,  żem  się  z 
Muzami  pobratał,  i  z  racyi  onej  nieprzytomny 
czasami  bywam.  Wypadkiem  zapuściłem  ogień, 
po  isitrychu  chodząc,  bom  inspiracyi  szukał,  a  spo- 
kojme  usiedzieć  nie  mógł.  Ale,  chwalić  Pana  Bo- 
ga, wszystko  się  dobrze  .skończyło,  bo.  .  .  i  tego  i 
tamto  i  —  wasizmość  panów  dognałem,  choć  do- 
piero dziś  zrana  Zaleszczyce  opuściłem. 
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—  Porządnie  wacpan  pędziłeś  —  zaśmiał  się 
Podbereski. 

—  Wiatr  mnie  gnał,  a  Lafirynda  sama  niosła. 

—  Dziwnie  Vv^acpan  wesoły  jesteś  —  znów 
się  ozv/ał  pan  Rej. 

—  Kraków  mi  nie  służył,  a  ojciec  Lismanin 
wątrobę  psuł  i  za  dużo  oleju  do  jedzenia  pakował. 
Człek  nie  wiedział,  jak  to  na  świecie  jest,  a  tu  i 
talent  odkrył,  i  waćpanów  poznałem  i  tego  i  tam- 
to... 

—  Co  —  tego  i  tamto  ?  ^ 

—  Śliczny  kwiat!..  . —  zawołał  znów  brat 
Rupert.  —  O!  isłyszycie,  jak  kukawka  zawodzi: 
kuku--kuku!.  . .  A  nutny?.  .  .  Mówią,  że  to  on  tak 
słowiezce  swiojej  śpiewa:  Fiti-tiu,  fiti-tiu!.  . .  . 
ojejejej,  jak  mi  dobrze  na  świecie!''...  A  świer- 
szcfze:  carrrr  —  grają!.  . . 

—  Czy  on  czasem  mentem  nie  stracił?  —  mru- 
knął pan  Kurfanty. 

—  Pocałujmy  się,  bracia  mili,  bom  jeszcze  nie 
powitał  was,  jako  się  godzi.  .  . 

I  jął  każdego  po  kolei  obłapiać,  a  do  gęb}^  się 
brać,  co  czynił  z  serca  przepełnienia,  a  że  silny 
był,  każdy  parę  razy  stęknąc  musiał,  gdy  brat 
Rupert  za  szyję  go  ujął  i  do  piersi  swojej  przy- 
garnął. 

Po  przywitaniu  onem  ruszyli  do  Osiecka,  ga- 
wędząc. Brat  Rupert  nie  ominął  żadnego  drzewa, 
ażeiby  kształtem  jego  nie  zachwycić  się,  pochylał 
się  do  róż  polnych  i  wąchał,  za  motylkiem  raz 
nawet  Lafiryndę  pognał,  a  gdy  go  uprzedził  mo- 
tyl drugi  i  już  dwa  razem  kołować  zaczęły,  nie 
przeszkadzał  powietrznej  goiuitwie  onej,  jeno  na 
pląs  ten  w  rozmarzeniu  jakiemś  patrzał,  jakb}^ 
mm  udział  w  miłosnym  (pościgu  tym  brał,  a  gdy 
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pierzchły  i  znikły  po  firmamencie  niebiesls:im^  od 
sliowronliów  dzwoniącym,  oczyma  potoczył  i  rzeld 
jinowu ; 

—  Śliczny  świat ! 

Gdy  na  cłiwilowy  odpoczyneli  stanęli  i  zsie- 
dli z  koni,  brat  Rupert  wziął  szablę  pana  Reja,  a 
zwracając  się  do  Kiirfantego,  rzekł: 

—  Bij  się  waszmość  ze  mną !.  . . 

Dw^a  źelezca  trzasnęły  o  siebie  i  szabla  pana 
Knrfantego,  jak  jaskółka  śmignęła  pod  0'błoki. 
Teraz  naprawdę  Babińczycy  zdziwili  się,  bo  imć 
pan  Strzemieńczyk  znany  był  jako  szermierz  za- 
wołany i  nielada  kto  na  rękę  z  nim  'mógł  strzymać, 
a  tu  przy  pierwszem  starciu  się  taka  go  konfuzya 
spotkała.  A  brat  Rupert  śmiał  się,  aż  nogami  prze- 
bierał i  po  piolanie  kołomyjkę  tańcować  zaczął,  a 
hołubce  ciąc,  że  Rej  Wyganowskiego,  AYyganow- 
ski  Czorba,  Czorb  Dłuskieg^o,  Dłuski  Podbere- 
skiego,  Podbereski  Zaprzańca,  a  Zaprzaniec  Ka- 
szewskiego  w  bok  szturchnął  —  jeno  Kurfanty 
przypatrywał  się  szabli  swojej,  a  ramionami 
wzruszał,  to  oczy  przecierał,  jakby  nie  był  jewny, 
czy  go  nie  trapi  zmora  senna. 

—  Tfu ! .  .  .  —  splunął  po  chwili. 

A  brat  Rupert  hulał  po  polance,  wreszcie  na 
trawę  się  rzucił  i  jak  cielak,  tarzać  się  począł. 

I  nie  domyślał  się  nikt,  że  to  natura  o  po- 
gwałcone swoje  priawa  dopominała  się,  że  długo 
tłumiony,  wybuchnął  nagle  wulkan  młodości,  że 
żądza  życia  i  użycia  na  wszystkich  strunach  żył 
krwią  nabrzmiałych  zagrała;  a  że  w  tej  a  nie  in- 
nej formie  się  przej-awiła,  to  już  ślepy  wypadek 
zrządził,  kazawszy  bratu  Rupertowi  Rupertem  się 
urodzić...  I  niesłusiznie  imc  pan  Strzemieńczyk 
konfuzyę  swoją  do  serca  wziął;  niełatwo  go  by- 


—  230  — 

ło  rycerskiej  sławy  pozbaAvie,  teonsbardziej,  że  brat 
Rupert  po  raz  pierwszy  szablę  do  ręki  chwycił, 
jeno,  gdy  szermierz  uczony  modą  rycerską  po- 
czynał, tamten,  by  Idonicą,  tuż  l^oło  samej  ręko- 
jeści zajechał.  Ręka  zadrżała,  zdrętwiała  od  cio- 
su niespodziewanego  i  szabla  frunęła  w  powietrze. 
A  tu  pana  Eurfantego  pytają,  jak  się  to  stać  mo- 
gło? 

—  A  dyabli  go  wiedzą!...  —  odpowiadał, 
zbity  z  pamtałyku  szlachcic. 

Brat  Rupert  tymczasem  do  góry  brzuchem  le- 
żał i  zczepionym  z  sobą  chrabąszczom  się  przypa- 
trywał. 

—  Waszmość !  —  odezwał  się  Rej,  stając  nad 

nim. 

—  Co?  —  odrzucił,  nie  zmieniając  pozycyi 
braciszek.  Ale  wstał. 

Słońce  zbliżyło  się  ku  zachodowi,  do  połowy 
nieba  rzucając  łunę  czerwieni. 

—  Śiliczności!  —  odezwał  się  brat  Rupert.  — 
A  co  za  zapach,  a  co  za  powietrze  —  dychać  jeno 
i  dychać ! .  .  . 

—  Co  waćpan  rozpoetyzowałeś  się  tak  dzi- 
siaj ? 

—  '''Cicha  UiOC,  w  gaju  cień''  —  nie  zważając 
na  pytanie  śpiewał  sohie  pod  nosem  braciszek,  La- 
firyndę  dosiadując. 

W  tem  Kurfanty  się  zbliżył,  ujął  go  z  lekka 
za  łokieć  i  rzekł: 

—  Musisz  mi  waćpan  dać  pole,  jeżeli  chcesz, 
bym  szwanku  na  zdrowiu  nie  poniósł;  a  nie  —  to 
w  mać  luterską  załaję,  choć  i  twojej  wiary  nie  u- 
s'zanuję. 

—  ''Cicha  nooc,  w  gaju  cieeń !''....  —  za- 
wiódł brat  Rupert,  ale  takim  falsetem,  iż  Kurfan- 
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temu  się  zdawało,  że  nagle  na  Lafiryndę  kur  w}-^- 
skoczył  i  zapiał.  Szybko  łeb  podniósł  i  spojrzał  na 
śpiewaka,  a  szlachta  w  śmiecłi.  Brat  Rupert  poga- 
lopował naprzód.  Cała  kompania  pocwałowała 
więc  za  nim. 

0  dwie  stajania  od  wrót,  prowadzących  na 
dziedziniec  dworzyszcza  Osieckiego,  słychać  już 
było  muzyczkę  i  gwar  i  przytupywanie.  W  czwo- 
rakach parobków  i  dyyiorkach  oficyalistów  pusto 
było,  jakby  przez  nie  zaraza  morowa  przeszła,  ale 
natomiast  przed  dworem  pana  kasztelana  ruch  a 
tłok  niezvvykły  panował,  iż  iDatrzącym  się  zdawa- 
ło, że  vryległ  Osiek  cały  i  na  jakieś  widowisko 
patrzy.  A  przecz  to  powszedni  dnień ;  nie  śv/ięto, 
i  po  całodziennej  pracy,  łacniej  byłoby  ludziom 
do  spoczynku  brac  się,  niż  obertasa  w  takt  skrzy- 
picy  W3^wijać.  Niejedną  też  kolejkę  i  gorzałka 
musiała  obchodzić,  bo  ochota  była  wielka,  a  gwar 
sie  podwajał. 

—  Mości  panowie  —  ozwie  się  Rej  —  zda  się, 
że  trafiamxy  na  słomiane  wdowieństwo  Osieckie- 
go. Jegomość  hula,  widno,  że  jejmości  dohro- 
dziejki  doma  niema. 

—  A  —  to  szkoda !  —  wyrwał  się  brat  Ru- 
pert. 

1  nagle  zmilkł  i  makiom  rozkyńtł. 

—  A  co  waści  po  niej?.  .  .  —  Rej  spytał. 

—  No  —  nic !.  .  .  jeno,  gdy  jest  gospodyni,  to 
i  gościnność  i  wygoda  większa. 

Tłum  stojący  w  bramie,  a  ciekawie  przyglą- 
dający się  zabawie,  rozstąpił  się,  widząc  jadących 
panów  —  a  w^tedy  oczom  ich  niezwykły  widok 
się  przedstawił.  Przed  dw^orem  hulali  chłopcy  i 
dziewczęta  w  zapamiętaniu  w^ielkiem,  czasami  się 
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i  letnia  niewiasta  wyrwała  a  chwyciwszy  parob- 
czaka  za  szyję,  tak  zamaszyście  ^'odsiebnego'' 
poszła,  że  werwy  onej  pozazdrościć  mogła  dziew- 
ka niejedna.  Pan  Zieleniec,  zarządzający  dobra- 
mi podczas  nieobecności  kasztelanowej,  z  gorzałą 
chodził  i  częstował  a  zachęcał,  przed  dworem  zaś 
stał  sam  kasztelan  i  smykiem  po  skrzypicy  wo- 
dził, a  wtórowały  mu  waltornia  i  bęben,  na  któ- 
rym grał  pan  Lapideski,  główn^i  rachmistrz  Osie- 
ckiego klucza. 

Okrzyki,  tan  i  wzmagająca  się,  po  kaźdem. 
przejściu  pana  Zieleńca,  ochota,  że  już  dziady  w 
boki  się  brać  a  wyhukiwaó  zaczęły  —  rozpaliły 
pana  Osieckiego,  który  coraz  zamaszyściej  na 
skrzypicy  poczynał,  siwą  i  na  pół  już  łysą  głową 
z  zadowoleniem  wielkiem  kiwał,  a  gdy  z  praskiem 
a  trzaskiem  koło  taneczne  przebiegało  koło  niego, 
tupnął  nogą  o  ziemię,  od  ucha  zaciął  i  zawołał: 

—  Ot  tak!  lubasie,  kochasie!...  gdy  zemre, 
jejmość  wam  hulać  nie  pozwoli. 

Nagle  kompania  Babińczyków  przed  dwór 
zawaliła. 

Pan  Osiecki  okrutnie  na  swym  instrumencie 
zaryipał  —  może  z  radości  na  widok  niespodzie- 
wanych gości,  może  z  lęku,  że  jejmość  z  połowy 
drogi  zawróciła,  ale,  dostrzegłszy  jezdnych  z  pa- 
nem Rejem  na  czele: 

—  Lubasie,  kochasie !  —  w  głos  krzyknął. 

I  skrzy  picę  Lapideskiemu  oddając  a  mówiąc : 

—  Wyręcz  mnie,  kochasiu! 

Ramiona  otworzył  i  jął  po  kolei  każdego  ob- 
łapiać, nawet  i  brata  Ruperta,  którego  po  raz 
pierwszy  w  życiu  swem  widział,  do  piersi  przytu- 
lił i  rzekł: 
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—  I  ty,  lubasiu,  przypomniałeś  sobie  kaszte- 
lana osieckiego  ! .  . . 

—  Gwarno  u  waszmości,  gwarno !  —  Rej  za- 
czął. —  Widocznie,  że  jejmość  dobrodziki  doma 
niemasz.  .  .  A  cobyś  zrobił,  gdyby  tak  z  nienacka 
powróciła  1 

—  Cicłio  —  lubasiu,  ko^cłiasiu  —  cicho !  bo 
najłatwiej  jest  nieszczęście  wywróżyć. 

—  Cóż,  panie  kasztelanie  —  przyjmiesz  ocho- 
tnie gromadę  taką  ? .  .  . 

—  Gradasz,  lubasiu,  jak  smyk  —  nie  Rej  z 
Nagłowic.  Zawsze  byłbym  wam  rad,  a  dziś  po- 
dwójnie, bo  to  i  białogłowa  pomiędzy  nas  się  nie 
wkręci  i  jutro  właśnie  na  upatrzonego  niedźwiad- 
ka .się  wytoierzem,  na  którego  od  dawna  chrapkę 
imam,  bo  szkodnik  paskudny,  a  i  figlarz  niemniej- 
szy.  Ale  do  dworu,  na  zieleniaczek,  na  kasztelań- 
ski zieleniaczek  chodźcie,  lubasie  ! .  .  .  A  ty,  o j- 
czaiszku  naprzód,  z  wieku  i  urzędu  —  jak  się  na- 
leży, z  wieku  i  urzędu,  kochasiu.  Zda  mi  się,  że 
od  śmierci  ś.  p.  pierwszej  małżonki  mojej  nie  wi- 
dzieliśmy się.  .  .  Ale  y/yglądasz,  lubasiu,  jak  rydz 
—  i  gdybym  nie  znał  ciebie,  powiedziałbym,  iż 
więcej  nad  pięćdziesiątkę  nie  mas25".  Ale  święty 
stan  duchowny  konserwuje,  bo  to  i  jesz  i  śpisz 
dobrze,  a  łaskę  Świętych  wszystkich  na  zawołanie 
masz,  lubasiu!  Tylkom  przepomniał,  jak  się  na- 
zywasz —  Piotr  czy  Onufry  ? 

—  Rupert !.  .  . 

—  Prawda,  lubasiu,  kochasiu ! .  .  .  A  ćwikłę 
zawsze  lubisz?.  . . 

'    —  Jak  z  czem  —  panie  kasztelanie  ! .  .  . 

—  Z  baraninką!.  .  .  Pamiętasz,  jak  tośmy  so- 
bie baraninę  zajadali'?.  .  .  Właśnie  dziś  u  mnie  na 
wieczerzę  baranina  z  ćwikłą  będzie.  .  .  Z  ogniem, 
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panie  Lapideski  —  zwrócił  się  do  rachmistrza,  na 
muzykanta  przemienionego.  —  Ram-tata !  ram- 
tata!.  .  .  A  ty,  Zieleniec,  bęben  weź  —  i  wal!.  .  . 

Pląsy  i  muzyka  nie  ustawały  na  chwilę,  a  go- 
ście w  biesiadnej  izbie  do  stołu  usiedli  przy  dzba- 
nach a  misach  polewanych,  a  że  sztućce  nie  wszę- 
dzie jeszcze  w  użyciu  były,  pokrajaną  na  kęski 
baraninę  palcamxi  brali,  która  sosem  ostr3'm  pod- 
lana, ^  czosnkiem  naszpikowana  gęsto,  mile  łech- 
taia  podniebienie  ji  pragnienie  do  izieleniaka 
wzbudzała.  Brat  Rupert  na  poczestnem  miejscu 
usiadł,  osobny  pachołek  ćwikłę  mu  podawał  i  na- 
lewał szklanice  ,a  gdy  niejedną  wypróżnił  już,  in- 
spiracyę  uczuł  i,  nożem  w  farfor  uderzywszy, 
AYstał  i  tak  rzekł: 

—  Rzecz  niezwykła : 

Baran,  ćwikła  !.  . . 
Gdy  zieleniak  się  przyczynia. 

Jak  u  pana 

Kasztelana, 
Silny  łeb  się  nadw^eręża, 
I  z  godnego  nawet  męża 
Urohić  się  może.  ... 

De-ch  zaparł  się  w  piersi  braciszka. 

—  Panie  Reju!  —  szepnął,  w  bok  go  trącając. 
—  Nie  akuratny  rym  wypada. 

Ale  iszlachta- pokładała  .się  już  od  śmiechu,  nic 
nie  wiedziałem,  kogo  mam!.  .  . 

A  nachylając  się,  szepnął  do  ucha  brata : 

—  Nagrobek  napiszesz,  jeżelibym  Telimenkę 
moją  przeżył,  co  daj  Panie  Boże,  —  amen. 

Aczkolwiek  zieleniak  ze  stołu  nie  schodził, 
nie  sprawdziła  się  jednak  mimowolna  przepowie- 
dnia brata  Ruperta,  który  o  inspiracyi  poetyc- 
kiej od  dnia  dzisiejszego  przekonanie  wyrobił,  że 
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człek  przez  nią  nagabany,  nie  izawżdy  to  mówi, 
co  chce.  Ze  łbów  isię  kurzyło  —  to  prawda,  na  kro- 
tofilnycłi  źartacłi  nie  zbywało,  ale  nikt  granicy 
modestyi  nie  przekroczył,  jeno  pan  Osiedli  jął 
dawne  czasy  wspominać,  w  którycłi  się  zawżdy  z 
bratem  Rupertem  spotyl^ał,  i  aż  na  Wołoszę  go 
zaprowadził,  a  pod  Obertynem  bołiatera  zeń  zro- 
bił. Cudów  waleczności  brat  Rupert  dokazywał, 
aż  Jan  z  Tarnowa  'za  przykład  go  rycerstwu  wszy- 
stkiemu postawił.  Nowy  walecznik  coś  o  Janie  z 
Tarnowa  słyszał,  ale  Obertyna  przypomnieć  so- 
bie nie  mógł.  Im  w^ięcej  jednak  z  zieleniakiem  za- 
poznawał się,  tem  w-brew  prawu  naturalnemu 
zwiększała  się  nim  siła  pamięci,  opowiadania 
zaś  pana  na  Osieku  zaczęły  go  w  przekonaniu  u- 
twierdzac,  że  w  ;samej  rzeczy  Wołochom  skórę 
trzepał,  jeno  całkiem  przepomniał  o  tem.  Milczał 
więc  zrazu,  później ;  tak !  tak !  niew3^ra,nie  bą- 
kać począł,  wreszcie  sam  rzecz  jakąś  jął  wywodzić 
od  słów: 

—  Kiedym  był  pod  Obertynem!.  .  . 

Pan  Rej  nie  posiadał  ,się  z  radości,  a  Raszew- 
ski niepokoił  się. 

—  Zobaczysz  waszmość,  że  do  czubków  go  za- 
prowadzisz —  mruczał. 

—  Kochasie,  lubasie !  —  mów^ił  kasztelan  — 
więc  jutro  do  maruchy  się  weźmiem.  Miejcie  się 
na  baczności  jednak,  bo  to  frant,  jakiego  w  życiu 
swojem  nie  widziałem.  Z  kordelasami,  a  oszczepa- 
mi  wyruszymy,  kochasie-lubasie,  jeżeli  wam  skó- 
ra nie  ścierpnie,  bo  o  ojczaczka  nie  boję  się,  za- 
konserwował się,  że  aż  mi  dziwno  patrzeć  na  nie- 
go, i  gdybym  nie  wiedział,  kto  jest,  nie  poznał- 
bym. Wiedzcie  jeno,  kochasie-lubasie,  że  takie  nie- 
dźwiedzisko  tylko  w  puszczy  Osieckiej  urodzić 
się  może.  Nieraz  robiono  na  niego  obławę  —  i 
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nic!  Jużem  żelaza  stawiały  doły  kopał,  do  barci 
zapraszał,  pod  któremi  zdradną  łiuśtawkę  za- 
wieszałem, wszystko  na  nic !  Po  prostu  w  nos  mi 
się  śmieje,  a  swoje  robi.  W  ogrodzie  maliny  wy- 
jada, pasieki  nie  utrzymać,  a  że  mózgów  amator, 
do  stajni  się  nawet  zakrada  i  konie  wali. 

Mądryś  ty,  ale  i  ja  nie  scholastyk!. .  . 

Że  w  nocy  na  praktykę  wychodził,  kazałem, 
by  stajnie  nie  zamykano,  konie  przy  żłobach  zo- 
stawiono, a  przed  wrotami  rozłożyłem  żelaza, 
które  sianem  świeżem  przetrzęsiono.  Zrobiwszy 
tak,  kochacie,  pewny  byłam,  że  mój  kudłacz  nie 
wywinie  się  już  iz  zatrzasku. 

Lapideski  z  rusznicą,  a  ja  z  oszczepem  za- 
czailiśmy się  za  berberysowymi  krzakami,  około 
których  iStały  sagi  świeżo  co  zrąbanego  drzewa. 
Noe  była  jasna,  a  taka  cisza  w  powietrzu,  że  gdy- 
by jeno  ktoś  szepnął:  *'Kiep  Osiecki!"  echoby : 
'^łżesz!"  zaraz  odpowiedziało.  Siedzimy  tak,  ko- 
chasie,  z  godzinę  na  las  patrząc,  aż  Lapideski  si^ 
odzywa : 

— •  Idzie ! 

—  Powiedam  wam,  ludzie  moje,  że  gdyby  ko- 
pica  siana  miała  nogi,  toby  żywym  konterfektem 
mojego  kudłacza  była.  Wyszedł  z  lasu,  i  prosto  do 
stajni.  .  . 

—  Mam  cię,  kochasiu !  — myślę  sobie. 
Patrzymy,  ale  nie  rozumimy  manipulacyi  my 

sia.  Poszedł  —  i  o  kroków  kilka  przed  żelaziwem, 
któregoby  filosophus  żaden  nie  namacał,  na  za- 
dzie usiadł  i  patrzy.  Lapideski  chciał  kropnąć,  ale 
ja  mu  powiedam : 

—  Kochasiu,  stój !  jeżeli  spudłujesz,  to  po 
Qas  l)ędzie ;  weźmiem  się  do  franta,  gdy  żelaza  go 
przytrzymają. 
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Po  chwili  medytacyi,  mój  niedźwiedź  wstał, 
do  sągów  się  zbliżył,  i  w^ziąwszy  w  łapy  prze- 
dnie tyle  polan,  ile  ogranąc  mógł,  na  dawne  miej- 
sce powrócił,  znowu  na  zadzie  usiadł,  a  polana 
przed  sobą  położył. 

—  Lapidesiu!  co  on  zamyśla  robić?  —  pytam. 

—  A  mać  jego  niedźwiedzia  wie  —  odpowia- 
da. 

Wychyliliśmy  się  z  za  iberberysów,  hy  lepiej 
widzieć  —  i  co  powiecie  —  kochasie,  lubasie?  Mój 
mysio  siedzi  s-oibie  najspokojniej  i  polano  za  pola- 
nem na  ono  przetrzęsienie  ciska,  za  każdym  ra- 
zem w  inne  miejsce  uderzając.  Nareszcie  utrafił 
w  sam  środek  ro'złożoneg-o  zatrzasku,  zamek  szczę- 
knął, żelazo  się  skręciło  i  oczj^wiście,  'że  złapało, 
powietrze;  a  mysia.  . .  kiwnął  głową  —  i  poszedł 
do  lasu.  Co  wy  na  to  lubasie,  kochasie^  1)... 

—  Nie  wierzyłbym,  gdyby  nie  mówił  kaszte- 
lan Osiecki  —  odpowiedział  brat  Rupert,  jak  gdy- 
by znał  kasiztelana. 

—  Ot,  z  jakim  frantem  do  czynienia  mieć  bę- 
dziecie, kochasie!...  Lapideski  chce  z  rusznicą 
wyruszać,  ale  mówię  mu,  że  kiep  jest !  Nim  wy- 
mierzy, a  saletrę  zapali,  mój  mysio  w  pysk  go  lu- 
nie i  szlacheckiego  honoru  pozbawi.  Tu  oszczep  a 
kordelas  na  takiego  jegomościa;  rusznice  mogą  na 
postrach  pukać,  a  ten,  na  którego  wyjdzie,*  i 
przed  którym  na  dwóch  łapach  tańczyć  pocznie, 
pod  lewą  łopatkę  grot  niech  wsadza,  a  kordelasem 


1)  Wypadek  prawdziwy,  przed  laty  dwu- 
dziestu na  Polesiu  litewskim  się  wydarzył,  a  opo- 
wiedziany mi  przez  p.  Mordasiewieza,  człowieka 
prawdomównego,  aczkolwiek  doskonałego  myśli- 
wego. 
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dobija.  O  ojczaszka  obawy  nie  mam,  bom  wi- 
dział nieraz,  jak  on  myisia  nadziewał. 

—  Pod  Obertynem...  —  wtrącił  brat  Ru- 
pert. 

—  Pamiętasz?...  Tak,  tak!...  Przednie 
nam  łowy  łietman  wielki  wyprawił,  nim  do  Woło- 
cłiów  zabraliśmy  się.  Wtedy  uratowałeś  mnie  ży- 
cie, kochasiu,  ^bo  g^dyby  nie  ty,  nie  pilibyśmy  dziś 
zieleniaku  kasztelana  Osieckiego.  .  .  Ale,  jaką  ty 
dobrą  pamięć  masz,  /ojczaszku.  .  .  Opowiedz  mi 
coś  jeszcze  o  sobie,  ibo  jako  widzę,  stary  już  je- 
stem i  o  dawnych  przyjaciołach  zapomniałem. 

Nikt  ^  błędu  kasztelana  Osieckiego  nie  wy- 
prowadzał, dla  którego  jednolatkami  wszyscy  by- 
li, a  brat  Rupert,  chcąc  gospodarza  dla  siebie  zje- 
dnać, w  skromnych,  ale  wymownych  słowach, 
wypowiedział,  jak  to  j.  w.  kaisztelanową,  dni  temu 
kilka,  z  rąk  zbójców  niegodnych  wydobył.  Ale 
starowina  zbyt  wielkiej  radości  nie  okazał;  gło- 
wą trząsł,  jakby  mówił:  ^'Nie  dogodziłeś  mnie,  lu- 
basiu!''  i  zwrócił  się  do  Rejowskiej  kompanii,  za- 
pytując, czy  z  łowów  jutrzejszych  jest  rada?  0- 
czywiście,  że  ona  gratka  m^^śliwska  mile  uśmie- 
chała się  Ka  żdemu,  przeszli  więc  do  zbrojowni  ka- 
sztelana, wybierając  oszczepy,  a  kordelasy,  jeden 
tylko  brat  Rupert  ze  swoją  palicą,  kamykami  na- 
bijaną, rozstać-  się  nie  chciał,  która  jakoś  najle- 
piej do  jego  pięści  passowała.  Osiecki  kazał  Lapi- 
deskiego  zawołać,  i  gdy  ten  skrzypicę  w  ręce  pod- 
starościego  oddał  i  do  izby  wszedł  —  odwrócił 
się  i  rzekł : 

—  Lapidesiu  bacz,  by  nam  się  udało. 

- —  Niech  j.  w.  pan  spokojny  będzie,  pani? 
dzieju,  chłopami  wszystkie  przesmyki  obstawio- 
ne, a  od  zastawionej  przynęty  nie  odejdzie,  pa- 
nie dzieju. 
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—  Widziałeś,  co  z  polanami  robił? 

—  Ale  tu,  jaśnie  panie,  zdrady  niema,  przy- 
nęta szczera  bez  żelaza  i  trutki.  Myślę,  że  po 
dejr^nia  nie  będzie  miał,  a  myśliwych  już  tak  roz- 
stawię, że  radę  mu  dadzą,  panie  dzieju. 

—  Dobrze  lubasiu  —  ale  ojczaszka  postaw  w 
miejscu  najlepszem,  bo  chciałbym,  żeby  na  niego 
wyszedł.  .  . 

Bratu  Eupertowi  trochę  się  zimno  zrobiło.  Jął 
tedy  prosie,  by  choc  w  tym  wypadku  pierwszeń- 
stwo panu  Kejowi  zostawiono,  on  na  znacznie 
mniejsze  honory  się  zgodzi.  Dla  jego  modestyi 
dość  będzie,  gdy  pierwszy  ćwikły  nabierze  i  ziele- 
niaku  dzban  przyjmie.  Ale  Osiecki  na  żadne  u- 
stępstwa  zgodzić  się  nie  chciał,  teanbardziej,  że 
chciał  raz  skończyć  z  kudłatym  szkodnikiem  i  w 
pewne  igo  ręce  oddać. 

—  Lubasiu-kochasiu  —  na  ucho  mu  szepnął... 
-  każdego  mój  Mysio  na  dwoje  rozszczepi,  bo 

siln}^  jest,  a  wzrostem  wół  bez  mała.  Ty  jeden  po- 
radzisz z  nim,  jak...  pamiętasz!  p-od  Starodii- 
bem,  kiedyś  draba,  rohatyną  uzbrojonego,  na  dwo- 
je przeciął.  Powiedam  ci,  że  satysfakcyę  mieć  bę- 
dziesz, oko  w  oko,  z  taką  kudłatą  bestyą  się  spot- 
kać, jak  mój  niedźwiedź.  Zęby,  lubasiu,  ma,  ni  to 
palisada  przy  starem  zamczysku,  a  pj^sk  jak  wro- 
ta. Podziękujesz  mi  za  przyjemność,  jakiej  do- 
znasz, bo  Lapideski  nawet  zmierzyć  ^się  z  nim  nie 
chce.  Ten,  któregoś  pod  Obertynem  zwalił,  to  cie- 
lak przy  nim!  Serce  ci  zadrży  z  rozkoszy,  gdy  na 
dwie  łapy  stanie,  a  rozdziawiwszy  pys-k  swój  czer- 
wony apetyt  na  ciebie  mając,  z  rykiem,  lubasiu^ 
że  ziemia  się  trzęsie,  prosto  ci  w  oczy  posunie,  zę- 
bami kłapiąc.  Powiedam  ci,  że  skóra  cierpnie,  a 
człek  do  macierzy  pretensye  ma,  że  go  na  świat  u- 
rodziła.  A  jednak  tobie    tylko  taką  delicyę  po 
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przyjaźni  starej  zostawuję.  .  .  Na  ojczaszka  na- 
kieruj go,  Lapidesiu,  na  oj(^zaszka!.  . . 

Brat  Kupert  na  ławę  się  oisunął. 

—  ''Ciepła  noc,  w  gaju  cień"  —  zaśpiewał 
Kurfanty. 

Rycerz  z  pod  Obertyna  wyrzekłby  się  zna- 
mienitej przeszłości  swojej,  gdyby  mu  pozwolono 
do  Zaleszczyc  powrocie  i  febry  srogiej  dostać.  Im 
bardziej  rozmyślał  nad  przyjemnością,  jaką  mu 
przyjaciel  stary  sprawie  chciał,  tem bardziej  wca- 
le innej  sensacyi  doznawał. 

Zostawszy  sam,  w  alkowie,  do  której,  osobi- 
ście zaprowadził  go  pan  Osiecki,  honory  czyniąc 
—  uczuł,  że  łatwiej  mu  było  rozszczepić  draba,  ro- 
hatyną uzbrojonego,  pod  Starodubem,  niż  z  oną 
bestyą  kudłatą  radę  dac.  Niepokój  go  ogarnął  i 
strach,  a  widzenia  spać  nie  pozwoliły. 

Spojrzał  w  kąt  i  o  mało  nie  wrzasnął.  .  .  Sza- 
fa gdańska  sierścią  zaczęła  porastać  i  poruszać 
się,  ale,  że  nie  ryknęła,  brat  Rupert  uspokoił  się. 
Przymknął  oczy  i  posłyszał  kłapanie  zęibów  nad 
sobą. 

Zerwał  się  na  równe  nogi. 

To  na  górze  ktoś  chodził,  a  pułap  uginał  się 
lekko.  .  .  Tak!  dzisiaj  szafa  i  chód,  pana  Kurfan- 
tego  może  —  ale  jutro  ... 

"Serce  ci  zadrży  z  rozkoszy,  gdy  na  dwie  ła- 
py stanie,  a  rozdziawiwszy  pysk  swój  czerwony, 
apetyt  na  ciebie  mając,  z  rykiem,  lubasiu,  że  zie- 
mia się  trzęsie,  prosto  ci  w  oczy  posunie,  zębami 
kłapiąc '  \ 

Brat  Rupert  uczuł,  że  stokroć  gorzej  mu  się 
zrobiło,  niż  wtedy,  gdy  będąc  sam  na  sam  z  pa- 
nią Piasecką:  ''Lawendy!"  —  krzyknął.  Myśl 
pierwsza  jaka  mu  się  nasunęła,  nie  licowała  wca- 
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le  z  jego  obertyiiskiem  bohaterstwem:  chciał  ci- 
chaczem do  Lafiryndy  się  udać,  i  nogę  daó.  Ale 
w  coby  się  obróciła  przyjaźń  z  panem  Rejem?  Co- 
by  pani  Piasecka  powiedziała?  a  laurus  babiń- 
ski!. . 

I  tak  źle,  i  tak  nie  dobrze ! .  . . 

Rozumiał,  że  gdyby  nura  dał  i  z  Babińczy ka- 
mi zerwał,  którzy  jedni  tylko  na  jego  inteligencyi 
się  poznali  i  do  swojego  towarzystwa  przypuścili, 
nawet  po  załatwieniu  pomyślnem  sprawy  Firlejo- 
wej,  spojrzeć  w  oczy  nikomuby  już  nie  mógł,  .10 
ojca  Lismanina  musiałby  powrócić,  do  szczotki  i 
butów,  on!  z  takim  talentem  rymopisarskim? 

Brat  Rupert  krokami  wielkimi  chodzie  za- 
czął, aż  ściany  trzęsły  się  a  szafa  zadygotała.  To 
dygotanie  szafy  znów  mu  przypomniało  kłapanie 
zęibów  niedźwiedzich.  Brat  Rupert  za  głowę  się 
wziął. 

—  Święty  Boże,  Święty  mocny,  święty  a  nie- 
śmiertelny —  ratuj  sługę  swojego !.  .  . 

A  na  dziedzińcu,  przed  domem,  choć  późna 
noc  już  była,  rzępoliła  muzyczka  jeszcze  i  bęben 
dudnił.  Nie  śpią,  nie  strachają  się  —  hulają.  .  . 

Brat  Rupert  szybko  suknię  na  siebie  narzu- 
cił, bose  nogi  w  sandały  odział  i,  tknięty  myślą 
jakąś,  na  dziedziniec  wyskoiczył. 

Podstarości  w  bęben  bił,  Zieleniec  ciął  na 
skrzypicy,  a  rachmistrz  pana  na  Osieku  znak  da- 
wał, by  zabawę  kończono.  Do  niego  to  przypadł 
brat  Rupert. 

—  Panie  Lapideski!  —  zawołał.  —  Mam  do 
wacpana  prośbę  wielką. 

—  Obowiązkiem  moim  słuchać  jest  takiego, 
jak  wy  gościa,  panie  dzieju! 

—  Bardzo  rozsądnie  mówisz,  panie  Lapide- 
ski. 
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 Czem  zatem  służyć  mogę? 

—  Słyszałeś  waćpan,  co  pod  Obertynem  u- 
czyniłem  1 

— •  Słyszałem. 

—  Pod  Starodiibem? 

—  A  jakże ! 

—  A  nie  wiesz  waćpan,  jak  tom  sprał  dzi- 
siaj pana  Kurfantogd? 

—  Pana  Kurfantego?  —  zapytał  zdziwiony 
pan  racłimistrz. 

—  Spytaj  ac  pana  Reja  i  całą  jego  kompa- 
nię. Spróbowaliśmy  ,się  na  szable  i  ani  nie  spo- 
strzegł się,  szermierz  taki,  jak  mu  ją  precz  wy- 
trąciłem... Obertyn,  Starodub,  Kurfanty  —  mó- 
wią, że  znam  się  na  wojennem  rzemiośle,  i  czy  to 
Wołoch,  czy  szlachcic  zaibijaka,  czy  niedźwiedź  0- 
sieckiego...  (tu  brat  Rupert  zadygotał)  —  trup 
u  mnie ! .  .  .  Rozumiem,  że  Osiecki  po  starej  przy- 
jaźni, wygodzie  mnie  chce,  ale  znów  nie  uchodzi 
samemu  jeno  laury  zbierać,  nic  innym  nie  zosta- 
wiając. Daję  słowo  waepanu,  że  Rej  jest  większy 
człowiek  ode  mnie,  a  choć  znany  z  modestyi  swo- 
jej i  zawiści  krzty  jednej  nie  ma  —  zawżdy  mu 
przykro  może  być,  że  gdzie  jeno  się  obrócę,  mnie 
tylko  honorują...  Proszę  waćpana !  wyprowadź 
na  niego  niedźwiedzia ;  niech  i  on  rycerskie  zado- 
dowolenie  ma,  ho  powiadam  waćpanu,  że  to  roz- 
kosz niemała  i  nie  codzienna  sensacya,  gdy  zęba- 
mi kłapie  bestya  taka  i  do  czerepu  się  zabiera.  Pa- 
nie Lapideski,  zrób  to  dla  mnie,  a  usatyfakeyo- 
nujesz  i  mnie  i  pana  Mikołaja...^ 

—  Nie  można,  panie  dziej  u  —  nie  można ! 

—  Molestuję  waćpana!.  . . 

—  Za  nic  w  świecie  nie  można ! 

—  Dlaczego,  dlaczego  nie  można  panie  La- 
pideski?. . . 
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—  Bo  pana  Reja  śmierć  pewna  czeka. 

—  Boże  wszechmogący  —  cóż  ze  mną  bę- 
dzie? 

—  Wy  radę  dacie. 

—  Ja  wiem,  że  dam  radę.  .  .  Ale  mi  przykro 
jest  zawsze  i  wszędzie  naprzód  się  wytsuwać.  . . 
Zechciejże  to  zrozumieć,  panie  Lapideski ! 

—  Rozumiem  —  ale  pan  Rej  bestyi  takiej  nie 
zmoże. 

—  Na  Kurf  antego  wysuń ! .  .  . 

—  Niepewny  !.  .  . 

—  A  Czorb?  ^  ^ 

—  Nie  praktyk  — 

—  Więc  Dłuski,  Podbereski,  Wygnanowski  lub 
pan  'Z  Konar.  . .  Wżdy  przybędzie  i  szlachta  o- 
koliczna,  powiat  cały,  jakem  słyszał.  Zali  pomię- 
dzy nimi  równego  mnie  niema    .  . 

—  Trudno,  by  który  z  nich  na  pojedynkę 
wziął  bestyę  taką!.  . . 

—  To  postaw  waćpan  w  kupie  wszystkich  i 
wtedy  na  nich  niedźwiedzia  pchaj ! . . . 

—  Ojciec  tak  mówi,  jakby  ,się  na  łowach  nie 
znał  —  zaśmiał  się  pan  Onufr}^ 

—  Także  gadanie  —  obruszył  się'  brat  Ru- 
pert.  —  Ja  jeno  wacpanu  myśl  podsuwam,  by  się 
módz  od  owacyi,  jakie  po  zwycięstwie  spotkają  — 
uwolnić ! 

—  To  już  się  ojciec  dowiedział? 

—  Co  takiego  dowiedziałem  się? 

: —  Że  pan  kasztelan  liście  dębowe  oskubać 
kazał  i  tarczę,  z  którą  pod  Obertynem  był,  ze 
zbrojowni  wziąć,  na  której  miłość  wasza  podnie- 
sioną będzie  po  zabiciu  niedźwiedzia  tego.- 

—  Po  zabiciu  niedźw;iedzia  —  szepnął  brat 
Rupert. 
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—  Bo  to  tak,  jak  amen  w  pacierzu  —  dodał 
Lapideski. 

—  Amen  w  pacierzu  —  jak  echo  odpowie- 
dział braciszek. 

—  Roigi  zaigrają,  a  przemówi  pan  Rej. 

—  Rymem  zapewne.  .  . 

—  Nie  wiem,  panie  dziełu  —  ale  musi  być.  . . 
Jedno  jest  pewne  ,że  festynu,  j-aki  się  przygoto- 
wuje, dawno  już  Osiek  nie  widział,  i  że  niejedne- 
mu wątroba  z  zadrości  pęknie. 

^  —  Panie  Lapideski!.  .  .  ja  nie  clicę,  żeby  ko- 
mukolwiekbądź  wątroba  pękła...  Widzisz  acan, 
co  to  może  być?.  . . 

—  To  jeno  przez  figurę  tak  się  mówi  —  imanie 
dziej  u. 

—  Raz  jeszcze  molestuję  waćpana   Bo 

zważ  jeno,  panie  Lapideski,  jakie  potem  wzbu- 
rzenie w  całym  powiecie  będzie?...  I  ten  i  ten 
przecie  jest  godny,  a  tu  nieznany  człek  przyszedł 
—  i  co?.  .  .  Venit,  vidit  et  vicit! 

—  Tego  tylko  pan  kasztelan  chce,  bo  ta  za- 
kazana bestya  każdemu  się  już  we  znaki  dała.  Od 
lat  już  sześciu  tego  kudłacza  w  obroty  bierzemy 
i  rady  z  nim  dać  nie  możemy.  Co  niemiara  już 
psów  wydusił,  a  na  każdem  polowaniu,  panie  do- 
brodzieju, jeżeli  nie  dwóch,  to  jednego  myśliwe- 
go rozszezepi.  Jeżeli  dni  parę  zabawicie  w^  Osie- 
ku,  to  pokażę  wam  mogiłek  kilkanaście  na  cmen- 
tarzu tutejszym.  Każdemu  <3zerep  zerwał  ten  psu- 
brat —  a  sam  żywię  i  izbytki  wyprawia.  Ale  przy- 
szła już  na  niego  godzina  ostatnia!...  Już  ja  u- 
rządzę  tak,  że  na  was  wyjdzie  —  panie  dzieju! 

Gwar  ucichł,  tancerze  się  rozeszli  —  Lapide- 
ski pożegnał  brata  Ruperta,  który  do  sypialni 
swojej  po  schodach  idąo  ściany  macał,  a  trafie  na 
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stopień  nijak  nie  mógł.  Noc  była  ciclia,  pogaszo- 
ne światła  i  rncłi  wszell^i  ustał,  jeno  podczas  cie- 
mności onycłi,  sam  jeden  brat  Rupert  raczkował 
po  iscłiodacłi,  bo  w  pozycyi  pionowej  trndno  n- 
trzymac  się  mu  było.  Gdy  usnął,  wyśnił  mu  się 
Lapideski,  pokazujący  na  cmentarzu  osieckim  mo- 
giłkę świeżo  co  usypaną,  na  której  widniał  ka- 
mień grobowy  z  napisem : 

Hic  jacet 
PATER  RUPERTUS 
ab  urso  deyoratus. 

Ora  pro  eo 1 


XIII. 

Jako  brat  Rupert  ''Boże  ratuj!"  wrz€3S3zy. 

Swarz34a  isię  jeszeze  nocka  ze  świtem,  niby  z 
małżonkiem  ibiałoigłowa  kłótliwa,  l^tóra  na  sw^o- 
jem  postawie  chce,  ełioc  mąż  stateczny  coraz  ja- 
śniej, coraz  dokumentniej  przekonywuje  niewiastę 
upartą,  racyi  nie  ma,  gdyż  już  na  dworcu  0- 
isieckim  wrzało,  jak  w  saganie,  a  ruchał  się  kto 
żyw  był  i  swoją  powinność  spełniał,  bo  łowy  nie- 
dźwiedzie niemniej  wymagały  przygotowania  i 
opatri-^nku  od  batalii  porządnej,  gdzie  w^iktorya 
tak  od  mądrości,  jak  i  od  posłuchu  podwładnycłi 
hetmanowi  zależy.  Naczelnictwo  wyprawy  w  rę- 
kach pana  Lapideskiego  spoczywało,  który,  jako 
myśliwy  zawołany,  praktyk  w  onem  rzemiośle 
był  i  wiedział,  gdzie  kogo  postawić,  kiedy  psy  goń- 
cze w  las  puścić,  w  jakiem  miejscu  bestyi  zażartej 
drogę  zastąpić  i  na  oszczepy  wziąć. 

Kromia  Babińczyków  kupa  już  okojicznej 
zjechała  się  szlacht}',  przez  pana  Osieckiego 
przyjmowanej  godnie,  a  niewidy  boże  słuchającej 
o  bracie  Rupercie,  l^tóry  od  obertyńskiej  potrze- 
by nic  a  nic  na  fiz^^onomii  się  nie  zmienił,  tak  go 
łaska  boska  zakonserwov\'ała.  Ale  panowie  szlach- 
ta liie  od  dnia  dzisiejszego  kasztelana  znający, 
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wiedzieli  dobrze,  co  o  tern  wszystkiem  trzymać 
mają.  Pan  kasztelan,  jako  prawie  każdy  człek 
bardzo  stary,  przeszłością  jeno  żył;  złapawszy  nie- 
raz młodzieńca,  opowiadał  mu  o  królu  Olbrach- 
cie, raz  wraz  dodając: 

—  Musisz  pamiętać  lubasiu^  boś  także  w  wie- 
ku... 

A  gdy  ten,  jak  o  żelaznym  wilku  opowieści 
onej  słuchał  i  w  żywe  oczy  króla  Olbrachta  nie 
widział:  pan  kasztelan  dziwov/ał  się  mocno  i  ser- 
ce do  takiego  niedorajdy  tracił,  który  przepom- 
niał  o  czasach  tak  ważnych.  Dzieci  nie  powinny 
się  były  rodzić,  od  kiedy  pan  Osiecki  poisiwiał  i 
zda  się,  że  przekonania  tego  był,  bo  wszystkich 
za  jednolatkÓY/  ze  sobą  uważał. 

W  dworcu  i  na  dziedzińcu  przepełnienie  by- 
ło. Wesołe  parskanie  rumaków  otuchy  dodawało 
i  o  pomyślności  wyprawy  mówiło,  krótkie,  a  ener- 
giczne ich  rżenie  rozchodziło  się  w  ^iszy  poran- 
kowej i  jak  eliksir,  oddziaływało  na  mało  rycer- 
skie iserca  nawet,  a  ujęte  psy  skowytały  radoś- 
nie, ze  smyczy  się  rwąc,  że  nieraz  harap  dojeż- 
dżaczy  zapał  ich  umitygować  musiał.  Grały  rogi, 
echa  odpowiadały,  a  słońce  otrząsło  się  z  ros — 
i  weszło ! 

Brat  Rupert,  po  odczytaniu  nagrobka  swoje- 
go, spał  snem  tak  twardym,  że  onej  wrzawy  my- 
śliwskiej nie  słyszał  cale ;  rozbudziło  go  dopiero 
pana  Osieckiego  lekkie  stuknięcie  w  drzwi  i  sło- 
wa : 

 Wstawaj  lubasiu ! . . .  już  cała  kompania 

gotowa;  przetrącim  jeno  coś  i  ruszymy  do  lasu. 

Brat  Rupert  zerwał  się,  a  Osiecki  przypatry- 
wać mu  się  zaczął  i  rzekł: 

  Patrzaj,  lubasiu  -  kochasiu!  jak  to  ina- 

-•zej  człek  przy  świetle  dziennem  wygląda!  Wy- 
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dawałeś  mi  się  młodszy,  niż  jesteś,  że  ktośby  rzekł 
—  iż  ci  latek  przez  noc  jedną  przybyło. . .  Siniacz- 
ki  pod  oczyma,  a  fizyonomia  pobladła  nieco,  lu- 
basiu!  Ale  to  nic  —  poprawisz  się,  jak  tylko  my- 
sia zobaczysz. 

 •  Więc  już?.  . .  —  odezwał  się  brat  Ru- 

pert  głosem  skazańca  do  więziennego  dozorcy 
zwróconym,  który  przychodzi  i  mówi: 

 Chodź  na  stryk!.  .  . 

—  Już!  —  odpowiedział  Osiecki.  —  Lapide- 
ski  przemowę  ma,  chodź  i  posłuchaj  ! 

W  porządną  kolumnę  ustawiła  się  szlachta, 
zbrojna  w  kordelasy,  a  oszczepy,  a  pan  Lapideski 
przed  owym  szeregiem  stał  i  okrzyknięty  za  wo- 
dza, rzecz  swą  prowadził.  Jeno  brat  Rupert  ani 
kordelasu,  ani  oszczepu  wziąć  nie  chciał,  bo  nie 
przyzwy  cza  j  on  do  -oręża  onego,  coby  z  nim  robie 
miał  —  nie  wiedział.  Spojrzał  jeno  i  ręką  mach- 
nął, a  nie  chcąc  się  wydać,  że  rycerz  z  pod  Ober- 
tyna  nie  wie,  jak  oszczep  ując  i  gdzie  kordelas 
przywiązać  —  palicę  swoją,  nabijaną  kamykami, 
do  ręki  V7ziął  i  potrząsając  nią  w  poAvietrzu: 

—  Oto  broń !  —  zawołał. 

—  Widzicie,  kocliasie  -  lubasie  on  tak  za- 
wżdy ! .  . .  Pod  Suczawą  nijak  namówić  go  nie 
mó'gł  król  Olbracht,  by  szablę  przepasał.  Co  też 
wyrabiał,  to  powiedam,  kochasie  moje!  że  Achil- 
les niczem  jest  przy  nim!  Przez  Itb  walił  pałką 
swoją,  aż  wióry  leciały. Aż  dziwno,  ze  zachowała 
dotąd  kamyki  wszystkie?...  Sławna,  sławna  ma- 
czuga!. .  . 

Widok  szlachty,  koni,  psów  i  rzeźwośc  po- 
ranka pokrzepiły  brata  Ruperta.  .  .  —  ''Raz 
kozie  śmierć!"  —  powiedział  sobie  w  duchu  — 
i  choć,  jak  po  chorobie  wyglądał,  co  nie  uszło 
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Babińczyków  uwagi  —  z  powagą  przywitał  nie- 
znajomych, pana  Reja  z  godnością  uściskał,  jeno 
na  Lapideskiego  z  niemym  wyrzutem  spojrzał  i 
rękę  podając,  szepnął: 

—  Krzywdę  wacpan  panu  Mikołajowi  ro- 
bisz!. . . 

—  Ostaw  mu^  ociec  lutnię,  a  sobie  zachowaj 
miecz  ! . . . 

  Lutni  i  ja  się  imam.  .  a  za  dużo  dwu 

takich  instrumentów  dla  jednego,  za  dużo!... 
—  z  goryczą  rzekł  i  stanął  w  szeregu  szlachty, 
na  palicy  się  swojej  wspierając. 

Lapideski,  który  lat  jednycli  był  z  kasztela- 
nem Osieckim  i  od  pół  wieku  nie  odstawał  od 
niego,  we  wszystko  wierzył,  co  jeno  pan  kasztelan 
powiedział,  choćby  to  była  rzecz  najwierutniej- 
szej  bajce  równa.  Cześć,  jaką  miał  dla  starego 
pana,  bezbożności  prawie  sięgała;  nierazby  i  do 
pani  Osieckiej  kozłem  stanął,  ale  go  mitygował 
sam  kasztelan,  mówiąc,  że  ^'utrapienie,  jakie  z 
nią  ma,  może  potrzebne  jest  dla  duszy  jego  zba- 
wienia". Nic  więe  dziwnego,  że  i  o  Obertyńskiem 
bohaterstwie  brata  Ruperta  nie  wątpił  cale  i  że 
mu  stanowisko  w  puszczy  obrał  wedle  pana  0- 
sieckiego  rozkazu. 

Gdy  szlachta  się  zebrała,  tak  tedy  rzec7^  swą 
rozpoczął : 

—  Jaśnie  wielmożni  panowie  a  bracia  —  (bo 
równość  szlachecka,  jaka  oddawna  w  Polszczę 
naszej  jest,  pozwala  mi  do  was  w  ten  sposób  prze- 
mawiać). —  Obran  przez  was  na  głównego  wo- 
dza wyprawy,  panie  dzieju  —  dziękuję  za  zau- 
fanie, z  którego  nadzieję  mam  wywiązać  się  god- 
nie, panie  dzieju!  Ale  od  czasu  Ksenofonta  , któ- 
ry w  najgorszych  terminach  będąc,  ani  razu  nie- 
przyjacielowi tyłu  nie  pod^ł,  aż  do  dni  naszych — 
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sławnych  panowaniem  jego  królewskiej  moścji 
Zygmunta  Augusta  —  by  do  dobrego  skutku 
rzecz  każdą  przyprowadzić,  panie  dzieju  —  po- 
trzebna jest  subordynacya,  której  hetman  strzedz 
powinien  i  nieposłuch  każdy,  według  przewinie- 
nia, słusznie  l^arac.  Nie  odstane  i  ja  od  onych 
prawideł,  których  przytrzymywali  się  w.szyscy 
hetmani,  władzę  w  ręku  swoim  mający,  czy  to 
Filip  Macedończyk,  czy  Jozue,  ''Carolus  Mag- 
nus^' czy  nasz  Jan  z  Tarnowa,  a  że  wyprawa  na 
takiego  niedźwiedzia,  jaki  w  puszczy  Osieckiej 
terytoryum  sobie  obrał  równa  się,  panie  dzieju, 
nie  jednej  wojennej  kampanii  —  tedy,  uszy  w  gó- 
rę, panie  dzieju,  bo  ktoby  chciał  rozkazowi  się 
mojemu  przeciwic,  zmienić  go  lub  niewykonać, 
będzie  —  (bez  obrazy  jego  szlacheckiej  godności) 
—  smyczą  z  rzemienia  obit.  Aczkolwiek  wiem,  że 
w  kompanii  tak  godnej  żaden  mąż  chamskiej  na- 
tury nie  znajdzie  się,  ani  też,  któryby  zajęczego 
serca  był:  prz3^pomnienie  jednak  ono  nie  zavva- 
dzi,  a  subordynacyę  wzmacnia.  Dla  dodania  zaś 
męstw^a,  panie  dzieju,  o  którem  nie  mam  powodu 
wątpić,  rzeknę  —  iż  bestya,  z  którą  potykać  się 
mamy,  ma  chytrość  Uliseisa,  a  Hektor  ową  odwa- 
gę, panie  dzieju,  że  wypraw  już  kilkanaście  w 
niwecz  obróciła,  niejednemu  czerep  z  głowy  zdję- 
ła, wszelkiej  sprawiedliwości  urąga  i  raptus  nie- 
jeden bez  żadnego  pozwoleństwa  już  uczyniła. — 
Mocna  jest,  jako  cnota  panny  wstydliwej,  niepo- 
skromiona, jako  grzesznik,  w  nieczystości  lubujący 
się,  a  jako  Herodyada  krwi  Jana  Krzciciela  prag- 
nąca, pauie  dzieju!  Taką  jest  niestwora  ona  w 
lasach  Osieckich  siedząca,  którą  na  oszczepy,  a 
kordelasy  wziąć  mamy.  Lecz  jest  między  nami 
mąż  pewien,  który  jeno  maczugą  uzbrojon,  zmie- 
rzyć się  pragnie  z  oną  best3^ą  osiecką.  Według  roz- 
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kazu  j.  w.  kasztelana  i  woli  znamiennego  rycerza 
onego,  na  osobności  postawion  on  będzie,  aby  dać 
świadectwo  mężów  dawnych  odwadze.  Amen,  pa- 
nie dzieju. 

Oczy  Wiszystkich  zwróciły  ,się  na  brata  Ru- 
perta,  który,  aby  dac  dowód  odwagi  mężów  daw- 
nych, obu  rękami  o  palicę  swoją  oparty,  raz  wraz 

—  do  ziemi  prawie,  ze  strachu  przysiadał,  co  wi- 
dząc pan  kasztelan  Osiecki,  zbliżył  się  do  niego  i 
rzekł : 

  Nie  gorącuj  się,  kochasiu  -  lubasiu!  bo 

choć  spokojny  o  ciebie  jestem,  zawsze  utempero- 
wanie  się  nie  zawadzi'.  Aleś  ten  sam,  co  i  dawniej 

—  lubasiu !  Byle  niebezpieczniejsza  okazya  ustać 
nie  możesz  ! .  .  . 

—  Lafiryndy!  —  wrzasnął  brat  Rupert. 
Kasztelan  żachnął  się  i  wypatrzył  się  na  bra- 
ta. 

Nie  wszyscy  zrozumieli,  co  ten  okrzyk  ozna- 
czał, i  dziwnemi  oczyma  na  wołającego  spojrzeli, 
a  pan  0'siecki  zaczął  przypominać  już  sobie,  czy 
rycerz  z  pod  Obertyna,  jako  to  w  czasach  onych 
prakt3'kowało  się,  nie  wywołuje  imienia  bogdan- 
ki swojej ;  ale  rzecz  cała  wyjaśniła  się  wkrótce, 
gdy  niyszatą  przyprowadzono  kobyłę  i  brat  Ru- 
pert z  furyą  jął  popręgi  zaciskać  i  w  brzuch  tłuc 
kolanem,  aż  nieszczęśliwe  zwierzę  stękać  zaczę- 
ło. Dlaczego  to  czynił,  nie  wiedział  sam,  czuł  je- 
no, że  kogoś  dławić  potrzebuje. 

—  Zadusisz,  kochasiu  -  lubasiu  kobyłę,  swo- 
ją; zadusisz,  jak  tego  septentryona  pod  Niewia- 
żą.  Pamiętasz? 

—  Pamiętam!  —  zgrzytnął  brat  Rupert. 
A  oto  pan  Lapideski  w  róg  uderzył. 
Zaskowytały  psy,  a  konie  dosiadane  rżeć  i 

słupić  się  zaczęły.  Lafirynda,  jakby  ją  zła  mucha 
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ugryzła,  takiego  szczupaka  dała,  że  o  mało  brat 
R.upert  na  łeb  nie  zleciał,  lecz  utemperował  jć> 
wnet  i  na  miejscu  osadził.  Na  rozkaz  dowódcy  pa- 
nowie stanęli  w  szeregu  i  krokiem  miarowym  za 
bramę  wyruszyli ;  za  nimi,  prowadząc  psy  gończe 
i  straszne  rwiskóry  pociągnęli  dworzanie  i  służ- 
ba, która  na  wozach  jechała,  beczki  yvdna  i  pro- 
wiant pod  pieczą  swoją  mając. 

Brat  Rupert,  zobaczywszy  się  w  szeregu  ry- 
cerstwa orzeźwiał  i  animuszu  nabrał,  a  i  pan 
kaisztelan,  jakoby  o  osiemdziesięciu  latach  swoich 
zapomniał,  dziwnie  dziarsko  na  skarogniadym  o- 
gierze  się  trzymał,  z  kordelasem  przy  boku  i  o- 
szczepem  do  siodła  przytroczonym. 

Na  szczere  wyjechali  pole,  bo  choć  do  same- 
go Osieka  prawie  lasu  kawałek  dochodził,  właści- 
wa knieja  o  staj  kilkanaście  była  dopiero  i  czer- 
niła się  na  horyzoncie,  niby  duża  a  ciemno-zielo- 
na  wstęga,  którą  niebo  do  ziemi  się  przypasało. 
Słońce  marudziło  jeszcze  i  jakby  zaspane  było, 
lecz  już  złotem  i  koralami  ciskało,  a  łan  zbożny, 
trącany  wiatrem  lekkim,  kołysał  się  i  szemrał  ci- 
cho, jakby  poranne  pacierze  mówił.  Obłoków  kil- 
ka, jak  uronione  pióra  łabędzie,  z  dalekiego 
wschodu  płynęło,  zdawało  się,  że  je  gnał  dech 
słońca,  tak  unosiły  się  tuż  nad  jego  globem  ogni- 
stym, nurzając  się  w  złocie,  a  koralu  promieni. 
Na  trawach  rosy,  na  stawach  były  mgły.  .  Utrzy- 
mywał je  chłód  poranku  w  srebrzystości  jarzącej, 
jakby  utulić  chciał  przed  rozpalającymi  się  pro- 
mieniami słońca. 

Kompania  myśliwych  w  uroczystem  milcze- 
niu jecfiała,  jeno  słychać  było  stuk  kopyt  i  gdzie- 
niegdzie parskanie  rumaków.  Aż  oto  pan  Lapi- 
deski  czapkę  zdjął  i  zaintonował: 


—  253  — 


Bog^a  Roiclzica 

—  ^^Boga  Rodzica!'^ 

Bogiem  sławiona 
Marya !...  . 

Głios  płynął  po  rosie,  ale  do  puszczy  daleko 
było  —  więc  nie  odpowiadała.  Śpiewał  i  brat 
Rupert,  a  taką  go  błogością  natchnęła'  ta  pieśń, 
to  słońce,  ta  cisza  i  ten  wiatr,  i  ono  modlenie  się, 
i  on  zastęp  rycerski  —  a  tak  na  ducliii  urósł  i 
wzmógł  się,  ze  jużby  go  od  kompanii  onej  nie 
ode  gnał  strach  żaden,  tak  innem  a  nieznanem  so- 
bie życiem  dychał  w  tej  chwili,  w  tak  inny  a*  nie- 
znany sobie  świat  przeniesiony  został. 

Pieśń  się  rozwiała,  a  wtedy  wszyscy  głowy 
nakryli,  a  każdy  z  fantazyą  czapę  swoją  nałożył, 
pan  Lapideski  zaś  wąsa  pokręcił,  po  chwili  znak 
dał  podniesieniem  prawicy,  że  mówić  chce. 

Zbliżono  się. 

—  Jeszcze  do  puszczy  daleko,  panie  dzieju, 
możem  pozwolić  sobie  i  obertyńską  zaśpiewać. 

—  Tak,  tak,  obertyńską !  —  zawołał  rozani- 
mowany  brat  Rupert. 

Osiecki  poskoczył  ku  niemu. 

—  Lubasiu  -  koehasiu...  pa^miętasz?  "Wżdy 
prawda !  sam  ją  skomponowałeś  dla  udekorowa- 
nia łowów  naszych...  Zaczynaj,  Lapidesiul  a 
wszyscy  ci  dopomożemy! 

Pan  Lapideski  odchrząknął,  a  brat  Rupert 
niezmiernie  ciekaw^  był  usłyszenia'  obertynki  onej. 

—  Razem!  —  zawołał  wódz  wyprawy. 
Ręką  dał  znak  —  i  pieśń  huknęła : 

Rozbudzone  echa  grają, 

Dzikim  gwarem  puszcza  drży  — 

Łasie  roigi,  wilcze  kły 
Myśliwemu  w  poprzek  stają... 
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Lecz  on  śledzi 

Trop  niedźwiedzi, 
W  serce  puszczy  pędzi  w  lot, 

Niesie  w  lasy 

Kordelasy 
I  oszczepów  ostry  grot ! 

To  mi  rozkosz,  mości  panie ! 

Godna'  wszystkich  ziemskich  dóbr : 
Jeśli  niedźwiedź,  tnr  czy  żubr 
Do  batalii  z  tobą  stanie ! 

Piorun  w  oku, 

Zdzierźyj  kroku. 
Zanim  skoczysz,  jako  ryś  — 

Tnij  od  ucha  !..  . 

—  Ha?...  bez  ducha!... 
Leż  —  a  twardą  ziemię  gryź! 

Dzisiaj  w  puszczy,  jutro  w  stepie, 
Za  Wołoszą  pójdziem  w  goń!... 
Bije  serce,  ni  to  dzwon, 
Kołysze  się,  rwie  i  trzepie, 
Już  równina 
Obertyna 
Zmieniła  się  w  mieczów  las  — 
^  Błysnął  w  prawo 
Jan  buła^yą  — 
Wichry,  orły  niosą  nas!... 

Brzęczy  szabla,  dzwoni  strzemię  — 
Droga  lekko  idzie  w  skręt... 
Jeden  wicher,  jeden  pęd. 
Już  unosi  nas  nad  ziemię ; 
Pękły  kopie 
W  krwi  potopie... 
Ha  —  wiktorya!...  Pokręc  wąs!... 
Jan  z  Tarnowa 
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Mądra  głowa  — 
Wiedział,  jaki  lubim  pląs!... 

—  Lubasiu  -  kochasiu!  —  za^wołał  w  unie- 
sieniu pan  Osiecki,  porywając  brata  Ruperta  za 
szyję.  —  Skąd  ci  inspiracya  przyszła  do  uformo- 
wania rymu  takiego,  który  dziś  jeszcze,  niby 
dziewka  umalowana,  po  sercu  gładzi?  Dawne 
czasy,  lubasiu!  a  jako  żyw^e  w  pamięci  mi  stoją... 
Z  ciebie  wielki  człek  i  kompozytor !.,.  mówię  to, 
nie  posponując  cale  pana  Reja  z  Nagłowic. 

—  No...  i  on  nie  byle  jak  rym  do  rymu  do- 
pasowuje!... —  odpowiedział  brat  Rupert. 

Pan  Rej  się  zbliżył: 

— -  Majster  z  waćpana!  —  odezwał  się. 

Brat  Rupert  nie  wiedział  sam  co  myśleć ; 
czy  go  zły  jaki  omen  opętał,  czy  on  zwaryował, 
czy  oni  powaryowali.?  —  Spojrzał  na  pana 
Reja  i,  zatrzymując  na  chwilę  Lafiryndę,  zwrócił 
się  ku  niemu  i  niepewnym  głosem  zapytał: 

—  Powiedz  mi  waópan,  czy  ja  byłem,  czy 
nie  byłem  pod  Obertynem? 

Ale  na  odpowiedź  czasu  zabrakło,  bo  pan 
Lapideski  zakomenderował : 

—  Rysią !... 

Kłusem  wyciągniętym  do  puszczy  się  zbli- 
żyli. 

Tu  znowu  bratu  Rupert  owi  nieswojo  się  zro- 
biło, gdy  na  znak  dany  przez  pana  Lapideskiego, 
wszyscy  z  koni  zsiedli,  a  pachołkowie  przyszli 
po  nie,  by  je  do  wielkiej  szopy,  stojącej  na  kraju 
puszczy,  zaprowadzić.  Bra^t  Rupert  na  Lafiryn- 
dzie  zamiar  miał  potykać  się  z  niedźwiedziem, 
ale  krótki,  hetmański  rozkaz  Lapideskiego : 

—  Z  konia!... 
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myśl  oną  z  głowy  mu  wymiótł.  Skoczył  tedy,  ale 
z  takim  pośpiechem,  że  niektórym  się  zdawało,  że 
łbem  na  ziemię  zleciał,  jeno  pan  Osiecki  uśmiech- 
nął się  i  rzekł: 

—  W  ukropie  kąpanyś,  luba^siu!  w  ukropie 
k^panyś!...  ale  poborykasz  się  trochę  z  niedź- 
wiadkiem moim,  bo  to  zbój,  a  mięsa  ludzkiego 
amator. 

—  Słuchaj  waszmośc !  Osiecki  nie  na  żarty 
chce  pasztet  dla  niedźwiedzia  z  brata  zrobić  — 
szepnął  Rej  do  pana  Kurfantego. 

—  Mnie  wygodzdł,  to  kto  wie,  jak  sobie  i  z 
tamtą  besyą  poradzi  —  mruknął  pan  Strzemień-' 
czyk. 

Ale  zapóźno  już  na  wszelkie  narady  było,  bo 
pan  Lapideski,  w  dzikie  oistępy  puszczy  łowców 
zaprowadziwszy,  zaczął  kaiżdemu  z  nich  stanowi- 
sko wyznaczać,  o  przezorności  mówić  i  krwi  zi- 
mnej, jak  patrzeć  potrzeba,  jak  słuchać,  jak  uży- 
wać oszczepu,  a  kordelasem  ciąć.  Jeno  do  brata 
Ruperta  zwrócił  się  ze  słowami : 

—  Waść  jeden  tylko  wedle  rozumienia  swo- 
jego postąpisz  i  onej  maczugi,  jako  chcesz,  uży- 
jesz, bo  to  pierwotne  narzędzie  jakieś,  którem 
Kain  Abla  ubił,  i  ja  się  na  niem  nie  zna'm. 

Po  chwili  puszcza  wchłonęła  myśliwych,  z 
których  każdy,  według  pana  Lapideskiego  rozka- 
zania, miejsce  zajął,  a  stanęli  tak,  by  jeden  dru- 
giego mógł  widzieć  i  w  razie  niebezpieczeństwa* 
pomoc  dać.  Dojeżdżacze  na  koniach  w  las  się 
posunęli,  do  upatrzonej  kniei  się  zbliżając,  a  idąc 
coraz  bardziej  ścieśniającym  się  pierścieniem; 
prowadzone  psy  na  smyczach  nie  skowytały  już, 
jakby  rozumiały  wa^żność  przedsięwzięcia,  wa- 
chlowały jeno  nozdrzami,  wiatr  ciągnąc  i  grzebień 
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sierści  niosąc  na  igrzbietach,  a  szły  uważnie  i  (U- 
clio,  bo  lada  chwila  zwierz  pomknąć  może,  a  do- 
gnany,  śmiertelny  bój  wypowiedzieć. 

Knieja  od  dawna  już  była  ^osaczona  przez 
chłopów  ze  wsi  spędzonych,  a  teraz  pan  Lapi- 
deski  łowców  rozstawiał  i  krótkie  a  energiczne 
rozkazy  dawał.  Wszyscy  w  porządku  szli,  mil- 
czący, skupieni  w  sobie,  z  ślepem  posłuszeństwem 
wodzowi  się  oddając.  Panowie  z  dworzanami 
swoimi  podwójnym  szeregiem  stanęli  w  odległo- 
ści na  rzut  kopii;  na  dzielnych  a  nie  strachają- 
cych się  koniach,  z  krótkimi  a  kutymi  ostro 
oszczepami  niedźwiednicy  jechali,  wprawne  oko  a 
rękę  wprawną  mający :  zadaniem  ich  było  one 
oszczepy  ciskać,  gdyby  zwierz  uchodził  i  nie  szedł 
linią  bojową,  którym  to  fortelem  mógłby  cały 
plan  wypra^wy  w  niwecz  obrócić.  Ale  knieja, 
gdzie  szkodnik  osiecki  skrył  się,  doskonale  osaczo- 
na była,  choć  gracz  stary  nieraz  już  pana  Lapi- 
deskiego  w  pole  wyprowadził;  dziś  więc  wszelkie 
ostrożności  zastosowano,  o  niczem  nie  zapomnia- 
no, by  bestyę  przebiegłą  w  zw^arte  koło  pocisków 
wziąć  i  zbójeckiego  żywota  pozbawić.  Rusznika- 
rze .wyruszyli  wpierw  jeszcze,  proch  na  panew- 
kach mając  i  skałki  w  pogotowiu. 

Gdyby  niedźwiedź  przez  całą  linię  bojową 
•przebiegł,  mimo  pociski  śmiertelne  kul  i  oszcze- 
pów, jako  to  już  nieraz  bywało:  zaporą  mu  sta- 
nąć miał  brat  Eupert,  który,  jako  klamra,  łowie- 
cki pieścień  zamykał.  Tu,  albo  paść  zwierz  musi, 
albo  po  trupie  brata  Ruperta  przejść,  by  w  jary 
niedostępne  a  zdradne  trzęsawiska  się  dostać. 
Stanowisko  więc  brata  Ruperta  najbezpieczniej- 
sze i  najniebezpieczniejsze  było;  to  zależąło  od 
tego,  czy  zwierz  na'  bojowej  linii  padnie,  czy  roz- 

W  Balbinie  9. 
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juszony,  ranami  okryty,  do  ostatniego  kresu 
pierścienia  dojdzie  i  śmiertelny  a  decydujący  bój 
stoczy. 

Miejsce,  które  z  przeznaczenia  swojego  brat 
Rupert  zajął,  było  jakby  oknem  puszczy.  Stał 
więc  braciszek  pośrodku  niewielkiej  polany,  oto- 
czonej przez  las  rzadki,  twarzą  zwrócony  do  Avy- 
lotu  wzrokiem  nieprzebitej  kniei,  zawalonej  ru- 
mowiskami pni  drzew  starych,  korzeniami  przez 
wucher  z  ziemi  wyrwanymi,  potrz'askanymi  od 
strzał  piorunowych,  oplątanymi  siecią  pająków, 
gdzie  mchy  o  barwach  zgniłych  i  grzyby  lepkim 
a  trującym  jadem  ociekające,  rozpoistarły  ohydne 
władztwo  swoje.  Groza  patrzyła,  strach  wiał, 
szła'  śmierć  z  onej  głębi  tajemniczej. 

Bratu  Rupertowi  zdało  się,  że  posądzono  go 
o  gałgaóstwo  jakieś  i  tu  właśnie  na  zatracenie 
wyprowadzono.  Ale  jakąż  krzywdę  panu  Osie- 
ckiemu wyrządził? 

—  Żadnej,  żadnej,  żadnej!....  —  szeptał  z 
rozpaczą.  —  Gdyby  Piasecki,  a'  i  to... 

Nie  dokończył,  bo  puszcza  zagrzmiała,  ci- 
chym, dalekim,  zaledwie  dosłyszanym  łoskotem. 

Brat  Rupert  obejrzał  się  i  jął  po  kolei  drze- 
wa wszystkie,  które  poza  nini  stały,  rozpatrywać. 

Buk?... 

Nie  otoczyć  go  pasem  szlacheckim  na'wet,  a 
gałęzie  do  góry  zabrał... 
Sosna?... 

Na  spław  do  Gdańska  przydałaby  się,  taka 
gładka,  równa,  wysoka,  a'le  wedle  obrachunku 
brata  Ruperta  z  pięćdziesiąt  łokci  pola  czystego 
do  pierwszej  gałęzi  mająca. 

Na  nic ! 
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Dąb? 

Ni  to  wiecha  olbrzymia  ku  błękitom  się  wy- 
sunął, gałęzisty,  ogromny,  ale  i  ten  podgarnął 
konary  wszystkie,  jatby  przeczuł  zamiary  Eu- 
perta. 

Jedlina? 

Braciszek  ręką  machnął... 

—  Dyabeł  na  ciebie  wylizie,  nie  ja! 

Wiąz  zawiódł,  grab  nie  pocieszył,  wszystkie, 
ale  to  wszystkie  drzewa  podkasały  się  najnie- 
godziwiej. 

O  kroków  jednak  kilkanaście  za'  bratem  Eu- 
pertem  stał  jakiś  omszony  pień  drzewa  widocznie 
ściętego  przed  laty,  a  oplatany  tak  zielskiem  dzi- 
kiem i  przez  powoje  w  uścisk  wzięty,  że  ledwie 
go  mogło  dopatrzeć  baczne  oko  braciszka  i  to 
zawdzięczając  sękom  potężnym,  których  nie 
wszędzie  bujna  roślinność  pokryć  mogła.  Nad 
trzyłokciowym  pniem  onym  chv/iał  się  puszysty 
szyszak  chmielu,  a  zdawało  się,  że  kiwał  przy- 
jaźnie i  mówił: 

—  Jestem  Eupercie!... 

W  tej  chwili  puszcza  zagrała. 
Brat  Eupert  drgnął,  słuch  wytężył,  oczy 
wytrzeszczył,  pałkę  oburącz  chwycił,  do  góry 
wzniósł,  w  tył  pochylił  —  i  tak  stał,  na  oną  bestyę 
czeka'jąc.  Obejrzeć  się  nie  śmiał  na  chmielowy 
pień  swój,  choć  go  z  pamięci  nie  wypuszczał  i 
słyszał  wciąż  poczciwe  wołanie  jego : 

—  Jestem,  Eupercie ! 

A  z  puszczy  pobiegły  głosy  dziwne,  po  raz 
pierwszy  przez  brata  Euperta  słyszane,  szczek 
krótki,  niby  rozpoczęcie  walki,  mierzenie  wła- 
snych sił,  rozdrażnianie  się,  wylew  rozbudzonego 
gniewu  i  złości,  skowyt  zaciekły,  który  rósł  z 
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każdą  chwilą,  wzmagał  się,  potężniał,  coraz  groź- 
niejszy, za^żartszy,  zbliżający  się  z  szybkością  pie- 
kielną do  owego  wylotu  kniei,  gdzie  z  palicą  pod- 
niesioną stał  brat  Rupert. 

Nagle  huknęły  strzały. 

Brat  Eupert  podskoczył. 

Powietrze  rozdarł  ryk. 

W  tej  chwili  brat  Rupert  dostał  choroby 
świętego  Wita. 

A  oto  puszcza  cała  wypełniła  się  skowytem, 
jękami  i  lamentem  rozdzierającym.  Las  chszęsz- 
czał,  grzmiai,  wył  rozpaczliwymi  głosami  jakimiś. 
Widocznie  zwierz  napadnięty  bronił  się  okrutnie 
i  na  strzępy  rwał  napastników,  którzy  konali  w 
boleściach  straszliwych,  wypełniając  las  cały  wy- 
ciem rozpaczy.  Strzelanie  z  rusznic  nie  ustawało, 
psy  w  niebogłosy  się  darły,  lecz  ponad  tem 
wszystkiem,  podobny  do  gromu  łoskotu,  górował 
ryk  niedźwiedzia. 

Brat  Rupert  był  pewien,  że  stał  w^  przedsion- 
ku piekła ;  że  za  chwilę  ciemne  bramy  wrót  pie- 
kielnych otworzą  się  i  wyłoni  się  z  nich  zgraja 
dyabłów  i  dyablic,  wiedźm  i  czarownic,  szatanów 
i  szatanie  z  królem  swoim  na  czele. 

Wtem  rozległ  się  grzmot  —  coś  zakotłowało 
się  w  wylocie  kniei.  Potoczyły  się  pnie  drzew, 
wywrócone  korzenie  trzasnęły,  skowyt  i  lament 
do  ostatniej  potęgi  doszły,  i  —  wśród  nieprzeby- 
tej gąszczy  krze^vów,  potw^ór  się  ukazał,  najeżony 
dzid  strzałami,  z  pyskiem  rozwartym,  z  dwoma 
rzędami  kłów  ostrych,  białych,  z  oczyma  płoną- 
cemi,  z  pia*ną  krwawą,  ze  straszliwej  paszczęki 
ciekącą,  oszalały  z  bólu,  wściekły.  Za  nim  pędzi- 
ła psów  zgraja  i  krzyki  dojeżdżaczy,  i  słychać 
było  wrzask  pogoni,  stuk  kopyt  końskich,  gwał^ 
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towiie  nawołyvv^anie  rogów,  wicher  jakiś  burzę 
niosący. 

Brat  Rupert  zatclmął  się. 

Nagle  z  riimowisk  i  mchów  tych  zwierz  się 
wysunął,  a  widząc  na  pustej  polanie  stojącego 
bra^ciszka  Euperta,  szalony  skok  zrobił,  na  zadnie 
łapy  stanął,  pokazując  brzuch  swój  kudłaty  i 
paszczękę  rozwartą,  z  której  wypadł  ryk  wście- 
kłości. 

Brat  Rupert  zatoczył  się,  widząc  taką  figurę 
nad  sobą.  W  pierwszej  chwili  chciał  na  kolana 
runąć  i  łaski  błagać,  ale  za'  sobą  posłyszał  głos 
poczciwego  chmielą : 

—  Jestem,  Rupercie!... 

Zakasał  więc  rewendę  i,  co  miał  sił  w  peda- 
łach, do  zbawczego  pnia  ruszył,  lecz  palicy  swo- 
jej nie  puścił. 

Zwierz  opadł,  podbiegł,  wspiął  się  i  znów 
opadł,  i  znowu  się  zdębił,  ale  brata  Ruperta'  prze- 
możny strach  gnał  i  pędu  dodawał.  Małpa 
żaidna  z  taką  szybkością  na  drzewo  się  nie  wy- 
gramoliła, jak  to  uczynił  brat  Rupert.  Z  sęka 
na'  sęk  i  już  na  pniu  był,  pod  osłoną  sz^^szaka 
chmielowego. 

Ale  nie  miał  czasu  do  siebie  przyjść,  gdy 
pień  zatrzeszczał  i  kołysać  się  począł. 

To  rozszalałe  zwierzę  w  objęcia  go  swoje 
wzięło,  i  gryzło  a  targało  w  zapamiętaniu  wście- 
kłem. Brat  Rupert  słyszał  charkot  wydobywają- 
cy się  z  piersi  niedźwiedzia,  widział  zjeżony  kark 
potwora  i  mocowanie  się  jego  z  pniem  drzewa. 

Nagle  pień  trzasnął  okrutnie. 

—  Boże  ratuj !  —  zawrzeszczał  brat  Rupert. 
I  gwizdnął  maczugą,  w  sam  łeb  napastnika. 
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Czerep  pękł  —  ryk  straszliwy  rozdarł  po- 
wietrze, z  p3^ska  bluzgnęła  faia  krwi  i  niedźwiedź 
runął  na  ziemię.  Cłiwilę  kopał  nogami  —  znać 
było,  źe  życie  uciekało  z  szybkością  niezmierną... 
I  oto  wyprężył  się,  łapy  rozkrzyżował',  ostatni 
jęk  wydał,  tclinienie  ostatnie  —  i  stężał. 

—  Otom  go  macnął !  —  odezwał  się  do  siebie 
braciszek  —  a  słysząc  liałas  zbliża*jącej  się  pogo- 
ni, z  pnia  zeskoczył  i  stanął  nad  trupem  niedź- 
wiedzim. 

A  tu  ze  stron  wszystkicli,  na  koniacłi  spie- 
nionych, niedźwiednicy  i  dojeżdżacze  wypadli;  za 
nimi  z  oszczepami  w  rękach  myśliwi  biegli,  na 
czele  pan  Rej  sunął,  dalej  kasztelan  Osiecki,  tuż 
przy  nim  Lapideski  i  cała  babińczyków^  gromada 
i  szlachta  inna  i  służba  dw^orska,  na  ratunek  bratu 
Rupertowi  spiesząca.  Każdy  myślał,  że  tylko 
rozszarpa'ne  zwłoki  zobaczy,  nie  innego  też  prze- 
konania i  Lapideski  był,  jeno  kasztelan  Osiecki 
onym  przeczuciom  smutnym  wiary  nie  da-wał. 

—  To  byc  nie  może,  lubasiu-kochasie !  —  pra- 
wił —  ażebym  takiego  przyjaciela  utracił. 

—  Krwią  pluł  —  wołał  Lapideski  —  lecz  ani 
kule,  ani  ciskane  oszczepy,  panie  dzieju  śmiertel- 
nego ciosu  nie  zadały. 

—  To  nic !  —  odpowiedział  Osiecki. 

—  Wściekłość  dodała  m^i  mocy,  panie  dzieju 
—  stu  chłopówby  zwalił. 

—  To  nic !  —  powtórzył  kasztelan. 

—  Kule  ani  oszczepy  nie  wzięły,  a  cóż  palica 
mizerna,  którą  jeno  w  łeb  zajedź,  a  wżdy  niedź- 
wiedź na  łapy  się  wspina !  posmarowanie  zaś  mu 
brzucha,  to  jena  ło'skotka  dla  tego  kosmacza ! 

—  Nie  —  nie  —  nie  1  —  wołał  Osiecki. 
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Yfbieigii  na  polanę. 
Co  za  widok!... 

Psy  szarpały  kudły  niedźwiedzie,  dojeżdźa'cze 
odpędzali  rozjuszone  psiska,  a  brat  Rupert  stał 
sobie  spokojnie  z  maczugą,  opartą  o  ziemię,  lewą 
ręką  w  bok  się  ujął,  głowę  do  góry  podniósł  i 
patrzał,  jako  ten,  który  tak  jeno  patrzeć  ma 
prawo. 

—  Co?  żywię?  —  zawołał  pan  Kurfa^nty. 

—  Żywię!  —  odpowiedziano. 

—  A  niedźwiedź?... 

—  Łeb  ma  rozbity  —  Lapideski  się  odezwał, 
nachylając  się  nad  potworem  na  wznak  leżącym... 

—  Ato,  panie  dzieju  zajechał!...  Tak  to  za  moich 
czasów  bywało...  Tur  nie  tur,  żubr  nie  żubr, 
niedźwiedź  nie  niedźwiedź...  Między  oczy  luba^siu 

—  i  trup !... 

—  Przyszedł  —  zobaczył  —  i  do  góry  nogami 
się  wywrócił  —  rzekł  brat  Rupert,  wskazując  na 
zwłoki  niedźwiedzia. 

Dosłowne  tłómączenie  słów  Cezara  —  Rej  się 
ozwał. 

—  Po  rzymsku  mówi,  a  po  polsku  wali,  lu- 
gasiu !.. . 

Zdumienie  oigarnęło  wszystkich. 

Jak  się  odbyła  rzecz,  jeno  paii  Rej  wiedział, 
bo  stał  najbliżej  brata  Ruperta  i  widział,  jak 
rewerendę  zakasał,  pedały  pokazywał  i  na  pień 
darł  się,  i  słyszał,  jak  wrzeszczał:  Boże  ratuj!  ale 
tajemnicy  nie  zdradził,  bó  rozsadzenie  takiego 
czerepa,  aczkolwiek  w  nieprzytomności  dokonane, 
godne  zawżdy  uznania  b^^ło. 

—  Vivat  !  —  okrzyk  się  rozległ. 

—  Tarczę!...  —  zawołał  pan  Osiecki. 
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Czterech  hajduków  podniosło  olbrz^anią,  mie- 
dzia'ną  tarczę,  inkrustowaną  złotem  a  drogimi  ka- 
mieniami sadzoną,  z  emaliowanym  herhem  Osie- 
ckich po  środku.  Pan  kasztelan  włożył  na  czoło 
zwycięzcy  wieniec  dębowy,  pan  Rej  rymami  prze- 
mówił, a  Lapideski  uderzył  w  róg  bawoli  i  zagrał 
pieśń  tryumfu.  I  podniesiony  brat  Eupert  został 
przy  wrzasku  myśliwych,  pdeśni  rogów,  przy  ech 
nieumilkłem  wołaniu.  I  sta^ł  tak  mąż  on,  choć 
jeszcze  łydki  mu  się  trzęsły  -w-  i  wołał: 

—  Bracia  najmilsi  1  azali  to  moja  zasługa,  że 
trwogi  nie  znam!... 

I  obdarzon  został  tarczą  oną  przez  Osieckiego 
kasztelana,  lecz  już  pachołkom  tknąć  jej  nie  po- 
zwolił, jeno,  Lafiryndy  dosiadłsz}^,  przed  sobą  ją 
umieścił,  czem  oczy  sobie  zasłonił,  i  dojeżdżając 
do  dworca,  w  rów  wleciał. 
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XIV. 

Jako  brat  Rupert  z  v/ielkiem  serca  utrapieniem 
żegna  Babińczyków  a  v/spomniawssy  o  Jaśku 
Firleju  v/yg"adzaó  mu  zaczyna. 

Nikt  nie  zauwa'żył,  jako  brat  Rupert  do  rowu 
wpadł,  bo  wszyscy  naprzód  rusz3di,  nie  oglądając 
się  na  braciszka,  który  z  tarczą  rycerską  pora- 
dzić nie  umiejąc,  a  zasłaniając  nią  łeb  sobie,  raz 
wraz  od  kompanii  odstawał.  Dlaczego  tak  czynił, 
a  kroku  zwalniał,  dyskrecya  nie  pozwala  pytać, 
a  choć  pan  Rej  li  Kurfanty  parokrotnie  obejrzeli 
się  poza  siebie,  nic  podejrzanego  nie  dostrzegli : 
Lafirynda'  stała  spokojnie  i  pasła  się  nad  roAvem, 
w  którym  oczywiście  brat  Rupert  się  znajdował, 
a  nikt  nie  przypuszczał,  że  nie  bez  własnej  i  nie- 
przymuszonej woli  podobne  locum  sobie  obrał. 
Oddaliła  się  tedy  kompania  m^yśliwska,  inne  cał- 
kiem rozumienie  o  wypadku  onym  mając,  który, 
jak  każdy  łacno  pojmie,  nie  mia'ł  powodu  trapić 
nikogo.  Wszyscy  tedy  do  dworca  ruszyli,  okrom 
pana  Lapideskiego,  który  w  puszczy  przyzostał, 
by  ubitą  bestyę  na  wóz  ułożyć,  jako  też  co  do  łap 
niedźwiedzich  z  kuchmistrzem  się  naradzić,  boć 
znana  to  rzecz :  że  łosie  chrapy,  a  niedźwiedzie 
łapy  —  to  delicye  są  szczere. 
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Upadek  nie  był  śmiertelny,  ale  nieiaała  kon- 
fuzya  była.  Brat  Rupert  l?:arkn  trocłię  nadwe- 
rężył i  łopatlvę  zbił.  Większegcrby  może  szwanku 
doznał,  gdyby  rów  był  suchy,  ale  że  na  dwie 
piędzie  wypełniało  go  błoto  z  gliny  rozmiękłej, 
ułożył  się  więc  dość  wygodnie  i  tarczą  rycerską 
przykrył  się. 

Wypadkowi  onemu  oczywiście  Lafirynda 
winną  była,  bo  przecie  nikt  jej  oczu  nie  zawią- 
zywał, mogła'  tedy  miejsce  niebezpieczne  ominąć, 
nie  nad  sam  brzeg  rowu  leźć  i  dopiero  w  chwili 
ostatniej  w  bok  skakać,  nie  uprzedziwszy  nawet 
brata  Ruperta  o  tym  zamiarze  niegodnym.  Ona^ 
w  lewo,  a  brat  Rupert  na  prawo —  i  tak  ugrzązł, 
że  o  własnych  siła^ch  podnieść  się  nie  mógł,  tem- 
bardiziej,  że  kilkunastofuntowa  tarcza  leżała  na^ 
nim  i  ostrymi  kantami  w  boczne  ściany  rowu  się 
wryła. 

Pozostawiony  sam  sobie  utopiłby  się  na  pew- 
no, gdyby  kałamaszką  szla^chcic  jakiś  nie  nadje- 
chał i  z  ratunkiem  nie  przybył.  Chciał  zrazu 
z  rewerencyą  do  braciszka  się  zabrać,  widząc,  że 
zakonnikiem  jest,  ale  po  paru  próbach,  zauważyw- 
szy, że  rady  nie  da,  bo  rów  był  śliski,  a*  spoczywa- 
jący w  nim  wagę  miał,  bez  ceremonii  żadnej  wziął 
brata  Ruperta  za  łefc  i  w  ony  to  sposób  tatarski 
na  drogę  wyciągnął.*  Nie  spodobała  się  bratu 
poułałość  podobna  ale  udał,  że  tego  nie  widzi, 
choć  szla'chcic  zia  czuprynę  mocno  trzymał  i  sam 
niemałą  turbacyę  z  wyciąganiem  miał;  przeciw- 
nie, rad  był,  że  to  nieznajomy  czyni,  niżby  opera- 
cyi  podobnej  Rej  albo  Kurfanty  podjął  się.  Po- 
czął tedy  dziękować,  ale  szlachcic  rzekł,  ze  nie 
ma  tak  bardzo  za  co,  dziwił  się  jeno,  że  braciszek 
zakonny  z  taTczą  taką  podróżuje. 
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—  Dziw  się  waszmośc,  dziw,  dopóki  nie  wiesz 
ktom  jest !  —  brat  Rupert  na  to. 

A  szlachcic : 

—  Strój  —  zakonnika,  tarcza  —  rycerza,  a 
ono  zwalenie  się  w  rów  —  gapę  w  asanu  widzieć 
mi  każą. 

Zanim  brat  Rupert  odpowiedzieć  zdołał,  nie- 
znajomy na  kałamaszkę  siadł,  zaciął  konia  i  drogą 
ku  Zawicłiostowi  pojecłiał. 

—  Podły  szlachcic !  —  mruknął  brat  Rupert, 
za  głowę  się  macając,  bo  go  skóra  okrutnie  bolała. 
—  Zobaczę  jeszcze  i  ciebie  w  terminach  podob- 
nych i  tak  za  łeb- chwycę,  że:  ^^Jezu"  krzyczeć 
będziesz. 

Gromadka  cała  myśliwych  z  panem  Osieckim 
na  czele,  zaniepokojona  trochę  długą  nieobecno- 
ścią braciszka,  na  ganek  się  zwaliła,  oczekując 
przybycia  tryumfatora.  Już  pa'n  Rej  z  kompanią 
swoją  miał  na  spotkanie  wyruszyć,  gdy  we  wro- 
tach brat  Rupert  się  pokazał.  fantazyą  podje- 
chał przed  dwór,  oczekujących  uśmiechem  wita- 
jąc. 

—  Lubasiu-kochasiu !  jakiś  wypadek  był  z 
tobą ! 

Brat  Rupert  z  powa^gą  głową  kiwnął...  Wie- 
dział, że  li  tylko  w  ten  sposób  od  śmieszności  się 
uchroni,  boć  cały  jego  wygląd  wsk  azywał,  że  nie 
siedział,  lecz  leżał  w  rowie. 

Brat  Rupert  nie  zaprzeczał. 

—  Ale  to  przez  wacpana  —  rzekł  do  Reja  — 
bo  jakem  zaczął  rymy  układać,  nie  widziałem,  że 
rów  jest  przedemną. 

—  Po  kiegoż  licha;  tarczę  postawiłeś  przed 
sobą?  —  zaśmiał  się  Kurfanty. 
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—  Jakto  widać  zaraz,  że  wacpan  nigdy  z  Mu- 
zami w  konfidencyi  nie  byłeś.  Wżdy  ogony  koń- 
skie, które  przed  sobą  miałem,  nie  dodawały  in- 
spiracyi,  jeno  dystrakcyę  myślom  robiły.  Musia- 
łem więc  łeb  nakryć,  by  módz  poetycznej  medy- 
tacyi  się  oddać,  bo  umysł  w  roztargnieniu  będący 
r3^mu  nie  chwyci.  Spytaj  Eeja,  a  on  ci  doku- 
mentniej wytłómaczy. 

Pan  Eej,  jal^io  należy,  wyłuszczył  prozaikom, 
że  to,  co  mówił  brat  Rupert,  prawdą  było ;  że  on 
sam  niegdyś  w  sadzawkę  wleciał  i  ryby  popłoszył, 
i  że  wtedy  to  wiadomą  rzecz  "O  roztropności" 
napisał. 

Dobrze  było  bratu  Rupertowi  w  Osieku,  jadł, 
pił  li  zaokrąglał  się.  Pan  kasztelan  wszystkie 
wyprawy  w^ojenne  ;odbywał  z  nim  razem,  na  Krym 
wiódł,  z  Wołochami  się  zadzierał,  raz  nawet  po- 
słem na  Węgry  zrobił,  że  już  sam  brat  Rupert 
powątpiewać  począł  o  prawdziwości  czynów  swo- 
ich. To  też  zwra'cał  się  kiedy  niekiedy  do  pana 
Reja  i  jego  kompanów  i  szeptał: 

—  Niezupełnie  wierzcie  waćpaństwo  kaszte- 
lanowi, baje  czasami... 

—  Ale  Obertyn?... 

—  No  —  Obertyn,  Starodub...  to  jeszcze!... 
Alem  na  Węgry  nie  posłował. 

Dopóki  zieleniak  w  gowie  mu  nie  zakręcił, 
wypierał  się  przypisywanych  sobie  zasług,  ale  po 
kilku  szklenicach  mógłby  już  brat  Rupert  i  pod 
Grunwaldem  Niemców  tłuc.  W  każdym  razie  tak 
go  Osiecki  obałamucił,  że  coraz  uważuiej  iia;l 
przeszłością  swoją  zastanawiać  się  począł,  clioe 
pół  Obertyna  chcąc  z  niej  wygrzebać.  Ale,  nie- 
stety! myśl  braciszka  zatrzymywała"  się  na  cielę- 
tach, które  nad  Bzurą  pasał.    Gdy  czasów  bUż- 
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szych  się^ął,  na  ojca  Lismanina  natykai  się: 
gdy  dalej  skoczył,  znowu  cielęta  i  Bzura.  A  jed- 
nak to  wszystko  co  Osiecki  pra^rił  i  własna  pa- 
mięć jego  przynosiła,  nie  wyróżniało  się  żadną 
większą  rysów  wyrazistością :  podobne  było  do 
snów  niepewnych,  o  których  sam  człek  nie  wie, 
co  sądzie  ma:  były-li  one,  czy  nie  b3'ły?  Bała- 
mutn;vTn  snem  nawet  wydawać  się  mogło  i  to 
życie,  które  wiódł  teraz.  Trzy  niedziele  zaledwie, 
jak  Kraków  opuścił,  obcy  światu  całemu,  skro- 
mny, cichy  zamiatacz  korytarzów,  którego  pater 
Lismanin  w  kark  bił  i  baranem  nazywał  —  a  tu 
nagłe  konfidentem  pana  Eeja  zrobił  się,  przyja- 
cielem ka'sztelana,  towarzyszem  w  zacnej  kompa- 
nii braci  szlachty,  honorowany  i  obdarzony  tarczą 
rycerską.  Niemałą  też  wagę  miało  i  wspomnienie 
pani  Gertrudy  Piaseckiej,  o  której  nic  przed  ni- 
kim nie  wspominał,  jeno  wzdychał,  w  stronę  Za- 
leszczyc  patrząc,  a  szepcąc  w  duchu : 

—  Zacny  dom!... 

O  opuszczeniu  Osieka  nie  myślał,  tenibar- 
dziej,  że  osta'vvała  cała  Babińczyków  kompania, 
przez  Osieckiego  zatrzymywana,  i  możeby  nie- 
prędko o  Jaśku  Firleju  przypomniał  sobie,  gdyby 
razu  pewnego  pan  kasztelan  nie  odezwał  się  w 
ten  sens : 

—  Lubasiu,  kochasiu,  myślę  drugie  polowa- 
nie na  niedźwiedzia  wyprawić. 

Tego  brat  Rupert  nie  życzył  wcale. 

—  Jak  myślisz,  luba'siu-kocliasiu?.. .  oskomę 
masz?... 

— •  Na  chęci  nie  zbywa,  alem  tak  się  Osieka 
rozpuścił,  żem  o  poselstwie,  jakie  mam,  zabył.. . 
Doprawdy,  że  aż  mi  wstydno,  iżem  słowo  szla- 
checkie dał;  a  dotąd  z  przyrzeczenia  nie  wywią- 
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załem  się.  Ale  Jaśko  przebaczy  mi,  gdy  o  niedź- 
wiiedziu  się  dowie,  bo  sam  rycerzem  jest  i  wie, 
co  to  pokusa'  taka.  Lecz  już  dłużej  nijak  ostać 
nie  mofgę,  bo  kredyt  stracę,  a  czas  wielki,  bym 
j.  w.  kasztelana,  z  wielkiem  serca  mojego  utra- 
pieniem, pożegnał. 

—  Czasu  stanie,  kochasiu-lubasiu !  a  w  Osie- 
ku  bestyi,  podobnych  do  tych,  z  których  jedną 
ubiłciś,  znajdzie  się  jeszcze...  Ostań,  lubasiu-ko- 
chasiu,  dzień,  dwa,  a'  my  postaramy  się  b}^  znowu 
na  sztych  ci  wyszedł  —  .zachęcał  Osiecki. 

Ale  brat  Eupert  namowie  się  już  nie  dał, 
choć  markotno  mu  było  porzucać  gościnny  dwo- 
rzec kasztelana,  z  panem  Rejem  i  jego  kompanią 
rozstawać  .się,  czuł  jednak,  że  gdyby  teraz,  za- 
znawszy już  smaku,  z  drugim  takim  niedźwie- 
dziem spotkał  się,  wszystkie  zdobyte  laury  utra- 
ciłby i  na  okrutną  naraziłby  się  konfuzyę ;  a  że 
powołał  się  na  słowo  Firlejowi  dane,  nikt  go  już 
zatrzymywać  nie  śmiał,  choć  każdy  z  utęsknie- 
niem go  żegnał'. 

—  Gdzież  i  kiedy  zobaczymy  się,  kochasiu- 
lubasiu?...  —  pytał  kasztelan,  wzdychając. 

. —  Pszonka  waszmośe  panów  w  Balbinie  cze- 
ka —  Rej  na  to. 

—  Zatem  vale !  kochasiu-luba^siu !...  .  a  byle 
czas,  do  Osieka  zawracaj...  Niejednego  jeszcze 
niedźwiadika  upatrzymy  dla  ciebie,  jeno  nie  zapo- 
minaj o  kasztelanie  Osieckim.  A  to  —  po  starej 
przyjaźni  —  weź  odeninie. 

Tu  wetknął  mu  w  zanadrze  sto  dukatów. 

—  Strzemiennego !  —  do  służby  się  zwrócił. 
Podano  wina  —  i  nuż  się  obłapiać  a  ściskać. 

Brat  Rupert  każdego  po  kolei  wycałował,  ale  gdy 
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kasztelana  za  szyję  uchwycił,  to  popłakali  się 
rzewnie,  jako  bobry  dwa'. 

— •  Ciężko  mi  rozstawać  się  z  tobą,  lubasiu- 
kocłiasiu !  —  Osiecki  prawił. 

—  I  mnie  nie  lekko. 

—  Tyle  lat,  tyle  lat  byliśmy  z  sobą  razem ! 

—  Obertyn,  Starodub !...  —  płakał  brat  Ru- 
pert. 

—  Czy  zobaczymy  się  już  kiedy,  lubasiu? 

—  W  Bo.gu  nadzieja!...  w  Bogu  nadzieja!... 

—  Yałe!... 

—  Va'le!... 

Ale  jak  zaczęli  się  żegnać,  a  strzemiennego 
pic  —  dzień  cały  minął. 

Nazajutrz  dopiero,  osłoniony  tarczą,  której 
pozbyć  się  nie  cłiciał,  pomykał  brat  Rupert  ku 
Zawichostowi,  słysząc  w  lasach  nadwiślańskich 
huk  rusznic,  psów  ujadanie,  dźwięk  rogów  my- 
śliw^skich,  cały  on  gwa'r  łowiecki,  od  którego  rad 
był  coprędzej  się  oddalić. 

Nie  popędzał  Lafiryndy,  lecz  jechał  stępią  i 
rozmyślał.  Przyjaciół  znalazł,  uznanie  znalazł,  a 
trzosik  skórzany,  który  ukryty  pod  suknią  miał. 
czerwieńcami  pobrzękiwał,  aż  brait  Rupert  uśmie 
^  chał  się,  jakby  przed  nim  pani  G-ertruda  Piasecka 
stała... 

Osiecki  dał  sto,  Firlej  pięćdziesiąt  dukatów. 

Brat  Rupert  takiej  sumy  nie  widział  jeszcze, 
o  takiem  boga'ctwie  nie  marzył.    Raz  wraz  za  9 
trzos  się  chwytał,  jakby  przekonać    się  chciał, 
czy  go  nie  łudzi  sen  miły. 

Korzystając  z  wypoczynku,  od  gościńca 
głównego  w  bok  zjechał,  w  krzaiki  się  zaszył  i 
położywszy  się  na  ziemi,  zdjął  z  siebie  pas  skórza- 
ny, dukatami  nabity,  pieniądze  na  murawę  wysy- 
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pał,  i  uklada'.jąc  po  dziesięć  czerwieńców,  piętna- 
ście kupek  ułożył  i  palcem  racłiować  począł. 

—  Jedna,  dwie,  sześć,  siedem,  piętnaście... 

—  Sto,  pięćdziesiąt.. .  Tak !  sto  pięćdziesiąt. 
Odetcłinął  głęboko,  głębol^o  i  lubym  marze- 

ińom  się  oddał. 

Do  patra  Lismanina  nie  wróci,  lisiędzem  nie 
będzie,  a  cłioćby  nawet  zadość  rodzicielowi  swo- 
jemu uczynić  cłiciał,  czuje  już  teraz,  że  ca^łl^iem 
powołania  na  ducliownego  nie  ma. 

Jak  dziwnie  zmieniło  się  wszystko...  i  to  od 
dnia,  w  którym  pana  Reja  spotkał !  On  w  nim 
ambic3^ę  rozbudził,  talent  dostrzegł,  do  swojej 
kompanii  przyjął,  z  kasztelanem  zapoznał  i  przy- 
ja^zdu  jego  w  Babinie  czeka.  Widocznie,  że  tak 
a  nie  inaczej  Prowidencya  chciała,  a  woli  Jej 
sprzeciwiać  się  nie  godzi. 

Po  chwili  brat  Rupert  sposępniał. 

—  To  dobrze,  dobrze !  jeno,  że  wszystko  skoń- 
czyć się  musi  — •  szepnął  —  Rej  do  Nagłowic  po- 
wróci, a  ja?...  W  Babinie  nie  wiekować,  więc... 
do  ojca  Lismanina. 

—  BrrJ... 

Teraz  bratu  Rupertowi  Firlej  przypomniał 
się.    Wżd}^  mówił  mu  wyraźnie : 

^^Wygodź,  a  drm  ci  służbę  u  siebie!"... 

A  służba  u  takiego  pana  nie  lada  to  rzecz!... 
Zrazu  dworzaninem  zostanie  i  przybocznemu; 
gdzie  jeno  pan  kasztelan  pojedzie  —  on  z  nim, 
czy  to  na  magna^cki  dworzec,  czy  na  zamek  kró- 
lewski. Nabierze  lustru,  clioć,  Bogiem  a  prawdą, 
ową  gładkość  dworską  od  urodzenia  już  ma,  a 
gdy  teraz  z  Babińczykami  się  zapoznał  i  śmia- 
łości a  pewności  siebie  nabrał,  nie  wcielę  mu  brak, 
by  na'  posadzce  królewskiej  nie  uśliznąć  się. 
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"Wierna  służba  popłaca...  Jaśko  Firlej  wie  o 
tern  i  o  swoim  dworzaninie  nie  zapomni.  Jako 
to  od  wieków  praktykowało  się  w  Polszczę,  jeden 
to  drugi  folwarczek  dzierżawą  mu  wypuści,  Pan 
Bóg  urodzaj  da,  w  spław  do  Gdańska  pszenica, 
a'  worek  rosnąc  będzie  niby  bułka  wielkanocna. 
Teraz  bratu  Eupertowi... 

Aha  —  bratu!... 

Z  jegomości  wielmożny,  z  wielmożnego  jaśnie 
wielmożny  się  zrobi  —  abo  co?... 

Teraz  panu  Rupertowi  nie  siedzieć  na  dzier- 
żawach, gdy  o  ¥/łasnym  kawałku  ziemi  pomyśleć 
może.  ^  Kupię  sobie  folwark  nad  Bzurą,  tak !  nad 
Bzurą!...  W  Wólce  kawał  ojcowizny  już  ma,  ale 
nie  o  tern  mu  myśleć  teraz.  Jego  musi  byc  ólka 
cała  —  wszystkich  szlachciców  tam  spłaci,  a 
podwójną  im  niiarką  odmierzy,  by  krzywdy  nie 
mieli.  Zbuduje  sobie  dom  przestronny,  o  dwóch 
kominach,  z  sienią  dużą  po  środku,  z  dachem  ła- 
manym, gdzie  gołębie  gniazda  mieć  będą.  Tarczę 
powiesi  w  sypialni  u  siebie  nad  łożem,  a  skórę 

* 

niedźwiedzią,  którą  mu  Osiecki  przysłać  obiecał, 
tuż  przy  łożu  uściele.  Prz3g*edzie  do  niego  pan 
Rej  gościną  —  czemu  niel..  On  na  skórę  wskaże, 
na  tarczę  wskaże  i  powie : 

—  Pamiętasz  waszimość  . 

Jak  miło  siedzieć  na  swojem,  pić  swoje  wino, 
chleb  swój  jeść!..,  Ostawi  jednak  dom  ojcowski 
i  chojniak  uszanuje  i  żadnej  gruszy  na  polu  nie 
tknie,  a  to  uczyni  dla  ech  tam  zaklętych,  które 
czasami  budzić  się  będą  i  dawne  czasy  przypomi- 
nać. Te  grusze  same  zasiały  się,  lecz  chojniak 
ociec  sadził  i  miłował  go  bardzo. 

O  bracia^ch  nie  zapomni,'  bo  toby  była  obraza 
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Pana  Boga...  Zły  to  człek,  który  szczęściem  swo- 
jem  z  drugimi  się  nie  podzieli.  Pomoże  im,  a  i 
oni,  przy  pomocy  Bożej,  na  waszmościów  wj- jśc 
mogą.  Wie  jedno  tyll^o,  że  już  cieląt  pasać  nie 
będzie  i  o  ojcu  Lismaninie  nie  pomyśli.  Dobrze, 
że  w  Wólce  niedźwiedzi  niema,  bo  jeszcze  Osiecki 
na  polowanieby  przyjecłiał. 
A  dalej  co? 

Ożeni  się  i  dzieci  miec  będzie. 

A  gdzie  i  jaką  niewiastę  sobie  znajdzie?... 

Gdzie?  nie  wie  jeszcze,  a  jaką? 

Ba!  urodna  być  musi,  o  w^osacłi  płow.ych,  a 
oczacłi  zielonkawy  cli,  z  który  chby  dwoje  dyabląt 
patrzyło.  Jako  dwie  róże,  jagody  kwitnąc  będą, 
a  usta  gorące,  jak  żar  gorące,  mieć  musi. 

I  marząc  tak,  ani  zauwa^żył  brat  Rupert,  jak 
konterfekt  pani  Piaseckiej  odmalował,  a  słońce 
poczerwieniało  i  rozpryskiwać  się  przez  liście 
drzew  zaczęło,  do  zachodu  się  zabierając. 

Pod  Zawichostem  miał  się  przez  Wisłę  pro- 
mem przeprawić  i  na  nocleg  w  Kraśniku  stanąć. 
Wisła  niedaleko  i  słychać  prze  yoźników  nawoły- 
wania, widocznie  prom  przybił  do  brzegu  i  ludzie 
a  wozy  się  tłoczą.  Brat  Rupert  skoczył  na  Lafi- 
ryndę  i  przybył  w  sam  czas.  Prom  w^łaśnie  miał 
odpływać. 

Razem  z  bratem  Rupertem  wjechał  jakiś 
szlachcic  kałamaszką.  Spojrzał,  uniósł  nieco 
czapki  i  skłonił  się.  Widocznie  znajomy.  Gdzieś 
go  brat  Rupert  widział,  ale  nie  może  sobie  przy- 
pomnieć gdzie  ?  Aha  —  praw^da !  to  ten  sam, 
który  go  za  łeb  z  rowu  wyciągnął  i  gapą  nazwał'. 
Niemiłe  spotkanie  się,  ale  choćby  przez  wdzięcz- 
ność za  ratunek  powitać  go  trzeba.  Przywiązał 
Lafiryndę  do  baryery  i  do  szlachcica  podszedł ; 
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—  Spotykamy  się  —  rzekł. 

—  Bez  wypadku,  chwalić  Pana  Boga'  —  od- 
powiedział szlacłicie. 

—  Jestem  brat  Rupert. 

—  A  ja  Odolanieeki. 

—  0-do-la-niecki  ? 

—  Abo  co?...  czy  mnie  tak  nazywać  się  nie 
wolno  ? 

—  Nie!...  jeno  czy  nie  pan  Mateusz? 

—  Mateusz,  do  usług  dobrodzieja ! 

—  Z  Rogożan  może?... 

—  A  wy  skąd,  że  o  Mateuszu  i  o  Rogoźanach 
wiecie?... 

—  Jestem  z  Krakowa... 

—  Lecz  widno,  że  nasze  okolice  znacie? 
— ■  Nie  byłem  tam  nigdy... 

—  A  skąd  o  Odolanieckim  wiadomość,  o  Ro- 
gożanach  i  o  tem,  żem  na  chrzcie  świętym  wziął 
imię  Mateusz?  Wżdy  Rogożany  nie  Osiek,  a  jeno 
parę  włók  ziemi  s'zlachec!kiej,  o  której  zaledwie 
sąsiedzi  za  miedzą  siedzący  coś  wiedzą;  Odola- 
nieeki zaś  nie  żadna  figura,  ażeby  aż  w  Krakowie 
o  nim  słychać  było.  Chudy  szlachcic,  a  choć  na 
zagrodzie,  nie  tylko  wojewodzie,  ale  nawet  kasz- 
telanowi nierówien.  Skąd  wasze  dowiedziałeś  się 
o  Mftleuszu  —  i  to...  aż  w  Krakowie?... 

—  Azali  mało  znajomych  tam  mam?... 

—  Lecz  kto  tam  mnie  zna? 

—  Was?... 

Brat  Rupert  zdawał  się  namyślać. 

—  A  no  —  znają !  —  rzekł  po  chwili. 

—  Patrzcie!  patrzcie!...  —  poruszył  głową 
pan  Mateusz.  —  A  kto  taki?... 

—  Nie  pamiętam,  kto  mi  nazwisko  wasze  wy- 
mieniał!... Czy  Pac,  czy  Firlej,  czy... 


—  Firlej?  —  odezwał  się  szlachcic  i  spojrzał 
na  brata  Ruperta. 

—  Tak!  teraz  przypominam  sobie...  on  sam!.. 
— •  Firlej?  —  powtórzył  stary.  —  A  jaki  to 

Firlej?... 

—  Jaśko... 

Odolamecki  drgnął  lekko. 

—  A  co  on  tam  mówił  o  mnie,  jeżeli  o  mnie 
mówił?... 

—  Wiedzcie,  panie  Mateuszu,  że  konfidentem 
jestem  jego. 

—  Ałia!... 

—  Że  niewiele  tam  przed  sobą  do  ukry wdania 
mamy. 

_  U  —  liu!... 

—  Że,  co  on  wie,  to  i  ja  wiem. 

—  E-he!... 

—  Pan  kasztelan  wspomina  o  was  mile... 

—  Patrzcie  !  patrzcie  ! .  .  . 

—  Nie  całkiem  zapomniał. 

—  O  czem?  —  spyta'ł  szlachcic. 

—  A  no  —  szepnął  brat  Rupert.  —  Wżdy 
wiecie,  że  dziewkę  w^aszą  miłował.. . 

—  Taak?... 

—  No  a  jakże?... 

— I  co?...  Wżdy  konfident  wiedzieć  musi. 

—  Żal  czuje ! 

—  Do  kogo? 

— •  Mówiono  mu,  że  dziewka  wasza  nie  myśli 
już  o  nim. 

—  A  on  myślał?.  .  . 

—  Kogóż  więc  tam  raicie  dla  .niej?.  .  . 

—  A  wam  co  do  tego?.  .  . 
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—  Jenom  wiedzieć  chciał,  czy  prawdę  mu 
doniesiono  ? 

—  Postarzejecie  się  prędko...  Ciekawi  lu- 
dzie starzeją  się  —  wiecie  o  tern. 

—  Doszło  do  nieig^o,  że  jakiś  Bartek  dobija 
targu. 

—  Bartek?.  .  .  dlaczego  nie  Onufry. .  . 

—  To  pana  kasztelana  ubodło. 

—  To  niech  skacze.  .  . 

—  Jota  w  jotę  i  ja  mu  to  samo  powiedziałem : 
Skacz,  lubasiu,  skacz  teraz,  kiedyś  nie  umiał 

uszanować  przywiązania  dziewki,  tak  sercem  ca- 
łem  oddanej  tobie Sameś  sobie  winien,  —  pij 
piwo,  któreś  nawarzył,  kochasiu-lubasiu ! 

—  A  on  co*?.  . . 

—  Okrutnie  roizsierdził  się  na  mnie. 

—  A  ty  co  ? 

—  Za  uczciwość  go  chwyciłem  i  do  sumienia 
jego  zabrałem  się. 

—  A  on  co? 

—  Pomarkotniał  a  zasromał  się,  bo  nie  przy 
nim  sprawiedliwość  była. 

—  A  ty  co? 

—  Sposponow^ałem  go  tak,  żem  myślał,  iż 
przyjaźń  mi  swoją  wypowie,  bom  prawił,  jak 
szczery  ksiądz  na  odpuście. 

—  A  on  co? 

—  Wiem,  że  nocy  tej  nie  spał,  po  izbie  chodził 
i  lamentował. 

—  I  co?.  . . 

—  ^'Dziewko  niegodna  —  mówił  —  takeś 
mnie  miłowała  V  \  .  , 

—  Patrzcie  !.  . .  patrzcie  !.  .  .  —  odezwał  się 
szlachcic.  Po  chwili  rzekł:  —  I  w^aćpan  nie  ^kolo- 
ry żujesz?.  . . 
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—  Szczerą  prawdę  powiadani  wam... 

—  A  kiedy  do  Rogożan  przyjedzie? 

—  Kto  taki  ? 

—  No  —  a  Firlej ! 

Brat  Rupert  w  głowę  się  podrapał. 

—  Tego  nie  wiem!.  . . 

—  Nie  wie. . .  konfident?  —  rzekł  Odolanie- 
cki,  podnosząc  głowę  i  patrząc  na  brata  Ruper- 
ta. 

—  A  na  com  go  miał  pytać?  Wżdy  zerwanie 
między  nim  a  dziewką  waszą  nastąpiło .  . . 

—  A  —  łia!.... 

—  Aleś  pocieszył  mnie,  panie  Mateuszu,  mó- 
wiąc, że  żal  się  jej  ukoił  i  pan  Onufry  do  aaiej 
ma  się.   Zapewine  sąsiad  waćpana?.  .  . 

—  Ułiu !  —  mruknął  szlachcic. 

—  A  igodnośc?.  . .  —  spytał  brat  Rupert. 

—  O  tem  lata  powiedzą,  bo  obwieś  każdy  do 
godności  pretensyę  ma, 

—  Ja  o  'nazwisko  pytam. 

—  Alia ! 

—  Więc?.  . . 

—  Co?... 

—  Czy  dziewka  wasza  już  po  zręko winach  z 
panem  Onufrym? 

—  A  czemu  nie  z  Michałem?.  . . 

—  Fowiedz  waść  raz  nakoniec,  jak  on  się  na- 
zywa ! 

—  Kto  taki?.  . . 

—  Narzeczony  panny  Zofii. 

—  Aha!... 

—  Panie  Mateuszu  ! 

—  Co  takiego?.  .  .  ' 

—  Waepan  tak  dziwnie  odpowiadasz.  .  . 

—  Abo  co?.  .  . 
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—  Ozy  ma,  czy  nie  ma  narzeczonego  dziewka 
wasza  ? 

—  No  —  i  co?. . . 

—  Widocznie,  ,że  mówić  w  tej  materyi  nie 
chcesz  ze  mną? 

—  To  i  co?.  . . 

—  Bo  ibyłoby  mi  żal  dziewki  waszej,  gdyby 
pocieszenia  nie  znalazła. 

—  Patrzcie  !.  .  .  patrzcie  !.  .  . 

—  Ja  widzę,  że  nie  do-gadam  się  z  wami. 
  Czemu  nie?.  . . 

—  Więc  mówcie  I 

—  Co? 

—  A  no  —  nic !  —  odpowiedział  zirytowany 
brat  Rupert,  wstając  szybko. 

Prom  płynął  powoli,  we  dwie  wstęgi  rozcho- 
dziły się  fale  Wiślane,  za  chwilę  do  drugiego  brze- 
gu przybiją  i  minie  okazya  dowiedzenia  się,  kto 
miejsce  Firlej  owe  przy  pannie  Zofii  Odolaniec- 
kiej  zajął.  Brat  Rupert  chodzić  zaczął,  przypatru- 
jąc się  szlachcicowi,  który  na  brzegu  promu  sie- 
dział i  okiem  posępnem  patrzał  przed  siebie. 

Stary  .to  już  ^był  człeik,  choć  dość  krzepko 
wyg^lądający ;  siwizna  pruszyła  mu  włosy,  z  tyłu 
głowy  podgolone  a  krótko  ucięte  przy  łbie.  Wą- 
sy miał  wiechowate,  twa/rz  okrągłą,  ogorzała,  a 
lekkim  zarostem  pokrytą,  widać,  że  dawno  w  po- 
dróży był  i  ogolić  się  czasu  nie  miał.  Siedział  spo- 
kojnie i  przypatrywał  się  falom,  na  brata  Ruper- 
ta  nie  patrzał,  którego  niepokój  trapić  zaczął,  że 
posłannictwo  jego  niefojrtunny  obróit  bierze.  Jest- 
że  to  ten  Mateusz  Odolaniecki,  którego  Jaśko  Fir- 
lej gadułą  nazwał?...  Ładny  gaduła!...  ^^Aha! 
—  ehe!  —  to  i  co?    —   patrzcie!  patnzicie!/'. . . 
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Azali  z  tern  może  do  Krakowa  powracać,  albo 
na  piśmie  relacyę  dac'/...  Nie  sposponuje-ż  go 
Firlej,  a  ^ojciec  Lismanin,  czy  nie  powie: 

—  ''Mówiłem  asipann,  iże  baran  jesifl.  .  . 
Krew  uderzyła  do  głowy  brata  Ruperta.  A 

'był  już  dworzaninem,  dzierżawcą  i  całą  Wólkę 
kupił.  Załi  niezręcznie  do  rzeczy  się  wziął?  a  tak 
FirlejoAvi  powtarzał  wciąż: 

—  Spuść  się  na  mnie!...  wygodzę  wacpanu 
jak  się  należy. 

Co  teraz  począć  ma?...  Wżdy  Odolaniecki 
siedzi  przy  nim  —  ten  gaduła  zawołany,  do  któ- 
rego z  Krakowa  się  wybrał. 

*  Z  krótkich  jednak  odpowiedzi  pana  Mateusza 
zmiarkował,  że  jest  tam  jakiś  Onufry  czy  Maciej, 
o  którym  jeno  szlachcic  niówic  nie  chce,  a  o  któ- 
rym brat  Rupert  ■dowiedzieć  się  musi,  choćby  zie- 
mia pod  nogaimi  mu  się  rozpadła.  Myślał  jeno 
pierwej,  że  zanim  do  Rogoiżan  dojedzie,  dowie  się 
o  wszystkiem  i  z  drogi  zawiadomi  Jaśka  o  poniyśl- 
nem  udaniu  się  wj^prawy^  sam  zaś.  .  .  A  no  !  brai 
R)upert  zamiar  miał  do  Zaleszczyc  nawrócić,  na 
chwilę  jego  do  Lublina  wskoczyć,  by  ze  Zlot  opol- 
skimi się  zobaczyć  i  pokłon  im  od  Stańczyka  prze- 
isłiać,  później  po  laurus  do  Babina,  .gdzie  go  pan 
Rej  miał  czekać.  A  teraz!.  .  . 

Jeżeli  Odolaniecki  milczy,  czy  dziewczę  jego 
więcej  gadające  będzie?  A  jakże  to  teraz  w  Ro- 
gożanach  się  zjawić,  i  ezem  bytność  w  nich  svro- 
ją  wytłómaczyć?.  .  .  Ale  prawda!.  .  .  Wżdy  Ber- 
naś  probosz-czem  tam  jest,  godzi  się  rodzonego 
brata  odwiedzić,  którego  lat  kilka  się  nie  wi- 
działo, a  i  jeszcze  —  (tu  brat  Rupert  się  iiśmie- 
chnął)  —  Bernaś,  jako  duszpasterz  , spowiednik 
panny  Zofii,  wżdy  wie  o  wszyst^kiem,  co  w  liomu 
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pana  Matens^ia  działo  się  i  dzieje.  Brat  przed  bra- 
tem sekretu  nie  będzie  miał,  oby  jeno  w  domu  go 
zastać.  Teraz  mu  już  wszystko  jedno,  czy  u  Odo- 
lanieckicti-  będzie  czy  nie.  Niesłusznie  fortunę  o 
sprzeniewierzenie  się  posądził,  przeciwnie.  Pro- 
widencya  go  nie  opuszcza  i  najwidoczniej  opie- 
kuje się  nim.  Bo  jakże  L  . .  do  Rogożan  nie  zaje- 
cłiać  i  z  bratem  nie  zobaczyć  się?  A  takby  uczy- 
nił, gdyby  pan  Mateusz  gadułą  był;  wysłałby  list 
do  Firleja  a  sam  do  Zaleszczyc. 

Brat  Rupert  ręce  zatarł  i  już  na  szlachcica 
nie  patrzał,  który  powstał,  do  kałamaszki  swo 
jej  zbliżył  się,  bo  prom  dobijał  do  brzegu. 

Przybili. 

—  Waćpan  do  siebie?  —  Odolanieckiego  brat 
Rupert  spytał. 

—  Do  siebie. 

—  A  :skąd  jedziecie,  jeżeli  wolno  spytać? 

—  Z  Krakowa. 

—  Z  Krakowa? 

—  A  bo  co? 

—  Nic  nie  mówiliście  mnie  o  tem ! 

—  Bo  co? 

—  Bobym  rozpytywał  was,  co  słychać  w  Kra- 
kowie. .  . 

—  Festyn. 

—  Jaki  festyn? 

—  W  Łohzowie  maszkary  być  mają. 

—  U  króla  jegomości? 

—  A  juści.  .  . 

—  Nie  bywała  to  rzecz  za  panowania  Zy- 
gmunta Augusta.  —  Kupa  szlachty  zjechać  mu- 
siała. 

—  Kupa. 
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—  I  wyście  wyruszyli  przed  festynem? 

—  Abo  co?. . . 

—  Ciekawość  was  nie  wzięła  ostać  i  zoba- 
•ezy  c  ? . . . 

—  Nie. 

—  Dziwny  z  was  człek!.  . . 

—  To  i  co? 

—  Az  Firlejem  widzieliście  się? 

—  Ja?... 

—  A  wiecie,  że  i  ja  do  Roigożan  jadę.  . . 

—  Do  kogo? 

—  Do  bratia,  który  u  was  księdzem  jest. 

—  Aha! 

—  Pozwolicie  odwiedzie  siebie? 

—  Dobrze. 

Po  chwili  dodał: 

—  Radbym  was  na  kałamaszkę  iswoją  zapro- 
sił, bo  droga  jedna,  ale  ja  jako  stary  człek,  po- 
mału jadę,  tu  i  tam  zatrzymując  się  i  znajomych 
po  drodze  odwiedzająe.  Dlatego  nie  zapra;szam  i 
nie  proponuję.  Ale  do  Rogożan  na  gawędkę  pro- 
szę... Gaduła  ze  mnie,  jako  już  wiecie.  Jeno... 
nic  dziewce  mojej  o  Firleju  nie  mówcie.  Wymiótł 
się  sam.  .  .  Nieana  tam  już  wspomnienia  o  nim  — 
niema ! 

Zdjęciem  czapki  pożegnał  brata  Ruperta  i 
truchtem  ruszył. 

Brat  Rupert  dosiadł  Lafiryndę,  tarczę  na  le- 
wą rękę  nałożył  i  poprzedził  Odolanieckiego. 
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Jaiko  brat  Rupert  w  ibanfidencyę  z  kniaziem 
Sałomereckim  wchodzi. 

Późna  już  noc  była,  a  księżyc  w  lisią  czapkę 
się  ubrał,  co  według-  obserwacyi  ludzi  uważnych 
nie  wróżyło  pogody,  gdy  brat  Rupert  do  Kraśni- 
ka przybył  i  uderzył  w  bramę  zajazdu. 

Odnalezienie  gospody  onej  nie  sobie,  lecz  La- 
firyndzie  zawdzięczał,  na  ktÓTej  przezorność  spu- 
ścił się,  bo  isam  miasteczka  nie  znał,  a  że  głęboka 
noc  'była,  nikogo  na  wązkich  ulicach  nie  spoty- 
kał. Ludziska  już  spali,  psy  zaś  tu  i  tam  wałęsa- 
jący się,  wyszczerzały  na  przejeżdżającego  zęby, 
lecz  potrzebnej  informacyi  nie  udzielały.  Spot- 
kał wprawdzie  żydowina  jakiegoś  idącego  z  la- 
tarką, ale  ten  zobaczywszy  w  tarczę  a  maczugę  u- 
zbrojnego  męża,  nie  tylko  żadnej  konwersacyi  z 
nim  prowadzić  nie  chciał,  lecz  latarkę  szybko  za- 
gasił, a  sam  znikł  jak  kamfora,  gdy  nieuważna 
gospodyni  o  włożeniu  pieprzu  do  słoja  zapomni. 

Cicho  i  mroczno  było,  na  progu  każdego  do- 
mostwa sen  się  ułożył  i  zapomnienie  o  wszyst- 
kiem.  Wysokie  kominy  dachów  szpiczastych  ryso- 
wały się  ostro,  na  lekko  omglonem  tle  nieba ;  dłu- 
gie a  drewniane  rynny  wybiegały  na  środek  ulic, 
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i  zdawały  się  być  wyciągniętemi  ramionami  po- 
tworów jakichś,  które  grożą  przechodniom  spóź- 
nionym, zamącającym  spokój  miasteczka.  Ale 
brat  Rupert  nie  bał  się,  rozglądał  się  jeno,  czy 
jakiej  wiechy  nie  dojrzy,  którahy  go  zaprosiła  pod 
dach  swój  gościnny,  gdzieby  mógł  znaleźć  choć 
parę  jaj,  ugotowanych  na  twardo  i  dzban  piwa,  bo 
głodny  był  i  pic  chciał. 

Jedną  i  drugą  p^rzejechał  ulicę,  w  bok  skręcił, 
na  rynku  się  znalazł,  kościół  minął,  lecz  tego,  cze- 
go szukał  inie  było.  Wprawdzie  koło  kościoła  ple- 
hanię  dostrzegł  i  kołatkę  u  wrót,  wolał  jednak  na 
jaikąś  gospodę  natrafić,  niż  budzie  nieznajomego 
sobie  księdza  proboszcza  i  prosić  o  nocleg,  tem- 
bardziej,  że  uzbrojony  maczugą  i  tarczą  będąc, 
niezupełnie  na  zakonnika  wyglądał. 

Zwrócił  się  tedy  do  Laf iryndy  i  rzekł : 

—  Twojać  teraz  rzecz  mnie  wygodzić...  — 
Chcesz  żreć,  poszukaj  żło'bu! 

I  Lafirynda  zaufania  braciszka  nie  zawiodła. 
Czując,  że  cugle  ma  zwolnione  i  może  iść  dokąd 
jej  się  żywnie  spodoba,  zawróciła  około  magistra- 
tu na  lewo  i  stanęła  przed  zamkniętą  bramą  do- 
mostw^a,  na  którego  czole  widniał  napis : 

''Gospoda  szlachecka". 

—  Mądraś !  —  odezwał  się  brat  Rupert  —  i 
palicą  w  drzv>^i  stuknął. 

—  Po  chwili  dał  się  chód  słyszeć. 

Brat  Rupert  frontem  do  bramy  wjazdowej 
stanął,  maczugę  w  prawicę  wziął  i  do  ramjienia 
podniósł,  jak  to  żołnierz  z  rusznicą  czyni,  a  że  w 
lewej"  ręce  trzymał  rycerską  tarczę,  a  głowę  kap- 
turem okrył,  okrutnie  marsowo  w^yglądał,  co,  wi- 
docz/nie,  Lafirynda  przeczuwszy,  sama  do  góry 
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łeib  zadarła  i  istała  taik  w  oczekiwaniu  przyjęcia 
gościnnego. 

Ale  nie  tak  marsowa  postać  rycerza,  jak  ona 
tarcza  i  macznga  okrutna,  omyliły  nadzieję  La- 
fiiryndy  i  'brata  Ruperta,  bo  człek  który  wyjrzał 
z  za  ł)ramy,  cofnął  się  wnet  i  rygle  zasunął,  jakby 
dyabła  samego  ujrzał,  z  którym  nic  do  czynienia 
miec  nie  chciał,  Brat  Rupert  rad  był,  że  takie 
wrażenie  dyabelskie  zro'bił,  ale  ono  wrót  zary- 
glowanie nie  podobało  mu  isię;  postanowił  więc 
wielkiego  hałasu  naroibic,  a  w  ostateczności  i  o- 
kna  zajazdu  powybijać.  Grzmotnął  więc  raz  jesz- 
cze palicą  swoją,  aż  tynk  się  posypał,  co  było 
•znakiem,  że  ustępować  nie  myśli  i  gotów  jest  go- 
spodę zwalić. 

Za  bramą  znowu  dały  isię  słyszeć  kroki,  lecz 
i  brzęk  szabel  zarazem.  Widoczne  było,  że  kilku 
ludzi  szło,  a  brzęk  ony  o  szlachcicach  mówił.  Ry- 
gle zgrzytnęły,  brama,  na  oścież  się  otwarła  i 
znów  się  ten  sam  człek  pojawił,  jeno  w  otoczeniu 
szlachty  zhrojnej,  której  przewodniczył  mąż  ro- 
słej poiStawy,  w  butach  palonych  a  karmazyno- 
wym  żupanie,  z  czapką  soibolową  na  głowie,  zdob- 
ną piórem  czaplem  i  gwiazdą  brylantową,  która 
mówiła,  że  nie  byle  kto  ją  nosił. 

Młody  to  a  piękny  był  pan,  z  rycerskim  wy- 
razem twarzy,  a  wąs  miał  pozłocisty,  który  z  fan- 
tazyą  pokręcał.  Lewą  rękę  na  głowicy  bogatej 
wsparł,  prawą  zaś  za  pas  włożył  i  wzniósłszy  łeb 
hardo  do  góry  na  <brata  Ruperta  patrzał. 

—  A  cóżto  za  niestwora?  —  zapytał  po  chw^i- 

li. 

—  Puszczać!  —  ozwał  się  brat  Rupert  i  ko- 
niem najechał. 
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—  Powoli,  bratku,  powoli,  gdy  nie  wiesz  je- 
szcze przed  kim  stoisz ! 

—  A  wacpan  przed  kim  stoisz  —  wiesz?.  . . 

—  Suknia  księża,  mina  dyabla,  a  i  tarozysko 
herbowe,  jeno  S2jlachecikiej  szabli  nie  widzę,  lecz 
palicę  zbójecką.  . .  Ktom  mś  jesit,  to  zaraz  się  a- 
can  przekonasz.  Za  łeb  g-o !  —  zwrócił  się  do  swo- 
ich. 

Szlachta,  a  widocznie  dworzanie  panka  one- 
go,  do  szabel  się  jęli,  co  widząc  brat  Bupert  mię- 
cej  nieco  zaśpiewać  już  chciał,  ale  w  tej  chwili 
jeden  z  otaczających  go,  któremu  głos  braciszka 
znajomym  się  hył  wydał,  oręż  dobyty  sizybko  do 
pochwy  schował,  a  roztwierając  ramiona  i  przypa 
trując  się  na  niego,  w  głos  krzyknął. 

—  Pertek!. . . 

—  Benio !  —  zawołał  brat  Rupert. 

I  skoczył  z  Lafiryndy  w  objęcia  'brata  i  jęli 
się  całować. 

—  Nie  wiedziałem,  że  Franciszkanie  w  Kra- 
kowie taiki  strój  noszą !  —  zaczął  Benio. 

—  Potem  o  tem,  kochasiu!  potem  o  teml.  . . 
Dowiesz  się,  iżem  wysoko  poszedł  i  że  rewerendę 
bez  rewerencyi  noszę.  Ale  sam  wiesz,  żem  do  sta- 
nu duchownego  wielkiego  powołania  nie  miał,  o 
czem  mnie  pan  Rej  dostatecznie  przekonał,  poe- 
tyciki  talent  we  mnie  odkrywszy,  a  Osiecki  inne 
zasługi  przypominając.  Bo  znaj,  kochasiu,  żem 
wszedł  w  stosunki  uczciwe  i  Paca  i  Firleja  za  pan 
brat  już  mam,  a  imcipan  Pszonka  czeka  przyjaz- 
du mojego.  Nie  dziwcie  się,  panowie !  palicy  mo- 
jej sławna  to  palica,  która  przed  dniami  kilku 
strasznego  niedźwiedzia  w  puszczy  osieckiej  po- 
łożyła; nie  dziwcie  się  panowie!  tarczy  mojej  — 
sławna  to  tarcza,  obertyńskie  czasy  pamiętająca, 
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a  dama  mi  przez  pana  na  Oisieiku,  po  otrzymanej 
nad  onym  niedźwiedziem  wiktoryi;  nie  dziwcie 
siię,  panowie  natarczywości  mojej,  gdym  w  drzwi 
onego  zajazdu  walił  — ^alem  potrzebę  jedzenia 
czuł,  jako  >człek  każdy,  który  bez  wiktu  obejść 
się  nie  może.  Teraiz  nie  pytam,  kto  mnie  niestwo- 
rą  nazwał,  bo  wiem  już  iż  'Stoi  przede  mną  Soło- 
merecki  kniaź.  Pozwólcie  więc  mości  panowie  i 
mnie  słodkiego  spoczynku  zażyć  i  jaj  parę  ugot;o- 
wanycłi  na  twardo  w  kompanii  waszej  zjeść,  a 
jeżeli  dobry  zieleniak  macie,  to  i  nim  nie  pogar- 
dzę, aromat  zaś,  jaki  bije  od  was,  mówi  mi,  żeście 
się  z  nim  brataili  przed  chwilą. 

Krasomówstwo  brata  Ruperta  podobało  się 
wszystkim.  Benio  przedsitawił  go  kniaziowi  So- 
łomereckiemu,  a  że  ulubionym  dworzaninem  jego 
był,  kniaź  Jurek,  uśmiawszy  się  sizczerze  z  elo- 
kwencyi  braciszka,  poprosił  go  do  stołu  swoje- 
go, na  którym  świeciły  sizklanice  niedopite,  zło- 
tem winem  nalane  ,a  po  izbie  całej  miły  zapach 
wędzonki  się  rozchodził. ... 

Do  otoczenia  kniazia  Jur^ka  należała  doibrego 
rodu  szlachta,  nie  na  pańskich  jeno  fortunach 
siedząca  a  potrzebująca  dwoirskiej  ogłady  i  pro- 
tekcyi  możnych.  Byli  więc,  okrom  Benia,  który  z 
wesołości  swojej,  a  dyaJbelskiej  odwagi  iszczegól- 
nie  Sołomereefciemu  się  spodobał,  Michałek  Ka- 
rabczyjowski,  z  ruskich  kniaziów  pochodzący, 
lecz  ninie  zubożały ;  Piotr  Dowmunt,  z  Litwy  ro- 
dem, Marcinek  Osuchowski  z  Korony  i  Jaśko  Bol- 
czyc  z  krakowskiego,  wszyscy  dziarscy  a  urodzi- 
wi młodzieńce,  do  bitki  i  do  wypitki,  la  duszą  i 
sercem  kniaziowi  Sołoimereckiemu  oddani.  Dziew- 
ki przepadały  za  nimi,  a  białogłowy  po  cichut- 
ku wzdychały,  bo  gdy  kniaź  Jurek  z  kompanią 
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swoją,  do  miasta  ^czy  miasteczika  jakiego  zjechał, 
małżonkowie  niewiastom,  swoim  nie  pozwalali  z 
domu  się  wychylać,  bo  byle  którą  kniaź  Jurek, 
czy  kto  z  jego  towarzyszy  dojrzał,  tak  mrugnął 
nieuczciwie,  że  mimowoli  odmru'gnąć  potrzeba  by- 
ło, tak  w  ślepki  spojrzał,  że  mimowoli  Oigniem  ja- 
gody ziapaliły  się,  tak  w  usz^ko  szepnął,  że  mimo- 
woli nastawiło  się  drugie. 

Piękny  był  sam  kniaź,  malowanie  istne,  i  po- 
do'bnych  kompaTiów  sobie  dobierał,  a  czy  w  domu 
siedział,  czy  w  podróży  był,  strojnie  ubierał  się 
zawżdy,  choćby  od  razu  na  izbice  królewskie  iśc... 
Niejeden  pan  z  panów  witał  go  ua  swym  dworcu 
uprzejmie,  a  pani  matka  dziewkę  swoją,  jak  ku- 
kłę stroiła,  a  na  komnaty  prowadząc  szeptała : 

—  Przypodobaj  się,  panno,  bo  ''raritas"  mąż 
taki ! . . . 

Kniaź  Jurek  wiedział  h  tern  i  rozmiłowywae 
się  w  sobie  ipozwalał,  lecz  serca  swego  nie  ostawiał 
nigdzie  na  długo,  wolność  ka^walerską  nadewszy- 
stko  ceniąc  i  ony  żywot  motyli.  Mówią,  że  ongi  po- 
między niewiastami  był  lament  wielki  w  Polszczę 
całej,  'bo  każdej  serce  wziął,  a  żadnej  nie  dal.  Aż 
oto  wieść  gruchnęła,  że  ten  niestatecznik  w  pannie 
Złotopolskiej  rozmiłował  się  na  śmierć.  Zobaczył 
ją  raz  jeden  i  w  piersi  począł  żar,  zobaczył  raz 
drugi  i  jak  stos  zap>łonął,  raz  trzeci  zobaczył  (a 
wtedy  samotna  szła  przez  korytarze  klasztorne  w 
Lublinie)  —  i  ukląkł,  a  gdy  stanęła  —  za  ręce 
wziął',  a  gdy  różą  zakwitła  —  w  pół  objął,  a  gdy 
jej  tchu  zabrakło  —  w  usta  się  wpił,  a  gdy  v/  nie- 
przytomności  szepnęła,  bo  już  go  miłowała: 

—  Gubisz  mnie  wacpan.  .  . 
On  na  to : 

—  Moją  jesteś  i  moją  będziesz  na  wieki !. . . 
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A  gdy  mu  rzekła : 

—  Biednam. 

—  Jam  bogaty  —  odpowiedział. 
A  gdy  mu  rzekła : 

—  Odwróci  się  od  ciebie  świat ! . .  . 

—  Świat  wywrócę  — on  na  to. 

—  A  ociec?  —  spytała. 

—  Życie  mi  dał,  lecz  nie  jarzmo  na  szyję. 

—  A  macierz  ? 

—  Co  dobre  —  umiłuj ;  co  piękne  ukochaj ! 
—  uczyła.  —  Azali  ty  dobrem  i  pięknem  nie  je- 
steś ? . .  . 

A  gdy  się  natarczywości  jego  broniła,  choć  on 
wiedział,  źe  robić  tak  nakazywała  jeno  skromność 
dziewicza  —  szeptał: 

—  Nie  zmożesz  mnie .  .  .  Na  dwór  napa'dnę  i 
wezmę  ciebie ... 

—  Jest  straż. 

—  Pobiję ! 

—  Są  psy. 

—  Potruję!  .  .. 

A  starościński  sąd,  raptus  karzący  ? . . . 

—  A  Zaporoiże  dalekie,  gdzie  żaden  sąd  mnie 
nie  imie  ?  —  on  na  to. 

I  owinęła  się  o  szyję  jego,  jak  powój  około 
dębu  wyniosłego  się  wije,  a  on  całował  jej  pierś 
i  usta,  i  oczy,  i  szeptał: 

—  Szczęście  !  szczęście  !  szczęście  ! .  .  . 
Takim  był  Sołomerecki  kniaź. 

—  Benku!  —  odezwał  się  do  ulubieńca  swoje- 
go. —  Rad  jestem  brata  twojego  poznać,  o  które- 
go inteligencyi  nie  wysokie  zrozumienie  miałeś, 
tymczasem,  jako  widzę,  i  krasnomówcą  jest  i  z 
Rejem  za  pan  brat !    Ukarz  igo  wacpan  za  takie 

W  Babinie  10. 
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mniemanie,  jakie  o  tobie  miał  —  zwrócił  się  do 
brata  Ruperta  —  a  z  nami  siądź  i  jedz  i  pij,  boć 
jedziesz  z  daleka  i  głodny  jesteś. 

—  Na  brata  się  nie  gniewam,  bo  bratem  mi 
jest,  a  cłioc  takie  niefortunne  mniemanie  miał  o 
mnie,  to  powiem  szczerze  wielmożności  waszej, 
że  nie  on  jeden  mylił  się.  Tego  samego  wyobraże- 
nia i  ojciec  Lismanin  był,  ale  dopiero  Rej  poznał 
się  na  mnie  i  na  la^urus  do  Babina  zaprosił. 

—  Zatem  po  to  tam  jedziesz?. .  .  tak  mi  mów^ 
brateczkn !  —  zaśmiał  się  Sołomerecki.  —  Innej 
rekomendacyi  już  mi  nie  trzeba  —  wiem  ktoś  jest ! 

I  podniósłszy  kielich  zawołał: 

—  Wiwat  rymopis  babiński ! .  .  . 

Panowie  dworzanie  podtrzymali  okrzyk  knia- 
zia, a  brat  Rupert  z  zadowoleniem  w^ielkiem  bił  w 
sziklenicę,  rękę  wyciągał  i  Sołomereckiego  ściskał. 

Okrutnie  był  rad  kniaź  z  towarzysza  nowego, 
naprzeciw  siebie  pod  ścianą  go  posadził  i  kielich 
drugi  na  znak  otwarcia  przyjaźni  wychylił. 

—  Kiedyś  konfident  Reja  i  Firleja,  Pszonki  i 
Paca,  to  i  Sołom  er  ecki  ego  przyjacielem  być  mo- 
żesz; a  że  do  stanu  duchownego  powołania  nie 
masz  i  jeno  na  próbę  kaptur  nosisz,  dam  waćpanu 
żupan  z  sam.odziału  na  codzienny  użytek,  byś  miał 
w  co  odziać  się  godnie,  gdy  ojca  Lismaiiina  poże- 
gnasz. Opuszczając  Kraśnik,  przy  siodle  tobołek 
znajdziesz,  brateczku ! 

Brat  Rupert  korzystał  z  uśmiechniętego  for- 
tuny oblicza,  szczerze  kniaziowi  za  dar  podzięko- 
wał, ale  rzekł: 

—  Nieprędko  suknię  oną^  wezmę  na  się,  bo 
wpierw  mam  polecenie  peAvne  załatAvić,'co  łatwiej 
mi  przyjdzie  uczynić  w  ubraniu  zakonnem,  luba- 
siu ! .  .  . 
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Sołomerecki  5::aśmiał  się. 

—  Widno  —  rzekł  —  żeś  długo  z  panem  0- 
sieckim  przebywał...  Raz  wraz  ^4ubasiu"  to 
*^kochasiu''  mówisz. 

—  Nie  dziwota!  Osiecki,  to  przyjaciel  mój  i 
stary  znajomy. .  . 

Benio  zdziwił  się,  bo  nic  o  tem  nie  słyszał  — 
i  spojrzał  na  Sołomereckiego,  jakby  mówił: 

—  Głuipi  jest  zawżdy! 

Kniaź  się  uśmiecłiał,  palcami  w  stół  bębnił, 
przymruźonemi  lekko  oczyma  na  brata  Ruperta 
patrząc. 

—  Więc  do  Babina  —  po  laurus?  —  zaczął. 

—  Nie  od  razu. 

—  Jak  to  nie  od  razu,  brateczku  ? 

—  Bo  wpierw  muszę  Ja^śkowd  Firlejowi  wy- 
godzie. 

Sołomerecki  drgnął  i  brwi  ściągnął. 

—  Jaśkowi  ? . .  . 

Brat  Rupert  zaśmiał  się. 
— Wiem,  że  się  znacie  i  adorujecie  się  nie 
bardzo  —  rzekł. 

—  W  konfidencyi  i  z  Jaśkiem  jesteś,  gdy  i  o 
tem  wiesz ! 

—  Znamy  się  tam  —  poufale  rzucił  brat  Ru- 
pert. 

—  W  czemże  to,  brateczku,  wygodzie  jemu 
myślisz?  Może^bym  i  ja  ci  pomógł?  a  dawnom  go 
nie  widział  i  napotkać  go  nie  sposób .  .  . 

Uśmiech  niezna'czny  przez  usta  wszystkich 
dworzan  przebiegł. 

—  Radbym  był  —  na  to  brat  Rupert  —  bo  po- 
wiem wa:szmo'śó  panom  otwarcie,  że  mi  rzecz  ona 
nie  sporo  jakoś  idzie. . . 

—  Co  za  rzecz,  brateczku? 
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—  Wiecie  zapewne,  że  Jaśko  kochał  się  w 
dziewce  Odolanieckiego  ? 

—  No  —  no  —  no?.  .  .  Firlej,  Odolaniecka? 

—  i  co? 

—  Urodna  nm  być,  mówią,  ale  nie  żadna  fa- 
miliantka,  by  rodowi  takiego  Jaśka  dorównać  mo- 
gła. Musiał  tedy  z  wielkiem  utęsknieniem  serca 
umiłowaną  dziewkę  swoją  porzucić  i  moźeby  zapo- 
mniał o  niej  i  uspokoił  się  całkiem,  gdyby  nie  Gą- 
ska, który  mu  wieść  przyniósł,  że  jakiś  kawaler 
kręcić  się  koło  niej  zaczął  i  serce  pa^nny  ku  sobie 
niewolić.  Na  to  wszystko  Jaśko  nie  zważałb^^,  gdy- 
by dziewka  wierną  mu  ostała,  i  wolejby  czepiec 
zakonny  wzięła,  niżby  go,  to  jest  Jaśka,  wyrzu- 
ciła z  pamięci  swojej,  ale  z  przyśpiewku  Gąski  po- 
znał, że  panna  ledwo  tchnie  i  ku  innemu  się  po- 
chyla. Ja'śko  aż  skoczył,  dowiedziawszy  się  o  tem 

—  ale  choć  na  niev/ierność  dziewki  swojej  narze- 
kał, na  owego  kawalera  żółć  wylał,  który  miejsce 
jego  zająć  się  ośmielił,  z  serca  panieńskiego  zlu- 
zować a  sam  się  tam  rozeprzeć :  ^'Kimżebym  by] 

—  AYołał  —  ażebym  ta'k  lekko  przez  serce  niewie- 
ście prześliznął  się  i  opanować  go  nie  mógł  przez 
wiek  wieków?  Kto  w  paragon  ze  mną  iść  może  i 
równy  mojemu  wyłom  uczynić?...  Rupercie  I  — 
wołał  —  wygodź  mi,  a  dowiedz  się  o  tym  psubra- 
cie, bym  Igo  mógł,  jako  należy,  szablą  czy  kijem  u- 
satysf  akcyonować ..." 

—  Widzicie  tedy,  w^aszmość  panowie,  jakiej 
rzeczy  dokonać  podjąłem  się.  Jeżdżę,  ba^dam,  słu- 
cham, pytam  —  i  nic !  Z  samym  Odolanieckim  na- 
wet na  Wiśle  spotkałem  się,  który,  jak  Firlej  mó- 
wił, gadułą  miał  być.  .  .  Ale  bodaj  go  dyabli  wzię- 
li z  gadulstwem  jego!...  Widocznie  posła  Firle- 
jowego  przeczuł  i  zatchnął  się.  Muszę  teraz  do  Ro- 


gożan  jechać  i  od  Berna^sia,  który  tam  proboszczem 
jest,  dowiedzieć  się,  jak  rzeczy  stoją? 

—  Bernasia  w  Rogoźanach  niema  —  Benio 
się  odezwał. 

—  O  Jezu  —  zawołał  brat  Rupert  —  karyera 
moja  przepadnie !.  .  .  A  gdzież  go  z  prebendy  wy- 
sadzili?. .  . 

—  Co  znowu!  jest  jak  i  był  proboszczem  w 
Rogożana'c}i,  jeno  w  sprawacłi  l^ościelnycłl  do  Lu- 
blina na  niedziel  kilka  wyjechał. 

—  Zatem  Rogożany  minę  i  do  Lublina  się  u- 
dam,  bo  i  tam  mam  interesa. 

—  A  jednak  brateczku  —  Solomerecki  się  o- 
zwał  —  ja  ci  mogę  w  termedyach  tVs^oieh  dopo- 
módz ... 

-—Wy? 

—  Jaśko  Firlej,  to  druh  mój  serdeczny  i  je- 
żeli chce  w  szable  trza^snąc,  niech  trzaśnie ! .  . , 

—  Mocen  jest  w  onem  narzędziu. 

—  I  tamten  mocen. 

—  Wiedzielibyście  o  tym  Bartku?.  .  . 

—  Nie  wiem,  czy  Bartek,  ale  wiem,  kto  taki... 

—  Wygodźcie  mi ! 

—  Nie  tobie  —  jeno  Jaśkowi.  .  . 

—  Cóż  to  za  obwieś,  co  do  panny  Odo^anie- 
ckiej  ma  się? 

—  Nie  posponuj  go  bardzo,  gdy  nie  wiesz  kto 

jest. 

—  Któż  to  taki  ? 

—  Ja! 

Brat  Rupert  wstrząsnął  się,  aż  ława  zatrze- 
szczała, trzymana  szklenica  z  rąk  wypadła,  po- 
wstał i  wpatrywał  się  w  Sołomereckiego.  Dworza- 
nie także  spojrzeli,  a  kniaź  siedział  sobie  spokój- 
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nie,  z  pod  wąsa'  się  uśmiechał  i  zwolna  bębnił  pal- 
cami po  stole. 

Po  chwili  brat  Rupert  ochłonął  i  rzekł : 

—  Takicigo  ananasa  Jaśko  się  nie  spodzie- 
wał!... " 

Sołomerecki  śmiać  się  począł. 

—  No  cóż?  Wżdy  nie  gorszy  od  Firleja  za- 
stępca ! . .  .  Może  spokojnie  spac  twój  Jaśko ! 

Spojrzał  znacząco  na  dworzan,  a'  że  na  niebie 
świt  już  błyskał,  dał  znak  do  odpoczynku. 

—  Dobranoc,  brateczku!  —  odezwał  się  do 
posła  Firlejowego,  rękę  mu  podając.  —  Rad  je- 
stem, żem  Jaśkowi  wygodził,  a  toby  mu  przykro 
było,  brateczku,  gdyby  kto  mniejszego  rodu  do 
panny  Odolanieckiej  wziął  się  po  nim. 


XVI, 


Jako  brat  Rupert  Jaśkowi  Firlejowi,  pannie  Zło- 
topolskiej  i  Zośce  Odolanieckiej  wygodził. 

Dzień  był  już  jasny,  gdy  się  brat  Rupert  o- 
budził.  Kilkanaście  dukatów  zobaczył  leźącycłi  na 
stole,  które  mu  Sołomerecki  zostawił,  a  które  brat 
Rupert  z  wielkiem  zadowoleniem  do  pasa  skórza- 
nego włożył  i  chciał  pójść  z  podziękowaniem  do 
kniazia',  ale  gospodarz  zajazdu  oznajmił,  że  kniaź 
wraz  z  dworzany  przed  godziną  już  Kraśnik  o- 
puścił. 

—  I  Benio  wyjechał? 

—  "Wszyscy,  proszę  pana  dobrodzieja. 

—  A  tobołek  jest?.  .  . 

—  Przy  siodle,  jako  kniaź  rozkazał. 

—  To  dobrze !  a  teraz,  braleczku,  lubasiu, 
:nam  interes  do  ciebie. 

—  Słucham  dobrodzieja. 

—  Musisz  mi  ^.yynaleźć  posłańca  do  Krakowa, 
aby  tylko  pewny  był  człek.  Do  jaśnie  wielmożne- 
go kasztelana  Jaśka  Firleja  z  listem  ma  pojechać, 
a  konia  niech  nie  żałuje,  bo  to  ważna  sprawa,  bra- 
teczku !  Ja  mu  dam  coś,  a  resztę  kasztela^n ! .  .  . 

Gospodarz  wyszedł,  by  rozkaz  wypełnić,  a 
brat  Rupert  przechadzać  się  począł  i  medytować 
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nad  listem.  Rad  był  nakoniec,  że  Firlejowi  wygo- 
dzi,  nie  podejrzywając  wcale  kniazia  Sołomere- 
ckiego  o  podstęp  niegodny.  A  kniaź  jechał  z  dru- 
żyną swoją  i  śmiał  się  z  figla  Jaśkow^i  wyrządzo- 
nego, do  którego  zawsze  na  wątrobie  coś  miał. 

—  Wyzwie  miłość  waszą  —  mówił  Benio. 

—  Tego  chcę !.  . .  —  kniaź  odpowiedział. 

I  zabawił  się  w  polowanie  z  sokołami  na  cza- 
ple, gdy  brat  Rupert,  wyprawiwszy  posłańca  do 
Firleja,  minął  Babin,  Rogożany  i  do  Lublina  do- 
jeżdżał, z  palicą  w  prawicy,  z  tarczą  w  lewicy,  a 
z  tobołkiem  Sołomereckie-go,  z  tyłu,  do  siodła 
przytroczonym.  W  Bramie  Grodzkiej  zatrzymała 
go  straż  i  do  miasta*  wpuścić  nie  chciała ;  musiał 
na  zamek  iść  i  tłómaczyć  się  z  uzbrojenia  swego, 
ale  że  godnemi  imionami  sypał,  wstrętu  mu  nie 
czyniono  i  około  południa  zapoznawał  się  już  brat 
Rupert  z  miastem,  które  na  szczerą  fortecę  wyglą- 
dało. Bernasia  nie  za^stał,  bo  załatwiwszy  już  swo- 
je interesa  wrócił,  więc  nad  wieczorem  do  Złoto- 
pol^kich  się  udał,  którzy  na  przedmieściu  mie- 
szkali, wśród  kwiecia  i  drzew  zieleni,  w  dworku 
przestronnym  a  zacisznym,  przytulnym  i  spokoj- 
nym. 

Ciotkę  Jagnę  już  z  daleka  słychać  było  :  gde- 
rała 'na  ja^kąś  dziewkę  garderobianą  i  pytką  jej 
groziła,  ale  snadź  ono  narzędzie  kary,  w  zgrzybia- 
łych rękach  staruszki,  nie  wywierało  wrażenia, 
bo  łajana  dziewka  swoje  robiła,  uśmiechając  się 
nie'znacznie,  aż  poczuła  na  plecach  pytkę  ciotki 
Jagny. 

Około  krzewów  róż,  którymi  jaśminy  podszy 
te  były,  oddzielające  lamus  od  dworu,  brat  Ru- 
pert spostrzegł  pannę  prześliczną.  Różowymi  pa- 
luszkami muskała'  listki  kwatów,  odurzając  się 
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ich  wonią,  zachwycając  się  ich  krasą.  Co  piękniej- 
sze róże  obdarzała  pocałunkiem,  jakby  w  nagrodo 
ich  piękności.  Gdy  łączyła  usta  swoje  z  kielichami 
tych  liwiatów,  bratu  Rupertowi  się  zdawało,  że 
się  dwie  róże  całowały.  Szatka  bieli  śnieżystej  o- 
tulała  całą  postać  dziewczyny,  jeno  ramiona  i 
szyja  były  odkryte :  Do  piersi  przytulało  się  słoń- 
ce —  i  marzyło.  Bujne  włosy  dziewczęcia,  w  dwa 
pełne  warkocze  splecione,-  kilkakrotnie  owijały 
jej  głowę ;  zda^wało  się,  że  wąż,  unieruchomiony 
czarami,  miłośnie  przytulił  się  do  niej  i  świecił 
łuską  złotą.  Ciemny  grzebień  rzę,s  powieki  okalał: 
gdy  je  podnosiła,  oczy  szczerymi  bławatami  pa- 
trzyły ;  gdy  opuszczała  ku  ziemi,  długi  cień  na  ja- 
gody padał.  Perłowy  różaniec  ząbków  ukrywał  się 
w  zamknięciu  ust  koralowych,  które  uśmiech 
szczęścia'  rozchylał.  Dwa  motyle  za  róże  je  wzięły 
i  chciały  isłodycz  z  nich  wysączyć,  aż  klaśnięciem 
w  dłonie  odpędzać  je  musiała.  Jednego  na  gorą- 
cym uczynku  rozpusty  tej  chwyciła,  ale  żal  jej  by- 
ło szkarłatnych  skrzydeł  zalotnika,  z  których  sre- 
brzysto-rubinowy  pyłek  na  paluszki  się  osypał, 
lecz  co  go  posadzi  na  róży  kielichu,  to  on  się  zry- 
wa i  do  ust  znowu,  a'ż  go  nazwała  "Jurkiem"  — 
i  roześmiała  się  w  głos. 

Ach!  jak  ona  zaśmiała  się!...  radość,  szczę- 
ście, wesele,  dzwoniły  w  tym  śmiechu. 

Bratu  Rupertowi  nie  trzeba  było  mówdć,  że 
to  była  panna  Dorota  Złotopolsl^a,  dla  której  od 
Stańczyka  pozdrowienie  przynosił.  Krokiem  po- 
wolnym od  furty  ku  dworowi  się  zbliżał,  obserwu- 
jąc zamiary  rudego  kundysa,  który  zęby  wyszcze- 
rzył i  warczał. 

—  Burek...  ksiądz!  —  odezwała  się  ciotka 
Jagna. 


9 
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Spojrzała  i  Dosia  i  razem  z  panią  ciotka  zbli 
żyły  się  \iu  idącemu. 

—  "Laiide-tur  Jezus  Chrystus! 

— '^In  secula  seculorum"  —  odpowiedziały 
niewiasty. 

Ciotka'  Jagna  cłiciała  brata  Ruperta  w  rękę 
pocałować,  ale  ten  zręcznie  łokieć  nadstawił,  sam 
zaś  dotknął  ramienia  pani  Jaignieszki.  Z  Dosią  już 
tej  ceremonii  nie  robił :  ona  go  w  rękę,  a  on  w 
białe  ramionko  tak  klasnął,  aż  się  ciotka  Ja^gna 
zdziwiła,  bo  nie  widziała  nigdy  jeszcze  tak  cału- 
jącego Franciszkanina,  ale  pomyślała  sobie,  że  z 
daleka  być  musi,  gdzie  inny  oibycza'j  panuje,  do- 
wiedziawszy się  zaś,  że  jest  z  Krakowa  i  jeszcze 
pozdrowienie  od  Stańczyka  przynosi:  z  radości 
krzyknęła  w  głois,  a  Do^ia  w  obie  dłonie  klasnęła. 

—  A  witajże  gościuniu  kocliany  !|a  co  tam  sły- 
cliać  i  co  nam  przyrosisz?  Czy  do  dworu,  czy  w 
cień  lipowy?  A  czem  usłużyć  rozka^żecie?  Jest  mle- 
ko zsiadłe  i  twaróg,  a  może  polewkę  winną,  a  mo- 
że wędzonkę  i  gorzałkę  przedtem!..  .  Rozkażcie 
ino,  a  wszystko  będzie  wnet. 

Brat  Rupert  niczem  nie  pogardził,  bo  od  kie- 
dy ojca  Lismanina  opuścił,  odżywiać  się  począł  i 
stale  apetyt  miał.  Po  chwili  stół  pod  lipą  zastawio- 
ny był  specyałami  przeróżnymi,  brat  Rupert  wszy- 
stko po  kolei  zmiatał  z  wielką  radością  ciotki  Ja- 
gny, która  lubiła  gdy  goście  jedli. 

—  Macie  list  jaki  od  Stańczyka? 

—  Jeno  ustne  pozdrowienie. 
— •  Zdrów  jest? 

—  A  co  imu  brak,  gdy  nieustająca  łaska  pana 
jego  jest  przy  nim?  Downie dzia wszy  się,  że  prze- 
ja'zdem  w  Lublinie  będę,  kazał  mi  u  was  być,  a  po- 
kłonić się  i  powiedzieć,  że  król  jegomość  tu  lada 


chwila  zjedzie,  a  wtedy  i  on  z  waszmość  państwem 
zobaczy  się  i  resztę  dopowie. 

Dosia  podskoczyła  z  radości. 

—  A  miałam  wysyłać  już  list  do  Krakowa, 
ale  wpier\v  nim  list  dojdzie,  może  pan  opiekun  już 
będzie  tutaj. 

—  I  byłby  już  —  brat  Rupert  na  to.  Jeno,  w 
podróży  mojej  dowiedziałem  się  o  jakimś  festynie, 
który  król  jegomość  w  Łobzowie  wyprawić  ma. 

—  A  kiedy  on  się  odbędzie,  kiedy? 

—  Przygotowania  idą,  ale  kiedy  się  odbędzie 
tego  nie  wiem. 

Twarz  Dosi  posmutniała. 

—  Zatęskniliście  już  za  Stańcz^^kiem  ?  —  brat 
Rupert  spytał. 

Rumieniec  twarz  dziewczęcia  okrył. 

—  Widzicie,  ojcze  —  odezwała'  się  ciotka  Ja- 
gna. — -Tu  pewne  zmiany  zaszły,  o  których  pana 
Stańczyka  zawiadomić  się  godzi.  Go  mamy,  to  za- 
wdzięczamy opiekuństwu  jego ;  on  opłakane  sie- 
roctwo nasze  osłodził,  Dosię  Yv'ychował  i  posadził 
mnie  przy  niej.  Żadnego  krewieństwa  między  na- 
mi niema,  ehoć  Dosia  ciotuchną  mnie  zwie ;  alem 
od  maleństwa  jest  przy  niej  i  ani  razu  nie  rozsta- 
wałyśmy się.  Zrazu  w  Lublinie  mieszkałyśmy,  a- 
le  gdy  Dosia  dorastać  zaczęła,  dworek  nam  ten 
kupił,  zaopatrzył  we  w^szystko  i  tutaj  nas  osadził. 
Jest  i  sad,  i  ogród  warzywny  i  pola  kawał  i  las  i 
dobrzy  ludzie  naokół.  Szlachcic  zagonowy  i  ktoś 
z  waszecia  nas  odwiedzi  —  nie  omija  nas  i  pan 
Pszonka  z  Babina  i...  jeszcze  ktoś  znaczniejszy. 
A  ociec  dobrodziej  wie,  że  jest  wola  Boża  w^e  wszy- 
stkiem.  —  (Brat  Rupert  westchnął).  Tak  się  i 
stało  ! .  .  .  Poznałyśmy  grzecznego  kawalera,  no, 
i  ojciec  dobrodziej  wie  —  małżeństwo  się  koja- 


—  300  — 


rzy...  Ale  bez  błogosławieństwa  opiekana  takie- 
go, jak  Stańczyk  —  nie  można!...  a  i  bez  jego 
zgody...  trudno!...  Dosia  cłiciała' pisać,  ale  oj- 
ciec dobrodziej  mówi,  że  przyjedzie...  Poczekać 
trzeba,  choć  się  młodzi  niecierpliwią  —  ale  jak- 
że*?. .  .  A  czy  ojciec  do  Krakowa  powraca?. . . 
Brat  Rnpert  głową  poruszył': 

—  Nie  prędko,  nie  prędko. 
— Więc  może  list  wysłać? 

—  Nie  zawadzi,  brateczku ! 

Ciotka  Jagna  spojrzała'  na  brata  Ruperta,  a 
na  jagody  Dosi  płomień  wybiegł. 

—  Brateczku?.  .  .  Ojciec  dobrodziej  tak  mówi 
jak  Sołomerecki  Jurek  —  uśmiechnęła  się  pani 
Jagnieszka. 

—  Kto  często  z  kim  jjrzestaje,  to  czasami  i 
nawyknień  jego  nabiera. 

—  Ojciec  zna'  kniazia  Sołomereckiego?  —  spy- 
tała panienka. 

—  Całą  noc  z  nim  w  Kraśniku  przebyłem,  a 
że  dobrze  ze  sobą  jesteśmy,  zwierzał  mi  się.  Odbił 
teraz  pannę  Jaśkowi  Firlejowi  i  teraz  musi  na 
sztych  pójść,  bo  Firlej  deshonoru  tego  nie  zniesie. 

Dosia  zbladła,  kwiat  róży,  trzymany  w  ręku, 
po  sukience  się  potoczył  i  spadł  na'  ziemię,  a  cio- 
tka Jagna  spojrzała  na  brata  Ruperta; 

—  Sołomerecki?. .  .  Jurek? 

—  Wżdy  go  znam !  Brat  mój,  Beńko,  dworza- 
ninem jest  przy  nim,  a  i  Dowmunt  i  Karabczyjo- 
wski  i  Bolczyc.  . . 

—  Tak  —  tak  —  szepnęła  panna  Złotopołska. 
Oparła  się  plecyma  o  pień  lipy  z  serdecznym 

bólem  walcząc. 
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—  Jaśko  Firlej  w  pannie  Odolanieckiej  się 
kochał  —  ciągnął  dalej  brat  Rupert  —  a  gdy  od- 
stał od  niej,  kniaź  Jurek  się  posunął.  Przyznani 
się  nawet  jejmości,  że  w  onym  to  interesie  Jaśka 
wysłany  jestem  i  zawiadomiłem  go  już  o  tych  pa- 
na Sołomereckiego  amorach. 

—  Czy  ojcu  nie  przesłyszało  się?.  .  .  —  spyta- 
ła ciotka  Jagna  —  mówilże  o  tem  sam  Jurek  ? .  . . 

—  Alec  on  sam,  moja  dobrodziko,  sam ! 

—  O  padnie  Odolanieckiej?. . . 

—  Z  Rogoźan.  Ale  —  dodał,  z  ławy  wstając 

—  czas  już  wielki  pożegnać  mi  jejmość  panie. 
Najadłem  się,  napiłem  się,  wygodziłem  wsz^^stkim 

—  i  dobrze  mi  jest.  Dziś  jeszcze  w  Rogożanacli 
chcę  byc,  bo  tam  mam  brata  proboszczem,  a  od 
dawna  nie  widzieliśmy  się.  Do  Staiiczyka  napisać 
nie  zawadzi.  Zniewoli  on  króla  do  szybszego  przy- 
jazdu, a  w  małżeńskiem  pożyciu  szczęścia  życzę... 
Gdzież  jest  panna  Dorota?.  .  . 

Dosi  nie  było  —  chwiejnym  krokiem  do  dwo- 
ru szła,  jak  senna,  jak  nieprzytomna.  . . 

Brat  Rupert  pożegnał  ciotkę  Ja'gnę,  pannie 
Dorocie  kłaniać  się  kazał,  rad  będąc,  że  mu  dzi- 
wnie dobrze  udaje  się  spełnianie  poleceń. 

O  ćwierć  mili  od  Babina  leżały  Rogoźany  pa- 
na Ma»teusza  Odolanieckiego.  Przed  póJ  wiekiem 
szczera  tu  pustka*  była,  porosła  wiciną  i  karłowate- 
mi  drzewami,  bo  grunt  był  niski,  moczarowaty  i 
do  nieużytków  należał  w  dużej  majętności  panów 
Pszonków.  Na  moczarach  dzikie  gnieździły  się  ka- 
czki, w  łozach  wilki  wyły.  Właściciele  ówcześni 
nie  dbali  o  ten  kawał  gruntu,  bo  chwalić  Pana*  Bo- 
ga, ziemi  podostatkiem  mieli,  której  i  tak  trudno 
było  oibrobić  z  powodu  braku  rąk  ludzkich. 
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Pośród  onych  mokradeł  jednak  znajdowało 
się  wzgórze  przestronne,  gęstym  lasem  różnoro- 
dnego drzewa  pokryte,  poprzerzynane  jarami  i 
rozdołami,  z  zamkniętą  kotliną  w  środowisku  sa- 
mem, mającą  pozór  dawmo  wyschłego  jeziora. 
Grunt  cały  owego  szmata  ziemi  pochylał  się  lekko 
ku  Bystrzycy,  która  duźem  półkolem  z  południa 
na  północ  bystre  swe  fale  tocząc,  mijała  Bychawę, 
ocierała  się  o  Bychówkę  i  jajsnem  okiem  przypa- 
trzywszy się  murom  starego  Lublina,  niedaleko 
Dąbrowicy  Firlejów  wody  swoje  z  wodami  "Wie- 
prza łączyła. 

Ojciec  pana  Mateusza,  dwojiga  imion,  Jan  Ka- 
pistran  Odolaniecki,  był  w  on  czas  szlachcicem  na 
doro'bku,  urząd  podstarościego  u  Panów  Pszon- 
ków  sprawującym.  Jedyną  ambicyą  pana  Jana 
było  dojście  do  własnego  kawałka  ziemi.  Niczego 
ludziom  nie  za'zdnoiścił  ,ani  sławy,  ani  dostojeństw, 
jeno  onej  chałupy  własnej,  w  której  można  we- 
dle fantazyi  swojej  urządzić  się,  wbić  kołek,  gdzie 
się  jeno  spodoba,  huknąć  —  jak  isię  spodoba,  pier- 
sią na  ziemi  się  położyć  i  —  ^^mojaś  ty!''  powie- 
dzieć. Za  młodu  ryeersko  służył  i  myśilał  czynów 
wielkich  dokazać,  któreby  mu  w  nagrodę  zasług 
ten  kawał  pożądany  ziemi  dały.  Ale  fortuna  śle- 
pa niejedną  mizeryę  na  wierzch  wysadziła  a  wpół- 
przymkniętem  o'kiem  nawet  nie  spojrzała  na  pana 
Odolanieckiego.  Dlaczego  tak?  sam  nie  wiedział 
—  i  mą  drem  mu  się  wydało  przysłowie  ruskie : 
''Nie  rod3^ś  krasnym,  ale  szczasnym". 

Ałe  pa«n  Jan  Kapistran  za  wygraną  nie  da- 
wał: za  łeib  chciał  los  uchwycić,  byleby  tylko 
dojfść  do  posiadania  własności  ziemskiej.  Nie  my- 
ślał jednak  o  niczem  nielicującem  z  honorem  szla- 
checkim. Wiedział,  jakiemi  nieraz  krętemi  ścież- 
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kami  ludzie  do  dcbrobytu  przychodzą,  jak  uczci- 
wość grzeibią.,  .sumieniu  spać  iść  każą,  byldby 
grosz  ułaipić  i  módz  sobie  -dymek  w  nos  puścić, 
wiedział,  że  gdy  jest  kao'za  nabita,  ludzie  nie  za- 
pytają .sposobem  jakim  się  to  stało?  Może  jeden 
drugiemu  tua  ucho  szepnie :  Złodziej  szlachcic  1  a- 
le  powita  i  w  dom  zaprosi  i  będzie  mówił:  panie 
bracie !  Lecz  dla  pana  Jana  miałej  wagi  było  to,  co 
inni  o  nim  powiedzą  —  stokroć  ważniejsze  to, 
co  on  sam  powie  o  sobie.  Kompromisu  z  sumie- 
niem nie  rozumiał  —  o  tem  wiedzieli  wszyscy  i 
wysoko  starego  szlachcica  z  racyi  onej  cenili.  Pan 
Jan  Kapistran  o  żeniaczce  więc  pomyślał,  która- 
by  go  do  pożądanego  do'prowadziła  celu.  Przykro 
mu  było  fartuszkowym  majątkiem  wzbogacać  się, 
ale  rzecz  ona  tak  sobie  wyroziumował : 

—  Panny  nie  wezmę,  bo  ta  posesionata  znaj- 
dzie, ni  wdówki  młodej,  która  łacno  godnego 
młodzieńca  skaptuje.  Poszukam  so*bie  matrony  w 
wieku  moim,  to  jest  lat  czterdziestu,  mościdzie- 
ju,  opiekuna  nie  gaszka  pragnącej,  nie  wierci- 
pięty,  lecz  gospodarza  statecznego,  który  jeszcze 
grosza  przysporzy.  Tak  wzajemne  zadowolenie 
mieć  będziemy,  a  choćby  mi  się  i  dziewka  gład- 
ka przydała,  milej  jakoś  chałupa  się  własna  u- 
śmiecha. 

Szukał  tedy  niewiasty  letniej  —  z  gruntem, 
a  znalazł  dziewkę  gładką,  którą  w  jednej  koszuli- 
nie  za  małżonkę  wziął  so'bie.  Ale  mu  dała  szczę- 
ście i  spokój,  i  dziatek  czworo,  z  których  najstar- 
szy był  pan  Mateusz,  ojciec  Zośki. 

Lecz,  po  pięcioletniem  pożyciu,  pani  Odola- 
niecka  do  lepszego  świata  się  przeniosła,  a  'pan 
Jan  z  drobiazgiem  (pozostał  i  z  niezaspoikojonem 
pragnieniem  swojem,  w  którego  spełnienie  się  już 
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nie  wierzył.  Macochy  dzieciom  nie  chciał  dawać, 
bo  miłował  pisklęta  swoje,  a  że  to  wyżywić  i  o- 
dziać  potrzeba  było,  marny  urząd  podstarościego 
u  panów  Pszonków  pi^zyjął  i  służył  w^iernie, 
/'wiernie  jak  Odolaniecki",  jako  to  potem  mówić 
zaczęto. 

Aż  oto  raz  się  zdarzyło,  że  pan  Stanisław 
Pszonka,  który  to  rzeczpospolitą  babińską  zało- 
żył, dzieckiem  będąc,  w  przerębeil  wpadł.  Gwałt 
się  podniósł,  ludzie  się  zibiegii,  stary  pan,  w  nie- 
przytomności:  Ratujcie  mi  syna!  —  wołał  — 
pół  fortuny  dam,  pół  iycia  dam''  i  na  krzyż  świę- 
t}^  przysięgał,  że  słowa  dotrzyma  —  ale  najodważ- 
niejsi w  oną  głębinę  iść  nie  chcieli,  bo  lód  był 
krucihy  i  mróz  dech  ścinał,  a  topielec  łbem  pewnie 
o  lód  bije.  Nagle  woda  bryzgnęła,  jakby  kto  igłaz 
wielki  cisnął.  Co  to  było  —  gie  wiedział  nikt,  bo 
jednym  strach,  innym  groza  wypadku  zmysły  od- 
jęła. Każdy  jeno  przeczucie  miał,  że  coś  się  nie^ 
zw^ykłego  stało,  stary  pan  nawet  lamentować  prze- 
stał i  w  topiel  patrząc,  znów  nieruchomą  i  gład- 
ką —  pytał: 

—  CotoL. 
A  ot  co : 

Szyba  wody  poruszyła  się,  wzdęła,  pękła  — 
a  na  jej  powierzchnię  wyrzucił  się  pan  Jan  Ka- 
pistran  Odolaniecki  —  z  dzieckiem  na  ręku.  Rzu- 
ciono  sznury,  bo  tchu  już  i  sił  nie  miał,  by  na  lo- 
dow}^  brzeig  wyjść.  Paniątko  było  uratow'ane  — 
ocuciło  się,  do  zmysłów  przyszło,  a  stary  pan  z 
radości  o  mało  co  nie  oszalał. 

Wieczorem,  dnia  tego,  Odolanieckiego  do  sie- 
bie wezwał  —  i  rzekł: 

—  Pół  fortuny  , słowo  dałem ! 
A  Odolanieicki : 
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—  Nie  dla  słowa  waszej  miłośici,  ani  fortuny 
waszej  miłości  ratowałem  syna  jego. 

I  chciał  odejść. 

—  Stój!  —  zawołał  pan  Pszonka.  —  Jakże 

to? 

—  Żal  mi  było  życia  młodego  i.  .  was! 

Stary  ryknął  i  porwał  w  ramiona  sługę  wier- 
nego... Folwark  mu  dawał  —  Odolaniecki  obu- 
rzył się,  pieniądze  dawał  —  Odolaniecki  ;za  służbę 
podziękował. 

—  Jakże  to?  jakże  to?  —  wołał  Pszonka. — 
Wżdy  tak  nie  może  byc,  nie  chcę,  by  tak  było,  bo 
^bieszę  się,  do  milion  stu  tysięcy  dyabłów!.  . . 

I  w  taką  złość  wpadł,  że  porcelanę  drogocen- 
ną potłukł,  aż  Odolaniecki  mitygować  go  musiał. 
Ale  pan  Pszonka  impetyk  był  i  uraźliwy,  jak 
wrzód. 

—  Rankor  do  mnie  czujesz?  —  wrzeszczał.  — 
Babin  spalę,  ziemię  wszystką  rozdam,  z  torbami 
sam  pójdę,  ale  impozycyi  nie  zniosę  i  tego,  byś 
mnie  cnotą  swoją  przewyższał!...  Nie  chcesz? — 
doibrze!...  Oto  dwie  rusznice,  w  jednej  jest  na- 
bój, a  druga  pusta!.  .  .  Wybieraj !.  .  .  i  do  siebie 
przymierzymy  się. 

Odolaniecki  wybrał.  Stanęli  —  zmierzyli  się  . 

—  Raz  —  dwa  —  trzy ! .  .  . 

Ino  u  pana  Pszonki  błysnął  proch  na  panewr 
ce  —  Odolaniecki  cyng'Ia  nie  dotknął. 

Nalbój  miała  rusznica  Odołanieckiego. 
Pan  Pszonka  po'bladł. 

—  Nie,  panie  Janie  Kapistranie  —  rzekł.  — 
Zapanować  nad  sobą  nie  pozwolę.  Honor  mój  do- 
tknąłeś —  a  tego  nie  zniosę !  Testament  dziś  spo- 
rządzam, a  za  godzinę  łelb  so*bie  czekanem  rozszcze- 
pię. Pokażę  waści,  że  drwić  ze  mnie  nie  wolno ! .  . . 
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Teraz  pan  podstarości  zmiękł,  bo  znał  Pszon- 
kę  i  pewny  był,  że  już  żywota  swojego  nie  usza- 
nuje.- Rozrpoczęły  się  targi  i  Odolaniecki  oną  pu- 
stkę wybrał,  z  której  nilit  użytku  żadnego  nie 
miał.  Je'gomość  sierdził  się,  —  ale  pan  Kapistran 
był  niewzruszony. 

O,  jakże  mu  serce  szalało,  gdy  sypano  kop- 
ce graniczne,  odmierzające  dziesięciowłókowe  do- 
minium pana  Odolanieckiego.  Gdy  formalnasici 
wszelkie  załatwiono,  dokumenty  wręczono,  Jan 
Kapistran,  jak  długi  na  ziemię  się  położył,  ręka- 
mi objął  zmokrzałe  traw  kępki  i  w  uniesieniu 
zawołał : 

—  Mojaś  ty  !. . 

I  jął  pracować  przy  niej,  nie  inaczej,  jak  ma- 
cierz około  edukacyi  dziecka.  Najstarszy  Mateusz 
pomagał  ojcu,  bo  młodszych  troje  dzieci,  to  dziew- 
ki były,  urodne  a  gładkie,  że  żadna  nie  doczekała 
lat  szesnastu,  jak  mężów  znalazły.  Wnet  kilku 
chłopÓYv^  sprowadził,  sadyfcy  im  pcbudował  i  za- 
czął zmurszałe  pni  drzew  karczować,  gęstwę  wy- 
cinać, doły  zasypywać  i  wyrównywać,  rowy  a  ka- 
nały kopać,  spuszczająic  woidy  ku  Bystrzycy.  Nad- 
miar jej  do  kotliny  sproy/adził  i  ry'bne  stworzył 
jezioro.  Nad  jeziorem  do.m  postawił,  a  gdy  mu 
niebo  pobłogosławiło,  wznióisł  kościółek  modrze- 
wiowy pod  wezwaniem  św.  Stanisława,  patrona 
Pszonki-topielica.  Gdy  po  latach  długich  praco- 
witego a  uczciwego  żywota,  do  grobu  schodził  — 
na  polach  Ro-gożan,  które  tak  nazwał  z  ruska  od 
rogoży'^,  'CO  ma  się  rozumieć:  w^icina,  bo  nią  pu- 
stka ona  pokrytą  była :  już  na  osuszonych  polach 
srebrzyło  się  żyto,  złociła  się  pszenica,  czerwienia- 
ła gryka,  trzęsły  się  bujne  łodygi  owsa  i  ziarni- 


—  307  — 


sto  ikity  prosa.  Sam  wszystkiego  dokonał  i  mógł 
być  dumny  z  dzieła  swojego. 

Serdeczna  przyjaźń  łączyła  imcipana  Pszon- 
kę  z  0'do'lanieckim,  podstarościm  jego  dawnym.  Z 
lubością  dawne  wspominali  czasy,  a  gdy  o  owem 
mierzeniu  się  z  rusznic  mówili : 

—  Szelma  byłeś!...  —  Pszonka  prawił.  — 
Myślałem,  że  ztieszę  się  na  samą  myśl :  a  gdyby 
w  mojej  rusznicy  nabój  był?.  .  .  I  dlategom  chciał 
soibie  czekanem  łeb  rozszczepić  —  bo  jakże?.  . . 

Przez  pamięć  onegó  ojców  stosunku,  do'bra 
przyjaźń  i  między  synami  ich  zachowała  się.  Pan 
Mateusz  miłym  zawżdy  hywał  gościem  w  Balbinie, 
pan  Stanisław  Pszonka  Rogożany  nawiedzał.  W 
Babinie  poznał  Firlej  Zośkę  Odolaniecką,  rozko- 
chał się  na  zabój,  a  ona  na  śmierć.  Nie  pomarli  je- 
dnak, tylko  Jaśko  w  stolicy  żal  utulał,  tylko  Zo- 
śka jak  cień  chodziła  po  wzgórzach  Rogożań- 
skich,  niepokojąc  swych  rodzicieli,  bo  w  oczach 
nikła. 

Ksiądz  ,prohoszcz^  którego  brat  Rupert  Ber- 
nasiem  zwał,  (był  u  Odolanieickich  na  wieczerzy, 
gdy  przed  dwór  zatoczyła  się  kałamaszka  pana 
Mateusza,  wracającego  z  krakowskiej  podróży 
swojej.  Nikt  nie  wiedział,  co  go  do  onej  wyciecz- 
ki skłoniło,  okrom,  pirawdopodohnie,  księdza  ple- 
bana, bo  gdy  pan  Mateusz  do  izby  wszedł,  mał- 
żonka i  Zośka  ze  zwykłą  radością  go  powitały,  a 
ksiądz  tak  w  oczy  mu  spojrzał,  jakby  pytał : 

—  T  co?.  .  . 

Ale  pan  Mateusz  nic  fizyonomią  nie  powie- 
dział, jatoby  nie  ichciał,  by  niewiasty  domyśliły  się, 
że  jakieś  między  nimi  jest  porozumienie ;  po  wie- 
czerzy dopiero  mrugnął  nieznacznie  na  plebana  i 
rzekł : 
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—  Chodź,  dobrodziej,  na  górkę  do  mnie  — 
Małgoś  nam  zieleniaczku  przyniesie. 

Po  chwili  pani  Odolaniecka  postawiła  przed 
nimi  butelczynę  pękatą  i  puharków  dwa  —  u- 
śmiechnęła  się  do  męża  i  wyszła. 

Zostali  sami. 

- —  I  co?  —  pytanie  nieme  na  głośne  teraz 
ksiądz  pleban  zmienił. 

• —  Smutku  niema,  ale  i  pO'ciechy  niema  — 
odpowi-^dzłal  pan  Mateusz. 

—  Jest  więc  nadzieja,  rozważając  dobrze. 

—  Tylko .  niepewność . .  . 

—  To  znaczy,  iż  szale  na  równi  stoją,  a  Opa- 
trzność, rozważając  do'brze,  waha  się.  Zawieszenie 
d'*cydającego  ciężaru  będzie  zależało  od  person 
interesowanych. 

—  W  tym  wypadku  od  Firleja,  od  jaśnie  wiel- 
możnego pana  Jana  Firleja. 

—  Słusznie  asan  mówisz,  rozważając  dobrze 
—  bo  mąż  zawżdy  przewaigę  ma ;  a  czy  szala  na 
tę,  czy  na  ową  stronę  się  pochyli,  potrzeba  dzię- 
kować Prowidencyi,  bo  ona  lepiej  wie  od  nas,  ja- 
ko ma  być.  Głaszcze  —  to  znaczy,  rozważając  do- 
brze, że  zasłużyliśmy  na  oną  nagrodę;  bije  —  to 
znaczy,  rozważając  dobrze,  że  albo  grzech  ma'my, 
ukarania  godny,  albo  —  próbuje  nas  i  przygota- 
wia  królestwo' niebieskie,  które  jest  wię^kszoj  wa- 
gi od  doczesnego  żywota. 

—  Dziecko  mi  marnieje.  . .  —  szepnął  Odola- 
niecki. 

—  Post  wzmoże,  spowiedź  pocieszy.  . . 

—  Czy  nie  spowiada  się  i  nie  pości?  a  jednak 
pocieszenia  niema,  i  ni  to  cień  błądzi.  .  . 

—  Rozważając  do'brze,  to  zanadto  rozmiłowa- 
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ła  się !  Ale,  co  aisan  dowiedziałeś  się  o  panu  ka- 
sztelanie lubaczewskim? 

—  W  Krakowie  nie  pokazywałem  mu  się,  bo 
nie  cłiciałom,  ażeby  rozumienie  miał,  iżem  z  roz- 
mysłu przyjecłiał  dla  dowiedzenia  się  czegoiś  o 
nim.  Ale  spotykałem  róźnycłi  ludzi,  znających  pa- 
na kasztelana,  i  od  nich  dowiedzieć  <się  mog^łem,  że 
nigdzie  jeszcze  serca  swojego  nie  ostawił  i  na 
żadną  niewiastę  nie  patrzy.  Wyrozum'Owaiem  te- 
dy, iż  choćby  o  Zośce  zapomniał,  to  o  żadnej  in- 
nej nie  pomyślał.  A  wiedz,  dobrodzieju,  że  jeże- 
lim  podjął  się  onej  podrófży  krakowskiej,  to  jeno 
dlatego,  że  choć  Zośka  nic  mi  nie  mówiła,  w  o- 
czach  jej  wyczytałem:  Ociec!  jedź,  dowiedz  się!... 

—  I  dowiedziałeś  się,  rozważając  dohrze,  że 
żadnej  niewiasty  nie  umiłował. 

—  Dowiedziałem  się  więcej. 

—  No  co?  co?. .  . 

—  Ale  nie  w  Kraikowie. 

—  A  gdzie  ?  gadzie  ? 

—  Przepływałem  pod  Zawichostem  prom  z 
bratem  twoim,  dobrodzieju,  zakonnikiem  od  Fran- 
ciszkairiów  krakow^skich .  . . 

—  Od  Franciszkanów?.  . .  —  przerwał  ksiądz. 
—  Rozważając  do'brze  —  to  brat  Rupert  być  mu- 
si. Ale  co  on  o  Firlejiu  wiedzieć  może?...  taki 
implex ! .  .  . 

—  W  przyjaźni  jest  z  kasztelanem. 

—  Ooo!.... 

—  Konfidentem  pana  Reja  z  Nagłowic. 

—  Eee!... 

—  Siła  mi  rzeczy  o  swoich  stosunkach  z  róż- 
nemi  personami  opowiadał. 

—  Koniec  świata ! .  . . 

—  Z  Osieckim  per  ty.  . . 
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—  Sąd  ostateczny  zbliża  się ! 

—  On  mi  tedy  mówił,  że  Firlej  Zośkę  o  nie- 
statek  posądził  i  lamentował,  dowiedziawszy  si^ 
o  tem  i  niegodną  dziewką  nazywał. 

—  Antychryst  się  narodził!...  —  ale,  roz- 
ważając dO'brze,  to  jeszcze  dziewki  waszej  nie 
wyparł  się,  jeno  jakaś  plotka  paskudna  żółć  w 
nim  wyburzyła.  Owóż  tedy  rzecz  tę  naprawić  moż- 
na. Nie  dziś,  to  jutro  Jaśko  w  Babinie  będzie,  a 
wtedy  szczerą  prawdę  się  dowie.  Ale,  rozważając 
dobrze,  dokąd  pan  brat  jechali 

—  Do  Ro'gioian.  .  .  U  was  będzie  i  u  mnie. 
Ksiądz  pleban,  do  ust  niesiony  kielich,  po- 
stawił, pogładził  tłusty  podbródek  i  rzekł: 

—  Rozważając  doibrze,  to  mi  się  widzi,  że  pan 
Firlej  z  rozmysłu  tu  brata  Buperta  wysłał,  by  się 
dowiedzieć,  jak  rzeczy  stoją?  Nie  smuć  się  asan 
tedy  —  teraz  moja  rzecz  z  Rupertem  pogadać  i 
Proiwindencyi  przyjść  w  pomoc. 

Pan  Mateusz  dwukrotnie  głową  poruszył. 

—  Dziecka  mi  żal!.  .  .  —  szepnął  znowu.  — 
Gdyby  nie  to,  plecyibym  dawno  panu  kasztelano- 
wi pokazał,  choćby  on  z  wyciągniętemi  rękami  do 
mnie  szedł.  Pamiętam,  kiedy  byw^ał  i  dziecko  mi 
bałamucił,  aż  rozmiłoAva'ło  się  w  nim  na  śmierć 
—  spytałem  go  uczciwie:  ''Jaśnie  w"ielmo'żny  pa- 
nie, czy  nie  za  niski  jest  mój  próg  dla'  Firleja!"... 
On  wtedy  Zośki  za  rękę  nie  wziął,  do  stóp  mi  się 
nie  pochylił  —  jeno...  Prawda!  widziałem,  jak 
szary  cień  przeszedł  miu  po  licach.  .  .  ale  brwi 
ściągnął,  wargi  zbielałe  przygryzł  i    poże- 
gnał. . .  A  wżdy  widział,  jak  Zoiśka  się  słaniała, 
jak  drżała,  jak  o  słupiec  się  oparła,  jak  nie  mo- 
gła tchu  złapać.  .  .  I  —  pożegnał!  Jaśnie  wielmoż- 
ny pan  nie  chciał  swym  oćcem  Mateusza  Odola- 
nieckiego  nazwać.  Cierpiał,     mienił  się,  w^argi 
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gryzł,  trząsł  się,  bladł  i  —  pożegnał.  Starły  się 
z  sobą  miłowanie  i  duma  —  i  duma  odniosła  wi- 
ktoryę...  Nie  wiem  jak  teraz  jesit.  Mam  i  nie 
mam  nadziei...  Mioże  na  wywiady  wysłał  tego 
Ruperta...  Zbadaj  go  —  pozwalam!...  Ale  nie 
o  mnie.  .  .  Ja  nie  wiem  nic.  .  .  Mnie  tylko.  . .  za- 
pomnieć urazy  i.  .  . 

Tu  zroibił  znak  krzyża  w  powietrzu. 

—  Pobłoigosławić  !.  . . 

Wiadomości,  które  przywiózł  pan  Mateusz, 
pocieszyły  księdza  plebana.  W  stolicy  łatwo  wszy- 
stkie klepki  postradać,  a  tymczasem  żadna  gład- 
ka niewiasta  jako  z  raportu  pana  Mateusza  wi- 
dać było,  nie .  drasnęła  nawet  serca  kasztelana 
lubaczewskieigo.  Pi*zyjazd  brata  Ruperta  do  my- 
ślenia także  daiwał.  Dziwił  się  wprawdzie  Bernaś 
konfidencyi  onej  z  Rejami,  Firlejami  i  Osieckimi, 
ale  przecie  i  Pan  Jezus  z  prostymi  rybakami  w  po- 
ufałości był  i  więik^zą  im  misyę,  niż  tę,  jaką  miał 
brat  Rupert,  powierzył.  Ozekał  tedy  przyjazdu 
posła  Jaśkowego,  a  do  Odolanieckiego  na  wycho- 
dnem  mówił: 

—  Jeżeli  niewiasty  zagaibają  waepana  —  po- 
ciesz!.... Nie  bez  kozery  są  te  pana  brata  mo- 
jego odwiedziny.  Firlejowi  wstydno  teraz  w  Ro- 
gożanach  stanąć,  bo,  rozważając  do'brze,  niby  z 
domem  waszeci  istoisunki  zerwane  zostały.  Z  roz- 
mysłu tedy  wylbrał  sługę  bożego,  który,  jako  za- 
konnik, wygłodzony  byc  musi,  sprawiający  tedy 
dobre  wrażenie,  skromny  umysłem,  więc  i  wpływ 
świątobliwy  miłujący  —  do  tego  brat  mój.  Roz- 
ważając dobrze,  to  polityczny  umysł  ma  pan  ka- 
sztelan. Bądź  tedy  wacpan  dobrej  myśli,  a  nie- 
wiasty, jeżeli  zagabają  waćpana  —  pociesz!.  .  . 

Pożegnał  pana  Mateusza  i  rzeczywiście  do- 
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brą  otuchą  natchnął.  Odolaniecki  zeszedł  do  izb 
niewieścich,  ale  nie  łacno  mu  było  w  tak  drażliwej 
materyi  rozmowę  rozpocząć,  bo  od  dawna  już  nic 
prawie  nie  mówiono  o  panu  kasztelanie,  choć  był 
on  na  myśli  u  wszystkich,  a  szczególnie  Zośka  nie 
mogła  o  nim  przez  chwilę  jedną  zapomnieć.  Coś 
jednak  musiały  się  domyślać,  bo  zaledwie  wyszedł, 
dziwnie  na  niego  olbie  niewiasty  spojrzały.  Ale 
pan  Mateusz  nic  im  na  to  odpowiedzieć  nie  mógł, 
a  one  nie  wiedziały  nawet,  że  podróż  tak  daleką 
odbył.  Mówił,  że  jedzie  do  siostry  Pietraszkiewi- 
czowej  w  Kieleckie,  że  nad  niedzielę  dłużej  nie 
zabawi,  a  tymczasem  trzy  tj^godnie  z  okładem  za- 
marudził. 

—  Jakże  pa'ni  siostra  ma  się  f  —  .spytała  0- 
dolaniecka. 

—  Przyznam  się  jejmości,  żem  wcale  u  niej 
nie  był.  . . 

0'bie  niewiasty  spojrzały  na  pana  Mateusza. 

—  A  gdzież  to  jegomość  skręcił? 

—  Do  Krakowa.  .  . 

Zośka  drgnęła,  a  oddech  na  chvv^ilę  w  piersi 
jej  zatrzymał  się. 

Kraków!...  Wiedziano,  że  Jaśko  Firlej  był 
w  Krakowie,  wiedziano  od  pana  Gąski,  który  dłu- 
go bawił  w  Kogożanach,  a  wszystkich  Odolanie- 
ckich  przyjacielem  od  serca  był.  On  jeden  tylko  o 
Jaśku  Firleju  Zośce  na  uszko  szeptał,  on  jeden 
tylko  dowiedział  się,  jak  Zośce  ten  Jaśko  był  mi- 
ły. Umiał  tak  w  zaufanie  panienki  się  wcisnąć,  że 
raz  zapłakała  przed  nim,  aż  zbladł  i  słowa  prze- 
mówić nie  umiał.  Czekano  wiec  dalszych  słów  pa- 
na Mateusza,  ale  on  jakoś  powiedzieć  już  nie  u- 
miał.  W  izbie  więc  było  cicho  —  trzy  tylko  ser- 
ca biły,  a  każde  rytmem  innym. 
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Kury  zapiały  —  do  snu  czas. 

Pani  Odolaniecika  wyszła  ostatnie  dyspozycye 
gospodarskie  na  dzień  jutrzejszy  wydać,  pan  Ma- 
teusz się  poruszył,  a  Zośka  podeszła  do  niego,  za 
rękę  wzięła,  do  serca  przytuliła  i  dziwnym  głosem 
*  szepnęła: 

—  Ociec!. . . 

Ozame  oczy,  jaik  noc  czarne,  jak  przepaść 
głębokie,  patrzyły  w  mętne  źrenice  pana  Mateu- 
sza. A  gdy  milczał,  ona  silniej  przygarnęła  się  ku 
niemu  i  pokazując  mu  czoło  blade,  koroną  ciem- 
nych włosów  okryte,  raz  jeszcze  szetpnęła : 

—  Ociec  ! .  .  . 

—  Pytaj !  —  rzekł  stary. 

—  Zapomniał? 

—  Pamięta. 

—  Kogo  miłuje? 

—  Ciebie.  . . 

Inaczej  nie  mógł  powiedzieć  —  te  oczy  prze- 
rażały Odolanieckiego.  Powiedział  więc  prawdę 
szczerą,  to  wszystko,  o  czem  brat  zawiadomił: 
że  Jaśko  narzekał  na  niestałość  dziewczyny,  że 
lamentował,  ,że  całą  noc  nie  spał.  W  morzu  więc 
goryczy  znalazła  się  jedna  kropla  osłodzona  — 
dla  Zosinego  serca  i  to  otuchą  było.  Jeno  zrozu- 
mieć nie  mogła,  iże  ona  to  przeniewierstwem  a  nie- 
stałością zgrzeszyła,  że  lOna  to  była  przyczyną 
zerwania  węzła  serdecznego,  ale  niech  ów  wygło- 
dzony a  świątobliwy  mąż  przyjedzie,  Jaśko  się  do- 
wie o  jej  niezmiernem  miłowaniu  i  przyfbieży  do 
niej  i  wszystko  zło  naprawi. 

Ksiądz  Bernard  tymczasem  zbliżał  się  do  swo- 
jej plebanii,  a  że  tłusty  był,  przewalał  się  trochę 
z  boku  na  bok  i  sapał  nieco.  Dwurożny  księżyc  ku 
zachodowi  już  miał  się  i  barwą  czerwonej  miedzi 
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świecił,  niewyraźne  cienie  drzew  i  zatbudowań  na 
ziemię  rzucał  i  przepajał  melancłiolią  on  wieczór 
letni.  Parno  było,  a  cisza  taika,  jak  podczas  Poduie-' 
sienią  w  Domu  Bożym,  a  zapacłi  miodny  w  powie- 
trzu się  rozpływał,  bo  tuż  prawie  za  domem  była 
g^ryka  księdza  plelbana.  ' 

Ocierając  pot  z  czoła,  ksiądz  Bernard  zatrzy- 
mał się  na  ganku  swojego  probostwa  i  raz  jesz- 
cze ku  wrotom  spojrzał,  aby  pięknością  widoku 
wzrok  nasycić,  gdy  zwrócił  jego  uwagę  jakiś  rucłi 
na  gościńcu  i  stuk  kopyt  pędzącego  rumaka. 

Ktoś  prosto  na  plebanię  walił. 

Ale  kto? 

Palica  w  prawicy,  kaptur  na  głowie,  przy  le- 
wym boku  tarcza  okrutna,  a  sadził  7,  takim  im- 
petem, jakby  wprost  na  domostwo  uderzyć  miał. 
Ksiądz  Bernard  myślał,  że  u  wirót  się  zatrzyma,  >bo 
były  przymknięte,  ale  nieuważny  jeździec  snać 
zagapił  się,  czy  rozigranego  rumaka  powstrzymać 
nie  umiał :  wrota  trzasnęły,  zwaliły  się,  a  ono  dzi- 
wadło  ku  gankowi  sunęło,  gdzie  stał  ksiądz  Ber- 
nard. 

Co  ,się  uroiło  w  głowie  księdza  proiboszeza, 
Bóg  święty  raczył  wiedzieć  —  w  drzwi  się  rzu- 
cił, które  za  sobą  zatrzasnął  —  i  — 

—  Tereso !  —  zawrzeszczał. 

Grosipodyni  przylbiegła  wnet  na  ratunek,  a  wi- 
dząc doibrodzieja  podtrzymującego  drzwi  od  sie- 
ni, była  pewna,  że  zły  człowiek  dobierał  się  do 
nich.  Skoczyła  tedy  z  powrotem  do  kuchni  i  za 
chwilę  zjawiła  się  z  rogaczami,  które  w  babskich 
rękach  strasznym  orężem  .są.  Ksiądz  Bernard  pod- 
pierał drzwi,  a  baba  jak  do  ataku  stanęła: 

—  Co  to,  jegomościu? 

—  Dyabeł!.. 
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-Ojej!... 

—  Czy  słyszysz  ? 

—  Idzie.  . .  . 

—  Już  na  ganku,  Tereso  ! 

—  Kościelnego  zawołam. 

—  Ani  mi  się  waż  samego  mnie  zostawiać. 
Tymczasem  brat  Rupert  przywiązał  Lafiryn- 

dę  do  słupca  i  w  drzwi  stuknął. 

—  Kto  tam?  —  spytał  ksiądz  proboszcz. 
A  do  Teresy: 

—  Trzymaj  rogacze  moeno ! 
Przybyły  poznał  głos  brata. 

—  Berna  siu  —  to  ja ! 

—  Kto,  kto,  kto? 

—  Rupert! 

—  Rupert ! 

— r  Czy  nie  poznajesz? 

—  Znajomy?  —  spytała  Teresa. 

—  Głosem  —  mojego  brata  udaje,  ale  dyabłu 
nie  trudno,  jako  chce  mowie.  —  Czy  wierzysz  w 
Pana  Boga? 

Brat  Rupert  zaśmiał  się. 

—  Nie  śmiej  się,  zły  duchu  —  ale  gadaj ! 

—  Wierzę ! 

— I  w  Pana  Jezusa? 

—  Wierzę ! 

—  Iw  krew  Jego  Przenajświętszą? 

—  Ależ  wierzę  !  —  do  stu  tysięcy  dyabłów  ! .  .  . 

—  Słuchaj,  maro!...  Brat  mój,  za  którego 
się  podajesz,  jest  zakonnikiem  w  świątobliwym 
zakonie  Ojców  Franciszkanów  i  z  duchami  nie- 
cz3^st3^mi  żadnej  konfidencyi  nie  ma,  a  ty,  rozwa- 
żając do^brze,  w  niezłej  komitywie  z  nimi  jesteś. 
Jeżeliś  brat,  to  gadaj  jak  brat;  jeżeliś  zbój,  to 
wiedz,  że  nas  tu  jest  siła  rycerstwa.  (Trzymaj 
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rogacze,  Tereso!)  —  jeżeliś  czart,  to  wodę  świę- 
coną mam  pod  ręką  i  ta:k  ci  nią  w  ślepie  plunę,  że 
w  piekle  nawet  chrztu  jej  nie  pozibędziesz  się... 
Mów  więc  prawdę,  bo,  rozważając  dobrze,  ja  się 
niczego  nie  boję!.  .  .  (Tereso  przysuń  się!) 

Tu  ułapił  babę  za  podołek  spódnicy  i  odpo- 
wiedzi czekał. 

—  Bernasiu ! .  .  .  —  dał  .się  głos  słyszeć. 

—  No  co?  co? 

—  Nie  bądź  głupi! 

—  Jestem  tylko  przezorny,  rozważając  do- 
brze. 

—  Widziałeś  się  z  Odolanieckim? 

—  Widziałem  się. 

—  Nie  mówiłże  ci,  iż  mam  byc  w^  Rogoża- 
nacłi? 

—  Mówił. 

— Więc  jestem. 
 Rupert? 

—  Rupcrt.  .  .  Czegóż  cłicesz  jeszcze?.  .  . 
Ksiądz  nieco  drzwi  odchylił  i  przymknął  je 

zaraz. 

—  Co  tam  jeszcze? 

—  Poirzuc  pałkę ! 

—  Aha !  mój  strój  przeraził  ciebie !  —  No, 
nic  strachaj  się,  a  ja  ci  powiem,  dlaczego  tak  oręż- 
nie wyglądam.  Jeno  zaraz  puszczaj,  bo  już  dłużej 
prosić  nie  myślę  i  drzwi  wywalę.  .  . 

Podparł  ramieniem,  drzwi  się  rozwarły  i  na 
progu  sieni  stanął  uśmiechnięty  braciszek. 

—  Jezu !  —  zawołał  ksiądz  proboszcz.  —  Mars 
nie  W3^glądał  inaczej ! 

—  Teraz  poznajesz?.  . . 

—  Rozważając  dobrze  —  to  poznaję...  Ale 
czy  to  moda  u  Franciszkanów  krakowskich,  tak 
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rycerski  strój  nosić,  bramę  rozwalać  i  o  d^^ablach 
mowie?.  .  . 

—  Potem  o  tem,  brateczku !,  . .  A  teraz, 
gadzie  jest  twoje  rycerstwo,  którem  groziłeś  mnie? 
Czy  ona  baba  z  rogaczami?.  .  .  —  śmiał  się  brat 
Kiupert.  —  No,  ucałujmy  się,  bośmy  się  nie  wi- 
dzieli już  dawno,  a  siła  do  powiedzenia  sobie  ma- 
my. .  . 

—  Bodaj  ciebie !  —  oddychając  swobodnej, 
zawołał  ksiądz  Bernard.  —  Wiedziałem,  że  przyje- 
dziesz i  oczekiwałem  ciebie,  ale  sądziłem,  że  uj- 
rzę męża  wycłiudzonego,  zakonnika  świątobliwe- 
go, nie  m'onstrum  jakieś  z  tarczą  i  maczugą.  .  .  No, 
no,  rozważając  dobrze,  to  nie  wyglądasz  mi,  jak- 
byś się  postami  umartwiał  i  dni  trzy  w  tygodniu 
suszył.  Moiże  i  u  was  Luter  porządki  swoje  jął  za- 
po^owadzac?.  .  .  Ale  —  rozważając  dobrze  —  gło- 
dny pewnie  jesteś?.  . .  Tereso!.  . .  daj  nam  co  na 
ząb,  a  na  przepłukanie  gęby  butelczynę  jaką  ta- 
ką. .  .  No  —  chodź,  wasze,  do  izby!.  ... 

Usiedli  naprzeciw  siebie  przy  stole,  na  któ- 
rym wkrótce  butelczyna  zjawiła  się.  Ksiądz  Ber- 
nard ze  zdziwieniem  pewnem  patrzał  na  brata,  o 
którym  siła  rzeczy %d  Odolanieckiego  słyszał,  bo 
to  i  z  Osieckim  był  per  ty,  i  z  Rejem  w  konfi- 
dencyi  i  z  Firlejem  za  pan  brat.  Brat  Rupert  nie 
zaprzeczył  niczemu,  iz  wielką  przyjemnością  o 
swoich  przygodach  podróiży  opowiadał,  gdzie  był 
i  co  porabiał,  jeno  nic  nie  mówił,  eo  w  Zaleszczy- 
cach  porabiał  i  w  opowiadaniu  ,swojem  całkiem  je 
pominął.  —  Ksiądz  Bernard  nie  mógł  wyjść  ze  zdu- 
mienia, gdy  o  sławnem  spotkaniu  się  z  niedźwie- 
dziem posłyszał;  za  każdym  niemal  wyrazem  rosła 
atencya  dla  dawno  niewidzianego  brata,  o  czem 
można  było  sądzić  i  po  gatunku  podawanego  wi- 
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na,  bo  w  pierwszej  butelce  była  lura,  dTug'a  sma- 
czek juiź  miała,  trzecia  zaś  myszką  zapachniała  i 
omszoną  od  starości  sukienką  potrząsła. 

—  Jakże  ci  tu,  brateczku? 

— •  Ano  —  rozważając  dobrze  —  nieźle  ! .  .  . 

—  Mnie  także  nieźle,  jako  widzisz.  Przyja- 
ciół mam  —  i  wiesz  już  jakich.  .  . 

—  Wiem,  wiem  —  Reja,  Firleja.  .  . 
Tu  spojrzał  na  brata  Ruperta. 

—  Co  tak  patrzysz,  brateczku  ? .  .  . 

—  Wspomniałem  o  Firleju...  Czy  czasami 
nie  jesteś  ód  niego  wysłany? 

—  Zgadłeś  —  ale  już  mu  wygodziłem .  .  . 

—  Jakto  ? 

—  Jaśko  wiedzieć  chciał,  kto  po  nim  do  pan- 
ny Odolanieckiej  ma  się  i  do  kogo  ona  ma  się?.  .  . 
Myślałem  od  ciebie  wiadomość  tę  zasięgnąć;  ale 
los  mi  posłużył,  zanim  do  Rogożan  przydybałem. 
Zresztą,  wiedz,  brateczku,  żem  zakonnego  sprytu 
na'brał  i  o  wszystkiem,  jako  należy,  zawżdy  się 
dowiem. 

—  I  cóżeś  się  dowiedział?  —  spytał  zaniepo- 
kojony ksiądz  Bernard. 

—  Że  panna  pocieszyła  iię  —  nie  lamento- 
wała długo..  .  . 

—  Pocieszyła  się? 

—  Mieszkasz  tu  i  nic  nie  wiesz ! 

—  Ja  nie  wiem?  jakto,  ja  nie  wiem?.  .  .  Co- 
dzienny gość  u  Odolanieckich  i  spowiednik  pan- 
ny Zofii?.  .  .  Nie  wiem  jeno,  dlaczego  Jaśko  dzie- 
wkę swoją  porzucił,  ale  wiem,  że  ona'  przez  to  mi- 
łowanie marnieje  i  prędzej  czepiec  zakonny  we- 
źmie, niżby  o  panu  kasztelanie  lubaczew\skim  za- 
pomniała. Powiem  tobie,  żem  się  ucieszył,  dowie- 
dziawszy się,  że  masz  do  mnie  przyjechać,  jako 
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konfident  Jaśka,  który,  o  ile  wiem,  całkiem  jesz- 
cze o  pannie  Odolanieckiej  nie  zapomniał. 

—  Że  nie,  to  nie !  —  brat  Rupert  na  to.  — 
Ale  wieść  doszła,  że  panna  nie  zupełnie  pamięta 
już  o  nim  —  i  oto  wysłany  byłem  dla  dowiedzenia 
się  prawdy  —  ale  mi  ona  już  nie  potrzebna. 

—  Dowiedz  się  tedy,  że  nikt  serca  dziewki 
dotąd  nie  zamącił.  .  . 

—  A  Sołomerecki? 

—  Jaki  Sołomerecki? 

—  Kniaź  Jurek ... 

Ksiądz  Bernard  śmiać  się  począł. 

—  Ależ  on  nawet  Odolanieckicli  nie  zna. 
Brat  Rupert  ręce  bezwiednie  opuścił  i  wino 

rozlał. 

—  Nie  zna?... 

—  Nie  zna  —  powtórzył  ksiądz  proboszcz  — 
a  sam  rozmiłowany  jest  w  pannie  Złotopolskiej. 

Poseł  Firleja  zerwał  się  na  równe  nogi  —  i 
z^bladł. 

—  Jezus  Marya !  jakiegomże  ja  piwa  na'vva- 
rzył!  —  zawołał. 

—  Co  takiego?  co  takiego?  —  spytał  ksiądz 
Bernard.  —  Rozważając  dobrze,  to  ja  nic  nie  ro- 
zumiem jeszcze ... 

—  Słuchaj,  Bernasiu !..  .  "W  Kraśniku  spot- 
kałem kniazia  i  kiedym  mu  powiedział,  w  jakiej 
spawie  od  Firleja  do  Rogożan  jadę,  to  jest.  że 
Jaśko  dowiedzieć  się  chce,  kto  go  przy  pannie 
zastąpił,  on  krótko  powiedział:  ja!... 

Ksiądz  Bernard  ręką  poruszył. 

—  Poznaję  Sołomereckiego !....  Na  kawał 
wziął  ciebie,  na  kawał,  rozważając  dobrze.  Ale 
ty  nie  wiesz,  że  Firlej  z  Sołomereckim  kochają 
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się,  jak  psy  dwa,  byleby  wspomnieć  o  którym, 
to  zaraz :  łirrrrr !...  Niegodnego  figla  chciał  kniaź 
panu  kasztelanowi  wypłatać,  nie  wiedząc  może, 
jaki  ból  dziewce  je/go  sprawi.  Ale  dobrze,  żeś 
ze  mną  się  zobaczył,  bo  dowiesz  się,  że  panna 
Zofia'  Sołomereckiego  nie  zna,  że  jeno  o  Jaśku 
myśli,  o  czem,  gdy  mu  powiesz,  może  wyrządzoną 
krzywdę  dziewczynie  naprawi  i  wróci  do  niej... 
Co  tobie?... 

Brat  Rupert  za  głowę  się  trzymał  i  jęczał. 

—  Co  tobie?  —  powtórzył  ksiądz. 

—  Bernasiu  —  ratuj  !... 

—  Wracaj  do  Firleja  i  powiedz,  jak  rzeczy 
stoją... 

—  Jużom  list  wysłał  z  zawiadomieniem,  że 
Sołomerecki  do  panny  Zofii  się  bierze. 

—  Jezus  Marya !...  —  zawołał  ksiądz  Ber- 
nard —  a  toś  dziewczynie  dogodził ! 

—  Bernasiu  —  ratuj!...  bo  wiesz,  co  jeszcze 
zrobiłem?  —  zawołał  przerażony  brat  Rupert. 

—  Co?  co?  mów  już  od  razu  wszystko!... 

—  Byłem  u  Złotopolskicłi  i... 

—  Rozumiem,  nieszczęśliwcze !  —  zawołał 
pro^boszcz,  za  głowę  chwytając  się.  —  Pannie 
Dosi  powiedziałeś,  że  Sołomerecki  w  Odolanie- 
ckiej  się  kocha?... 

—  Tak  —  tak  —  tak!... 

—  Zaspiewajże  teraz  requiem  nad  samym 
sobą !... 

Zimne,  to  gorące  poty  uderzały  na  brata  Ru- 
perta,  który  .tak  pomyślnie  od  samego  Krakowa 
płynął,  a  przy  brzegu  utonął.  Teraz  Firlej  prze- 
konany będąc,  że  panna  Odolaniecka  do  kniazia 
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zwróciła*  się,  rozgrzeszy  się  zupełnie  i  o  Zośce 
całkiem  zapomni;  Sołomereckiego  oczywiście  na 
rękę  wyzwie,  a  źe  lwy  oba,  na  śmierć  się  podra- 
pią;  Zośka  alibo  zemrze,  albo  czepiec  zakonny 
weźmie;  panna  Złotopolska  straty  takiego  Jurka 
nie  przeżyje  i  najprawdopodobniej  mentem  straci, 
a  choćby  się  rzecz  cała  wczas  jeszcze  wyjaśniła', 
Sołomerecki  bratu  Rupertowi  nie  przebaczy  za- 
mącenia Dosinego  spokoju,  i  choć  sam  winien 
swojem:  ja!  nikt  inny  nie  odpowie,  jeno  brat 
Rupert,  za  niepowściągliwość  języka. 

Ani  do  Krakowa  powracać,  ani  do  Babina 
po  laurus  jechać,  ani  w  Rogożana*ch  ostawać : 
tam  ojciec  Lismanin  do  miotły  zapędzi,  od  której 
jiiż  odwykł;  tu  zemsta  Sołomereckiego  i  utrata 
prz^gaźni  takich  Osieckich  i  Rejów  czeka. 

Brat  Rupert  czuje,  źe  mu  coś  łeb  rozsadza, 
a  w  uszach  dzwony  biją,  a  przed  oczyma  żałobne 
przesuwają  się  orszaki.  Na  jednym  katafalku 
Zosia,  na  drugim  Dosia  spoezywa;  Firlej  zawo- 
dzi, Sofomerecki  ryczy,  a  jemu  serce  ze  strachu 
się  rozrywa,  bo  później  do  niego  się  wezmą. 

—  Bernasiu  —  ratuj !... 

—  Gdzieżeś  Jurka  ostawił? 

—  W  Kraśniku.  Nie!...  poprzedził  mnie  z 
wyjazdem,  ale  u  Złotopolskich  nie  był. 

Ksiądz  Bernard  westchnął. 

—  Rozważając  dobrze,  w  łowy  na  czaple  się 
zabawił,  bo  pasyę  ma  do  tego.  Musisz  tedy  przed 
świtem  w  Lulblinie  być,  ze  Złotopolskimi  się  zo- 
baczyć i  co,  jak  —  wszystko  powiedzieć,  a  nawet 
doczekać  się  tam  przyjazdu  Sołomereckiego  i  pod 
nosem  mu  po  chrześcijańsku  natiwać.  Załatwiw- 
szy tam  sprawę,  do  Krakowa  pospiesz  i  wszystko 

W  Babinie  11. 
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Firlejowi  opowiedz.  Innej  rady,  rozważając  do- 
brze, nie  dałaby  ci  nawet  i  moja  Teresa.  Potrze- 
ba tylko  kniazia  Sołomereckiego  w  Lublinie  u- 
przedzić,  bo  jeżeli  do  panny  Doroty  przyjedzie  i 
dowie  >się,  jakiegoś  piwa  nawarzył,  a  łzy  w  jeij 
oczach  zobaczy  —  biada  tobie,  braciszku!  Impe- 
tyk  jest  i  w  gniewie  nieumiarkowany.. .  Do  roz- 
sądku jego  już  nie  trafisz,  choćbyś  niewinny  b^^ł, 
jak  dziecię  nowonarodzone... 

Mowę  księdza  przerwał  szelest  dziwny. 

— -  Tereso  —  co  to? 

Teresa  skoczyła  do  okna. 

—  Jezdni  jacyś... 

—  Panno  Najświętsza !  —  zawołał  bl^at  Ru- 
pert. 

Teresa  podbiegła  do  jednego  i  drugiego  okna 
i  zawołała: 

—  Dom  otoczony! 

A  wtem  ktoś  w  drzwi  stuknął. 

—  Kto  tam  ?  —  zaw^ołał  ksiądz. 

—  Sołomerecki !...  —  dał  się  słyszeć  głos 
kniazia. 
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XVII. 

Jako  kniaź  Jurek  pannie  2a:otopiolskiej  kabuza 
przywiózł,  na  brata  Ruperta  się  wściekł  i  na- 
wzajem wygodzie  mu  zamierzał,  i  jako  zamia- 
rom onym  niegodnym  Teresa  przeszkodziła. 

Dobry  był  człek  z  kniazia  Sołomereckiego, 
jeno  za  dużo  snadź  w  krwi  swojej  saletry  miał, 
bo  wybuchał  i  często  bez  potrzeby  harmideru  za 
wiele  robił.  Gdyby  nie  ta'  przyrodzona  dobroć, 
nie  pozwalająca  pamiętać  długo  krzywd  dozna- 
nych, nie  małoby  do  roiboty  miały  sądy  starościń- 
skie z  pankiem  onym,  bo  za  obuszek  chwycie,  a 
w  łeb  dac  w  chwili  pasyi,  łatwiej  mu  było,  niż 
psu  kość  schrupać.  Ale  wiedząc  o  tej  inklinacyi 
swojej  do  walenia,  zanim  porwał  za  przedmiot 
jaki,  którym  miał  cisnąć,  wpierw  wołał: 
—  Uciekaj,  bo  ubiję!...  ^ 
Oznajmienie  ono  dawało  prześladowanemu 
możność  ratunku.  Zabierał  więc  nogi  za  pas  i 
co  tchu  umykał  z  przed  oczu  rozjuszonego  knia- 
zia, który  niera'z  za  uciekającym  pogonił,  albo 
obuszkiem  cisnął,  ale  skoro  już  próżne  ręce  miał, 
mitygował  się  i  o  wszelkiej  urazie  zapominał. 
Równi  Sołomereckiemu  pochodzeniem  i  mieniem 
nie  radzi  byli  z  nim  się  zadzierać,  mniejsi,  znając 
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naturę  kniazia,  uderzali  w  pokorę,  albo,  co  sku- 
teczniejsze było,  w  konopie  się  chowali. 

Gdyby  nie  ona  dobroć  i  prędkie  mitygowanie 
się  w  gniewie,  dawnoby  z  Jaśkiem  Firlejem  do 
poważnego  starcia  przyszło,  bo  starą  urazę  miał, 
z  czasów  szkolnycłi  jeszcze,  gdy  za  niegodny  figiel 
jakiś  Jaśko  za  uszy  go  wziął  i  skórę  strzepał  u- 
czciwie,  że  niedziel  kilka  musiał  w  łóżku  przele- 
żeć. Obaj  smykami  byli  wtedy  i  darli  się  nieraz 
jeszcze,  zanim  im  wąsy  urosły;  mimo  to  Sołome- 
recki  trzepa*niny  onej  zapomnieć  nie  mógł  i  burzył 
się  na  wspomnienie  Jaśka  Firleja. 

Lata  upłynęły  —  Firlej  kasztelanem,  Sołome- 
recki  chorążym,  wielkim  pozostał;  wszystko  szło 
dobrze,  gdy  się  nie  spotykali  z  sobą,  ale  niech 
jeno  zatkną  się  i  w  oczy  spojrzą,  zaraz  krew  do 
twardy  kniazia  napływała*  i  do  bitki  okazy  i  szu- 
kał. Kawalerskośc  jednak  nie  pozwalała  im  o 
byle  co  za  czuby  się  chwycić,  a  że  spór  ladajaki 
brać  szlachecka  łagodziła  zaraz  —  niechęci  ukry- 
wały się  i  kończ3^ło  się  na  żółci  wzburzeniu.  Mimo 
to  rad  byłby  Sołomerecki  stołka  jakiegoś  Firle- 
jowi podstawić;  ale  zręczności  ku  temu  nie  zna- 
lazł. 

Aż  oto  brat  Rupert  o  pannie  Odolanieckiej 
wspomniał. 

Jeżeli  Firlejowi  niesmacznie  b^^oby  się  do- 
wiedzieć, że  koło  dziewki  jego  ktoś  może  nieznany 
mu  się  kręci,  cóż  dopiero,  gdy  się  dowie,  że  nim 
jest  Sołomerecki?...  Jaśkowi  jeno  chciał  humor 
popsuć,  nie  spodziewając  się  cale,  że  cios  źle  wy- 
mierzony został  i  tak  niespodziewanie  dotknie 
serca  ukochanej  Dosieńki  jego.  Możeby  panna 
nie  uwierzyła  jakiejś  .gadce  przygodnej,  przez 
usta  tej  lub  owej  niewiasty  podanej,  bo  wiado- 


mem  było,  że  niejedna  z  nich  o  kniaziu  myślała 
i  pieprz  rozgryzła,  dowiedziawszy  się  o  Sołome- 
reekiego  zaiotacłi  —  ale  tu  człek  obcy  wiadomość 
tę  przyniosły  do  tego  zakonnik^  prz^gaciel  Stań 
czyka,  nie  wiedzący  nie  o  miłowaniu  onem. 

Po  w^yjeździe  brata  Ruperta,  przypomniała 
sobie  Dosia,  gdy  ciotce  Jagnie  po  raz  pierwszy 
powiedziała  była  o  wyznaniu  Jurka  i  miłowaniu 
swojem,  jak  to  pani  ciotka  stropiła  sie  okrutnie 
i  rzekła : 

—  Nie  wierz  cliłopcu,  jako  psu !... 

A  gdy  dziewczyna  srebrnym  śmiecłiem  par- 
sknęła, ciotka  Jagna  z  powagą  opowiadać  zaczęła 

0  niestałośei  kawalerów,  a  szczególnie  panów  ta- 
kich, jakim  był  Sołomerecki  kniaź. 

Bo  czemże  w  porównaniu  z  nim  panna  Złoto- 
polska  była?...  Co  mu  w  wianie  przyniesie  prócz 
młodości  i  urod}^?.. .  Dla  takiego  Jurka  nie  byłyby 
za  wysokie  progi  pierwszych  domów  dygnitarz 
skicli  w  Koronie  i  Litwie.  Wiedziała  jak  o  wzglę- 
dy jego  ubiegały  się  kasztelanki  i  wojew^odzianki ; 
jak  go  kuszono  mieniem  i  imieniem,  a  on  co? 
Adorowat-  się  pozwalał,  bawił  się  i  porzucał,  bo 
v/iedział,  że  każda  na  jego  skinienie  przybieży, 
byleby  zechciał  jeno.  Na  to  wprawdzie  odpowia- 
dała Dosia: 

—  Nie  miłował,  ciotuchno !... 

Ale  to  nie  przekonywało  doświadczonej  nie- 
wiasty. 

—  Pobałamuci  i  porzuci  —  mówiła...  Co 
jemu  ty,  uboga  panna'  z  Kalinowszczyzny  ? 

To  wszystko  Dosia  powiedziała  była  Jurkowi 

1  on  taką  awanturę  ciotce  Jagnie  zrobił,  że  omało 
padaczki  nie  dostała.    Na  klęczkach  potem  prze- 


praszał  za  to  i  ciotka'  Jagna  musiała  uwierzyć 
zaklęciom  i  przysięgam,  powiedziała  jeno, 
trzeba  się  ze  Stańczykiem  porozumieć,  który,  jak 
wiadomo  wszem  było,  opiekował  się  Dosią.  Odtąd 
joiź  w  dobrej  komitywie  żyli  i  nic  nie  zamącało 
spokoju.  Miłowanie  rosło  z  dniem  każdym,  aż 
nawet  ciotka  Jagna  w  szczerość  uczucia'  uwierzyła 
i  choć  w  jej  sercu  budziło  się  czasami  powątpie- 
wanie, nic  o  niem  przed  Dosią  nie  wspominała, 
może  dlatego,  by  nie  zasmucać  jej,  a  może  przez 
obawę  awantury  nowej. 

Bytność  brata  Ruperta  zmieniła  wszystko... 
Za^stała  Dosię  omdlałą,  a  gdy  ją  do  przytomności 
przyprowadziła,  ta  nie  mówiła  nic,  jeno  na  głowę 
i  na  serce  pokazywała,  jakby  niemym  tym  ru- 
chem powiedzieć  chciała : 

—  Pęka...  boli!... 

Słońce  nie  zaszło,  a  Dosię  niemoc  do  łóżka 
przykuła,  jeno  już  łzy  po  twarzy  płynęł}',  co  było 
od  milczenia  lepsze. 

Ciotka  Ja'gna  przyniosła  jej  napar  lipowy,  a 
ona  rzekła : 

—  Na  CO'  to? 

Po  chwili  odezwała  się : 

—  Pociesz  ciotuchno!... 

A  ciotka  Jagna  innej  pociechy  nie  znalazła, 
nad  słowa : 

—  Nie  wierz  chłopu,  jako  psu ! . .  . 

I  może  rada  była,  że  one  amory  skończą  się, 
zanimby  stuła'  na  wieczne  czasy  połączyła  biedną 
dziewczynę  z  panem  bogatym.  Bo  kto  w^ie,  jakby 
ją  przyjęła  familia  Sołomereckich,  czyb}^  nie  oka- 
zała jej  niechęci,  nie  uważała  jako  intruza,  która 
jednemu  z  latorośli  bogatego  domu  w  poprzek  do 
zaszczytów  i  koligacyi  stąpnęła?    Zawód  wpraw-- 
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dzie  był  srogi,  ale  spodziewany  —  tłómaczyła 
ciotka  Jagna  nieszczęśliwej  dziewczynie.  Najle- 
piej w  swoim  staniku  żyć,  nie  siadać  na  topoli, 
gdy  się  nie  jest  do  takiej  wysokości  stworzonym, 
a  swojej  grzędy  pilnować  i  cieszyć  się  z  ziarnka 
siemienia,  nie  pożąda'jąc  bakalii,  które  innym  los 
dał  na  wety.  Sołomereckiemu  wolno  i  na  wieży 
kościelnej  siąść  i  przez  płot  do  zagrody  szlache- 
ckiej zajrzeć,  bo  ani  mu  wieża  za  wysoka,  ani 
plot  za  nizki  będzie,  ale  perliczka  taka,  jak  Dosia 
Złotopolska,  niech  na'  baczności  się  ma,  bo  łatwo 
może  stać  się  ofiarą,  szerokoskrzydlnego  ptaka, 
który  choćby  ją  i  uniósł  w^  przestworza  powie- 
trzne, nie  zatrzyma  się  przy  niej  długo,  porwanym 
będąc  przez  bratnie  sobie  a  dumne  sokoły. 

—  Widzisz,  asanna  —  kończyła  —  ja'fco  szyb- 
ko iprzeczucie  się  moje  sprawdziło.  A  przysięgał, 
a  klął  się,  a  fukał  na  mnie,  że  ni  to  trusia 
milczeć  musiałam,  modląc  się  cicho  do  Pana  Boga, 
by  jak  najprędzej  zło  przyszło,  które  przyjść  mia- 
ło. Powiem  iszczerze  a'sannie,  że  nawet  do  Stań- 
czyka bałam  się  o  tych  konkurach  pisać,  bo  onby 
na  samą  wiadomość  struchlał,  że  pan  z  panów, 
kniaź  z  kniaziów,  takie  niebożątko  za  żonę  wziąć 
zamyśla.  Wczora  ty  byłaś.  Odola*niecka  dzisiaj, 
a  jutra  a  pojutrze-. 

Dosia  ipatrzyła  w  tw^arz  mówiącej  i  powta- 
rzała bezmyślnie : 

-— ^Tak,  ciotuchno,  tak... 

—  Napij  się  kwiatu  lipow^ego  i  zapomnij,  to 
będzie  najlepiej.  Niech  a'sannie  się  wydaje,  że  się 
jeno  ten  pan  Sołomerecki  wyśnił,  a  prawdę  rzec, 
to  niewielka  jest  różnica  pomiędzy  marami  senne- 
mi  a  marami  życia  ludzkiego,  jeno  ten  drugi  sen 
jest  dłuższy  i  uporczywiej  pamięci  się  trzyma,  ale 
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tak  samo  po  nim,  jak  i  po  tym  śnie  codziennym, 
nie  poizostaje  nic  oprócz  migły  ja'kiejś  trochę  zto- 
cistości  mającej,  woni  przewiędłej,  tego  zapachu 
ziół  zeschłych,  jaki  sen  każdy  zostawia  po  sobie... 
I  mnie  tam  coś  koło  serca  mdliło  w  młodości,  i 
mnie  tam  jacyś  l^rólewicze  złoci  nawiedzali,  koło 
piersi  serdeczny  wąż  się  oplątał  —  i  co  z  tego 
wszystkiego?...  Zawaliło  się  królestwo  senne,  he- 
roldowie w  trąby  nie  uderzyli,  nie  powiedli  do 
komnat  złocistych,  gderam  i  ła'ję  i  biegam  z  pytką 
od  domu  do  lamusa...  A  tamto?...  Ot,  krotofila 
bałamutna,  żart  życia !... 

I  pochyliła  się  ku  ziemi  isiwa  głowa  ciotki 
Jagny,  a  miarowy  ruch  jej  wskazyw^ai,  że  nie- 
wsipominany  dotąd  przed  nikim,  na  siedm  taje- 
mniczych pieczęci  zamknięty,  ów  żart  życia,  poru- 
szył senne  struny  pamięci  i  dawnem,  bardzo  daw- 
nem  echem  się  odezwał.  Z  oczu  wyblakłych  poto- 
czyły się  łz}^,  łzy  dziwne  —  teraz !  Takiemi  łzami 
raz  ostatni  izapłakała  iprzed  laty  czterdziestu,  kie- 
dy to  heroldowie  w  trąby  ,  nie  uderzyli  i  nie^  po- 
wiedli do  komnat  złocistych. 

Cóż  się  to  dziś  ciotce  Jagnie  stało?.,  jakież 
wspomnienia  w  duszy  jej  obudził  ten  dawny  żart 
życia? 

W  rytm  miarowy  chwieje  się  głowa*  siwa,  aż 
poruszają  się  szarfy  krzaczastego  czepca;  czerwo- 
nym promieniem  słońca  muska  brzegi  rurkowa- 
nego muślinu,  jakby  mówiło:  oboje  zachodzim !... 
a  przez  otwarte  okno  płynęły  zapachy  rezedy  i 
róż,  ta  wiecznie  odradzająca  się  fa'la  życia,  łama- 
na, druzgotana  a  żywa,  i  wierząca  w  niespożytą 
potęgę  swoją. 

—  Tak,  ciotuchno,  tak,  tak !  —  szeptała  Dosia. 
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I  już  nic  mie  przerwało  milczenia,  chyba  wie- 
trzyka' swawolnego  szept,  który  zapłonionym  ró- 
żom nosił  pocałunki... 

Nagle  na  dworze  psy  warknęły  i  ozwał  się 
tętent  miarowo  idących  koni. 

—  Ciotuchno !...  - —  zawołała  głosem  przyci- 
szonym Dosia,  igwałtownym  ruchem  ręki  dotyka- 
jąc ramienia  ciotki. 

Ciotka  Jaigna  zbudziła  się.  mówiąc : 

—  Co  tam? 

—  Jurek!... 

—  Sen  —  sen...  —  szepnęła'  ciotka  Jagna. 

A  widząc,  że  Dosia  drży,  źe  loiałą  zasłonkę 
na  piersi  rozrywa  i  sercem  stuka  jak  ptak  zranio- 
ny za  główkę  ją  objęła,  ułożyła  pieszczotliwie 

na  białej  pościeli,  szepcąc : 

—  Prześni  się  wszystko  —  i  królestwo  i  he- 
roldy  i  komnaty  złociste  i  twój  Jurek... 

Dosia  wybuchnęła  w  płacz  —  lecz  znów  się 
zerwała' : 

Ciotuchno! 

—  Co  tam  znowu? 

—  Koń  Jurka  rży... 

—  Mary  !  mary !... 
Uirwała. 

Z  drugiej  strony  domu,  kęj.y  dziedziniec  był, 
tętnił  coraz  wyraźniej  miarowy  stu'kot  kopyt  koń- 
skich i  słychać  się  dawało  urywane  rżenie  rumaka. 
Ciotka  Jagna  uspokoiła'  Dosię,  raz  jeszcze  na  bia- 
łej ułożyła  ją  pościeli  i  wyszła  na  ganek,  by  do- 
wiedzieć się,  kto  gościną  dom  ich  nawiedza. 

Przed  gankiem,  na  skarogniadym  ogierze,  z 
kobuzem  trzepiącym  pióry  złocistemi,  stał  kniaź 
Sołomerecki. 
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*  Ciotka  Jagna  oczy  przetarła',  jakby  ją  mary 
jakievś  dręczyły  jeszcze,  i  dziwnym  głosem  się 
ozwała : 

—  Wy,  kniaziu?... 

Aczkolwiek  Sołomereciki  wcześniej  od  brata 
Ruperta  z  Kraśnika  wyruszył  i  jak  najprędzej 
chciał  z  Dosieńką  swoją  zobaczyć  się,  zamarudził 
jednak,  na  czaple  polując,  nie  przez  to,  aby  to 
czynił  gwoli  zamiłowaniu  w  łowach  podobnych, 
lec^  kobuza  wypróbował,  którego  za  drogie  pie- 
niądze u  pana  na  Rytwianach  nabył  i  wiózł  teraz 
w  podarunku  dla  Dosi. 

Ptak  był  lotny  a  zmyślny,  ja'kby  ludzi  rozu- 
miał i  wiedział,  że  nie  tylko  do  umykającego 
wroga  dotrzeć  potrzeba  i  ubić,,  ale  pląsem  napo- 
wietrznym i  oko  myśliwskie  zabawić.  Takich  lo- 
tów i  -slkrętów,  ciskań  się  błyskawicznych  i  pio- 
runowych uderzeń  Sołomerecki  nie  widział  jesz- 
cze. Patrzącym  zdawało  się,  że  to  nie  pościg 
śmiertelny  był,  jeno  dwojga  la'taczy  krotochwila 
wesoła,  odegrywana  w  przestworzu  niebieskiera. 
Nie  w  miejscu  stać  a  patrzeć,  ino  sadzić  na  ru- 
makach trza  było,  a  zachwycać  się  oną  zwinnością 
sokolego  lotu  i  mądrymi  figlami  kobuza. 

Zrazu  knia'ż  niedobre  wyobrażenie  miał  o  so- 
kole nabytym  i  panu  na  RytAvianach  sobaczye 
począł,  bo  gdy  tuż  za  Kraśnikiem  s;ploszona  ze- 
rwała się  czapla,  a  oswobodzony  7  kaptura  kobuz 
pomknął  na  znak  da'ny  —  coś  się  takiego  stało, 
że  Sołomereckiego  ostatnia  pasya  porwała.  So- 
kolik strzałą  się  puścił,  z  rozmachu  skrzydeł  znać 
było,  że  gromem  uderzy,  ale,  zbliżyAvszy  się  do 
swojej  ofiary  na  skok  jeden,  raptem  skrzydła 
2:winął  i  kulą  spadł  na  ramję  knia*ziowskie. 

—  A  to  co?  —  Sołomerecki  zawołał.  —  Miał- 
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żeby  mnie  pan  Zboroski  okpić?...  A  wżdy  tak  jego 
cnoty  wychwalał  i  niewidy  Boże  o  tym  kobuzie 
prawił?  Hm!  brateczku  —  mruknął  —  toć  ja  ci 
tego  po  wiekbym  nie  zapomniał!... 

I  ko'buzowi  po  dziobie  dał,  mówiąc : 

—  W  podarunku  dla  Dosi  niosę  cię,  a  ty 
mnie,  zibóju!  skomipromitowa'ć  chcesz'/... 

Kobuz  się  napuszył,  lecz  do  pogoni  ponownej 
wezwany,  nie  porwał  się,  jeno  źrenicą  ku  czapli 
onej  rzucił  i  oczy  przymknął,  nie  zdradzając  cale 
ochoty  myśliwskiej.  Pan  Osuchowski  tedy  strza- 
łę puścił  za  powoli  pomykającym  ptakiem  —  i 
czapla  sipadia. 

Było  to  biedactwo  nędzne  o  skrzydle  nadwe- 
rężonem,  z  głową  bez  czuba,  czaplątko  nie  czapla, 
ani  uciekać,  ani  bronić  się  nie  mogące.  Gdy  0- 
suchowski  cięciwę  naciągał,  obniżyła  lot  swój  i 
tuż  prawie  nad  jego  głową  na  chorych  sw3^ch 
skrzydłach  płynęła.  W  rozognieniu  myśliwskiem 
nikt  tego  nie  zauważył,  jeno  mądry  kobuz  Soło- 
mereckiego  z  cherlactwem  onem  mierzyć  się  nie 
chciał,  snać  duma  jego  sokola  nie  pozwaiała  na 
walkę  taką.  Z  konfuzyą  ipewną  podniesiono  nie- 
szczęśliwego ptaka,  na  którego  sokół  kniaziowski 
sipojrzeć  nawet  nie  raczył,  i  gdy  mu  go  pod  dziób 
podsadzono,  głowę  odwrócił,  zanurzył  ją  głębiej 
w  kołnierz  swych  piór  puszystych  i  oczy  całkiem 
przymknął. 

Kniaź  zaśmiał  się. 

—  Marcinku!...  —  do  Osuchowskiego  się  o- 
zwa*ł  —  ten  kobuz  ma  więcej  umu  od  waszeci. 

—  Nie  jam  mu  czaplę  ukazał...  —  odparł 
Osuchowski.  • 

—  Alem  nie  ja  łatwego  tryumfu  zajpragnął, 
charłactwo  takie  mordując  —  kniaź  na  to. 
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—  Wżdy  się  i  kobuz  zerwał,  a  dopiero  przy- 
patrzywszy się,  wrócił  —  bronił  się  OsucliowskL 

—  I  ac  się  porwał,  jeno  strzały  nie  powstrzy- 
mała dłoń  nierozważna... 

Jecłiali  tailv  dogadując,  a  rozpatrując  się  ba- 
cznie dokoła,  bo  w  okolicy  co  niemiara  łąk  było, 
a  czaple  na  żer  w^^cliodziły. 

Pomiędzy  Józefowem  a  Piotrowinem,  gdzie  to 
Św.  StaiiislaAY  cud  zrobił  i  marne  prochy  człowie- 
cze z  grobu  wywiódł,  że  później  kanonizowany 
b3'ł  i  patronem  Polszczy  całej  został  —  zerwał  się 
ptak  potężny  o  skrzydłach  szerokich,  zdobny 
przepyszną  kitą  piór  naczelnych,  którychby  wziąć 
za  ozdobę  i  czapa  królewska  nie  powstydziła  się. 

—  Masz  teraz  pole  do  .popisu!  —  zawołał 
kniaź,  zAvalnia'jąc  z  kaptura  głowę  sokoła  —  i 
gwizdnął. 

Kobuz  łeb  podniósł  i  dwoma  gwiazdami 
swych  oczu  czarnych  a  mądrych  spojrzał  w  błę- 
kity. 

Ogromna  czapla  lotem  szybkim  unosiła  si;3 
w  dal,  a  kobuz  patrzał,  jakby  mierzył  przestrzeń 
oddzielającą  go  od  niej.  Już  kniaź  burzyć  się 
począł,  widząc  oną  powolność  kobuza',  gdy  oto 
sokół,  siedzący  na  palcu  podniesionej  ręki,  pod- 
bity wachlarzem  skrzydeł  rozpiętych,  nagle  w 
przestrzeń  się  uniósł. 

Jako  strzała  pozostawiająca  poza  sobą  znak 
chwilowy  swojego  przelotu,  tak  ptak  ony  w  błę- 
kity uderzył  i  w  ogromnej  wysokości  zawisł. 
Nagle  w  dół  runął,  straszliwy  cios  niosąc  umyka- 
jącemu szybko  wrogowi.  Snadź  przewidziała  to 
czapla...  Na  rozpiętych  skrzydłach  zatrzymała  się 
w  powietrzu,  ostrze  swojego  dzioba  w  błękity  pod- 
osząc. 


Sołomerecki  z  dworzany  w  milczeniu  stał,  a 
z  trwogą  patrzał  na  ony  bój  śmiertelny. 

Spuszczanie  się  «o\koła  było  straszliwe ;  spa- 
dał jatk  grom  na  ony  dziób  czapli,  który,  ni  to 
kopia  rycerska,  w  pierś  mierząc,  szukał  serca  so- 
kolego. 

Łowcom  zaparł  się  dech  w  ipiersiach,  a  rozsze- 
rzone źrenice  trwogą  patrzyły.  Jeżeli  sokół  pędu 
nie  wstrzyma  —  a  gnał  piorunem  —  krople  krwi 
zaczną  padać  z  błękitów  i  wielką  przegraną  bój 
się  ten  skończy.  Ruchy  napadniętego  ,pta'ka  mó- 
wiły, że  gracz  to  był,  a  szermierz  wytrawny.  Lata 
miał  i  doświadczenie  za  sobą :  niebezipieczeństwo 
zdwoiło  siłę,  trwoiga  o  życie  dodawała  odwagi. 
Bystremi  oczyma  śledził  kierunek  lotu  sokolego, 
nabrzmiała  szyja'  wzięła  twardość  żelaza,  cała  po- 
tęga, moc  cała  w  niej  się  skupił3\  Ostrz  dziobu 
serca  szukał. 

Lecz  mistrzem  w  swej  sztuce  był  i  ony  dzi- 
siejszy kobuz  Sołomereckiego.  Tuż  ponad  stra- 
szliwem  ostrzem  broni  czaplej  zwinął  się,  spadł 
niżej,  nagle  w  górę  się  podbił  i  kręt3^m  dziobem 
w  pierś  ptaka  uderzył. 

W  powietrzu  bolesny  jęk  się  rozległ  —  a  oto 
sokół  znów  ipanem  błękitów  został  i  z  wyżyn  już 
niósł  cios  śmiertelny.  Ugodzona  w  głowę  czapla 
skrzydła  zwiesiła  i  zaczęła  ku  ziemi  opadać,  a  na 
niej  siedział  tryumfujący  sokół,  ostre  swe  szpon}^ 
w  grzbiet  zapuścił  i  ruchem  skrzydeł  potężnych 
kierował  ku  miejscu,  gdzie  z  dworzany  Sołome- 
recki stał.  Podniósł  się  okrzyk  radości,  kniaź  i 
Beńko  w  dłonie  bili,  a*  Dowmunt,  Osuchowski  i 
Bolczyc  (porwali  za  rogi  myśliwskie  i  uderzyli  w 
hymn  tryumfu. 
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W  takt  muzyki  onej,  okrzyków  i  oklasków 
sipuszczał  się  z  ibłękitów,  rytmicznie  w  skrzydła 
bijąc,  ptak  on  zwycięski,  trup  czapli  w  szponach 
unosząc.  Już  ^  wysokości  spadały  duże  krople 
krwi,  czubiasta  głowa  pokonanej  czapli  zwisała 
ku  ziemi,  ale  krew  ta'  spływała  z  serca  przebitego, 
którego  otworzysta  rana  z  daleka  widna  była. 

—  Takiś  chwat?...  —  zawołał  kniaź  Jurek,  ze 
szpon  kobuza  dar  przyjmując.  —  Sutą  wieczerzę 
będziesz  miał,  a  miękkie  pióra  twoje  popieści  dłoń 
Doiśki,  jeno  ucałowane  ciebie  nie  pozwolę,  bo  o 
każdą  pieszczotę  jej  zazdrosny  jestem,  jak  żak  o 
kabat  nowy...  Benku!  —  zwrócił  się  do  ulubieńca 
- —  a  toż  to  łowy  z  panną  Złotopolską  wyprawim, 
a  toż  to  się  uraduje  kochanie  moje,  gdy  jej  kobu- 
za dam,  a  on  ipokaże,  co  umie  i  (pląs  taki  szeroko- 
skrzydlny  w  błękita'ch  zawiedzie.  Jużem  Dośce 
mojej  rumaka  dał,  na  którym,  jak  husarz  z  nie- 
bieskiego regimentu  wygląda,  a  toczy  nim  lepiej 
ode  mnie,  że  jeno  w  ramiona  rycerzyka  takiego 
chycic  i  na  śmierć  pocałunkami  udusić.  Wyobraź" 
sobie  ją,  brateczku,  z  tym  so'kolikiem  na  palcu,  z 
ręką  wzniesioną,  wśród  niw  a'  ipól  na  rwącym  pę- 
dzącą rumaku...  Tożto  o  zbawieniu  duszy  własnej 
zapomnieć,  a  wyrzec  się  królestwa  niebieskiego 
można,  jeno  gnać  za  nią  z  ramiony  wyciągniętemi, 
a  wołać  oszalały:  ''Daj  ust  —  a  ugaś  pragnienie, 
dziewko,  ty  czarodziejska^''  A  wyobraź  sobie, 
brateczku,  jak  to  on  kobuzik  puszyć  a  bucić  się 
pocznie,  że  taką  panią  nad  sobą  ma.  Zda  się  już 
czuje  rytm,  w  jaki  sokole  serce  grać  będzie,  gdy 
ona  na  ramieniu  swem  usiąść  pozwoli,  a  liczko 
do  puszystej  ipiersi  jego  przytuli.  Wyobraź  dzie- 
wkę moją  tulącą  się  ta%  do  sokolika  tego,  a  obra- 
zowi temu  żadne  malowanie  nie  dorówna,  bo  pę- 
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dzel  w  tęczę  umoczyć  trzeba_,  a  obraz  ony  słońcem 
żywem  ozłocić  i  owiać  tcłinieniem  miłowania  takie- 
go, jak  moje!  Ale  tęczy  nie  schwytać,  słońca  nie 
dostać,  a  takiego  miłowania  drugiego  nie  ma'sz 
na  świecie  ! .  . . 

Jecłiał  tak  a  marzył  Sołomerecki  kniaź,  ol- 
śniony obrazem  Dośki,  który  ży wemi  barwami  ma- 
lował się  w  głębi  jego  duszy  i  błękitem  rozlewał 
się.  Konie  pędziły  przez  obszar  pól,  nierówność 
ziemi  wygładzała  się ;  stanęli  na  granicy  rozdzia- 
łu wód  pomiędizy  Wisłą  a  Wieprzem,  i  kraj  bujny 
a  szeroki  zaszumiał  zbóż  zielonymi  łanami.  Z  da- 
leka iprzyleciał  wiatr  i  owiał  pierś  kniazia,  a  niósł 
balsamy  z  soibą  i  niewysłowiony  czar.  W  mgle  od- 
da'lenia  zasiniały  mury  Lublina,  a  poniżej,  w  da- 
lekości  niewielkiej  od  tego  niewyraźnego  rysun- 
ku miasta,  kępka  drzew,  jakby  siecią  pajęczą  o- 
snutych,  i  dachów  majaki,  i  przeźrocze  pas}-  dy- 
mów, snujących  się  nad  ninń. 

Było  to  przedmieście  starego  grodu,  Kalino- 
wszczyzną  zwane. 

Jedni  mówili,  że  od  Kalinowskich,  inni,  że 
od  kalin,  wielkiemi  kupami  tam  rosnących,  a*  już 
z  daleka  gronami  korali  czerwieniejących,  nazwę 
swą  wzięło.  Ale  dla  kniazia  Jurka  obojętne  one 
wywody  b3^ły,  on  wiedział  jeno,  że  pośród  drzew 
tych,  pośród  tych  dachów  białymi  dymami  owia- 
nych, panna'  Złotopolska  mieszkała,  którejby  na 
nogi  wszystkie  królestwa  ziem^skie  rad  rzucił,  a 
dyabłu  samemu  w  oczyby  skoczył,  gdyby  czemkol- 
wiek  urazić  ją  chciał.  I  rad  był,  że  pannę  niezna- 
nego rodu  za  małżonkę  brał  sobie,  że  ją  na  wiel- 
ki wyprowadzi  świat  i  czary  jego  poka'że ;  uśmie- 
chał się  w  duchu  na  ono  zachwycenie,  jakiego  naj- 
milejsza  dozna,  gdy  ją  otoczy  książęcy  dwór,  gdy 
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wsparta  na  jego  ramieniu  próg  komnat  króle- 
wskich przestąpi,  a  szmer  podziwu  przez  wszyst- 
kie izibice  przeleci,  że  li  tylko  Solomerecki  kniaź 
skarb  taki  wynaleźć  potrafił. 

Ale  jak  perła  każda  w  morskiej  głębi  się  kry- 
je i  nigdy  sama  w  oczy  ludzkie  nie  rzuca  się,  tak 
też  i  piękność  prawdziwa  nie  szuka,  lecz  szukać 
się  każe,  a  odnaleziona  z  trudem  niemałym,  aibo 
przez  Opatrzność  wybranemu  pokazana  —  sieje 
niezrównanej  piękności  blaskami  i  ozdobą  nawet 
królewskiej  korony  być  może.  I  cieszył  się  kniaź, 
że  perłę  taką  w  szarej  konsze  szlacheckiego  dwo- 
ru na  Kalinowszczyźnie  znalazł  bez  żadnej  opra- 
wy złotej,  któraby  ją  oddawna  szerokiemu  poka- 
zała światu.  Niejeden  wzrok  prześliznąłby  się  już 
po  niej ;  przedwczesne  pochlebstwo  skaziłoby  bia- 
łość szaty,  a  i  to  życie  i  świat  ten  mniej  ponęt  i 
ułud  miałby.  A  on,  on  tylko  ukochaniu  swojemu 
chciał  dać  wszystko ;  a  on,  on  tylko  chciał  dla  niej 
jedynym  cudotwórcą  być,  i  duszę  jej  wziąć  na 
niepodzielną  własność  dla  siebie.  Dla  niego  i  przez 
niego  niech  żyje;  w  nim  jeno  niech  widzi  niewy- 
czerpany skarbiec  szczęścia,  p3  które  niech  sięga 
z  niepłoszonym  uśmiechem  na  ustach  miłowana  i 
miłująca.  I  gdy  ujrzał  dach  łamany  szlacheckiego 
dworku,  gdy  w  słońca  zachodzie  zaróżowiały  dy- 
my nad  nim :  ^ 

—  W  lot  konie  1 .  .  .  —  krzyknął. 

I  pomknął  tak,  iż  kobuz  na  ramieniu  siedzą- 
ey  skrzydłami  wachlować  począł,  jakby  pędu  do- 
dawai. 

—  Posłyszy  tętent  kopyt  —  i  wyjdzie.  . .  — 
myślał,  do  zamkniętych  Avrót  dopadając. 

Ale  nie  wyszedł  nikt. 
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ITo  go  zd£:iwiło,  bo  Dośka  zawżdy  przybycie 
jego  przeczuwała  i  uśmiech  słała  już  z  daleka. 

Stępią  wjecliał  na  dziedziniec,  rozglądając  się 
dokoła,  i  dopiero,  gdy  przed  samym  gankiem  sta- 
nął, ze  drzwi  wychynęła  się  ciotka  Jagna,  ale  Do- 
si nie  było. 

—  Figiel  jakiś  —  pomyślał  kniaź,  bo  i  tak  by- 
wało czasami,  że  gdy  pani  Agnieszka  o  nieobecno- 
ści dziewczyny  mówiła,  ona  na'gle  w  dłoń  klasnę- 
ła, albo  szybko  z  tyłli  zaszedłszy,  oczy  Jurkowi 
białemi  rękami  zakryła,  pytając : 

—  Kto  to?... 

—  Figle ...  —  uśmiechał  się  do  siebie  Soło- 
merecki  i  za  żart  źarteim  postanowił  odpłacić,  na 
ganku  przysiąść,  z  ciotką  Jatgną  rozmawiać  o  rze- 
czach różnych,  nic  a  nic  o  Dosi  nie  wspominają?. 
Był  pewny,  że  dziewczyna  gdzieś  się  ukrywa,  mo- 
że w  tym  krzewie  róż,  który  poruszył  się  cicho  i 
zaszumiał;  może  kalinowe  korale  zbiera  i  nagle 
stanie  przed  nim,  jak  bóstwo  leśne.  Dworzanie  ze- 
skoczyli z  koni  i  poiprowadzili  je  w  cienie  lip,  a 
kniaź  na  ganek  wszedł  z  pokłonem  do  ciotki  Ja- 
gny. 

Była  poważna,  tak  niebywale  poważna,  że  o 
mało  Sołomerecki  w  głos  nie  zaśmiał  się. 

—  Jakże  zdrowie,  pani  ciotko  ?  —  zapytał. 
.   —  Bogu  dzięka,  nieźle. . .  A  wasze? 

— Niczego  mi  nie  brak...  —  odpowiedział. 
Ciotka  Jagna  poprosiła  kniazia,  by  usiadł. 

—  Jakże  gospodarstwo  ? . . .  —  zapytał  znów 
Sołomerecki. 

—  Niewielkie  tam  gosipodarstwo,  a  i  to  bez 
kłcipotu  się  nie  obejdzie. 

—  Kury  się  niosą  ? . .  .  » 


Ciotka  Jagna  dziwnemi  oczyma  spojrzaia  na 
pytającego.  O  zdrowie  jej  pyta,  o  gospodarstwo, 
o  kury,  o  Dosce  słowem  jednam  nie  zagaba. 

Westchnęła  tedy  i  głową  pokiwała. 

—  Skądże  to  wasza  miłość  jedzie  i.  .  .  dokąd? 
Sołomerecki  teraz  z  pod  oka  spojrzał. 
Wasza  miłość?  skąd  jedzie  i  dokąd?... 

Od  dawna  już  ciotka  Jagna  nie  mówiła:  wa- 
sza miłość !  a  jeno :  Jurku!  bo  tak  cłiciał  i  tego  wy- 
magał, l^iedy  sercem  do  Dosi  przyrósł.  Skąd  je- 
dzie? ^\żdy  wiedziała,  że  od  imcipana  Marcina  Zbo- 
rowskiego powracał,  skąd  sokoła  przy^'ieźć  obie- 
cywał, bo  pan  na  Rytwianacli  sławną  na  Polszćzę 
całą  sokolarnię  miał.  Dokąd?...  a  wżdy  drogi 
wszystkie,  z  Krymu  czy  z  Rzymu  prowadzące,  na 
Kalinowszczyznę  szły  i  tu  się  kończyły.  Nie  zAvró- 
cił  ciotki  Jagny  uwagi  nawet  kobuz  na  ramieniu 
siedzący...  Jakiś  się  figiel  płata,  jakaś  niespo- 
dzianka, której  jeszcze  zrozumieć  nie  może.  Na 
różany  krzew  spojrzał,  lecz  nic  już  się  w  nim  nie 
poruszyło ;  na  kłąb  l^alinowy  —  ale  i  tam  ruchu 
żadnego  nie  było.  A  Sołomereckiemu  markotno 
się  nieco  robi,  że  tak  długo  kochania  swego  nie 
widzi,  a  ono  gdzieś  jest,  tuż  może  za  nim.  Nawet 
winną  polewką  nie  traktuje  go  ciotka  Jagna,  je- 
no patrzy  przed  siebie,  a  nie  pytana  —  milczy  I 

—  Pa^ni  ciotko ! 

—  Co  wasza  miłość  rozkaże? 

—  Kobuz ! 

Tu  oczyma  wskazał  na  sokolika. 
Ciotka  Jagna  westchnęła. 

Kniaź  Jurek  burzyć  sił;  zaczął,  bo  figiel  za 
długo  trwał.  Obejrzał  się  j^oza  siebie,  ale  nic  nie 
uu)wilo  o  obecności  l^osi,  a*  on  wytrzymać  już 
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dłużej  nie  mógł.  Zaśmiał  się  tedy,  a  dłoń  jejmości 
ujmując,  rzekł : 

—  No  i  co?. . . 

—  Ano  nic  —  odpowiedziała. 

—  Gdzie  Dosia?  —  zapytał. 

—  Czy  wasza  miłość  nie  raczyłby  jej  panną 
Dorotą  nazwać? 

Sołomerecki  porwał  się  z  miejsca. 
— Pani  ciotko,  to  nie  teatrum,  a  ja*  lubię  kro- 
tofile,  które  mnie  do  śmiecliu  nie  do  pasyi  dopro- 
wadzają, a  wacpanna  czepiec  ciągiem  na  lewe  u- 
cho  nasuwasz,  jako  to  za  wżdy  czynisz,  gdy  jesteś 
zła.  Czy  Dosia  jest  w  domu,  czy  niema? 

— Wżdy  tylko  na  Mszę  świętą  wychodzi,  a 
tu  już  słońce  powiekami  na  dobranoc  mruga. 

—  Więc  jest  ?  . 

—  A  gdzieżby  była  ? 

—  Dlaczegóż  jej  tu  nie  widzę?  Gdyby  nie  wie- 
działa nawet,  żem  przybył',  toby  sercem  przeczu- 
ła.. .  Nie  kręć  się  pani  ciotko,  a  z  czepcem  pokój 
daj,  bo  ci  cały  na  ramieniu  osiędzie,  jak  mój  ko- 
buz, któregom  Dosi  w  prezencie  przyniósł.  .  . 

—  Dosia  chora'. . . 

— Jezus  Marya  ! .  . .  chora  ! .  .  .  i  wacpanna 
milczysz,  jak  słup?.  .  . 

Przez  stół  się  przechylił,  wpatrzył  się  w  cio- 
tkę Jagnę,  a  drżał,  aż  mu  wąsiska  nito  w  febrzy- 
cy  trzęsły  się. 

—  Wacpan  doprawdy  zbladłeś  —  odezwała 
się  ciotka  Jagna. 

—  Jakże  chcecie  ?  wżdy  mówicie,  że  Dośka 
chora. . . 

—  Niby  to  ona  tak  wam  bardzo  na  sercu 
leży... 
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—  Pani  ciotko!  czy  wy  przytomnie  mówicie? 

—  Czy  wy  jeszcze  krotofilę  odgrywacie,  pa- 
nie knia'ziii? 

—  Do  stu  tysięcy  strzał  tatarskich  —  co  to 
wszystko  znaczy?  —  zawrzeszczał  Sołomerecki. 

—  Patrzcie!  jaki  niedomyślny  człek!.  .  . 

—  Nie  proście,  abym  się  domyślił . .  .  Ale  co 
mi  tu  z  wami  gdakać  po  próżnicy,  zamiast  biedź 
do  niej  i  pocieszyć  a  do  serca  przytulić. .  .  Panno 
Najświętsza  !  moje  nłebożątko  chore ! 

—  Samiście  temu  winni ! . . . 

—  Ja?..-.  —  wstrzymał  się  Sołomerecki.  — 
A  to  co  nowego? 

—  A  juźci,  że  w^y  —  słowiczek  z  lisim  ogonem ! 

—  Pani  ciotko,  wy  znacie  mnie  i  widzicie,  że 
dobry  jestem,  choć  pasya  ostatnia  mną  trzęsie,  a 
pięścią  radbym  kogo  w  łeib  stuknąć.  Pani  ciotko, 
kochana  pani  ciotko !  mówcie  szczerze,  bo  dyabłów 
wszystkich  przywołam  i  stół  do  góry  nogami  prze- 
wrócę !  Moja  na'jlepsza  pani  ciotko,  gadaj  uczci- 
wie, bo  od  wiedźmy  potraktuję,  a  nie  chciałbym 
was  na  mietle  posadzić.  Co  to  takiego  jest,  gadaj- 
cie, bo  z  was  kotlety  tatarskie  zrobię!  Gadajcie, 
kiedy  po  przyjaźni  mówię !  gadajcie,  dopóki  be- 
bechy nie  przewróciły  się  we  mnie !  gada'jcie,  do 
stu  tysięcy  djaibłów  rogatych?...  —  wrzasnął 
aż  psy  zawyły. 

—  Jurek!  Jurek.  .  .  —  dał  się  glos  słyszeć  ci- 
chy, słodfei,  a  jakby  przez  łzy  przesiany,  i  Dośka 
blada  a  słaniająca  się  w  drzwiach  stanęła. 

Sołomerecki  krzyknął  i  podbiegł  do  niej,  a 
ona  go  wfdząe  z  sokołem  na*  ramieniu,  z  wargiimi 
drżącemi,  walczącego  z  gniewem,  który  we  wnę- 
trzu popędliwej  natury  jego  kiipiał,  drżące  vryiMą- 
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giięła  rączyny,  do  piersi  przypadła  i,  tuląc  się,  a 
łkając  cicłio,  szeiptała : 

—  J urku !  J urku  !  Jurku ! 

Kniaź  og-arnął  ją  rozmiłowanemi  ramionami  i 
pieścić,  a  całować  począł  zanoszącą  się  od  płaczu ; 
kobuz  wnet  przesiadł  się  na  ramię  dziewczyny, 
jakby  czuł,  że  już  służba  jego  u  kniazia  sl^ończyła 
się,  jeno  ciotka  Jagna  nie  mogła  czepca  poprawie, 
który  z  uclia  do  ucłia  przecliodził',  a'  oczyma  zda- 
wała się  mówić : 

—  Nie  wierz  cliłopu,  jal^o  psu!.  .  . 

—  Co  tobie,  najmilejsza?  —  szeptał  kniaź  — 
co  tobie?  Zali  ci  kto  przykrość  jaką  wyrządził? 
a  mówże,  to  go  zaraz  zadławię;  rodzonemu  bratu 
nie  przebaczyłbym,  gdyby  nieuczciwie  dotknął 
ciebie.  Co  tobie,  niebożątko  ty  moje,  co  tobie?..  . 
Palrzaj !  Kobuza  ci  przywiozłem,  a  niosąc  myśla- 
łem, jakto  jutro  zabawim  się,  a  czubate  czaple 
przepłoszym.  Tymczasem  ciotka  Jagna  mi  prawi, 
żeś  chora  i  —  że  ja  temu  winien!  Co  ci  jest,  Do- 
sieńko  moja,  powiedz,  bo  zbieszę  się!.  .  . 

—  Jurku,  mój  Jurku!  —  szeptała  dziewczyna, 
nie  mogąc  do  siebie  przyjść. 

—  Twój,  twój  —  zawżdy  twój,  do  śmierci 
twój ! .  . . 

—  Mój?.  .  .  doprawdy  ty  mój? 

—  No,  a'  jakże?. . . 

—  Dopóki  nowej  podwiki  pod  nosem  niema 
—  mruknęła  ciotka  Jagna . 

—  I  ty  miłujesz  mnie,  Jurku,  tylko  mnie? 

—  A  kogóżbym  miłował?. .  . 

—  Mnie  mówiono.  .  . 

—  Że  co?  —  spytał  dziwnym  głosem  Sołome- 
recki. 

—  Że  ty. . . 
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—  Że  ja?. . . 

—  Zajedź  raz  waćpan  do  Rogożan  —  odezwa- 
ła się  ciotka  Jagna. 

—  Że  ty  pannę  Odolaniecką  miłujesz  —  z  za- 
partym tcłiem  wyszeptała  Dosia. 

—  Jaką  pannę  Odolaniecką? 

—  Wasza  miłość  udajesz,  że  nic  nie  wiesz  — 
wtrąciła  ciotka  Jagna. 

—  Pozwólcie  mi  teraz  do  przytomności 
przyjść,  a  zobaczycie,  że  taką  a^vanturę  zrobię,  ja- 
kiej świat  jeszcze  nie  widział.  Można  wszystko  o 
Sołomereckim  mowie,  ale  żebym  kogo  miłował  o- 
krom  tej  panny  mojej,  to  zaś!.  .  .  o!  to  zaś  —  po- 
wtarzam!. .  .  Widzę  jeno,  że  mi  tutaj  pani  ciotka 
znów  nabroiła,  która  nigdy  nie  była  mi  przychyl- 
ną. Ale  pani  ciotko  do'brodziejko  —  pogroził  — 
jak  wpadnę  w  złość,  to  ani  czepca  twojego,  ani 
twojej  cioteczności  nie  uszanuję.  .  .  Gadać  mi  za- 
raz !  —  huknął,  aż  panna  Agnieszka  do  ziemi 
przysiadła*,  a  Dosia  drgnęła,  lecz  wnet  kochanka 
za  szyję  ułapiła  i  mitygować  zaczęła,  ale  Sołome- 
recki  w  pasyę  już  wpadł  i:  —  Gadać  mi  tu  za- 
raz!" —  wrzeszczał,  aż  dworzanie  nadbiegli,  my- 
śląc, że  pa'nu  ich  sukurs  potrzeba  dać. 

—  Uspokój  się  Jurku!  ciotuchna  nic  nie  win- 
na —  Jurku !  —  błagała  Doisia. 

—  A  kto?  kto? 

—  Zapewne  panna  Odolaniecka  —  ciotka 
mruknęła . 

—  Duchu  święty !  oświeć  mnie ! .  .  .  Wżdy  ja 
żadnej  Odolanieckiej  nie  znam! 

—  Wasza'  miłość  —  zawołał  Beńko.  .  .  Tu  mu- 
siał być  brat  Rupert .  . . 

—  Był !  —  odezwała  się  ciotka. 

Teraz  dopiero  Sołomerecki  za  łeb  się  porw^ał 
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i  oczy  okrutnie  wytrzeszczył.  Dosia  z  przeraże- 
niem patrzyła  na  l^niazia,  a  ciotka  Ja*gna  palcem 
wskazującym,  ni  to  bandoletem,  wymierzyła  mu 
prosto  w  nos,  i  zawołała : 

—  Aliaa?... 

Nagle  Sołomerecki  śmiechem  buchnął. 

Ciotka  Ja^gna  zgaspiła  się,  a  Dosia : 

— •  Ty  śmiejesz  się,  Jurku? 

Tedy  kniaź  jął  opowiadać,  co  i  jak  było  i 
rzecz  całą  niewiastom  tłómaczył.  Dosia    słuchała  . 
opowiadania,  to  uśmiechając  się,  to  płacząc,  ale 
znac  było,  że  się  uspokajało  niebożątko. 

—  Nie  udał  się  żart  —  kniaź  iprawił  —  anim 
przewidział,  że  Rupertrzysko  tu  zajedzie. 

— •  Stańczyk  kazał  pokłonić  się  nam .  .  . 

—  Teraz  ja  temu  bratu  się  pokłonię  —  ale  od 
siebie .  .  .  Podziękuję  za  przysługę,  że  mu  się  kró- 
lestwa niebieskiego  odechce!...  Ale  ja'kżeś  ty 
mogła  gadce  tak  niegodnej  uwierzyć,  Dosieńko? 

— ■  Ksiądz  mówił.  .  . 

—  Ksiądz!.  .  .  zajrzę  ja  pod  rewerendę  księ- 
dzu temu  ! .  .  . 

—  Jurku  ! .  .  . 

—  A  dukaty  mu  dałem  i  żupan .  .  . 

—  Już  przeszło,  wszystko  przeszło...  Jeno 
po  raz  drugi  nie  żartuj  tak,  Jurku,  bo  to  boli,  bo 
to  bardzo  boli ! .  .  . 

Kniaź  leżał  u  nóg  dziewczyny  i  w  pierś  się  bił. 

—  Niegodnik  ze  mnie.  .  .  ale  jak  ty,  Dosień- 
ko, uwierzyć  mogłaś?...  Cierpiałaś  różyczko  mo- 
ja!... Chwalić  Boga,  że  niedługo,  bom  zaraz 
przyjechał. 

—  Tak  cierpieć,  Jurku,  godzinę  czy  rok  —  to 
wieczność  jedna !  —  odpowiedziała  Dosia . 

—  Już  ja  wieczność  temu  Rupertowi  spra- 
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włę,  psia  mac  jego  krakowska ! 

—  Wżdy  ty  mu  to  sa*m  powiedziałeś.  .  . 

—  Dla  Firleja,  nie  dla  twojej  wiadomości, 
bisurmaniec  ohydny  ! .  .  . 

—  Wżdy  on  nie  wiedział  nic  o  miłowaniu  na- 
szem .  .  . 

—  To  mi  jedno !  wiedział,  czy  nie  wiedział,  ale 
struł  ciebie  —  a  dla  Sołomereckiego  to  dosyć ! .  .  . 
Ja  mu  pokażę:  nie  wiedział!.  .  .  Ja  już  odpokuto- 
wałem niepokojem  i  myślą  złą,  jatą  miałaś  o  mnie 

—  teraz  i  jemu  ekspiacya  się  należy .  .  .  rymopis 
babiński ! .  .  .  Długo  był  u  was  ?  ^ 

—  I  godz^lny  nie  zabawił. 

—  Dokąd  wyjechał'? 

—  Do  Odolanieckich. 

—  I  teraz  tamtej  pannie  wmawiać  zacznie, 
żem  rozmiłowan  w  niej,  a'  jam  jej  w  żywe  oczy  nie 
widział.  Awantury,  ten  psu  brat  narobi .  .  .  Goto- 
wa ta  pannica  przez  powietrze  do  mnie  wzdychać 

—  ale  i  ty  westchniesz  Rupertku!  już  ja  potrafię 
westchnienie  wywołać  z  ciebie .  . . 

—  Co  ty  zamyślasz  Jurku  ? 

—  Nic,  nic,  jeno  trochę  ze  skóry  go  obedrzeć. 

—  Jurku!  —  zawołała  Dosia,  ręce  błagalnie 
składając. 

—  No  nic,  juiż  nic  —  uśmiechnął  się  Sołomere- 
cki.  —  Wżdy  wiesz,  żem  jako  groch :  prysnę  — 
i  do  rany  przyłożyć  już  można.  Nic  —  nic !  —  mó- 
wił, wąsa  targając  —  ale  wolej  bym  karku  ukręcił 
niżebyś  ty  przez  chwilę  jedną  ból  czuła,  Dosieńko 
moja  najmilejsza!.  .  .  Jam  po  polach  gnał,  a  ko- 
buza próbował,  a  ty  markociłaś  się  tutaj,  myśląc, 
żem  zmiennik  niegodny,  a  bez  sumienia  człek.  Ale 
jak  ty  uwierzyć  mogłaś,  zem  zapomniał  o  tobie? 
jak  ty  uwierzyć  mogłaś?  Gdyby  nie  ksiądz,  ino 
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sam  Pan  Jezus  przyszedł  i  powiedział  ci:  ^'Soło- 
merecki  coś  kręci'',  odpowiedzieć  mu  powinnaś: 
''Panie  Jezu,  wybacz,  ale  nie  wierzę!'' 

Dosia  śmiać  się  zaczęła,  a  kniaź  Jurek  skomlił 
i  w  stopki  a  kołana  całował,  aż  ciotka  Jagna  mi- 
tygować go  zaczęła,  tak  o  modestyi  wszelkiej  za- 
pomniał. I  kto  wie,  czy  nie  byłby  rad  bratu  Ruper- 
towi  za  tę  okazyę,  jaką  mu  do  przeprosin  dziew- 
czyny nadarzył,  gdyby  nie  myśl,  któ^a  go  w  serce 
kłuła,  że  Dośka*  przez  chwilę  jedną  uczuła  cierpie- 
nie i  ból.  A  za  duży,  za  niespodziewany  snać  ból 
ten  był,  bo  dotąd  jeszcze  nie  mogły  się  otrząść  łzy 
z  powiek,  przez  oczy  przezierał  strach,  a  ciałkiem 
dreszcz  potrącał.  Marzone  łowy  na  czaple  na  czas 
późniejszy  odłożyć  kniaź  musiał,  bo  Dosia  nie  czu- 
ła się  na'  siłach  zabawie  onej  dziś  się  oddać.  Co 
chwila  się  słaniała,  a  gdy  się  opierała  o  ramię  So- 
łomereckieigo,  znać  było,  że  z  dziwnym  niepoko- 
jem to  czyniła,  jakby  wiedzieć  chciała :  onli  to  jest 
przy  niej,  czy  nie  on?  zostanie,  czy  odbieży? 

Sołomerecki  rozumiał,  co  każdy  skurcz  jej 
palców  mówił,  co  znaczyło  każde  wpatrzenie  się 
w  jego  oczy.  A  gdy  ją  łajał  za  niewiarę,  czy  cień 
niewiary,  ona  szeptała : 

—  To  nie  ja  mówię,  Jurku !  to  przeszły  ból 
mówi !... 

A  gdy'  znużona  na  spoczynek  szła,  a  on  w 
ramiona  ją  wziął  i  całował  bez  pamięci : 

—  Jurku!  —  ozwała  się  cicho,  jakby  to  nie 
ona,  lecz  wiatr  w  olszynie  gdzieś  szeptał...  — Ubij 
mnie  chwilą  przedtem,  zanim  miłować  przesta- 
niesz... 

Sołomerecki  zadrżał,  nie  odpowiedział  nic, 
jeno  sipojrzal  na  nią  oczyma,  że  Dosia  musiała  ten 
grzech  swój  zapłacić  pocałunkiem  bez  pamięci. 
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Ale  ciotka  Jagna  nie  pozwoliła  romansować  zbyt 
długo  i  odegnała  precz  Soło/mereckiego,  który  po- 
słuszny być  musiał,  bo  dobrze  wiedział,  że  najmi- 
lejsza  jego  spoczynku  a  snu  potrzebowała.  Ale 
gdy  ipozostał  sam,  taka  go  złość  porwała,  że 
Beńko,  któr}^  go  rozbierać  przyszedł,  na  strych 
uciekł,  bo  kniaź  chciał  mu  łeb  rozwalić,  że  bratem 
Ruperta  był.  Skończyło  się  na  tem,  że  ławę  roz- 
łupał, a  złotolity  pas  podarł  na  strzępy. 

—  Panie  Jezu  ratuj,  bo  krew  mnie  zabije, 
jeżeli  temu  Pranciszkanowi  żeber  nie  połamię... 
Psia  krew  —  nie  wiedział,  że  Sołomerecki  Dosię 
miłuje  1...  Panie  Jezu !  pozwól  mi  go  udusić,  bo 
sam  się  zadławię,  a  żal  ci  Sołomereckiego  będzie !.. 

Mitygować  się  już  począł,  gdy  szmer  jakiś 
posłyszał.  Wypadł  do  sieni  i  ciotkę  Jagnę  spo- 
tkał. 

—  Co  tam? 

—  Znów  Dośce  koło  serca  mdli. 

—  Beńko !  —  zawołał  —  na  straży  mi  tu 
sta'ć...  bo  ja  przewietrzeć  się  .muszę ! 

Po  chwili  we  dworze  cicho  było,  jeno  Soło- 
merecki, Dowmunt,  Osuchowski,  Karabczyjowski 
i  Bolczyc,  co  sił  koniom  stawało  w  stronę  Rogożan 
pędzili.  Gwizdał  wiatr,  dudniła  ziemia,  a  oni 
parli  bez  pamięci  śladami  rozszalałego  kniazia. 
Gdy  pokazały  się  ściany  plebanii  i  światła  w 
oknach,  Sołomerecki  zwrócił  się  do  swojego  or- 
szaku i  rzekł: 

—  Otoczyć  dom,  nikogo  nie  puszczać...  A 
gdyby  brat  Rupert  wymykał  się  —  za  ł^b  i  do 
mnie.   Pokażę  ci  ja,  jak  to  się  Odolaniecką  miłuje. 

—  Wasza  miłość  —  Osuchowski  się  ozwał.  — 
Mnie  się  widzi,  że  tu  brat  Rupert  nie  bardzo 
winien. 
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—  A  kto?  —  spytał  głodem  padniesionym 
kniaź  Jurek  —  ja?...  Przecie  siebie  za'  łeb  nie 
wezmę.  —  Firlej  ?  kiedy  go  tutaj  niema  1...  Pozosta- 
je jeno  ten  Franciszkanin,  który  nawarzone  piwo 
wypić  musi,  a  ja  potrzebuję  wymotłoszyć  kogoś 
—  to  trudno !... 

Losy  brata  Ruperta  rozstrzygnięte  zostały. 
Dom  otoczono,  a  kniaź  uderzył  w  drzwi  plebanii. 

—  Kto  tam?  —  zatpytał  ksiądz  Bernard. 
— •  Sołomerecki !... 

Bratu  Rupertowi  zdawało  się,  że  głosem  nie 
innym  ozwie  się  trąba  Świętego  Michała  na  Sąd 
Ostateczny  w^ołająca. 

—  Tereso !  w  ręce  twoje  oddaję  brata  moje- 
go !  —  głosem  rozstrojonej  fujary  ksiądz  pro- 
boszcz zawołał,  do  drzwi  sipiesząc,  które  pod  na- 
ciskiem ręki  Sołomereckiego  trzeszczeć  zaczęły. 

Teresa*  porwała  za  rękę  brata  Ruperta  i  do 
przyległej  izby  z  nim  wpadła.  Ale  po  przerażo- 
nej twarzy  niewiasty  znać  było,  że  nic  jeszcze  nie 
wie,  co  z  poleconym  sobie  uczynić  ma,  a  za  drzwia- 
mi już  słychać  Sołomereckiego  głos: 

—  Jakże  się  miewa  braciszek  księdza  plebana 
dobrodzieja?... 

Bratu  Ruipertowi  sta^vy  wszystkie  rozluźniły 
się  naraz,  tańcował  wszystkiemi  częściami  ciała, 
w  twarz  przygodnej  zbawicielki  patrząc,  która 
nie  mogła  połapać  się  jakoś.  Brat  Rupert  chciał 
w  pomoc  jej  przyjść,  bo  czas  był  wielki,  więc 
pyta^ć  ją  zaczął,  różne  imyśli  poddając : 

—  Strych?... 

—  Ola  Boga! 

—  Dzieża? 

—  Złe  miejsco 

—  Piernat?  - 
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—  OjejL. 

Pomysłowość  brata  Ruperta  nie  przypadała 
sriadź  do  smalcu  Teresie,  a  tu  poza  drzwiami  sły- 
cliać  znów  głos  Sołomereckiego,  jakby  przez  pu- 
zon przepuszczony : 

—  Olieiałbym  braciszka  księdza  proboszcza 
dobrodzieja  zobaczyć. 

Co  Teresa  z  bratem  Rupertem  zrobić  zamy- 
ślała, o  tem  najmniejszego  wyobrażenia  ksiądz 
proboszcz  nie  miał.  Pomyślał  i  on  zrazu  o  dzieży, 
ale  i  to  locum  niepewne  było,  bo  Sołomerecki  dom 
cały  przetrząśnie  i  nie  zawalia'  się  nawet  pod  pier- 
nat Teresy  zajrzeć.  Dwaj  bracia  na  jedną  myśl 
wpadli,  jak  to  często  w  miłującej  się  familii  bywa, 
ale  termin  tak  okrutny  nadszedł,  że  przydać  się 
już  żadne  pierzyny  nie  mogły.  Rzecz  więc  całą 
ksiądz  proboszcz  mądrości  Teresy  zostanvił,  u- 
śmiecłinął  się  i  udał,  że  rad  jest  niewymownie  z 
wizyty  onej,  której  celu  od  razu  się  domyślił,  a 
zaprzeć  się  naAvet  bytności  brata  swojego  nie  mógł, 
bo  i  palica  w  kącie  stała  i  tarcza  wisiała  na  wi- 
doku i  niedopite  wino  w  puharkach  mówiło,  że 
kogoś  tu  częstowano  uczciwie.  Polecił  go  więc 
opiece  Opatrzności  i  przezorności  Teresy,  i  godnie, 
jako  należało,  kniazia  Sołomereckiego  przywitał... 

—  G-ość,  bo  gość,  rozważając  dobrze  —  ale 
jaki  ewenement  szczęśliwy  o  tak  późnej  godzinie 
miłość  waszą  tu  siprowadza?  czemu  obecność  wa- 
szej książęcej  mości  zawdzięczam?... 

—  Wypadkowi  poznania  się  mojego  z  bra- 
ciszkiem w^aszym. 

—  Mówił  mi  o  tym  zaszczycie,  jaki  go  spot- 
kał, i  z  wielką  atencyą  o  waszej  miłości  AVspomi- 
nał. 

—  Jakby  mó,gł  inaczej  wspominać  —  patrzcie 


go!...  Ale  jakże  się  miewa  ten  braciszek  księdza 
proboszcza  dobrodzieja? 

—  Niedomaga'. 

—  A,  to  ja  mu  receiptę  przypiszę. 

—  Wdzięczen  będzie.  ^ 

—  Później  się  o  tem  dowiesz  —  teraz  jeno 
chciałbym  z  braciszkiem  księdza  proboszcza  do- 
brodzieja zobaczyć  się. 

—  Niechże  wasza  miłość  usiąść  raczy,  a  ja  go 
zawiadomię  kogo  vi  siebie  w  gościnie  mam,  bo 
rozważając  dobrze,  nie  wiem  dokąd  wyszedł  i  co 
pora^bia? 

—  Niecałkiem  daleko  być  musi  braciszek 
księdza  proboszcza,  bo  dwa  puharki  niedoipite 
Vidzę... 

—  Zemdliło  go. 

—  W  sam  raz,  gdym  przybył. 

—  Rozważając  dobrze,  to  tak!... 

—  Spodziewałem  się  tego. 

—  Niechże  wasza  mość  usiąść  raczy  —  ja  go 
zaraz  poszukain. 

—  Nie  fatyguj  się,  księże  proboszczu,  ja  go 
sam  poszukam. 

Tu  podszedł  do  drzwi,  a  księdzu  plebanowi 
skóra  pocierpła.  Ale  w  tej  chwili  dał  się  słyszeć 
głos  brata  Ruperta  i  odpowiadające  mu  dwa  głosy 
naraz: 

—  ^^Kirye  elejson". 

—  ^'Chryste  elejson"... 

Sołomerecki  drgnął  i  powstrzymał  kroku,  ale 
teraz  ksiądz  Bernard  na  ścieżaj  drzwi  do  izbicy 
otworzył  i  szepnął: 

—  Modli  się!... 

—  Na  ołtarzyku  domowym  paliły  się  dwie 
świece,  a  przed  obrazem  Matki  Boskiej  klęczał 
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brat  Rupert,  za  nim  Teresa  i  zakrystyan  z  nosem 
czerwonym,  bo  gorzałę  lubił,  a*  i  piwskiem  nie  po- 
gardził. Ksiądz  Bernard  ukląkł  i  gdy  brat  o- 
zwał  się : 

—  ''Ojcze  z  nieba  Boże!'' 

—  ''Zmiłuj  się  nad  nami''...  —  trzema  gło- 
sami już  zabrzmiało. 

Sołomerecki  o  ścianę  się  wsparł  i  słuchał 
słów  modlitwy,  które  w  zacisznej  izbie  plebanii 
rozchodziły  się  dźwiękiem  uroczystym. 

Nagle  przez  malutkie  szyby  okien  za'częły 
zazierać  głowy  dworzan  kniazia.  Naprzód  Bol- 
czyc  łeb  do  szyby  przyłożył,  później  Osuchowski 
się  przysunął,  Karabczyjoiwski  przez  ramię  mu 
zajrzał,  wreszcie  Dowmunt,  najdalej  stojący,  po- 
między nich  ożbu  się  wsparł,  a  że  Litwin  był  i 
miał  (Szczególne  naibożeństwo  do  Przena^jświętszej 
Panienki,  ujrzawszy  modlących  się,  a  kniazia  po- 
śród nich,  z  głowy  czapę  zdjął,  i  —  gdy  brat 
Rupert  wymawiał :  . 

—  "Zwierciadło  sprawiedliwości", 
Dowmunt  z  zewnątrz  domu  zaśpiewał : 

—  "Módl  się  za  nami..." 

I  tak  znowu  chór  się  powiększył'  o  głos  jeden. 
Modlitwa  robiła*  swoje,  zabierała  dusze  na 
skrzydła  niebieskie  i  unosiła  nad  ziemię. 

—  "Domie  złoty". 

—  "Módl  się  za  nami!"  —  już  Bolczyc  i 
Osuchowski  odpowiedzieli. 

—  "Furto  nieibieska !..." 

—  ' '  Módl  się  za  nami ! "  —  przyłączył  się  bas 
Karabczyjowskiego. 

—  "Uzdrowienie  chorych!" 
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Tu  Sołomerecki  na  klęczki  runął,  o  Dosi 
wspomniawszy,  i  z  przepełnionego  serca  wraz  z 
innymi  zawołał: 

—  ' '  Módl  się  za  nami ! " 

I  rozbrzmiała,  ta  najprzedniejsza  ze  wszyst- 
kich litania,  zrazu  strachem  wywołana,  a  teraz 
stająca  się  potrzebą'  dusz  grzesznych.  Dwa  zgo- 
dne już  chóry  towarzyszyły  bratu  Rupertowi : 
jeden  wewnątrz,  a'  drugi  zew^nątrz  plebanii,  a  w 
rozmodleniu  >się  onem  zapomnieli  ludziska,  źe  zła 
zawiść  na  świecie  źywie,  źe  ukrzywdzić  może  brat 
brata,  lub  sąd  niesprawiedliwy  wydać.  Baran- 
ku Boży,  który  gładzisz  grzechy  świata",  wszyst- 
kimi już  głosami  wypowiedziane  zostało,  a  gdy 
brat  Rupert  ipo  litanii  skończeniu,  zaintonował: 

'^Nuże,  Panno  Najświętsza,  wspomóż  w  ludz- 
kiej niedoli  — 
sklepiona  izdebka  płebanii  takim  gromem  pieśni 
ozwała  się,  jakby  organ  zahuczał  nagle,  a  Pan 
Zastępów  z  obłoków  na  podół  ziemski  spojrzał. 

Umilkła'  pieśń,  a  kniaź  Soło/merecki  klęczał 
jeszcze  i  w  pierś  się  bił,  a  oto  brat  Rupert  obrócił 
się  i  rzeki: 

—  Pater  noster  i  Ave  Maria,  za  zdrowie 
panny  kniazia  iSołomereckiego,  zmówcie  nabożnie. 

I  cicho  zaczęły  usta  modlących  poruszać  się, 
tu:  Pater  noster",  tam  Ojcze  nasz"  zabrzmia- 
ło; tam  'Sgratias  plena",  tu  ^4askiś  tpełna". 

—  Amen!... 

Brat  Rupert  do  Sołomereckiego  się  zbliżył,  a 
ten  go  za  ręce  ścisnął  i  rzekł: 

—  Dziękuję!...  dawno  jużem  tak  gorąco  się 
nie  modlił... 

—  Ja  też. 
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—  Ale  skąd  wiedziałeś,  że  panna  Złotopolska 
słabuje? 

—  Zali  domyśleć  się  nie  mogłem,  gdym  jej 
rzekł,  nie  wiedząc  nic  jeszcze  o  jej  inklinacyi  do 
waszmości,  że  wacpan  do  panny  Odolanieckiej  ma* 
się,  a  brat  mi  dopiero  powiedział,  jak  rzeczy  sto- 
ją?... W  niewinności  to  ducha  uczyniłam,  ale 
waszmość,  zda  się,  wiedziałeś,  co  robisz,  Firlejowi 
sadła  za  skórę  zalewając.  Uśmierciszże  mnie  te- 
ia'z,  panie  Sołomerecki? 

—  Za  zdrowie  Dosi  modliłeś  się  —  żyj  zdrów  ! 

—  Nie  masz  już  żalu  do  mnie? 

—  Do  siebie  tylko. 

—  A  nie  wadź  się  nigdy  z  Rupertem,  bo 
Prowidencya  czuwa  nad  nim. 

Sołomerecki  za  rękę  go  wziął  i  szepnął : 

—  Ale  Jaśko  się  wścieknie? 

—  Bóg  świadkiem  —  odpowiedział  brat  Ru- 
pert  —  że  obmazałem  waepaną  przed  nim,  jak 
się  należy. 

Ksiądz  proboszcz  na  poczęstunek  zaprosił, 
którym  nie  godziło  się  wzgardzić,  bo  toby  było 
tak,  jakby  jeszcze  gniew  w  sercu  panoszył  się,  a 
tymczasem  już  ślad  wszelki  zaginął  po  nim.  Rwało 
się  wprawdzie  serce  kniazia  do  Kalinowszczyzny, 
ale  ta  modlitwa,  odśpiewana  wspólnie  dobrą  już 
go  natchnęła  otuchą,  zawezwał  więc  dworzan  i 
usiadł  wraz  z  nimi  przy  stole  księdza  plebana. 
A  gdy  odjeżdżał,  do  brata  Ruiperta  się  zw^rócił 
i  rzekł: 

—  Możesz  wasze  i  do  Sołomeny,  tam,  kiedyś, 
zajechać... 

(Koniec  tomu  I.) 


w  BABINIE 

TOM  II. 


^Y  Babinie  12. 
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1. 

Jako  sława  brata  Ruperta  aż  do  Krakowa  dobie- 
g-ła,  i  jako  Ojciec  Lismanin  wyrzekł  się  go. 

Ja'ko  człek  zadowolenie  czuje  i  do  marnego 
żywota  na  nowo  ochoty  nabiera  po  przejściu  kolki 
nagłej,  albo  innego  niedomagania,  tak  i  z  bratem 
Rupertem  stało  się,  gdy  kniaź  Sołomerecki,  litanię 
odśpiewawszy,  skruszony  w  duchu  swym  został, 
i,  wedle  ewangelicznych  przykazań,  pogodził  się 
z  bratem  swoim  i  do  Sołomeny  go  zaprosił. 

Zaledwie  za  wrotami  orszak  się  znalazł,  jak 
z  trojga  piersi  jedno  długie:  aaa !  ozwało  się.  To 
odetchnął  ksiądz  Bernard,  w  fotelu  zanurzając 
się ;  to  z  głębi  piersi  tchnął  brat  Rupert,  usuwa- 
jąc się  na  krzesło ;  to  westchnęła  Teresa,  na;  zydlu 
przysiadając. 

—  Rozważ  dobrze,  niebezpieczeństwo  minęło. 

—  I  do  Sołomeny  zaproszony  zostałem. 

—  Panienka  Święta  mnie  natchnęła,  a  już  oj- 
ciec dobrodziej  chciał  do  dzieży  z  ogórkami  pako- 
wać się,  —  dodała  Teresa. 

Rycerzowi  z  pod  Obertyna  niemiłe  było  przy- 
pomnienie ono,  to  też,  nie  czując  już  nad  sobą  So- 
łomereckiego  kniazia,  odwagą  nową  nadzian  zo- 
stał i  rzekł: 
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—  Rzecz  ta  wytlómaczenia  potrzebuje,  aże- 
bym nie  był  o  marne  tchórzostwo  posądzony.  Kto 
obuchem  niedźv/iedzia  powalił  a  Kurfantemu  sza- 
blę z  rąk  wytrzasnął,  tenby  i  z  Sołomereckim 
zmierzyć  się  mógł  i  może  pewien  wiktoryi  byłby. 
Alem  nie  chciał  zakrwawiac  progów  plebanii  i 
spokoju  zamącać,  znając  porywczość  charakteru 
swojego,  wolałem  o  dzieży,  niż  o  zbrojnem  spo- 
tkaniu pomyśleć.  Ale  Bóg  dał,  że  się  i  bez  tej  mi- 
mowoljaej  kompromitacyi  obeszło  i  święta  modli- 
twa pokonała  złość  ludzką.  Przyznam  się  do  grze- 
chu, że  zrazu  nie  w^ierzyłem  w  jej  skuteczność, 
pamiętając  na  słowa  twoje  Bernasiu,  że  choćbym 
jak  nowonarodzony  dziecko  niewinny  był,  Solo- 
merecki  jest  w  gniewie  swoim  nieumian:'kowany. 
Ale  czas  był  wielki  na  postanowienie  jakieś  zdo- 
być się,  a  Teresa  na  klęczki  mnie  pcha,  a  zakry- 
st^^ana  sprowadziwszy,  do  Kyrie  Ele j son  zmusza. 
I  dobrze  się  stało:  Sołomerecki  nie  popełnił  grze- 
chu, i  jeszcze  mnie  do  Sołomeny  zaprosił.  .  . 

— -  Rozważając  dobrze,  to  łaska'  boska  zawsze 
przez  maluczkich  i  prostaczków  objawia  się.  Gdy 
my  na  księgach  uczeni,  nie  wiedzieli,  co  czynić, 
prosta  dusza  niewiasty  onej  nie  zapomniała,  że 
w  modlitwie  jest  moc  i  siła.  I  oto  skromny  dom 
proboszcza  w  świątynię  przemienił  się,  a  Boski 
naisz  Odkupiciel  powiedział:  '^Grdzie  kilku  z  was 
zbierze  się  w  Imieniu  mojem,  tam  Ja  jestem'',  a 
gdzie  On  jest,  zły  duch  nie  może  być,  i  gnieAV  prze- 
baczeniu miejsca  ustąpić  musi.  Ale,  rozważając 
dobrze,  to  jeszcze  nie  wszystko  skończone.  .  . 

—  Wżdy  mnie  do  Sołomeny  zaprosił?  —  po- 
ruszył się  niespokojnie  brat  Rupert. 

—  Tu  nie  o  Sołomenę  chodzi,  ale  o  list,  który 
do  Jaśka  Firleja  wysłał. 


Brat  Rupert  nie  widział  rady  innej,  jak  naj- 
śpieszniej  do  Kraskowa  powracać  i  złe  naprawie. 
Obawiał  się  jeno,  czy  kasztelana  w  stolicy  zasta- 
nie, bo,  rozjątrzony  wiadomością,  jaką  od  posła 
swojego  otrzymał,  na  poszukiwanie  Sołomereckie- 
go  mógłby  się  wybrać  i  do  Rogoźan  wpaść,  gdzie 
go  najłatwiejby  napotkał,  jako  do  panny  Odola- 
iiieckiej  mającego  się.  Wżdy  teraz  losy  brata  Rn- 
perta  od  imcipana  Firleja  zależały ;  uśmiechała 
mu  się  dworska  służba  u  niego,  żywot  cale  inny 
niż  dotąd  przy  ojcu  Lismaninie  wiódł.  Gzem  Beń- 
ko  dla'  Sołomereckiego,  tern  on  dla  Jaśka  mógłby 
być.  A  one  marzenia,  któremi  upajał  się  podczas 
podróży  odbytej,  gdzie  to  i  ojcowiznę  rozszerzo- 
ną widział  i  braci  nawróconych  ze  złej  drogi,  po 
której  szli,  i  dom  własny  i  niewiastę  w  clomu : 
miałyżby  dymem  marnym  rozwiać  się,  ułudą  być, 
marami  napełniającemi  jego  zimne  korytarze  kla- 
sztoru Ojców  Franciszkanów,  które  on  zamiatać 
znów  będzie  z  głuchym  bólem  a  złością  w  piersi 
zamkniętą  i  to  wtedy,  gdy  inny  ujrzał  śwnat?.  .  . 
Kurfanty,  Rej,  Osiecki,  pani  Gertruda,  one  chwi- 
le swobody,  jakie  przeżył,  zakołowały  mu  w  gło- 
wie, a  tak  zajaśniały,  a  tak  zapachły,  że  bra't  Ru- 
pert miał  łkanie  jakieś  wewnętrzne,  jakby  umar- 
łe swe  żegnał,  z  któremi  mu  tak  dobrze  było  na 
świecie.  Pot  zimny  spłynął  mu  z  czoła,  zerwał  się 
z  siedzenia  i  zaczął  się  po  izbie  przechadzać,  tar- 
gając za  suknię,  to  za  łeb  się  chwytając. 

Ksiądz  Bernard  ze  zdziwieniem  spojrzał  na 
brata. 

—  Rozważając  dobrze,  to  jeszcze  coś  ciebie 
trapi  —  odezwał  się  po  chwili. 

—  Tereso,  wyjdź!  —  zawołał  brat  Rupert. 


—  358  — 


Ksiądz  Bernard  ruchem  ręki  stosowny  dał 
znak  Teresie. 

—  K/Ozwa'żając  dobrze,  jesteśmy  teraz  sami 
—  zaczął  ksiądz  pleban. 

—  Muszę  jechać  zaraz  —  zawołał  brat  Riv 
pert. 

—  Cieszy  mnie  twoja  chęć  naprawienia  złego, 
ale  i  cielesna  substancya  potrzebuje  odpoczyn- 
ku. Aczkolwiek,  rozważając  dobrze,  ważną  tu  jest 
godzina;  każda,  sądzę  jednak,  że  przespać  się  mo- 
żesz i  ze  świtem  dopiero  w  podróż  wyruszyć.  Je- 
żeli Firlej  -ma  tu  być,  to,  jadąc  gościńcem  krako- 
wskim, spotkasz  kasztelana,  a  gdybyś  się  z  nim 
rozminął,  to  my  tu  już  czuwać  będziemy  i  rzecz 
całą,  j'ako  należy,  wyjaśnimy.  Jeżeliś  zaś  dłużej 
w  podróży  zabawił,  niż  ci  dozwolonem  zostało,  to 
rozważając  dobrze,  ojciec  Lisma^nin  jako  wyrozu- 
miały człek,  łatwo  ci  to  przebaczy. 

—  Bracie,  bracie,  nie  mów  mi  nic  o  ojcu  Lis- 
maninie  ! .  .  . 

—  No  f  co  ? 

—  Ty  wiesz,  że  powołania  do  stanu  zakonnego  . 
nie  miałem ... 

—  Rozważając  dobrze,  to  nic  nie  rozumiem 
jeszcze. 

Tu  brat  Rupert  uderzył  się  w  pierś  i  przyzna! 
się  do  wszystkiego.  Ksiądz  Bernard  słuchał  spo- 
wiedzi, a*  po  wysłuchaniu  jej  rzekł : 

—  "Wiem,  co  powodowało  rodzicem  naszym, 
że  mnie  i  ciebie  do  stanu  zakonnego  przezna{'zył : 
^'Kto  ma  księdza  w  rodzie,  temu  bieda  nie  dobo- 
dzie".  Ot  co!  Ale  od  czego  łaska  Pana  Bogn?  T 
mnie  zrazu  nieswojo  było,  ale  teraz  tak  ukochałem 
mój  kościółek  i  ołtarz  i  ludel^  mój,  że  jużbym  te- 
go wszystkiego  za'  żadne  błyskotki  nie  zamienił. 
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Ale  lepiej  opatrzeć  się  wczas,  niżby  potem  postę- 
pku żałować  i  Pana  Boga  obrażać.  Jedź  więc  pa- 
nie bracie !.  .  .  a  napraw  zło,  któreś  jednej  z  owie- 
czek moich  wyrządził. . . 

Z  wielkim  smutkiem  żegnał  ksiądz  Bernard 
brata  Ruperta,  aie  nie  zatrzymyyv^ał  go  już;  jak 
mógł  na  drogę  opatrzył,  molestując  jeno,  żeby 
od  nauk  luterskicłi  daleki  był,  nie  wiedząc  nie, 
że  i  ojciec  Lismanin  bratał  się  już  z  niemi.  Brat 
Rupert  z  pospiechem  Lafiryndy  swej  dosiadł,  pa- 
lieę  wziął,  jeno  tarczę  Osieckiego  na  probostwie 
zostawił,  prosząc  brata,  by  jej,  jak  oka  w  głowie, 
strzegł,  bo  ona  jest  świadkiem  najpiękniejszych 
dni  jego.  Ruszył  tedy  gościńcem  krakowskim,  a 
choć  nocą  jeździć  nie  lubił,  teraz  strach  utracenia 
łaski  Firleja  odwagi  mu  dodawał,  a  zresztą  już 
przywykł'  trochę  do  podróży  awauiturniczej,  a  za 
nic  w  świecie  do  dawnego  stanu  powrócić  nie 
chciał. 

Brat  Rupert  nie  żałował  wierzchowca,  gnał 
z  kopyta,  a  jechał  drogą  inną,  niż  poprzednio,  bo 
już  na  krakowski  gościniec  skierował  się,  którą  to 
drogą  zmierzałby  Jaśko  Firlej,  do  Rogożan  jadąc, 
jeśliby  festyn  kra^kowski  już  się  odbył,  albo,  je- 
śliby pan  kasztelan  wielkiej  do  niego  nie  przywią- 
zywał wagi.  Jedno  i  drugie  hyehj  mogło,  bo  kró- 
lewska zabawa  owa  na  rówmi  z  dziewką  ^głodną 
nęcić  może,  tem  bardziej,  że  Firlej  od  Zośki  Odo- 
lanieckiej  sam  się  odsunął,  jako  to,  że  z  niskiego 
rodu  była.  Jeno  Sołomerecki  kniaź,  na  przekór 
panu  ka^sztelanowi  lubaczeskiemu  do  opuszczone  i 
panny  się  biorąc,  a  która,  bądź  co  bądź,  nie  cał- 
kiem jeszcze  zapomnianą  została  —  mógłby  am- 
bicyę  Jaśka  Firleja  podrażnić  i  do  przyśpieszenia 
podróży  zmusić.  Tego  właśnie  brat  Rupert  oba 
wiał  się. 
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Dla^  możebności  więc  spotkania  się  z  Firlejem 
bity  gościniec  obrał,  ale  nie  tak  daleko  od  dawnej 
drogi  jechał,  by  nie  przybiegały  do  niego  wspo- 
mnienia różne,  to  z  Kraśnika,  gdzie  kniazia  po- 
znał; to  z  Osieka,  gdzie  przyjaciela  znalazł;  to 
z  lasów  koprzywnickich,  gdzie,  z  bra^cmi  się  spo- 
tkał ;  to  z  Zaleszczyc  pana  Piaseckiego,  do  których 
ciąg  miał  niepokonany. 

Im  bliżej  tych  ostatnich  był,  tem  dziwniej  mu 
się  jakoś  gościniec  krakowski  kręcić  zaczął :  to 
zapadał  w  lasy,  to  wśród  bujnych  łanów  zbóż  się 
chował,  a  bra*t  Rupert  na  drodze  swojej  to  mostek 
jakiś  zepsuty  spotykał,  to  mokradło,  w  którem 
babrać  się  musiał,  to  łączkę  krzewami  zarosłą,  a 
przypominającą  miejsce  one,  na  którem  pana  Kur- 
fantego  na  rękę  wyzwał  i  szablę  z  dłoni  mu  wy- 
trza'snął.  Miły  był  mu  ten  mostek,  to  mokradełko 
i  ta  łączka,  bo  prawdę  rzec,  jedyne  to  były  wspo- 
mnienia brata  Ruperta,  walor  jakiś  mające ;  a 
wżdy  i  jego  dusza  pragnienia  miała  nad  szarość 
życia  ja'śniejsze ;  a  wżdy  i  jego  dusza  zdolna  była 
odczuć  krzywdę  losu  i,  jeśli  skał  orlich  nie  zapra- 
gnąć, to  choć  pagórka,  z  którego  odrobinę  szer- 
szego świata  zajrzećby  mogła. 

Wzdychał  więc  —  i  kręcił. 

Ale  kręcenie  ono  oddalało  go  od  głównego 
celu  podróż}^  Wiedział  o  tem  brat  Rupert  i  raz 
wraz  na  gościniec  krakowski  na^vracał,  ale  jak 
się  zamyśli,  jak  to  i  owo  przypomni  sobie,  ani 
spostrzeże  się  wtedy,  jak  w  krzaki  wjedzie,  jak 
się  przybliży  ku  granicznym  kopcom  Zaleszczyc. 

Jeno  zły  człek  może  drwić  z  brata  Ruperta  al- 
bo taki,  który  na  pokuszenie  woilzo]i  nie  był.  T>i"at 
Rupert  walczył  okrutnie  z  oiiym  duchem  złym, 
który  go  ku  Za^eszczycom  ])oiMąo-nąl,  a  gdy  zmiar- 
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kował,  że  napewno  one  są  w  tej  a  w  tej  stronie ; 
że  jeno  owe  mokradełko  przebyć,  przez  łączkę  się 
prześliznąć,  lasek  minąć,  a  wyjrzy  wysoki  dach 
donui  państwa  Piaseckich :  takiej  palpitacyi  ser- 
ca dostał,  że  na  Lafiryndzie  ledwie  usiedzieć 
mógł  i  w  ład  jaki  ta?ki  myśli  zebrać. 

Starodawne  przysłowie  powiada,  że  ^' myszy 
hulają,  jeżeli  gospodarza  w  doma  niema".  Onego 
to  gospodarza  zabrakło  tej  chwili  głowie  brata 
Ruperta,  więc  rolę  myszy  wzięła  Larfirynda  na  się 
i  podreptała  w  mokradełko,  przez  łączkę  się  prze- 
śliznęła, lasek  minęła,  i  zatrzymała  się  przed  gan- 
kiem domu  pana  Bonawentury. 

Wieczór  był,  słońce  zaledwie  zaszło  —  cisza 
W"  obejściu  całem.  Aczkolwiek  psy  zaszczekały, 
nikt  nie  wyszedł  na  spotkanie  przybyłego,  jeno 
dziewka  jakaś  z  za  drzwi  piekarnianych  wyjrzała 
i  znikła  zaraz. 

Brat  Rupert  obejrzał  się  wkoło. 

Dwie  niedziele  jak  tu  nie  był,  a  coś  się  zmie- 
niło. Znać  było  zaniedbanie  pewne,  jakby  gospo- 
darz wyjechał,  a  służba  nad  dobrem  jej  powierzo- 
nem  źle  dozorowała.  Brat  Rupert  zauważył,  że  w 
porządnem  niegdyś  ogrodzeniu  brakło  kołków  kil- 
ka, dziedziniec  chwastem  porastać  począł,  a  przed 
stajniami  gnojowisko  le'żało,nie  wywiezione  od 
danvna.  Dach  wprawdzie  domu  naprawiono,  ale 
okrutnie  niedbale ;  nie  usunięto  nawet  nadpalo- 
nych krokwi,  które  z  pod  okapu  sterczały,  jak- 
by pozostawiono  je  na  pamiątkę  bytności  tu  bra- 
ta Rupert  a. 

Na  zachodzie  czerwony  pas  nieba  ściemniał- — 
milczenia  nic  nie  przerwało. 

Brat  Rupert  krząknął,  Lafirynda  zarżała  — 
ale  jeno  pies  warknął,  lecz  nie  pokazał  się  żywy 
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duch  ludzki.  Przywiązał  więc  konia  do  słupca  i 
wszedł  do  wnętrza  dworu. 

Sień  pusta,  na  kołku  wisiała  czapka  jedna 
i  pas  jakiś  skórzany. 

Wziął  się  na  lewo. 

Oto  izba,  w  której  nominacyę  na  komornika 
pan  Bonawentura  otrzymał.  Tu  stał  Rej,  tu  Czórb, 
tu  Wyganowski,  a  tu  Kurfa^ty,  a  tu  on  sam  w  zie- 
lonkawe oczy  pani  Piaseckiej  wpatrzony.  Do  dru- 
giej izby  przeszedł  —  i  rozstawione  warcaby  doj- 
rzał, a  na  nicłi  kurz...  Znac  nietykane  były  od 
ostatniej  igry  z  nim  pani  Gertrudy.  Nieobce  mu 
są  te  ściany,  te  sprzęty,  te  obrazy,  ta  '^ba;ba''  na 
warcabowej  tablicy;  wiążą  się  z  niemi  wspomnie- 
nia jal^ieś  i  wypełniają  pierś  brata  Ruperta  tę- 
sknotą dotąd  nieznaną.  Nigdy  brat  Rupert  takie- 
go uczucia  nie  doznawał,  nic  ukochać,  do  niczego 
przywiąza'c  mu  się  nie  dano.  Stałby  tak,  i  wieki 
całe  a  one  warcaby  patrzał,  ale  zmrok  począł  za- 
padać, a  do  izby  ktoś  drzwi  otworzył  i  wszedł. 

Brat  Rupert  obrócił  się  szybko. 

Był  to  pan  Bonawentura  Piasecki.  Czoło 
zmarszczone  miał,  a  usta'  wykrzywione,  jakby 
przed  cłiwilką  kwasu  czy  pieprzycy  spróbował. 

—  Aaa ! .  .  .  to  waćpan?  —  odezwał  się  od  pro- 
gu, poznając  brata  Ruperta,  ale  radości  wielkiej 
nie  okazał,  kroku  nawet  nie  ruszył,  jeno  sta'ł,  jak- 
by oczekiwał  na  coś. 

—  W  powrotnej  drodze  do  Krakowa  jestem, 
panie  komorniku,  —  brat  Rupert  się  ozwał.  — 
Przejeżdżając  przez  Zaleszczyce,  nie  składnie  nv 
było  jakoś  miiiąc  je  i  należnego  szacunku  panu 
komornikowi  nie  złożyć. 

—  Dziękuję!  —  mruknął  pan  Bonanyentura. 
• —  Jeno  mi  dziwno,  że  waćpana  tu  widzę.  .  . 


—  363  — 

Brat  Rupert  zaniepokoił  się  trochę,  ale  rzekł : 

—  Dlaczego  dziwno,  panie  komorniku  ? .  .  . 

—  Pytacie  1  wy  którzy  z  Rejami  i  Kurf antymi 
przestajecie  ? 

—  Albo  co?  Zali  to  nie  godni  ludzie? 

—  Godni !  godni !.  .  .  żeby  ich  paralusz  tknął ! 
a  na  dobrą  sławę  bliźniego  łasi,  jak  sójka  na 

przynętę.  Godni!...  reputacyę  mi  popsuli,  że  już 
nikt  patrzeć  na  mnie  nie  chce,  a  komorniko- 
stwem  każdy  w  oczy  mi  ćwika. 

—  Zacny  urząd !  —  odezwał  się  brat  Rupert. 

—  Kiedy  ja  żadnym  komornikiem  nie  jestem! 
—  zapiszczał  Piasecki. 

—  A  dyplom?  wżdy  sam  widziałem,  jal^  go 
wam  przy  zacnej  asyście  wręczono. 

Zbieszę  się,  wścieknę,  jakiejś  wielkiej  cho- 
roby dostanę !  —  zawołał  pan  Bonawentura,  za  łeb 
się  łapiąc.  —  Kiedy  i  na  jakie  to  komornikostwo 
dyplomy  wydają?  gdzie  to  waśc  widziałeś,  ażeby 
na  jarmarkach,  czy  podczas  odpustów,  na  słup- 
cach, na  śeianach,  na  drogach  nawet  rozstajnych 
wywieszano  kartelusze  z  zawiadomieniem  o  no- 
minacyi  podobnej? 

—  Rozgłos !  —  zauważył  brat  Rupert. 

—  Czy  wacpan  kpisz,  czy  o  drogę  pytasz  ? . .  . 
czy  wacpan  byłeś  już  w^  Babinie,  czy  nie? 

—  Różne  interesa  przeszkodziły  mi  tam  b^^ć... 
ale  będę,  niezawodnie  będę !.  .  . 

—  Winszuję !  —  zgrzytnął  Piasecki. 

—  Ja  nic  nie  rozumiem,  pa^ie  komorniku ! 

—  Jaki  ja  komornik,  do  pioruna!  —  wrze- 
snął  Piasecki.  —  Mój  ojcze,  mój  kochany  ojcze, 
miejcie  choć  wy  litość  nademną ! . .  .  —  zawołał 
nieszczęśliwy  człek,  ręce  jak  do  modlitwy,  zała- 
mując. —  Krzywda  moja  woła  o  pomstę  do  Pana 
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Boga  i  ja'  ją  wyproszę,  wybłagam,  wymodlę,  clioe- 
bym  zczeznąć  miał  i  własnemi  rękami  grobisko  so- 
bie wygrzebać.  Nie  daruję !  zdechnę  ale  nie  daru- 
ję. .  .  Przecie  jest  jeszcze  król  w  Polszczę  i  spra- 
wiedliwość jaka  taka.  Słyszałem^  że  Najjaśniejszy 
Pan  w  Lublinie  ma  byc  podczas  ostatniej  ka- 
dencyi :  piechotą  tam  pójdę  i  upokorzę  się  przed 
majestatem  i  zawyję :  Ratuj,  Panie!  bo  krzyw- 
dzą sługę  twojego!"  Zali  to  nie  rebelia  Ptzeczpo- 
spolitą  drugą  zakładać  i  spokojnych  obywateli 
ciemiężyć?  jak  na  takie  bezprawie  Król  i  Najja- 
śniejsze Stany  pozwolić  mogą?.  .  .  Niby  to  nie  — 
Babin...  niby  to  nic  —  Pszonka  topielec!... 
(Bodajb}^  Odolaniecki  z  piekła  nie  wylazł,  że  go 
z  przerębli  wyciągnął!)...  a  taki  zaduch  z  tego 
Babina  wieje,  że  dusi,  dławi,  jak  pętla,  jak  sznur. 
—  Obawiają  się  go  więcej  niż  sądów  trybunal- 
skich, niż  banicyjnych  wyroków,  niż  katowskiego 
miecza  —  to  u  łysych  nawet  włosy  mogą  na  głowie 
powstać,  to  mogą  piszczele  wszystkich  Piaseckich 
w  grobach  sw^^ch  poprzewracać  się!.  .  . 

—  Zali  w  Babinie  wieszają?  —  spytał  prze- 
straszony brat  Rupert. 

— •  Duszą,  dławią,  pieką,  palą  ! .  .  . 

—  To  okropieństwo !  —  zawołał  braciszek.  — 
A  tale  mnie  ten  pan  Rej  zapraszał,  a  Kuria aty 
mówił:  jedź!  Wyganowski :  jedz,  Czorb  :  jedźl.  .  . 

— •  I  ja  waćpanu  mówię  :  jedz  ! .  .  .  a*  zobaczysz 
jald  to  stryk  ten  śmiech  babiński,  ten  sznur,  ten 
powróz  ze  śmiechu  ! .  .  . 

—  E,  toć  łatwo  urwać  się  można  —  ode- 
tchnął brat  Rupert. 

—  Spróbuj  acan,  czy  się  urAviesz  —  spróbuj... 
Ten  powróz  na  wszystkie  ciebie  ciągnie  strony, 
ani  go  ręką  uchwycić,  ani  nożem  przeciąć!... 
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Śmiech!...  Niby  nic  —  tylko  śmiech!...  Panie 
komorniku  — ,i  śmiech!...  —  Protestujesz  — 
śmieją  się!  —  molestujesz  —  śmieją  się!.  .  .  łapy 
wyciągasz  —  śmieją  się.  .  . 

—  Łapy  ?  —  zdziwił  się  brat  Eupert. 

—  Gęby!  —  krzyknął  Piasecki. 
Brat  Rupert  ramionami  wzruszył. 

—  A  toć  wesoło  w  Babinie  tym  byc  musi ! 

—  Wesoło,  aż  cię  kołki  zeprą;  wesoło,  aż  cl 
bebechy  Av^szystkie  poprze^vracają  Bię ;  wesoło 
aż . .  .  ci .  .  . 

Tu  zatchnął  się  i  mówić  dalej  już  nie  mógł. 
jeno  sapał,  a  znać  było,  że  burzyła  się  w  nim  żółć, 
złość  kipiała^  i  pianą  osiadała,  na  wargach  drżą- 
cych. Brat  Rupert  Avidząc,  że  go  tak  komorniko- 
stwo  ono  piecze,  z  radą  wystąpił,  ażeb}^  się  go  po- 
zbył, czem  na  czoło  Piaseckiego  chmurę  wywołał 
i  jakąś  barwę  ziemistą. 

—  Pozbyć  się,  pozbyć!...  —  pod  nosem  do 
siebie  mruknął.  —  Jakby  to  tak  łatwo  było  kopce 
graniczne  poprzenosić  i  do  złodziejstw^a  się  przy- 
znać. .  . 

Nachmurzył  się  jak  sęp,  i  siedział  ta'k  w  ką- 
cie z  oczyma  przymrużonemi,  robiąc  piersią  głę- 
boko. 

— ^Czy  wiesz,  —  po  chwili  odezwał  się,  —  że 
od  dwóch  niedziel  pies  żaden  w  Zaleszczycach 
nie  poliazał  się. 

—  Wyzdy chały?  —  zdziwił  się  brat  Rupert. 

—  Wybacz  asan!  —  zrywając  się  z  siedze- 
nia, zawołał  Pia'secki,  —  ale  ja  z  nim  mówić  nie 
umiem !.  . .  U  waćpana  łapy  się  śmieją,  psy  ni  stąd 
*^.i  zowąd  zdychają  —  bo  ja  wiem  co  waćpc^A  ny- 
ślisz  sobie  —  kpisz  czy  drwisz?...  przechadzać 
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się  począł,  krzaczki  wąsów  pod  nosem  skubiąc, 
a  Babiiiczykom  urągając. 

Brat  Rupert  nic  a'  nic  nie  rozumiał,  dlaczego 
pan  Bonawentura  tak  na  tycłi  Babińczyków  tar- 
gał się,  a  Rejom  i  Kurfantym  dogadywał,  gdy  on 
takie  wysokie  wyobrażenie  o  rezydencyi  panów 
Pszonków  miał,  a  już  jeno  cłilubic  się  mógł'  znajo- 
mością, jaką  mu  los  nadarzył,  z  takim  panem  Mi- 
kołajem go  zapoznając.  Ale,  widząc  wzburzenie 
Piaseckiego,  sam  nie  wiedział,  co  z  sobą  robie,  jak 
rozmowę  zacząć,  o  czem  gadać,  bo  już  materyi  mu 
brakło  —  a  gdy  milczenie  coraz  dłużej  się  prze- 
ciągało, tem  bardziej  na  kontenansie  tracił  i  wizy- 
ta ona  dziwnie  mu  ciężyć  zaczęła.  Chciał  o  panią 
Pia^secką  zapytać,  ale  mu  czegoś  język  zamartwiał, 
usiadł  więc  przy  stole,  na  którym  warcabnica  le- 
żała,, i,  widząc,  że  pan  Bonawentura  uspokoił  się 
nieco,  odezwał  się : 

—  Możebyś  waćpan  w  warcaby  ze  muą  za- 
grał . . . 

Ale  Pia^secki  syknął: 

—  Po  ciemku ! . . .  także  amator ! . . . 

Brat  Rupert  zauważył,  że  się  prawie  zupełnie 
ściemniło.  Przyznał  więc  słuszność  gospodarzowi 
domu,  że  pociemku'  nie  można  grać  i  po  chwili 
milczenia  znów  się  ozwał : 

—  Jak  się  miewa  pani  komornikowa  dobro- 
dzika?... 

Piasecki  zadygotał  i  od  ''wojewody"  brata 
Ruperta  potraktował. 

—  Biedny  człek,  mentem  traci  —  szepnął  do 
siebie  braciszek,  ale  znowu  odważył  się  głos  za- 
brać : 

—  Czy  panią  komornikową  zastałem  w  domu? 

—  Do  Lublina'  pojechała,  panie  podsędku!.  .  . 
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—  Do  Lublina?!  a  jam  o  tern  nie  wiedział^ 
nic  —  zawołał  brat  Rupert. 

—  Co  waści  do  mojej  żony?  ciel^awym !.  .  .  — 
prysnął  pan  Bonawentura. 

—  Złożyłbym  jej  swoje  uszanowanie,  panie 
komorniku,  bom  w  Lublinie  był. 

—  Czy  wacpan  z  tym  ^'komornikiem''  uwzią- 
łeś się  na*  mnie?  —  zawołał  Piasecki,  stając  przed 
Eupertem,  a  ręce  na  tył  zakładając.  —  Czego  wac- 
pan odemnie  chcesz?  Kto  wacpana  tu  nasłał,  do 
stu  tysięcy  dyabłów?...  —  wrzasnął,  porywając 
za  krzesło  i  o  ziemię  niem  ciskając,  co  ta^ki  skutek 
wywarło,  że  brat  Rupert,  jak  kamfora  zniknął, 
a  z  taką  to  szybkością  uczynił,  że  zniknięcia  onego 
pan  Bonawentura  nie  zauważył  wcale.  Coś  sza- 
snęło,  mignęło  —  i  cicho  i  pusto  było.  Pia'secki 
obejrzał  się,  —  raz,  drugi  i  dzivvaiemi  oczyma 
wpatrzył  się  w  to  miejsce,  gdzie  przed  chwilą 
brat  Rupert  stał,  a  teraz  jeno  puste  krzesło  w  sza- 
re zarysowało  się  l^onfcury. 

—  Duch  czy  mara?.'.  .  —  wyszeptał.  —  Panie 
Jezu  miłosierny !  —  zawołał'  —  oni  mi  tu  jeszcze 
nieboszczyków  posiprowa^dzają. 

I  żegnać  się  począł. 

Brat  Rupert  tymczasem  dopadł  do  zajazdu 
Chaima,  który,  dawnego  gościa  poznawszy,  powi- 
tał go  z  uprzejmością  wielką,  cmokając,  a  pejsy 
gładząc. 

—  Jest  miejsce? 

—  Dla  jaśnie  wielmożnego  księdza  zawsze 
jest . . . 

—  To  dobrze.  .  .  to  bardzo  dobrze !.  .  . 

—  Jasny  ksiądz  już  z  powrotem?...  Nu  — 
chwalić  Boga  co  w  zdrowiu  i  wyglądaniu  dobrem. 
Ja  bardzo  się  cieszę,  co  jasny  ksiądz  o  Chaimie  nie 
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zapomniał;  ja  ciągle  miszlał  o  jasnym  księdzu  i 
oczekiwał  i  mówił,  co  przyjedzie.  A  skąd  teraz 
Pan  Bóg  prowadzi  ? . . . 

—  Z  Lublina. 

—  Z  Lublina  ? . . . 

—  Iw  Rogożanach  byłem. 

—  W  Rogożanach? 

—  A  t^raz  od  komornika  jadę. 
Ctiaim  śmiać  się  zaczął: 

—  Aj  waj,  co  te  babińczyki  narobili!...  Ja 
panu  mówię,  co  teraz  sądny  dzień  u  na^s,  a  Piase- 

-cki  jak  myszyginer  chodzi. 

—  Czego  on  taki  zły?  —  zapytał  brat  Ru- 
pert. 

—  Nu,  jak  un  nie  ma  być  zły,  kiedy  te  babiń- 
czyki jemu  takie  komedye  odegrali,  co  un  teraz 
gdzie  się  obrócić  sam  nie  wie,  co  oni  szlachciców 
wszystkich  ;0  jego  komornikostwie  zawiadomili, 
a  gdzie  tylko  przyjechali,  czy  przez  miasto,  czy 
przez  wieś,  to  na  słupie,  na  wrotach,  na  murze 
każdym  taką  wielką  bibułę  wywiesili  z  pieczątką 
babińską,  która  jego  komornikiem  zrobiła.  Da- 
wniej to  ten,  to  ów  do  Zaleszcz3'c  zajechał  i  rękę 
wiciągnął  i  w  gębę  pocałował,  a  teraz  wszyscy  o- 
mija^ją  dwór,  jakby  tam  zaraza  morowa  była :  a 
na  jarmarku,  czy  na  odpuście,  jak  tylko  pan  Pia- 
secki się  pokaże,  to  taki  śmich,  jakby  komedyan- 
ty  z  małpem  przyjechali.  Ta  pieczątka  babińska 
zrobiła  to,  co  te  pa^skudne  komornikostAVO,  jak 
smoła  szewska  do  niego  przylipło  i  oderw^ać  się 
nie  może.  Nie  tylko  w^ielgi  pan,  ale  szlachcic  ka- 
żdy, co  to  od  szaraków  jest,  inaczej  nie  mÓAvi,  tyl- 
ko: Panie  komorniku!''  Do  tego  przyszło,  co 
chłop  każdy  komornikiem  go  nazywa.  Ja  sam  wi- 
dział, jak  un  jemu  w  pisk  dał;  ale  ze  szlachcicem 
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zrobić  tego  nie  można,  bo  jużby  duszy  w  ciele  swo- 
jem  nie  namacał.  Do  szlachcica  można  z  szablą 
iść,  ale  na  pana  Piaseckiego  nikt  szabli  nie  pod- 
niesie, bo  mówi,  co  jemu  zacne  żelazo  popaskudzi 
się.  Bo  ja^  wim,  co  to?...  Ale  to  komornikostwo 
to  jakaś  brzidka  rzecz!.  .  .  Dni  temu  pięć,  między 
nim  a  jego  żoną,  ot,  taka  sobie  kłótnia  była,  jak 
to  biwa  często  pomiędzy  dobrymi  znajomymi:  z 
krzykiem,  ale  bez  bijatyki.  Dogadywali  sobie  to 
i  owo,  nu,  nu,  jak  to  zwiczajnie  między  mężem  a 
żoną  biwa',  kiedy  z  sobą  za  długo  już  żyją.  Było 
tam  i  od  małpy  i  od  kozy  i  od  innych  owadów,  aż 
tu  pani  Piasecka,  jak  nie  powie:  '^iTy  komorni- 
ku!" to  ja  miszlał,  co  dom  się  wiwróci.  On  za  pał- 
kę, a  .ona  do  Lublina,  a  ja  nogi  za  pa^s  i  do  siebie. 
Mów^ą,  co  rozwód  ma  być,  bo  ja  wim ! 

—  Biedny  człek !  —  szepnął  brat  Rupert. 

—  Un  gałgan  człek,  ale  nie  biedny ! 

Nie  długo  brat  Rupert  zabawiał  się  rozmową 
z  Chaimem.  Pożegnał  go,  bo  niby  znużony  był  i 
spa^ć  chciał',  ale  Chaim  przez  ścianę  słyszał,  jak 
chodził  po  iz?bie  do  świtu  prawie,  a  gdy  pierwszy 
blask  słońca  błękity  ozłocił,  Laf iryndę  dosiadł  i 
w  drogę  dalszą  pospiesznie  wyruszył. 

Polując  w  Osięku,  to  Firlejom  a  Sołomere- 
ckim  wygadzając,  brat  Rupert  nie  przypuszczał 
nawet  ażeby  o  nim  cokolwiekbądź  wiedziano  w 
Krakowie,  a  tymczasem  pomimo  zbliżającego  się 
festynu  i  zajęcia  się  nim  umysłów,  imię  brata  Ru- 
perta  z  ust  do  ust  zaczęło  przechodzić  i  nawet  o 
ucho  Jego  Królewskiej  Mości  otarło  się. 

Gdy  czas  się  dłużył  a  brat  Rupert  nie  powra- 
cał wcale,  niepokoić  się  mógł  imć  pan  Firlej  tylko, 
jako  poseł  jego  był,  ale  gdy  czas  on  rozmaite 
wieści  do  stolicy  przynosił:  o  rozproszeniu  zbój- 


—  STO- 
GÓW w  Jasach  koprzywnickich,  o  zapoznaniu  si^^ 
z  ime  panem  Rejem  z  Nagłowic,  o  pokonaniu  słyn- 
nego z  ręlci  Strzemieńczyka,  o  konfidencyi  z  takim 
kasztelanem  Osieckim,  o  rozwaleniu  obuchem  łba 
niedźvv'iedziego,  o  podniesieniu  na  tarczy  obertyń- 
skiej,  która  w  uznaniu  zasług  r3'cerskich  przeszła 
na  własność  brata  Ruperta,  zakotłowało  się  tro- 
chę w  KrakoAvie,  a  ojciec  Lismanin,  dowiedziawszy 
się  o  tern  wszystkiem,  po  prostu  w  gapę  się  zamie- 
nił. 

O  tern  wszystkiem  doniósł  pan  kasztelan 
Osiecki  małżonce  sw^ojej,  do  której,  kiedy  niekie- 
dy, obowiązany  był  listy  wysyłać. 

''Najmilejsza  sercu  mojemu  Telimenko"  — 
pisyw^ał  zawźdy. 

A  kończ3^ł : 

"Utęsknion}'  sługa  i  podnóżek  waszmości 
pani". 

—  "Bisurmani  się  pewno!"  — •  szeptała  do 
siebie  pani  Osiecka,  a  choć  nie  wierz3^ła  zapew- 
nieniom małżonka,  że  cicho  siedzi,  a  zbioru  pil- 
nuje —  o  prędkiem  opuszczeniu  Krakowa  nie 
myślała,  bo  to  i  zapowiedziany  festyn  nie,  odbył 
się  jeszcze,  a  i  bez  niego  kupa  ludzi  była  w  stolicy, 
i  do  rozrywek  różnych  okazyi  nie  brakło.  Nie 
chciała  jeno,  ab}^  pan  małżonek  dowiedział  się 
o  tem,  bo  zarazby  cugle  ochocie  swojej  popuścił. 
raz.wra'z  więc  wysyłała  listy  do  Osieka,  w  któ- 
rych o  })rzybyciu  swojem  pana  kasztelana  zaAvia- 
damiała. 

— •  Spodziewając  się  mnie  lada  dzień,  folgo- 
wać so])ie  nie  będzie  —  ])oeieszała  się  Tomaszow- 
ska z  domu,  —  ale  ca4e  inaczej  wyszło,  ł^ui 
kaszteljin,  lada  dzień  oczekując  przybycia  mał- 
że il  i   i  ^powrotu  lyjroiu   srogiego,  lvOrzystat  z 
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chwil  drogocennych,  jako  straceniec,  który,  wie- 
dząc, że  jutro  stryk  go  czeka,  do  beczki  małmazyi 
wlazłby  i  zapiłby  się  na  śmierć. 

Jedną,  pocieszającą  wieść  wyczytała  w  tych 
lista^ch  małżonka  pani  kasztelanowa  Osiecka.  Oto 
żywot  swój  położył  nareszcie  szkodnik  okrutny, 
z  którym  Lapideski  nawet  rady  dać  nie  mógł,  a 
którego  pokonał  brat  Rupert.  Tomaszowski  a- 
postoł  w  rycerza  się  przemienił  i  w  wyobrażeniu 
pani  Osieckiej  na  tomaszowskiego  bohatera  urósł. 
Niespodziewana  wieść  gruchnęła  po  mieście  i  imię 
brata  Ruperta'  nawet  na  Wawelu  zabrzmiało. 
Dziwnem  tylko  było,  że  mąż  ony  był  starym  przy- 
jacielem kasztelana,  że  pod  Niewiażą,  Obertynem 
i  Starodubem  się  wsławił,  ale  to  jakiemu  nieporo- 
zumieniu przypisano  i  sława  brata  Ruperta  nic 
na  lem  nie  ucierpiała. 

Z  wieści  jednak  onej  na'jwięcej  rad  był  Jaśko 
Firlej,  bo,  jako  ze  wszystkiego  znać  było,  poseł 
mu  się  udał  i  z  poruczonego  sobie  zadania  godnie 
się  wywiąże.  Nie  podobało  się  zrazu  panu  kaszte- 
lanowi lubaczewskiemu,  że  brat  Rupert,  zamiast 
do  Rogożan  wprost  jechać,  z  Rejami  się  zada'je 
a  w  Osieku  w  łowy  się  zabawia,  ale,  po  zastano- 
v/ieniu  się,  do  przekonania  przyszedł,  że  trudniej- 
szą miał  może  do  załatwienia  misyę,  niż  to  się 
na  pozór  zdawało ;  że  o  delikatnej  materyi  do- 
wiedzieć się  musiał,  interesowanej  osob}^  w  ni- 
czem  nie  narażając. 

Od  kiedy  brat  Rupert  wyjechał,  Firlej  Jaśko 
nie  swój  być  się  zdawał.  Myśl,  że  zapomniećby 
o  nim  mogła  Zośka  Odolaniecka,  trapiła  go.  U- 
w^ażn}^  człek  z  fizyonomii  pana  kasztelana  poznał- 
by łatw^o,  że  wewnętrzne  jakieś  strapienie  ma, 
że  coś  go  irytuje  i  żółć  burzy.    Ale  snadź  jeden 
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Gąska  tylko  wiedział,  co  panu  kasztelanowi  j  'st. 
bo  czasami  tak  go  zagabał,  że  Jaśko  jak  sęp  się 
nachmurz}^!,  to  spłomieniał,  to  za^wachlował  ]io- 
zdrzaini.  Nie  było  żadnej  okazyi,  przy  litórejby 
wesołek  o  pannie  Odolanieckiej  coś  nie  wspo- 
mniał, jakby  cłiciał  iikłuc  Firleja  wspomnieniem 
o  niej,  o  jakąś  strunę  umilkłą  potrącić,  zbudzić 
coś  uśpionego  w  duszy  czy  w  sercu  Jaśkowem. 
A  jednak,  gdy  ono  coś  budziło  się  i  Jaśko  wodze 
wspomnieniom  popuścił,  a  z  rozczuleniem  o 
dziewce  swojej  mówić  zaczął:  wted}^  ona  chmura 
posępna,  która  czoło  Firleja  pokrywała,  przecho- 
dziła na  czoło  Gasili  —  i  wesołek  w  zadumę  jakąś 
zapadał,  zanim  go  nie  rozbudził  śmiech  głośny, 
albo  silne  potrącenie  żartownisia  jakiegoś. 

Teraz  już  Gąska'  i  Stańczyk  oczekiwali  po- 
wrotu brata  Ruperta.  Ten  pannie  Odolanieckiej, 
tamten  Złotopolskiej  pokłonić  się  kazał'.  Ot,  na 
wiatr  sobie  rzucił  te  słowa,  m3^śląc,  że  skromny 
braciszek  franciszkańskiego  klasztoru  po  kwestę 
jedzie,  a  jako  simpłex  servus  Dei  do  żadnej  świe- 
ckiej sprawy  nie  przydatny;  jeno,  o  ile  zrozumieć 
można  bj^ło  niecierpliwość  Stańczyka,  o  tyle 
Gąski  niepokój  cale  zagadkowym  się  zdawał,  bo 
co  wesołek  ten  mógł  mieć  do  posła  Firlejowego, 
do  którego,  na  odjezdnem,  mimochodem  rzekł 
tylko  : 

—  ''Jeżeli  zobaczysz  się  z  panną  Odolaiiie- 
eką,  powiedz,  iżem  zawżdy  druh  jej  wierny?" 

Mimo  to,  przy  łiażdem  spotkaniu  się  ze  Stań- 
czykiem, frasobliwie  się  jakoś  odzywał: 

—  Coś  nie  widać  brata  naszego. 

Jaśko  nie  wspominał  przed  nikim,  z  czem  i 
'o  kogo  brata  Ruperta   wysłał,  ale   dość  było 
e;]zieć,  że  do  Rogożan  jtni/Je,  u  uzem,  wielKoscią 
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swej  misyi  przejęty,  sam  brat  Rupert  przed  guz- 
manami  czasu  swojego  wygadał'  się  —  by  Gąska 
domyślił  się,  że  to  przyśpiew^ka  jego,  zanucona 
niegdyś  w  winiarni  Banasiowej,  przy  szklenicy  a 
w  kompanii  wesołej,  ni  to  szydło  złe,  ukłuło  pana 
kasztelana  lubaczewskiego,  a  podrażniając  miłość 
wła\sną  i  niepokój  wzbudzając,  natchnęła  go  my- 
ślą poselstwa  wiadomego. 

—  Aha!  chcesz  się  o  Bartku  dowiedzieć?  — 
zaśmiał  się  wtedy  do  siebie  Gąska.  —  Dowiesz 
się  tyle,  ile  ja  wiem,  którym  Bartka  tego  jak 
swoje  własne  ucho  widział.  Ale  niech  się  tam 
brat  Rupert  na  szkapie  trochę  przetrzęsie,  na 
zdrowie  to  mu  pójdzie,  a  świata*  kaw^ał  zobaczy, 
jeno  ty,  panie  Jaśku,  nieprędko  się  markotności 
z  serca  swojego  pozbędziesz,  nad  Bartkiem  wciąż 
medytując,  a  na  niestałość  dziewki  klnąc,  która 
po  za  tobą  świata  Bożego  nie  widzi.  Jam  widzia'1' 
jej  miłowanie...  Nie  —  jam  czuł  to  miłowanie  i 
słowom  dał,  że  ciebie  Zośce  powrócę.  Teraz 
tęsknota  i  żal  i  ambicya  urażona  do  desperacyi 
cię  przywiodą;  po  dniach  i  nocach  myśleć  o 
dziewce  tej  będziesz,  o  umizgacli  czyichś  tam  a 
uśmiechach  zamiennych,  aż  ci,  jak  wizerunek  ży- 
wy ta  panna  w  oczach  stanie,  że  jej  nie  odegnasz 
już  precz  zaklęciem  żadnem.  Nie  dla  ciebie,  jeno 
dla  niej  to  czynię,  boś  w  serce  jej  wrósł,  a  opasał 
okowy  żelaznemi.  Gdy  poseł  twój  powróci  i  po- 
wie:  ''Nic  nie  wiem!''  —  a  ty  przybieżysz  do 
mnie  i  krzykniesz:  —  "Na  coś  łgalT'  —  powiem 
ci  ja  na  co!...  Lecz  już  nie  odstaniesz  od  niej,  jak 
miesiąc  od  słońca  swojego. 

Do  siebie  tak  szeptał  i  śmiał  się,  a  łzy  mu  po 
policzkach  spływały,  ni  to  strugi  ros  po  liściach 
drzew,  gdy  burza  ulewna  przejdzie,  niebo  się  wy- 
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gładzi,  wiatr  uśnie,  a  jeno  drzewa  płaczą,  jakby 
szkody  jakiej  doznały,  jakby  te  łzy  kropliste  wy- 
ciskał żal  luty. 

Stańczyk  mniej  o  tern  wszystkiem  myślał, 
choć  i  on  Dośce  Złotopolskiej  pokłonie  się  kazał, 

0  której  od  Gąski  się  dowiedział,  że  kniazia  Soło- 
mereckiego  umiłowała.  Drgnął,  na  wieść  oną  i 
zbladł,  taki  niepokój  dziwny  w  serce  go  ugryzł  i 
chciałby  duchem  tam  biedź  może,  by  przeszkodzić, 
może  by  dowiedzieć  się  o  stałości  uczuć  tego  knia'- 
zia,  który  niewiastami,  jak  ulęgałkami  baw^ił  się, 
mężatkom  i  pannom  głowy  zawracał,  a  sam  miał 
nieukręcony  łeb  i  serce  niedraśnięte.  Ale  co  o 
tem  wszystkiem  mógłby  się  dowiedzieć  skromny 
braciszek  franciszkańskiego  kla^sztoru,  o  którego 
dowcipie  ojciec  Lismanin  niewielkie  wyrozumie- 
nie miał,  a  krótka  znajomość  w  Banasiowej  go- 
spodzie niczem  się  do  lepszego  rozumienia  nie 
przyczyniła?  Dopiero  list  kasztelana  Osieckiego, 
zakomunikowany  przez  panią  Telimenę  wszem 
wobec  i  każdemu  z  osobna,  zmienił  nieco  konter- 
fekt brata  Ruperta,  dokonała  zaś  reszty  znajo- 
mość z  panem  Rejem,  który,  aczkolwiek  do  kon- 
fidencyi  różnych  łatwy  był,  mimo  to  nie  byle  z 
kim  się  zadawał  i  nie  każdego  do  znajomości  z 
sobą  przypuszczał. 

Jak  każda  rzecz  inaczej  z  dalekoSci  wygląda, 
a  inaczej,  gdy  pod  nos  ją  wetkniesz,  —  tak  też 

1  z  bratem  Rupertem  było.  Co  o  nim  sądził  Rej, 
Strzemieńczyk,  nie  wiedział  nikt,  lecz  bądź  co 
bądź,  z  tym  Rejem  się  zapoznał,  który  go  do 
Osieka  wprowadził;  lecz  ze  Strzomieńczykiem 
takim  szable  skrzyżował  i  sprawy  nie  pokpil.  Dla 
szlacheckiego  narodu  znaczyła  coś  taka  szermier- 
ka zwycięska,  a  tu  Osiecki  pisał,  że  brat  Ru  pert 
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i  Pegaza  szczęśliwie  dosiadał,  z  której  to  racyi 
między  nim  a  panem  Mikołajem  amicitia  się  za- 
wiązała. Teraz  więc  ten  poseł  Firlejowy  innego 
walorn  nabrał:  dziś  gdy  przed  Złotopolskimi  sta- 
nął, z  pokłonem  od  Stańczyka,  mnich  skromny, 
lecz  przyjaciel  Osieckiego,  konfident  Reja,  po- 
gromca niedźwiedzia'  i  Kurfantego :  okiem  innem 
na  niego  tam  spojrzą,  a  wiedząc  od  kogo  pokłon 
przynosi,  nie  będą  się  wzdragali  z  W3^znaniem 
szczerszem,  które  leżeć  na  sercu  im  mnsi.  Takie- 
mu, jakim  jest  dziś,  bratu  Rupertowi,  nie  trudno 
jużby  było  i  z  kniaziem  Sołomereckim  się  zapo- 
znać i  o  jego  rzetelnym  sentymencie  dla  Dosi 
dowiedzieć  się,  a  już  nie  omieszkają,  listu  prze- 
słać z  zawiadomieniem  o  tym  Avypa'dku  tak  waż- 
nym, a  może  i  kniaź  w  post  scriptum  prześle  slow 
parę,  boc  wiedzieć  musi,  iż  opiekunem  dziewki 
jest  — •  Stańczyk. 

—  Stańczyk !  —  szepnął  do  siebie  błazen 
królewski,  i  jakiś  ból  usta  mu  wykrzywił.  — 
Czemże  jest  ten  Stańczyk,  by  do  niego  pan  taki 
pisał  i  o  pozwoleństwo  a  błogosławieństwo  pro- 
sił!... Jagna  i  Dosia  to  zrobią,  boć  co  tylko  ma'ją, 
od  niego  mają  —  ale  Sołomerecki  bez  tej  ceremo- 
nii się  obejdzie,  a  gdy  uczyni  to  przez  miłość  dla 
panny  swojej,  to  zbliży  się  z  dumnym  uśmiechem 
na  ustach,  rękę  niedbale  na  ramieniu  guzmana 
położy  i  rzeknie : 

—  Wychowanicę  twoją  za  małżonkę  sobie 
biorę  dla  siebie.    Cóż  waść  na'  toT 

I  cóż  na  to  może  odpowiedzieć  trefniś  kró- 
lewski ? 

Ba!  prawo  ma,  jako  błazen,  potrząść  głową 
w  kaptur  z  dzwonkami  ubraną ;  ma  prawo  rzucić 
dowcipem,  że  się  czegoś  lepszego  spodziewał,  ale 
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dowcip  każdy  ma  swój  czas,  a  tu  ślub,  dzień  waż- 
ny, związane  rąk  dwoje  i  serc  dwoje  na  życie  całe. 
Na  ustach  zamarłby  żart,  a  ten  uśmiecli  pański, 
te  słowa  pyszne,  w  cłiwili  takiej  złamał^^by  go. 
Stańczyk  wiele  kochał  w  swem  życiu,  lecz  Dosię 
przedewszystkiem.  O  tej  miłości  nie  wiedział 
nikt,  jeno  Bóg !  choć  ona  była  wielką  jak  świat. 
Urazyby  nie  czuł,  poniżeniaby  nie  czuł,  na'  swojem 
starem  ramieniu  lekceważące  dotknięcie  ręki  mło- 
dego pana  czując,  wyszeptałby  tylko  usty  drżą- 
cemi : 

—  Szczęście  jej  daj  —  bo  warta  jest  szczę- 
ścia... Znam  ją !... 

I  stłumicby  musiał  wszystko,  co  miał  w  sercu 
i  skryć  twarz  —  płacząc. 

Sercem  Stańczyka  niepokój  szalony  targał,  i 
więcej,  niż  ognia,  obawiał  się  tego  związku  z 
Sołomereckim  kniaziem.  Gdyby  mógł :  veto !  na 
cały  by  głos  krzykną^ł,  bo  nie  do  pańskich  izb, 
lecz  do  zagrody  szlacheckiej  Dośka  stworzona ; 
bo  lękał  się  fantazyi  pańskiej,  zmiennej  jak  barwy 
aitembasu.  Z  drżeniem  więc  wewnętrznem  ocze- 
kiw^ał  przybycia  posła  Firlejowego,  a  ilekroć 
Gąskę  napotkał,  zbliżał  się  ku  niemu  i  mówił: 

—  Coś  nie  widać  brata  naszego !... 
Tymczasem,  zapowiedziany  dawno  festyn  się 

z^bliżał.  Nad  odnowieniem  komnat  Łobzowskie- 
go zamku  niezmordowanie  czuwał  Jerzy  Mni- 
szech. 

Żegota  na  dworcu  Wawelskim  często  z 
Mniszchem  się  spotykał,  ale  do  żadnej  poufałości 
między  nimi  nie  doszło,  bo  Mniszech  nie  pozvv^alał 
iia  to  co  czynił,  jako  powiadał,  dla  dobra  samego 
pana  podstolego,  żeby  się  szlachcie  nie  narażał, 
która   do   króleAvskiego   ulubieńca   plecami  się 
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obracała.  Gniewało  to  nieco  pana  Żegotę,  bo 
jako  prawy  człel?:,  dwulicowości  nie  lubił,  ale 
Mniszech  powiatlał: 

—  Czas  przyjdzie,  a  wtedy  sam  podejdę  do 
waćpana. 

Ogromne  tłumy  snuły  się  nie  tylko  po  uli- 
cach Krakowa,  bo  ruchoma  ta  fala  i  za  miasto 
ku  Łobzowowi  się  wysypywała,  by  postępowi  ro- 
bót się  przypatrzeć,  obcinaniu  drzew,  sadzeniu 
krzewów,  które  pękami  różnobarwnego  kwiecia 
wystrzelały.  Dybał  i  pan  Rupejko,  Żegotostwu 
towarzysząc ;  niejednokrotnie  i  pan  starosta  Mi- 
kołaj Pac  zaszedł,  a  i  Jaśka  Firleja  nierzadko 
spotkać  było  można^  który  ustronia  szukał,  a 
wzdychający  był;  ale  czasami  zła  go  jakaś  mucha 
kąsała,  wtedy  zły  numor  swój  na  nowosadzone 
krzewy  wylewał,  które  gniótł  i  troszczył,  jakby 
one  były  winne  jakiejś  niedj^spozycyi  pa^na  ka- 
sztelana. Podstoli  sam  Kasieńce  zaproponował 
był,  ażeby  z  nim  do  Łobzowa  udała  się,  uczyni! 
zaś  to  dlatego,  by  się  wczas  z  labiryntem  alei 
ogrodowych  zapoznała  i  podczas  festynu  nie 
zbłąkała  się  przypadkiem. 

—  Do  tej  zaś  sośninki  przychodź  raz  wraz, 
gdyby  nas  tłum  rozdzielił  i  z  okabyśmy  się  stra- 
cili. Do  niej  i  ja  przydybam,  a  tak  co  chwila 
spotkać  się  będziemy  mogli.  Łatwo  ją  rozpoznać 
o  zmierzchu  nawet,  bo  stoi  na  osobności,  a  przy 
niej  ma  być  Nimfa,  włosy  czesząca.  Nie  przypa- 
truj się  tylko  jej  zbytnio,  bo  naga  jest,  ale,  że 
z  marmuru  kowana,  nieprzystojność  taka  nieży- 
wej figurze  ujdzie;  choć  kto  wie,  czy  jej  kadłuba 
nie  otrącę,  bo  zawsze  panna  taka  modestyi  urąga. 

Podczas  przechadzek  onych  niejednokrotnie 
pan  Mniszech  się  zbliżał,  o  którj^m  Żegota  wie- 


dział,  że  u  niego  był,  jako  poseł  od  króla,  bo 
Kasieńka  przed  mężem  swoim  tajemnicy  z  onych 
odwiedzin  nie  robiła,  pocłiwaliła  się  nawet  darem 
królewskim,  nie  mówiąc  jeno  nic,  że  jako  Barbara 
ubrana'  będzie.  One  względy  monarsze  nie  nasu- 
wały żadnych  złych  myśli  podstolemu,  który  rad 
był  z  tej  przychylności  króla  i  jeno  wdzięczność 
w  sercu  swojemu  dla  pana  chował.  Z  dniem  każ- 
dym nawet  coraz  lepszego  w^^obrażenia  o  samym 
Mniszchu  nabierał,  tak  go  pokonały  widma  i  ma'- 
ry,  te  chrzęsty  buław  i  bereł,  przed  któremi  bro- 
nił on  pana  swojego.  Prosta  dusza  szlachcica, 
który  z  ziemią  się  parał,  a  co  niedzielę  Mszy 
świętej  słuchał  i  ze  starym  plebanem  o  rzeczach 
niebieskich  mówił,  nie  znała  przewrotności  ludz- 
kiej i  raczej  o  dobrą,  niż  o  złą  wiarę  posądzić 
bliźniego  mogła.  Niecałkiem  tedy,  lecz  choć  o- 
dr.obinę  małą  Mniszech  wybielał  w  oczach  pana 
Żegoty;  nie  wzdrygnął,  się  więc,  gdy  razu  pew- 
nego, podczas  onych  przechadzek  łobzowskich, 
do  Kasieńki  się  zbliżył  i  zaproponował  obejrzenie 
zamczyska.  Nie  mówił  nic  takiego,  coby  urazie 
mogło  jej  skromność  niewieścią,  jeno  wciąż  pra- 
wił o  panu  najmiłościwszym,  p  jego  nocach  sa- 
motnych, dumaniach  smutnych,  pragnieniach,  do 
których  każde  serce  ludzkie  ma  prawo.  W  sposób 
ten,  nie  tylko  w  sercu  Kasieńki  zarysował  się 
wewnętrzny  konterfekt  króla',  ale  i  dusza  jego, 
ta  smutna  dusza  Zygmunta  Augusta,  obnażała 
się  ze  wszystkich  skrytości,  tak,  że  Kasieńka  mi- 
mowolną spowiednicą  jego  była. 

—  Biedny  pan !...  —  mówił  Żegota. 

—  Biedny  król!...  —  powtarzała  Żegocina. 
A  Mniszech  otrząsaii  łzy  z  powiek. 
Przechadzając    się    tak,    a    rozmawiając  z 
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Mniszchem,  pan  podstoli  nie  zważał,  czy  kto  ich 
obserwował,  czy  nie,  cłioć  taki  Firlej  zoczywszy 
icli  razem,  bez  ceremonii  podszedłby  i  powiedział: 
—  Panie  podstoli !  alboś  pan  nasz  albo  psi 
brat. 

I  Bóg  wie,  co  z  tego  byłoby,  bo  i  z  pana 
Żegoty  zadzierżysty  był  człek  i  nikomuby  napluć 
sobie  w  kaszę  nie  pozwolił. 

O  tem  wszystkiem  doskonale  wiedział  Mni- 
szecb  a  snadź  nie  było  w  jego  zamiarach  przed- 
wczesne pokłócenie  pana  Żegoty  z  otoczeniem,  w 
jakiem  żył,  bo  jeśli  pan  podstoli  przewiązkę  na 
oczach  nosił,  on  za  dwóch  widział,  i  skoro  tylko 
spostrzegł  kogobądź  z  przyjaciół,  albo  znajomych 
Żegoty,  wnet  się  usuwał,  znajdując  zawżdy  jakiś 
pretekst  do  tego.  Obserwował  to  dobrze  pan 
podstoli,  i  owo  usuwanie  się  Mniszcha  kładł  na 
karb  jego  uczuć  delikatnych,  co  zjednywało  go 
tembardziej  i  dozwalało  coraz  bardziej  zapląty- 
wac  się  w  sieci  nastawione. 

Jeżeli  oszukiwać  się  dawał  mąż  wytrawny, 
cóż  dopiero  Kasieńka,  wśród  niw  i  pól  wychowa- 
na, dla  której  siostrzycami  były  kwiaty  pachnące 
a  ptaszki  śpiewające,  która  ludzi  znała  ze  starych 
wizerunków  wojów  dawnych,  albo  z  obrazów 
świętych  w  kościele,  wyolbrzymionych  przeszło- 
ści oddaleniem,  prześwietlon^^ch  czarodziejstwem 
podań,  owianych  urokami  gadek  i  pieśni  koleb- 
czanych.  Li  tylko  mężnych  a  świętych  ona  znała: 
ci,  ziemię,  a  tamci  niebo  wypełniali.  Kryształowa 
dusza  Kasieńki  podobna  była  do  szczytu  lodowe- 
go, na  którym  jeno  śnieg  biały  zatrzymać  się  mo- 
że, bo  kurz  wszelki,  z  nizin  ziemskich  aż  t?:m  za- 
niesiony, po  szklistej  powłoce  spłynie,  do  tego  kry- 
ształu nie  przylgnie.  To  też  odczuła  smutek  du- 
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szy  królewskiej,  o  którym  miękkim  i  płynnym  gło- 
sem pan  Mniszeeli  prawił;  to  też  z  uczuciem  ści- 
snęła dłoń  tego  ulubieńca  Pana  za  to,  że  nocy  kró- 
lewskich bezsennych  stróżem  był!  to  też  gdy  za- 
mek łobzowski  opuszczała,  dusza  jej  na  pieśń  smu- 
tną, jak  harfa,  nastrojoną  była,  po  której  stru- 
na'ch  błądziły  palce  ciche  tak  um^iejętnego  gra- 
cza, jakim  pan  Mniszech  był.  Ale  pan  Żegota  gry 
onej  nie  rozumiał,  i  Bóg  wie,  co  po  głowie  mu  się 
plątało,  gdy  w  zadumaniu  rzev/nem  Kasieńkę 
swoją  spostrzegł. 

Gorączka  zbliżającego  się  festjmu  ogarnęła 
wszystkich,  kto  jeno  żyw  był.  Ulice  Krakowa  wy- 
pełniał tłum  coraz  większy,  bo  szlachta  zjeżdżała 
kupami,  w  widowisku  onem  udział  wziąć  pragnąc. 
Namnożyło  się  tego  tak  dużo,  że  niejeden  się  dzi- 
wował, jak  Kraków  mrowisko  takie  pomieści?  A 
różnobarwna  fala  narodu  przewalała'  się  przez 
Wielki  Rynek  krakowski,  że  śmiele  mógłbyś  rzec, 
iż  wicher  hałny  przewiał  przez  kwietne  błonia 
krakowskie,  skosił  kwiaty  i  zioła  i  waonął  niemi 
w  ważkie  ulice  grodu.  To  też  dziwno  nikomu  nie 
było,  gdy  od  Karpackich  gór,  od  granicy  tatrzań- 
skich przylatujący  orzeł,  zatrzymał  się  nad  mia- 
%iem  —  i  patrzał.  Do  blasku  słońca,  jasności  błę- 
kitów przyzwyczajony  ten  ptak,  a  olśnion  został 
tęczą  oną  na  ziemię  spadłą.  Radość  wielka  była 
z  tego  przelotu  i  zatrzymania  się  orlego ;  wróżbę 
dobrą  w^ysnuwali  ludziska  o  festynie  nadchodzą- 
cym: 

—  "Królewski  pta'k  na  zabawę  królewską 
przylata !.  .  .  —  mówili  —  a  nuże,  panie  Mniszehiłl 
otwieraj  prędzej  wrota  Łobzowa!" 

Z  niecierpliwością  oczekiwały  chwili  tej  bia- 
logłow^y  wszystkie,  do  których  i  Kasieńka  pana 
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podstolego  należała,  a  może  więcej,  niż  inne,  zaję- 
tą nią  była,  boć  to  w  życin  jej  pierwsza  ta*ka  dzi- 
wna okazya  się  nadarzała,  być  tam,  gdzie  król  bę- 
dzie w  otoczeniu  panów  i  dworu  świetnego,  w 
purpurze  a  złotogłowiu  szat,  o  czem  jeno  z  opo- 
wiadań słyszała,  o  czem  może  śniła  niegdyś  po 
w^ysłucłianiu  czarodziejskiej  bajki  niańczynej. 

Kraków  ! .  .  .    Król ! .  .  .    Wawel ! .  .  . 

A  toć  po  raz  pierwszy  była  w  Krakowie,  a 
na  zamcz3'sko  Wawelskie  z  zabobonną  trwogą  pa- 
trzyła, a  gdy  przed  niedawna  na  Zygmunta  Au- 
gusta wzrok  podniosła,  podczas  uroczystej  proce- 
syi  Bożego  Ciała',  w  piersi  jej  zaparł  się  dech  i 
serce  stanęło. 

A  ninie  ? .  .  . 

Kto  wie?.  .  .  może  się  zbliży  król  i  zagada. 

Jeżeli  białogłowy  inne  niepokój  czuły  —  to 
ona  lęk.  .  .  Nie  ten  lęk  jeno,  który  umykać  każe, 
oczy  stulić  i  poza  siebie  nie  patrzeć,  lecz  ten,  któ- 
ry gna  naprzód  i  źrenice  rozszerza,  a  co  pod  stopa- 
mi jest:  woda  czy  przepaść  —  nie  widzi!.  .  . 

Jeżeli  inne  białogłów}^  niepokój  czuły  —  to 
ona  dreszcz...  Nie  ten  dreszcz  jeno,  który  bla- 
dości policzkom  nadaje  i  każe  po  zioło  a  hyacynty 
trzeźwiące  sięgnąć,  lecz  ten,  który  jagody  gorącą 
krwią  oblewa,  koralem  usta  barwi  —  i  pali ! .  .  . 

Nie  całkiem  dobrze  stan  duszy  niewieściej 
pojmował  pan  Żegota.  Zrazu  rad  był,  że  król  Je- 
gomość o  Kasieńce  jego  nie  zapomniał,  i  chciał, 
by  ona  urodą  sw^oją  zakasowała  niewiasty  wszy- 
stkie; cieszył  się,  gdy  Kasieńka,  jak  gąska  szara, 
drobiła  od  sklepu  do  sklepu  stroiła  się  w  manc- 
ie i  dyndele  i  raz  w^raz  zazierała  do  kie- 
szeni mężowskiej,  a*  gdy  dzień  festynu  się  zbliżał, 
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gdy  po  onej  przechadzce  po  zamku  łobzowskim, 
kiedy  to  imc  pan  Mniszech  o  królu  Jegomości  opo- 
wiadał, Kasieńka  zaczęła  po  nocach  bredzić  — 
niepokój  dawny  ogarnął  znów  duszę  podstolego, 
dawne  podejrzenia  zbudziły  się  i  obsiadły  go,  ni- 
by insekta  kąśliwe.  Na  myśl  mu  przyszedł  i  Ru- 
pejko  i  Żywot  Josepha  sina  Jakóbowego''  i  wikt 
Magdy  i  pismo  one,  które  przez  okno  nad  wiry- 
darzem  wleciało.  Ti^apic  się  począł  i  sępem  pa- 
trzeć, i,  gdy  Kasieńka  przez  sen  coś  mamrotała, 
on  cichutko  do  posłania  jej  się  zbliżał,  za  serdecz- 
ny palec  bral  —  słuchał. .  .  i  nic  z  mamrotań  o- 
nych  wyrozumieć  nie  mógł.  Głupi  był  —  aleć  wia- 
domo, że  cza'sami  imaginacya  gorszem  chorób- 
skiem bywa,  niż  w  dołku  pieczenie,  albo  podagra, 
lub  inne  kości  łamanie,  a  Kasieńce  od  wszystkich 
myśli  niegodnych  było  tak  daleko,  jak  dyabłu  do 
wyświęcenia  się  na  księdza;  jak  szabli  szlache- 
ckiej do  pokrycia  się  rdzą  z  powodu  braku  oka- 
zyi  do  jej  naturalnego  szlifunku. 

Ale  pan  Żegota  trapił  się. 

Zauważyła  to  Kasieńka  i  na  myśl  jej  przyszły 
trzewiki  pani  kasztelanowej  Osieckiej.  Obojgu  się 
wtedy  zdawało,  że  coś  jest,  a  nic  nie  było,  i  oto 
znów  siadywali  naprzeciw  siebie  nadęci,  ni  to  ko- 
buzy dwa. 

—  Obserwować  ciebie  będę  Jia  tym  festynie 
— ■  szeptał  Żegota. 

—  Zobaczę  trzewiczki  twoje  —  odgrażała  się 
po  cichu  pani  Żegocina. 

Nie  myśleli  jeno  o  bratu  Rupercie,  który  Fir- 
leja, Stańczyka  i  Gąski  umysły  teraz  zajmował. 

W  przeddzień  to  festynu  samego  pani  kaszte- 
lanowa Osiecka  otrzymała  od  męża  list  znany,  o 
bracie  Rupercie  mówiący,  i  odczytała  go  głośno 
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na  przyjęciu  u  siebie,  na  którem  oboje  podstolni- 
kostAvo  byli,  i  Pac  i  Firlej,  i  Rupejko,  i  Jan  Kmita, 
wojewoda  krakowski,  i  błazny  dwa'j.  Był  także 
pan  Hieronim  Spinek  z  Wojciechowa,  z  ziemi  lu- 
belskiej, który  najpierwszy  luterskiej  wiary  się 
imnął,  i  wszystkich  wiernych  katolików  na  suchej 
gruszy  obwiesiłby,  i  w  tym  celu,  jako  mawiał,  w 
sadzie  Wojciechowskim  stu  już  gruszom  korzenie 
popodrzynał,  ale  katoliki  odcinali  mu  się  nie  mniej 
ostro,  prawiąc,  iż  za  Krakowem  już  stos  wielki 
dla  lutrów  ułożyli  i  znanego  kata  sprowadzili 
z  ziemi  niemieckiej.  Mimo  to,  pan  Spinek  wszędzie 
przyjmowań  był,  bo  w  Polszczę  całej  wielka  swo- 
boda wtedy  panowała,  a  do  ludzkiego  nikt  się  nie 
zabierał  sumienia  i  wiary  niczyjej  nie  tykał.  I 
słuszna!  bo  ze  spraw  tych,  jeno  przed  Panem  Bo- 
giem człek  rachunek  zdać  powinien,  a  rzeczą  już 
jest  Ojca'  Niebieskiego,  jak  należy  grzesznika  o- 
sądzic :  czy  na  królowanie  do  nieba,  czy  na  pod- 
daństwo do  piekła,  czy  do  czyśćca  na  opamiętanie 
się  i  pokutę. 

Nie  zawadzi  tu  jednak  dodać,  iż  pan  Hiero- 
nim Spinek  na  ogromnym  kawale  ziemi  siedział, 
w  Wojciechowie  murowane  zamczysko  miał,  pu- 
szkami a  rusznicami  najeżone,  z  wysoką  basztą 
czterościenną,  a  wszystko  to  się  piętrzyło  na  u- 
sypisku  wyniosłem,  otoczonem  fosą  i  wodą  obla- 
nem,  że  do  wnętrza  gmachu  można  się  było  jeno 
dostać  zapomocą  mostu  zwodzonego,  który  zawi- 
sał i  opadał  na  ogniwach  łaiicuchów  potężnych  1). 

Nowinkarze  chętnie  do  pana  Spinka  zazierali 
nie  byle  jaką  opiekę  w  nim  mając ;  mówią,  że 

1)  Znaczna  część  murów  onych  ze  strzelnica- 
mi i  basztą,  w  której  później  był  zbór  aryański,  po 
dzień  dzisiejszy  w  Wojciechowie  się  znajduje. 
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chyłkiem  i  ojciec  Lismanin  tam  się  wsuwał,  ale 
przez  katolików  pytany,  wypierał  się  peregryna- 
cyi  onej.  Wiadomem  jednak  było,  źe  pan  Spinek 
chętnie  nawiedzał  ojca  gwardyana  i  jakieś  kon- 
szachty z  nim  miał. 

Dumny  to  a  piękny  był  pan,  może  nie  tak 
fizyonomią  swoją,  jak  jej  wyrazem.  Czoło  mówi- 
ło :  mam  moc !  wzrok :  ustąp,  bo  ja  idę !  Łamał  je- 
dnem  zmarszczeniem  brwi ;  gdy  zaś  komuś  pogar- 
dę niósł  —  uśmiechem  zabijał.  Z  życia  wyciągał, 
co  jeno  wyciągnąć  się  dało,  a  po  za  siebie  nie  obej- 
rzał się  nigdy;  teraźniejszością  żył,  a  przyszłość, 
jak  i  przeszłość  nie  obchodziła  go  wcale:  bo  jej 
nie  wyorać  pługiem,  a  tamtej  cugiem  nie  dogonić, 
mawiał.  Nie  ulegał  nikomu,  prócz  swojej  fanta- 
zyi,  a  z  przewinień  różnych  sam  siebie  rozgrze- 
szał, i  może  dlatego  do  Lutra  się  przekinął,  że  i- 
rytowała  go  pokora  konfesyonału  i  bicie  się  w 
pierś  i:  ^^moja  wina!''  i  ona  konieczność  pokuty. 
Czyśćca  nie  znosił,  onego  ^'miendzy-droża'',  roz- 
dzielającego niebo  od  piekła:  ^^Albo  tryumf,  albo 
zakamieniałość  duszy  —  mówił  —  nie  ono  maza- 
nie się  czyścowe  i  powolne  odkupywanie  grze- 
chów!" A  choć  sam  czuł,  że  żywotem  swoim  nie 
bardzo  na  Królestwo  Niebieskie  zasługiwał,  po- 
cieszał go  dar  łaski",  ona  fa^ntazya  Pana  Boga, 
któremu  podobać  się  może  zbaAvić  duszę  pana 
Spinka.  Ona  łaska"  bardzo  wygodną  była  dla 
panka  tego,  który  czynił  co  chciał,  nie  jako  mu  na- 
ka'zywały  boskie  czy  ludzkie  prawa. 

P'an  Hieronim  Spinek  wysoko  cenił  ród  i  wy- 
żej go  stawiał  nad  wszelkie  godności,  które  lu- 
dziom niektórym  od  tronu  się  dostawały.  Panu 
Jezusowi  za  złe  miał,  że  się  z  rybakami  zadawał 
i  w  stajni  się  urodził,  ale  pocieszał  go  królewski 
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ród  Dawida,  z  którego  to  Najświętsza  Panna  Ma- 
rya  wywodziła  się.  Na  dokumentach  różnych,  al- 
bo na  tranz'akcyach  z  bracią,  szlachtą,  czynionych, 
czytałeś  zawźdy :  ^^My,  z  Bożej  łaski,  pan  na  Woj- 
ciechowie". Tytułował  się  wielkim  koniuszym  ko- 
ronnym, a  godność  ta  dana  z  łaski  królewskiej 
była,  bo  sam  o  nic  nigdy  nie  prosił.  Dobiegał  lat 
czterdziestu,  ale  w  bezżeóstwie  żył,  bo  swobody 
kawalerskiego  stanu  nie  chciał  niczem  krępować. 
Mówiono,  że  sporo  niewiast  płakało  na  niego,  któ- 
re bez  ceremonii  brał,  gdy  chciał,  ale  prawo  nie- 
mocne było,  by  tego  swawolnika  umitygować.  To 
też  szlachta  zaściankowa,  mająca  żony  albo  córy 
urodne,  zbaczała  z  gościńca  Wojciechowskiego, 
rusznice  pod  ręką  mając.  Ukrzywdzon  szlachcic 
pewien  ze  chrztu  Czestmir  a  z  ojca  Iskrzycki 
trzasnął  raz  był  z  poza'  krzewu  do  pana  Spinka, 
ale  chybił. 

—  Partoła !  —  zawołał  pan  koniuszy,  nie 
drgnąwszy  nawet,  a  złapawszy  szlachcica,  na  so- 
śnie go  obwiesił  i  rozbujawszy,  odszedł  na  odle- 
głość strzału,  by  pokazać  niezdarze,  jak  kulą  cza- 
pkę zbijać,  łba  nie  tknąwszy.  Żywota  nie  wziął, 
ale  nauczkę  dał.  Szlachcic  podziękowawszy  za 
nią,  rzekł : 

—  Dziękuję  wielmożności  waszej  !. .  .  raz  wtó- 
ry już  się  lepiej  uda ! 

Ale  pan  Spinek  nie  robił  sobie  z  tego  nic. 

Głuche,  a  niepewne  wieści  chodziły  o  tym 
strzale  i  przewinie  pana  koniuszego.  Każdy  wie- 
dział i  nie  wiedział  nic,  bo  strach  było  do  wiado- 
mości tej  przyznawać  się,  a  nie  była  ona  natury 
takiej,  ażeby  pan  Czestmir  Iskrzycki  z  sąsiady  nią 
się  dzielił.  Lecz  są  rzeczy,  o  których  się  nie  mówi, 
a  o  których  wie  każdy.  Tak  i  tu  było. 

W  Babinie  13. 
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Szlachcicem  na:  dorobku  był  Iskrzycki,  dzier- 
żawą chodził,  choć  kawał  własnego  gruntu  miał, 
ale  ten  nie  wystarczał  na  opędzenie  potrzeb  co- 
dziennych. Przed  paru  laty  małżonka  jego  zmar- 
ła, pozostawiając  mu  drobiazgu  troje  i  Hankę 
siedmna'stoletnią,  która  po  śmierci  macierzy  trud 
opiekuństwa  nad  niedorostkami  na  siebie  wzięła. 

Wesołe  to  było,  a  piękne  dziewczę,  ukochanie 
ojcowskie,  a  miłowane  przez  wszystkich.  Jeno 
śpiew  a  śmiech  na  ustach  miała,  a  przekomarzała 
się  ze  słowikiem  w  gęstwinach  leśnych,  to  kukuł- 
czany  głos  na^śladując,  oszukiwała  wróżbitki  one 
przedziwne.  Dla  niej  to  głównie  stare  pracowało 
ojczysko  i  grosz  zbierało  do  grosza. 

Aż  razu  pewnego  nawinął  się  pan  Spinek  i 
szczęście  zepsuł.  U  Orzechowskich  w  Bełżycach 
bawiąc,  na  targu  zobaczył  Hankę  i  zapaliło  się  w 
nim  pożądanie  niegodne.  Podszedł,  ale  należną  od- 
prawę otrzymał,  co  go  jeszcze  bardziej  zachęciło 
do  zamienienia  w  czyn  myśli  złej.  Takiemu  panu 
łatwo  było  się  dowiedzieć,  kto  była  i  skąd  była. 
Nawiedził  więc  dwór  Iskrzyckiego  i  rozpoczął  u- 
mizgi.  Nie  podobało  się  to  staremu  szlachcicowi  i 
prosił  ''jego  wielmożność",  ażeby  się  nie  fatygo- 
wał. Może  myśl  jataś  uczciwsza  zrodziła  się  w  du- 
szy Spinka,  bo  dziewosłęby  posłał,  i  po  odpowiedź 
sam  przybył.  A  wtedy  Iskrzycki  w  ten  sens  się 
ozwał : 

  Nie  rówien  owoc  owocowi,  a  źle  dobrany 

sprzężaj  niedaleko  pociągnie.  Co  Spinek,  to  nie 
Iskrzycki,  wasza  wielmożnośc  wiesz  o  tem  lepiej 
odemnie.  Powiadacie  wprawdzie,  iż  miłujecie  Han- 
kę moją,  lecz  miłowanie  ono  w  krwi  w^aszej  się  u- 
rodziło,  nie  w  duszy.  A  zresztą,  szczerze  wam  po- 
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wiem:  ona  serca  kVa:m  nie  ma,  a  ja  dac  jej  — 
ochoty. 

Pan  Spinek  nie  odpowiedział  nic,  sikdł  na 
Jaoń  i  odjechał. 

Ale  dwie  niedziele  nie  upłynęło,  jak  gdzieś 
przepadła  dziewka  Iskrzyckiego.  Po  jagody  do 
lasu  wyszła  —  i  nie  wróciła. 

Gdzie  jej  szukać?... 

Nie  w  lesie,  nie  w  srebrnej  głębinie  wody ;  bo 
zwierzby  nie  tknął,  woda  nie  pochłonęłaby  tak 
rwącej  się  do  życia  młodości.  Na'  zamek  Wojciecho- 
wski obracał  oczy  przerażony  pan  Iskrzycki,  i 
biegł  tam  i  w  kute  wrota  pukał,  ale  spuszczone  z 
łańcuchów  psy  odganiały  szlachcica  z  przed  tych 
wrót.  Pewności  nie  miał,  że  jego  Hanka  tam  była, 
jeno  wewnętrzny  głos  mówił  mu  o  tem,  mówiły 
sny  straszliwe,  maTy  ponocne,  przywidzenia  czy 
widzenia  duszy  zbolałej.  I  nieraz  przed  zamczy- 
skiem stał  dni  długie  z  wzniesionemi  ku  murom 
rękami,  z  siwym  włosem  na  wiatr  rozwianym,  z 
czerwonemi  powiekami  od  płaczu  —  ale  mur  mil- 
czał, jeno  warczały  psy,  albo  czasem  kuchta  zam- 
kowy ogryzioną  kość  rzucił. .  . 

Po  trzech  miesiącach  męki  takiej,  gdy  w  i- 
zbie  u  siebie  stał,  coś  wbiegło  i  do  nóg  mu  padło... 

Była  to  Hanka  jego,  wolej  cień  Hanki,  duch 
jej  czy  upiór,  z  grobu  po  zemstę  przybyły. 

Stary  się  zachwiał,  nie  wierzył  oczom,  nie  wie- 
rzył uszom,  gdy  twarz  jej  ujrzał,  gdy  jej  głos  po- 
słyszał ... 

—  Ty?  Ty?...  —  zawołał... 

—  Ociec  —  jęk  wypadł. . . 

—  Mów! 

—  Spinek ! . . . 
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Co?  co?  co? 

—  Wstyd  mi  odebrał.  . .  i  wygnał. 

—  Miałaś-że  serce  ku  niemu?  ♦ 

—  Nigdy!.  . . 

—  A  dziś?. .  . 

— •  Niecłi  szczeźnie  ! . .  . 

Nie  łzami  nabrzmiałe,  lecz  krwią  zaświeciły 
oczy  szlacłicica.  U  nóg  jego  leżało  naczynie  roz- 
bite, zgruchotane  ręką  niegodną ;  naczynie  piękne 
z  którego  perły  i  klejnoty  wyjęto  —  i  odrzucono 
precz,  choć  złote  było. 

Pewnego  dnia  Iskrzycki  rusznicę  wziął  —  ale 
dnia  tego  do  dom  nie  powrócił.  W  chaszcze  się  za- 
szył, jak  wilk  czatował  i  doczekał  isię  chwili,  gdy 
pan  Spinek  z  liczną  kompanią  dworzan  przez  cie- 
mny jechał  bór.  Mierzył  dobrze,  o  kroków  sześć... 
ale,  czy  ręka  drgnęła,  czy  czart  osłonił  zbrodnia- 
rza —  kula  minęła  celu.  Wtedy  to  pan  Spinek 
złapał  szlachcica  i  obwiesił,  i  kulą  czapkę  mu 
zbił,  i  słowa  posłyszał. 

—  Dziękuję  wielmożności  waszej  ! . .  .  raz  wtó- 
ry się  lepiej  uda. 

I  zrobił  bałwama,  którego  u  wierzby  uczepił; 
czapkę  na  głowę  mu  włożył  i  codziennie  po  kul 
sto  posyłał. 

Na  co  to  robił,  nie  mówił  Hance  o  tem,  lecz 
ona  wiedziała, .  . 

—  Ociec!.  .  .  poco  to?  —  rzekła  razu  pewne- 
go. .  .  Chybisz,  już  nie  daruje  ci  żj^wota;  ubijesz, 
braci  ma,  którzy  mścić  się  będą.  I  tak  i  tak  śmierć 
cię  czeka.  Po  mnie  już  nic,  a  masz  drobia'zgu  tro- 
je, dla  których  życ  powinieneś...  Ostaw,  a  po- 
zwól mnie . . . 

—  Przebaczyć  chcesz  ? . .  . 

—  Jest  król!  jest  sąd!.  .  .  —  mówiła  Hanka 
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głosem,  który  dreszcz  wzbudzał...  —  Do  króla 
pójdę !  on  tu  najwyższy,  nie  wstyd  jest  swój 
wstyd  przed  nim  odkryć.  Stanę  przed  zamkiem 
wawelskim,  a  v/idzisz,  żem  straszna  jak  śmierć. 
Zoba'czę  króla,  pójdę  do  niego  i  powiem: 

—  ^'Katu  go  daj!" 

Stary  milczał  długo,  rozważał  nad  czemś,  o 
czemś  myślał,  aż  rzekł  głucho : 

—  Idź. . .  i  ja  z  tobą. 

Eód,  kolligacye  i  fortuna  magnacka  niety- 
kalnym czyniły  pana  koniuszego.  Trybunałami 
wstrząsał,  gdy  były  dowody  winy,  a  tu  jawności 
nie  było,  jeno  skarga  na  pół  obłąkanej  dziewczy- 
ny. Pan  na  Wojciechowie  znikał  z  wokandy  za- 
wsze, a  szaraczki,  wiozący  niewiasty  swoje,  uni- 
kali gościńca,  nieuważne  zaś  białogłowy  musiały 
nosić  z  poddaniem 'się,  to,  co  im  pod  serce  włożył. 
Uraźon  —  mścił  się  okrutnie,  a  choć  hardo  pod 
sztych  twardy  swój  łeb  stawiał,  miecz  zawsze  skrę- 
cał się  w  ręku  przeciwnika,  a  lany  ołów  celu  omi- 
jał. Byli  tacy,  co  wierzyli,  że  dyabłu  duszę  zapi- 
sał, a  między  chłopy  gadka  chodziła,  iż  rozmiło- 
wał wiedźmę  jakąś  na  Łysej  Górze  i  ta'  mu  czapkę- 
niewidkę  dała,  a  skórę  pokryła  pancerzem  rybim. 
Rodziło  strach  samo  wspomnienie  imienia  jego ; 
na  ustach  nawet  Babińczyków  żart  zamarł,  gdy 
ktoś  o  panu  Hieronimie  Spinku  wspomniał  raz  był, 
a  wojskim  go  chciał  mianować.  To  też  urzędnicy 
onej  Rzeczypospolitej  Babińskiej  zazdrościli  te- 
mu pankowi  władzy  i  postrachu,  jaki  rzucał  na- 
okół. Kromia  wszystkiego  siłę  niedźwiedzia  miał 
a  wzrost  olbrzymi.  Łeb  podgalał  a  brodę  w  kę- 
dziory nosił,  która'  w  załomach  czerwoną  barwą 
miedzi  przyświecała,  a  kolor  miała  starego  spiżu, 
gdy  w  dłoń  ją  ujął  i  pomiędzy  palce  przepuszczał. 
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Mówił  doniosłe  i  hardo,  jeno  przed  królem  Zy- 
gmuntem Augustem  zniżał  głos,  bo  za  wielki  ma- 
jestat bił  od  tej  postaci  ostatniego  z  Jagiellonów. 

Gdy  wszedł  do  bawialni  komnaty  pani  Osie- 
ckiej, mimo  woli  powstali  wszyscy,  jeno  Stańczyk 
a  Gąska,  świadomi  swoich  praw,  nie  zrobili  rumo- 
ru żadnego,  choć  podszedł  do  nich  a  po  przyjaciel- 
sku powitał.  Nikt  pierwszy  się  nie  ozwał,  tylko  pa- 
ni Osiecka,  zdumiona  budową  Spinka : 

—  Tomaszowski  wzrost ! . . .  - —  w  głos  zawo- 
łała. 

—  Wyższybym  urósł  —  powiedział  z  uśmie- 
chem przybyły  —  gdyby  mnie  w  dzieciństwie  pan 
Kmita  nie  przestąpił. 

—  Bójże  się  wavszmośc  Boga !  —  Kmita  na  to 
—  a  mnie  podziękuj,  boć  gdybym  nie  uczynił  te- 
go, przydatnym  jeno  byłbyś  na  słupiec  do  sena- 
torskiej izby  na  Wawelu  1). 

—  O  który  dbalibyście  wtedy,  by  się  nie  usu- 
nął i  stropu  na  głowy  wasze  nie  strącił.  Nie  ma'm 
za  co  dziękpwać,  panie  Kmito! 

—  Zawsześ  rad  trwożyć  i  strach  siać. 

—  Dlatego  nieraz  na  oną  kolumnę  patrząc, 
szeptałem  do  siebie,  że  rad  byłbym  być  nią.  Gra- 
nit szczery,  nie  masz  oskardów  na  nią,  ni  młotów. 

—  Samsony  być  mogą  —  wtrącił  Stańczyk. 

—  W  niej  chyba,  lecz  nie  zewnątrz  niej. 

—  Sami  siebie  zdruzgotaliby  wtedy  —  za- 
wżdy  śmierć! 

—  Lecz  nikt  inny  nie  tknąłby  tej  kolumny  — - 
zawżdy  moc  1. . . 


1)  Piękna  komnata  na  Zamku  wawelskim. 
Senatorską"  zwana,  o  jednej  kolumnie  pośro- 
dku, rozstrzelającej  się  w  liść  palmowy. 


—  Tomaszowska  pycha'!.  . .  —  szepnęła  pani 
Osiecka,  nie  mogąc  jeszcze  do  siebie  przyjść,  z  do- 
znanego wrażenia,  jaki  ten  wielkolud  wywarł  na 
nią.  A  pan  koniuszy  miedzianą  brodę  gładząc,  u- 
przejmie  a  konfidencyonalnie  witać  począł  wszy- 
stkich. Pacowi  gębę  dał,  Kmicie  z  atencyą  się  po- 
kłonił, bo  stary  to  był  człek  a*  rodu  wielkiego ;  do 
Firleja  uśmiechnął  się,  i  poruszywszy  głową  przy- 
jacielsko, zwolna  prawicę  wyciągnął;  podstolniko- 
stwu  przedstawiony,  grzecznostek  parę  pani  Że- 
gocinie powiedział,  a  rączkę  podaną  ująwszy,  ni 
to  smakołyk  jaki  do  ust  przytknął,  co  się  niezu- 
pełnie panu  Żegocie  spodobało;  ale  gdy  do  pana 
Rupejki  podszedł,  którego  ra^z  pierwszy  w  życiu 
widział,  i  gdy  ten  mu  swoje  nazwisko  powiedział, 
które  podławo  jakoś  panu  koniuszemu  w  uszach 
zabrzęl^ło,  żadnej  ceremonii  nie  robił  z  mizernego 
rodu  szlachcicem,  lecz  przypatrywać  mu  się  po- 
czął od  stóp  do  głowy,  a  liliputa  widząc  w  poró- 
wnaniu do  się  i  twarz  bezwąsną  a  oczy  bezrzęsne : 

—  Ładny ś !  —  rzekł,  przyjrzawszy  się  dosta- 
tecznie osmolonej  twarzy  Litwina.  —  A  gdzieżeś 
.to  waćpan  tak  się  okurzył?.  .  . 

—  Pod  Smoleńskiem,  mości  panie!  —  odparł 
Rupejko  —  gdziem  nie  pułap  izby  'senatorskiej 
podtrzymywał,  lecz  łbem  tłukłem  o  mur. 

—  Mur  nie  pękł,  łeb  się  spłaszczył ! .  .  .  —  gło- 
sem politowania  odpowiedział  pan  koniuszy  —  a  i 
jaka'  taka  klepka  wypaść  musiała. 

Rupejko  zczerwieniał,  drgnął,  powieki  roz- 
szerzył tak,  że  w  dwa  krwawe  zarysowały  się  pier- 
ścienie, a  bielmo  oka  na  wierzch  wyszło  i,  ni  to 
opal,  na  obręczy  czerwieni  błysnęło.  Ale  odpowie- 
dzi nie  znalazł.  .  . 

"W  sukurs  mu  przybył  Stańczyk: 
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—  Panie  koniuszy!  —  odezwał  się.  —  Wiesz 
waśc,  gdzie  leży  Smoleńsk 

Zaga'bany  nagle  tak  pan  Spinek,  d  pytania 
nie  rozumiejąc,  co  rzec,  sam  nie  wiedział,  a  trefniś, 
wyczekawszy  chwilę,  przez  gryzione  do  krwi  usta, 
rzucił : 

—  Po  stronie  moskiewskiej,  panie  koniuszy !... 
dalibóg,  po  moskiewskiej ! . .  . 

I  była  chwila  przygnębienia  dziwnego,  odrzu- 
cenia myśli  wstecz  a  sporu  załagodzenie. 

—  Tomaszowski  awanturnik ! .  .  .  —  szepnęła 
ka^sztelanowa  do  Żegoty,  który,  o  ile  mógł,  zasła- 
niał Kasieńkę  przed  w^zrokiem  pana  Spinl^a. 

Szczęściem  dla  podstolego  było,  że  tego  ma- 
newru pan  koniuszy  nie  zauważył,  bo  zachowa- 
niem się  swojem  żółćby  mu  zaraz  popsuł,  a  pan 
Żegota  lekceważeniaby  nie  zniósł  i  w  tan  szabli- 
sty poprosiłby  pysznego  warchoła.  Nie  zmógłby 
—  to  pewna  1  ale  dotknięty  honor  szlachecki,  któ- 
ry jeno  krwią  się  myje,  zadosyćuczynienie  miałby 
swoje.  Gąska,  widząc  one  zabiegi  pana  Żegoty,  do 
Kasieńki  wnet  się  przysiadł,  ażeby  uwolnić  pana 
z  Rogów  od  niebezpiecznego  zajmowania  się  mał- 
żonką. 

Tymczasem  pan  koniuszy  do.  kasztelanowej 
się  zwrócił: 

—  Jakże  się  miewa  małżonek  jejmość  pani. 

—  Doma  ostał,  samotnik  ! .  .  . 

—  Czas  kośby  —  uśmiechnął  się  pan  Spinek, 
kędzierną  brodę  przez  palce  przepuszczając;  —  a 
zda  się,  że  samotność  nie  dolega  mu  zbytnio. 

—  Jako  za'wżd3'  przy  pracy. 

—  Mnie  się  widzi,  że  całkiem  dlaczego  inne- 
go... Jejmość  pani  bez  mała  jest  Spinek  w  spó- 
dnicy. 
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—  Kompliment  chcieliście  mi  powiedzieć,  ale 
nieudatny. 

—  Wżdy  wiem,  że  bez  pozwoleństwa  waszego 
krokiem  nie  ruszy. 

—  Mogę  wam  listy  męża  mego  a  pana  poka- 
zać, jako  się  w  łowy  zabawia,  a  niedźwiedzie  w 
puszczy  osacza. . .  Ale  waszmośc  państwo  nie  wie- 
cie  nic  —  (zwróciła  się  do  obecnych)  —  jaka  to 
mu  przedziwna  okazya  się  nadarzyła  do  pozbycia 
się  okrutnego  szkodnika,  któremu  po  ten  czas  La'- 
j)ideski  nawet  rady  nie  dał.  Zdarzyło  się  tak,  że 


Osieka  pan  Rej  z  kompanią  zjechał,  przywo- 
dząc z  sobą  niejakiego  brata  Ruperta.  .  . 

—  Brata  Ruperta  ? . .  .  —  Firlej  się  ozwał,  a 
Sta*ńczyk  i  Gąska  poruszyli  się .  .  . 

; —  Święty  człek,  powiadam  waszmośc  pań- 
stwu!... On  to  był  mężem  onym,  który  od  zbó- 
jów żywot  mój  ochronił,  a  grzeszne  gęby  całował, 
prosto  Franciszek  święty !...  przyjaciel  Reja  i 
Strzemieńczyka  pogromca,  ale  nie  uwierzycie 
waszmośc  państwo,  że  on  to  palicą,  nabijaną  ka- 
mykami, onego  stra'sznego  niedźwiedzia  położył. .  . 

Zdziwienie  o.garnęło  słuchaczów  pani  kaszte- 
lanowej, ale  list  Osieckiego,  który  szczegółowo  o 
bracie  Rupercie  rozpisał  się,  wszelkie  wątpliwo- 
ści rozwiał.  Jeno  ono  jednolactwo  i  amicitia  stara. 
Suczawa,  Starodub  i  Niewiaża,  mąciły  trochę  gło- 
wy, zna'jących  brata  Ruberta,  lecz  pani  Osiecka, 
jako  należało,  rozstrzygnęła  enigma  one  i  list  z 
rąk  do  rąk  przechodził,  a  podziwienie  i  cześć  dla 
brata  Ruperta  wzrastały.  Firlej  wiedzący  o  nim 
więcej,  niż  inni,  z  rąk  już  swoich  nie  myślał  brata 
Ruberta  wypuście,  jeno  poczestne  miejsce  mu  dac 
pomiędzy  dworzany  swoimi  i  uczciwie  losem  jego 
się  zając,  tembardziej,  że  pewny  już  był,  iż  mąż 
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ta'ki,  w  jego  sercowej  sprawie,  wygodził  mu,  jako 
należy.  Pożegnawszy  tedy  panią  Osiecką,  do  ojca 
Lismanina  się  udał. 

Ojciec  Lismanin,  posłyszawszy  historye  one,  . 
w  slup  soli  się  przemienił.  Gdy  Firlej  molestować 
go  zaczął,  by  wstrętu  żadnego  nie  czj^nił,  a  po- 
zwolił braciszkowi  jak  najprędzej  zakon  opuścić, 
ojciec  Lismanin  za  uszy  się  wziął  i  zawołał : 

—  Niedźwiedzia  ubił!  z  luterskim  Rejem  w 
konfidencyi!  a  bierz  go  waćpan  stąd  najprędzej, 
by  świętych  progów  naszego  klasztoru  nie  kalał... 
Gdyby  teraz  i  przybył  tu  z  rzeczywistem  powoła- 
niem, odprawiłbym  go  od  ścian  naszego  przyby- 
tku, który  pokornych  a  cichych  jeno  przyjmuje. 

Firlej  zdziwił  się  nieco  onej  gorliwości  Ojca 
gwardyaua,  ale  rad  był  z  udałych  zamiarów  swo- 
ich i  z  niecierpliwością  powrotu  posła  swojego 
oczekiwał. 


II. 

Jako  imcipan  Spinek  z  bratem  Rupertem  zapoznać 
się  pragnął,  a  Gąska,  w  melanchiolię  popadłszy, 
Stańczyka  spowiednildem  swoim  zrobił. 

Gdy  Firlej  opuścił  gościnne  progi  domu  pani 
Osieckiej  i  do  ojca  Lismanina  się  udał,  powoli  i 
reszta'  gości  wynosić  się  zaczęła,  bo  choć  pora  nie 
bardzo  spóźniona  była,  ale  festyn  jutrzejszy  spo- 
czynku i  pewnego  przygotowania  się  jeszcze  wy- 
magał, oczywiście  dla  niewiast,  które,  choćbyś  im 
rok  cały  do  wystrojenia  się  zostawił,  zawżdy  wy- 
gotowane na  czas  nie  będą.  Pani  kasztelanowa;  po- 
litycznie tedy  zawiadomiła  gości  swoich,  że  wy- 
wczasować  się  musi;  zaczęli  więc  żegnać  się  i  za 
drzwi  się  wynosić.  Zdawało  się,  że  łatwo  było 
wstać  i  pójść,  jak  to  pan  kasztelan  lubaczewski  u- 
czynił,  w  rzeczy  samej  jednak  pokazały  się  tru- 
dności pewne,  bo  nie  wszyscy  sobie  radzi  byli  i 
niekoniecznie  chcieliby  kupy  się  trzymać. 

Pan  Żegota  przed  Spinkiem,  albo  po  panu 
Spinku  chciał  wyjść.  Nie  chciał  z  nim  razem  pere- 
grynować przez  miasto,  bo  pewny  był,  że  pan  ko- 
niuszy kJo  Kasieńki  przybliżyłby  się  zaTaz  i  jąłby 
jej  grzeczności  prawić,  coby  się  panu  Żegocie  nie 
spodobało  cale.  Nie  był  rad  też  i  Rupejko  z  jego- 
mością  onym  wyruszać,  bo  nużby  znowu  z  kompli- 
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mentem  jakim  wyjechał  i  do  stosownej  odpowie- 
dzi zmusił,  a  strzymać  nie  sposób  jużby  było,  oku- 
niem  zaś  stanąć,  to  jedno,  coby  zdrowy  łeb  pod 
Ewangelię  położyć.  Co  wstanie  więc  pan  Spinek, 
to  pall  Żegota  siędzie ;  usiędzie  pan  Spinek,  to  Ru- 
pejko  wstanie ;  widząc  powstającego  Rupejkę, 
podstoli  się  podnosi  i  wnet  to  samo  pan  koniuszy 
czyni,  aż  oto  Żegota  i  pan  Hyacynt  plackiem  sia- 
dają, co  też  i  pan  Hieronim  zaraz  robi.  I  oto  w 
ony  sposób  nikt  się  z  miejsca  ruszyć  nie  mógł,  a 
czas  się  dłużył  i  godzinnik ^dziesiątą  wywalił.  Do- 
piero Gąska  zmiarkował  w  czem  rzecz,  i  Paeowi 
coś  na  ucho  szepnąwszy,  a  Kmitę  ułapiwszy  za  po- 
łę, wraz  ze  Stańczykiem  kasztelanową  pożegnał,  i 
naprzód  pana  Spinka  puszczając,  za  nim  poszedł. 
W  ten  sposób  uwolnił  podstolego  i  Rupejkę  od  nie- 
miłej im  kompanii. 

Znalazłszy  się  na'  ulicy,  do  Stańczyka  wnet 
przystał,  mało  już  się  o  resztę  towarzystwa  trosz- 
cząc, i  z  nim  razem  do  zamku  podybał.  Pozostał 
tedy  Spinek  z  panem  Mikołajem  Pacem  i  Kmitą 
wojewodą,  a  choć  się  parę  razy  poza  siebie  obej- 
rzał, nie  zatrzymał  już  kroku,  bo  pa'chołkov^'ie 
podprowadzili  konie,  a  Pac  z  Kmitą  zechcieli  pa- 
nu koniuszemu  towarzyszyć. 

—  Wybrałeś  się  więc  i  waszmość  na  festyn  — 
Pac  się  ozwał. 

—  Ano,  niebywała  to  rzecz  za  panowania  na- 
szego dojutrka'  —  Spinek  odparł. 

—  Skąd  ta  nazwa  ?  —  Kmita  rzucił. 

—  Wżdy  od  naszego  króla  Zygmunta  zależa- 
łoby ład  w  kościele  i  państwie  zaprowadzić. 

—  O  jakim  to  ładzie  waszmość  myślisz?.  .  . 

—  Albo  przy  papieżnikacli  stanąć,  albo  raz 
wreszcie  na  luterską  stronę  się  przychylić;  a  to  i 
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dawne  wyznanie  siły  traci  i  nowe  mocy  nie  na- 
biera. 

—  A  waszmość  byś  chciał? 

—  Oczywiście,  źe  z  Rzymem  zerwać  i  raz  już 
konfesyonały  rozwalić. 

—  A  jeśliby  kto  inny  za  sądami  inkwizytor- 
skimi był? 

—  Dopuściłabyż  do  tego  nasza  wolność  szla- 
checka? 

—  Więc  niema:  albo  —  albo,  jeno  Luter,  nie 
Ojciec  święty  ma  panować. 

—  Tak  być  powinno. 

—  A  waszmość  powiedziałeś,  że  niechby  już 
i  przy  papieźnikach  król  stanął ! .  .  . 

—  Wolej  to,  niż  połowiczność. 

—  I  prędzej  byłoby  tak,  niż  inaczej.  .  .  Stara 
wprawdzie  to  szata,  ale  dobrze  do  duszy  szlache- 
ckiej przyległa ;  w  niej  wyhodowały  się  Piasty 
nasze  i  dzieci  wykolebały  się ;  nowinki  nęcą,  ale  mi 
Niemcom  śmierdzą  i  nie  chciałbym  łyżki  strawy 
nawet  wziąć  z  ziemi  tamtej.  A  zresztą,  panie  ko- 
niuszy, jako  człek  każdy,  tak  i  kraj  każdy  ma  po- 
słannictwo swe,  które  spełnić  musi.  Mi  się  Avidzi, 
że  Polszczą  stanęła  na  granicy  dwóch  światów,  z 
których  wieją  dwa  prądy  całkiem  odmienne : 
wschodniego  barbarzyństwa  i  zachodniej  cywili- 
ż^acyi,  tyranii  i  swobody.  W  Polszczę  też  to  się 
wszystko  kotłuje  i  warzy,  zlewa  się  w  odrębną 
całość  jakąś,  której,  daj  Bóg,  szczęśliwe  wieki  na- 
dadzą twardość  granitu,  a  piękność  posągu.  W 
Polszczę  dziś  mamy  trzy  religie:  katolicką,  luter- 
ską  i  grecką.  Niech  sądzi  Bóg,  która  do  zbawienia 
prowadzi  —  zadaniem  Polszczy  jest  skuć  je  wszy- 
stkie pierścieniem  złotym,  a  ozdobić  brylantem 
swobody.  Nie  sarkaj  waszmość  na  króla  dojutrka, 
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oby  następcy  myśl  oną  zrozumieli  i  potrafili  do- 
kuc  posągu  pięknego.  Dziś  Polszczą  jest  schroni- 
skiem dusz  wolnych  i  sumień  nieugniecionych  — 
i  dlatego  ma  i  miec  będzie  twarz  piękną,  i  dlate- 
go i  ty,  panie  koniuszy,  tak  mówisz  swobodnie,  i 
ja  ciebie  bez  wstrętu  słucham. 

—  Niewidzę  siły  —  rzekł  Spinek. 

Azali  siłą  nie  jest  utrzymanie  w  posłuszeń- 
stwie żywiołów  przeciwnych .  . .  zlewanie  ich  w 
bryłę  jedną  bez  sądów  i  ognia? 

—  Ostatni  z  Jagiellonów  —  szepnął  nieAviado- 
mo  dlaczego  Pac. 

Ten  wyraz:  ostatni!  dziwnem  echem  za- 
brzmiał. . .  Na  tym  ostatnim  rwała  się  nic  trady- 
cyi,  ciągłość  dziejów,  a  z  dalekiego  omglenia  po- 
kazywała się  niepewna  tw^arz  jutra.  Nad  tronem 
tego  ostatniego  przelatywały  burze,  niosące  ziar- 
na pod  zasiew  nowy ;  nie  roków  dwa  potrzeba  by- 
ło, aieby  ich  moc  zrozumieć  i  pojąć,  jaki  siew  nio- 
są. Z  krajów  zachodnich  raz  wraz  do  Polszczy  przy- 
biegali prześladowani,  przynosząc  wieści  straszne 
o  stosach  i  niepróżnowaniu  toporów  katowskich. 
Na  granicach  ziem  polskich  otrząsali  kurz  ze  swo- 
ich sandałów,  a  piersi  oddychały  swobodnie.  Tu 
nikt  sumienia  ich  nie  gnębił,  ani  zabraniał  czcić 
Boga,  jako  im  się  najlepiej  zdało.  Roiło  się  w 
Polszczę  całej  od  wyznawców  Lutra  i  Kalwina,  no- 
winki miały  upajający  zapach  świeżości  i  zaraża- 
ły umysły,  żądne  zmian,  a  do  swobody  przyzwy- 
czajone. Najstosowniejsza  może  była  chwila  po  te- 
mu, by  ująwszy  wypadki  w  ręce  swoje  monarsze, 
pokierować  nimi  a  wzmocnić  tron.  Rzym  jeno  po- 
zostawał, abo  kościół  narodowy  z  naczelną  władzą 
króla.  Przy  Rzymie  stojąc,  potrzeba  było  kraj  ca- 
ły zalać  ogniem  i  krwią;  budując  nową  świątynię. 
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dawnemu  porządkowi  wypowiedzieć  walkę  na 
śmierć  lub  żyeie.  Lecz  przejednaweza  idea  Polski 
zdruzgotaną  byłaby,  a  niełatwo  zmienić  duszę  na- 
rodu, i  konieczność  zamiast  wolności  postawić.  O 
konieczności  zresztą  można  było  mówić,  po  doko- 
naniu się  wj^padków,  które  zwichnęły  lata  przy- 
szłe, a  wolność  była  krwią  żył  polskich,  strawą  i 
napojem,  na  które  pracowały  wieki.  Wiedział  o 
tem  dobrze  Zygmunt  August  —  i  wahał  się.  Nie- 
szczęściem było,  że  był  ostatni,  'Łagodzącą  więc 
dłoń  ponad  burzą  wyciągnął  i,  jako  dwa  narody 
węzłem  miłości  na  czasy  wieczne  połączył,  tak  je- 
dnać sumienia  chciał,  następcom  swoim  zosta%via- 
jąc  dokonanie  wielkiego  dzieła.  Burzył  się  więc  ta- 
ki pan  Spinek,  że  z  Rzymem  nie  zrywał,  burzył 
się  taki  Zebrzydowski  biskup,  że  nie  zapalał  sto- 
sów. A  tymczasem  świat  cały  na  Polskę  patrzał  i 
mówił : 

—  Tam  wolność ! 

OdezwaTiie  się  Paca  przerwało  rozmowę ;  mi- 
mowoli  skierowali  wzrok  na  rysujące  się  na  ciem- 
nem  tle  nieba  zamczysko  wawelskie,  gdzie  prze- 
mieszkiwał ten  ostatni.  W  oknach  nie  było  świa- 
teł —  snadź  najjaśniejszy  pan  spał.  Kurza  stopka 
nurzała  się  w  mroku  wieczornym,  gmach  Zamku 
wyolbrzymiał  i  strzelał  basztami  i  wieżycami  ko- 
ścioła, a  smutkiem  ogromnym  patrzał.  Na  bramie 
jeno,  do  której  przytulał  się  most  zwodzony,  poły- 
skiwało słabe  światełko  strażnicze.  Blask  jego  o- 
świecił  dwie  postawcie,  idące  —  byli  to  Stańczyk  i 
Gą^ka. 

Jadący  skierowali  konie  i  dognali  ich. 

—  Waszmość  państwo  jeszcze  się  wałęsacie 
po  mieście  ?  —  rzucił  Gąska. 
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—  Noc  piękna,  a  do  snu  nam  nie  spieszno  — 
Pac  się  ozwał. 

—  Abo  co?  —  Stańczyk  na  to. 

—  Zda  mi  się,  że  znacie  onego  brata  Ruperta, 
o  którym  mówiła  nam  kasztelanowa  Osiecka. 

—  Zainteresował  waszmość  pana?  —  Gąska 
spytał. 

—  Powiem  wam  szczerze,  że  tak !  i  radbym  go 
poznać. . . 

—  A  to  dziwne !  wżdy  waszmość  nie  byle  z 
kim  zapoznawać  się  raczy?  Czemże  to  tak  skrom- 
ny brat  Rupert  uwagę  waszą  ua  siebie  zwrócił?.  .  . 
Czy  że  do  Babińczyków  przystał?  czy  że  niedźwie- 
dzia palicą  powalił?. . . 

—  Nie  to,  jeno  że  ze  Strzemieńczykiem  zwy- 
cięsko się  zmierzył,  a  pana  Kurfantego  znam  i  bez 
zarumienienia  powiem,  że  mnie  nawet  czasami 
placu  dotrzyma.  Taki  zaś,  ktoby  jego  zmógł,  mnie- 
by  dorównał,  a  jam  myślał,  że  drugiego  takiego 
ziemia  nie  wyda. 

—  Tymczasem  jest  —  zaśmiał  się  Stańczyk, 

—  To  nie  racya,  by  był!. .  .  —  rzucił  Spinek. 

—  Zaczepić  chcesz  go  waćpan?...  —  Gąska 
spytał. 

—  Jeno  spróbować  się  z  nim  a  zmódz,  bo  spo- 
koju mieć  nie  będę. 

—  Niemasz  go  jeszcze  w  Krakowie,  a  u  ojca 
Lismanina  dowiesz  się  o  nim  wa'szmość,  gdy  wró- 
ci. . . 

— -^Braliśmy  się  nieraz  ze  Strzemieńczykiem 
za  bary  i  czułem,  jak  mi  nabrzmiewały  żyły,  a  śle- 
pia krew  zalewała.  Osadzałem  go,  ale  po  walce 
długiej  i  wyzbyciu  się  sil  wszystkich.  Krzyżowali- 
śmy też  nieraz  szabliska  z  sobą,  ręki  jest  dużej,  a 
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mistrz  w  szermierce  onej.  Szable  pękały,  ale  oręża 
z  rąk  mu  wytrącić  nie  sposób  było.  Tymczasem... 
chyba  Osiecki  zełgał  —  lecz  w  liście  swym  pisze, 
że  pytany  Kurfanty  o  pojedynku  onym,  sromo- 
tnej przegranej  swojej  nie  zaprzeczył...  Jeżeli 
to  wszystko  prawdą  jest,  to  tylko  ja,  albo  beze 
mnie  brat  Rupert  chodzić  po  świecie  może.  .  . 

Pac,  Kmita  i  błaznowie  dwaj  spojrzeli  na^  mó- 
wiącego. Zaiste,  trudno  było  przypuścić,  ażeby  się 
znalazł  ktoś  drugi  na  świecie  wzrostem  i  siłą  do- 
równywujący  panu  Spinkowi.  To  też,  gdy  przy- 
pomnieli sobie,  wygłodzoną  postami,  szczupłą  a 
nie  przechodzącą  zwykłej  miary,  postać  brata  Ru- 
perta;  gdy  porównali  go  z  panem  koniuszym  i 
Strzemieńczykiem  —  wydało  im  się,  że  kroto- 
chwilę  chyba  jakąś  Osiecki  człek  prawdomówny, 
a  nazwiska  Rejów  i  nie  Rejów  wymienione  w  li- 
ście, szczegóły  wypadku  z  niedźwiedziem,  zresztą 
kasztelanowej  samej  opowieść  o  zbójach  i  o  roz- 
proszeniu ich  przez  brata  Ruperta,  mówiły  o  pra- 
wdziwości gadki,  której  zatrudno  nie  uwierzyć 
było.  A  przecie  i  Dawid  pokonał  Goliata,  o  czem 
Pismo  Święte  mówi  i  żadnego  wątpienia  nie  do- 
puszcza. Jeno,  gdy  Stańczyk  i  Gąska,  Pac  i  Kmita 
nie  bardzo  się  turbowali  onemi  zwycięstwy  brata 
Ruperta,  pana  Spinka  wieść  ta  ukłuła,  że  mógł 
ktoś  mocniejszy  od  niego  być.  Zna'ć  było,  że  byle 
brat  Rupert  powrócił,  zwady  z  nim  poszuka,  i  al- 
bo sam  ubić  sie  da,  albo  —  ubije. 

—  Bądź  co  bądź,  nie  wierzę  —  odezwał  się  po 
chwili  Pac  starosta,  na  koniuszego  patrząc,  ażeby, 
choć  pokonał  Strzemieńczyka,  rady  waćpanu  dał. 

—  I  ja  nie  wierzę  —  mruknął  Spinek. 
Pożegnali  guzmanów  i  do  miasta  nawrócili. 
Zamek  spał,  księżyc,  jak  odłam  pierścienia,  z 
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czerwonego  złota  ulany,  ku  zachodowi  się  chylił, 
wiatr  lekki  poruszał  liśćmi  drzew  i  wieczorne  pa- 
cierze szeptał.  Nad  grodem  i  miastem  całem  sen  pa- 
nowanie objął,  zdała  gdzieś  tylko  kury  ozwały  się 
ze  strażami  na  przemian. 

Nie  do  zamku  jednak,  jeno  do  ogrodu  błazno- 
wie  weszli.  Sen  ich  oczu  nie  imał,  choć  milczący 
byli  i,  obok  siebie  idąe,  nie  mówili  do  siebie  nie. 
Przyszli  do  ławy  kamiennej,  na  którą  Stańczyk  u- 
siadł,  a  Gąska  nogę  postawił,  łokieć  o  kolano  oparł, 
a  brodę  o  dłoń  i  w  księżyc  się  zapatrzył.  Stańczyk 
spojrzał  na  wesołka  i  dostrzegł  w  oezach  jego  łzy. 
Jak  dwie  perły  zatrzymały  się  na  rzęsach,  duże  a 
smutne  —  odbiło  się  w  nich  czerw^one  światło  za- 
chodzącego księżyca  i  zamieniło  je  w  krew\  Zdało 
się  przynajmniej  tak  Stańczykowi.  Położył  więc  rę- 
kę na  kolanie  Gąski  i  rzekł : 

—  Słuchaj  !.  .  .  coś  mi  nie  takim,  jato  zawżdy 
jesteś. . . 

Gąska  milczał. 

—  Zauważyłem  to,  od  kiedyś  z  podróży  wrócił, 
alem  nie  mówił  nic,  myśląc,  że  to  niezdrowie  jakieś, 
które  przejdzie,  jak  każda  choroba  nieznaczna. 
Gąska !  co  tobie?  Wżdy  wiesz,  żem  druh  twój,  a  ja- 
ko stary  już  człek  z  pomocą  a  ra'dą  przyjść  mogę. 

—  Czterech  mnie  królów  słuchało  i  mówiło : 
mądryś!.  .  .  ty  jeden  powtarzasz,  iżem  niezdara. 

—  Nie  wiesz,  co  mi  jest. 

—  Domysł  nietrudny. 

—  Mów  więc ! 

—  A  nie  zaprzeczysz,  gdy  zgadnę? 
— •  Prawdęć  powiem. 

—  Ostawiłeś  gdzieś  serce  po  drodze. 

Gąska  czknął,  jakby  w  piersi  płacz  zdusił,  ale 
patrzał  w^ciąż  w  księżyc,  jeno  już  łez  nie  było  na 
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rzęsach,  bo  po  ja^godach  stoczyły  się  i  gdzieś  wśród 
traw  z  wieczorną  zmieszały  się  rosą. 

—  Tak  —  odszepnął. 

—  A  teraz  dalej  będę  mówił,  i  liść  po  liściu 
zamkniętej  duszy  twojej  otwierał  —  ciągnął 
Stańczyk.  —  Miłujesz,  ale  nigdy  jeszcze  słowo  o- 
no  z  ust  twoich  na  powietrze  nie  wypadło  ;  nie 
przebiegło  koło  uszu  tej,  która,  chciałbyś,  by  two- 
ją była.  Wszystko  to,  co  w  sercu  twem  jest,  du- 
szę twoją  zalewa,  a  we  wnętrzu  ukryte,  rozdziera 
ci  pierś,  stąd  smutek  i  ból. 

—  Tak  —  szepnął  znów  Gąska. 

—  Nie  wiem,  kto  jest  umiłowana  tw^oja,  ale 
wiem,  ktoś  ty  jest...  Kaptur  z  dzwonkami  na 
głowie  masz,  suknię  błazeńską,  kaduceus  w  rę- 
ku, na  ustach  śmiech,  a  w  sercu  łzy.  Idźże  teraz  i 
mów,  jeżeli  to  dziewka  dobrego  rodu:  —  miłuję 
waópannę ! 

—  Tak  —  ozwał  się  Gąska. 

—  Aleś  zabył,  żeś  klejnot  szlachecki  miał,  że 
rodzic  twój  na  Gąsowie  był  pan. 

—  O  tem  nie  wie  nikt,  a  infamia  rodzica  na 
szczenię  jego  przeszła. 

—  O  tem  wie  król  i  może  ci  imię  dobre  po- 
wrócić, jeżeli  zechcesz,  a  ja  mu  powiem :  uczyń 
tak!. .  .  Zresztą,  jeżeli  nasz  pan  nie  wie  nic  o  tem, 
to  rzecz  już  moja,  ażeby  się  dowiedział  i  niegodne 
piętno  zdrady  z  czoła  twojego  starł.  Cóżeś  ty  wi- 
nien, że  ojciec  popełnił  grzech?  a  i  za  tamtego 
przed  Bogiem  odpowie  kniaź  Gliński,  bo  przy  nim 
była  potęga,  wola  i  moc.  Gdy  Gąsowski  w  daw- 
nej postaci  stanie,  nic  mu  już  nie  zaszkodzi  tref- 
nisia  strój,  który  nosił.  Na  tobie  spocznie  łaska 
dobrego  pana  a  serce  dziewki  mocniej  zabije  i 
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szczęście  będziesz  miał.  Jutro  pójdę  do  króla  i  u 
nóg  mu  złożę  ca^duceus  i  kaptur  twój.  Podwójny 
festyn  będzie,  a  ty  nie  powiesz  mi,  że  ni  rady 
dobrej,  ni  pomocy  skutecznej  dac  nie  u- 
miem. 

Ujął  Gąskę  za  rękę  i  w  oczy  mu  patrzał ;  ale 
ten  wzroku  od  czerwoneg^o  księżyca  nie  odwró- 
cił, szeptał  jeno : 

—  Dziękuję  ci  za  wstawiennictwo  twoje,  ale 
to  na  nic ! 

Stańczyk  zdziwiony  spojrzał  na  Gąskę, 

—  Zaliś  tak  spojrzai  wysoko?  —  spytał. 

—  Nie  

—  Któż  więc  jest  ta  umiłowana  przez  ciebie? 

—  Zośka  Odolaniecka. 

—  Co?  —  zawołał  Stańczyk. 

—  Widzisz  ! .  .  .  Nie  senatorski  ród  !  Dziad  jej 
był  sługą  Pszonków,  ociec  z  łaski  ich  ma  ctileba 
l^awał,  mógłby  dąska  pomyśleć  o  szczęściu  swo- 
jeni,  a  myśleć  nie  może. 

—  Nie  to,  nie  to  —  zawołał  szybko  Stańczyk — 
i    jeno  do  tej  dziewki  Firlej  Jaśko  się  miał  i  —  po- 
rzucił. 

—  Tak ! 

—  Nic  nie  rozumiem  — -ciągnął  trefniś.  — 
Dziewka  mogła  tęsknić  i  płakać,  ale  czas  ukoje- 
nie daje  i  pragnienie  nowego  szczęścia.  Gdy  Fir- 
lej się  usunął,  mogłeś  zakołatać  do  serca  panny, 
a  ty?... 

—  A  ja  co? 

—  O  dziewce  tej  ciągle  mu  mówisz,  wspo- 
mnieniem o  niej  drażnisz  go,  sam  go  w  ramiona 
jej  pchasz,  nie  proszony,  ani  niewolony  przez  ni- 
kogo. 
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—  Skąd  wiesz  o  tern? 
Stańczyk  wypatrzył  się. 

—  Posłuchaj !  —  zaczął  Gąska  —  to  było 
ta'k:  Zośkę  miłowałem,  nic  nie  wiedząc  o  Jaśku.  Z 
dniem  każdym  coraz  cieplejsze  ogarniało  nas  u- 
czucie,  była  wesoła,  jak  ptaszę,  a  o  wszystkiem 
szczebiotała  ze  mną.  I  była  cli  wiła  taka,  żem  jej 
powiedzieć  cłiciał  o  tej  strasznej  przeszłości  swo- 
jej, i  na  myśl  mi  przyszedł  król  i  ty  i  łaska'  pań- 
ska i  powrót  do  nazwiska  czystego.  Jużem  miał 
wyznać,  aż  oto  Jaśko  nadjechał.  .  .  Powitała  go 
tak,  że  zaparł  mi  się  dech  w  piersi  —  ale  Jaśko, 
po  jakiejś  ze  starym  Odola'nieckim  rozmowie,  po- 
żegnał się  zimno  i  odjechał.  Gdy  odjeżdżał,  pa- 
trzałem na  Zośkę.  Jezus  Marya!...  przed  nią 
kręcił  się  świat,  a  zbladła.  .  .  tak  zbladła  jako  ja 
w  tej  chwili.  Nie  wiesz  nic,  co  w  mojej  duszy  dzia- 
ło się  w  on  cza's.  Strach  i  jakiś  błysk  szczęścia .  .  . 
Odjechał  —  krzyż  mu  na  drogę !  Teraz  tylko  ja 
jestem  rozmiłowany  w  niej  na  śmierć.  .  .  Dnia  te- 
go, wieczorem  zbliżyłem  się  do  niej  i  nie  wiem 
już,  com  chciał  powiedzieć,  a  ona,  widząc  mnie 
przed  sobą,  wyciągnęła  ręce  i  zawołała :  Ratuj !.  .  . 
Łzy  głos  stłumiły  —  płakałem  i  ja.  A  później .  .  . 
Spowiedź  była  długa,  dowiedziałem  się,  jak  ona 
Jaśka  tego  umiłowała.  Cóż  dalej?.  . .  O  sobie  nie 
mówiłem  nic  —  dałem  jej  słowo,  słowo  uroczy- 
ste. . .  że  go  powrócę  jej.  .  .  Już  wszystko !  —  do- 
kończył po  chwili. 

I  znów  się  w  księżyc  zapatrzył  i  drżał.  .  . 

Stańczyk  w  milczeniu  uścisnął  dłoń  młodego 
przyjaciela. 

—  Teraz  nie  pozostaje  ci  nic  —  szepnął  — 
jak  mężnie  znieść  ofiarę. 
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—  Widzisz,  że  znoszę . . .  Pamiętasz  na^et, 
jak  z  Jaśka  Firleja  gitarę  zrobiłem  —  dodał.  — 
Buchaliście  śmiechem,  śmiałem  się  i  ja...  Jezu, 
jak  się  śmiałem  ! 

—  Nie  obcy  śmiech  taki  był  i  dla  mnie... 
Dowiesz  się  może  kiedy  o  tem  —  szepnął  Stań- 
czyk. 

Nagle  uwagę  trefnisiów  zwróciło  przebiega- 
nie świateł  w  oknach  zamkowych. 

—  Co  to  jest? 

Skoczyli  i  wbiegli  do  dworca. 

Służba  na  nogach,  dworzanie  wszyscy  na  no- 
gach —  niepokój  i  zamieszanie  jakieś.  Ze  swych 
komnat  wypadł  Mniszech  i  biegł  do  sypialni  pań- 
skiej. Stańczyk  drogę  mu  przeciął. 

—  Co  się  stało  ?  —  zawołał 

—  Król  za'chorzał ! . . . 
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III. 

Jako  wieść  o  niedomaganiu  króla  po  Krakowie  się 
rozbiegła  i  jako  czarownicę  z  grodu  wyświecono. 

Na  rzęsach  słońca  jeszcze  porankowe  mgły 
ciążyły;  jeszcze  koronna  wieżyca  Przenajświętszej 
Maryi  Panny  cieniem  długim  nie  zarysowała  się 
na*  Wielkim  Rynku  lirakowskim;  jeszcze  heroldo- 
wie królewscy  z  bram  zamkowych  nie  wyszli,  a- 
żeby  o  zaniemożeniu  Pana  miastu  obwieścić  — 
jak  już  skrzydlata  wieść  przez  wszystkie  ulice 
przebiegać  zaczęła  i  niepokój  a  trwogę  do  uszu 
ludzkich  rzucać. 

Ostatnimi  czasy  często  Pan  Najmiłościwszy 
na'  zdrowiu  zapadał,  a  choć  z  łaski  Boga  Wszech- 
mogącego niedomaganie  nie  trwało  dłużej  nad  dni 
kilka,  bo  medycy  umieli  jakoś  złemu  zaradzić  — 
każda  taka  wiadomość  wstrząsała  ludem  wier- 
nym, a  już  myśl  sama  o  rozstaniu  się  na  wieki  z 
Panem  z  ikrwi  Jagiellońskiej  była  równa  okropno- 
ści śmierci.  Do  tej  krwi  naród  przywykł  i  jakby 
czuł,  że  bez  niej  zabraknie  mu  zdrowia,  ciepła  i 
życia...  Lat  dwieście  patrzał  w  twarz  Jagiello- 
nów, wizerunek  każdego  z  nich  miał  w  duszy 
swojej  wyryty;  oni  mu  dali  potęgę  ziemską  i 
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chwałę  niebieską.  Wzdłuż  ścian  katedry  szumia- 
ły sztandary  grunwaldzkie,  z  wieży  Zygmunt" 
uderzał  sercem  spiżowem,  łiymn  Świętego  Kazi- 
mierza ulatywał  przed  strop  niebieski.  W  tym 
szumie  sztandarów,  pieśni  ''Zygmunta",  hymnie 
Świętego,  widniał  trójpromień  chwały  Rzeczypo- 
spolitej ;  Polszczą  od  ziemi  do  niebios  sięgnęła, 
szczytu  szczytów  dotarła,  a  dalej  —  dokąd  pój- 
dzie? a  wyżej  —  gdzie  sięgnie?...  Urwie  się  go- 
ściniec przewspania'ły  z  zejściem  ostatniego  z 
Jagiellonów  —  nowy  Pan,  nowa  myśl,  nowa 
droga!... 

Wieść  szybka  przebiegła  miasto  całe  i  zako- 
łatała  do  wszystkich  niemal  drzwi  mieszkań  ludz- 
kich. Mniejsza  o  festyn  przerwany,  stokroć 
straszniejszem  byłoby  życie  przerwane,  a'  wieść 
ona  w  żadne  nie  wdawała  się  szczegóły,  mówiła 
jeno : 

—  Król  zachorzał!... 

Smutno  zabrzmiały  trąby  heroldów  i  ob- 
wieszczenia ich.  O  niczem  groźnem  wprawdzie 
nie  zamiadomiono :  król  zachorzał,  festyn  odło- 
żono na  dzień,  na  dwa  może.  Dwukrotnie  już 
było  tak,  a  zawżdy  w  wilią  uroczystości  onej, 
jakby  zły  duch  jakiś  chciał  przeszkodzić  odby- 
ciu się  jej. 

Tłum,  zawiedziony  trzykrotnie  w  swych  na- 
dziejach i  pragnieniu  zabawy  oczekiwanej,  nie 
przypisywał  tego  wypadkowi  zwyczajnemu,  lecz 
jakiejś  zewnętrznej  a  złej  sile,  która  po  raz  już 
trzeci  w  poprzek  królewskich  zamiarów  stawała. 
/Tl^udno  było  tylkę  w  sedno  utrafić  i  właściwej 
ułapić  przyczyny:  jedni  chorobę  króla  lunacyi 
przypisywali,  inni  o  czarach  bąkać  za'częli;  byli 
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nawet  tacy,  którzy  w  podejrzeniu  Giżankę  i  pana 
Mniszcha  mieli. 

Snadź  o  tern  wszystkiem  wieść  doszła  do  ulu- 
bieńca królewskiego ;  strwożył  się,  gdy  jeden  z 
dworzan  szepnął,  co  lud  baje,  a  wiedząc,  że  nie- 
lubiany  był,  lęk  uczuł,  by  ona  gadka  zła  nie 
rozeszła  się  zbyt  szeroko  i  wśród  tłumów  pewni- 
kiem się  nie  stała.  Nie  byłoby  wów^czas  w  mie- 
ście całem  kamienia,  któryby  mu  pod  nogi  nie 
potoczył  się;  wiedział,  że  wtedy  nie  osłoniłby  go 
już  mur  zamkowy,  aniby  mu  pleców  swoich  dała 
straż  niechętna. 

Jako  to  z  mrowiskiem  bywa,  gdy  poruszone 
ręką  swa^volnika,  owadami  się  zaroi  i  rozsypie 
się  po  stoku  zburzonego  gniazda,  tak  wszystkie 
ulice  miasta  poruszyły  się  i  zafalowały,  tłum, 
jakby  z  pod  ziemi  wyrósł,  wysypał  się  na  Rynek 
i  popłynął  ulicą  Grodzką  ku  Wawelowi. 

Prócz  stóp  szelestu  jednak  i  piersi  oddechu, 
głos  żaden  nie  zabrzmiał,  nie  wzbił  się  okrzyk 
żaden.  Była  to  cisza  śmierci,  ta  cisza',  jaką  mo- 
rze gada  i  płynie  do  brzegów,  by  się  rozlać  na 
ławach  piaszczystych;  była  to  cisza  sunących  się 
chmur,  które  niewidziany  wicher  niesie  i  trwoży 
szelestem  burzy.  Tłum  płynął  w  milczeniu,  bo  ku 
Wawelowi  płynął,  gdzie  król  był  chory. 

I  rozstąpił  się,  gdy  ujrzał  poczty  panów 
spieszących  po  wieść  do  grodu.  W  błękitnym 
żupanie  przemknął  Jaśko  Firlej,  za  nim  w  szat 
karmazynie  pan  wojewoda  krakowski,  Jan  Kmi- 
ta ;  dalej  Mikołaj  Pac  z  litewskim  kołpakiem  na 
głowie  a  skórą  rysią  na  plecach;  tuż  przy  nim 
koniuszy  koronny,  Hieronim  Spinek,  rozpierał 
tłum  szeroką  piersią  stepowego  źrebca,  a*  i  sam 
ogromem  swej  postaci  panując  nad  wszystkimi, 
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niemrawych  za  łeb  brał  i  na  bok  odrzucał,  by 
mu  nie  przeszkadzali  w  pośpiecłiu.  Nikt  jednak 
nie  oburzył  się,  nie  sarknął,  bo  do  Zamku  po 
wieść  prawdziwą  biegli.  W  bramie  grodzkiej 
ukazał  się  pan  podstoli  Żegota  i  zmiesza!  się  z 
jadącymi;  z  przecznicy  jakiejś  i  Hyacynt  Rupej- 
ko  wypadł,  a  podstolego  dojrzawszy,  poskoczył 
ku  niemu  na  swojej  myszatej  kobyle.  Ci  wszyscy, 
co  nie  mieszkali  na  Zamku,  ale  wolny  do  niego 
wstęp  mieli:  dygnitarze  i  szlachta,  z  pośpiechem 
a  niepokojem  szli,  to  pieszo,  to  konno,  byleby 
dotrzeć  do  wrót  dworca'  i  czegoś  więcej  od  ob- 
wieszczeń heroldów,  dowiedzieć  się. 

Przed  górą  Wawelską  tłum  się  zatrzymał,  a 
dostojnicy  i  rycerze  piąć  się  zaczęli  ku  wrotom 
głównym.  Cicho  opadły  łańcuchy  zwodzonego 
mostu  i  podniosły  się  zaraz;  panowie  minęli  ka- 
tedrę i  wjechali  na  pierwszy  dziedziniec  zamko- 
wy, gdzie  z  koni  zsiedli,  pachołkom  je  oddając, 
sami  zaś  w  milczeniu  wstąpili  pod  pklepienie 
bramy,  ubranej  wstęgą  różyc,  z  napisem  u  czoła : 
Si  Deus  nobiscum  quis  contra  nos? 

Cicho  było  w  zamczysku,  pomimo  krzątania 
się  dworzan  i  służby.  Pan  marszałek  wskazał 
ręką  na  komnatę  audyencyonalną,  do  której  we- 
szli w  milczeniu,  dziwiąc  się  nieco  ceremonii  onej, 
bo  któż  ich  tam  przyjmie,  jeżeli  miłościwy  pan 
chory,  a  godzina  tak  wczesna?  Azali  pan  Jerzy 
Mniszech  posłuchanie  im  da  i  czekać  na  siebie 
każe? 

Ta  myśl  uraziła  Kmitów,  Firlejów,  Paców  i 
Spinków.  Już  chrząkać  a  burzyć  się  zaczęli,  gdy 
z  bocznej  komnaty  Stańczyk  wszedł  i,  do  ust 
paiec  przykładając,  dał  znak  milczenia. 

—  Zbliż  się  wasze !  —  szepnął  Itinita. 
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Stańczyk  podszedł  i  otoczony  wnet  został. 

—  Za  głośno  waszmoście  cłirząkacie  —  ode- 
zwał się  trefniś  królewski.  —  Nie  chwila  to  sto- 
sowna na  niecierpliwości  podobnej  oznaki,  a  zda 
się,  iżeście  przyszli  dowiedzieć  się  o  pana  miłości- 
wego zdrowie,  które,  według  medyków  zdania, 
niczem  niefortunnem  nie  grozi. 

— ■  Aa...  —  odetchnęło  piersi  kilkadziesiąt  — 
a'  że  zdrowe  to  szlacheckie  piersi  były,  odetchnię- 
cie ono  miało  coś  w  sobie  z  pomruku  uradowa- 
nych niedźwiedzi,  że  Stańczyk  znów  mitygować 
musiał. 

—  Słuchaj !...  —  szepnął  Kmita.  —  Wiesz  z 
czemeśmy  przyszli,  a  dowiedziawszy  się  od  ciebie, 
że  strachu  niema,  uspokojeni  odejść  możemy.  Nic 
nam  innego  imć  pan  Mniszech  nie  powie,  a  w 
onej  komnacie,  do  której  nam  wejść  polecono, 
jeno  zasiada  król  i  posłuchanie  daje,  nie  —  nie... 
Eozumiesz  wasze,  co  chcę  powiedzieć. 

—  Eozumiem  —  i  podziękowanie  za  troskę 
waszą  mieć  będziecie. 

—  Podziękowanie? 

— •  Wżdy  godzi  się  tak? 

—  Od  kogo?  od  imć  pana  Mniszcha? 
Stańczyk  uśmiechnął  się. 

—  Od  Anny  Kazimierzowej  —  rze'kł. 

Uroczysty  szmer  miłego  zadziwienia  i  rado- 
ści poważnej  przebiegł  przez  tłum  szlachecki.  Nie 
wiedziano  nic  o  przyjeździe  stryszki,  która'  od 
śmierci  małżonka  swojego,  księcia  Bogusława 
szczecińskiego,  żywot  niemal  zakonny  wiodła  i 
od  czasu  pewnego  w  Woli  Justowskiej  pod  Kra- 
kowem mieszkała  ale  w  tak  dobrowolnem  za- 
mknięciu i  odosobnieniu,  że  prawie  zapomniano 
o  niej.    Gdy  król  zachorza'ł  nocą,  a  medycy  my- 
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śleli,  że  coś  groźnego  będzie,  bo  omdlał  dwukro- 
tnie  i  potem  zimnym  si§  oblał  —  na  żądanie  Pana 
zawiadomiono  wnet  o  tem  księżnę  Annę,  która 
na  gród  przybyła,  zaledwie  miasto  pierwszy  sen 
z  oczu  strąciło.  Ale  strach  był  większy,  niż  cho- 
roba królewska,  a  tu  się  Kraków  cały  poruszył  i 
faie  ludu  otoczyły  górę  wawelską.  Zaledwie  świt 
niebo  pobielił,  jak  wieść  skrzydlata  zaniepokojo- 
nych z  posłania  zerwała.  Zrazu  gromadki  pod 
dworzec  królewski  szły  i  stawały  ni  to  grzyby 
po  deszczyku  wyrosłe  —  ale  z  każdą  chy/ilą  tłum 
zwiększał  się,  pozór  nagłego  jakiegoś  wylewu 
przybierał  i  w  milczeniu,  niepokój  znamionują- 
cem,  wstrzymywał  się  u  stoków  wzgórza'.  Zda- 
wało się,  że  oczy  chciały  przebić  mury  głuche,  a 
tem  spojrzeniem  niemem  wywołać  rzucenie  odpo- 
wiedzi. A  zaledwie  słońce  zeszło,  jak  w  ulicacli 
miasta  pojawiła  się  szlachta  dostojna  i  przez 
mrowisko  ludu  darła  się  ku  murom  zamczyska. 
Widziała  to  wszystko  z  okien  dworca  Anna  Ja- 
giellonka, i  serce  jej  wezbrało  wdzięcznością.  Nie 
przez  pana  marszałka  zawiadomić  o  zdrowiu  kró- 
lewskiem  i  podziękować  za  troskę  pragnęła,  -- 
jeno  onych  niespokojnych,  a  miłujących,  w  imie- 
niu króla,  sama  dostojnie  a  miłościwie  przyjąć  i 
wdzięczne  słowo  podzięki  rzucić. 

Wedle  godności  tedy  a  dostojeństwa  uszere- 
gowano się  w  komnacie-  przyjęć.  Nikomu  pan 
marszałek  nie  wskazywał  miejsca,  jakie  i  ^^^dzie 
zająć  miał,  a  gdyby  nawet  mimowolnie  porządek 
gdziebądź  był  naruszony,  nikt  o  pierwszeństwo 
się  nie  upominał,  bo  nie  po  to  szli,  by  się  jeden 
przed  drugim  wysadzał,  jeno  by  miłowanie  swoje 
u  stóp  tronu  złożyć,  a  w  wieści  dobrej  pocieszenie 
znaleźć.  Porządek  więc  był  a  ład,  jeno  pan  Hiero- 
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nim  Spinek  o  krok  się  naprzód  wysunął,  a  miej- 
sce bezprawnie  przy  wojewodzie  krakowskim  za- 
jął, ale,  cłioć  to  się  nie  zupełnie  panu  Kmicie 
spodobało,  z  żadną  uwagą  nie  wystąpił,  bo  więcej 
mu  cłiodziło  o  ważność  cliwili,  niż  o  zadzieranie 
się  z  panem  koniuszym  koronnym. 

Za  karmazynową  kotarą  szytą  w  lierby  Sfo- 
rzów, oną  jedyną  pozostałością  po  królowej  Bonie, 
która  opuszczając  Kraków,  do  cna  niemal  ograbi- 
ła skarbiec  królewski  —  dał  się  szmer  słyszeć. 
Kotara  się  rozsunęła  —  orszak  księżnej  pani  pt)- 
przedzili  halabardnicy  i  w  widła  przy  drzwiach 
stanęli,  rozwarte  przejście  tworząc  dostęp  córzo 
Jagiellonów.  I  oto  z  laską  w  ręku  ukazał  się 
pan  marszałek,  później  pan  Jerzy  Mniszech 
wszedł  i  dostojny  pochód  rozpoczął,  poprzedzony 
urzędnikami  dworu. 

I  oto  pod  baldachimem,  ociekającym  od  złota 
i  karmazynu,  w  otoczeniu  biskupów  i  panów 
radnych,  w  szat  czerni  i  czepcu  wdowim  ukazała 
się  Anna.  Za  nią  posuwał  się  orszak  niewieści ; 
najpierw  matrony  leciwe,  a  później  panny  urodne, 
ni  to  róże  i  lelie,  zasromane  a  wdzięków  swych 
pewne,  w  ziemię  patrzące,  a  widzące  wszystko. 

Na  wejście  pani  onej,  szmer  się  zrobił  i 
głowy  wszystkie  pochyliły  się  w  poddańczym 
pokłonie.  A  nie  uczyniono  tego  przez  zwykły 
ceremoniał  powitania,  jeno  taki  majestat  bił  od 
szat  wdowich  córy  Kazimierzowej,  że  mimowoli 
uchylićby  się  musiały  czoła*  najbardziej  harde,  a 
powieki  się  przymknąć. 

Anna  na  złocistem  krześle  usiadła,  a  za  lią 
stanął  dwór.  Wtedy  podniosły  się  źrenice  nie- 
wieście i  przesunęły  się  powoli  przez  szereg  mę- 
żów, stojących  w  oczekiwaniu  niepewnem.  Na 
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wojewodzie  Kmicie  krótko  zatrzymały  się  spoj- 
rzenia dziewicze,  bo  stary  już  był  i  brodą  sre- 
brzył; rycerską  fizyognomię  miał  Pac,  ale  i  ten 
już  z  latami  się  zapozna^wał  i  gdyby  grzech  od 
piękności  zależał,  prost  oby  poszedł  do  raju.  Ale 
Jaśko  Firlej  pogłaskał  oczy  dworek  ks^*ężnej 
Anny,  to  też  zauważył  to  i  uśmiechnął  się  tak 
znacząco,  że  oczy  patrzące  na  niego  odwróciły 
się  wnet,  na  pana  podstologo  Żegotę  się  |  rze- 
nosząe. 

Dorodny  to  był  mąż,  ale  wiedziano,  że  żonę 
miał,  a  nic  po  takim !  Pobiegły  więc  dalej  spoj- 
rzenia i  ułapiły  Rupejkę. 

I  ten  tu?  z  takiem  bielmem  na  oku  a  osma- 
lony jakby  kto  przed  chwilą  płonącą  żagiew  zdjął 
z  niego?...  Z  gniewem  prawie  odwróciły  się  ura- 
żone panny  i  nawinął  im  się  pan  Spinek. 

Nie  wiedziano  kto  to  był,  aie  zaraz  wszystkie 
serca  niewieście  zabiły,  a  źrenice  od  podziwu  roz- 
szerzyły się.  Górował  ponad  wszystkimi,  jako 
prar odzie  lasów  wśród  puszczy  białowieskiej. 
Usta  mówiły:  nie  podchodź,  bo  żarem  spalę!... 
oczy:  zmogę,  choćbyście  ubraną  w  szkaplerz 
pierś  miały!...  Ale  gróźb  tych  ni  przestróg  nie 
lękały  się  panny  urodne  —  bo  nie  straszne  im 
były  ani  żar  ani  zmożenie  ono.  "Wżdy  miło  jest 
ugiąć  się  przed  mocą  i  w  jeństwo  pójść  takie, 
które  zapomnienie  o  całem  jestestwie  daje.  Pa- 
trzyły tedy  na  pana  koniuszego  w  zapamięlaniu 
jakiemś,  i  choć  on  wyzywał  a  grzał  oczyma,  nie 
uchylały  powiek,  jeno  zdawały  się  pytać  spojrzę 
niami  swemi : 

—  Któżeś  ty  jest,  rycerzu  udały?  jaka  cię 
macierz  i  na  czyje  nieszczęście  zrodziła? 
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Ale  nie  czas  było  pytania  one  rzuca ('^  i  odpo 
wiedzi  czekać,  bo  księżna  pani  podniosła  się  z 
krzesła  złocistego  a  pa^  marszałek  dał  znak,  że 
mowie  będzie. 

—  "Mości  panowie!  —  odezwała  się  Anna. 
—  Wieść  ismutna  o  niedomaganiu  króla  i  Pana 
naszego,  stolicy  przez  heroldów  obwieszczona,  za- 
niepokoiła was  wszystkich  i  rzetelnym  snintkieni 
dotknęła.  Spodziewaliśmy  się,  że  napełnicie 
komnaty  zamku,  i,  jako  zwyczaj  każe,  kondolen- 
cyę  blizkim  sercu  Miłościwego  Pana  złożycie,  sa- 
mi pociechy  a  ukojenia  żądni.  Grodzi  się  tak  a 
nie  inaczej  czynie  poddanym  wiernym,  a  Pana 
swojego  miłującym. 

'^Ale  jest  czas  i  na  wyraz  żalu  i  na  wieści 
uspokajającej  uchwycenie :  wiadomo,  o  które.i 
godzinie  katicelarya  marszałka  otwarta  i  do 
zamku  wstęp  wolny.  Lecz  serca  wasze  troską  a 
niepokojem  przejęte,  zgwałciły  wymiar  czasu  i 
pospieszyć  się  godzinom  kazały.  Na  oku  słońca 
sen  dotąd  błądzi,  wiele  powiek  jeszcze  niechętnie 
się  rozchyla,  a  oto  przed  górą  Wawelu  tłum  nie- 
spokojny stoi  i  patrzy  już  w  okna  izb  królew- 
skich ;  a  oto  przed  -sobą  widzę  senatorów  i  rycerzy, 
pytające  spojrzenia,  oczy,  które  może  jeszcze  snu 
nie  zaznały,  usta,  oderwane  może  od  pełnego 
kielicha  wina. 

^*Na  nic  sen  i  wino  na  nic  —  gdy  król  za- 
chorzał!... 

Wśród  trosk  panowania  i  ciężaru  korony, 
miłość  ludu  wiernego  jest  słodką  za  trudy  ponie- 
sione zapłatą.  Z  przepełnionem  sercem  wdzięcz- 
nością, aczkolwiek  z  umysłem  stroskanym,  dzię- 
kuję waszmościom  za'  ich  oddanie  się  Panu  Mi- 
łościwemu.  Słowa  nasze  są  odbiciem  życzeń  jego, 
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bo  zawiadomiony  będąc  przez  sługi  swoje  wierne 
o  przybyciu  waszem,  mości  panowie ;  uprosił  nas, 
byśmy  w  jego  imieniu  w  izbie  onej  stanęłi,  szcze- 
rem  sercem  żal  wasz  przyjęli  i  Najwyższe  podzię- 
ivowanie  wam  złożyli. 

^^A  teraz  godzi  się  ukoić  serca  wasze  sf  o- 
sliane  i  spoliój  umysłom  powrócić. 

'^Niebezpieczeństwo  zasłabnięcia  króla,  któ- 
re na  razie  groźnem  ,się  zdało  medykom,  czuwa- 
jącym nad  nim  z  łaski  Pana  Panów,  przy  trosce 
^  ponccy  nadwornych  lekarzy,  szczęśliwie  usu- 
nięte zostało.  Nadzieja  w  Eos^:'i,  v.e  po  <liii?;ch 
kilku  spoczynku  Najidlościwszy  Pan  nasz  bez 
szkody  już  dla'  zdro^^. :a,  a  z  ukortentowaniera 
ludu  mu  oddanego,  or>i  ści  izbij:^^  K^go  dworca  i 
(,!(^  1  oi^zowa  się  uda,  gwoli  n2]Q^M  stolicy  roz- 
weselonej. 

^^Ale,  gdy  one  słowa  kojące  z  ust  na.ś,.v  .li 
ku  wam  płyną,  czas,  by  i  lud  stolicy,  który  w 
oczekiwaniu  a  niepewności  stoi  u  stóp  Wawelu  i 
wieści  czeka  —  zaznał  pocieszenia  balsamów  i 
uradował  się  w  sercu  swojem.  A  nuże,  panie 
Mniszcłiu!  na'  ganek  wyjdź  i  pociesz  lud  w  stra- 
pieniu stojący!" 

Mniszech  skłonił  się  pani  dostojnej  i  wyszedł 
na  blankę  zamkową,  donośnym  głosem  spełniając 
rozkaz  księżny.  Tłum,  wychodzącego  pana  Mni- 
szcha  widząc,  takim  nieruchomym  a  milczącym 
wałem  stanął,  że  słychać  było  zgrzyt  chorągiewki 
miedzianej  na  wieżycy  zamkowej,  z  którą  poran- 
ny bawił  się  wiatr  i  igrał  swawolnie. 

Księżna  Anna  usiadła  i  podczas  przemow.y 
Mniszcha  błądziła  oczyma  po  ^panach  stojących 
przed  nią.  Ze  starszych  wszystkich  znała,  młodzi 
obcy  dla  niej  byli.   I  ona  przez  chwilę  zatrzymała 
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spojrzenie  na'  pięknej  twarzy  Jaśka  Firleja,  ale 
uwagę  jej  zajął  Hieronim  Spinek,  olbrzymi  jego 
wzrost,  twarz  dumna,  wydęcie  ust  pyszne,  za 
śmiało  spojrzenie,  które  ciskał  na  jej  dwór  ksią- 
żęcy i  na  nią  samą.  Gdy  pan  Mniszech  przemowę 
skończył  a  tłum  się  poruszył  i  zagrzmiał  —  Anna 
wchodzącemu  znak  dała,  by  podszedł,  a  gdy  się 
zbliżył,  królewskim  ruchem  ręki  powiodła  po  pa- 
na'ch  stojących  i  rzekła: 

—  Przedstaw  mi  waszmość  mężów  tych.  Zna- 
jomych niech  przypomnę,  nieznajomych  niech 
poznam,  a  każdemu  rękę  do  ucałowania  Liecli 
podam. 

—  Jan  Kmita...  —  odezwał  się  Mniszech, 
wojewodę  podprowadzając. 

Sędziwy  mąż  pochylił  się  do  ręki  Ann}  ,  a 
ona  spojrzała  na'  niego,  uśmiechnęła  się  i  rzekła : 

— •  Znamy  się,  panie  wojewodo !  nie  od  dzi- 
siaj, nie  od  wczoraj  się  znamy!...  Nie  mieliście 
sędzielizny  na  włosach  a  i  czoło  moje  gładsze 
było,  niż  dziś  jest.  Na  panu  naszym  kończy  si-^ 
ród  Jagiellonów,  cień  pada  na  tron.  Nie  smu- 
tno-ż  wam? 

—  Dźwiękami,  niosącymi  ból  a  żal,  zabrzmia- 
ły słowa  wasze,  pani  dostojna!  jakżeż  chcesz, 
abym  smutkiem  nie  spojrzał?  Mroku  jednak  nie 
widzę.  Czyny  królów  naszych  a  ojców  i  braci 
twoich  i  dziś  nam  miłościwie  panującego  Zygmun- 
ta Augusta,  po  wiek  wieków  otoczyły  chwałą 
królestwo  to,  a  wielkiera  światłem  oblały.  Żadne 
go  nie  zmogą  ciemności,  a*  nic  nie  rozgoni  jasności 
wspomnień  —  odpowiedział  wojewoda. 

—  Daj  Bóg,  oby  tak  było,  bo  ciężką  jest 
myśl,  że  gdy  zamkną  się  za  nami  wrota  grrobów 
wawelskich,  nikt  z  krwi  naszej  już  tam  nie  wej- 

W  Babinie  14. 
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dzie.  Niechże  choć  od  trumnie  naszych  bije  na- 
woływania głos:  nie  rozrzucajcie  skarbów  zebra- 
nych, bo  wielu  łasych  jest  na  te  ziemi  wa'szej 
bogactwa!... 

Głos  Anny  rozchodził  się  w  ciszy  komnaty 
jak  echo  dzwonu  dalekiego  i  brzmiał  proroctwem 
dziwnem.  U  gzymsów  murów,  w  załomach  ścian 
się  zwieiszał  i  spływał  z  ciężkością  łez  ołowianych, 
jak  gdyby  Wawel  płakał.  Tętnem  głuchem  za- 
biły żelazne  serca'  mężów,  przez  izbicę  wiew  zimny 
przeciągnął,  jakby  z  grobów  waw^elskich  szedł, 
gdzie  spały  króle  przy  królach. 

Majestatycznym  ruchem  głowy  pożegnała 
Anna  wojeAvodę,  a  Mniszech  pana  Paca  podpro- 
wadził i  ozwał  się : 

—  Mikołaj  Pac,  starosta  mirski. 

—  I  wacpan  mi  nie  obcy  —  rzekła  księżna. 
■ —  Z  nazwiskiem  waćpana  powiały  ku  mnie  sznle- 
ry  lasów  litewskich,  urok  lat  młodych,  to  na 
zamku  wileńskim,  to  w  kowieńskiej  dolinie  spę- 
dzonych. Jakże  wam  w  Polszczę  naszej  spodoba 
się?    Gdzie  lepiej,  tu,  czy  na^  Litw^ie? 

—  Najm^iłościw^szy  pan  postarał  się  by  nie 
było  różnicy.  Małżeński  ślub  dokonany  został, 
a  wiadomem  jest,  że  przy  dłuższem  pożyciu  mał- 
żonkowie upodobają  się  do  siebie.  Tak  i  tu!..  .— 
odpowiedział  Pac,  składając  pocałunek  na  ręce 
książęcej. 

—  Święte  są  wasze  słowna,  panie  starosto!  — 
odpowiedziała  Anna.  W  Piśmie  napisane  jest: 
''Co  Bóg  złączył,  niech  ludzie  nie  rozłączają!" 
Pamiętajcie  na  ono  przykazanie  Boże:  w^  złych 
czy  dobrych  chwilach*  na  ono  przykazanie  po- 
mnijcie. 
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Pokłonił  się  nisko  pan  starosta  Pac,  jak  to 
u  Litwy  zwyczajem  było,  a  z  szeregu  mężów  sto- 
jących, Mniszecłi  Jaśka  Firleja  wywołał,  który 
rucłiem  wdzięcznym,  z  głową  lekko  schyloną,  a 
powiekami  spuszczonemi,  zbliżył  się  do  krzesła 
Anny.  Poruszyły  się  za  panią  dworki  stojące,  aż 
się  uśmiechnęły  usta  Jagiellonki,  a  Jaśko  powie- 
ki podniósł  i  błysnął  spojrzeniem  ognistem. 

—  Jan  Firlej,  kasztelan  lubaczewski  —  rzekł 
Mniszech. 

Gdy  wymienione  nazwisko  panka  tego  zo- 
stało, księżna  uśmiechnęła  się  przyjaźnie  i  tak 
rzekła : 

—  Młody  z  was  człek,  a  jużeście  krzesła  se- 
natorskiego dostąpili.  Kędyż  zajdziecie,  gdy  do- 
czekacie lat  naszych? 

—  Chciałbym  jak  najwyżej  —  odparł  Jaśko 
—  bo  w^ięcej  świata  się  widzi. 

—  A  nie  lękacie  się  głow}^  zawrotu? 

— •  Dotąd  jeno  zawracałem,  bez  szkody  jakoś 
dla  siebie. 

Ta  śmiała  odpowiedź  spodobała  się  Annie. 
Gwar  wesoły  wśród  mężów  dał  się  słyszeć,  a 
dworki  zachichotały.  Z  rytmu  śmiechu  wyraźne : 
tak,  tak,  tak!  wybiegło,  jakby  potwierdzenie 
słów  kasztelana,  który,  krasne,  piękne,  w  łuk 
tatarski  zarysowane  usta  od  ręki  księżnej  odjąw- 
szy,  stanął  w  całej  wspaniałości  swej  postaci  i 
wąs  pokręcił  i  szybką  strzałą  spojrzeń  przez  sze- 
regi panien  przebiegł,  jakby  chciał  rzec :  nie  t ak- 
ii? Teraz  uśmiechem  wesołym  poruszyły  się  i 
poważne  usta  pani  dostojnej,  dobrotliwie  pogro- 
ziła kasztelanowi,  jako  macierz  dziecku  swawol- 
nemu i  rzekła: 

—  Buszował  orlik  i  gwiazdy  strącał,  aż  się 
oplątał  w  siec  i  skrzydła  zwinął.    Przyjdzie  i  na 
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was  termin  taki,  jeżeli  nie  przyszedł  już,  bo  za 
piękni  jesteście,  by  was  nie  pożądano,  za  młodzi 
jeszcze,  byście  się  mogli  pokusie  oprzeć. 

Wtem  Gąska  się  ozwał,  siedzący  u  nóg  księ- 
żnej : 

—  Opiera  się,  miłościwa  pani,  a  co  piękniej- 
szą sieć  innym  zastawia. 

Z  ust  Firleja'  znikł  uśmiecłi  nagle,  przez  czoło 
przebiegła  mgła,  a  oczy  zmętniały.  Anna  ude- 
rzyła błazna  waclilarzem  piór  strusich,  a  patrząc 
na  kasztelana,  rzekła: 

—  Nie  bądź  tak  hojny  mości  panie,  bo  gdy 
oplątać  się  już  sam  zechcesz,  złotych  sieci  zabra- 
knąć może. 

Pożegnała  go  spojrzeniem  uprzejmem  i  ku 
Mniszchowi  zwróciła  się,  który  skinął  na  pana 
koniuszego.  Pomiędzy  dworkami  szmer  się  zro- 
bił, jakiego  nawet  nie  było,  gdy  Firlej  zbliżył  się, 
a  i  księżna  ciekawa  była  dowiedzieć  się,  kto  jest 
ten  mąż  tak  rosły,  a  hardo  patrzący. 

—  Hieronim  Spinek,  koniuszy  koronny  — 
zabrzmiał  głos  Mniszcha. 

Ściągnęły  się  nagle  brwi  księżnej,  gdy  posły- 
szała nazwisko  one,  a  panny,  stojące  poza  nią, 
do  kupy  się  wnet  zbiły,  ni  to  owieczki  spłoszone, 
jako  to  czynią,  gdy  wilk  z  chaszczów  ukaże  się. 
I  zadrgała  ręka  księżnej,  gdy  z  pocałowaniem 
pan  koniuszy  się  nachylił ;  zdawało  się,  że  umknąć 
ją  chciała,  jakby  w  obawie,  by  tem  dotknięciem 
nie  skaził  jej.  Przemogła  się  jednak  —  i  wargi 
pana  Spinka  musnęły  dłoni  jej,  poczem  stał 
chwilę  na  rozkaz  posłuchania,  albo  odejścia*  cze- 
kając —  i  Anna  dała  znak  głową...  że  odejść 
może. 
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Tego  się  nie  spodziewał  pan  koniuszy;  nikt 
dotąd  nie  postąpił  z  nim  tak  —  bezkarnie.  Już 
'ista  otwierał  by  o  powód  niełaski  zapytać,  ale 
jedno,  długie,  a  rozkazujące  spojrzenie  Anny  mil- 
czenie nakazało. 

Wzburzyła  się  w  nim  jego  nieuległa  natura, 
i  może  popuściłby  wodze  wzburzeniu  onemu,  ale 
taka  cisza  była  w  komnacie,  iż  panu  Spinkowi 
się  zdało,  że  przeleciała  śmierć  przez  nią  i  usta 
wszystkim  zamknęła.  Przed  sobą  widział  powa- 
żną postać  siostry  Olbrachtów,  Aleksandrów  i 
Zygmuntów ;  z  za  karmazynowej  kotary,  zdawało 
mu  się,  że  słyszy  oddech  chorego  pana,  a  pod  sto- 
pami swojemi  miał  prochy  królów,  które  strach 
było  poruszyć  wystąpieniem  niesfornem.  Cofnął 
się  więc ;  jeno  był  gniewny,  że  nad  wyrazem 
twarzy  swojej  zapanować  nie  umiał,  bo  czuł,  że 
zbladł. 

—  Panie  Mniszchu !  spełniaj  swój  obowiązek 
—  odezwała  się  Anna. 

I  pokłonili  się  jej  Żegota,  Rupejko  i  inni,  a 
dla  każdego  znalazła  przychylnych  słów  kilka  i 
serca  ujęła. 

Gdy  po  skończonej  ceremonii  powstała,  głowy 
schyleniem  żegnając  wszystkich  —  szmer  się  zro- 
bił, jakby  wiatr  powiał  i  konarami  drzew  poru- 
szył. Pochyliły  się  głowy  wszystkich  w  szacunku 
a  miłowania  ukłonie,  jeno  pan  Spinek  karku  nie 
ugiął  i  do  wyjścia  się  zabierał. 

Anna  wyszła  a  za  nią  dwór.  Opustoszała 
komnata  i  cisza  była,  cisza  wielka*.  Panowie  i 
szlachta,  w  milczeniu  opuszczali  izbę  posłuchalną, 
nikt  głosu  nie  podniósł,  dopiero,  gdy  na  krużgan- 
kach dziedzińca  zamkowego  znaleźli  się,  rozwią- 
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zały  się  usta  i  pytania  pobiegły  do  pana'  Mniszcha 
skierowane. 

Mniszech  odprowadzał  panów,  i  przez  zwo- 
dzony most  aż  na  gościniec  zamkowy  szedł  z  nimi. 
Pachołkowie  prowadzili  konie,  które  słupiły  się 
a  rżały/  w  jasnem  słońcu  bogatymi  rzędami  po- 
łyslmjąc;  u  stóp  Wawelu  był  tłok,  bo  lud  się  nie 
rozszedł,  a'  widząc  powracających  i  rozmowę  o 
Panu  Miłościwym  słysząc,  skupił  się  wnet,  jakby 
słowa  jednego  stracić  nie  chciał.  Widocznie,  że 
tego  chciał  pan  Mniszech,  bo  różne  niedobre  po- 
sądzenia na  niego  padały  i  tłum  burzyły.  I  teraz, 
gdy  się  na  ulicy  ukazał,  wyraz  niejeden  od  psu- 
brata w  ucho  mu  wpadł,  a  ten,  to  ów  z  łobuzów 
miejskich  zagwizdał  w  orzech  pusty  i  grudkę 
ziemi  twardej  pod  nogi  mu  cisnął.  Ale  pan  Mni- 
szech udawał,  że  nic  nie  widzi,  ani  słyszy,  pod- 
niósł głos  jeno  i  odpowiadał  na  pytania,  a  dziwy 
prawił : 

—  Jak  widzicie,  mości  panowie,  trzeci  to  raz 
już  król  na  zdrowiu  zapada,  a  za'wżdy  w  przed- 
dzień oczekiwanego  festynu.  Nic  to  innego  nie 
może  być,  jeno  złych  czarów  działanie.  Mówiono 
mi  już,  że  jakieś  persony  podejrzane  pod  Wawel 
nocką  podchodzą  i  błyszczącemi  ślepiami  szukają 
komnat  królewskich.  A  jako  wiecie,  dziwny  jest 
czas  teraz  i  świętej  naszej  religii  upadek.  Wieść 
pewną  mam,  że  w  Poznaniu  jedną  już  czarownicę 
spalono,  a  i  Kraików  nie  jest  wolen  od  tych  mi- 
łośnic szatańskich.  Najczęściej  one  nagabują 
koronowane  głowy,  bo  przy  nich  jest  moc  i  poma- 
zanie. A  zresztą  zważcie,  mości  panowie,  że  ród 
Jagiellonów  już  z  tego  świata  schodzi,  więc  nędz- 
nice one  cieszą  się  i  sabaty  swoje  odprawują, 
chcąc  zamęt  w  opuszczonem  królestwie  sprowa- 
dzić. 
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Prawdą-li  to  było,  czy  nieprawdą,  to  już  sam 
pan  Mniszech  mógł  odpowiadać  za  słowa  swoje, 
ale  każdy  ze  słucliającycłi,  łiistoryę  jakąś  nieby- 
wałą z  życia  swojego  przypomniał,  a  nieraz  cza- 
rownicę lepiej  znał,  niż  matkę  swoją  rodzoną,  bo 
to  i  Łysa^Góra  nie  tak  daleko  była,  i  ten  to  ów 
widział  nieraz,  jak  kominem  na'  mietle  podczas 
nocy  burzliwej,  baba  ona  wylatywała.  Jeden 
tylko  pan  Spinek  w  opozycyi  stawał,  ale  wierne 
^  katoliki  nie  bardzo  mu  się  dziwili,  bo  wieść  cho- 
dziła, że  z  onymi  nieczystymi  duchami  różne  kon- 
szachty miał,  o  czem  teraz  pan  Hyacynt  Rupejko 
świętego  przekonania  już  nabra'ł.  Pan  B6g  wie 
zresztą,  wierzyli  gadce  onej,  czy  nie  wierzyli,  ale 
naród  słuchający,  do  którego  te  słowa  Mniszcha 
doleciały,  za  prawdę  je  wziął  i  po  stolicy  wieść 
się  piorunowo  rozeszła,  że  przez  czary  niegodn.^ 
król  zachorzał. 

Jeżeli  szlachta  znaczna  w  opętanie  a  czarow- 
nice wierzyła;  jeżeli  ksiądz  Gamrat  sąd  na  nie 
wydawał  i  parę  tych  bab  nieczystych  na  stosie 
spalił;  jeżeli  (jako  mówią)  i  królowa  Bona  miała 
z  niemi  praktyki  różne  —  cóż  naród  pospolity, 
wiedzący  mniej  od  innych,  a  z  przyrodzenia  do 
wierzeń  w  niebylice  skłonny  ? . .  .  A  tu  pan  Mni- 
szech głośno,  nie  kryjąc  się  wcale  z  podejrzenia- 
mi, którym  kształt  pewności  nadawał,  panom  i 
szlachcie  o  ja'kichś  podchodzących  do  Zamku  per- 
sonach opowiadał  —  a  nikt  prawie  w  opozycyi 
przeciwko  słowom  onym  nie  stawał,  przeciwnie 
to  ten,  to  ów,  wypadków  różnych  przypomnie- 
niem oliwy  do  ognia  dolewał.  I  poszedł  pomruk, 
i  zaniepokojenie  okrutne,  i  groza,  i  strach. 

Panowie  pożegnali  Mniszcha  i  ku  miastu  ru- 
szyli, które  oblewało  się  złotem  wschodzącego 
słońca  i  słuchało  pieśni  hejnałowej,  jaką  grała 


wieżyca  kościoła  Panny  Maryi.  Wracali  uspoko- 
jeni słowami  księżnej  Anny  i  medyków  upewnie- 
niem, że  królowi  jegomości  niebezpieczeństwo 
żadne  nie  grozi,  więc  weselsi  a  gadający  więcej 
byli  —  jeden  tylko  pan  Spinek  we  wnętrzu  się 
burzył  i  całej  mocy  używał,  by  nie  dać  znac  po 
sobie,  iż  dyabli  go  biorą. 

Zaciskał  wargi,  rozdymał  nozdrza,  a  wędzi- 
dłem konia  mordował,  który,  onej  pańskiej  fan- 
tazyi  nie  rozumiejąc,  słupił  się,  miotał,  rwał,  aż 
pianą  się  okrył  a  w  pysku  barwa  się  pokazała. 
Kolera  go  brała,  którą  mitygowała*  tylko  silna 
dłoń  pana  Hieronima,  a  trudno  wiedzieć,  czy 
źrebca,  czy  siebie  łatwiej  mu  było  pokonać. 

Obejście  się  księżnej  Anny  nie  dawało  panu 
Spinkowi  spokoju.  Prawda,  że  niewieście  więcej 
niż  mężowi  przebacza'  się,  ale  jejmość  pani  wy- 
stępowała w  imieniu  króla,  w  imieniu  króla  prze- 
mawiała do  wszystkich,  otoczona  dworem  świe- 
tnym, w  przytomności  panów  i  dygnitarzów  ko- 
rony. Dwieście  uszu  słuchało,  dwieście  oczu 
patrzało  —  i  co  ? .  .  .  Każdy  pytanie  i  łaskawą 
odpowiedź  otrzymał:  podstolego  Żegotę  o  żonkę 
spytała,  ujęła  Rupejkę  wspomnieniem^  czasów 
wojennych;  li  tylko  ^^z  Bożej  łaski  pan  na  Woj- 
ciechowie" żadnego  ukontentowania  nie  zaznał. 
Ściągnięte  brwi,  zacięte  Lista,  a  wyciągnięta  dłoń 
do  pocałunku  o  mało  nie  cofnęła  się,  co  byłoby 
oznaką  zniewa'gi  nie  do  przeniesienia. 

Niejednokrotnie  na  posłuchaniu  u  króla  jego- 
mości, uczuwał  gniew  pański,  ale  on  jeno  w  wy- 
razie twarzy  się  przejawiał,  nie  w  zakamienialem 
a  pogardliwem  milczeniu.  'Król  Zygmunt  August 
miał  wiele  do  zarzucenia  panu  Spinkowi,  nie 
lubił,  gdy  w  rzędzie  pa'nów  przed  tronem  jego 
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stawał,  nie  obdarzał  go  zbyt  łaskawemi  słowy, 
lecz  tak:,  jali  Anna  ani  razu  z  nim  nie  postąpił. 
Wolno  było  królowi  darzyć  kogoś  łaską  lub  nie- 
łaską, lecz  wolno  było  Spinkowi  tak  albo  tak 
odpowiedzieć.  Na  nie  tak  to  dawnem  posłucha- 
niu, gdy  pan  koniuszy  zbliżył  się  do  króla  jego- 
mości, on  lekko  przymruźonemi  oczyma  patrząc, 
rzekł- w  ten  sens  : 

—  Panie  koniuszy !  nie  dobrze  mi  tam  coś 
gadają  o  waści. 

—  Gdzie  gadają,  najjaśniejszy  panie?  —  za- 
pytał wnet  pan  Spinek.  —  Radbym  wiedzieć, 
igdzie  i  kto? 

—  To  moja  już  rzecz  —  król  na  to.  —  Jeno 
radbym  był...  by  nie  gadano!... 

—  Postaram  się  o  to,  najjaśniejszy  panie !  — 
odpowiedział  pan  Hieronim,  a  powiedział  głosem 
takim,  który  cale  inaczej  rzecz  zdawał  się  tłóma- 
czyć,  bo  nie  do  siebie  słowa  królewskie  stosował, 
jeno  do  tego  gadającego  ktosia,  któremu  rad 
będzie  gębę  zakneblować.  Zrozumiał  król  powie- 
dzenie ono  i  rzekł: 

—  Nie  zechciej  waszmość  łaski  naszej  utra- 
cić.. . 

Nauka  to  była  dana,  ale  konf uzyi  nie  było . . . 
Dziś,  cale  inaczej  się  stało.  Tłumił  więc  gniew  w 
sobie,  mordował  źrebca,  rzucając  spojrzenie  nao- 
kół, czy  nie  mógłby  się  z  kim  zadrzeć  i  pasyę 
całą  wylać.  Ale  Firlej  pozostał  nieco  i  w  boczną 
ulicę  z  panem  Żegotą  skręcił,  Rupejko  zawczasu, 
się  usunął,  niezmiernie  będąc  rad  z  konfuzyi  pana 
koniuszego,  pozostał  przy  nim  jeno  pan  wojewoda 
Kmita,  ale  to  i  godnością  persona  była  i  wiek 
jego  szacu^hek  nakazywał,  a  zresztą  od  dawien 
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dawna,  dwa  te  domy :  Kmitów  i  Spinków,  w  za- 
żyłości a  przyj a'źni  z  sobą  żyły. 

Aczkolwiek  uspokojono  się  co  do  stanu 
zdrowia  jego  królewskiej  mości,  mimo  to,  to  ten, 
to  ów,  do  Zamku  się  dowiadywał,  i  to  medyka 
nadwornego  ułapił,  to  którego  z  guzmanów  napo- 
tkał i  o  pana  pytał.  Wieści  tą  drogą  pochodzące 
dobre  były;  przed  południem  król  jegomość  nawet 
łoże  opuścił,  a  wezwawszy  pana  Mniszcha,  o  fe- 
stynie go  rozpytywał,  zasięgnąwszy  zaś  rady  me- 
dyków, na  dzień  trzeci  nieodwołalnie  odbycie  się 
jego  wyznaczył.  Wieść  ona  uradowała  wielce 
mieszkańców  stolicy,  choć  obawa  w^ciąż  trwała, 
by  znowu  złe  czaTy  nie  wmieszały  się  i  królevr- 
skiego  postanowienia  nie  zepsuły. 

Stojące  tłumy  przed  zamkiem  rozpraszały 
się  powoli,  bo  to  i  dzień  skwarem  palił  i  nic  już 
nowego  dowiedzieć  się  nie  można  było,  ale  za- 
ledwie słońce  ku  zachodowi  przybliżać  się  zaczę- 
ło i  zmierzch  opadać  począł,  jak  znów  się  jęły 
pojawiać  rozbite  gromadki,  jeno  przed  dworzy- 
szczem już  nie  stawały,  lecz  przechodziły  cicho, 
Spokojnie  na  potzór,  ehoć  uważny  człek  łatwo 
mógł  zauważyć  ze  spojrzeń  z  ukosa  rzucanych, 
jako  i  fizyonomii  przechodniów  om^ch,  że  pere- 
grynacya  ta  coś  niezwykłego  w  sobie  miała  i  nie 
była  promenadą  zwyczajną.  Ludzie  różnego  sta- 
nu i  kondycyi,  których  przedtem  nie  widziano, 
tu  i  tam  wałęsać  się  zaczęli;  pojawiło  się  i  żaków 
sporo  ,i  z  przedmieść  tałatajstwa  różnego  lik  nie 
mały,  a  im  gęstsze  mroki  osnuwały  miasto  i 
wszystkie  ulic  zakątki  cienie  obejmowały,  tem 
coraz  więcej  narodu  się  zbierało,  co  rzeczą  zupeł- 
nie nową  b^^ło,  bo  w  onej  dobie  zwykł  się  gwar 
miejski  uciszać  i 'ludzie  radzi  do  spoczynku  a  snu 
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się  zabierać.  Ale  co  zaś!  gwaru  nie  słychać,  jeno 
jakieś  zbieranie  się  tajemnicze  i  czegoś  niezwy- 
kłego obserwacya. 

•  Zagraniczny  człek  mógłby  powiedzieć,  że  było 
to  do  jakiejś  srogiej  rebelii  przygotowanie,  ale  na 
ten  przypadek  nawet,  inaczej  w  Polszczę  rzecz  ta 
się  robiła,  bo  niezadowolona  bra'ć  szlachecka  nie 
łaziła,  jako  ćmy,  pod  ścianami  domostw,  jeno 
kupą  zbierała  się  i  jako  należy  w  szablice  trza- 
skała, a  głośno  mówiła  o  niezadowoleniu  swojem. 
A  tu  szlachetnego  narodu  nie  było  znać,  ani  kling 
szlacheckich  nie  było  widać,  jeno  kręciły  się  stanu 
pośledniejszego  persony,  sękate  pałki  w  prawicy 
mające,  albo  kamienie  ukryte.  Zaroiły  się  od  nich 
ulice  i  przecznice  wszystkie,  a  mrowie  ono  pod 
górę  wawelską  szło,  jeno  tam  idąc  w  małe  rozbi- 
jało się  gromadki,  jakby  nie  chciało  podejrzenia 
czyjegoś  obudzić. 

Nagle  tłum  poruszył  się,  zakotłował,  zawrzał, 
a  powietrze  klasnęło,  jakby  od  krzyku  przera- 
żone. 

—  Bij  !  łapa j !  chwytaj  !  goń ! .  .  .  Huź  —  ha  ! 

Co  go  tam  poruszyło?  jaki  bies  pognał? 

W  plamie  księżyca,  który  od  miedzianego 
dachu  zamku  królewskiego  się  odbił,  cienie  mu- 
rów połamał  i  na  stok  wzgórza  rzucił  —  stanęła 
postać  jakaś,  a  zapatrzywszy  się  w  oświetlone 
gmachu  komnaty,  ręce  wyciągnęła  ku  oknom  izbic 
królewskich  —  i  stała  tak  nieruchoma.  Długi, 
czarny  cień  poruszał  się  za  nią  i  zarysował  się  w 
kształtach  olbrzymich ;  z  wzniesionych  rąk  ufor- 
mowały się  ramiona  krzyża;  z  rozwianych  wło- 
sów, a  przez  wiatr  targanych,  jakieś  skręty  wę- 
żowe, ruchome  a  potworne.  Zapatrzona  w  mury 
zamczyska,  nie  wiedziała'  o  niczem,  co  za  nią  się 
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dzieje.  .  .  a  tam  zgroza  i  przerażenie  owładły 
tłumem,  który  na  ony  cień  patrzał,  ścielący  się 
na  plamie  księżycowej  krzyżem  ogromnym,  na 
one  węże  plączące  się  —  i  uwierzył  w  wierność 
odbicia  się  zjawiska,  zapatrzonego  w  okna  izb 
królewskich. 

Szmer  głuchy  przebiegł  przez  tłumy. 

—  Patrz!...  widzisz?...  jest!... 

—  Bij  !  łapaj  !  chwytaj  !  goń  I .  . .  Huź  —  ha  I 
Potoczyły     się     kamienie     —  powietrzem 

wstrząsnął  krzyk  wściekłości... 

Napadnięta  skoczyła,  a  ogłuszyły  ją  razy  i 
szum  i  wicher  jakiś  i  jakiś  nieludzki  wrzask,  a 
widząc  chmurę  sunącą  się  ku  sobie,  napad  jakiś 
niosący  śmierć,  głazy  podbijające  nogi  —  przera- 
żona, oniemiała  z  bólu  i  trAvogi  uciekać  zaczęła... 

—  Czarownica !  —  wołały  głosy. 
-Bij!... 

— •  Chwytaj ! . .  . 

—  Goń! 

—  Nie  zabijać  —  jeno  gnać,  aż  padnie  i  du- 
cha wyzionie ... 

—  Pochodnie  zapalić  ! .  .  . 

—  Szaty  zedrzeć  ! .  .  . 

—  Wyświecić  z  miasta  ! . .  . 

—  Huź  —  ha  ! . .  . 

Drogą  ku  Zwierzyńcowi  pędziła  nieszczęśli- 
wa, a  za  nią  gnał  tłum.  Nie  zatrz3'm3"wano  ucie- 
kającej, lecz  chwytano  za  szaty  i  w^  strzępy  darto. 
Już  ramiona,  już  piersi  błysnęły,  których  łachma- 
nami sukni  okryć  nie  mogła;  a  to  ten,  to  ów  pod- 
biegał i  ściągał  resztę  okrycia,  aż  szaty  nie  stało, 
strzępów  nie  stało.  I  nie  dostrzegł  nikt,  że  ciało 
było  młode  i  piękne,  że  wstyd  policzki  palił,  że 


tuliła  ramiona,  że  stanąć  chciała  —  ale  nowy  cios, 
ból  nowy  gnał  naprzód  i  ciało  to  biedne  do  kon- 
wulsyjnych  ruchów  zmusza'ł,  które  do  śmiechu 
pobudzały  gawiedź  szaloną. 

A  oto  coś  błysnęło —  jakieś  gwiazdy  krwawe, 
o  czarnych,  a  falujących  ogonach  dymu,  tu  i  tam 
zapalać  się  poczęły  i  ni  to  padalce  złe  ciskać  się 
na  umykającą. 

To  lud  żagwie  a  pochodnie  zapalił,  jako  pra- 
stary zwyczaj  nakazywał,  gdy  z  miasta  jakiego 
czarownicę  wypędzano. 

Pojawienie  się  ogniów  onych  na  nowo  poru- 
szyło tłum.  Błoto  i  kamienie  za'czerniły  powie- 
trze, przesiąknięte  blaskiem  miesięcznym,  rozja- 
śnione czerwonem  światłem  ogniów,  poplamione 
ruchomą  wełną  dymu.  Dla  żaków  głupich  a  nic- 
poniów miejskich  była  to  do  niecnego  swawoleń- 
stwa  okazya:  gwizdali  więc  w  puste  orzechy,  ni 
to  pajace  skacząc  przed  uciekającą,  a  kto  mógł 
to  dopadał  do  niej  z  pochodnią  w  ręku  i  ogniem 
białego  ciała  dotykał.  Buchał  śmie?h,  gdy  człon-" 
ki  prześladowanej  od  bólu  się  kurczyły,  gdy  z 
piersi  jęk  wyrywał  się,  gdy  rękami  chwytała 
powietrze,  tchu  uchwycić  nie  mogąc. 

A  wtem  uderzyły  dzwony  niemal  wszystkich 
kościołów  i  biciem  swojem  dodały  grozj  straszne- 
mu obrazowi.  Nie  wiedział  nikt  dkczego  te 
dzwony  biją :  czy  ażeby  śpiącą  straż  rozbudzić  i 
lud  opamiętać,  czy  połączyć  się  z  nim  we  wście- 
kłości a  szale ;  i  nie  słyszał  nikt  ryku,  fcóry  na 
chwilę  zapanował  nawet  nad  wrzaskiem  tłumu,  i 
toczył  się  jak  grom  nad  onem  morzem  zbitych 
głów  ludzkich. 

Pan  wojewoda  na  zamku  był,  gdy  ona  rzecz 
się  stała.    Na  pierwszy  ruch  tłumów  i  odgłos 
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wrza^wy  do  okna  podbiegł,  nie  mogąc  sprawy 
zdać  z  onego  poruszenia  się  miasta.  Aż  gdy 
dzwony  uderzyły  i  zapaliły  się  ognie,  gdy  pod- 
biegł pan  Mniszecłi,  stanął  przy  nim  i  —  zbladł: 
przypomniał  sobie  gadkę,  którą  od  niego  słyszał, 
o  jakichś  tajemniczych  personach  wałęsających 
się  pod  murami  Wawelu,  o  czara'ch  rzucanych, 
które  szwank  miały  zdrowiu  królewskiemu  przy- 
nosić. Patrzał  chwilę,  co  czynie,  nie  wiedzący: 
czy  zamkową  milicyę  wezwać  i  stanąć  w  obronie 
prześladowanej  ?  czy  czarowników  słusznemu 
gniewowi  ludu  oddać,  dbając  jeno  o  to,  by  król 
się  nie  obudził  i  charami  onymi  przerażony  nie 
był. 

A  wrzawa  u.^iinęła'  się  od  zamkowego  pod- 
nóża, tłum  się  w^imógł  a  dzwony  za  głośno  biły, 
Anna  pierwsza  otrzęsła  z  powiek  sen,  i  wbiegła 
do  izby,  gdzie  ^niszech  i  Kmita  byli,  a  widząc 
ich  przypatru;j4<^ych  się,  zawołała  w  głos : 

—  Co  to /Jest?...  Waszmoście  patrzycie  spo- 
kojnie, a  tara  jakiś  gwałt  się  dokonywa ! .  .  . 

—  Miłościwa  pani!  to  lud  czarownicę  w}^- 
świeca  —  j/zwał  się  Mniszech. 

W  oc^ch  księżny  odbiło  się  przerażenie. 

—  Rozeszła  się  wieść  —  ciągnął  dalej -Kmita 
—  że  miłościwy  pan  padł  ofiarą  praktyk  nie- 
godnych/ 

—  ^ali  to  może  byc?  —  spytała  trwożnie 
Anna;  / 

— y  Mniszech  —  dał  się  nagle  słyszeć  głos 
podniesiony  króla. 

0becni  odwrócili  się  szybko  i  spojrzeli  poza 
siebie. 

W  progu  komnaty  stał  Zygmunt  August. 
/ —  Gród  się  pali,  czy  mord  jaki  ohydny?... 
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Skąd  ten  krzyk,  dlaczego  te  dzwony    biją? — za- 
pytał. 

Mniszecli  powtórzył  słowna  pana  wojewody. 

—  A  światło  wiekuiste  niech  świeci ! .  .  .  Co 
wacpan  brednie  takie  bajesz?...  zawołał  Zyg- 
munt August  i  krokiem  szybkim  do  okna  pod- 
szedł... 

Wśród  falujących  się  tłumów  i  miota'ń  się 
pochodni,  orli  wzrok  króla  dostrzegł  plamę  białą 
nagiej  postaci  niewieściej,  rzucającej  się  w  kon- 
wulsyi  męczarni. 

—  Jezus  Marya !  —  krzyknął  pan ...  —  A 
toc  to  ekces  godzien  miecza  katowskiego,  gdyby 
nie  był  ciemnotą  umysłów^  wywołany.  Panie  avo- 
jewodo !  śpiesz  waszmośc,  na  czele  zbrojnych 
śpiesz  i  powagą  mojego  imienia  i  własnego  do- 
stojeństwa znaczeniem,  poskrom  niesforny  ten 
tłum.  Słów  nie  usłuchają,  miecz  nadstaw.  Przy- 
pomnij, że  jest  król,  sąd  i  prawo ! . .  . 

Gorliwcy  mnich  pacierza  swojegoby  nie  zmó- 
wił, a  już  na  czele  zbrojnego  oddziału,  drogą  ku 
Zwierzyńcowi,  sadził  pan  wojewoda  Kmita.  Nagle 
ktoś  otarł  się  o  niego,  aż  strzemię  o  strzemię 
trąciło ... 

Był  to  Hieronim  Spinek. 

—  Czołem!  —  zawołał. 

—  A  waszmośc  dokąd?  —  wojewoda  spytał. 

—  Sądzę,  że  tam  dokąd  i  wy,  panie  wojewo- 
do!..  .  na  widowisko  niezwykłe  ! .  . .  /Tłum  cza- 
rownicę pochwycił  i  z  miasta  wyświeca. .  .  kroto- 
chwila  niebyw^ała,  a  babie  chcę  w  ślepie  spojrzeć 
i  naocznie  się  przekonać,  jest-li  dziwotworem,  jak 
o  tern  lud  baje?.  . .  Co  za  szum,  gwar,  zamęt,  — 
dodał  —  a  dzwoniska  wyją,  ja'kby  w  dzień  sądu 
ostatecznego !    Czy  słyszysz  waszmośc,  jak  jakaś 
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bestya  ryczy.  Pewnikiem  żebra  komuś  pogrucho- 
tano wśród  tłoku...  No!  nie  ostanę  z  wami,  bo 
mi  śpieszno,  a  lotniejszego  mam  od  was  źrebca !.. . 

I  skinął  głową,  ostrogę  koniowi  dał  i  wysu- 
nął się  naprzód,  lud  roztrącając. 

Nie  wielką  ceremonię  pa*n  Spinek  z  ciżbą 
robił  —  to  też  umykali  przed  najeżdżającym,  zo- 
stawując  mu  przejście  wolne.  W  kilkunastu 
skokach  znalazł  się  wśród  zgrai  najzagorzalszej ; 
krzyki,  gwizdania  i  śmiech  buchały  co  chwila, 
jeden  tylko  grom  krzyku  tajemniczego  nie  usta- 
wał, zdawał  się  z  tłumem  wraz  płynąć,  wyprzedzał 
go  nawet,  przenikliwie  rozpaczny  i  przeraźliwie 
nieludzki. 

Migające  pochodnie  i  kłęby  falistego  dymu 
zasłaniały  czarownicę  przed  w^ytężonemi  oczyma 
pana  Spinka.  Aż  oto  buchnął  słup  płomienia  — 
w  tłumie  zawrzało,  zakotłowało  —  męczeński  jęk 
dał  się  słyszeć  i  śmiech  gawiedzi.  Pan  Spinek 
obie  ostrogi  koniowi  w  brzuch  wsadził  i  naprzód 
pomknął.  To  niegodnik  jakiś  podpalił  włosy  roz- 
wiane czarownicy.  Pan  koniuszy  tuż,  tuż  przed 
sobą  dojrzał  nagie  ciało  kobiety,  sine  od  poci- 
sków kamieni,  krwawe  od  ran  krwią  ociekają- 
cych, a  teraz  falą  ognia  owiane. 

—  Huź  —  ha!  —  za%vołał. . . 

I  dopadłszy  nieszczęsnej,  dłonią  potężną 
chwycił  z  tyłu  za  szyję  białą,  uniósł  ku  górze,  do 
siebie  twarzą  obrócił,  pochylił  się  i  spojrzał... 

Nagle  jakby  widmo  jakieś  straszliwe  zoba- 
czył, ściągnął  rumaka  za  uzdę,  aż  ten  kopytami 
w  ziemię  się  zarył  i  na  zadzie  siadł  —  a  obłok 
biały  strachu  śmiertelnego  przepłynął  przez  twarz 
pana  Spinka.  Prawica  ruchem  gwałtownym  w^y- 
prężyła  się,  jakby  ją  gad  ukąsił;  palce  rozAvarły 
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się  —  a  odrzucone  ciało  kobiece  bezwła^dnie  na 
ziemię  padło,  i  słycłiaó  było  głośny  stuk  czaszki 
o  twarde  kamienie  ulicy. 

Wojewoda  Kmita  podbiegł  do  koniuszego : 

— •  Co?  co?  —  zawołał. 

Wtem  szlaclicic  jakiś  na  martwe  zwłoki  ru- 
nął, a  krzyk,  który  nad  tłumem  górował,  zmienił 
się  w  rozdzierającego  jęk  płaczu.  Człek  ony  nie- 
rucłiome  ciało  kurczowym  uściskiem  rąk  objął,  a 
czoło  stare  o  pierś  oparłszy,  łkał  płaczem  niepo- 
wstrzymanym. Coś  tak  przerażającego  było  w 
płaczu  tym  i  tycłi  ramion  miłosnem  ujęciu  —  że 
tłum  się  wstrzymał,  zapory  tej  przebyć  nie  mogąc 
—  i  tylko,  piersią  dyszał,  i  patrzał  na  coś  niezwy- 
kłego, czego  zrozumieć  nie  mógł. 

Nie  zatrzymał  się  jeno  pan  Spinek...  Pot 
zimny  ociekał  mu  z  czoła',  a  blady  był,  jak  mara 
śmierci.  Wodze  z  rąk  wypuścił,  ostj:ogi  w  brzuch 
wsadził  koniowi,  że  krwią  ociekły  i  tłum  tratując, 
dalej  pognał.  Odezwały  się  krzyki  i  przekleń- 
stw^a,  bo  rumak  pana  Spinka  drogę  sobie  torował 
w  sposób  okrutny.  Ale  jeździec  nie  władał  już 
nim,  z  oczyma  przerażonemi,  wpatrzony  w  dal,  w 
ciemności  gnał  na  zła'manie  karku. 

Do  czarownicy  zwłok  martwych  przypadł 
teraz  pan  wojewoda  Kmita.  .  . 

—  Kto  waśc?  —  zawołał,  trącając  za  ramię 
pasującego  się  z  rozpaczą  szlachcica. 

—  Dziecko!  dziecko  moje!...  —  wołał  mąż 
nieznany.  —  Zabili,  zabili,  zabili ! . .  . 

I  siwy  rwał  włos,  i  szaty  targał,  i  ręce  ku 
niebiosom  wyciągał. 

—  Straszna  to  jakaś  zbrodnia  się  stała  — 
odezwał  się  wojewoda  —  tak  straszna,  że  bez 
pokuty  nie  może  ujśc.    Kto  winien  —  sądy  roz- 


ważą  i  zadość  sprawiedliwości  uczynią,  bom  z 
ramienia  samego  króla  tu  wysłań,  by  rzecz  roz- 
patrzeć, a  winowajców  odnaleźć!.  .  .  Straży!.  .  . — 
zawołał.  —  Zewłok  ten  wziąć!  a  starca  tego  ode- 
rwijcie od  ciała,  do  ziemi  już  należącego... 

Straż  się  zbliżyła  i  pod  ramię  ujęła  na  pół 
obłąkanego  z  boleści. 

A  on  ręce  wyciągnął  ku  niebu,  po  którem 
rozlewały  się  jeszcze  echa  omdlewających  dzAvo- 
nów  i  urywanym  głosem  wołał :  ^ 

—  Jeżeliś  jest  —  ozwij  się!.  .  .  jeżeli  cię  nie- 
ma —  stwórz  siebie  ! .  .  .  Piekła  ! .  .  .  piekła  !  dla 
mordercy  dziecka  mojego! 

I  osunął  się  w  ramiona  podtrzymujących  go 
strażników. 

Wzrok  tłumu  przeniósł  się  na  trupa  zabitej. 
Straszliwe  sińce,  okrwawione  ciało  —  nie  starły 
piękności  dziewiczej.  Po  chwili  tu  i  tam  odezwały 
się  słowa  modlitwy,  które  teraz  wśród  ciszy  ogro- 
mnej rozchodziły  się  dźwiękiem  żałoby  dziwnej. 
Przed  chwilą  oszalały  tłum  —  modlił  się  teraz. 
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IV. 

Jako  pan  Hieronim  Spinek  do  Tyńca  przyl3ył  i 
u  świątobliwych  zakonników  opactwa  noclegu 
szukał. 

Niełatwo  się  strachał  pan  koniuszy,  a  można 
nawet  powiedzieć,  że  się  nigdy  nie  stracłiał.  Im 
większe  niebezpieczeństwo  było,  tembardziej  on 
wszelką  przezornością  pogardzał,  a  dyabła  same- 
go radby  za  czuprynę  ułapić.  W  dziecięctwie 
mówiono  mu  o  sumieniu,  o  tym  wewnętrznym 
głosie  duszy,  który  straszny  ma'  być ;  tymczasem 
żadnego  wołania  nie  słyszał  nigdy,  choć  ono  od 
dawna  powinno  się  było  odezwać  —  twierdzenie 
więc  ono  za  bajkę  wierutną  wziął.  Łeb  podnie- 
siony, a  pierś  nastawioną  miał  zawżdy,  czy  prze- 
ciw niemu  szedł  wróg  jawny,  czy  wiedział,  że 
gdzieś  się  wilkiem  kryje.  W  tym  ostatnim  nawet 
wypadku  nikt  go  powstrzymane  już  nie  mógł,  by 
doma  siedział. 

—  Chcesz  mnie  —  masz ! .  .  .  —  mówił  —  ale 
nie  ugryziesz ! 

I  zawsze  cało,  a  często  jako  tryumfator  wy- 
chodził. 

Wiele  rzeczy  niegodnych  do  wyrzucenia  panu 
Spinkowi  sumienie  jego  miało,  a  mimo  to  spał 
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spokojnie  i  żadnej  troski  a  niepokoju  nie  zaznał. 
Płakały  na  niego  dziewczęta  skrzywdzone,  bia- 
łogłowy z  czci  odarte,  osierocone  rodziny  domów 
nawet  dostatnicłi,  bo  niejednego  z  ich  członków 
w  awanturze,  z  rozmysłem  uczynionej,  na  rękę 
wyzwał  i  oczywiście  uśmiercił.  Jednak  upiory 
pobitycli  nie  opuszczały  swycłi  trumnie,  mary 
żadne  nie  zazierały  mu  pod  powieki. 

Aż  oto  teraz  śmiertelny  stracti  go  przejął. 

Podniecony  wrzaskiem  tłumu,  z  nim  razem 
za  czarownicą  pogonił,  cłicąc  dopaść  do  wiedźmy 
i  w  twarz  jej  spojrzeć.  W  tej  cłiwili  nie  wiedział 
sam :  wierzył  czy  nie  wierzył  w  szatanice  one  ? 
Zaprzeczył  był  Mniszcłiowi,  gdy  on  o  czarach 
wspomniał  i  w  głos  zaśmiałby  się  z  onej  wiary 
ludu  i  głupim  przesądem,  w  ciemnych  umysłach 
zrodzonym,  nazwałby  ją,  gdyby  zasłyszał,  że 
gdzieś  ten  motłoch  się  poruszył  i  dokonał  ekscesu 
podobnego.  Ale  dziś,  gdy  uniosła  go  ta  fala  roz- 
szalałej ciżby,  gdy  pochodnie  błysnęły,  dzwony 
uderzył}^,  dał  się  i  on  porwać  półwierze  w  zabobon 
ony,  a  ta  noc,  te  ognie,  wir,  zamęt,  ten  żywiołowy 
ruch  mas,  wrzaski,  gwizdy  i  drwiny  te  oddziałały 
na  bujną  fantazyę  pana  Hieronima  i  upoiły  go 
jak  wino  niezdrowe.  Bądź  co  bądź,  coś  się  nie- 
zwykłego stało:  tłum  pędził,  wrza'ski  i  nawoływa- 
nia wzmagały  się.  Żegota,  Rupejko,  Firlej  i  Pac 
na  słupiących  się  rumakach  przez  tłum  się  prze- 
dzierali, a  oto  z  pocztem  zbrojm^ch  pan  wojewoda 
Kmita  wypadł  z  wrót  Zamku,  buławę  w  ręku 
dzierżąc;  na  ustach  miał  jakiś  rozkaz  groźny. 
Piesi  i  konni,  gawiedź  i  szlachta  zmieszali  się  w 
kotłowisko  jedno,  a  wsz^^scy  pędzą  z  przekleń- 
stwem ]ia  ustach,  z  kamieniami  w  dłoniach,  pędzą 
tam,  gdzie  umyka  jedna  istota  tylko.    A  toćto 
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poczwara  być  musi,  której  twarzą  w  twarz  nie 
każdemu  spojrzeć  się  uda;  wzrok  bazyliszka  ma, 
nos  krogulczy,  język  żmii.  I  rozparł  tłum,  pod- 
biegł, cłiwycił  tę  wiedźmę  za  kark,  podniósł  z 
ziemi  na  wysokość  oezu  swoicłi,  twarzą  ku  sobie 
odwrócił,  poełiylił  się  —  spojrzał.  .  .  i  zatcłinął 
się. 

Jezus  Marya!  była  to  Hanka  Czestmirówna! 
On  ją  tak  dobrze  zna ! .  .  .  Całował  te  usta,  l?:tóre 
tylko  jedynem  błaganiem  szeptały:  '^Zlituj  się!" 
—  eałował  te  oczy,  które  nabrzmiałemi  łzami  mó- 
wiły: ^'Zlituj  się!''  —  dotykał  tego  ciała,  które 
brał,  choć  mu  się  nie  poddawało.  Duchu  Święty ! 
to  Hanka  Czestmirówna !  Piękna  —  pomimo  blizn 
i  ran;  piękna  —  pomimo  strachu,  jaki  z  oczu  jej 
patrzał;  piękna  —  pomimo  ziapadłych  policzków 
i  ust  zsiniałych.  Czując  się  w  mocy  czyjejś,  otwo- 
rzyła powieki  i  spojrzała . . . 

Chryste  !  jak  ona  spojrzała  ! .  .  . 

Życie  przejdzie,  wieczność  przejdzie,  a  on 
tego  spojrzenia  nie  zapomni!...  Przerażone  było 
gwałtem  dokonywanym,  pościgiem  nieludzkim, 
razami  bolesnymi;  ale  gdy  te  oczy  ujrzały  twarz 
pana  koniuszego  przed  sobą. .  .  przed  tem  przera- 
żeniem, tamto  —  pogodą  było.  - 

Pa*n  Spinek  zadrżał  —  tego  okropnego  spoj- 
rzenia znieść  nie  mógł.  Była  chwila,  błysk  jeden, 
lecz  panu  koniuszemu  się  zdało,  że  w  głowie  tej 
biednej  zrodziła  się  myśl,  że  on  to,  który  ją  ze 
czci  i  wstydu  niewieściego  odarł,  teraz  wydał  na 
pastwę  tłumu,  z  sz:at  obnażył  i  gnał,  i  pędził  tak 
na  śmierć  okrutną . . . 

Tego  spojrzenia  znieść  nie  mógł! 
Gwałtownym   ruchem   ręki   odtrącił  ją  od 
siebie ... 
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Osunęła  się  —  padła. . .  Posłyszał  stulmięcie 

0  głaz  tej  głowy  biednej.  . .  a  potem  l^rzyk.  .  . 

Szlacłicic  jakiś  na  ciało  to  runął... 

Tłum  się  zatrzymał  —  wrzawa,  gwar,  śmiecłi 

1  gwizdania,  nagle,  jakby  się  w  ziemię  wryły  — 
słycłiac  tylko  rwący  płacz  szlachcica  i  tłumu 
przera^żonego  oddech;  tylko  dzwony  biją,  tylko 
coś  się  straszliwego  w  powietrzu  rodzi.  . . 

Zerwał  się  wicher ... 

Może  o  księżyc  trąci,  o  gwiazdy  uderzy  —  i 
oderwą  się  z  błękitów  i  deszczem  ognistym  spadać 
poczną. 

W  głowie  pana  Spinka  jakiś  chaos  straszliwy, 
mieszanina  barw,  form  i  dźwięków.  Słyszy  głos 
Kmity. .  .  sądem  grozi!. .  .  Słyszy  wołanie  szlach- 
cica —  wzywa  pomsty  Bożej ! . . . 

I  zaćmiło  się  wszystko,  przygasło  i  umilkło. 

Pa^na  koniuszego  wicher  jakiś  uniósł,  gna  go 
jakaś  burza  straszliwa.  Wie  tylko,  że  pędzi  i 
tratuje  tłum;  czuje  straszliwe  uderzenia  kopyt 
końskich,  któremi  żłobi  przejście  i  zapory  rozbija. 
Odurza  go  szum  wichru,  umykanie  ziemi  z  pod 
nóg,  wyrywanie  się  z  pętów  jakichś,  pragnących 
go  pochwycić,  zatrzymać,  zdławić.  Widzi  to 
wszystko  rozszerzonemi  źrenicami,  czuje  to 
wszystko  po  każdym  wysilonym  ruchu  konia. 
Wodze  się  plączą,  rwą  —  mniejsza !  byle  dalej  od 
tego  krzyku  szlachcica,  od  tego  uderzenia  czaszki 
o  głaz. 

Ha !  już  miasto  daleko,  tłum  daleko,  omdle- 
wają nawet  echa  dzwonów.  Po  lewej  stronie 
błysnęła  długa  wstęga  Wisły,  po  prawej  ciemnie- 
ją błonia  krakowskie,  a  umykają  szybko,  jakby 
gnane  przestrachem  —  umykają  krzewy  i  drzewa, 
chaty  wieśniacze,  płoty  i  ogrodzenia. 
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Pan  koniuszy  słyszy  szum  rzeki  i  oddech 
piersi  zdyszanego  rumaka.  Dwurożny  księżyc  na 
czarnym  garbie  chmury  usiadł  i  patrzy.  .  . 

Zali  to  księżyc  tylko  ?  zali  to  chmura  ? .  .  . 

Potworny  rośnie  gaTb,  wysuwa  się  głowa, 
błyska  twarz  i  łeb  kudłaty,  z  dwoma  krwawo 
błyszczącymi  rogami.  To  szatan  wyjrzał  z  głębi 
chmur,  i  źrenicami  oczu  zielonych  przestrzeń 
wierci.  Pan  Spinek  widzi  wyraźnie  rozwarte 
wargi,  pierś  wydętą,  krogulczy  nos,  straszliwe 
spojrzenie  szatana,  włos  skołtuniony,  czoło  w 
^pierścień  wężów  ujęte,  uzbrojone  dwurożem. 

Błyskawica  zamigotała  z  szybkością  niezmier- 
ną, a  na  tle  jej  zarysowała *się  ta  postać  ohydna. 
Chwila  była  ciemności  okropnej  i  ciszy.  Słychać 
tylko  oddech  pędzącego  konia,  charchot  zdysza- 
nej piersi,  nierówny  rytm  biegu,  jakby  się  plątał, 
chwytał,  lecz  ziemia  nie  da^vała  mu  już  podpory. 

Pan  koniuszy  wytęża  słuch ... 

Wicher  goni  za  nim  i  niesie  szelesty  jakieś. 
To  płyną  widma  i  mary  i  plącze  się  bieg  koniowi. 
Postać  szatana  przechyliła  się  przez  pół  nieba  i 
jakiś  cios  okropny  wymierza  mu  w  plecy.  Między 
łopatkami  ból  czuje,  jakby  kto  dwa  noże  tureckie 
pchał.  To  pewnie  szatan  bodzie  go  ostrzem  ro- 
gów, za  chwilę  kark  wypręży,  łbem  ciśnie  i  rzuci 
w  piekło. 

A  koń  bieg  zwalnia,  coraz  nierównie j,  coraz 
słabiej  grzmi  kopytami. 

Pan  Spinek  z  siłą  straszliwą  tłoczy  mu  w 
brzuch  ostrogi;  zda  się,  że  trzew  dostał  i  wpija 
się  w  rozbolałe  wnętrzności;  a  rogi  dyable  już 
pod  żebrami  są,  a  jakieś  widmo  przez  ramię  zdrę- 
twiałe pochyla  się  i  szuka  przerażonych  oczu 
pana  koniuszego. 
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Kto  tam?.  .  .  Szatan  czy  widmo  Hanki  Czest- 
mirówny  . .  . 

Niech  piekło  całe,  szatani  wszyscy  zwalą  się 
na  baTki  jego;  niech  piekło  całe,  szatani  wszyscy 
wytrzeszczają  ślepia  swoje  straszliwe,  byleby  tyl- 
ko nie  widział  jej  oczu,  tych  oczu  przerażonych, 
w  których  wyczytał  myśl:  ^ ^ Splugawiłeś  i  oddałeś 
na  pastwę  tłumu''. 

Okropną  miała  śmierć  z  myślą  taką  —  okro- 
pną śmierć ! . . . 

I  oto  posłyszał  za  sobą  głos,  przytłumiony 
jak  grom,  płynący  z  chmur. 

—  Drżysz?  —  szatan  pytał. 

—  Drżę  —  odpowiedział  pan  Spinek. 

—  Strach  czujesz'?  —  znów  szepnął  szatan. 

—  Czuję  strach!  odpowiedział  Spinek. 
Nagle  drgnął,  jakby  z  przeokropnego  snu  się 

rozbudził. 

—  Kto  drży?  kto  czuje  strach?  ja?!  Szatan 
chyba  takie  zeznanie  mógł  z  piersi  mojej  wydo- 
być. .  .  Ja  —  drżę!  ja  —  czuję  strach!. .  .  To  sen 
potworny !  Bodż  mnie  dyable,  sto  oczu  tak  prze- 
rażonych w  oczy  mi  patrzcie  —  zmogę  was ! 
Wiem,  że  ujrzę  za  sobą  przeokropność  piekła, 
wywracające  się  trumny,  rozpasany  taniec  szkie- 
letów, krwawe  bestye  we  własnych  jelitach  się 
plączące,  upiory  i  upiorzyce,  gwiazdy  wszystkie 
patrzące  oczyma  Hanki ;  wiem,  że  ujrzę  potworny, 
nachylony  łeb,  z  rogami  ognistymi,  wiem  to 
wszystko,  i  spojrzę  poza  siebie  —  spojrzę . . . 

I  wierzył  mocno,  że  gdy  spojrzy,  przeokropny 
obraz  oczom  się  jego  przedstawi,  mimo  to  siły 
wszystkie  zebrał  i  obrócił  się  nagle. 

— •  Ha !  —  odetchnął  głęboko. 

Zdało  mu  się,  że  bodzący  łeb  szatana  umknął 
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nagle,  że  wstecz  pognała  chmura  jakaś  straszliwa 
i  rozwiała  się  w  przestrzeni  z  szybkością  ogromną. 
Rogi .  dyable  kn  zachodowi  odleciały  i  zawisły 
tuż  nad  ziemią,  potworny  garb  wyrównał  się  i 
podesłał  się  pod  stopy  czerwonego  miesiąca.  Koń 
pędził,  przesadzał  rowy  i  krzewów  plątaniny,  do- 
koła była  cisza  ogromna,  jeno  coraz  chrapliwiej 
grała  pierś  zmęczonego  zwierzęcia. 

—  To  księżyc!  to  chmuraM...  —  szepnął  do 
siebie  pan  Spinek.  —  A  może  i  wszystko  snem 
było?.  .  .  -T—  dodał  po  chwili.  —  Kraków !  dzwony ! 
ruch  tłumów !  Hanka ! .  .  . 

Dreszcz  zimny  nim  potrząsnął  —  czoło  oblało 
się  potem  i  dawny  wrócił  strach . .  . 

Koń  wyraźnie  z  sił  się  wybijał  i  biegu  zwal- 
niał —  zataczał  się  ku  Wiśle,  w  której  fale  wzrok 
miał  utkwiony  pan  Spinek...  Zdawało  mu  się, 
że  ja^kiś  topielec  płynął,  nurty  roztrącał,  walczył 
z  prądem  wody,  chcąc  brzegu  dostać.  Na'gle  koń 
zatchnął  się  — •  i  padł.  .  . 

Chwilę  pan  koniuszy  leżał  na  ziemi,  oszoło- 
miony upadkiem.  Szczęściem,  że  koń  w  prze- 
ciwną stronę  się  zwalił  i  ciężarem  cielska  swojego 
nie  przygniótł  jeźdźca.  Boki  miał  zapadłe,  wargi 
wy  walnięte  i  suche,  wyszczerzone  zęby,  a  z  nozdrzy 
płynęła  krew  z  brunatną  pianą  zmieszana.  Tchu 
już  nie  było. 

Pan  Spinek  dźwignął  się  z  ziemi  i  rzucił  o- 
czyma  dokoła. 

Noc  —  cisza,  księżyc  dogorywał,  gwiazdy 
mrugały.  O  wysoki  brzeg  potrącały  fale  wiślane, 
po  stronie  przeciwnej  wznosił  się  gmach  jakiś. 
Zdawało  się,  że  gmach  ten  samorodnie  ze  skaliste- 
go brzegu  wyrastał,  tak  łącznie  z  nim  jedną  ca- 
łość stanowił,  odbijał  się  w  szyiko  płynących 
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nurtach  rzeki,  łamiąc  się  ciężko  wśród  kołyszą- 
cych się  miarowo  fal.  Do  brzegu,  na  którym  stał 
pan  Spinek,  podpływała  łódź  rybacka'. 

—  Hej,  ludzie !  —  zawołał  pan  koniuszy,  na 
brzeg  zbiegając. 

Rybacy  zatrzyrnali  się 

—  (Tu  do  mnie  z  łodzią ! .  .  . 

—  A  dokąd  chcecie?.  .  .  —  odezwał  się  jeden 
z  rybaków. 

—  Co  to  za  gmach  tam  widać,  naprzeciw?... 
— '  A  wżdy  nie  wiedzą,  że  Tyniec? 

—  Klasztor?. .  . 

—  A  juści !. .  . 

Pa'n  Spinek  pomyślał  chwilę. 

—  A  wy  skąd?  —  zapytał  jeden  z  rybaków 
—  że  nie  wieta  o  tym  zakonników  klasztorze? 

—  Przewieźcie  mnie  do  opactwa. .  .  —  rzekł 
pan  koniuszy. 

To  mówiąc  nogę  postawił  na  brzeg  łodzi. 
Rybacy  spojrzeli  na  pana  Spinka,  którego 
postać  na  tle  nocy  zarysowała'  się  olbrzymio. 

—  No,  co?  —  zapytał  niecierpliwie. 

—  Zamała  łódź  na  was!..  .  łatwo  do  Gdańska 
popłynąć. .  . 

—  Mniejsza  o  to...  odbijaj  od  brzegu! 

—  Z  przeproszeniem  wielmożnego  pana,  a  co 
nam  będzie?  —  zapytał,  po  stroju  pana  Spinka 
nie  byle  kogo  domyślając  się.  . 

—  Konia  ze  skóry  zedrzecie  —  a  jeśli  wam 
tego  nie  dość,  to  w  dodatku  weźmiecie  i  siodło 
klejnotami  nadziewane.  No,  co?  nie  żal  będzie 
i  do  Gdańska  popłynąć  za  taką  zapłatę.  .  . 

—  Maciuś !  obacz  to  siodło,  czy  nie  parciane 
cza'sami?  —  szepnął  na  ucho  starszy  rybak  młod- 
szemu. 
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Maciuś  skoczył  na  brzeg  i  wkrótce  powrócił. 

—  A  co?  —  spytał  stary. 

—  Dobre,  ociec !  —  i  strzemiona  srebrzyste  1 

—  Ostań  tu,  a  ja  sam  jegomościa  przewiozę, 
bo  wagę  ma,  że  więl^sze  bezpieczeństwo  z  niewo- 
dem, niż  z  nim  płynąc.  Ty  zapłaty  przypilnuj, 
a  ja  się  z  Białą  Wodą  pomocuję. .  . 

Pan  Spinek  usiadł,  a  ciężki  był;  woda  po 
sam  brzeg  łodzi  rybackiej  podeszła,  że  lada  cłiyb- 
nięcie,  a  można  było  dno  wiślane  zobaczyć. 

—  Nie  ruchajcie  się,  bo  głębia  tu  a  wiry  — • 
rzekł  stary,  odbijając  zwolna  od  brzegu. 

Po  chwili  znów  się  odezwał : 

—  Wy  skąd,  żeśta  o  Tyńcu  nie  w^iedzieli? 
Spinek  milczał. 

—  Bogaty  z  was  być  musi  pan,  gdy  takiem 
siodłem  klejnotnem  za  przew^óz  płacicie? 

Spinek  nic  nie  odpowiedział. 

—  Na  wodzie  i  po  ciemnicy  markotno,  to 
człek  lubi  abo  pośpiewać,  gdy  sam,  abo  pogadać, 
gdy  jest  w^e  dwoje.   A  wy  jak? 

Pan  Hieronim  ku  wodzie  się  pochylił  i  w 
głębię  patrzał. 

—  Nie  ruchajcie  się,  bo  tutaj  topielice  na 
żywot  ludzki  łase. 

Pan  koniuszy  drgnął,  aż  woda  bryzgnęła  do 
łodzi. 

—  Nie  bójta  się,  a  ^^Zdrowaśkę''  zmówcie. 
Nocnice  na  wspomnienie  Przenajświętszej  pa- 
nienki cicho  siedzą,  dla  postrachu  jeno  zała'skocą 
o  dno  łodzi,  ale  to  nic...  gdy  człek  na  duszy 
przewinienia  żadnego  nie  ma. 

W  tej  chwili  łódź  otarła  się  o  ciało  jakieś 
twarde,  o  gałęzisty  pień  drzewa  może.    Stary  ry- 
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bak  ^'Zdrowaśkę"  mówić  zaczął,  a  panu  Spinkowi 
zdało  się,  że  łódź  się  zatrzymuje,  że  pod  szklistą 
powłoką  wody  ramiona  jakieś  widzi,  że  powoli  z 
nurtów  wychyla  się  twarz  topielicy  z  przeraźo- 
nemi  Hanki  oczyma. 

—  Prędzej  ! . . .  —  zawołał. 

Łódź  zakręciła  półkolem  szerokiem  i  uderzy- 
ła o  brzeg. 

Mury  starodawnego  opactwa'  ogromny  cień 
rzuciły.  Pan  Spinek  wyskoczył  z  łodzi.  Miejscowo- 
ści nie  znał,  lecz  według  wskazówek  rybaka,  do- 
tarł do  bramy  klasztoru  i  znajlazłszy  młotek  ka- 
mienny trzykroć  uderzył  nim  we  wrota. 

Noc  cicha,  ciepła,  a  dreszcz  przebiegał  po  cie- 
le pana'  koniuszego.  Nie  wiedzał  sam  dlaczego  tu 
przybył,  czuł  jednak,  że  jakiejś  przepotężnej  po- 
trzebował opieki,  że  te. mury  pożądanem  dzisiaj 
schroniskiem  dla  niego  były... 

Księżyc  zaszedł,  jeno  gwiazdy  oświecały  cie- 
mności nocy,  ale,  że  to  noc  letnia,  niebo  całe  o- 
wiała  mgła  jakaś  różowa  i  dziwny  blask  na'  zie- 
mię rzucała.  Potężne  mury  opactwa  dobiegały  nie- 
mal do  fal  wiślanych,  olbrzymie  lip3^  stały  w  mil- 
czeniu, czarne  ich  pnie  odskakiwały  wyraźnie  od 
ja'snej  wstęgi  rzeki,  na  której  'zaledwie  już  ryso- 
wała się  oddalająca  się  łódź  rybacka. 

Za  wrotami  klasztoru  pan  Spinek  posłyszał 
szelest  i  chód.  Malutkie  otworzyło  się  okienko  i 
dał  się  słyszeć  głos  brata  furtyana : 

—  Kto  tam  i  czego  żąda? 

—  "Wżdy  zakonnikom  nic  po  godności  —  od- 
powiedział pan  Spinek  —  a  koń  mi  się  rozparł 
wśród  pola.  O  gościnę  proszę... 

—  Z  Bogiem  przybywacie?. . . 
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—  Juźci,  że  nie  z  dyabłem!  —  buchnął  pan 
Spinek. 

Przerażony  brat  furtyan  okienko  szybko 
przymknął,  ale,  znać  wykalkulował  sobie,  że  prze- 
cie, żądający  gościny,  sam  rzekł,  iż  z  dyabłem  nie 
przybywa,  a  za'tem  może  w  konwersacyę  z  nim  się 
zabawić.  Wyjrzał  więc  znowu  i  tak  zaczął: 

—  W  dziwny  sposób  dobijacie  się  gościny, 
bo  cłioć  wyrzekacie  się  złego  ducłia,  zawżdy  wspo- 
minacie o  nim,  co  niezupełnie  o  waszej  pobożności 
mówi.  Jesteście  tedy  clirześcijaninem?.  . . 

—  Jestem. 

—  Nie  nastajecie  na  święty  Kościół  katolicki, 
jako  to  Lutry  czynią? 

—  Mój  ojcze!  czy  to  konf esy onał ? . . . 

—  Przeżegna'jcie  się  ! . .  . 
Spinek  przeżegnał  się. 

—  Poezekajcie  teraz  chwilę,  a  zawiadomę  o- 
pata,  który  na  chórze  jest  i  stosowne  modlitwy  z 
braćmi  odmawia. 

Okienko  opadło  i  słychać  było  oddalający  się 
chód  brata  furtyana. 

Pa^  Spinek  oparł  się  o  mur  i  wzrok  ku  Wi- 
śle obrócił.  Nad  brzegiem  coś  zamajaczyło,  zasza- 
rżało,  ukształtowało  się  w  postać  ludz^ką  i  zaszło 
za  pień  lipy.  Było  to  złudzenie  wzroku,  majak 
zmysłów  chorych,  lecz  pan  koniuszy  takie  uczu- 
cie miał,  jakby  coś  stało  za  ta^mtym  pniem  drze- 
wa. 

O  wiatr  szaty  rozwiał. . . 

Dziwny  wiatr  —  tam  tylko  wieje,  bo  tutaj 
klasztorna  cisza.  . .  A  jednak,  niech  tylko  przym- 
knie oczy,  to  coś  za  bliższy  eień  drzewa  przej- 
dzie. Wytęża  źrenice,  ale  okrywa  je  mgła'  jakaś. 
Z  tej  chwili  skorzystało  to  widmo,-  czy  ta  mara  i 


—  446  — 

musiała  tam  do  skarp  murów  potężnych  przypaść 
i  niewidomie  posuwać  się  cicho.  O  kroków  kilka 
rosnący  krzew  zadrżał  —  pan  Spinek  pochylił  się, 
głaz  porwał  i  stał  ta'k  w  oczekiwaniu  napadu.  .  . 
A  tymczasem  otworzyła  się  furta  klasztorna  i  w 
progu  zakonnik  stanął  z  latarką  w  ręku,  siwy  jak 
gołąb,  wychudzony  przez  posty,  pochylony  przez 
wiek. 

—  Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chry- 
stus!. .  .  —  odezwał  się  głosem  cichym. 

—  Aa!...  —  odetchnął  pan  Spinek,  głaz  o- 
puszczając. 

—  Co  wam,  człowiecze?  —  zapytał  opat.  — 
Czy  to  wy  gościny,  a  może  i  pomocy  duchownej 
u  nas  szukacie  ? . . . 

—  Ja !  —  odezwał  się  pan  koniuszy. 

—  Poco  ten  głaz?  —  zakonnik  spytał. 

—  Głaz?...  A  —  tak!...  Próbowałem,  czy 
dźwignę,  bo  zdało  mi  się,  że  w  upadku  konia  rę- 
kę zwichniętą  mam . .  .  Ale  nie ! . .  .  Mocy  nie  brak 
—  patrz,  ojcze. 

Podniósł  głaz  ogromny  i  cisnął  o  staganie  je- 
dno —  pod  krzew  bzowy. 

—  Mocnyś  !  —  rzekł  mnich. 

Ła^godnem  spojrzeniem  po  panu  Spinku  po- 
wiódł a  przeistępując  próg  furty,  wszedł  z  nim-  ra- 
zem do  wnętrza  opactwa. 

Światło  latarki  rzucało  krąg  niewielki,  bla- 
dym płomykiem  oświecając  posępne  korytarze 
klasztoru,  przez  które  opat  pana  Spinka'  prowa- 
dził. Zatrzymali  się  dopiero  w  dużym  a  sklepio- 
nym refektarzu,  ławy  drewniane  i  stoły  obiegał}^ 
dokoła  ścian,  widocznie,  że  dużo  zakonników  by- 
ło. Tu  muich  się  zatrz3nnał  i  podniósł  latarkę  do 
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wysokości  twarzy  pana'  Spinka.  Twarz  była  blada, 
a  oczy  miały  pierścienie  ciemne. 

—  Cliorzy  jesteście  —  albo.  .  . 

—  Albo  co  ?  —  zapytał  pan  koniuszy. 

—  My  czytać  umiemy  w  duszacłi  ludzkich  — 
rzekł  zakonnik. 

Pan  Spinek  usiadł  ciężko  na  ławie. 

—  Czem  wam  służyć?  —  zapytał  opat,  sta- 
wia'jąc  latarkę  na  stole. 

—  Wina ! . . . 

Wina!. . .  a  jam  myślał. . . 

—  Coście  myśleli?  —  przerwał  pan  Epinek. 

—  Że  pokarmu  dusznego  potrzebujecie. 
Poszedł  do  drzwi,  wiszącą  przy  nich  taśmę  u- 

jął  i  poruszył  nią  dwa  razy.  Rozległ  się  głos  dzwon- 
ka —  i  po  chwili  braciszek  na  progu  stanął. 

—  Bracie  kluczniku!  —  odezwał  się  opat.  — 
Mamy  chorego.  Wytrawnego  wina*  dzban  przy- 
nieś. . . 

—  Dlaczego  mnie  chorym  zwiecie?  —  zapytał 
pan  Spinek. 

—  Usta  spalone . .  .  wzrok  macie  mętny. 
Brat  klucznik  polewany  dzban  przyniósł,  po- 
stawił przed  opatem,  skłonił  się  i  wyszedł. 

Pan  Spinek  pociągnął  tak,  jakby  pił  wodę 
studzienną,  a  że  wino  stare  było,  orzeźwiał  i 
wzmógł  się. 

—  Czy  mogę  wiedzieć,  ja;k  godność  wasza? 
—  zapytał  opat. 

—  Patrz,  ojcze,  jako  na  człowieka,  który 
wzburzony  jest  wypadkiem  strasznym. 

—  O  czem  mówicie? 

—  Jadę  z  Krakowa,  gdzie  wyświecano  cza- 
rownicę... 
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—  To  już  i  nas  nagabują  te  dusze  potępione 
—  westchnął  opat. 

—  Była  to  omyłka  tłumu...  Zamordowano 
młodą  niewinną  dziewczynę. 

—  Tłum  zamordował? 

—  Tak !  —  odpowiedział  Spinek,  ale  to  tak 
zaledwie  mu  się  przez  gardło  przecisnęło. 

—  Ciężki  grzech !  ciężki  grzech !  i  winowajcy 
srogo  odpokutują  —  szepnął  opat. 

—  Jak  ich  znaleźć  w  mrowisku  takiem?  — 
rzucił  koniuszy. 

—  Jest  Trybunał,  przed  któr;yTii  nie  ukryje 
się  wina  żadna. 

—  Za  grobem  —  ta^k!.  .  .  ale  tutaj?.  .  . 

—  Nie  myśl,  że  uniknąwszy  sądów  ludzkich, 
winni  spokój  mają  w  tem  życiu  doczesnem;  nie 
wierz  weselu  ich,  uśiniechowi,  udanej  pogodzie 
twarzy.  W  głębi  ich  duszy  nieustanny  odbywa  się 
sąd,  wiekuistego  Trybunału  drzwi  tam  na  ściężaj 
otwarte . .  .  Nie  milknie  Oiskarżyciel,  grzech  nie 
ulega  przedawnieniu.  Czasami  winowajcy  się  zda- 
je, że  zakneblował  wargi  mówiące . . .  Złudna  ci- 
sza ! . .  .  Snu  nie  zna  woźny  straszliwego  Trybuna- 
łu i  wywołuje  nazwisko  potępieńca. 

—  Mówicie  rzeczy  okropne ! 

—  Mówię  tylko  o  sumieniu,  o  onym  woźnym 
niezmęczonym. 

—  Nie  możnaż  go  zabić.  .  .  zamordować.  .  .  a 
jeśli  nieśmiertelny  jest  —  zapomnieć,  że  jest? 

Opat  wyciągnął  rękę,  wziął  kawał  suchego 
chleba,  na  stole  zostawiony  i,  poka^zując  go  panu 
Spinkowi,  spytał : 

—  Co  to  takiego? 

—  Chleb  razowy !  —  odpowiedział  pan  ko- 
niuszy, zdziwiony  nieco  pytaniem. 
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A  mnich: 

—  Przypatrz  się  kształtowi  i  barwie  tego 
skrawka . . .  Teraz ... 

iTu  usunął  chleb  z  przed  oezu  pana  koniusze- 
go i  rzekł : 

—  Staraj  się  myśleć  onim. 
Po  chwili  spytał : 

—  O  czem  myślałeś? 

—  O  kromce  tego  chleba  —  odpowiedział 
Spinek. 

—  Błahostka!  —  rzekł  mnich.  —  A  jednak, 
pomimo  tysiąca  nasuwających  się  i  przywoływa- 
nych myśli,  o  tym  kawałku  chleba  nie  myśleć 
—  nie  mogłeś. 

—  Cóż  z  tego? 

—  Sumienie  chciałeś  zabić  —  zapomnieć  o 
chlebie  duszy. .  . 

Umilkli  —  pan  Spinek  oddychał  ciężko.  Po 
chvvili  opat  znów  zaczął: 

—  O  jednym,  jedynym  człowieku  tylko  sły- 
szałem, który  sumienia'  ma  nie  mieć.  Nieprzyjaciel 
Kościoła  katolickiego,  wyznawca  Lutra,  mąż  si- 
ły wielkiej,  fantazyi  rozpasanej,  z  Boskich  i  ludz- 
kich praw  drwiący,  rzucający  strach-dokoła.  To, 
com  o  nim  słyszał,  mogłoby  być  stwierdzeniem 
słów  twoich,  że  zabić  można  sumienie  nawet . . . 
Alem  tylko  tak  słyszał. 

—  O  kim  mówicie? 

—  O  pa^u  Spinku  z  Wojciechowa. 

—  A!  więc  jest  taki,  który  może  o  kromce 
chleba  nie  myśleć? 

—  Mówią  tak  — :  ja  go  nie  znam ! . . . 

—  A  poznać. . .  nie  bylibyście  radzi?. . . 
Opat  głową  poruszył. 

W  Babinie  15, 
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—  Nie!... 

Przez  usta  pana  Spinka  zaledwie  dostrzeżony 
uśmiech  przemknął. 

—  Ale  odbiegliśmy  od  głównego  przedmiotu 
rozmowy  —  zaczął  opat;  —  wróćmy  więc  do  o- 
powiedzianego  przez  ciebie  wypadku.  Wiec  to 
dzisiejszego  wieczora,  mówisz,  tłum  stolicy  dzi- 
kiego gwałtu  dokonał? 

—  Ta'k.  .  . 

—  Było  to  zaraz  po  zachodzie  słońca  —  cią- 
gnął zakonnik.  —  O  zmroku  pierwszym  —  zaraz. 

—  Skąd  o  tem  wiecie? 

—  Słyszałem  dzwony.  .  . 

—  Aż  tu?  —  spytał  koniuszy  z  lekkiem  drże- 
niem głosu. 

—  Od  Krakow^a  wiatr  płynął  i  niósł  ich  dźwię- 
ki ciche,  choć  w^yrażne.  Musiały  bić  głośno.  .  . 

—  Głośno  biły . .  . 

—  Wtedy  ciebie  koń  uniósł.  .  . 

—  Tak  —  wtedy ! .  .  . 

—  Szalony  w^icher  cie  pędził.  .  .  Taką  pr/t- 
strzeń  w  tak  krótkim  czasie  przebyć !  Słysząc 
echa  dzwonów,  myślałem,  że  gród  się  pali,  ale  łu- 
ny na  chmurze  dostrzedz  nie  mogłem.  A  dziwna 
to  była  chmura  —  uw^ażałeś?.  .  .  Nib}^  garb  ja- 
kiegoś potwora,  z -głową  ohydną,  ubrana  czerwo- 
nem  dwurożem  księżyca...  Później  wygięła  się 
—  W3^gięła  się  przez  pół  nieba,  raz  tylko  cichą  o- 
złacając  się  błyskawicą.  Widziałeś  tę  chmurę,  pa- 
nie. .  .  A!  —  nie  wiem,  ja'k  godność  wasza.  .  .  Wi- 
dzieliście tę  chmurę?... 

—  Widziałem  tę  chmurę?.  .  . 

—  Ale  wracajmy  do  owej  czarownicy.  .  .  Dy- 
la więc  młoda  i  piękna .  .  . 
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—  Młoda  i  piękna. 

—  I  nie  wiecie  —  kto?. . . 

—  Ni  mnie,  ni  jej  —  nic  po  tern! 

—  I  nikt  nie  ratował  prześladowanej,  nawet 
mąż  siły  ta^kiej,  jak  wy? 

—  Koń  mnie  uniósł  —  nie  mogłem  powstrzy- 
mać, bo  wodze  pękły. . .  Gnał  wicłirem,  po  tamtej 
stronie  Wisły  padł.  Do  Tyńca  przepłynąłem  ło- 
dzią..  .  Potrzebowałem  opamiętania  się  —  i  snu. 

—  Bezprawie  każde  boli,  gwałt  nieludzki 
wstrząsa  do  głębi  każdą  prawą  duszą.  Ale  to  dzi- 
wna, że  wy,  rycerz  —  dąb  wzrostem,  tur  siłą  — 
tak  złamani  wypadkiem  onym  jesteście.  Oburzyć 
się  można',  wyciągnąć  nawet  miecz  —  ale  przez 
oczy  wasze  strach  patrzy. 

— ;  Strach?  —  spytał  pan  Hieronim. 

—  Słowa  wasze  drgają,  choć  niemi  tak  ską- 
po rzucacie ;  twarz  blada,  choć  was  nie  łamie  cho- 
roba żadna ;  usta  suche  ma'cie,  choć  je  wino  wciąż 
zwilża. 

—  To  dziwne ! . ,  .  bom  ja  do  strachu  nie  stwo- 
rzon  —  szepnął  Spinek.  —  Ale  mylicie  się,  prze- 
wielebny ojcze !  ja  wam  powiadam,  że  się  myli- 
cie!..  .  To  blask  waszej  latarki  rzuca  światło  zie- 
lone i  każe  widzieć  to,  czego  niema.  Ja  —  i  stra'ch ! 
—  dodał  powstając  nagle,  a  potężna  postać  jego 
cieniem  olbrzymim  odbiła  się  na  kamiennej  ścia- 
nie refektarza. — ^Ja,  Hieronim  Spinek ...  i  strach ! 
— •  zawołał. 

W  ręku  mnicha  trzymana  latarka  zadrżała 
lekko,  głowę  powoli  podniósł  i  wpatrzył  się  w 
twarz  pana  koniuszego. 

—  Więc  was  poznaję !  —  spokojnym  odezwał 
się  głosem  —  was,  którzy  mimo  wszystko  o  krom- 
ce chleba  myśleliście.  Dlaczego?  nie  wiem,  i  dla- 
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czego  w  tej  chwili,  gdyś<3ie  opuścili  gród  stołeczny, 
w  którym  zamordowano  młodą  a  pięknę  dziew- 
czynę. Jesteścież  pewni,  że  mordu  tego  dopuścił 
się  tłum?  * 

—  Mnichu!  —  ozwał  się  Spinek  —  jaką  ty 
myśl  masz,  pytając  się  mnie  o  to? 

—  Wżdy  tak  długo  mówiliśmy  o  tym  wypad- 
ku —  a  ja  tam  nie  byłem. 

W  tej  chwili  małe  szybki  okien  refektarza, 
w  ołów  oprawne,  pokryły  się  barwą  fioletów,  a 
ptactw^o  świegotac  zaczęło.  Była  to  chwila,  w  któ- 
rej dzień  rozpoczynał  walkę  z  nocą. 

Z  tym  pierwszym  brzaskiem  dnia,  rozpędza- 
jącym widma'  i  mary,  jakie  noc  rodzi,  pan  Spinek 
sobą  się  uczuł.  Z  ramion  jego  zsunął  się  ciężar  ja- 
kiś, uczucie  trwogi  przeszło,  nie  mógł  powstrzy- 
mać oddechu  piersi,  który  mu  ulgę  przynosił. 

Dzień !  słońce !  a  on  sądził,  że  całą  noc  przemę- 
czy się  z  marami  go  nawiedzającemi. 

Poranek  zbliżał  się  szybko,  fiolety  gasły,  nie- 
bo powlekało  się  złotem.  Nad  murami  klasztoru 
ozwała  się  sygnaturka. 

Ksiądz  patrzał  w  twarz  pana  Spinka. 

—  Nawiedziłeś  dom  nasz,  ty,  panie  koniuszy ! 
Chciałeś  spoczynku,  snu ! .  .  .  Ozem  służyć  mogę 
miłości  waszej  ? . .  .  Modlitwą  ?  konf esyonałem  ? 
grzechów  odpuszczeniem  bo  to  jedyne  i  najcen- 
niejsze dary,  jakie  ludziom  udzielamy. 

—  Módl  się  —  jeżeli  chcesz !  dla  innych  za^ś 
ostaw  konfesyonał  i  absolucyę.  Otrzymałem  już 
to,  czego  w  danej  chwili  pragnąłem :  nie  chciałem 
nocy  samotnie  przepędzie.  Dziękuję  za  wino  i  — 
za  towarzystwo.  .  .  Wskaż  mi  wyjście! 

Opat  w  milczeniu  wyprowadził  pana  Spinka. 
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Dzień  był  biały.  Wschód  złocił  fale  Wisły .  . . 
Świat  się  budził.  Zakosnnik  wskazał  ręką  drogę 
prowadzącą,  do  miasteczka  i  długo  za  odchodzą- 
<iym  patrzał,  .aż  gdy  pan  koniuszy  zniknął  na  za- 
kręcie ulicy,  mnich  wrócił  do  klasztoru  swojego, 
szepcąc  do  siebie : 

—  Nie  chciał  nocy  przepędzić. .  .  samotnie. . . 
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V. 

Jako  pan  Hieronim  Spinek  nieznajomego  szlach- 
cica spotkał  i  konia  u  niego  kupił,  a  na  poczęstu- 
nek zaprosiwszy,  niemiłych  rzeczy  sporo 
o  sobie  się  dowiedział. 

Jako  stroskane,  a  o  czystem  sumieniu  dusze 
z  utęsknieniem  czekają  nocy  i  snu,  który  wypoczy- 
nek a  kłopotów  wszelakich  zapomnienie  daje,  tak 
nieprawością  nadziane,  a  lik  niemały  przewinień 
mające,  rade  byłyby  jak  najdłużej  słońce  na  fir- 
mamencie zatrzymać,  a  z  ciemną  nocą  choćby  wie- 
czyste pożegnanie  wziąć.  A  że  do  tych  ostatnich 
należał  i  pan  Hieronim  Spinek,  raźniej  mu  się  na 
sercu  zrobiło,  gdy,  z  opactwa  wyszedłszy,  dzień 
ujrzał,  a'  świegot  ptactwa  posłyszał,  które  resztę 
snu  ze  skrzydeł  swoich  strącając,  stroiło  gardzioł- 
ka  do  pieśni  porankowych. 

Na  wschodzie  rozpościerały  się  seledyny,  prze- 
tykane nićmi  złotemi ;  znać  było,  że  słońce  z  kró- 
lewskich komnat  swoich  już  wyszło  i  toczyło  się 
w  głębiach  niewidziahn^ch,  promienie,  jako  he- 
roldy  swe,  wys^^łając,  a  świat  ciesząc,  bo  oto  wró- 
blęta  szare  zaćwierkały  wszystkie  nhraz,  z  gniazd 
porwały  się  wrony  i  kawki  i  nuż  kołować  nad 
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ważkim  dachem  opactwa,  czarnym  wieńcem  wie- 
życe okalać,  a  krakać  niemiłosiernie.  Na  każdym 
płocie  siadł  kur  —  i  zapiał,  iż  zdawało  się,  że  już 
innyeli  śpiewaków  nie  było,  okrom  tycłi  kurów, 
wron  i  kawek. 

Ale  potrzeba  nieco  dalej  pójść,  gdzie  łany  zie- 
leniały, a  gaje  marzyły ;  tam  dopiero  zabrali  się, 
iście  Bekwarkowie  leśni  i  na  arfacłi  a  lutniach 
przedziwnie  grać  poczęli.  Co  jeno  żyło,  uderz?i'ło 
w  liejnał  a  pieśń,  a  od  skowronków  niebo  zdawało 
się  być  zatrzęsione,  a  kukułki  przemawiały  do  sie- 
bie z  dwóch  brzegów  wiślanych.  Kos  gwizdał  a 
w  bujnych  trawach  się  nurzał,  przepiórki  budziły 
czujność  gospodarzy,  bo  owsy  dojrzewały,  jeno 
wilgi  pierzchliwe  nie  zagrzały  nigdzie  miejsca*  dłu- 
go, z  drzewa  na  drzewo,  z  krzewu  na  krzew  prze- 
latywały, każdy  swój  przelot  dżwięcznem  śpiewa- 
niem zaznaczając.  Nie  odzywały  się  tylko  nutniki, 
bo  ŚAvięty  Wit  minął,  a  z  jajek  pisklęta  wykluwa- 
ły się.  Tl^o^ka  o  te  maleństwa  stłumiła'  pieśń  w 
piersi  poety,  nie  o  śpiewaniu  teraz  myśleć  mu,  je- 
no o  przekarmieniu  potomstAva. 

Złoty  dzień  wstawał  i  budził  wszystkich.  Le- 
niw}^ sen  w  dolinach  jeno,  a  ciemnych  zagłębie- 
niach lasów  błądził;  lecz  już  i  tam  rosiste  trawy 
świeciły,  ni  to  klejnotami  sadzone  kobierce,  po 
których  przesuwała  się  pieściwie  pra'cowita  dłoń 
słońca,  tam  perły  rzucając,  tu  opale  a  szafiry  mie- 
niące się,  ów^dzie  przetykając  szmaragdy  rubina- 
mi, iście,  jako  hafciarka  czyniąc,  gdy  szyje  szaty 
dla  króla  jegomości. 

Litym  pasem  Wisła'  błysnęła,  obramowana 
żółtych  piasków  brzegami,  a  że  na  wierzby  cień 
padał  i  w  zadumaniu  stały,  w  wód  zapatrzone 
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głębinę,  jedna  to  druga  fala  pobiegła,  trąciła  ga- 
łązki senne,  zda  się,  że  cicłiym  szeptem  mówiła*: 

—  Ty  płaczesz,  wierzbo !  ty  marzysz,  wierz- 
bo!..  .  a  już  dzień  biały,  dzień  biały ! . . . 

I  pan  Spinek  się  obudził  ;nie  ze  snu  się  obu- 
dził, który  pokrzepienie  daje  a  jasność  myśli,  je- 
no z  onych  udręczeń,  któremi  go  noc  napełniła, 
z  onych  mar,  które  go  nawiedzały,  a  które,  mu  się 
teraz  wydały  jakimś  snem  ciężkim. 

Po  raz  pierwszy  był  w  Tyńcu  i  nie  ca*łkiem 
wiedział,  gdzie  się  ma  obrócić.  Ciało  potrzebowa- 
ło pokrzepienia,  więc  się  w  Wiśle  wykąpał,  i  do 
miasteczka  się  udał,  by  się  w  niem  rozpatrzeć  i 
coś  postanowić  względem  siebie.  Dlaczego  aż  tu 
się  zabrał,  nie  wiedział  sam;  wiedział  jeno,  że  koń 
go  uniósł,  że  padł  po  ta^mtej  stronie  rzeki,  że  za 
przewóz  klejnotnem  siodłem  zax)łacił,  że  teraz  mu 
łodzią  chyba  do  Krakowa  wracać  przyjdzie. 

—  Do  Krakowa? 

Tu  pan  koniuszy  drgnął  lekko. .  . 

Spotka  Kmitę,  Firleja  i  innych  tyhi,  a  każdy 
z  nich  na  ustach  mieć  będzie  wypadki  dnia  ubie- 
głego, wyświecenie  czarownicy,  która  czarownicą 
nie  była.  Kto  wie,  jakie  tam  szepty  chodzą?  kto 
wie,  co  tam  teraz  lud  baje? 

Pan  Spinek  nie  wiedział  sam  co  miał  robić?... 

Może  lepiej  do  Wojciechowa  wrócić  i  liczyć 
)ia  nietrwałą  .pamięć  ludzką.  Febra  przejdzie  i 
nikt  nie  będzie  śmiał  nic  mu  w  oczy  powiedzieć. 

Gdy  tak  medytował,  na  rynek  tyniecki  wstę- 
pując ujrzał  jakiegoś  szlachcica,  który  na  dziar- 
skim koniu  z  bocznicy  wyjechał.  Szlachcic  w 
drelichu  był,  mizerną  przy  boku  miał  szerpenlynę, 
a  czekanik  za  pasem,  siedział  na  siodle  pariua- 
nem,  choć  fantazyę  miał  wielką,  w  boki  się  wziął 
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i  gapił  się  nieco,  rozpatrując  się  po  domostwach. 
Ale  koń  pod  onym  szlachcicem  był  przedni ;  rzu- 
cał głową-  i  co  chwila'  wspinał  się  lekko  —  znać 
było,  że  dobra  krew  w  nim  grała. 

Pan  koniuszy  przypatrywać  się  począł  umie^ 
jętną  ręką  kierowanym  ruchom  rumaka,  co  zwró- 
ciło uwagę  szlachcica.  Podjechał  do  pana  Spinka, 
o  dwa  kroki  zatrzymał  się  i  rzekł : 

—  Na  kogo  waćpan  tak  patrzysz?. . .  na  mnie 
czy  na  mojego  konia? 

—  Powiem  szczerze  waści,  że  mnie  w  tej 
chwili  więcej  koń  waćpana  obchodzi,  niż  waćpan 
sam ... 

—  Ja  zaś,  rad  nie  rad,  muszę  się  waćpanem 
interesować  —  odparł  szlachcic,  przypatrując  się 
olbrzymiej  postaci  nieznajomego. 

—  Skąd  waćpan  masz  tego  konia?  —  spytał 
koniuszy. 

—  Dostałem  go  od  sułtana  w  podarunku,, 
wraz  z  rodowodem  pochodzenia  jego  od  siedmiu^ 
klaczy  Mahometa. 

—  Co  waćpan  bajesz?  —  rzucił  Spinek. 

—  Niech^zczesnę,  jeżeli  niepra*wdę  mówię !... 
- —  Mniejsza  o  to!. . .  ale  mi  koń  się  waćpana 

podoba.    Czy  na  zbycie? 

—  Czemu  nie  ? . . . 

—  Ile  waćpan  żądasz  ? 

—  A  ile  waćpan  dasz?. . . 

—  Pięćset  dukatów. 

—  Za  ogon  tylko  —  a  ja  go  w  całości  sprze- 
daję ! . . , 

—  Dodam  sto. 

—  Ma'sz  waćpan  i  zad  —  a  reszta?  a  reszta? 

—  Nie  wiedziałem,  że  w  Turczech  część  każ-^ 
dą  z  osobna  sprzedają. 
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—  To  waćpan  część  każdą  z  osobna  kupu- 
jesz... 

—  Więc  ile  za  całego  konia  chcesz  waćpan! 

—  Z  siodłem?.  .  . 

—  Ano,  z  siodłem  —  clioć  szkoda,  że  sułtan 
waćpanu  i  siodła  stosownego  nie  dał... 

—  Jakto  nie  dał?  Wżdy  na  niem  właśnie 
Fatyma  jeździła,  ulubienica  Mahometa...  jeno 
ł)su  braty  żydy  klejnoty  z  niego  wybrały,  gdy 
razu  pewnego  na  nocleg  do  karczmy  w  Jerozoli- 
mie zajechała,  bo  słota  była. 

—  Baj,  baj  —  zaśmiał  się  pan  koniuszy. 

—  Niech  zczeznę,  jeżeli  nieprawdę  mówię  1 

—  Więc-  ile?  —  zapytał  pan  Spinek. 

—  Pięćset  dukatów,  jeżeliś  waćpan  sumę 
tałvą  w  życiu  swem  widział. 

Pan  Spineli  uśmiechnął  się  i  trzykrotnie  po 
brzuchu  się  uderz3^ł,  gdzie  miał  pas  złotem  nała- 
dowany. 

—  Dobrze !  —  rzekł.  —  Zaprowadzisz  jeno 
mnie  wax3pan  do  izby  jakiejś,  byśmy  targu  dobili 
i  kupno  zapili.  Koń  mi  potrzebm^  jest,  bo  ten, 
którego  miałem,  rozparł  mi  się  na  drodze.  Wae- 
pana  koń  zaś  podoba  mi  się,  jeżeli  żadnego  ukry- 
tego feleru  nie  ma.  Ale  sądzę,  że  szlachcic 
szlachcica  nie  okpiłby  i  dlatego  żądaną  sumę  daję. 
Silny  jest  —  prawda!  noga  suchar  a  stoi,  jak 
wkopan3\  Pozłocista  szerść,  siatka  z  żyłek  drga- 
jących o  uczciwem  pochodzeniu  mówią ;  zanadto 
jest  w  ścierwie,  ale  to  od  Aviktu  zależy  —  zdaje 
mi  się,  że  mimo  to,  lotny  być  musi. 

—  Zdaje  się !  —  mruknął  szla'chcic.  —  Gdy- 
hym  się  nie  lękał  obrazie  waćpana,  tobym  powie- 
dział, że  znasz  się  na  koniach,  jak  wół  na  Biblii. 
Wikt  u  mnie,  co  prawda,  nie  arcy,  bo  roku  ze- 
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szłego  ani  jęczmień,  ani  owies  nie  obrodził,  więc 
braki  słomą  a  sianem  nieco  zapychał,  ale  o  lotno- 
ści nie  pytaj  mnie  waćpan,  bo  dragiej  takiej 
świat  i  korona  polska  nie  widziały.  Bywało, 
czasami,  na  ugorze  wronę  zobaczę  —  ''A  weź  ją!" 
krzyknę.  Zanim  się  wrona  podniesie  —  już  w 
garści  ją  trzymam.  W  ten  sposób,  w  okolicy 
całej,  gdzie  mieszkam,  wszystkie  kawki  a  gawro- 
ny wyłapałem.  A  oto  drugi  przykład  lotności  i 
inteligencyi  mojego  źrebaka.  Było  to  zimą,  mróz 
trzaskający,  a  śniegu  na  wysokość  waćpana.  Je- 
cłiałem  przez  staw,  w  którym  wiliją  temu  przerę- 
bel wybito,  bo  ryby  łowiono,  a  że  ponowa  była  i 
mróz  lekki  ściął  powierzchnię,  nie  zauważyłem 
pułapki.  Na'gle  trzask!...  Panie  Jezu  Chryste! 
a  to  co?. .  .  Woda  za  kołnierzem,  a  nademną  szy- 
ba lodowa.  ''Ratuj  pana!''  wrzasnę  i  ostrogami 
w  bok.  Ale  co  to,  mości  panie,  krew  sułtańska! 
Jak  skoczy,  jak  pomknie,  prosto  tchu  mi  zabra- 
kło, że  musiałem  twarzą  do  ogona  się  przesiąść, 
a  szczupaki,  okonie,  karpie  i  inne  tam  wodne 
paskudztwo,  niby  kule  latały  mi  ponad  głową. 
Wytrawny  łgarz  nie  opamiętałby  się  tak  szybko, 
jak  on  do  drugiej  przerębli  ^ię  dostał  i  na  wierzch 
się  wysadził,  po  pęcin  zaledwie  nogi  sobie  zamo- 
czywszy. 

—  Ależ  wacpan  łżesz !  —  za^vołał  pan  Spinek, 
wytrzymać  już  nie  mogąc. 

—  Niech  zczeznę,  jeżeli  nieprawdę  mówię ! — 
powtórzył  szlachcic  w  pierś  się  bijąc. 

—  Dziwno  mi  tedy  jest,  że  jeszcze  waćpana 
przed  sobą  widzę !  —  zaśmiał  się  p^n  koniuszy.  — 
No !  ale  za  takiego  konia  nie  żal  dać  pół  tysiąca 
dukatów,  jeżeli  już  waćpan  nic  z  tej  ceny  spuścić 
mi  nie  zechcesz. 
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—  Nie  mogę,  dobrodzieju !  sam  mię  więcej 
kosztuje. 

—  A  wżd}^  go  w  podarunku  od  tureckiego 
sułtana  dostałeś? 

—  Tak,  ale  wielkieinu  wezyrowi  tysiąc  czer-  ^ 
wieńców  porękawicznego  dałem. 

— •  Zatem  —  zgoda ! 

Przebili  ręce  i  szlachcic  z  konia  zsiadł,  który 
zaczął  śliczną  nogą  ziemię  kopać,  a  okrył  się  cały 
grzywą  puszystą. 

Niezna*jomy  zaprowadził  pana  Spinka  do 
pierwszej  lepszej  gospody,  gdzie  koniuszy  pas 
odpiął  i  dukaty  na  stół  wysypał,  które,  po  obra- 
cłiunku,  szlachcic  do  hajdaw^arów  zgarnął  z  fle- 
gmą wielkoj)anską.  Właściciel  gospody  postawi! 
w^ina  dzban,  pan  Hieronim  szklenice  nalał  i  chciał 
do  szlachcica*  przepić,  ale  ten  ręką  dał  znak,  by 
się  wstrzymał,  i  tak  się  ozwał: 

—  Zwolna,  mości  panie!  Konia  nieznajome- 
mu mogę  sprzedać,  ale  nie  szkłem  z  nim  się  po- 
trącić. Niech  wiem  z  kim  na  jednej  ławie  siedzę, 
bo  to  teraz  można  i  na  takiego  pana  Wojciechow- 
skiego natrafić,  któremu  kat  głowę  zdejmie. 

Pan  Spinek  drgnął  lekko  i  brwi  zmarszczył. 

—  O  jakim  to  panu  Wojciechowskim  mówisz 
waćpan?    Czy  nie  o  koniuszym  Spinku? 

—  Grłośno  teraz  o  nim  w  Krakowie ! .  .  . 

—  Dlaczego  głośno? 

—  Wino  mętnieje  —  rzekł  szlachcic  —  a 
myśmy  się  jeszcze  nie  zaprezentowali. 

—  Jestem  —  przeciągnął  pan   Spinek.  — 
Testem  —  Marcin  Zawiłowski. 

/-Ja'  zaś  —  Benedykt  Świrko-Muciuszyński, 
ie  od  Muciusza  Scevoli  pochodzę,  a  jako  dowód. 
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mogę  waćpanu  rękę  swoją  pokazać,  która  ma 
znamię  płomienne,  jako  znak  rodzinny  po  sław- 
nym przodku  otrzymany.  Wprawdzie  papierom 
moim,  ani  ręce  imcipan  Bartosz  Paprocki  nie 
wierzy  i  zatrzeć  clice  zacne  pochodzenie  szlaclity, 
od  cliłopów  ją  wyprowadzając,  i  być  może,  że 
prawdą  jest,  co  on  tam  o  innych  mówi  —  ale  o 
Muciuszyńskich  wątpienia  żadnego  nie  może  być. 
Do  waćpana !  —  dodał,  szklenicę  o  szklenicę  trą- 
cając. 

—  Teraz,  gdy  wiemy  kto  jesteśmy  —  z  prze- 
kąsem pan  koniuszy  się  ozwał  —  możemy  o  tym 
panu  Wojciechowskim  pogadać,  z  którym  wać- 
pan  na'  jednej  ławie  nie  radbyś  siedzieć.  Ale 
ciekawy  jestem,  cobyś  zrobił,  gdyby  los  posadził 
z  nim  waćpańa?.  .  .  Siedziałbyś  —  prawda?.  .  . 

— •  Dlaczego  siedziałbym?.  .  . 

—  Bo  gdybyś  wstał,  zęby  do  ciebieby  wy- 
szczerzył. 

—  A  czekanem  w  łeb  nie  niożnaby  mu  było 
zajechać?. .  . 

—  Uczyniłbyś  to  ? .  .  . 

—  Ojej!... 

Pan  Spinek  zaśmiał  się  i  chciał  powiedzieć 
kim  jest,  ale  ciekaw  był  wiadomości  krakowskich, 
o  których  szlachcic  mówić  mu  zaczął. 

—  Cóż  tam  w  Krakowie?  —  spytał. 

—  Sądny  dzień ! 

—  No  —  no  ? .  .  . 

—  Gdybj^ś  waćpan  był  wezora,  to  możebyś 
ze  dwie  noce  spokojnie  nie  przespał. 

—  Gadajże  wasze,  bom  ciekaw. 

—  Lud  czarownicę  wyświecał,  ale  to  była 
dziewka  niewinna,  jakaś  Hanka  Czestmirówna, 
która  na  pana  Wojciechowskiego  ze  skargą  do 
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króla  przyszła.  Stanęła  przed  zamkiem,  clicąc, 
by  ją  król  dojrzał,  a  tymczasem  kamienie  posy- 
pały się  na  nią,  bo  wieść  się  przedtem  rozeszła, 
że  pod  dworzec  podcłiodzą  czarownice  złe  i  nie- 
godne praktyki  swoje  odprawiają. 

—  Słyszałem  o  tem  —  rzekł  pan  Spinek  — 
wiem  nawet,  że  ją  ubili,  bom  był,  jako  i  wacpan 
w  Krakowie.  Jeno  nic  nie  wiem  o  tym  panu 
Wojciechowskim  i  o  nim  gadaj  mi  wasze. 

—  Miał  on  dziewkę  tę  uwieść. 

—  I  co? 

—  Wraz  z  tłumem  pognał  za  nią. 

—  I  co?. . . 

—  Słowem,  że  ten  wisielec  przyczyną  był  jej 
nieszczęścia. 

—  Miarkuj  się  waśc  ze  słowami,  bo  tego 
pana  Spinka  ja  znam. 

—  Nie  wiele  to  mnie  obchodzi,  panie  Mar- 
cinie —  rzucił  Świrko-Muciuszyński. 

—  Dalej . . .  dalej ... 

—  Ojciec  zabitej  przywiedzion  był  zaraz 
przed  króla. 

—  Dalej!... 

—  Straszne  rzeczy  opowiadał. 

—  A  król  —  co?. . . 

—  Wiary  nie  dawał,  choć  u  wszystkich  nie- 
mal potwierdzenie  znalazła  opowieść  ona.  Teraz 
każdy  przypomniał  ją,  nawet  Kmita. 

—  Kmita  ? . . .   kończ  waszmość . . . 

—  Na  dzień  dzisiejszy  król  radę  zebrał  i  za- 
proszenie do  panów  wszystkich  rozesłał,  by  oną 
rzecz  rozwatżyli.  W  zaproszeniu  onem  i  pana 
Hieronima  Spinka  nie  pominięto. 

—  Aa!  —  odetchnął  pan  koniuszy. 
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—  A  uczyniono  to,  gwoli  temu,  że  gdy  przed 
radnymi  ojciec  zabitej  stanie,  zmieni  się  twarz 
winowajcy,  czem  sam  na  siebie  wyrok  wyda. 

—  Dobrze,  żeś  waśe  mi  to  powiedział  — 
szepnął  Spinelv.  —  Ale,  skąd  wiesz  o  teni  wszyst- 
kiem  ? .  .  . 

—  Między  królew^skimi  dworzan}^  mam  kilku 
znajomych  a  powinowa^tycli.  Nie  trudno  się  było 
dowiedzieć ... 

Pan  Spinek  duszkiem  szklenice  wypił  i  po- 
wstał. 

—  Dziękuję  waszmości  za  konia  —  rzekł.  — 
Słońce  wysoko,  czas  mi  w  drogę. 

—  I  mnie  spieszno  —  rzekł  szlachcic  — -  tem- 
bardziej,  że  pieszo  do  siebie  ruszać  muszę.  Nie- 
daleko to  wprawdzie,  bo  zaraz  za  Tyńcem  siedzi- 
bę mam,  a  dziś  otawę  kosić  rozkazaiem,  a  roboty 
dojrzeć  muszę. 

Pożegnali  się,  i  pan  Spinek  pozostał  sam. 

Długo  stał  po  środku  świetlicy,  namyślając 
się  nad  czemś.  Przed  gospodą,  przywiązany^  do 
słupca  koń  rwał  się,  a  on  w  dumaniach  jakichś 
utonął,  napastowany  myślami  ziemi.  Przez  czoło 
przesuwały  się  chmiuy,  ściągał}^  się  brwi,  zaci- 
nały pięście.  Wreszcie  przez  wargi  zaciśnięte 
wybie?<ło : 

—  Kmita ! 
A  później  : 

—  Zmieni  się  twarz  winowajcy ! 
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Jako  w  gospodzie  *'Pod  Wie€hą''  Jaśko  Firley 
o  pannie  Odolainieekiej  się  dowiedział,  i  jako 
tamże  srom  pierwszy  spalił  policzki  pana 
koniuszeg-o. 

Gospoda'  Banasiowa,  jako  zawźdy,  uczęszcza- 
na była  przez  brać  szlachecką,  a  że  na  festyn 
zapowiedziany,  kto  jeno  mógł,  do  Krakowa  śpie- 
szył —  drzwi  gospody  do  późnej  nocy  otworem 
stały,  przestronna  izba  gości  pomieścić  nie  mogła, 
tak  że  Banaś,  ku  wygodzie  nawiedzającycli  a  wła*- 
snemu  pożytkowi,  z  sieni,  na  przecznicę  wycho- 
dzącej, a  znajdującej  się  z  tyłu  gospody,  gdzie 
to  czasu  swojego  brat  Rupert  pomiędzy  oczy  go 
zajechał  —  drugą  izbę  gościnną  zrobił,  jeno  do 
niej  podlejszą  szlachtę  wprowadzał,  pierwszą  do- 
stojnikom pozostawiając.  Trudno  wprawdzie  w 
natłoku  rozezna^ć  było  kto  godny,  a  kto  niegodny, 
niejednego  też  łatwo  było  obrazić,  do  onej  ciem- 
nicy ze  schodami  na  górę  wprowadzając,  —  ale 
temu  zaradził  spryt  kupiecki  Banasia,  i  każdy  z 
przybywających  oryentował  się  od  razu,  dokąd 
iść  miał. 

Mówiąc  szczerze,  to  Banasia'  nie  bardzo  ob- 
chodziły one  różne  szczeble  godności,  po  których 
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ambicya  ludzka  chodziła.  Dla  niego  ten  był  do- 
bry, kto  dużo  pił,  a  cieńkuszem  pogardzał,  kto 
wino  wytrawne  nad  piwo  owsiane  przekładał,  bo 
wolał  dukaty  niż  grosze  czeskie  zbierać,  a  że  nie 
obc<3  mu  były  słabostki  i  ułomności  rodzaju  ludz- 
kiego, na  nich  więc  grał,  jako  wirtuoz  wytrawny. 

Każdego  tedy  gościa,  który  próg  świetlicy 
przestąpił,  zaraz  zapytywał  czemby  wygodzie 
mógł?  Jeżeli  przybyły  wina  się  domagał,  chodzi- 
ło wnet  o  gatunek  żądanego  napoju,  przyczem 
oczywiście  i  stosowna  cena  występowała'.  Amator 
dukatowego^'  pozostawał  w  izbie  pierwszej, 
zwolennik  '^cienkusza''  musiał  do  sieni  iść  i  tam 
ławy  zasiadać.  Kto  o  piwsku  wspomniał,  ten  od 
razu  na  tyły  domu  prowadzon  był,  gdzie  nawet 
nie  Banaś,  lecz  nieletni  pomocnicy  jego  usługi- 
waii,  on  zaś  zjawiał  się  w  chwili  nieporozumienia 
jakiegoś  lub  awantury  wynikłej.  W  ten  sposób 
''godni''  od  ''niegodnych"  odróżniani  byli. 

Po  kilku  dniach  zmiarkowali  nawiedzający 
gospodę  Banasiową,  że  "pod  Wiechą"  dwie  izby 
się  znajdowały :  wyższa  i  niższa,  i  że  przynależe- 
nie do  jednej  z  nich  zależało  od  gatunku  i  ceny 
winnego  lagru.  Okrom  tego  i  posługujący  pa'- 
chołkowre  inne  kubraki  mieli.  W  izbie  wyższej 
z  kitajki,  w  niższej  z  drelichu;  tam  szkło  nawet 
było  rzezane  i  równo  na  stole  stojące,  tu  zaś 
szklenice  i  dzbany  lekko  zielonym  kolorem  się 
barwiły,  a  w  różne  pochylały  się  strony,  jakby 
w  taniec  iść  miały.  Różnicą  oną  niemile  zosta- 
wała dotknięta  próżność  ludzka,  a'  że  wygodzie 
jej  nietrudno  było  w  gospodzie  Banasiowej :  ten, 
to  ów  ze  szlachty  ambitniejszej,  a  w  kabzie  grosza 
więcej  mający,  po  raz  drugi  wszedłszy  do  winiar- 
ni, nie  piwska  już  ani  "cieńkusza','  zażądał,  lecz 
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głeśno  o  "dukatowe"  upominał  się,  i  av  teuto 
sposób  w  izbie  wyższej  pozostawał,  gdzie  posłu- 
giwali mu  pachołkowie  w  kitajkacli  czerwon^^cli, 
szklenice  stały  równo  jal^  drut,  a  Banaś  z  ''wiel- 
możnego'' "jaśnie  wielmożnym"  robił.  Kto 
mędrszy  był:  gospodarz  z  "pod  Wiecłiy'',  czy 
szlachcic  ony?  —  odpowiedź  na  to  przezornym 
pozostawiamy. 

Pełno  tedy  było  w  winiarni  ł^>ana'siowej,  a 
drzwi  się  nie  zamykały  od  wczesnego  ranka  do 
nocki  późnej,  bo  jakkolwiek  gościnne  domy 
szlachty  i  panów  otworem  dla  wszystkicli  stały, 
i  na  przyjęcia  a  biesiady  nikt  nie  narzekał  — 
mimo  to,  ten  to  ów,  z  przyjemnością  "Pod  Wie- 
chę" zajrzał,  co  czynił  albo  dla*  swobodniejszej 
rozmowy  w  gromadzie  znajomych,  albo,  by 
większy  upust  fantazyi  swojej  dać,  krępowanej 
nieco  w  towarzystwie  białogłów  zacnych,  na  mo- 
destyę  kawalerów  zważających.  Krom  tego  o 
każdym  przybyszu  now3an  łatAvo  się  było  w  l>a- 
nasiowej  gospodzie  dowiedzieć,  bo,  aby  kto  na 
bruku  miejskim  ukazai  się,  ten  "AViechy"  nie 
minął,  o  znajomych  także  dopytywał  się,  wypi- 
sując nazwisko  i  miejsce  zamieszkania  na  tablicy 
ku  celowi  temu  służącej. 

Nazajutrz  po  on^-m  wypadku  z  czarownicą 
a*  wilią  festynu  —  Pac,  Firlej,  Żegota,  Rupejko 
i  dwaj  błaznowie  zeszli  się  w  gospodzie  Bana- 
siowej  dla  ogadania  rzeczy  różnych.  Nie  było 
jeno  brata  Ruperta,  którego  miejsce  pan  wojewo- 
da Kmita  zajął,  bardzo  rzadko  winiarnię  ona 
naAviedzający,  bo  ja*ko  człek  stary,  nie  lubił  za^ 
duchu  i  mieszaniny  zapachów  —  ale  przez  Paca 
i  Firleja  namówić  się  dal,  tembardziej,  że  sprawa 
Spinkowa,  o  której  tylko  głuche  a  niepewne  wie- 
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ści  chodziły,  na  jaw  wyjść  miała,  i  wiele  rodzin 
zax?nycłi,  spokrewnionycli,  to  zaprzyjaźnionycli  z 
panem  koniuszym,  konfuzyą  okryć.  Pan  Kmita 
w  zażyłości  był  z  domem  tym,  a  skarga  Czestmira, 
przywiedzionego  przed  króla  jegomościę,  wie- 
ściom onym  niejaką  pewność  dawała.  Wpraw- 
dzie, że  szlachcic  nieprzytomny  był  i  mówił  jeno 
o  zabójstwie  dziewki  swojej  przez  pana  koniu- 
szego dokonanem,  zapomina'jąc  na  razie  o  sprawie 
wcześniejszej,  ale  gdy  ból  się  ułagodzi,  rzecz  nie- 
pewna pewności  nabrać  może,  a  sądy  swoje  u- 
czynić  będą  musiały. 

O  rozmyślne  zabójstwo  dziewki  Czestmirowej 
nikt  nie  mógłby  posądzać  pana  koniuszego. 
Głównym  tu  winowajcą  był  tłum,  pan  Spinek 
iaś,  jako  i  inni,  za  czarownicą  pogonił,  cieka- 
wością tylko  wiedziony ;  a'  że  ją  dopadł  pierwszy  i 
chwycił  —  kto  wie  dlaczego  to  uczynił?.  .  .  może 
uratować  ją  chciał  przed  rozszalałą  gawiedzią,  bo 
takby  zrobił  i  Firlej  i  Pac  i  Kmita.  A  że  wy- 
sunęła mu  się  z  rąk  —  to  jeszcze  nie  wina  żadna... 
Sto  oczu  w^idziało,  że  koń  się  spłoszył  —  i  uniósł. 
Dopiero  dzień  jutrzejszy  prawdę  odkryje,  gdy 
Czestmir,  przy  którym  czuwa  medyk  królewski  i 
klepki  łata  —  da  świa*dectwo  wieści  bojaźliwie 
błądzącej  i  za  prawdę  swych  słów  na  krzyż  św^ięty 
przysięgnie. 

Wojewoda  Kmita  od  dzieciństwa  znał  Spin- 
ka, a  do  chrztu  go  trzymał.  Nie  obce  mu  były 
wybryki  różne  pana  koniuszego,  strofował  go 
nieraz,  tłómaczył  gorącością  krwi  i  temperamen- 
tem niesfornym  miłosne  jego  awantury,  zaślepio- 
ny nieco  w  chrześniaku  swoim  był  tembardziej, 
że  sprawy  ważniejsze  umarzane  zostawały,  bo  pan 
Hieronim  skarżące  usta  umiał  złotem  zamknąć. 
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niem  też  kauzyperdów  przekonywał,  a  to  już  rze- 
czą pokrzywdzonych  było  wziąć  albo  odrzucić 
zapłatę,  ja'k  kauzyperdy  z  sumieniem  się  swojem 
rachować.  Choć  pan  Kmita  nie  zawahałby  się 
potępić  chrześniaka,  gdyby  tego  wymagała  praw- 
da —  doznawał  uczucia  przykrości  dziwnej  i  czuł 
się  tak  nieswoim,  że  łatwo  dał  się  namówić  kom- 
panii, by  do  Banasiowej  winiarni  pójść  i  mocnem 
winem  łeb  stary  zalać. 

Mówili  tedy  o  panu  Spinku,  a  I^ana.ś  usłu- 
gujący im  przysłuchiwał  się  rozmowie. 

—  Nie  dowiadywaliście  się,  panie  wojewodo 
—  Firlej  sp^^tał  —  czy  do  dom  w^rócił? 

—  Zawiadomiłem  nazajutrz  zaraz  służbę  o 
wypadku,  gdy  odwiedziwszy  koniuszego,  doma  go 
nie  zastałem.  Wodze  pękły,  a  niehamowany  źre- 
biec, tłum  tratując,  Bóg  wie,  gdzie  go  uniósł. 
Noc  była  ciemna,  o  wypadek  nie  trudno. 

—  Grdyby  go  dyabli  wzięli,  nieżleby  może  i 
było  —  wtrącił  Rupejko. 

—  Waść  mu  darować  nie  możesz  przywita- 
nia u  Osieckiej.  Ale  kto  wie,  czybym  i  ja'  waści- 
nego  zdania  nie  był  —  odpowiedział  wojewoda. 
— ■  Bądź  co  bądź,  ta  sprawa  z  Czestmirówną  nie- 
pokoi mnie ;  na  poły  jej  wierzyłem,  na  poły  nie 
wierzyłem  dotąd.  Jeżeli  tak  jest,  jako  wieść  baje 
i  król  jegomość  sądom  ją  odda  —  wielkie  zamie- 
szanie będzie  w  królestwie  całem.  Infamia  może 
dotknąć  ród  Spinków,  który  znaczenie  ma;  a  koli- 
gacye  w  Rzeczypospolitej  całej.  Zmódz  go  nie- 
łatwo —  sprawiedliwość  o  swoje,  a  ambicya  o 
swoje  się  upomni.  Z  przemożnym  rodem  takim 
trudno  nawet  i  królewskiej  mości  zadrzeć,  a  jed- 
nak —  ja  go  nawet  potępię  i  wbrew  wszystkiemu 
przeciw  niemu  stanę.    Radbym  był,  ażeby  łeb  o 
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kamień  roztrzaskać,  choć  wolałbym,  ażeby  się 
opamiętał. 

—  Taki  zbój  nie  poprawi  się  —  mruknął 
Kupejko. 

—  Poczekaj  waćpan  jeszcze  z  sądem,  pocze- 
lvaj  —  odezwał  się  Kmita.  —  Jutro  przed  królem 
Czestmir  stanąć  ma  i  sprawę  zdać,  a  wiedz,  że 
na  naradę  i  l^oniuszy  przez  pana  zaproszony  zo- 
stał. Winny  jest  —  nie  przyjdzie,  niewinny  — 
stanie. 

—  Nie  przyjdzie  —  bądźcie  spokojni,  panie 
wojewodo !  —  Rupejko  na  to. 

—  Sam  tedy  na  siebie  wyrok  W3^da.  .  .  jeżeli, 
oczywiście,  żyw  i  cały  wczas  dowie  się  o  oneni 
zawiadomieniu  króla. 

—  Choćby  był  żyw  i  cały  i  wczas  o  onem 
zawiadomieniu  dowiedział  się  —  nie  przyjdzie ! 

—  Jeżeli  winny.  .  .  —  dodać  Kmita.  —  Bo  w 
tym  wypadku  stanąć  oko  w  oko  z  tak  pokrzyw- 
dzonym —  i  nie  zblednąć.  .  .  w  obliczu  nas  —  i 
króla?...  Potrzeba  być .. . 

Pięścią  w  stół  stuknął. 

—  Psem  ostatnim!  —  przez  zaciśnięte  wargi 
wykrzyknął,  a  krew  mu  napłynęła  do  twarzy. 

W  tej  chwili  do  izby  ktoś  wszedł  i  w  głos  o 
pana  Kmitę  zapytał.  Po  barwie  poznano  jednego 
z  dworzan  pana  Spinka.  Wojewoda  podniósł  się 
z  siedzenia. 

— •  Do  mnie? 

—  Tak,  wasza  miłości ! . .  . 

—  Co  słychać?  są  jakie  wieści  o  panu  koniu- 
szym? 

—  Są  —  ale  niedobre..  . 

—  Zabił  się?  —  spytał  szybko  wojewoda. 

—  Jest  prawdopodobieństwo,  że  tak ! . . . 
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Zdawało  się,  że  jakiś  ciężar  osunął  się  z  piersi 
Kmity. 

—  Dalej  wasze,  mów  bez  ogródek  —  przecie 
to  nie  syn  mój  !. . . 

—  Naprzeciw  Tyńca  —  oczywiście,  że  po  tei 
stronie  Wisły  —  znaleziono  wierzchowca  pana, 
odćirtego  już  nawet  ze  skóry,  lecz  o  jaśnie  wiel- 
:;nożnym  koniuszym  śladu  niema.  Albo  w  Wiśle 
utonął,  albo  go  zbóje  zaciągnęli  w  rozpadliny 
leśne  i  tam  go  ograbili,  a  żywota  pozbawili.  Dwo- 
rzanie i  służba  cała  wyruszyła  na  poszukiwanie 
zwłok.  Pewnem  jest  to  tylko,  że  albo  żyje,  albo 
nie  żyje. . . 

—  Niezawodnie !  —  zaśmiał  się  Gąska.  —  Nic 
a  nic  nie  mam  przeciw  twierdzeniu  waszeci. 

—  A  światłość  wiekuista  niech  mu  świeci ! 
—  odezwał  się  wojewoda,  i  choć  wieść  ta  go  prze- 
raziła, znac  było,  że  lżej  odetchnął,  że  nie  całkiem 
w  niewinność  pana  koniuszego  wierzył,  a  nie 
chciał,  by  po  sądach  włóczono  zacne  dotąd  imię 
Spinków. 

Po  otrzymaniu  wieści  onej  nie  bawił  już  dłu- 
go w  winiarni.  Wychylił  jeno  szklenie  parę  i  po- 
żegnał kompanię;  ta  chwilę  tu  została  jeszcze, 
oddając  się  wspomnieniom,  w  których  oczywiście 
brat  Rupert  niepoślednie  miejsce  zajmował. 

—  Rozwesel  nas  teraz,  panie  Gąsko !  —  Pac 
się  o/wał. 

—  Gitary  nie  main  ! 

—  To  zrób  ją  sobi^  * 

—  A  Jaśko  pozwoli  ? 

—  Ostaw !  odezwał  się  Firlej. 

Znać  było,  że  ono  przypomnienie  nie  z  lek- 
kiem  sercem  pan  kasztelan  przyjął.    Gąska  przez 
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stół  pochylił  się  ku  niemu,  w  twarz  się  wpatrzył 
i  rzelił: 

—  No  i  cóż,  Jaśliu? 

—  Co? 

—  Jali  tam? 

—  Pod  piatem  żebrem? 
— •  Głupiś ! . . . 

—  Ot  wdesz,  że  nam  brak  brata  Ruperta. 

—  Dyabli  wiedzą,  dlaczego  on  siedzi  tak  dłu- 
*  go !  —  mruknął  Firlej. 

—  Albo  masz  co  do  niego?  —  Gąska  spytał. 

—  Cicho  siedź,  bo  gitarą  już  po  raz  drugi 
nie  będę. 

—  Obyś  jeno  fujarą  nie  stał  się. 

—  Królów  korona,  a'  ciebie  kaptur  od  pięści 
broni  —  zaśmiał  się  Ja.śko,  ale  łatwo  poznać  było, 
że  śmiech  to  był  udany.  Żart  Gąski  nie  do  czei»o 
•innego  st osowiał  się,  tylko  do  onego  ktosia,  klory 
po  usunięciu  się  Firleja,  jak  dzięcioł  w  drzewo 
zastukał  w  serce  panny  Odolanieckiej  i  dla  siebie 
ją  pozyskał.  Wizerunek  Zośki,  ja'k  malowanie 
istne  wciąż  teraz  stał  przed  oczyma  pana  kaszte- 
lana, tęsknota  i  oddalenie  nakładało  nań  tyle 
barw^  przecudnych,  otoczyło  takimi  urokami  nie- 
widzianymi przedtem,  że  Jaśko  czuł,  iż  miano 
''fujary'',  jakiem  Gąska  go  poczęstował,  cale 
dobrze  przypasowywało  się  do  niego.  To  też  gdy 
wychodzili  z  winiarni,  Firlej  nieznacznie  ścisnął 
za  rękę  guzmana,  jakby  znak  dawał,  że  ma  coś 
do  niego  —  i  gdy  od  kompanii  odstali  nieco, 
zwrócił  się  ku  wesołkowi  nagle  i  rzekł: 

—  Dlaczego  ty  mnie  męczysz  ? .. .  . 
Gąska  spojrzał  w  oczy  Firleja. 

—  Co  ty  masz  w  tem?    —   zapytał  znów 
Jaśko. 
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Gąska  coraz  uważniej  patrzał. 

—  Zali  nie  widzisz,  że  żal  mi  tego,  com  u- 
czynił  ? 

Krótkie  ''a'a!"  wypadłp  z  piersi  błazna,  a  w 
oczach  jego  błysnęła  radość. 

—  Postępowanie  twoje  ze  mną  nie  inne  jest, 
jeno  takie,  jakbyś  mnie  chciał  onej  dziewce  umi- 
łowanej tak  bardzo  a  porzuconej,  Bóg  wie  dlacze- 
go —  powrócić ! . . .  Zapomniałem  czy  nie  zapo- 
mniałem o  niej,^  sam  nie  wiem ! . . .  Możem  pamię- 
tał i  tęsknił,  ale  cza's,  to  medyk  znaczny  i  ule- 
czyłby mnie  z  żałości  onej.  Aleś  ty  zawziął  się 
na  mnie  i  w  oczy  mi  ciskać  zacząłeś  nie  osty  głem 
jeszcze  ciepłem  wspomnień,  niezgaszonymi  jeszcze 
promieniami  miłowania.  I  cóżeś  dobrego  zrobił? 
Eozbudziłeś  w  sercu  żal.  .  .  już  nie  ukojony  i  my- 
śli niegodne  rycerza  prawego.  Gąska  !  ja  pomnę 
dobrze  przyśpiewek  twój!...  Jest  ktoś,  który* 
mnie  przy  dziewce  tej  zastąpił ;  zali  mam  prawo 
za'  złe  to  mu  brać?.  ..A  jednak,  jako  mnie  wi- 
dzisz, niech  jeno  dowiem  się,  kto  on  jest..  .  Boga 
mi!  na  długość  szabli  stanąć  musi,  a  niech  się  na 
baczności  ma,  bo  rękę  mam  silną ! .  .  .  I  cóżeś 
dobrego  zrobił?  Rozdmuchałeś  żar  w  piersi,  w 
chwili  właśnie,  gdy  Zośka  odwróciła  się  odemnie, 

a  sercem  do  innego  przylgnęła.  Poco  ci  było  na 
męki  takie  mnie  skazywać?...  Żartli  to  był? 
Wiedz  więc,  że  nawet  królewskim  trefnisiom  nie- 
dozwolony żart  taki. 

Gąska  Firleja  za  rękę  uchwycił: 

—  "Waćpan  tak  mówisz,   jakbyś   do  Zośki 
znów  serce  miał? 

•  -  Twojać  to  robota,  twojać  praca  niego- 
dna ! . . . 
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—  Niegodna'?  dlaczego?  —  spytał  wesołek,^ 
'  mierząc  Jaśka  wzrokiem  badawczym. 

—  Bo  miłuję  —  niemiłowany  już!.  .  . 

—  Skąd  wiesz  o  tern?...  zali  brat  Rupert 
powrócił?...  —  spytał  Gąska  z  uśmiechem. 

—  Sameś  to  mi  powiedział! 

—  Atl...  Bartek?...  Wycałowałbym  pyski 
sam  sobie,  za  krotocłiwilę  tak  udatną . .  .  Jaśku ! 
—  po  chwili  zawoła'ł  —  a  wiedzźe  teraz,  że  i 
panna  Odolaniecka  niczyją  nie  jest,  ino  twoją, 
że  Bartek  on  w  imaginacyi  jeno  mojej  powstał, 
ażeby  żółć  w  tobie  poruszyć,  a  pokazać  ci,  żeś 
głupi  był;  a  wiedz  o  tem,  że  dziewka  ona  tak  jest 
twoją,  iż  prędzej  zbawienia  duszy  się  własnej 
wyrzeknie,  niż  ciebie ;  a'  wiedz  o  tem,  iżem  wie- 
dział o  celu  wyprawy  brata  Ruperta,  ale  myśla- 
łem sobie :  niech  jedzie,  przewietrzy  się,  świata 
kawał  zobaczy,  a  ty  tymczasem  rozmiłujesz  się 
na  nowo,  zazdrością  a  niepokojem  trawion.  Bartka 
nie  było  i  niema',  jeno  jest  serce  na  śmierć  tobie 
oddane ! . .  .  Łaj  mnie  teraz  a  bij,  alem  to,  czegom 
chciał,  dokonał ! .  .  . 

Firlej  Gąskę  w  oba  ramiona  porwał. 

—  Żebra  łamiesz  —  wrzasnął  trefniś...  Je- 
żeli tak  po  ślubie  pannę  swoją  uściśniesz,  to  nie- 
długo ci  starczy ! . .  .  Tfu !  jak  z  was  mocny  każdy ! 
Nieda'wno  Żegota  tak  mnie  obłapił,  że  o  mało 
żywota  nie  pozbawił,  a  teraz  ty  I .  .  .  Niedźwiedzie 
za  rodzicielów  mieliście,  czy  co  ! .  .  . 

Jaśko  całował  Gąskę,  ale  opamiętał  się  po 
chwili  i  rzekł: 

—  Ale  słuchaj .  . .  Skąd  ty  wiesz,  że  Zośka 
wierną  mi  została?... 

— -Ja?  ja?  —  odezwał  się  trefniś,  a  czoło 
mu  zbielało.  —  Zali  nie  wiesz,  że  królom  a  hłaz- 
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nom  wszystko  można  f  że  to,  czegoby  przed  nikim 
nie  powiedziano,  błaznowi  chętnie  w  słuch  szepcą  ? 
Odolanieckich  znam,  a  mnie  zaniepokoiła  blada 
twarz  dziewki.  Żart  błazna  wywołał  łzy,  żart 
błazna  wywołał  —  spowiedź.  Teraz,  panie  Jaśku, 
czekaj  przyjazdu  Ruperta,  a  zgapisz  się,  że  jako 
był  głupi,  głupim  powróci. 

Kompania,  od  której  oddalił  się  Jaśko,  wi- 
dząc, że  za  długo  rozmowa  ona  z  Gąską  przedłuża 
się,  nawrócić  chciała,  a:lbo  zawołać  na  kasztelana, 
ale  Stańczyk,  domyślając  się  treści  tej  pogawę- 
dy,  krok  naprzód  postawił  i  rzekł: 

—  Ostawmy  ich !  snadź  więcej  sobie,  niż  nam 
są  radzi. 

Ruszyli  tedy  ku  Krakowu,  co  Firlej  widząc, 
tak  do  Gąski  się  ozwał : 

—  Rad  jestem,  że  nasza  kompania  oddaliła 
się  od  nas.  Nie  wraz  mi  było  jej  towarzyszyć,  a 
o  pustych  rzeczach  mówić;  wolej  mi  z  tobą  czas 
dziś  spędzić,  niż  z  nimi  i  —  jeżeli  wino  nie  cięży 
tobie  snem  na  powiekach,  przechadzką  ku  Kazi- 
mierzowi się  udamy  i  lube  popędzim  mary.  Nie 
śmiej  się  jeno  ze  mnie,  a  nie  drwij,  a  gdyś  już  raz 
pamięć  o  Zośce  rozbudził,  i  jakoś  zech^ciał,  zagrał 
na  mnie,  opowiadaniem  o  tej  dziewce  na  wieki 
przykuj  już  mnie  do  niej,  a  uczynisz  to  zapewnie- 
niem, że  na  chwilę  jedną  nie  zmienił  się  jej  senty- 
ment ku  mnie,  że  choć  uraziłem  ją,  żalu  do  mnie 
nie  czuje,  że,  jeślibym  powrócił,  powitałaby  mnie 
jako  dawniej,  z  uniesieniem  radości,  a  z  zapom- 
nieniem zupełnem  o  tem,  com  zrobił.  Wiem,  że  0- 
dolanieckicli  znasz,  żeś  człek  prawy,  że  kaptur 
bła*zeński  niejedną  mądrą  pokrywa  myśl,  a  pod 
tą  suknią  śmieszka  uczciwe  serce  się  trzepie.  Wi- 
dzisz, z  jakiem  zaufaniem  mówię  do  ciebie,  a  mó- 
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wię  o  tern,  z  czemby  może  niełacno  było  i  przed 
dobrym  przyjaicielem  się  zwierzyć. .  .  Gąska!  dru- 
hem mi  bądź,  bo  tak  dziś  nastrojony  jestem,  że 
bratniego  potrzebuję  serca,  a  poznasz  sam,  jeżeli 
kiedykolwiek  miłować  będziesz,  że  w  terminach 
podobnych  przychodzą  godziny  takie,  iż  człek 
radby  z  kamieniem  rozma^wiał  i  wszystkie  swej 
duszy  skrytości  wygadał  przed  nim . 

Wyciągnął  rękę  i  uścisnął  dłoń  wesołka,  któ- 
ry milcząco,  a  poważnie  przyjął  ten  uścisk  przy- 
jacielski, jeno  się  zatchnął  na  chwilę,  gdy  Jaśko 
rzekł:  poznasz  jeżeli  kiedykolwiek  miłować  bę- 
dziesz; jeno  na  chwilę  mgła  mu  zakryła  oczy,  je- 
no gdy  prawicę  do  uścisku  wyciągał,  a  dłoń  Firle- 
ja' ujął,  drżały  mu  pałce  dziwnie,  że  nijak  spoko- 
ju nakazać  im  nie  umiał. 

—  A  czegóż  ty  drżysz?  —  spytał  kasztelan. 

—  Żem  błazen  —  odpowiedział  Gąska  —  że  o- 
no  miłowanie,  o  którem  wspominałeś,  nigdy  mnie 
spotkać  nie  może. 

—  Nie  bój  się,  przyjdzie  czas  i  na  ciebie !  — 
zaśmiał  się  Firlej,  kładąc  rękę  na  ramieniu  wesoł- 
ka'. —  Szabla  raz  zmyli,  kula  nie  weźmie,  morowa 
zaraza  nie  tknie ;  jeżeliś  tchórz  przed  wrogiem,  w 
stog  siana  się  skryjesz,  djabła  krzyżem  świętym 
odegnasz,  na  nic  jeno  pancerze  i  pacierze,  na  nic 
fortele  wszelkie  jeżeli  ony  czas  przyjdzie,  w  któ- 
rym serce  o  prawo  swoje  się  upomni,  a  żyły  ci 
krwią  nabrzmieją,  co  jest  pożądaniem  miłosnem. 
Nie  masz  medyka  na  ono  choróbsko,  które  prze- 
chodzi czasami,  ale  zawżdy  ślad  pozostawia,  że  by- 
ło i  zrobiło  swoje.  Przyjdzie  czas,  Gąska,  i  na  cie- 
bie —  przyjdzie !.  .  . 

—  Głupiś !  —  na  to  Gąska . 
Firlej  przysiadł  się  do  wesołka. 
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—  Prosiłem,  byś  druhem  mi  był  i  clioc  na  kró- 
tką  cłiwilę  żarty  na  bok  odłożył.  .  .  Gąska  !  mów 
mi  o  Zośce,  bo  się  wścieknę!.  .  .  Gąska,  praw  mi  o 
niej,  bo  padaczki  dostanę!.  .  .  Gąska,  przyjacielu, 
gadajże  mi  o  Zośce,  bo  cię  zadławię  i  do  Wisły 
rybom  na  pożywienie  rzucę. 

—  Wielki  stracłi ! .  .  .  ' —  odpowiedział  śmie- 
szek. —  Wesoło  byłoby  w  Wiśle,  bo  od  Krakowa 
począwszy,  a  na  Gdańsku  skończywszy,  wszyst- 
kie ryby  śmiałyby  się  z  konceptu  niefortunnego  i 
powtarzały  to,  com  ci  ostatnio  powiedział. 

—  Gąska ! 

—  Czego  chcesz  jeszcze? 

—  Praw  mi  o  Zośce ! 

—  Co? 

—  Miłuje? 

—  Jużem  powiedział. 

Firlej  zerwał  się  z  siedzenia  i  ręce  obie  ku 
firmamentowi  wyciągnął,  a  Gąska  śmiać  się  po- 
czął. 

—  No,  siadaj,  bo  widzę,  że  mentem  tracisz,  a 
głupi  mąż,  to  marna  pociecha  dla  żony.  . .  Ale  z 
radością  widzę,  żem  cię  uczciwie  nastroił,  a  tegom 
chciał,  Jaśko,  bo  tam.  .  .  Ty  wiesz  gdzie!.  . .  wiel- 
ki jest  smutek. 

Firlej  zwrócił  się  do  Gąski. 

—  Szczerze  powiedz!  Jaśka  tam  więcej,  czy 
kasztelana  żałują?... 

Tera'z  Gąska  podniósł  się  szybko,  zbliżył  się 
do  Firleja,  pochylił  się  i  długo  jął  mu  się  przypa- 
trywać. Firlej  nie  rozumiał  co  to  znaczyło,  a  Gą- 
ska po  chwili,  krok  w  tył  zrobił  i  rzekł  poważnie : 

—  Zapomnij,  że  miłowałeś  tam  —  niegdyś.  .  . 
zapomnij,  że  miałeś  tam,  masz  i  mieć  będziesz  po 
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wieki  oddane  jedno  serce  niewieście !  zapomnij  o 
tern  wśzystkiem,  bo  pan  kasztelan  luba^czew^ski 
niegodzien  jest  tak  wielkiego  miłowania,  jakie 
tam  mają  dla  niego. 

Odwrócił  się,  jakby  chciał  odejść. 

—  Stój!  —  zawołał  Jaśko.  —  Jużem  jej  go- 
dny, zwaliłeś  ostatni  mur  zwątpienia.  Świt  nie  bły- 
śnie, jak  Kraków  opuszczę,  dzień  nie  zejdzie,  ja'k 
mnie  unosić  koń  będzie  do  tej  najmilszej,  do  tej 
jedynej  i  ostatniej...  O,  Jezu!...  jak  ja  u  sto- 
pek jej  potarzam  się,  ni  to  winowajca,  a  grzesz- 
nik!... O,  Jezu,  jaka  to  będzie  słodycz  rozgrze- 
szenia i  pakuta  luba  w  ramionach  tych  ukocha- 
nych, które  oplotą  mię  w  zapamiętaniu  wielkiem. 
Gąska,  przyjacielu,  jedź  ze  mną !  Dziś,  zaraz . 

—  A  król?  A  festyn? 
Firlej  ręce  opuścił. 

—  Prawda ! .  . .  Jutro  sprawa  Czestmira ;  we- 
zwaniu pana  odmówić  się  nie  godzi,  ale  od  festy- 
nu wykręcić  się  moge. 

—  Tyle  miesięcy  nic  cię  nie  piekło !  —  zaśmiał 
się  Gąska. 

—  Aleś  ty  sporo  dni  pracował,  by  przypiekło 
—  odparł  Firlej . 

—  Mój  Ja^śku  !. .  .  potrzeba  umieć  walczyć  ze 
wśzystkiem,  z  tęsknotą,  ze  smutkiem,  z  radOvśeią 
nawet. . . 

—  Dobrze  to  tobie  mówić,  który  spokój  masz. 

—  Nie  gadaj  tak ! . . .  —  szepnął  Gąska.  — Pod 
żelazną  powłoką  garnka  war  czasem  jest;  pokry- 
wa  się  nie  rusza,  ^  wewnątrz  —  kipi. 

Firlej  spojrzał  na  Gąskę. 

—  To  mówisz  ty?.  .  . 

—  Błazen ... 
Milczeli  ishwilę. 
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—  Słuchajno  Jaśku  kochaneńki!  —  odezwał 
się  wesoło  Gąska.  —  Na  festynie  byc  musisz,  a  zre- 
sztą i  na  drogę  godnie  przygotować  się  trzeba. 
Miło  będzie  pannie  Odolanieckiej  widzieć  ciebie, 
jak  do  dworu  przypadniesz  na  koniu,  robiącym 
bokami,  ni  to  miecti  kowalski,  co  będzie  świadczy- 
ło o  gorącości  twojej,  ale  i  bez  tego  można  konia 
na  kilka'  stajań  przed  Rogożanami  popędzić,  że- 
by mydłem  się  okrył,  i  gdy  panna  na  ganek  sko- 
czy, rzec  do  niej : 

—  '^Widzisz,  jakiem  gnał'\  . . 

Jeżeji  ci  o  to  chodzi,  to  zełgać  można,  jeno,  że 
nie  gagacik,  lecz  kasztelan  lubaczewski  jechać  po- 
winien; nie  fircyk,  lecz  mąż  poważny,  co  nie  coś 
na  sumieniu  mający,  kajania  się  potrzebujący,  nie 
lekceważący  i  starym  panem  Mateuszem,  który 
.  .  .  może  na  powitanie  waćpana  nie  wyjść,  do  któ- 
rego może  pójść  trzeba  będzie  z  pokłonem,  a  eks- 
kuzą,  poprosić  o  pannę,  by  dał,  nie  po  to,  by 
wziąć.  Rozumiesz,  synaczku?... 

Firlej  lekko  brwi  ściągnął... 

Gąska  mu  przypomniał  pana  Mateusza  Odo- 
lanieckiego,  o  którym  nie  myślał  wcale,  a  wżdy 
on  ojcem  Zośki  był  i  na  honorze  drażliwy. 

Pokłonić  się?  ekskuzować?  prosić?... 

Ubodło  to  nieco  dumę  kasztelańską  i  choć  nic 
nie  mógł  panu  Mateuszowi,  krom  jego  skromnego 
pochodzenia,  zarzucić,  zawżdy  pan  na  Dąbrowicy 
koniecznością  oną  dotknięty  nieco  został,  więc 
ściągnął  brwi,  a  wargi  przygryzł. 

Lekko  przymrużonemi  ocz3^ma  patrzył  Gąska 
na  Jaśka.  Nie  pytał  dlaczego  milczał,  bo  wiedział. 
A  gdy  milczenie  za  długo  się  przeciągało,  kaptur 
z  dzwonkami  zdjął  z  siebie  i  włożył  go  na  głowę 
Jaśka. 
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To  obudziło  kasztelana. 

—  Co  robisz?  —  spytał. 

—  Odpowiadam  na  myśli  twoje  —  odpowie- 
dział Gąska. 

—  A,  trutniu,  nic  się  przed  toba  nie  ukryje  1 
—  zawołał  Jaśko. 

—  Cóż?  —  spytał  po  chwili  wesołek. 

—  Będę  u  króla,  będę  na  festynie,  a  do  drogi^ 
przygotuje  się,  jako  należy.  Cłioc,  gdybyś  wie- 
dział, jaka  gorączka  mnie  pali,  miałbyś  nademną 
litości  nieco.  Radbym  też  był  w  ciągu  tych  paru 
dni  przygotowywań  się  brata  Ruperta  doczekać ; 
dałem  mu  słowo,  że  jeśli  łacnie  poselstwo  spełni, 
za  dworzanina  go  wezmę,  a  zawżdy  też  on  później 
od  ciebie  Zośkę  widział,  zawżdy  i  on  coś  miłego 
mi  powie. 

Że  już  dobrze  po  północku  było,  do  powrotu 
się  wzięli,  rozma^viając  już  teraz  jako  przyjaciele 
dwaj,  a  ciągle  o  Zośce,  która  wedle  słów  Gąski, 
nic  na  swojej  urodzie  nie  straciła,  choć  na  pobla- 
dłych jagodach  rumieńce  zgasły,  choć  czarne  o- 
czy  pogłębiły  się,  choć  spłowiały  rzeźbienia  ust 
koralowe.  Postać  Zośki  odmalowana  przez  Gąskę, 
jako  żywa'  stanęła  przed  oczyma  Jaśkowemi  :  wi- 
dział ją  inną  niż  dawniej;  była  cieniem  tamtej, 
cieniem  utkanym  z  mgły  i  smutku,  może  stokroć 
piękniejszą,  bo  przeszłą  przez  ból  i  cierpienie.  Fir- 
lejowi się  zdawało,  że  nie  będzie  mógł  jej  ująć  i 
w  ramionach  uścisnąć ;  że  będzie  musiał  przy  niej 
dech  wstrzymywać,  by  się  nie  rozwiała,  nie  znikła. 
Ale  jako  siła  słabość  zawżdy  miłuje  i  litościwie 
pod  skrzydła  swe  bierze,  ta;k  on  teraz  sercem  ca- 
lem do  tego  cienia  ukochanego  przystał,  tem  bar- 
dziej, że  winnym  się  czuł  i  łaski  a  przebaczenia  po- 
żądał. 
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—  Gąsko !  Gąsko !  —  szeptał  —  niegodny  człek 
ze  mnie,  a  do  mnie  raj  sam  się  naprasza.  A  toc  ze 
skóry  mnie,  jak  świętego  Szczepana,  obedrzeć,  na 
pal  wbić,  psom  na  pożarcie  oddać,  nie  po  taką  nie- 
bieską na'grodę  iść,  przebaczenia  nawet  nie  po^-.rzt- 
bując,  bo  gniewu  nie  było...  Gąsko  1  Gąsko !  sani 
powiedz,  czy  nie  wartoby  mi  kości  połamać! 

Gąska  nie  przeciwiał  się  temu  wcale,  śmiał  się 
•  z  narzekań  onycłi,  ale  coś  go  za  krtań  dławiło. 

Mijając  przecznicę  koło  domu  Banasiowego,  za- 
uważyli postać  jatąś,  dobijającą  się  do  furty  wi- 
niarni. Noc  ciemna  nie  pozwalała  dojrzeć  twarzy, 
jeno  na  szarem  tle  murów  rysowały  się  kształty 
olbrzymie.  Człek  on  miał  na  sobie  opończę  długą, 
okr3^wającą  go  niemal^całego.  Dostrzegłszy  prze- 
,  chodzących,  pukać  przestał  i  wcisnął  się  w  zagłę- 
bienie wrót  domostwa'.  Gąska  i  Firlej  nie  zatrzy- 
mali się,  minęli  winiarnię  i  skierowali  się  ku  bra- 
mie grodzkiej. 

Gdy  kroki  przechodzących  oddaliły  się, 
nieznajomy  człek  pięścią  w  furtę  uderzył, 
aż  tynk  ize  ścian  się  posypał...  Rozbudzony  Banaś 
zerwał  się  z  pościeli,  latarkę  zapalił,  pałkę  okutą 
do  ręki  wziął  i  zszedł  po  schodach  do  sieni.  Sze- 
lest kroków  i  trzeszczenie  schodów  umitygowały 
zawziętość  spóźnionego  gościa'.  Klamkę  tylko  przy- 
cisnął, znak  dając  że  czeka. 

■ —  Zajezdna-  to  gospoda,  czy  co  ?  —  odezwał  się 
Banaś  głosem  nosowym.  —  Jeżeli  zaś  do  winiarni 
chcecie,  to  zali  nie  wiecie,  że  o  tej  porze  krztynki 
nawet  dostać  nie  można'?  Kto  tam  taki  —  i  czego? 

—  Otwórz !  —  dał  się  słyszeć  głos. 

—  Jutro  o  dziesiątej,  nie  dzisiaj. 

—  Nie  jutro,  jeno  dzisiaj  i  to  zaraz...  Czy  nie 
poznajesz,  ktom  jest^ 
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—  Tc-  miłość  wasza !  —  zawołał  Banaś. 

Klucz  zgrzytnął,  furta  się  otwarła  i  do  sieni,  mi- 
gotliwym płomykiem  latarni  oświetlonej  —  wszedł 
pan  Hieronim  Spinek. 

—  To  miłość  wa^sza  żywię  ?  —  zapytał  przez  nos 
Banaś. 

—  Gdybym  upiorem  był,  to  nie  potrzebowałbyś 
mi  furty  odmykać.  Przez  daehbym  wlazł  i  poła- 
skotał ciebie... 

—  To  chwalić  pana  Boga,  że  jeszcze  przed 
waszą  miłością  furtę  odmykam,  bośmy  już  waszą 
miłość  po<grzebali... 

—  Dziękuję  za  pośpiech  ! 

—  Oczywiście,  że  wasza  miłość  napić  się  cze- 
goś zechce. 

—  To  dla'  mnie  krztynka  się  jeszcze  znajdzie? 

—  zaśmiał  się  pan  koniuszy. 

—  Gotów  jestem  dla  was  beczki  nowej  nadpo- 
cząć!... 

—  Dlaczego  ty  w  nos  gadasz?...  —  zapytał  go 
Spinek. 

Banaś  podniósł  latarnię  i  twarz  swoją  oświecił. 

—  Bójże  się  Boga !  —  zawołał  pan  koniuszy. 

—  A  cóż  to  za  zbereźnik  taką  piękną  trąbę  ci 
odwalił?. . . 

Banaś  rozkrzyżował  ręce. 

—  Sam  sobie  nos  odtrąciłem,  jako  widzicie, 
sam  sobie!...  Bóg  wie,  jak  to  się  stało? — albom 
drzwiami  przycisnął,  albo  ręka  się  zepsnęła  i  za- 
jechała tak  mnie  w  oblicze.  Wszystko  to  byłoby 
nic,  jeno  małżonka  moja  abominacyi  dostaje, 
patrząc  na  mnie,  to  też  podejrzywam  ją  o  nie- 
formalności różne.  Ale  proszę  waszej  miłości  do 
winiarni,  bo  to  jeno  hołota  przy  piwsku  zasiada . . . 

MY  Babinie  16, 
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Oświecę  zaraz  izbę  całą  i  czem  mogę  godność 
waszą  obsłużę. . . 

—  Nie  na  picie  do  ciebie  zaszedłem,  choć  mi 
tam  postaw  dobrego  wina  dzban;  oświecać  zaś 
izby  nie  potrzeba,  w  sam  raz  nam  wystarczy 
światło  lata^^i  onej.  Lepiej,  gdy  na  siebie  patrzeć 
nie  będziem...  Jeno  prędzej  —  bo  do  ciebie  coś 
mam ... 

Spinek  wszedł  do  winiarni,  na  ławę  się  rzucił, 
aż  się  ugięła;  znać  było  zmęczenie  w  całej  postaci 
jego,  piersią  oddycłiał  ciężko,  a  oczy  mętnym 
blaskiem  patrzyły.  Banaś  dzban  wina  przyniósł 
i  z  niepokojem  pewnym  patrzał  na  Spinka.  Pan 
koniuszy  tcłiem  prawie  jednym  wypił  napój  po- 
dany, a  gdy  Bana^ś  usłużyć  chciał  po  raz  drugi, 
ruchem  ręki  powstrzymał  go  i  rzekł: 

—  Mówiłem  ci,  że  nie  na  picie  przyszedłem . . . 
ale  —  mam  coś  do  ciebie ! 

—  Do  mnie,  czy  dla  mnie? 

—  Tybyś  jeno  brał  i  brał. 
Banaś  zaśmiał  się. 

—  .Siadaj  ! . . . 

—  Ja?  przy  was?. . . 

— .  Siadaj,  bo.  .  .  posadzę  !. .  . 
Banaś  siadł  szybko. 

Światło  latarki,  postawionej  na  stole,  rzucało 
blask  swój  na  twarz  pana  Spinka,  odwrócił  je 
więc  od  siebie,  tak,  że  cień  teraz  padł  na'  oblicze, 
którego  wyrazu  dostrzedz  już  nie  można  było. 
.Banaś  zauważył  ruch  ten  i  to  go  zaniepokoiło 
więcej.  Znał  pana  Spinka  od  dawna  i  nieraz  za 
pieniądze  usłużył  mu  niecnie ;  pan  koniuszy  i  te- 
raz do  niego  coś  miał,  ale  dziwne :  pasa  z  czer- 
wieńcami  nie  dotykał,  nie  mówił:  masz,  zrób! 
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jeno  przy  sobie  siąść  rozkażał,  światło  odwrócił 
i  nad  czemś  namyślać  się  zdawał. 
Po  chwili  rzekł: 

—  Przyszedłem  do  ciebie,  ażeby  się  czegoś 
dowiedzieć  —  o  sobie.  .  . 

—  Zaszczyt  to  wielki  dla  mnie,  ale  co  ja 
wiem,  persona  taka  mizerna'  —  co  ja  wiem?.  . . 

—  Więcej  może,  niż  inni  —  szepnął  Spinek. 

—  Słucham,  pokornie  słucham. 

—  Z  Mniszchem  się  musiałeś  widzieć,  z  Firle- 
jem, może  z  Kmitą.  .  . 

—  Byli  tu,  wasza  miłość  —  byli !  —  westchnął 
Banaś. 

—  Kiedy? 

—  Dzisiaj ;  przy  tym  samym  stole  siedzieli  i 

0  waszej  miłości  mówili. 

—  I  grzebali  —  dodał  koniuszy. 

Banaś  nabożnie  obie  dłonie  do  góry  podniósł. 

—  Służyłeś  mi  nieraz  i  brałeś  złoto  odemnie. 
Mów  pra^wdę  ! .  .  . 

—  Zawsze  mówię  prawdę,  jeżeli  tylko  kła- 
mać nie  trzeba. 

—  Kto  mnie  grzebał  i . . .  dlaczego  ? . . . 

—  Dlaczego,  to  nie  wiem,  a  z  grzebaniem  to 
tak  było.    Powiedzieć  waszej  miłości? 

—  Tegom  przyszedł. 

•      —  Nazajutrz  po  wyświeceniu  czarownicy. . . 
Spinek  drgnął  lekko. 

—  ...kiedy  to  koń  miłość  waszą  uniósł,  zanie- 
pokojony o  was  pan  wojewoda  Kmita,  był  u  was... 

—  Był?  —  pochwycił  szybko  pan  koniuszy. 
—  Powiadasz,  że  był  —  był  u  mnie  Kmita  ? . . . 

1  co?... 


-  484  - 

—  ...A  nie  zastawszy  was  w  domu  —  ciągnął 
Banaś  —  służbę  waszą  o  wypadku  zawiadomił. 
Wieczorem,  do  mojej  winiareńki,  wraz  z  Firlejem, 
Pacem,  Żegotą,  Rupejką  i  bła'znami  królewskimi 
przysiorbał.  Mówiono  o  waszej  miłości,  a  że  o 
was  wiadomości  żadnej  nie  mieli,  różne  wnioski 
stąd  wyciągali.  Jedni  mówili,  że  mógł  koń  paść 
i  przytłuc  was,  że  zbóje  napadli  i  ograbili,  Rupej- 
ko  zdania  był,  że  nieźle  byłoby  nawet,  gdybyście 
sobie  łeb  rozbili ... 

—  Kmita? 

—  I  on  coś  wedle  tego  rzekł. 

—  Co?... 

—  Że  toby  nieźle  było! 

—  iTak . . .  powiedział  —  Kmita'  

Ciężar,  na  chwilę  spadły  z  piersi  pana  koniu- 
szego, znów  ją  przywalił.  Przez  twarz  przesunął 
się  obłok  biały,  wzrok  sposępniał,  usta  zadrgały 
lekko. 

—  Dlaczego  milczysz  ? . . .  mów ! 

—  Około  północy  przybył  do  pana  wojewody, 
szukając  go,  jeden  ze  służby  waszej,  i  rzekł,  że 
gońce,  rozesłani  na  poszukiwanie  was,  znaleźli* 
tylko  nad  brzegiem  Wisły,  naprzeciw  Tyńca,  konia 
waszej  miłości,  odartego  ze  skóry,  bez  uzdy  i 
siodła. 

—  Koń  mi  padł,  siodło  klejnotne  darowałem. 
Banaś  zerwał  się  z  siedzenia : 

—  Darowaliście?  • 

—  Tak ! 

—  Komu? 

—  Nic  ci  do  tego! 

—  I  nie  możnać  go  było  Bana^siowi  dać? 

—  Tybyś  mnie  nawet  ze  skóry  obdarł. 

—  Takie  siodełko  cacane ! . . . 
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—  Dam  ci  inne. 

—  Dziękuję  waszej  miłości...  Ja  wiedział, 
że  wasza  miłość  sługi  swojego  nie  skrzywdzi... 
Owo,  gdy  dowiedziano  się  o  tern,  wszyscy  byli 
pewni,  że  waszej  miłości  niema  już  na  tym  świe- 
cie; a  prawdę  rzec,  pa*n  wojewoda  uradował  się 
nawet  z  tego. . . 

—  Rozumiem!  —  szepnął  Spinek. 

Milczał  chwilę.  Banasiowi  się  zdawało,  że 
olbrzymia  postać  pana  Hieronima  malała,  kurczy- 
ła się,  jakby  wchodziła  w  siebie.  Gdyby  światło 
latami  oświecało  twarz  pana  Spinka,  dostrzegłby 
na  niej  trwogę.  Oczy  patrzyły  w  kąt  ciemny,  z 
którego  wyłaniało  się  widmo  jakieś,  straszliwe 
mary  ciągnąc  za  sobą.  Hanka\  .  .  Czestmir... 
Topór. . .  Kat. . . 

—  Słuchaj !  —  odezwał  się  po  chwili  pan  Spi- 
nek głosem  zmienionym.  Co  się  stało,  to  się  sta- 
ło... Jak  będzie  —  nie  wiem!  a  chciałbym  wie- 
dzieć, jak  będzie  ! . . .  Słuchaj  i  pamiętaj ! . . . 
Milczenie,  żem  był  tutaj...  Milczenie,  żem  o  co- 
kolwiek pytał  ciebie...  Złotem  ci  gardło  zaleję, 
żebyś  milczał.  Wiedzieć  muszę,  czy  prawdę  po- 
wiedział szlachcic  pewien,  którego  spotkałem  w 
Tyńcu,  nazajutrz  po  tem  wyświeceniu  czarowni- 
cy. Słuchaj  zatem.  Dzisiaj  późnym  wieczorem 
przybyłem  do  Krakowa.  Nie  chciałem,  by  mnie 
kto  wi3ział,  a  widzieć  się  ani  z  Kmitą,  ani  z  Firle- 
jem. . .  no!  jakoś  nie  mogłem,  a  prawdę  potrzeba 
mi  się  było  dowiedzieć.  Wiem,  że  w  konfidencyi 
jesteś  z  Mniszchem.  Dwóch  łotrów  w  korcu  maku 
odnajdą  się...  Nie  oburzaj  się  —  łotrem  jesteś 
i  ty  i  Mniszech  —  i.  .  .  Przez  niego  wiedzieć  mu- 
sisz, co  na  wczorajszej  radzie  królewskiej  zapadło, 
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jakie  tam  czynił  zeznanie  Czestmir  ? . . .  Rozu- 
miesz ? . .  . 

—  Rozumiem  teraz,  że  wy  rzeczyAviście 
dziewkę  tę  zadławili ... 

—  Łgarstwo!...  Goniłem  czarownicę,  nie 
wiedziałem  nic,  że  to  była  Hanka  Czestmirówna. 

—  To  talia  Hanka  była?  —  spytał  Banaś. 

—  Była ! . . .  Widzisz  jakie  czynię  zeznanie 
przed  tobą. 

—  To  źle  być  może,  źle,  jeżeli  Czestmir  na 
krzyż  przysięgnie. 

—  Zali  nie  przysiągł  jeszcze?  —  spytał 
szybko  koniuszy. 

• —  "Wasza  miłość  wspominałeś  o  radzie  kró- 
^  lewskiej.    Ona  ma  być,  ale  dziś  rano,  o  godzinie 
dziesiątej. 

— •  Dziś  dopiero?. .  . 

—  Ten  szlachcic  się  pomylił. 

—  Pomylił  —  szepnął  Spinek.  —  Zostało 
więc  mi  jeszcze  nowych  siedm  godzin  niepokoju. 

—  Jeszcze  nie  zeznał  nic,  bo  klepki  mu  tro- 
chę rozeszły  się,  ale  pilnuje  go  medyk  królewski 
i  jest  nadzieja,  że  dziś  już  będzie  mógł  stanąć 
przed  królem  jegomością.  Wiem,  że  na  radę  oną 
i  wy  zaproszenie  otrzymaliście.  Będziecie? 

Spinek  milczał.    Banaś  powtórzył  pytanie. 

—  Nie  wiem  —  szepnął. 

—  Nie  idźcie ! 
— .  Dlaczego? 

—  Zdradzicie  się. 

—  Czuję  to .  .  . 

—  A  Czestmir  przysięgnie. 

—  Ty  wiedzieć  musisz...  Przeciwko  mnie 
będą  wszyscy? 
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—  O  dziewce  tej  chodziła  wieść  długo,  lecz 
nikt  nie  dawał  jej  wiary.  Teraz,  gdy  ociec  jej 
stanie,  po  tern  wszystkiem,  co  zaszło...  Za  wami 
nie  przemówi  nikt  

—  ęmita? 

—  Patrzeć  wam  w  twarz  będzie. 
Pan  Spinek  zacłiwiał  się. 

—  Ale,  słuchajcie  wasza  miłość. 

Tu  Banaś  nachylił  się  do  ucha  pana  Spinka. 

—  Może  mi  się  uda'  tego  Ozestmira...  tak! 
Wtedy  śmiało  pójdziecie  na  zamek. 

Pan  koniuszy  wpatrzył  się  w  ohydną  twarz 
beznosegO;  Stał  pochylony,  na  jedno  słowo  zgody 
czekając.  Była  chwila  ciężkiego  milczenia.  Banaś 
wiedział,  że  kto  w  chwilach  podobnych  namyśla 
się  długo,  ten  czartu  wielki  gościniec  ściele.  Już 
usta'  uśmiechem  poruszyły  się,  już  głową  parę 
razy  skłonił,  jakby  potakiwał  myślom  Spinka,  gdy 
nagle  krew  buchnęła  na  twarz  pana  Hieronima, 
żyły  wszystkie  nabrzmiały,  w  oczach  zapalił  się 
płomień  ogromnego  wstydu,  podniósł  się  groźny, 
straszny,  pułapu  niemai  wzrostem  sięgający,  a  z 
warg  drgających  wypadło: 

—  Zbóju! 

Banaś  ratować  chciał  sytuacyę,  ale  pan  Spi- 
nek za  gardło  go  chwycił  i  jednym  ruchem  ręki 
cisnął  na  kroków  kilka  od  siebie,  że  Banaś  roz- 
krzyżował  się,  łbem  uderzył  o  mur  i  padł  na  zie- 
mię. 

Cisza  była ... 

Oddechem  ciężkim  grała  pierś  pana  Spinka, 
a  Banaś  charczał  pod  ścianą  i  rzężył.  Blady 
płomyk  latarni  pełzał,  w  kącie  świerszcz  się  ode- 
zwał —  żaden  głos  inny  nie  przerywali  milczenia. 


—  Jezus  Marya!  —  zawołał  w  ducłiu  pan 
Spinek.  —  Gdziemźe  to  zaszedł?  Ja,  lękający  się 
oczu  ludzkicli !  świata  dziennego !  z  trwogi  i  stra- 
cłiu  czyniący  spowiedź.  . .  Przed  kim?. . .  Cłiryste 
Panie!...  a  toć  mnie  karz,  karz,  jako  cłicesz, 
piekłem  czy  nie  piekłem,  lecz  ochroń  od  sromu 
takiego ! . . . 

Żaden  wstyd  jeszcze  nie  palił  tak  policzków 
pana  koniuszego,  jak  wstyd  dumy.  Gdzie  był? 
W  pijackiej  izbie,  przesiąkniętej  wonią  jadła  i 
wstrętnym  oddechem  gardeł  przepitych.  . .  Przed 
kim  się  zwierzał?  przed  tym  handlarzem  win, 
gotowym  matkę  rodzoną  za  grosz  sprzedać. 

Podszedł  do  leżącego  —  ale  ten  już  nie  dawał 
znaku  życia.  . .  Eozbity  miał  łeb,  na'  szyi  pod  gar- 
dłem pięć  plam  sinych,  krwią  zaszłych. 

—  Wysłuchałeś  mnie.  Panie  Jęzu!  —  szepnął 
koniuszy...  —  Nie  masz  nikogo,  ktoby  rzekł : 
Hieronim  Spinek  strach  uczuł! 

I  pewny  był,  że  Pan  Jezus  myślał  w  tej  chwili 
o  panu  na  Wojciechowie. 


VII. 

Jako  pan  żegota  mądre  nauki  daje  i  co  na  dworcu 
królewskim  było. 

Wainy  to  był  dzień,  ten  trzeci  dzień  po  onym 
rozruchu  krakowskim;  ważny  dla  gawiedzi  miej- 
skiej i  tłumu  szlaclieckiego,  bo,  po  cłiwilowej  cłio- 
robie,  król  jegomość  do  zdrowia  przyszedł  i  nic 
już  na  przeszkodzie  parokrotnie  odkładanemu 
festynowi  nie  stanęło ;  ważny  dla  pana  Spinka, 
bo  przeciw  niemu  stary  Iskrzycki  świadczyć  miał ; 
wa^żny  dla  pana  Żegoty  z  Rogów,  bo  mu  się  zda- 
wało, że  dowie  się  czegoś  wreszcie  o  Kasieńce 
swojej,  boć  to  nie  mogłoby  być,  by  podejrzaniec 
nie  zbliżył  się  do  niej  z  tłumu,  z  zamieszania  nie 
skorzystawszy,  a  już  pan  Żegota  w  dwustuoczne- 
"go  argusa  nie  omieszka  przemienić  się  i  jako  po- 
trzeba z  onym  adonisem  postąpić.  Najważniej- 
szym jednak  może  był  dla'  Kasieńki  samej,  którą 
pan  Mniszech  królowi  podsuwał,  a  która  tyle  jeno 
wiedziała,  że,  jako  Barbara,  przed  panem  miło- 
ściwym stanąć  ma  i  wspomnieniem  tej  najuko- 
chańszej małżonki  królewskiej,  smutne  serce 
Zygmunta,  jako  czarę  pustą,  z  której  wiatr  wy- 
wiał wszelkiego  kwiecia  aromat  —  napełnić  róż 
świeżych  wonią,  któreby  mu  dawne  szczęście  i 
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dawne  miłowanie  przypominały.  Kasieńka  wie- 
działa, że  życia  rzeczywistego  nie  zastąpi  przypo- 
mnienie żadne;  że  złoty  sen,  przywiany,  odleci  z 
pierwszym  dnia'  błyskiem  i  dawny  smutek  i  dawna 
próżnia  powrócą  —  lecz  choć  na  krótką  chwilą 
da  sercu  królewskiemu  zapomnienie,  na  krótką 
chwilę  odegna  widma  i  mary,  które  je  trapią,  na 
złotem  wezgłowiu  łoża  siadają,  zazierają  w  oczy 
przez  sen  nie  przymknięte,  i  tak  patrzą  noc  całą, 
szeroko  rozwartemi  a)  krwawemi  powiekami  pa- 
trzą, te  widma  straszne,  te  mary  straszne! 

Wspominał  i  pan  Żegota  żonie  swojej,  jako 
słyszał  od  Mniszcha  o  tych  widzeniach  króla,  z 
któremi  się  pan  Mniszech  borykał  i  ochraniał 
śpiącego  przed  niemi ;  podczas  zaś  wędrówki  po 
zamiku  Łobzowskim  posłyszała  to  wszystko  z  ust 
samego  ulubieńca  pana,  a  mówił  tak,  że  dreszcz 
przez  ciało  Kasieńki  przechodził,  że  słowa  jego 
zapadały  w  serce  jej  głęboko,  a  własność  ziarn 
miały  w  urodzajną  ziemię  rzuconych:  kiełkowały, 
rosły,  aż  rozwinęły  się  w  kwiat  jakiś  mistyczny, 
wiejący  smutkiem  i  litowaniem  się  ogromnem, 
•odziany  bogactwem  barw,  w  jakie  jeno  ubrać  go 
może  dobra,  ipiękna  i  niewinna  dusza  niewieścia. 
To  wszystko  nie  tem  było,  czem  chciał  pan  Mni- 
tszech,  by  było;  le-cz  niecnik  ten  nie  wątpił,  że  się 
teraz  zasieje  kwiat  drugi,  i  dlatego  królowi  szep- 
nął, że  jest  ktoś,  kto  go  miłuje,  i  dlatego  on  festyn 
przygoto^^ał  dziwów  pełen  a  mastzkar,  olśniewa- 
jący światłem,  odurzający  wonią,  drażniący  zmy- 
'sły,  palący  krew. 

Z  biciem  serca  oczekiwano  dnia  uroczystości, 
ale  żadne  serce,  jak  serce  Kasieńki  tak  nie  biło, 
iadne  oczy  tak  dziwnych,  tak  r^lśniew^ających  nie 
widziało  mar.   Podczas  snu  dusza  w  -czarodziejski 
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•świat  w&tępowała,  \V'-świat  baśni, ■  któł^y  się  miał 
atrzeezywistnie  —  dzisiaj  wieczorem.  '  • 
Przed  królem  stanie  —  Barbara ! .  .  . 
^  Niejedna  wojewodzina,  czy  kasztelanowa,  pa- 
ni wielkiego  rodu,  obeznana  z  życiem  dworskiem, 
z  lekkiem  sercem  ^  wzięłaby  na  siebie  rolę  onej 
nieboszczki  —  ale  Kasieńka  cżuła  strach.  Śmiał 
się  pan  Żegota  z  jej  niepokoju  i  trwogi,  i  jeżeli 
radby  był,  by  coś  Kasieńce"  na  przeszkodzie  sta- 
nęło w  onej  bytności  w  Łobzowie,  to  cale  dla 
innej  przyczyny.  Jako  mąż  każdy  ślepy  był  —  a; 
jeżeli  niejeden  .po  omacku  chodzi  i  szuka  wróbla 
na  dachu,  gdy  szpak  za  drzwiami,  cóż  pan  pod- 
stoli,  gdy  ani  wróbla,  ani  szpak:a  nie .  było,  a  .  op 
koniecznie  ułapić  chciał  kogoś,  ; 

-  Mniszech  irtie.  zachodził  do  ipodstolego,  widy- 
wał się  jeno  z  nim  na  zamku  królewskim,  ale  nie 
zbliżał  się  jako  i  dawniej,  co  irytowało  pana  Że- 
gotę,  lecz  ten  swoje  powtarzał: 

—  Przyjdzie  czas,  gdy  wacpan  poznasz  mnie 
lepiej. 

Choć  pan  podstoli  do  samego  północka  zaba- 
wił w  winiarni  Banasiowej,  a  później  wałęsał  się 
z  kompanią  swoją  po  mieście,  każdego  do  domu 
odprowadzając  kolejno,  mimo  to,  jak  zwykle, 
wstał  rano,  zimnej  wiślanej  wody  do  kąpieli  użył 
i  czekał,  kiedy  go  Kasieńka  do  śniadania  zawoła. 

Pani  Żegocina,  elioćby  sen  najmilszy  powieki 
•  jej  utulał,  a  marami  najzłocistszęmi  nęcił,  lubej 
nie  poddawała  się  pokusie,  wiedząc,  że  pan  a  inąż 
do  stołu  bez  niej  nie  siądzie  i  ani  grzanego  piwa, 
ani  winnej  polewki  bez  mej  nie  spożyje.  Jak  on 
dbał  o  wygodę  a  bezpieczeństwo  żony :  w  polu 
orał,  a  szablą  najezdnikowi,  mącącemu  spokój 
rzeczypospolitej  ''a  zaś"  mówił  —  tak  i  ona 
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wierną  towarzyszką  a  pomocnicą  jego  była,  ' '  gło- 
wy korona '\  jak  to  już  mądrze  powiedział  Jan 
z  Czarnolasu. 

Pan  Żegota  posłyszał,  ja*:  na  wirydarz  ot- 
warło się  okienko  —  znak  to,  że  Kasieńka  wstała 
i  za  cłiwilę  głos  jej  da  się  słyszeć  w  kucłini,  na 
♦kurytarzu  i  w  izbie  każdej;  do  Magdy:  ''Piwa 
dawaj ! ' do  pachołka :  ' '  Pan  w  domu  czy  w 
sadzie?''  zaszeleszczę  szatka,  zabrzęczą  kluczyki 
^Hraf  —  traf  kredens  się  otworzy  i  dźwięk 
łyżek  o  farfur  do  ucha  wpadnie,  jako  znak,  że 
pan  mąż  do  jadalni  wejść  może . . . 

Ale  dziś,  zaledwie  się  okienko  otwarło,  pan 
Żegota  nie  cizakał  na  wyjście  Kasieńki,  sam  wszedł 
pierwszy,  tak  pilno  mu  było  ucałować,  ciepłem 
«nu  jeszcze  owiane,  usteczka,  z  błękitnych  oczu 
resztki  jego  zdmuchnąć,  a  ''dzień  dobry''  pow^ie- 
dzłeć. 

Otworzył  drzwi  i  wszedł. 

Świeży  pawiew  poranku  falą  pełną  od  wiry- 
darza  wpływał,  niosąc  zapachy  różanego  kwiecia. 
Słońce  zaledwie  przedzierało  si^  przez  cienie 
drzew,  podłużnemi  a  ruchomemi  plamami  kładąc 
się  na  ścieżynkach  ogrodu ;  Kasieńka  przed  zwier- 
ciadłem stała,  wyciągając  się  'Rozkosznie,  goniony 
sen  błądził  jeszcze  po  kątach  alkowy,  kołysał  się 
•nad  łóżkiem  tylko  co  opuszczonem,  wiał  ciepłem 
marzeń,  do  łona  się  tulił,  ale  wejście  pana  Żegoty 
spłoszyło  natrętnika. 

Kasieńka  skoczyła  do  męża. 

—  A  kto  waćpanu  pozwolił  wzejść?  —  zawo- 
łała. 

—  Niecierpliwość  —  dobra  znajoma  waćpa- 
ni...  —  odpowiedział  Żegota. 
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—  Za  często  coś  ona  jest  gością  u  ciebie,  — 
panie  mężu... 

—  Wżdy,  g^y  przychodzi,  nie  wypada  jej 
powiedzieć:  a  pójdziesz!... 

—  Zali  później  dziś  wstałam,  niż  zawżdy?... 
E . . .  nie ! . . .  nie  będziesz  czekał  na  winną  po- 
le Wikę.  . . 

Chciała  wybiedz,  ale  pan  Żegota  zatrzymał  ją. 

—  Ostań  tu . . .  —  rzekł.  —  Nie<5h  taon  Magda 
pora  się  sama !  gniewny  nie  będę  nawet,  gdy  zrobi 
ją  źle.  Ostań  tu...  chcę  się  napatrzeć  tobie,  a 
zapach  kwiatów  wetchnąć,  które  ci  mówią :  dzień 
dobry ! . . .  Niemasz  nad  ten  zakątek,  gdzie  ty 
przebywasz,  a  ciałko  tulisz  do  puchu  miękkiego!... 
Zda  mi  się,  że  jeszcze  koło  ciebie  chodzi  sen  — 
ciepły,  wilgotny  sen,  kołysze  się  i  kołysze,  i  wzdy- 
chać każe  a  tulić...  Miłujesz-że  ty  mnie,  jako 
ja  ciebie? 

—  Jaiko  ty  mnie  ? . . . 

—  Ni  krztynki  więcej  nie  chcę  •  . . 

—  Bodajbyś  mnie  ty  tak  miłował !. . . 
Posmutniała. 

—  Kasieńko! 

—  Co,  mój  ty  niemiłowany? 

—  Doczekaliśmy  się  nakoniec  festynu.  Pa- 
miętaj o  sośnince. 

—  Obyś  jeno  waópan  nie  zapomniał  o  niej. 

—  Oto  obawy  niema ! . . .  A  co  tobie  śniło 
się^  Kasieńko? 

—  Król!... 

—  Mnie  zaś  Mniszech,  który  wciąż  do  gęby 
się  brał  mojej  a  obłapiał,  żem  odpędzić  go  nie 
mógł  od  siebie . . . 

W  tej  chwili  na  wirydarzu  dał  się  szelest 
słyszeć,  wiązanka  róż  uderzyła  o  szybę  i  wpadła 
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do  pokoju.  PaiA  Żegpta  zbladł  nagle,  zerwał  się 
i  skoeizył  do  okna. 

Pod  domem  stał  Gąska,  łeb  okapturzony  do 
góry  podniósł  i  patrzał...  .  , 

Podstoli  odetchnął  —  a  Gąska : 

—  I  czegoś  waćpan  przez  okno  wylazł?... 
kto  prosił?. .  .  kto  wzywał?.  .  .  Właśnie  dla  niego 
miałbym  isię,  o  blasku  prawie,  fatigare,  i  to  z 
różami,  na  które  oko  wacpana  spojrzeć  nie  godne 
jest.  .  .  Precz  mi  zaraz!  a  niech  mi  się  pokaże 
jejmość  małżonka  twoja,  dla  której  od  dawna 
stałe  mam  sentymenty,  a  w  samo  południe  wzdy- 
cham zawżdy.  Gzynię  to  gwoli  poirytowania  ry- 
mopisów,  którzy  to,  jako  naród  klepek  swych  w 
subordynacyi  nie  trzymający,  o  północy,  jak 
kury,  miłosne  swoje  rulady  pieją,  a  jako  barany 
w  dzień  śpią.  No,  panie  Żegociński,  nie  zasłaniaj 
nieforemną  posturą  swoją  wdzięcznej  postaci  pani 
podstoliny,  która,  z  zasłony  onej  korzystając, 
listek  po  listku  obcałowuje  i  oko  do  mnie  robi. 

—  A  nieprawda !  —  odezwała  się  Kasieńka, 
przypadając  nagle  do  okna,  a  prawą  ręką  mał- 
żonka swojego  za  szyję  obejmując. 

—  Nieprawda  ?  to  oddaj  mi  w^aćpani  wiązan- 
kę —  zaraz  oddaj ! 

Kasieńka  podniosła  rzucone  kwiaty  i  zwrócić 
je  trefnisiowi  chciała,  ale  róże,  okryte  jeszcze 
rosy  świeżej  dyanientami,  taką  upajającą  woń 
miały,  a  barwę  przedziwną,  że  mimowoli  zatrzy- 
mała wzrok  na  nich  i  aromaty  wydychać  zaczęła. 

—  Nie  chce  się?  —  pytał  Gąska. 

—  Nie  chce  się.  .  .  - —  odpowiedziała  Kasień- 
ka. 

Podstoli  śmiał  się,  do  róż -się  pochylił,  a  uca- 
łował itsta  Kasieńki.  .  v 
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—  A  tom  wyszedł,  jak  Osiecka  na  bakaliach ! 
—  zawołał  Gąska. 

Przypomnienie  sceny  onej  wprawiło  podsto- 
lego  w  liumor  wyśmienity. 

—  No,  nie  stój  tam  z  głową  zadartą  —  ode- 
zwał się — bo  kark  ci  zboli;  do  nas  idź — a,  winną 
polewkę  wypijesz  wraz  z  nami.  Teraz  uderz  się 
w  pierś,  a  do  winy  się  przyznaj,  że  konceptem 
twoim  był  i  list  ony. 

—  Jaki  list? 

—  Niby  nie  wiesz! 

—  Aha !  wiem  —  wiem  tyle,  co  mój  kaduceus 
barani,  którym  chciałbym  w  łeb  ci  stuknąć . .  . 
Zapraszasz  więc  na  polewkę? 

—  A  jużci ! .  .  . 

—  A  wacpani  dobrodziejka? 

—  Nie  mniej  szczerze, 

—  Wolałbym :  więcej  —  no,  ale  trudno !  Nie 
wszystko,  co  w  sercu  się  ma,  przed  małżonkiem 
mówić  można ...  A  zresztą  nic  nie  stracę :  polew- 
kę spiję,  a  z  wami  się  nagadam. 

Po  chwili  Wiszyscy  troje  siedzieli  w  izbie 
jadalnej,  a  rozmawiali  wesoło  o  festynie  nadcho- 
dzącym, o  zdrowiu  króla  jegomości,  o  panu  Spin- 
ku,  którego  koń  uniósł  gdzieś  i  zaprzepaścił,  o 
stawieniu  się  przed  królem  Czestmira,  o  naradzie 
odbyć  się  mającej,  a  niepokojącej  familie  możne. 
Nie  małej  wagi  sprawy  to  były,  nie  zajmowały 
one  jednak  zbyt  wiele  pana  podstolego,  któremu 
on  list  dawny  znowu  ćwiekiem  we  łbie  -siadł  i 
poruszył  uśpioną  żmijkę  niepokoju.  Ale  przy 
Gąsce  frasunkowi  swojemu  nie  mógł  się  zbytnio 
oddać,  bo  on  rozumiał  każde  niedomówione  słów- 
ko, na  pół  ukrytą  myśl  każdą  i  wczas  żartem 
stosownym  rzucić  potrafił,  i  jako  trzeba,  pana 
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podstoleigo  zawstydzić.  Przechodząc  z  przedmio- 
tu na  przedmiot,  zwrócił  się  do  Żegotowstwa  i 
rzekł : 

—  A  wiecie  waszmość  państwo,  że  mamy  te- 
raz na  zaml^u  dwie  Anusie? 

—  Jaikto  —  dwie  Anusie?...  spytali  oboje 
p  o  d  st  ołn iik  o  s  t  w  o . 

—  Pani  Anna  szczecińska,  która,  jako  wie- 
cie, na  wezwanie  króla  z  Justowskiej  Woli  przy- 
była —  i  druga  Anna,  córka  Starego,  a  siostra 
jego  królewskiej  mości.  Przybyła  właśnie  dziś 
rano  z  Wiśnicza,  festynem  pociągniona.  Teraz 
dwór  naszego  pana  cale  przyzwoicie  wygląda, 
gamratki  się  pochowały,  a  dwa  w^ieki  siadły  obok 
siebie  na  dworcu  waAvelskim. 

—  Ujrzym  więc  i  księżnę  Bogusia wową  i 
Zygmuntównę  na  festynie. 

—  Dwie  Jagiellonki  —  o  których  nie  każdy 
wie,  że  są,  bo  jedna  dziewictwo  swoje  Panu  Bogu 
ofiarowała,  a  druga  ^zapomniała,  jak  ono  wyglą- 
da. . .  Teraz  Żańcia  nawet  tak  cicho  siedzi,  że  ze 
świeczką  w  dzień  biały  nie  znajdziesz  jej  na 
Wawelu  i  jegomość  imcpan  Mniszech  koronkę 
odmawia  i  do  kanonizacyi  się  przygotowuje.  Nie 
wiem,  czy  na  festynie  będą,  bo  siostra  króla  jego- 
mości kataru  dostała,  a  pani  szczecińska  bez  gru- 
szówki  obejść  się  nie  może,  na  której  dziewięć- 
dziesiąt wiosen  swoich  opiera,  a  którą  na  plecach 
swoich  zaraz  po  jej  przybyciu  poczułem,  gdym 
rzekł  był : 

—  Mateczko!  wy  pamiętać  musicie,  jak  Piast 
Rzepichę  zaślubił  ? .  .  . 

Rozgnie>\^ała  się  starowina  za  ony  żart,  a  jam 
przysiągł  na  uczciwość  Mniszcha,  żem  seryo  pytał. 
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Podniosła  tedy  swoją  gruszówkę  i  buch  mnie  w 
kark...  Ozy  wiecie  mości  państwo,  żem  dopiero 
rozczulił  się  i  poznał  swój  grzecłi . .  .  Gruszówka 
na  plecy  moje  spadała,  jak  słomka  marna,  —  taka 
to  ręka  staruszki  onej  bezsilna  była,  a  słaba ; 
dwuletni  dzieciak  silniejby  uderzył,  niż  ona.  Po- 
rwałem tedy  te  ręce  drżące,  stare,  wyschłe  —  i 
kając  się  a  bijąc  siebie  w  pysk,  całować  zacząłem. 
Wtedy  uśmiechnęła  się  i  pocałowała  mnie  w  czo- 
ło... —  Żegciu!  ja  ci  mówię,  że  to  był  święty 
dzień  dla  mnie.  Od  kiedy  po  ziemi  tej  chodzę 
a  grzeszę,  niczyje  usta  nie  spoczęły  na  czole  mo- 
jem.  Może,  gdym  z  wrzaskiem  na  świat  przyszedł, 
uczyniła  to  macierz  moja,  ból  kojąc  —  lecz  tego 
nie  zachowała  pamięć.  A  później?...  Hej!  gła- 
skało mnie  życie,  głaskało ! .  .  .  —  ażem  się  śmiał 
do  łez  krwawych.  Teraz  jestem  w  konfidencyi 
z  panią  szczecińską,  która,  aby  jeno  zoczyła  pa- 
chołka, Mniszcha,  czy  samego  króla  jegomości, 
zaraz  pyta : 

—  A  gdzie  Gąska? 

Przychodzę  i  kładę  się  u  jej  stóp  —  a  prawdę 
mówię  wam,  że  nie  błazeńskie  myśli  mam  wtedy, 
pomyślcie  jeno:  dotykam  kolan  córki  Kazimierza, 
której  oczy  na  pięciu  królów  patrzyły;  dotykam 
prochu  prawie,  świętego  prochu  ziemi,  który  się 
już  sypie  i  mówi  szeptem  niedosłyszalnym :  ' '  I 
twoja  młodość  przejdzie  i  sny  jej  i  pożądania; 
staniesz  się  niemocą,  jako  i  ja,  pyłem,  jako  i  ja  — 
lichą  zawartością  trumny..."  Żegciu!  dawaj  mi 
winnej  polewki,  bo  requiem  sam  nad  sobą  zaśpie- 
wam. . . 

Kasieńka  się  odezwała: 

—  Szkoda,  że  na  festynie  nie  będą . . .  Chcia- 
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labym  zobaczyć  dwie  królowe,  dwie  Anny  Ja- 
giellonki. 

—  Dwa  cienie,  —  dodał  Żegota. 

—  A  między  niemi  Barbara,  —  rzucił  Gąska. 
—  Cień  trzeci ! 

—  A  o  koniuiszym  nie  wiesz  nic  ? . . .  —  za- 
gabnął  Żegota. 

—  Tyle,  co  i  waszmość...  Jeżeli  żywię  a 
zdrów,  to  szturmem  trzeba  będzie  Wojciechów 
zdobywać...  No!  —  rzekł,  wstając  od  stołu  — 
polewki  takiej  i  Lukullus  nie  jadł.  Nie  akuratnie 
to  jakoś  zjeść  i  pójść,  ale  babcia  moja  rozbudzić 
się  musiała  i  dworek  pyta:  —  ''Gdzie  Gąska?!'' 
Zły  miałby  dzień  ipan  Gąsowski,  gdyby  go  w  czoło 
nie  pocałowała.  Z  tobą  Żegciu  zobaczę  się  na 
naradzie  u  króla  jegomości,  a  z  waćpanią  dobro- 
dziejką na  festynie ;  nie  pomyl  się  jeno  pani  Bar- 
baro i  zamiast  króla  kogo  innego  nie  ułap ! . . . 

—  A  kogoby  ułapić  miała?!  —  zapytał  nie- 
spokojnie pan  podstoli,  chwytając  Gąskę  za  łok- 
cie oba. 

Gąska  wypatrzył  się  na  pana  Żegotę  —  po 
chwili  rzekł : 

—  Mnie  ! .  . . 
Podstoli  się  zasromał. 

Ucałowawszy  rączki  gosposi,  trefniś  wybiegi 
z  komnaty,  a  Kasieńka  skoczyła  do  męża. 

—  Więc  to  dziś  ten  festyn,  dziś?...  —  za- 
wołała gorączkowo. 

—  No  cóż,-  że  dziś  ?  —  odmruknął  niechętnie 
pan  podstoli. 

—  Ani  mi  spytać,  ni  poradzić  się  ciebie  — " 
szepnęła  Kasieńka,  czerwieniejąc  a  opuszczając 
oczy.  —  Zaraz  dąs  a  gniew,  jakb.yś  niechętny  był, 
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iż  mnie  król  jegomość  na  festyn  ony  zaprosił.  ,  . 
Jeżeli  chcesz  —  ostanę,  ale  —  ostań  i  ty!,... 

—  Chcesz  bym  ostał?  zawołał  uradowany 
pan  Żegota. 

- —  Jeno  ze  mną  ! .  .  . 
— •  Z  kimże  innym? 
— -Bo  ja  wiem  !.  .  . 

— •  Nie,  nie,  Kasieńko  moja,  nie !  Ańi  ty, 
ani  ja  ostać  już  nie  możemy.  Wielki  to  zaszczyt 
dla  podstoliny  królewskie  zaproszenie  ono,  znac 
żem  u  króla  w  poważaniu,  a  tego  lekce  nie  można 
traktować,  a  zresztą  i  nadziwować  i  napatrzeć 
się  będzie  na  co!  Co  zaś  do  owych  gniewów 
moich  a  dąsów,  to  nie  pierwszyzna  ci  widzieć, 
ale  to  tak...  z  przyzwyczajenia  więcej,  niżbym 
do  ciebie  coś  miał.  Bo  ja  wiem,  dlaczego  czasem 
ramionami  ruszę  a  fuknę ;  a  że  w  Rogach,  jako  mi 
nieraz  jnówisz,  nie  bywało  tago,  to  znaj,  że  inna 
tam  a  tutaj  aura,  a  zresztą  i  księżyc  na  młodziku 
stoi,  to  humory  do  łba  biją,  a  czasu  nie  mam  krwi 
kazać  sobie  upuścić.  Nie  zważaj  na  to,  Kasieńko 
tooja,  a  co  masz  mówić  —  mów,  a  o  radę  pytaj; 
wżdy  wiesz,  żem  jako  mąż,  to  i  doświadczenia  i 
wiadomości  mam  więcej,  niż  niewiasta  każda. 

Ujął'  żonkę  w  pas  a  ucałował  serdecznie. 

Kasieńka  uradowana  skoczyła,  a  pan  Zegota 
patrzał  na  nią,  a  uśmiechał  się.  Trapiące  myśli 
precz  uleciały,  widział  jeno  przed  sobą  niewiastę 
swoją,  od  wszystkich  kwiatów  piękniejszą,  od 
wszystkich  jasności  jaśniejszą.  A  ona  dłonie  obie 
'na  jego  ramionach  położyła,  i  stojąc  tak  a  koły- 
sząc się  lekko  —  ćwierkała : 

—  Festyn  festynem,  panie  mężu,  a  królew- 
skość  moja  królewskością  zawźdy  zostaje.  Teraz 
mi  już  z  niej  się  nie  zrzucić,  ale  widzisz. .  .  ja  nie 
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wiem,  co  czynie  mam,  by  nikt  nie  ipaznał,  źe  gą^ka 
wiejska  w  nieswoje  się  szatki  ubrała.  Siedzieć, 
to  jeszcze  utrafię,  bo  królowa  czy  nie  królowa 
kolana  zgiąć  musi,  a  choóby  i  królewskie  krze- 
sło pod  sobą  miała,  zawżdy  siedzenie  na  płask  jest 
i  jednakowo  figurę  trzyma.  Ale  chodzić?  —  to 
już  cale  rzecz  nowa.  Co  człek,  to  chód  inny.  Wi- 
działam ja,  jak  dziewki  proste  siorbają,  a  woje- 
wodziny stawiają  krok  —  a  cóż  dopiero  królo- 
we.  Ty,  panie  mężu,  bywalec  na  dworach 
pańiskich  i  komnatach  królewskich,  różne  cho- 
dzenie widziałeś  —  to  radę  mi  daj  a  pokaż,  bym 
się  na  śmiech  a  drwiny  nie  naraziła.  Wżdy  to 
Barbara  ma  <się  królowi  jegomości  pokazać,  nie 
dziewka  piekarniana  —  a,  ni  tybyś  nie  chciał,  ni 
ja,  by  król  tsię  uśmiechnął  i  rzekł: 

—  Cóż  to  za  kokoszka  ubrała  się  w  szatki 
królewskie?  Nie  takli? 

Żegota  uśmiechnął  się  i  rzekł: 

—  Nie  trudno  ci  będzie,  Kasieńko,  i  najfo- 
remniejsze  niewiasty  naśladować,  a  żem  widział, 
jak  księżniczki  i  królewnę  siadają  i  chadzają,  to 
ci  pokażę  manierę  oną,  a  żywy  konterfekt  z  każ- 
dej z  nich  zrobisz.    Zacznijmy  od  siedzenia. 

Dobrześ  rzekła,  iż  katżde  siedzenie,  choćby 
niem  i  stolec  królewski  był,  na  płask  jest  uformo- 
wane i  jednako  figurę  trzyma.  Ale  i  tu  można, 
albo  żywot  naprzód  wydąć,  jak  maciora,  albo  go 
w  głąb  (Schować,  jako  to  czyni  pies  głodny.  Owoż 
tedy,  persona,  reprezentująca  majestat,  a  do  te- 
go, gdy  młodą  i  nadobną  jest,  jaką  Barbara  by-  > 
ła  — ani  się  w  tył  zasunąć  ma,  ani  zbytnio  ku 
przodowi  się  posuwać  ,bo  czasem  ze  stolca  spaść 
może,  eo  byłoby  królewskiego  majestatu  kom- 
promitacyą.  Ma  siedzieć  tedy,  ot  tak  —  widzisz!... 
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prosto,  jak  nać  konopiana,  gdy  ku  słońcu  z  grzę- 
dy się  doibywa.  Co  .się  tyczy  zaś  rąk,  to  ich  nie 
trzymać  przy  sobie,  jeno  na  obu  poręczach  roz- 
łożyć, a  nóg  nie  zakładać,  jednej  na  drugą,  jeno 
naprzód  trochę  prawą  wysunąć  (można  i  lewą), 
byleby  obie  w  jednej  nie  stały  mierze,  co  czyni 
dla  oczu  widok  nieprzyjemny.  Ślepiami  nie  zer- 
kać a  głowę  z  umiarkowaniem  obracać,  a  ktoby  z 
prezentacyą  do  ciebie  przyszedł,  choćby  i  dygni- 
tarz jaki,  to  powitać  go  lekkiem  skłonieniem  igło- 
wy, ino  tak,  by  korona  nie  zleciała.  Rozumiesz 
waszmosć  pani? 

—  Rozumiem.  Siędę,  a  ty  się  przypatrz  i  po- 
wiedz sam,  jak  jest? 

Kasieńka  zrobiła  wszystko  tak,  jak  pan  Że- 
gota  mówił  i  pokazywał,  a  że  od  przyrodzenia 
zgrabność  ruchów  a  postawy  wdzięk  nie  mały 
miała,  pozazdrościćby  jej  mogła  niejedna  głowa 
ukoronowana.  Pan  podstoli  wielce  był  rad  z  pojęt- 
ności  małżonki  swojej,  i  teraz  do  drugiej  mate- 
ryi  wziął  się. 

—  Z  chodzeniem  nieco  trudniej  —  rzekł  — 
bo  żupan  sukni  nie  zastąpi,  a  na  tem  wdzięczność 
ru-chów  traci.  Chybabyś  mi  spódnicę  a  jubkę  Ma- 
gdy dała,  bo  waścina  szwy  wszystkie  puści,  jeśli- 
bym ją  naciągnąć  chciał. 

Kasieńka  skoczyła  do  kuchni  i  żądane  przez 
męża  przedmioty  wnet  przyniosła.  Za  drzwiami  i 
Magda  się  ukazała,  chcąc  widzieć,  jak  to  pan  w 
jej  jubce  i  spódnicy  wyglądać  będzie,  ale  gdy  pan 
Żegota  rzeczy  one  na  siebie  nałożył  i  pierwszy 
krok  zrobił,  niewiasty  obie  tak  głośnym  śmie- 
chem parsknęły,  iż  pan  podstoli  zdziwił  się,  że 
stał  się  wesołości  przedmiotem.  Sam  wreszcie, 
przed  zwierciadłem  stanąwszy  a  spojrzawszy  na 
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siebie,  śmiechem  prysnąły  bo  zobaczył  babę  tak 
okrutną,  że  bogata  w  pomysły  natura^  na  stwo- 
rzenie niewiasty  takiej  konceptnby  nie  miała.  — 
Zrzucił  więc  wszystkie  one  przynależności  Ma- 
gdy i  już  bez  nich  jął  tłómaczyć  Kasieńce,  jakto 
królowe  chadzają. 

'  —  Widzisz  Kasieńko,  to  jest  tak.  I  królowa, 
jako  każda  niewiasta  zwyczaj.nie  chodzić  może  u 
siebie  doma  albo  po  wirydarzu,  gdy  jest  sama, 
albo  w  otoczeniu  dworek  lub  familii  swojej.  Inna 
rzecz  gdy  przed  narodem  się  pojawia  i  swój  ma- 
jestat prezentuje.  Wtedy  nogę  prawą  naprzód  po- 
suwa —  (można  i  lewą)  —  a  drugą  powoli  włó- 
czy, zanim  pierwszej  nie  wyprzedzi  i  w^  mierze 
swojej  nie  stanie.  Jeno  trzeba  dbać,  by  pięta  o 
piętę  nie  zawadziła,  bo  może  defiguracya  chodu 
nastąpić.  Prawa  ręka  z  wachlarzem  opuszczona 
ku  ziemi  ma  być,  a  lewa  może  łańcuchem  się  ba- 
wić, który  to  zwyczajnie  takie  niatrohy  na  szyi  no- 
szą. Z  głową  czynić,  jako  to  już  raz  było  przy 
siedzeaiiu  mówiono,  a  noigi,  jeżeli  nie  po  gładkiej 
posadzce  się  stąpa,  a  po  ogrodzie,  gdzie  jest  pia- 
sek albo  ziemia  zwyczajna  —  unosić  nieco  po- 
trzeba, by  pazikom,  niosącym  ogon  królewski,  w 
nos  nie  kurzyć,  bo  łatwo  ich  m^że  zadyszka 
chwycić,  co  dla  powagi  majestatu  pożądane  nie 
jest.  Ot  tak  —  widzisz!...  Jeno  buciska  moje 
skrzypią,  czego  nie  czynią  'sandały  ich  królew- 
skiej mości.  .  .  Spróbuj,  a  łatwiej  ci  to  pójdzie 
niż  mnie. 

I  z  onego  zadania  wyśmienicie  wywiązała  się 
pani  Żegocina,  tak,  że  pan  podstoli  nie  mógł  dla 
niej  chwały  znaleźć  i  cieszył  się  z  żonki  swojej, 
której  udziałem  padło  rolę  królowej  odegrać,  z 
zazdrością  —  jako  się  spodziewał  —  niewiast  in- 
nych. 
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Przy  nauce  onej  zamarudził  trochę,  a  czas  już 
był  wielki  na  dwór  królewski  iść.  Przyodział  się 
więc  szybko  w  strój  odświętny  i  niespokojny  tro- 
chę, jako  to  tam  z  panem  koniuszym  będzie,  Ka- 
sieńkę wyściskał,  aż  krzyknęła,  ni  to  gołąb  przez 
jastrzębia  dziobany,  karabelę  w  jaszczur  opraw- 
ną a  turkusami  sadzaną  u  <bioder  przepasał,  ezap- 
kę  so^bolową  z  piórem  czaplem  z  fantazyą  na  łeb 
nacisnął  —  i  na  Wawel  pospieszył. 

W  izbie  senatorskiej  znaleźli  się  już  wszyscy 
dostojnicy  Korony  i  Litwy,  przez  Miłościwego 
Króla  Jegomości  wezwani,  jeno  pana  Spinka  nie 
było,  a  i  Najjaśniejszy  Pan  z  komnat  swoich  nie 
wyszedł  jeszcze. 

Wieść  o  Hance  Czestmirównie,  i  o  dawniej- 
szym z  nią  postępku  pana  koniuszego,  z  dawien 
dawna  już  pomiędzy  narodem  szlacheckim  krąży- 
ła, ale  Bóg  raczy  wiedzieć,  w^ierzono  jej  czy  nie 
wierzono,  bo  nikt  jawnie  nic  nie  powiedział,  przy- 
party zaś  do  muru,  nie  przysiągłby,  że  wszystko 
było  prawdą,  co  ludzkie  ozory  pytlowały.  Powoli 
gadania  umilkły  i  wszystko  ostało  po  dawnemu, 
to  jest :  pan  koniuszy  był  praw,  a  jeżeli  coś  tam 
się  zdarzyło,  to  nie  żaden  grzech  śmiertelny  ani 
przewina  zbyt  wielka,  bo  Iskrzycki  nie  skarżył,  a 
gdy  kto  o  materyi  tej  z  nim  zaczął  półgębkiem,  to 
on  konwersacyę  na  cale  inny  przedmiot  napro- 
wadzał. Nie  domyślił  się  nikt,  że  drażliwa  to 
była  rzecz  dla  ojca  mówić  o  takiem  nieszcz^ęściu 
dziewki  swojej,  a  żaden  sąd  satysfakcyi  nie  da 
obrażonemu  honorowi,  który  jeno  sam  król  przy- 
pisać i  wykonanie  jego  polecić  może.  Tak  przy- 
najmniej rozumiał  Czestmir  i  pana  Spinka  zgła- 
dzić ze  świata  postanowił,  co  łnu  się  nie  udało. 

Zapomniano  więc  o  sprawie  onej,  aż  ją  na 
wierzch  wysadził  dzień  zawczorajszy.   Wtedy  ten 
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i  ów,  to  i  owo  przypomniał  sobie,  komentować  a  i 
dodatki  różne  czynić  poczęto,  tak  iż  rzecz  ona 
dawna  i  do  słuchu  króla  jegomości  doszła,  który 
tegoż  wieczoru  jeszcze  panu  Kmicie  do  siebie 
przyjść  rozkazał  i  ze  wszystkiego  sumienną  rela- 
cyę  zdać. 

Pan  wojewoda  nie  mógł  zaprzeczyć,  że  w 
swoim  czasie  gadka  podobna  cłiodziła,  trudno  mu 
jeno  wyrozumieć  było,  dlaczego  pan  Spinek  tak 
okrutnie  teraz  z  dziewką,  tą  obszedł  się?  Zali  z 
umysłu  to  uczynił,  by  pod  pozorem  usunięcia 
czarownicy,  raz  już  skończyć  ze  wspomnieniem 
nawet  o  niej?  Pytany  Iskrzycki,  włosy  rwał, 
pomsty  bożej  wzywał  i  wołał:  ^'Zabiłci  ją  nie- 
godnik  ten!''  ale  o  niczem  więcej  nie  mówił; 
skamieniał  jak  drewno  w  sadzawce  moczone 
przez  lata  długie,  taki  ból  przez  niego  się  przelał  ; 
pamiętał  jeno  co  było  dziś.  Lecz  niech  otchnie, 
a  wtedy  naga  prawda  stanie.  Na  gadkach  nikt 
sądu  nie  opiera,  wyroku  nie  feruje.  Medyk  kró- 
lewski czuwał  nad  Czestmirem  i  wczora  wieczo- 
rem przyszedł  do  Pana  i  rzekł: 

—  Nieszczęśnik  uspokoił  się,  zmożył  go  ka- 
mienny sen.  Gdy  rada  przed  obliczem  Waszej 
królewskiej  mości  zbierze  się,  przywiodę  go  ocu- 
conego i  mówiącego  już  do  rzeczy. 

Gdy  rada  się  zebrała,  król  posłał  po  Czest- 
mira  lekarza.  Miał  przyjść,  gdy  Najjaśniejszy 
Pan  w  komnacie  stanie. 

Zebrali  się  wszyscy,  ostatni  przybył  Kmita. 

Na  pomarszczonem  od  starości  czole  pana 
wojewody  błądała  się  myśl  posępna,  a  gdy  prze- 
stąpił próg  izby  radnej  i  po  obecm-ch  oczyma 
powiódł  i  ujrzał  wszystkich,  krom  pana  koniu- 
szego, chmura  przesunęła  się  przez  oblicze  a  wą- 
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zkie,  sine  usta  zadrgały  lekko.  Prawicą  brodę 
mleczną  pogładził  i  z  powagą,  starości  i  godności 
właściwą,  powitał  zebranych. 

—  Jesteśmy  więc  wszyscy  —  ozwał  się  sta- 
rosta Pac. 

—  Nie  wszyscy  —  odparł  wojewoda. 

—  Pana  koniuszego  brak,  to  prawda,  ale 
niefortunny  jakiś  casus  go  spotkał  i  nic  nie  wie 
o  onem  zgromadzeniu  naszem. 

—  Spinek  w  Krakowie  jest  i  otrzymał  list 
królewski  —  Kmita  się  ozwał. 

Szmer  się  zrobił,  otoczono  wnet  pana  woje- 
wodę, który  u  słupca  stanął,  jakby  podpory  po- 
trzebował. Widocznie  to  przybycie  pana  koniu- 
szego niemiłe  było  mu;  wolałby,  aby  życzenie 
Kupejki  się  sprawdziło,  który  rad  był,  by  świat 
już  nie  oglądał  pana  Hieronima,  niż  przyjść,  po- 
wiedzieć, że  jest  —  i  tu  go  nie  zobaczyć. 

Posypały  się  pytania: 

—  Skąd  wiecie? 

—  Widzieliście  się  z  nim? 

—  Byliście  u  niego? 

—  Jeżeli  przybył,  a  list  królewski  otrzymał, 
może  przyjdzie? 

—  Czas,  by  już  był  —  ozwał  się  Firlej. 

—  Za  chwilę  król  komnaty  swoje  opuści  — 
dodał  Żegota. 

—  Pewna-li  to  wieść,  o  której  mówicie,  panie 
wojewodo?. . . 

Kmita  zaczął: 

—  Nie  byłem,  nie  widziałem  pana  koniusze- 
go, ale  wiem,  że  przybył,  pisanie  pana  otrzymał  i 
—  że  nie  przyjdzie.    Mówiłem  wam,  że  po  wy 


—  5o6  — 

padku  onym  z  Czestmirówną,  pierwszym  u  Spinka 
był  i  służbę  zaalarmowałem.  Nie  wiedząc  nic: 
zginął  czy  nie  zginął  wróci  czy  nie  powróci,  ka- 
załem dworzanom  pana  Hieronima  o  wszystkiem 
zawiadomić  siebie,  a  każdy  z  nicłi  wiedział,  żem 
jego  ojciec  cłirzestny  jest,  że  pierwszy  mi  po 
synach  moich.  Ale,  rozkazy  owe  wydając,  wyro- 
zumowałem  sobie  był  tak:  Jeżeli  wina  na  Spin- 
kowem  sumieniu  ciąży,  to,  choćby  i  wrócił,  służbie 
i  dworzanom,  rozkaz  milczenia  wyda  i  do  Wojcie- 
chowa wyjedzie  chyłkiem,  gdzie  przespieczniej 
mu  będzie,  niż  w  Krakowie.  Uczyniłby  tak  czy 
nie,  jam  chciał  wiedzieć.  Jest  u  pana  koniuszego 
pachołeczek  jeden,  któregom  mu  dał.  Przykaza- 
łem dzieciakowi  temu,  by  co  bądź  się  -stało,  wbrew 
nawet  rozkazowi  pańskiemu,  o  wszystkiem  mi  do- 
nosił. I  oto  wczora,  gdym  pierwszy  z  was  wi- 
niarnię Banasiową  opuścił,  a  do  dom  wrócił, 
zastałem  tego  pacholika  u  siebie,  który  mnie  na 
ustroń  wziął  i  rzekł:  ''Jegomość  wrócił  w  prze- 
braniu, przed  samem  zamknięciem  bram  grodo- 
wych. Jeden  z  dworzan  podał  list  królewski,  na 
który  nie  spojrzał  nawet,  jeno  powiedział:  ''Za- 
późno!"  Na  ławie  siadł  i  myślał  długo,  a  potem 
służbę  wezwał  i  rozkazał,  by  o  jego  powrocie 
milczeli,  a  mieli  się  do  drogi ...  Po  chwili  płasz- 
czem szerokim  się  okrył  i  wyszedł...  a  wtedy 
ja  do  was  z  wiadomością".  Ot  co  mi  pacholik 
ten  rzekł. 

—  Ba !  trudno  —  zawołał  Pac  —  na  sumieniu 
grzech  taki  mając,  oko  w  oko  stanąć  z  onym  tak 
znękanym  szlachcicem.  Sam  na  siebie  wyrok 
wydał;  ale  kto  go  wykona?    W  tem  rzecz! 

Zaiste!  trudno  było  sądom  borykać  się  z 
panem  takim.    Nie  o  samego  Spinka  tu  chodziło, 


—  507  — 

który  w  szlacheckim  narodzie  miru  nie  miał,  a 
pomiędzy  magnaty  i  krwią  połączonych  rodów 
niekoniecznie  proszony  wchodził,  lecz  nie  radzi 
tam  byli  zadzierać  się  a  wadzie  z  onym  pankiem, 
nie  oglądającym  się  na  nic.  ''Niegodny''  poza 
oczyma,  a  w  oczy /'godny"  gadali,  i  czy  to  ślub 
czy  inny  festyn  jaki  gdziekolwiek  się  odbywał, 
zostawał  zawżdy  zawiadywąny  a  zapraszany  z 
"Bożej  łaski"  pan  na  Wojciechowie.  Nie  o 
niego  więc  chodziło,  jeno  o  imię,  jakie  nosił; 
spadłby  czy  nie  łeb  pana  Spinka,  źaluby  nie  było, 
lecz  w  żyłach  jego  płynęła  krew,  która  błysnąć 
nie  powinna  na  ostrzu  toporzyska  kata,  i  wielkie 
larum  byłoby  w  Polszczę  całej,  gdyby  cień  nawet 
infamii  dotknął  rodu  tak  znamienitego.  I  dla- 
tego to  Pac  rzekł: 

—  Sam  na  siebie  wyrok  wydał,  lecz  kto  go 
wykona  ? 

Wiary  nie  dawano,  ażeby,  usuAvający  się  w 
mrok  wieczności  ostatni  z  przesławnego  rodu 
Jagiellonów,  chciał  pod  koniec  żywota  swojego, 
sprawiedliwym,  acz  nieopatrznym  sądem,  zakłó- 
cić spokój  rzeczpospolitej.  A  jednak  grzech  każ- 
dy pokutę  ma  mieć,  wina  —  karę  swoją. 

Bez  odpowiedzi  tedy  zostało  pytanie  Paca,  a 
wtem  wszedł  król. 

Wejścia  pana  nie  poprzedziło  oznajmienie 
żadne,  ani  orszak  zwykły.  Wszedł  sam,  bo  ono 
zebranie  poufały  charakter  miało,  bo  w  gronie 
przyjaciół,  nie  sług,  chciał  być  i  zbytniego  roz- 
głosu, niewyświeconej  jeszcze  sprawie  onej,  na- 
dawać nie  zamierzał.  I  on,  jako  Kmita  przed- 
tem, po  zgromadzonych  oczyma  uważnemi  prze- 
biegł, i  znać  było  przesuwający  się  cień  na  obli- 
czu pańskiem. 
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—  Witam  waszmośó  panów  —  odezwał  się 
po  chwili. 

Każdy  się  zbliżył,  a  pokłon  czynił,  do  każ- 
dego przemówił  pan,  jako  brat  starszy  do  młod- 
szych braci,  znak  tem  dając,  że  wśród  swoich 
się  znajduje,  gdzie  dworu  ceremoniał  na  kołku 
zawieszony  został. 

—  Za  chwilę  stanie  przed  nami  pokrzywdzo- 
ny —  rzekł  król.  —  Sprawa  ciemna  wyjaśni  się 
nieco,  choć  nie  wiemy,  czy  zupełnej  jasności  na- 
bierze. Znamienne  byłoby  nieprzybycie  pana 
koniuszego,  gdyby  wezwanie  nasze  do  rąk  jego 
doszło;  ale  wiadomość,  jaką  o  wypadku  otrzyma- 
liśmy, oględnym  każe  nam  być  i  z  przedwczesnem 
potępieniem  liczyć  się.  Nie  masz  wieści  nowych 
o  panu  Spinku,  wielce  nam  miły  panie  wojewodo? 

—  Przybył  —  i  do  Wojciechowa  wyruszył. 

—  A  mimo  to  —  staje  na  wezwanie  waszej 
królewskiej  mości  —  odezwał  się  »głos  od  progu. 

Oczy  wszystkich  zwróciły  się  nagle ...  W 
ościeży  drzwi  izby  senatorskiej  stał  pan  Hiero- 
nim Spinek. 

To  wejście  nagłe  oniemiło  usta  wszystkim; 
ale  piersią  całą  tchnął  Kmita  i  błysk  zadowolenia 
na  twarzy  królewskiej  się  odbił.  Potępienie,  ja- 
kie każdy  w  duszy  swej  miał,  zmazywało  przy- 
bycie ono.  Wżdy  lada  chwili  oskarżyciel  wej- 
dzie, a  jakiem  czołem  w  twarz  jego  winowajcaby 
spojrzał?. . . 

—  Miłościwy  panie  —  rzekł  Spinek,  schyla- 
jąc nizko  kark  dumny  przed  królem  jegomością. 
• —  Wypadek,  którego  ofiarą  byłem,  o  mało  mnie 
nie  zmusił  do  mimowolnego  grzechu  nieposłu- 
szeństwa przeciw  rozkazowi  waszej  królewskiej 
mości.    Koń  mnie  uniósł,  nad  brzegiem  Wisły 
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padł;  łodzią  dostałem  się  do  Tyńca,  gdzie  szlach- 
cic pewien  spotkany  zawiadomił  mnie  o  wezwaniu 
waszej  królewskiej  mości.  Ale  w  relacyi  swojej 
pomylił  się,  o  dniu  wczorajszym,  nie  dzisiejszym 
mówił.  Zapóźno  już  było  na  rozkaz  waszej  kró- 
lewskiej mości  stawie  się,  a  chociaż  wieczora 
wczorajszego,  gdym  do  domu  przybył,  wręczono 
mi  list  najmiłościwszego  pana  mojego,  do  wnętrza 
nie  rzuciłem  okiem,  wiedząc,  co  on  zawiera. 
Przez  traf  jeno  o  błędzie  powiadomiony  zostałem 
i  rad  jestem,  żem  wczas  się  dowiedział  o  tem,  i 
przyjściem  swojem...  złe  mniemane  o  sobie  — 
możem . . .  naprawił ! 

Po<3hylił  się  raz  jeszcze  przed  królem  i 
dumnem  a  zuchwałem  okiem  powiódł  po  zgro- 
madzeniu. 

Zygmunt  August  badawcze  spojrzenie  utkwił 
w  twarz  pana  Spinka. 

Wytrzymał  je  koniuszy. 

Nie  drgnął  muskuł  jeden,  najlżejsze  drżenie 
powieki  nie  zdradziło  niepokoju.  A  mimo  to, 
we  wnętrzu  tej  duszy  rogatej  rozpierał  się  strach 
głuchy.  Nie  wiedział  sam,  jakieifti  oczyma  spoj- 
rzy w  oczy  Czestmira;  czy  w  stanowczej  chwili 
nie  złamie  się  oporu  siła  bezczelna,  czy  bezwie- 
dnie krew  nie  ujdzie  z  policzków,  pot  nie  wystąpi 
na  czoło?  Wyzywał  piekło  przeciw  sobie  i  sza- 
tańską rozkosz  czuł  z  onej  walki,  jaką  dusza  jego 
zwiedzie.  Co  uczyni,  gdy  ojeiec  Hanki  stanie  i 
powie:  **Tyś  jest  sprawcą  jej  i  mojego  nieszczę- 
ścia—  nie  wiedział,  i  ono  to  przedwczesne 
niezdawanie  s-prawy  przed  samym  sobą  było  do- 
wodem pewnego  stanu  nieprzytomności  podsąd- 
nego.  Jako  szaleniec,  rzucał  się  w  przepaść,  bez 
myśli,  co  go  tam  spotka . . . 
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Ale  dla  króla  jegomości  i  otoczenia  całego 
księga  duszy  pańa  Hieronima  zamkniętą  była  na 
pieczęci  siedm.  Przybył  —  to  rozgrzeszało  gO; 
król  się  uśmiechnął,  Kmita  dłoń  ścisnął,  Pac, 
Firlej,  Żegota  i  inni  otoczyli. . .  i  po  raz  pierwszy 
pan  Spinek  uczuł  miłe  jakieś  tchnienie  przyjaźni, 
której  wart  nie  był/  a  które  serce  jego  wonną 
kroplą  balsamu  dotknęło  i  owiało  dziwnem,  nie- 
znanem  dotąd  uczuciem  słodyczy.  Niezrozumiała 
zmarszczka  zarysowała  się  na  czole  pana  koniu- 
szego, powieki  drgnęły,  a  tu  pobiegły  pytania,  i 
odpowiedzi  dawać  potrzeba  było.  Słowa  prze- 
ciskały się  iprzez  usta,  jakby  je  przymus  wypierał, 
drgała  w  nich  struna  fałszywa,  której  dźwięk 
jeno  badacz  uważny  mógł  pojąc. 

Ale  oto  pan  dał  znak... 

Uciszyło  się.  ' 

Za  drzwiami  dał  się  szmer  kroków  słyszeć. . . 

To  medyk  królewski  z  Czestmirem  szedł. 

Półkolem,  z  dwóch  stron,  około  złoconego 
krzesła  pana,  usiedli  wezwani.  Na  odgłos  kro- 
ków, ku  drzwiom  zwróciły  się  oczy  wszystkich. 
Na  pana  Spinka  nikt  nie  patrzał,  a  on  Jakóbowy 
bój  toczył.  Rozparty  na  krześle,  z  prawicą  nie- 
dbale na  poręcz  rzuconą,  z  trwogą  w  duszy,  a 
wysiłkiem  na  twarzy,  jako  i  inni,  oczekiwał 
wejścia  ojca  -zabitej.  W  izbie  było  gorąco,  bo 
dzień  palił  żarem,  a  pan  koniuszy  chłód  uczuł, 
który  w  dziwny  sposób  mroził  mu  członki;  gdy 
kroki  zbliżyły  się  do  drzwi,  duże  krople  potu 
zimnego  spływały  mu  po  czole. 

Lecz  nikt  na  ipana  Spinka  nie  patrzał. 

Królewski  medyk  wszedł,  za  nim  nie  było 
nikogo. 

—  Sam?  —  spytał  Zygmunt  August. 
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—  Sam,  najjaśniejszy  panie!... 

—  Czestmir  ? . . . 

—  Zmysły  stracił. 

Była  cłiwila  przerażenia,  jeno  pan  Spinek 
tełinął,  jakby  kamień  młyński  spadł  mu  z  piersi. 

—  Ha!  —  cicłie  wydobyło  się  z  jego  ust  — 
ale  nikt  tego  nie  słyszał. 

Na  dany  znak  medyk  królewski  mówił  dalej : 

—  Myślałem,  że  sen  długo  trwający  pokrzepi 
.  a  opamiętanie  wróci.   Obudził  się,  ale  nic  nie  wie, 

gdzie  jest"  i  kim  jest,  co  było  i  co  się  stało? 
Wspomnienia  żadne  już  go  nie  trwożą  —  myśl 
umarła.  Śmiech  głupi  odpówiedzią  jest  na  py- 
tania wszelkie.  Wzywał  pomsty  Bożej,  a  sam 
pomMą  Bożą  dotknięty  został. 

—  Mylisz  się  —  król  się  ozwał  —  to  łaska 
Pana  sipoczęła  na  nim. 

Po  chwili  wstał  i  rzekł : 

—  Kto  winien  —  sąd  zostawiamy  Bogu... 
Trybunał  ziemski  bezsilny  jest,  gdy  świadków 
niema,  a  winowajca,  przyznać  się  odwagi  nie  ma ! 

Na  te  słowa  królewskie  koniuszy  drgnął,  ale 
nikt  na  niego  nie  patrzał. 

Monarszem  skinieniem  głowy  pożegnał  król 
obecnych  i,  odprowadzony  przez  Kmitę,  który  u 
drzwi  się  zatrzymał,  wszedł  do  swych  komnat. 

Pomimo,  że  niewinność  pana  koniuszego  nie- 
zbadanym wyrokiem  Sprawiedliwości  Przedwie- 
cznej zachwianą  nie  została,  dziwne  przygnębie- 
nie czuł  każdy.  W  milczeniu  opuszczano  izby 
królewskie,  w  milczeniu  wychodził  i  pan  Spinek, 
jeno  wojewoda  zbliżył  się  do  niego  i  rzekł: 

—  Synu !  dusza  moja  spokoju  nie  ma ! .  . . 
Spinek  wstrzymał  się,  spojrzał  w  twarz  Kmity 

i  odpowiedział: 
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—  Azali  wolałbyś,  panie  wojewoda,  by  gad- 
ka o  mnie  i  Hannie  Czestmirównej  sprawdziła 
się?. .  . 

—  Co  zaś !  —  uśmiechnął  się  Kmita. 

I  rad  był  z  powiedzenia  onego,  bo  ono  upew 
niało  wahająeycłi  się  o  niewinności  pana  koniu- 
szego. 

Król  jegomość  do  Kurzej  Stopki  się  skiero- 
wał, skąd  płynął  cichy  gwar  strun  i  pieśń  Bek- 
warka. 

Od  dawna,  on  ulubiony  niegdyś  lutnista  kró- 
lewski, nie  kładł  swej  duszy  całej  na  tem  gę- 
dziebnem  narzędziu.  Król,  jakby  zabył  o  nim, 
nie  wzywał  go  do  siebie,  a  jeżeli  przyszedł  sam, 
by  panu  się  przypomnieć  i  palce  nieśmiałe  na 
strunach  położyć,  Zygmunt  August  nie  okazywał 
niechęci,  ale  też  i  nie  mówił :  ' '  Śpiewaj  P '  —  nie 
wsłuchiwał  się,  jak  to  dawniej  bywało,  nie  tonął 
duszą  *w  pieśni  Bekwarkowej,  nie  podchodził  ku 
niemu,  na  ramieniu  ręki  swej  nie  kładł,  żadnym 
darem  za  pieśń  nie  dziękowiał,  choć  dawniej  i 
złoto  rzucał  i  łańcuch  dał,  i  pierścień. 

Powoli  pieśniarz  usunął  się  całkiem  od  ko- 
mnat królewskich  —  sam  nie  zachodził,  a  król 
nie  wołał.  Ale,  że  z  lutnią  się  swoją  zżył,  jak 
rycerz  prawy  z  koniem,  na  którym  laurus  i  imię 
nieginące  w  pamięci  ludzkiej  zdobył  —  uchodził 
tedy  pomiędzy  dworzany  i  tam  tęsknoty  swoje 
a  pragnienia  wylewał.  To  też,  gdy  światła  w 
izbach  pańskich  gasły,  wnet  Bekwark  za  lutnię 
chwytał  i  na  dół  zbiegał  do  świetlicy,  gdzie  wyż- 
sza służba  królewska,  szlachta  dobrego  a  nieraz 
i  zamożnego  rodu  na  przyjacielską  pogawędkę 
przy  kielichu  się  zbierała.  Dość  jeno  było,  by 
itruny  lutni  Bekwąrkow^ej  się  ozwały,  a  zaraz 
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Gąska  czerwony  'kaptur  swój  pokazywał  i  Stań- 
czyka wiódł  za  sobą.  Na  onych  wieczoirnicach 
jeno  pan  Mniszech  nie  bywał,  ale  i  on,  jeżeli  przy 
królu  'zajęty  nie  był,  albo  z  Giżanką,  otrzymanymi 
przez  nią  prezentami  się  nie  dzielił  —  na  kruż- 
ganek wychodził,  o  filar  się  opierał  i  słuchał. 

Noc  cicha  otulała  zamczysko,  księżyc  przez 
okna  patrzał,  albo  pomiędzy  kolumnami  błądził 
—  snuł  się  dokoła  sen,  a  jeno  bałamutna  pieśń 
Bekwarkowa  dzwoniła,  ni  to  marzenie  zapomnia- 
ne, tułające  się  jako  isierota-nieboga,  szukająca 
przytułku  a  ławy  byle  jakiej...  I  śmiało  można 
rzee,  że  nigdy  pieśń  Bekwarkowa  tak  przejmują- 
ca nie  była,  takiemi  rzęsistemi  nie  kapała  łzami, 
jak  w  onej  świetlicy  przybranej.  Czuć  było  ból 
a  żal,  że  ją  ze  złocistych  komnat  wygnano,  wysu- 
nięto z  ipod  niej  wezgłowie  królewskie,  nie- 
wdzięcznością a  krzywdą  nakarmiono.  To  też 
płakała  za  zapomnienie  ono,  że  czasami  wytrzy- 
mać nie  można  było. 

Ale  bywało  i  tak,  że  na  miejsce  smętku  gniew 
siadał  i  jako  grom  się  odzywał.  Wtedy  czoło 
grajka  chmurzyło  się,  a  brew  się  ściągała,  palce 
nie  głaskały  już  strun,  ale  rwały  i  kąsały.  Dzi- 
wowali się  słuchacze,  skąd  taka  w  onej  lutni 
mizernej  siła. a  moc,  a  to  dusza  pieśniarza  przez 
palce  do  strun  przeszła,  a  one  jeno  mówiły  to, 
co  ona  chciała,  posłuszne  jej  ro'zkazowi,  jako 
każdy  sługa  panu  swojemu. 

Choć  o  baryerę  krużganku  oparty,  Mniszech 
godzinami  całemi  przysłuchiwał  się  onej  słodkiej 
wrzawie  strun  lutniowych,  nie  lubił  go  Bekwark. 
Jemu  to  przypisywał  obojętność  pana  dla  pieśni 
swojej,  na  którego  duszę,  dziś  senną,  jakiś  zły 
urok  rzucił.    To  też  ani  panu  Mniszchowi,  ani 
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Giżance,  ni  razu  jeszcze  nie  zaśpiewał  z  dobrej 
woli ;  dumny  był  i  łiardy,  i  pieśni  swej  na  sprzedaż 
nie  miał  służalcom  a  lizołapom,  jako  zw^ykł  był 
mawiać.  Wzajemnością  mu  za  to  odpłacał  się 
Mniszech,  i  przechodził  koło  lutnisty,  jakby  go  ni^ 
widział:  ni  ukłonem  na  ukłon  odpowiedział,  ni 
zagabał  go,  o  co  bądź  pytając.  Ale  jak  tylko 
nocką  późną  Bekwark  z  pięter  zamkowych  do 
świetlicy  przybramnej  zbiegnie,  a  spostrzeże  to 
pan  Mniszech  —  wnet  już  u  słupca  jest  i  pochy- 
lony przez  balustradę,  pieśni  słucha.  Może  to 
najlepsze,  najpoczciwsze  były  chwile  w  życiu  pana 
tego ;  brud  wszelki  osadzał  się  na  dnie  duszy,  a 
co  jeno  dobrego  tam  było,  wypływało  na  po- 
wierzchnię tej  kałuży,  ze  snu  się  otrząsało  i  pły- 
nęło za  dźwiękami  pieśni,  jako  delfiny  za  okrę- 
tem, który  wiatrem  pomyślnym  gnany,  pląsa 
wśród  fal  szmaragdowych  i  niesie  sternika  i  po- 
dróżnych w  bezkresną  dal  oceanu. 

Nie  zdziwił  się  król  jegomość,  gdy  posłyszał 
dźwięki  lutni  Bekwarkowej,  z  Kurzej  Stopki  pły- 
nące, do  której  nikt,  bez  wyraźnego  pozwolenia 
pana,  wchodzić  nie  mógł.  Była  to  komnatka,  w 
której  Zygmunt  August  samotnie  czas  przepędzać 
lubiał,  odpoczywał  po  trudach  panowania,  wła- 
snemi  myślami  się  bawił,  dawmemi  wypełniał 
wspomnieniami. 

Wyjątkow^e  to  były  chwile,  gdy  do  onej 
Kurzej  Stopki  Giżanka  nawet  wejść  nie  mogła, 
a  upieścić  króla.  Chyba  samotnością  a  myślami 
własnemi  się  znużył,  że  pozwolił  jej  przyjść,  a  u 
nóg  swoich  klęknąć.  Li  jeden  Mniszech  bez  opo- 
wiedzenia się  wchodził,  ale  próg  przestąpiwszy, 
z  wyrazu  twarzy  pańskiej  poznawał  —  zostać, 
czy  wyjść  ma? 
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Lecz  teraz  cale  rzecz  inne:  (przybyły  dwa 
dwory  ksi^'żęce  —  Anny  Jagiellonki  i  księżnej 
pomorskiej,  siostry  i  ciotki  jego  królewskiej 
mości,  pełne  dworzan  i  dworek  fertycznycli. 

Ritch  a  gwar  wypełnił  komnaty  Wawelu. 

Teraz  i  Bekwark  w  żywiole  s^^oim  uczuł  się» 
bo  co  młodsze  niewiasty  zerknęły  zaraz  na  niego, 
a  o  lutnię  spytały;  a  i  królewna  i  księżna  rade 
były  wiedzieć,  czy  nowe  pieśni  przybyły,  czy 
wciąż  dawnemi  się  posługuje. 

Teraz  to  tu,  to  tam,  na  wszystkich  piętrach 
odzywała  się  lutnia  Bekwarkowa ;  serenadą  do 
mil  kołysał,  stornellami  ze  snu  budził.  Przypo- 
mniały się  minione  czasy  królowej  Bony,  kiedy 
to  grajkowie  a  śpiewacy  różni  przepełniali  zam- 
czysko, a  byle  noc  oponę  na  niebie  .rozciągnęła, 
wnet  odzywała  się  gędźba,  a  maszkary  i  arlekiny 
szły  w  pląs.  Nie  dziwował  się  tedy  król  Zygmunt 
August,  z  Kurzej  Stopki  pieśń  posłyszawszy  — 
przyśpieszył  nawet  kroku,  i  zda  się,  że  z  posęp- 
nych oczu  pana  mgła  spadła. 

Na  Kurzej  Stopce  znajdowała  się  li  rodzina 
królewska  i  Bekwark  i  błaznowie  dwaj  —  więcej 
nikogo  nie  było.   Król  uchylił  kotary  —  i  wszedł. 

Zrobiło  się  lekkie  poruszenie,  ale  Zygmunt 
August  ręką  znak  dał,  by  zabawy  nie  przerywano. 
Nie  zmienił  więc  nikt  pozycyi,  by  szmerem  naj- 
lżejszym nie  zagłuszyć  łkań  lutni,  nie  przyćmić 
głosu  śpiewaka. 

Bekwark  śpiewał,  a  dostojne  zgromadzenie 
słuchało . .  . 

Król  usiadł  cicho  na  karle,  adamaszkowemi 
poduszkami  wybitem;  nogi,  w  czarne  pończochy 
odziane,  a  pi_ękną  podwiązką  u  kolan  spięte,  przed 
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siebie  wyciągnął,  czoło  oparł  o  dłoń  białą,  spojrzał 
na  ciotkę.  .  .  i  powoli  wzro^k  przeniósł  na  siostrę. 

Córa  Kazimierza,  córa  Zygmunta  —  i  on ! .  .  . 
Oto  cały  ród  Jagiellonów,  który  przez  dwa  wieki 
świat  wypełniał,  w  onej  izbie  malutkiej  zmieścił 
się  i  jeszcze  za  przestronno  mu  było. 

Córa  Kazimierza,  córa  Zygmunta  —  i  on ! .  .  . 
Stafrość  zgrzybiała,  młodość  przekwitła  i  wielkie- 
go królestwa  pan  bezdzietny. 

Przez  czoło  królewskie  przesunął  się  obłok 
ciemny...  a  Bekwark  śpiewał  miłosną  pieśń. 

Usunięta  w  krzesło  złocone,  siedziała  księżna 
szczecińska;  u  stóp  jej  wpółleźał  Gąska.  Czer- 
wień stroju  wesołka  jaskrawo  się  odbijała  od 
żałobnej  sukni  pani  pomorskiej.  Okapturzoną 
głowę  do  kolan  księżnej  przytuliwszy,  trzymał 
już  ją  tak  nieruchomie,  lękając  się,  by  dzwonki 
nie  poruszyły  się  i  nie  zepsuły  melodyi  pieśni 
miłosnej.  Snadź  i  księżna  szczecińska  na  uwadze 
to  miała,  bo  lewą  rękę  położyła  na  kapturze 
trefnisia,  filigranowymi  palcami  bawiąc  się  okry- 
ciem złocistem.  Ten  powolny  ruch  palców,  które 
kiedy  niekiedy  dotykały  pieszczotliwie  czoła 
Gąski,  znac  było,  że  oddziaływał  upajająco  na 
niego.  Jak  rozpieszczony  dzieciak,  macierzy,  tak 
on  poddawał  się  onej  pieszczocie  księżny.  Powie- 
ki lekko  przymknął,  a  uśmiechowi  pozwolił  igrać 
z  ustami.  Nie  wiadomo,  co  rozmarzało  go  więcej : 
czy  pieśń  Bekwarka,  czy  ono  dotknięcie  ręki  nie- 
wieściej. Zdawało  się,  że  to  odczuła  Anna  —  bo 
czasami  ruch  palców  ustawał,  wydłużały  się  i 
przyciskały  do  skroni  Gąski.  Wtedy  w  piersi 
jego  zapierał  się  dech,  a  oczy  księżnej  zwracały 
się  ku  niemu.  W  prawej  ręce  trzymała  nieod- 
stępną gruszówkę  o  gałce  złotej. 
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Nieopodal  siedziała  Anna  Zygmuntówna. 
Piękna  a  poważna  jej  twarz,  okraszona  rumień- 
cem lekkim,  na  pieśniarza  zwróconą  była.  Ula- 
tująca młodość,  zda  się,  że  pod  wrażeniem  pieśni 
Bekwarkowej,  zatrzymała  się  na  chwilę.  Na  u- 
stach  zakwitły  korale,  na  jagodach  róże;  czoło 
smutkiem,  a  oczy  wilgocią  się  pokryły.  Kto  wie, 
czy  nie  żałowała  złotych  mar  młodości,  które, 
dawniej,  i  w  jej  sercu  grać  pożądaniem  szczęścia 
a  miłow^ania  musiały.  Bekwark  miłosną  pieśń 
śpiewał...  Nie  dla  niej  jej  czar,  zachwyty  jej 
nie  dla  niej ! .  .  .  I  oto  dlatego  może,  kromia  kora- 
lów  ust,  róż  na  jagodach  —  na  rzęsach  miała  łzy. 

Za  temi  dwiema  paniami  a  naprzeciw  króla 
jegomości,  w  kamiennem  obramowaniu  okna  sie- 
dział Stańczyk.  Jedną  nogę  spuszczoną  miał  a 
drugą  podgiętą,  którą  rękami  oplótł,  i  plecyma 
o  mur  się  w^sparł.  Papuzie  kolory  stroju  Stań- 
czykowego  rzucały  światło  na  ciemną  plamę  sukni 
księżnej  szczecińskiej.  Piękna  twarz  tego  we- 
sołka, który  trzem  królom  służył  a  czterech  pa- 
miętał —  poważną  i  zamyśloną  była.  Nie  o  sobie 
myślał  i  nie  do  sw^ojego  serca  brał  pieśń  Bekwar- 
kową.  Odrzucał  ją  daleko  od  siebie,  gdzieś  w 
zacisze  Kalinowszczyzny,  kędy  i  bez  królewskiego 
lutnisty  tak  śpiewać  a  czar  rzucać  potrafią.  Nie- 
krępowane  myśli  widocznymi  znakami  rysowały 
się  na  czole  Stańczyka;  czasami  je  słońce  opro- 
mieniło, a  czasami  okryła  mgła ;  zorała  zmarszczka 
gniewu,  to  niepewności  znak  błysnął...  Lecz 
dźwięku  jednego  z  Bekwankowej  pieśni  nie 
stracił. 

Około  kaflowego  komina,  zdobnego  w  orły  i 
pogonie,  stał  Bekwark  z  lutnią  w  ręku.  Włos  w 
bujne  kędziory  na  ramiona  mu  spływał,  a  głowę 
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podniesioną,  miał,  jakby  inspiracji  w  krainach 
nieziemskich  szukał.  Błękitna  szatka,  lamą  sre- 
brną oszyta  i  takimże  pasem  w  biodrach  ściśnięta, 
dobrze  odpowiadała  bławatkowym  oczom  a  wło- 
som lnianym  śpiewaka.  Na  piersi  chwiał  się 
łańcuch  pozłocisty,  dawny  dar  króla;  na  palcu 
pierścień  błyskał  i  okiem  brylantowem  skrzył  się. 
Złota  była  i  oprawa  lutni,  na  której  naciągnięte 
struny  przyjmowały  duszę  pieśniarza  i  słucha- 
czom ją  oddawały  w  śpiew  a  dźwięk  przemie- 
nioną. Oczy  przymrużone  były,  ale,  gdy  czasami 
błyskawica  po  strunach  przebiegła  i  pieśń  akor- 
dów zagrzmiała  —  wtedy  powieki  otwierały  się 
szeroko,  zapalały  się  ognie  w  sennych  napozór 
źrenicach,  a  na  jagodach  rozkwitały  róże  ru- 
mieńców; głos  siły  nabierał  i  dzwonił,  jakby  kto 
w  spiż  a  bronz  uderzał.  Oczy  wszystkich  zwra- 
cały się  wtedy  ku  śpiewakowi,  myśli  za  jego 
myślami  szły,  serca  biły  w  rym  jego  serca.  Nawet 
król  się  ożywiał  i  patrzał  w  twarz  ulubionego 
piosenkarza,  który,  już  pewny  siebie  i  władzy 
swej,  miotał  się  w  v/ichurze  dźwięków,  nad  roz- 
kiełzanemi  strunami  panował  i  wiał  huraganem 
tonów.  Ale  teraz  struny  pod  palcami  pieśniarza 
ułożyły  się,  jak  fale,  ponad  któremi  wieczorny 
wiatr  przepływa  i  wzdycha. 

Eros  unosił  się  nad  niemi  i  wszystko  i  wszyst- 
kich pod  swój  kwiecisty  brał  czar. 
Bekwark  śpiewał: 

Pod  twym  balkonem  —  o,  miła ! 
W  wiosennej  dobie 

Zakwitły  bzy  

Kwiat  każdy  wzdycha  ku  tobie, 

Każdy  liść  drżj  
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Miłości  przemożna  siła, 
Co  i  pierś  królów  zraniła :  * 
Ciebie  —  ku  świata  ozdobie, 
Mnie  —  na  cierpienie  stworzyła 
Iłzy!... 

Pod  twym  balkonem  —  kochana ! 

Coś  łka  i  wzdycha  — 

Nawiewa  mgły  

Otwórz  okienko...  Noc  cicha... 

I  pachną  bzy  — 

Nie  fala  dzwoni  to  szklana 
W  południe,  wieczór  i  zrana, 
Jak^wino  o  dno  kielicha : 
To  moja  dusza  znękana 
Tak  drży  ! . . . 

Daj  usta.  .  .  w  upojeń  szale  !.  . . 
To  balsam  przedni 
Na  ból  i  łzy ! .  .  . 

Żal  zniknie  —  ten  chleb  powszedni  — 
Powrócą  sny !  —  — 

Ach!  czując  ust  twych  korale. 
Ognia  ogarną  mnie  fale. 

Dusza  się  szczęściem  rozedni  

Upieszczę  ciebie  w  zapale . .  . 
I  bzy!... 

Bekwark  przestał  śpiewać  —  pieśń  się  roz- 
wiała .  . . 

Długo  jednak  nie  poruszył  się  nikt,  bo  jeszcze 
między  załomami  gzymsów  echo  błądziło,  a  słu- 
chaczom się  zdawało,  że  zapach  bzów  napełnił 
powietrze. 

Nie  było  tak :  bzy  już  dawno  przekwitły  w 
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ogrodach  królewskich,  jeno  pieśnią  Bekwarkową 
rozbudzona  imaginacya  ony  aromat  wytworzyła. 

Król  milczał  —  i  marzył.  Nieruchomemi  o- 
czyma  Anna  Jagiellonka  patrzyła  w  twarz* śpie- 
waka, jakby  przypominała  sobie  ony  zapach 
bzów  czasu  młodości.  Stańczyk  kołysał  się  lekko, 
oburącz  trzymając  kolano,  Gąska  przytulił  si^  do 
fałdów  sukni  księżnej,  a  oczy  miał  tak  wilgotne, 
że  powiekami  poruszyć  obawiał  się,  ażeby  łzy  nie 
spłynęły.  Jeno  księżna  Bogusławowa  ku  Bek- 
warkowi  zwróciła  się,  który  rad  był  z  onego  onie- 
mienia słuchaczów  —  i  rzekła : 

—  Jednako  zawżdy  grasz,  a  śpiewasz  cudnie, 
mój  Bekwarku!  —  ale  zrozumieć,  jako  trzeba 
oną  serenadę  miłosną  jeden  tylko  Gąska,  z  całego 
zgromadzenia  naszego,  potrafi,  bo  młody  jest  i 
folgę  sercu  swojemu  dać  może.  Ale  ani  król,  ani 
ja,  ani  Anna,  ni  Stańczyk  niewiele  z  tego  ko- 
rzyści już  mamy,  a  zresztą  —  oni  coś  jeszcze 
przypomnieć  mogą,  bo  choć  miłowań  lata  oddaliły 
się  od  nich,  jeszcze  coś  stamtąd  ku  nim  powionąć 
może,  coś,  do  czego  czasami  dusza  a  serce  za- 
tęskni. Ale  moja  młodość  to  już  za  siedmiu  rze- 
kami i  dziewięciu  górami  ukryła  się  i  wspomnień 
nawet  obudzić  nie  sposób,  a  takich  znów,  które 
piośnica  twoja  porusza  —  nie  godzi  się.  Nie 
bierz  jeno,  mój  Bekwarku,  słów  onych  za  naganę, 
abo  niechęć  ku  tobie :  twój  miły  głos  zawżdy 
sercem  potrąca,  czy  o  miłowaniu  nucisz,  czy  pieśń 
rycerską  śpiewasz.  To  też  nie  ganię  cię,  ani  stro- 
fuję, jeno  dla  mnie  milejszą  byłaby  jakaś  ''Pieśń 
Maryjna^',  do  której  podkład  zrób  na  struny 
swej  lutni,  a  przyjdź  i  zanuć.  Posłuchaj,  oto 
jedna  z  tych,  o  której  zaśpiewanie  poproszę  ciebie 
kiedyś,  mój  Bekwarku ! 


—  521  — 

I  na  pół  śpiewając,  a  na  pół  mówiąc,  zaczęła : 

''Ani  liii  ja  'białością, 
Czyrwona  róża  krasnością, 
-        Ani  nardus  swą  wonnością, 

Zamorski  kwiat  swą  drogością 
Maryje j  się  równa". 

Bekwark  przebierał  na  strnnacli  i  szedł  za 
łamiącym  się  wciąż  głosem  księżnej,  aż  wygrał 
pieśń  całą  na  lutni.  Uradowana  pani  obdarzyła 
pierścieniem  klejnotnym  śpiewaka,  i  gdy  pod- 
szedł do  niej,  by  dar  z  rąk  dostojnycli  przyjąć, 
Gąska  w  łeb  go  stuknął  kaduceusem  i  rzekł : 

—  A  ode  mnie  za  bzy ! .  .  . 

—  Gąska !  także  płacisz  za  pieśń  dla  ciebie 
wyśpiewaną?  —  ozwała  się  księżna. 

— Płacę  czem  mam:  jaki  pan,  datek  taki! 
to  nic  a  nic  ubliżyć  nie  może  jegomości  panu 
Bekwarkowi.  Ale  dlaczego  gędzisz,  mateczko,  że 
dla  mnie  śpiewał?  Wżdy  nie  ja  jeden  uszy  mam, 
a  brak  mi  tego,  co  was  rozczulić  a  pokołysac  może. 

—  Czegóż  to,  mój  śmieszku?  —  spytała  księ- 
żna. 

— •  Wspomnień,  mateczko  I.  . . 
Księżna  westchnęła  i  rzekła : 

 Nie   pożądaj    tego   zatraconego  skarbu, 

który  nie  bogactwem  lecz  smutkiem  jest.  Tyś 
większy  pan  od  nas,  bo  grzebać  możesz  rękami 
pełnemi  w  skarbcu  żywota,  gdy  nam  jeno  po  nim 
zwietrzałe  puzdro  zostało,  mówiące,  że  niegdyś  w 
niem  były :  pasy  dzierzgane,  pierścienie  złote, 
koralami  płonące  serca  zausznic,  niezerwane 
ogniwa  łańcuchów  drogocennych,  .kielichy  a  re- 
likwiarze... Nie  zazdrość  nam  puzdra  tego, 
dziecko ! 
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—  Dziecko!.  .  .  —  wybiegło  z  ust  Gąski. 

I  uniósł  głowę  i  spojrzał  w  twarz  księżnej. 

—  Dziecko !  —  powtórzył. 

I  ukrył  policzki  w  fałdy  jej  sukni,  i  księżna 
Bogusławowa  czuła,  jak  całował  kolana  jej  a 
drżał,  ni  to  osiny  liść,  że  dzwonki  cicbo  a  drobno 
brzęczeć  zaczęły. 

Księżna  nie  odrywała  ręki  z  głowy  wesołka, 
jakby  czuła,  niewieściem  przeczuciem  wiedziona, 
że  dobrze  mu  tak  było. 

Po  chwili,  zwracając  się  do  króla,  rzekła : 

—  A  cóż  pan  Spinek?  Poświadczył  winę 
nieobecnością  swoją .  .  . 

—  Nie,  ciotko  —  przybył ! . .  .  i  tern  unie- 
winnił siebie. 

—  Jakże  wypadło  zeznanie  Czestmira? 

— •  Bezsilną  okazała  się  sztuka  lekarska .  .  . 
Zmysły  stracił  a  wraz  z  nimi  i  pamięć  o  wszyst- 
kiem.  Ale,  gdyby  i  Pan  nad  Pany  nie  ulitował 
się  nad  nieszczęśnikiem  onem  pamięci  odebra- 
niem —  wejście  pana  koniuszego  i  owa  swoboda 
a  pewność  siebie,  wyraźnie  mówiły,  że  fałszywa 
była  gadka  o  nim,  i  jeżeli  nieprawość  jaką  po- 
pełnił, mniejszych  ona  rozmiarów  była,  niż  to 
głosiła  wieść  zła.  Bujnej  natury  to  człek,  a  war- 
choł znany;  przestępca  nieraz  prawa  Bożego,  ale 
takiej  zbrodni,  by  uwiódł,  zwalał  i  później  —  za- 
bił. .  .  onby  się  nawet  nie  dopuścił!... 

—  Wielki  więc  kamień  spadł  ci  z  piersi, 
Zygmuncie !  —  odezwała  się  Anna  Jagiellonka. 

—  Jakże  się  czujesz  dziś,  pani  siostro?. .  . 

—  Widok  wasz,  dostojny  mój  bracie,  tego 
Wawelu,  gdzie  się  młode  spędziło  lata,  uleczyły 
mnie. 
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—  A  Bekwark  nic  a  nic  nie  podziałał?  — 
zapytał  z  uśmiecłiem  Zygmunt  August. 

—  Rumieniec  chciałeś  wywołać  na  twarz 
moją  —  odpowiedziała  siostra  królewska.  — 
Otóż  bez  rumieńca  ci  powiem,  źe  dobrym  lekiem 
była  i  piosenka  Bekwarkowa.  Niegdyś  bzy  kwitły 
i  dla  mnie,  Zygmuncie  ! .  .  . 

—  Bzy^knij,  Bekwarku!.  .  .  —  rzucił  Gąska. 

—  Nadzieję  więc  mam  —  król  ciągnął  —  że 
obecnością  swoją  uświetnisz  nasz  festyn  łobzow- 
ski. 

—  Jeżeli  się  pani  ciotka  wybiera,  mnie  nie 
iść  byłoby  wstyd. 

—  Ja  obiecałem  mateczkę  na  rękach  zanieść 
—  wtrącił  Gąska. 

—  A  nie  nazwiesz  mnie  Rzepichą? 

—  Nie,  nie,  nie!  —  zawołał  wesołek,  zrywa- 
jąc się  od  stóp  księżnej. 

—  Widzisz  Zygmuncie,  jaki  potulny  z  niego 
dzieciak  się  zrobił,  od  kiedy  z  moją  gruszówką 
się  zapoznał;  a  to  jak  skoro  mnie  był  zobaczył, 
zaraz  z  konceptem  wyjechał,  mówiąc:  '-'Wy,  ma- 
teczko, musicie  pamiętać  jak  Piast  Rzepichę  za- 
ślubiał". Patrzcie  go,  jaki  frant!...  Jakbym  to 
już  była,  jak  Polska,  stara!...  Rok  mniej,  rok 
więcej  —  dziewięćdziesiąt  lat  dopiero  sobie  liczę ; 
nie  taki  to  jeszcze  wiek,  ażeby  o  Rzepisze  wspo- 
minać. .  .  Za  gruszówkę  tedy  i  po  plecach  dowcip- 
nisia. .  .  Kręcił  'się,  nicpoń,  aż  żal  mi  się  go  zrobi- 
ło; ale  teraz  za  to  w  dobrej  komitywie  z  sobą 
jesteśmy  i  tęsknimy  jedno  do  drugiego... 

Kotara  się  rozsunęła  —  na  progu  stanął  Mni- 
szech.  .  .  Widocznie  król  kazał  mu  przyjść  do 
siebie,  bo  wstał  zaraz,  skinieniem  głowy  pożegnał 
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obecnych  i  wyszedł. .  .  Odchodząc,  posłyszał  brzęk 
lutni,  drżący  głos  księżnej  Bogusławowej  i  słowa  : 

^^Ani  liii  ja  białością, 
Czyrwona  róża  krasnością, 
Ani  nardus  swą  wonnością. 
Zamorski  kwiat  swą  drogością 
Mary  jej  się  równa 
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VIII. 

Jako  się  odbył  festyn  na  zamku  Łobzowskim  i 
jako  brat  Rupert  dobry  humor  Jaśka  Firleja 
popsował,  Stańczyka  w  wą.trobę  trącił,  a 
G%skę  melankolią.  nadział. 

Po  tak  fortunnem  dla  pana  koniuszego  rzecz}' 
złożeniu  się,  imcipan  Spinek  nie  wiedział  już  sam, 
miał-li  do  Wojciechowa  jechać,  czy  w  Krakowie 
ostać  i  w  królewskim  festynie  udział  wziąć  ? .  .  . 
Zdawało  się,  że  ten  ostatni  zamiar  przed  wszyst- 
kimi innymi  powinien  na  przodku  być,  bo  ucze- 
stnictwo w  krotochwili,  na  którą  wybierał  się 
dwór,  dostojniki  i  moc  szlacheckiego  narodu, 
tembardziej  upewniłoby,  niechętnych  nawet  panu 
koniuszemu,  o  innocencyi  jego;  kromia  tego, 
przyjęcie  jakiego  doznał,  gdy  próg  izbicy  królew- 
skiej przestąpił;  ono  uradowanie  równych  mu  i 
nierównych  wiekiem  i  urodzeniem;  przyjaciel- 
skie rąk  wyciągnięcie,  to  coś,  czego  nie  doświad- 
czył dotąd,  a  co  taką  wiosną  powiało  —  kazałoby 
mu  podgarnąć  się  pod  te  serca  nieprawości  nie- 
znające,  wdzięcznym  być  za  to  mniemanie,  jakie 
o  jego  uczciwości  miały  i  coraz  silniej  zacieśniać 
on  drogocenny  przyjaźni  węzeł.  Ale  ba!  woźny'' 
tynieckiego  Opata  zaczął  tłuc  się,  jak  Marek  po 
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piekle,  w  duszy  pana  Spinka;  kromka  chleba 
wcią'ź  mu  stawała  na  myśli  i  żadna  podłość  tak 
podłą  mu  się  nie  wydała,  jak  ono  przyjęcie  uści- 
sków, w  dobrej  wierze  dawanych,  jako  wyraz 
prawości  nieprawego ;  owa  maska  obłudy,  jaką 
na  siebie  wziął,  tajemnym  lękiem  powodowany. 
A  jednak,  któżto  w  Tyńcu  głosem  śmiałym  wy- 
krzyknął : 

—  Ja  —  i  strach  ? .  . . 

I  któżto  zabył  o  tym  okrzyku  dnia  tegoż 
samego  wieczorem,  w  winiarni  Banasiowej,  zdra- 
dzając się  przed  tym  beznosym  dreszczem  trwogi? 
Srogo  ukarał  nędznika,  że  w  pomoc  chciał  mu 
przyjść  zamiarem  zbójeckim  —  w  pomoc,  Hiero- 
nimowi Spinkowi !  Srom  spalił  policzki  —  i  oto 
wzmógł  się,  przestąpił  próg  komnaty  królewskiej, 
by  Iskrzyckiemu  oko  w  oko  spojrzeć  i  zabić  spoj- 
rzeniem. Wola  Boża  przeszkodziła  szermierce 
onej,  a  nicby  nie  miał,  gdyby  bezczelnem  wej- 
ściem swojem  przeraził  obecnych...  Nie!  oni  to 
całkiem  inaczej  pojęli...  Otoczyli  go  kołem,  u- 
śmiechnięci,  szczęśliwi  niemal,  upewnieni  o  nie- 
winności jego.  Skłamał  uśmiechem,  skłamał 
spokojem,  rzuconemi  słówkami  skłamał!... 

Dlaczego  ? 

Bo  strach  czuł. 

Drgnął  na  powiedzenie  króla,  który  rzekł : 
^^Świadków  niema,  a  winowajca  przyznać  się 
odwagi  nie  ma  !'*.  .  . 

I  cóż,  że  drgnął?...  Azalią  powstał  i  powie- 
dział : 

^^Najjaśniejszy  panie!  zbójem  b^^ć  mogę,  ale 
nigdy  tchórzem!...  Otom  jest  ten,  którego  szu- 
kacie !.  .  .  " 
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On  słyszał  słowa  królewskie  —  i  zmilczał!..  . 

Pan  Spinek  nie  rozumiał  sam  siebie;  znać 
tak  daleko  już  zaszedł,  że  minął  państwo  odwagi, 
a  dotknął  brzegu  kraju,  gdzie  strach  jest  panem. 

Coś  go  gnębiło  i  targało  wnętrzności. 

Rozstawszy  się  z  Kmitą,  którego  dusza  nie- 
pokój czuła,  pożegnany  przez  resztę  kompanów 
i  zaproszony  na  festyn,  zwrócił  się  na  ulicę  Posel- 
ską, gdzie  dom  swój  miał.  Przed  bramą  oddał 
konia  pajukowi  i  do  sieni  wszedł  sklepionej  a  tak 
wielkiej,  że  poszóstną  karetą  z  łatwością  można 
byłoby  w  niej  obrócić.  Pomimo  tej  jednak  prze- 
stronności  światła  nie  wiele  miała,  i  wenecka  la- 
tarnia, na  żelaznym  łańcuchu  z  sufitu  zwieszona, 
paliła  się  we  dnie  nawet. 

W  sieni  było  gwarno  i  nie  pusto.  Co  chwija 
dawał  się  słyszeć  brzęk  dzbanów,  bełkotanie  na- 
lewanych do  szklenie  napojów,  tu  i  tam  czkav/kę, 
dobywającą  się  z  przepitych  gardeł,  suchy  stuk 
kości  o  stół  rzucanych  i  brzęk  złota,  poprzedzony 
klątw^ą  nieszczęśliwego  gracza,  a  śmiechem  szero- 
kim łaską  ślepej  fortuny  obdarzonego. 

Była  to  drużyna  pana  Spinka. 

Po  twarzach  pijackich  i  śmiechach  a  żartach 
rubasznych,  opuszczonych  pasach  a  koszulach 
rozchełstanych  —  łatwo  poznać  było,  jaką  hała- 
strą otaczał  się  pan  koniuszy. 

Wśród  kompanii  onej  znajdował  się  karzeł, 
potworek  mały,  wielkości  czteroletniego  dziecka, 
którego  pan  Spinek  ^^Znoskiem"  zwał.  Nie  de- 
figurował  go  garb,  bo  z  tyłu  i  przodu  kościska 
w  równy  łuk  się  wygięły,  a  że  grubym  połciem 
sadła  pokryte  były,  wyglądał  tedy  jako  globus, 
na  dwóch  cienkich  podstawach  ruchający  się.  To 
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też  na  tle  błękitnego  okrycia,  które  morza  a 
oceany  przedstawiać  miało,  misternie  wyszyte 
były  lądy  świata  znanego,  z  oznaczeniem  państw 
i  prowincyi,  a  każda  z  nich  inną  barwą  świeciła. 
Rzeki  wyszyte  były  niemi  srebrnemi,  góry  pro- 
mienisto szły,  'brunatnym  jedwabiem  znaczone; 
jeziora  i  inne  wody  seledynem  mieniły  się;  grody 
wielkie  i  królestw  stolice,  niby  krople  krv/i  czer- 
wieniły, inne  zaś  miasta  kropką  czarną  zadowolić 
się  musiały,  jeno  Wojciechów  na  równi  ze  stoli- 
cami postawion  był  i  siedział  na  samym  środku 
brzucha  znoskowego. 

Znosek  należał  także  do  gry,  nie  na  ławie 
jeno,  lecz  na  stole  locum  sobie  obrał  i  coraz  to 
wyjmował,  to  chował  dukaty.  Zajęci  grą  nie 
zauważyli,  jak  pan  Spinek  drzwi  ot-worzył  i 
wszedł,  tylko  karlik  "go  dostrzegł  i  przez  plecy 
jednego  z  grających  na  ziemię  się  zsunął,  tocząc 
się  do  pana  koniuszego. 

—  Hieronimciu !  —  zawołał  —  zagrałem  się, 
jak  ostatni  szewc.  .  .  Jeżeli  nie  zapłacisz  za  mnie, 
wszystkie  ziemie,  jakie  mam  na  sobie,  ściągną 
7.e  mnie,  a  z  niemi  i  twój  Wojciechów^  przepadnie. 

-  Hieronimciu!  ratuj  dominium  swoje!... 

- —  Jeżeli  zbyt  długo  w  ten  sposób  ratować 
będę  dominium  swoje  —  odpowiedział  pan  Spi- 
nek —  to  nie  tylko  Wojciechowa,  ale  i  żupana  na 
karku  mieć  nie  będę...  Miarkuj  się  Znosku!  bo 
tu  i  o  twoją  skórę  chodzi  —  zaśmiał  się,  ale  pie- 
niądze dał. 

Jeden  z  dworzan,  od  którego,  jak  z  kufy 
buchało,  podszedł  do  pana  koniuszego. 

—  Jakże  tam  z  Hanką  Czestmirówną  ?  —  spy- 
tał. 
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Płomień  buchnął  na  twarz  Spinka. 

—  Wyłgałeś  się,  Hieronimku  ? . .  . 

Trzask  się  rozległ  —  to  pan  Spinek  w  poli- 
czek mu  dał. 

Szlachcic  krzyknął  i  na  ziemię  się  potoczył, 
dworzanie  się  zerwali,  przerażeni  niebyw^ałym 
humorem  pana . .  .  Szklenice  brzękły,  złoto  poto- 
czyło się  na  kamienną  podłogę  sieni...  Była 
chwila  milczenia  —  nie  ruszył  się  nikt,  jeno  Zno- 
sek  do  leżącego  podbiegł  i  wino  lać  mu  począł 
do  gardła. 

—  Żyw !  —  zawołał  po  chwili.  —  Pół  gamca 
wypił  i  jeszcze  mów^i :  daj  !.  .  . 

Pan  Spinek  z  rozdętemi  nozdrzami,  z  brwiami 
gniewnie  ściągniętemi,  minął  dworzan  i  do  izby 
wszedł.  Tu  na  ławę  usiadł  i  w  myślach  utonął. 
Dworzanie  skupili  się  u  drzw4,  wejść  nie  śmiejąc, 
a  leżącego  szlachcica  Znosek  wnet  okulbaczył  i 
podrzucając  się  na  nim:  ''Hop  —  ha!"  wykrzy- 
kiwał. •  ■ 

Wedle  nocą  wydanego  rozkazu,  wszystko  by- 
ło gotowe  do  wyjazdu  do  Wojciechowa.  Humor 
pana  Spinka  do  myślenia  kompanii  jegó  dawał, 
że  źle  poszło  na  radzie  królewskiej.  Nieraz  któ- 
regobądź  z  dworzan  mu  posługujących  za  łeb 
brał  i  do  subordynacyi  przyprowadzał,  ale  wina 
była  widoczna  a  kara  zasłużona.  Za  żart  nie 
gniewał  się  nigdy,  do  poufałości  z  sobą  przypusz- 
czać i  tykać  nie  pozwalał.  O  Hance  mówiono 
głośno  w  Wojciechowie  d  śmiano  się  z  pogróżek 
Iskrzyckiego.  Nie  robiono  z  tem  wielkiej  cere- 
monii —  pito  na  zabój  i  w  kości  grano.  Przepite 
gardła  uwalniały  się  z  żupanów,  odęte  brzuchy  z 
pasów.  W"  rozchełstanych  koszi:^lach  stawano  do 
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tańca,  a  pan  koniuszy  z  nimi.  Gęby  opojów  przy- 
legały nieraz  do  wairg  pana  Spinka  i  wtedy  sły- 
chać było  cmokania  i  głosem  ochrypłym  wyma- 
wiane słowa  :  ^ '  Przyjacielu !  Przyjacielu ! ' '  Rów- 
ność była  między  panem  a  dworzany,  jeno  pre- 
rogatywę brania  za  łby  miał  sam  pan  Spinek. 
Ale  dziś,  ono  niespodziewane  zajechanie  w  pysk 
szlachcica,  nasuwało  kompanii  spinkowej  myśli 
niedobre.  Kto  wie  —  może  przed  opuszczeniem 
Krakowa  szabel  trzeba  będzie  dobyć,  albo  copre- 
dzej  do  Wojciechowa  umykać  i  tam  przed  wyro- 
kiem prawa  bronić  się.  Stali  tedy  przed  zamknię- 
temi  drzwiami  izby,  nasłuchując  —  jeden  Znosek 
tylko  na  leżącym  szlachcicu  jeździł  i  wykrzyki- 
wał : 

—  Hu  —  ha 

Po  chwili  szlachcic  się  podniósł,  Znosek  ze- 
skoczył, a  on,  z  opuchniętą  twarzą  jął  się  roz- 
zierać  naokół.    Znosek  stanął  naprzeciw  i  spytał: 

—  Czy  uważałeś,  Wojtaszku? 

—  Co  takiego? 

—  Jak  Hiercio  w  pysk  ci  lunął? 
Wojtaszek  głową  pokręcił. 

—  Na  rzeczy  takie  uczciwy  człek  uwagi  nie 
zwraca,  bo  mógłby  się  obrazić  i  żółć  w  sobie 
wzburzyć. 

—  Mądryś!.  . . 

—  Służba !  —  zawołał  pan  Spinek,  w  drzwiach 
stając. 

— •  Hieronimku !  —  zabełkotał  szlachcic  — 
mówią,  żeś  mnie  obraził. 

—  Wyłżyj  się!  —  a  precz  mi  z  tykaniem  od 
dzisiejszego  dnia. 
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—  Czy  i  ja?  —  zapytał  Znosek. 

—  Głupiś ! .  .  . 

—  To  samo  o  tobiem  cliciał  powiedzieć,  ale 
uprzedziłeś  mnie,  Hieronimciu! 

—  "Wasza  miłość !  —  odezwał  się  joden  z 
dworzan.  —  Konie  gotowe ! 

—  Rozsiodłać  ! . .  . 

Nie  ruszył  się  nikt.  Snadź  dobrze  nie  zrozu- 
miano rozkazu. 

—  Przygotować  mi  żupan  ze  srebrnycli  łusek 
rybicli,  pas  lity  i  szablę  o  turkusowej  głowicy. 
Czegóż  stoicie,  błazny !  wżdy  dziś  festyn  królew- 
ski w  Łobzowie. 

—  A  Hanka?  —  rzucił  śmiało  karlik. 

—  Nie  było  jej ! . . . 

Zrozumieli  wszyscy,  że  nikt  już  bezkarnie  o 
córce  Czestmira  wspomnieć  nie  ma. 

Pachołkowie  udali  się  do  stajen,  dworzanie 
wzięli  się  do  szat  pańskich,  a  Znosek  zostawszy 
sam  z  panem  koniuszym,  wygramolił  mu  się  na 
kark  i  spytał: 

—  Co  to  takiego,  Hieronimciu  ? .  . . 

—  Zawstydź  się  raz  —  odpowiedział  Spinek 
•  —  a  zrozumiesz  jaka  to  sensacya. . .  | 

A  w  duchu  szepnął : 

—  Zobaczę,  jako  mnie  przyjmą  Kmita.  .  . 
Pac.  .  .  Firlej ...  , 


Szeptał :  Zobaczę !  —  a  pewny  bj^ł,  że  dawny 
chłód  powróci.  i 

Strzał  armatni  z  wałów  zanikowych  miał 
miastu  oznajmić  o  rozpoczęciu  się  festynu.  Ale 
przed  hasłem  onem  już  gorączkę  czuć  było.  W 
bramach  kamienic  i  pałaców  st^Oj)ni  uwijali  się 
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pajucy,  wyciągano  karoce,  przystrajano  lektyki, 
ze  stajen  donośne  a  wesołe  dochodziły  rżenia  ru- 
maków. Niecierpliwy  tłum  napełniał  wszystkie 
ulice  miasta,  a  ku  Łobzowowi  śpieszył,  by  módz 
przypatrzeć  się  wspaniałym  pocztom  pańskim,  a 
Vivat  rex!"  królowi  jegomości  krzyknąć.  Na 
drzewach  wszystkich,  które  stały  poza  obrębem 
położonego  na  płaszczyźnie  Łobzowa,  zaroiło  się 
od  żaków  a  łobuzów  miejskich;  częstokół,  okala- 
jący Zamek  i  ogród  królewski,  trzeszczał  pod 
naciskiem  ciekawych,  że  straż  miejska  niejedno- 
krotnie w  pertraktacye  wdawać  się  z  nimi  mu- 
siała, krzywdy  jednak  żadnej  nie  czyniła,  bo  w 
przypadku  podobnym  wytłómaczona  ciekawość 
jest,  co  i  król  jegomość  przewidując,  stosowne 
rozkazy  wydał,  w  wielu  miejscach  naAvet  ławy 
wysokie  wznieść  kazał,  by  mieszczki,  i  inne  mino- 
rum  gentium  persony,  w  zabawie  udziału  nie  bio- 
rące, siąść  mogły,  a  delektować  się  widowiskiem. 
Rajce  jednak  i  co  zacniejsże  mieszczaństwo  Avolny 
wstęp  mieli  i  stoły  swoje,  odróżniali  się  jeno 
barwą  i  kształtem  szat  od  narodu  szlacheckiego, 
jako  też  i  urodziwe  mieszczki  kr*akowskie,  do 
których  niejeden  klejnotnik  żórawia  puścił,  a 
trafnym  żartem  piękne  rumieńczyki  na  twarz  wy- 
wołał. Nie  obeszło  się  też  bez  śmiechu  a  pustoty, 
szczególniej  z  żakami  a  łobuzami,  bo  oto  szlachcic 
jakiś,  zoczywszy  drzewo  ubrane  nimi,  zawołał: 

—  Co  tu  grusz ! 

I  nuż  tTząść,  aż  posypało  się  to  wszystko  na 
ziemię. 

Niewielu  jednak  tam  szwank  poniosło  z  figla 
owego :  ten  'icho  naderwał,  ten  sobie  siedzenie 
stłukł,  ale  na  drobnostki  one  żaden  z  poszkodo- 
wanych nie  zważał  i  znów  drzewa  usiane  łobuzami 
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tymi  były,  jeno  już  mocniej  gałęzi  się  trzymano, 
i  gdy  żartowniś  cłiciał  eksperyment  z  gru^^zl^ami 
powtórzyć,  wnet  odzywało  się  z  góry: 

—  Panie  ^zlacłicie !  ustąp  —  bo  pluć  będzie- 
my! 

Groźba  ona  skutkowała  i  grusze  już  spokoj- 
nie w^isiały. 

Staraniem  pana  Mniszclia  wszystko  było  na 
czas  gotowe,  a  zda  się,  że  z  baśni  czarodziejskiej 
wyjęte.  Modą  włoską  ogród  cały  obwieszony  był 
różnokolorowemi  bombami,  kędy  ukryte  światła 
palie  się  miały;  na  wzgórzacli  widać  było,  przy- 
brane w  kwiecie  a  zieleń  beczki  smolne,  szerokie 
ulice  festonami  spinały  się,  a  na  spięciu  każdem 
to  orzełek  siedział,  to  rycerski  herb  Jagiellonów 
połyskał,  a  kędy  jeno  festony  na  krzyż  poszły, 
tam  okapy  wały  róże  alabastrowe,  w  których  czer- 
wone światła  ukryte,  nadawać  miały  wdzięk 
właściwy  onym  różycom  przecudnym.  Nie  zbra- 
knie i  wodotrysków,  gdy  czas  przyjdzie  a  krany 
odkręcą.  Balsamy  napełnią  powietrze,  że  człek 
sam  nie  będzie  wiedział,  zali  w  Łobzowie  jest, 
czy  w  krainie  zaczarowanej,  bo  ono  zapachy  piersi 
delfinów  wyrzucać  mają,  które  w  dużych,  marmu- 
rowych miednicach  kąpać  się  będą,  a  one  aromaty 
wydychać. 

Po  środku  ogrodu  sadzawisko  jest,  a  wedle 
niego  pagórek  niewielki,  kędy,  wedle  opowieści 
pomiędzy  ludem  krakowskim  błądzącej,  śmiertel- 
ne szczątki  Estery,  onej  miłośnicy  króla  Kazi- 
mierza, a  z  Piastów  ostatniego, spoczywać  mają. 
Dla  niej  to  ten  pan  on  zamek  z  wieżycą  wystawił, 
w  nim  przemieszkiwać  lubił  w  czas  letni  i  serce 
ukochaniem  karmić ;  w  nim  też,  uchodząc  od  gwa- 
ru a  przepełnienia  wawelskiego  dworca,  krył  się 
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i  Zyigmunt  August  z  Barbarą,  gdzie  jeno  śpiewu 
rozmiłowanych  słowików  słucłiał.  Szczęśliwi  i 
nieszczęśliwi,  a  kochający  zawźdy,  w  onych  ga- 
jach Łohzowa  pociechy  a  ukojenia  szukali.  Wżdy 
tu  i  Wilhelm,  gdy  Jagiełło  Jadwigę  za  żonę  brał, 
tajemnemi  ścieżkami  wchodził  i  wywoływał  choć 
cień  umiłowany.  I  może  cień  przychodził,  a  je- 
żeli przychodził,  to  nieuchwytny  jak  mgła,  nie- 
dostępny, jak  ołtarz  ofiarny.  Nie  dziwota,  że  i 
Zygmunt  August,  nie  inne  miejsce,  jeno  Łobzów 
obrał  dla  onego  festynu  wspaniałego :  i  on  może 
będzie  cienia  jakiegoś  szukał,  karmił  serce  nie 
zwietrzałym  balsamem  wspomnień,  na  jawie  śnił, 
bo  nie  ukrywano  przed  nim,  że  żywy  konterfekt 
BaAary  ujrzy.  Król  wiedział,  kto  nią  będzie,  a 
wiedział  dlatego,  że  nagłe  zjawienie  się  Barbary 
mogłoby  nieuprzedzonego  pana,  jeżeli  nie  życia, 
to  zdrowia  dużo  kosztować.  Pamiętano  ekspery- 
ment mistrza  Twardowskiego  i  krzyk  króla,  i  dłu- 
gie nieuko jenie  się  jego  żałości.  Tu  król  będzie 
wiedział,  że  Kasieńka  postać  weźmie  tej  pani  na 
siebie,  a  Mniszech  mówił  mu,  że  cichy  płomień 
miłowania  w  niej  się  pali.  Cień  nie  zniknie, 
ostauid  serce  ciepłem  tchnące,  rozkosz  dające, 
żywe,  odczute .  .  . 

Na  onej  mo-giłce  Estery  było  ze  szkła  różo- 
wego misternie  serce  uformowane,  z  którego  mia- 
ło buchać  ognisko.  Długie  gałązki  brzozy  pła- 
czącej schylały  się  nad  niem,  pod  każdym  niemal 
listkiem  wisiał}^  łzy  ze  szkła  czeskiego,  tak  deli- 
katnie przyczepione,  że  gdy  nadejdzie  zmierzch, 
a  światła  się  zapalą,  a  z  łąk  i-  niw  wieczorny  wiew 
powieje  lub  wiatr  westchnie:  brzoza  ona  łzy  strą- 
cać pocznie,  które  na  rozciągniętą  a  ukrytą  po- 
między listowiem   siatkę  strun  spadać  będą  i 
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dzwonić  i  grać  przedziwnym  a  harmonijnym 
szmerem. 

Po  cichej  szybie  jeziora  gondole  popłyną, 
ozwą  się  lutnie  i  harfy,  a  nimfy  i  inne  panny 
wodne,  ni  to  cienie  czy  mary  ukażą  się. .  .  Tysią- 
cami lamp  ogród  będzie  się  jarzył,  ale  i  cieniów 
nie  zbraknie,  kędy  się  ukryć  zechcą  pary  rozmi- 
łowane, bo  takie  wszędy  i  zawiżdy  są.  Nie  zbra- 
knie i  altan  i  grot  i  pieczar  tajemniczych.  Koło 
jednej  z  nich  już  legł  smok  wawelski,  a  ślepiami 
przewracać  ma  i  chwostem  poruszać.  Festyn  za- 
kończy fajerwerk  wspaniały,  na  który  ze  skła- 
dów zamkowych  dość  saletry  pan  Mniszech  wy- 
ekspensował. 

Wszystko  to  widziały  grusze  na  drzewach  i 
częstokoły  makiem  głów  usiane  i  na  ławicach 
mieszczki  już  siedzące  z  jagodami  pałającemi  a 
sercem  niespokojnem  z  ciekawości.  Już  i  teraz 
jest  co  widzieć  i  na  co  patrzeć,  a  cóż  to  będzie, 
gdy  puszkarz  z  zamku  wawelskiego  da  znak  i 
ognie  błysną?...  Nie  przespać  widowiska,  ani 
zapomnieć  o  niem  tak  prędko.  Już  słońce  zapa- 
dło. .  .  zmrok  —  cienie  obejmują  kolisko  ziemi. 

Kilka  tysięcy  ludu  słucha .  .  .  Nie  spóźnij  się, 
puszkarzu! 

Zagrzmiało  ! . . . 

Jakaś  ognista  nić  zaczęła  przebiegać  po  cie- 
mnych murach  zamczyska.  Kolumny,  łuki,  kruż- 
ganki, gzemsy  i  balustrady  począł  owijać  wąż 
płomienisty,  do  wnętrza  komnat  się  przedarł,  na 
ściany  się  rzucił,  arkady  oplątał,  z  szylbkością 
ogromną  piętra  wszystkie  przebiegł  i  nagle  się 
rozdwoił,  potroił,  wpadł  w  aleje,  ścieżki  i  ścieżyny 
tonącego  w  ciemności  ogrodu  —  koralami  lamp 
błysnął,   pozapalał   różyce;    serce    na  pagórku 
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Estery,  do  czerwoności  rozżarzył,  brylantami  o- 
krył  brzozę  płaczącą,  ze  smolnych  beczek  buchnął 
ogniskiem  cżerwonem,  aż  zmusił  noc  ciemną  do 
ustąpienia  z  Łobzowa. 

Od  miasta  popłynął  gwar  i  tętent  i  huk. 

Na  przepysznych  rumakach,  kapiących  od 
sreber  a  turkusów,  od  złota  a  krwawników,  sadzi- 
ła szlachta.  Każdy  się  odział  wedle  zamożności 
a  dostojeństwa  swojego.  Czerwień  a  złotogłów, 
jedwabie  weneckie  i  perskie  aksamity,  rysie  skó- 
ry na  plecach,  czapy  sobolowe  z  trzęsieniem  bry- 
lantowem,  pasy  lite,  szable  klejnotne  - —  barwiło 
się  to  wszystko  i  promieniami  biło,  jakby  nie  wo- 
jewody i  kasztelany,  nie  brac  szlachecka,  lecz 
króle  jakieś  z  krain  dalekich  a  nieznanych,  jecha- 
ły w  odwiedziny  do  pana  polskiego.  Przed  nimi 
pajucy  z  jarzącemi  się  pochodniami  w  ręku,  za 
nimi  dworzany,  albo  w  stal  zakute  rycerstwo 
wiało  skrzydłami  piÓT  orlich,  a  silną  pięścią  ha- 
mowało rwące  się  konie.  Dudniła  ziemia,  a  od 
szczęku  i  brzęku  powietrze  grało.  Czoła  dumne, 
na  których  niejednokrotnie  Mars  napisał  znamio- 
na krwawe;  wąsiska  jak  wiechy;  nieraz  brody  już 
szronem  siwizny  przyprószone,  lecz  karki  turze 
nie  czuły  lat,  a  niejeaen  połamałby  się  ze  śmiercią, 
gdytby  przyjść  chciała  i  wziąć.  '  A  cóż  dopiero, 
gdy  przemknęli  młodzieńce  w  pełni  ż^^cia  i  sił? 
Gdy  męże  letni  słońce  w  źrenicach  mieli,  to  tamci 
piorun  i  grom !  Nie  dziwo,  że  mieszczki  wszystkie 
z  ław  się  podniosły,  a  rozkwitnęły  różami  rumień- 
ców, jako  to  czynią  kwiaty,  gdy  złoty  wstanie 
dzień.  .  . 

—  Jadą!  jadą!  —  szept  popłynął. 

T  niejedna  niewiastka  —  a  juści,  że  zamężna 
(bo  ta  więcej  śmiałości  i  doświadczenia  ma)  — 
kwiat  odpięła  od  szatki  i  pierwszemu  z  brzegu 
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rycerzowi  w  twarz  rzuciła.  Dla  króla  jegomości 
był  kwiat  ten  przeznaczony,  ale  nie  strzymała  — • 
tak  ten  rycerzyk  spojrzał  na  nią,  a  okiem  błysnął, 
tak  jej  nagle  serce  zemgliło.  I  posypały  się 
kwiaty,  a  rycerze  w  lot  je  chwytali  i  zaczęli 
posyłać  pocałunki  od  uśmiechniętyc];i  usit.  I  było 
śmiechu  a  gwaru  i  rzuconych  słów  i  półsłówek 
moc  niezliczona,  że  mąż  niejeden  ^rozweselonej 
mieszczki,  rajca  albo  ławnik,  za  łokieć  niewiastę 
swoją  uchwycił  i  miarkować  począł. 

—  A  wżdy  to  nie  ja,  to  Bellerowa!  —  tłó- 
maczyła  się  na  gorącym  uczynku  schwytana. 

A  Bellerowa : 

—  Co  ci  się  przywidziało,  panie  mężu?... 
Wżdy  to  nie  ja  —  a  żona  Kadlera!.  .  . 

I  jako  motyle  swawolne,  leciały  kwiaty,  u- 
śmiechy  i  strofowanie  panów  mężów.  Przemknął 
Kmita,  przeleciał  Pac,  Firlej  pognał,  za  nim  Że- 
gota  i  Rupejko,  później  maszkary  i  arlekiny  z 
gwizdem  a  śmiechem  szerokim. 

A  oto  pokazały  się  laufry  z  pochodniami,  i 
jedna  i  druga  karoca  potoczyła  się.  Jechały 
matrony  poważne,  panny  swoje  na  przodku  ma- 
jąc ;  po  trzech  pachołków  za  sznury  trzymało  się 
z  tyłu  karocy  każdej,  po  trzech  na  kozłach  sie- 
działo, a  woźnice  z  batów  trzaskali,  że  konie 
rwały  z  kopyta,  a  trzęsły  ukwieconemi  grzywami. 
Terkotały  koła  pojazdów,  tętniły  żelazne  podko- 
wy, brzęczały  'strzemiona,  chrzęszezały  szable,  ru- 
maki słupiły  się  i  rżały;  zmieszali  się  razem  jezdni 
i  piesi.  Tłok,  gwar,  zamęt,  a  ws^systko  to  sunęło 
się  pod  otworzyste  wrota  Łobzowskiego  dwo- 
rzyszcza, i  różnobarwną  a  kipiącą  falą  do  pozło- 
cistych komnat  królewskiego  zamku  wpływało... 

Pośrodku  izby,  najprzedniejszej  i  najprze- 
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stronniej'szej  w  onym  g^machu  Łobzowskim,  a 
wkL^słej  tak,  jak  kopuła  kościelna,  skąd  i  na  nici 
jedwabnej,  stunożny  a  misternie  rzeźbiony  pająk 
się  zwieszał,  wywrócony  brzucliem  do  góry,  o  ła- 
pach pogiętyich,  w  których  woskowe  a  jarzące 
świece  dzierżył  —  stał  imc  pan  Jerzy  Mniszech 
w  bławatach  a  srebrze  szat,  i  uśmiecliając  się  a 
gładząc  brodę  ryżą,  którą  wedle  swojego  zwy- 
czaju przez  palce  przepuszczał  —  witał  przyby- 
łych, wielmożnych  od  jaśnie  wielmożnych  odróż- 
niając, wiedząc,  co  godności  a  zasługom,  co  wie- 
kowi a  zacnej  krwi  się  należało.  Przed  korne- 
tami matron  poważnych  a  siwiejących,  z  respe- 
ktem swój  łeb  koński  pochylał ;  nawojka  młodych 
a  rozbawionych  niewiast  kazała  powadze  miejsca 
wesołości  ustąpić;  do  śmiejących  się,  a  duszą  całą 
oddanych  zabawie,  dziewic,  z  poufałą  przyjaciel- 
skością  zbliżał  się,  grzecznostek  nie  żałował,  u- 
śmiechał  się,  jakby  mówić  chciał: 

—  Mnie  to  zawdzięczacie,  dzierlatki,  weso- 
łość a  śmiech !  mnie  to  zawdzięczać  będziecie 
ambrozyjne  sny  przez  noce  długie ! 

I  każdy  zauważyć  mógł  z  rozjaśnionej  a  roz- 
weselonej twarzy  pana  Mniszcha,  że  był  to  jego 
dzień,  w  którym  uśmiechów  pogardliwych,  ani 
odwróconych  pleców  nie  ujrzy. 

Ba,  któżby  dziś  o  tern  myślał?.  . .  I  Kmita  i 
Firlej  i  Pac  i  Rupejko  i  pan  Żegota  nie  cofnęli 
prawic  przed  wyciągniętą  uprzejmie  dłonią  pana 
Mniszcha.  Zapomnieli  na  czas  festynu  onego,  co 
każdy  na  wątrobie  miał,  przypomną  to  później 
sobie,  ale  dziś  takie  olśnienie  było  a  radość  i  pod- 
niecenie, że  zabyli,  iż  stało  przed  nimi  nieszczę- 
ście króla  jegomości. 

Wesoły  gwar  napełnił  komnaty,  lśniące  jed- 
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wabię  szat  niewieścich  ubarwiły  się,  a  oczy  w  siebie 
wbierały,  ni  to  kwiaty  szczere  na  błoniach  kra- 
kowskich, kiedy  to  się  z  wiosną  do  słońca  wysy- 
pią. Magnaty  i  senatory  znaczne,  czerwienią  a 
złotogłowiem  piór,  brylantami  u  czap  sobolich, 
guzami  żupanów,  szabel  iklejnoftami,  potrójnego 
dodawali  blasku  komnacie  onej,  jarzącej  się  od 
świateł  tysiąca;  a  oto  i  tłum  szlachecki,  choć 
jeszcze  na  dygnitarskich  ławach  miejsca  nie  miał, 
nie  uląkł  się  tak  bardzo  impozycyi  jaśnie  wiel- 
możnych, tak  klejnotami  i  altembasem  błysnął, 
a  z  taką  fantazyą  szedł,  że  kat  wiedział,  gdzie 
pan  krakowski  był  a  podczaszy  kamieniecki,  gdzie 
hetman  wielkiej  korony  a  stolnik  litewski? 

A  oto  buchnął  śmiech. 

To  maszkary  i  arlekiny  wpadły. 

Wnet  z  tłumem  się  zmieszały  nacyi  różnych 
persony,  i  Grek  i  Serb,  i  król  murzyński  i  chan 
tatarski,  i  Wołoch  kosmaty  i  bojaryn  moskiewski, 
i  duk  z  ziemi  galskiej  i  Krzyżak  z  mieczem  zła- 
manym i  Wenecyanin  z  gitarą.  Tam  piszczałka 
odezwała  się,  tu  ŚAvist  z  pustego  wydobyty  orze- 
cha, ale  dźwięk  gitary  abo  mandoliny  godził  one 
głosy  niesforne  i  po  izbicach,  jako  ukojenie  słod- 
kie płynął. 

—  Tomaszowski  festyn!.  .  .  —  zawołała  pani 
kasztelanowa  Osiecka,  w  drzwiach  stając. 

Śmiech  gruchnął  —  ale  niewiasta  ona  nie 
zmieszała  się  cale,  jeno  widząc  pajaców  dwóch, 
do  ziemi  jej  kłaniających  się : 

— •  Gapie  tomaszowsikie  !.  . .  —  w  głos'rzekła, 
co  jeszcze  bardziej  rozweseliło  i  tak  już  rozba- 
wiony tłum. 

Parno  było,  choć  wszystkie  okna  i  drzwi  ot- 
worem stały,  choć  wodotryski  odświeżały  powie- 
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trze  gorące.  Pod  baldachimem,  ze  sztandarów 
zdobycznych  splecionym,  wznosił  się  tron  złoci- 
sty. Czekano  chwili,  kiedy  nadjedzie  pan,  więc 
czarujące  aleje  ogrodu  dość  ciche  były,  bo  kto 
jeno  komnaty  opuścił,  wracał  zaraz,  by  nie  stracić 
okazyi  zobaczenia  wejścia  króla  jegomości. 

A  tłum  płynął,  i  szeleściał,  i  szumiał,  i 
grzmiał;  coraz  nowe  pojawiały  się  maszkary,  co- 
raz więcej  gwaru,  barw  a  świateł  było.  Pamię- 
tający czasy  królowej  Bony  w  oniemieniu  nieraz 
a  zdumieni  stali ;  zdawało  im  się,  że  lada  chwila 
ta  pani  się  ukaże,  dumna  a  niedostępna,  w  orsza- 
ku niewiast  a  dworzan  strojnych,  a  szatkach  ob- 
cisłych. To  też  Stańczyk  zatrzymał  się  przed 
gronem  rozmawiających  panóv/  i  szlachty  i  rzekł : 

—  Obawiam  się,  by  jegomość  imćpan  Mni- 
szech  figla  nam  nie  wyrządził.  Gotowa  Bonusia 
wyjrzeć  z  jakiegoś  kręgu  piekielnego  i  na  łeb 
nam  spaść. 

—  A  nie  wypowiedzże  w  złą  godzinę  —  za- 
śmiał się  Kmita  —  bo  nam  drugą  Barbarę  struć 
gotowa,  czegoby  ci  po  wiek  pan  podstoli  nie  prze- 
baczył. .  . 

Tu  pani  Osiecka  dała  znak  Żegocie,  by  zbliżył 
się  do  niej. 

—  A  gdzie  żonka  waścina? 

—  Tu  już  być  musi . .  . 

—  Waćpan  mówisz :  tu  już  być  musi ! . .  .  A 
wżdy  kto  lepiej  od  waćpana  wiedzieć  powinien, 
gdzie  jest?.  .  .  Zali  nie  z  waćpanem  na  festyn  ony 
przybyła  1 ,  .  , 

—  Ano  inaczej  się  stało,  niżem  myślał.  Ale 
prawdę  rzec,  sama  z  Magdą  nie  potrafiłaby  się 
ubrać,  a  i  jabym  niewiele  jej  pomógł  w  materyi 
cnej.    Rzecz  więc  zrobiła  się  taka:  na  dwie  go- 
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dżiny  przed  rozpoczęciem  się  festynu,  król  jego- 
mość lektykę  wysłał  z  pannami  dworskiemi  jej- 
mościny  księżny  szczecińskiej,  pod  przewodem 
jaśnie  wielmożnej  Białopiotrowiczowej,  która 
ochmistrzynią  u  pani  pomorskiej  jest.  One  się 
wnet  do  Kasieńki  mojej  zabrały,  a  mnie  kazały 
pójść  precz,  bym  zaglądaniem  a  z  podziwu  w  ipod- 
niebienie  mlaskaniem,  nie  przeszkadzał  strojeniu 
się  jej  królewskiej  mości.  Powiadam  waszmość 
pani,  że  Kasieńka  przybyciem  tych  dworek  tak 
się  stropiła  a  zlękła,  że  ledwiem  oderwać  ją  mógł 
od  poły  swojego  żupana.  Tu  wyganiają  mnie,  a 
ona* —  Ostań!"  szepce  —  i  łap  za  pas.  Ale  pani 
Białopiotrowiczowa  powąchać  jej  coś  dała  i  utem- 
perowała  wreszcie...  Po  dwóch  godzinach,  gdy 
wyszła  Kasieńka  moja,  to,  Bóg  mi!  żem  jej  nie 
poznał.  Istny  konterfekt  królowej  Barbary,  żem 
podejść  się  bał,  i  jako  lulbię,  pod  wieczór,  gęby 
jej  dać. . .  Powiem  otwarcie,  że  takie  czucie  mam, 
jakbym  żonki  nie  miał... 

—  Zawżdy  nie  zawadzi,  ażeby  waćpan  do- 
wiedział się  do  niej . . .  wżdy  wiesz,  gdzie  szatnia 
królewska  jest  i  komnaty  niewieście... 

—  Puszczą  li  mnie  tam?  —  spytał  trochę 
zaniepokojony  pan  Żegota. 

—  Można  żonkę  wywołać  a  uipewnić  się,  czy 
nie  brak  jej  czcigo...  Nie  zapomnij  też  waćpan 
przedstawić  mi  ją,  bo  słyszałam,  że  urodna  i  wać- 

^panu  kołki  struże  na  głowie... 

—  Kto  ?  Kasieńka  ? . . . 

—  Nie  prawda-li  ? . . . 

—  A  juści,  że  nieprawda ! . . . 

— •  Widzisz  waćpan,  ja!k  to  my  ogadywane 
jesteśmy ! .  . .  I  o  mnie  chodzi  fama,  że  niby  mał- 
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żonka  mojejgo  w  ręku  trzymam,  a  tymczasem 
robi,  co  chce,  a  ja  cierpieć  milszę. 

Podstoli  chciał  odejść,  ale  kasztelanowa  za- 
trzymała go. 

—  Poczekaj   waćpan!     Od  trzech   dni  nie 
przemówiłam  do  nikogo,  że  lęk  mam,  czy  mi  język 
nie  ^Kamieniał. .  .  Ale  oto  Firlej  się  nadarza.  . . 
Mości  kasztelanie  —  na  słówko ! 

Zaibrała  się  do  Firleja,  a  do  Że  go  ty  zbliżył 
się  pan  Mnisze ch  i  rzekł : 

—  Widziałeś    wacpan    małżonkę    swoją  w 
przebraniu?.  . . 

—  Widziałem,  żywy  konterfekt  nieboszczki 
pani  naszej ... 

—  Biedny  mój  pan  może  da  folgę  myślom 
weselszym...  Będzie  to  zasługą  podstoliny.  . .  a 
i  waszą,  żeście  się  zgodzili  na  festynie  byc  i  wstrę- 
tu żadnego  żonie  swojej  nie  czynili. 

— ■  Mnie  się  zdaje  —  odpowiedział  pan  Że- 
gota  —  że  tu  nikomu,  a  tylko  wam,  jego  kró- 
lewska mośe  wdzięczny  byc  powinien. 

—  I  wy  tak  mówicie,  jako  i  inni!  Grdzie  się 
obrócę,  jeno  o  sobie  słyszę...  a  Boga  mi!  że  w 
całej  zabawie  onej  mały  mam  udział.  Zapropo- 
nowałem panu  mojemu  rozrywkę,  bo  mi  na  sercu 
leżał  smutek  jego ;  zaproponowałem  pani  podsto- 
linie,  czyby  nie  chciała  królowi,  jako  jego  miła 
Barbara  się  przedstawić  —  i  na  tem  zasługa 
Mnisizcha  kończy  się ;  a  żem  się  tam  trochę  potru-  ^ 
dził,  by  jako  tako  festyn  się  udał,  to  obowiązek 
każdego  sługi  wiernego,  który  powinność  swoją 
spełnić  musi.  Prosiłbym  nawet  waópana,  ażebyś 
hamował  brac  'szlachecką  w  pochwałach  w  stronę 
moją  wymierzonych,  bo  żywot  swój  dam,  że  po 
dwóch  dniach  cale  inaczej  wszystko  widzieć  będą 
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i  powiedzą,  że  nie  dobro  króla,  jeno  własny  interes 
miałem.  Może  i  ty  panie  podstoli,  jutro,  abo 
pojutrze,  inaczej  zaśpiewasz. 

—  Co  wam  się  marzy !  —  zawołał  Żegota  ura- 
żony nieco. 

—  Nie  żadne  to  mary,  jeno  doświadczenie, 
doświadczenie,  panie  podstoli !  myśleć  mi  tak  ka- 
że..  .  Znos^zę  to  wszystko  i  zniosę,  dopóki  miłości- 
wy pan  żywię,  ale  —  co  nie  daj  Boże  —  gdy  oczy 
zawrze ... 

Tu  pan  Mniiszecłi  wyprostował  się,  brwi  ścią- 
gnął, a  jako  wilk  ślepiami  błysnął. 

—  Porachunek  będę  miał  długi.  .  .  bo  jeno  o 
siebie  dbać  mi  wtedy!...  —  dodał  wyzywająco 
a  dumnie. 

Chciał  odejść,  lecz  do  pana  podstolego  wnet 
się  zwrócił  i  rzekł : 

—  Zaczepiłem  waszmość  pana  cale  inną  myśl 
mając,  i  przepomniałbym,  o  com  go  spytać  chciał. 
Co  to  za  persona,  szlachic  jakiś,  na  pół  panka  wy- 
glądający, a  rozpytujący  się  wciąż  o  jejmość  pod- 
stolinę,  dobrodziejkę? 

Pan  Żegota  wpatrzył  się  w  Mniszcha,  a  coś 
go  kolnęło  pod  piąte  żebro. 

—  O  kim  waszmość  mówisz?  —  zapytał. 
Mniszech  rozejrzał  się  po  komnacie. 

—  Tej  chwili  go  nie  widzę,  ale  nawet  do  sza- 
tni królewskiej  wpadł,  wypytując  się  o  małżonkę 
waszą.  Gdy  go  dworki  wpuścić  nie  chciały,  on  je- 
dną z  nich  na  ustroń  wziął  i  w  dłoń  coś  wcisnął, 
zda  się  pierścień  klejnoty,  bo  coś  mi  nim  w  oczy 
łysnęło.  Myślałem,  że  brat  czy  swat,  ale  jako  wi- 
dzę, to  waópan  nie  znasz  go. 

Pan  podstoli  zdrętwiał,  a  Mniszech,  który 
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rzecz  całą  zmyślił,  odejść  zamierzał,  ale  go  Żegota 
za  pas  ułapił  i  zatrzymał. 

—  Może  znam,  może  nie  znam  —  wyjąkał  gło- 
sem zmienionym.  —  Ale  waćpan  nic  mi  o  jego  fi- 
zyognomii,  ani  stroju  nie  powiedziałeś.  Powiedz 
mi,  jak  wygląda,  a  może  poznum :  Firlej...  Ru- 
pejko... 

—  Ot,  miałbym  o  kogo  pytać !  —  zaśmiał  się 
Mniszech.  —  Ten  gładysz  a  bywalec  na  zamku 
pańskim,  którego  wszystkie  dworki  znają  i  nie 
pytałyby:  ^^Kto  ac  za  jeden''. .  .  Rupejko  zaś  dat- 
kami do  dziewek  nie  przemawiałby,  a  żadnegoby 
sekretnego  interesu  do  żonki  waszej  nie  miał.  Pe- 
wnie to  krewniak  jakiś.  .  .  świeżo  przybyły. 

Znów  się  odwrócił,  jakby  odejść  zamiar  miał, 
ale  i^eraz  podstoli  >za  pas  go  chwycił. 

—  Może  krewniak...  bo  miał  być  jeden  — 
zmyślił  pan  Żegota.  —  Powiedzcie  mi  jeno,  jak 
wygląda,  a  poznam  go. 

—  Jak  wygląda?.  .  .  jak  wygląda?.  .  .  —  po- 
wtórzył Mniszech,  jakby  się  namyślał.  —  Poka- 
załbym go  waópanu,  ale  w  tłumie  takim  rozeznać 
nie  siposób.  A  jak  wygląda?. . .  to  zaraz  powiem: 
łeb  pogodny,  wąs  sumiasty,  żupan  ze  słomkowego 
altembasu.  Wzrostu  waszego  będzie,  jeno  bar- 
czystszy,  a  czterdziestki  sięgać  musi .  . .  Aha  ! .  . . 
jeszcze  pas  zielony  ma,  a  na  żupanie  tejże  barwy 
liście  wyrobione. 

—  A  dworka,  której  dał  pierścień?. .  . 

—  Aaa. . .  to  ta. . .  wiesz  waćpan. . .  Staszka 
Zaberezińska. 

Uśmiechnął  się  uprzejmie  i  odszedł 
Pan  Żegota  stał  chwilę,  jakby  go  zły  paralusz 
tknął...  Porwał  się  wreszcie  i  przedzierając  się 
przez  rozbawiony  tłum,  kierował  się  ku  izbom, 
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gdzie  na  przyt)ycie  pana  czekały  siostra  i  ciotka 
królewska,  pod  których  to  opieką  Kasieńka  się 
znajdowała.  Zagabnął  go  Firlej,  ale  ten  naprzód 
pomknął,  szepcąc: 

—  Łeb  podgolony. 

Pac  mu  drogę  zastąpił,  ale  ten  go  minął,  mru- 
cząc : 

—  Wąs  sumiasty. 

Rupejko  za  połę  uchwycił,  ale  pan  Żegota  za- 
trzymać mu  się  nie  dał,  jeno  w  oczy  spojrzał  i 
rzekł : 

—  Ze  słomkowego  altembasu  żupan ! 
Mnis^zech  nie  stracił  z  oczu  pana  podstolego, 

lecz  obserwował  go  z  daleka. 

Jeżeliby  wąż  mógł  się  uśmiechać,  toby  się,  ^ 
jak  on  teraz,  uśmiechał.  Znać  było  z  fizyognomii 
pana  Mniszcha,  że  zamierzone  udało  mu  się.  Jeżeli 
spodziewał  się  panią  Żegocinę  w  sieć  nastawioną 
złapać,  to  wtedy  tylko,  gdyby  nie  ustawało  na 
•  chwilę  jedną  nieporozumienie  pomiędzy  małżon- 
kami, przeciwnie,  wzmagało  się  i  przybierało  ja- 
wnej niezgody  oznaki.  Że  się  podejrzewali  nawza- 
jem bez  racyi  żadnej,  o  tem  pan  Mniszech  wie- 
dział; ale  wiedział  także,  że  jeno  Pan  Bóg  mógł 
coś  z  niczego  zbudować,  że  pierwej  czy  później 
przekonaliby  się  podstolnikostwo,  iż  jeno  czczą 
marę  gonili,  a  nic  już  sobie  do  wyrzucenia  nie  ma- 
jąc, pogodziliby  się  z  łatwością.  A  właśnie  zgoda 
ona  nie  na  rękę  teraz  panu  Mniszchowi  była: 
chciał  jego  królewskiej  mości  dogodzić,  a  zemścić 
się  zarazem  na  panu  Żegocie  za  one  dawne  pomia- 
tanie nim.  Zmyślił  tedy  szlachcica  i  fizyonomię 
jego  i  strój,  ale  kolec  wbił  w  serce  pana  podstole- 
go, który,  jako  podejrzliwy  był,  sam  już  go  głę- 
biej pchać  sobie  będzie  i  męczyć  Kasieńkę  i  sie- 

W  Babinie  18. 
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bie.  A  tu  się  uśmiechnie  król  i  połechce.  Zali  nie 
przyjdzie  chwila  taka,  w  którejby  pani  Żegocina 
nie  szepnęła  sobie  w  duchu : 

—  Wierną  ci  ja  a  miłująca  była. .  .  A  ty  co? 
Humorem  złym  a  niewiarą  odpłacałeś  zawźdy .  .  . 
Mie jźe  teraz,  coś  chciał ! . . . 

Tak  myślał  Mniszech,  uśmiechnął  się  i  pa- 
trzał, jak  pan  Żegota  przez  tłum  się  przedzieraj 
do  izb  królewskich  sunąc : 

—  Łeb  podigolony,  wąs  sumiasty,  żupan  ze 
słomkowego  altembasu  i  zielony  pas  —  szeptał 
pan  podstoli,  komnaty  a  korytarze  przebiegając, 
aż  zatrzymał  się  u  drzwi,  poza  któremi  słychać 
było  weisoły  śmiech  a  gaworzenie  panien  dwor- 
skich. Podstoli  przytknął  ucho  i  słuchał.  Pomiędzy 
wielu  głosami  odróżnił  śpiewny  głos  panny  Zabe- 
rezińskiej.  Ucliylił  tedy  drzwi  i  wszedł. 

Nie  widziały  go  panny,  bo  plecyma  obrócone 
były,  i  słówko  za  słówkiem  rzucały  przez  kotarę 
do  izby  drugiej,  w  której  królewna,  księżna  i  pani 
Żegocina  znajdować  się  musiały.  Ale  oto  panna 
Zaberezińska  odwróciła  isię,  a  on  kiwnął  na  oiią  zna- 
cząco. Panna  podbiegła  i  coś  szeptać  zaczęli.  W  tej 
chwili  kotara  rozchyliła  się  szybko  i  na  progu 
Kasieńka  stanęła  w  stroju  królewskim,  ale  z  bla- 
dością zwykłej  śmiertelniczki  na  ustach.  Pan  Że- 
gota zmieszał  się,  dostrzegłszy  ją.  Staszka  usunęła 
się,  a  Kasieńka  podbiegła  do  męża. 

Ono  zmieszanie  i  przybieżenie  szybkie  pani 
podstoli  nie  tak,  jak  było,  wytłómaczył  sobie. 
Wyrozumował  on,  że  Kasieńka  chciała  przeszko- 
dzić rozmowie  jogo  z  panną  Zaberezińską ;  wpra- 
wdzie było  tak,  ale  dla  całkiem  innej  przyczyny, 
niż  myślał.  ^ 

—  Żegciu !  —  szepnęła,  biorąc  męża  za  rękę 
i  usuwając  się  na  stronę  z  nim. 
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Podstoli  nie  odpowiedział  nie,  bo  duch  w  nim 
zamarł. 

—  Żegciu!  —  powtórzyła  —  co  ty  z  panną 
Zaberezińską,  szeiptałeś?. . . 

—  Nic  —  odpowiedział  pan  Żegota,  na  spokój 
siląc  się. 

O^zy  Kasieńki  napełniły  się  łzami. 

—  Mówisz:  nic!  dlaczego  ty  mówisz:  nic?.. 
Wżdy  widziałam,  jakeś  wywołał  ją,  a  później  do 
ucha . . . 

•  No  to  co  ? 

—  Jaktoco?... 

I  perlistych  łez  dwie  zbiegło  po  jagodach  Bar- 
bary. 

—  Dlaczego  to  tak  ciebie  obeszło?  ciekaw  je- 
stem !  —  zapytał  z  naciskiem  pan  Żegota. 

—  Szepcesz  coś,  o  co  pytasz,  i  ma  mnie  nie 
obchodzie  ! .  .  . 

—  Aa!  o  coś  pytasz?.  .  .  sapnął,  hamując  się 
pan  podstoli.  —  Chcesz  waepani  wiedzieć,  o  com 
pytał,  chcesz  wiedzieć? 

—  Ino  mów  prawdę  ! ! .  .  . 

—  A  dlaczego  mam  mówić  nieprawdę  ? .  .  . 
Widy  nawet  choćbym  skłamać  chciał,  to  panna 
Zaberezińska  powtórzyłaby  prawdę  tobie.  Chcesz 
wiedzieć,  com  jej  mówił,  pytał  o  co?  chcesz? 
chcesz?  chcesz? 

—  A  no  chcę. . . 

Pan  Żegota  spojrzał  w  twarz  Kasieńki. 

Jasne,  bławatkowe  jej  oczy  z  trwogą  patrzyły, 
alle  to  trwoga  była  o  spokój  serca,  nie  lęk  winy, 
której  przypuścić  nawet  jej  czysto  dusza  nie  mo- 
gła. Strach  w  oczach,  na  rzęsach  łzy,  a  na  ustach 
pytanie  wpół  zamarłe,  niedokończone,  zbiły  tro- 
chę z  tropu  pana  Żegotę,  a  tak  piękna  była  w  otu- 
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leniu  pe/rłowem,  okrywającem  jej  głowę  ukorono- 
waną, a  na  ramiona  i  pierś  spadającem,  że  pan 
podstoli  stał  cłiwilę  w  oniemieniu,  jakby  sam  sie- 
bie pytał: 

—  Moja-li  to  niewiasta,  czy  królowa  prawdzi- 
wa? 

Ale  opamiętał  się  szybko  i  znów  rzuciL  pyta- 
nie: 

—  Chcesz  wiedzieć  ? 

—  Ano  chcę  —  powtórzyła. 

—  Bacz-że  Ka-sień-ko,  co  powiem  —  bacz ! 

—  Ino  prawdę  ! .  . . 

—  Jako  wierny  panu  mojemu  a  ciebie  miłują- 
cy na  śmierć,  prawdę  rzekę ! .  . . 

Kasieńka  szepnęła : 

—  Jalkźe  to  mi  teraz  jedno  z  drugiem  pogo- 
dzie?... 

—  Co  pogodzie? 

—  Wierność  dla  pana  z  onem  miłowaniem 
t wojem.  . . 

—  Mało  ci? 

—  Na  Pana  Jezusa  przysiąż.  . . 
Pan  Żegota  przysiągł. 

—  Wierzę,  a  teraz  mów !  —  odetchnęła  pani 
podstolina. 

—  Pytałem  —  zaczął  pan  Żegota,  nie  spusz- 
czając 'OCZU  z  twarzy  Kasieńki  —  pytałem.  . .  o  te- 
go pana,  co  to  ma  podgolony  łeb,  wąs  sumiasty, 
zielony  pas  i  żupan  ze  słomkowego  altembasu.  . . 

—  I  o  nic  więcej?.  . . 

—  Zastanów  się,  co  ty  mówisz,  Kasieńko?.  . . 
Pani  Żegocina  zaśmiałaby  się  w  głos,  ale  za 

poważny  był  wyraz  twarzy  pana  męża.  Lekko 
przymrużonemi  oczyma  patrzył  na  nią  i  głową 
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kręcił,  ale  nie  dofstrzegł  tego,  czego  zobaczyć  się 
spodziewał. 

—  No  i  co  ?  —  spytała  Kasieńka. 

—  Nie  znasz  go?... 

—  A  kto  on  taki?.  . . 

—  Pod-go-lo-ny  łeb . . . 

—  No  wiem,  wiem  —  ale  co  z  tego?.  . . 

—  Jakto  00  z  tego?. . . 

—  Ino  to? 

—  A  to!... 

Kaśka  prysnęła  śmiechem. 

—  O,  Jezu!  jaka  ja  (głupia!  —  zawołała,  i  o- 
parłszy  się  na  ramieniu  mężowskiem,  śmiała  się 
do  rozpukn,  swoim  wesołym  a  srebrzystym  śmie- 
chem. 

Pan  Żegota  zezem  patrzał  na  żonkę  i  raz  wraz 
pochylał  się  ku  niej,  chcąc  przygarnąć  ją,  utulić, 
a  ucałować,  taki  ciąg  miał  nieprzemożony,  alle  eo 
przybliży  wąsiska  do  śmiejących  się  ustek  Ka- 
sieńki, wnet  łeb  podgolony  przed  oezyma  mu  sta- 
wa i  odtrąca  go,  jakby  żaru  miał  dotknąć.  Ale 
Kasieńka  o  ramię  jego  wsparta,  tak  się  śmiała 
serdecznie,  a  koralikiem  ust  i  ząbków  perłami 
wciąż  błyskała,  że  pan  Żegota  nie  strzymał,  i  choć 
w  świetlicy  nie  sam  był,  bo  i  dworki  i  panna  Za- 
berezińska  tuż  prawie  stały,  porwał  Kasieńkę  w 
ramiona  i  nnż  całować,  aż  powietrze  mlaskało. 

Pomiędzy  dwor'kami  szept  popłynął: 

—  Patrz!  patrz!...  a  to  ci  nieumiarkowa- 
niec !.  . . 

—  J akby  sam  w  izbie  był ! 

—  Zapamiętał  się. 

—  Ojej !  ni  to  miód,  a  łakocie  wyjada ! 

—  Kaszlnij ! 

—  Chrząknij ! 
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I  nuż  kaszlać,  chrząkać  a  sukniami  szeleście, 
ale  bez  skutku  żadneg-o. 

Wtem  igrzmot  armat  powietrzem  wstrząsnął, 
ryknęły  trąby,  bębny  zawarczały,  a  huragan  gło- 
sów, jak  burza,  powiał  i  zgłuszył  na  cłiwilę  dźwięki 
muzyki. 

—  Vivat  rex !  —  okrzyki  zabrzmiały. 

To  król  jegomość  podjechał  pod  wrota  zam- 
kowe. 

W  świetlicy  ruch  się  zrobił.  . .  Panny  do  okien 
rzuciły  isię,  Kasieńka  odsikoczyła  od  męża  i  za  za- 
słonę wpadła.  Żegota  do  komnat  pośpieszył,  gdzie 
niewiasty  po  jednej  stronie  ściany  a  mężowie  po 
drugiej  stanęli  w  oczekiwaniu  na  przybycie  ma- 
jestatu. Huk  armat  nie  ustawał,  a  trąby  się  darły 
w  rytm  bębnów  i  serc  miłujących  pana  swojego; 
oczy  wszystkich  zwróciły  się  ku  drzwiom,  w  któ- 
rych miał  król  się  ukazać.  I  oto,  przy  dźwięku 
muzyki,  dział  biciu,  okrzyku  ludu  - —  wszedł  Zyg- 
munt August...  Ale  o  dziwo!...  z  drzwi  prze- 
ciwileigłych  wszedł  jednocześnie  Zygmunt  August 
—  drugi. 

Zdumienie  ogarnęło  wszystkich...  Który  z 
nich  król,  a  który  nie  król?  nikt  teraz  nie  wie- 
dział. Dwaj  królowie  zbliżyli  się  naprzeciw  sie- 
bie —  i  nagle  stanęli,  jakby  własnym  zdziwieni 
widokiem.  Ten  sam  strój  hiszpański,  czarny,  ob- 
cisły mieli,  takie  same  łańcuchy  Złotego  Runa  na 
szyi,  czapki  aksamitne  z  piórami  strusiemi ;  poń- 
czochy jedwahne,  j)odwiązki  i  trzewiki,  twarze  na- 
wet jednakie  i  takie  same  zdumienie*  w  oczach. 

—  Czy  nie  za  wiele  dwóch  królów  naraz  dla 
jednej  Rzeczpospolitej  ?  —  ozwał  się  po  chwili 
Zygmunt  Aug^ust  pierwszy. 

A  na  to  Zygmunt  August  drugi : 
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—  Jeden  z  nas  błaznem  być  musi. 

Dwa  głosy  się  odezwały,  a  każdy  z  nich  był 
głosem  Zygmunta  Augusta. 

Na  to  król  numerus  primus : 

—  Przy  tobie  oaduceuis  a  przy  sobie  berło 
ostawiam. 

—  Sporzyć  nie  będę  —  odpowiedział  numer 
drugi  —  ale  jaiko  to  my  na  jednym  tronie  się 
zmieścim?  —  dodał,  już  głosem  Gąski. 

Śmiech  buchnął.  .  .  teraz  dopiero  poznano, 
gdzie  król  jest,  a  gdzie  błazen. 

—  A  to  ci  mistyf ikator !  —  tu  i  tam  zawo- 
łano. 

A  Gąska  pomiędzy  szlachtę  się  wkręcił  i  jął 
opowiadać,  jak  go  ani  księżna  szczecińska,  ani 
Anna  Jagiellonka  nie  poznały,  a  pani  Żegociną  jak 
trusia  zmieszała  się  i  pocałowała  w  łapę. 

—  A  pamiętasz,  Żegciu!  —  do  podstollego 
zwrócił  się,  jakem  przestrzegał,  by  zamiast  króla 
kogo  innego  nie  ułapiła?  Teraz  prze^brac  się  mu- 
szę, choć  wielką  ochotę  mam,  przy  okazyi,  w  pysk 
pana  Mniszcha  trzepnąć. 

Tymczasem,  prawdziwemu  królowi,  nic  nie 
wiedzący  o  zamiarach  Gąsiki  Mniszech,  białogłowy 
a  mężów 'nieznajomych  jeszicże,  przedstawiał.  Miło- 
ściwy pan  z  każdym  słów  parę  zamienił,  ale  raz 
wraz  spozierał  w  drzwi,  z  których  Barbara  wyjść 
miała,  a  w  fizyonomii  niepokój  znać  było  trwoż- 
nem  oczekiwaniem  wywołany.  Rozmawiając  z 
Kmitą  za  rękę  go  wziął,  a  tak  się  opierał  mocno, 
jakby  lada  chwila  podpory  mógł  potrzebować;  na 
bladą  zwykle  twarz  króla  gorączkowe  wystąpiły 
rumieńce,  w^  oczach  zapalały  się  ognie  dziwne,  to 
znów  mgła  je  okrywała,  a  serce  snadź  mocno  w 
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piersi  pana  biło,  ho  złoty  łańcuch,  drżał  i  cicho  kle- 
kotały og^niwa. 

Hałas  trąb  umilkł  i  cisza  'była  jako  na  brze- 
gu morskim  w  dzień  pogodny,  gdzie  jeno  fale  gra- 
ją, rozbijając  się  z  szumem  o  ławy  piaszczyste.  Aż 
oto  lutnio  i  gęśle,  za  pokojowemi  drzewami  ukry- 
»  te,  ozwały  się  naraz  —  król  drgnął  i  trzymaną  rę- 
kę Kmity  uścisnął  silnie,  bo  rozsunęła  isię  ada- 
maszkowa kotara  i  wyszły  panny  dwóch  dworów 
książęcych,  w  białe  a  powłóczyste  szaty  odziaiie, 
śnieżące  wachlarzami  piór  z  ptaków  zamorskich, 
w  wieńcach  z  rozmarynu  a  mirtów  na  koronach  z 
warkoczy,  piękne  jak  wiosna  i  wonne*jak  wiosna, 
a  za  niemi  dwie  Anny,  jedna  w  czerni,  a  druga  w . 
purpurze,  prowadzące  królewską  postać  Bar'bary. 
Kasieńka,  zrazu  pamiętała  o  naukach  przez  męża 
jej  dawanych,  jak  siedzieć  a  chodzić  ma,  ale  gdy 
gęśle  a  lutnie  się  ozwały,  gdy  wzrok  jej  pobiegł 
wzdłuż  komnaty  i  mnogością  tłumu  a  szat  prze- 
pychem olśniony  został;  gdy  wspartego  o  ramię 
pana  wojewody  Zygmunta  Augusta  dostrzegła  — 
zapomniała  o  świecie  bożym  i  prowadzona  przez 
dwie  księżne,  z  bijącem  sercem,  z  jagodami  pała- 
jącemi,  z  opuszczonemi  powiekami  ku  ziemi,  swoim 
własnym  szła  już  krokiem,  i  kto  wie,  czy  nie  le- 
piej jej  'z  tem  było?...  Szatę  miała  z  lamy  sre- 
brnej, złoty  pas  opuszczony  na  biodrach;  nawojka 
z  pereł  w  wycięty  kwadrat  osłaniała  głowę  całą, 
ramiona,  szyję  i  pierś ;  malutka  korona  brylantami 
się  lśniła,  korona  ta  sama,  którą  zaledwie  sześć 
krótkich  miesięcy  na  głowie  swojej  niezapomnia- 
na Barbara  nosiła. 

Na  widok  ten  król  tak  się  zapamiętał,  że  opu- 
ścił rękę  wojewody  a  piersi  jego  zabrakło  tchu. 
Zatracił  pamięć  chwili  obecnej  a  przeszłość  oży- 
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wił.  Uczuł  tcłinienie  szczęścia  dawnego  i  o  mało 
nie  krzyknął: 

—  Barbaro ! 

Już  ręce  wyciągnął,  już  usta  do  szalonego 
okrzyku  się  składały,  ale  wezas  to  pan  Kmita  po- 
strzegł  i  ujmując  z  uszanowaniem  rękę  królewską, 
rzekł : 

—  Najjaśniejszy  panie!...  to  jeno  podstole- 
go  Żegoty  małżonka. 

—  A,  tak ! .  . .  —  wyszeptał  Zygmunt  August, 
do  przytomności  przychodząc  —  to  jeno  podstole- 
go  Żegoty  małżonka.  . .  ale  jak  piękna  mości  wo- 
jewodo, jaik  piękna  ! 

Promienna  wizya  znikła  —  pozostał  zawsze 
czar. .  . 

—  Jak  ona  do  mojej  Bar>bary  podobna,  jak 
ona  podobna  do  niej  —  szeptał  król. 

Łza  szybko  spłynęła  po  policzkach  pańskich, 
a  usta  zalała  gorycz.  Dostrzegł  Mniszcha,  przy- 
pominał w^szystko,  i  był.  już  sobą. 

—  Witaj  przypomnienie  piękne,  witaj  balsa- 
mie niewietrzejącej  woni  nigdy!  —  rzekł,  zbliża- 
jąc się  do  Barbary. 

—  Najjaśniejszy  panie !  —  szepnęła  Żegocina, 
zatrzymując  się  a  głowę  ku  ziemi  zniżając. 

Król  podał  jej  rękę. 

—  Najjaśniejszy  panie !  —  powtórzyła,  w  ru- 
mieńcach stojąc. 

Ale  Zygmunt  August  ujął  dłoń  do  umknięcia 
gotową,  uścisnął  tak  dziwnie,  jakby  coś  uściskiem 
tym  mówił,  jeno  pani  Żegocina  nic  z  tego  nie  zro- 
zumiała, choć  płomień  jakiś  owiał  jej  twarz.  A 
król  się  zwrócił  do  Mniszcha  i  rzekł: 

A  niechże  muzyka  tam  nie  śpi!.  .  .  kto  w 
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tan,  to  w  tan,  kto  za  mną  do  ogrodu,  to  za  mną !.  .. 
I  naprzód  ruszył. 

Znowu  bębny  zawarczały,  dając  hasło  innym" 
instrumentom.  Ozwała  się  muzyka  grzmiąca  a 
ocłiocza,  arlekiny  i  maszkary  w  pląs  poszły,  a  -ci, 
którzy  w  przebraniu  nie  byli,  udali  się  za  królem 
jegomością. 

Księżna  szczecińska  do  Kmity  się  zwróciła : 

—  Panie  wojewodo!  a  podajże  mi  rękę! 

—  Dzięki  miłości  waszej  za  zaszczyt  —  odpo- 
wiedział Kmita,  łeb  siwy  pocłiylając,  i  podał  dłoń 
pani  pomorskiej. 

—  Zapomnij  waszmośc  o  zaszczycie,  procłi 
prowadzisz ! 

Królewna  Anna  przez  Mniszcha  zawezwała 
Jaśka  Firleja. 

—  Czy  nie  zechcesz  mi  posłużyć,  panie  kasz- 
telanie? —  spytała  z  uśmiechem. 

—  Wasza  miłość  ...  —  kłaniając  się,  odparł 
Firlej  —  a  toc  szczęście  niezasłużone. 

—  Nie  kłam  waszmośc,  bo  może  waszmośc  pa- 
na odrywam  -od  jakiejś  różyczki  rozmiłowanej. 
Lecz  prędko  ciebie  ostawię,  bo  nie  chcę,  byś  krzyw 
był  dla  mnie. 

—  Wasza  miłość  mnie  krzywi !.  .  .  Tej,  do  któ- 
rej mam  serce,  tu  niema,  a  choćby  i  była,  ustąpić 
musi  miejsca  przed  krwią  Jagiellońską. 

Za  królem,  za  księżną  i  królewną,  parami  ru- 
szyli ci  wszyscy,  którzy  w  pląsach  udziału  nie  bra- 
li. Ogród  jarzył  się  od  świateł,  wodotryski  z  szu- 
mem brylantowemi  rozsypywały  się  kroplami,  gon- 
dole, ukwiecone,  imitujące  delfiny,  zaczęły  się 
przesuwać  po  szklistej  wód  powierzchni,  a  na  nich 
Olimp  się  cały  zebrał  z  bogami  i  nimfami,  jeno 
modestyą  większą  temperowany.  Gdzie  tylko  gaj 
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był  zaciszny,  tam  lutnie  odzywały  się  a  gęśle  pła- 
czące; a  oto  wiatr  lekko  począł  drzewami  kołysać 
i  strącać  łzy  z  brzozy.  Świeciły  i  spadały  na  serce 
gorejące,  a  upadając,  odbijały  się  o  struny  tajem- 
nicze —  i  dzwoniły. 

Przedziwna  to  gędźba  była!.  .  .  bez  miary  mu- 
zycznej, a  coś  z  jęków  cicłiych  i  płaczów  rzewnych 
mająca  w  sobie.  Kto  jeno  szedł  koło  brzozy  onej 
przystanąć  musiał.  Drzewo  łzami  szczeremi  pła- 
kało, a  skarżyło  się  jękiem  żywym. 

—  Czy  widzisz,  waszmośc?...  brzoza  płacze 
• —  ozwała  się  księżna  szczecińska  do  Kmity. 

—  Czy  słyszysz,  waszmośc?...  brzoza  jęczy 

—  ozwała  się  Anna  Jagiellouka  do  Jaśka. 

—  Dziw!  —  odpowiedział  Kmita. 

—  Dziw!  —  odpowiedział  Firlej. 
A  król  dp  Kaisieńki  szepnął: 

—  Spójrzeie  ino  na  to  serce.  .  .  Tylle  już  łez 
na  nie  upadło,  a  ono  wciąż  gore!.  .  . 

—  Jak  to  uformowane?  —  spytała  pani  Że- 
gocina. 

—  A  no,  jak  każdo  inne  —  odpowiedział  Zyg- 
munt August.  —  Jeno  bywają  takie,  które  chłód 
prędzej  dotyka  i  takie,  które  do  zgonu  pożądają 
i  palą  się.  Do  tych  ostatnich  należą  królów  serca. 

Kasieńka  zamyśliła  się. 

—  Jeno  królów  serca  nie  ostygają?...  — 
szepnęła. 

I  na  myśl  jej  pan  Żegota  przyszedł  i  panna 
Zaberezińska.  . . 

Król  szedł  dalej,  a  za  nim  w  oddaleniu  pe- 
wnem  tłum  barwny,  rozweselony  a  gaworzący. 

—  Nam  się  zda  je  —  szepnął  Zygmunt  August 

—  żeście  posmutnieli  a  zadumali  się...  O  czem 
marzycie  ? 
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—  O  sercu  gorejącem,  najjaśniejszy  panie. 

—  Królewskiem  sereu  —  pochwycił  monar- 
cha i  zbliżył  twarz  swoją  do  twar^zy  Kasieńki,  aż 
oddech  gorący  ust  jego  uczuła. 

—  Nie,  najjaśniejszy  panie  —  odpowiedziała 
podstolina. 

—  A  o  jakiem?. . .  —  król  spytał. 

—  O  mojem  własnem. 

—  Gore? 

—  Tak,  najjaśniejszy  panie! 

Król  się  obejrzał  szybko,  jakby  chciał  wie- 
dzieć, czy  sam  był,  ale  obejrzenie  się  to  Kmita 
i  Firlej  zauważyli  i  przyspieszyli  kroku.  Niezado- 
wolenie odmalowało  się  na  twarzy  Zygmunta  Au- 
gusta, lecz  je  przyjaznym  uśmiechem  pokrył. 
Mniszcha  nie  widział  nikt,  a  jednak  on  uważał 
ruch  każdy  króla  jegomości  i  towarzyszki  jego; 
poza  krzewami  się  przesuwał,  "a  z  uśmiechem  znae 
było,  że  rad  był  z  obserwacyi.  Grdy  obie  księżne 
zbliżyły  się,  podszedł  i  on. 

—  Dziękujemy  waści  za  festyn  —  odezwał 
się  Zygmunt  Augnst.  —  Zda  się,  że  nie  narzeka 
nikt,  a  ukontentowania  jest  dużo. 

—  Mnie  tylko  o  waszą  miłość  chodziło  i  cho- 
dzi, a  że  widzę  ciebie,  najjaśniejszy  panie,  w 
uśmiechu  la  płomieniu,  jużem  sowicie  wynagro- 
dzeń —  odparł  Mniszech,  kłaniając  się,  a  ręce 
krzyżując  na  piersi. 

—  A  jakże  tam?.  . .  tan  idzie?  ..  . 

—  Zebrały  się  nacyo  różne,  krotochwil  nie 
brak...  O!  słyszysz  najjaśniejszy  panie  co  za 
grzmot  śmiechu?.  .  . 

Ochocze  dźwięki  miTzyki  i  gwar  wesoły  a  hu- 
laszczy aż  tu  dolatał. 
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—  Przypatrzmyż  się  i  my  ochocie  onej  — 
rzekł  Zygmunt  August. 

I  ruszył  naprzód,  a  zwracając  się  do  Kasień- 
ki, szepnął: 

—  Wam  to,  piękna  podstolino,  onego'  uśmie- 
cłiu  trochę  a  płomienia  dużo  zawdzięczamy. 

Ujął  palce  Kasieńki  i  niedostrzeżonie  do  ust 
chciał  podnieść,  ale  ona  cofnęła  je  szybko. 

—  Najjaśniejszy  panie.  . .  nie  może  tak  byc 
—  szepnęła. 

—  Patrzą    . .  —  z  uśmiechem  król  spytał. 

—  Nie  to. . .  ale  ja  nie  Barbara. 

Na  wspomnienie  umiłowanej  tej,  Zygmunt 
August  zapomniał  o  roli  Adonisa.  Rękę  Kasieńki 
w  swej  dłoni  trzymał,  ale  myślami  daleko  był. 
Wilno  —  dom  Gasztołdów  —  tajemnicze  schadzki 
w  ogrodach  zamkowych  noce  miesięczne  — 
śpiewy  słowików  —  miłości  czar  —  róż  zapachy. 
Wszystko  to,  gdzieś  ukryte  w  niewiadomych  za- 
kątkach duszy,  wyszło  z  nich  teraz  promienne  a 
żywe.  . .  Przez  serce  króia  przewiało  tchnienie 
młodości;  serce  biło  tak  mocno,  że  pani  Żegocina 
raz  wraz  podnc^siła  oczy,  z  nieipokojem  pewnym 
patrząc  na  pana.  Ale  oto  zbliżyli  się  do  drzwi  wiel- 
kiej komnaty  zamkowej ;  huk  trąb  i  bębnów  falą 
pełną  na  zewnątrz  wypłynął,  dał  się  słyszeć  sze- 
lest stóp  pląsających  i  okrzyki  arlekinów. . . 

Zygmunt  August  obudził  się . . . 

—  Marzyliście,  najjaśniejszy  panie? 

—  Tak!  —  szepnął. 

• —  A  jak  marzyliście,  najjaśniejszy  panie? 
wesoło  czy  smutno?  nie  będą-li  was  męczyć  już 
mary  złe  ? . . . 

—  To  od  was  zależeć  będzie,  piękna  podstoli- 
no. 
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—  A  co  mam  czynić^  wżdy  wszystko,  co  ze- 
"  chcecie,  zrobię.  .  . 

—  Być  szczerą  ze  mną. 

—  Będę,  najjaśniejszy  panie. 

—  Gdy  ,sercem  waszem  zatarga  ból,  przyjdź- 
cie do  mnie ! 

—  Przyjdę,  najjaśniejszy  panie!... 

—  A  o  ile  wiem,  macie  i  wy  trochę  żalu.  . .  ża- 
lu. ..  .  Nie  tak-że  ?.  . . 

Spojrzał  w  oczy  Kasieńki  i  dojrzał  zjawiają- 
ce się  nagłe  dwie  łzy  pod  powiekami. 

—  Mam  —  odszepnęła.  —  Jeno  nie  wiem  sa- 
ma jeszcze,  czy  słuszny. 

—  Obserwujcie!  Ja  wam  zawsze  odpłacę... 
przyjaźnią  —  dodał,  przestępując  próg  gwarnej 
komnaty. 

—  To  już  i  król  wie  —  szepnęła  do  siebie  pa- 
ni Żegocina. 

Miała  okrutna  ochotę  zapytać,  czy  nie  o  pan- 
nie Zaberezińskiej  myślał,  ale  na  sali  szmer  się 
zrobił,  oczy  wszystkich  ku  drzwiom  się  zwróciły, 
w  którj^ch  stanęła  olbrzymia  postać  rycerska. 

Był  to  pan  Hieronim  Spinek. 

Patrzał  chwilę  na  rozbawiony  tłum  i  na  tych, 
co  na  ławach  dębowych,  pozłocistą  skórą  obitych 
a  strojnych  w  kwiaty  wzorzyste  statecznie  miej- 
sca zajęli;  na  króla  jegomościę,  za  którym  szedł 
Kmita  z  księżną  szczecińską,  Firlej  z  siostrzycą 
królewską  i  inni  dostojnicy,  poważne  matrony  pro- 
wadzący albo  panny  dworskie  dobrego  imienia  i 
mienia  niemałego,  które  polerowały  się  na  dwo- 
rach takich,  nabierając  gładkości  i  lustru  i  szer- 
szego rozumienia  spraw  różnych.  Już  sam  wzrost 
pana  koniuszego,     o  głowę  całą  najroślejszych 
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mężów  przewyższający,  uwagę  wszystkich  zwró-  ^ 
e?ićby  mógł,  a  cóż,  gdy  błysnął  ,sreibrnym  żupanem 
wyrobionym  w  łuski  rybie,  pasem  litym,  kapiącym 
od  złota,  a  pTzesianym  piaskiem  brylantowym; 
turkusową  szabli  głowicą,  na  której  silną  pięść 
trzymał;  gwiazdą  pióra  czaplego  rozpromieniają- 
cą się  w  klejnoty  zacne —  to  nie  dziw,  że  niejeden 
w  gapę  się  zamienił,  zważywszy  jeszcze,  że  to  był 
pan  Hieronim  Spinek,  o  którym  niewidy  Boże  nie 
od  dziś  powiadano. 

Pan  koniuszy,  próg  przestąpiwszy,  stanął  i 
już  krokiem  nie  ruszył,  jakby  chciał  wiedzieć,  kto 
się  z^bliży  ku  .niemu,  a  kto  ślepego  uda.  Me  do- 
strzegł go  król  i  uśmiechnął  się.  Kmita  siwą  bro- 
dę pogładził  i  uprzejmym  ruchem  ręki  na  salę  pro- 
sił, Firlej,  odprowadziwszy  Annę  Zygmuntównę 
do  wskazanego  przez  nią  miejsca  przy  tronie  kró- 
lewskim —  do  pana  Spinka  wnet  podszedł,  a  czo- 
łując  przed  nim,  rzekł: 

—  Dobrze,  że  waszmość  nie  do  Wojciechowa 
się  udałeś,  a  na  festynie  jesteś,  bo  jeszcze  gadki 
niegodne  chodzą,  prawego  męża  sławie  dobrej  u- 
bliżające.  Teraz  już  nie  powie  nikt,  że  cień  nie- 
prawości za  wami  się  sunie. 

A  wtem  podszedł  Kmita  i  rzekł: 

—  Rad  widzę.  .  .  a  i  królowi  jegomości  lżej, 
że  nieprawość  nad  kim  innym  spoczywa.  Teraz  je- 
no dla  waści  honoru  potrzeba  ułapić  rozsiewacza 
wieści  niegodnych  i  po  ziobrze  mu  dać.  . .  Niepo- 
kój, któ-ry  w  duszy  miałem,  precz  idzie.  Z  rado- 
ścią witaj,  po  chrzcie  świętym,  synu  Kmity. 

Uścisnął  dłoń,  a  Pac  dostrzegłszy  pana  Hie- 
ronima, zawołał: 

—  Jest!.  . .  a  byli  jeszcze  tacy,  co  mówili,  iż 
oczu  ludzkich  unikać  będzie. 
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—  Kto  mówił?...  —  spytał  koniuszy,  brwi 
lekko  marszcząc,  a  pół  twarzą  zwracając  się  do 
starosty. 

Groźba  była  w  pytaniu  onem,  clioć  lekko  głos 
zadrżał. 

—  Ba !  —  zaśmiał  się  Pac.  —  Idź  w  las,  gdzie 
drzewa  szumią  i  rozeznaj,  który  liść  głośniej  od 
innych  szeleszczę.  Tak  i  tu!...  Pytany,  nie  po- 
wie: ja!  boc  wie,  iże  staniesz  przed  nim,  a:  łżesz! 
powiesz.  Są  zaś  rzeczy,  których  zmyśleó  nie  godzi 
się...  A  nikt  bez  winy!...  I  jam  czasu  swego, 
Medekszę  (złość  mając,  że  mi  dziewkę  odbił)  na- 
padł w  Śnipiszkach  i  uśmiercił. . .  Alem  się  grze- 
chu nie  zaparł  ni  przed  księdzem,  ni  przed,  kró- 
lem. Waszmości  także  do  kanonizacyi  nie  szpie- 
szno,  i  drogę  do  raju,  niejedna  dziewka  abo  nie- 
wiasta, na  słabość  swoję  narzekająca,  zaprze.  Ale 
inne  to,  inne  Ozestmirówny  nieszczęście!.  . . 

Obłok  biały  przepłynął  przez  twarz  koniu- 
szego. 

—  Ale  do  króla  idź,  na  pokłon  pan  czeka  — 
dodał  starosta. 

Pod  baldachimem  z  czerwieni  a  złotogłowia 
siedział  Zygmunt  August,  przypatrując  się  plą- 
som maszkar  i  figlom  arlekinów.  Ale  znać  było, 
że  często  myśl  pańska  odrywała  się  od  przedmio- 
tów lobserwowanych,  a  wtedy  za  nią  i  spojrzenie 
biegło,  a  biegło  ku  drzAviom  na  ogród  prowadzą- 
cym, przez  które  pani  Żegocina  wyszła  i  przez 
które  powrócić  miała.  Nie  rad  był  pan  puszczać  ją 
od  siebie,  lecz  ciągłą  asystencyą  uwagi  tłumów 
zwracać  nie  chciał...  Zmiarkował  także,  że  rola 
Barbary  za  ciężką  ;iej  była^:  korona  gniotła,  perły 
dławiły,  ruchy  krępowała  szata  powłócz^^sta,  dwaj 
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pazikowie  podtrzymywali  ją.  Zbliżając  się  tedy  do 
tronu,  pochylił  się  do  pani  Żegociny  i  rzekł : 

—  Byłaś  Barbarą,  to  przeszłość ! . . .  Stańże 
się  teraz  sobą,  ażeby  obecność  nie  mniej  powabną 
była.  Zmień  strój,  za  ciężki  jest!.  . .  Szatka  paster- 
ki, albo  bogini  przystoi  ci  lepiej. 

—  Uczynię  tak,  jako  chcesz,  najjaśniejszy 
panie  !  —  odpowiedziała  Kasieńka  —  bylebyś  miał 
sen  dobry,  a  pan  Mniszech  nie  potrzebował  u  łoża 
twojego  istać  i  mary  złe  odpędzać.  Ale  pasterka 
czy  bogini,  to  już  nie  będzie  Barbara,  a  ty  jeno 
odżywasz  jej  przypomnieniem. 

—  Jużem  odżył  na  poły^  teraz  postaraj  się, 
bym  cały  drgnął  życiem. 

—  Zaili  potrafię? 

—  Masz  iserce  1  —  król  spytał. 

—  Mam  panie ! 

—  To  dość ! .  . .  Zapytuj  go  często  o  mnie,  a 
ono  ci  wszystko  powie.  Pamiętaj  jeno  coś  rzekła, 
że  gdy  w  smutku  a  strapieniu  będziesz,  przyj- 
dziesz do  mnie ! 

—  Tak  panie ! . . .  przecz  w  zaufaniu  do  króla 
swojego  każdy  przyjść  może.  . . 

Lekkiem  głowy  skinieniem  król  pożegnał  Ka- 
sieńkę, a  ona,  zapomniawszy  o  powadze  majesta- 
tu swojego,  sama  się  czując,  frunęła  jak  ptak  do 
komnat  niewieścich,  gdzie  piękny  strój  bogini  ło- 
wów, przez  przezornego  Mniszcha  przygotowany, 
czekał  już  na  nią,  a  oglądały  go  dworlki  z  panną 
Zaberezińską  na  czele.  Kasieńka  przebrała  się 
szybko,  i  już  wyjść  miała,  gdy  wzrok  jej  na  pan- 
nie Zaberezińskiej  spoczął.  Obejrzała  się  szybko... 
Prócz  dworek  księżnej  nie  było  nikogo.  Podeszła 
więc  do  Staszki,  za  rękę  wzięła  ją  i  odchodząc  na 
bok,  szepnęła: 
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—  Słóweczko,  mościa  panno! 

Gdy  znalazły  się  na  stronie,  pani  Żegocina  tak 
mówiła : 

—  Powiedzcie  mi,  ino  prawdę,  co  mój  mąż 
miał  do  was  ? .  . . 

Na  twarzy  panny  rumieńce  wybiegły.  Zauwa- 
żyła je  Kasieńka  i  natar  czy  wszą  się  stała.  . . 

—  Ejej  !  jal^żcście  poczerwienieli!...  Jeżeli 
nie  powiecie  mi  prawdy,  to  będę  się  domyśliwała 
takich  rzeczy,  o  jakich  i  mnie  i  wam  wstydno  mó- 
wić bez  światła  nawet.  ..  Wżdy  nic  takiego  mój 
mąż  wam  nie  powiedział,  byście  raki  za  rakami 
piekli. 

—  Jużci !  —  odpowiedziała  panna  Zabereziń- 

ska. 

—  Więc  ,móv/cie !  proszę  —  mówcie !.  . . 

—  A  no,  nie  wiem,  co  pan  podstoli  miał  do 
mnie,  że  przyszedł  i  pytać  począł  o  jakiegoś  kawa- 
lera, co  miał  podgolony  łeb,  wąs,  sumiasty,  pas 
zielony,  a  żupan  słomkowy? 

Pani  Żegocina  odetchnęła. 

—  Ino  to?  nic  więcej  —  ino  to?.  .  . 

—  Jeszcze  mało?  —  rzuciła  panna  Zabereziń- 

ska. 

—  Albo  co?. . . 

—  A  co  mu  jaki  ma  łeb,  a  pas  jaki?.  . . 

—  Snadź  pytał  o  kogoś?.  . . 

—  Iw  sam  raz  mnie  znalazł  —  także ! .  .  . 
Mówiła  tak,  a  rumieńce  nie  schodziły  z  ja- 
gód. 

Kasieńka  nie  rozumiała  nic  i  możeby  jeszcze 
o  coś  pytała  pannę  Zaberezińską,  ale  Mniszech 
wszedł  i  na  salę  poprosił.  Podała  mu  więc  rękę  i, 
jako  bogini  łowów,  na  koronie  włosów  obręcz  sre*- 
brzystą  mając,  a  miesiąc  złoty  na  czole,  poproszo- 
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na  przez  Firleja,  w  tan  poszła,  źe  nie  tylko  maszka- 
ry do  koła  tanecznego  stawały,  lecz  i  szlachta,  nie- 
tańcząca  dotąd,  przytupywać  zaczęła,  a  panny 
drofbic  i  poddawać  się  pokusie  miłej.  Dobrego  je- 
no potrzeba  było  przykładu,  by  poruszyło  się 
w^szystko  i  zawirowało  —  to  też,  gdy  Jaśko  Firlej 
Kasieńkę  ujrzał,  wspartą  na  ręku  Mniszcha,  a 
krokiem  lekkim  przeskakującą  próg  komnaty,  pię- 
kną jak  'baśń,  rozkoszną  jak  pierwsze  mocniejsze 
serca  uderzenie  —  podbiegł  w  dłoń  klasnął  a  za- 
wołał : 

—  A  co  nam  stać,  gdy  w  sercu  kipi  krew ! .  .  . 
—  zawrzało,  'by  pod  pokrywą,  i  ani  człek  opamię- 
tał się,  jak  wąs  podkręcił,  w  bok  się  wziął,  obca- 
sem z  kamiennej  posadzki  skry  skrzesał,  dziewkę 
ułapił :  hu-łia !  ua  głos  cały  rzucił  —  i  w  pląs  po- 
szedł. 

Grzmot  popłynął  i  szum  i  szelest ;  porwała  się 
młódź,  a  za  nią  wichr  powiał  i  iście  zaraza  tane- 
czna. Niejeden  łeib  siwy  zaczął  się  kiwać  w  rytm 
muzyki,  oczy  błysnęły,  krew  poruszyła  się  żywiej, 
a  wspomnienia  połaskotały  w  serca  —  i  oto  nie 
strzymał,  a  Jaśka  Firleja  naśladując,  podbiegł  do 
niespokojnie  siedzącej  matrony  pierwszej  z  brze- 
ga,  i  zawołał : 

—  A  co  nam  stać,  gdy  w  sercu  kipi  krew ! .  .  . 
I  pląsuął. 

Tak  ruszył  Pac,  a  skoro  jedna  broda  siwa  w 
tanecznem  ukazała  się  kole,  to  już  i  drugiej  sro- 
mu nie  było  miejsca  zająć  tamże.  .  .  Skoczył  Ru- 
pejko,  a  widząc  przystępującego  Kmitę : 

—  Graj,  panie  wojewodo!  —  zawołał. 
Wojewoda  obejrzał  się,  a  tuż  za  nim  pani 

Osiecka  siedzi  i  patrzy,  jakby  mówiła  wzrokiem: 

—  Bierzże  mnie ! 
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Więc  chwycił.  . .  . 

Pani  kasztelanowa  zerwała  się,  a  rozweselo- 
ny król  z  tronu  przy  klasnął.  . . 

—  Dobry  to  znak  'był!. . . 

Dziady  wszystkie  a  matrony  z  miejsc  się  por- 
wały i  nuż  latka  młode  przypominać,  a  hulać  i  łiu- 
kać,  aż  zaśnieżyło  ,się  od  bród  i  czepców,  a  taki 
przez  komnatę  szum  powiał,  jalkby  tburza  przez 
otwarte  wierzeje  wpadła  i  wszystkicli  w  wir  sza- 
lony rzuciła.  Ochota  się  wzmogła,  bo  młodzież, 
widząc,  że  jej  zaimponować  chcą  łby  siwe,  zwy- 
ciężyć się  nie  dawała,  a  znów  łby  one  pokazać 
chciały  młokosom,  że,  jeżeii  teraz  przemódz  się 
nie  dadzą,  to  cóż  to  było  ongi,  gdy  lat  tyle  na 
karkach  nie  siedziało,  gdy  życie  śmiało  się  jeszcze, 
a  czarami  i  urokami  nieużytej  młodości  nęciło?. .. 

Trąby  grzmiały,  kotły  ze  zdwojoną  uderzały 
mocą,  a  zawieja  barw  i  świateł  wzdłuż  komnaty 
sunęła,  ocierała  się  o  ściany,  odbijała  się,  przy- 
biegała do  stóp  tronu,  gdzie  nowym  oklaskiem 
króla  zagrzana,  drogą  powrotną  szła  huraganu  pę- 
dem. 

Na  twarzy  Zygmunta  Augusta  rozradowanie 
•  widniało ;  znać  było,  że  i  na  niego  oddziaływał  szał 
ten.  Woczach  zapaliły  się  gwiazdy,  a  przez  usta 
przelewały  się  żywsze  korale  krwi.  Spojrzeniem 
za  pląsaj ącemi  biegł  parami,  a  uśmiechał  się,  gdy 
z  onej  barw  topieli  wynurzała  się  postać  Kasień- 
ki, ni  to  czar,  ni  to  sen,  ni  to  marzenie!  Wtedy 
na  jagodach  zapalały  się  rumieńce  a  serce  poczy- 
nało bić  i  uczuciem  rozkoszy  pierś  przepełniać.  Je- 
no Kasieńka,  zaibawie  oddana,  nie  widziała  tego 
ikrólewskiego  zachwytu;  w  tej  chwili  wszystkiem 
dla  niej  był  pląs.  Z  rąk  Jaśka  Firleja,  prawem  od- 
bijanego, do  Kmity  przeszła,  a  później  chwycił 
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ją  Pac,  później  Rupejko  odbił,  następnie  Żegota. 
Widząc  się  w  objęciach  męża,  uśmiechnęła  się  i 
już  nikomu  nie  ch<3iała  dać  się  wziąć  —  ale  nie 
można  było  kolei  przerwać,  a  Jaśko  też  o  prawa 
pierwszeństwa  się  upominał:  z  nią  tan  zaczął  i  z 
nią  zakończyć  miał.  Wróciła  więc  znowu  do 
kasztelana,  lecz  spostrzegła  pannę  Zaberezińską, 
do  której  przytupywał  pan  podstoli,  a  ona  u- 
śmiechała  się,  wdzięczyła  i  coś  szeptała  i  odszep- 
tywała. 

—  Dosyć,  dosyć ! . . .  szepnęła  Kasieńka,  w 
pół  tańca  zatrzymując  się . . .  —  Mdło  mi,  tchu 
brak...  nie  czuję  już  sił!  —  i  odprowadzona 
przez  Firleja,  usiadła  w  rogu  komnaty,  obserwu- 
jąc pannę  Zaberezińską,  z  małżonkiem  jej  tań- 
czącą. Ale  wśród  tłoku  i  gwaru  zabawy,  obser- 
wowaną parę  rychło  z  oczu  straciła;  daremno 
nawet  przebiegła  wzdłuż  i  wszerz  komnatę,  ani 
pana  Żegoty,  ani  Staszki  dostrzedz  już  nie  mogła. 
Zwróciła  się  więc  ku  drzwiom  i  do  ogrodu  frunęła. 

Myślała  zrazu,  że  pan  Żegota,  gdy  pląsać 
przestała,  do  umówionej  sośninki  poszedł  i  tam 
oczekiwać  jej  będzie.  Ale  nikt  nie  przychodził. 
Więc  zaczęła  przebiegać  ścieżynki  ogrodu  i  gdzie 
jeno  śmiech  zabrzmiał  albo  szept  przyciszony,  za- 
zierała  tam  —  lecz  pana  podstolego  nigdzie  nie 
było. 

A  tymczasem  nie  co  innego  i  pan  podstoli 
robił.  Zrazu,  widząc  wciąż  Kasieńkę  z  królem 
jegomością,  rad  (był  zajęciem  się  tem,  bo  łeb  pod- 
golony  przystępu  do  niej  nie  miał ;  później  Firle;i 
w  pląs  ją  pochwycił,  co  też  dla  pana  Żegoty  pożą- 
dane było  —  nie  miał  więc  racyi  do  sośninki  za- 
biegać (gdzie  nimfa  włosy  czesała)  wiedząc,  że 
tam  Kasieńki  swojej  nie  zastanie.  Ale,  gdy  pląsy 
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astały,  a  król  jegomość,  zadumany,  pod  balda- 
chimem sam  siedział  —  pobiegł  wnet  do  umówio- 
nego drzewa,  lecz  już  tam  podstoliny  nie  zastał, 
bo  ta,  zaniepokojona,  że  nigdzie  małżonka  swo- 
jego dojrzeć  nie  może,  pannę  Zaberezinską  śledzić 
zaczęła,  przy  której  znów  uwijali  się  kawalerowie 
różni,  ale  żaden  z  nich  w  niczem  pana  Żegoty  nie 
przypominał.  Stańczyka  więc,  Gąskę,  Firleja, 
Rupejkę  nagabywać  zaczęła,  a  o  męża  pytać,  nikt 
jednak  pana  podstolego  nie  widział,  dopiero  za- 
pytany Mniszech  odpowiedź  dał,  i  to  więcej  u- 
śmiechem  dwuznacznym,  niż  słowami,  który  panią 
Żegocinę  niepokoju  a  roztargnienia  nabawił... 

—  Waszmość  uśmiechasz  się,  a  jabym  wy- 
raźniejszej odpowiedzi  chciała. 

—  Wiedzcie,  podstolino,  że  nieraz  uśmiech 
więcej,  niż  słowa  marne,  mówi. 

—  Ino  nie  mnie  go,  wieśniaczce  prostej,  ro- 
zumieć —  odpowiedziała  Żegocina. 

—  Trzeba  tedy  i  wam  sztuki  onej  nauczyć 
się;  a  jakby  się  to  ona  dzisiaj  przydała  wam!.  . . 

—  Co  mi  po  niej,  gdy  ją  można  szczeremi 
słowami  zastąpić. 

—  Nie  zawsze,  nie  zawsze !  —  odpowiedział 
Mniszech,  uśmiechając  się,  a  w  oczy  Kasieńki  pa- 
trząc. —  Czas  wam  wiedzieć,  podstolino,  że  praw- 
da ostre  kolce  miewa. 

—  Niech  więc  kole,  byle  jawnie ! . . . 

—  Od  czegóż  miłosierdzie,  które  cios  wszelki 
chce  stępić  i  mniej  dokuczliwym  uczynić. 

Kasieńka  spojrzała  na  mówiącego. 

—  Waszmość  mówisz...  Waszmość  tak  mó- 
wisz, jakbyś  tem  miłosierdziem  być  chciał. 

—  Co  zaś!  nie  stać  mnie  na  cnotę  podobną. 
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—  Wiem  jedno,  że  mi  waszmość  na  pytanie 
nie  odpowiedziałeś. 

—  Pytaliście,  czym  pana  podstolego  nie  wi- 
dział gdzie? 

—  A  —  no  ! . . . 

—  Cóż  rzec  miałem? 

—  Tak  lub  nie,  a  wyście  kręcić  zaczęli,  że  z 
onej  prostej  odpowiedzi  zrobiliście  sztukę  pozna- 
wania z  uśmiechów  niedomówionycłi,  prawdę  kol- 
czastą i  miłosierdzie  nieproszone. 

Mniszech  roześmiał  się. 

—  Wszystko  to  jest  potrzebne,  piękna  pod- 
stolino,  wszystko  potrzebne ! .  . .  I  wamby  się  przy- 
dało zrozumieć ...  ot,  choćby  smutny  uśmiech 
pana  naszego  i  miłosierdzia  dobrodziejstwo.  Lecz 
znowu  powiecie,  że  od  przedmiotu  odbiegam  a 
kręcę  ! .  .  .  Cha-cha-cha ! .  . .  koniecznie  prawdę 
chcecie ! .  . .  Azali  mogę  wszystkie  niewiasty  znać 
a  wiedzieć,  która  lepiej  nad  inne  panu  podstole- 
mu  się  spodoba?  Nieraz  podchodziłem  a  mówi- 
łem: "Żonki  pilnuj  \  . .  Ot,  przez  miłosierdzie 
to  robiłem,  którego  wy  znać  nie  chcecie ! .  .  .  Wy- 
baczcie !. .  .  nie  podoba  się  to  wam,  zatem.  .  . 
Gdzie  on  jest  teraz?  nie  wiem!...  Widziałem 
jako  z  panną  Zaberezińską  rozmawiał,  ale  czy 
to  ona  jedna  przynętę  ma!...  Nie  targajcie  tak 
rękawków  u  szatki,  bo  jedwab  pęknie!...  —  z 
uśmiechem  dodał.  —  Gotowym  pomyśleć,  iż  kolec 
wyrósł  u  prawdy  jakiejś.  Wiem  jeno,  że  was 
miłuje  fortuna  i,  gd3^by  bądź  co  bądź  lewica  od- 
jęła, to  prawicą  w  dwójnasób  dawała.  Król  je- 
gomość wam  wdzięczny  za  tę  odrobinę  serca  oka- 
zanego mu,  a  i  ja  słów  na  dziękczynienie  nie  mam 
za  ukołysanie  trosk  pana.  Pracujmy  dla  dobra 
jego,  aby  mu  żywot  przy  dłużyć,  a  osłodzić,  ile  się 
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da,  dzień  każdy...  Zerwaliście  już  sznurek  przy 
rękawie,  a  nie  mówiłem?  No,  szukajcie  bałamuta, 
który  sam  do  was  przybieźy,  bo  gdzież  mu  lepiej, 
jak  doma  a  przy  was  może  byc?. . . 

Uśmiechnął  się,  pokłonił  i  w  tłum  się  wmie- 
szał. 

Nie  wszystko,  co  mówił  pan  Mniszecłi,  rozu- 
miała Kasieńka.  Eada  była,  że  król,  jegomość  ze 
złych  otrząsnął  się  myśli;  że  stała  się  dla  niego 
miłych  chwil  przypomnieniem;  że  nie  tylko  do- 
stojnicy zbliżyli  się  do  niej,  ale  i  pani  szczecińska 
i  siostrzyca  królewska  nie  odmawiały  jej  swych 
względów:  to  wszystko  łechtało  próżność  niewie- 
ścią; rozumiała  jednak,  że  one  honory  Barbarze 
były  oddawane,  i  że  znikną  wraz  z  zakończeniem 
festynu.  Ale  w  tej  chwili  więcej  ją  zajęły  słowa 
Mniszcha  o  panu  podstolim  rzucone,  niż  nawet 
sam  król  jegomość.  Przypomniała  sobie  teraz 
trzewiki  pani  Osieckiej,  które  obserwować  miała 
i  za  pomocą  nich  co  bądź  o  mężu  się  dowiedzieć, 
ale  jak  w  tłumie  takim  natrafić  na  nie  a  rozpo- 
znać ? . . .  Tymczasem  te  trzewiki  nie  ukrywały 
się  wcale :  raz  wraz  spotykała  się  z  kasztelanową, 
która  przypytywała  się  do  niej  i  gawędziła  o 
dziwnej  uprzejmości  króla  dla  rzekomej  Barbary. 
Ale  Kasieńka  nic  a  nic  ze  słów  onych  nie  rozu- 
miała, co  tak  dziwiło  panią  Osieckę,  że  podstolinę 
do  łona  swojego  przygarnęła,  wołając: 

—  Tomaszowska  niewinność ! . . . 

Mimo  tych  ciągłych  z  kasztelanową  spotykań 
się,  ani  razu  nie  przyszło  na  myśl  pani  Żegocinie, 
spojrzeć  na  nogi  tej  matrony,  dobrze  już  w  lata 
podeszłej,  trajkoczącej  bez  ustanku,  sapiącej  z 
otyłości  i,  bądź  co  bądź,  nie  nadającej  się  do. 
amorów.    Co  chwila  natykała  się  na  nią  i  co 
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chwila  do  sośninki  odbiegała,  lecz  tam  jeno  wzrok 
jej  padał  na  nimfę,  nie  mogącą  z  warkoczami  się 
swymi  uporać,  ale  o  bytności  tu  pana  Żegoty  nic 
a  nic  nie  mówiło. 

Tak  tedy  pan  podstoli  małżonki  swojej  a 
ona  jego  szukała,  a  tymczasem  król,  który  już 
Łobzów  opuście  zamierzał,  odnalazł  ją,  w  zadu- 
maniu pod  brzozą  stojącą,  gdzie  paliło  się  serce, 
oblewane  wciąż  łzami  rzęsistemi,  gdzie  odzywał 
się  wciąż  nieuśmierzony  płacz  strun  rozełkanycłi. 

Zygmuntowi  Augustowi  towarzyszył  Mni- 
szecłi.  Król,  spostrzegłszy  Kasieńkę,  zatrzymał 
się,  na  Mniszcłia  spojrzał,  rzekł: 

—  Wiedziałeś,  że  ona  tu?. . . 

—  Jeno  domyśliwałem  się,  najjaśniejszy  pa- 
nie. 

—  Domysł!...  Skąd  domysł?... 

—  A  gdzież  miała  byc,  jeżeli  nie  przy  tern 
sercu,  jak  żar  rozgrzanem?. . . 

—  To  moje  się  jeno  pali. . .  nie  jej !. . . 

—  Zdobędziecie  ją  szybko  —  ja  w  tern ! 

—  Ty?. . .  nie  ja?. . . 
Mniszech  się  zmieszał. 

—  Mówiłem  jeno  o  pomocy  z  mej  strony. 

■ —  Licz  się  waszmość  ze  słowami  —  odparł 
Zygmunt  August  poAvażnie.  —  To,  co  ja  wiem  o 
twojej  pomocy,  ograniczało  się  na...  przeprowa- 
dzeniu przez  próg  i...  zamykaniu  drzwi.  Tu 
zaś  —  ciągnął  dalej  z  przyciskiem  —  roli  takiej 
waszmość  nie  odegrasz. 

Mniszech  głowę  pochylił  i  rzekł  z  lekkim 
przekąsem : 

—  Sama  przyjdzie  i  sama... 

— •  ...drzwi  wacpanu  pokaże!  —  dokończył 
król. 
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Postąpił  naprzód,  nie  oglądając  się  wcale  za 
Mniszchem,  który  zrozumiał,  że  odejść  ma,  a 
samego  króla  zostawić. 

Zygmunt  August  zbliżył  się  do  podstoliny  i 
za  rękę  ją  ujął. 

—  Panie !  —  szepnęła. 

—  Odjeżdżam,  choć  noc  całą  ostałbym  tutaj 
z  tobą ! . .  .  Dobrze  mi  było,  wspomnienia  lepszych 
lat  owiały  duszę  moją.  Inszybym  był,  gdybyś 
nie  jako  Barbara  stanęła  przedemną...  Postać 
tej...  świętej!  słowa  inne,  niż  chciałem,  w  usta 
mi  kładła.  Serce  miałem  zgorzkniałe,  dziś  tylko 
smutne  mam !  noce  były  bezsenne,  dziś  powieki 
przymknie  sen.  Tobie  to  zawdzięczam,  piękna 
podstolino!  a  może  i  cały  odrodzę  się  —  przez 
ciebie  ! . . . 

—  Daj  Bóg ! . . .  —  odpowiedziała  Kasieńka. 
—  Bo  wiem,  że  wy,  panie !  smutków  macie  dosyć, 
a  pociechy  mało,  a  wżdy  jak  Polszczą  długa  i 
szeroka,  każdy  miłuje  was  i  do  was  sercem  lgnie. 
Jeżeli  we  mnie  jest  moc  —  (jako  mówicie)  — 
pociechy  a  odrodzenia  —  to  dowoli  korzystajcie 
z  niej ! . . . 

—  A  nie  zapomnisz  tych  słów?  nie  zapo- 
mnisz? —  zawołał  Zygmunt  August  porywczo. 

—  I  cóż  w  nich  jest,  miłościw^y  panie,  że  tak 
pytacie  gorąco? 

—  Nadzieja  !. . . 

—  Że  sen  coraz  lepszy  będziecie  mieli? 

—  Tak! 

—  Że  złe  mary  was  porzucą? 

—  Tak,  tak ! 

—  Że  częściej  dusza  umiłowanej  przez  was 
Barbary  nawiedzać  będzie  was? 

—  Dusza  jej . . .  zaklęta  w  ciebie  —  szepnął. 
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—  To  myślcie  o  mnie,  najjaśniejszy  panie ! 
Król  rękę  jej  wziął  po  raz  drugi,  do  bijącego 

serca  przycisnął  i  długo,  długo  nie  puszczał  z 
uścisku. 

Panie!  —  szepnęła  Kasieńka,  a  płomienie 
twarz  jej  owiały. 

Nie  wiedziała  sama  dlaczego,  lecz  w  oczach 
jej  się  ścmiło.  Eęka  lekkim  ruchem  wysuwała 
się  z  gorącego  uścisku  dłoni  Zygmunta  Augusta, 
który  rozkoszować  się  zdawał  onieśmieleniem  tem 
i  zawstydzeniem.  Nagle,  jakby  litość  uczuł  nad 
tą  duszą,  w  ogniu  żądz  jego  własnych  męczoną, 
dłoń  jej  puścił,  która  bezwładnie  do  kolan  opa- 
dła —  i  rzekł: 

—  Za  złe  uścisku  tego  nie  bierz  —  to  uścisk 
króla  ! . . . 

— •  I  pana!  —  szepnęła. 

Zygmunt  August  o  krok  już  się  oddalił,  lecz 
wstrzymało  go  to  słowo  zasłyszane. 

Zabrzmiało  dziwnie!...  nie  uległością  dobro- 
wolnego poddania  się,  lecz  cichym  wyrzutem,  że 
do  uległości  zmuszone  byc  może.  Było-li  tak,  czy 
nie  było?  źle  zrozumiał,  czy  dobrze?...  napewno 
nie  wiedział  sam.  Lecz  się  wstrzymał,  zawrócił, 
pochylił  i  rzekł : 

—  Czy  żałujesz  tych  kilku  chwil  mi  poświę- 
conych? 

Kasieńka,  jak  senna,  poruszyła  głową,  jakby 
mówiła :  nie ! 

— •  Byłżem  panem  ? .  . . 

Na  to  nie  znalazła  odpowiedzi. 

A  wtem  gdzieś  niedaleko,  za  nimi,  czy  nad 
nimi,  zaperliły  się  nagle  struny  lutni  Bekwarko- 
wej  dźwiękami  srebrzystymi  i  popłynęła  pieśń : 
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Gdy  serce  k 'sercu  się  skłania 

I  wspólne  goją  się  rany: 

Gdzie  król  jest,  gdzie  jest  poddany? 
Nikt  nie  rozwiąże  pytania ! . . . 
Przed  świętem  prawem  kochania 

Wszystkie  równają  się  stany: 

Panem  się  staje  ipoddany, 
Król  zbyć  się  berła  nie  wzbrania! 

—  Słyszysz !  słyszysz  ! . . . 

—  Słyszę,  panie ! 

—  I  —  co?  —  i  —  co? 

—  Gdybyście  mnie  spytali:  sen-li  to,  czy 
jawa?. . .  Odpowiedziałabym:  sen!. . .  Ogród  cały, 
ni  to  widzenie  jakieś,  w  światłach  i  barwach,  w 
szmerach  i  dźwiękach,  w  różach  ognistych  i  szep- 
tach fal. . .  Mijają  tłumy,  śmieją  się  i  gwarzą. . . 
Bo  ja  wiem,  czego  się  śmieją,  dokąd  idą?. . .  Płyną 
łodzie...  tam...  na  jeziorze!  o  skrzydłach  roz- 
wianych, o  głowach  potworów  zamorskich. . .  Czy 
ja  wiem:  Płyną  czy  nie  płyną?  Może  to  ino  baśń 
się  plecie  o  królewnie  zaczarowanej,  o  zamkach 
złocistych  —  baśń,  jaką  mi  kiedyś  nad  kolebką 
śpiewała  macierz  moja. . .  Tam  brzmi  muzyka  — 
par  tańczących  szelesty  słyszę ...  a  tu  Bekwar- 
kowa  pieśń  dzwoni. . .  i  stoisz  ty  —  król. . .  Sen-li 
to,  czy  jawa?. . .  Sen  —  jużci,  że  sen!. . . 

I  mówiąc  to,  osunęła  się  do  stóp  gorejącego 
serca,  patrząc  przed  siebie,  jakby  nie  rozumiała 
nic,  co  było  i  co  jest?. . . 

Król  się  nachylił  —  pewny  był,  że  zemdlała, 
ale  to  było  oczarowanie.   Więc  szepnął : 

—  I  mnie  się  wydaje  snem. 

—  Wam?  —  odpowiedziała. 

—  Szukają  mnie  —  iśc  muszę...  Ostaniesz 
tutaj?. . . 
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—  Ostanę,  panie!  po  mnie  przyjdzie  mąż. . . 

Król  odszedł  szybko.  Naprzeciw  panu  wy- 
szedł czuwający  Mniszech.  On  to  przywiódł 
Bekwarka  i  śpiewać  kazał. 

Pó  cliwili  dały  się  słyszeć  okrzyki,  które,  jak 
burza,  poleciały  od  bram  Łobzowskiego  zamku, 
ku  dalekiemu  miastu  płynąc. 

To  król  odjechał. 

Kasieńka  podniosła  się  z  brzegu  pagórka,  na 
którym  siedziała.  W  oddaleniu  konały  pożegnal- 
ne wołania  ludu,  z  komnat  zamkowych  biegła 
wesoła  gędźba  tonów,  ogród  się  jarzył,  kipiał  i 
szumiał  od  przechodniów  wesołych,  rozmawiają- 
cych i  śmiejących  się  głośno. 

—  Bp  ja  wiem !  —  szepnęła,  jakby  od  siebie. 
Wten  ktoś  ją  za  rękę  ujął. 

Spojrzała. 

Był  to  pan  Żegota! 
— •  Kasieńko ! 

—  A !  jesteś ! . . . 

—  A  gdzieżbym  był  ? . . . 

—  Bo  ja  wiem!. . . 

—  To  ja  nie  wiem,  gdzie  się  ty  zapodziewałaś, 
tu  czy  tam?  a  tymczasem  król  jegomość  odjechał 
i  nie  pokłoniłaś  się  nawet  panu ! . . .  Gdzieś  ty 
była  ? . . .  Kasieńko  —  Kasieńko  —  gdzieś  ty  była  ? 

—  Tu,  na  tym  pagórku  —  i  król  jegomość 
był  ze  mną  i  dziękował  mi,  że  już  go  złe  mary 
dręczyć  nie  będą,  że  spokojniejszy  mieć  będzie 
sen.  Ukoiło  go  wspomnienie  Barbary. . .  Być  tak 
miłowaną,  to  nie  żal  umrzeć  nawet...  Pewnie 
królowi  żadna  panna  Zaberezińska  się  nie  wyśni... 

—  Co  takiego  ? . . . 

—  Panna  Zaberezińska ...  ta  panna . . . 

—  Ostawże  ją,  raz  mówię! 
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—  Ostaw!. . .  łacno  ci  to  mowie. . .  Ale,  gdy 
król  jegomość  ze  mną  się  bawił,  ty  z  kim?.  .  . 

—  Wino  piłem  w  dobranej  kompanii  —  Ru- 
pejko. . .  Firlej. . .  Ale  skoro  tylko  król  jegomość 
odjechał,  tom  zaraz  przydybał  do  ciebie . .  . 

—  Jesteś,  jesteś,  gdy  panny  Zaberezińskiej 
nie  stało. 

—  A  gdzież  się  podziała? 

—  Król  odjechał,  a  z  nim  dwór,  a  z  dworem 
i  ta  panna,  z  którą  na  migi  rozmawiasz .  .  . 

—  Ostawże  ! . . . 

—  Nie  stroiłeś  kury  do  niej? 

—  Ostaw,  Kasieńka ! . .  . 

—  Raz  wraz  do  sośninki  przychodziłam,  oczy 
wypatrywałam  —  i  co?.  .  .  Li  tylko  ćma  jedna  o 
powieki  moje  trąciła  i  otrząsła  łzę,  w  której  mu- 
siało się  światło  lampy  odbić  i  głupie  stworzenie 
oszukać  —  ale  ciebie  nie  było,  nie  było !  —  nie ! 

—  Jak  miły  mi  Bóg,  tprzy dybałem  raz  jeden. 

—  Ino  nie  wiem  kiedy?  —  odpowiedziała 
pani  Żegocina,  a  usta  jej  się  odęły,  jako  u  kapry- 
śnicy,  której  ani  to,  ani  owo  się  nie  spodoba. 

—  Mógłbym  ei  i  ja  coś  podobnego  p  tobie 
powiedzieć,  a  przecz  wymówek  nie  czynię !  — 
burknął  trochę  pan  podstoli. 

—  Jakich  wymówek? 

— •  A  o  onem  to  niby  sośninki  nawiedzaniu ! 
— •  Mówisz  tak,  jakbym  nieprawdę  rzec  mia- 
ła... 

—  Ino  nie  wiem,  kiedy  tam  do  zachodzenia 
'był  czas,  bo  —  jako  królowa  - —  miłościwego  nie 
opuszczałaś  pana,  z  czegom  był  rad,  że  król  jego- 
mość w  troskach  swoich  zapomnienie  a  krztynę 
pocieszenia  miał ;  ale  gdyś  się  za  boginkę  przebra- 


ła  i  przy  panu  nie  dostrzegłem  ciebie,  to  wnet 
do  sosny  przypadłem  i  stałem  przy  niej  ze  dwa 
pacierze,  czekając. 

—  Ze  dwa  pacierze  —  to  ci  wiek  I 

—  I  '^Zdrowaśkę''  mógłbym  doda ' . .  . 

—  Tak  ci  nie  spieszno  do  panny  5abereziń- 
skiej  było?. . . 

—  Znowu  swoje  ! . . . 

—  A  juźci ! . . . 

—  Słowem,  źe  mnie  na  ''Pacierz"  ze  '''Zdro- 
waśką"  stac  —  a  ty? 

—  Ze  dwie  litanie  czekałam. 

—  Z  ''Antyfoną"  łie? 

—  A  jużci! 

—  Baj  —  baj  ! . . . 

—  Dlaczego  ty  mi  każesz  nieprawdę  mowie... 
—  krzyknęła  prawie  Kasieńka  w  przystępie  żalu, 
bo  mogłaby  Świętych  wszystkich  na  świadków 
wziąć,  źe  nigdy  jeszcze  nie  skłamała,  choćby  na- 
wet o  jakąś  małą  rzecz  chodziło.  Oburzenie  ono 
na  oczy  łzy,  a  płomienie  wywołało  na  jagody; 
tyle  zaś  szczerości,  tyle  prawdy  w  okrzyku  tym, 
łzach  i  rumieńcu  było,  iż  pan  Żegota  zmiarkował, 
że  jeżeli  nie  niegodnie,  to  niepolitycznie  postąpił. 
Objął  tedy  rozżaloną  niewiastkę  swoją  i  do  serca 
przytulił,  a  policzek  do  skroni  jej  przykładając, 
coś  szeptać  począł,  jak  to  kochająca  macierz  czy- 
ni, gdy  rozkapryszonego  dzieciaka  uspakaja.  Po- 
liczkiem gładził,  a  wąsiskami  szurgał  i  prawił, 
jako  mógł  pieszczotliwie : 

—  No,  nie  sierdź  się,  nie  sierdź,  Kasieńko! 
wżdy  urazić  nie  chciałem  ciebie ! 

—  A  ono  niby  wymówek  nierobienie?. . . 

—  To  nie  znaczy  robienie,  moja  Kasieńko!... 

—  A  Antyfona? 
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—  Wżdy  bez  niej  żadna  litania  si^  nie  obej- 
dzie ... 

—  A  baj-baj?. . . 

—  No  —  baj-baj  było,  jeno  nie  ty,  lecz  ja 
bzdury  plotłem . . . 

—  A  panna  Zaberezińska?. . . 

—  Pewnikiem  krosty  dostała  na  języku... 
Co  ty  masz  do  niej  ? . . . 

—  To  co  ty  masz  do  niej  ? ! 

—  Ostawże  już  ją  raz  nakoniec,  bo  mi  ten 
eały  festyn  oczorcieje. . .  Wżdy  tę  pannicę  nie 
od  dzisiaj  znam ! . . . 

—  To  widno ! 

—  Ka-sień-ko?! 

—  Nieszczęśliwa  niewiasta  ze  mnie  —  to  ci 
powiem ! 

—  A  gdybym  ja  rzekł,  że  i  mnie  to  i  owo  się 
nie  podoba? 

—  Co  ci  się  nie  podoba?... 
— •  Bo  ja  wiem ! . . . 

—  A  ja  ci  wręcz  o  pannie  Zaberezińskiej 
mówię. 

—  Czego  ty  chcesz  ode  mnie?  czego  chcesz 
od  niej?  —  zawołał  zniecierpliwiony  już  trochę 
pan  Żegota.  — •  Kiwnąłem,  bo  trudno  mi  było 
wołać  w  głos:  '^A  pódź  tu,  panna!",  gdy  iam 
księżna  i  siostrzyca  królewska  były;  pytałem  zaś, 
jak  ci  już  raz  mówiłem,  o  pewnego  szlachcica, 
którego  tu  ani  rusz  na  dybać  nie  mogę  —  a  ty 
zaraz . . .  No,  ostaw  już,  a  do  pani  Osieckiej  idź, 
która  mi  pokazała  gdzieś  jest  i  prosiła,  byś  przy- 
szła do  niej,  gdzie  razem  z  nią  do  wieczerzy  się- 
dziesz.  Nie  byle  to  jaki  zaszczyt  z  jednej  strony 
taką  matronę  miec,  a  z  drugiej  Kmitę  lub  Paca, 
sędziwych  i  zasłużonych  mężów,  miasto  dzierlatki 
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Jakiejś  i  pierwszego  lepszego  gładysza.  Widzisz, 
jaki  to  honor  przedni?...  Nie  odchodź  już  jeno 
od  pani  Osieckiej,  bo  mnie  na  wino  Firlej  popro- 
sił, gdzie  musimy  się  nieco  wesołości  oddać.  O  tej 
zaś  pannicy  zapomnij,  bo...  to  nie  to,  co  ty 
myślisz!...  Boga  mi,  że  więcej  król  jegomość 
Barbary  swojej  nie  miłował,  niż  ja  ciebie!... 

—  To  ostań  przy  mnie ! .  .  . 

—  Wina  się  wyrzec? 

Kasieńka  prysnęła  śmiechem,  choć  zarazem  i 
łzy  potoczyły  się  po  jej  jagodach.  Pan  Żegota 
skonfundował  się  nieco,  a  nie  chcąc  źle  zrozumia- 
nym być,  ujął  niebroniące  się  paluszki  Kasieńki, 
i  całując  po  kolei  te  drobiaszczki  umiłowane,  tak 
prawił : 

—  Wino  winem,  ale  lepiej  mi  w  smak  idą  te 
pięknostki  twoje!...  Kłamać  nie  będę,  że  lubię 
w  kompanii  do  szklenicy  się  wziąć,  choć  milejby 
mi  było  przy  tobie  ostać  i  patrzeć,  jako  gędzisz 
a  weselisz  się.  Jeno  widzisz,  Kasieńko  moja !  mąż 
tak  jest  uformowany,  że  musi  swoją  powagę  a 
godność  utrzymać.  Nie  można  mu  od  przyjaciół 
odstawać,  a  do  zrozumienia  im  dać,  że  się  zbytnio 
niewieście  swojej  powoduje.  Dorna  będąc,  to  tam 
czasami  uledz  może,  ale  na  zewnątrz  pokazać  się 
musi,  jako  uległości  nie  znający.  Tak  i  święta 
religia  nasza  przykazuje,  że  on  musi  iść  przod- 
kiem, a  żona  za  nim  ma  siorbać. 

—  No,  to  już  idź,  idź,  gdy  tak  święta  religia 
nasza  przykazuje  —  odezwała  się  Kasieńka.  — 
Jeno  nie  długo  baw ! . . . 

—  Tyle  tylko  z  nimi  ostanę,  by  zadość  przy- 
jaźni uczynić. 

Odprowadził  Kasieńkę  do  zamku,  gdzie  już 

W  Babinie  10. 
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do  biesiady  się  za;bierano  przy  stołach  rożnem 
mięsiwem  a  bakaliami  zastawionych.  Co  drugi 
gość  siadł,  to  zaraz  za  nim  pachołek  stanął  i  wina 
nalewał,  jeno  przy  stole  senatorskim  dworzanie 
usługiwali,  co  im  nie  przeszkadzało  żórawia  aż 
do  drugiej  izby  posyłać,  gdzie  usadowiła  się  mło- 
dzież płci  obojej,  a  brzęku  było  tyle  i  gwaru,  co 
w  ulu  rojnym.  Śmiano  się  wesoło,  a  trefne  żarty 
kołowały,  wesołości  a  rumieńców  dodając,  ale 
choć  puharki  krążyły,  a  humor  wzrastał,  mimo  to 
modestya  nie  przekroczyła  przyzwoitości  granic, 
najśmielszy  rycerz  kolanem  o  kolano  sąsiadki 
swojej  nie  potrącił,  a  jeśli  który  na  palec  nieumy- 
kającej  nóżki  nadeptał,  to  ppzwoleństwo  do  pou- 
fałości onej  dawała  znajomość  dawna  z  matry- 
monialnymi zamiarami  połączona,  a  i  to  karcony 
bywał  i  nieraz  miarkować  się  musiał.  Ku  onej 
komnatce  czasami  i  Kasieńki  wzrok  pobiegł,  a  że 
z  przyrodzenia  wesołą  a  śmieszną  była,  nieraz 
uśmiechnęła  się  do  jakiegoś  znajomego  rycerzyka, 
który  w  powietrzu  kapłona  rozbierając,  figle  ja- 
kieś wyprawiał  do  niej.  Ale  miarkowała  się 
szybko  i  wnet  postawę  poważną  przybierała,  z 
honoru,  jaki  jej  przypadł,  niezupełnie  zadowolo- 
ną będąc.  Polityka  jednak  nakazywała  byc 
wdzięczną  pani  Osieckiej  za  ono  do  powaźneofo 
stołu  zaproszenie,  choć  to  sam  podstoli  o  ten 
zaszczyt  dla  swojej  małżonki  postarał  się. 

Pan  Żegota,  któremu  nie  całkiem  jeszcze  łeb 
wygolony  z  głowy  wywietrzał,  uprosił  panią 
kasztelanową  Osiecką,  by  opiekuństwo  swoje  nad 
Kasieńką  rozciągnęła,  bo  on  do  biesiady  nie  za- 
siędzie,  jako,  że  wedle  umowy  z  Firlejem,  Eupej- 
ką.  Stańczykiem  i  Gąską  uczynionej,  do  jaskini 
smoczej  na  wino  pójdą,  różne  poufałe  rzeczy  do 
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opowiedzenia  sobie  mając.  Pani  Osiecka  chętnie 
na  propozycyę  oną.  zgodziła  się  i  panią  postolinę 
do  swojego  zaprosiła  stołu,  gdzie,  jako  niedawna 
Barbara,  przez  nikogo  krzywo  nie  mogła  widzianą 
być,  tem  bardziej,  że  i  król  jegomość  na  przodku 
ją  przed  innemi  stawiał,  a  i  obie  księżne  do  swojej 
dopuściły  kompanii ;  pan  Mniszecłi  zaś,  dorozu- 
miawszy się  manewru  podstolego,  podał  wnet  rę- 
kę pani  Żegocinie,  a  do  Żegoty  zwrócił  się  i  rzekł : 

—  Polityk  z  waćpana  ! . . . 

Żegota  uśmiechnął  się,  ale  Kasieńka  zmar- 
kotniała. 

Tak  tedy  nieopodal  pani  Osieckiej  usiadła, 
w  rzędzie  matron  na  stateczności  się  znających, 
po  prawicy  wojewodę  Kmitę,  a  po  lewicy  pana 
starostę  Paca  mając.  Gdy  z  sąsiedniej  izby  dola- 
tywały śmiechy  i  krotofile  wesołe  a  czasami  i 
przyśpiewek  jakiś  zabrzmiał  —  tu  pan  wojewoda 
o  Zarembach  prawił  —  (bo  Kasieńka  Zarembian- 
ką  z  domu  była)  —  wywodził  pochodzenie  tego 
rodu  od  króla  Gwoździka,  o  koligacyach  szeroce 
gadał,  i  wywiódł,  że  cioteczno  cioteczna  babka 
prababki  Kasieńki  była  stryjeczno  stryjeczną 
siostrą  pradziadka  pana  wojewody,  z  czego  wy- 
nikło, że  pan  wojewoda  dzisiejszy  jest  stryjeczno 
wujecznym  pra-pra-pradziadkiem  pani  Żegociny. 
Pan  Mikołaj  Pac  równie  coś  podobnego  mówił,  i 
tak  naprzemian  bawili  Kasieńkę,  że  sama  nie  wie- 
działa, w  jaki  sposób  aż  dwóch  dziadków  znalazło 
się  nagle.  Powtarzała  więc  wciąż:  ''Zaszczyt"  — 
''Zaszczyt"  —  ale  na  baczności  musiała  się  miec, 
by  nie  zasnąć  czasami.  A  tu  pani  Osiecka  zwró- 
ciła się  do  niej  i  nuż  trajkotać,  nuż  także  do  po- 
winowactwa się  przyznawać,  jeno  nie  z  babstwa 
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wylegitymowała  się,  a  siostrą  jakąś  była  dziesiątą 
wodą  po  kisielu. .  .  Znowu:  zaszczyt! 

—  Bądźmy  na  ty  z  sobą !  —  rzekła  wkońcu. 
Ale  Kasieńka  nijak  na  to  pozwolić  nie  chciała. 

—  Siostry  ?  —  zawołała  Osiecka . . . 

—  Pani  kasztelanowa  i  —  ja? 

—  Tomaszowska  ceremonia ! . . . 
I  kazała  tyknąć  się  z  sobą. 

Pan  Mniszech  nie  zasiadał  ławy.  Obowiązki 
gospodarza  na  siebie  wziął  i  z  komnaty  do  komna- 
ty przechodził,  bacząc,  by  nikomu  na  niczem  nie 
zbywało,  to  dawał  hasło  muzykantom,  by  w  dudy 
dęli,  gdy  czyjeś  zdrowie  dostojne  podniesiono. 
Co  chwila  jednak,  dla  ochłodzenia  się,  do  ogrodu 
się  wymykał,  zachodził  także  do  dolnych  izb 
zamczyska,  gdzie  zacniejsze  mieszczaństwo  przy 
stołach  siedziało  i  niezgorzej  od  panów  szlachci- 
ców bawiło  się.  Jeno  tu  większa  swoboda  w  gę- 
bach była,  a  i  modestya  mniejsze  miała  granice, 
to  też  niejeden  z  rycerzy,  w  czubku  mając,  do  tej 
dolnej  izbicy  zbiegł,  w  przechodzić  mieszczkę  ja- 
kąś gładką  ułapił  i  takie  słodycze  a  grzecznostki 
jął  prawić,  że  —  obejrzawszy  się  —  musiała  gębę 
dać  a  czasami  i  naddatek  jakiś  obiecać. 

Zamek  cały,  jak  szeroki  i  długi  był,  od  okrzy- 
ków brzmiał  a  wiwatów,  a  gdy  kulawki  z  rąk  do 
rąk  przechodzić  zaczęły,  to  taka  ochota  się  wzmo- 
gła, że  piętro  górne  z  dolnem  się  połączyło,  szla- 
chta raz  wraz  do  stołów  mieszczańskich  przybie- 
gała i  piła  na  umór,  a  do  gęby,  w  wydaniu  brater- 
skiem  brała  się.  W  zamieszaniu  tem,  co  przy- 
stojniejsze mieszczki  znikały  —  korytarze  wszyst- 
kie wesołym  śmiechem  a  gonitwą  swawolników 
odzywały  się,  a  ile  tam  pocałunków  pomiędzy 
rycerzów  rozdano,   to   już   opowiadającemu  tę 
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rzecz  w  to  nie  wchodzić,  zazdrościć  jeno  chyba, 
że  sam  uczestnikiem  nie  był  i  onych  delicyi  nie 
kosztował.  Panowie  rajcowie  niepokoili  się  tro- 
chę, ale  trudno  radę  było  dać  z  tem  swawoleń- 
stwem,  tem  bardziej,  że  i  magistrackie  łby  kurzy- 
ły a  nogi  posłuszeństwa  odmawiały. 

Pomiędzy  biesiadnikami  nie  widział  nikt  pana 
koniuszego  Spinka,  nikt  go  wprawdze  nie  szul^ał, 
'do  rozporządzania  sobą  wolną  wolę  miał;  zauwa- 
żył jeno  pan  Kmita,  że  nie  swój  był  przez  czas 
zabawy  i  choć  chętniej  przygarniano  się  do  niego 
teraz,  niż  dawniejiszymi  czasy  —  on  do  nikogo  nie 
lgnął,  a  fizyonomię  miał  chmurną,  jakby  nie  rad 
był  z  onych  grzeczności  a  uprzejmości  mu  oka- 
zywanych. Przechodził  przez  sale,  to  w  cieni- 
stych alejach  ogrodu  znikał.  Wplątany  w  roz- 
mowę, milkł  nagle  a  źrenice  mu  się  rozszerzały. 
Raz  w  kompanii  do  kielicha  wziął  się,  ale  gdy  peł- 
no za  jego  zdrowie  wzniesiono,  kielich  mu  wypadł 
z  rąk  i  o  ziem  bryznął,  jakby  z  umysłu  ciśniony. 
Pan  na  Wojciechowie  nie  swój  był,  i  darzącej 
przyjaźnią  braci  nie  odpłacał  tak,  jakby  chciał 
może. 

Tymczasem  pan  Żegota,  upewniwszy  się,  że 
żaden  podejrzany  człek  do  Kasieńki  przystępu 
mieć  już  nie  będzie,  co  chyżej  wyszedł  z  zamku, 
do  przyjaciół  na  wino  śpiesząc.  Aliści  pół  ogrodu 
zaledwie  przebył,  jak  koło  sadzawiska  coś  go  tak 
szarpnęło,  a  w  wątrobę  ukłuło,  że  niby  wryty 
stanął,  tchu  ułapać  nie  mogąc. 

O  ćwierć  stajania,  a  może  i  mniej,  przy  brze- 
gu sadzawiska  onego,  zapatrzony  na  ryby,  które 
do  światła  się  garnęły,  stał  człek  jakiś.  Ale  nie 
to  pana  Żegotę  tknęło,  że  onego  szlachcica  nie 
znał^  abo  że  po  ciemku  rybom  się  przypatrywał, 
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iboć  każdy  może  sobie  przyjemności  w  czem  chce 
szukać  i  na  ryby  patrzeć,  ale  szlachcic  ów  miał 
łeb  podgolony,  wąs  sumiasty  i  na  słomkowym 
altembasie  zielony  pas  i  tejże  barwy  liście  na 
żupanie.  Pan  Żegota,  dojrzawszy  taką  figurę 
nieopodal,  oczom  własnym  wierzyć  nie  chciał; 
pochylił  się  więc  naprzód  kolana  zgiął,  o  które 
wsparł  dłonie  obie,  i  okrutnie  wytrzeszczonemi 
oczyma  patrzeć  zaczął.  A  wtem  szlachcic  rzucił 
wzrokiem  przed  siebie  i  dojrzał  podstolego.  Wi- 
docznie, że  tego  rodzaju  obserwacya  nie  spodo- 
bała mu  się,  bo  wnet,  jako  i  pan  podstoli,  oczy 
wytrzeszczył,  pochylił  się  naprzód,  kolana  tak 
samo  zgiął,  o  które  dłonie  obie  oparł  i  także  pa- 
trzeć zaczął.  W  tejże  chwili  pan  Mniszech,  który 
dla  wietrunku  do  ogrodu  wyszedł  był,  z  za  krze- 
wów się  wychynął  i  —  jak  wkopany  stanął,  zo- 
czywszy szlachcica  o  łbie  wygolonym,  pasie  zie- 
lonym i  żupanie  słomkowym.  A  toćto  persona 
wyimaginowana  przez  niego  jako  żywa  przed 
panem  podstolim  stała;  bary  miała  niedźwiedzie, 
a  wiekiem  do  czterdziestki  sięgała  może ;  to  też 
takie  zdziwienie  nagabało  pana  Mniszcha,  że  i 
on  oczy  wytrzeszczył,  pochylił  się  naprzód,  kolana 
zgiął,  o  które  obie  dłonie  oparł  i  także  patrzeć 
zaczął.  I  tak  uformował  się  trójkąt  osobliwy, 
z  którego  do  rozpuku  śmiać  się  możnaby  było, 
gdyby  widz  czwarty  był  i  mógł  to  wszystko  ze 
spokojnością  obserwować.  Ale  kto  jeno  był  żyw, 
do  mis  brał  się  a  dzbanów  w  komnatach  zamko- 
wych, nawet  rozamorowane  pary  wolały  wpierw 
coś  zjeść,  a  na  wety  słodkie  szept}^  ostawić.  Pu- 
stosz tedy  w  ogrodzie  była,  nawet  światła  dopa- 
lały się  w  bombach  weneckich  i  jeno  cienie  drzew 
szemrały  a  wydłużały  się  w  alejach. 
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—  A  to  mi  dyabeł  pomaga,  jako  widzę!... 

—  szepnął  Mniszech  do  siebie.  —  Zkąd  ten  zielo- 
ny pas,  łeb  podgolony  i  altembasowy  źnpan  wziął 
się  tutaj  ? .  .  .  Kto  wie  teraz,  azali  mu  w  oko  i 
podstolina  nie  wpadła?...  Kto  wie?... 

I  nie  zmieniając  pozycyi,  przypatrywał  się 
Żegocie  i  słomkowemu  żupanowi,  ciekaw  będąc, 
co  z  tego  wyniknie  ? . . . 

Pan  Żegota  zmiarkował  się  szybko,  źe  szla- 
chcic drwił.  Począł  tedy  sapać  okrutnie,  a  wą- 
siskami,  ni  to  sum,  ruszać,  co  widząc  szlachcic, 
nuż  robie  to  samo. 

Pan  podstoli  zadygotał.  . .  Wściekłość  po  po- 
rwała z  onej  ruchów  jego  imitacyi,  a  gdy  warknął 
i  szlachcic  warknięciem  podobnem  odpowiedział 

—  nie  strzymał  się,  za  szablę  chwycił  i  wydo- 
bywszy ją  z  pochwy,  ruszył  krokiem  marsowj^m 
ku  swojemu  przeciwnikowi... 

Snadź  szlachcic  nie  spodziewał  się  podobnego 
krotofili  zakończenia  i  pewny  był,  że  w  sam  czas 
jeszcze  napastnik  się  pomiarkuje  ;  stał  więc  spo- 
kojnie —  ale  widząc,  że  pan  Żegota  z  furyą  ku 
niemu  wali,  wyprostował  się,  wąs  pokręcił  i  ze 
spokojem  a  flegmą  prawicę  na  rękojeści  karabeli 
położył. 

—  Żarty?  —  krzyknął  pan  Żegota,  podcho- 
dząc. 

— •  Abo  ja  wiem!  —  szlachcic  na  to. 

—  Broń  się  waszmośc ! . . . 

—  Przed  kim?...  Nie  wiem,  jak  bic,  bo  nie 
wiem,  z  kim  się  mam  bić ! . . .  Wacpanu  nic  z  tego ! 

—  Waćpanu  nic  z  tego ! 

—  Nie  z  każdym  szablę  skrzyżuję  ot  co. 

—  Jestem  więc...  Żegota  z  Rogów,  podstoli 
nadworny  jego  królewskiej  mości. 
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—  Aa!... 

To :  aa  !  dziwnie  zabrzmiało  w  uszach  pana 
Żegoty.  Zdawało  mu  się,  że  ten  żupan  słomkowy 
na  ono  spotkanie  czekał  jeno  i  rad  był,  że  sie 
nadarzyła  okazya. .  .  Skoczył  więc  i  szable  gadać 
zaczęły. 

W  tej  chwili  uśmiech  jakiś  złowrogi  poru- 
szył wargi  pana  Mniszcha.  Usunął  się  w  cień 
krzewów  i  jął  przypatrywać  się  walce,  a  myśli 
dziwne  przez  jego  wysoki  łeb  'przebiegały,  plą- 
cząc się  w  zamiarów  szczęśliwe  rozwiązanie.  A 
rozumował  tak :  Obraził-li  szlachcic,  czy  nie  obra- 
ził podstolego,  pan  Żegota  pierwszy  do  zwady 
uczynił  krok  i  szabli  wydobył...  Zrobił  to  pod- 
czas festynu,  wydanego  przez  króla  jegomościę, 
widoczną  więc  jest  obraza  majestatu,  crimen,  su- 
rowość prawa  pociągające  za  sobą.  Furya,  z  jaką 
rzucił  się  na  szlachcica  pan  podstoli  mniemać  po- 
zwalała, że  albo  ubije,  albo  ciężką  ranę  mu  zada. 
Łeb  za  łeb  tedy  pójść  musi,  a  że  król  jegomość 
z  łaskawości  i  z  pobłażliwości  znany  jest  —  ba- 
nicya  i  pana  Żegotę  spotka.  Przy  królu  jednak 
pozostaje  prawo  łaski,  o  którą  podstolina  prosić 
nie  omieszka,  a  już  on,  Mniszech,  szepnie  —  jak 
ma  prosić.  .  .  Dalej,  panie  Żegoto!  nie  odparowuj 
cięć,  lecz  wal  przez  łeb  ! . . . 

Tak  rozmyślał  pan  Mniszech,  miedzianą  bro- 
dę przez  palce  przepuszczając,  a  patrząc  na  bój. 
Ale  powoli  owładnął  nim  niepokój ;  palce  zatrzy- 
mały się  nieruchomie  w  falistych  kędziorach  bro- 
dy, w  piersi  zaparł  się  dech. 

Pan  Żegota  niósł  cięcia  puste. 

Z  nabrzmiałych  żył,  które  mu  wystąpiły  na 
czoło  i  skroń,  z  barwy  twarzy  i  oczu,  które  krew 
zalewała,  z  dyszącej  piersi  i  drgania  szabli,  na 
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którą,  padały  spokojne  ale  potężne  uderzenia 
broni  przeciwnika  —  znać  było,  że  bój  ten  skoń- 
czyć się  może  nie  wedle  pana  Mniszcha  życzeń. 
Na  twarzy  szlachcica  najmniejszy  nie  rysował  się 
wysiłek;  lewą  rękę  założył  za  pas,  a  prawą  bez 
Avytężenia  żadnego  niósł  ciosy,  a  każdy  z  nich, 
gdyby  chciał  jeno,  śmiertelnym  mógłby  być.  Za 
każdem  uderzeniem  szabli  pan  Żegota  czuł  dziwne 
drżenie  w  wytężonych  muskułach  swej  ręki,  a  ból 
biegł  aż  do  ramienia ;  wiedział  już,  że  przeciwnika 
nie  zmoże,  że  musi  ofiarą  jego  być,  że  ten  szer- 
mierz przedziwny  z  umysłu  tak  walczy,  ciosu  nie 
zadając :  chce  pozbawić  ostatka  sił  i  wtedy  do- 
wolny raz  wymierzyć,  lub  do  pardonu  zmusić. 

Tę  ostatnią  myśl  odtrącał  pan  podstoli  od 
siebie,  jak  ducha  złego;  łeb  podgolony  nad  żywym 
Żegotą  tryumfować  nie  może.  Czuł  śmierć  —  w 
myśli  swej  żegnał  umiłowaną  Kasieńkę,  na  cios 
śmiertelny  odkrywał  już  dobrowolnie  pierś  swoją 
—  ale  wtedy  szabla  szlachcica  lekko  opadała  ku 
ziemi,  tak  łatwym  pogardzając  tryumfem.  Wtedy 
gniew  wzmagał  się  w  piersi  pana  podstolego,  siły 
przybywały,  rosły  i  znów  gadały  z  sobą  szabliska. 
Aż  oto  szlachcic,  jakby  się  znużył  już  tą  walką, 
następować  zaczął.  I  padał  cios  za  ciosem  coraz 
straszliwszy,  coraz  potężniejszy.  Krwawe  rozwią- 
zanie zbliżało  się  szybko  do  końca. 

Nie  odpowiadało  to  jednak  pana  Mniszcha 
zamiarom :  uśmiercenie  Żegoty  nie  leżało  w  pla- 
nach tego  niegodnika.  Wiedział,  że  wdowieństwo 
w  Polszczę  niejednokrotnie  dziwnym  majestatem 
świeciło,  że  często  kryło  się  w  mury  klasztorne, 
żywot  już  cały  Panu  Bogu  oddając.  Widząc  tedy, 
że  pan  Żegota  słania  się  i  cięć  już  żadnych  uchw^y- 
cić,  ani  skutecznie  zatrzymać  nie  może  —  wypadł 
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nagle  z  krzewów,  jakby  przywołany  zgrzytem 
szabel  —  i  rzucając  się  pomiędzy  walczących, 
głosem  podniesionym  zawołał: 

—  Panowie  bracia !  czyście  poszaleli  ? . . .  Co 
to?. . .  dobywacie  szabli  na  dworcu  królewskim?... 
a  toć  to  crimen  laesae  majestatis!  Dobrze,  żem 
ja  was  zszedł  i  z  onego  niegodnego  postępku  uży- 
tku nie  zrobię.  W  imieniu  jego  królewskiej  mości 
do  zgody  a  zaprzestania  walki  wzywam ! . . . 

—  Nie  trudno  mi  zadość  żądaniu  waszmość 
pana  uczynić  —  odpowiedział  szlachcic,  jednem 
silnem  uderzeniem  wytrącając  szablę  z  rąk  pana 
Żegoty.  Rybom  się  przypatrywałem,  a  tu  pan 
stolnik...  Przepraszam  —  podstoli,  sapać  do 
mnie  począł  i  szablą  kiwać.  A  dyabli  go  wiedzą 
czego  tak  się  rozsierdził,  przecz  to  królewskie 
ryby  są,  a  nie  jego!... 

—  Zobaczymy  się  jeszcze  —  oddychając 
ciężko  pan  Żegota  się  ozwał. 

—  Czemu  nie?  wżdy  jeno  góra  z  górą  się  nie 
zejdzie  —  a  my  nie  tylko  spotkać  się,  lecz  i  w 
dobrej  przyjaźni  możemy  być  jeszcze  z  sobą. 

—  Ja  i  waćpan?!. .  .  zazgrzytał  pan  podstoli. 

—  A  bo  co?. . . 

—  Prędzej  się  ziemia  poruszy!. .  .  prę...dzej... 

—  Stać  będzie  jak  pień,  a  my  sobie  gęby 
damy. 

—  Chyba  w  gębę !  —  zawołał  pan  Żegota. 

— •  Nikogo  kordyałem  onym  nie  obdarzam  i 
w  zamian  od  nikogo  nie  biorę...  Zatem  między 
nami  może  być  jeszcze  amicitia. 

—  Nie  irytuj  mnie  waćpan!  —  jęknął  już 
prawie  podstoli. 

— •  Kiedym  we  Francyej  był  —  mówił  szla- 
chcic —  to  Carolus  rex  miał  ansę  do  mnie,  podej- 
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fzewając,  żem  mac  jego  bałamucił,  a  ja  tymcza- 
sem kury  do  jednej  z  dworek  jej  stroiłem.  0- 
strzegano  mnie,  ażebym  nocą  do  pałacu  nie  cłia- 
dzał,  bo  ucłiwycic  a  udłabic  mają.  Wielki  stracłi ! 
myślę...  Jak  człek  z  Polszczy  do  Francyej  przy- 
jechał, tak  może  z  Francyej  do  królestwa  niebie- 
skiego się  udać  i  to  bez  ekspensów  lokom  ocyi. 
Sunę  tedy  do  mojej  dworki,  aż  król  jegomość 
szelest  posłyszawszy  na  korytarz  wypada,  a  zo- 
baczywszy mnie,  w  dyby  zakuć  każe  i  do  Bestyalii 
prowadzić.  —  (To  taka  forteca  paskudna  —  znaj 
waćpan!)  —  Ale  przed  świtem  jeszcze  przysiorbał 
do  mnie  i  rzekł: 

—  Słuchaj,  Muciuszyński,  pomyliłem  się!  a 
tyś  mi  żywot  ocalił;  bo  gdyś  do  dworki  lazł,  zbóje 
do  mojej  kancelaryi,  gdziem  spał  tej  nocy,  pod- 
kradli  się,  ale  tak  rypała  pod  twojemi  stopami 
podłoga,  iż  przykucnąć  musieli,  myśląc,  że  gwar- 
dya  idzie.  Ja  rypanie  to  posłyszawszy,  wybie- 
głem i,  jako  wiesz,  okrutnego  wrzasku  narobiłem, 
bom  inaczej  peregrynacyę  twoją  rozumiał.  Ale 
rzecz  się  wyjaśniła,  gdym  dworki  wszystkie  na 
spytki  wziął.  Zbóje  idą  do  Bestyalii,  a  ty  amicu- 
sem  moim  bądż'\ 

Obłapiliśmy  się  tedy  zaraz  i  na  miód  pod 
Wiechę  na  Stradom  poszliśmy.  Widzisz  więc  acan 
—  'Ciągnął  szlachcic  —  że  gdy  król  galski  w  gębę 
całować  dał  się,  to  cóż  waćpan,  z  którego  ani  dux, 
ani  rex  nie  jest?. . . 

To  rzekłszy,  kiwnął  głową  i  krokiem  powol- 
nym odszedł,  zanurzając  się  w  drzew  cienie. 

Pan  podstoli  nieprędko  przyszedł  do  siebie. 
Czuł  się  tak  zmordowany,  jakby  atak  całej  jazdy 
pancernej  na  piersiach  swoich  zatrzymał.  Z  czoła 
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ociekał  pot,  dy^cliał  ciężko,  rękę  zmęczoną  miał  i 
w  prawem  ramieniu  ból. 

A  Mniszech  mówił: 

— •  Ocaliłem  waćpana  ! 

—  Jakto  mnie  waszmość  ocaliłeś?  —  Żegota 
spytał. 

—  Prawdę  ci  powiem,  panie  podstoli,  żem 
świadkiem  był,  jakoś  warknął  na  tego  szlachcica 
i  pierwszyś  na  rękę  go  wyzwał.  A  no  —  pomyśla- 
łem sobie  —  może  i  racyę  ma!  Nie  zawadziłoby 
tedy  trochę  i  poszczerbić  tego  dworek  amatora. 
Ale  zmógł  waćpana  i  czułem,  że  pokona  i  zgniecie. 

—  Niechby  i  ubił !  —  odezwał  się  pan  Żegota. 

—  No,  no!. .  .  niepewna  to  jeszcze  rzecz,  ko- 
go on  w  szatni  królewskiej  wypatrywał.  Może 
także  do  dworki  jakiejś?...  —  uśmiechnął  się 
Mniszech.  —  Alem,  widząc,  że  waść  nie  nad  nim, 
lecz  on  nad  waćpanem  supremacyę  ma  —  wysko- 
czyłem z  ukrycia,  chcąc  żywot  twój  uratować, 
panie  podstoli. 

—  Dziękuję  waszmości !  dziękuję !  —  szepnął 
Żegota  —  i  seirdecznie  dłoń  pana  Mniszcha  uści- 
snął. 

—  Nie  dziękuj,  nie  dziękuj  —  wżdy  szczerą 
przyjaźń  dla  waćpana  żywię. 

—  Sercem  ci  obowiązany  jestem  —  ciągnął 
podstoli  —  bo  wiem,  że  z  opresyi  onej  nie  wy- 
szedłbym cało.  Od  kiedym  żyw,  takiegom  szabel- 
nika  nie  widział. . .  Psia  mać  jego,  jak  wali !  ręka 
drętwiała  po  uderzeniu  każdem,  a  w  dłoni  jakby 
ukąszenie  i  szmer  os  czułem.  Ale  to  nic !  on  abo 
ja  po  ziemi  jeno  chodzić  możemy ! 

—  Ostaw-że,  panie  podstoli!  wżdy  żadnej 
pewności  niema . . . 
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' —  Pewności...  —  szepnął  Żegota.  —  W 
czem  ?  —  magle  spytał,  głowę  podnosząc  i  patrząc 
w  oczy  Mniszcłia. 

—  Dlaczego-źeś  się  rozsierdził  na  niego  —  i 
wyzwał  ? . . . 

Patrzyli  na  siebie. 

—  Gorączka  z  waćpana  —  uśmiechnął  się  po 
chwili  Mniszech.  —  Gdybym  wiedział,  że  waćpan 
saletrą  nadziany  jesteś,  nie  mówiłbym  mu  nic,  że 
tam.  . .  A  możem  nie  dosłyszał  o  kogo  on  rozpy- 
tywał?... Wżdy  waćpan  wiesz,  że  najbystrzej- 
szym  uszom  przesłyszenie  się  zdarza,  a  cóż  mnie, 
który  nieco  przygłuchy  jestem.  Alem  rad,  żem 
w  złej  przygodzie  pomocą  wacpanu  stanął.  Choć 
raz  przynajmniej  Mniszech  coś  uczciwego  ludziom 
uczynił ! . .  .  —  zakończył  z  westchnieniem. 

Żegota  go  obłapił. 

—  Przebacz  waćpan,  jeżelim  go  kiedy  słowem 
nieuważnem  uraził.  Nie  znałem  waszmości  pana 
— •  nie  znałem. 

—  A  dzisiaj  znasz? 

—  Znam !  \ 

—  Nie  wierz,  nie  wierz,  nie  wierz. . .  —  szcze- 
rzeć  powiadam !  —  klepiąc  po  ramieniu  pana 
Żegotę,  prawił  głosem  zbolałym  Mniszech.  —  Jam 
już  wierzyć  we  wszystko  przestał:  w  cnotę,  w 
miłość,  w  amicitię!  Jednego  tylko  miłowania, 
jakie  mam  dla  króla  jegomości,  wyrzec  się  nie 
mogę  —  i  to  mój  grzech  i  potępienie  moje. 

Powiekami  ruszył,  jakby  rozpędzał  łzy,  na- 
pływające do  oczu. 

A  wtem  huknął  strzał  jeden  i  drugi  i  trzeci.. . 
W  zamczysku  ruch  się  zrobił,  i  oto  w  oknach 
wszystkich,  na  gankach  i  krużgankach  zaroiło  się 
od  głów  biesiadników,  spora  ich  liczba  wybiegła 
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tez  przed  dwór,  hasłem  onem  wezwana.  A  oto 
pukać  coś  w  powietrzu  zaczęło  i  skry  lecieć. 
Ogniste  węże  z  gwizdem  a  szmerem  darły  się  ku 
/ótcliłaniom  niebieskim  i  rozpryskiwały  się  w 
gwiazdy;  kołowały  jakieś  słońca  syczące,  kule 
wielkie,  ni  to  granaty  rozpalone,  ulatywały  w 
obłoki,  wiły  się  szarfy  przedziwne,  aż  wielki  roz- 
postarł się  transparent  z  gorejącymi  inicyałami 
króla  jegomości.  Wtedy  trąby  i  bębny  się  ozwały, 
a  okrzyk :  vivat  rex !  znowu  wstrząsnął  powie- 
trzem. Przepyszny  się  palił  fajerwerk,  w  ogro- 
dzie widno  było,  jak  w  dzień  jasny. 

Pan  Żegota  zapomniał  o  kompanach,  czeka- 
jących na  niego  ze  szklenicami  pełnemi.  Dostrzegł 
Kasieńkę  w  towarzystwie  pana  Mikołaja  Paca, 
patrzącą  z  zachwytem  na  one  ognie  sztuczne.  Za 
plecy  więc  jej  zaszedł  i  szepnął: 

—  Kaśka,  do  dom  jedziem!... 

—  Już?  —  spytała. 

—  Jeszcze  ci  onej  zabawy  mało? 

—  Nie,  nie,  mam  dość  jej,  mam,  niech  jeno 
ten  fajerwerk  isię  spali. 

—  Idź,  kiedy  ci  mówię ! .  .  . 

Kasieńka  spojrzała  w  tw^arz  pana  Żegoty. 
Blady  był. 

—  Oo  tobie?.  .  .  szepnęła. 

—  Nic! 

Za  rękę  ją  ujął  i  do  kolasy  poprowadził. 

Kasieńka  żadnej  opozycyi  mężowi  już  nie 
stawiała;  szła  wsparta  na  jego  ramieniu,  choć  raz 
wraz  wzrok  po  za  siebie  rzucała. 

—  Co  tam  patrzysz? 

—  Ab  o  co? 

—  Tak  pytam. 

Za  rękę  ją  trzymał,  a  drżał,  jakby  zimnicą 
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ł)ył  nawiedzony.  Gdy  do  kolasy  siadali,  a  on 
popychać  małżonkę  swą  zaczął,  by  lokowała  się 
prędzej,  zwróciła  się  znowu  do  niego  i  spytała: 

—  Co  tobie  jest,  Żegciu? 

—  Mucinszyński ! . . .  —  ryknął  pan  podstoli, 
zanurziając  się  w  głąb  karocy. 

Spalony  fajerwerk  hasło  dał  do  opuszczenia 
Łobzowa.  To  też  tłum  począł  szybko  za  wrota 
się  wysypywać,  a  światła  w  dworcu  i  ogrodzie 
przygasać;  gwaru  było  a  wesołości  do  woli,  bo 
każdy  zadowolenie  swoje  miał  i  wspomnień  nie- 
mało, na  czas  długi  wystarczających.  Kroniki 
opowiadają,  że  moc  małżeństw  po  onym  skojarzy- 
ło się  festynie,  a  brać  szlachecka,  szczególnie  gła- 
dysze,  przez  czas  jakiś  zazierali  do  domów  mie- 
szczańskich, trwogę  niejaką  pomiędzy  panami  raj- 
cami siejąc.  Ale  niesnask,  ani  niezgód  nie  było 
żadnych;  jeden  tylko,  pan  burmistrz  krakowski 
z  małżonką  się  swoją  rozstał,  lecz,  świadomi  rze- 
czy mówili,  że  sam  był  winien  nieporozumieniu 
onemu,  bo  w  domu  własnym  źle  burmistrzował. 
Składał  wprawdzie  na  ony  festyn  nieszczęście 
swoje,  ale  pani  burmistrzowa  upewniała,  że  i 
przedtem  gospodarstwo  szło  niedobrze.  Wszyscy 
więc  byli  zadowoleni  i  przy  pochodniach  jarzą- 
cych a  śpiewach  do  dom  wracali. 

W  dworzyszczu  pusto  i  ciemno  już  było,  w 
ogrodowych  alejach  duchy  tylko  błądziły  —  i 
wzdychały:  Tu  i  tam  jeszcze  jakaś  spóźniona 
ukazała  się  para,  lecz  ku  wrotom  śpieszyła,  bo 
stróże  w  deski  poczęli  bić.  Nie  ruszano  się  jeno 
w  pieczarze  smoczej,  gdzie  winiarnia  urządzoną 
była,  bo  tam  szlachta  przy  dzbanach  zawisła  i 
wtedy,  gdy  stróże  do  desek  się  wzięli,  bębenki  jej 
w  uszach  popękały.   A  że  przy  stole  siedział  pan 
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kasztelan  lubaczewski,  Rupejko,  Pac  i  dwaj  bla- 
znowie  królewscy  —  ostawiono  im  otworem  furtę 
boczną,  jeżeliby  ochotę  mieli  wyjść  przed  świta- 
niem jeszcze.  Jak  okazało  się  jednak,  to  dużo 
amatorów  kielicha  pozostało,  bo  powoli  szlachta 
kupami  schodzie  się  i  sztuczną  grotę  śmiechem  a 
gwarem  napełniać.  Firlej  z  kompanami,  którzy 
już  stracili  nadzieję  zobaezenia  pana  Żegoty,  na 
ławie  przy  osobnym  stole  siedział,  aż  tu  pan  Spi- 
nek wszedł,  zatrzymał  się  chwilę,  rozglądając  się, 
jakby  miejsca  dla  siebie  szukał.  Lecz  Pac  go 
dostrzegł : 

—  Prosim !  —  zawołał. 

—  Prosim!  —  odezwał  się  Jaśko,  jeno  pan 
Rupejko  rad  z  onej  gościnności  nie  był,  ale  koniu- 
szy uprzejmie  go  powitał  i  już  miał  siąść,  gdy 
ktoś  go  w  bok  trącił  i  rzekł: 

Wszyscy  zwrócili  się,  obejrzał  się  i  pan  ko- 
niuszy —  i  magle  krew  po^liczki  mu  zalała.  Przed 
nim  stał  szlachcic  w  słomkowym  z  altembasu 
żupanie,  ręce  miał  założone  za  pas  i  uśmiechając 
się  patrzał  na  pana  Hieronima. 

—  Co  zaś?.  .  .  nie  poznajecie  mnie,  panie  Za- 
wiłowski?...  Wżdy  jestem  Benedykt  Scevola 
Świrko-Muciuszyński.  Tureckiego  podjezdka  ku- 
piliście u  mnie,  którego  na  imieniny  przysłał  mi 
szach  perski? 

—  Zda  się,  że  wacpan  od  sułtana  go  dosta- 
łeś?... —  rzucił  Spinek,  usuw^ając  się  nieco  od 
kompanów. 

—  Niech  zczeznę,  jeżeli  nieprawdę  mówię  1... 
Szach  sułtanowi,  czy  sułtan  szachowi,  już  nie  pa- 
miętam, który  któremu  z  nich  zaproponował,  by 
mnie  prezentem  obdarz3'c.    Ale  to  nic  rzecz}^  nie 
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zmienia,  bo  i  ten  bisurmanin  i  ten  także.  Radzi 
z  na'bytku  jesteście?... 

—  Dziękuję  wiaópanu,  dukatów  nie  żałuję... 

—  A  jak  tam  z  panem  Wojciechowskim  się 
stało?  —  spytał  iszlacłicic,  siadając  przy  stole 
sąsiednim. 

—  Musisz  waćpan  wiedzieć!  —  odpowiedział 
koniuszy,  lekceważący  uśmiech  na  usta  przywo- 
łując. 

—  Nie  strusił?  —  rzucił  pan  Świrko.  . . 

—  Kto?  Spinek?.  .  . 

—  Co  waść  zapytaniami  odpowiadasz,  za- 
miast gadać  jak  należy... 

Pan  koniuszy  widząc,  że  Firlej,  Pac  i  inni 
słuchają  rozmowy  pana  Marcina  Zawiłowskiego 
z  nieznajomym  szlachcicem,  usiadł  naprzeciw 
Świrki  i  głosem  pełnym  rzecz  zaczętą  prowadził: 

—  Nie  znasz  waść  pana  Wojciechowskiego, 
ani  sprawy,  jako  widzę !  Ten  pan  nie  trusi  nigdy, 
tembardziej,  gdy  niewinnym  się  czując,  na  radę 
królewską  przybył. 

—  Hm!  przybył!...  —  odezwał  się  Świrko- 
Muciuszyński.  —  Złamanego  szelągabym  nie  dał, 
iż  wpierw  się  dowiedział,  iż  jegomość  Iskrzycki 
mentem  stracił. 

—  Łżesz !  —  wrzasnął  pan  Spinek,  podnosząc 
się  z  siedzenia. 

Wszyscy  zerwali  się  z  ław,  myśląc,  że  Muciu- 
szyński  porwie  się  na  pana  koniuszego,  ale  on  się 
nie  ruszył,  j'akby  obrazy  onej  do  serca  nie  brał, 
jeno  spokojnie  rzekł,  obracając  się  do  pozosta- 
łych : 

—  Mości  panowie !  możecie  spokojnie  sie- 
dzieć, bo  ja  z  panem  Marcinem  gadam. 

—  Nie  gadałbyś  tak . .  .   gdyby  ten  Marcin 
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kim  innym  ci  się  przedstawił  —  zazgrzytał  ko- 
niuszy. 

—  Kim-źe  to  ? . . .  mocium  panie !  —  Świrko 
spytał. 

Pan  na  Wojciecłiowie  przez  stół  się  przecłiylił 
i  rzekł  dobitnie: 

—  Spinkiem ! . . . 
Muciuszyński  wypatrzył  się. 

—  To  mioźe  waść  nim  jesteś  hę  —  spytał. 
— •  Nie  drżysz? 

—  Ja  ? .  . .  Muciuszyński  ? .  .  . 

—  Teraz  ci  Spinek  pokaże,  czy  go  znieważać 
można.  Teraz  ci  Spinek  pokaże...  ty,  panie 
Benedykcie  Scevolo  Świrko-Miiciuszyński,  że  sło- 
wa podobne  raz  drugi  przez  gardło  nie  przeleżą. 
Teraz  ja  ci. . . 

To  mówiąc  za  grdykę  go  cliwycił. 

Przerażenie  ogarnęło  wszystliich,  ale  nikt  się 
nie  ruszył,  by  w  pomoc  napadniętemu  szlachci- 
cowi przyjść.  Pomiędzy  najmocniejsz^^mi  ryce- 
rzami nie  było  żadnego,  któryby  na  siłę  z  panem 
Spinkiem  mógł  się  mierzyć.  W  turniejowych 
spotkaniach  nie  zsadzał  z  koni,  lecz  w  powietrze 
wyrzucał  najcięższą  zbroją  okrytych  zapaśników 
—  a  cóż  dopiero  gdy  zakipiała  w  nim  żółć,  gdy 
dał  się  gniewowi  unieść?  —  Wtedy  coś  z  huraganu 
a  burzy  w  sobie  miał :  gniótł  —  łamał  —  druzgo- 
tał ! .  .  .  Wiedziano,  że  nikt  żyw  z  rąk  pana  Hiero- 
nima nie  wychodził,  ale  wiedziano  zarazem,  że 
wtrącać  się  w  sprawy  jego  i  mitygować,  gdy  w 
pasyi  był  —  to  jedno,  coby  ł^b  zdrowy  pod  Ewan- 
gelię kłaść.  Nie  ruszył  się  tedy  nikt,  a  choćby  i 
ktobądź  miał  zamiar,  zapominając  o  własnem  bez- 
pieczeństwie, dławionemu  z  ratunkiem  przyjść,  to 
czasu  nie  stało  na  zoryentowanie  się  w  niespo- 
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dziewanej  sytuacyi  onej.  Jeno  Firlej  wykrzyk> 
nął : 

— •  Jezu! 
Pac: 

—  Stój ! 
Rupejko : 

—  Crimen! 

A  z  pobladłych  ust  Gą^ski  i  Stańczyka  wypa- 
dło : 

—  Trup  ! . . . 

Lecz  zaledwie  ręce  pana  Spinka  dotknęły 
gardła  Świrki-Muciuszyńskiego,  gdy  ten  w  obie 
pięście  je  schwycił  poniżej  dłoni. . .  Coś  chrupnę- 
ło —  i  palce  koniuszego  rozwarły  się  w  jakichś 
skurczach  bolesnych;  a  wtedy  Muciuszyński  od- 
jął spokojnie  ręce  pana  Hieronima,  skrzyżował, 
położył  przed  isiebie  na  stole  z  zaledwie  dostrzegal- 
nym wysiłkiem  i  rzekł,  bez  najmniejszego  gniewu 
w  głosie : 

—  Mocny  waśc  jesteś!...  Kiedym  żubra  za 
rogi  brał  w  puszczy  Białowieskiej,  to  mniejszą 
opozycyę  czułem.  .  . 

To  mówiąc,  zwolnił  ręce  panu  na  Wojciecho- 
wie, który,  pochylony  nad  stołem,  trzymał  je  czas 
jakiś  nieruchomie  na  krzyż  złożone,  jakby  odjąć 
sił  nie  miał  — i  skinął  na  usługującego  pachołka : 

—  Daj  mi  wina  szklankę,  kochanku! 
I  powoli  zaczął  łykać  napój  podany. 

W  pieczarze  panowała  cisza...  Nikt  się  nie 
poruszył  —  każdy  zdziwiony  był  onem  pokona- 
niem niepokonanego  dotąd  pana  na  Wojciecho- 
wie. 

Po  chwili  Spinek  opadł  na  ławę...  Z  obrzmia- 
łych palców  płynęła  krew.  Firlej  i  Pac  podbiegli 
ku  niemu. 
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—  Widzieliście  ? . .  .  —  spytał  głotsem  zdła- 
wionym koniuszy,  —  Zmógł  mnie. . .  mnie  zmógł! 
Nie  'Czuję  rąk  —  palców...  A  patrzcie,  jakie 
bezecne  podwiązki  mi  dał. 

Pokazał  dwie  pręgi  krwi  zapiekłej  pod  skórą. 

—  Wody!  —  zawołał  Pac. 

—  Łamią  mnie.  .  .  gniotą  —  szepnął  do  siebie 
Spinek.  —  Snadź  koniec  zbliża  się  mój !. . . 

Opatrunku  nie  przyjął  —  proszony,  zostać 
nie  chciał.  Wtedy  zbliżyli  się  do  niego  i  żegnać 
zaczęli,  w  Wojciechowie  odwiedzić  go  o^biecując, 
jeno  Rupejko  z  miejisca  się  nie  ruszył,  bo  jako 
zakamieniały  Litwin  dawnej  urazy  zapomnieć  nie 
mógł. 

Muciuszyński  siedział  przy  stole  osobnym  i 
wolno  wino  popijał.  Nie  patrzył  na  nikogo,  choć 
oczy  wszystkich  na  niego  patrzyły.  Znać  było, 
że  chciano  zbliżyć  się,  a  zapoznać  z  onym  pogro- 
micielem  pana  Spinka,  lecz  tu  godność  starosty, 
tam  dostojeństwo  kasztelańskie  nie  pozwalały 
kroku  pierwszego  uczynić.  Wtedy  Stańczyk  pod- 
szedł i  rzekł : 

—  Ktom  jest,  to  nie  potrzebuję  isię  waszmość 
panu  opowiadać,  gdyż  Stańczyka  i  króla  jegomo- 
ścię  pozna  każdy:  są  to  dwie  tylko  persony  w 
Rzeczypospolitej  całej,  o  których  nie  wiedzieć  nie 
godzi  się.  Ale  prosimy  waszmość  pana  do  stołu 
naszego,  gdzie  radzi  są  przedstawić  się  mu  i  z  nim 
się  zapoznać.  Lecz  powiedz  nam  wpierw  z  łaski 
swojej,  iskądeś  takiej  krzepoty  nabrał,  żeś  mógł 
bez  mozołu  prawie  takiego  pana  na  Wojciecho- 
wie pokonać?. . . 

—  To,  co  waści  powiem,  mości  panie  Stań- 
czyku, może  się  dziwnem  tobie  i  twojej  kompanii 
wyda.    Ale  gdym  dzieckiem  był,  ociec  mój  nie- 
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baszczyk  (daj  mu  Panie  Boże  królowanie  wie- 
czyste!) codziennie  mnie  dębiną  prał,  gwoli  człon- 
ków moicłi  wzmocnienia.  Tak  mi  operacya  ona 
obrzydła,  żem  raz  to  narzędzie  bezecne  w  drzazgi 
połamał,  a  korę  zębami  ogryzł  i  zżuwszy  połkną- 
łem, ażeby  śladu  żadnego  po  niem  nie  zostało. 
I  co  waćpan  powiesz?...  Jak  się  kora  ona  so- 
czysta we  krwi  rozpuściła,  takiem  się  skrzepił, 
że  już  ociec  rady  mi  dać  nie  mógł.  Od  tej  cłiwili, 
zawżdy  pod  wiosnę  korę  dębową  zajadam,  która 
w  likwor  przedziwny  w  żyłach  się  zmienia  i  mocy 
takiej  nadaje.  Probatum  est !  Zjedz  waćpan,  dla 
spróbunku  tylko,  choć  wiązkę  jedną  tej  delicyi 
na  czczo,  a  zobaczysz,  że  ci  nawet  żywot  stward- 
nieje. . . 

Szlachta  w  śmiech. 

— ■  Niech  zczeznę,  jeżeli  nieprawdę  mówię  !.. . 
—  w  pierś  się  trzepnął  pan  Świrko  Muciuszyński. 

Przeszedł  do  stołu,  gdzie  mu  się  znów  Firlej, 
Pac,  Rupejko  i  Gąska  przedstawili  i  przyzwoita 
gawęda  a  pijatyka  rozpoczęła  się.  Gąska  się 
odezwał : 

—  Dobrze  nam  tu,  brak  jeno  Ruperta  i  pod- 
stolego  Żegoty. 

— •  Żegoty  f  —  spytał  Muciuszyński. 

—  Znasz  go  waćpan? 

—  Ino  z  tego,  że  mi  w  sadzawisku  na  ryby 
patrzeć  nfe  pozwolił  i  na  szablę  wyzwał. 

— •  Kto!  podstoli?...  —  zawołano. 

—  Z  Rogów  —  odpowiedział  Świrko. 

—  I  kiedyż  to  wyzwał  waćpana? 

—  Gdy  biesiadnicy  w  zamku  do  stołów  za- 
siedli, a  waćpanowie  na  wino  tu  przyszli. 

—  Jezus  Marya!  —  zawołał  Rupejko...  — 
To  może  waćpan  uśmierciłeś  biednego  Żegotę? 
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—  Czym  zbój?. . .  Wytrąciłem  mu  jena  z  rąk 
szablę  gdy  m  długo  ta  krotofila  przeciągała  się, 
a  pan  Mniszech  z  krzewów  wypadłszy,  o  obrazie 
majestatu  prawić  zaczął.  Zdrów  jest,  ino  sfaty- 
gowany byc  musi,  bo  zawziął  się  na  mnie  a  rady 
nie  mógł  mi  dac.  Ale  sam  siebie  pozbawił  towa- 
rzystwa waszmośc  pianów,  bo  co  mu  szkodziło, 
żem  na  ryby  królewskie  patrzał  —  non  intelligo ! 

—  Czy  jeno  na  ryby?  —  zapytał  Mniszech, 
który  wszedł  w  tej  chwili  do  pieczary. 

—  Sąź  w  isadzawisku  onem  inne  jakie  mon- 
stra ? . . .  —  Świrko  spytał. 

—  W  sadza wisku,  nie,  ale. . .  naprzykład. . . 
w  szatni  królewskiej  ? . . . 

E/Zucił  te  słowa  na  chybił-traf ił .  .  .  i  snadź 
trafił,  bo  Muciuszyński  sponsowiał  nieco  i  odparł : 

—  Dziwny  masz  wzrok  waszmośc!...  Wszyst- 
ko widzisz  ! . . . 

—  ^^Dyable!  uwierzę,  że  mi  sekundujesz!" 
—  szepnął  do  siebie  Mniszech,  a  w  głos : 

— •  Podobała  się  wacpanu? 

—  Podobna  do  pewnej  Dunki,  którą  w  Am- 
sterdamie na  roratach  spotkałem  i  rozmiłowałem 
się  na  zabój,  nie  wiedząc  nic,  że  królewną  była. 
Jużem  na  zapo wiedzie  był  dał,  i  w  wianie  kawiałek 
królestwa  miałem  wziąć,  ale  biedactwo  od  ciągów 
morskich  złej  febry  dostało  i  przeniosło  się  do 
szczęśliwości  wiekuistej. 

—  Mówił-żeś  waćpan  z  nią? 

—  Z  Dunką? 

—  Nie  —  z  tamtą. 

—  To  już  do  waszmości  pana  nie  należy. 
Westchnął  i  haust  wina  wychylił. 

Pan  Mniszech  uśmiechnął  się,  w  ukłonach 
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przeszedł  wzdłuż  pieczary  i  znikł  jak  cień,  albo 
zły  ducłi  lepiej. 

"W  tej  chwili  jeden  z  pachołków  pana  kaszte- 
lana lubaczewskiego  do  winiarni  wszedł. 

Firlej  dostrzegł  pismo  w  ręku,  zwrócił  się 
szybko  i  spytał: 

—  Skąd?... 

—  Posłaniec  z  Kraśnika. 

Stańczyk  i  Gąska  spojrzeli  na  kopertę,  na 
której  widniał  napis: 

Jaśnie  Oświeconemu  Imci  panu  kasztelanowi 
luł>aczewskiemu,  Janowi  Firlejowi,  Wielmożnemu 
Panu  i  Dobrodziejowi  —  bardzo  pilne  I 

—  Rupert!  —  zawołał  Gąska... 
Jaśko  gorączkowo  kopertę  rozerwał... 

—  A  co?  —  spytali  obaj  guzmani. 

—  T^k,  mości  panowie,  od  brata  Ruperta  to 
skrypt,  z  Kraśnika  pisany. 

Firlej  jął  szybko  przebiegać  oczyma  epistołę. 
Gąska  patrzał  na  czytającego  a  niepokój  w  twa- 
rzy jego  malował  się. .  Ci  dwaj  tylko  mogli  wia- 
domości pożądać,  bo  jeżeli  brat  Rupert  u  Złoto- 
polskich  był,  to  jeno  pokłon  a  krótką  wiadomość 
o  zdrowiu  ich  mógł  Stańczykowi  zakomunikować. 
Biły  więc  tylko  dwa  serca,  z  których  jedno  ożyć 
mogło,  drugie,  niczem  innem,  jeno  goryczą  się 
nakarmić. 

Nagle  Firlej  list  cisnął  i  zerwał  się  na  równe 
nogi. 

—  Co  tam?  co?  —  Gąska  spytał 

—  Sołomerecki ! . . .  —  przez  zaciśnięte  wargi 
kasztelana  wypadło. 

Teraz  Stańczyk  poruszył  się  niespokojnie  — 
brodę  o  dłoń  oparł  i  wpatrzył  się  w  twarz  Jaśka. 
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—  Co  Sołomerecki  —  Jaśku?  —  znów  Gąska 
zapytał. 

Firlej  ciężko  na  ławę  siadł. 

—  A  mówiłeś  —  szeptał  —  że  jeno  mnie 
miłuje?  a  mówiłeś,  że  po  wiek  miłować  nie  prze- 
stanie ? 

—  Boga  mi !  mówiłem  prawdę ! 

—  Bodaj'byś  zczezł  z  prawdą  taką ! . . . 

—  Wolno  zajrzeć?  —  spytał  Gąska,  podno- 
sząc list  z  ziemi. 

—  A  spójrz  i  w  pysk  się  trzepnij  ! . .  . 
Gąska  rozłożył  skrypt  na  stole  i  pochylił  się 

nad  nim.    Stańczyk  do  Firleja  się  zwrócił: 

—  A  mnie . . .  Wolno  ? 

—  Patrz  i  czytaj  !  i  lituj  się  nad  nieszczęśni- 
kiem, jakim  ja  jestem... 

Gąska  czytać  półgłosem  zaczął.  List  brata 
Ruperta  zawierał  te  słowa: 

Jaśnie  oświecony  panie  Kasztelanie 
Dobrodzieju! 
^'Peregrynacya  moja  udała  się,  i,  jako  rozu- 
miem, z  wielkiem  zadowoleniem  Waszmość  pana 
mojego  miłościwego... 

—  Asinus.  . .  —  mruknął  Firlej. 

^'Neąuam,  jakim  jest  kniaź  Sołomerecki,  wi- 
dząc, że  kwatera  w  sercu  umiłowanej  przez  Ja- 
śnie Oświeconego  Pana  a  Dobrodzieja  mojego, 
Zofii  Odolanieckiej,  yacat,  ulokował  się  w  onej, 
z  racyi  (jak  sam  mi  rzekł)  —  ażeby  po  takim, 
jak  wy,  dostojniku,  nikt  już  gorszy,  chyba  jeno 
lepszy,  mógł  ją  arendować  i  z  dobrym  gospoda- 
rzyć w  niej  skutkiem ..." 

—  Jezu  Nazareński,  czy  Ty  słyszysz  ?- . . .  — 
zawołał  Firlej,  ręce  obie  w  górę  podnosząc. 

Gąska  czytał  dalej : 
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Ucieszyłem  się  wiadomość  tę  poczerpnąw- 
szy../' 

—  Nie  Firlej  ze  mnie,  jeżeli  boków  mu  nie 
obiję!...  —  zazgrzytał  kasztelan.  —  Cieszy  się, 
psia  krew ! .  .  . 

Gąska  ciągnął: 

^ ^ Ucieszyłem  się  podwójnie:  primo,  iż  rzecz 
tę  z  nst  samego  kniazia  nsły^szałem ;  a  secundo, 
żem  w  konfidencyę  z  nim  wszedł  i  żupan  zacny 
prezentem  otrzymałem. .  .  " 

—  Zajrzę  ci  ja  pod  ten  źupan!  Będziesz 
miał  trzecie  zadowolenie ...  —  wycedził  przez 
zęby  Firlej. 

*^Co  uczyniwszy  —  kończył  Gąska  —  piszę 
się  pokornym  sługą  Jaśnie  Oświeconego  kasztela- 
na, loczekując,  wedle  danej  mi  przez  Miłość  waszą 
obietnicy,  właściwego  łionoraryum  za  to...'' 

Brat  Rupert. 

—  Że  mój  patron  w  tej  chwili  pióra  mu  z 
rąk  nie  wytrącił!  —  zalamentował  kasztelan. 

Była  chwila  ciszy. 

Stańczyk  pobladłą  twarz  w  kaptur  ukrył  i 
patrzał  na  Gąskę,  który,  co  miał  mówić,  nie  wie- 
dział (sam.  Po  kilkakrotnie  list  brata  Ruperta  do 
rąk  brał,  odczytywał,  ramionami  wzruszał  i  nie- 
spokojny wzrok  na  Stańczyka  kierował,  jakby 
chciał  zajrzeć  do  głębi  jego  duszy.  Stańczyk  od- 
dychał ciężko,  ale  nie  mówił  nic.  Po  chwili  Fir- 
lej wstał  i  rzekł: 

—  Rozprawię  się  z  tobą  kniaziu  Sołomerecki 
—  rozprawię!    Widocznie  sądzono  już  tak!. . . 

Opuścili  Łobzów  w  przygnębieniu  a  niepew- 
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ności.  Jeden  tylko  Muciuszyński  przy  szklenicy 
został,  i  szeptał,  wino  popijając : 

—  Mały  to  bąk  z  tego  Amora,  a  niegodne 
figle  płata.  Dunki  mojej  nie  stało,  a  tn  mi  druga 
nawinęła  się  pod  nos  —  i  trapi. 
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IX. 

Jako  pan  Spinek  do  Wojciechowa  wyjechał  a  w 
domu  państwa  podstolich  zgoda  małżeńska 
popsowała  się. 

Eoinfuzya  paoia  iSpinka,  wiadomość  o  poje- 
dynku imci  pana  Że^oty  z  Rogów  i  list  brata  Ru- 
perta  —  zaniepokoiły  mocno  wszystkich  tych, 
którzy  ostali  i  ostatni  z  winiarni  wychodzili. 
Nawet  Muciuszyński,  którego  ani  pan  koniuszy, 
ani  Żegota,  ani  brat  Rupert  nie  obchodzili  wcale 
—  wzdychający  był,  jakby  do  ogólnego  nastroju 
kompanii  zastosowywał  się.  Ale  o  panu  Spinku 
w  prędkości  zapomnieli,  jeno  podstoli  i  list  z 
Kraśnika  każdemu  w  głowie  ćwiekiem  siadł  i  nie- 
spokojności  niemało  nabawiał.  Z  opowiadania 
Muciuszyńskiego  dowiedzieli  się  tylko,  iż  Żegota 
nie  pozwolił  mu  na  ryby  patrzeć,  i  jeżeli  jedni 
dziwowali  się  temu,  to  pan  Hyacynt  Rupejko  do 
serca  to  wziął  i  na  bok  Gąskę  odprowadziwszy, 
tak  rzekł: 

—  Powiem  aści,  że  to  mnie  więcej,  niż  list  z 
Kraśnika  niepokoi. 

—  Dlaczego?  —  spytał  Gąska. 

—  Bo  ja  za  czasów  młodości  swojej  przypo- 
minam ewenement  podobny,  o  którym  przy  tej 
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okazył  Oipowiedzieć  ci  chcę.  Stało  się  to  nawe«t 
ze  stryjcem  moim,  który  także  swój  folwark,  jako 
i  ja,  nad  Dzitwą  miał  i  nigdy  rybołówstwem  nie 
zajmował  się  i  onych  stworzeń  nie  jadał,  taki  do 
nicłi  wstręt  czuł.  W  czas  postu  nawet  łamańce 
na  oleju  albo  groch  tarty  jadał,  ale  ryb  nie  tykał 
i  łowić  każdemu  z  wielką  satysfakcyą  pozwalał. 
Aż  oto  razu  pewnego  spotkał  szlachcica,  który  z 
wędrówką  do  miejsc  świętych  się  wybrał  —  a  że 
szedł  pieiszo,  zmęczył  się  peregrynacyą  oną  i  wśród 
pola  nad  rzeczką  zatrzymał  się,  by  odpoczynek 
•sfatygowanym  pedałom  dać,  a  nic  lepszego  nie 
mając,  począł  na  ryby  patrzeć.  Aż  tu  mój  stryjec 
podchodzi  i  w  pysk  go. 

—  Za  co?  —  pyta  szlachcic. 

—  Że  na  ryby  patrzysz. 

Szlachcic  do  szabli,  ten  także  —  porąbali  się, 
ale  czy  wiesz  acan  co  z  moim  stryjcem  Rupejką 
stało  się  ?    Zwaryował ! . . . 

—  Ej?  —  zawołał  Gąska. 

—  Wybierzmy  się  jutro  wieczorem  do  Żego- 
ty . . .  Sambym  poszedł,  ale  że  imaginacyę  mam 
silną,  a  zresztą  i  ono  stryjca  przypomnienie,  szko- 
dliwie na  mnie  oddziałać  mogą.  Abo  nie !  idź 
waćpan  sam  —  a  ja  pod  oknem  na  wirydarzu 
stanę. . .  i  —  jeżeli  niebezpieczeństwa  nie  będzie, 
zawołasz,  a  przyjdę... 

Eozchodzili  się  markotni;  Rupejko,  na  od- 
chodnem,  szepnął  jeno  do  Gąski: 

—  Czytałem-ci  ja  w  senniku  pewnym,  że  je- 
żeli ryby  się  śnią,  to...  bardzo  nie  dobrze!... 
Koniecznie  bądź  waćpan  jutro  u  Żegoty,  a  ja  pod 
oknem  na  wirydarzu  stanę .  . . 

Po  festynie  nie  każdy  zaraz  opuszczał  Kra- 
ków a  odjeżdżał.   Szlachta  rozhulała  się  na  dobre 
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i  bankiet  za  bankietem  szedł,  jeno  na  żadnym  z 
nich  ani  Firleja,  ani  Żegoty,  ani  pana  Spinka  nie 
widziano.  Wiedziano  jednak,  że  w  stolicy  bawili, 
bo  podstoli  z  obowiązku  swojego  codziennie  przy 
królu  jegomości  na  Wawelu  był,  a  choć  Jaśko 
nie  pokazywał  się  nigdzie,  wyjazd  takiego  pana 
nie  mógłby  się  w  cichości  odbyć  i  wróble  na  da- 
chach świergotałyby  o  nim.  Jeden  tylko  pan 
Spinek  po  festynie  opuścił  zaraz  gród,  a  wyjechał 
poszóstną  landarą  pierzynami  obłożon. 

Po  pasowaniu  się  z  Muciuszyńskim  i  konfu- 
zyi,  jaka  go  spottkała,  zirytował  się  tak,  źe  żółć 
mu  się  do  krwi  wylała  i  jako  cytryna  wyglądał. 
Ręce  miał  obłożone  maściami  a  ziołami  pachną- 
cemi,  febra  zaś  tak  go  trzęsła,  że  w  subordynacyi 
zębów  utrzymać  nie  mógł,  ani  zrozumiałego  słowa 
przemówić.  Może  i  z  racyi  tej  milczał,  na  migi 
rozkazy  wydawał,  jeno  gdy  Znosek,  który,  jak 
panna  miłosierna,  porał  się  przy  nim,  spytał,  wi- 
dząc niemoc  jego  a  ręce  opuchnięte: 

—  Kto  ci  tak  wygodził,  Herciu? 
Rzekł  krótko : 

—  Los ! . . . 

I  jako  kruk  zasępił  się,  na  nic  już  nie  odpo- 
wiadając. 

Ale  Znosek  za  wygraną  nie  dał  i  chciał  roz- 
weselić chorego. 

—  Jak  limonia  wyglądasz  —  rzekł  więc,  w 
oczy  mu  patrząc. 

Spinek  milczał. 

—  Zdechniesz,  Herciu ! . . . 

Koniuszy  brwi  ściągnął,  lecz  odpowiedzi  nie 

dał. 

—  Robaczki  ciebie  zjedzą... 
Pan  Hieronim  wargi  zacisnął. 
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—  Dyabli  się  ucieszą...  —  pocieszał  dalej 
Znosek. 

—  A  niech  eię  jasne  pioiruny ! . . .  —  wrzasnął 
Spinek,  aż  konie  się  porwały  i  o  mało  karocy  do 
rowu  nie  wywróciły. 

Parodniowa  podróż,  świeżość  anry  i  wygodna 
lokomocya  w  powoli  wlokącej  się  landarze,  cale 
dobrze  oddziałały  na  nadwerężoną  konstytucyę 
pana  koniuszego,  tak,  iż  dojeżdżając  do  Wiślicy 
już  zirytował  się  i  hajdukowi  w  kark  dał,  że  osią 

0  pień  jakiś  przydrożny  zawadził,  choć  jeszcze 
łapy  opuchnięte  miał  i  granatowe  podwiązki  niżej 
dłoni.    Z  onych  oznak  przychodzenia  do  zdrowia 

1  do  stanu  normalnego,  najbardziej  Znosek  cie- 
szył się  i  już  o  robaczkach  nie  gadał,  tylko  o  in- 
nych przyjemniejszych  rzeczach  prawił,  na  które 
jednak  pan  Hieronim  nie  bardzo  zważał,  bo  bądź 
co  bądź,  niedyspozycya  nie  opuszczała  i  żółtaczka 
czyniła  go  jeszcze  do  limonii  podobnym.  Nikt  z 
dworzan  nie  wiedział,  co  się  panu  stało,  z  jakiej 
przyczyny  tak  nagle  zachorzał  i  łapy  obwiązane 
miał,  a  że  nikt  nie  przypuszczał,  by  mógł  przez 
kogokolwiek  pokonany  albo  pobity  byc  —  urosła 
gadka,  że  nocką,  po  festynie,  dyabeł  nawiedził 
był  pana  koniuszego  i  o  duszę  się  jego  upominał, 
że  pan  Wojciechowski  moeował  się  z  nim  dopóki 
kur  nie  zapiał,  ale  się  nie  dał,  choć  się  okrutnie 
zmordował  i  dał  się  nieco  piekielnikowi  podrapać,, 
Gadka  ona  nie  ubliżała  eale  panu  koniuszemu,  rad 
był  nawet  z  takiego  zrozumienia  rzeczy,  bo  choć 
się  ze  złym  duchem  mocował  i  żółtaezki  dostał, 
zawżdy  jako  tryumfator  z  zapasów  onych  wy- 
szedł. Znosek,  zasłyszawszy  wieść  tę,  zakomuni- 
kował ją  Spinko wi,  który  nie  przeczył  ani  wy- 
pierał się  tak  bardzo  -onej  ze  złym  duchem  po- 
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tyczki,  opisał  nawet,  jaką  fizyonomię  ten  napa- 
stnik miał,  a  takiego  bezecnika  z  niego  uformował, 
że  przez  trzy  dni  każdemu  z  dworzan  Spinkowycłi 
dyabeł  on  w  oczy  zazierał.  To  było  lepiej,  niż  się 
do  Mueiuszyńskiego  przyznać,  bo  nic  a  nic  na 
powadze  nie  stracił,  a  większe  poszanowanie  zy- 
skał. 

Ku  wieczorowi  się  miało  i  o  noclegu  potrzeba 
było  myśleć.  W  Wiślicy  Kmitowie  mieszkali,  do 
których,  innym  razem,  pan  Spinek  gościną  zaje- 
chałby, ale  teraz,  z  owemi  podejrzanemi  podwiąz- 
kami na  rękach  i  palcami  popuchni^ymi,  o  które 
pytać  będą  a  prawdy  rzetelnej  nie  łacnoby  powie- 
dzieć —  do  senatorskiego  domu  zajeżdżać  ochoty 
nie  miał.  —  W  przyzwoitej  tedy  od  miasta  od- 
ległości przed  karczmą  zatrzymać  się  kazał,  z  izb 
żydowskich  bebechy  wyrzucić,  a  co  było  owsa  i 
siana,  dla  podróżnego  taboru  swojego  przygoto- 
wać. Oczywiście,  że  wszystko  stało  się  wnet  we- 
dle dyspozycyi  pana  Spinka,  jeno  z  izby  jednej, 
dla  zacniejszych  gości  przeznaczonej,  niedawno 
<?o  przybyły  podróżny  nijak  wyruszyć  nie  ehciał 
i  komukolwiek  jej  ustąpić.  Dowiedziawszy  się  o 
tem  pan  koniuszy,  już  miał  wydać  rozkaz,  by  bez 
ceremonii  żaidnej  nieznajomego  gościa  za  uszy  wy- 
prowadzono, ale  go  zdziwiła  podróżnego  śmiałość, 
-służby  żadnej  przy  sobie  niema jącego,  a  tak  sta- 
wiającego się  licznemu  i  hałaśliwemu  pana  koniu- 
szego orszakowi,  który  w  szable  dzwonił,  w  hara- 
py trzaskał  i  bebechy  żydowskie  na  strych  wy- 
rzucał z  wielkim  Sury  i  bachorków  lamentem. 
Zwrócił  się  tedy  do  gospodarza  zajazdu  i  rzekł: 

—  Kogóż  to  tam  masz,  żydzie,  który  mi  oko- 
niem śmie  stawać? 
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—  Nu,  proszę  wielmożnego  pana  —  ksiądz 
jakiś ! 

—  Ksiądz? 

—  Zakonnik,  bo  z  kapturem  chodzi,  bez 
czapki. 

—  Może  wyspowiadasz  się,  Herciu?  —  rzucił 
Znosek. 

—  Głupiś! 

—  Ja  prosił,  ja  molestował:  panie  ksiądz! 
usuńcie  się,  bo  wielgi  pan  przyjechał;  ja  wam  w 
stajni  słomę  pod  sam  strych  wypakuję ;  ja  kury, 
kaczki,  gęsi  wypędzę  —  i  patrzeć  nie  będę,  że 
mnie  kurnik  strefi  się.  Ja  jemu  tak  mówił  i  po- 
kazywał i  siano  wąchać  dawał  i  za  łokcie  brał. . . 

—  No,  i  on  co,  co  mówił?  —  przerwał  ko- 
niuszy. 

—  Nu,  co  ón  mówi?. .  .  On  mówi,  że  z  niego 
taki  dobry,  jak  każdy  inny  podróżnik...  Ot,  co 
ón  mówi ! . .  . 

—  A  czy  wie  z  kim  do  czynienia  mieć  może? 

—  Ja  mówił,  co  jasny  pan  koniuszy  z  Woj- 
ciechowa do  izby  potrzebuje ;  ja  mówił,  co  pan 
koniuszy  Spinek  się  nazywa;  co  jemu  nie  można 
w  drogę  zachodzić,  co  jego  sam  król  polski  boi 
się  a  wszystka  szlachta  o  mil  dwadzieścia  obcho- 
dzi. . .  Ńu,  ja  jemu  takie  rzeczy  mówił,  co  prawda 
jest  i  nieprawda,  a  on  mnie  na  to. . .  Aj  waj !. . . 
co  on  mnie  na  to  powiedział!.  . . 

—  Dobrowolny  męczennik  jakiś!  —  sapnął 
Spinek. . .  —  No,  i  co  on  ci  na  to  powiedział? 

—  Że  on  mit  pałkem  niedźwiedzia  ubił,  że 
on  z  takiego  szabelnika,  jak  Kurfanty,  macę  zro- 
bił, że  Wołochy  na  gadanie  o  nim  trzęsą  się,  że 
pan  Kej  .go  adoruje,  jaśnie  wielmożny  Pszonka 
w  Babinie  czeka,  Sołomerecki  kniaź  pyska  daje, 
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z  jaśnie  wielmożnym  Osieckim  tyka  się,  z  jaśnie 
wielmożnym  Firlejem  za  brat  —  ł)0  ja  wiem,  co 
on  gadał,  a  czego  nie  gadał?. . .  '  • 

— •  Rupertns!  —  wykrzyknął  Spinek,  przy- 
pomniawszy sobie  wizytę  u  pani  Osieckiej,  i  list 
kasztelana.  —  A  no,  Knrfantego  zmógł,  wiem  o 
tem!  —  ciągnął,  wysiadając  z  kolasy...  —  Nie 
wiem  jeno,  jak  to  jemu  ze  mną  się  uda!...  a 
chciałem  się  z  nim  spróbować. .  . 

Ale  w  tej  chwili  chmura  ciemna  przesunęła 
się  przez  czoło  pana  Spinka :  wzrok  jego  padł 
na  ręce  osiniałe,  na  podwiązki  granatowe.  Już 
jeden  był  taki,  co  go  zmógł. . .  haniebnie  zmógł!... 
Ma-ż  próbować  teraz  raz  drugi  i. . .  może. . .  prze- 
grać raz  drugi,  w  przytomności  tej  hałastry  całej, 
służby,  którą  jeno  postrachem  a  grozą  w  subor- 
dynacyi  utrzymywał? 

Zawahał  się,  stracił  już  wiarę  w  siebie.  Coś 
się  załamywało  pod  nim  od  fatalnego  dnia  wy- 
świecenia czarownicy.  Zatrzymał  się  więc  przed 
landarą  i  rzucił  raz  jeszcze  pytanie : 

—  Ksiądz  mówisz? 

I  nie  czekając  odpowiedzi  dodał: 

—  Rewerencya  zawsze  tam  jakaś  mu  się  na- 
leży. . .  "Względnym  byc!  —  zwrócił  się  do  służby 
i  dworzan,  których  luterskie  dusze  zawczasu  się 
cieszyły,  że  posponowac  będą  mogły  habit  kato- 
lickiego mnicha. 

Brat  Rupert  siedział  przy  łojówce  i  medyto- 
wał. Im  bliżej  Krakowa  był  a  pędzącego  do 
Rogożan  Jaśka  nie  spotykał,  tem  bardziej  uspo- 
kajał się  i  w  dobre  zakończenie  swojej  podróży 
wierzył.  Byleby  jeno  z  kasztelanem  się  zoba- 
czyć a  w  humorze  zastać  go  dobrym,  to  już  łatwo 
nieporozumienie  naprawić  mu  się  uda,  choćby 

W  Babinie  20. 
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Sołomereckiego  przyszło  na  sztych  wystawie. 
Spieszył  więe  do  Krakowa,  eo  tylko  sił  starczyło, 
ale  na  Lafiryndę  baczyć  musiał,  która,  nie  rozu- 
miejąc febry  brata  Ruperta,  większej  względności 
dla  siebie  wymagała  i  sumiennie  koło  każdej 
karczmy  zatrzymywała  się.  Nie  bardzo  temu 
sprzeciwiał  się  brat  Rupert,  bo  i  jemu  kości  roz- 
chodzić się  już  trochę  zaczęły,  jako,  że  rycersko 
nie  służył  nigdy  a  do  jazdy  konnej  nie  bardzo 
przyzwyczajony  był.  Lafirynda  tedy  do  żłobu, 
a  sam  do  izby  zabrał  się  i  miał  już  kułak  pod  gło- 
wę podłożyć  i  zasnąć  uczciwie,  bo  sen  po  powie- 
kach go  macał  i :  kładź  się !  mówił,  gdy  oto  Spin- 
ko wa  kolasa  przed  zajazd  zatoczyła  się  i  brata 
Ruperta  z  izby  wyrzucać  chciano.  Lecz  nie  dał 
się,  choć  wymowny  Lejba  tłómaczył,  że  to  pan 
Wojciechowski  przyjechał  i  z  naciskiem  nazwisko 
jego  wymawiał,  ale  brat  Rupert  nic  a  nic  o  panu 
Wojciechowskim  nie  słyszał,  a  tak  wierzył  w  0- 
patrzność  Boską  nad  sobą,  że  żydowi  pójść  kazał 
precz,  wyrecytowawszy  przed  nim  zasług  swoich 
litanię  całą.  Mimo  to  przypuszczał,  że  do  awan- 
tury jakiejś  przyjść  może,  na  wszelki  więc  wypa- 
dek palicę  swoją  między  nogi  wziął,  po  hetmaó- 
sku  dłoń  na  niej  oparł  i  czekał,  obmyślając  za- 
wczasu honorowy  sposób  rejterady. 

Spinek  wszedł  —  brat  Rupert  nie  ruszył  się 
wcale,  jeno  prawą  nogę  naprzód  wysunął,  o  pałkę 
silniej  się  oparł  i  dość  hardo  na  wchodzącego 
spojrzał*  Pan  koniuszy  zgrzytnął  zębami,  ale  za- 
panował nad  sobą ;  śmiałość  spojrzenia  brata  Ru- 
perta zdetonowała  go  trochę;  przecz  to  widzi 
przed  sobą  strasznego  pogromiciela  niedźwiedzia 
osieckiego,  zwycięzcę  Kurfantego,  z  którym  nie- 
raz pan  Spinek  w  szablę  trzaskał  a  zmódz  nie 


mógł.  Raz  w  raz  i  Muciuszyński  przez  myśl  mu 
się  przesuwał.  Przegrana  z  nim  walka  piekła  go 
więcej  niż  grzech  śmiertelny.  Krztusił  się,  dła- 
wił, ale  na  szwank  narazić  się  już  nie  chciał  i 
postanowił  z  bratem  Rupertem  zrazu  na  słowa  się 
rozprawić,  a  gdyby  ten  za  wiele  gorącego  sadła 
za  skórę  chciał  mu  nalać,  służbę  zawezwać  i  za 
drzwi  wyrzucić.  Dobroduszna  jednak  postać  bra- 
ciszka podobała  mu  się  —  zbliżył  się  więc  i  powi- 
tał dość  łaskawie : 

—  Czołem! 

—  Czołem !  —  odpov/iedział  brat  Rupert. 

—  Potrzebuję  izby  —  mospanie! 

—  Ja  także  —  kochasiu-lubasiu. . . 

—  Jesss-tem...  Hieronim  Spinek! 

—  Mówił  mi  o  tem  Lejba. . . 

—  I  waćpan  —  na  to  —  nic? 

—  Rozważając  dobrze,  to  do  spania  zabierać 
się  myślę. . . 

— •  Do  kurnika  —  co? 

—  Nie  —  kochasiu-lubasiu,  tutaj  ! . . . 

Pan  Spinek  miał  wielką  ochotę  za  łeb  go 
wziąć,  ale  zaledwie  podejrzany  ruch  zrobił,  brat 
Rupert  mocniej  palicę  swoją  ścisnął,  a  lewą  ręką 
ławę  macnął,  pod  którą,  w  razie  niebezpieczeń- 
stwa, obiecywał  sobie  chwilowe  przytulisko  zna- 
leźć. Ale  pan  Spinek,  podnosząc  rękę,  uczuł  ból 
w  stawach  —  i  to  go  utemperowało.  Zbliżył  się 
tedy  do  stołu,  przy  którym  brat  Rupert  siedział, 
i  rzekł  przez  zaciśnięte  zęby: 

—  Słyszałem  o  waćpanu. . . 

—  I  dlatego  może  waszmość  z  tej  izby  wyru- 
gować mnie  nie  zechcesz... 

—  A  jednak  pozwolisz  acan  rozlokować  się 
mnie  tutaj? 
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—  Bardzo  proszę  —  lubię  kompanię . . . 

— Tylko. . .  że  ja  przez  sen  mocno  chrapię... 

—  Ja  także. 

—  Biję  czasami. . . 

—  Ja  również,  brateczku! 

—  Do  stu  tysięcy  dyabłów!...  wacpan  mó- 
wisz, jakby  z  równym  sobie ! 

—  Abo,  rozważając  dobrze,  waszmość  modą 
inną,  niż  ja,  urodziłeś  się? 

—  Ale  wacpan  modą  inną  niedźwiedzie  wa-  * 
lisz  i  Kurfantym  niespodziankę  robisz... 

—  Zabawka !  —  rzucił  brat  Rupert. 

—  Podobasz  mi  się !  jak  Pana  Jezusa  miłuję, 
tak  podobasz  mi  się,  dyable  wenecki!  —  mówił 
koniuszy,  mitygując  się,  bo  palce  koniecznie 
chciały  do  uszu  brata  Ruperta  sięgnąć.  —  Podo- 
basz mi  się,  pałko  księżowska,  że  gotowym  przy- 
jaźń ci  swoją  ofiarować,  kościelna  sygnaturo ! 

—  Kiedy  amicitia,  to  amicitia!  —  zawołał 
brat  Rupert.  —  Dawnom  z  wacpanem  chciał  się 
zapoznać  i  nieraz  przejeżdżając  przez  Wojcie- 
chów, a  patrząc  na  zamczysko  ono  obronne,  my- 
ślałem sobie :  to  ci  los !  Firlej  brat,  Osiecki  brat, 
Rej  brat  —  jeno  waszmość  pana  nie  znam,  który, 
jako  katolik  szczery  a  prawy  człek,  wart  jest 
przyjaźni  Ruperta. .  .  Bo  zważ  waćpan,  że  i  rymo 
pis  ze  mnie !  Nie  robię  tam  jeszcze  wielkiego 
podrywu  panu  Rejowi,  ale  już  żółci  się  trochę  i 
rad  czasami  moich  zasięga...  No  —  siadaj  wać- 
pan, bez  ceremonii ! . . .  Skąd-że  to  ?  z  Krakowa 
waszmość  wędrujesz?... 

—  Z  Krakowa  —  do  stu  piorunów ! . . .  z 
Krakowa ! . . . 

—  Miał  być  tam  festyn,  jakem  słyszał  —  co? 
—  ciągnął  brat  Rupert,  nie  zważając,  że  cholera 


pana  Spinka  bierze  i  jeno  hamuje  się,  jak  wóz 
naładowany  ciężarem,  a  po  pochyłości  bieżący. 

—  Już  po  festynie,  do  trzystu  bomb  siarczy- 
stych!. 

—  Już?. . .  A  nie  znasz  tam  waszpośc  czasa- 
mi Jaśka  Firleja? 

—  Znam  —  kukło  zakapturzona  —  abo  co  ?... 

—  Przyjaciel  to  mój !  Do  niego  właśnie 
śpieszę  i  lęk  mam,  czy  go  jeszcze  w  Krakowie 
zastanę. 

—  Dość  szlachty  ostało,  ale  i  dużo  rozjecha- 
ło się,  zarazo  morowa!. . . 

—  Mnie  jeno  o  Jaśka  chodzi,  choć  i  Stańczyk 
i  Gąska  oczekują  przyjazdu  mojego,  a  król  jego- 
mość może  ze  mną  obaczyć  się  zechce  —  ale  mnie 
teraz  o  Jaśka  chodzi.    Widziałeś  go  waszmość? 

—  Był  na  festynie..  . 

—  Był?...  Wyraźnie  Prowidencya  sprowa- 
dziła mi  tu  waćpana. . .  Powiedz  mi  tedy  lubasiu, 
bo,  rozważając  dobrze,  wiesz  może  —  czy  nie  o- 
trzymał  czasami  Jaśko  pewnego,  ważnego  listu? 

—  A  skądże  mam  o  tem  wiedzieć,  karaluchu 
klasztorny  ?. .  . 

—  Po  fizyonomii  rozpoznać  możnaby  było. 
Smutny  jest,  czy  wesoły? 

—  Wesoły,  klątwo  papieska ! . . .  i  co  ci  z 
tego,  że  wesoły?. . . 

—  A !  to  mi  na  gwałt  pośpieszać  potrzeba  — 
zawołał  brat  Eupert,  powstając.  —  Bo  widzisz, 
jest  taka  okoliczność,  że  jeżeli  ów  list  otrzyma, 
to  będzie  bardzo  smutny,  a  jego  smutek,  to  moje 
nieszczęście,  tak  go  miłuję.  Lafirynda  moja  po- 
winna już  była  obrok  zjeść,  a  jakkolwiek  powie- 
działem jej,  że  przed  świtem  dopiero  wyruszę, 
wiadomość,  jaką  otrzymałem  od  ciebie,  brateczku. 
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śpieszyć  mi  nakazuje.  Panie  Boże  Wszechmogą- 
cy, gdybyż  on  tego  listu  nie  otrzymał!  Matko 
Nieustającej  Pomocy,  gdyby  wiozący  go  posłaniec 
łeb  skręcił,  albo  inna  zła  jaka  przygoda  go  spo- 
tkała!... Więc  wacpan  mówisz,  że  jest  wesoły? 

—  Słyszałeś  już,  litanio  katolicka! 

—  To  i  mnie  jest  weselej,  a  uprzedzić  muszę 
nieszczęście  i  dlatego  izbę  wacpanu  zostawiam  bez 
opozycyi  już  żadnej.  Oby  tylko  Lafirynda  moja 
nie  rozparła  się  gdzie  na  (drodze,  bo  nim  pieclitą 
dojdę,  a  ubóstwo  moje  na  żaden  ekstraordynaryj- 
ny  wydatek  nie  pozwala,  może  Jaśko  z  Krakowa 
wyruszyć  i  wielkie  nieszczęście  się  stanie. 

Spinek  z  podełba  patrzał  na  brata  Ruperta. 

—  Jako  widzę,  szczerego  brata  ma  Jaśko  w 
tobie.  Uprzedzić  chcesz  wieść  jakąś  niepomyślną, 
wrażenie  jakiegoś  listu  złagodzić.  Mnie  nic  do 
spraw  tych,  lecz  zazdroszczę  Firlejowi  przyjacie- 
la takiego !. . . 

—  U  mnie,  brateczku,  kiedy  przyjaźń,  to 
przyjaźń!...  Wszystko  dać,  albo  wszystko  wziąć... 
Tak  —  tak  —  tak !  —  powtórzył  dobitnie  brat 
Rupert,  i  wyciągnął  rękę  do  pana  Spinka.  —  Do 
widzenia  zatem,  panie  koniuszy ! . . . 

Spinek  przez  okno  spojrzał. 

—  Ciemno  !  można  łeb  skręcić  ! .  . . 

—  Przyjaźń  przyświecać  będzie. 

—  Dobry  to  kaganiec,  ale  urywa  się  często... 

—  Jak  kto  go  nosi,  brateczku,  jak  kto  nosi! 
—  powiedział  brat  Rupert,  i  poklepał  pana  Spin- 
ka po  ramieniu. 

—  Zwolna,  basetlo!...  —  rzekł,  usuwając 
się  pan  koniuszy. 

—  Rad  jestem,  żem  poznał  waćpana  —  vale, 
vale,  vale! 
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—  Stój  !. . .  franciszkańska  mucho. .  .  O  coś 
spytać  miałem  ciebie...  Aha!  Dobrego  konia 
masz  ! . . . 

—  Kobyła  —  ale  dobra ! . . . 

—  Znasz  drogę?.  . . 

—  Oby  się  tylko  Lafirynda  nie  rozparła  — 
a  trafię ! 

—  Śpiesz  więc,  próbo  cierpliwości  Spinko- 
wej,  a  jeśli  na  co  ci  się  przyda  wiadomość,  toć 
powiem  jeszcze,  źe  na  festynie  twój  Jaśko  był  i 
hulał  ja:k  żak.  Widziałem  go  i  u  kasztelanowej 
Osieckiej,  gdzie  dużo  o  waćpanu  prawił  i- rad  był, 
że  w  jakiejś  sprawie  swojej,  a  snadź  ważnej, 
ciebie  mu  fortuna  naraiła.  Jeśliby  ci  się  koń 
rozparł,  to  kup  drugiego.  Taka  amicitia  warta 
nagrody...  Masz  pięćdziesiąt  dukatów  —  i  wy- 
noś się,  bo  mnie  febra  rozbierać  zaczyna. 

Brat  Rupert  pieniądze  ułapił. 

—  Zacnie  to  z  waszej  strony  —  rzekł  —  że 
o  pomyślność  bliźniego  dbacie.  Może  macie  komu 
pokłonić  się  w  Krakowie,  albo  co  miłego  rzec?... 
Mówcie !  Nie  chwaląc  się,  ale  nikt  tak  nie  wy- 
godzi,  jako  ja!...  W  każdym  razie  przydać  się 
wam  na  coś  mogę  —  pamiętajcie  o  tem ! 

—  Wynoś  się,  antyf  ono !  —  Spinek  na  to. 
Brat  Rupert  niczego  innego  nie  pragnął,  jak 

wynieść  się,  jeno  z  honorem.  Spać  chciał  okru- 
tnie i  dlatego  raz  zajętej  izby  opuszczać  stałego 
zamiaru  nie  miał,  postawiwszy  się  zaś  hardo,  mu- 
siał już  w  przyjętej  roli  wytrwać,  tembardziej, 
że  nie  byle  jakie  o  sobie  rozumienie  miał.  Ale  5 
do  ostateczności  żadnych  nieporozumień  dopro- 
wadzać nie  chciał:  ostawią  go  w  spokoju  —  do- 
brze! wyrzucić  intencyę  mają  —  także  dobrze!... 
j«no  rzecz  całą  tak  poprowadzić  wypada,  by  nie 
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było  jawnego  przymusu,  a  co  się  zrobiło,  to  zro- 
biło z  własnej  a  nieprzymuszonej  woli.  Mógłby 
czasami  brat  Rupert  z  dobrym  skutkiem  i  palicą 
^  w  łeb  zajecłiać,  bo  siłę  niezwyczajną  miał  a  za- 
mącił ręki  okrutny,  ale,  snadź  dyscyplina  klasz- 
torna, naginanie  się  do  pokory  i  uległości  chrze- 
śeijańskiej,  mizerność  wreszcie  rodu  własnego  — 
to  wszystko  wyrobiło  w  bracie  Eupercie  wstrze- 
mięźliwość i  nieśmiałość  pewną,  że  w  niebezpiecz- 
nych terminach  będąc,  wpierw  o  miejscu  pod 
ławą  myślał,  abo  o  szybkości  pedałów  swoich, 
nimby  się  do  pały  wziąć  zdecydował.  Ale  Opatrz- 
ność nie  opuszczała  brata  Ruperta,  tak,  że  z  naj- 
gorszych terminów  zawżdy  cały  i  bez  konfuzyi 
wychodził,  niekiedy  nawet  z  podziwem  i  aplauzem, 
jak  to  z  niedźwiedziem,  Kurfantym  i  Sołomere- 
ckim  było,  a  nawet  i  pani  Piasecka  nic  do  zarzu- 
cenia bratu  Rupertowi  nie  miała.  Nieopuszcza- 
jące  szczęście  pozwoliło  mu  nos  do  góry  podnieść, 
tak,  że  już  pierwszy  zadzierać  sobie  począł,  jak 
z  kniaziem  w  Kraśniku,  a  z  panem  Spinkiem  pod 
Wiślicą 

I  źle  wyszedł?.  . . 

Wcale  nie ! 

Sołomerecki  żupan,  a  pan  Hieronim  pieniądze 
dał,  a  choć  od  morowej  zarazy  i  basetli  naurągał, 
brat  Rupert  fantazyi  nie  stracił,  świetlicę  z  wła- 
snej i  nieprzymuszonej  woli  opuścił  i  jeszcze  dość 
konfidencyalnie  polecił  się  pamięci  pana  Spinka. 

Ale  w  podróż  wybierać  się  nie  myślał,  choć 
Lafiryndę  okulbaczył  i  prawił  dość  głośno,  że 
wiadomość,  jaką  od  pana  koniuszego  chwycił, 
wymagała  natychmiastowego  wyjazdu.  Odjechał 
nawet  o  staj  parę  i  możeby  już  truchtem  ku  Kra- 
kowowi dalej  dybnął,  ale  noc  była  ciemna,  choć 
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w  pysk  daj,  miesiąc  fizyonomii  nie  pokazywał,  a 
chmury  paskudne  rozciągnęły  się  naokół.  Zresztą 
i  Lafiryndą  i  brat  Rupert  okrutnie  spac  cłicieli. 
Po  półgodzince  tedy,  którą  przestał  niedaleko 
zajazdu,  powrócił.  Lejbę  obudził  i  tak  rzekł: 

—  Kobyła  mi  okulała,  raz  wraz  na  nogę 
utyka,  że  niemiłej  sensacyi  z  owego  kusztykania 
doznaję.  Pewnikiem  gwóźdź  jaki  w  kopyto  wbiła, 
co  potrzebuje  dobrego  przy  dniu  opatrzenia.  Prze- 
nocować u  ciebie  muszę,  psia  kość ! .  .  .  a  tu  izbę 
z  dobrej  woli  ustąpiłem. .  .  Mógłbym,  co  prawda, 
bez  ceremonii  tam  wejść  i  przespać  się  przy  boku 
pana  koniuszego,  ale  źem  delikatny  człek,  tur- 
bowac  go  już  nie  chcę,  tembardziej,  że  jak  limonia 
wygląda  i  niedysponowany  się  czuje.  A  tymcza- 
sem przez  tę  kobyłę  moją  nijak  jechać ! .  . .  Gdzie 
to  ten  kurnik,  o  którym  wspominałeś?  —  od  nie- 
chcenia zapytał.  - —  Niema  co!  i  tam  zdrzemnąć 
się  potrafię,  a  już  przed  świtem,  Lafiryndę  opa- 
trzywszy, w  drogę  ruszę ... 

Tak  tedy  brat  Rupert  do  kurnika  się  wsunął, 
a  zaledwie  dzień  błysnął,  wymknął  się  niepostrze- 
żenie z  zajazdu. 

Nie  każdemu,  jak  się  okazało,  festyn  kra- 
kowski posłużył  i  dobre  wspomnienie  ostawił. 
Muciuszyński  wzdychał,  Firlej  i  dwaj  guzmani, 
z  powodu  onego  listu  brata  Ruperta,  niepokojem 
trawieni  byli,  a  i  w  domu  podstolego  Żegoty  nie- 
dobrą czuć  było  temperaturę.  —  Magda  dziób 
rozdziawiała  jak  sroka,  Kasieńka  ust  bała  się 
otworzyć,  bo  pana  podstolego  jakby  zła  jakaś 
mucha  u«kąsiła :  f ukał  o  byle  co,  to  pięścią  w  stół 
walił  i  narzekał,  że  go  dotąd  ziemia  święta  nosi. 
Nic  z  tego  nie  rozumiała  Kasieńka,  a  pytać  się 
bała,  by  choćby  najniewinniejszem  słówkiem  pana 
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męża  nie  urazić,  bo  jak  wrzód  był  czuły  i  pryskał 
zaraz,  cłioc  z  tego  wszystkiego  nijak  wyrozumieć 
nie  można  było,  o  co  właściwie  panu  Żegocie  szło. 
Kasieńce  raz  wraz  panna  Zaberezińska  na  myśl 
się  nasuwała;  nie  wiedziała,  lecz  odgadywała 
przeczuciem  niewieściem,  że  jeżeli  pan  mąż  o 
przeniewierstwie  zamyśla,  to  w  domu  własnym 
wszystko  mu  wtedy  okoniem  staje,  i  to  i  owo  się 
nie  podoba,  jakby  się  wszystko  sprzysiężyło  na 
niego  i  prześladowało,* by  jeno  za  próg  módz  się 
wydostać  i  pocieszenie  w  strapieniu  swojem  zna- 
leźć. Nikt  jej  wprawdzie  w  materyi  one j  nie 
oświecał,  ale  zawżdy,  obracając  się  między  nie- 
wiastami, co  niebądź  zasłyszało  się  o  tem;  a  że 
czas  był  taki,  że  nawet  księża  się  żenili  i  o  w^ol- 
nościacłi  różnych  gadano  głośno  —  Kasieńka  nie- 
pokoiła się  okrutnie  i  pokryj omu  ślepki  zaczer- 
wienione z  łez  ocierała.  Dziwowała  się  jednak, 
że  on  małżonek  zdTadzający  cale  nie  myślał  z 
domu  wychodzić,  abo  nocką  gdziebądź  się  wysu- 
wać :  przeciwnie,  drzwi  i  okna  zamykał  sam,  rygle 
zasuwał,  a  od  spódnicy  żoninej  nie  rad  był  się 
odczepić;  —  jeżeli  zaś  na  miasto  abo  na  usługi 
na  zamek  do  króla  jegomości  wyszedł  i  powie- 
dział, że  o  tej  a  o  tej  godzinie  będzie  —  to  można 
było  o  zakład  iść,  że  daleko  wcześniej,  niż  obie- 
cywał, powróci,  a  czasami,  jakby  go  wiatr  przy- 
wiał, cale  niespodziewanie  wpadał. 

—  Pewnikiem  doma  umiłowanej  swojej  nie 
zastał  —  szeptała,  wzdychając,  Kasieńka. 

A  pan  Żegota,  opatrzyw^szy  się,  mówił  do 
siebie : 

—  Ni  jak  wczas  przyjść!  a  to  ci  urządzają 
się  dziwnie  ! . .  . 

Nie  mówiłby  może  itak,  gdyby  go  nie  zasta- 
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nawiały  zaczerwienione  powieki  Kasieńki  i  jakieś 
spojrzenia  zezowato  ciskane.  Nie  mówili  do  siebie 
nic  a  smęcili  się.  Podstolina  o  Zaberezińskiej, 
podstoli  o  Muciuszyńskim  myślał  —  a  tymczasem 
cierpiała  na  tem  święta  zgoda  małżeńska. 

Była  chwila,  kiedy  nawet  Kasieńka  o  pannie 
Zaberezińskiej  zapomniała,  a  to  wtedy,  gdy  pan 
podstoli,  do  karocy  żonkę  swoją,  pakując:  ^^Mu- 
ciuszyński ! ' '  ryknął...  Co  to  takiego  było,  Ka- 
sieńka zrozumieć  nie  mogła,  a  py.tac  nie  śmiała, 
bo  pan  Żegota  jak  jędor  odęty  chodził,  a  słowa 
do  siebie  przemówić  nie  dał. 

Tak  upłynął  dzień  jeden  i  drugi  ku  końcowi 
już  się  miał,  gdy  Kasieńka  zaniepokojona  okrzy- 
kiem onym,  zbliżyła  się  nieśmiało  do  Żegoty,  któ- 
ry z  wyciągniętemi  nogami  naprzód  a  wąsami 
nastroszonymi  sam  w  świetlicy  siedział  —  i  już 
nie  o  pannie  Zaberezińskiej,  o  którą  pytania 
wszelkie  rozdrażniały  męża,  lecz  o  Muciuszyń- 
skiego  spytała,  myśląc,  że  tem  już  cale  go  nie 
urazi.  Ale  pan  podstoli  skoczył,  jakby  kto  wrząt- 
ku pod  niego  podlał,  że  Kasieńka  o  krok  w  tył 
odskoczyła,  a  pan  Żegota  chodzić  po  izbie  zaczął, 
widocznie  wybuchnąć  nie  chcąc,  a  mitygując  się 
z  trudnością.  Wreszcie  sapnął,  na  zydlu  pod  pie- 
cem siadł  i  widząc  Kasieńkę,  jak  niebożątko  jakie 
koło  słupca  stojące,  ruszył  parę  razy  wąsiskami  i 
rzekł : 

—  Pódź  tu,  Kaśka ! 
Wołana  zbliżyła  się. 

—  Dlaczego  ty  mnie  o  tego  Muciu*szyńskiego 
pytasz  ? 

—  Bo  widno,  co  on  ci  zawadza.  .  . 

—  A  jakżeby  nie  zawadzać  miał,  jakby  miał 
nie  zawadzać?...  czy  ty  tego  nie  rozumiesz? 
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—  Wróg  to  twój? 

—  Juści,  że  nie  iprzyjaciel ! . . . 

—  Kto  on  taki? 

—  Dyabli  go  wiedzą ! 
— •  Skądże  on  jest? 
— •  A  kat  go  wie! 

—  Znaszże  go? 

—  Cale  go  nie  znam! 

—  Cóż  on  ci  zrobił? 
— '  Bo  ja  wiem! 

—  Jakże  to? 

—  Spotkaliśmy  się  —  iw  szable! 

—  Możeś  go  ubił!?  —  zawołała  Kasieńka 
przestraszona. 

Pan  Żegota  wpatrzył  się  w  niewiastę  swoją, 
a  nozdrzami  wachlował,  a  wąsami  ruchać  począł. 
Powoli  podnosił  się  z  zydla,  na  którym  siedział, 
obie  ręce  pod  poły  żupana  założył  i  w  garść  je 
wziąwszy,  jął  wymachiwać  niemi,  ni  to  zwierz 
jaki  zamorski  chwostem  okrutnym. 

—  A  tobie  co  do  Muciuszyńskiego,  chociaż- 
bym go  i  ilbił?  co  ci  do  niego,  pytam,  choćbym 
go  i  niegodziwego  żywota  pozbawił?  co  cię  Mu- 
ciuszyński  obchodzi,  do  kroćset  stu  tysięcy  ryb 
w  stawie  łobzowskim !  —  wrzasnął  i  tupnął  nogą 
o  podłogę,  aż  wszystkie  sprzęty  podskoczyły,  a 
Kasieńka  w  krzyk  i  w  nogi...  Magda  z  kuchni 
wybiegła,  pachołek  drzwi  uchylił  i  oko  przez 
szparę  puścił,  a  Kasieńka  do  swojej  komnatki 
wpadła  i  choć  nie  chciała  zawodzić  w  głos,  taki 
ją  żal  za  serce  chwycił,  tak  coś  ukłóło  w  pierś,  ni 
to  cierń  ostry,  że  chlipać  poczęła,  a  potem:  ''ojo- 
joj"  i  ^^ajajaj'',  aż  się  po  domu  całym  rozcho- 
dziło. 


—  621  — 

Do  uszu  pana  podstolego  chlipanie  ono  a  za- 
wodzenie doszło.  Zdawało  się,  źe  się  umitygował 
nieco,  bo  łeb  ku  ziemi  zwiesił;  tcłinął  cieęźko, 
wąsiska  opuścił,  ale  z  pocieszeniem  i  naprawie- 
niem krzywdy  do  żonki  swojej  nie  pospieszył, 
jeno  pod  piecem  na  zydel  padł  i  z  serca,  przepeł- 
nionego gorzkością,  zawołał: 

—  Źle . . .  pewnikiem  Muciuszyński  oko  jej 
zaprószył ! 

W  takim  stanie  Gąska  go  zastał. 

Kasieńka,  pochlipawszy  a  nalamentowawszy 
się,  jak  to  każda  niewiasta  umie,  czy  jest  czego, 
czy  niema,  uspakajać  się  zaczęła  i  powoli  myśli 
zbierać.  Jako  widzenie  zjawił  się  przed  nią  król, 
ten  najmożniejszy  pan  z  panów  polskich,  lecz  naj- 
wierniejszy z  mężów  mąż,  który  miłowanie  swoje 
postawił  wyżej  nad  świetność  majestatu,  nad 
blask  korony,  nad  władztwo  berła.  Przypomniała 
sobie  słowa  królewskie,  jakie  jej  w  ucho  rzucił: 
''Jeżeli  sercem  twojem  zatarga  ból  —  przyjdź  do 
mnie!''  A  czy  jej  sercem  nie  zatargał  ból  teraz? 
nie  potrzebujeż  pocieszenia,  rady,  pomocy?  Azali, 
gdy  pójdzie  ze  skargą  do  pana,  czy  on  po  stronie 
jej  nie  stanie,  a  jako  ociec  dobry,  wezwawszy 
pana  podstolego  do  siebie,  nie  powie  mu:  ''A 
wżdy  tak  wierną  i  miłującą  niewiastę  masz  — 
dlaczego  się  bałamucisz?"  Do  panny  Zabereziń- 
skiej  zaś:  ''Nie  godzi  się,  mościa  panno,  do  żo- 
natych brać  się,  a  z  gościńca  prawości  ich  spro- 
wadzać!" Do  króla  trzeba  pójść  i  do  nóg  paść  i 
cały  żal  swój  mu  wypowiedzieć. . . 

Tak  rozmyślała  Kasieńka,  płacz  tłumiąc  a 
chlipiąc  jeszcze.  Lecz  po  ukojeniu  się,  do  zasta- 
nowienia przyszła,  jak  to  trudno  jej  będzie  ze 
skargą  na  męża  iść.   A  zresztą  —  była-li  pewna. 
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Że  do  panny  Zaberezińskiej.  ma  się?  że  ona  to 
właśnie,  a  nie  inna  białogłowa  niepokój  taki  a 
smętek  do  domu  wprowadziła?  Nie  wie  też,  jaką 
rolę  w  tej  sprawie  ów  Muciuszyński  odegrywa? 
Pewnikiem  intrygant  jakiś,  niegodny  a  zły  człek! 
Rozmyślała  tak,  a  wciąż  jej  myślom  nasuwał  się 
król  jegomość,  jako  pocieszyciel  a  obrońca. . . 

W  tej  chwili  Magda  weszła  i  tajemniczy  znak 
jakiś  dała. 

—  Co  tam  takiego  —  Magduś?. . .  —  spytała 
Kasieńka. 

—  Pódźcie-no  ino ! 

—  Czego  chcesz  od  nieszczęsnej  niewiasty, 
jaką  ja  dziś  jestem? 

—  Pódźcie  na  wirydarz,  jeno  w  cichości  a 
roztropności,  by  nikt  nie  widział,  że  idziecie . . . 

Tajemniczość  słów  Magdy,  niezrozumiałym 
lękiem  przejęła  panią  Żegocinę.  Nastrojona  była 
już  tak,  że  Bóg  wie  co  mogło  jej  się  wymarzyć. 
Dawanych  znaków  nie  rozumiała,  wiedziała  jeno, 
że  trzeba  iśc,  że  musi  iśc . .  .  Obejrzała  się  z  trwo- 
gą wokoło  siebie,  podbiegła  do  Magdy  i  spytała : 

—  Mąż?. . . 

—  Pst!. . . 

Gęsty,  wieczoru}^  mrok  już  opadł.  W  izbie, 
gdzie  został  pan  podstoli,  czerwone  paliło  się 
światło,  ale  na  korytarzu  było  ciemno.  Cienie 
osłaniały  i  wirydarz  i  Wawel  w  oddali  stojący,  i 
Kraków  strzelistemi  wieżycami  kościołów  rysują- 
cy się  na  pochmurnem  tle  nieba. 

Magda  szła  szybko,  a  za  nią  Kasieńka,  drżąca, 
niespokojna,  z  sercem  bijącem  tak  mocno,  że  mi- 
mowoli  dłoń  do  piersi  przykładała,  jakby  to  co 
zaradzić   mogło   temu   niepokojowi  sercowemu. 
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Tyle  razy  sama  jecłna  na  ten  wirydarz  zabiegała  o 
nocy  ciemniejszej,  o  znacznie  późniejszej  godzinie, 
a  takiego  lęku  ni  takiej  trwogi  nie  czuła.  —  ''Co 
tamT'  chciała  Magdy  zapytać,  a  tych  dwóch 
słów  pytania  trudno  jej  było  wymówić.  Nie  py- 
tała więc  już  o  nic,  szła  cicho,  szybko,  przejęta 
niezwykłością  jakiegoś  wypadku,  z  dreszczem  cia- 
ła a  strachem  w  sercu. . . 

Zaledwie  oczy  oswoiły  się  z  ciemnością,  jak 
z  za  bzów,  okwitłych  już  dawno,  wysunął  się  cień 
jakiś,  a  w  tej  chwili  cień  drugi,  stojący  tuż  prawie 
pod  domem,  ukrył  się  szybko.  Podstolina  nie 
zauważyła  ruchów  tych  postaci,  obejrzała  się  za 
Magdą,  która  znikła,  gdy  oto  stanął  przed  nią . .  . 
król  Zygmunt  August. 

—  Najjaśniejszy  Panie  —  to  wy?. . .  spytała 
zdziwiona  i  przelękniona  zarazem. 

—  Ja ! . . .  Wawel  niedaleko  —  przyszedłem 
dowiedzieć  się  o  zdrowie  twoje,  podstolino ! 

—  Wy,  panie?. . .  pytacie  o  zdrowie  moje?... 

—  O  zdrowie . . .  Barbary ! . . .  król  szepnął, 
ujmując  rękę  Kasieńki. 

Przytulił  do  ust. 
— •  Panie !. . . 

—  Nie  broń  się ! 

—  Nie  tu  was  przyjmować... 

—  A  gdzie? 

—  W  świetlicy  jest  mąż. . .  Zróbcie  zaszczyt 
domowi  naszemu  —  i  zajdźcie!... 

—  Nie  —  nie. . . 

—  Nie  rozumiem  was  —  panie! 

—  Pragnąłem  zobaczyć  ciebie,  piękna  pod- 
stolino... ciebie  tylko!  Pamiętasz,  że  gdym  po- 
wiedział był,  iż  masz  pociechy  a  odrodzenia  moc 
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—  dowoli  korzystać  z  niej  i  myśleć  o  sobie  pozwo- 
liłaś. .  .  Nie  tak-że?  nie  tak?.  .  . 

—  Prawda,  panie  ! . . . 
— -  Cofasz  słowo  ? . . . 

—  Nie,  panie  ! . . . 

—  Czegóż  się  boisz?. . . 

—  Ja  się  nie  boję,  panie !  jeno  was  proszę 
do  świetlicy. . . 

—  Gdzie  mąż  jest?. . .  —  uśmiechnął  się  król. 

—  Tak,  panie ! 

—  Na  dzisiaj  dość  mi,  żem  ciebie  widział. 
Usunął  się  —  i  zniknął. 

Pani  Żegocina  stała  chwilę,  rozglądając  się 
trwożnie  naokół . . .  Cicho  było  i  pusto,  żaden 
krzew  się  nie  poruszył,  pod  niczyjemi  stopami 
żwir  nie  zaskrzypiał. 

Jak  senna  wróciła  do  siebie. 

Magda  krzątała  się  w  kuchni ;  .w  świetlicy, 
gdzie  pan  Żegota  został  był,  czerwone  paliło  się 
światło.  Wszystko  tak  było,  jako  przed  chwilą, 
gdy  wywołana  przez  Magdę  na  wirydarz  wyszła 
—  jeno  ten  cień  króla,  te  słowa  jego?. . .  Było-li 
to  widzenie  —  sen  —  mara?.  .  .  Dwukrotnie  tego 
wieczora  spotykała  się  z  Magdą;  Magda  nie  mó- 
wiła nic.  Kasieńce  nie  zdało  się  stosowne  pytać 
ją  o  to.  Miała  gorączkę,  czuła  ból  w  sercu  i  żal 
do  męża :  na  myśl  jej  przyszedł  król  —  i  król  się 
zjawił.  To  był  sen  !.  . .  Uwierzyła  w  sen,  a  przecie 
nie  zawsze  o  snach  się  opowiada. 

Pan  Żegota  zajęty  myślami  trapiącemi,  sie- 
dział na  zydlu  pod  piecem,  z  wąsami  nastorczo- 
nymi,  z  szeroko  rozstawionemi  nogami,  z  rękami 
opuszczonemi  bezw^ładnie  a  grzbietem  pochylon}'m 
iście  Atlas,  na  którego  ciężar  nieszczęść  się 
wszystkich  zwalił,  a  on  ledvvie  tchnąć  może  pod 
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brzemieniem  onem.  Tuż  przy  nim  Gąska  stał,  a 
widząc,  że  pan  podstoli  cale  na  niego  nie  zważa, 
usiadł  naprzeciw  i  tal^  samo  łeb  opuścił,  nogi  roz- 
szerzył, wargi  wydął,  bo  jako  gołowąsy  był,  nie 
mógł  wiecliy  żadnej  pod  nosem  nastrzępic.  W 
tej  cłiwili  drzwi  się  otwarły  i  wszedł  Eupejko. 
Twarz  pana  Hyacynta  zdawała  się  przestraszoną 
byc,  że  Gąska  zerwał  się  i  zawołał: 

—  Waszmośc  tutaj  ? . . .  a  miałeś  na  wiryda- 
rzu  czekać  na  znak  przeze  mnie  dany?... 

Pan  Żegota  łeb  podniósł. 

—  To  wy,  przyjaciele?  —  odezwał  się.  — 
Otom  zamarkotniał,  żem  was  nie  dostrzegł. 

—  Ja  już  z  dobrą  godzinę  naprzeciw  ciebie 
siedzę  i  patrzę  na  turbacyę  twoją,  panie  Żego- 
ciński,  myśląc,  kiedy  się  odezwiesz  a  powitasz 
mnie,  jako  się  należy?  Już  na  dobre  do  snu  za- 
bierać się  miałem,  ale  onej  kombinacyi  Rupejko 
przeszkodził,  który  na  wirydarzu  miał  stać  a 
czekać,  dopóki  go  nie  upewnię,  iż  waćpan  wszyst- 
kie klepki  masz  w  głowie,  ale  snać  strach  jakiś 
wygnał  go  stamtąd.  Śmiało,  panie  Hyacyncie ! 
nasz  podstoli  jeszcze  fiksum  nie  dostał. .  . 

—  Ale  mogę,  panowie  bracia ;  ale  mogę  — 
odpowiedział  Żegota. 

—  Ja  także  przekonania  tego  nabrałem,  od 
kiedym  dowiedział  się,  że  ludziom  spokojnym  na 
ryby  patrzeć  wzbraniasz ... 

Pan  Żegota  obiema  rękami  zamachnął. 

—  Ryby!  to  nie  o  ryby  idzie!.  .  . 

—  Dlaczegóż  ty  tego  szlachcica  napadł,  który 
Bogu  ducha  był  winien? 

—  Znasz  go,  iż  tak  mówisz?...  —  zapytał 
Żegota. 
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Gąska  opowiedział,  przy  jakiej  okazyi  go 
poznał,  jak  pana  koniuszego  zmógł,  jak  dziwował 
się  ten  szlacłicic  z  onego  zakazu  patrzenia  na  ryby 
królewskie. 

Pan  Żegota  słucłiał  uważnie,  wreszcie  roz- 
twierając  obie  ręce  zawołał: 

—  Teraz  ja  nic  a  nic  nie  rozumiem,  przyja- 
ciele moi ! . .  . 

Rupejko  w  kącie  usiadł  i  milczał,  a  Gąska 
prawił : 

—  I  ty  nie  rozumiesz,  i  przyjaciele  twoi  nie 
rozumieją.  Zdawało  nam  się,  żeś  stateczny  człek, 
i,  choć  jako  szlachcic  każdy,  do  szabli  porywczy 
—  miarkowałbyś  się  na  dworcu  króla  jegomości 
i  ludziom  spokojnym  chodzie  koło  stawu  pozw^a- 
lał.  Wytłómacz  się,  wasze,  bo  Rupejko  zdania 
jest,  żeś  mentem  stracił  i  bał  się  do  wacpana  za- 
chodzić. . . 

—  Przyjaciele,  ratujcie !  —  zawołał  nieszczę- 
śliwy człek. 

Tu  jął  opowiadać,  jako  pan  Mniszech  o  altem- 
basowym  żupanie  mu  prawił,  który  do  szatni 
królewskiej  zazierał,  a  o  podstolinę  pytał;  jako 
mu  te  słowa  podejrzanemi  się  wydały  i  jako 
spotkawszy  Muciuszyńskiego,  gdy  ten  jeszcze 
ruchy  jego  imitować  zaczął,  nie  strzymał  i  w 
szable  trzasnął. . .  Widocznie,  że  żółci  dużo  zebra- 
ło się  w  wątrobie  u  pana  podstolego,  bo  przypo- 
mniał i  Żywot  Josepha  sina  Jakobowego,  i  piernik 
Magdy,  i  list  z  wirydarza  rzucony  —  słowem  to 
wszystko,  co  mogło  podejrzenie  a  niepokój  w  nim 
wzbudzić,  a  choć  dotąd  pewności  żadnej  nie  uła- 
pił, ów  Muciuszyński  podejrzanym  mu  się  być 
zdaje,  choć  nigdy  go  w  życiu  swojem  nie  widzał. 
Kasieńki  o  żadną  nieprawość  nie  posądza,  jeno 
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po  co  ten  łeb  podgolony  do  szatni  królewskiej 
zazierał  i  o  podstolinę  pytał?... 

—  Przyjaciele,  ratujcie!  —  szeptał,  to  jedne- 
go, to  drugiego  za  ręce  biorąc  —  ratujcie,  bo 
zbieszę  się ! . . .  Powiecie,  że  to  imaginacya,  ale 
połączywszy  do  kupy:  Żywot  Josepha,  piernik 
Magdy  i  słowa  pana  Mniszcłia  —  nie  kto  inny, 
jeno  Muciuszyński  z  tej  kombinacyi  całej  wy- 
chodzi. 

—  Słuchaj,  Żegciu!  —  Gąska  na  to.  —  Zna- 
łem dwóch  ludzi :  ^eden  był  mądry  i  udawał  głu- 
piego, drugi  głupi  1  udawał  mądrego.  Do  którego 
z  tych  dwóch  podobny  jesteś? 

—  Zda  się,  że  do  głupiego. 

—  I  mnie  się  też  zdaje  —  zaśmiał  się  trefniś, 
i  baranią  główką  w  łeb  go  stuknął. 

Mimo  to  niefortunne  przyznanie  się,  pan 
Żegota  przekonany  nie  został. 

Ale  oto  Rupejko  wstał,  mrugnął  brwiami  i 
rzekł : 

—  Powiem  waćpanu  rzecz  jedną,  a  uwie- 
rzysz mi? 

— •  Słucham. 

—  Wiesz,  żem  człek  religijny  i  Imienia  Bo- 
skiego nadaremniebym  nie  wzywał? 

—  "Wiem,  wiem  —  i  co  z  tego? 

—  Otóż  przysięgam  waćpanu  na  Mękę  na- 
szego Zbawiciela,  że  ani  Muciuszyński  podstoliny, 
ani  podstolina  jego  nie  zna.  Jeżelim  krzywo 
przysiągł,  grzech  śmiertelny  wziąłem  na  duszę 
swoją,  a  toby  za  ryzykowne  z  mej  strony  było, 
bo,  co  a  co,  to  Litwin  na  Królestwo  niebieskie 
łasy. 

—  Waćpan  to  mówisz?  —  zawołał  z  poru- 
szeniem Żegota. 
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—  Ja,  Hyacynt  Rupejko,  pan  na  Rupejkach 
nad  Dzitwą. 

—  Ba !  —  szepnął  po  chwili  pan  podstoli. 

—  Nie  wierzysz? 

—  Inny  może  być ! 

—  O  innym  nic  mi  nie  mówisz ...  —  szepnął 
Rupejko. 

—  Czy  ryby  ci  się  nie  śniły  ?  —  spytał  Gąska. 

—  Nie. 

—  No,  panie  Hyacyncie,  to  żadnej  obawy  o 
naszego  podstolego  niema.  Zdrów  jest,  jeno  tro- 
chę głupi.  Wyściskaj  waćpan  żonkę  swoją,  która 
sama  nie  wie,  czego  chcesz  od  niej.  Ja  do  Stań- 
czyka śpieszę,  gdzie  Firlej  ma  być  a  Bekwark 
lamentować. 

Pan  Źegota  nie  zatrzymywał  przyjaciół,  czuł 
teraz  samotności  potrzebę.  Rupejko  wyszedł  na- 
przód, a  za  nim  Gąska,  którego  w  sieniach  przy- 
łapała Kasieńka.  Oczy  zaczerwienione  jeszcze  od 
płaczu  miała  a  niepokój  w  całej  postaci.  Pan 
Hyacynt  widząc,  że  z  Gąską  mówić  chce,  powitał 
podstolinę  i  odszedł  zaraz,  a  ona  do  Gąski: 

—  Panie  Gąsko,  nie  wytrzymam!.  .  .  Źle  mo- 
że czynię,  pytając  was  o  to  —  ale  trudno.  Serce 
boli  —  ot  dlaczego...  Wy  na  dworze  raz  wraz 
jesteście,  a  życzycie  dobrze  nam...  Powiedzcie, 
czy  —  mój  —  mąż.  .  .  ma  się  do  panny  Zabereziń- 
skiej?. . . 

I  rozpłakała  się. 

Gąska  wytrzeszczył  oczy  i  nic  nie  zrozumiał 
zrazu;  ale  Kasieńka  nie  czekała  odpowiedzi,  bo 
zdało  się  jej,  że  posłj^szała  głos  męża.  Skoczyła 
więc  po  schodach  i  znikła. 

—  A  to  oni  coś  nawzajem  posądzają  się  — 
szepnął  do  siebie  Gąska  —  i  parsknął  śmiechem. 


Powtórzył  słowa  podstoliny  Rupejce,  który  clirzą- 
knął  jeno  i  nic  nie  odpowiedział. 

—  Nie  swój  jesteś  dziś  waszmość ! 

—  Ryby  mi  się  śniły  —  Rupejko  na  to. 
Gąska  na  zamek  poszedł,  a  pan  Hyacynt  do 

siebie  się  udał,  mrucząc  pod  nosem : 

—  Król  nie  król. . .  dyabli  wiedzą!. . .  Co  do 
Muciuszyńskiego  —  przysiągłem,  ale  co  do  jego 
królewskiej  Mości  ? .  .  . 

A  i  ptaka  tego  ganią, 
A  zowią  go  prosto  kanią, 
Co  sobie  tak  pocznie  grubie 
Ułapiwszy,  iż  nie  skubie. 

—  Miałżeby  król  jegomość  kanią  być?...  — 
zapytał  siebie  Rupejko. 

Byłbyś  iście  silne  bydło, 

Byś  to  miał  ipuścić  na  skrzydło... 

A  o  królu  jegomości  nie  godzi  się  mniemania  ta- 
kiego mieć  —  dokończył. 

Rupejko  nie  słyszał  nic,  lecz  widział  króla  i 
Kasieńkę  na  wirydarzu. 

Biedny  pan  Żegota  nie  wiedział  sam,  co  miał 
teraz  myśleć,  ale  postanowił  niepewności  kres  po- 
łożyć i  w  tym  to  celu  na  małżonkę  swoją  zawołał. 
Nie  przesłyszało  się  Kasieńce.  Odbiegła  od  Gąski 
i  zaledwie  czas  miała  oczy  otrzeć,  jak  znów  po- 
słyszała głos  mężowski : 

—  Kaśka! 
Stanęła  w  drzmach. 

Pan  Żegota  siedział  na  zydlu  pod  piecem,  z 
podełba  spojrzał  na  nią  i  rzekł: 

—  Pódź  tu! 
Podeszła. 
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—  Słuchaj,  Kaśka!  mnie  już  ten  Kraków 
oczorciał. 

Nie  odpowiedziała  nic. 

—  Ałia!  —  mruczał  pod  nosem  —  cłiciałoby 
się  jej  tutaj  ostać!  ale  urząd  złożę,  z  królem  się 
pokłócę  a  wyjadę!.  Kaśka!  —  rzekł  głośno  — 
wybieraj  się!  jutro  abo  pojutrze  wyjeżdżamy  do 
Rogów 

Kasieńka  skoczyła  mężowi  na  szyję. 

—  Do  Rogów !  do  Rogów !  —  zawołała  w 
uniesieniu  —  i  nuż  całować,  a  w  dłonie  bić,  a 
śmiać  się,  zapominając  o  łzach  i  nieszczęściu 
swojem. 

—  Kasieńko !  ty  się  cieszysz  ? 

—  Ino  jedźmy  już,  jedźmy!  —  wołała  —  a 
na  co  czekać  pojutrza,  gdy  jutro  wyjechać  mo- 
żna?... Jak  się  zakrzątnę,  to  dziś  przez  nockę 
upakuję  wóz  cały  —  a  na  Kraków  nie  spojrzę, 
jeno  na  Primaryę  do  Bernardynów  skoczę  i  na 
Mszę  dam,  by  zgoda  między  nami  zapanowała. 
Do  Rogów !  do  Rogów ! . .  .  a  dyć  to  już  zatęskni- 
łam za  polami  i  lasami,  a  wżdy  już  czas  żniw  się 
zbliża,  a  choć  jest  tam  komu  dojrzeć  i  upilnować, 
zawżdy  samemu  lepiej  i  przespieczniej.  Nie  spo- 
strzeżesz  się,  jako  rzeczy  ułożę  wszystkie  —  jeno 
na  wóz  i  wiśta ! . . .  Tak  dobrze  było  nam  w  Ro- 
gach ...  a  tu  ? . . .  Nie  płakałam  tam  ni  razu,  ani 
krzyknęłam,  chyba  gdy  kolec  róży  w  palec  mnie 
zakłół  lub  zła  osa  ukąsiła.  Zaraz  do  pakunku  się 
wezmę,  a  raniutko  jeno  na  Primaryę  do  Bernar- 
dynów skoczę. 

Zaczęła  męża  całować  a  tulić,  głowę  jego  do 
zarumienionych  z  radości  jagód  przykładać;  wą- 
sy rozczesywać,  wreszcie  zerwała  się  i  jak  ptak 
frunęła,  na  Magdę  Avołając : 
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—  Do  Rogów!. . .  jedziemy  do  Rogów,  zaraz 
jutro!. . .  a  bierzże  mi  się  do  rzeczy,  Magduniu!... 

Pan  Żegota  siedział  na  zydlu  i  patrzał  w 
drzwi,  przez  które  wybiegła.  Słyszał  oddecłi  jej 
piersi,  wołanie  wesołe,  klaskanie  w  dłonie  i  jeżeli 
przed  tem  rozumiał  niewiele,  to  teraz  nic  a  nic 
już  nie  rozumiał.  Podniósł  się  po  chwili,  ręce 
rozczepierzył  i  rzekł: 

—  Znał  Gąska  dwócłi:  jeden  był  mądry,  a 
drugi  głupi ! . . . 
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X. 

Jako  Jaśko  Firlej  lamentować  począł,  a  król  Je- 
gomość umyślił  do  Lublina  wyjechać. 

Nie  w  izbie  przybramnej  Bekwark  śpiewał, 
jeno  w  komnacie  królewskiej,  gdzie  zebrał  się 
dwór  cały  a  Zygmunt  August  nasamprzód  wszedł 
i  pierwszy  kazał  śpiewaka  przywołać.  Snadź 
Bekwark  powracał  znów  do  łaski  pańskiej,  a  nie 
wiedział  sam  czemu  to  przypisać,  czy  wziględom, 
jakimi  go  obdarzała  księżna  szczecińska,  czy  za- 
miłowaniu w  pieśni  jego  Anny  Jagiellonki,  czy 
jakiejś  zmianie  tajemnej,  która  w  królewskiem 
usposobieniu  zaszła.  Nie  posponował  go  już  pan 
Mniszech,  ale  uśmiechał  się  wdzięcznie  i  różne 
włoskie  canzony  przezierał  a  wybierał  te,  które 
najwięcej  ognia  w  sobie  miały  i  najbardziej  do 
imaginacyi  przemawiały.  Lecz  król  niekoniecznie 
nowościami  kontentował  się :  kazał  nieraz  przy- 
pomnieć pieśni  śpiewane  dawniej,  przy  których 
nieraz  pełniejszą  piersią  dycliał  a  na  wrzeciono 
duszy  roztęsknionej  nawijał  długą  nić  marzeń 
złocistych.  I  Bekwark  śpiewał.  Gwoli  księżnej 
Bogusławowej  od  Maryi  rozpoczynał,  gwoli  sta- 
nowisku pańskiemu  uderzał  w  nutę  rycerską, 
gwoli  królewskiemu  sercu  miłosną  zawsze  pieśnią 
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kończył.  Księżna  Bogusławowa  często  zdrzemnę- 
ła się  przy  niej,  zasunięta  w  krzesło  głębokie,  ale 
Anna  Jagiellonka,  ale  król  —  ten  ostatni  szcze- 
gólnie —  z  zapartym  oddechem  słuchali  tęsknych 
zawodzeń  Bekwarkowych,  który  od  spokojnych 
do  coraz  gwałtowniejszych  przechodził,  aż  koń-- 
czył  strun  wichurą,  ciskającą  błyskawice  i  pio- 
runy. Znac  było  w  onych  pieśniach,  jak  ku  sobie 
serca  rozmiłowane  tęsknią  a  ciągną;  jak  przysię- 
gają; jak  rozłączone,  płaczą,  wołają  się  przez 
echa  i  przez  wichrów  poświsty;  jak  stawiane  prze- 
szkody łamią  i  druzgocą  i  lecą  do  siebie  przez 
góry  i  morza,  a  spotkawszy  się,  gdzieś  w  krainach 
podniebnych,  w  nieugaszony  ogień  wybuchają,  w 
pożar  wszystko  trawiący.  Zdawało  się,  że  pod 
palcami  Bekwarka  struny  wielkim  płomieniem  się 
palą,  że  je  pory^wa  zawieja  jakaś,  burza,  huragan ! 
Oczy  słuchaczów  były  utkwione  w  śpiewaka,  źre- 
nice rozszerzone,  serca  bijące.  Jeno  król  Zygmunt 
August  przymknięte  powieki  miał  i  w  myślach 
jakichś  a  dumaniach  tonął;  jeno  po  silnym  odde- 
chu piersi  i  rumieńcach,  które  na  jagodach  wy- 
stępowały, znać  było,  że  czuł,  słuchał  i  oddawał 
się  cały  porywającemu  go  urokowi. 

Za  krzesłem  księżnej  stała  panna  Zabereziń- 
ska  —  i  na  nią  czar  podziałał.  Oburącz  o  poręcz 
wsparta,  zamglonych  łzą  oczu  nie  spuszczała  z 
twarzy  Bekwarka,  pierś  falowała  szybko,  a  serce 
mocno  biło,  że  raz  wraz  dłoń  przykładać  musiała. 

Przy  królu  stał  Mniszech. 

Zrazu  patrzył  na  pana,  jakby  chciał  wiedzieć 
co  w  duszy  jego  a  sercu  się  działo;  ale  wkrótce 
i  on  wzrok  ku  śpiewakowi  obrócił  i  wyszlachet- 
niało  jego  wysokie  a  miedziane  czoło. 

Nie  zdarzyło  się  jeszcze,  gdy  Bekwark  śpie- 
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wał,  ażeby  Stańczyka  lub  Gąski  nie  było.  Stań- 
czyk na  oknie  a  Gąska  u  kolan  księżnej  siadał,  i 
dopóki  pieśń  brzmiała,  dopóki  echa  nie  umilkły, 
dopóki  dźwięk  ich  ostatni  wałęsał  się  pomiędzy'' 
gzymsów  załomami,  żaden  z  nich  z  miejsca  się  nie 
ruszył,  ani  szelestem  najlżejszym  nie  zdradził 
obecności  swojej.  Dziś  ani  Gąski,  ani  Stańczyka 
nikt  nie  widział  —  został  u  siebie,  a  smutek  czy 
zgryzotę  w  sercu  nosił. 

Szerokimi  krokami  chodził  Jaśko  Firlej  po 
izbie  Stańczykowej,  ściągniętą  miał  brew  a  błyski 
złe  w  oczach.  Przy  stole  siedział  trefniś  królew- 
ski i  zamyślonemi  oczyma  patrzał  na  przechadza- 
jącego się  kasztelana.  Gąska  zajął  miejsce  na- 
przeciw Stańczyka  i  drzazgą  jakąś  poprawiał  duży 
wiecheć  płonącego  kaganka,  to  oleju  nalewał,  raz 
wraz  wzmacniając,  to  przytłumiając  światło.  Po 
chwili  palce  odjął,  wpatrzył  się  w  Firleja  i  rzekł: 

—  Jaśku,  Jasieńku! 
Kasztelan  się  zatrzymał. 
— •  O  czem  myślisz? 

Kasztelan,  jakby  jakąś  myśl  kończył,  tak 
prawił : 

—  Mówiłem  tej  pałce  wygolonej,  jako  miłu-^ 
jemy  się  z  Sołomereckim,  ni  to  psy  dwa.  Wie- 
dział z  czem  wyjechał  i  co  mi  przywieść  miał. 
Jeżeli  z  każdym,  któryby  mi  dziewkę  chciał  odbić, 
na  szablebym  się  skrzyżował,  to  cóż  z  tym  knia- 
ziem, który  na  złość  dla  mnie  gotów  z  panną 
Odolaniecką  ożenić  się.  Cieszy  się  psu  brat  z 
nieszczęścia  mojego,  a  słowem  jednem  nie  zawia- 
domił, gdziebym  tego  zbereźnika  poszukać  mógł, 
czy  w  Sołomenie,  czy  w  Eogożanach,  czy...  bodaj 
na  antypodach?...  A  wżdy  mnie  nigdy  jeszcze 
tak  dłoń  nie  swędziła,  jak  teraz,  nigdym  jeszcze 
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^    ochoty  takiej  nie  czuł  wziąć  czyjś  łeb  albo  dac 
swój . . . 

—  Jedź,  Jaśku  do  Rogożan !  —  rzucił  Gąska. 
^  Co? 

—  Jedź  do  Zośki,  Jasieńku! 

—  Poco?  naco?  —  rzucił  się  Firlej. 

—  Nie  może  byc,  ażeby  ujrzawszy  ciebie  nie 
nawróciła  do  ciebie. 

—  A  jeżeli. . .  jeżeli. . .  Słuchaj !  jeżeli  poja- 
dę, a  zobaczę  ich,  jako  na  siebie  patrzą  a  uśmie- 
chają się?  Chroń  mnie  Panie  Boże  od  grzechu 
śmiertelnego,  ale  ją  zabiję,  Sołomereckicigo  zarze- 
zę,  a  sam  nad  Dniepr  czy  za  Dniepr  pójdę  i  tyle 
mnie  oczy  ludzkie  tu  zobaczą ! . . . 

—  Ale,  jako  widzę,  rozmiłowałeś  się  na  zabój 
w  Zośce! 

—  Bo  też  anioł  w  nią  się  zapatrzył,  kiedy 
na  świat  przychodziła !  ciemne  oczy,  a  cały  firma- 
ment niebieski  z  nich  patrzy,  usteczka  ni  to  kora- 
lów  dwa,  jeno  ogniem  wylane,  a  głos,  niczem 
lutnia  Bekwarkowa.  A  niechże  to  się  przytuli  do 
ciebie,  wyrzekłbyś  się  zbawienia  wiekuistego. 
Gdzie  takie  drugie  cudo  na  ziemi  znajdziesz? 
gdzie,  gdzie,  gdzie  ? . . . 

Za  łeb  się  wziął  i  zdawało  się,  że  chciał  nim 
o  mur  trzasnąć,  a  Stańczyk  spojrzał  na  Gąskę, 
który  zbielał,  jak  płótno  szczere  i  patrząc  na  Ja- 
śka, szeptał: 

—  O  to  mi  dogadza!. . . 

—  Ty,  Gąska,  okrutnie  cierpisz!  —  mruknął 
Stańczyk. 

—  A  ty? 

—  Ja ! . . .  —  odpowiedział  tref niś  królewski. 
—  Zawżdy  mniej,  mniej  od  ciebie. . . 
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—  Wierz-źe  teraz  niewieście,  wierz,  wierz ! 

—  zalamentował  Jaśko. 

—  Strachała  mnie  ona  miłość  Sołomereckie- 
go  do  Dosi,  o  której  mówiłeś  mi  Gąsko ! . . .  —  cią- 
gnął półszeptem.  Stańczyk  —  i  pamiętasz,  jakem 
zbladł,  gdy  powiedziałeś  mi  o  niej.  Teraz  jeno  mi 
Boga  prosić,  aby  ony  cios  zniosła  i  uspokoiła  się. 
Widzisz  tedy,  że  cłiwilowy  jeno  mój  ból  być  może 

—  twój  wieczny. 

Gąska  ryknął .  . . 

—  Opamiętaj  się !  —  zawołał  Stańczyk,  chwy- 
tając Gąskę  za  ręce,  a  Firlej  stanął,  wpatrzył  się 
i  rzekł: 

—  Gąska!  co  tobie? 

Lecz  Gąska  już  zapanował  nad  sobą,  wpraw- 
dzie płakał,  jak  bóbr,  ale  mówił: 

—  Widząc  Jaśku,  że  mentem  tracisz,  chcę  ci 
w  lamentacyi  dopomódz,  ażeby-ć  zelżyło ! . . .  "Wi- 
dzisz, jakem  druh  twój  szczery ! . . . 

—  A  toć  rzewnemi  łzami  płacze ! . . .  —  zaś- 
miał się  Firlej.  —  To  ci  komedyant,  to  ci  udawacz 
znakomity !... 

W  tej  chwili  wszedł  Rupejko. 

—  A  waćpan  skąd  wziąłeś  się  tutaj  ?  —  zwró- 
cił się  do  niego  Gąska,  sobą  już  będąc. 

—  Nie  swój  czegoś  jestem  —  odpowiedział 
Rupejko.  —  Chciałem  na  wino  pójść,  ale  nie  zda- 
ło mi  się  bez  waszej  kompanii  tego  uczynić.  Przy- 
pomniałem, że  Bekwark  miał  tu  być  a  śpiewać, 
zawróciłem  tedy  do  was,  ale  jako  widzę,  bez  pieśni 
dziś  się  obchodzicie. 

—  Bekwark  w  królewskich  komnatach  zawo- 
dzi, a  my  tu!...  Jaśko  prym  trzyma,  a  ja  mu 
wtórzę!...  Ale  możem  na  górę  pójść,  wstęp  wol- 
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ny. . .  Jest  tam  Kmita  i  Pac,  a  król  Jegomość  pe- 
wnie dziwuje  się,  że  ani  Jaśka  niema,  ani  nas!  — 
na  siebie  i  na  Stańczyka  wskazał. 

—  Chodźmy !  —  odezwał  się  Firlej ...  — . 
szczęście  i  pieśń,  żałość  i  pieśń,  dobrane  zawsze- 
są  stadła ! . . . 

Przez  korytarze  ruszyli  do  pokojów  króle- 
wskich, z  których  płynęły  czarodziejskie  dźwięki 
lutni  Bekwarkowej.  We  wszystkich  komnatach 
była  cisza.  Jeżeli  kto  przechodził,  to  szedł  jak 
cień,  by  najmniejszego  szelestu  nie  zrobić.  Świa- 
tła, ukryte  w  alabastrach,  paliły  się  cicho  i  sen- 
nie, jakby  jakiemś  omdleniem  owiane,  portrety 
królów  na  ścianach  wiszące,  zdawały  się  w  zadu- 
mę wpadać  i  słuchać,  pląsające  nimfy  na  gobeli- 
nach weneckich  w  rozpustnym  zatrzymały  się  tań- 
cu; owiał  je  czar  zachwytu,  urok  pieśni,  zapom- 
niały o  win  pełnych  krużach,  które  do  ust  nio- 
sły, o  śmiechu  tłustego  Bachusa,  o  umizgach 
Faunów,  o  czarującej  kąpieli  w  źródle  przeczy- 
stem.  Nad  wszystkiem  zapanowała  pieśń  —  tylko 
pieśń ! 

Mieli  już  przekroczyć  próg  komnaty,  gdzie 
Bekwark  śpiewał,  gdy  do  nich  zbliżył  się  Pan 
Żegota. 

—  "Waćpan  na  służbie  jeszcze?  —  szepnął  Gą- 
ska. 

—  Mam  prośbę  do  miłościwego  pana  —  od- 
powiedział podstoli. 

Zatrzymali  się  w  drzwiach,  nie  chcąc  wej- 
ściem swojem  dystrakcyi  czynić,  ale  Bekwark  a- 
kordem  silnym  w  struny  uderzył  i  pieśń  skończył. 
Jedno:  ach!  zachwytu  wydobyło  się  z  piersi  słu- 
chaczów, a  król  dał  mu  ręką  znak,  by  podszedł: 
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—  Dziękuję,  waszmości!  dziękuję!  —  odez- 
wał się  głosem,  w  którym  rozrzewnienie  znać  by- 
ło —  i  dłoń  położył  na  ramieniu,  klękającego  u 
stóp  pana,  pieśniarza.  —  Jeśli  nie  młodość,  to  jej 
pożądanie  wróciłeś  mi,  Bekwarku!  jeśli  nie  szczę- 
ście, to  jego  pragnienie  dałeś  mi!...  Dawno  nie 
nagradzałem  ciebie,  ani  do  pieśni  wzywałem  — 
niewdzięczny  król!...  Lecz  cóż  ci  dać?...  Ten 
pierścień  kapiący  łzą  brylantową?  Masz  go,  ale 
to  marna  nagroda !  Nachyl  się  a  przyjmij  na  czo- 
ło swoje  pocałunek  Zygmunta  Augusta...  Daję 
go  tym  tylko,  których  bardzo  miłuję!... 

I  drżące  wargi  króla  spoczęły  na  czole  śpie- 
waka. 

—  Panie!  —  zawołał  Bekwark,  przypadając 
do  kolan  monarszych,  a  stopy  całując.  —  Dlacze- 
góż mi  pierścień  ten  dajesz,  dając  swych  ust  na- 
grodę ? . . .  oddaj  go  tym,  którzy  ciebie  dla  złota 
miłują,  bo  ja  po  tej  nagrodzie  drugiej  wziąć  pier- 
wszej nie  mogę. 

—  Twojać  to  już  własność  —  król  na  to.  — 
Rozporządź  nią,  jako  rozumiesz ! 

—  Daj  go  Mniszchowi  —  półgłosem  Gąska 
się  ozwał,  ale  tak,  że  król  słyszał,  Mniszech  zaś 
podsunął  się  bliżej,  a  patrzał  wzrokiem,  jakby 
mówił :  daj  !  daj  1' 

Złośliwy  uśmiech  przemknął  przez  usta  Be- 
kwarka,  pierścień  ujęty  w  dwa  palce  do  góry  u- 
niósł  i  zwrócił  się  do  Mniszcha,  a  ten  już  łapy  nad- 
stawił. Bekwark  parsknął  śmiechem,  na  pięcie  się 
zakręcił  i  złote  kolco  w  okno  otwarte  cisnął.  Mni- 
szech krok  zrobił,  jakby  za  nim  chciał  biedź,  ale 
Gdy  Gąska: 

—  A  łapże  !  —  krzyknął, 
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Stanął  nagle  i  purpurą  się  oblał. 
Mimowoli  uśmiechnęli  się  wszyscy,  król  na- 
wet —  a  zwracając  się  do  Bekwarka,  tak  powie- 
dział : 

—  Dogodziłeś  mi,  żeś  pierścienia  nie  wziął, 
pocałunek  mój  otrzymawszy. 

—  Ciekawa  jestem,  jaki  go  spotka  los  —  ode- 
zwała się  księżna,  a  panna  Zaberezińska  szepnęła 
do  towarzyszek: 

—  Taki  piękny  był,  żem  cłiycić  go  była  rada ! 
Wolałby  Bekwark  mnie  go  dac ! . . . 

I  jeszcze  raz  w  okno  spojrzała,  jakby  go  uj- 
rzeć pragnęła,  tak  skrzył  się,  tak  błyskał  kiedy, 
lecąc,  półłuk  w  powietrzu  zakreślał. 

Tymczasem  król  dostrzegł  podstolego  Żego- 
tę,  i  skinął,  by  się  zbliżył. 

—  Co  cię  tu  sprowadziło,  mości  podstoli?czy 
pieśń  Bekwarkowa,  czy  inna  jaka  rzecz? 

—  Do  dom  mi  tęskno,  wasza  królewska  mość 
i  gospodarka  czeka,  boc  to  czas  żniw  nadchodzi. 
Chciałbym  was  prosić  miłościwy  panie,  o  zwolnie- 
nie ze  służby  na  czas  pewien. 

Zygmunt  August  poruszył  się  nieznacznie. 

—  Nie  na  rękę  mi  dzisiaj  puszczać  waćpana 

—  odpowiedział,  brwi  lekko  marszcząc,  a  tłumiąc 
westchnienie. 

Wtem  Stańczyk  podszedł: 

—  Miłościwy  panie,  i  jabym  do  Lublina 
chciał. 

—  A  nie  byłbym  i  ja  od  tego,  by  się  przewie- 
trzyć —  Gąska  wtrącił. 

—  A  toć  mój  Wawel  opustoszeje  całkiem  — 
zawołał  król,  z  krzesła  się  podnosząc. 

—  Mieliście  i  wy,  królu,  do  Lublina  wyjechać 

—  szepnął  Mniszech. 
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Zygmunt  August  stanął,  jakby  tknięty  my- 
ślą jakąś. 

'  —  Zda  się,  że  pan  podstoli  —  ciągnął  Mni- 
szech  —  przez  Lublin  do  Rogów  ciągnie,  a  jeżeli 
nie  mylę  się,  to  nawet  i  pan  kasztelan  Firlej  do 
Dąbrowicy  w  tęż  stronę  wyruszyć  ma ! .  . . 

—  Ja  także  tam  posunę  —  wtrącił  Rupejko, 
którego  król  lubił  i  dla  starości  a  zasług  dawnych 
mile  na  zamku  swoim  widział. 

—  Tak!  tak!  chciałem  odwiedzić  gród  mój 
ukochany  i  ogrzać  się  ciepłem  wspomnieniem 
zamczyska  Bolesławowego  —  odpowiedział  Zy- 
gmunt August.  —  A  za  tem  nie  król  za  wami, 
lecz  wy  za  królem  pociągniecie,  a  nim  pszenica 
twoja  dojrzeje,  panie  podstoli,  to  jeszcze  w  po- 
dróży posłużysz  nam  i  pięknej  podstoliny  wido- 
kiem nacieszyć  się  pozwolisz.  Pani  ciotko  i  panno 
siostro  — .do  niewiast  swoich  zwrócił  się  —  azali 
nie  zechcecie  czasami  i  wy  nam  towarzyszyć  i  ob- 
jazd wraz  z  nami  części  królestwa  naszego  uczy- 
nić? Bóg  dal  lato,  jako  wspomnienie  piękne;  nie 
uciechą  życia  ta  peregrynacya  będzie,  lecz  onych 
wspomnień  dawnych  wywołaniem,  a  Bekwark  to 
pieśni  Maryjne,  to  canzonety  włoskie  do  ucha  nam 
rzuci  jeszcze.  Księżno  Anno  i  królewno  Anno !  a 
jak  się  ta  propozycya  Zygmunta  Augusta  wam 
zdaje? 

Są  chwile,  w  których  dusza  rada  popieścić  się 
przeszłością  umarłą,  pamiątki  wszystkie  z  cnej 
skarbnicy  wydobyć  i  pogwarzyć  z  niemie  jako  z 
przyjacioły  dawnemi.  On  gród  lubelski  był  ulu- 
bionym Jagiełłów  grodem,  tyle  pamiątek  ostało 
tam  po  nich,  tyle  wspomnień  do  murów  tamtych 
przylgnęło.  To  też  pod  wrażeniem  pieśni  Bekwar- 
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kowych  i  słów  Zygmunta  Augusta,  jakieś  tchnie- 
nie ciepłe  owiało  dusze  niewieście.  Zgodziła  się 
księżna,  zgodziła  się  królewna  i  już  o  niczem  nie 
mówiono,  jeno  o  tej  podróży  lubelskiej,  a  liczny 
poczet  panów  zaproszonych  zapragnął  królowi 
towarzyszyć,  bo  i  Firlej  i  Pac  i  Kmita  i  inni.  — 
"Wżdy  to  nie  trud  był,  jeno  rozrywka,  jeden  z  pro- 
mieni jasnych  wielkiego  snopa  światła,  który 
wiek  Zygmuntów  złotym  wiekiem  uczynił. 

Ucieszyli  się  wszyscy  —  dworki  aż  w  dłonie 
klasnęły,  jeno  panna  Zaberezińska  posmutniała 
czegoś.  Wesół  był  i  pan  Żegota,  bo  mu  nie  tak  o 
żniwa  chodziło,  jak  o  opuszczenie  Krakowa,  w 
którym  jakiś  bies  siedział  i  spokoju  mu  nie  dawał. 
Uściskał  Mniszcha,  że  królowi  tak  dobrą  myśl 
podsunął,  a  gdy  opuścili  zamczysko,  pan  Mniszech 
ręce  z  zadowolenia  zatarł  i  szepnął: 

•  —  Pomagaj  dyable !  jeno  bardzo  o  duszy  mo- 
jej nie  myśl,  bo,  jako  widzę,  okrutny  masz  na  nią 
apetyt. 

A  król,  zostawszy  sam,  gorącą  głowę  w  dło- 
nie ujął  i  zawołał: 

—  Płonę  !  płonę  !  płonę  ! . .  . 

Pogasły  światła,  cisza  zaległa  zamczysko.  — 
Pod  ścianami  murów  wawelskich,  w  których 
przed  chwilą  brzmiał  śpiew  Bekwarka,  z  ukryte- 
mi  świeczkami  w  dłoniach  raz  wraz  schylały  się 
dwie  postaci  jakby  zguby  jakiejś  szukające. 

Byli  to :  Mniszech  i  Giżanka  —  szukali  króle- 
wskiego pierścienia. 


W  Babinie  21. 


XI. 


Jako  brat  Rupert  w  Pszoszowicach  z  orszakiem 
królewskim  się  spotkał,  a  do  Krakowa  przybyw- 
szy, całe  miasto  obudził. 

Skoro  wieść  się  rozeszła  o  wyjeździe  króla 
Jegomości  z  Krakowa,  kto  jeno  był  żyw,  a  pedały 
miał  nietrącone,  śpieszył  ku  zamkowi  dla  zobacze- 
nia wspaniałego  dworu  pańskiego,  który  srebrem 
a  złotem  przetkan,  świecący  barwy  przeróżnemi, 
spływał  ze  wzgórza,  ni  to  grzmiąca  fala  rzeki  po- 
tężnej, ni  to  nurt  jakiś  bystry,  urodzony  w  mu- 
rach Wawelskich,  a  śpieszący  miasto  zalać  i  za- 
nurzyć je  w  topieli  świateł  i  tęcz.  Dwunastu  trę- 
baczy na  przedzie  jechało,  na  koniach,  okrytych 
kapicami  ze  złota  i  czerwieni;  rozdętymi  pyski 
wydobywało  melodye  przedziwne  ze  lśniących 
trąb  i  puzonów,  którym  grom  bębnów  odpowia- 
dał; za  nimi  sadziła  przyboczna  straż  króla,  w  ja- 
rzącym ponsie  szat,  z  pozłocistemi  blachami  na 
piersiach,  z  długiemi  toporzyszczami  w  rękach, 
na  koniach  rosłych  a  maści  jako  granat  dojrzały. 
Zafurczały  rozwiane  wstęgi  proporców,  gdy  na 
silnych  a  rosłych  rumakach  ukazał  się  oddział  ja- 
zdy pancernej  a  dwie  chorągwie  zafalowały  w 
błękitach;  pod  orle  skrzydło  podgarniała  się  po- 
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goń  litewska,  a  zda  się,  że  jedwabnym  szelestem 
mówiła: „Dobrze  mi  z  tobą,  dobrze  —  braciszku 
orliczku!  oby  po  wiek  tak  było!"  Za  pancernymi 
dopiero  poczęły  się  wysuwać  karoce  sześciokon- 
ne  i  wozy  makatami  wysłane,  rzekłbyś,  iż  kolebki 
kwiecia  pełne  a  ziół  wonnych.  W  karocach  jecha- 
ła familia  królewska  i  co  poważniejsze  matrony, 
do  dworów  króle wnej  i  księżnej  należące,  jako  też 
małżonki  dostojników  Korony  i  Litwy,  wojewo- 
dzinę i  kasztelanowe,  pani  krakowska  i  hetmano- 
wa wielka,  które  z  dobrej  woli  do  orszaku  pań- 
skiego przyłączyły  się  i  dodawały  niemałego  lu- 
stru majestatowi.  Pomimo  hałasu  trąb  i  kopyt  tę- 
tentu słychać  było  trajkotanie  pani  Osieckiej, 
która  raz  wraz  wykrzykiwała: 

—  Tomaszowska  parada!... 

Na  wozach  z  baldachimami  ruchomymi,  aby 
w  razie  skwaru  lub  deszczu  głowy  niewieście 
chroniły,  chichotały  dworki  wesołe,  pomiędzy  któ- 
remi  i  panna  Zaberezińska  była,  jeno  nie  dzieląca 
wesołości  a  radości  ogólnej.  Przy  tych  wozach,  na 
ognistych  rumakach  uwijała  się  młodzież  rycer- 
ska; nie  jeden  z  młodzieży  nie  niewiasty  widział 
ino  kwiaty  cudowne  i  chciał  uszczknąć  chaber  ja- 
kiś, różyczkę,  albo  niezapominajkę  —  to  też  w  on 
czas  śmiechu  a  krzyku  było  co  niemiara,  że  pani 
Białopiotrowiczowa  wychynąć  się  z  karocy  mu- 
siała a  mitygować  rozbawione  dziewczęta,  choć 
pośród  gwaru  a  hałasu  głos  pani  ochmistrzyni  nie- 
dosłyszany niknął,  a  choćby  i  inaczej  było,  to  kto- 
by  na  ono  zrzędzenie  teraz  zważał? 

Na  jednym  z  wozów,  jeno  nie  między  panna- 
mi, lecz  mężatkami  młodemi,  jechała  pani  podsto- 
lina.  Dziwowała  się  mocno,  że  pan  Żegota  nie  od- 
stawał  od  niej  i  ani  razu  do  panny  Zaberezińskiej 
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się  nie  zbliżył,  i  dla  tego  może  tak  markotno  pa- 
trzyła ta  panna  i  ani  śmiała  się,  ani  wykrzykiwa- 
ła. Zauważyła  jeno  Kasieńka,  że  pan  Żegota  to 
przed  siebie  patrzał,  to  za  siebie  oglądał  się,  ale 
nie  wiedziała,  że  on  Muciuszyńskiego  szukał,  któ- 
remu przecie  nie  wzbroniono  było  w  tłum  się  wmie 
szać  i  czas  jakiś  orszakowi  jego  królewskiej  mości 
asystować.  Ale  Muciuszyńskiego  nie  było,  co  bar- 
dzo dobrze  na  humor  pana  podstolego  oddziały- 
wało. 

Stańczyk  na  przodku  siedział  w  karocy  kró- 
lewskiej, bo  pan  nie  rad  był  ze  starym  trefnisiem 
rozstawać  się.  Gąska  zaś  nie  odstępował  przyja- 
ciół i  jechał  obok  Żegoty,  Firleja  i  Rupejki,  który 
do  orszaku  pańskiego  się  wkręcił  i  lansował  na 
swojej  kobyle  myszatej.  Bekwarka  młode  niewia- 
sty do  siebie  wzięły,  by  kiedy  niekiedy  w  lutnię 
trącił  a  zaśpiewał,  jako  to  amor  tarcze  żelazne  a 
stalowe  pancerze  przebija. 

Niktby  nie  poznał  Krakowa,  tak  się  wystroił 
a  szumiał  a  grzmiał,  żegnając  pana  swojego.  Bal- 
kony, okna  i  krużganki  wszystkie,  w  kobierce, 
wstęgi  a  kwiaty  ubrane  były.  Dachy  roiły  się  od 
ludu  pospolitego ;  kto  nie  miał  miejsca  to  na  ko- 
lumny się  drapał,  a  na  rynnach  i  balustradach  o- 
krakiem  żakowie  siedzieli ;  jeden  grzmot  płynął 
przez  wszystkie  ulice  grodu,  choć  chmur  nie  było, 
jeno  pozłota  słoneczna  lała  się  z  niebios  na  one 
tłumy  nieprzeliczone.  ,, Vivat  rex!'^  wstrząsało 
starymi  murami  Krakowa,  powiewały  chusty, 
biegły  uśmiechy,  spadał  deszcz  kwiatów  i  wołań: 

—  A  powracajże  co  chyżej  do  stolicy  swojej, 
królu  nasz  miłościwy!  a  powracajże  w  zdrowiu  i 
szczęśliwości,  umiłowań}^  hospodynie  nasz ! . .  . 

Król  się  uśmiechał  i  głowy  skinieniem  żegnał 
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naród  swój.  Orszak  płynął  powoli,  bo  tłum  zagra- 
dzał drogę,  że  ledwie  halabardnicy  radę  sobie  dać 
mogli,  a  tu  z  kościołów  procesye  wyszły  i  uderzy- 
ły dzwony  i  popłynął  śpiew  modlitewny,  błogo- 
sławieństwo kapłanów. 

Za  miastem  dopiero,  na  błoniach,  gdy  gędźba 
dzwonów  umilkła,  a  gwar  stołeczny  w  szum  fal 
dalekiego  morza  się  zmienił  —  orszak  królewski, 
wzdłuż  gościńca,  jak  wąż  barwny  rozciągał  się  i 
szybcej  już  pomknął.  Aż  oto  z  siół  okolicznych  wy- 
rywać się  jakieś  motyle  zaczęły  i  gnać  za  orsza- 
kiem pańskim.  To  Krakusy  na  dziarskich  ruszyli 
mierzynach  w  kierezyach  swoich  a  czapkach  o 
piórkach  pawich.  Dudniła  ziemia  od  kopyt  koń- 
skich, dzwoniły  brzękadła  u  sukman  białych  a 
gromkie  okrzyki  śpiące  echa  wywoływały  od  Skał 
Panieńskich,  od  brzegów  Wiślanych,  od  mogił 
Krakusa  i  Wandy,  od  rozłożystych  błoni  krakow- 
skich zalanych  dnia  słonecznego  jasnością.  I  zmie- 
szał się  tłum  rycerski  z  tłumem  kmiecym,  a  serce 
rosło  w  piersi  Zygmunta  Augusta,  że  miłowały  go 
wszystkie  stany,  że  zostawi  złotą  pamięć  po  sobie 
ten,  z  rodu  Jagiełłów  —  ostatni ! .  .  . 

Co  chwila  orszak  monarszy  powiększał  się, 
bo  szlachta  okoliczna,  dowiedziawszy  się  o  wy- 
jeździe pana,  zabiegała  mu  drogę,  onemu  pocho- 
dowi towarzysząc.  Pod  wieczór  się  miało,  gdy 
król  do  Pszoszowic  dojeżdżał,  gdzie  pierwszy  no- 
cleg przypadał. 

Właśnie  brat  Rupert  do  Jaśka  Firleja  spie- 
szył i  z  lasów  na  szeroki  gościniec  się  wysunął, 
gdy  ona  kawalkada  drogę  mu  zawaliła.  Chciał 
zrazu:  „Na  bok!''  krzyknąć,  tak  już  przyzwycza- 
jony był  do  zadzierania  z  ludźmi,  lecz  powątpie- 
wać zaczął,  azali  wysłuchany  zostanie?  Zjechał 
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więc  z  drogi,  by  szwanku  jakiego  nie  ponieść  i 
na  uboczu  stanąwszy,  gębę  otworzył  a  przypatry- 
wać się  począł.  Przesunęły  się  karoce  królewskie, 
wozy  zaturkotały,  niejeden  z  rycerzy  o  Lafiryndę 
i  samego  brata  Ruperta  się  otarł,  może  Firlej,  Że- 
gota  lub  Rupejko  —  ale  ktoby  tam  zwracał  uwa- 
gę na  jakiegoś  mnicha  na  uboczu  stojącego,  tem- 
bardziej,  że  brat  Rupert  do  dawnego  siebie  po- 
dobny cale  już  nie  był,  bo  utył,  zoakrąglił  się, 
broda  zaś  i  wąsiska  potężne  mu  się  wysypały, 
które  wyszwarcował  uczciwie  i  z  okrutną  fauta- 
zyą  do  póry  postawił.  Olśniony  widokiem  niewi- 
dzianego dotąd  przepychu,  brat  Rupert  także  ni- 
kogo ze  znajomych  swoich  nie  spostrzegł,  i  dopie- 
ro, gdy  cała  kawalkada  minęła,  wpłynęła  w  lasy, 
okryła  się  kurzawą  ~  otrząsł  się  z  wrażenia  i 
rzekł  do  siebie : 

—  Ciekaw  jestem,  co  to  za  szlachcic  możny 
tak  wali! 

I  ostrogę  Lafirynd,zie  dał,  chcąc  jeszcze  przed 
nocą  w  Krakowie  stanąć. 

Ciemno  już  było,  gdy  do  grodu  przydybał. 
Dreszczu  nieco  dostał  na  myśl  zobaczenia  się  z 
Firlejem,  bo  niepewność  go  trapiła,  otrzymał-li 
on  ten  list  nieszczęsny,  czy  nie?  To  też  modlił  się 
w  duchu  do  Najświętszej  Matki  Pomocy  nieusta- 
jącej, by  pod  wysłańcem  jego  mostek  się  załamał 
abo  zbóje  w'  lasach  napadli  i  żywota  pozbawili. 
Do  żadnej  austeryi  nie  zapukał,  jeno  od  razu  za- 
walił przed  dom  Firleja  i  we  wrota  zamknięte  u- 
derzył: 

—  Kto  tam  ?  —  odezwał  się  głos  z  zewnątrz. 

—  Puszczaj  kochasiu-lubasiu,  bo  tu  jest  wa- 
żny interes  do  pana  kasztelana  lubaczewskiego. 

Stary  odźwierny,  jedyny  stróż  opuszczonego 
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domostwa,  wyjrzał  z  za  drzwi,  a  widząc  mnicha, 
uśmiechnął  się  przyjaźnie  i  wpuścił  do  wnętrza 
sieni.  Ciemno  było,  z  bocznej  izby  tylko  przez 
drzwi  na  pół  otwarte,  wpadała  smuga  czerwone- 
go światła. 

—  Jaśko  jest?  —  konfidencyonalnie  spytał 
brat  Rupert. 

—  A  wy  skąd,  iż  nie  wiecie,  że  król  jegomość 
do  Lublina  wyjechał,  a  za  nim  szlachta  wszystka 
ruszyła  1 

—  I  Firlej  ? !  —  zawołał  przestraszony  brat 
Rupert. 

—  A  juści? 

—  Toc  to  ja  orszak  królewski  musiełem  w 
Pszoszowicach  napotkać!...  —  zalamentował.  — 
Panie  Jezu!  co  teraz  z  sługą  Twoim  niegodnym 
stanie  się? 

Zatrzęsły  się  trochę  nogi  pod  bratem  Ruper- 
tem.  Teraz  nie  wiedział  już  sam,  co  z  jego  marzoną 
przyszłością  będzie?  Wszystko  to  zależało  od  wy- 
godzenia  Firlejowi,  od  tego,  czy  otrzymał,  czy  nie 
otrzymał  listu,  od  rozmówienia  się  z  nim  i  w  na- 
leżytem  przedstawieniu  się  mu  świetle.  Zaczął 
zębami  dzwonić,  a  ławy  szukać,  gdzieby  usiąść 
mógł,  co  widząc  odźwierny,  krokiem  naprzód  po- 
stąpił i  rzekł: 

—  Jegomość  z  daleka  być  musi  —  proszę  do 
izby. 

—  Nie  tak  mnie  podróż  zmęczyła,  jak  udrę- 
czyła wiadomość  waćpana  o  tym  wyjeździe  Jaś- 
kowym. 

—  Jeżeli  sprawa  ważna,  to  będzie  można  goń- 
ca za  panem  kasztelanem  pchnąć,  jegomość  jeno 
list  napisze. 

Brat  Rupert  spojrzał  na  mówiącego. 
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—  List!  dobrze  waszec  radzi!  ale  wpierw 
muszę  o  innych  różnych  rzeczach  wieści  zebrać,  a 
potem  o  tym  liście  pomyśleć.  Jeśli  waszec  nie  je- 
steś piśmienny,  to  dziękuj  Panu  Bogu,  że  cię  od 
tej  umiejętności  uchronił,  bo  napisać  wszystko 
można,  ale  jak  przyjdzie  się  wyprzeć  pisania  te- 
go, dopierobyś  zobaczył,  co  to  za  smak. . .  Ale  nie 
wiesz  czasami  waćpan,  czy  podstolego  Żegotę  za- 
stanę teraz  w  domu? 

—  Skądże  ?  wżdy  i  on  z  królem  Jegomością 
wyjechał. 

—  A  Gąska  ? 

—  A  Rupejko  ? ! 

—  Też! 

—  Pac?! 

—  Za  dworem  pociągnął. 

—  To  któż  w  Krakowie  ostał  ? !  —  wykrzyk- 
nął brat  Rupert. 

—  Siła  jeszcze  jest  ludzi ! 

—  Ba !  ale  jakich ! 

—  Pioszę  do  izby  —  powtórzył  odźwierny  — 
bo  tu  jest  szczera  ciemnica,  a  tam  choć  kaganek 
się  pali. 

Izba  była  wązka,  a  długa,  u  góry  sklepiona, 
migające  światło  kaganka  rozpraszało  ciemności. 
Brat  Rupert  wszedł  i  usiadł  zaraz  na  ławie,  a  stra- 
pienie coraz  bardziej  na  twarzy  jego  malowało 
się.  Odźwierny  lampkę  wina  postawił,  rękawem 
żupana  przed  tem  porządek  na  stole  zrobiwszy. 

—  Siadaj  waćpan,  siadaj !  —  odezwał  się 
brat  Rupert  —  może  jeszcze  nie  wszystko  straco- 
ne. Eksperyencya,  jaką  mam,  z  mało  znaczących 
słów  na  pozór,  wielkie  rzeczy  wyprowadzić  może. 
Może  i  od  waćpana  czegoś  się  dowiem. 
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—  Jak  godność?  —  spytał  brat  Rupert. 

—  Po  cłirzcie  świętym  Maciej,  a  po  ojcu 
Szczuka. 

—  Panie  Macieju,  panie  Szczuko !  czy  nie  bę- 
dziecie mogli  poinformować  mnie  w  materyi  pe- 
wnej ? 

—  Sumiennie  mówiąc,  to  jeszcze  nie  wieiii 
nic.  Ale  słucham  dobrodzieja. 

—  Czy  pan  kasztelan  nie  otrzymał  czasami 
pewnego  listu  od  niejakiego  brata  Ruperta? 

—  Owszem  —  otrzymał! 

—  Boże,  bądź  miłościwy  duszy  jego !  —  wy- 
szeptał brat  Rupert,  wywracając  przy  tem  lamp- 
kę niezaczętego  wina.  —  Otrzymał,  mówicie  ? . .  • 
Panie  Szczuko,  panie  Macieju,  może  co  więcej  je- 
szcze wiecie? 

—  Co  wiem,  to  wiem,  sumiennie  mówiąc,  py- 
tajcie tylko ! 

—  Jak  przyjął  wiadomość,  która  w  tym  liś- 
cie była ! . . .  zimno,  ciepło,  gorąco  ?  markocił  się 
bardzo? 

—  Sumiennie  mówiąc,  to  temu  bratu  obiecał 
kijami  dać. 

Brat  Rupert  skoczył  i  tylko  co  nalaną  drugą 
lampkę  wina  wywrócił. 

—  Słyszeliście  dobrze,  panie  Szczuko,  że  o 
kijach  mówił?  słyszeliście  dobrze?  —  zapytał. 

—  Jakem  katolik!  a  znając  pana  mojego  — 
ciągnął  Szczuka  —  to  zawżdy  dotrzyma  to,  co  o- 
biecał 1 

—  Jakto  czasami  jest  niedobrze  bez  zastano- 
wienia się  obiecywać!...  —  zakwilił  brat  Ru- 
pert. 
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—  Tego  o  jaśnie  wielmożnym  kasztelanie  nie 
można  mówić,  bo  on  wszystko  z  rozmysłem  czy- 
ni..  . 

—  Niech  i  tak  będzie,  panie  Szczuko !  ale  czy 
po  dokonanej  operacyi  do  łaski  swojej  znów  przy- 
puszcza? 

—  Sumiennie  mówiąc,  to  tego  nie  bywało  je- 
szcze, a  ono  pismo  być  musiało  niepolityczne,  bo 
jaśnie  wielmożny  pan  kasztelan  dwie  noce  nie 
spał,  o  jakimś  Sołomereckim  prawił,  którego  na 
rękę  wyzwać  ma,  a  nie  dalej,  jak  dzisiaj,  nad  ran- 
kiem, jaśka  z  pod  głowy  wychwycił  i  nuż  go  mor- 
dować, a  tłuc,  Rupertem  nazywając;  co  się  zaś 
tyczy  tego  brata,  to  go  psim  syneili  przezwał  i 
przyrzekł  sumiennie  boki  obłatać,  a  że  jaśnie  wiel- 
możny pan  kasztelan  na  Lutra  trochę  patrzy,  a 
łacno  się  domyślicie,  że  rewerendy  nie  uszanuje, 
jeno  z  luterskim  smakiem  weźmie  się  do  niej. 

—  Żali  to  niecofnione  postanowienie?  —  za- 
wołał brat  Rupert,  wywracając  trzecią  lampkę 
wina. 

—  Sumiennie  mówiąc,  to  niecofnione.  Jaśnie 
wielmożny  kasztelan,  co  rzekł,  to  dotrzyma.  Słow- 
ny jest,  jako  drugiego  na  świecie  nie  znaleźć. 

—  Szkodliwą  czasami  słowność  taka  bywa, 
panie  Szczuko!  a  utrapienie  bliźnim  przynoszą- 
ca. 

—  A  co  was  tak  bardzo  ten  brat  obchodzi? — 
Szczuka  pytał. 

-So  wy  nie  wicie,  jak  ja  tego  brata  Ruper- 
ta  miłuję,  a  o  skórę  jego  dbam:  jak  mu  wszyst- 
kiego dobrego  życzę,  ni  to  matka  rodzona!  Su- 
miennie mówiąc:  to  jego  skóra,  moją  skórą!  jego 
krzywda,  moją  krzy^ydą !  Gdyby  Jaśko  Firlej  je- 
dno żeberko  mu  złamał,  na  mojem  toby  się  wnet 
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odbiło.  Wy  nie  wiecie,  panie  Szcznko,  źe  ten  brat 
Eupert  bliższy  mi  jest,  niż  koszula  ciała;  że  gdy 
on  głodny,  to  i  ja  głodny,  że  do  trumienki  razem 
się  położymy  i  na  Sąd  ostateczny  wstaniemy  ra- 
zem. Żaden  mąż  małżonki  swojej  tak  obłapiał  ja- 
ko ja  brata  tego. 

Słysząc  wyznanie  to,  Szczuka  rozrzewnił  się 
i  rzekł: 

—  A  no,  jeżeli  takie  jest  już  miłowanie  po- 
między wami,  to  sumiennie  radzę,  ażeby  jego- 
mość ostrzegł  tego  brata,  by  jaśnie  wielmożnemu 
kasztelanowi  w  żywe  oczy  nie  pokazywał  się.  Ja- 
kiego on  tam  piwska  nawarzył,  tego  nie  wiem, 
alo,  że  jaśnie  wielmożnego  kasztelana  rozsierdził, 
to  rozsierdził.  Wyjeżdżając,  kazał  swemu  pachoł- 
kowi mocny  bizun  wziąć,  a  dla  zamachu  w  dzieg- 
ciu namoczyć.  Widzi  stąd  jegomość,  że  omawiana 
przez  nas  rzecz  poważnie  się  przedstawia. 

Brat  Eupert  czuł,  że  mu  skóra  na  grzbiecie 
drętwieć  zaczyna,  a  włosy  jeżem  stawały.  Czwar- 
tą lampkę  wina  wywrócił,  a  żadnej  nie  wypił; 
co  wstał  z  ławy,  to  jakaś  siła  przemożna  napowrót 
siąść  mu  rozkazywała,  podniósł  się  wreszcie  i  za- 
taczając się,  jakby  z  winiarni  Banasiowej  wycho- 
dził, za  klapę  od  żupana  Szczukę  ułapił  i  rzekł : 

—  Ostawiam  waćpanu  moją  Lafiryndę... 
Daj  jej  owsa,  siana  i  miej  baczenie  o  niej.  Wyjdę 
na  miasto  języka  jeszcze  zabrać,  a  po  kobyłę  albo 
sam  przyjdę,  albo  kogobądź  przyślę. 

I  wyszedł,  zawadzając  o  ławy,  to  o  ściany 
się  opierając. 

Znalazłszy  się  na  ulicy,  sam  nie  wiedział,  do- 
kąd kroki  swoje  skierować  miał.  Zdawało  mu  się, 
że  z  Jaśkiem  Firlejem  wszystko  skończone.  Nie 
dworzaninem  u  niego  być,  nie  o  wykupieniu  Wól- 
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ki,  a  braci  wspomożeniu  myśleć  —  jeno  do  kory- 
tarzy klasztornych,  a  ojca  Lismanina  powracać. 

Jak  senny  szedł,  a  dokąd  —  nie  wiedział.  A- 
liści  spojrzy  przed  siebie,  a  oto,  jako  widmo  okru- 
tne, rysują  się  przed  nim  mury  franciszkańskiego 
klasztoru,  o  dachu  wysokim,  z  wieżycą  przybo- 
czną. 

Brat  Rupert  wpatrzył  się  w  ono  widmo  i  fe- 
bra zaczęła  go  rozbierać. 

Ciemno  w  kościele,  ciemno  w  korytarzach 
klasztornych,  snać  bracia  do  snu  się  już  ułożyli, 
jeno  u  góry,  w  zakratowanem  okienku  światełko 
niepewne  pełga;  przysłania  je  cień  jakiś,  w  oło- 
wianych szybkach  zarysuje  się  postać  czyjaś,  o- 
dejdzie  i  znowu  jaśniej  światło  się  pali. 

Brat  Rupert  dygotać  począł. 

Była  to  cela  ojca  Lismanina,  ten  cień  cie- 
niem patra.  Raz  wraz  do  szybki  podchodzi,  za- 
trzymuje się,  patrzy;  może  widzi,  poznał  i  czeka. 

W  mózgu  brata  Ruperta  okrutna  zawierucha 
powstaje,  a  wspomnienia,  jako  komary  natrętne, 
gromadami  całemi  napadać  zaczęły,  a  przemijać 
tak  szybko,  a  błyskać  i  różnemi  barwami  świecić, 
że  ani  ich  ułapić,  ani  zatrzymać  nie  sposób  było. 
Kurfanty,  Rej,  pani  Piasecka,  niedźwiedź  Osie- 
ckiego, laurus  babiński,  ona  swoboda,  jakiej  za- 
znał, marzenia  o  Wólce,  obietnice  Jaśka,  że  dwo- 
rzaninem go  zrobi,  a  na  godnego  obywatela  wyjść 
pozwoli,  wszystkie  wonie,  jakie  w  pierś  swoją 
wchłonął,  wszystkie  dźwięki,  jakie  mu  do  ucha 
kiedy  wpadły,  mieszały  się  razem  i  zapadały  w 
jakąś  przepaść  bezdenną...  Ani  zauważył  brat 
Rupert,  jak  jedna  i  druga  łza  z  pod  powiek  jego 
się  wydobyła,  jak,  stojąc  pośrodku  ulicy,  zapa- 
trzony w  mury  klasztoru,  chlipać  począł,  taki  żal 
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sercem  jego  ścisnął,  a  smętność  je  oprzędła.  Żego- 
ty  nie  było,  Gąski  nie  było,  ni  pójść  do  kogo,  ani 
na  biedę  się  swoją  poskarżyć.  .  . 

—  Rupercie!  Eupercie!  azali  to  ty  jesteś?. . . 
wołał,  za  łeb  się  targając.  A  w  małycłi  szybkacłi 
okienka  stał  cień,  nieubłagany  cień  ojca  Lisraa- 
nina. 

Brat  Rupert  krok  zrobił  —  i  zatrzymał  się. 
Znowu  podszedł  i  znowu  stanął.  Przy  blasku  la- 
tarni widzi  napis  świecący : 

Klauzura ! 

Jako  wół  albo  koń  fornalski,  do  swego  jarz- 
ma czy  dyszla  przywykły,  aby  je  ujrzał  tylko, 
sam  swój  łeb  nachyla  i  w  uprząż  idzie  —  tak  i  brat 
Rupert  napis  ony  zobaczywszy,  bez  opozycyi  już 
żadnej  podszedł  do  drzwi,  młotek  namacał  i  wia- 
domym sposobem  uderzył.  A  umówione  było,  że 
każdy  brat  do  klasztoru  powracający,  dwa  razy 
szybko,  a  raz  trzeci  po  pewnym  przestanku  ude- 
rzał, a  to  dlatego,  by  brat  furtyan  wiedział,  że 
swój  a  nie  obcy  dobija  się,  i  bez  pytań  a  opowia- 
dań się  żadnych  do  klasztoru  wpuszczał.  Tak  się 
i  teraz  stało  —  klucz  zazgrzytał,  wrzeciądze  opa- 
dły, drzwi  się  otworzyły  i  brat  Rupert  do  wnętrza 
korytarza  wśliznął  się. 

Nie  szedł  do  swojej  celi.  . .  Ba!  gdzie  tam  je- 
go cela  była...  Miał  tapczan  w  kuchni  jeno  wło- 
chatym kilimkiem  przykryty,  a  pęd  głowę,  co 
Pan  Bóg  dał:  kułak  albo  szmat  jakiś  habitu  sta- 
rego. Zresztą  ojciec  Lismanin  nie  spał,  musiał  więc 
do  niego  iśc  a  opowiedzieć  się.  Przekroczył  też 
rozkaz  patra,  bo  pozwoleństwo  na  trzy  niedziele 
jeno  miał,  a  tu  miesąc  z  okładem  niemałym  minął. 
Trzeba  więc  było  racyę  owemu  opóźnieniu  dać, 
a  zełgać  nie  można  było. 
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Zalesie...  Osiek!...  jak  tu  o  febrze,  albo  o 
niedźwiedziu  mowie?. . . 

Brat  Kupert  dygotał  ze  strachu,  a  szedł  po 
ciemku,  ściany  macając.  Przez  okna  gotyckie 
wciskało  się  blade  światło  nocy  gwiaździstej,  na 
ścianie  zaczernił  się  krzyż . . .  Runął  tedy  na  klę- 
czki a  zawołał: 

—  Ratuj  Ruperta,  Jezusie  miłosierny!. . . 

I  dalej  szedł,  okrutne  zygzaki  kreśląc. 

Nieszczęście  chciało,  że  o  sprzęt  jakiś  zawa- 
dził, który  z  wielkim  stukotem  na  kamienną  po- 
sadzkę upadł.  Długie  echo  przez  kurytarze  pobie- 
gło —  ale  snadź  mocny  był  sen  braci,  bo  nikt  się 
nie  obudził,  nie  przebiegł  żaden  szemer  niepokoju. 

Nachylił  się  i  dotknął  przyczynę  hałasu. 

Była  to  miotła  klasztorna. . . 

Brat  Rupert  syknął  cicho,  po  skórze  przyja- 
ciółkę swoją  poznawszy.  Uniósł  ją  ku  górze  i 
wstrząsnął  w  ciemnościach  nocy,  jakby  całemu 
klasztorowi  groził...  I  znów  się  naprzód  posu- 
nął, na  schody  skręcił,  zbliżając  się  do  celi  ojca 
Lismanina. 

Pater  nad  księgami  siedział  i  Lutra  studyo- 
wał,  a  tak  zajęty  był  heretyckiemi  pismami  one- 
mi,  że  nie  słyszał,  jak  drzwi  się  otwarły,  nie  wi- 
dział jako  brat  Rupert  podszedł  i  w  postawie  po- 
kornej, ze  złożonemi  na  krzyż  rękami  stanął  na- 
przeciw. Stół  szeroki  oddziałał  patra  od  braci- 
szka. Gruby, *niciany  knot  palił  się  w  oleju;  duże 
światło  kagańca  odbiło  na  ścianie  postać  brata 
Ruperta,  który  z  kapturem  na  głowie,  z  wąsikami 
nastorczonemi,  ze  strachu  zębami  kłapiący,  stał 
naprzeciw  ojca. 

Choć  pater  Lismanin  zajęty  był,  czuł  jednak 
spojrzenie  czyjeś  na  opuszczonych  powiekach 
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swoich.  Mrugnął  raz  i  drugi,  wreszcie  zwrok  pod- 
niósł, a  widząc  kaptur,  wąsy  i  zęby  kłapiące,  z  o- 
krutnym  krzykiem  się  zerwał  i  trzymaną  w  ręku 
księgę  cisnął  w  łeb  brata  Euperta : 

—  Via,  diavolo  ! . . .  — -  wrzeszcząc. 

A  gdy  brat  Eupert  z  miejsca  się  nie  ruszył,  je- 
no skurczył  się,  przysiadł,  raz  jeszcze  kłapnął  zę- 
bami a  wąsiskami  mrugnął  —  ojciec  Lismanin  za 
ciężki  l^amienny  kałamarz  porwał  i  miał  straszli- 
wy cios  nim  wymierzyć,  lecz  brat  Rupert,  widząc 
niebezpieczeństwo,  w  drzwi  się  rzucił  i  począł  po 
scłiodach  zbiegać  z  łomotem  wielkim.  Tedy  ojciec 
Lismanin  lewą  ręką  za  kaganek,  prawą  za  kro- 
pielnicę  chwycił  i  za  mniemanym  dyabłem  pognał, 
krzycząc,  co  mu  jeno  sił  starczyło.  Brat  Rupert 
przytomność  stracił  i  rżnął  naprzód  przez  ciemne 
korytarze,  a  za  nim  pater,  waląc  kropidłem  w 
drzwi  cel,  koło  których  przebiegał  i  wrzeszcząc 
w  niebogłosy: 

—  Satan ! . . .  satan ! . . .  satan ! . . . 

Na  ono  wołanie  zaczęli  braciszkowie  wysu- 
wać się  i  za  ojcem  Lismaninem  gnać.  Każdy  chwy- 
tał, co  miał  pod  ręką:  ten  krzyż,  ten  kropidło,  ten 
warząchew,'  ten  miotłę  i  w  jednej  chwili  światełka 
zaczęły  się  pojawiać  a  ciemne  postacie  przez  wszy- 
stkie korytarze  przewijać  się ;  wszczął  się  gwar, 
zamęt,  cały  klasztor  był  w  ruchu,  na  górze,  na  do- 
le, że  iście  duchem  nieczystym  potrzeba  byłoby 
być,  by  módz  się  dać  nie  złapać  a  umknąć  niepo- 
strzeżenie. 

Brat  Rupert  wiedział  o  tem.  W  prawo  się 
rzucił,  w  lewo  —  ale  już  z  cel  wszystkich  ojcowie 
Franciszkanie  wybiegali,  kaganki  w  lewicach, 
kropidła  w  prawicach,    gdzieniegdzie  ożóg  bły- 
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spął;  albo  dyscyplina  z  byczej  skóry  skręcona,  a 
coraz  częściej  głosy  odzywać  się  zaczęły: 

—  Jest !  jest ! 

—  Diavolo!  diavolo!  —  darł  się  ojciec  Lis- 
manm. 

Teraz  czuł  brat  Rupert,  że  już  sam  do  siebie 
przyznać  się  nie  może ;  że  cłiocby  się  zatrzymał  i 
rzekł:  ^^Kupertus  sum!"  ojciec  Lismanin  nie 
przebaczyłby  doznanego  strachu  i  wygnałby  go 
na  cztery  wiatry,  uczciwą  przedtem  admonicyę 
dawszy.  Polecił  się  tedy  nie  opuszczającej  go  w 
ciężkich  terminach  Prowidencyi,  w  bok  skoczył, 
do  drzwi  dzwonnicy  dopadł,  otworzył  je  jednem 
trzaśnięciem  pięści,  wbiegł,  przymknął  i  podparł- 
szy całą  potęgą  swych  ramion,  dwa  sznury  naraz 
ułapił  i  walnął  w  dzwony. 

—  Bim  —  bum !  bim  —  bum !  —  rozległo  się 
nad  dachem  klasztornym,  jakieś  dziwne  ,  nieby- 
wałe, niesłyszane  dotąd  przez  braci  i  ojca  Lisma- 
nina,  bo  doprowadzon  do  rozpaczy  brat  Rupert 
nie  trzymał  się  rytmu  żadnego,  ale  grał  na  dzwo- 
nach, jak  mu  się  żywnie  spodobało,  cale  sprawy 
z  czynności  swojej  nie  zdając. 

U  drzwi  dzwonnicy  znaleźli  się  ojcowie,  prze- 
rażeni muzyką  niesłyszaną  jeszcze.  Zdawało  im 
się,  że  dzwony  wszystkie  z  osad  się  swych  zerwa- 
ły i  w  jakiś  pląs  dyabelski  poszły;  że  tłukły  się 
o  siebie,  sercami  się  plątały;  że,  albo  same  dzwo- 
niły, albo,  co  pewniejsza,  zastęp  rogaty  taką  be- 
zecną  krotofilę  bogobojnym  braciom  urządził.  A 
tu  zewnątrz  klasztoru,  jakieś  szmery,  gwary,  tę- 
tenty, pohuki  dały  się  słyszeć :  To  miasto  rozbu- 
dziło się,  to  grodowa  straż  przyleciała,  przerażo- 
na biciem  dzwonów  onych,  zwiastujących  pożar, 
albo  napad  jaki  niegodny.  Na  korytarzach  dał  się 
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słyszeć  szczęk  broni,  tłum  się  wcisnął,  straż  we- 
szła i  rozpytywać  się  zaczęła.  A  brat  Rupert  grał, 
plecami  o  drzwi  oparty,  do  którycłi  śmielsi  już 
się  dobierać  zaczęli. 

—  Ostatnia  moja  godzina  nadeszła!...  — 
jęknął,  gdy  uczuł,  że  już  ramiona  naporu  wytrzy- 
mać nie  mogą. 

Ale  Prowidencya  nie  opuszczała  brata  Ru- 
perta.  Raz  ostatni  drzwi  z  siłą  podparł...  i  sko- 
czył nagle,  między  belkowania  a  słupy  się  kry- 
jąc. Dzwony  umilkły,  drzwi  się  z  trzaskiem  o- 
twarły,  co  wywołało  skutek  taki,  że  kilkunastu 
ze  straży  grodowej  przez  próg  na  łeb  się  zwaliło... 

—  Diavolo !  —  jęczał  ojciec  Lismanin. 

—  Światła ! . . .  —  tłum  wołał. 

I  choć  każdy  palpitacyę  serca  miał,  weszli 
jednak  do  wieżycy. .  . 

Cisza  była,  dzwony  milczały,  kołysały  się  je- 
no powrozy,  jakby  dziwną  febrą  trącane. 

Dzwonnica  wypełniła  się  tłumem  i  księżmi,  a 
każdy  do  góry  łeb  podniósł,  chcąc  biesa  rogatego 
zobaczyć.  Wtedy  brat  Rupert  przez  ciżbę  sunąć 
począł,  a  że  mnichem  był,  uwagi  niczyjej  na  sie- 
bie nie  zwrócił,  jeno  głowę  lepiej  okapturzył  i 
baczność  miał,  by  z  wzrokiem  ojca  Lismanina 
się  nie  spotkać.  Ale  i  ojciec  Lismanin  biesa  szukał, 
tak,  że  brat  Rupert  tuż  koło  niego  się  otarł  i 
wszedł  na  przepełnione  ludem  korytarze. 

—  Co  to,  ojcze  ?  —  ten  i  ów  go  zapytał. 

—  Bóg  święty  racizy  wiedzieć  —  odpowie- 
dział, a  do  drzwi  wychodnych  sunął. 

Znalazłszy  się  na  ulicy,  przed  się  ruszył,  a 
że  nie  miał  dokąd  zajść,  najpolityczniej  mu  się 
zdało  do  Banasiowej  winiarni  się  udać. 
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XII. 

Jako  brat  Rupert  własnjnn  przemysłem  żyć  posta- 
nowił, przekonawszy  się,  że  bies  klasztorny  na 
zawsze  g^o  z  przed  oczu  ojca  Lismanina  usunął. 

Nie  prędko  się  jednak  do  zamierzonego  celu 
przy  dybał.  Po  pierwsze:  musiał  eo  krok  prawie 
zatrzymywać  się  i  odpowiadać  na  pytania  mu 
rzucającym  :  ^ '  Bóg  święty  raczy  wiedzieć  ! "  — 
powtóre :  trochę  nieprzytomny  był,  i  zamiast  na 
prawo  na  lewo  skręcał,  albo  całkiem  inaczej  czy- 
nił, co  mu  sporo  czasu  zabrało,  lecz  pozwoliło  za- 
razem w  nowo  wytworzonej  sytuacyi  zoryento- 
wać  się. 

Co  robić  miiał,  sam  jeszcze  napewno  nie  wie- 
dział, ale  ani  do  ojca  Lismanina  wracać,  ani  w 
Krakowie  ostawać  —  nie  mógł.  Bądź  co  bądź,  pas 
z  dukatami  na  brzuchu  (po  którym  coraz  częściej 
się  macał,  im  więcej  do  przytomności  przycho- 
dził), zaczął  coraz  jaśniejsze  światło  na  przy- 
szłość brata  Ruperta  rzucać;  przypomniał  też  so- 
bie Lafiryndę,  której  usług  lekceważyć  nie  mo- 
żna było,  a  gdy  mu  na  myśl  przyszli  Kurfanty, 
Rej,  Osiecki,  do  tego  obertyńska  pobudka  w  uchu 
mu  zagrała :  brat  Rupert  przekonania  nabrał,  że 
wszystko  to,  co  się  stało  przed  chwilą :  ona  ima- 
ginacya  patra,  za  dyabła  go  biorącego,  zamęt,  ja- 
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ki  w  całym  klasztorze  powstał,  dzwony,  zbudze- 
nie się  miasta,  tłumy,  które  mu  dały  możność  wyj- 
ścia —  było  dziełem  Opatrzności,  naprawiającem 
błąd  z  cliwilowej  nieprzytomności  wynikły.  Bo 
czegóż  się  przeląkł?  Gniewu  Jaśkowego,  który, 
wedle  opowiadań  pana  Szczuki  nieposkromiony 
miał  byc?  A  czy  to  Sołomereckiemu  nie  zalał  był 
sadła  za  skórę?  czy  nie  był  już  otoczony  dom 
Bernasia?  czy  wszystko  nie  było  do  boleśnej  o- 
peracyi  przygotowane  ? .  .  .  a  wżdy  ani  do  dzieży, 
ani  pod  piernat  nie  wlazł  —  wyszedł  z  honorem 
i  zaproszenie  do  Sołomeny  otrzymał.  Dzierż  się, 
Rupercie ! . .  .  boś  do  wielkich  rzeczy  przeznaczon 
jest!... 

Tak  myślał  i  uspokajał  się,  a  tłumy  zawala- 
ły ulice,  a  wiedzieli  już  wszyscy  niemal,  że  ojcu 
Lismaninowi  dyabeł  się  ukazał,  że  tak  mu  na  skó- 
rze zaciężyły  krople  wody  święconej,  iż  unieść  się 
w  powietrze  rozmachu  nie  miał,  aż  musiał  na 
dzwon  wielki  klasztoru  franciszkańskiego  sko- 
czyć, rozbujać  się  na  nim  i  w  ten  to  sposób  odbić 
się  od  padołu  ziemskiego. 

Nim  brat  Rupert  gród  obszedł  a  na  Stradom 
skierował  się  —  taka  gadka  urosła  a  wydarzenie 
ono  całe  takiej  pewności  nabrało,  że  sam  brat  Ru- 
pert w  wierze  swojej  chwiać  się  począł  i,  pytany, 
nie  odpowiadał  już  ''Bóg  święty  raczy  wiedzieć!" 
—  ale  potwierdzał,  że  moe  nieczysta  spokój  braci 
zamąciła  —  choć,  widząc  miasto  całe  w  ruchu, 
straż  grodową  przelatującą  ulice,  domy  wszystkie 
oświetlone,  a  na  balkonach  niewiasty  napoły  w 
bieliźnie  —  z  zadowoleniem  pewnem  szeptał  do 
siebie : 

—  Jam  ci  to  uczynił!. .  . 

Bądź  co  bądź,  takiego  rejwachu,  jeno  Tatar 

A' 
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abo  inna  jaka  nagła  przygoda,  narobić  mogła. 
Wszystkie  kościoły  otwarły  się,  wszędzie  suplika- 
cye  śpiewano ;  lud  się  bił  w  piersi  a  zawodził : 
Święty  Boże !  Święty  mocny !  Święty  a  nieśmier- 
telny ! .  .  .  Pan  burmistrz  miapta  ze  starostą  gro- 
dowym się  spotkawszy,  jęli  sobie  opowiadać  o 
kształtach  postaci,  dostrzeżonej  przez  jednego  z 
panów  rajców,  biesa;  wrony  i  kawki,  zbudzone 
biciem  dzwonów,  jeszcze  się  umitygowac  nie 
mogły  i  latały  a  krakały  paskudnice,  niejeden 
ze  scriptorów  klasztornych  wypadek  ony  na  kar- 
tach annałów  ku  zbudowaniu  potomnych  zapisał 
—  moinaż-li  się  dziwować,  że  brat  Rupert  one 
śpiewy  słysząc,  a  burmistrza,  pana  starostę,  kaw- 
ki i  wrony  widząc,  mógł  jako  Cezar  patrzeć,  jako 
Carolus  Magnus  pysk  odąć  a  szeptać : 

—  Jam  ci  to  uczynił?.  . . 

Nim  doszedł  do  Banasiowej  winiarni,  żaden 
go  już  smętek  nie  trapił,  ani  mizerność  jego  sta- 
nowiska nie  upokarzała.  Za  nim,  jak  ul  wielki, 
wrzał  cały  Kraków,  przed  nim  roiło  się,  jakby  sto- 
pa wielkoluda  w  mrov/isko  ludzkie  kopnęła ;  ocie- 
rały się  o  niego  tłumy,  nie  wiedząc,  o  kogo  się 
ocierają,  a  winiarnia  Banasiowa  tak  przepełniona 
była,  a  pełna  gwaru,  ruchu  krzyżujących  się  py- 
tań i  odpowiedzi,  że  brat  Rupert  długo  rozpatry- 
wać się  musiał,  zanim  mógł  jakiś  kącik  swobodny 
znaleźć,  i  toby  może  niełatwo  mu  się  udało,  gdyby 
nie  szlachcic  jakiś,  który  przy  pojedynczym  sto- 
liku siedział...  znaku  mu  nie  dał,  by  się  zbliżył 
do  niego,  a  usiadł  przy  nim. 

—  A  nie  będę  waćpanu  zawadzał?  —  spytał 
brat  Rupert. 

—  Przeciwnie,  rad  będę  z  kompana,  bom  sam 
tu  jest,  a  znajomych  nie  mam.  .  . 
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Nim  jednak  mógł  o  szklanicę  wina  poprosić, 
a  po  dawno  niewidzianej  izbie  rozpatrzeć  się,  o- 
toczono  go  zewsząd  i  pytać  poczęto  o  różne  szcze- 
góły niebywałego  od  dawna  wypadku.  Jedni  dzi- 
wowali się,  ażeby  ,  ducłi  nieczysty  mógł  się  bogo- 
bojnym zakonnikom  pokazać,  ale  zwolennicy  ^'no- 
winek" asumpt  z  tego  wzięli  do  drwinek  z  kato- 
lików prawych  i  żarty  niegodne  w  stronę  brata 
Ruperta  ciskać  jęli. 

—  ''Lente,  lente'^  —  odezwał  się  brat  Rupert 
do  zarażeńców  onych,  a  wiedząc  od  Jaśka  Firle- 
ja, że  ojciec  Lismanin  Lutra  się  imał,  tak  prawił: 

—  Waszmośc  państwo  nie  wydrwiwajcie  za- 
konników reguły  Świętego  Franciszka,  ani  z  wia- 
domego wypadku  nie  wnioskujcie,  że  oni  z  dya- 
błem  do  czynienia  mają,  bo  jeżeli  bies  w  świętym 
naszym  klasztorze  pojawił  się  (czemu  nie  zaprze- 
czam), to  jeno  dlatego,  iż  on  tam  zwącłiał  juchto- 
wą skórę  butów  luterskich. 

—  Co^  co?  —  ozwali  się  nowinkarze  i  nieje- 
den z  nich  miał  ochotę  szklanicą  w  łeb  trzasnąć 
brata  Ruperta,  ale  papieżnicy  nie  dopuścili  do 
ekscesu,  jeno  słuchać  dalszych  wywodów  kazali. 

Tedy  brat  Rupert  tak  dalej  ciągnął: 

—  Nie,  co?  co?  —  pytajcie  waszmość  pano- 
wie, odpowiedzcie  mi  raczej,  komu  bies  on  poka- 
zał się :  czy  mnie,  czy  jakiemubądź  innemu  bra- 
tu?. .  .  wżdy  wszystkim  wiadomo,  że  ojciec  Lisma- 
nin go  ujrzał,  ''via  diavolo!"  —  krzyknął  i  su- 
miennie w  łeb  mu  dał  książką  luterską,  w  to  sa- 
mo miejsce,  gdzie  mam  zadrapanie,  jako  widzicie, 
i  znak  fioletowy  od  wypadku  pewnego.  Jestże  choć 
jeden  brat,  by  do  ksiąg  takich  nos  swój  nie  wty- 
kał?. .  .  a  każdy  wie,  że  ojciec  Lismanin  z  onymi 
prześladowcami  Kościoła  naszego  styczność  ma  i 
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listy  podejrzane  odbiera  i  odpisuje  na  nie.  Może 
nawraca  heretyków  tych  —  nie  mnie  znać!  ale 
w  jakich  okolicznościach  on  bies  się  pokazał,  to 
zaraz  waszmośc  państwu,  jako  świadek  naoczny 
opowiem. 

Zmieszali  isię  trochę  lutrowie  z  oracyi  onej 
brata  Ruperta,  bo  wiedzieli,  że  ojciec  Lismanin 
kiwał  się  trochę  w  swoich  przekonaniach  religij- 
nych, a  już  zaprzeczyć  nikt  nie  mógł,  że  nie  kto 
inny,  jeno  on  dyabła  rogatego  zobaczył.  Podpusz- 
czali tedy  nosy  na  kwintę,  natomiast  katoliki 
tryumfować  zaczęli  i  ^^a  co!  aha!''  wykrzykiwać, 
nastawiając  uszu  do  ciekawej  opowieści  brata, 
który  tak  rzecz  swą  prowadził: 

—  Owóż  tedy,  mości  panowie,  rzecz  się  tak 
miała.  "Wszyscy  bracia  zakonni  do  niewinnego 
snu  się  ułożyli;  jam  jeden  tylko  do  celi  ojca 
wszedł,  by  w  pewnej,  ważnej  materyi  z  nim  poga- 
dać, ale  widząc  go  zajętym  odczytywaniem  ksiąg 
jakichś,  stanąłem  na  uboczu,  stosownej  chwili  do 
odezwania  czekając.  Pater  przed  sobą  dwie  księgi 
miał:  jedną  katolicką  a  luterską  drugą,  i  raz  to 
do  tej,  to  do  owej  zazierał.  Ale  snadź  nie  dlatego 
to  czynił,  by  w  prawdach  wiary  świętej  religii  ka- 
tolickiej wzmocnić  się,  a  potępić  luterskie  forsz- 
mycle,  jeno  nie  wiedział  sam,  ku  której  pochylić 
się  stronie,  bo  znać  było,  że  jako  jedne  tak  i  dru- 
kie  karty  ksiąg  onych  z  jednakiem  zamiłowaniem 
odczytywał.  1  ot,  mości  panowie,  com  dojrzał ! . . . 
Rzecz  nie  do  uwierzenia  —  to  też  nie  mówię  wam : 
wierzcie !  jeno  słuchajcie  a  budujcie  się,  dusze  he- 
retyckie!' Otóż,  ilekroć  ojciec  Lismanin  ku  księ- 
dze katolickiej  się  zwrócił,  zaraz  nad  nim  uno- 
sił się  anioł  niebieski  i  uśmiechał  się,  jak  dziewka 
po  zrękowinach;  ilekroć  zaś  na  luterskie  spojrzał, 
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•  wnet  z  po'd  ziemi  dyabeł  się  wysUwał  i  oblizywał 
się  jak  kot  do  uwiązanego  sadła.  Znać  było,  źe 
one  dwa  duchy  mocowały  się  z  sobą,  a  mózg  Lis- 
manina  obrały  jako  miejsce  do  onych  zapasów  tur- 
niejowych. Trwało  to  czas  taki,  że  można  było  ze 
dwie  suplikacye  odśpiewać  i  jeszcze  psalm  jaki 
dodać.  Aż  oto  pater  do  ksiąg  luterańskich  się 
zwrócił,  kartę  po  karcie  przerzucać  począł,  a  tak 
się  wczytał,  że  nawet  moje  chrząkanie  nic  nie  po- 
mogło, co  widząc  anioł  niebieski,  znikł  zaraz,  bies 
za  to  łapę  przez  stół  wyciągnął  i  klepać  po  ramie- 
niu począł.  Ojciec  wrzesnął  przerażony  i  księgę  w 
łeb  mu  cisnął,  i  mogłoby  się  wielkie  nieszczęście 
stać,  gdyby  przy  sobie  kropielnicy  a  wody  świę- 
conej nie  miał.  Teraz  pytam  was,  mości  panowie, 
komu  to  się  szatan  we  własnej  osobie  pokazał,  i 
z  jakiej  to  racyi  skorzystał,  by  duszę  chrześcijań- 
ską na  wieczne  zatracenie  módz  wziąść?... 

-  Teraz  dopiero  wierni  katolicy  okrutny  gwałt 
podnieśli  i  lutrom  wydziwiać  poczęli,  tak,  że  mo- 
żeby  się  i  za  czuby  wzięto,  ale  gdzieś  za  piecem  u- 
kryta  muzyczka  odewała  się  a  tak  raźnego  kra- 
kowiaka zagrała,  że  czy  to  luter,  czy  katolik,  ku 
pierwszej  z  brzega  dziewce  usługującej  pobiegł, 
wpół  chwycił  i  nuż  przytupywać,  w  obcasy  bić  a 
śpiewać ;  a  tu  szlachcic  jakiś  w  boki  się  wziął,  do 
dziewki  przypadł  i  huknął,  jak  z  puzonu: 

Czy  ty  Maryś,  czy  nie  Maryś  — 

Nie  stój  na  uboczu ! 
Maisz-ici  wstęgę  haftowaną, 

A  wstęgi  w  warkoczu. 
Choć  ci  braknie  podkóweczek 

Ku  tańca  uciesze: 
Dajno  gęby:  bez  podkówek 

Ja  ci  ognia  wskrzeszę ! 
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I  tak  zawinął  Krakowianką  dorodną,  że  dwie 
ławy  z  pijącymi  gośdmi,  jak  nic,  wywrócił. 

Wrzawa  powstała,  a  śmiecli.  Porwie  się  drugi 
i  trzeci  —  i  nuż  w  pląs,  a  śpiewki  sypać  się  tak 
zaczęły,  że  winiarnia  w  jakąś  izbę  weselną  się 
zmieniła,  a  szlachta  zapomniała  o  szklenicacłi,  je- 
no do  dziewek  się  wzięła  i  okrutnie  zaczęła  wy- 
wijać niemi. 

Brat  Rupert  oczy  wytrzeszczył  i  patrzał  zdzi- 
wiony, ł)o  jeszcze  nic  podobnego  w  winiarni  Ba- 
nasiowej  nie  widiział,  gdzie  zawżdy  wielka  mode- 
istya  panowała  i  gościom  pachołkowie,  a  nie  dzie- 
wczęta usługiwały.  Aliści  pojrzy,  a  tu  z  wąsaczem 
jakimś  sama  Banasiowa  wywija,  w  rolbronach,  a 
kwiecistej  nawojce  na  głowie ;  niby  to  nie  chce,  a 
drobi,  niby  to  się  wstyda  a  okręcać  się  daje  —  po- 
dobna do  piwonii,  która  liście  swoje  pod  skwar 
isłoneczny  rozsypie,  a  ślepie  błyszczą  jak  dwa  zło- 
tawce,  kiedy  to  na  kwieciu  onem  siędą  i  radują 
się  ze  znalezionego  używienia.  A  szlachcic  bez 
opamiętania  się  sadzi,  o  piec  trąci,  o  ławę  zawadzi ; 
dwóch  zaś  muzykantów  cygańskich  bębni  i  dzwo- 
ni a  smykiem  po  strunach  rżnie,  że  ustać  nie  spo- 
sób, a  tem  mniej  od  przyśpiewku  się  powstrzymać. 
To  też  huknął  na  cały  głos,  przed  Banasiowa 
stając : 

Nie  wzdragaj  się,  nie  narzekaj. 

Na  wdowieństwo  swoje  — 
Lepsza  wola  od  niewoli, 

A  zawżdy  we  dwoje ! 
Hulaj,  biedna  białogłowo. 

Nie  patrz  poza  siebie : 
Wżdy  baranów  nie  zabraknie. 

Którzy  pojmą  ciebie ! 
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—  To  ci  zaśpiewał !  —  obruszyła  się  Banasio- 
wa  i  pobiegła  do  stołu,  przy  którym  nieznajomy 
szlachcic  siedział,  a  zdziwiony  brat  Rupert  stał. 

—  Co  ja  widzę  ? . . .  ojca  dobrodzieja !  Ojej  ! . . . 
jak  to  dawno  ociec  itu  nie  był ! .  . .  Gzem  usłużyć 
mogę !  —  pytała  a  wacłilowała  się  f artucłiem  z  za- 
chwytem. 

—  Ale  co  ja  widzę,  pani  Banasiowo !  Tańce ! 
dziewki !...  Azali  małżonek  wacpani  pozwala. na  to? 

—  Gdzie  mu  nie  pozwolić,  kiedy  nieboszczyk 
od  niedzieli  w  ziemi  świętej  spoczywa ! . . . 

—  Umarł?  —  zawołał  brat  Rupert. 

—  Zabił  się  ! .  . . 

—  Jakto  zabił  się?. . . 

—  Zawżdy  z  nim  coś  niezwykłego  stawało  się. 
Przypomina  sobie  ociec  dobrodziej,  jak  to  ongi 
sam  sobie  nosa  odgryzł...  to  jest,  odtrącił,  po- 
wiedzieć chciałam  —  a  później  o  piec  się  palnął 
i  ani  zipnął.  .  .  Szczęściem,  że  testament  ostawił 
i  wszystko,  co  miał,  mnie  zapisał,  osładzając  nie- 
szczęśliwe wdowieństwo  moje...  Wzięłam  imio- 
na, ale  i  brzemiona  **tyż''.  Co  ja  mam  z  tą  wi- 
niarnią, to  niech  ręka  Boska  broni  —  bo  gdzie 
mnie  samej,  wydołac  wszystkiemu?...  A  ociec  • 
niech  nie  mówi,  że  o  modestyi  nie  myślałam,  dzie- 
wki do  poisług  biorąc;  właśnie  przez  to  modestyę 
zrobiłam,  bo  jakże  mnie  było,  wdowie  samotnej, 
pachołkami  się  otaczać,  —  a  wżdy  to  na  strych, 

to  do  piwnicy  pójść  potrzeba,  a  ciągi  wszędzie  są 
i  światło  zgasić  mogą ! 

Trudno  było  nie  przyznać  racyi  pani  Bana- 
siowej,  to  też  brat  Rupert  pochwalił  jej  modestyę, 
wina  zażądał  i  zwrócił  isię  do  szlachcica,  który  mu 
przy  sobie  uprzejmie  miejsce  wskazał. 
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—  Korzystam  z  pozwoleństwa  i  siadam,  bo 
z  dalekiej  podróży  przybyłem  i  zmęczon  jestem... 
Widzę  jednak,  że  waszmośc  na  samotności  sie- 
dzisz, umiarkowanie  zda  się  pijesz  i,  jeżeli  dobry 
obserwator  ze  mnie,  to  jakiemuś  strapieniu  się 
oddajesz... 

—  Jakto  znac  zaraz  księdza,  który  z  duszami 
ludzkiemi  się  pora  i  zna  je  na  wylot !  —  odpowie- 
dział zagabnięty. 

—  Nie  jestem  ja  ci  księdzem,  nie  —  nie!  je- 
no prostym  braciszkiem,  który  nowicyat  odpra- 
wuje  i  próbuje  sam  siebie :  ma-li  powołanie,  czy 
nie?. . .  Ale  to  inna  materya,  i  nic  mojej  kompe- 
tencyi  poznawania  ludzi  nie  przeszkadza.  Wżdy 
nie  zaprzeczysz  wacpan,  że  zgadłem  ? . . . 

—  Cóż  mi  potem  —  westchnął  pytany  —  gdy 
nie  masz  balsamu  na  troski  moje ! . . . 

—  O  cóż  wacpanu  chodzi?. . . 
Szlachcic  ręką  ruszył: 

—  Szkoda  fatygi  na  wiatr  mówić!?. . . 

—  Nie  wiem,  co  waópan  na  sercu  masz,  ale 
jeżeli  o  wygodzenie  jakie  idzie  —  to  ja !  powia- 
dam waćpanu,  nikt,  tylko  ja !  Przed  chwilą  wspo- 
minałem, żem  z  dalekiej  podróży  przybył...  A 
gdziem  jeździł?  a  kto  mnie  posyłał?...  Gdybym 
powiedział  wacpanu,  jakie  mnie  persony  zaufa- 
niem swojem  obdarzały,  tobyś  od  razu  rzekł  do 
mnie  :  Rupercie.  .  . 

—  Rupercie  ?  —  przerwał  szlachcic. 

—  Znasz  mnie  waszmośc?. . . 

—  Był  czas,  kiedy  Kraków  cały  jeno  o  ja- 
kimś bracie  Rupercie  mówił. 

—To  ja! 

—  O  przyjacielu  sławnego  pana  Reja  z  Na- 
głowic. 
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—  Ja,  ja ! . . . 

—  O  pagromcy  Strzemieńczyka  i  niedźwiedzia. 
 —  Ja,  ja,  ja!. . . 

—  Pozwól  tedy,  ociec,  przedstawić  się  so-bie, 
a  kto  wie,  czy  Prowidencya  na  moje  nie  postawiła 
ciebie  drodze  i  przez  ciebie  smutkowi  mojemu  ulgi 
nie  przyniesie.  Jestem  Benedykt  Scevola  Świrko- 
Muciuszyński. 

Brat  Rupert  słysząc  nazwisk  tyle  do  kupy  po- 
łączonych, powoli  z  ławy  podnoisić  się  zaczął,  a 
fizyonomia  jego  nabierała  wyrazu  coraz  większe- 
go 'Szacunku,  a  poważania  —  '^A!  a!''  powtarzać 
jął,  promieniał  ni  to  bania  kościelna,  polerowaną 
miedzią  kryta,  na  którą  wschodzące  słońce  pro- 
mienie jasne  kłaść  pocznie,  w  duchu  zaś  szeptał: 
^^To  ci  ryba  być  musi  —  a  dostojnik  znaczny!" 
choć  szaraczkowy  źupan  pana  Benedykta  nie  u- 
prawniał  do  mniemań  podobnych :  Scevola  Świrko- 
Muciuszyński  dodawał  otuchy,  źupan  z  drelichu 
różne  niepewności  nasuwał,  choć  znów  pyszny 
pierścień  z  łzą  brylantową,  dojrzany  na  palcu  pa- 
na Benedykta,  o  jego  niemałej  zamożności  mówił. 
Brat  Rupert  postanowił  ostrożny  byc  a  wymacać 
Świrkę  Muciuszyńskiego. 

—  To  waszmość  musisz  i  Jaśka  Firleja  ^nać? 

—  Poznałem  go  na  festynie  krakowskim,  na 
którym  mnie  wielkie  strapienie  spotkało. 

—  Mów,  waszmość,  a  może  poradzimy  jakoś. 
Muciuszjński  kazał  dwie  iszklenice  dobrego  wi- 
na dać  i  tak  zaczął : 

—  Waćpan  może  nie  wiesz,  iż  są  choróbska, 
którym  najsilniejsza  kostytucya  uledz  musi.  Do 
takich  należą :  febra,  zaraza  morowa  i  inklinacya 
do  płci  niewieściej. 

Brat  Rupert  westchnął. 
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—  Z  każdej  z  nich  jako  tako  wykaraskać  się 
można,  ale  gdy  owa  inklinacya  jad  swój  zaszczepi, 
nie  pomoże  ni  dawka  pieprzu  z  saletrą,  jako  ża- 
den dym  jej  nie  wykurzy. 

—  Wiem  ci  ja  coś  o  tem  —  wiem!  —  szepnął 
brat  Eupert. 

—  Tak  się  i  ze  mną  stało  na  onym  festynie 
krakowskim  —  ciągnął  Świrko. 

—  Gadaj  waćpan,  bo  to  jest  bardzo  interesu- 
jące. 

—  Gadać  nie  sztuka,  ale  poco  mam  gadać,  to 
sam  nie  wiem! 

—  Wżdy  wacpan  rady  szukasz. 

—  Poradziłbym  sam,  gdyby  nie  okoliczność 
pewna.  Bo  zważ  waćpan,  że  mógłbym  byc  kró-. 
lem  portugalskim,  gdybym  jeno  chciał,  tak  roz- 
miłowała się  we  mnie  królowa  Elwira,  mająca  mę- 
ża starego.  Ale  potrzeba  było  go  ubić,  co  w  kra- 
jach auzońskich  z  łatwością  się  czyni,  jeno,  jakom 
szlachcic  polski,  w  rzeczach  podobnych  ekspe- 
ryencyi  nie  miałem.  Uciekłem  tedy  od  pokus  pa- 
skudnych, choć  już  w  cichości  wszystko  do  koro- 
nacyi  mojej  przygotowane  było,  ale  żem  długo  się 
tułał  po  morzach  i  lądach  różnych,  trochę  fortuny 
swojej  nadszarpałem  i  o  dawnych  znajomościach 
w  Polszczę  zapomniałem.  Jako  tedy  widzisz,  nie- 
łatwo mi  jest  dzisiaj  znaleźć  dobrego  przyjaciela, 
któryby  w  ciężkiej  opresyi  mojej  pomógł,  a  zna- 
jomości na  dworze  królewskim  miał,  bo  białogło- 
wa, którą  umiłowałem,  zda  się,  że  do  dworu  kró- 
lewskiego należy.  Pożegnałem  ją  dziś  z  wielkim 
żalem  —  przez  powietrze,  bo  ani  zbliżyć  się,  ani 
zapytać  o  nią  nie  miałem  kogo ...  I  co  waść  na 
to  poradzisz?  a  tu  mi  wciąż  niewiasta  ona  jako  pla- 
ma słoneczna  w  oczach  stoi!... 
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—  Jakeś  ją  waść  poznał?  —  zapytał  brat  Ru- 
pert  z  powagą. 

W  Łobzowie  na  festynie  będąc,  zajrzałem  wy- 
padkiem przez  drzwi  do  szatni  królewskiej.  Widzę 
—  prosto  cudo  stoi ! . . .  Omroczyło  mnie  tak,  żem 
nie  wiedział,  czy  był  kto  w  izbie  onej  wtedy,  czy 
nie  —  jenom  dziewkę  oną  w  garść  porwał,  do 
serca  przycisnął,  aż  krzyknęła:  gwałtu!  Nastra- 
cłiała  się  —  to  prawdac  ale  do  opamiętania  wnet 
przyszła  i  niby  ratunku  wołać  chciała,  lecz  nie 
sposób  jej  (było  tego  zrobić,  bom  wąsiskami  jaik 
pakułami  gębę  jej  zatkał.  Wiolencya  to  była  z  mo- 
jej strony,  ale  każda  choroba  wielka,  jako  to: 
febra,  albo  zaraza  morowa,  od  razu  człowieka  wa- 
lą. Wreszcie  prosić  się  zaczęła,  bym  szedł,  bo  nie- 
szczęście się  stanie,  gdy  panny  dworskie  nadejdą. 
Ale  nie  gniewała  się,  jeno  mówiła:  Jezu !''...  a 
gdym  na  kolana  padł  i  jął  zmiłowania  błagać: 
Godnie  to  ze  strony  waćpana,  że  o  przebaczenie 
prosisz  —  rzekła  —  inaczej  po  wiekbym  nie  prze- 
baczyła" —  i  zaczęła  mnie  za  drzwi  wypychać, 
bo  ktoś  nadchodził.  Musiałem  wyjść,  alem  posły- 
szał, jako  szepnęła  do  siebie  :  —  ^^To  ci  żarem  mnie 
spalił...  a  pamiętać  o  sobie  kazał!''  Rozumiesz 
teraz  acan,  że  mi  żadnej  korony  portugalskiej  się 
nie  chce,  jeno  dziewki  onej ... 

Westchnął,  jako  miech  i  wina  popił. 

Widocznie,  że  bratu  Rupertowi  błysnęła  myśl 
jakaś  niezgorsza,  bo  się  uśmiechnął,  pochylił  się 

przez  stół  do  Muciuszyńskiego,za  rękę  ujął  i  rzekł : 

■* 

—  Waćpan  chcesz  wiedzieć,  kto  ona  jest? 
chcesz  ? . . . 

—  Ja  ją  chcę  mieć!  —  zawołał  Muciuszyński, 
którego  wino  już  rozbierało. 
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—  Więc  mieć  ją.  będziesz. . .  —  odpowiedział 
brat  Rupert  z  powagą. 

—  Jak?  jak?  jak?  —  pytał  pan  Benedykt,  pa- 
trząc w  oczy  pocieszyciela. 

—  Jak?...  to  już  moja  rzecz!...  Ale  nic 
darmo. 

—  Nie  Krezus  ze  mnie  —  przerwał  Muciu- 
szyński,  ale  mam  niezgorszy  za  Tyńcem  f  olwarczek 
i  grosza  nieco  w  kalecie.  Przed  paru  zaś  dniami 
sprzedałem  panu  Spinkowi  konia  swego  chowu, 
za  którego  pięćset  dukatów  wziąłem.  Za  pociesze- 
nie, że  ją  będę  miał  —  masz  acan  dwadzieścia 
pięc;  gdy  mnie  z  nią  zapoznasz  —  drugie  tyle, 
gdy  powie:  miłuję!  zaokrągloną  setkę  mieć  bę- 
dziesz, a  przyjaźń  po  wieki. 

—  Mówiąc :  nic  darmo,  nie  miałem  na  myśli 
dukatów  waszmości  pana,  bo  z  natury  łapczywy 
nie  jestem,  a  o  marności  takie  nie  dbam;  jednak 
z  wdzięcznością  biorę  i  chowam,  a  co  do  reszty 
należności,  to  już  polecam  się  sumiennej  pamięci 
waszmośc  pana.  Ale  i  zadatek  nie  pomoże  i  pocie- 
szenie marne  będzie,  jeżeli  wacpan  i  mnie  nie  wy- 
godzi  nawzajem.  W  takich  sprawach  kunktato- 
rem być  potrzeba  i  pięknem  za  nadobne  płacić. 
Wszystko  się  stanie,  po  woli  waćpana  się  stanie, 
ale  ja  muszę  do  dworu  króla  jegomości  zbliżyć 
się,  czemu  na  przeszkodzie  mi  zajście  pewne  z  Ja- 
śkiem Firlejem  staje.  I  w  tem  to  właśnie  waćpan 
dopomódz  mi  musisz. 

—  Jakoże  ci  dopomogę,  gdy  Firlej  z  królem 
wyjechał,  a  jam,  nienależący  do  orszaku  pana, 
tu  został? 

To  mówiąc,  Muciuszyński  przed  siebie  rękę 
wyciągnął,  u  której  na  palcu  znów  pierścień  bły- 
snął. 
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w  tej  chwili  podszedł  człek  jakiś,  który  nie- 
opodal siedząc,  palcom  pana  Benedykta  uważnie 
się  przypatrywał.  Stary  to  a  łysy  był  człeczyna, 
oczy  zaczerwienione  miał,  powieki  bezrzęsne,  a 
szatę  długą  do  ziemi  prawie.  Do  Muciuszyńskiego 
się  zJbliźył  i,  mówiąc:  ^^przepraszam",  za  prawicę 
go  ujął. 

—  Kto  waćpan  jesteś  i  czego  clicesz?  —  spy- 
tał Świrko. 

—  Ładny  ipierścioneczek  u  waópanka  na  palu- 
szku widzę.  Czy  nie  mógłbym  wiedzieć  skąd  go 
macie?... 

—  Czemu  nie !  —  odparł  Muciuszyński.  —  Je- 
no chciałbym  wiedzieć,  przed  kim  relacyę  mam 
zdać  z  posiadania  pierścionka  onego  i  co  ac  za 
jeden? 

—  Jestem  Giuseppo  Caconari,  złotnik,  złotni- 
czek  jego  królewskiej  mości;  trochę  philosophus, 
trochę  alchemiczek  i  wyrywacz  ząbków  od  bie- 
dki. Pierścioneczek  ten  znam,  bom  niedawno  tę 
łezkę  brylantową  w  nim  lokował,  a  królik  jegomo- 
stek  na  paluszku  go  swoim  nosił.  Jakim  cude- 
czkiem  on  u  wacpanka  isię  znalazł,  jestem  cieka- 
weńki  się  dowiedzieć,  bardzo  ciekawenki ! . . . 

—  Jakto?  to  jest  pierścień  jego  królewskiej 
mości?  —  Muciuszyński  spytał. 

—  Oczko  moje  się  nie  myli  —  ten  sam,  ten 
sam ! . . .  Na  zewnętrznej  stronie  jest  gwiazdeczka 
z  krzyżyczkiem :  mój  znaczek  złotniczy. 

Muciuszyński  zrdjął  pierścień. 

Tak!  na  stronie  wewnętrznej  był  znak  wymie- 
niony. Caconari  uśmiechnął  się,  mrugnął  zaczer- 
wienionemi  powiekami,  a  brat  Rupert  patrzał  na 
Świrkę  oczyma,  które  mówiły : 


—  672  — 

—  Azaliś  go  ściągnął  u  króla  jegomości,  człe- 
ku bezecny? 

—  Hm !  —  mruknął  pan  Benedykt  —  muszę 
się  wytłómaczyc  przed  wacpanami,  bo  pomyślicie, 
żem  jest  przywłaszczycielem  rzeczy  nie  swojej. 

—  Co  zaś,  co !  —  zawołał  Włoch  spolszczony. 

—  ^^Per  Bacco !. . .  "  mnie  nie  przychodziła  wcale 
myśl  taka  do  główki.  Król  jegomostek  musiał 
darować  siniorkowi  to  kółeczko  —  pewniczkiem, 
że  darował ! . . . 

—  Król  jegomość  nie  zna  mnie,  jako  i  ja 
szczęścia  nie  miałem  być  przedstawionym  jego 
królewskiej  mości.  A  w  jaki  sposób  stałem  się  po- 
siadaczem tego  pierścienia,  zaraz  acaństwu  opo- 
wiem. Dni  temu  parę,  wieczorem  późnym,  zatrzy- 
małem się  przed  dworcem  wawelskim.  W  izbach 
pańskich  Bekwark  śpiewał,  a  żem  był  nastrojony 
smętnie,  słuchałem  z  zadowoleniem  wielkiem  pie- 
śni onych  przez  otwarte  okno  płynących.  Nagle 
coś  mnie  uderzyło  w  twarz.  Myślałem,  że  zbere- 
źnik  jakiś  małym  kamieniem  cisnął.  Chwyciłem 
ręką  —  pierścień!...  Skąd?  kto  go  rzucił?  Bóg 
święty  wiedzieć  raczył,  ale  schwycenie  go  za  do- 
brą wróżbę  wziąłem,  tak  jakoś  z  myślami  mojemi 
się  zgadzał.  A  waćpan  mówisz,  że  to  pierścień  jego 
królewskiej  mości!  No  cóż,  królewski  złotniczku? 

—  Dziękuję  za  wiadomostkę ! . . .  Godność 
wasza  ? . . . 

Świrko  —  powiedział. 

—  Dobra  wróżba ! .  . .  —  mówił  złotnik  kró- 
lewski. —  Jeżeli  macie  życzeńko  jakieś,  spełni  się 

—  niezawodnie,  że  się  spełni!. . . 

W  ukłonach  niskich  na  dawne  miejsce  od- 
szedł, i  zabrał  się  do  jedzenia  przyniesionych  mu 
jajek  na  miękko. 
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Brat  Rupert  porwał  Muciuszyńskiego  za  ło- 
kcie oba. 

—  Prowidencya  nad  wami  i  nade  mną  czuwa ! 
Uważaj  waszmość !  pierścień  —  królewski !  Kto  go 
rzucił,  to  nam  do  tego  nic,  ale  go  wacpan  masz, 
a  jako  nie  jest  własnością  waszmości  pana  —  mu- 
sisz go  królowi  jegomości  oddać.  Jutro  zatem  u- 
damy  się  w  pogoń  za  orszakiem  pańskim,  zrazu  się 
zdała  trzymając,  ażeby  nas,  to  jest:  mnie  —  nie 
poznano.  Albo  nie ! . . .  inaczej  trzeba  tę  rzecz  u- 
rządzic.  Ja  przy  wacpanu  podybię,  niby  dworza- 
nin jego,  a  tak  składniej  mi  będzie  do  dziewki  się 
przybliżyć  i  ją  dla  wacpana  usposobić.  Nie  mów 
jeno  wacpan  nikomu,  a  Firlejowi  broń  Panie  Bo- 
ie,  kim  jestem,  bo  całą  rzecz  popsujesz.  Pierścień 
ułatwi  wacpanu  dostęp  do  króla,  i  jeśli,  jako  mi 
się  widzi,  wszystko  pomyślnie  pójdzie,  to  już  bę- 
dziesz mógł  od  orszaku  królewskiego  nie  odstępo- 
wać. Ale  —  nie  darmo ! 

—  Dukaty  już  wziąłeś,  czegóż  jeszcze  chcesz? 
—  a  no  prawda,  że  jako  mój  dworzanin  stosowny 
przyodziewek  mieć  musisz.  Dam  ci  go  jutro,  na- 
wet szablę  porządną  dostaniesz,  Ino  wygódź ! . . . 
ino  wygódź. . .  bo. . . 

Tu  Maciuszyński  pogroził. 

—  Niema  obawy,  a  za  przyodziewek  i  szablę 
dziękuję !  Mam  ci  wprawdzie  wsipaniały  żupan  i 
pas  od  Sołomereckiego  mi  dany,  ale  szkoda  szaty 
takiej  na  podróż.  Waćpana  podlejsza  byc  musi, 
to  ją  wezmę. .  .  Tylko  —  tylko. . . 

—  Co  tylko?... 

—  Czy  wacpan  naprawdę  tę  dziewkę  chcesz 
miec?. . . 

—  Kiedy  mówię,  że  chcę,  to  chcę,  do  stu  tysię- 

W  Babinie  22. 
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oy  migdałów  włoskich ! . .  .  —  uniósł  się  Muciu- 
szyński,  czego  nie  zwykł  był  czynie. 

—  Masz  ją!  masz  słowo  Rnperta!.  . .  Ale,  że- 
by dobrze  interes  waćpana  poszedł,  potrzeba  mi 
list  pewien  od  Firleja  wydobyć.  I  tej  operacyi 
podjąć  się  waszec  musisz. 

—  List  wydobyć'/. .  .  —  mruknął  Maciuszyń- 
ski.  —  To  złodziejska  operacya  jakaś!. .  . 

—  Trzasnąłbym  waćpana  w  łeb  za  podejrze- 
nie podobne,  gdybym  nie  wiedział,  że  waćpan  be- 
zemnie  nic  nie  zrobisz  i  tylko  dziewkę  stracisz. 
List  jest  mój,  przezemnie  do  Firleja  pisany;  ale 
żem  zapomniał,  com  pisał,  muszę  doń  zajrzeć,  a 
od  jego  właśnie  materyi  zależy  powodzenie  wać- 
pana. Ja  go  waćpanu,  daję  słowo  szlacheckie,  za- 
raz oddam  i  waćpan  nazad  położysz  go  tam,  skąd 
wziąłeś.  Mógłbym  to  bez  pomocy  waćpana  uczynić, 
ale  sierdzimy  się  teraz  z  kasztelanem  i  nijak  mi 
do  niego  teraz  przystąpić.  Uda  się  ci  ten  list  do- 
stać, tak  tylko,  by  Jaśko  nic  o  tem  .nie  wiedział,  — 
dziewka  twoja!  nie  —  wracaj  do  Portugalii... 

Świrko-Muciuszyński  przyćmiony  miał  już 
łeb  trochę,  bo  robaka  porządnie  zalewał,  a  brat 
Rupert  nacierał  na  niego  i  tłómaczył,  że  na  wydo- 
byciu pisma  tego  cała  przyszłość  pana  Świrki  za- 
leży. Brat  Rupert  przysiągł,  że  pisanie  ono  zaraz 
wróci,  że  to  jest  niezbędny  dokument  w  sprawach 
miłosnych,  jeno  kopii  zapomniał  zdjąć,  a  Firlej, 
pokłóciwszy  się  z  nim,  nie  pozwoli  teraz  tego  zro- 
bić. A  gdy  się  Muciuszyński  wzdragał  czynności 
się  onej  podjąć,  rzekł: 

—  Więc  muszę  waćpanu  powiedzieć  to,  cze- 
gom  nie  chciał.  Nie  list  to  żaden,  ale  specyfik  na 
utrapienia  sercowe.  Jaśko  także  się  w  dziewce 
pewnej  rozmiłował,  ale  jej  nakłonić  do  siebie  nie 
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mógł,  dopókim  mu  nie  wypisał  z  księgi  egipskiej 
zaklęć  cudownycłi.  Lecz,  widzisz  wacpan !  nie  spo- 
dziewałem się,  źe  jeszcze  komnś  przydatny  byc 
mogę  i  dlatego  kopii  nie  zrobiłem,  a  księgi  nie 
mam.  Teraz  dziewką,  za  Jaśkiem  przepada,  od  kie- 
dy na  czczo  powtarzać  zaczął:  ^^Peterweter  mari- 
knndu,  suberdindach  witerajda,  striks,  pryks''  — 
i  dalej  nie  pamiętam. . . 

—  Także  mi  wacpan  gadaj !  —  zawołał  Mu- 
ciuszyński.  —  Wżdy  w  Egipcie  będąc  słyszałem, 
jako  magowie  Faraonom  głowę  suszyli...  Także 
mi  wacpan  gadaj ! 

—  Gadaj,  gadaj !  ale  tu  pewna  ostrożność  za- 
chowana byc  powinna. 

—  Jaka?  — zapytał  Śwdrko,  zaciekawiony  za- 
klęciem egipskiem. 

— Gdy  waszmośc  ten  dokument  odnajdziesz 

—  to  jest,  nie !  wszystkie  listy,  jakie  wacpan  u 
Firleja  odnajdziesz,  to  łapą  pisanie  przykryj,  a  - 
ino  podpisu  szukaj.  Zobaczysz:  Rupert!...  bierz, 
abyś  tylko  żadnego  innego  wyrazu  nie  ułapił,  bo 
dziewkę  stracisz,  Fir^leja  zbiesisz,  a  ja  wielkiej  pu- 
chliny dostać  mogę  ! . . .  Ostrożnie  zatem,  ostro- 
żnie !  —  No  —  co  ? . . . 

Świrko  namyślał  się. 

—  Trudna  rada  tak  oczy  w  subordynacyi 
trzymać,  by  okrom  podpisu  twego  mocium  panie, 
żadnego  innego  wyrazu  nie  ułapiły. 

—  Źle  wacpan  mnie  zrozumiałeś. . .  List,  jako 
list  każdy,  zaczyna  isię  od  słów:  Jaśnie  wielmożny 

—  i  kończy  się  uniżony  sługa.  To  można  przeczy- 
tać, byleby  samej  treści  nie  ułapić. 

—  Także  mi  waszmośc  gadaj ! 

—  Zatem?. . . 

Muciuszynski  wyciągnął  rękę : 


—  Zgoda ! . . .  a  w  podróż  ? . . . 
... —  Jutro,  mociumpanie,  jutro! 

W  wielkiej  przyjaźni  opuścili  winiarnię  Ba- 
nasiową  i  udali  się  do  Krakowa,  który  uspokajał 
się  po  trosze.  Do  zajazdu,  gdzie  Muciuszyński  się 
zatrzymał,  najbliżej  było  iść  około  kościoła  oj- 
ców Franciszkanów,  ale  brat  Rupert  za  nic  nie 
chciał  do  murów  onych  zbliżać  się.  W  celi  ojca 
Lismanina  paliło  się  światło,  jakiś  cień  raz  po 
raz  do  okienka  podchodził,  więc  brat  Rupert  ku 
Dominikanom  skręcił,  przez  ulicę  Szeroką  na  Ry- 
nek Mały,  stamtąd  przez  bramę,  koło  świętej  Bar- 
bary na  Wielki  Rynek  i  dopiero  Sukiennicami  na 
Bracką  się  wybrał,  gdzie  tchnął  swobodniej  i  już 
krokiem  marsowym  szedł. 


XIII. 


Jako  wieść  pierwsza  o  Rzeczypospolitej  Babiń- 
skiej do  uszu  Zygfmunta  Augusta  doszła,  i  jako  o 
niej  sumienną,  relacyę  przed  królem  jegomością 
zdał  brat  Rupert. 

Podróż  jego  królewskiej  mości  nie  do  zwykłej 
peregrynacyi,  ale  do  jakiejś  wyprawy  wojennej 
podobną  była,  bo,  okrom  karoc,  wozów  i  powozów, 
z  których  wydobywały  się  głosy  niewieście  i  mar- 
sowemu pochodowi  w  przeciwieństwie  stały,  do 
rycerskiego  zastępu  i  istraży  nadwornej  kupa 
szlachty  przyłączyła  się,  a  że  dni  były  pogodne 
i  wszystkimi  czarami  lata  nęciły,  żaden  z  senato- 
rów nawet,  choćby  bielszą  od  mleka  brodą  potrzą- 
sał, w  pojeździe  siedzieć  nie  chciał,  ino  konia  do- 
siadał i  na  czoło  taboru  wysuwał  się.  A  że  pan 
każdy  bez  dworzan  i  pachołków,  nawet  kuchmi- 
strzów i  piwnicznych  obyć  się  nie  mógł,  a  że  kuch- 
mistrze kuchcików  a  piwniczni  podpiwnicznych 
mieli ;  do  tego  gdy  dodamy  łowców  różnego  rodza- 
ju, jakoto:  niedźwiedników,  sokolników,  wilcza- 
rzy  i  innych,  z  psami  na  smyczach  a  ptactwem  my- 
śliwskiem  na  ramionach  —  to  taki  rwetes  pano- 
wał, zawodzenie,  szum,  huk  a  gwar,  jakby  przez 
lasy  burza  szła,  tylko  wicher  z  puszcz  się  nie  wy- 
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dobył,  na  konary  buków  i  dębów  nie  skoczył  i 
nie  wstrząsnął  niemi. 

Nie  na  dwie,  ale  na  trzy  staje  rozciągała  się 
kawalkada  owa:  najbystrzejsze  oko  nie  dojrzało- 
by jej  końca.  Podczas  skwaru  wstrzymywano  po- 
chód i  wielkim  rozikładano  się  obozem,  a  wtedy 
szukano  dobrego  miejsca  na  kąpiel,  szczególnie 
niewiasty  bez  niej  lobejśc  isię  nie  mogły,  i  aby  gdzie 
jasne  oko  jeziora,  albo  rzeczułka  błysnęła,  zaraz: 
—  ^^Stój,  stój,  S(tój  !"  na  woźnicę  wołały  i  już  pan- 
ny służące  z  ręcznikami  a  kobierczykami  dreptały 
za  paniami  swojemi. 

Z  okrutną  ostrożnością  satysfakcyi  onej  za- 
dość musiały  robie,  by  ustrzedz  się  oczu  niejedne- 
go ciekawca,  bo  las  był  gęsty,  tłum  mnogi,  a  ten, 
to  ów  z  rycerzy  nie  dla  zbereżeństwa  żadnego  na- 
wet do  rzeczułki  się  zbliżył,  bo  albo  konia  napoić 
chciał,  albo  sam  zimną  strugą  wody  pokrzepić  się, 
a  tu :  plusk,  plusk  !  błękitne  fale  kręgiem  się  roze- 
szły, cicho  uderzyły  o  brzeg,  a  nad  niemi  uniosło 
się  śnieżno  różowe  ciałko  rusałki  ze  złotą  koroną 
warkoczy  na  głowie  i  nuż  się  nurzać  w  błękitach 
toni,  przez  palce  o  przeźroczystości  rubinów  prze- 
siewać kryształ  wody,  przygarniać  do  siebie,  to 
odgarniać  od  siebie  fale  miękkie,  drżące,  a  rozmi- 
łowane w  onych  kształtach  przedziwnych.' 

Każdy  człek,  który  wie,  co  modestya  znaczy 
a  skromność  dziewicza,  z  umysłu  nie  pójdzie  przy- 
patrywać się  a  płoszyć,  ale  jeżeli  wypadkiem  na 
taki  obraz  foremny  nady^bie,  to  trudno  do  niego 
rankor  o  to  mieć,  że  oczu  rękawem  nie  zakrył,  al- 
bo nie  zawołał : 

^  ^  Panno  !  ukryj  się,  bo  mi  ślepia  wyłażą  ! ' ' 

A  znać  trzeba,  że  nie  tylko  ciekawość  jest 
stara,  jako  świat,  od  której  i  nasi  prarodzice  w  ra- 
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ju  wolni  nie  byli  —  ale  bez  niej  człek  w  kunsztach 
a  wynalazkach  różnych  krokiem  jednymby  na- 
przód nie  postąpił  i  całkiem  głnpiby  był.  A  jako 
żaden  pan  swoich  głupich  zadowolony  nie  jest, 
tak  i  nasz  Ojciec  niebieski  tego  sobie  nie  życzył, 
i  —  jakkolwiek  nic  o  tern  Biblia  święta  nie  mó- 
wi —  Adamowi  prawdopodobnie  rzec  musiał : 

—  Ciekaw  bądź ! .  . . 

Snadź  wiedziały  niewiasty  o  tern  prawie  przy- 
rodzonem,  bo  pannom  na  widetach  stać  kazały, 
tak,  aby  jedna  drugą  widziała  i  w  czas  ostrzegła, 
gdyby  jaki  obserwator  przez  zarośla  ku  rzece  dy- 
bał. Białogłowy  dokazywały  w  kąpieli,  a  zanim 
która  po  pas  do  wody  źródlanej  weszła,  to  tyle 
krzyku  narobiła,  iż  można  byłoby  myśleć,  że  ja- 
kiś zły  casus"  ją  napotkał,  a  ona  o  ratunek  woła. 
Las  cały  klaskał  od  chychotań,  pluskań,  nawoły- 
wań, a  pieśni  co  chwila  przerywanych,  że  gdybyś 
nie  wiedział,  iż  to  tak  swawoliły  panny,  do  dwo- 
rów księżnej  albo  królewnej  należące,  albo  takie 
Kasieńki,  z  mężami  swoimi  towarzyszące  orszako- 
wi królewskiemu :  wziąłbyś  to  wszystko  za  jakieś 
nimf  pląsy,  wiec  rusałczany,  gwarną  naradę  bogi- 
niek  wodnych,  które,  ostawiwszy  swe  pałace  kry- 
ształowe, z  chłodnych  głębin  jeziora  wypłynęły 
na  fal  powierzchnię,  by  eiała  różowe  w  pozłoci- 
stościach  słońca  skąpać,  oddać  się  pieszczotom 
promieni,  piersi  oddechem  rozdmuchać  mgły  nad- 
brzeżne a  za  ważkami  i  motylami  w  powiewny 
gon  pójść.  Z  łatwością  mogła  imaginacya  o  czemś 
podobnem  pomarzyć,  słysząc  te  pluski  wód,  szcze- 
bioty, śmiechy  i  śpiewy,  widząc  rozstawione  pół- 
kołem,  od  brzegu  do  brzegu  rzeki  czy  jeziora,  one 
pann}^  służebne,  z  wytężonem  okiem  i  uchem,  z 
leszczynowemi  gałązkami  w  dłoniach,  poważne, 
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nieruchome,  w  lekkich  a  powiewnych  strojach,  na 
każdy  szelest  baczne,  na  każde  silniejsze  zadrga- 
nie krzewu.  Raz  jeden  tylko  narobiły  krzyku,  żę 
kąpią/ce  isię  niewiaty,  które  na  brzegu  już  były, 
ale  nieodziane  jeszcze  —  z  wielkim  szumem  i  plu- 
skiem musiały  napowrót  do  wody  skoczyć  i  jeno 
oczyma-jypytać :  a  co  to?. . .  ale  to  jeleń  od  sarnie- 
go się  stada  odłączył,  do  'brzegu  się  zbliżył  i  po- 
czął wodę  pić.  Białogłowy  wnet  szturm  przypu- 
ściły a  hukać  zaczęły  a  bryzgać  mu  w  oczy,  ale 
widocznie  rogacz  spragniony  był:  na  pogróżki  nie 
zważał,  na  pobryzgi  jeno  odpowiadał  poruszeniem 
głowy,  a  gdy  zaspokoił  pragnienie,  nie  zaraz  do 
odwrotu  się  wziął,  lecz  łeb  podniósł  i  swojemi 
czarnemi  oczyma  jął  się  przypatrywać  napastni- 
com,  które  na  fale  więcej  niż  połową  postaci  wy- 
szły, aż  spłoniły  się  zawstydzone  i  plusnęły  zaraz 
w  toń  srebrną,  wołając : 

—  To  ci  zbój  leśny,  a  wstydu  nieznający!.  .  . 

Raz  drugi  panią  kasztelanową  Osiecką  spo- 
tkał wypadek,  cale  tylko  innej  natury.  Poszła  u- 
żyć  kąpieli,  gdzie  brzeg  zarośnięty  małym  półwy- 
sepkiem  w  rzekę  się  wrzynał.  Pani  Oisiecka,  po 
babsku  pływająca,  co  to  i  ręce  i  nogi  tłuką  wod^  a 
fale  burzą  : —  okrążała  właśnie  ten  półwysep ...  i 
nos  w  nos  spotkała  się  z  panem  Hyacentem  Ru- 
pejką,  to  samo  czyniącym.  Ale  był  to  ^^tomaszow- 
ski wypadek'',  o  którym  długo  potem  pomiędz}^ 
szlachtą  mówiono,  a  prześladowano  nim  pana  Hya- 
centa,  a  ten  odcinał  się  napastnikom,  taką  seiiten- 
cyę  prawiąc : 

—  Mędrszy  jest  ten  człek,  który  więcej  świa- 
ta widział.  Okrążyłem  półwysep  a  na  wyspę  na- 
tknąłem się.  Ergo :  mędrszym  jest  od  was,  boście 
nigdy  wyspy  pływającej  nie  widzieli. 
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Tak  tedy  ona  podróż  królewska  rozmaiterai 
niespodziankami  przeplatana  była,  a  że  rozpoczę- 
ły się  znów  noce  księżycowe,  ciche,  lipcowe,  no- 
ce polskie,  każdy  pod  ich  urokiem  zostawał,  a  co- 
raz częściej,  a  coraz  melancholijniej  odzywała  się 
siedmiostrunna  lutnia  Bekwarkowa.  Nie  narzeka- 
ła nawet  stara  księżna  na  trud  podróży  i  oddawał 
się  czarom  dumań  wdeczornych,  zawżdy  u  stóp 
swoich  nieodstępnego  Gąskę  mając.  Oboje  już  bez 
siebie  obejść  się  nie  mogli :  Gąska  rozmiłował  się 
w  tej  pani,  i  gdy  jeno  mógł,  godziny  całe  z  nią 
przepędzał,  a  i  ona  rozglądała  się  za  nim,  pytając 
dworzan  to  króla  samego: 

—  Gdzież  się  to  gąisiątko  moje  zapodziało? 

Bywało  nieraz,  że  gdy  orszak  pański  obozowi- 
skiem legł,  a  dłuższemu  spoczynkowi  się  oddawał, 
młódź  rycerska  ze  śmielszemi  niewiastami  ruma- 
ków dosiadywała,  i  puszczając  myśliwskie  soko- 
ły, w  lot  za  czaplami  goniła;  nieraz  i  król  jego- 
mość gonom  owym  towarzyszył  i  podstolinę  uczył, 
jak  wczas  sokoła  z  kaptura  oswobodzić,  jak  gwi-  śi 
znąć  a  zapału  mu  dodać  należy  do  szermierki  na- 

(po wietrznej.  Towarzyszyły  panu  i  wojewody  stare 
a  nawet  w  karocach  matrony  letnie  sokolemi  śla- 
dami pomykały  —  jeden  Gąska  tylko  przy  pani 
szczecińskiej  ositawał  i,  choć  dziwowała  się  księ- 
żna tej  jego  do  zabaw  niechęci  —  on  nie  biegł 
za  rozweselonymi,  jeno  głowę  na  jej  kolana  kładł 
a  mówił: 

—  Wolej  tak,  gdy  mnie,  ni  to  matuś  rodzona,  • 
pieścisz ! . . .  Zmarłbym  u  stóp  twoich,  Bogu  za 
śmierć  taką  dziękując. 

—  Dziecko!  dziecko!  —  szeptała  wtedy  księ- 
żna, zanurzając  palce  w  bujne  kędziory  włosów 
trefnisia,  i  nie  wiedziała  nic,  że  on  tylko  tego  wy- 
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razu  pragnął,  dla  niego  jeno  ostawał;  że  on  mu 
słodszy  był,  niż  te  gony  rycerskie,  których,  od- 
głos do  słucłiu  mu  dalekie  ecłia  przynosiły,  niż  woń 
róży  i  zapacłiy  lip  stojących  w  pełni  kwiecia. 

A  właśnie  to  czas  był  drzew  tycli  kwitnienia 
i  powietrze  całe  zapachami  ich  przesiąknięte  by- 
ło. Najczęściej  więc  namioty  rozbijano  wśród  la- 
sów, sam  król  nawet,  choć  przez  szlachtę  okoliczną 
zapraszany  do  dworów,  gdzie  mu  komnaty  wszy- 
stkie do  rozporządzenia  zosta^^iano  —  dziękował 
za  gościnę,  mówiąc : 

—  Nie  długo  mi  na  tej  ziemi  już  być,  na  ten 
gwiaździsty  sklep  nieba  patrzeć  a  poić  się  czarami 
nocy  miesięcznf^ch ;  nie  długo  mi  w  szum  lasów  się 
wsłuchiwać,  chwytać  ich  tchnienie  ożywcze,  cie- 
płymi promieniami  słońca  ogrzewać  pierś ! .  .  .  0- 
stawcie  więc  mi  moście  panowie,  iswobodę  wszelką 
tulenia  się  do  tej  ziemi,  zielenią  umajonej,  osre- 
brzonej rosą  poranku,  słonkiem  ogrzanej,  rozpło- 
mienionej purpurą  zachodu,  mgłami  białemi,  ni  to 
smutkiem  cichym  oprzędłej,  rozmiłowanej  w  gwia- 
zdach i  księżycu. .  .  To  jest  ostatni  romans  mój !... 

I  nikt  już  nie  nalegał  na  pana,  nie  dziwując 
się  nawet  słowom  tym,  temu  "romansowi  króle- 
wskiemu'^  jak  to  był  nazwał  Zygmunt  August: 
Za  piękną  była  ziemia,  za  pięknie  lasy  szumiały 
a  srebrzyste  dzwoniły  potoki.  I  widno  było,  że 
król  do  Lublina  nie  śpieszył.  Nieraz  po  dni  kilka 
nie  zwijano  namiotów,  a  na  łowach,  pląsach  i  słu- 
*  chaniu  pieśni  Bekwarkowych  spływał  czas  onej 
podróży  dziwnej,  która  miał  coś  w  sobie  ze  smugi 
słonecznej,  złocistą  wstęgą  ciągnącej  się  w  prze- 
strzeń bezkresną. 

Zapomniał  o  swych  strapieniach  pan  Żegota 
nawet ;  zupełną  swobodę  Kasieńce  dał,  a  sam,  abo 
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za  czaiplami  uganiał,  abo  z  przyjacioły,  przy  kieli- 
chu, pod  Firlej  owym  namiotem,  znamieniem  Le- 
warta  zdobnym,  czas  pirzepędzał.  Kasieńka  znaj- 
dowała się  ciągle  w  otoezeniu^  do  którego  nie  by- 
ła przywykła,  a  które  ją  przygarnęło  do  sie^bie  i 
umiłowało  szczerze.  Południe  przepędzała  u  pani 
szczecińskiej  w  namiocie;  nad  wieczorem  zbiera- 
no się  u  Anny  Jagielonki,  u  której  zawżdy  król 
był  i  niewiasty  wszystkie.  Zdawałoby  się,  że  nikt 
strapienia  żadne-go  miee  nie  powinien,  że  powie- 
trze piersi  wypełniające  darzyło  zdrowiem,  a  ocho- 
tą do  życia.  Na  twarzy  Zygmunta  Augusta  coraz 
częściej  uśmiech  się  pojawiał,  oczy  nieraz  błyska- 
ły jakimś  'blaskiem  młodzieńczym,  krasił  jagody 
rumieniec  zdrowia.  Zauważyli  to  wszyscy  i  byli 
wdzięczni  panu  Jerzemu  Mniszchowi  za  podaną 
myśl  onej  podróży.  Uspokoiła  się  nawet  Kasieńka, 
bo  podstoli  nie  zważał  już  na  pannę  Zaberezińską, 
która  jedna  tylko  z  pomiędzy  dworek  wszystkich, 
choć  oddawała  się  zaibawom  i  nieraz  serdecznie 
się  śmiała,  częściej  jednak  w  dumanie  jakieś  za-  / 
padała,  a  wzdychając,  dłoń  przykładała  do  ser- 
ca. Sekundował  jej  Firlej,  choć  nic  o  smutkach 
swoich  nie  wiedzieli.  Czasami  postój  zbyt  długt 
gniewał  kasztelana  i  chciał  już  króla  żegnać  a  na- 
przód gnac,  ale  mitygował  go  Stańczyk  a  Gąska 
zatrzymywał: 

—  Zła  nie  naprawisz,  a  jeśli  iSołomereckiego 
urzezac  chcesz,  to  prędzej  go  spotkasz  przybywa- 
jącego na  powitanie  króla,  niż  gdy  wiatr  po  polu 
gnać  będzieisz. 

—  A  jeśli  w  Rogożanach  siedzi?  jeśli  tam  — 
tam.  . . 

—  To  co?  —  przerwał  Oąska. 
A  Stańczyk  dodawał ; 
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—  Nie  psuj  indiym  szczęścia.  . .  Wiesz,  jak 
po/pisute. . .  boli.  . . 

I  Firlej  ostawał,  wydobywał  jeno  z  zanadrza 
list  brata  Euperta,  odczytał  go  po  raz  setny  i 
mruczał . 

—  Psi  syn!  Poliezę-ć  twoje  żebra  wychu- 
dzone ! .  . . 

Król  co  dziennie  widywał  Kasieńkę,  ale  za 
wielki  tłum  go  otaczał,  iby  mogli  czas  dłuższy  na 
samotności  ostać  i  porozumieć  isię  taik,  jako  cheiat 
Mniszech.  Ona  niemożność  widzenia  się  bez 
świadków,  którego  Kasieńka  nie  unikała,  ale 
którego  też  nie  iszukała  —  w^prawiała  króla  w 
stan  coraz  większego  pożądania.  Było  to  uczucie 
przykre  i  błogie  zarazem.  Gdy  podchodził  do  pod- 
stoliny,  czuł  dziwne  przepełnienie  serca,  na  u- 
stach  mu  błąkały  się  jakieś  słowa  gorąee,  wyraz 
oczu  i  znamienna  zmarszczka  na  czole,  o  stanow- 
czości jakiegoś  przedsięwzięcia  mówiły.  Ha !  gdy- 
by Kasieńka  ,  choć  raz  w  rumieńcaeh  zrozumia- 
nych pragnień  królewskich  stanęła  gdyby  choć 
raz  tcłmęła  żarem  piersi;  gdyby  przeczuwając 
myśl  jego,  znanym  fortelem  niewieścim,  uniknąć 
spojrzeń  chciała,  zdradzała  obawę,  lęk,  trwogę, 
niepewność,  wahanie  się,  walkę  —  dałby  jej  u- 
czuć  moc  swoją,  z  fuśmiechem  do  zwycięskiego 
boju  stanął,  oiie  brałby  w  jeństwo,  lecz  niby  szedł 
w  jeństwo,  a  szeptałby : 

—  Masz,  masz  mnie !  Zwyciężyłaś  serce  kró- 
lewskie !.  . .  ' 

Ale  nie !  —  Kasieńka  nie  unikała  spojrzeń, 
omdlałych  nie  przymykała  oczu;  najmniejszego 
znaku  trwogi  nie  było  znać  na  niej  —  płomieniła 
się,  jak  kwiat  się  płomieni,  wołana,  przychodziła 
zawsze  a  z  taką  ufnością,  że  słowna  wyznań  gorą- 
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cych,  którdby  na  szali  jej  życia  zaważyły,  prze- 
mieniały się  w  bałamutny  szept  jakicłiś  marzeń 
nieokreślonycłi,  pragnień  nie  ujętycłi  w  formę  ża- 
dną. Przygasał  pożar  krwi,  zostawało  jakieś  cie- 
pło serdeczne,  dające  moc  wzruszeń,  innycłi  wpra- 
wdzie niż  pragnął,  ale  niemniej  silnycłi  a  błogicli. 
Ta  bez>bronność  zupełna,  bo  poddawanie  się  woli 
pana,  bez  wiedzy,  jaki  kształt  ta  wola  przyjącby 
mogła  —  onieśmielały  szlachetne  serce  Zygmunta 
Augusta.  I  plótł  się  romans  dziwny  podczas  ca- 
łej tej  podróiży,  prawdziwy  romans  królewski ! .  .  . 

Dopiero  gdy  pozostawał  sam,  gdy  noc  a  sen 
stanęły  na  straży  ziemi  —  wzmagało  się  ono  tłu- 
mione pragnienie  szczęścia  większego.  Mniszech 
nie  zazierał  wtedy  do  namiotu  pana,  choć  słyszał 
jego  kroki  szybkie,  piersi  oddech,  mocowanie  się 
z  myślami  własnemi. 

—  Im  głębiej  w  las,  tem  więcej  drzew  —  sze- 
ptał niegodnik.  —  A  później  iskierka  jedna,  i  już 
ani  ty  najjaśniejszy  panie,  ani  podstolina  nie  um- 
kną od  pożaru.  Do  kresu  pewnego  naciągać  mo- 
żna łuk,  ale  przyjdzie  chwila,  że  palce  nie  utrzy- 
mają cięciwy,  i  strzała  musi  prysnąć.  Pal  się,  pal! 
ja  ci  jeszcze  parę  wiązek  słomy  dołożę ! 

Jako  doświadczony  człek,  Mniszech  wiedział, 
że  ona  sielanka  królewska,  niczem  innem  nie  jest, 
jak  tylko  przygotowaniem  do  wielkiego  poematu 
miłości.  Mniejsza,  że  czyjeś  się  życie  złamie,  że 
poemat  tragedyą  skończy  się,  on  cały  z  onej  bu- 
rzy wyjdzie,  jeno  dziurawy  worek  swój  więcej  zło- 
tem wyładuje,  jeno  niegodnemu  uczuciu  zemsty 
dogodzi  i  gdy  podstoli  wic  się  w  rozpaczy  i  szale 
będzie,  wtedy  ledwie  dyszącą  pierś  jego  potężną 
stopą  nadepce  i  przypomni  mu  plecy  odwrócone, 
cofanie  rąik,  słowa  pogardy,  jakiemi  nieraz  pana 
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Mniszcha  obrzucał.  Nie  trwożyła  go  też  wcale  o- 
bro'nna  niewinność  Kasieńki:  tern  lepiej,  że  ponę- 
ta grzechu  powoli  ibudzi  się  w  niej.  Nagle  rozwar- 
ta przepaść,  choćby  wypełniona  była  przepychem 
kwiecia  i  klejnotów,  ezyni  wrażenie  strachu  i  mo- 
że zmusić  ofiarę  do  nieprzewidywanego  rzutu  w 
tył;  spadki  łagodne,  okrywające  stromość  skał, 
powoli  ale  pewniej  na  dno  tejże  samej  przepaści 
zaprowadzą.  W  onym  koncercie,  którego  finałem 
jest  porwanie  się  strun  wszystkich  i  stopienie  w 
ogniu  namiętności,  batutę  trzyma  król...  A  on 
się  pali!.  .  .  Hamować  go  potrzeba,  by  tempa  nie 
przyspieszył,  a  przedwcześnie  nie  wywołał  pio- 
runów. 

—  Trwaj,  trwaj  sielanko  i  rzucaj  czary  na 
draśnięte  już  urokiem  twoim,  ale  spolkojne  jeszcze 
serce  niewieście.  Czas  przyjdzie,  przemówi  pan. . . 
przemówi,  gdy  serce  twoje  będzie  przygotowane 
do  przyjęcia  tych  słów;  przemówi,  gdy  na  gorą- 
czką spalonych  ustach  twoich  błądzić  będą  nieme 
pragnień  wyrazy ! . . .  przemówi,  gdy  noc  i  cisza 
otoczą  świat,  a  sny  spokoju  nie  dadzą,  lecz  rwać 
się  będą,  plątać  się  w  cienie,  wytwarzać  mary,  do 
których  ramio'na  same  się  wyciągną  do  powścią- 
gnionych  już  pożądaniu  szczęścia. . .  Wśród  mar 
tych  ibędzie  on  1  O !  nie  uciec  ci  wtedy,  ni  rąbkiem 
bielizny  twarz  zasłonić.  Jak  ogień  się  ima  przę- 
dziwa na  kądzieli,  tak  będzie  i  z  tobą..  .  Spalisz 
się,  spalisz,  nieszczęsna  ofiaro  zamysłów  spraignio- 
nego  zemsty  Mniszcha ... 

Tak  szeptał  niegdziwiec,  wsłuchując  się  w 
szylbkie  kroki  stóp  królewskich,  w  piersi  jego  dech 
ciężki,  w  ono  mocoAvanie  się  z  sobą. 

Podróż  ona  królewska,  do  jakiejś  baśni  czaro- 
dziejskiej podoibna,  gdzie  to,  jak  we  śnie,  przewi- 
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jaja  się  cienie  piękne,  coraz  piękniejszym  miejsca 
ustępując,  gdzie  się  królewnę  a  królewice  marzą, 
w  szatach  złocistych,  z  sokołami  na  ramionach  — 
taki  przemożny  a  tajemniczy  rzucała  urok  na  Ka- 
sieńkę, że  zapomniała,  iż  to  niby  do  Rogów  je- 
dzie, że  gdzieś  się  z  onym  orszakiem  królewskim 
rozłączyć  musi,  a  do  cichego  gniazdka  swojego 
wrócić.  Mimo  zachwytu  tym  snem  na  jawie,  Ka- 
sieńka wiedziała,  że  jeżeli  król  jegomość  szukał 
kogo,  to  jej  szukał,  jeżeli  rozpromieniał,  to  na  jej 
widok  rozpromieniał.  Rada  była  z  tego  wpływu, 
jaki  na  Zygmunta  Augusta  wywierała,  była  jego 
samotności  wypełnieniem,  pociechą  *  w  troskach, 
zapomnieniem  o  bólach  minionych,  a  odzywają- 
cych się  wciąż.  To  też,  jeżeli  król  jegomość  czasa- 
mi w  jakichś  czarnych  dumaniach  się  zanurzył  i 
siedział  posępny,  a  nikt  wtedy  prawa  przystępu 
do  pana  nie  miał:  Kasieńka  jedna  stawała  przed 
nim,  jak  myśl  dobra,  a  czując  już  władzę  jaką  mia*- 
ła  nad  umysłem  czy  sercem  pana,  upartem  spoj- 
rzeniem łaskotała  pochylone  powieki  króla,  aż 
drgnęły  i  podniosły  się.  Uśmiech  wtedy  poruszał 
usta  zadumanego  pana,  chmura  pierzchła  —  a  na 
twarzy  Kasieńki  znać  było  radość,  że  odgoniła 
złe  myśli. 

—  Może  się  gniewasz,  panie !  żem  ci  zadumę 
przerwała?  Ale  czoło  twoje  zmarszczone  było,  usta 
zaciśnięte,  jak  u  tych,  którzj^  ból  czują.  Czy  gnie- 
wasz się,  panie  ? .  .  . 

Król  się  uśmiechał. 

—  Alem  ja  była  wierna  przyrzeczeniu  swoje- 
mu —  ciągnęła  Kasieńka  —  że  ilekroć  smutek  na 
twarzy  twojej  zoibaczę,  przyjdę!... 

—  Przychodź,  zapomnienie  moje,  przychodź! 
Tak  szeptali  razu  pewnego,  w  oddaleniu  sie- 
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dząc  od  rozbawionego  grona  dworzan  i  dworek 
i  szlachty  rycerskiej,  popisującej  się  siłą  a  zręcz- 
nością na  rozległej  polanie  pod  lafsem.  Królewna 
przypatrywała  się  zapasom,  Bekwark  po  strunach 
palcami  błądził,  a  Zygmunt  August  o  parę  kroków 
odszedł,  pod  rozłożystym  pniem  dębu  usiadł  i  w 
ciężkich  marzeniach  utonął.  Wtedy  to  spostrzegła 
go  Kasieńka  i  przyszła. 

—  Przyszłaś  —  ciągnął  król  —  wierna  przy- 
rzeczeniu swojemu,  jako  mówisz.  Słońce,  jako 
tarcza  ognista  pali  się  jeszcze  nad  ziemią,  gwar 
żyjącego  świata  dolatuje  ci  do  uszu,  wszędzie 
ruch  i  życie .  .  .  Ale,  podstolino !  —  szepnął,  biorąc 
jej  rękę  ą  w  oczy  patrząc  —  czy  przyszłabyś,  gdy- 
bym sam  był  w  komnacie,  a  cienie  nocne  oprzędły 
świat?  Czy  przyszłabyś,  gdyby  ruchoma  smuga 
srebrzystego  księżyca,  od  drzwi  mojej  komnaty 
do  adamaszkowego  wezgłowia,  na  którem  s/poczy- 
wam,  szła,  mówiąc :  —  idź  za  mną  ?  Czy  przyszła- 
byś, gdyby  sen  mocny  na  oczach  był  wszystkich, 
a  tylko  ty  i  ja  snu  nie  znali?. . .  Czy  przyszłabyś 
wtedy  ? 

—  Dlaczego  nie  ?  panie ! . . .  Przecz  niema  ża- 
dnych złych  mar,  któreby  mi  nogi  podcięły,  a  złem 
za  dobre  zapłaciły. 

—  Jak  ty  dziwnie  odpowiadasz  mi,  podsto- 
lino ! . . . 

—  Niezadowoleni  jesteście,  panie? 

—  Widzisz,  że  uśmiech  na  ustach  a  czoło  po- 
godne mam ! . . .  Ale . . . 

—  Co  panie? 

—  Nabierz  odwagi  —  szepnął  Zygmunt  Au- 
gust, powstając  a  pochylając  się  do  ucha  Kasień- 
ki. —  Nabierz  odwagi,  bo  taka  noc  przyjść  może  — 
a  zapamiętaj  ślad  drogi  księżycowej  ! .  .  . 
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Wpatrywał  się  w  oczy  podstoliny  i  pochylał 
się  ku  jej  ustom;  trzymaną  dłoń  coraz  mocniej 
ściskał  a  dyszał  ogniem.  Lecz  w  tej  chwili  z  za 
dęibu  ukazał  się  Mniszech...  Król  cofnął  się  — 
Kasieńka  się  obejrzała,  ale  nie  było  znac  trwogi, 
zmieszania  się,  ni  lęku  —  jeno  zadziwienie  jakieś, 
jakieś  niewyraźne  pytanie  budzące  się  w  duszy 
i  równie  mało  zrozumiana  odpowiedź,  która  lek- 
kim rumieńcem  na  jagody  jej  wybiegła. 

—  Spieszno  ci  pewno,  podstolino,  do  rozba- 
wionych grona ...  —  odezwał  się  Zygmunt  Au- 
gust. —  Idź,  a  powiedz  Bekwarkowi,  że  dziś  słu- 
chać jego  pieśni  będę. . . 

Kasieńka  skłoniła  się  i  odeszła.  —  Król  i 
Mniszech  patrzyli  za  nią. . . 

—  Uważasz  miłościwy  panie !  że  ma  dzisiaj 
chód  inszy,  niż  zawżdy? 

Zygmunt  August  spojrzał  na  mówiącego  wzro- 
kiem pytającym. 

—  Słania  się  !  —  dokończył  Mniszech. 
Król  ręką  po  czole  powiódł. 

—  A  niechaj  miłość  wasza  przebaczy  mi,  żem 
nadszedł...  niechcący...  Ale,  bądź  co  bądź, 
wczas  przy  dybałem . . .  Dziwisz  się  miłościwy  pa- 
nie? —  Hm!. . .  a  tak  łatwo  odpowiedź  znaleźć... 

—  Mów,  mów  —  czarny  cieniu  Zygmunta !... 
—  wycedził  król  przez  zęby. 

—  Chyliłeś  się  ku  podstolinie,  nie  pociągając 
jej  —  gra  mogła  być  przegrana . . . 

—  Dziś  tak  mi  prawisz  ?  —  zawołał  Zygmunt 
August.  —  Dawniej  inaczej  śpiewałeś.  Mam  pa- 
mięć —  szaloną  pamięć,  że  każde  słowo  twoje  po- 
wtórzę. Mówiłeś:  Mąż  tyran,  życie  utrapione  z 
nim  ma.  Jejmość  podstolinę  spotkałem  u  Spytków 
na  wieczornicy.  Była  tam  i  druchna  jej.  Zwierzały 
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się  sobie  niewiasty  z  róiżnych  ciężkości  żywota  i 
jam  zasłyszał,  jako  padstolina  mówiła  o  utra.pie- 
niach  swoicłi  i  o  tern,  że  widziała  was,  najjaśniej- 
szy panie,  raz  w  kościele,  drugi  raz  gród  przeje- 
żdżającego, trzeci  raz  (Nie  pamiętałeś  już  gdzie). 
A  mówiąc  to  dyszała  jaik  ptak  postrzelony,  a  ru- 
mieńce tak  tańczyły  na  twarzy,  aż  ciebie  piekły... 
Przyjaciółka  coś  jej  szepnęła  na  ucho,  a  ona  ręką 
zatuliła  jej  usta,  mówiąc:  '^A  cicho,- boś  może  wy- 
mówiła w^  godzinę  złą.  Wiem  jeno,  że  odtąd,  gdy 
Zygmunta  Augusta  zobaczę,  w  rumieńcach  sta- 
wać będę".  Gdzie  jej  dysząca  pierś,  gdzie  jej  ru- 
mieńce? gdzie  ta  godzina  zła?. . .  —  zawołał  król 
gromowo:  —  Płaciłem  ci  za  każdy  jej  uśmiech 
dojrzany,  za  dostrzeżony  najlżejszy,  ślad  jej  ru- 
mieńców\  Podskarbi  koronny,  odbierając  w^cląż 
kwity  moje  od  ciebie,  raz  spytał  mnie  był:  ^'Czy 
wasza  królewska  mość  nie  masz  zamiaru  królestwa 
całego  Mniszchowi  darow^ac?.  .  . 

—  Wziąłbym  —  wtrącił  Mniszech. 

—  Wiem  o  tem!  —  odparł  król. 

Nie  mógłbym  się  sprzeciwić  woli  twojej,  naj- 
jaśniejszy panie ! 

—  A  gdybym  ci  rozikazał  na  tej  gałęzi  się  ob- 
wiesić? 

—  Spróbuj  wydać  rozkaz ! 

—  A  dya)bli  ciebie  wiedzą,  czybyś  pętli  sobie 
na  szyję  nie  zarzucił,  zręczny  lisie,  który  skocze- 
niem w  bok  pytanie  moje  ominąłeś!  —  zawoła} 
Zygmunt  August. 

—  Inna  rzecz,  najjaśniejszy  panie  —  odparł 
Mniszech  —  przed  przyjaciółką  mówić,  a  inna 
rzecz  przed  waszą  królewską  mością  stawać.  Mi- 
łować można,  a  bać  się ;  ślad  drogi  księżycowej 
rysowany  przez  waszą  królewską  mość,  jest  za- 
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wżdy  straszny.  Płomyk  mały  przygasi  ciąg,  jaki 
od  drzwi  otwartycli  przyjdzie,  płomień  wielki  roz- 
pali się  jeno.  "Wasza  miłość  miarą  własnego  ognia 
mierzysz  —  ja,  spokojny  obserwator,  hamuję  za- 
pęd... Dziś  dopiero  wiew  pożądany  przeszedł 
przez  serce  podstoliny  —  jutro  w  rumieńcach  sta- 
nie, pojutrze. . . 

Urwał  i  patrzał  w  twarz  króla,  na  której  od- 
biły się  wszystkie  pożądania  duszy.  Oczy  świeciły 
jak  dwie  gwiazdy  czarne,  fala  krwi  przez  koral 
ust  przelewała  się,  oddychał  szybko,  aż  dygotały 
złote  ogniwa  łańcucha. 

—  Muiszchu !  —  wyszeptał,  za  rękę  go  ujmu- 
jąc i  opierając  się  na  niej.  —  Ogień  mam  w  pier- 
si, ogień  w  sercu!. . .  Miłuję  ją  krwią  żył  moich, 
ale  i  szlachetniejszą  cząstką  duszy...  Tęsknię, 
gdy  jej  niema,  pożądam,  gdy  jest...  Czuję  roz- 
kosz poiżądań  i  tęsknot ! . . .  Mniszchu !  ona  mi  mu- 
si dac  szczęście,  jak  dziś  zapomnienie  zgryzot 
daje ! . . . 

—  Uspokój  się,  najjaśniejszy  panie,  zapamię- 
taj ślad  księżycowej  drogi.  .  .  —  odparł  Mniszech. 
. . .  .Słońce  ku  zachodowi  się  zbliżało,  wieczór  był 
ciepły,  las  w  zadumaniu  stał.  Po  szklanej  szybie 
jeziora  śmigały  łodzie,  brzmiał  śpiew,  odpowiadały 
echa  senne.  Co  chwila  szklana  szyba  pryskała  i 
srebrnemi  łuskami  błyskotały  stworzenia  wodne. 
Zdradzieckie  wędki  raz  wraz  z  kryształowej  toni 
wydobywały  trzepocące  się  karasie,  to  płotki  bar- 
wne; jedna  tylko  panna  Zaberezińska  nie  zwa- 
żała cale,  że  jej  popławek  od  dawna  pod  wodą 
zniknął,  a  schwytany  potwór  jakiś  wciągał  już 
wędkę  do  głębi;  wtedy  wielkiego  krzyku  narobi- 
ła, ale  podwoidny  jeniec  rwał  się  i  z  ogromną  szy- 
bkością, strojną  w  zieleń  i  kwiecie  wędkę,  unosił 
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na  środek  jeziora.  Ru.izono  tedy  w  pogoń  łodzia- 
mi za  uciekinierem,  pan  Żegota  pierwszy  do  wędki 
dopadł,  cłiwycił  i  —  po  walce  kilkuminutowej,  z 
trudem  wielkim,  bo  wędka  gięła  się  i  bliską  zła- 
mania była,  wydobył  poważnych  rozmiarów  — 
szczupaka. .  .  Tożto  gwaru  a  śmiechu  było,  bo  ka- 
żdy z  poławiaczy  z  karaskiem,  płocią  albo  oko- 
niem mizernym  cieszył  się,  panna  Zaberezińska 
ześ  ostrozębatego  szczupaka  ułapiła,  który,  wło- 
żony do  łodzi,  bił  się  i  do  krzyku  trwożliwe  nie- 
wiasty zmuszał. 

—  Czy  waópanna  zamysł  jaki  miała,  wędkę 
zarzucając?  —  Stańczyk  spytał. 

A  dziewka  pokraśniała,  co  jeszcze  większą 
wesołość  wzibudziło  i  prześladowanie  nieszczęśli- 
wej panny  Zaberezińskiej. 

Wszyscy  byli  pod  niebios  promiennym  namio- 
tem, nad  brzegiem,  to  na  toniach  jeziora  —  i  król 
i  królew^na,  i  młodzi  i  starzy  —  jeno  pani  Szcze- 
cińska nie  wychodziła  z  namiotu  swojego,  bo  wil- 
gotne opary  źle  na  nią  oddziaływały,  jezioro  śnie- 
żnemi  nićmi  mgły  osnuwać  się  zaczęło,  a  polana 
cała  okrywać  się  bujnemi  kroplami  rosy.  Nieodstę- 
pny Gąska  siedział  u  nóg  księżny,  głowę  w  tył  po- 
chyloną na  jej  kolanach  wsparł  i  rozmiłowanemi 
oczyma  wpatrzon  w  twarz  staruszki — tak  prawił? 

—  Chcesz  bajki  —  ano !  nie  poeta  wprawdzie 
ze  mnie,  bym  ci  udatnym  rymem  ją  wypowiedział ; 
nie  Bekwark,  bym  palcami  po  strunach  plątał  a 

pieśń  zawodził,  ale  powiem  ci  jedną  baśń,  na  poły 
nieprawdziwą,  na  poły  prawdziwą,  jedną  z  tych, 
które  są  i  których  niema  —  bo  z  rzeczywistością 
sen  się  plecie,  ni  to  się  coś  roi,  ni  to  się  coś  marzy... 
a  zawżdy  serce  cierpi  —  i  boli.  .  .  Był  sobie  śmie- 
szek pewien,  ot !  śmieszek  do  mnie  podobny ;  kró- 
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lewnę  piękną  miłował,  złote  warkocze  całował,  boc 
wiadomo,  źe  wszystko  wolno  śmieszkowi . .  .  nie 
prawda,  matuś?...  Czasami  tulił  kraj  szaty  zło- 
cistej h^ib  kwiaty  płomienne  r6że  lub  białe  jaśmi- 
ny, na  których  spoczęły  oczy  dziewczyny,  lub  któ- 
re dotknęły  jej  usta...  Lecz  to  nie  była  rozpu- 
sta —  nie !  to  nie  była  rozpusta,  matusiu ! ,  .  .  On 
kochał,  jak  ziemię  miłuje  rosa,  jak  kocha  słon- 
ko niebiosa,  miłował  jak  rycerz  zbroję,  jak  ja  ko- 
lana twoje,  matusiu!  tak  on  dziewczę  przecudne 
miłował.  Lecz  czarów  upojon  chwilką,  zapomniał 
—  wiem  to  na  pewno !  że  ona  była  —  królewną  a 
on  był  śmieszkiem  tylko.  Źle  zapominać  —  źle, 
źle  tak  zapominać,  matusiu ! .  .  .  I  oto  przybył  pan 
możny  do  dworca  —  lew  złoty  błyszczał  z  pro- 
porca, a  pod  nim  księżyc  dwurożny;  na  piersi  ry- 
cerza blacha  świeciła,  złota  —  zapewne ...  Do 
ślubu  powiódł  królewnę,  a  śmieszek  śmiał  się : 
cha!  cha!  cha!. . .  Cha,  cha,  matuś!  jaka  to  bajka 
przedziwna...  Cha,  cha,  cha!...  Ale  to  jeno  w 
bajce  są  poślubię,  a  ja  się  już  śmieję  —  cha,  cha, 
cha,  cha  —  cha! 

I  zanurzył  twarz  w  fałdy  sukni  księżnej  a 
z  piersi  to  łkanie,  to  plącz  wybiegał  naprzemian, 
aż  staruszkę  przeraził  śmiech  ten,  i  pytać  zaczę- 
ła, co  baśń  ta  znaczy?  Ale  Gąska  nie  odpowiadał 
nic,  drżał  jeno,  aż  ehlipać  jak  dzieciak  począł. 
Nagle  zerwał  się,  otrząsł  z  czoła  bujne  kędziory 
włosów  i  zawołał : 

—  Widzisz  matuś,  jaki  komedyant  ze  mnie  !... 
ale  niegdyś,  niegdyś  —  miałem  sen  taki. 

Księżna  patrzyła  w  twarz  —  -  później  głową 
ruszyła  i  rzekła : 

—  Gąsiątko  ty  moje !  —  byłże  to  li  naprawdę 
sen  tylko. 
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A  on  ukląkł  przed  nią,  łokciami  o  poręcz  się 
oparł,  pochylił  się  ku  niej  i  szepnął: 

—  Dziewięćdziesiąt  lat  matuś  żyjesz  —  i  cóż 
ci  po  nich?  Czy  przysięgniesz,  że  wszystko  to  w  co 
wierzyłaś,  co  kochałaś,  co  cię  smuciło,  co  cię  cie- 
szyło —  nie  było  snem  ? .  .  .  czy  przysięgniesz  ? . . . 

Księżna  w  zadumę  wpadła,  nie  odpowiadała 
nic...  Snadź  myśl  jej  'błądziła  w  dalekich  prze- 
szłości krainach,  marzyła  długo,  aż  siwa  głowa 
rojeniami  brzemienna  chwiać  się  zaczęła  a  powie- 
ki sen  tulić. 

Opadał  mrok...  Przez  ciemne  drzew  kona- 
ry przezierał  krwawy  koral  słońca,  z  oddali  do- 
chodziły głosy  rozjbawionej  gromady,  ale  Gąska 
nie  biegł  na  wołanie  onych  ech  wesołych.  Pie- 
rzynkę  pod  głowę  księżnej  podłożył,  a  sam  na  ko- 
biercu siadł  u  stóp  jej.  Z  ust  jego  wybiegał  pół 
szept,  pół  śpiew,  niby  kołysanka  jakaś  o  dźwiękach 
niewyraźnych,  jakieś  ^4uli''  pieściwe,  ni  to  wiatr, 
gdy  w  Olsztyn  liście  trąca,  ni  pobrzęk  strun  na 
cytarze  niestrojonej. . . 

Księżna  spała. 

Aczkolwiek  były  częste  popasy  i  obozowiska, 
orszak  królewski  dość  szybko  naprzód  się  posu- 
wał. "Wyruszano  razem  ze  wschodem  słońca:  król 
niebios  budził  króla  ziemi.  Ożywczy  oddech  po- 
ranku wzmacniał  siły  i  dodawał  ochoty  do  ży- 
cia.. .  Do  południa,  z  małymi  jeno  przestankami, 
jechano ;  ipodczas  skwaru  odpoczywano  dłużej,  w 
ciemne  zanurzając  się  lasy,  do  noclegu  zabierano 
się  równo  z  zachodem  słońca,  a  to  już  od  woli 
królewskiej  i  ponęt  okolic}^  zależało,  czy  mieli  się 
ostawac  dzień  lub  dwa. 

Ta  podróż  powolna  i  te  kilkudnioAve  obozo- 
wiska, bez  trudu  wielkiego  pozwoliły  bratu  Ru- 
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pertowi  i  Muciuszyńskiemu  dognac  orszak  króle- 
wski. Było  to  przed  zachodem  słońca,,  pod  same- 
mi  Zaleszczycami  pana  Piaseckiego.  Brat  Eupert 
zatchnął  się,  gdy  wypłynęli  z  lasu  na  błonia  sze- 
rokie, rozciągające  się  aż  do  wsi  samej.  Bóg  ra- 
czy wiedzieć,  co  na  nim  wrażenie  większe  zroibiło : 
rozbite  obozowisko  króla  jegomości  czy  poza  niem, 
na  wzgórzu,  stojący  dom  pana  Bonawentury  Pia- 
seckiego. Ułapił  konia  Świrki  za  cugle  i  zawołał : 

—  Stój  waćpan  —  stój  ! .  .  .  Tu  nam  potrzeba 
w  znanej  materyi  poradzić  się. 

Ale  i  bez  wezwania  tego  Muciuszyński  samby 
się  zatrzymał. 

Na  rozległej  dolinie,  pokrytej  jednobarwnym 
kobiercem  zieleni  rozłożyły  się  namioty  orszaku 
królewskiego.  "Wszystkie  barw^^  zmieszane  były, 
począwszy  od  bieli  niewinnej  do  krzyczącej  czer- 
wieni. Przed  namiotem  jego  królewskiej  mości  i  / 
panów,  łierbowne  sterczały  chorągwie,  wiatr  od 
południa  wiał  i  bujał  wraz  z  płachtami  rozwiane- 
mi,  szemrząc  cicho.  Ludu  różnego  wszędzie  moc 
było ;  cała  dolina  roiła  się  od  mężów  i  niewiast, 
a  w  igajach,  a  w  gęstwie  lasów  odzywały  się  pra- 
wdziwe to  udane  głosy  kukułek.  Gdzieniegdzie 
śmiech,  gdzieniegdzie  śpiew  zadzwonił  —  rżenia 
rumaków  budziły  echa  do  snu  się  już  zabierające, 
służba  nawoływała  się,  tu  i  tam  buchał  czarny  dym 
lub  płomień  ogniska,  gałęzie  trzaskały,  żywiczny 
zapach  sosny  w^ypełniał  powietrze. 

—  Stój,  waćpan  —  stój !  —  mówił  Rupert  do 
Muciuszyńskiego.  —  Nie  pakować  się  nam  między 
dbozy,  ni  podle  nich  na  ziemi  się  kłaść,  kułak  pod 
głowę  podłożywszy.  Oto  widzę  na  prawo,  pomię- 
dzy drzewami,  jakąś  chałupę  mizerną,  pewnie  to 
leśnik  Piaseckiego  tam  siedzi,  bo  u  niego  psy  le-  • 
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piej  żyją,  niż  oficyaliści.  Za  jaki  taki  grosz  rozgo- 
ścić się  nam  pozwolą  —  a  my  zaraz  do  różnych 
komibinacyi  się  weźmiemy. 

Skręcili  i  przed  chałupą  stanęli. 

Nie  omylił  się  brat  Rupert :  mieszkał  tam  le- 
śnik pana  Piaseckiego,  który  zaraz  na  strych  się 
wyniósł,  izbę  oczyścił,  tem  bardziej,  iż  przekona- 
ny był,  że  'brat  Rupert  i  Świrko  do  orszaku  króle- 
wskiego należeli. 

Oczywiście,  że  nie  zakonną  szatę  brat  Rupert 
miał  (tę  do  mantelzaka  z  żupanem  Sołomereckie- 
go  zapakował)  jeno  przebrał  się  w  szaty  przez 
Muciuszyńskiego  mu  dane :  granat  zielono-żółtym 
pasem  przepasał,  szarawary  ponsowe  w  ceglaste 
buty  włożył,  na  łeib  czapę  rogatą  nasunął,  do  boku 
szablę  przytknął  i  tak  się  zmienił,  że  mógłby  Fir- 
lejowi pod  sam  nos  wleźć  a  tenby  nie  wiedział  co 
to  za  zacz  się  tak  nastawia.  Chudość  klasztorna 
ustąpiła  miejsca  otyłości  lubiącego  dobrze  żyć 
szlachcica;  wąsy  wyszwarcowane  wyzywająco 
sterczały  do  góry,  rzadka  broda  czochrała  się  tro- 
chę, ale  to  dodawało  fantazyi,  a  że  jeszcze  brat 
Rupert  łeib  podgolił  i  włosy  po  szlachecku  przy- 
ciął —  rodzonej  macierzy  mógłby  się  pokazać  a 
taby  swojego  płodu  nie  poznała? 

Roztasowali  się  tedy  w  chałupie,  jedną  stro- 
ną na  dolinę  a  drugą  w  las  ku  rzece  patrzącej,  a 
że  dobra  godzina  jeszcze  do  zachodu  była,  brat 
Rupert  czasu  drogiego  tracić  nie  chciał,  jeno  od 
razu  Muciuszyńskiemu  wygodzić  zapragnął. 

—  Waść,  jak  chcesz  —  rzekł  —  abo  tu  ostań 
i  na  mnie  czekaj,  abo  do  Firleja  się  przypytaj  i 
egipski  napis  mu  zmacaj.  Ja  zaś  do  trudniejszego 
dzieła  wziąć  się  muszę  i  z  dziewką  waszą  zobaczyć 
się.  Zmiarkuję  też  czy  dziś  czy  jutro  składniej  bę- 
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dzie  przedstawić  wacpana  królowi  jegomości. 

—  Jakto  asan  będziesz  mnie  przedstawiał? 
wżdy  dworzaninem  moim  jesteś ! . . . 

—  Wtedy  tylko,  gdybym  musiał  samego  siebie 
się  zaprzeć;  wtedy  mnie  nazwiesz  Gawłem,  Pa- 
włem i  będziesz  mógł  jedno  ze  swoich  nazwisk  dac, 
a  i  tak  ci  jeszcze  sporo  zostanie.  Ale  do  rzeczy, 
bo  czas  nie  stoi!.. .  Nie  pytałem  dotąd,  boś  wać- 
pan  milczał,  ale  teraz  wiedzieć  mi  potrzeba,  jak 
się  dziewka  wacpana  wabi  ? . . . 

—  Ba !  kiedy  ja  nie  wiem ! 

—  Jakto  waćpan  nie  wiesz!  —  zawołał  brat 
Rupert.  —  A  do  gę^byś  się  brał? 

—  Co  jedno  do  drugiego  ma  się?  —  Świrko 
na  to. . .  —  Razu  pewnego,  mocium  panie,  w  Tur- 
czech,  u  znajomego  mi  baszy,  delicye  jakieś  dano, 
którem  z  lubością  zjadł,  nie  wiedząc,  że  to  sorbet. 
Zali  ci  mniej  smakują  bakalie,  gdy  nie  wiesz  jak 
się  zowią? 

—  To  prawda!...  ale  jak  mi  teraz  poznać 
dziewkę  waćpana?. .  . 

—  Nieszczęście !  —  zalamentował  Muciuszyń- 

ski. 

W  tej  chwili  brat  Rupert  v/  okno  ku  dolinie 
spojrzał,  na  której  jakaś  scena  się  odgrywała.  W 
otoczeniu  dworu  stał  król,  a  przed  nim  szlachcic 
chudy  klęczał,  a  ręce  podniesione  ku  niebiosom 
miał,  jakby  gromów  niebieskich  przywoływał.  W 
szlachcicu  onym  brat  Rupert  poznał  pana  Bona- 
wenturę Piaseckiego  —  więc  szybko  za  czpakę 
chwycił  i  na  Muciuszyńskiego  nie  oglądając  się  ca- 
le, ze  wzgórza  zbiegł,  część  doliny  przebył  i  wmie- 
szał się  pomiędzy  dworzan  królewskich  a  panów, 
przysłuchujących  się  wraz  z  królem  jegomością 
lamentacyom  pana  komornika. 
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—  Najjaśniejszy  panie !  —  ryczał  Piasecki, 
zwyczajem  swoim  deszczyk  rzęsisty  wokoło  siebie 
rosząc...  —  Najjaśniejszy  panie,  sprawiedliwo- 
ści słnga  twój  a  ukrzywdzony  człek  żąda.  W  gra- 
nicacłi  królestwa  twojego  druga  potencya  rośnie, 
która  przybrała  nazwę  rzeczpospolitej  Babińskiej 
a  rozdaje  urzędy,  przysyła  dyplomy,  które  potem 
bokiem  wyłażą. 

—  A  to  ci  głupi  człek !  —  szepnął  do  siebie 
brat  Rupert. 

—  Najjaśniejszy  panie !  —  wołał  Piasecki  — 
od  kiedy  i  mnie  obdarzono  owym  urzędem  babiń- 
skim, od  kiedy  "urbi  et  orbi"  ogłoszono,  żem  owo 
bezecne  komornikostAvo  otrzymał  —  przyjaciół 
wszystkich  wiatr  wymiótł,  żona  mi  z  domu  ucie- 
kła, a  po  nocach  jeno  psi  wyją!.  .  .  Królu  mój  a 
panie  najmiłościwszy,  zbawco  i  pocieszycielu! 
skieruj  swój  krok  marsowy  ku  Babinowi,  urąga- 
jąe^^ch  potędze  twojej  Pszonków;  zburz  to  gnia- 
zdo nieprawości  wszelkich,  katu  głowy  ich  daj. 
nie  wyjmując  nawet  i  pana  Mikołaja  Eeja. 

Reja*?!  —  zawołał  brat  Rupert,  i  naprzód  się 
wysunął. 

—  Kto  aó*?  —  odezwał  się  król,  zwracając  się 
ku  niemu. 

Brat  Rupert  zmieszał  się  i  w  tył  się  cofnął. 

—  Mości  panie !  —  odezwał  się  Zygmunt  Au- 
gust do  Piaseckiego  —  wiedzieć  muszę,  za  co  wac- 
panu  urząd  ten. przypadł. 

—  Za  mierzenie  gruntów,  najjaśniejszy  pa- 
nie, i  regulowanie  kopców  granicznych  bez  świa- 
tła dziennego. 

—  Oo !  —  mruknął  Zygmunt  August. 
Piasecki  w  pierś  się  trzepnął  i  ryknął : 
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—  Panie  mój  miłościwy!...  trzęsienie  ziemi 
bj^ło  w  Zaleszczycach  i  wszystkie  kopce  na  moje 
grunta  poprzenosiło.  Musiałem  bronić  własności 
swej  przeciwko  fenomenowi,  niesprawiedliwość 
taką  czyniącemu,  z  której  to  racyi  wielkie  klaman- 
tes  przeciwko  mnie  podniesiono,  a  pozwom  opę- 
dzić się  nie  dawano.  Lecz  dopókim  sprawy  w  są- 
dach w^aszej  królewskiej  mości  miewał,  dobrze  mi 
było :  bom  smarował  łapy  kauzyperdom,  i  sumien- 
nie sądzili.  Aż  oto  Babin  się  wdał. .  .  i.  .  .  i.  .  . 

—  I  żona  waćpanu  uciekła  i  po  nocach  psi 
wyją  —  król  dodał. 

—  Tak,  miłościwy  panie!...  a  najuczciwszy 
człek  plecyma  się  do  mnie  obraca. 

—  I  cóż  ja  waćpanu  poradzę,  gdy  sądy  ba- 
bińskie moc  większą  od  moich  mająL  . .  Jako  wi- 
dzę potencya  to  niemała  w  granicach  królestwa, 
mego  siadła,  z  którą  liczyć  się  muszę,  a  w  zgodzie 
żyć.  Poradziłbym  tedy  jedną  rzecz  waszmości,  b.y 
więcej  w  Zaleszczycach  trzęsienia  ziemi  nie  było, 
a  kopce  na  pierwotnem  stanęły  miejscu  —  to  mo- 
że psi  wyć  przestaną  i  żona  wróci. 

—  Nie  wróci!  —  odezwał  się  brat  Rupert  na- 
przód się  wysuwając. 

—  Kto  ać  ?  —  zaipytał  król  po  raz  drugi,  wpa- 
trując się  w  brata  Ruperta,  który  znowu  dał  nura. 

Zygmunt  August  odwrócił  się  od  Piaseckiego 
i  odszedł.  Pan  Bonawentura  do  dom  więc  kroki 
s.kierował,  a  szedł  w  kabłąk  zdjęty,  jakby  nieszczę- 
ście jakie. 

—  Mości  panowie!  —  odezwał  się  Zygmunt 
August.  —  Kto  z  was  wie  co  o  Babinie? 

Zdawało  się  bratu  Rupertowi,  że  teraz  w^ła- 
śnie  czas  przyszedł  na  niego.  Wiedział  kto,  czy 
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nie  wiedział  o  rzeczposipolitej  Babińskiej,  brat 
Rupert  nikomu  do  słowa  przyjść  nie  dał,  bo  posły- 
szawszy pytanie  królewskie,  wysunął  się  zaraz  na- 
przód i  czapkę  na  rękojeści  szabli  kładąc  a  kłania- 
jąc się  z  atencyą  —  tak  się  odezwał: 

—  Jam  jest,  najjaśniejszy  panie,  jako  stoją- 
cy blisko  rzeczy  babińskich.  . . 

—  Kto  ac?  — po  raz  trzeci  król  spytał. 
Wyniosła  postać  monarchy  i  spojrzenie  przez 

lekko  przymknięte  powieki  prze/puszczone,  zmie- 
szały brata  Ruperta.  Ale  wnet  tchu  naibrał  i  nie 
w  ład' trochę  stawiając  wyrazy,  tak  zaczął: 

—  Jestem  kość  z  krwi  i  krew  z  kości  rodzicie- 
lów  moich,  syn  ślubnych  małżonków  Agaty  Cycer- 
kowskiej  i  Cyryaka  Kocińskiego  z  Wólki  nad  Bzu- 
rą, brat  sławnego  Ruperta,  z  klasztoru  franci- 
szkańskiego, pogromiciela  Kurfantego  i  jaśnie  o- 
świeconego  niedźwiedzia,  kasztelana  waszej  kró- 
lewskiej mości,  przyjaciela  pana  Reja  z  Nagłowic, 
a  oswobodziciela  od  zbójów  kasztelanowej  Osie- 
ckiej, wygodziciela  Firlejów  i  Sołomereckich  etc, 
etc,  tec 

—  No,  dobrze,  dobrze !  —  na  to  król,  przygry- 
zając wargi,  by  śmiechem  nie  parsknąć,  a  szlachta 
za  boki  się  już  brała.  —  Ale  waćpan  mi  o  Ruper- 
cie,  nie  o  Babinie  mówisz.  Znam  ja  bohaterskie 
czyny  tego  brata,  którego  pani  Osiecka  apostołem 
zwie,  a  jaśnie  oświecony  niedźwiedź  na  tamtym 
świecie  przeklina  —  radbym  i  ja  go  poznać,  ale 
tymczasem  powiedz  mi  coś  o  tym  Babinie,  wasze !.. 

O  mało  braciszek,  zasłyszawszy  słowa  króle- 
wskie o  chęci  poznania  go,  nie  zakrzyknął :  Jam 
jest  Rupert!...  ale  wynurzeniu  temu  stanęła  na 
przeszkodzie  bliskość  Jaśka  Firleja  i  opowieść 
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Szczuki  o  batoigu  w  dziegciu  moczonym.  Ugryzł 
się  więc  w  język  i  rzekł : 

—  Nie  dziwię  się.  waszej  królewskiej  mości, 
że  radbyś  poznać  onego  męża  sławnego.  Jeżeli 
prowidencya  zaprowadzi  cię,  królu  miłościwy,  do 
wielkiej  stolicy  rzeczpospolitej  babińskiej,  uj- 
rzysz go  laurem  uwieńczonego,  albowiem  tam  z 
wielkiem  utęsknieniem  nań  czekają.  Mąż  to  za- 
sług niemałych  a  modestyi  niebywałej,  rymopis 
wawrzynów  babińskich  godny,  bez  mała  już  prze- 
wyższający pana  Reja  z  Nagłowic.  Szczęśliwy  to 
wiek  panowania  twojego  miłościwy  panie,  wyda- 
jący Janów,  Mikołajów  i  Rupertów! 

—  No,  dobrze,  dobrze  —  ale  gdzie  jest  Babin, 
mości  panie  ? 

—  Niedaleko  Lublina,  wasza  królewska  mo- 
ści!... 

Król  prychnął,  a  szlachta  ryknęła. 

—  A  cóż  wacpan  tutaj  porabiasz? 

—  Goniłem  za  orszakiem  miłości  waszej  z  ja- 
śnie wielmożnym  Benedyktem  Świrko  Scevola 
Muciuszyńskim,  który  ważną  sprawę,  ma  do  wa- 
szej królewskiej  mości  i  czeka  jeno  pozwoleństwa 
miłości  waszej,  by  módz  się  Jej  przedstawić,  a 
co  na  sercu  ma,  rzee. 

—  Pewnie  komornik  drugi !  —  mruknął  król. 
—  A  no  —  dodał  w  głos  —  zabawimy  tu  przez  ju- 
tro, a  może  i  dłużej,  to  może  ten  Scevola  przyjść 
do  nas  i  pokłonić  się  nam. 

Zwrócił  się  do  Kmity  i  rzekł : 

—  Jestem  tak  mądry,  jak  i  przedtem!  Lecz 
Pszonkę  znam  —  krotofilny  to  człek,  a  wesołości 
pełen.  Babin  zaś  bliżej,  niż  Lublin. 

Brat  Rupert  jednak  z  siebie  i  z  relacyi  jaką 
przed  królem  jegomością  o  Babinie  złożył,  zupeł- 
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nie  był  zadowolony.  Co  prędzej  do  chałuipy  pod 
lasem  powrócił,  by  Muciuszyńskiemu  donieść  o  au- 
dyencyi  wyjednanej  dla  niego,  ale  nikogo  w  niej 
nie  zastał.  Zapewne  pan  Benedykt  do  Firleja  na 
wywiady  poszedł. 

Miał  ten  zamiar  Muciuszyński,  ale  losy  ina- 
czej zrządziły.  Zajrzał  zdała  wracające  panny  z 
kąpieli,  a  że  wśród  nich  była  ta,  której  czasu  swo- 
jego gębę  wąsiskami  swojemi  zatkał  był:  stanął 
jakby  go  szlag  trafił,  nie  mogąc  ni  w  tył  cofnąć 
się,  ni  naprzód  postąpić.  Dworki,  za  przewodem 
Kasieńki,  w  doiśc  znacznem  oddaleniu  od  Muciu- 
iszyńskieigo  przechodziły,  a  że  przodownica  mil- 
cząca była  i  jakby  w  zadumaniu  sennem  —  mil- 
czały tedy  i  panny  młodsze,  przewijając  się  pomię- 
dzy drzewami  ni  to  cienie  białe,  czy  duchy  pól 
Elizejskich,  zaledwie  muskane  pocałunkami  słoń- 
ca, które  za  las  już  zaszło  i  przez  zarośla  a  krze- 
wów gęstwiny  ciskało  strzały  złote,  przezroczą 
smugą  zagradzało  drogę  idącym,  dziwnej  jasności 
dodawało  ich  szatom,  oplatało  warkocze  wężem 
ognistym,  ruchome  a  długie  cienie  na  murawę 
rzucało,  to  gasło,  gdy  przeszły,  jakby  to  nie  one 
lecz  panny  świeciły. 

Muciuszyński  drżał,  ale  co  robić,  sam  nie  wie- 
dział. Okazya  była  dobra  do  dowiedzenia  się,  jak 
się  wabi  dziewka  umiłowana,  a  tu  nikogo  z  mę- 
żów nie  było,  do  którego  podejśćby  mógł  a  za- 
pytać : 

—  Kto  ci  jest  ta  czarodziejka? 
Nagle  posłyszał  za  sobą  sapanie  jakieś. 
Obejrzał  się  szybko  —  i  za  łeb  się  chwycił. 
Przed  nim  stał  pan  podstoli  Żegota. 


XIV. 


Jako  człowiek  nie  wie,  co  g^o  nawet  spotkać  może 
i  w  chałupie  leśniczego 

Nie  dziwota,  że  pan  Benedykt  za  czuprynę 
się  ułapił,  widząc  tuż  przy  sobie  takiego  prześla- 
dowcę, jakim  był  podstoli.  Ale  że  ryb  nie  było, 
jeno  wróbli  kilka  świerkającycłi  na  gruszy  na  o- 
sobności  stojącej,  Muciuszyński  otuchy  nabrał, 
ręce  jak  do  pacierza  złożył  i  tak  się  ozwał : 

—  Panie  podstoli,  com  ci  uczynił,  że  abyś 
mnie  tylko  zobaczył,  wnet  sapać  poczynasz? 

—  Co  wacpan  tutaj  robisz?  co  wacpan  robisz 
tutaj  ?  —  zapytał  pan  Żegota. 

—  Azali  mi  po  ziemi  świętej  chodzić  nie  mo- 
żna? banit  jestem,  czy  trądem  dotknięty? 

—  Ale  wac  za  niewiastami  zerkasz ! . . . 

—  Chwalić  Pana  Boga  i  rzezańcem  nie  je- 
stem, a  i  ten  nawet  oko  puści,  spódnicę  zoba- 
czywszy . . . 

—  Na  kogo  waćpan  patrzysz?  na  kogo  pa- 
trzysz waćpan?  —  zakrzyczał  pan  Żegota. 

—  Właśnie  chciałbym  u  waćpana  poinformo- 
wać się  o  tem,  a  czas  uchodzi,  dziewki  znikają  i 
znów  w  niewiadomości  ostanę. 
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—  Co  waści  do  tych  dziewek,  które  i  dziewka- 
mi mogą  nie  byc  ? ! 

—  Ba  — co  ? . . .  Ale  raz  kozie  śmierć  —  zawo- 
łał Muciuszyński  w  przystępie  stracłiu,  widząc, 
że  białe  cienie  niewiast  blednąc  zaczynają.  — 
Znaj  więc,  panie  podstoli  wszystko.  Podczas  festy- 
nu jedną  z  nich  obłapiłem  w  szatni  królewskiej, 
a  nie  wiem,  jak  się  wabi. 

Pan  podstoli  syknął. 

—  Wacpan  ?  waćpan  ? . . .  w  szatni  króle- 
wskiej ? . . . 

Wargi  mu  drgały,  a  oczy  bielmem  zaszły.  * 

—  No  —  którą,  którą  z  nich  obłapiłeś  —  któ- 
rą? —  pytał  rwącym  się  głosem,  kierując  wzrok 
za  niewiastami. 

—  O  tę  —  czwartą,  od  ręki  prawej  licząc. 

—  Czwartą? 

Pan  podstoli  spojrzał  na  Muciuszyńskiego. 

—  Ozy  wacpan  pewny  jesteś,  że  tę  czwartą? 
bo  może ... 

—  Bo  może  tę  trzecią?. . .  ' 

—  Ależ  to  jest  małżonka  waszmości!  A  wżdy 
w  poszanowaniu  powinien  byc  święty  stan  małżeń- 
ski, —  zawołał  Muciuszyński,  a  zgrozę  znac  było 
w  jego  słowach. 

Pan  podstoli  uczuł  w  tej  chwili  jakby  krople 
wonnego  balsamu  na  serce  mu  spadające.  W  o- 
czach  zakręciły  mu  się  ślózy,  a  w  sercu  takie  prze- 
pełnienie czuł,  że  ramiona  otworzył,  buchnął  na 
pierś  Muciuszjmskiego,  a  dobrawszy  się  do  jego 
gęby  całować  począł  w  zapamiętaniu  wielkiem. 
Rozrzewnił  się  Muciuszyński  też  —  i  ryknął.  Ob- 
łapiali się  z  kwadrans  dobry,  a  panny  znikły  tym- 
czasem. Po  uśmierzeniu  się  czułości  spojrzeli  so- 
bie w  oczy. 
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—  Panie  Benedykcie! 

—  Panie  Żegoto  ! 

—  Co  myślisz  o  mnie?  —  spytał  podstoli. 

—  Nie  powiem,  bo  wyżwiesz,  a  nie  strzymasz 
ze  mną ... 

—  Głupim  był ! 

—  Zwyczajna  to  rzecz  między  ludźmi...  A- 
le  panny  nasze  znikły!  —  zawołał  przestraszony 
Muciuszyński. 

—  To  nic,  to  nic  —  wżdy  wacpanu  teraz  o 
nazwisko  jeno  chodzi... 

—  Tej  czwartej. 

—  Jest  to  panna  Zaberezińska,  a  na  imię  jej 
Staszka...  Stary,  ruski  ród!...  Przy  dworze 
księżnej  szczecińskiej  jest,  gdzie  lustru  nabiera. . . 

—  Lustru  chyba  dodaje,  chciałeś  wacpan  po- 
wiedzieć. Ale  dziękuję  wacipanu  za  wiadomość,  a 
niechże  amicitia  między  nami  będzie,  choć  na  fe- 
stynie w  gębęś  mi  chciał  dać. . . 

Raz  jeszcze  uściskali  się  z  rozrzewnieniem. 

—  Chodź  waćpan  do  nas  —  zaczął  podstoli. 
—  Codziennie  wieczorem  u  Firleja  zbieramy  się 
na  wino.  Wczesny  to  jeszcze  czas,  ale  rad  będzie 
kasztelan  was  widzieć.  Oto  namiot  jego...  Idź! 
a  ja  za  chwilę  wrócę  —  do  żonki  jeno  pobiegnę, 
bom  jej  po  festynie  straszną  awanturę  o  waćpana 
zrobił . . . 

Prawie  równocześnie  z  zachodem  słońca  księ- 
życ wschodził. . .  I  teraz  podniósł  się  duży,  czer- 
wony, ale  im  wyżej  szedł,  a  ku  niebiosom  sięgał, 
wysrebrzał  się,  wyszlachetniał,  mocy  więcej  i  bla- 
sku nabierał. 

Kasieńka  w  namiociku  swoim,  który  stano- 
wił cząstkę  malutką  wielkiego  namiotu  dworu 
księżnej  Bogusławowej,  stała  zadumana,  wpatrzo- 

W  Babinie  22. 
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na  w  biały  promień  księżyca,  który  przez  otwór 
płócienny  do  wnętrza  się  wcisnął  i  nicłiem  powol- 
nym przesuwał  się  od  drzwi  wctiodowych  do  śro- 
dka mieszkania,  zawadzał  o  sprzęty,  dotykał  bia- 
łej pościeli  łóżka,  jakby  się  tam  ukłaść  chciał  na 
sen  miesięczny.  Na  błałem,  pięknem  czole  podsto- 
liny  zarysowała  się  zmarszczka  pytania,  oczy  pa- 
trzyły na  ten  promień  biały,  ale  znać  było,  że 
wzrokiem  duszy  rozwiązywała  jakąś  tajemnicę 
przyszłości. 

—  Przyjdzie  czas.  . .  —  szeptała.  —  Przyjdzie 
czas,  i  pójdziesz  śladami  miesiąca...  Co  to  zna- 
czy?,.. Dlaczego  tak  dziwną  zagadkę  rzucił  mi 
król?... 

I  usiadła  na  brzegu  pościeli,  wpatrzyła  się  w 
księżyc,  jakby  od  niego  czekała  rozwiązania  ta- 
jemnicy. 

Tak  ją  zastał  pan  Żegota. 

Po  raz  pierwszy  Kasieńka  nie  zwróciła  się  z 
uśmiechem  do  męża,  wesołości  nie  okazała,  że 
przyszedł...  Położyła  wprawdzie  głowę  na  jego 
ramieniu,  ale  nie  odwróciła  oczu  od  miesiąca  sre- 
brnego. 

Tymczasem  Muciuszyński  do  wskazanego 
przez  Żegotę  namiotu  Firleja  dybał...  "Wszedł 
właśnie,  gdy  zapalone  światło  w  kaganku  błysnę- 
ło, a  pan  kasztelan,  znac  już  z  przyzwyczajenia, 
wydobył  z  zanadrza  list  jakiś,  ale  nie  rozwinął 
go,  nie  czytał,  prawdopodobnie  treść  jego  na  pa- 
mięć znając  —  jeno  spojrzawszy  na  ową  bibułę, 
na  stół  cisnął  i  przez  zagryzione  wargi  mruknął: 

—  Psi  syn ! 

Coś  trąciło  Muciuszyńskiego.  Chrząknął,  Fir- 
lej się  obrócił,  a  poznawszy  pogromcę  pana  Spin- 
ka z  niekłamaną  radością  go  powitał. 
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—  Skądżeś  waśc  tutaj  ? 

Pan  Benedykt  opowiedział  historyę  z  pierście- 
niem... ale  przy  słowach  już  pierwszy  cli  czapką 
list  rzucony  przykrył... 

U  prawego  szlachcica  żadna  godzina  bez  wi- 
na się  nie  obejdzie.  Firlej  za  próg  się  wysunął, 
by  na  służbę  klasnąć,  a  Muciuszyński  do  listu  się 
rzucił. 

Podpis? 

^ '  Rupertus . . . ' ' 

Scevola  o  mało  nie  zemdlał  ono  zaklęcie  e- 
gipskie  posiadłszy ;  żaden  złodziej  tak  skarbów  u- 
kradzionych  nie  chował,  jak  on  to  cenne  pisanie 
brata  Ruperta.  Lęk  jeno  czuł,  by  Firlej  nie  opa- 
trzył się,  i  podejrzeniem  klejnotu  szlacheckiego 
pana  Benedykta  nie  splamił,  ale  Muciuszyński  wi- 
docznie w  czepku  się  rodził:  sterta  jakaś  pod  la- 
sem się  zapaliła,  płomień  buchnął,  w  obozowisku 
esiem  rejwach  się  zroibił  —  kasztelan  wpadł  do 
namiotu  i  zawoławszy : 

—  Coś  gdzieś  się  pali ! .  . .  —  ruszył,  a  za  nim 
Muciuszyński,  jeno  nie  do  sterty,  lecz  do  chałupy 
leśniczego  kroki  skierował  i  dopadł  do  niej  w 
chwili,  gdy  brat  Rupert  zadyszany  i  jakby  przelę- 
kniony, także  przez  próg  wskakiwał. 

—  Co  to  takiego?  skąd  waszec?  —  spytał  Mu- 
ciuszyński. 

Brat  Rupert  ledwie  do  słowa  przyszedł, 

—  O  mało  mnie,  psiakrew,  leśniczy  nie  zła- 
pał!... 

—  Abo  co? 

Stertę  Piaseckiego  podpaliłem.  No!  ten  Pia- 
secki ma  się  odemnie  !... .  —  na  pół  do  siebie  dodał. 
A  Muciuszyński  w  dłoń  klasnął : 
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—  Cudów  waść  dokazujesz,  jak  Palia  Jezusa 
kocham,  cudów! 

I  opowiedział,  jak  w  sam  czas  sterta  się  za- 
paliła. 

Brat  wycłiwycił  list  podany. 

—  Jest?  ten  sam!. . . 
Odetchnął  piersią  pełną. . . 

—  Peterweter  marikundi ...  Przepiszę  zaraz 
wacpanu,  a  wacpan  staraj  się  dokładnie  czarodziej- 
skie słowa  one  wyuczyć  i  przed  snem  dzisiaj  jesz- 
cze powtórzyć. 

—  Kiedy  widzisz  wacpan  nie  jestem  na  czczo. 

—  Wacpan  tak  jesteś  silnej  kompleksyi,  źe  nic 
nie  zaszkodzi,  choćbyś  je  nawet  po  dobrem  naje- 
dzeniu się  powtarzał...  Ale  widzisz,  jak  to  ja 
wszystko  wiem,  jak  wszystko  w  porę  robię ! . . . 
Siedziałem  w  tej  chałupie,  na  waćpana  czekając, 
a  tu  mi  coś  w  ucho  gada :  Spal  stertę ! . . .  Zrazu 
myślałem,  źe  to  mi  moja  imaginacya  ognista  takie 
myśli  podsuwa,  ale  .^az  i  drugi  słyszę :  spal  ster- 
tę !  spal  stertę ! . . .  Idę  tedy,  a  hubkę  i  krzesiwo 
mam.  Czach  —  czach!...  i  widzisz  wacpan,  jak 
w  porę 

—  Najwidoczniej  niebieskie  to  było  wołanie ! 

—  Zaraz  wacpanu  zaklęcie  przepiszę . . .  Kała- 
marz palestrancki  z  inkaustem  i  piórem  w  Krako- 
wie jeszcze  kupiłem,  bibułę  mam,  list  wacpanu 
wnet  oddam,  źe  wacpan  dziś  jeszcze  będziesz  go 
mógł  nazad  Firlejowi  wetknąć. 

Udał  się  do  izby  drugiej,  po  małej  półgodzin- 
ce  wrócił,  list,  jako  był  zmięty,  Muciuszyńskiemu 
wręczył,  a  na  osobnym  karteluszu  słowa  egipskie. 

—  Masz  wacpan  jedno  i  drugie!.  . .  Staraj  się 
jeno  czaroc|ziejskie  wyrazy  dokładnie  sobie  w  łeb 
wbić,  byś  bez  zająknienia  a  szybko,  jakbyś  suchy 
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groch  łuskał,  mógł  je  na  głos  wyrecytować,  a  wte- 
dy ta  panna  rozmiłuje  się  w  waćpanu,  jak  szczur 
w  marcłiwi.  Posłucłiaj  waćpan,  jaka  icłi  muzyka 
jest:  Peterweter,  maricundi,  suberdindacłi  wite- 
rajda,  pomałwajem  kakurakwa  rewidendor  da- 
kwakura  ! . . . 

—  A  ''striks  pryks''  —  gdzie?  —  zawołał  Mu- 
ciuszyński. 

—  To  dla  nieco  młodszycli  od  wacpana  ze 
stryksem  pryksem  —  odpowiedział  z  powagą  brat 
Rupert.  —  Ale  masz  pamięć !  —  po  cłiwili  dodał. 
—  Nim  kur  zapieje  ^gotowa  ta  panna  już  wzdycliac 
do  waszmości  przez  powietrze,  ale  teraz  dowie- 
dzieć się  nam  trzeba,  jak  ona  się  wabi? 

—  Staszka  Zaberezińska  —  wiem  już ! . . . 

—  Co  to  znaczy  z  Rupertem  się  zadać  —  wi- 
dzisz waćpan ! . . . 

—  Nie  byłoby  może  tak,  gdybyś  od  Franci- 
szkanów nie  był,  którzy  przemożnego  patrona  nad 
sobą  mają.  Teraz  jeno  nam  pozostaje  audyencya 
u  króla  jegomości. 

—  Jutro  przed  południem!  —  juiżem  z  jego 
królewską  mością  rzecz  tę  załatwił  i  dobrze  mu 
waszmość  ipana  przedstawiłem.  Ale  teraz  ruszaj 
w  skok  do  Firleja  i  list  mu  ten  wetknij,  by  się  nie 
obaczył  czasami. 

Teraz  już  nietrudno  było  Muciuszyńskiemu, 
na  miejscu,  skąd  wziął,  pismo  ono  położyć,  bo  pan 
kasztelan  wraz  z  innymi  przy  stercie  był,  którą 
brat  Rupert  podpalił  niechcący,  małe  ognisko  z 
liści  a  suchych  gałęzi,  dla  widoku,  rozkładając  tuż 
przy  niej.  Potem  oczywiście  libacya  była,  ale  Mu- 
ciuszynski  z  niezwykłem  umiarkowaniem  do  kie- 
licha brał  się,  pamiętając,  że  jeszcze  dzisiaj  przed 
snem  wziąć  się  miał  do  nauki.  To  też  długo  w  cha- 
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łupie  leśniczego  światło  się  paliło,  a  brat  Rupert, 
wylęgując  się  rozkosznie  na  sianie,  słyszał,  jak 
Muciuszyński  chodził  po  izbie,  to  przystawał,  i 
ocierając  pot  ze  zmordowanego  czoła,  raz  wraz 
powtarzał : 

—  Peterweter  marikundi  snberdindach  wite- 
rejda. . . 

Przez  sen  nawet:  ^'witerejda"  —  dwukrotnie 
powtórzył. 

Wschodzące  słońce  już  wszystkich  na  nogach 
zastało.  W  obozowisku,  jak  w  rozbudzonym  ulu, 
szumieć  a  wrzec  poczęło,  poranek  był  ciepły  a  tak 
rosisty,  że  cała  dolina  wyglądała,  jak  kobierzec 
z  ciemno-zielonego  aksamitu,  brylantami  obsypa- 
ny. Las  dzwonił  różnymi  głosami  rozśpiewanego 
ptactwa,  kukułki  wróżyły,  wilgi  nawoływały  się, 
młode  zajączki,  nieświadome  jeszcze  zdrad  i  pod- 
stępów, (nastawiwszy  długie  słuchy  przez  las  prze- 
biegały, czasami  złocista  sarna  mignęła  w  promie- 
niach słońca,  a  już  co  drugie  drzewo  to  wiewiórki 
pląsały,  zawodząc  tan  jakiś  napowietrzny,  a  śmie- 
jąc się  uciesznie,  jak  to  one  umieją.  A  słońce  szło 
coraz  wyżej,  a  coraz  większe  kolisko  promieni  za- 
kreślało. Lało  się  ciepło,  jak  strugi  wody  z  wia- 
dra złotego,  rozjaśniła  się  błękitna  wstążka  rze- 
czułki w  mniejsze,  to  większe  zarysowała  się  kół- 
ka, znać  było,  że  już  rusałki  z  królewskich  orsza- 
ków srebrzystą  toń  nawiedziły,  bo  i  panny  służe- 
bne na  straży  stanęły,  oczy  i  słuch  wytężające. 

Muciuszyński,  pomimo,  że  z  racyi  nauki  swo- 
jej późno  już  się  do  snu  ułożył.  Wstał  jednak  wcze- 
śnie, dwie  duże  hładyszcze  mleka  wypił  i  w  żupan 
paradny  ustroił  się,  by  godnie  majestatowi  się 
przedstawić. 
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Gdy  tak  pan  Benedykt  czupurzył  się,  storczył 
wąsy  a  czuprynę  ogładził,  brat  Rupert  w  las  po- 
szedł, ażeby  nadychac  się  powietrzem,  a  wronom 
się  prz3^patrzec,  które  na  topoli,  na  osobności  sto- 
jącej, gniazdo  swoje  miały,  i  co  chwila  zrywały 
się,  kracząc  —  i  wielkiem  kołem  ponad  lasem  ula- 
tywały. 

—  Czynił  ci  tak  Rej  —  i  mnie  wolno !  —  sze- 
pnął i  zadarł  głowę. 

Ale  brat  Rupert  nie  należał  do  ludzi  zwyczaj- 
nych; nad  nimi  wypadki,  a  on  ponad  wypadka- 
mi przechodził.  Tak  i  teraz :  Przypatrywał  się 
wronom,  a  dziewki  dojrzał.  Z  nieruchomości  ich 
zauważył,  że  służebnemi  musiały  być  i  na  straży 
stały;  kombinując  zaś  dalej,  do  przekonania  do- 
szedł, że  w  kąpieli  panny  były.  Przypuszczeniem 
tem  jednak  nie  zadowolił  się :  panny  pannami, 
.ale  wraz  z  niemi  i  panna  Zaberezińska  wodę  mu- 
siała mącić.  Tymczasem  dopatrzył,  że  w  pojedyn- 
kę snadź  z  kąpieli  wychodziły,  bo  każda  dziewkę 
swoją  wołała  i  na  towarzyszki  nie  czekając,  wra- 
cała tam,  'skąd  przyszła.  To  bardzo  spodobało 
się  bratu  Rupertowi,  bo  w  sam  raz  odpowiadało 
zamiarom  jego. 

Zbliżył  się  do  jednej  z  dziewek.  .  .  ale  ta  ga- 
łąź podniosła  i  już  krzyknąć  chciała,  więc  brat 
Rupert  psyknął  i  rzekł: 

—  Nie  wrzeszcz  waćpanna,  bo  nie  zazieracz 
ze  mnie  nieo'chędożny,  ani  zwierz  dziewkoźerny 
jest,  jeno  człek  strapiony  a  niewiedzący,  czy  cnót 
i  bogobojności  wielkiej  panna  Stanisława  Zabe- 
rezińska myje  swe  członki  w  onej  pełnej  rzeźwo- 
ści  kąpieli? 

—  A  dyć !  —  dziew^ka  na  to. 

—  A  dyć  ?  to  dobrze ! . . .  A  teraz  rzeknij  mi, 
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chronicielko  wstydliwości  pani  swej,  czy  nie  ty 
czasami  jąsteś  jej  służebnicą? 

—  A  dyć ! . . . 

—  l^rusrie  dyc?. . .  jeszcze  lepiej !. . .  Wskaż 
mi  ją  tedy,  gdy,  z  rzeki  wyszedłszy,  będzie  swe 
kroki  tu  kierowała. 

Nie  długo  czekał,  gdyż  lekki  szelest  dał  si^ 
słyszeć  i  panna  Zaberezińska  ukazała  się  nagle 
wśród  drzew,  jako  Dryada  leśna,  albo  rusałka  błę- 
kitnego cienia  szukająca.  Po  zwróceniu  się  do 
niej  panny  służebnej,  domyślił  się  brat  Rupert 
od  razu,  że  ona  to  była,  a  bez  towarzyszek  ją  wi- 
dząc, poskoczył  ku  niej,  jako  ten,  którego  nie- 
szczęście gna,  i  drżącym  zawołał  głosem : 

—  Mościa  panno !  człek  konający  ostatnią  wo- 
lę swoją  chce  wam  powierzyć ... 

—  Co?  gdzie?  —  zawołała  przerażona  panna 
Zaberezińska. 

—  W  tej  chałupie  —  nieopodal. . . 

—  Jezus  Marya! 

—  Stary  człek,  a  rodzica  waszego  znał,  gdy 
ten  bębnem  był  jeszcze . . . 

—  Prowadź  waćpan!...  —  odezwała  się  go- 
rączikowo  panna  Zaberezińska. 

—  Za  mną  Justyś  ! 

—  Ostań  waćpanna !  —  rzucił  brat  Rupi^rt 
w  ucho  Justysi,  dukata  za  przepaskę  pakując  — 
a  zasłużysz  na  łaskę  swej  pani. . . 

Ani  Justyś,  ani  panna  Zaberezińska  nie  zda- 
wały sobie  sprawy  z  tego  wszystkiego.  Panna  Za- 
berezińska biegła,  a  Justyś  przystawała,  z  czego 
rada  nawet  była,  bo  umierających  się  bała,  pan- 
na Zaberezińska  zaś  miała  nie  tak  dawno  jeszcze 
inklinacye  do  zakonu,  i  żywot  swój  chciała  Bogu 
a  bliźnim  poświęcić,  ale  od  czasu  festynu  łobzo- 
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wskiego,  powołanie  ono  pewnego  szwanku  do- 
znało. 

Pośrodku  izby  stał  Muciuszyński,  a  wspania- 
le, iście  tur  wyglądał,  gdy  drzwi  'się  otworzyły 
i  panna  Zaberezińska  wpadła  jak  blask  słoneczny. 
Pan  Benedykt  od  razu  się  zatknął,  panna  także, 
brat  Rupert  zaś  znak  jakiś  tajemniczy  dał  i  za 
próg  skoczył,  drzwi  zawając  klocem  dębowym. 

—  Niecił  se  tam  radzą,  a  jak?  to  już  nie  moja 
rzecz  —  szepnął  sam  do  siebie. 

Panna  Zaberezińska,  widząc  umarłego,  w  pło- 
mieniacłi  stanęła,  a  Muciuszyński  do  ńóg  jej  ry- 
mnął  i  rękami  za  noigi  tak  ścisnął,  że  na  zydlu 
przysiąść  musiała. 

—  Wacpanna?...  wacpanna?...  jaki  duch... 
jaki  Bóg. . .  tu  wacpannę  sprowadza?  —  zabełko- 
tał,  a  wzruszony  będąc,  łbem  szturgał,  to  w  kola- 
na, to  w  biodra,  to  w  łono,  to  w  pierś. . .  aż  pere- 
grynacyę  swoją  na  gębie  zakończył. . .  Panna  Za- 
berezińska krzyczeć  chciała,  ale  nie  mogła,  a  Mu- 
ciuszyńsiki  zbiesił  się  i  szeptał : 

—  Miłuj,  miłuj !  a  mów,  kiedy  na  zapowiedzi 
dac?...  a  znaj,  żem  ^^bene  natus  et  possesiona- 
tus,"  portugalskiej  dla  ciebie  korony  wyrzekają- 
cy się,  nie  wiedzący  nic,  czy  masz  co,  czy  nie 
masz?...  Wezmę  wacpannę,  w  koszulinie  jednej, 
bez  tych  ornamentów  nawet  wezmę  —  skarż  mnie 
Bóg!  No  —  czy  miłujesz?  no  —  gadaj  bo  trup  ze 
mnie ! . . . 

I  cóż  mogła  innego  panna  Zaberezińska  rzec, 
jeżeli  nie : 

—  Miłuję  ! . . . 

—  Rupert ! . . .  —  ryknął  Muciuszyński. 
Słychać  było  odwalanie  zapory  i  brat  Ru- 
pert, rykiem  onym  przerażony,  do  izby  wpadł,  a 
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wtedy  panna  Zaberezińska  w  drzwi,  lecz  brat  jak 
długi  próg  sobą  zawalił,  że  stanąć  musiała.  Wtedy 
—  Bóg  Święty  raczy  wiedzieć  —  było-li  to  udanie, 
czy  szczera  złość,  lecz  rozfukała  się  okrutnie,  że 
leżący  na  ziemi  braciszek  odrazu  z  pantałyku  zbił 
się,  głowę  podnió'sł,  oczy  wytrzeszczył,  ukląkł, 
wstał  wreszcie  i  powoli  na  bok  się  usunął,  swobo- 
dne przejście  zostawiając. 

—  Umierający  człek,  ostatnią  wolę  powierzyć 
mnie  chcący!  znający  rodzica  mojego,  gdy  jeszcze 
bębnem  był ! . . .  Kto  waćpanu  pozwoleństwo  dał 
postępować  tak  ze  mną?  —  zwróciła  się  nagle  do 
Muciuszyńskiego,  a  choć  warkocze  całkiem  roz- 
czochrane mlala,  oczy  płonące,  a  rumieńce  przez 
gniew  wydmuchnięte  —  tak  czarodziejsko  piękną 
była,  że  brat  Rupert  oblicze  podniósł,  szyję  wy- 
kręcił do  niej  i  perskie  oko  puścił.  Ale  .panna  Za- 
berezińska  jakby  się  mową  własną  rozpalała,  fu- 
kała  dalej : 

—  Widział  ci  kto  umierającego  takiego?,.. 
A  niechżeby  w  chałupie  kto  był,  albo  przez  sz^^bki 
zajrzał,  to  jakieby  to  o  mnie  rozumienie  miał?.  .  . 
Umierający  człek.  . .  a  tcliu  ułapić  nie  mogłam!... 
Po  wiek  nie  przebaczę  —  po  wiek ! . . .  Jest  król, 
jest  sąd,  jest  kat  —  pójdę  i  powiem.  Zobaczysz 
waćpan !  pójdę  i  powiem :  miłościwy  panie !  zetnij 
go ! . . . 

—  Bogdajby  tak  psy  mięso  jadły!. . .  —  mru- 
knął brat  Eupert,  ale  Muciuszyński  przeraził  się, 
ą  widząc  odchodzącą,  drogę  jej  zastąpił  i  prawić 
zaczął  głosem  urywanym,  a  blady  był,  jak  mara, 
której  nie  widział  nikt,  choć  każdy  o  niej  mówi. 

—  Pójdziesz?  pójdziesz?  nie  przebaczysz?. . . 
Widzisz  waćpanna,  ten  brzeg  spadzisty  nad  rze- 
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ką?. . .  Skarż  mnie  Bóg,  źe  ręce  sobie  zwiążę,  no- 
gi zwiążę  i  potoczę  się  —  na  śmierć ! 

Panna  Zaberezińska  spojrzała  na  Muciuszyń- 
skiego,  ale  spojrzała  tak,  że  mu  całe  niebo  ze  sfe- 
rami wszystkiemi  i  Trójcą  Przenajświętszą  otwo- 
rzyło się. 

—  To  ja  tylko  tak  mówię  —  szepnęła.  —  Bo 
ja  tego  nie  zrobię !. . . 

—  Przytuliła  główkę  do  jego  ramienia,  jakby 
wynagradzając  krzywdę  a  strach  —  i  znikła. 

—  Rupert  1 . . .  Rupert ! ! . . .  Rupert ! ! . . .  — 
zaczął  ryczeć  Muciuszyński  i  w  przystępie  radości, 
jakiej  świat  jeszcze  i  korona  Polska  nie  widziała. 
—  Rupert!!!  —  wrzefenął  i  porwał  go  w  objęcia, 
aż  kości  wszystkie  zachrobotały,  i  huczeć  począł, 
wreszcie  nie  wiedząc  co  czyni,  bo  całkiem  nieprzy- 
tomny już  był  —  rozbujał  nieszczęśliwego  brata 
Ruperta  i  na  strzechę  chałupy  zarzucił. 

—  Czy  waśc  z  czubków  uciekł?  —  zawrzesz- 
czał brat,  jaiko  piłka  staczając  się  z  dachu  słomia- 
nego, ale  Muciuszyński  w  powietrzu  go  zatrzymał, 
do  góry  uniósł,  a  później  o  ziemię  tłuc  począł,  wo- 
łając wciąż: 

—  Rupert !  Rupert !  Rupert ! 

—  Niech  dyabli  wezmą  taką  służbę,  jaką  ja 
mam  tu  u  waćpana  —  czkał  braciszek,  bo  mu  wnę- 
trzności wywracać  się  zaczęły.  —  Za  to,  com  dla 
waćpana  uczynił,  myślałem,  że  ze  dwieście  duka- 
tów dasz,  a  waść  mną,  jak  kafarem,  ziemię  ubi- 
jasz. 

—  Dałem  ci  dwadzieścia  pięć  ezerwieńców, 
masz  drugie,  trzecie,  czwarte,  sto,  dwieście!... 
Masz  pięćset ! . . .  całą  zawartość  konia  Spinkowe- 
go.  —  Mało?. . .  Pas,  buty,  źupan,  niderlandy  — 
masz !  —  masz !  —  masz ! 
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I  pieniądze  rzuciwszy,  rozbierać  się  począł, 
żupan,  spodnie,  pas,  buty  ciskając  na  brata  Ru- 
perta,  który  sumiennie  wszystko  brał,  do  mantel- 
zaka  ładował  a  szeptał  : 

—  Krwawica,  lubasiu-kocłiasiu,  krwawica! 

Pan  Benedykt  zaś  w  las  poszedł  i  zaczął  kar- 
czować drzewa  pana  Piaseckiego,  taką  niespokoj- 
nośc  w  sercu,  a  wigor  w  żyłach,  czuł. 

Gdy  czas  posłucłiania  u  króla  jegomości  nad- 
szedł, Muciuszyński  wyibrał  się  sam  jeden,  bo  brat 
Rupert  po  wizytacyi  strzechy  i  ziemi  ubiciu,  ża- 
dnym członkiem  ruszać  nie  mógł  i  do  łoża  pójść 
musiał,  oddając  się  pod  staranną  opiekę  zacnej 
małżonki  leśniczego. 

Muciuszyński  przed  królem  stanął. 

Zdziwił  się  Zygmunt  August,  zdziwił  się  dwór 
cały,  słuchając  opowieści  pana  Benedykta;  gdy 
zaś  pierścień  królowi  jegomości  wręczał,  oczy  pan- 
ny Stanisławy,  stojącej  za  krzesłem  pana,  ja- 
ko dwie  świeczki  błysnęły,  a  gdy  król  jegomość 
podawanego  pierścienia  nie  wziął,  jeno  rzekł: 

—  Las  go  waćpanu  przeznaczył,  oddasz  go 
więc  najbardziej  umiłowanej  przez  się . . . 

Panna  Zaberezińska  w  płomieniach  jesnych 
stanęła,  a  tu  Muciuszyński  kłania  się  panu  i 
rzecze : 

—  Spełnię  rozkaz  wasz,  miłościwy  panie  — 
i  to  zaraz! 

I  zbliżywszy  się  do  panny  Zaberezińskiej  dar 
królewski  na  palec  jej  włożył. 

W  otoczeniu  szmer  powstał,  gwar  cichy  a 
zdziwienie . . .  Oczy  wszystkich  i  księżnej  samej 
ku  pannie  zwróciły  się,  a  między  dworkami  szept 
popłynął : 
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—  Gdzie?. . .  ja;k?. . . 

A  król,  patrząc  na  parę  szczęśliwą,  'szepnął*: 

—  Nie  wie  człek,  gdzie,  jak  i  kiedy  padnie 
strzał  amora ! . . . 

—  To  ci  sobaczy  los!  —  mrnknął  Mniszech^ 
nie  mogąc  oczu  od  łzy  brylantowej  pierścienia 
królewskiego  odwrócić. 


XV. 


Jako  brat  Rupert  z  ojcem  na  otawie  w  Wólce  się 
spotkał  i  jak  przez  niego  był  powitań. 

Aczkolwiek  bratu  Rupertowi  Mnciuszyński 
nadwerężył  stawów  trochę,  oko  podbił,  żebro  je* 
dno  złamał  i  włosów  garść  usknbał  —  nie  było 
jednakże  tak  z  nim  źle,  by  pod  pierzynę  leźć  po- 
trzebował a  różne  dryakwie,  preperowane  przez 
jejmość  leśniczową,  popijać.  Jeżeli  postękiwał,  a 
w  nos  Muciuszyńskiemu  sobaczył,  to  czynił  gwoli 
własnemu  bezpieczeństwu  a  przezorności.  Wygo- 
dziwszy  panu  Świrce,  nie  rad  był  już  z  nim  osta- 
wać  i  sunąc  wraz  z  orszakiem  królewskim,  bo, 
bądź  cobądź,  zdradzie  się  mógł  przedwcześnie  — 
powtóre:  za  Wólką  i  rodzicielami  tęsknił,  a  gdy 
na  swobodzie  już  był,  to  tak  mu  po  nocach  w  sen- 
nych marzeniach  Bzura  śpiewała,  chojniak  szu- 
miał, wróble  na  gruszy  świerkały...  że  ptakiem 
poleciecby  tam  chciał  i  choć  jedną  skibę  własnemi 
rękami  przeorać. 

Okrom  tej  tęsknoty  do  śmieci  swoich  rodzi- 
mych, inna  jeszcze  myśl  zajmowała  brata  Ruper- 
ta.  Obrachunek  pokazał,  że  miał  nie  oberżniętych 
dukatów  siedmset  —  a  toć  kapitał,  o  jakim  może 
i  pan  ociec  nie  marzył.  Przypomniał  mu  się  Cze- 
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sio  i  Tomcio,  ich  żywot  nędzny  —  a  i  ociec  stary 
już  był  i  wyręki  potrzebował,  Wólkę  zaś  dla  siebie 
chciał  mieć  i  w  niej  niewiastę  zacną  osadzić,  z 
którą,  w  zdrowiu  a  dobrobycie,  Panu  Bogu  na 
chwałę,  a  ludziom  na  pożytek,  dzieci  przysparzać. 
Oprócz  czeryńeńców  i  w  garderobę  fortuna  go  u- 
posażyła :  Sołomerecki  żupan  paradny  dał,  Mu- 
ciuszyński  dwiema  szatami  obdarzył,  bo  jedną  na 
codzienne  chodzenie,  a  drugą  ze  słomkowego  al- 
tembasu,  w  którym  miał  jegomości  królowi  przed- 
stawić się,  jeno  uniósł  się  i  bratu  Rupertowi  dał 
w  podarunku. 

Z  onych  to  wyżej  przytoczonych  racyi,  brat 
Rupert  dryakiew  popijał  i  sadłem  niedźwiedziem 
smarował  się.  Gdy  zaś  orszak  królewski  ruszał  a 
Muciuszyński  z  nim  —  rzekł  do  pana  Benedykta : 

—  Pracowałem  dla  waćpana  i  wygodziłem, 
jako  należy.  Jedź  już  waszmość  beze  mnie,  a  do 
czasu  —  proiszę  —  nie  pyskuj  nic  o  mnie.  Zoba- 
czym  się  w  Babinie,  bom  słowo  Rejowi  dał,  że  go 
tam  nawiedzę  —  dotrzymam !  Pamiętaj  zaś  o  mnie, 
bo  ja  o  waćpanu,  póki  żywota  stać,  nie  zapomnę ! 

Pożegnali  się,  jak  dwaj  bracia  rodzeni.  Or- 
szak królewski  ku  Lublinowi  posunął,  a  brat  Ru- 
pert, po  dniach  kilku,  w  inszą  i  dalszą  stronę, 
ale  stokroć  więcej  umiłowaną,  ruszył. 

Mijając  Zaleszczyce,  orszak  królewski  dzi- 
wny ruch  zauważył  na  polach  pana  Piaseckiego. 

Pan  Bonawentura,  w  otoczeniu  włościan  i 
szlachty  zagrodowej,  uwijał  się  na  granicy  maję- 
tności swojej,  trzymając  w  rę>ku  jakąś  trąbę  bla- 
szaną, z  której  wydobywał  zwój  bibulasty,  a  brać 
szaraczkowa  wywodów  jakichś  słuchała;  widać 
też  było  panów  mierniczych,  ciągnących  łańcu- 
chy za  sobą,  parobków,  rozwalających  kopce  i 
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przenoszenie  icli  na  grunta  pana  Piaseckiego.  Wi- 
docznie, że  nowe  trzęsienie  ziemi  było  w  Zaleszczy- 
cach  i  regulowano  zatrzęsione  granice,  nie  wia- 
domo tylko  z  zyskiem  czyim,  a  cłioc  Żegota  z  Mu- 
ciuszyńskim,  których  teraz  wielka  amicitia  łączy- 
ła, podsunęli  się  nieco  ku  zbiorowisku  onemu,  z 
niewyraźnych  słów,  jakie  bełkotał  pan  Piasecki, 
niewiele  wyrozumieć  mogli,  choć  znac  było,  że 
chciał  się  pozbyć  komornikostwa  swojego. 

—  Babin ! . . .  —  mruczał.  —  Żeby  go  morowa 
zaraza  razem  z  Pszonkami  dotknęła ! . . .  Przepa- 
dnie Ezeczpospolita  nasza,  kiedy  mocy  niema,  ta- 
kich panów  Pszonków  katu  dac ! . . .  Boga  mi,  że 
lepsze  ^^absolutum  dominium"  i  subordynacya 
moskiewska,  niż  wolność  taka,  gdzie  nie  wszystko 
wolno.  Bracia  moi!  —  zwracał  się  do  szlachty  — 
wżdy  człek  grzeszny  jest  i  pobłądzić  może.  Przecz 
większa  radość  będzie  w  niebiesiech  ze  mnie,  niż 
z  dziewiędziesięciu  dziewięciu  świętych.  Jeżelim 
krzywdził  was,  to  jeno  z  myślą  uradowania  anio- 
łów... Bierzcie,  co  wam  się  należy,  mego  tylko 
nie  tykajcie,  bo  może  i  wam  chętka  przyjdzie  u- 
radowania  serafinów  niebieskich,  zważcie  jeno, 
iż  rzecz  często  się  powtarzająca  wrażenia  nie 
czyni. 

Płakał,  przyciskał  do  łona  szlachtę  i  kmie- 
ciów,  albo  za  łeb  brał  się  i  wołał : 

—  Nie  wyjdziesz  ty  z  piekła,  Odolaniecki, 
żeś  tego  Pszonkę-topielca  uratował!... 

To  znowu: 

—  Wróćże  mi  przyjaźń,  bo  psy  się  już  odwra- 
cają ode  'mnie ! 

Im  coraz  bardziej  orszak  królewski  ku  Lu- 
blinowi się  przybliżał,  tern  coraz  więcej  czuć  było 
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potęgę  rzeczpospolitej  babińskiej,  na  którą  jedni 
psy  wieszali,  nie  mogąc  się  pozbyć  urzędów  nada- 
nych sobie,  i  wili  się  w  nieprawościacłi  własnych, 
to  się  uginali  pod  przemocą  opinii,  mającej  nie 
jedwabne  rękawice,  lecz  śmiech  na  ustach,  a  bat 
w  dłoni.  Czuć  było  strach  przed  potencyą  babiń- 
ską, przed  onym  tłumem  szlacheckim,  hulaszczym, 
wesołym,  który  śmiał  się  i  bawił,  a  jeśli  do  koigo 
plecyma  się  obrócił,  to  ten  abo  zczeznąc  musiał, 
abo  w  pierś  się  trzepać  i  przyznać  się  do  winy. 
Zaszczytem  było  babińczykiem  byc,  ale  jak  od  du- 
cha złego,  każdy  od  urzędów  babińskich  umykał. 
Tam  wojski,  tam  komornik,  tam  podsl£arbi  sie- 
dział, a  lament  był  wielki,  gdy  drużyna  babińczy- 
ków  pod  dom  jaki  zawaliła.  Jeden  tylko  brat  Ru- 
pert  o  laurusie  babińskim  marzył,  ale  on  cale  ina- 
czej rzecz  oną  wziął  i  w  imaginacyi  swojej  zupeł- 
nie inną  rzeczpospolitą  zbudował. 

Król  jegomość  nie  mógł  ominąć  gościny  ka- 
sztelana Osieckiego,  który  na  spotkanie  miłości- 
w^ego  pana  wyjechał  i  w  dom  swój  zaprosił.  Tu 
Zygmunt  August  moc  rzeczy  o  bracie  Rupercie  się 
dowiedział,  a  wprost  się  zdziwił,  gdy  Lapideski 
sumienną  relacyę  zdał  o  utarczce  z  niedźwiedziem. 

—  Tak,  tak,  kochasiu-lubasiu,  a  królu  mój  — 
prawił  kasztelan.  —  Druh  to  mój  stary,  pamięta- 
jący jeszcze  czasy  ojca  waszej  królewskiej  mości, 
kochasiu-lubasiu,  rycerz  znany,  a  zawołany  myśli- 
wy i  'godny  człek ! 

Bajał  tak  pan  kasztelan  o  Starodubie  i  Ober- 
tynie,  jedno  tylko  było  pewno,  że  brat  Rupert 
niedźwiedzia  zmógł,  Kurfantego  pokonał  a  z  pa- 
nem Re  jem  ''per  ty'''  był.  W  jaki  to  sposób  stało 
się,  nikt  ze  znających  brata  Ruperta  nie  wiedział, 
ale  prawdzie  zaprzeczyć  nie  mógł. 
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Wszystko  to  nie  rozczulało  Jaśka  Firleja,  któ- 
ry wyrażonej  w  liście  radości,  przebaczyć  bratu 
nie  mógł  i  dyszał  gorączką  zobaczenia  się  z  nim 
i  dania  admonicyi  stosownej.  Ale  brat  Rupert 
znikł  jak  kamfora.  Jaśko  był  pewny,  że  go  powra- 
cającego przydybie,  tymczasem  ślad  wszelki  po 
bracie  Rupercie  zatarł  się  zupełnie.  Mógłby  coś 
o  tem  Muciuszyński  powiedzieć,  ale  ten  nie  chciał 
zdradzić  przyjaciela,  któremu  szczęście  dzisiejsze 
zawdzięczał.  Dla  niego  podróż  ona  była,  rajem  po- 
prostu;  rozmiłowała  się  też  i  panna  Zaberezińska 
w  nim  na  zabój,  której  pan  Benedykt  nieustannie 
towarzyszył,  to  przy  kolasie  jadąc,  to  podczas  spo- 
czynku, gdy  na  osobności  byli,  do  gęby  się  biorąc. 

Za  pozwoleniem  małżonki  i  pan  kasztelan  0- 
siecki  do  orszaku  królewskiego  przyłączył  się, 
przed  tem  u  siebie  w  Osieku  łowy  wspaniałe  jego 
królewskiej  mości  wyprawiwszy.  Lapideski  jako 
zwykle,  rej  wodził.  Ubito  tura,  król  jegomość  na 
oszczep,  ranionego  już  wprawdzie  śmiertelnie  nie- 
dźwiedzia wziął,  ale  z  turem  Muciuszyński  się 
zmierzył  i  w  pojedynkę  zwycięski  bój  z  nim  sto- 
czył. Gwarno  było  a  niezmącona  niczem  wesołość 
panowała ;  jeno  gdy  "Wisłę  przebrnęli,  gdy  nie  za 
górami  Lublin  już  był  —  Firlej,  Stańczyk  i  Gąska 
coraz  posępniejszemi  oczyma  patrzyli  i  znać  było 
niepokój,  trwogę  i  strach.  Pan  Żegota  jeden  trosk 
wszelkich  zbył  się,  przekonawszy  się,  że  trapiące 
go  podejrzenia  fundamentu  żadnego  nie  miały  — 
ale  snadź  Kasieńka  czuła  ową  niesprawiedliwość 
wyrządzoną  sobie,  bo  choć  na  uśmiech  uśmiechem 
odpowiadała,  choć  przygarnięta,  skroń  na  mę- 
żowskim ramieniu  opierała  —  patrzyła  przed  sie- 
bie w  jakiejś  zadumie  sennej,  na  pytanie  odpo- 
wiadała krótko  a  urywanie,  jakby  myślami  jakie- 
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miś,  jakiemiś  marzeniaini  zajęta  była.  Caś  się 
zmieniło  w  duiszy  Kasieiiki ;  śród  panien  rozbawio- 
nych nie  dzwonił  już  śmiecłi  jej  srebrny,  nie  przo- 
dowała, jakoto  zawżdy  było,  w  zaibawie,  jeno  wie- 
czorami, gdy  u  księżny  Bogufeławowej  dw^ór  się 
zebrał,  a  Bekwark  śpiewał,  zanurzała  się  w  cień, 
\-  i  z  opuszczonemi  źrenicami  ku  ziemi  oddawała  się 
myślom  swoim.  Patrząc  na  nią  można  było  sądzić, 
że  rozplątywała  zagadkę  jakąś,  bojąc  się  jej  roz- 
wiązania. Ale  gdy  pieśń  Bekwarkowa  coraz  wię- 
kszy rzucała  czar,  gdy  struny  lutni  rozdzwoniły 
się  i  na  skrzydła  dźwięków  brały  dusze  słucha- 
czów—  opuszczone  powieki  Kasieńki  podnosiły 
się  powoli,  oczy  zatrzymywały  się  na  twarzy  kró- 
la, jakby  pociągnięte  siłą  spojrzeń  jego.  Widział 
to  Mniszech,  widział  to  sam  Zygmunt  August  — 
ńie  widział  tylko  pan  Żegota,  który  nad  śpiew 
lutni  Bekwarkowe j  przekładał  brzęk  kielicha  i  we- 
sołą z  towarzyszami  rozmowę. 

Mniszech,  czując,  że  dzień  tryumfu  jego  przy- 
bliża się  i  widząc,  że  już  ptak  w  sieci  się  schwy- 
tał i  nie  wydo<będzie  się  z  sideł  złotych  —  z  po- 
kornego służki  a  przyjaciela,  jakim  był  względem 
pana  Żegoty,  stał  się  odrazu  Mniszchem  dawnym, 
dla  którego  pan  podstoli  za  małą  figurą  był.  Wi- 
tany, odpowiadał  kiwnięciem  głowy,  a  widocznie 
unikać  się  starał  podania  ręki.  Odpowiadał  kró- 
tko i  niezbyt  uprzejmie,  co  mocno  zdziwiło  pana 
Żegotę,  że  przypominać  zaczął  sobie,  czy  czemkol- 
wiek  nie  uraził  pana  Mniszcha.  Najwięcej  jednak 
pan  Jerzy  przy  królu  ostawał,  a  manewrował  tak, 
że  trudno  go  było  przyłapać  na  osobności  a  spytać 
o  znaczenie  tego  postępowania  zmienionego.  Pan 
Żegota,  który  już  wiele  grzechów  panu  Mniszcho- 
wi  przebaczył  i  nieraz  nawet  w  obronie  jego  sta- 
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wał,  zdumiał  się  tą  zmianą  frontu  ulubieńca  kró- 
lewskiego. Drażnił  go  uśmiech  drwiący  na  ustach 
Mniszcha,  podniesiony  łeb,  spojrzenia  przez  lek- 
ko przymknięte  powieki  rzucane. 

Raz  go  przechodzącego  ułapił,  za  połę  chw;^ 
cił  i  rzekł : 

—  Przepraszam  waszmość  pana  —  mam  słó- 
wek parę  do  powiedzenia. 

—  Wybacz  waćpan  —  Mniszech  na  to.  —  Do 
króla  mi  spieszno ! 

I  przeszedł,  nie  dbejrzawszy  się  nawet. 

Ku  Lublinowi  posuwał  się  orszak  królew.ski, 
a  brat  Rupert  cwałował  na  Lafiryndzie,  spiesząc 
do  Wólki  nad  Bzurą.  Coraz  mocniej  'sercQ  mu  biło, 
gdy  rozpoznawać  począł  krzewy  rosnące  na  dro- 
dze, gdy  tam  znajoma  wieżyca  kościelna  zaryso- 
wała się  na  niebie,  tu  zaś  rozdół  cienisty  przypo- 
mniał jakąś  chwilę  z  lat  dawniejszych,  ale  gdy  w 
oddaleniu  srebrzysty  zakręt  Bzury  dojrzał,  gdy 
z  przedwieczornych  oparów  wyłoniły  się  dachy 
dworków  szlacheckich  a  z  kominów  wysokich  bia- 
łe dymy  zafalowały  nad  nimi :  gdy  na  miedzy  sto- 
jącą gruszę  dostrzegł,  a  dalej  chojniak,  a  dalej 
słomianą  strzechę  ojcowskiego  domostwa :  twa- 
rzą na  ziemię  padł  i  nuż  całować  tę  macierz  kar- 
micielkę,  a  łzy,  jako  bób  dorodny,  po  licach  mu 
spływały. 

—  Bzura —  Wólka...  chojniak,..  grusza! 
—  szeptał  —  i  gdy  Lafirynda,  obojętna  na  owe 
objawy  radości  brata  Ruperta,  ku  ziemi  łeb  pochy- 
liła i  trawę  skubać  zaczęła,  w  pysk  ją  zajechał, 
mówiąc  : 

—  Wólka  przed  nosem  a  ta  żre  ! . . 

Chciał  dosiąść  jej  i  cwałem  pędzić,  ale  znać  in- 
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ną  myśl  powziął,  bo  w  bok  kobyłę  skierował,  do 
drzewa  przywiązał  a  sam  się  rozbierać  począł. 

—  Kiedy  do  domu  wracam,  to  niechże  przed 
oczyma  rodzicielów  godnie  się  przedstawię. 

To  mówiąc,  podróżną  suknię  zapakował,  a 
odział  się  w^  altemibasy  Muciuszyńskiego,  ale  że 
dwóch  takich  bratów  Rupertów  w  niejby  się  zmie- 
ściło, Sołomereckiego  szatę  wyjął,  która  wcale 
nieźle  do  figury  jego  przystawała.  Żupan  ci  to  był 
z  sukna  przedniego,  a  jak  jedwalb  lśnił  się.  Pas 
fioletowy,  złotem  przetykany,  nie  małego  lustru 
nadawał,  spodnie  takiejże  barwy  były,  a  buty 
ponsowe  o  podkuciu  srebrnem.  Nie  brakło  stoso- 
Avnej  czap3^  nawet  z  piórem  czaplem,  a  i  szabla 
przez  Muciuszyńskiego  dana  dość  dobrze  do  cało- 
ści stroju  dopasowała  się. 

—  Kiep  ze  mnie,  jeżeli  ociec  od  waszmościa 
mnie  nie  potraktuje,  a  macierz  nie  powie :  pan  ja- 
kiś zajechał  przed  dwór. . . 

I  ruszył  truchta  a  w  boki  się  wziął,  a  serce 
skakało  z  zadow^olenia  wielkiego.  Oto  spotkany 
chłop  jeden  i  drugi  z  drogi  mu  się  usunął  i  czapkę 
zdjął;  oto  szarak  jakiś,  z  pola  swojego  wracają- 
cy, na  miedzy  stanął  i  gębę  otworzył  —  a  Wólka 
się  przybliżała,  a  chojniak  rósł  a  na  gruszy  już 
wróble  dostrzegł  i  posłyszał  świergotanie  ich  naj- 
milejsze. 

Nagle  stanął. 

A  wżdy  ten  chojniak,  ta  grusza  na  gruncie 
ojcowskim  rosły.  Dojrzał  szmat  ziemi  w  zagony 
pokrajanej,  szablę  wetkniętą  w  bruzdę,  baranko- 
wą czapkę  na  rękojeści,  tuż  przy  niej  leżał  kon- 
tusz  z  drelichu,  a  człek  jakiś  pochylał  się  raz  wraz 
i  otawę  kosił. 

—  Ociec !  —  wrzasnął  brat  Rupert. 


—  726  — 

I  ostrogę  koniowi  dał,  i  ruszył  na  przełaj . . . 

Słońce  już  dotykało  krajn  ziemi  i  czerwonym 
promieniem  oblało  świat.  A  brat  Rupert  pędził 
przez  nieskoszoną  jeszcze  otawę,  a  dziwnie  na  tle 
traw  zielonych  jarzył  się  pons  jego  żupana  i  bu- 
ty tejże  barwy.  Imci  pan  Cyryak,  widząc  jakiegoś 
dygnitarza,  prosto  mu  w  nos  sadzącego,  na  kosie 
się  oparł  a  daszek  z  dłoni  zrobiwszy,  przypatry- 
wać się  zaczął  szalonemu  jeźdźcowi.  Brat  Rupert 
pędził,  kopyta  Lafiryndy  ścinały  źdźbła  trawy  i 
grudki  ziemi  ciskały  na  okół.  Pan  Cyryak  pra- 
wicę uniósł  i: 

—  Zwolna!  —  krzyknął. 

A  tu  brat  Rupert  do  nóg  mu  buchnął. 
Stary  Kociński  oczy  wytrzeszczył  i  spytał : 

—  Kto  waszmośc  ? . . . 

—  Ociec,  to  ja ! . . . 

—  Ociec?  mówisz  ociec?. . .  A  któryż  to  mój 
syn,  tak  przez  otawę  a  w  karmazynie  sadzi,  he?... 

—  Rupert ! . . . 

—  Rupert?!. . . 

Pan  Cyryak,  jakby  słowom  tym  nie  wierzył, 
za  łeb  wziął  milczącego  i  twarzą  obracając  ku  so- 
bie, ozwał  się: 

—  A  prawda,  że  Rupert ! . . .  Pyski  pełne,  wi- 
dno, że  u  Franciszkanów  nie  jedzą  z  olejem?... 
Ale  gdzie  to  acan  suknię  zakonną  podziałeś,  hę?... 

—  Ociec  Lismanin  mnie  wypędził,  nie  miałem 
powołania,  tatusiu ! . . . 

—  Nie  miałem  powołania  ? . . .  A  gdzie  to  ta- 
kiego konia  zdobyłeś,  na  którym  wolej  było  prze- 
ciwko Tatarom  iść,  niż  tłuc  otawę  ojcowską?... 
Zdobyczny,  jako  widzę,  ino  w  jakiej  to  wojennej 
wyprawie  zdobyłeś  go  acan,  hę?. . . 

—  Dał  mi  go  Jaśko  Firlej,  tatusiu! 
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—  Jaśko?...  A  skądże  te  karmazyny  takie, 
jakich  waści  rodzic  na  grzbiecie  nie  miał,  nawet 
do  ślubu  przystępując,  acan  zaiś  w  podróży  posłu- 
gujesz się  niemi. . .  Czy  także  Jaśko  dał  —  łięL  . . 

—  To  od  kniazia  Sołomereckiego,  tatusiu ! 

—  Od  kniazia  Sołomereckiego?...  Widzę, 
że  acan  umiesz  łapy  wyciągać  a  prezenty  od  pa- 
nów brac ;  widzę,  że  acan  zapomniał,  jako  tu  cięż- 
ko o  chleba  kawał,  gdyś  mi  tak  otawę  wytłukł  ko- 
pytami końskiemi,  zapomniał,  że  na  rodzica  nie 
najeżdża  się  koniem,  lecz  na  kroków  sto  zdejmuje 
się  czapy  i  z  pokłonem  piechtą  się  idzie?. . .  Lecz 
może  acan  przy  królu  jegomościu  służbę  masz  — 
hę?... 

—  Nie,  tatusiu! 

—  Może  u  Jaśka  Firleja  dworzaninem  jesteś 
—hę?.. 

—  Nie,  tatusiu! 

—  Może  u  kniazia  Sołomereckiego  —  hę?. . . 

—  Nie,  tatusiu! 

—  Jakże  to?. . .  Prezenta  się  biorą,  a  za  co?... 
Przywykłeś  wasze,  jako  widzę,  do  podarunków 
pańskich. . .  A  no!. . .  dał  pan,  da  i  ojciec. . .  Je- 
no mi  na  bok  żupan,  bo  drogi. . .  Zdejm  wasze!... 
bez  ceremonii.  Tak !. . .  A  teraz  na  miedzę !. .  .  Li- 
derwerki  także  zacne.  Rozpruć  się  mogą  od  rodzi- 
cielskiego podarunku.  Zdejm  acan,  proszę!... 
Dobrze ! . . . 

—  Tatuś !  —  jęknął  Rupert. 

—  Na  miedzę,  tu,  gdzie  skoszono.  Ho,  jaki 
z  waćpana  wygodniś!. .  na  trawce  chce  się —  co? 

—  Mnie  nigdzie  się  nie  chce !...  —  tatusiu ! . . . 

—  Potem  o  tem,  mosanie  —  a  teraz. . . 

Br'at  Rupert  rozciągnął  się  na  miedzy,  w  bie- 
liznie  jednej,  a  pan  Cyryak  z  cholewy  narzędzie 
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bycze  wydoibył  i  grzmotnął  niem  w  mi^kusz.  Bra- 
ciszek wrzasnął  i  jak  szczupak  do  góry  skoczył, 
ale  pan  Cyryak  za  łeb  go  wziął  i  nuż  bizunem  o- 
kładaó. 

—  Masz  powołanie!  masz  Jaśka!  masz  Soło- 
mereckiego !  a  to  za  otawę !  a  to  za  nieposzanowa- 
nie  rodzica!  a  to  na  przyszłość!  —  i  walił  tak,  aż 
echo  w  choinie  klaskało.  —  A  ter^z  za  mną !. . . 

W  drzwiach  domostwa  pani  Agata  zaszła 
drogę  mężowi. 

—  Matuś  I  —  zawołał  brat  Rupert. 

Ale  pan  Cyryak  odgrodził  syna  od  macierzy, 
która  poznawszy  dziecko  swoje,  zawodzić  zaczęła, 
lecz  pan  mąfż  f uknął : 

—  Cicho,  babo !  bo  i  starości  twojej  nie  usza- 
nuję. 

Wziął  klucze,  otworzył  drzwi  do  ciemnicy  i 
wpuścił  do  niej  niąszczęśliwego  brata  Ruperta. 

Mrok  zapadał  —  pan  Cyryak  do  gospodar- 
stwa ruszył  i  na  otawę  po  kosę  zapomnianą,  przed- 
tem  jednak  zwrócił  się  do  małżonki  i  rzekł: 

—  *Kluczów  aśćce  nie  daję,  bo  nie  strzymasz 
i  nosa  wścibisz. . . 

Wielka  subordynacya  panowała  w  domu  pa- 
na  Cyryaka.  Z  piętnaściorga  synaczków  dwóch 
tylko  było  przy  rodzicach:  Pawełek  i  Turcio; 
pierwszy  ojcu  w  gospodarstwie  pomagał,  drugi  je- 
no do  darcia  pierza  się  przydawał,  bo  głupi  był 
całkiem.  Bieda  wyłaziła  ze  wszystkich  kątów,  a 
od  długów  pan  Cyryak  opędzić  się  nie  mógł.  Pani 
Agata  od  rana  do  nocki  późnej,  jak  szara  gęś  się 
porała ;  krzyż  miała  na  sobie  i  nieustanne  fukanie 
mężowskie.  Widzą<;,  że  teraz  pan  mąż  na  otawę 
poszedł,  siadła  przy  drzwiach  spiżami,  gdzie  sta- 
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ry  Rupertka  zamknął  ocwiczonego  porządnie  — 
i  płakała.  Ano,  zwyczajnie  macierz! 
Brat  Rupert  posłyszał  cłilipanie. 

—  To  ty,'  matuś? 

—  Ja,  synku ! 

—  Daj  mi  co  .matuś  jeść. . . 

—  A  jak  Cii  dam,  kiedy  ociec  klucze  wziął. . . 
Ale,  ale  —  zmacaj,  synecz^ku,  powidła  na  półce  w 
słoju  glinianym,  a  do  cna  wyjedz.  Powiem  stare- 
mu,  źe  myszy  się  do(brały  —  i  już. 

Po  chwili  słychać  było,  jak  brat  Rupert  za- 
jadał. 

—  Dobre? 

—  Dobre,  matuś...  A  gdzie  ociec? 

—  Cicho j  !. . .  Już  idzie  a  zrzędzi. 

Pan  Cyryak  wszedł.  Basem  spojrzał  na  mai 
żonkę,  która  widocznie  konwersacyę  przez  drzwi 
z  synkiem  prowadziła. 

—  Już,  już?. . .  Musiałaś  tam  asani  ogadywać 
mnie  —  hę  ? . . . 

Agata  milczała. 

—  Krzyż  pański  mam  ja  z  teml  dziećmi,  a  po- 
mocy nijakiej.  Co  który  napisze  do  oćca  —  to  je- 
no po  pieniądze.  Dawaj  i  dawaj  —  a  tu  samemu 
ledwo  na  ogryzkę  kości  stać.  Benio  czasami,  co 
przy  iSołomereckim  jest,  grosz  jakiś  przyśle  i 
Bernaś  pomoże,  ale  to  nic  przy  wydatkach,  jak^^e 
trapią  człow;ieka.  A  tu  znowu  darmozjad  jeden 
przydyibał  i  otawę  mi  stukł,  a  koniem  na  mnie 
najechał,  jakbym  ci  nie  oćcem  mu  był.  Posiedzisz 
ty  ze  dwie  niedziele  .o  chlebie  i  wodzie,  to  nau- 
czysz się  rodziciela  szanować,  a  później  sam  cię 
'odwiozę  do  klasztoru  i  do  rąk  ojcu  Lismaninowi 
oddam,  a  on  ci  powołanie  rozkaże  mieć...  Nie 
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cMipaj,  babo !  —  do  'żony  się  zwrócił  —  bo  i  tak 
jna  żebry  pójdziem.  Nie  chciało  mi  się  Wólki  sprze- 
dawać, bo  to  i  dziad  i  pradziad  na  niej  siedzieli, 
ale  już  z  niej  wyżyć  nie  sposób!. . .  Sprzedam  nie 
sprzedam,  i  tak  wierzyciele  zabiorą,  oby  jeno  ko- 
ści na  tym  cmentarzu  złożyć,  a  krzyż  drewniany 
z  figurą,  pana  Jezusa  miec!.  . . 

Zapalił  kaganek,  bo  zmrok  już  był  szczery, 
siadł  na  zydlu  pod  piecem  i  dalej  coś  mruczał  nie- 
zrozumiale. 

—  Wólkę  chcesz  sprzedać?  —  spytała  Agata, 
a  strach  odmalował  się  w  jej  oczach. 

—  Nie  masz  już  z  czego  życ !  —  szepnął  stary. 

—  Tatuś !  — dał  się  słyszeć  głos  brata  Ruper- 
ta  z  ciemnicy. 

Stary  łeb  podniósł,  i  macierz  do  drzw4  śpi- 
żarni  odwróciła  się. 

—  Tatuś !  —  powtórzył  brat  Rupert. 

—  Czego  tam  chcesz,  wy  włóko? 

—  Ja  mam  pieniądze. . . 

—  Go?... 

—  Mam  siedemset  czerwieńców,  tatuś,  uczci- 
wie zarobionych. 

Stary  porwał  się  z  zydla. 

—  Siedmset  czerwieńców?. . . 

—  I  żuipan  dla  tatusia  z  żółteigo  altembasu. 
Pan  Cyryak  skoczył  do  drzwi,  otw^orzył  i  wy- 
prowadził Ruperta. 

—  Siedmset  czerwieńców  i  żupan  z  altemba- 
su  ? . . .  Nie  łżesz  ? . . . 

—  A  pocóżbym  łgał!. . . 

—  Siedmset  czerwieńców?!. . .  I  czemużeś  od- 
razu  nie  mówił  tak,  a  tobym  pożałował  może  a- 
cana  i  nie  na  suchej  miedzy,  lecz  na  trawisku  roz- 
łożyć się  pozwolił. . . 
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—  A  czy  mnie  tatuś  dał  czas  ? 

—  No,  gadaj,  gadaj,  jeżeli  nie  łżesz?  Ale  — 
dlaczegoś  święty  klasztor  porzucił  —  bę? 

—  Nie  porzuciłbym,  gdyby  ojciec  Lismanin 
w  Lutrze  nie  rozmiłował  się. 

—  A  pies !  —  wykrzyknął  pan  Cyryak,  który 
także  o  Lutrze  coś  nie  coś  słyszał. 

—  Widzicie,  panie  occze,  żem  katolik  praw! 
—  zawołał  brat  Rupert.  Tak  tedy,  widząc,  co  się 
św^ięci  i  że  zgrzeszyć  mogę,  jako  żem  nigdy  powo- 
łania zakonnego  nie  miał,  zacząłem  własnym  prze- 
mysłem życ  a  ludziom  wygadzac,  bo  po  radę  do 
mnie  i  Firlej  i  kniaź  Jurek  i  sam  król  udawać  się 
począł,  a  czerwieńce  kapały. 

—  Jakto?  król  u  acana  radę  zasięgał?  —  spy- 
tał pan  Cyryak,  zdziwiony  mocno. 

—  Dwór  cały  zaświadczy,  że  nie  kto  inny,  je- 
no ja,  relacyę  o  Babinie  przed  Jego  królewską 
mością  dawałem. 

—  I  czemużeś  tego  wszystkiego  od  razu  mi 
nie  gadał,  a  byłbym  cię  może  poszanował  i  na  ko- 
biercu dał,  jako  szlachcicowi  przystoi!. . .  zawołał 
pan  Cyryak,  rozrzewniając  się  coraz  bardziej. 

—  Każdemu  uczciwie  wygodziłem,  panie  oj- 
cze, to  też  i  mnie  wygodzono,  jak  Pan  Bóg  przyka- 
zał. Grosza  jednego  nie  strwoniłem  na  siebie,- je- 
nom o  tobie  i  macierzy,  o  Wólce,  o  braciach  my- 
ślał, którzy  rozbijają  po  drogach,  a  wstyd  nam 
czynią.  Myślałem  ci  ja:  braci  spłacę.  Wólkę  so- 
bie zatrzymam,  rodzicielów  w^  poszanowaniu  a  wy- 
godzie w^szelkiej  w  chałupie  ostawię,  niewiastę 
gospodarną  pojmę,  a  sam  do  saby  a  kosy  się  we- 
zmę i  jeno  patrzeć  będę,  jako  ty,  ociec,  w  źupan 
altembasowy  w  święto  się  ubierzesz,  a  mać  także 
dostojnie  wyglądać  będzie  w  robronach,  jakie  jej 
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sprawię.  Tak  myślał  a  gnał  do  "Wólki,  a  ociec  za 
łeb  i  w  skórę. 

—  Azalim  wiedział  o  tern,  synac^ku?  —  za- 
chlipał  pan  Cyryak. 

—  Oto  źupan  w  sam  raz  na  ciebie,  panie  oj- 
cze, a  Otto  z  dukatami  pas. 

Pan  Cyryak  ryknął  płaczem  i  porwał  syna 
w  objęcia. 

—  I  czemuźeś  tego  wszystkiego  od  razu  nie 
gadał,  a  moźebym  i  nie  tknął  ciebie,  synu  mój  naj- 
mile jszy ! . . .  ^ 

—  Nic,  tatusiu,  nic !  wżdy  od  ręki  ojcowskiej 
sromu  nie  ma. 

—  Stara !  pocałuj  dziecko ! . . .  —  zwrócił  do 
małżonki  pan  Cyryak. 

Wtedy  matka  do  pieszczot  pozwolonych  się 
wzięła  a  stary  dukaty  liczył  i  szacie  altembasowej 
jął  się  przypatrywać.  Nadszedł  Pawełek  i  Tarcio 
i  dziwowali  się  bogactwu  brata  a  z  wielkiem  po- 
szanowaniem dla  niego  byli,  który  i  z  panami 
znał  się  i  z  królem  jegomością  rozmawiać  umiał 
a  i  wierszoróbstwa  dowody  dawał,  bo  co  dwa  sło- 
wa rzekł,  to  rym  wsadził.  Pawełek  sykał  z  po- 
dziwu, Tarcio  patrzał  jak  w  obraz  święty,  mac 
uśmiechała  się  radośnie  a  dumną  była,  że  taki 
płód  wydała.  I  panu  Cyryakowi  raz  w  raz  wilgo- 
tniały powieki;  w  żupan  się  ubrał,  szablę  przypa- 
sał  i  w  bok  małżonkę  szturgnąwszy  rzekł: 

—  Patrzaj,  stara!. . . 

—  Szczery  wojewoda ! . . .  —  odpowiedziała 
pani  Agata. 

Luźno  trochę  w  szacie  Muciuszyńskiego 
szlachcicowi  było,  ale  paradnie  w  niej  wyglądał. 

Brat  Rupert  rozgadał  się  o  Reju  i  Firleju,  o  . 
królu  jegomości,  i  znac  było,  jak  niemal  po  słowie 
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kaźdem  w  poszanowanie  a  znaczenie  rósł,  a  po 
wieczerzy,  gdy  do  snu  się  zabierano,  posłyszał,  jak 
ociec  do  matki  szepnął : 

—  Daj  mu  acani  pierzynę,  bom  sprał  uczciwie. 
Zaledwie  świt  błysnął  na  niebie,  już  brat  Ru- 

pert  z  pościeli  się  zerwał,  tak  mu  spiesznie  było 
kąty  wszystkie  nawiedzie,  przypatrzeć  się  gru- 
szom rosnącym  na  miedzy  i  łeb  swój  umoczyć  w 
błękitnych  falach  Bzury.  Niczem  mu  Kraków  ca- 
ły był  w  porównaniu  z  tą  Wólką  ukochaną;  ni- 
czem zamczysko  królewskie,  gdy  go  naprzeciw 
chałupy  ojcowskiej  postawił;  niczem  koronna  wie- 
życa świątyni  Panny  Maryi  przy  tym  kościółku 
nieopodal  na  wzgórzu  stojącym,  z  sygnaturką  roz- 
dzwonioną, na  której  wołanie,  kto  żyw  był,  do 
progów  świątyni  spieszył. 

O  przyjeździe  brata  Ruperta  cała  już  Wólka 
wiedziała:  Tarcio  z  Pawełkiem  postarali  się  o  to. 
Zdawało  się  Wólczanom,  że  prosto  dygnitarz  jakiś 
przyjechał,  a  choć  wiedzieli,  że  brat  Rupert  na 
księdza  się  sposobił,  jednak  wbrew  powołaniu 
swojemu  iść  nie  mógł  i  wolał  dO'  Wólki  powrócić, 
gdzie  o  niewieście  pomyśleć  nie  omieszka.  Dowie- 
dzieli się  też  wnet  i  o  bogactwach,  jakie  z  sobą 
przywiózł  i  o  stosunkach,  jakie  miał  —  upewnili 
się  zaś  o  prawdzie  słów  Tarcia,  gdy  pan  Cyryak  w 
altembasach  się  pokazał  i  z  okiem  dumnem  a  pra- 
wicą za  pas  załoiżoną,  próg  kościoła  przestąpił  w 
towarzystwie  syna,  który  w  żupan  Sołomereckie- 
go  przebrany,  jasną  czerwienią  szat  świecił.  Nie- 
wiasty wypatrywały  oczy,  dziewki  wzdychać  za- 
częły, a  niejeden  ociec  w  duchu  do  siebie  szepnął : 

—  W  sam  raz  dla  mej  Jagny ! 

Nie  dziwo,  że  się  ojcowie  o  nadobne  dziewki 
swoje  troszczyć  zaczęli.  Każdy  szlachcic  miał  za- 
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gon  własny,  który  własnemi  rękami  uprawiał; 
każdy  prawie  miał  dziewkę  na  wydaniu,  którą 
radby  dzisiaj  Eupertowi  podsunąć,  jako  przy- 
szłemu właścicielowi  części  Wólki.  Ale  brat  Ru- 
pert  nie  miał  czasu  amorami  się  zabawiać;  wie- 
dzieli już  wszyscy,  że  go  pan  Rej  i  dziedzic  Babi- 
na z  utęsknieniem  oczekiwali,  że  w  Babinie  sam 
król  jegomość  przebywał  i  poczet  panów  nie  mały. 
Mimo  to,  podsuwał  się  każdy  i  do  znajomości  się 
przypytywał,  a  brat  Rupert  to  Kachnie,  to  Jadwi- 
dze przedstawiał  się  i  słowo  panom  sąsiadom  da- 
wał, że  ważne  załatwiwszy  sprawy,  co  chyżej  się 
do  Wólki  powróci,  a  mówiąc  tak,  do  dziewek,  któ- 
re się    trzymały  fartucłiów  matczynych  żurawia 

•{^zozsnd 

Po  naibożeństwie  pan  Cyryak  na  plebanię  za- 
szedł i  księdza  proboszcza  na  obiad  do  siebie 
wziął,  bo  pani  Agata  tłustego  jędora  upiekła, 
jabłkami  nadziała,  chcąc  syna  przysmakiem  onym 
uf etowac.  Z  sąsiadów  nikt  zaproszenia  tym  razem 
nie  otrzymał,  bo  jeno  w  gronie  rodzinnem  ona 
uczta  odbyć  się  miała  i  jakaś  narada  familijna. 

Ale,  zaledwie  przestąpili  próg  domu,  jak  dro-^ 
gę  im  zaszła  pani  Agafta,  a  wielce  pomieszana  by- 
ła. Stanęła  w  drzwiach  świetlicy,  jakby  do  wnę- 
trza jej  puszczać  nie  chciała;  płomienie  na  twarz 
jej  biły,  to  znów,  ni  to  płótno,  bielała,  a  błagalne 
oczy  na  pana  męża  podnosiła. 

—  Co  aśce?  —  spytał  pan  Cyryak. . . 

—  Tomcio...  Czesio...  —  wybąknęła  nie- 
sz^częśliwa  niewiasta. 

Panu  Cyryakowi  w^łos  się  z  jeżył  a  brwi  ścią- 
gnęły się  igroźnie. 

—  Dranie !  —  przez  zaciśnięte  zęby  wypadło, 
ale  ksiądz  proboszcz,  pani  Agaty  spojrzenia  bła- 
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galne  widząc,  rozsierdzonego  szlachcica  za  ręfcę 
wziął  i  szepnął :  ^ 

—  Gniewem  bucłiac  nie  sztuka,  ale  wyrozu- 
miałość jest  chrześcijańska  rzecz,  a  ojcowska  — 
przeibaczać. 

—  Dranie !  —  powtórzył  pan  Cyryak. 

Ale  widząc  małżonkę  swą  płaczu  bliską  i  sły- 
sząc słowa  księdza,  tem  bardziej,  że  i  brat  Eupert 
do  kolan  ojcowskich  się  pochylił  —  powoli  mity- 
gować się  zaczął,  wreszcie,  suwając  z  przed  sie- 
bie panią  Agatę,  rzekł  już  łagodniej : 

—  Gdzież  są  ci. . .  moi  synowie?. . . 

Tuż  za  macierzą  klęczęli  obaj  w  postawie  po- 
kornej ... 

—  Czego  chcecie?  —  zapytał  stary. 

—  PrzeJbaczenia  za  winy  nasze,  a  krześcijan- 
skiego  wyrozumiemia. 

—  Złodzieje ! 

—  Nie  kradliśmy,  panie  ojcze,  bo  złodziej  ci- 
cho się  zakrada  i  niewidziany  bierze. 

—  A  wy? 

—  Żywot  swój  nastawiali  a  głośno  mówili : 
dawaj,  bo  w  łeb !. . . 

—  Tegom  was  uczył?. . .  —  zawołał  pan  Cy- 
ryak —  takie  wam  nauki  wykładała  mac  wasza? 

—  Co  innego  ty  i  mac  uczyli,  a  co  innego  bie- 
da i  Wólka  zagrożona,  na  której,  jako  wół,  pra- 
cowałeś, panie  ojcze,  a  wyżywić  siebie  ni  nas  nie 
mogłeś.  Zasłyszelim  raz,  jakoś  rzekł:  Wólkę 
sprzedam,  co  ostatnie  dzieciom  dam,  a  sam  na 
dziady  pójdę.  Ja  tedy  do  Czesia:  ''Słyszysz!. . .  " 
a  on:  ''Ociec  na  żetbry  ma  póśc  i  mac  nasza  pod 
kościół. . .  "  "Nie  damy!''  zawołalim.  —  Ot  i  sta- 
ło się  ! . . . 


—  Myśleliście  o  duszach  waszych?  —  zawo- 
łał pan  Cyryak.  ♦ 

—  Myślelim. 

—  Jak,  jak  myśleliście  ? 

—  Ano  —  dyabłu  na  wieczne  potępienie  od- 
dać, byłeś  ty  panie  ojcze  i  mać  nasza  spokój  mieli 
na  ziemi. 

—  Dusze  na  zatratę!  —  wyszeptał  pan  Cy- 
ryak. 

—  Byleby  Wólka  przy  tobie  ostała  —  odpo- 
wiedzi^eli  synowie. 

Stary  usunął  się  na  ławę,  a  oni  poczołgali  się 
do  kolan  ojca  i  rzucili  przed  nim  wór  złota. 

—  Na  kościół!  —  zawołał  pan  Cyryak  —  na 
kościół,  jeżeli  nie  wiecie  od  kogoście  wzięli  i  ko- 
mu oddać.  A  jeżeli  na  niem  jest  krew  ludzka. . . 

—  Jednego  tylko  Obilim,  ałe  on  na  żywot 
nasz  godził. 

—  Przebacz  im  asan  —  odezwał  się  ksiądz. — 
Przecz  z  miłości  ku  tobie  gubili  duszę  własną. 

Spowiedź,  pokuta. . .  —  wyjąkał  stary. 

—  Panie  ojcze,  a  z  Wólką  jak  będzie?  —  za- 
wołali przestraszeni  bracia. 

—  Przy  was  ostanie  —  odezwał  się  brat  Ru- 
pert. 

Tu  jął  opowiadać,  jak  ojcu  spory  grosz  przy- 
wiózł, jako  mu  los  poszczęścił  i  jako  na  przyszłość 
dobre  widoki  ma. 

Nazajutrz  Czesio  i  Tomek  przystąpili  do  kon- 
fesyonału,  a  wtedy  pan  Cyryak  do  piersi  swej  sy- 
nów przycisnął  i  jak  bóbr  zapłakał.  Z  nabytego 
złota  krzyż  wielki  ulany  został  i  na  wieczną  pa- 
miątkę w  kościółku  wólczańskim  zawieszony. 

Brat  Rupert  dwie  niedziele  u  ojców  zabawił. 
Zwiedziwszy  chojniak  i  przypatrzywszy  się  gru- 


—  737  — 

szy  wró'blami  usianej,  wykąpawszy  się  w  błękit- 
nych nurtach  Bzury,  dosiadł  Lafiryndę,  i  żegna- 
ny czule  przez  swoich  i  nie  swoich,  ruszył  po  lau- 
rus  babiński. 

Orszak  królewski  posuwał  się  tymczasem  po- 
woli ku  Lublinowi.  Przed  Wojciechowem  zajechał 
drogę  jego  królewskiej  mości  pan  koniuszy  Spi- 
nek i  przyłączył  się  do  orszaku.  Ale  do  niepozna- 
nia  zmienił  się.  Twarz  miał  wychudłą,  oczy  zapa- 
dłe, bruzdy  na  czole  jakaś  tajona  troska  wyryła. 
Dostrzegł  tę  zmianę  Zygmunt  August  i  uprzejmie 
witając  pana  Hieronima,  spytał : 

—  Źle  mi  coś  wyglądasz, -panie  koniuszy,  cho- 

ryś? 

—  Usuwam  się,  wasza  miłość ! 

—  Zawcześnie  ! . . . 

—  Oby  nie  zapóźno !  —  wyszeptał. 
Spotkał  się  z  Muciuszyńskim,  lecz  udał,  że  go 
nie  widzi. 

Od  chwili  opuszczenia  Krakowa,  jakiś  bies 
trapił  koniuszego.  W  sobie  się  zamknął  i  czarnym 
marzeniom  się  oddał.  Zgraja,  jaką  się  otaczał  da- 
wniej, nie  miała  już  dziś  przystępu  do  pana 
Spinka,  konfidenci  trzymali  się  zdała,  żartobliw- 
szego  słowa  wypowiedzieć  nie  śmiejąc,  puhary  nie 
dzwoniły,  gęźba  nie  brzmiała,  a  jeśliby  ktoś  so- 
bie na  wesołość  pozwolił,  nie  uniknął  gniewu  pana 
Hieronima,  który  straszny  był  wówczas.  Jeden 
Znosek  miał  wolny  przystęp  do  pana,  choć  i  ten 
niepewny  był,  czy  szala  cierpliwości  drażnionego 
nie  przeważy  się. 

—  Herciu !  brak  ci  czegoś  - —  mówił. 
Pan  Spinek  milczał. 

—  Może  dziewki  ? . . . 

W  Babinie  24. 
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Koniuszy  drgnął,  popatrzał    na    ibłazna  i 
rzekł : 

—  Myślałem,  źe  coś  dowcipniejszego  powiesz, 
tymczasem  głupi  jesteś,  jak  zawdy.  Zali  nie  wi- 
dzisz, źe  tysiące  dziewek  po  tycłi  pokojach  cho- 
dzi za  mną,  nade  mną  i  przede  mną,  wszystkie  o 
jednej  twarzy,  o  jednych  oczach,  wypatrzonych 
wciąż  na  mnie,  niezmruźonych  nigdy,  we  dnie  i  w 
nocy.  Zmarłbyś,  gdyby  raz  jeden  tylko  takie  oczy 
spojrzały  na  ciebie,  a  one  na  mnie  nieumęczenie 
wciąż  patrzą.  Słuchaj !  jeżeli  w  trumnicy  tak  bę- 
dzie ;  jeżeli  one  w  pustych  dołach  czaszki  mojej 
osiędą  i  ostaną  tam  przez  wieki  całe,  aż  do  dnia 
sądu,  straszne,  patrzące  w  ciemnościach  zamknię- 
tego grobu,  a  ja,  trup  blady  nie  zmogę  ich. . .  To 
piekło,  o  jakiem  szatanom  nie  śniło  się  dotąd,  to 
męka,  jakiej  sam  Lucyfer  nie  zaznał  jeszcze.  A  ile 
kłamstw,  ile  podłości  popełniłem  —  ze  strachu  ! . . . 
Ohydny  karzeł  ze  mnie,  mniejszy  od  ciebie,  sto- 
kroć mniejszy!. . . 

A  mówiąc  tak,  dychał  ciężko  i  bladł  i  omdle- 
wał. 

Aż  oto  przybył  król . . .  Pan  Spinek  się  obu- 
dził —  i  hucznie  a  buńczucznie  wyjechał  na  spot- 
kanie pana,  do  jego  dworu  przyłączając  się. 

Dnia  następnego,  gdy  orszak  królewski  wy-  - 
jechał  na  szerokie  błonia  lubelskie,  od  strony  Ba- 
bina jakiś  wspaniały  zastęp  jezdnych  się  ukazał. 
Na  czele  jechał  imćpan  Stanisław^  Pszonka,  a  za 
nim  Eej,  Kurfanty,  Wyganowski  i  siła  innych  ry- 
cerzy, ale  uwagę  wszystkich  zwrócił  Jan  z  Czarno- 
lasu, którego  isłowa  vgłośną  już  była  w  Polszczę  -ca- 
łej. Ten  tego,  ten  owego  poznał,  ale  gdy  imię  Ja- 
na Kochanowskiego  zabrzmiało,  z  kolas  i  wozów 


—  739  — 

wszystkich  niewieście  wychyliły  się  głowy,  a  za- 
częto go  pokazywać  sobie  a  szeptać : 

—  On  ci  to  jest,  sławny  przekładca  Psałterza 
Dawidowego. 

Jan  z  Czarnolasfu  słyszał  te  szepty  i  widział 
oczy  wszystkich  na  siebie  zwrócone;  uśmiechnął 
się,  wąs  pokręcił  i  za  Pszonką,  do  króla  jegomo- 
ści z  należnym  pokłonem,  pospieszył. 

Aż  tu  z  kupy  jezdnych  wysadził  się  Sołome- 
recki  kniaź,  purpurą  szat  świecił  a  klejnotami 
błyskał.  Dostrzegł  go  Firlej  i  zadrżał...  U- 
chwycił  za  rękę  jadącego  tuż  przy  sobie  Stańczyka 
i  zawołał: 

—  Widzisz  ? 

—  Jurek !  —  odpowiedział  Stańczyk. 

—  Nie  strzymam ! 

—  Co?  w  obecności  króla? 

Ale  Jaśko  ostrogę  koniowi  już  dał  i  ruszył 
przeciw^ko  Sołomereckiemu.  Za  nim  przerażony 
Stańczyk  i  Gąska  pognali.  Kniaź,  widząc  napad, 
w  tył  się  cofnął,  ale  rękę  na  głowicy  szahli  poło- 
żył. 

Wtem  z  kupy  jeźdców  wysunęła  się  postać 
panny  na  koniu  dzielnym,  a  widząc  do  walki  go- 
towych rycerzy,  pomiędzy  nich  wpadła. 

Była  to  Dosia  Złotopolska. 

Kniaź  zżymnął  się  i  dziewczynę  objechać 
chciał,  ale  ona  za  rękę  go  uchwyciła,  mówiąc : 

—  Jurek ! . . .  a  słowaś  mi  dał,  że  wszelką 
urazę  zapomnisz?. . . 

I  przygarnęła  się  ku  niemu. 

Firlej  się  zatrzymał...  a  Stańczyk  krzy- 
knął : : 
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—  Dośka ! . . . 

Dziewczyna  poznała  i  przypadła  do  rąk  opie- 
kuna. 

—  Ty,  Jurek?.  . .  Jurek,  ty. .  .  —  wyszepta! 
Stańczyk. 

—  Panie  kasztelanie !  —  Sołomereeki  się  ode- 
zwał —  a  wżdy  nie  tu,  ani  już  nigdzie  nam  się  nie 
spotyikac.  . .  Jako  wiesz,  ansę  miałem  do  ciebie  z 
lat  dawnych,  alem  tej  najmilszej  słowo  dał,  że 
śmiertelnemu  wrogowi  nawet  krzywdy  przebaczę. 
Dosieńko!  —  zwrócił  się  do  panny  Złotopolskiej 
—  jam  szabli  nie  wyjął.  .  . 

Firlej  zdziwiony  stał  i  patrzał  —  a  kniaź  do 
Stańczyka  się  zbliżył. 

—  Żali  nie  wiedziałeś,  żeś  tę  dziewczynę  dla 
Sołomereckiego  wyhodował? 

Stańczyk  blady  był. 

—  Zabieram  ci  skarb  —  prawda ! . .  .  ale  za 
wychowankę  dziękuję..  .  No  —  cóż  jak  słup 
stoisz  ?  — dodał,  kładąc  rękę  na  ramieniu  królew- 
skiego trefndsia.  — -  Wżdy  kniaź  ją  bierze,  a  ser- 
cem bierze,  i  po  wiek  bierze!.  .  . 

A  Dosia  ujęła  za  rękę  Stańczyka  i  całując  ją, 
rzekła : 

—  Ojcem  mi  byłeś  —  bądźże  do  końca  nim.... 

Stańczyk  drżącemi  rękami  objął  czoło  dziew- 
czyny, do  piersi  przytulił,  a  do  kniazia  się  zwró- 
cił: 

—  Skarb  —  rzekłeś  —  iście  skarb ! . . .  Miłuj 
ją,  miłuj  ją,  miłuj.  .  . 

I  nic  już  mówić  nie  mógł. 

Gąska  na  Jaśka  patrzył,  który  jak  senny  stał 
i  błędnemi  dokoła  oczyma  toczył,  a  kniaź  się  zbli- 
Ż3^ł  i  rzekł : 

—  Waszmość  nie  słyszysz  nic? 
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I  wskazał  ręką  w  tłum,  wśród  którego  coś 
stało  się. 

—  Krzyk  jakiś!  —  odpowiedział  Firlej. 

—  Zośka  Odolaniecka  dojrzała  waszmośc 
pana. . . 

Firlej  spiął  konia  i  do  wskazanego  miejsca 
skoczył. 

Widocznie,  że  za  panem  Pszonką,  na  spotka- 
nie króla  jegomości  cała  baibinska  kompania  wy- 
ruszyła, bo  i  niewiast  był  lik  nie  mały.  Teraz  sku- 
piły się  czegoś,  a  słychać  było  okrzyki: 

—  Wody !  panna  Odolaniecka  zemdlała. 

—  Jezu !  —  zawołał  Firlej. 

—  Jaśku!  —  dało  się  .słyszeć  wołanie  dziew- 
częce. 

I  runął  do  stóp  Zośki  pan  kasztelan  lubaczew- 

swi. 

Gąska  przy  Stańczyku  został,  bo  sił  nie  miał 
za  Firlejem  podążyć.  Ziemia  cała  z  całym  tabo- 
rem ludzi  i  koni,  cały  firmament  niebieski  z  ko- 
pułą słońca  u  szczytu  przed  oczyma  jego  wirować 
zaczęły  —  i  padłby,  gdyby  nie  Stańczyk,  który  go 
mocno  za  rękę  ścisnął  i  w  ucho  szepnął: 

—  Patrz  na  mnie  ! .  .  . 

—  Co  ty?  .co  tjl  —  szeptał  Gąska,  podpory 
w  ramionach  Stańczyka  szukając. 

—  Zrozum  mój  ból.  .  .  Słuchaj  —  i  milcz !.  .  » 
Jam  —  ociec  Dosi ! . » . 

Gąska  drgnął  i  obudził  się.  Wpatrzył  się  w 
twarz  Stańczyka,  który  jak  pergamin  blady  był, 
a  drżał  jak  liść  osiny. 

Sceny  onej  nikt  z  otoczenia  królewskiego  nie 
widział.  Kto  nie  znał  pana,  przedstawiał  się  mu; 
kto  go  znał,  należny  hołd  składał,  a  imć  pan 
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Pszanba  prosił  o  łaskę  i  zaszc2;yt  podjęcia  w  pro- 
gach swojego  domu,  gościa  tak  wysokiego.  Jan 
z  Czarnolasu  pięknym  rymem  powitał  króla ;  pier- 
wszeństwo wprawdzie  Rejowi  ostawił,  ale  ten  raz 
rzekłszy : 

Temu  w  nauce  dank  przed  sobą  dawam 
I  pieśń  Ibogini  Słowieńskiej  oddawam. 
naprzód  Kocłianows)kiego  puścił,  delektując  się 
doborem  słów  i  wyrazów  Jana  z  Czarnolasu. 

Król  zaprosiny  pana  Pszonki  ochotnem  ser- 
cem przyjął,  ale  uśmiechnął  się  i  rzeikł : 

— Jakże  to  mnie  waszmośc  do  swojego  Babi- 
na zapraszasz,  kiedy  tam,  jako  słuchy  do  mnie  do- 
szły, potężną  rzeczpospolitą  uformowałeś,  niegro- 
źną wprawdzie,  bo  gdy  hetman  ma  delię  zajęcze- 
mi  skórkami  podszytą,  to  i  rycerstwo  łacno  tył 
poda. 

—  Tak,  miłofściwy  panie !  wszystko  na  opak 
w  naszej  rzeo2?pospolitej  się  dzieje... 

—  A  któż  królem  ? 

—  Dopókiś  żyw,  Ezeczpospolita  baibińska  in- 
nego pana  miec  nie  chce. . . 

Zygmunt  August  wesoło  się  zaśmiał  —  i  do 
pochodu  znak  dał.  Zagrzmiały  trąlby  i  ku  niedale- 
kiemu Babinowi  ruszył  orszak  królewski  pod  pana 
Pszonki  przewodem. 


XVI. 


Jako  liście  się  tulą,  motyle  śnią,  na  różach,  a  księ^ 
życ  gościńcem  srebrnym  przed  Kasieńką 
się  ściele. 

Krotofilny  człek  a  pełen  animuszu  i  nauki 
niemałej,  był  pan  Stanisław  Pszonka  łierbu  Jani- 
na, piastujący  urząd  sędziego  lubelskiego.  Nie- 
gdyś Pszonkowie  z  Chrysynowa  się  pisali,  ale  do- 
minium ono  odjęte  im  zostało  przez  króla  Włady- 
słaAva  Jagiełłę,  jako,  że  jeden  z  nich  za  wiekopom- 
nej pamięci  Kazimierza  Wielkiego,  rozsierdzony 
na  króla,  stającego  w  obronie  chłopów  pokrzyw- 
dzonych, pogańską  wów^cza-s  Litwę  na  Polskę 
sprowadził.  Nie  udała  się  wprawdzie  zdradziecka 
wyprawa  ona,  ba  aniołowie  Bozi  tyki,  ktoremi 
przez  Wisłę  droga  wysadzona  była,  na  głębinę  a 
wiry  poprzenosili,  tak,  że  gdy  się  wzięto  do  prze- 
prawy, konie  wraz  z  ludźmi  okrutnie  tonąc  za- 
częły. Wrzask  się  podniósł,  na  pana  Pszonkę  padło 
podejrzenie  zdrady  niegodnej,  ci,  co  na  brzegu 
ostali,  do  niefortunnego  przewodnika  się  wzięli  i 
żywota  go  pozbawili.  I  ot  co  zyskał  zdrajca :  Lit- 
wę wytopił  i  sam  zginął. 

Przewinienie  każde  wymaga  pokuty  i  kary: 
ociec  zdradę  śmiercią  przypłacił,  a  syn  Chrysyno- 
wa się  poz^był,  który  odjęty  mu  przez  Jagłę  zo- 
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stał,  bo  jako  się  dowiedziano,  zamysłom  ojcow- 
skim sprzyjał. 

Dotąd  ciclio  było  w  rodzie  Pszonków,  aż  się 
wysadził  pan  Stanisław  z  Babina  i  dał  się  całej 
Ezeczypospiolitej  poznać,  jako  człek  prawości 
wielkiej,  obyczajności  nieposzlakowanej,  wzór 
wszelkich  cnót  obywatelskich,  pomiędzy  obcymi 
i  swoimi  poszanowanie  a  mir  mający.  On  to  pierw-- 
szy  z  imci  panem  Kaszewskim,  także  sędzią  lubel- 
skim, zauważył  pewne  obyczajów  rozluźnienie  po- 
między narodem  szlacheckim  i,  chcąc  złemu  w  za- 
rodku zapobiedz,  przesławną  rzeczpospolitą  zało- 
żył, a  wiedząc,  iże  ridendo  castigat  mores  —  jako 
broni  przeciwko  złemu  śmiechu  użył,  a  użył  cale 
skutecznie.  Przy  panu  Stanisławie  skupiła  się 
szlachta  zasługami  znaczna  i  rodem  znamienita. 
Zrazu  pomiędzy  siebie  urzędy  porozbierano,  a 
później  dawauo  innym,  drwiąc  z  wad  i  przyw^ar, 
od  niegodników  zaś  odwracając  -się  plecyma.  Pan 
Pszonka  mianował  się  burgrabią  rzeczypospolitej 
onej,  a  Kaszewiski  kanclerzem  był.  Miejsce  zebrań 
giełdą  zwano,  a  było  ono  na  wyspie,  niedaleko  dwo- 
ru położonej,  a  otoczonej  ze  wszech  stron  wodą 
głęboką,  ocienionej  zaś  dwoma  rzędami  lip,  po- 
środku których  znajdowała  się  piwnica,  by  goście 
pod  ręfką  rozweselenie  a  pokrzepienie  mieli.  Wy- 
spę oną  z  lądem  stałym  zwodzony  łączył  most, 
który  usuwano,  gdy  rada  na  giełdzie  się  zebrała, 
a  to  z  tej  racyi,  że  niejeden  nominat,  widząc,  iż 
do  jego  iskóry  się  biorą,  lub  czując,  że  się  wezmą 
i  uroczyście  biret  doktorski  na  głowę  mu  wpaku- 
ją, abo  do.  boku  rycerski  pas  mu  przyw^iążą,  co 
znaczyć  miało,,  że  głupi  abo  tcliórz  jest  —  chciał 
nominacyi  onej  ominąć  i  nura  dać.  .  .  a  tu  mostu 
niema,  jeno  fosa  głęboka,  a  po  brzeg  wodą  wy- 
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pełniona :  istój  tedy  i  srom  połykaj,  albo  wpław 
ruszaj,  co  się  nieraz  zdarzało  przy  wielkim  śmie- 
chu babińczyków,  a  z  rusznic  strzelaniu. 

Zaledwie  król  Zygmunt  August  roztasował 
się  z  dworem  swoim  i  towarzyszącą  mu  szlachtą 
w  Babinie,  odrazu  dwóch  nominatów  przybyło: 
pierwszym  był  Mniszech,  któremu  ofiarowano  li- 
lię, jako  nagrodę  dziewiczych  obyczajów  jego,  i 
wojskim  mianowano,  t.  j.  opiekunem  niewiast  i 
białogłów  opuszczonych;  drugim  Muciuszyński, 
którego  kaznodziejem  babińskim  zrobiono,  bo  zeł- 
gał zaraz,  opowiadając,  jak  w  braku  loftek,  pest- 
kami wiśniowemi  rusznicę  nabił  i  do  łani  strzelił. 
Zabić  nie  zabił,  ale  niezwykły  fenomen  stał  isię,  bo 
roku  następnego,  na  tę  samą  łanię  się  natknął,  a 
poznał  ją  po  gałęziach  wiśniowych  z  owocami, 
które  jej  ze  łba  wyrosły.  Muciuszyński  za  otrzy- 
mane kaznodziejstwo  nie  gniewał  się,  ale  pan 
Mniszech  granatem  się  okrył,  tak  ona  lilia  nie  w 
smak:  mu  poszła  —  sam  król  jegomość  do  góry 
wzrok  podniósł  i  jął  wierzchołkom  lip  się  przypa- 
trywać. 

Zjazd  w  Balbinie  był  okrutny,  bo  okrom  dwo- 
ru królewskiego  i  szlachty,  która  wraz  z  nim  przy- 
była,  kupa  gości  bawiła  w  domu  Pszonków,  ale 
ściany  się  rozszerzyły  i  nikomu  na  wygodzie  ani 
swobodzie  nie  brakło. 

We  dworze  zamieszkał  król,  księżna  i  króle- 
wna Anna  z  pannami  swojemi,  jako  tez  wszystkie 
niewiasty,  do  których  rozloikowania  imopan  Mni- 
szech Pszonce  pomagał,  jako  nowomianowany 
wojski  i  wiedzący  o  niewiast  potrzebach  różnych. 
Dał  też  dowody  niemałego  znawstwa,  i  każda  z 
niewiast  kącik  dostała  przytulny  a  wonny  od 
kwiecia,  którego  nie  brak  było  w  przestronnych 
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ogrodach  Babina.  Narożna  komnatka,  z  wejściem 
osobnem,  do  której  korytarzem  się  szło,  przypa- 
dła w  udziale  Kasieńce ;  nią  się  szczególnie  zaopie- 
kował pan  Mniszech  i  kobiercami  wysłał,  i  kory- 
tarz cały  miękkiem  suknem  wyłożył.  Oficyny  zna- 
czni dygnitarze  zajęli,  a  w  stodołacli,  na  mieszka- 
nia przerobionycłi,  skupiła  się  szlachta  mniejsza 
do  której  i  pan  Żegota  należał.  Odłączono  , go  od 
Kasieńki,  ale  on  -nie  czuł  zaniepokojenia:  Muciu- 
szyński  rozmiłowany  w  dziewce  swojej  na  zabój, 
wypatrywał  jeno  chwili  spotkania  się  z  nią.  Soło- 
merecki  od  Dośki,  Firlej  od  Zośki  nie  odstępował, 
której  wynagrodzić  chciał  zło  wszelkie  i  cierpie- 
nia doznane ;  o  bracie  Rupercie  nie  wspominał  nic, 
jakby  'całkiem  zapomniał  o  nim,  choć  listu  mu  nie 
przebaczył  i  sftosowne  houoraryum  przy  okazyi 
wypłacie  zamyślał. 

Gwarno  a  wesoło  było  w  Babinie  Pszonków; 
jeno  czasami  Zygmunt  August  w  zadumaniu  sta- 
wał i  wśród  tłumu  niewieściego  postaci  Kasieńki 
szukał;  jeno  Kasieńka  dawną  nie  patrzyła  pogodą, 
oczy  jej  błądziły  jak  senne,  a  spotkawszy  wzrok 
króla  od  jego  już  spojrzeń  oderwać  się  nie  mogły; 
jeno  Gąska  i  Stańczyk  unikali  gwaru  i  zebrań  i 
czasami  godzinę  długą  przy  szklenicach  nalanych 
przesiedzieli;  wina  nie  tknęli  i  jednego  do  siebie 
nie  przemówił  słowa.  Panna  Złotopolska  przybie- 
gała często  i  pytała  o  smutku  przyczynach,  ale  on 
usposobienie  swoje  na  starość  .okładał;  nieraz  i 
kniaź  Sołomerecki  podchodził,  ale  z  pańska  prze- 
mawiał, nie  wiedząc,  kim  był  ten  Stańczyk  dla 
Dosi. 

Raz  tak  siedząc  we  dwojga.  Gąska  się  byl 
ozwał : 

—  Stańczyk!  cóżeś  ty  był  mi  powiedział? 


—  747  — 

—  Słyszałeś! 

—  Jak  to  było,  jak  to  się  stało  ? . . . 
Nagle  się  podniósł. 

—  Słucłia j ! . . .  —  wżdy  ty  Złotopolskim  się 
nazywasz.  .  . 

—  Milcz !  milcz !  —  zawołał  tref niś  —  o  tern 
zapomnieli  wszyscy.  . . 

Chwilę  ciężko  oddychał  i  tak  zaczął: 

—  Złotopolski  umarł,  zabił  go  Stańczyk... 
Suknia  błazeńska  przyrosła  mu  do  grzibietu,  do 
warg  śmiech,  ale  serce  zostało  ludzkie.  Eozmiło- 
wałem  się  w  dziewce  jednej.  Młoda  i  piękna  była. 
Dała  mi  dziecię  i  umarła...  Popełniłem  grzech, 
bo  jaką  przyszłość  mogłoby  miec  —  dziecko  błaz- 
na, do  tego  córka  —  a  chciałem  jej  stworzyć  przy- 
szłość złotą ! . . .  Dla  tego  szczęścia  jej  zaparłem 
się  siebie.  Ciotce  Jagnie  oddałem  pod  opiekę  dzie- 
wczę moje,  mówiąc:  w3^chowaj  —  sierota  jest!. , . 
Teraz  —  patrz!  —  Dyszy  szczęściem...  Lecz  ja 
się  do  ojcostwa  przyznać  nie  mogę. . .  Córka  bła- 
zna żoną  Sołomereckiego  kniazia  —  zrozum ! . . . 
Nie !  —  Tajemnicę  do  grobu  poniosę,  a  wierzę,  że 
i  ty  mnie  nie  zdradzisz. 

Gąska  przysiągł. 

—  Widzisz,  jak  to  czasem  miłować  potrze- 
ba.. . 

Gąska  ujął  rękę  Stańczyka. 

—  Rozumiem ! . . .  dla  wzmocnienia  mnie,  po- 
wierzyłeś mnie  tajemnicę  świętą. 

—  Wiesz  —  i  milcz! 

—  Grób  —  odpowiedział  Gą.sk:a. 
Pochylili  się,  a  łzy  spadały  do  sz^klenic  winem 

nalanych. 

Czas  był  piękny,  zrana  maleńki  deszcz  upadł 
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i  orzeźwił  powietrze.  Co  chwila  słychać  było  tę- 
tent kopyt  i  pobrzęk  szabel :  to  któryś  ze  szlachty 
okolicznej  pod  dwór  walił,  bo  wieść  już  rozeszła 
się  szeroko,  że  król  jegomość  do  Ba'bina  zawitał,  a 
każdy  rad  był  pana  swojego  zobaczyć  i  do  kolan 
mu  się  pochylić.  W  Lipniku  uginały  się  stoły  pod 
zastawą  z  cyny  i  srebra,  bo  któżby  w  komnatach 
jadł,  gdy  niebo  rozciągało  swój  namiot  błękitny, 
a  lipy  dawały  chłód?  Muzykanci  w  różne  instru- 
menty dęli,  a  gdy  wznoszono  zdrowie  króla  jego- 
mości, nietylko  wtedy  z  rusznic  stojący  pachoł- 
kowie palili,  ale  i  armatki  się  odzywały,  aż  nie- 
wiasty uszy  sobie  musiały  zatykać.  A  nie  było  dnia 
prawie,  ażeby  z  sokołami  na  łowy  czaple  nie  wy- 
jeżdżano, na  których  to  wyprawach  popisywał  się 
kobuz  przez  Sołomereckiego  Dosi  dany  i  raz  był 
wielkiego  honoru  dostąpił,  bo  król  jegomość  po 
łbie  go  pogłaskał,  a  złote  kolcó  na  szyję  dał. 

Po  pierwszej  takiej  wyprawie,  król  z  łowów 
do  Babina  wracając,  ujrzał  drogę  całą  aż  do  dwo- 
ru, gdzie  mieszkał,  kwiatami  usłaną.  A  gdy  we 
wrota  wjeżdżał,  drogę  mu  zaszły  niewiasty  wszyst- 
kie i  róże  ciskać  zaczęły ;  pomiędzy  niemi  i  Ka- 
sieńka była,  ale  trzymając  w  ręku  koszyk  z  kwia- 
tami, róży  żadnej  nie  rzuciła  do  stóp  królewskich, 
tak  się  zapatrzyła  w  twarz  pana,  tak  ją  na  miej- 
scu przykuł  wzrok  Zygmunta  Augusta,  który  zda 
się  na  kwiat  czekał  z  jej  ręki  rzucony.  Wtedy  je- 
dna z  niewiast  trąciła  ją  —  a  ona,  nie  wiedząc  sa- 
ma, co  czyni  —  miasto  rzucić  róże,  kosz  cały  kró- 
lowi podała.  Król  się  uśmiechnął,  z  wyciągniętej 
dłoni  kosz  wypadł,  —  a  podstolma  w  płomie- 
niach stanęła. 

Dnia  tego  Zygmunt  August  nie  mógł  się 
zbliżyć  do  Kasieńki.  Obawiała  się  pozostać  sama, 
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wciąiż  była  przy  Annie  Jagiellonce,  albo  księżnej 
szczecińskiej. 

—  Nie  widzicie  nic,  najjaśniejszy  panie?  — 
szeptał  Mniszech  —  szala  się  ku  waszej  stronie 
przechyla . .  . 

Król  rękę  przyłożył  do  serca  —  biło  jak  młot, 
dotknął  skronie  —  paliły  ogniem. 

—  Mniszcłiu!  —  rzekł  —  dziś  się  zakończyć 
miisi  romans  królewski. 

W  Lipniku  wielką  ucztę  pan  Pszonka  przy- 
gotowywał. Jan  z  Czarnolasu  miał  odczytać  zna- 
mienity wiersz  swój,  który  ongi  z  Francyjej  do 
Polszczy  przysłał,  a  trzy  pary  miłujące  się  zręko- 
winne  pierścienie  zamienić,  bo  pobłogosławić  im 
chciała  księżna  stara,  a  i  asysta  króla  i  królewnej 
uroczystości  onej  niemałego  dodawała  blasku  a 
znaczenia.  Miłość  szczera  łączyła  ludzi  onych,  boć 
taki  Firlej  i  taki  Sołomerecki  kniaź,  ani  na  for- 
tuny, ani  na  ród  swych  panien  nie  patrzyli :  pier- 
wszy Odolaniecką  brał,  której  dziad  był  sługą 
Pszonków;  drugi  dziecię  sieroce,  ojca  i  macierzy 
nie  mające.  To  też  z  matron  niejedna,  mająca 
zacne  a  dorodne  córy  na  wydaniu,  widząc  jak 
Zośka  do  Firleja,  jak  Dośka  do  Sołomereckiego 
się  garnęła,  szeptała  w  duchu.: 

—  To  ci  szczęście  ! 

A  kniaź,  zasłyszawszy  to,  odpowiadał : 

—  Wierę,  że  tak  —  anim  się  spodziewał  szczę- 
ścia takiego  dostąpić. 

Na  uroczystość  zrękowin  przyjechał  i  książę 
biskup  z  Lublina,  a  pan  Pszonka  z  jejmość  małżon- 
ką swoją  krzątali  się,  by  wszystko  wspaniale  było 
i  na  czas  długi  zapisało  się  w  pamięci  ludzkiej ; 
samo  nawet  niebo  zdawało  się  przybierać  strój 
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vświąteczny,  roiziskrzyło  się  tak  słońcem,  a  takim 
jasnym  błękitem  spojrzało,  jakby  aniołowie  wyj- 
rzeć mieli  z  komnat  swolcłi  niebieskicłi  i  szczęściu 
ludzi  się  przypatrywać;  chmurą  jeno  ciemną  na 
tem  tle  jasnem  pan  Spinek  był,  który  dziwnie  ja- 
koś nie  pasował  do  nastroju  ogólnego,  w  cień  się 
krył,  dręczon  jakąś  troską  wewnętrzną. 

Przed  ucztą,  mającą  się  w  lipniku  odbyć,  to- 
warzystwo całe  rozproszyło  się.  Niewiasty  stroiły 
się,  mężczyźni  zabawiali  się  strzelaniem  z  łuku. 
Stara  księżna  do  komnat  swoich  wzięła  wszystkie 
trzy  narzeczone;  pod  jej  nadzorem  trefiono  wło- 
sy, przypasowywano  suknie,  dobierano  barwy,  a 
panny  służące  na  straży  stać  musiały  i  nieraz 
drzwi  zapierać,  przed  Muciuszyńskim  szczegól- 
niej, który  bez  dziewki  swojej  długo  ostać  się  nie 
mógł. 

Król  jegomość  sam'otnie  przechadzał  się  po 
ogrodzie  i  do  dom  właśnie  wracał,  gdy  ujrzał  Ka- 
sieńkę, stojącą  koło  krzewu  róż  w  zadumaniu  a 
nieruchomości  dziwnej.  Podszedł  szybko  —  obej- 
rzał się  i  iza  rękę  ją  ujął. 

Kasieńka  drgnęła  —  a  widząc,  że  jej  rękę  do 
ust  swych  podnosi  pan,  rękę  drugą  na  dłoni 
jego  położyła  i  uścisnęła  kurczowo,  jak  ta,  którą 
ogarnia  strach  przed  czemś  przeczuwanem  a  nie- 
wiadomem  jeszcze. 

—  Podstolino,  —  szepnął  król  —  to  są  okna 
twojego  pokoju? 

Wskazał  ręką. 

—  Tak,  panie! 

—  Wiem,  że  księżyc  przechodzi  tędy,  patrzy 
przez  szyby  —  czy  on  ci  nie  mówi  nic  —  nic  ? 

—  Mówi,  panie  ! . . . 

—  Rozumiesz  go? 
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—  Rozumiem,  panie ! . . . 

—  Nie  zamykaj  drzwi  dzisiaj  do  swego  miesz- 
kania. 

Kasieńka  nerwowo  uścisnęła  rękę  królewską. 

—  Przyjdę  —  szepnął. 

—  Dobrze,  panie ! . . . 

—  Nie  zamkniesz  drzwi?  czekać  mnie  bę- 
dziesz?. . . 

—  Jestem  posłuszna  woli  twojej. . . 

—  A  twoja  wola? 

—  Ja  jej  nie  mam,  panie !.  łamie  mnie  siła 
przemoźona,  uginam  się  pod  nią...  Gzyń  jako 
chcesz ! 

—  Dałaś  mi  dużo  szczęścia,  wróciłaś  mi  wio- 
snę życia.  Dokonaj  dzieła  odrodzenia!. . . 

—  Dokonam,  panie ! 

—  Miłuję  cię  !. . . 

To  mówiąc  rękę  prawą  na  jej  ramieniu  poło- 
żył, później  skroni  jej  dotknął,  głowę  przychylił, 
do  płonących  policzków  swoich  przytulił  i  tak  stał 
chwilę  w  zachwycie  niemym.  Kasieńka  drżała  i 
łamała  się  jak  kwiat  przed  wichrem  burzy.  Pod- 
dawała się  bez  oporu  woli  królewskiej,  nie  czując 
możności  Avalki,  nie  wiedząc,  że  walczyć  można 
było. 

Po  chwili  niemego  uniesienia  Zygmunt  Au- 
gust z  uścisków  ją  uwolnił  —  i  gdy  stała  bez  ru- 
chu —  skłonił  się  w  milczeniu  i  zniknął.  Kasień- 
ka jak  senna  skierowała  się  do  komnat  swoich,  a 
idąc,  szeptała : 

—  W  te  okna  księżyc  patrzy,  tędy  księżyc 
przechodzi  —  i  ściele  gościniec  srebrny.  Jakie  ja 
dziwne  sny  miewam,  jaki  dziś  będę  miała  sen  dzi- 
wny ! . . . 

Po  chwili  odezwały  się  trąby,  zwiastujące,  że 
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król  w  otoczeniu  orszaku  swojego  do  uczty  przy- 
gotowanej szedł.  Strojnie  a  buńczucznie  ze  wszy- 
stkich stron  wysypała  się  szlacłita;  wraz  z  kró- 
lem biskup  szedł;  a  za  nimi  księżna  przez  Kmitę 
prowadzona;  Annę  Jagiellonkę  wiódł  Jan  z  Czar- 
nolasu, tuż  zaraz  Sołomerecki  kniaź  z  Dosią^  Fir- 
lej z  panną  Odolaniecką,  rozpromieniony  Be- 
nedykt z  panną  Zaberezińską,  a  dalej  dworki  i 
tłum  szlacłieicki.  Pan  Mikołaj  Paic  Kasieńlkę  pro- 
wadził, o  której  baczny  obserwator  powiedziecby 
mógł,  że  jeno  połową  istoty  swojej  do  tego  świata 
należała,  druga  jej  połowa  w  jakichś  dalekich,  ta- 
jemniczych krainach  błądziła. 

Przy  dźwięku  muzyki  a  rusznic  palbie,  weszli 
wszyscy  przez  most  zwodzony  na  wyspę,  pod  cie- 
nie lip  rozłożystych,  gdzie  król  na  złoconem  krze- 
śle usiadł  pomiędzy  królewną  a  księżną,  u  której 
stóp  wnet  Gąska  się  położył.  A  oto  zbliżyły  się 
rrzy  pary  narzeczonych,  pochyliły  się  przed  pa- 
nem, przed  księżną  i  królewną,  o  błogosławień- 
stwo a  drogą  pamięć  ich  prosząc.  Gdy  panna  Zło- 
topołska  do  Stańczyka  podeszła  i  do  kolan  mu  się 
ugięła  —  ten  ryknął  płaczem  i  głowę  jej  do  piersi 
przytuliwszy,  długo  od  łez  powstrzymać  się  nie 
mógł,  a  gdy  ksiądz  biskup  pierścień  zrękowinny 
na  palec  panny  Odolanieckiej  położył  —  Gąska 
przywarł  wiargi  do  kolan  księżny  i  szepnął: 

—  Matuś,  to  ballady  mojej  zakończenie ! 

Księżna  spojrzała  w  twarz  wesołka  —  blada 
była. .  .  Więc  ją  okryła  rękami  swojemi,  które  on 
całować  począł.  Wniesiono  kielichy  —  zaibrzmia- 
ły  okrzyki  wesela,  radość  a  uciecha  we  wszystkich 
sercach  panowały,  jeno  na  głowie  dwóch  błaznów 
trzęsły  się  dzwonki  kapturne  i  dziwnie  dzwoniły, 
jakby  otrząsały  łzy  wśród  śmiecliu^  ogólnego. 
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Król  Zygmunt  August  wesół  był.  Niebywałą 
radością  promieniało  oblicze  monarsze.  Bogate  da- 
ry narzeczonym  rzucił  i  sam  pierwszy  kielich  za 
zdrowie  ich  do  ust  swoich  podnósł  i  rzekł : 

—  Dzisiejszy  dzień,  mości  panowie,*^-  jest  je- 
dnym ze  szczęśliwszych  dni  mojego  życia.  Otoczo- 
ny jestem  ludem  mi  wiernym  i  szczęśliwym  ludem, 
a  choć  'Snowimki"  w  granice  Polski  naszej  we- 
szły, nie  rozdzieliły  nienawiścią  serc  bratnich, 
szeroko  tylko  wrota  wolności  Otworzyły  i  dały 
przytułek  wygnańcom.  W  prześladowaniu,  pło- 
mieniu a  krwi  zachodni  świat  brodzi  —  a  u  nas 
kwitnie  rzeczpospolita  baibińska  i  brzmi  wesołość 
a  śmiech.  Za  zdrowie  par  młodych  i  onej  rzeczpo- 
spolitej pełną  wznoszę ! 

Huknęły  trąby,  brzęknęły  kielichy  —  a  oto 
powstał  Jan  z  Czarnolasu. 

—  Słuchajcie  —  odezwał  się  Eej  z  Nagło- 
wic. —  Oto  pieśniarz  wielki  hym  do  Boga  za- 
śpiewa. 

Nastała  cisza  i  Kochanowskiego  głos  za- 
brzmiał : 

Czego  chcesz  od  nas  Panie  za  Twe  hojne  dary? 
Czego  za  dobrodziejstwa,  którym  nie  masz  miary? 
Kościół  Cię  nie  ogarnie,  wszędy  pełno  Ciebie, 
I  w  otchłaniach  i  w  morzu,  na  iziemi  i  w  niebie. 

Złota  też,  wiem,  aiie  pragniesz  —  bo  to  wszystko 
Twoje, 

Cokolwiek  na  tym  świecie  "człowiek  mieni  swoje 
Wdzięcznym  Cię  tedy  sercem.  Panie,  wyznawamy : 
Bo  dla  Cię  przystojniejszej  ofiary  nie  znamy. 

Tyś  pan  wszys*tkiego  świata.  Tyś  niebo  zibudował 
I  'złotemi  gwiazdami  ślicznie  uhaftował; 
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Tyś  fundament  założył  nieobeszłej  ziemi 
I  przykryłeś  jej  nagość  zioły  rozlieznemi. 

Za  Twemi  rozkazami  w  brzegacłi  morze  stoi, 
A  zamierzonycti  granic  przekroczyć  się  boi; 
Rzeki  wód  nieprzebranycłi  wielką  hojność  mają, 
Biały  dzień  a  noc  ciemna  swoje  czasy  mają. 

Tobie  kwoli  rozliczno  kwiatki  wiosna  rodzi, 
Tobie  kwoli  w  kłosianym  wieńcu  lato  chodzi ; 
Wino  jesień,  i  jabłka  rozmaite  dawa. 
Po  tym  do  gotowego  gnuśna  zima  wstawa. 

Z  Twej  łaski,  nocna  rosa  na  mdłe  zioła  padnie 
A  izagorzałe  zboża  desz  ożywia  snadnie, 
Z  Twoich  rąk  wszelkie  zwierzę  patrzą  swej  ży- 
wności, 

A  Ty  każdego  żywisz  z  Twey  szczodrobliwości. 

Bądź  na  wieki  pochwalon,  nieśmiertelny  Panie. 
Twoya  łaska.  Twa  dobroć !  nigdy  nie  ustanie. 
Choway  nas  póki  raczysz  na  Twej  iniskiej  ziemi : 
Jedno   niech   zawsze  będziem   pod  skrzydłami 
Twemi. 

Skończył,  a  nikt  się  nie  ozv/ał,  takie  wraże- 
nie ona  pieśń  Janowa  wywarła  na  duszach  słu- 
chaczóW;  jeno  promień  słoneczny  przedarł  się 
przez  liście  drzew  i  padł  na  głowę  poety  i  otoczył 
ją  ini  to  aureolą  świetlaną...  Po  chwili  dopiero 
zaszumiało,  a  ręce  złoiżyły  się  do  oklasku. 

—  Bekwarku,  schowaj  się !  —  Rej  się  ozwał, 
trącając  królewskiego  śpiewaka  w  łokieć. 

—  Chciałem  waszmość  pana  uwieńczyć  —  za- 
wołał Pszonka  —  ale  słońce  wyręczyło  mnie,  bo 
głupstwobym  zrobił,  o  zasadach  Rzeczpospolitej 
Babińskiej  zapominając,  tem  bardziej,  że  Rej  dla 
kogo  innego  laurus  babiński  przeznaczył,  ale  jako 
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widzę,  on  protegowany  pana  Mikołaja  sikwitował 
z  wawrzynów. 

—  Z  obawy  przedemną  —  zaśmiał  się  Firlej. 

—  Czy  każdy  tu  z  waszmość  panów  jest  urzę- 
dnikiem rzeczypospolitej  ?  —  zapytał  król  Au- 
gust. 

—  Każdy,  najjaśniejszy  panie,  jako  dotąd,  za- 
mieszkujący ziemię  lubelską  ma  odznaczenie  sto- 
sowne, jeden  tylko  koniuszy  uniknął  tego  zaszczy- 
tu —  zwrócił  się  do  Spinka  pan  Pszonka  —  ale 
był  czas,  gdyśmy  mu  wspaniały  dyplom  przygoto- 
wali, lecz  niecnymi  się  okazały  oszczerstwa  ludzi 
i  oto  stoi  wśród  nas,  jako  brat  nasz  i  człek  prawy. 

—  Vivat!  pan  koniuszy  Spinek!  —  zawołano, 
i  ręce  szlacheckie  wyciągnęły  się  do  pana  Hiero- 
nima. 

—  Chętnie  i  ja  z  wami:  vivat!  krzyknę  — 
odezwał  się  król,  podnosząc  swój  kielich  w  stro- 
nę pana  koniuszego. 

Blada  twarz  Spinka  oblała  się  purpurą, 
chciał  coś  rzec,  ale  w  tej  chwili  nowa  postać  zja- 
wiła 'się,  a  wyrosła  jak  z  pod  ziemi. 

—  Panowie  bracia  I  —  dał  się  słyszeć  głos  ję- 
czący. 

Spojrzeli  wszyscy  —  pośrodku  lipnika  stał 
pan  Bonawentura  Piasecki. 

—  Komornik !  — zawołano. 

—  Nie  chcę  tego  urzędu!  —  krzyknął  Pia- 
secki, rzucając  pod  stopy  pana  Pszonki  dane  mu 
niegdyś  dyplomy.  —  Kajam  się  przed  wami !  psem 
byłem  a  krzywdzicielem  niegodnym  sąsiadów 
swoich.  Przyjmijcie  mnie  do  łaski  swojej,  bom 
wszystkie  krzywdy  wynagrodził  z  uszczerbkiem 
nawet  substancyi  własnej.  Nie  masz  już  kopca, 
któryby  nie  w  swojem  miejscu  był,  oto  chłopów 
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i  braci  szlachtę  wiodę  za  sobą,  by  świadectwo  pra- 
wdzie daliŁ  . .  Panowie  bracia  —  nie  odpychajcie 
grzesznika  nawróconego. 

*  —  Tak,  tak !  —  ozwali  się  świadkowie  przy- 
wiedzeni  przez  Piaseckiego  —  krzywdę  naprawił  i 
sam  nawiązkę  zapłacił ! .  .  . 

Szmer  się  zrobił,  a  Piasecki  runął  na  oba  ko- 
lana, jak  bóbr  płacząc .  . . 

Pszonka  w  ramiona  go  chwycił: 

—  A  chodźźe  panie  bracie  w  objęcia  nasze! 
wżdy  ktoby  ciebie  dziś  nie  przyjął,  a  o  przeszło- 
ści nie  zapomniał,  niegodnikiem  byłby  i  zasłużył- 
by na  gniew  nasz  słuszny ! . .  . 

. . .  . —  Vivat  rzeczpospolita  babińska!  —  zawołał 
król. 

I  pierwszy  dłoń  do  pana  Piaseckiego  wycią- 
gnął. 

Pan  Bonawentura  do  -stóp  Z^^gmunta  xVugu- 
sta  rzucił  się,  a  szlachta  zbliżać  się  zaczęła  i  obła- 
piać go  a  całować.  Podszedł  Kmita,  Pac,  Firlej, 
Sołomerecki,  Rej  i  inni,  a  oto  pan  Skrzypski,  któ- 
ry niegdyś  zaparł  się  depozytu  złożonego  u  siebie 
przez  pociota  —  ujął  prawicę  Piaseckiego  i  rzekł 
w  głos : 

—  I  jam  był  taki  syn,  jak  i  ty,  a  widzisz,  jako 
teraz  w  szacunku  żywię  i  śmiało  patrzę  światu  ca- 
łemu w  ocz3^.  Gorzko  jest  prawdę  rzuconą  w  oczy 
zobaczyć,  ale  słodko  jest  rozmiłować  się  w  niej  i 
do  czci  wrócić.  Nasz  jesteś,  panie  Piasecki,  i  nie- 
ma wśród  nas  nikogo,  któryby  ci  ręki  swej  nie 
podał.  .  . 

—  Stój!  —  zaw^ołał  nagle  pan  Spinek.  —  Ja 
mu  jej  nie  podam!. .  . 

Oczy  wszystkich  zwróciły  się  na  pana  koniu- 
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szego.  Stał  wyniosły  jak  dąb,  lica  były 
śmiertelnie,  a  wargi  drżały. 

—  Co  ?  co  ?  —  pobiegły  pyfania. 

—  Niegodnym  —  wyszeptał  pan  koniuszy,  a 
gdy  nie  rozumieli  tych  słów,  on  tak  rzecz  cią- 
gnął : 

—  Miłościwy  panie  mój  i  królu  i  wy  panowie 
bracia  i  sąsiedzi.  Nadszedł  czas  kajania  się  i  po- 
kuty —  wielki  grzesznik  przed  wami  stoi,  który 
ni  rąk  do  was  wyciągać,  ni  być  tu  między  wami 
prawa  nie  miał.  Jam  jest  uwodziciel  Hanki  Czest- 
mirówny,  jam  jest  jej  nieszczęścia  przyczyną,  jam 
bezecnik  i  tchórz,  który  się  winy  swojej  zaparł,  a 
odwagę  miał  w  twoją  twarz  patrzeć  królu  mój 
iniłościwy  i  ściskać  ręce  wasze  czyste,  bracia  prze- 
zacni!...  Na  mojej  głowie  cięży  śmierć  straszna 
Hanki  i  oibłąkanie  rodzica  jej.  Niegodny  łeb  ten 
weź  królu  i  katu  daj .  .  .  Sprawiedliwości  musi  się 
zadość  uczynić  —  a  lżejsza  śmierć  niż  życie,  ja- 
kie mam,  niż  to  kłamstwo,  jakiem  obarczać  się 
muszę,  niż  to  piekło,  jakie  w  duszy  swej  noszę.  .  . 
Tu  sądu  nie  trzeba,  jeno  wyroku.  Łaski  nie  bła- 
gam, bom  winien  śmierci .  .  .  Pień,  topór  i  kat  — 
to  dla  mnie  ! .  .  . 

Szatę  rozdarł  i  rzucił  się  przed  królem  na 
klęczki. 

Była  chwila  ciszy  i  przerażenia  wielkiego.  Po 
chwili  król  się  podniósł  i  kładąc  rękę  na  głowie 
klęczącego,  uroczystym  odezwał  się  głosem: 

■ —  Panie  kooiiuszy,  kat  spełnił  już  dzieło  swo- 
je. Było  nim  sumienie,  to  piekło,  które  nosiłeś  w 
sobie  i  rzuciło  ciebie  w  proch  przed  nami.  Przed 
tym  królem  duszy  ludzkiej  za  mały  ze  mnie  jest 
król. .  .  On  wydał  wyrok. . .  ukarał,  podniósł. .  . 
i  przebaczył. 
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Wtem  most  zwodzony  zadudnił  od  tententii 
kopyt.  Oczy  wszystkich^.zwróciły  się,  a  kasztelan 
Osiecki,  dostrzegłszy  jeźdca  w  czerwieni  szat,  z 
maczugą  w  prawicy,  z  tarczą  w  lewicy,  porwał  się 
z  miejsca  i  zawołał : 

—  Kocłiasiu,  lubasiu !  to  mój  przyjaciel  przy- 
bywa. 

Eucłi  się  zroibił...  Brat  Rupert  na  Lafiryn- 
dzie,  w  źupanie  Sołomereckicgo,  z  palicą  swoją 
kamieniami  nabijaną  i  herbowną  tarczą  Osieckich 
—  prawdziwie,  jako  rycerski  mąż  wyglądał.  Nie 
zważając  na  nic  i  na  nikogo,  wjechał  w  sam  środek 
lipnika,  a  widząc  Reja  i  kupę  'znajomych  z  czasów 
tak  niedawnych,  uśmiechnął  się  i  zawołał : 

—  Rupert  jestem ! . .  . 

Śmiech  buchnął  —  a  tu  Osiecki  już  go  maca, 
a  Rej  obłapia  —  szlachta  się  ciśnie,  bo  wszyscy 
moc  rzeczy  wiedzieli  o  bracie  Rupercie  i,  w^edle 
zapewnień  pana  Mikołaja,  oczekiw^ali  jego  przy- 
bycia. Okrutny  gwar  a  krzyk  się  poniósł,  a  brat 
Rupert,  widząc  Sołomereckiego  z  Dosią,  Muciu- 
szyńskiego  z  panną  Zaberezińską,  a  z  Zośką  Firle- 
ja, zwrócił  się  do  nich  z  taką  oracyą : 

—  Jako  widzę,  panowie  bracia,  amor  nie 
próżnuje,  a  prawdę  rzec  wszystko  to  za  mojem 
s>taraniem,  za  które  dozgonna  wdzięczność  mi  się 
należy.  Sołomerecki  kniaź,  onym  żupanem,  który 
mam  na  sobie,  sumiennie  się  wypłacił ;  pan  Bene- 
dykt Świrko-Scevola  Muciuszyński,  pięćset  duka- 
tów mi  dał  i  szatę  zacną,  która  teraz  grzbiet  mo- 
jego rodzica  okrywa,  jeno  jaśnie  oświecony  pan 
kasztelan  lubaczewski,  dotychczas  mnie  tylko  tą 
kobyłą  wygodził,  która  okulała  w  podróży  i  już 
sfatygowana  okrutnie  jest,  ale  rozumienie  mam, 
że  za  to,  com  dla  niego  uczynił,  wdzięczna  mnie 
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zapłata  nie  minie.  Wiedziałźeby  on,  gdyby  nie  ja, 
iż  panna  Zofia  Odolaniecka  wciąż  wdzięczne  ser- 
ce ku  niemu  chowa  ? . . .  wiedziałźeby  on,  gdyby 
nie  ja,  iż  nikt  progu  do  szanownego  domu  Odola- 
nieckicłi  nie  zawalił?...  Wiedziałby  on,  gdyby 
nie  ja,  iż  może  brac  tę  gannę  dla  siebie  na  szczę- 
śliwość wieczną?. . . 

—  Hola  bratku !  —  Firlej  się  ozwał.  —  Czeka 
na  ciebie  wdzięczność  moja,  ale  całkiem  innej  na- 
tury. 

—  O  sprawiedliwości  ludzka,  gdzieżeś  jest! 
—  zawołał  brat  Rupert. 

—  Inaczej  mówisz,  a  pisałeś  inaczej.. 

—  Ja?... 

—  Mam  twój  list  niegodny. 

—  O  nim  też  mówię. 

—  Panowie !  —  ozwał  się  kasztelan.  —  Prze- 
czytam wąm  ono  pismo,  a  zobaczycie,  jako  ten 
człek  z  prawdą  się  rozmija. 

—  Czytaj  waszmośc,  a  niech  się  rozproszą 
ciemności  i  światło  zapanuje. 

Firlej  w  krótkości  opowiedział  rzecz  całą  i 
wyjął  z  zanadrza  manuskrypt,  a  podsuwając  go 
pod  nos  bratu  Rupertowi,  spytał: 

—  Twój?... 

—  Jakom  żyw,  mój  ! . . . 

—  Teraz  zobaczysz,  zbereźniku,  czyś  nie  wart 
byczej  skóry.  Słuchajcie  panowie!. . . 

—  Verba  valant,  scripta  manent,  zapamiętaj 
to  sobie  panie  Rupercie !  — ^  dodał  Firlej. 

—  Przemienienie  się  chyba  stało  jakieś  o  któ- 
rem  nic  niewiem! 

—  Zaraz  się  asan  dowiesz  —  mruknął  Jaśko. 
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Chrząknął,  szlachta  skupiła  się  dokoła  niego, 
a  on  czytać  począł  list  brata  Ruperta : 

Jaśnie  oświecany  panie  kasztelanie 
Dobrodzieju ! ! 

Peregrjmacya  moja  udała  się,  jako  rozumiem, 
z  wielkiem  zadiowoleniem  waszmość  pana  mojego 
miłościwego.  Neąuam  (nicpoń  —  niegodziwiec), 
jakim  jest  kniaź  Sołomerecki. . . 

—  Słuchaj  ty ! . . .  kniaź  mruknął. 

—  Wasza  miłość  sam  tak  chciałeś  —  odsze- 
pnął  Rupert. 

Firlej  czytał : 
Neąuam,  jakim  jest. . . 

—  Możesz  waćpan  nie  powtarzać  się  —  ode- 
zwał się  kniaź. 

. .  .widząc,  że  kwatera  w  sercu  umiłowanej 
przez  jaśnie  oświeconego  pana  a  Dobrodzieja  mo- 
jego Zofii  Odolanieckiej  non  vacat. . . 

—  Jakto  non  vacat?  —  przerwał  Firlej. 

—  Czytaj  waszmość  dalej,  scripta  manent!  — 
brat  Rupert  rzucił. 

Firlej  łbem  pokręcił  i  czytał: 

. .  .lecz  przez  jaśnie  wielmożnego  kasztelana 
stale  a  wiernie  zajęta  jest,  że  sam  król  jegomość 
zaarendowaćby  jej  nie  mógł  —  aczkolwiek  miał 
się  do  niej,  musiał,  ogon  stuliwszy,  jako  pies,  do 
dawnej  panny  powrócić . . . 

—  Słuchaj  ty !  —  pięść  zaciskając  znowu  ode- 
zwał się  kniaź. 

—  Zali  waszmość  mnie  nie  pytał,  czym  soiba- 
czył?  a  jam  powiedział:  tak! 
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Firlej  czytał  dalej : 

Ucieszyłem  się,  wiiadomość  tę  poczerpnąwszy, 
a  ucieszyłem  się  potrójnie  —  primo:  iż  rzecz  tę 
z  ust  tak  wiarygodnycli  posłyszałem ;  secundo :  iż 
panna  Zofija  wierną  mu  pozostała  do  zdecłiu ;  ter- 
cio:  żem  w  koinfidencyę  z  kniaziem  wszedł  i  żu- 
pan  zacny  prezentem  otrzymałem.  Co  uczyniwszy, 
piszę  się  pokornym  sługą  JO.  kasztelana,  oczeku- 
jąc, wedle  danej  mi  przez  Niego  obietnicy,  właści- 
wego honoraryum  za  to 

Rupert. 

—  Stańczyk!  Gąska!  —  wrzasnął  Firlej.  — 
Co  to  takiego  jest? 

—  Królu  najmiłościwszy  i  wszystkie  stany  tu 
zgromadzone  —  zawołał  ibrat  Rupert  —  azali  pra- 
wość moja  jest  zakwestyonowana  ? 

—  To,  to  pamałwajem  kukurakwa?  —  Muciu- 
szyński  się  ozwał. 

—  Masz  wacpan  Zaberezińską?  Cicho 
siedź ! . . . 

Firlej  oczy  przecierał,  Gąska  i  Stańczyk  wpa- 
trywali się  w  pismo,  a  brat  Rupert  w  boki  się 
wziął  i  jako  tryumfator  dokoła  spozierał. 

—  Mości  kasztelamie,  przegrałeś  sprawę ! . . . 
—  zaśmiał  się  król,  sceną  oną  rozweselony. 

—  Tfu !  — splunął  Firlej,  a  szlachta  na  dany 
znak  przez  Reya  przy  okrzyku  a  śmiechu  w  górę 
brata  podniosła. 

—  Moiści  panie !  —  odezwał  się  Jan  z  Czarno- 
lasu. —  Rej  rni  mówił,  żeś  rymopis  zawołany.  A 
zawezwijże  Muzy  i  upieśc  uszy  nasze  słodkością 
lutni  swojej ! . .  . 

—  Wal,  lubasiu-kochasiu  —  zawołał  kaszte- 
lan Osiecki. 
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Brat  Rupert  chrząknął,  zbliżyli  się  wszyscy, 
sam  ikról  jegomość  z  krzesła  swojego  się  podniósł, 
a  brat  Eupert,  podniesiony  na  barkach  szlachty, 
tak  zaczął: 

Śpiewał  Jan  z  Czarnolasn,  Rej  z  Nagłowic  śpiewał. 
Lecz  żeby  śpiewał  Rupert  —  nikt  się  nie  spo- 
dziewał. 

Ale  czasem  Goliatów  w^ali  miecz  Dawida, 
I  gęś  szara,  wypadkiem,  wdzięczniejszy  głos  wyda. 
Wyskoczy  przed  oczy 
I  gęgnie. 

Tobie  zawdzięczam,  Reju  —  a  mówię  to  śmiele  — 
Że  on  rym,  którym  składał  trzy  długie  niedziele. 
Dziś  dzwoni,  a  mu  wdzięczne  echa  przegrywają  — 
Słucha  król,  z  Czarnolasu  Jan  słucha  —  słuchają 
Zdumiali :  azali 
To  moje? 

Moje  jest!...  w  pierś  się  biję.  Możem  rym  niektóry 
Złapał  u  ciebie,  Reju !  możem  do  struktury 
U  Jana  zaś  chwyciłem  —  nie  będę  się  wstydac, 
Bom  je  w  kupę  tak  włożył,  że  całkiem  nie  widać, 
Więc  cała  mnie  chwała  — 
Należy. 

—  A  jużci !  —  zawołał  Rej,  a  tu  pan  Pszonka 
niesie  wieniec  okrutny  i  przy  wrzasku  szlachty, 
a  rusznic  strzelaninie  na  głowę  brata  Ruperta " 
włożył. 

—  Pereat  nrnndus,  fiat  justitia!  —  zawoła? 
rozrzewniony  brat  Rupert. 

A  kasztelan  Osiecki  bił  w  dłonie  i  wołał  w 
uniesieniu : 

—  Kochasiu-lubasiu !  kochasiu-lubasiu ! . . .  Je- 
mu Wołocha  zmódz,  niedźwiedzia  zwalić  i  rym 


stworzyć,  to  jedno,  colby  orzecha  zgryźć.  Co  to  za 
głowa,  co  to  za  um,  to  powiadam  wam  kochasie- 
lubasie,  źe  nie  prędko  drugi  się  taki  urodzi. 

Szklenice  o  szklenice,  kielichy  o  kielichy  ude- 
rzyły, a  śmiech  brzmiał,  aż  echa  klaskać  zaczęły, 
a  brat  Kupert  z  wieńcem  na  głowie  przechodził 
pośród  tłumu  rozbawionego  i  kłaniał  się,  rozwe- 
selony, szczęśliwy. 

Kasztelan  Osiecki  nie  puścił  już  od  siebie  bra- 
ta Ruperla.  Do  samego  wieczora  pod  rękę  z  nim 
chodził,  a  dawne  czasy  przypominał.  Narzeczeni 
raz  wraz  chowali  się  w  cieniach  ogrodu.  Pan  Spi- 
nek zaś  znikł  niepostrzeżenie  —  pytana  służba 
nuSwiła,  ze  odjechał. 

Noc  zapadła,  na  ciemne  szafiry  niebiois  księ- 
życ wypłynął,  i  sen  objął  panowanie  wszechwła- 
dne nad  domem  Pszonków.  Oisza  i  spokój,  w  po- 
wietrzu się  rozchodził  zapach  róż,  blaski  miesię- 
czne snuły  się  po  alejach  ogrodowych,  ciche,  sre- 
brne, rozmarzone  i  przez  okno  otwarte  zazierały 
do  pokoju  Kasieńki,  ścieląc  się  pasmem  długiem. 

Do  iżby  na  folwarku,  przeznaczonej  dla  tre- 
fnisiów  królewskich,  wszedł  pan  Hyacynt  Rupej- 
ko.  Nie  rzekł  nic,  jeno  usiadł  na  ławie  i  powiódł 
po  wesołkach  jakby  przerażonemi  oczyma. 

—  Co  waści  jest?  —  zapytali  obaj  trefnisie. 

—  Czy  nie  czujecie,  że  aura  się  zmieniła? 

—  Cicho,  pogodnie ! 

—  Duszno !  —  rzucił  pan  Hya'cynt. 

I  zaczął  po  komnacie  się  przechodzić,  po  gło- 
wie się  bić,  jakby  spotkało  igo  nieszczęście  pakieś. 

Ze  zdziwieniem  na  Rupejkę  patrzyli  Stań- 
czyk i  Gąska,  a  on  coraz  szybciej  przechadzał  się, 
wreszcie  stanął,  ręce  rozłożył  i  zawołał: 
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—  Strach  !  straich !  strach ! . . . 

—  Czy  waść  oszalał?  —  zawołali  trefnisie 
obaj. 

—  Pamiętasz,  Gąsko,  gdyśmy  po  festynie  kra- 
kowskim do  Żegoty  zaszli,  ale  żeśmy  pewni  byli, 
iż  mentem  stracił,  jeno  na  wirydarzu  się  zatrzy- 
mał i  czekał  znaku  od  ciebie?  Pamiętasz,  jakom 
nie  wołany  wszedł  —  i  przysiągł  na  krew  pańską, 
że...  że...  niesłusznie  małżonkę  swoją  posądza, 
iże  do  Muciufszyńfekiego  ma  się.  Ale  —  nie  przy- 
siągłbym, gdyby. ... 

'    Zająknął  się. 

—  Gdyby  spytał . . . 

—  O  kogo?   — zawołali  guzmani. 

—  Gdyby  o  króla  spytał ! . . . 

—  Bójże  się  Boga ! . . .  zabrzmiały  dwa  okrzy- 
ki razem. 

— -Wiesz,  Gąsko,  dlaczegom  niewołany  wszedł, 
a  jako  pamiętasz,  blady  byłem  jak  ściana? 
• —  Mów !  mów !  mów ! .  . . 

—  Na  wirydarzu  był  król,  do  króla  podstolina 
wyszła,  coś  szeptali.  —  Co?  nie  wiem,  bo  zdjął 
mnie  lęk.  A  dzisiaj ... 

—  A  dzisiaj? 

—  Za  wonna  noc ! 

—  Róże  rozkwitły  —  rzekł  Gąska. 

—  Miesiąc  czar  leje  —  prawił  dalej  Rupejko. 

—  Jako  zwykle  w  czas  lipcowy  —  Stańczyk 
dodał. 

—  Dwór  cały  śpi. 

—  Nie  dziwota  —  godzina  późna .  .  . 

—  Jeno  przed  dworem  Pszonków,  gdzie  pani 
Żegociny  pokoje,  pan  Mniszech  przesuwa  się,  jak 
mara ;  jeno  mignął  wśród  kląbów  róż  cień  króle- 
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wski,  jenom  dziś  rano  dojrzał,  jako  w  ramionach 
swych  podistoiinę  trzymał  pan. 

Trefnisiom  zaparł  się  dech  w  piersi. 
—  Czy  waćpan  nie  śnisz?  —  po  chwili  Stań- 
czyk ozwał. 

—  Widzieliście,  jako  schody  do  pokoju  Ka- 
sieńki kolbierczykami  miękkiemi  wysłał  pan  Mni- 
szech?  widzieliście  jako  króla  i  ją  na  samotności 
rad  0'stawia,  jako  coś  szepce  panu  i  jej  na  ucho? 

—  Grdzie  Żeigota? — zawołali  wesołkowie  obaj. 

—  Wino  pije,  myśli  dobrej  będąc. 

Teraz  i  owo  przjrpomniało  się  Gąsce  i  Stań- 
czykowi i  festyn  ony,  zabawa,  tak  niespodziana 
za  króla  Zygmunta  Augusta,  i  strój  Barbary,  na 
.który  ją  imcpan  Mniszech  namówił,  i  dar,  jaki  o- 
trzymała  od  króla,  i  pierścień  podstolemu  dany. 
Zgroza  wyryła  się  na  twarzach  wesołków  i  mimo- 
woli  na  świat  Boży  spojrzeli.  Noc  była  cicha,  róże 
pachniały,  księżyc  się  nurzał  w"  błękitach  —  a  do 
koła  był  sen,  dający  ukojenie,  spokój,  ciszę  i  roz- 
kosz —  sen  ! .  .  . 

W  komnacie  króla  paliło  się  światło.  O  piec 
kaflowy  wsparty  stał  Mniszech  i  przymrużonemi 
oczyma  patrzał  na  Zygmunta  Augusta,  który  sie- 
dział, raz  w^raz  głowę  podnoisząc  i  patrząc  na 
wskazówki  zegara. 

—  Najjaśniejszy  panie,  godzina  zbliża  się  — 
szepnął  Mniszech. 

Król  powstał  szybko. 

—  Chwilę  jeszcze,  a  płaszcz  na  barki  waszej 
miłości  zarzucę . .  . 

—  Pewnyś,  że  -czeka  mnie?  —  rzucił  Zygmunt 
August,  a  ręce  mu  drżały,  a  w  oczach  dziwny 
blas*k  się  palił. 
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—  Drzwi  otwarte,  widziałem  cień  podstoliny, 
przesuwający  się  w  świetle  miesi^cznem. 

—  Dobrze,  dobrze ! . . .  —  wyszeptał  król. 
Się/gnął  ręką  po  szklankę  wody,  Mniszecłi  po- 
dał ją  i  rzekł  z  uśmiechem : 

—  Za  dużo  wasza  miłość  pijesz! 

—  Og-ień  mnie  pali,  szalony  ogień! 

—  "Wkrótce  ugasisz  go,  najjaśniejszy  panie ! 

—  Nie  wiedziałem,  że  jeszcze  tak  miłować  po- 
trafię, prawie  tak. . .  jak  tamtą. 

Umilkł  i  zapatrzył  się. 

—  Mniszchu!  —  rzekł  po  chwili.  —  Dziwny 
to  był  dzień,  ten  dzień  dzisiejszy. . . 

—  Dlaczego,  miłoB'ci wy  panie? 

—  Ten  Piasecki. . .  ten  Spinek,  oddający  ka- 
tu głowę. . .  ten  Rupert  nawet,  wołający:  ^^pereat 
munduis,  fiat  justitia. . .  "  Dziwny  dzień!. . . 

—  I  myśli  dziwne  przychodzą  waszej  króle- 
wskiej mości  do  głowy. 

—  Czy  wielkim  łotrem  był  pan  koniuszy  — 
jak  sądzisz?. . . 

—  "Wart  stryka,  najjaśniejszy  panie! 

—  I  patrz,  ten  dumny  warchoł  w  Babinie  o 
pień  się  uderzy,  tak  ciężko  mu  patrzeć  było^  w 
oczy  obywateli  zacnych . . . 

—  Dobrze  zrobił,  miłościwy  panie! 

—  Nie  uczynił  tego  w  Krakowie  u  nas,  w 
Wojciechowie  u  siebie,  jeno  tu,  w  Babinie  Pszon- 
ków. . .  Znac  aura  tu  inna  — •  uwa^żasz  aspan? 

—  Nie  zauważyłem  tego,  miłofściwy  panie. 

—  Grdzie  jest  pod'stoli  Żcgota?  — spytał  król 
nagle. 

—  Przy  szklenicy,  z  towarzyszami  wesołości 
się  oddaje. 
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—  Cha,  cha,  eha!  —  zaśmiał  się  król.  —  Nie 
spodziewa  się,  że  ktoś  na  jego  skanb  dybie,  że 
ktoś  dobro  jego  zabierze,  że  ten  ktoś. . . 

—  Królem  jest,  najjaśniejszy  panie !. . . 

—  Królem  ? . . .  —  spytał  Zygmunt  August, 
jakby  uderzony  tym  wyrazem. 

—  Zamyślił  się ... 

—  Moc,  władza,  potęga,  wola  przy  tobie,  pa- 
nie!— ^szepnął  Mniszech,  pochylając  się  w  ukłonie. 

—  Moc,  władza,  potęga,  wola  —  powtórzył 
król  szeptem. 

Zegar  uderzył  północ. 

—  Najjaśniejszy  panie!  dwunasta  wybiła! 

—  Mniszchu  —  zawołał  król  —  jak  ja  tę  ko- 
bietę miłuję ! 

Mniszech  zarzucił  okrycie  na  ramiona^pana. 

—  Co  czynisz? 

—  Podaję  płaszcz  waszej  królewskiej  mości... 

—  Czas !  czas !  —  król  wyszeptał,  ale  kroku 
nie  ruszył. 

—  Czy  mam  towarzys'zyc  waszej  miłości  do 
samych  drzwi  podstoliny? 

—  Zostań ! . . .  Szmer  kroków  wacpana  obu- 
dzić może  dwór. 

Mniszecli  otworzył  drzwi,  król  wyszedł.  Sły- 
chać było  krok  jego  szybki,  po  chwili  zaległa  cisza. 

Mniszech  zatarł  ręce  —  zemsta  dokonaną  zo- 
stała. 

—  Pokój  Kasieńki  zalany  był  światłem  mie- 
siąca; przez  otwarte  okno  wbiegł  srebrny  pas 
księżycowego  promienia  i  usłał  się  cicho  na  ko- 
biercu kwiecistym.  Przy  oknie  stała  Klasieńka 
wpatrzona  w  drzwi,  które  na  korytarz  prowadzi- 
ły i  stały  otworem.  Oczy  jej  były  szeroko  rozwar- 
te, pierś  dysząca,  twarz  blada  śmiertelnie.  Za 
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chwilę  miał  wejść  król,  jakieś  mary  tym  szlakiem 
miesięcznym  wpłynąć,  a  szlak  ruchem  wolnym, 
nieuchwytnym  dla  spojrzeń  niczyich,  poisuwał  się 
po  miękkiem  wysłaniu  podłogi.  Kasieńka  patrzyła 
na  ten  ruch  promienia,  to  oczy  na  drzwi  obracała, 
w  których  miało  naigle  stanąć  widmo  królewskie. 
Nie  posłyszałaTby  kroków,  bo  korytarz  cały  mięk- 
kiem suknem  był  wyłożony  i  tłumił  szelesty  wszel- 
kie. Ale  wytężony  isłuch  raz  wraz  wytwarzał  szme- 
ry jakieś,  ciche,  tajemnicze,  ostrożne.  Tak!  sły- 
szy. .  .  Nie !. . .  to  listki  akacyi  tuż  przy  oknie  ro- 
snącej zadrżały  lekko,  to  zaszumiał  krzew  róży 
cichym  wiatrem  trącony  i  wionął  zapachów  fa- 
lą pełną. 

Kasieńka  wyjrzała  przez  okno. 

Drzewo  stało  spokojne,  listek  do  listka  się 
przytulił  —  i  spał. 

Spo  jrzała  na  róże . . . 

Odurzony  zapachem  kwiatu,  syt  słodyczy  i 
upojenia  pomiędzy  listkami  barwny  motyl  się  u- 
krył  —  i  spał .  .  . 

Ta  róża  —  ten  motyl . . . 

Serce  Kasieńki  zabiło,  spłonęły  jagody. 

Nagle  drgnęła...  "Wyraźny  chód,  chód  szy- 
bki w  korytarzu  się  rozległ. 

Kasieńka  plecyma  o  ścianę  się  oparła  i  skrzy- 
żowała ręce  na  piersi,  jakby  bronić  się  chciała 
przed  widmem,  które  lada  chwila  w  proigu  poko- 
ju stanie.  Promień  miesięczny  dotknął  rzeźbio- 
nych nóg  łóżka,  wspiął  się  na  poręczy  błysnął  i 
na  jedwabnem  wezgłowiu  się  ułożył. 

Szmer  kroków  zbliżał  się. 

—  Król.  ..król...  —  wyszeptała  Kasieńka. 
—  Czyń  panie,  jako  chcesz  —  mnie  łamie  wola 
twoja!  —  mówiła  nieprzytomna. 
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W  drzwiach  stanął  pan  podstoli  Żegota. 

Olśniony  blaskiem  księżyca,  nie  widział  zrazu 
przytulonej  do  ściany  Kasieńki,  która  przerażo- 
nemi  oczyma  patrzyła  w  twarz  męża.  Serce  jej 
biło  okropnie,  pierś  falowała,  ciałem  potrącał 
dreszcz  przestracłiu. 

—  Kasieńko!  —  ozwał  się  pan  Żegota,  do- 
strzegłszy ją  opartą  o  fromugę  okna.  —  Król  je- 
gomość mnie  przysłał  do  ciebie.  ^^Idź  —  mówił  — 
żona  mnie  pytała  o  wacpana  i  czeka ! ' ' 

Kasieńka  patrzyła  chwilę,  nie  mogąc  pojąc 
tych  słów,  ani  znaczenia  ich  zrozumieć.  Nagle 
porwała  się  —  okrzyk  radości  wypadł  z  jej  pier- 
si, śmiech  szczęścia  na  ustach  błysnął,  skoczyła  i 
padła  w  rozwarte  ramiona  męża.  , 

W  tej  chwili  Zygmunt  August  wbiegł  do  ko- 
mnaty swojej  i  cisnął  płaszcz  na  zbliżającego  się 
Mniszcha,  który  nie  mógł  zrozumieć  szyfbkiego  po- 
wrotu pana.  Król  stanął  pośrodku  pokoju  i  rzekł : 

—  Cóż  tak  patrzysz,  panie  Mniszchu!  czego 
się  dziwisz?  o  co  chcesz  pytać?... 

—  Tak  szybko  powróciłeś,  miłościwy  panie? 

—  Jam  myślał,  że  minął  wiek ...  —  król  rzu- 
cił. —  Patrz !  jaki  mocarz  ze  mnie !  W  ciągu  minut 
kilkunastu  zwalić  taki  ogrom  żądz,  pragnień  i 
pożądań. . .  Odniosłem  straszne  zwycięstwo,  poko- 
nałem samego  siebie,  a  wżdy  mnie  zmódz  nie  mo- 
gą świata  tego  poteneye. 

I  zachwiał  się,  za  poręcz  krzesła  chwycił  i 
padł . .  . 

Mniszech  krzyknął  —  i  na  dwór  wybiegł. 
Dwór  się  obudził,  pan  Pszonka,  który  nie  spał 
jeszcze,  bo  gościom  dobranoc  oddawał,  pobiegł  do 
wołającego  pomocy. 

W  Babinie  25 
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—  Król  omdlał ! . . .  —  szeptał  przerażony 
Mnisze  eh. 

Pszonka  wpadł  do  izby  pańskiej  —  ale  Zy- 
gmunt August  już  siedział  spokojnie,  drżącą  rę- 
ką tylko  cierał  zimny  pot  z  czoła . . . 

—  Najjaśniejszy  panie!  —  zawołał  gospo- 
darz. 

—  Nie  śpisz  jeszcze?. . .  —  król  spytał. 

—  Powiedział  mi  Mniszecłi,  żeś  omdlał  ze 
słabości... 

—  Głupi!  jam  .omdlał  z  mocy  i  potęgi!... 

Nikt  znaczenia  słów  tych  nie  pojął. . . 

Nazajutrz,  Kasieńka,  piękna  jak  kwiat  świe- 
żo rozwinięty,  gdy  wszyscy  do  pana  z  podrowie- 
niem  szli  —  podeszła  także,  ujęła  rękę  królewską 
1  przyciskając  ją  mocno  do  ust  swoich,  szepnęła: 

—  Dziękuję  ci,  najjaśniejszy  panie  i  królu 
mój . .  . 

Zygmunt  August  usty  drźącemi  dotknął  czo- 
ła Kasieńki. 

Nie  wiedział  nikt,  okrom  Stańczyka,  Gąski  i 
Rupejki,  co  te  słowa  Kasieńki,  co  ten  pocałunek 
królewski  oznaczał.  Po  strasznej  wieści,  podanej 
im  przez  pana  Hyacynta,  do  pana  Żegoty  pobie- 
gli wnet  i  u  niego  zastali  króla  jegomościę.  We- 
sół był,  a  od  kielicha  do  żonki  go  napędzał.  Dzi- 
wowali się  błaznowie  odwiedzinom  tym  i  drwić 
]ioczęli  z  zakłopotania  pana  Eup^^jki,  który  nijak 
z  podejrzenia  swojego  wytłumaczyć  się  nie  umiaL 
Ale  spokój  wrócił  i  humor  dobry. 

Po  dniach  kilku  iiczt  i  zabaw  pan  Pszonka 
żegnał  gości  swoich.  Król  do  Lublina,  Firlej  z 
Eupertora,  którego  za  dworzanin,,  wziął,  do  Dą- 
browicy, kniaź  do  Sołomeny,  Żegota  do  Rogów, 
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pan  Muciuszyński  do  wsi  swojej  pod  Tyniec  się 
udał.  Opatowi  na  zapowiedź  dał,  a  ten  mu  rzekł: 

—  Nowy  zakonnik  nam  prz.ybył  —  zgadnij 
imię  jego. 

Gdy  pan  Benedykt  w  domysły  się  różne  ba- 
wił, opat  rozwiązał  zagadkę  rzuconjj,  słowami: 

—  Hieronim  Spinek. 


KONIEC. 


